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PANOWANIA   ZYGMUNTA  III 

EBÓLA  POLSKIEGO  I  SZWEDZKIEGO 


•IlAI  STANU,  lIlRtK  I  KRAJU  WY8TAWIAJ4CT. 

PREBS 


Rozdział  1X.« 

itf  Aodetela,  TtemMzla  (o)  1 9^UM.  isian  budoumictwa  i  ogrodów. 
TREŚĆ. 

,   Upiekę  króla  i  mocnych,   kwitną   w  kraju  rękodzieła, 
rzemiosła  i  sztuki. .  Początkf  ich  wzięliśmy  od  Niemców. 

C)  Ks.  Franciszek  Siarczyński  umićrając,  zostawił  rękopis  pod 
tytułem: 

Obraz  wieku  panowania  Zygmunta  III  króla  polskiego  i  szwedz- 
kiego, czyli  obraz  stanu,  narodu  i  kraju  wystawiający  w  rozdzia- 
łach: I.  Religia.  II.  Obyczaje.  LU.  Nauki.  lY.  Prawo  iprawodaw- 
siwo.  V.  Przewaga  możnowładzców.  VI.  Wojsko.  Vn.  Duchowień- 
stwo. VIII.  Rolnictwo.  IX.  Rękodzieła,  rzemiosła  i  sztuki.  X.  Han? 
del  i  kupiectwo.  Xl.  Pobory,  dochody  państwa  i  króla,,  moneta. 
Xl].  Ładność  i  rozległość  krajów  polskich.  Xlii*  Wiadomość  o  ko- 
palniach krajowych  za  Zygmunta  JŁI.  Xiy.  Związki  z  państwtfmi 
obcemi^  XVi.  Osobiste  przymiotj  i  czyn?  króla,  dwóch  królowych 
i  ich  potomstwa.  XVII.  Znaczniejsze  zclarzenia  fizyczne  za  pano- 
wania Zygmunta  III. 

Dzieła  tego  Nowa  księgarnia  wydała  w  1843  r.  tom  pićrwscy 
w  8ce,  mającjr  Xl  i  337  stron,  i  ten  obejmuje  tylko  pięć  rozdziałów 
podług  powyższeffo  podziału.  Naslępne  zaś  tomy,  dla  niewiado- 
fflćj  przyczyny,  dotąd  nie  wyszły.  Z  drugiego  tomu,  mając  sobie 
udzielony  ze  Lwowa  w  odpisie  z  autografu  rozdział  IX,  zawiera- 
jący rękodzieła,  rzemiosła  i  sztuki,  przesyłam  go  Redakcyi  Biblio- 
teki Warszawskiej,  aby  raczyła  umieścić  go  w  swem  piśmie, 
i  uważać  za  artykuł  dotąd  nigdzie  niedrukowany,  a  pod  wzglę- 
dem naukowym,  za  godny  do  ogłoszenia  go  drukiem. 

D.  10  lutego  184rr.  C.W. 

(o>  Niewiele  baczni  na  właściwe  znaczenie,  często  w  używaniu 
jeden  wyraz  za  drugi  bierzemy,  lub  tćż  jednemu  wyrazowi  daje- 

Tom  )l.  Kwiecień  1817.  1 
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Starania  rządu,  aby  rozmnożyć  rękodzieła  rynszttinków 
wojennych.  Rękodzieła  sukienników,  złotników  i  ku- 
śriierzów  były  najcelniejsze.  Wyobraienie  rzemiosł, 
z  wiadomości  cechów  znajdujących  się  podówczas  wKra- 
kowie»  ich  wyliczenie.  Król  wspiera  sztuki,  rozkrzewia 
i  darzy,  zaprowadza  w  Polsce  lepsze  budownictwo  prze- 
jęte od  Włochów.  Zachęceni  przykładem  króla-  pano- 
wie możni  wznoszą  znamienite  budowle.  Ślady  mianych 
dobrych  maiarzów,  i  biegłych  w  rzeźbie  mistrzów.  Wspo- 
mnienie bitych  za  Zygmunta  III  medalów.   Wypisanie 

my  kilka  znaczeń,  chociażbyśmy  na  oddzielne  ich  oznaczenie 
osobne  mieć  mogli  wyrazy.    To  nam  wielce  utrudnia  mowę  na- 
sze, osobliwie  gdy  z  całą  dokładnością  odróżniającą,  rzeczy  zbli- 
żone do  siebie,  tłumaczyć  chcemy.  Tak,  co  lacinnicy  zwali  fahri" 
ca,  ars,  artificium  \nh  opificiumy  czytamy  w  dawnych,  a  nawet 
świifeższych  pismach,  że  jednem  słowem  rjsemioi/o  tłumaczą.  Przy- 
daliśmy później  wyraz  rękodzUh,  a  do  znaczenia  fahrica,  utwo- 
rzyliśmy wyrazy  rękodzielnia,  wyrohnia,  chociaż  wyrazy  na  nia 
zakończone,  służą  pospolicie  do  znaczenia  miejsca  jakiego,  i  ra- 
czćjby  zaaczyły  to^  co  w  łacinie  opificina.    Potrzebujemy  zaś  wy- 
razów oddzielnych,  aby  oznaczyć  najprzód  rzemiosło,  które  jedeo 
człowiek   z  pomocą  narzi^dzia   ręcznego    wyrabia,  naprzykład 
szewstwo,  krawiectwo,  ciesielstwo.    Puwtóre  rfkódzieło,  które 
prócz,  różnych  narzędzi,  wymaga  dzielnic,  z  niemieckiego  war- 
sztat ź>ifanycb  i  wielu  rąk  do  wyrobienia  dzieła  jakiego,  jako:  su^ 
kiennictwo,  tkactwo,  stolarstwo  i  t.  d.  Rękodzieło,  wykłada  wyraz 
łaciński  manufactura,  Potrzecie  sztuka,  w  której  przemaga  Więcej 
umysł, jak  w  rękodziełach,  i  lekką  pracą  się  wykonywa,  przeto  pola- 
tinie  ar«  Uberaiis,  u  nas  sztuką  wyzwoloną,  a  z  francuzkiego  piękną 
jest  zwana,  jako:  malarstwo,  rzeźba  i  t.  d.  Pożyczony  od  NiemcjSw 
wyraz  hmszt,  toż  n  nas  znaczy  co  sztuka,  lubo  niekiedy  i  tzemiosła 
znaczenie  zastępuje,  lecz  zupełnie  niewłaściwie,  bo  sztuka  jest 
wolYi^)  i  ustawom  cechowym  niepodległa.   Płody  rękodzieł  i jrze- 
nfkml,  dołHik!^  nowym  wyrazem  wyrób  się  zowią.    Linde  uważa, 
iż  zakończenie  shoo,  właśnie  służy  do  wyrażenia  rzemiosł,  np, 
ślusarstwo,  szklarstwo  1 1.  d.,  lecz  mylna  to  zdaje  się  zasada,  gdyż 
więcej  hez  porównania  mamy  słów  na  stwo  zakończonych,  które 
ikiinego  nie  mają  zwiadu  z  rzemiosłami,  jak:  księstwo,  ducho- 
wieństwo, gospodarstwo,  krasomówstwó,  myśliwstwo  i  t  d. 
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ponąidkiem  l«t  Wzniia^ipojcb  w  ty^m  wiekM  a^oakÓMr,  ko- 
ściołów, klasztorów,  pałaców,  i  ^^aloionych  ce|aiej$%yc{i 
ogrodów,  zwiemńców. 

•  #  • 

Lubo  co  io  tego  względu,  oni  w  tyra  wieku,  ani 
w  innych  podobno  niewiele  się  pochwalić  możemy,  prze- 
cież panowanie  Zygmunta  III  ma  niejaka  w  tćj  mierne 
zaletę  i  zasługę.  I  król  i  moźniejsi,  rękodziełom,  rzemio-« 
ałom  i  sztukom  opiekę  swą  i  pomoc  dawali.  Zbytek 
i  przepych  wiele  potrzeb  utworzył, '  które  je  zasilały, 
mnożyły,  podnosiły,  i  do  kwitnącego  stanu  przywiodły. 
Przyznajmy,  iż  od  Niemców  pierwszą  wszelkich  rzemiosł 
wzięliśmy  naukę.  Saro  język  rzemieślniczy,  jest  i  będzie 
na  zawsze  tćj  prawdy  świadectwem  i  dowodem.  Naród 
Dasz  oa  dwa  prawie  tylko  stany  od  wieków  się  dzie- 
lił (a):  rolniczy  i  wojenny.  Ziemią  lub  orężem  zajęci, 
obcym  rękom  rzemiosła  oddaliśmy.  Przyjmując  do  kra- 
ju naszego  Niemców,  nagrodzeni  zostaliśmy, 'iż  nam 
wprowadzili  rozmaite  rzemiosła,  ku  potrzebie  i  wygo- 
dzie życia.  Jeszcze  w  wieku  XV  wypędzeni  Hussyci, 
osiadłszy  w  miasteczkach  naszych,  wkrótce  przerobili 
się  na  Polaków.  I  za  panowania  Zygmunta  III,  ościenne 
religijne  wojny,  zaludniły  przybyszami  miasta  nasze.  Spo- 
kojność,  łatwość  wyżywienia  się,  pewność  zarobku,  przy- 
wabiły iob  do  nas.  Przybysza  Niemcy,  wyłączcie  prinwie 
aż  do. wieku  XVI(  wiedli  handle,  sprawowali  rzemiosła, 
trudnili  się  w  kop^doiacb  polskich  górjiiclwę^,  a  stając 

(a)  Na  dwic  czę^i  szlachtę  i  rolpików  dzielimy.  Wiejskie  osa- 
dj,  składają  po  większej  części  przybysze,  kupcy  i  rzemieślni- 
cy, a  ci  są:  Niemcy ,  Francuzi,  Włosi,  Anglicy,  Ormianie,  Rossy^- 
nie,  Grcuy,  Holendry,  Węgry,  Żydzi,  Persowie  i  Szkotowie.  Na- 
szyńcy  zaś  Sarmaci,  w  małćj  liczbie,  bo  oddanyip  Bełlonie  i  Ce- 
renę,  nie  sprzyja  Merkury^  tak  mówi:  Starowolshi  contra  Obtre- 
tatoresClSL 


Digitized  by 


Google 


MiAz  Winu 


rie  półytecznymi  w  każdym  rodiaju  dla  nowy  ojoEfoy 
obywatelami,  gReczniejszymi.byli  w  Polsce^  oiźeli  n  na- 
szych Sł«ad6w  (b).  ,Xobyśmy  poczęli?  piise  G&rnkti, 
gdziebyśmy  wzięli  koDcyrze,  szable,  zbroje,  pancerze, 
rusznice,  tarcze,  drzewca,  siodła,  munsztuki  i  inne  rze-. 
czy,  gdyby  nam  ich  nie  dostarczali  Niemcy?  Oni  rzemio- 
sła i  mory  w  Polsce  rozmnożyli.** 

Sejm  r.  1607  postanowił,  aby  z  przyczyny  potrzeb 
i  niebezpieczeństw  Rzplitćj,  stan  szlachecki  w  ryiisztunki 
wojenne  opatrzony  została  o  które  w  te  aasy,  w  woje- 
wództwie mazowieckiem  bardzo  trudno  było;  aby  War- 
izauHij  Łomża^  rzemieślniki  do  rynsztunków  wojennych 
sposobne  miały,  i  zawsze  chować  powinno  były,  a  to 
pod  winami.  Sejm  r.  1611,  dodał  miasto  Lublin.  Roku 
1613  ustawa  mówi:  ie  gdy  wiele  Rzplitćj  jako  i  na  in- 
nych nemieślnikach  do  rynsztunku  wojennego,  tak  nie- 
mniój  na  płatnerzach  (c)  zależy,  o  co  miasta  nasze  głó- 
wne staraćby  się  miały:  gdyż  na  to  i  na  pomnożenie 
inszych  ozdób  miejskich,  dochody  pewne  i  niemałe,  z  ła- 
ski przodków  naszych  i  naszój  nadane  sobie  mają. 
W  czćm  iż  są  niedbali,  nakazały  stany  miastom  Wilnu 
i  KotionUf  aby  płatnerze  do  tych  miast  najdalćj  do  skoń- 

(b)  Napnykład  w  Węgrzech  tak  opanowali  Niemcy  handle 
i  rzemiosła »  iż  do  żadnego  cechu  Słowian  przyjmować  nie  chcia- 
ne, dopićro  r.ieOSt  pozwolono  mocą  uchwały  Słowianom  ró- 
żnych praw  i  swobód  z  Niemcami  w  bractwach  cechowych  uży- 
wać; w  Czechach  także  obwarowanćm  było,  że  tylko  krajowiec, 
ktofy  z  niemieckich  i  wolnych  rodziców  był  zrodzony,  mógł  być 
do  cecha  przyjętym.  Słowianie  zaś,  czyli  Winnidy,  równie  jako 
1  ladzie  nieprawego  łoża,  na  zawsze  byli  wyłączeni.  De  conirib. 
Gwn^  Re^.  1.  2. 

(c)  Zbroja  pancerna,  składa  się  z  blach  żelaznych,  które  w  złej 
łacinie  zwały  się  ploto;  ztąd  wyrabiający  je  ,nemie§lnik^  płatnerz 
nazwany. 
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csenia  r.  1613  i  wszystfaemi  4o  idgo  RenŃoiła  pdfn*^ 
bami  sprowadzono,  tak,  hbj  zarai  zln-oje,  i  azjazakrnowe 
robione  byłyr  Dla  tych  platnerrów  słofarnit  i  oneazkanie 
zbudować  I  opatrzyć  powinni  mieszczanie.  Ustawy  te  nfe 
były  bez  skutku,  pozostały  w  wielo  miastach  rekddciel- 
ne  zbroje.  Pożytkami  zwabieni  masniearae,  ptatnerzty 
mieczniki^  paneerzniM  w  miasteczkach  nawet  osiedli  (<^ 
Słynęła  w  tym  wieko  zbrojarnia  w  Samwnowiei  i  utrzy- 
mywał J4  w  kwitnącym  etanie  Hieronim  Caeeia  Włoch 
z  Bergamo  rodem/ i  podczas  wojny  moskiewskiej,  niaania, 
szabel  i  wszelkićj  mnćj  zbroi  królowi  dóstawtał,  za  co 
r.  1613  przywilćj  dla  swćj.rękodaieloi  pozyskał.  Wy- 
rabiano tćź  wiele  dobrćj  broni  w  Korczyme  i  .we 
wsi  Świątmkaeh  pod  Krakowem^  gdzie  Jerzy  Radziwiit 
biskup  krakowski,  msznicarźów  osadził.  Tych  ^po^ 
tomki,  w  ślusarskich  robotach  znajdują  korzystne^  do^ 
tąd  otrzymanie.  Rękodzielnie  broni  wszełkićj,  załoŁo* 
ne  dawnićj  przez  Dziboniego,  nie  celowały  dobrocią 
i  kształtem  roboty.  Do  potrzeb  ważnych  w  kraju,  ręko- 
dzielnie  siJciermicze  należą:  kwitnęły  oddawna  tp  Kra- 
kowief  Toruniu^  PoznaniUf  lwowie^  WHnit^  Sandonue- 
f jsu,  Warizame  i  innych  miejscach.  Nowe  w  tym  wieku 
założone  zostały   w  Łukoune  (e}.  Radomiu^   Korczynief 

(d)  N^przykład  miasteczko  w  Galicy!  Korczyna,  miało  wielu 
niegdyś  pancerzników,  którzy  druciane  misiury  i  inne  pancerze 
wyrai)iali.  Gdy  tych  z  odmianą  zbroi  i  wojen  sposobu  potrzeba 
ustata,  upadło  i  rzemiosło. 

Pancernicy  przemienili  się  w  druciarzów,  którzy  stłuczone  sko- 
rupy, garnki,  miski  i  t  d.  drutem  łatają.  Liczą  ich  dotąd  w  tern  je- 
dnóm  miasteczku  70  lub  więcej.  Nie  mogąc  zaś  w  miejscu  pomie- 
szkania mieć  dostateczno]  roboty,  rozchodzą  się  po  kraju  i  za'gra- 
nicę.  Zachowują  jednak  pamięć  tego,  czćm  byli  ich  ojcowie, 
w  nazwie  dotąd  trwającej  cechu  pancemiczego, 

(e)  Starowolski  w  książce:  Reformacya  obyczajów,  wspomina 
o  jednam  miasteczku  w  Podgórzu,  nie  wyrażając  nazwy  jego,  któ- 
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Maliim^  ŁówietUf  Lubtmief  i  lodztćj;  klasztory  tó«  mni* 
chów  Mme  di«  swćj  potrzeby  tokna  wyrabiały.  Przycbo*- 
dnię  rkeiDieślmcy  z  Niemiec,  Flandryi,  Włocb  i  Frań* 
cyi,  oblekali  się  w  suknie  zakooae*  i  t  poiyŁkiem  do 
<ćj  r^odzielni  użyć  aic  dawali.  Lecz  obce  aiikna  Luu^ 
Me^  Falendyszej  Karasf/e  (()  zyskowniejszj  przecie  od 
krajowych  pokup  miały.  Morawikie  za  najlepsze  lud  po- 
apolfty  poczytywał.  SzląskU  były  tańaze,  ale  i  podlejsze 
i  krótsze  dziesiccio  łokciami  postawy,  niżeli  morawskie. 
PoUde  podług  prawa  trzymały  łokci  30  wzdłuż^  a  2 
łokcie  wszerz  łiez  krajki* 

Złotnicy^  dostatkiem  i  zaletą  sirych  robót  odznaczali 
ftc,  i  nmogie  w  Polsce  wieku  tego  znajdowali  zatrudnię- 
die.  Niemcy  zawsze  w  tćm  rzemiośle  celowali.  Szmel- 
4!owaoe  roboty,  lepićj  i  drozój  owi  inne  si^  płaciły,  lubo 
więc^  oszukaniu  podlegały.  Zyskowne  bardzo  było  to 
rziemiosło,  jako  rzeczy  naieiąeiSj  do  ihjtkjou  Złotnicy 
aE  drogiego  kruszcu,  przez  przymieszki  podlejszego,  po^ 

re  9fi  sukieaników  mialo«  Dziś  ich  tyle  i^dne  tam  nie  ma.  Erazm 
Domaszewski,  koojuszy  koron,,  sukienników  z  Niemiec  do  Łukoic- 
ca  sprowadził,  pewny  grunt  dla  nich  kupił  zwany  Cietkawszczy- 
isMtfi  który,  stany  uiyteczhe  pnsedsiowzi^e  wspiarając,  od  pobo- 
rów uwolniły  r.  1609. 

(f)  Luńskie,  czyli  Łundysz,  zwały  się  sukna  holenderskie,  ze- 
psutym podobno  przez  żydów  wyrazem,  którzy  Holandyą,  języ- 
kiem swym  Z4<nc{m  nazywali.  Zwały  się  tóż  flamandzkie,  czyli 
flnmskie,  od  prowincyi  Niderlandów  Flandryi,  jako  i  mechelskie, 
od  miasta  Mechelen  w  Niderlandach,  po  łacin.  MecUinia,  po  fran. 
MaUne$,  zkąd  rzeką  Skaldą  wypływały  na  morze  okręta,  ta  su- 
knami ła.dowane.  Przednie  zaś  sukno,  %  słów  fein  i  Imdisch, 
utworzył  się  wyraz  Falendysz,  Nie  były  zaś  te  sukna  wszystkie  ho- 
lender^ie^'  ale  w  większój  części  angielskie,  zwano  je  żaś  dlatego 
hatenderskiemi,  i^  przez  Holandyą  do  nas  przychodziły.  Earyzya, 
był  gatunek  podłego  sukna,  może  z  dwóch  wyrazów  Jkiri  tasa 
złożone;  były  to  grube  tkaniny  wełniane.  Szląskie  najlepiej 
płaciły. 
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źytkt  ci^gfttii*  i  najłatwić]  swodnlj  kobiety*  ^  z  któretni, 
Hdjwięcćj  do  ezynienia  mieli.  ,Aie  i  polskich  i  obcych 
złotników^  mówi  Micj^yoski  (g}»  żydzi  w  tych  robotach 
ubiegli.  Lubo  ustawa  Zygmunta  III  r.  1600,  handlu  slo- 
tem i  srebrem,  mianowicie  robotę  nowQ,  pod  karą  konfi- 
skaty,  kupować  żydom  zabroniła,  mieli  oni  przede  spo* 
soby  oszukania  prawa  i  ludzi;  źe  zaś  brani  olkuski  (b)  wy* 
starczać  nie  mógł,  który  zakupowano  na  złotnicze  robó« 
ty,  zŁapiali  przeto  czerwone  złote,  talary,  póttalarki,  po- 
trójne i  poszustne  grosze,  w  czóm  ani  co  do  próby  złola 
i  srebra,  ani  co  do  ceny  urządzenia  pewnego  nie  było^ 
lubo  dozór  robót  złotniczych,  do  urzędu  podskarbich  oa^ 
leżał*  Dochowane  do  czasów  naszych  z  wieku  tego  robo* 
ty  zfote  lub  srebrne,  okazują  wielką  pilność,  praco wiŁość« 
i  biegłość  złotników  naszych.  Sam  Zygmunt  III  znał 
się  dobrze  na  tóm  rzemiośle,  i  z  pomocą  Redura^  Wenę* 
cyana,  nadwoi^nego  złotnika,  jego  były  dziełem:  motip 
sirancye^  kielicRtfy  łampy^  lichtarze^  któremi  kilka  koścto- 
'  łów  obdarzył. 

Kuśnierskie  rzemiosło^  jedno  było  z  nojz;$kowniej-» 
szych  w  tym  wieku,  godne,  jak  pisze  o  nićm  Uiczyński, 
przednie  nad  innemi  zajmować  miejsce,  jako  to,  które 
koronie,  miastom  i  stanom  wszefakim  jest  najpotrzd)hiej* 
sze.  Kuśnierze  byli  zawsze  zamożni  w  wielkie  bogactwai 
z  znacznym  Rzplitój  pożytkiem*  czego  świadkami  w  Kra^^ 
kowie  SulUenniee^  eekauzy  i  smatruz  (i),  które  za  ich  po- 
wodem stanęły.   Futra  dawały  zysk  największy,  bo  na 

(g)  zwierciadło  korony  polskiej,  Seb.  Miczyuskiego,  61  stron. 

(h>  Kruszec  czysty^  wytopiony,  branlein  się  nazywał,  lecz  gdy 
w^  ttkóm  to  hrant  olkuski,  srebro  oznaczał.  Inaczej  też  zwało  się 
cfome  #re&f#^  jakie  z  topienia  wychodziło. 

<i)  Smatruzy  zwukuo  budy  kupieckie  wystawione  wśród  rynka 
krakowskiegOi  w  których  najwięcćj  drobne  kupie  przedawąno. 
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jednćm  Tutrze^  pisze  (eniet  po  kiłkanaacie  złotych;  a  na 
sobolich,  kt&re  aą  jdk.  klejnoty  drogie,  po- kilkadziesiąt 
zarabiają,  zwłaszcza  sprzedając  futra,  gotowe,  i  po  jarmar- 
kach w  krają  i  za  granicę  rozwożąc.  U  nich  zawsze 
znajdziesz  gotowe  dWie,  kiryii  czapki  mczkie  i  białoglo* 
wskie  z  bobrami;  kupczyli  oni  futrami  do  Niemiec^  Frań* 
cyi,  Turek  i  innych  krajów,  i  ten  bogaty  handel,  był 
podówczas  prawie  cały  w  rękach  polskich  kuśnierzów. 

Wyobrażenie  dokładniejsze  rzemiosł,  jakie  w  tym  wie^ 
ko  u  nas  kwitnęły,  da  nam  wiadomość  opisanie  cechów, 
które  za  panowania  Zygmunta  znojdowaly  się  w  Krako- 
wie. Cechy,  czyli  bractwa  rzemieślnicze,Tządziły  sieu  nas 
w  większej  części  podiug  ustaw  i  zwyczajów  niemiec- 
kich. Listy  nawet  wyzwolenia^  i  mistrzowstwa,  pospoli- 
cie niemieckim  językiem  pisane  były.  Obcato  była  usta- 
wa przyjęta  u  nas,  ie  człowiek  z  nieprawego  łoza  zro- 
dzony, w  cechu  miejsca  nie  miał.  Prócz  trzech  powyż- 
szych cechów,  iukimniczego^  złotniczego  i  kuśnierskiego^ 
były  następujące:  cech  krau)iecki,  w  którym  różniono  * 
tych,  co  przedają  robotę,  i  tych,  co  prostą  sporządzali 
odzież,  od  partaczów,  którzy  z  parcia  (k),  podłe  odzienia 
szyli.  Cei:h  pasmnoników  bardzo  był  liczny;  używaną 
bowiem  była  ich  robota 'do  strojów  męzkicb  i  kobićcych, 
i  rzadko  kto  bez  nićj  się  mógł  obejść.  Zajmował  tenże 
cech  $zmttklerzów  i  haflarzów. 

Konwisarski  (I),  znaczył  wiele  przez  używanie  pospo- 
licie naczyń  cynowych,  gdyż  naczynia  gliniane,  fajanse 

(k)  Pars  lub  Part,  grube' płótno,  którego  lud  pospolity  na  odzie- 
nie używał,  zwał  się  ztąd  partacz^ jpartoUć  portki  i  t  d . 

(1)  Wyrazy  konwisarZj  przerobiony  z  niemieckiego  Zinngiesser, 
tak  jak  lodwisarz,  z  niemieckiego  Gloekengie$$er,  staźyć  mogą  zą 
dowód,  jak  daleko  słowa  z  obcego  języka  w  naszym  przekształ- 
cone być  mogą. 
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ifaiftiry  jak  i  porcelana  mało  jeszcte  były  uiywane. 
Bfieiłśiny  zaś  podostatek  cyny  krajowćj,  przeto  obcćj 
wprowadzać  nie  było  wolno. 

Kodarskif  od  roboty  kotłów  miedzianych  wzięli  na* 
zwę  kotlarze;  miedziane  nawet  pieniądze  kotliną  były 
zwane.  Prócz  miedzi  krajowćj,  przywożono  wiele  mie- 
dzi węgierskiej  czarnój,  którćj  kopalnie  dzierźał  tam  dom 
Fuggerówi  zniój  kuto  blachy  w  Krakowie,  i  dopióro  do 
obcych  krajów  wysyłano. 

Rusznicarski^  dzielił  się  podług  wielkich  i  małych  ru- 
sznic; roboty  tćj  Włochom,  Moskwie  i  Turkom  dostar- 
czał, przeto  w  czasie  wojny  z  temi  sąśiadyi  wywóz  do 
nich  rusznic  zakazanym  był.  Liczono  w  ten  cech  ptiszka- 
rzóWt  którzy  lali  działa  i  osadzali  rusznice,  i  hdwisarzówę 
którzy  dzwony,  lichtarze,  i  rzeczy  mosiężne  odlewali. 

Ryngmacherowikif  sama  nazwa  wydaje,  z  jakiego  rodu 
rzemieślników  się  składał.  Pierścienie,  sygnety,  spin- 
ki, manele,  kanaki,  naszyjniki  i  podobne  rzeczy-  w  któ- 
rych drogie  kamienie  osadzano,  co  dziś  do  juhil^róu)  na- 
leży, pierścienników  było  wówczas  zatrudnieniem. 

Pasmcy^  od  roboty  pasów  zwani,  ale  to  nie  były  pasy^ 
miękkie,  jedwabne,  złotem  lub  srebrem  przetykane,  któ- 
re dopićro  późnićj  w  używanie  weszły,  tylko  rzemienne, 
okryte  blachą, ^  lub. guzami,  pospolicie  ze  srebra,  albo 
tćż  z  drutu  spajanego  w  ogniwa,  na  przedzie  na  zame- 
czek się  zapinały. 

Nożownicy^  szabelnicy  i  mieczmki,  nietylko  wyrabiali 
noże,  dó  pospolitego  użycia  krawacze,  kosy  ręczne,  sza- 
blą, miecze,  koncerze  i  t.  d.  ale  i  kandziaryf  które  przy 
boku  zturecka  za  pa9  zakładano. 

Tom  u.  Kwiecień  1847.  .  ^  . 
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Śtusarski  cech,  obejmował  rzemieślników,  tak  euami} 
jako  i  białćj  robaty,  ntfdto  Bzychterzóti^  zegarmUlitóm 
i  t.  d. 

Kaktniczy^  do  tego  rzemiosła  należały  ładownice^  sza- 
behasy^  trzosy,  juki  i  t.  d^  mieli  miejsce  uprzywilejowa- 
ne w  Krakowie  Smotrycz,  do  przedawania  swćj  roboty. 
kie  kalety^  ci]\i  worki  skórzane,  mieszkami  zwano,  prze* 
to  kaletnicy  niekiedy  miesznikdmi  i  miediotjonikami  sifi 
zowią. 

Szkatułmcy  i  introligałory  jeden  cech  składali,  bo  tak 
jedni  jak  i  drudzy  deszczułek  używali  do  swych  robót 
Za  Zygmunta  III  nie  znano  innych  introligatorów,  jak  tyl- 
ko żydów.  Dlatego  cechów  swych  nie  mieli,  prócz  Kra- 
kowa i  Warszawy^  gdzie  byli  chrześcianie,  ale  i  ci  obwi- 
niali żydów,  że  im  przeszkadzali;  zajeżdżając  w  góry, 
drożyli  deski  do  oprawy  potrzebne. 

Perukarze  pociągani  byli  do  cechu,  lubo  się  nie  przy- 
znawali do  rzemiosła,  ale  do  przednićj  nad  inne  sztuki. 
Zatrudnienie  ich  było  bardzo  zyskowne. 

Czapnicy  w  wielkich  miastach  oddzielali  się  od  Vu^ 
śnierzów,  mając  sami  do  czynienia  z  robotą  czapek,  któ- 
re były  rozmaite,  jakoto:  sztykif  kołpaki,  kapuzy^  kur 
czmy,  myckit  rogate,  skrzydlate  i  kończate  czapki^  za- 
wsze okładane  futrem,  marmurkowe,  sobolowe,  bobro- 
we, krzyżakowe,  barankowe,  lisiurki  i  t.  d. 

Stolarze^  w  których  cechu  dzielili  się  rzemieślnicy,  je- 
dni co  wyrabiali  drobne,  wykładane,  i  kwieciste  roboty, 
dnidzy  byli  którzy  grobćj  roboty  pilnowali.  Mieli  zaś 
składy  lobót  gotowych,  ram,  drzwi,  stołów,  listew  i  t.  d. 
W  tymże  cechu  mieścili  się  tokarze  i  snycerzd,  których, 
iżby  właściwie  zwać  po  polsku  obraznikami  należało,  jat 
Mączyński  w  Słowniku  swoim  ostrzegał. 
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•  Sj^ftf  cech  bjt  prawie  fcwffise  iiajlk^tlftdjsiy,  Si^- 
cy  co  skó^y  hxirdybanmo€f  safianmMf  żd/le,  etetnoeme 
i  essąrne^  jiiko  i  'ctmsze  raczej  zamńe  (ztąd  Mmijfcami 
ich  zwśDo)  wjrabiali«  za  przedniejszyck  poezytaiii  byfi^ 
i  szafianmkami  zwali  aie  (ł).  Wloskfcnii  Ići  nazywano 
tych,  co  robifi  trzewiki  blatoatt^^  kord^dnme,  sketzm- 
ki^  kumtjoe  panUjfilkiy  muleMf  papucie  z  safianu^  po- 
apolitazych  l^ły  robotą  skórnie,  albo  buty  do  paia,(  inae 
do  kroku  albo  do  kolana,  jako  i  czoboty  z  obwisł;  łtib 
krytą  diolewą.  Do  szewców  naleiał  i  bandiel  skór  i  obu- 
cia; akaiiyli  8t«  więc  w  tyni  wieku»  ie  priywoźoiio 
z  (jdaoska  gotowe  buty,  trzewiki,  mołaty  i  pantofle^  te 
łjdzi  przeszkadzali  im  w  bandla  sofiawów,  capów,  kor- 
dybanów  i  L  d. 

^  ^odlarsU,  dostawiał  pospolite  kolbaki,  łęki  niifkko 
oinrjte  po  tataraku,  i  siodła  droższe  polskie,  hiszpańskie, 
tttreckfey  ^K^łoakie,  brunświckie.  Siodtarze  sprawowoii 
ttietylkocałe  8iedzeDie»  aie  cały  rzęd  ubioru  konia^  któ^ 
ry  jak  bywał  bogaty,  świadczy  przysłowie  tego  wie- 
ka w  zbiorze  Eyiińikkgo  dochowane:  Przedat  miemś^ 

SMma^ki.  Łpho  rzemieślnicy  bylł  sami  Niemcy,  je- 
dnak powozy  robione  były  w  kraju,  i  nie  piytrzebowano 
je  sprowaihać  z  zagranicy.  Kolasy^  koepse^  rydwimy^  bry- 
ki,  kolebki,  karote,  U)Ó!dd  w  samych  oaz  wach  zbytku 

(ł)  Kordyban,  "lub  .korduan^  nazwę  bierze  od  miasta  hiszpań- 
skiego Korduby;  dlatego  w  instruktarzu  celnym,  po  łacinie  pellts 
OpribiliMM  taił  gatiraek  ^óry  si^  zowte.  Tam  liaorowi^  nien^ 
w  wprawie  tych  skór  najdoskonalszemi  byli;  safianu  zai  nazwa 
i  sposób  wyprawy,  od  Persów  jest  wzięty.  Zamsza,  którą  wyma- 
wiano też  czemszeiemiee  lub  cyniee,  a  dziś  pospolicie,  zowiemy 
irdia,  jest  skóra  barania,  na  miękko  wyprawna.  W  miastach 
większych,  szewcy  cech  swój  uzacniają  dotąd  nażwą^a/iannic^e^o 
cecho. 
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doirodH.  Stelaiacfaj,  których  M90z|ński  po  pobito  kola- 
imkam  tome,  wspólny  cech  z  kołodziejami  mielL 

Rymarzet  do  których  wszelakie  z  rzeRnieoia  roboty  oa- 
leiały,  a  uczegÓhiićj  do  uiytku  jezdnego,  tak  powsze- 
dniego  rycerstwo  polskiemu  (m). 

Garbarze,  których  po  polsku  skómikami  kazemakomi 
zwano,  różnili  się  w  tóm  rzemiośle.  Inni  byli  frin/osfatr- 
niejif  pneto  zamesznicy  lob  ireharze  zwani;  inni  garbor 
rze  czerwoni^  którzy  skóry  ezerwonep  inni  kordybamcy^ 
którzy  kordybany  wyprawiali.  Przywileje  ostatnich,  nie 
dozwalały  przywozić  kordybanów  z  zagranicy,  pod  ołm* 
tą  połowy  na  Rzpliłą*  połowę  na  cech. 

Piekarze  wypiekali  chlób  polski  i  niemiecki;  powsce^ 
dnim  chlćb  był  pszenny,  białym  pospolicie  narwany, 
którego  jezelł  kształt  był  okrągły,  buia  lub  frocAan, .  je* 
źeh  podługowaty,  kuUa  czjli  kukiełka. ńc  mówił.  Jfif^if- 
iki  albo  kupiecki  zwał  się,  gdy  byt  z  mąki  pyUfdoemłff 
gdy  ^  mąki  na  raz  zmełty,  gryeowy.  Pieczono  prócz  fe^ 
go  chleby  źytne  i  jęczmienne  ^  kwaśne  i  preme.  Chi  A 
pszenny  z  przyprawą  jaką,  kołaczem  się  nazywał,  a  pie* 
karze  od  ciast  takich  kołaczniki;  ci  co  pierniki  i  miodo- 
wniki  rozmaite  na  sprzedaj  robią  i  pieką,  UMarzAw^ 
pternikarzAw  i  miodowników  nazwę  mieli. 

Rzeimkit  jedni  bili  duie  bydło,  i  ci  w  jatkach  imęso 
swe  składali  i  przedawali,  inni  drobne,  jakoto:  cielęta, 
barany  i  t.  d.,  o  których  mówi  ustawa  poborowa,  ii  na 
sochaczki  bili,  tojest,  iż  na  soszkach  ku  spnedaniu  wie- 
szali. W  cechu  rzeiniczym,  żydzi  wolni  byli  mióć  na 
sprzedaj  mięsa  swego  ośm  jatek,  lecz  nie  mogli  chrze- 

(m)  Biemień  do  pićrwszych  potrzeb  odzieiy  ludzkiej  stażący* 
i  ręki  ludzkiej  robotą,  wprzód  pewnie  surowy,  jak  wyprawny. 
nie  bytie  i  wyrazu  i  znaczenia  rzemiosła  pocsątldem? 
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śdaooiii spitadawaćy pod  winą Agnywlea iutnie^iiirai 
tniesa;  nie  mof^  s«ś  rąbać  wielkiego  bydła^  jdk  na  Si 
a  najmoiejstegOt  jak  na  4  iwietcu  i  tak  spreedawać. ' 

Piwawanki  ceehf  albo  kattsimśr$hi^  lawi^rał  meiiatoa- 
rM  pomociiifafia  (roipartiydb,  latfAiagy^i  Ai^imibha^ 
M)ffiftar»|ite  i  t  d.  Słynęły  w  tym  ciasie  t  d<^od  piwa 
krdumtkie^  ^ale  ca  najlepsie  miane  były  proisoiatdfcjr, 
które  sały  na  st^ł  krok  i  Aany  królowej  wdowy  po 
SteTanie^  Chwalono  tćł  piwa  grójtdAe^  tioartM»f  frze- 
myilMef  puttkawMe,  sanied^f  brzeUtAskk^  drumB^ 
ehe,  fiotrhmoMe^  garwolińskie  i  t  d* 

Kowabkif  ożywał  do  robót  swych  łelaia,  stali  krajo- 
wej, i  wiele  ich  do  obcój  aiemi  wywoiono. 

IkaeU  cech  składał  sie  s  tkaciów  płódennyah^ 

B%rehamków  co  z  przeday  bawełniani  i  Inianój  ikalŁ. 
DrefirziitMii)  i  t  dv»  takie  tych,  co  przędzy  do  roboty  swój 
oŁywilt,  jako  riidatz&Wf  p6yoróżmk6m  i  t  d. 

MUarski  cech,  podzielony  na  majstrów  i  towarzyszów 
mulartkich,  obejmował  takie  kawiieniarzóWf  wyrabiaj)^ 
cych  riine  potrzeby  z  kamienia,  i  AamtMimiiNHoi  któny 
w  gónch  łamią  kamienie  i  one  ołiciosnją.  GamearsAw 
czyli  JMbn^i  sff^cAorjzAo,  p  jacotemkdto,  kamhdarziw  i  U  i. 

Ckdtćf  którzy  takie  w  swóm  rzemiośle  uczeni  by^ 
byli  pomoni,  ustawom  cechowym  podlegali. 

Rjbeeki  cech  nietylko  zawiórał  rybUwów  wid^zych, 
co  z  skeiamif  z  włokUm^  i  mnujszyeht  co  z  nMym  nie* 
u>odenf  toA^m  lub  u)ędami  ryby  łowią,  ale  i  tycb,  cary« 
bami  prsekupczą,  do  czego  oddziehią  ulicę  w  Krakowie 
wyznaczoną  mieli. 

Drtduarze.  Gdy  Kraków  w  tym  wieku  miał  razem  10 
drukiró,  dostateczną  była  liczba  czeladzi,  do  utworze- 
nia drukarskiego  cechu.  Prócz  tych  byli  jeszcze:  mycttd^ 
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TM,  bMmrzą^  badhm^  .iikf%$ti  gtMbitmffr  Iwiw^i^ 
jey  i  piifierfiicyi  rudmey^  dsiegdane,  ^mchrUf  poptclof- 
rze^  ismelcurze,  U)tgUxrs$,  dymarseę  Ic^ameyf  ptuka^^e 
iL  Ł  (n).  Ni^  zbywało  wififi  wiekpwi  Zy^Bunjta  Uf  na 
wizeUkich  rzemioslaGh^  ownem  st«ran<»  »is  Mwmwifici^ 
i  wjdoykonalać.  Załoimer,  1020  v  Warnaiawia  )hm|W4> 
s-JUnona,  miało  obowi«xek  ołrzymywaHifritłoipli  wihMit^ 
4iia  i  pracy,  ku  ^wiezeiiia  $ię  w  różnych  r^odsiisłacik  : 

Od  rcko<kieł  i  rićmiosł*  ktdre  opaic^j^  pdtr4^» 
p^ediodziniy  do  ntuk,  kt6re  słuit.  wiecśj  zbytkdH^, 
wygodzie,  oraz  i  ozdobie.  ,  *> 

Wiek  panowania  Zygmuntl^  III,przewyiazył  w  ty  ni  ro- 
dzaju zalety  wieków  popnednicb.  Wfatawia  nam  d#litar 
dnie  stan  nseccy,  obraa  jego  przea  PoMefa  kreślony^  Król 
2y0munt  zamek  krakowski  r«  1604  powiękai&yłi  Hf^pa- 
niaie  przyozdobił.  Łobzówt,  pałac  letni  króiewakiy  efa^odm* 
kami  i  ogrodami  upiękazył*  Warsaawt  ziianą  daiwni^j/jako 
miqące  sejmów^  ni^lko  mieaaskaoiem  królawaki4i%  ^ie 
i  wieią  budowlami.  <4a9EalBi«  sprawił,  tak^  ii  t^^smj 
miisto  drei^niaoe*  w  m^rowaneK  czyli  raeaćj  wm^moror 
ufe  je  priemieniłi  a  cłioó. pożarem  zieszpecone  w^bI^ 
jednak  powtómie. J4.odMwił.  Za  niego  Wars»»wi»  lnów 
teńłet  4yle  w  ludnosić  wt9oała»  \i  się  mieazkaóc^ai  pra- 
wie zacieśnia.  Nigdy  w  taką  ludność  Polaków,  Wltebóiar 
francuzów,  Niemców,  Ormianów,  i  innych  narodź  nie 
ob6towała  Warszawa-  Przydam  do  tego  dwór  k^ókwaki* 
*wojsko,  gwardyenadworne  Ł  polne,  panów, Mj^Gurliwj 
i  dworzan .  znakomita  orszaki,  to  wsi^atkó  pinęwanio 

''i  i       '     - 

(u)  BąrwUru,  czyli  €yrs^%  iuM^lasMnM  . nie |Di€d|.  twe- 
go cecha,  nawet  niżej  rzemieślników  poczytani  byli,  kiedj  łazie- 
bniczych  i  barwierskich  dzieci,  w  rzemiosło  przyjmować  nić 
^hćiano^  I. 
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Zygmulito  calz4le}t  pnrf noih  Wtymtd  <^me  pow8tak»' 
^elid  miast,  tmikfm^  pataeAw^  koieiółóWt  klantórów^ 
szpilftłów ,  li;  krMcsIwso  poMie  oidobfią  wcale  postaoi* 
przybrało.  Ni»  ibywtło  bajowi  na  fnedsieh  r^odsiel* 
niaeh,  IM  paśit^mka^  kiiitij  posagi  -z  miedzi  bb  mo*. 
siądzn  odlewać,  a  i  mannora  kować  mniej-*  Mimy  ma*, 
larasg,  budoąfftiie.gyek^  isłoMikdw^  i  rozmaitych  wytwór* 
nyeb  sfttukknistrzAw  (yle  t  tak  doskonałych,  jakich  ni* 
gdy  dotfd  kmj  nie  miał*  Krdłowi  to  winniśoiy,  ii  i  sam 
biegły  wytworoyab  sztak  znawca*  wiele  je  wspierał,  ąii-i 
strzów  szanuje  i  dobrze  płaci,  nrfodziiDi  zachęca  i  utrzy-* 
mQj^«  ISzczególttii^  zaś  8zt«dń  pif kno  nta  w  swdj  opiece^ 
uczonych  względami  zaszczyca,  nagrodami -i  chwałą  po- 
dfga.  Świadkiem  84  tego  akademia  krakawikat  zmoj^ 
ska  i  po»nań»łM»  okazują  to  wspaniałe  Jezuitów  dom j 
i  szko^ft  dowodzą  pyszne  kbficioły  ¥f  Krakawiet  WHnie^ 
War$t(mie,^  lAMlrie^  wszędaie  w  marmur,  alabasteft 
i  w  etosy  2  kamienia  obfite,  a  których  odkrycie^  tanu 
królowi  kraj  jest  wiiiien.  Gói  nówió  o  bogaciwa/cb  do« 
mu  królewskiegOi  o  drogich  sprzętach*  pysznych  ozdo* 
bacht  obtciMb^  pojaidach,  a  w  tych  wszystkich  ledwie 
który  panujący  w  Europie  zrównad  ait  może.  Budowni^ 
ttwo  w  Polsce  lepsze*  trwałsze*  i  ozdobniejsze,  od  Zy* 
gmunta  Iii  przykład  i^achfcenia  i  pbmnjozenia  wzięło. 
Sprowadziwszy  biegłych  budowniczych  Włochów,  ptdr* 
w^zą  myśl  obrócił  ku  ozdobie  stolicy  i. mieszkania  kró^ 
lów.  Pisząc  o  toin  Petrycy  (o)  tak  się  wyraża:  t*Kośći^ 
z  pickni<3  ciosanych  .kamieni  00.  Jezuitom  buduje;  zamek 
takie  królewski  subtelnie  maiowanemi  obrazy^  pokoje 
rzezaniem  kwiatów  wiete  możnie  ozdabia*  i  odnawia, 

(o)  Petrycy:  (hamfmba  Mtt  str.08^  IMUUH  Mkchw.  str.  9^7. 
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Widię  wieifcf  fnjkursU^  nodze  postawił.  KapKee  takie 
w  kościele  katedrahyiii  z  szczerego  marmuru,  godną 
królewskiego  bodowataia  zdiłada;  zamek  w  Warszawie 
wszystek  znowu  porządoict  rozn^ciwszy  stare  mury,  zna* 
cznym  kosztem  buduje.**  Za  tym  przykładem  pciszli  mo- 
iniejsi,  i  tak  liczne  budowy  nowe,  piękne  i  okazałe 
dźwignęli,   ii  podług  świadectwa  Opalińskiego  (p),  zna- 
mienity budowniczy  Włoch  to  o  Polsce  powiedział:  ,»ie. 
jeżeli  dalij  tak  ei^  dągnąc  będzie^  nietylko  wyrównOt  ok 
i  przentesie  kraj  włoski*'    Źe  zaś  ówcześni   budownicy 
nasi  ze  szkoły  włoskiój  być  musieU,  widzimy  trwające  do- 
wody w  budowlach  wieku  tego:  domy  tak  miejskie,  jako » 
i  wiejskie,  dachy  mają  pospolicie  płasko  kryte,  choć  wcale 
dla  kraju  naszego  niestosowne,   okna  wielkie;  i  ezesto*- 
kroć  ku  północy  dla  chłodu,  na  którym  nam  nie  zbywa, 
obrócone,  izby  wysokie,  drzWi  ogromne  i  t.  d.  Błony  pę- 
cherzowe zamiast  szyb  szklanych  używania,  do  okien, 
ztąd  i  dzisiaj  jeszcze  szkiarzów  błomarzami  lud  pospolity, 
nazywa.  Domy  murowane  na  wsiach,  nie  zwano  jeszcze 
pałacami  i  zamkami,  jak  późnićj,  ale  kamiemeami.  Tęz 
nazwę  i  domy  w  miastach  wzięły,  Co  dowodzi,  ii  naprzód 
z  kamienia  stawiane  być  musiały.  Zamki  powinny  były 
być  obronne  okopami,  basztami,  oblane  wodą  i  t.  d. 
Pycha  moinychi  ledwie  nie  kurniki  nazwiskiem  zaników 
potćm  ochrzciła.   Godne  są  pochwały,   i  panów  mo* 
łnych   w  tym  rodzaju  zasługi.  Jan  Zamojski  kanclerz 
w.   k.  wiele  pięknych   pamiątek  zostawił.    Twierdza 
obronna  Zamoytóf  wspaniałe  akademii  Collegium,  do- 
my dla  nauczycielów,  i  kościół  tamiOi  zamek  w  Szoro-^ 
grodzie^  wzniesione  miasto  romoi^dto,  jego  są  d^rfełem. 

( p)  PoUmia  defema  contra  Bardawm  p.  55. 
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Mikołaj  Wokhi  marszałek  w.  k.,  mistrzów  biegłjcb 
w  rozmaitych  sztokach  i  rzemiosłach  do  Polski  sprowa- 
dził, wspaniałe  pałace  w  KrzepieacK  Kłobucka^  OBcw- 
szUy  RabiZtynU  wystawiła  a  w  Bielanach  dla  Kamedułów 
pierwszy  dom  w  Polsce  i  kościół  wielkim  nakładem 
wyniósł.  Myszkowski  Zygmunt  marsz  w.  k.,  ściągnął 
takie  umiejętnych  mistrzów  z  Włoch,  Francyi,  Niemiec 

.  i  Anglii.  Dom  jego  w  Krakowie,  był  składem  najwybor- 
niejszych  dzieł  ludzkiej  ręki,  napełniony  towarzystwem 
-znakomitych  męźów«  sławnych  z  biegłości  w  naukach 
i  sztukach.  Książąt  Rddziwiłłófjo  domy  i  zamki,  ozdobami, 
wspaniałością  i  wytwomością  sztuki,  cudzoziemców  nawet 
dziwiły.  Oni  pozakładali  w  Polsce,  mówi  Possel,  najpię** 
kniejsze  ogrody,  obfite  w  zagraniczne  rośliny  i  wyborne 
owoce,  jakie  mało  gdzi^  widziane  być  mogą.  Stanisław 
książę  Lubomirski^  wojewoda  krakowski,  prócz  wielu 
wspaniałych  kościołów  i  klasztorów,  niezmiernym  nakła- 
dem wystawionych,  wzniósł  pyszne  co  do  sw^j' wielko* 
ści,    a  warowne  i  rynsztunkiem    wojennym   opatrzone 

.  zamki  w  WiśniczUf  w  Połonnem  i  Łancude.  Dotrwały 
naszych  czasów  i  wielu  innych  dzieł  podobnych  pamią- 
tki; ale  nie  doszły  nas  imiona  budowniczych,  których 
umiejętność  te  gmachy  wywiodła.  Podały  nam  przecie 
dzieje,  imiona  sławnych  w  tym  wieku  budowniczych  wo* 
jennych,  jakiem!  byli:  Wilhelm  Barbier  Francuz,  Teofil 
Schomberg  Niemiec,  Jan  Deban  Wielkopolanin  z  Leszna. 
Nie  czytamy  ani  wzmianki  o  malarzach  Polakach,  lu- 
bo ani  wątpić  można,  źe  byli;  gdyż  sam  król  znał  się  na 
tćj  sztuce,  lubił  piękne  malowania,  drogo  je  płacił, 
i  miał  nadwornych  malarzów.  Na  Kalwaryi,  załoźonćj 
w  Zebrzydowicach   przez    Zebrzydowskiego^   wojewodę 

Tom  U.  Kwiecień  1847.  ^ 
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krakowskiego  r.  1608^  dają  się  widzióć  trzy  wielkie 
obrazy  przednićj  sztuki,  wystawiające:  przybicie  do  hrzy- 
za  Chry$tusa  pana,  podiuesienie  krzyża,  i  skonanie  na 
krzyżu^  które  malowane  być  miały  przez  jednego  braci- 
szka Bernardyna,  a  ten  zwał  się  Lekmki  Krakowianin. 
Obraz  i.  Jacka  Odrowąża,  który  Zygmunt  Ul  przez 
kardynała  Maciejowskiego  biskupa  krakowskiego  posłał 
w  darze  Grzegorzowi  XIV  pap.,  w  Polsce  był  malowany, 
i  tak  wybornie,  ie  przedni  malarze  włoscy,  z  podziwie- 
niem  sztukę  chwalili. 

I  rzeźba  piiata  tego  wieku  w  Polsce  w  tćj  sztuce  mi- 
strzów. Król  sam  na  kamieniu  trafnie  twarzy  swćj  obraz 
wyrzynać  umiał,  i  swą  robotą  ludzi  znakomitych  óbda^- 
rżał.  Zręcznie  i  ze  złota  łańcuchy,  drobne  ozdoby,  i  kwia- 
ty wyrabiał.  W  Gdańsku  wyrabiano  rozmaite  sztuki 
z  białego  i  żółtego  bursztynu,  które  drogo  płaciły.  Król 
te  roboty  na  dary  dla  dworów  i  posłów  obcych  zakbpy- 
wał.  Tak  leg(^t  papiezki  Cajetano,  krucylSs,  tackę  do 
ampułek  i  inne  do  ołtarza  sprzęty  z  bursztypu  otrzymał. 
lEsiąźę  Zbaraskie  dat  suUanoioi  i  wezyrowi  zwierciadło 
w  ramach  bursztynowych,  szachy,  miednicę  i  nalewkę 
z  białego  bursztynu. 

Liczne  medale  bite  z  różnych  powodów  za  panowa- 
nia Zygmunta  III,  umiejętności  rzeźby  są  świadectwem. 
Wspomnę  o  tych,  które  nam  czasy  z  tego  panowania 
w  istocie  lub  opisie  zachowały. 

Piśrwszy  medal  bity  r.  1587,  wyrażał  z  jednćj  strony 
twarz  króla  młodego,  z  drugićj  miecz  obrócony  końcem 
ostrym  do  góry,  z  napisem  pro  jurę  et  populo.  Ozna- 
czał zaś  pamięć  szczęśliwie  otrzymanego  wyboru  króla, 
i  gotowość  jego  do  bronienia  go  mocą  oręża.  Oddany 
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był  Zygmuutowi '  w  Gdańsku,  gdy  piórwsiy  raz  doia  1 
paidzier.  1587,  ze  Szwecyi  do  Polski  przybył. 

Dmgi  r.  1592,  w  Krakowie  bity,  z  powodu  poślu- 
bienia Anny  arcy księżniczki ,  miał  po  jednaj  stronie 
dwie  gałązki  pochylone  ku  sobie,  i  wierzchołkami  się 
stykające,  lubo  wodą  przedzielone  od  siebie^  i  napis: 
Anior  distanda  jungit^  miłość  rzeczy  odległe  łączy.  Po 
drugiej  dwa  orły  cesarski  i  polski,  i  te  słowa:  Ast  ani- 
mos  sociasse  juvabUy  zjednoczenie  umysłów,  wiele  do- 
brego sprawia. 

Trzeci  z  tegoż  powodu  miasto  Gdańsk  wybiło,  wyra- 
ża on  z  jednaj  strony  twarze  króla  i  królowćj,  z  drugiej 
strony  herby  miasta  i  oznakę  jego  wierności:  zwycza« 
jem  zaś  swoim,  jaki  oddawna  w  okolicznościach  wiel- 
kich zachowywało,  ofiarowało  królowi  w  puharze  zło- 
tym sto  sztuk  takowych  medalów,  które  fenikami  złote- 
mi  zwano,  a  każdy  z  nich  dziesięć  czerwonych  złotych 
ważył. 

Czwarty  medal,  którego  wiele  złotych  i  srebrnych  sztuk 
wybito,  gdy  po  śmierci  ojca  1593  objął  Zygmunt  koro- 
nę szwedzką,  wystawiał  dwie  niewiasty:  z  tych  jedna 
miała  na  głowie  okręt,  i  w  jednćj  ręce  trzymała  trójząb, 
a  drugą  wylewała  wodę  z  naczynia,  o  które  się  ^delfin 
przy  jćj  nogach  wspierał.  Druga  niewiasta  miała  w  pra- 
wćj  ręce  róg  obfitości,  w  lewćj  snop,  a  na  głowie  wie- 
że. Napis:  Crescit  geminatis  gloria  c»m,  gdzie  się  tro- 
ska podwaja,  tam  i  chwała  rośnie.  Obie  oznaczały  mo- 
rze i  ziemię,  czyli  Zygmunta  panem  Szwecyi  i  Polski. 

Pk|<y  z  okoliczności  powtórnie  zawartego  ślubu  z  Ron- 
stancyą  królową,  która  zmarłćj  Anny  siostrą  była;  na  je- 
dnćj stronie  dwie  synogarlice  zbliżone  ku  sobie,  na 
drugićj  imiona  i  herby  rodu  obojga  wyrażał,  z  napi- 
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sem:  Rtgnorum  Meurita$f  liezpieezeństwo  królertw.  Ta* 
kowe  pieniądze,  w  mieście  Krakowie^  w  dzień  ślubu  hoj- 
nie micdiy  pospólstwo  rozrzucane  były. 

Szósty  r.  1605^  poświęcony  był  pamiątce  założonego 
przez  króia  kościoła  00*  Jezuitom^  pod  wezwaniem  L 
Piotra  w  Krakowie  r,  1597.  Jedna  strona  medalu  wy- 
rażała twarz  króla*  druga  napis  w  języku  łacińskim, 
a  który  znaczył:  że  Bóg  Zygmunta  królestwem  obda* 
rzył^  król  wdzięczny  Bogu  kościół  wystawił  i  t.  d.  Me- 
dal pod  kamieniem  węgielnym  złożony  został. 

jStcSdfn^jjfo  przecznica  okręgu  medalowego  8  calów  za- 
wióra,  a  370  czerwonych  złotych  waiy.  Były  i  pomniej- 
sze medale  z  tegoż  powodu  bite*  lecz  w  odmiennym 
kształcie. 

Ósmy  imieniem  miasta  Gdańska  r.  1614,  ofiarowa- 
ny królowi;  na  odwrotnćj  stronie  obraz  twarzy  króla, 
świadczył  wierność  i  przywiązanie  do  tronu,  miasta  te- 
go mieszkańców.  Były  to  raczćj  pieniądze  fenikami  zło- 
temi  zwane^  złożone  w  podarunku  królowi,  z  powodu 
narodzonego  w  tym  roku  królewicza  Aleksandra. 

Dziewiąty  medal,  bity  był  z  powodu  odniesionego  nad 
Turkami  zwycięztwa  r«  1621,  czyli  raczćj  szczęśliwie 
odpartćj  ich  potęgi,  co  nasi  za  wielkie  poczytali  zwy- 
cięztwo,  i  słusznie^  bo  odpór  ten  wielką  klęskę  od  Pol- 
aki odwrócił.  Nie  miał  zaś  ten  medal  znaku  zwycięztwa, 
bo  właściwie  z  obudwóch  stron,  niepokonane  wojska  ro- 
zeszły się.  Albertrandy,  jeden  z  najbieglejszych  numizma- 
tyków mniema,  że  znaczna  tych  medalów  liczba  bitą  być 
musiała,  gdyż  były  przeznaczone  na  nagrodę  zasłużo- 
nym, i  w  180  lat  późnićj^  wiele  ich  jeszcze  dochowa- 
nych oglądał.  Jedna  sztuka  sto  czerwonych  złotych  wa- 
żyła. 
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Dziesiąty  miał  ten  powód*  ii;  gdy  w  czasie  wojny  przez 
Gustawa  Adolfa  króla  szwedzkiego  wProsiech  toczo- 
oćj;  miasto  Torońr  zdradzić  obowiązków  swćj  wierno* 
śd  dla  króla  polskiego  nie  chciało^  oblężone  będąc  od 
Wrangh  wodza  szwedzkiego,  ogniem  zniszczone  zosta- 
ło. Xedna  strona  wystawia  pożar  miasta  z  przedmieścia- 
mi^ i  napis:  Fides  et  cónstantia  per  ignem  probata;  wier- 
ność i  stałość,  doświadczona  ogniem.  Druga,  herb  mia- 
sta- z  napisem:  Torunia  hostiluer  opptJtgnata^  etDeiauań" 
lii  fortiter  a  civibus  defensa^  Toruń  oblężony  od  nieprzy- 
jaciół, a- za  pomocą  Boską,  mężnie  od  mieszkańców 
obroniony  r.  1629. 

Nie  było  wieku,  ani  przed  panowaniem  Zygmunta  IH, 
ani  póznićj,  w  którymby  Polska  w  liczniejsze  budowle 
zakwitnęła.  Go  tylko  znaczniejszych  zamków,  kościołów, 
klasztorów,  domów,  i  teraz  jeszcze  kraj  polski  zdobi,  są 
one  po  większćj  części  wieku  Zygmunta  III  dziełem. 
Przykład  króla  stawiającego  wspaniałje  gmachy,  zachę- 
cił i  możniejszych,  aby  potomnym  trwałe  swych  imion 
pamiątki  zostawili.  Ile  mogłem  zebrać  wiadomości  lat, 
jak  stawiane  były,  porządkiem  tu  je  wymienię. 

Roku  1589,  Jan  Zamojski  kanclerz,  hetman  w.  k., 
twierdzę  Zamosc  dokończył,  murem  i  okopami  opasał; 
w  dziele  samćm  dowodzi,  iż  w  napisie  oświadczenie  po- 
budki swego  przywiązania  ku  ojczyźnie  zostawił. 

R.  1590,  Bernard  Maciejowski  biskup  krakowski, 
dom  z  kościołem  zgromadzeniu  Jezuitów  w  Lublinie  wy- 
stawił. Zamojski  mury  swćj  akademii  założył. 

R.  1591,  Sieniński  wojewoda  podolski,  dwa  zamki 
ku  obronie  Rusi  w  dobrach  swych  Pomorzanach  f  Mo- 
nasięrzyskąch  ^wzniósł  i  umocnił. 
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R.  15929  Gostomski  Hieronim,  wojewoda  poznański, 
starosta  sandomićrski,  dom  i  kościół  Jezuitów^  a  ElżbU- 
ta  z  Sieniawskich  Gostomska  marszałkowa  w;  k.,  kościół 
00.  Benedyktynów  to  Sandomiir^  wystawiła.  Tam 
córka  jćj  pićrwszą  ksicnią ,  drugie  dwie  zakonnicami 
były. 

R.  1593,  w  Jazłowca,  Jazlotmcki  starosta  śniatyń- 
ski,  klasztor  Dominikanów  założył.  W  Erokowie,  blizko 
Żarnowca  w.Prasiech,  Krokowscy  wspaniały  zamek  zmu- 
rowali,  i  w  nim  wracającego  ze  Szwecyi  Zygmunta,  przez 
dni  kilka  przyjmowali.  Przez  wdzięczność,  król  nadał  Kro- 
kowskim wolność  łowienia  ryb  w  morzu,  o  co  była  kłó- 
tnia z  klasztorem  panien  żarnowieckich,  mających  da- 
wniejsze prawo  wyłącznego  przy  tychże  brzegach  po- 
łowu. 

R.  1594.  W  Kaskowij  Skale  stanął  piękny  zamek, 
nakładem  Stanisława  Szafrańca,  wojewody  sandomier- 
skiego. 

B.  1595.  Miasto  Tomaszów  na  Rusi,  Jan  Zamojski 
w  mieście  zwanćm  niegdyś  Rogoźna  założył,  które  od 
herbu  swego  Jeliłów^  ale  późnićj  od  imienia  syna  swe- 
go Tomasza  z  Barbary  Tarnowskićj  zrodzonego,  Toma- 
szów nazwane  zostało. 

R.  1596.  Reformatów  dopićro  sprowadzonych  do 
Polski,  król  w  Wieliczce  osadził  w  tćm  miejscu,  gdzie 
podług  powieści  gminu,  ukazywało  się  widmo  dwóch 
mnichów  z  koszturami  chodzących  (q).  Pogorzały  zamek 
krakowski  król  tenże  podniósł ,  odnowił,  i  rozszerzył, 
dacb  blachą  miedzianą  z  kopalni  kieleckićj  pobił. 

(q)  Piśrwszy  raz  zaprowadzoae  do  Polski  zakony  za  Zygmun- 
ta Ul  są:  Reformaci,  Bonifratrzy  i  Karmelici  bosi. 
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R.  15979  kościół  L  Piotra  w  Krakowie^  na  wcór  te- 
go, jaki  ciź  Jezuici  mieli  w  Rzymie,  król  założył;  kamień 
węgielny  kładł  z  Jerzym  księciem  Radziwiłłem  biskup, 
krakow.;  złoiył  w  nim  i  świadectwo  przychylności  Zy- 
gmunta III  Jezuitom  okazywane* 

R.  1598.  W  Latyczowie^  Jan  Potocki  stai;osta  ka- 
mieniecki wymurował  zamek,  na  który  uczynionego  na- 
kłady powrót,  Rzplita  zapewniła  mu  na  tćmie  starostwie, 
które  mu  w  przyznanej  summie  12,000  złp.  na  lat  50 
wypuściła.  W  iTantotoie  postawiony  był  zamek  przez 
sługi  księcia  Oslrogskiego  Janusza^  kasztelana  krakow- 
skiego, starosty  kaniowskiego,  nakładem  Rzpiitćj^  która 
w  tym  celu  na  to  zezwoliła,  aby  kupcy  wszelakiego  na- 
rodu, pieniądze  gotowe  za  granice  koronne  do  Moskwy 
przez  granice  województwa  kijowskiego  wywożący, 
.  opłacali  cła  po  groszy  6  polskich  od  10  zip.  przez  lat 
12.  WBarzBy  ze^mek  Stanisław  Koniecpolski  potćm  het- 
man w.  L  wzniósł  i  obwarował;  w  Gdańsku  Jezuitów, 
w  Bydgoszczy  Franciszkanek  ^  Hieronim  Rozraiewski 
biskup  kujawski  domy  i  kościoły  z  muru  wystawił. 

R.  1599.  Król  na  miejscu  zamku  drewnianego,  nowy 
z  muru  i  ciosu  stawiać  począł  w  Warszawie  nad  Wisłą, 
przenosząc  do  tego  miasta  stolicę  państwa  z  Kjrakowa, 
w  którćm  mu  nieprzychylna  szlachta,  a  po  większej  czę- 
ści nowowiercy,  mocno  dokuczali.  Bliźćj  tćź  miał -War- 
szawy do  Szwecyi.  Tegoż  roku  we  LwowUj  za  przyłoże- 
niem się  SoKkowskiego  arcybiskupa  lwowskiego,^ panny 
zakonne  są  fundowane. 

R.  1600.  Klasztory  w  Janowie  Dominikanów  Gomu- 
lińskiego  biskupa  chełms.,  w  Dąbrównie  lit.  CUebowicza 
nakładem  stanęły. 
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R.  1601.  ZałoźoDO  miasto  i  twierdzę  Szarogród,  od 
Saryusza  'pnydomku  Zamojskich  nazwane,  wśród  obszer- 
nych stepów,  które  da wnićj  należały  do  biskupa  kamie- 
nieckiego, a  które  Białobrzeski  biskup,  z  dozwoleniem  sto- 
licy rzymskićj,  za  inne  dobra  pod  Warszawą  przy  Pradze 
lei;ące  zamienił.  Najpiękniejszą  przestrzeń  niźszćm  Podo- 
lem zwaną,  przez  tę  zamianę  nabytą,  zajmowały  włości 
Zamojskich.  W  tymże  roku  Ludwik  ^orfg^At  wojewoda 
pomorski,  zamek  warowny  ku  obronie  kraju  z  pochwałą 
uchwały  sejmowćj,  tegoż  roku  w  Pokrzywnic  wystawił. 

R.  1602.  WPaniowcachs  Jan  Potocki  wojewoda  bra- 
cławski,  zamek  obronny  sztuką,  murem  i  wodą  wzniósł, 
który,  jak  Piasecki  pisze,  Turcy  z  podziwieniem  obadali 
i  próżno  się  o  niego  kusili.  W  Wilnie  kościół  ś.  Ka- 
zimierza Zygmunt  założyf  i  wystawił,  a  Lew  Sapieha 
kanclerz  w.  ks.  lit.  wielce  go  przyozdobił.  Póz'nićj  król 
dzwon  wielki  dobyty  w  Smoleńsku^  temuż  kościołowi  da- 
rował. 

R.  1603.  W /S>ofca/u  Bernardynów  Gomti/tmA:!  biskup 
chełmski,  w  Łęczycy  Norbertanki  Szczawińskie  w  War- 
szawie Dominikanów  Abraham  Bzowski  tegoż  zakonu, 
mąż  z  nauk  teologicznych  słynny,  fundowali. 

R.  1604.  Zygmunt  letnim  pałacem  Łobzów  ozdobił. 
Stefan  Potocki  klasztor  Dominikanów  w  Potoku  wymu- 
rował. 

R.  1 605.  W  Barze  temuż  zakonowi  Golski  wojewo- 
da ruski  klasztor  i  kościół  wystawił. 

R.  1606.  Stanęły  domy  i  szkoły  Jezuitów  w  Kro-^ 
zach  na  Żmudzi,  przez  Chodkiewicza  het.  w.  ks.  lit., 
w  Łucku  przez  Marcina  Szyszkowskiego  biskupa,  w  Brze- 
ściu litewskićm  przez  Woluckiego  biskupa  łuckiego  wy- 
prowadzone i  nadane. 
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R.  1607.  W&afOfm*  Kanał  kk^ń&f  Dot|iifiilĘ«iiów. 
fundflfyi  PreificMf  wojewodj  podo|8ki<!^o, 

R.  1608.  yfBusIat  OominifcwóWf  pn«x  Jm«$o  ki, 
WidnumeekUgo.  k^nialam  Miaw«M<Bg:o(  w  J6$efmie 
Bernardynów,  pnez  Potocki^  ^i^i^^i^^Wt  Uaaztory  i  ko* 
ścioły  wystawione  były* 

ft.  160Q«  Zamki  obronne  wliAoM^i  w  liemi  Spi«fcfćj\ 
ił  na  nim  obrona  gnanie  od  Węgier  polcga«  y^JUozyrisu 
w  księstwie  litewski^m,  ii  jest  na  watręeie  każdemu  nie^ 
frzyjicietowi  Rąiiitij:^  nakładem  skarbu  pubiicm^go 
wzniesiono  i  opatnono;  w  Żółkwi  betman  Żółkim$kif 
w  Krzepieadi  Hikotaj  Woldd  ttamiałiek  W*  fc.  z/nnki 
pofządoe  i  oi^doine  wywiedli* 

R.  1610.  Tonie  Wolski  fv  nkUumk,  t^li  m  Sr^^ 
brnij  gitze  o  mile  od  Krakowa*  w^ę^imH  gma^y  dla 
Kamedołów  postawił.  W  J$mifQkif  Domiojlcin^w  lakób 
Potocki  wojewoda  bracławski  osadzit  Król  piiwiększyt 
camek  warszawski  i  w  nkn  mMSckad  zacz^ł^ 

R.  lAlL  W  Wiisrssboww  aa  Ukrainija  w  dobraeh 
królewskich,  zamek  warowny  ku  obrionie  poradnie  wy- 
murował! i  ofliadzit  zołnieraem  Stanisław  (ror^ftt.  %a  co 
w^uęcEna  Rzplita^  w  nagrodę  d^eddctwo  tćj  włoścji 
mu  nadata.  W  Chęcinach  jcamek  staraniem  i  Mkłideni 
Stanisława  Bramckiego  diwigniony«>stał«  aRfplita  ko^zt 
Hf  nony  powróciła.  W  Krakoim  Icuści^it  i  klasztor  Kar-^ 
meiftów  iiasych  ęr%ez  T^iekiegó  biaknpa  Ii^akow«kiego« 
w  Leżajsku  Bernardynów  przez  Opatiń$kkgQ  mflkUltku 
w.  k.  ffifiprowaflafldio  4o  akuika. 

S.  IK 12^  wPnmeahnmtk  ffzińsH  pi^eg  S|an||sjia^9?a 
Kostkę  wojewodę  chełmakaego*  w  TyHdy  ęfmt'  Tuikki^ 
kaaetdann  Ik^^  fii)^0M  at*  W  Jh':sJmfdęl^oj^rpi^j 
f^mmę  raz  do  BoMdi  Y/ęt^mimię  pnv  k99ń4» 

Tom  11.  Kwiecień  I8t7.  4 
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.  ś.  Urszuli,  w  Latyezome  i  Kamieńcu  Dominikanie  Polo- 
ckiij  wojewodziny  bracławskićj ,  iv  Lachcwcach  cii 
Krzysatofa  Sieniiuy,  osadzeni  są. 

R.  1613.  Maciej  Konopacki  biskup  chełmiński,  w  JSTo- 
nopatach  włości  dziedzicznej,  pałac  wymurował,  który 
herbami  Borgezych^  nadanemi  dcmowi  swemu  od  Pawła 
V.  pap,  ozdobił;  W  Krasiczynie^  Mardn  Krasicki  wo- 
jewoda podolski,  o  miic  od  Przemyśla  nad  rzćką  Sanem 
zamek  warowny  wystawił,  o  którym,  sławny  Marcina 
potomek  Ignacy  biskup  warmiński  napisał:  ^^Tego  się 
znamieniem  zwali,  ci  którty  go  budowali.'* 

R.  1614.  W  Zalime,  Macićj  Zaliński  kasztelan  gdań- 
ski,  pałac  ochędoźny,  a  Mikołaj  z  Kwocza^  Wysockie  w  Bo" 
halyniCf  klasztor  Dominikanów  z  muru  wywiódł.  . 

R.  1615.  W  Czemiernikach^  Henryk  Firl^  biskup  pło- 
cki pałac,  a  kościół  i  klasztor  00.  Dominikanom  w  Ja* 
worawie  zbudował. 

W  r.  1616  vr  Łyszkowicach^  Uniejowie^  CkrósUme^ 
pałace  prymas  Wojciech  Baranowski  jedne  wzniósł  na 
nowo,  drugie  naprawił. 

W  r.  1617«  domy  z  kościołami,  w  Bydgoszczy  Je- 
zuitom, przez  Kuczborskiego  biskupa  chełmińskfego, 
a  w  Usiałynie  00.  Benedyktynom  przez  Andrzeja  Po^ 
tockiego  założone  zostały. 

\V  r.  1618,  w  Nowogrodzie  siewierskim,  Dominika- 
nów Zygmuntslllj  a  w  Szczebrzeszynie  tychże  Tonoiasz 
Zamojski  osadzi^. 

W  r.  1619,  we  Lwowie  zakonnice  Dominikanki.  po* 
boiność  kilku  osób  fundowała;  zaś  w  Szkłowie  Aleksan- 
der Chodkiewicz  wojewoda  trocki. 

W  r.  1620,  Krzysztof  zamek,  wziął  początek  i  nazwę 
od  Krzysztofa  Ossolińskiego  założyciela ,  a  któremu   te 
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dał  Poflfendorf  pochwała,  ii  był  jednym  z  najmoiniej- 
szych  i  najwspanialszych  w  Polsce.  Kalwarya  w  Zebrzy^ 
dowicach^  od  Mikołaja  Zebrzydowskiego  wojewody  kra* 
kowskiego;  iicznemi  kapliczkami  i  domkami  podług  roz« 
miaro  w  w  Ziemi  Świętej  wziętych  stawiona  była,  jakoby 
tą  pobożnością  mógł  zgładzić  winę  sprawiodego  nie- 
cnym swym,  rokoszem  zgors&enia^  i  iylu  nieszczęsnych 
szkód  zrządzonych  krajowi. 

W  r.  1621;  twierdza  Kamieniec^  z  rozkazu  i  nakła- 
dem króla,  poAz  Teofila  Szemberga  nowemi  inurami 
zfflocniona.  Klasztory  Dominikanów  w  Stopcach,  Ale- 
ksander Sttiszka^  a  w  Chtrówiep  Sapieha,  starosta  orszań- 
ski  fundowali. 

W  r.  1622,  w  Zakliczyme  Jan  7ar?o  kasztelan  san- 
decki  Reforo^iŁów  osadził,  •  w  jSrodac&  Stanisław  Ko" 
niecpoUki  dziedzic,  jzaprowadził  szkoły. 

W  r.  1623,  Andrzćj  Lipskie  biskup  kujawski,  w  Wol- 
borzu pałac,  w  Chódczu  i  Wrocławku  Bernardynom  kla- 
sztory wystawił. 

W  r.  1624,  '.Stanisław  Lubomirski  wojewoda  kra- 
kowski, pełniąc  ślub  uczyniony  Bogu  pod  Ghocimem,  nie* 
tylko  Karmelitów  w  Wiśniczu  wspaniale  fundował,  ale 
tenże  i  w  Połormem  kościoły  iarne,  w  Krakowie  na  Ztob* 
ku  Bernardynów,  w  Gródku  panny  zakonne,  w  Lublinie 
Karmelitów,  w  £ar)ctiae  Dominikanów  osadził,  przy- 
tem  w  domy  i  kościoły  opatrzył;  nadto  zamki  w  Iłt^m- 
czUy  Łańcucie^  i  Połonnenkf  działami  po  80  w  każdym 
obronne,  piiszkarzami  i  ludem  zbrojnym  po  400  w  kaź* 
dym  osadzone,  wszystkie  zasobione  na  lat  3  w  żywność, 
tegoż  Lubomirskiego  są  dziełem. 

W  r.  1625,  domy  klasztorne  Dominikanów  w£u- 
bartowie^  Reformatów  we  Wrocławku  przez  prymasa 
Lipskiego  wystawione  były. 
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W  r.  1636,  w  WanwawU  król  ZysmMt  ni  |Mnii«« 
tkę  odniesioMgo  n»d  Stujslim  swyticitwa  priei  hel* 
mam  Żółkiewskiego,  khsilór  t  kościołem  i  murawy* 
prowadsit,  Domioiikanom  oddał*  i  Umie  iwłoki  kiiia« 
ztów  Szajskicli  pognebać  kaiaŁ 

W  r.  1627t  w  Zbarowk  Bemardym  dom  i  klasitór 
od  Jeraego  kt.  Zbarazkiego  otnymali* 

Wr.  1628,  Agnieszka  z  Firlejów  T0sxffi§luh  woje- 
wodzina krakowska,  w  Czerny  o  3  mile.  od  Krykowa, 
Karmelitom  bosjm  klasztor,  eremitarzem,  czyli  posleN 
niczćm  mieszkaniem  awany,  tak  wspaniały  i  oiiazemy 
wystawiła,  it  mary  jego  tia  milf  się  rozciągały,  jak  twier* 
dzi  Pruszcz,  który  sporządzony  na  blasze  rys  jego  oglądał* 

W  r.  1620,  w£omiy,  Nowodmarski  bis.  poznaiiski, 
w  Jarosławiu  u  Panny  Maryi  w  pola  Anna  s  Kostków 
ks.  Oslrogska^  w  Przetny^  Sieenkki  biskup  przemyśl** 
ski,  domy  z  kościołami  hojnym  nakładem  zbudowali. 

W  n  1630,  w  Tyńnimicy  od  MUcotofa  Pciockiego 
kasztelana  krakowskiego,  w  Śniaiyniu  od  Jana  Póuckii* 
go^  w  Siemianowie  od  wdoUiry  z  Tarłów  PiOodiUj  sslo- 
źone  zostały  klasztory  Dominikanów,  przez  co  wielce  roz* 
mnożył  się  ten  zakon  na  Rusi^  Tegoż  roku  w  Aratio* 
nack  Mikołaj  Sieniawski  krajcty  koronny^  lamek  umo- 
cnił i  kościół  wymurował; 

W  r.  1631,  dom  Jezailów  w  KroAm^  Bal  podko* 
morzy  sanocki  dokończył.  Eustachy  Wbłowiea  biskup 
wileński  Augustyanów  do  WUna^  CzerleilUumski  pod- 
czas£y  bracławski  Dominikanów  do  Wmmey^  tycbłe 
Chodkiewicz  wojewoda  wileński  do  Nowogródka^  Skh- 
szica.  kasztelan  miński  do  Rzeczycy^  zaprowadzii 

W  r.  1632,  Stanisław  Wairnytki  wojewoda  mazo- 
wiecki, zamek,  w  Danihoiai#  wniósł,  opalał  i  osadził. 
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Takie   m  Zbąszyniś  Abraham  Cismcki  kaazt  Szreni, 
pod  aprawf  budowniczego  wojennego  Dekana  wystawih 

W  tym  wieku,  w  którym  włoszczyzna  była  najlepsze* 
go  amaka  wytworem  i  wzorem  w  budownictwie,  trzy-* 
mano  aie  kształtu  włoskiego. 

Zygmunt,  jako  się  wy2(Sj  mówiło,  nie  innych  jak  tyi« 
ko  Włochów  miał  budowniczych;  przez  nich  stawiane 
w  Polsce  budowle,  zachowywały  podobieństwo  włoskich* 
Tak  zamek  królewski  krakowski,  przetworzono  na  wzór 
zamku  ś.  Anioła  w  Rzymie,  kościół  ś.  Piotra  wKrako* 
wie,  jak  kościół  00.  Jezuitów  rzymskich  i  t  d*  Dosyć  jest 
widzićć  stawiane  w  tym  czasie  gmachy,  aby  w  nich  do^* 
strsedz  smak  włoszczyzny  w  wysokich  izbach,  drzwiach, 
i  oknach  wielkich;  ledwie  piecom  niepotrzebnym  we 
Włoszech,  w  domach  polskich  miejsca  pozwolono.  Ni-* 
gdy  te  mieszkania  wygodnemi  co  do  ciepła  być  nie  mo« 
gty.  Od  Włochów  przejęliśmy  oraz  smak  zakładania 
ogrodów,  włoskiem!  pospolicie,  a  w}twornićj  dziardy^ 
wmi  zwanych.  Powióm  o  niektórych,  ile  mi  się  w  pi* 
smacb  współczesnych  doczytać  o  nich  zdarzyło. 

W  Przemyślu  na  Rusi,  był  wielki  i  rozległy  ogród 
i  zwierzyniec  królewski,  napełniony  zwiórzem  wszelkie* 
go  rodzaju  (r);  dziś  ani  ślad  miejsca  nie  pozostał. 

WRoMomef  mieszkanie  Opalińskiego  marszał.  w.  k., 
było  zadiwalone  z  przyjemności  położenia  przez  Stan. 
Samtckiego;  był  to  dom  i  ogród  ozdobiony  najwytwor* 
niepz^j  sztuki  pięknościami^  iibyś  mniemał,  mówi  on:  ie 
to  jest  ogród  Łukulla  (s). 

(r)  Hmrtutingmu  ,fwgnii  omul  ierranm  gmne  rrfmiiu.  Gwa* 
gniiL 

(8)  Loau  śUMenui  et  refertut  omm  genere  eleganUarum  et  Ią^ 
MBtkurftimjFtffet.  Sarnicki. 
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NieporęU  wieś  blizko  Warszawy,  lAiała  dom  królewski 
drewniany,  postawiony  od  Zygmunta  HI,  ozdobny,  kształ- 
tny  i  tak  obszerny,  ie  cały  dwór  królewski  i  przybywają- 
cych panów,  wygodnie  mógł  mieścić*  nie  biorąc  Wygody 
z  teraźniejszego  wieku  znaczenia.  Przy  nim  była  kaplica 
i  ogród  włoski,  2  którego  n^oźniejsi  brali  wzór  do  zakła- 
dania swych  wiejskich  ogrodów.  Ale  nic  równego  w  PoN 
sce  widzióć  nie  można  było,  jak  ogrody  w  Nieimtzu 
ksścyżąt  Radziwiłłów,  którzy  w  nich  przepychem  bogactw, 
wytwornością  sztuki,  naśladujących  to,  co  w. obcych  kra- 
jach najpiękniejszego  widzieli,  tu  razem  połączyli.  Obfi- 
towały one  w  zagraniczne  rośliny,  najznakomitsze  owo^ 
ce  i  w  rozliczne  ich  odmiany,  i  juź  znane  były  szklarnie* 
ogrodowe  cieplice  i  zimowe  przechówki.  Nieświćźkie 
ogrody  były  najpi4rwszemi  ogrodami  na  Litwie.  WSbufd 
znajdował  się  najpyszniejszy  dom  i  ogrody  tak  kształtne 
i  obszerne*  iź  zdaniem  Sarnickiego,  z  najpi(kbiejszemi 
ogrodami  w  tym  wieku  równać  się  mogły.  W  Krzepi- 
cach,  w  Sieradzkiem,  prócz  pięknego  zamku,  w  .którym 
Władysław  IV  czasem  przesiadywał,  bjły  ogrody,  a  przy- 
tćm  przyległy  zwierzyniec  założony  przez  Mikołaja  Wol- 
skiego marszał.  w.  L,  co  prócz  rozmaitego  zwićrza,  sa- 
mych dąnielów  1600  zawićrał.  Rozciągał  się  wzdłuż 
na  trzy  ćwierci,  a  wszćrz  na  pół  mili;  wokoło  otoczony 
był  wysokim  jsarkanem,  do' którego  utrzymania*  za  do- 
zwoleniem króla  Zygmunta,  wyznaczeni  byli.  zagrodnicy 
z  wsiów  starostwa  krzepickiego,  jakiemi  były:  Iwanowi- 
ce, Złochowice,  Opatów  i  Dankowice,  którzy  podług  po- 
działu w  latach  przepisanych  przęsła  stawiać  powinni 
bjli.  Piękność  położenia  nad  rzćką  Łiswartą,  gaje  drzew 
rozlicznych,  rozkoszne  łąki,  przerzynające  i  wilźące  je 
strumienie/ kształtne  domki,  altany,  strzelnice,  przyczy- 
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Diały.się.  wiele  do  ozdoby  tego  wielkiego  ogrodu.  Ró- 
wnież rozkosznym  musiał  byd  ogród  Sieniawskich  w  Brze- 
Zanach  za  Lwowem,  czego  samo  nazwisko  Raju  jest 
dowodem.  Wszystko  tu  przyrodzenie  i  sztuka  połączyły, 
co  do  przyjemności  ogrodu  należy.  Gaje,  wytryski  wód, 
szumne  ich  spadki,  chłodniki  i  spoczynki,  przyozdobiono 
posągami  rozlicznymi,  a  między  temi  piórwszych  ro- 
dziców, aby  usprawiedliwić  dane  mu  Raju  nazwisko. 
W  BiatSj  na  Podlasiu,  zwierzyniec  książąt  Radziwiłłów 
do  1000  jeleni;  łosiów,,  sarn  i  danieli  utrzymywał.  Nie 
było  możnego  domu,  któryby  zwierzyńca  swego,  czyli  jak 
Petrycy  wyraża :  obory  zwiirząt  nie  miał.  W  Rembieli" 
cachf  niedaleko  od  .Krzepic,  słynął  w  tymże  czasie  dom 
i  ogród  Stan.  Warszyckiego  wojewody  podlaskiego,  któ- 
ry dla  przyjemności  r  wygody  wykopać  kazał  rów  długi 
dla  wprowadzenia  weń  wody  z  rz^ki  Łiswarty;  był  równie 
i  drugi  ogród  tegoż  w  Diukowie^  wielkiemi  drzewami 
wspaniały.  W  Falentach  hlizko  Warszawy,  zalecony  był 
dom  Opackich  dziedziców  tdj  włości,  z  wygody,  ozdób 
i  ogrodów,  które  przyjemnością  położenia,  wesołością 
gajów  i  łąk,  wielością  strumieni,  zwabiały  z  stolicy  lubo- 
wnikó w  wiejskićj  rozkoszy.  W  £o5zom>,  ogród  upicknió- 
ny  łąkami  kwiatów,  gajami  drzew,  rozmaitemi  kamien- 
nemi  chodnijkaroi  i  wodami,  Zygmunta  III  był  dziełem. 
Tu  lubił  sam  cieniowe  f  owocowe  drzewa  sadzić^  siffć 
kwiaty,  rozmnażać  rośliny,  pielęgnować  melony  i  t  d. 

Zabawa  w  letnićj  porze,  najprzyjemniejszą  tu  była  dla 
niego  rozrywką. 
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Ifocny  ws^wnlk.  Swąj  bracia. 

W<^1^i9i  1841,  Scaimeba  Mrtała  polmemoiHi  do  godno^ 
śoi  geienliiegt  nmfta.  Pkwz  to  i  hlmdcA  j^j  «it  oiywi?* 
i  Mnosć  wsposła,  i  stosunki  i  RMaj9» « I}iiropq  nabra- 
If  ifitiaziSj  «ilf.  Cedqr  asystycna,  aarzeły  jedm  "po  driH 
git)  scftinić  aic  i  ^n^^.  Surowa  |)ned(to  llinulnaiika, 
przybiera  fMHCać  trfalBi,  frzytny  saibie  ^wtajcamiiey 
i  WAtydiia,  oMjla  ccadif;  ieia^ratoifey  te  klany  w  tak 
jaszcze  niedawno,  szare,  nieme,  ślepe,  stały  )^  mgadki 
przed  okiem  cudzoziemca,  bieli  i  mnóstwem  okien 
dziurawi;  dacby  maluje,  drzwi  od  ulic  robi  I  Wkrótce 
jój  nie  poznasz;  na  starom  tle  przyjęły  sie  stubarwne  cc- 
tki  obczyzny,  c^tki  ste  powiększą,  tło  zaginie  I 
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Cóz  wtedy  będbeiet  Oto  teatra»  przechadzki  publietoe, 
lnie,  oiywią  gród  Siyrwan-Szacbów^,  oto  córki  prtraka, 
aiiniiaal;  tydi  niezBOaoydi  czada**  pokazywać  nam. będą 
swoje  śliczae  boziaki,  wyzywające  oczy  i  obnaiooe  ra* 
miena;  zrodzą  $ię  miłostki  jednodniowe ,  ściskania  rą^ 
oiek,  pokątiM  szepty,  szczęśliwe  gacby,  małionb&wif 
zdradzeni....  Oto  w  przybytkach  poświęconego  Bogu  (nit>r 
ślemina) ,  zabrzmi  huczna  orkiestra,  i  dlygobrody  Cha- 
dat,  stanie  do  mazura  z  zoną  pierwszego  Acbunda... 

Ani  wątpić,  ze  cywiitzaey%  wiele  wygrji  na  tćm.  Bo 
naprzód,  pozbędzie  się  swojój  odwiecznej  nieprzyjaciół^ 
ki, — tajemniczości;  powtóre,z  wyzwoleniem  kobiót,  świó- 
iy,  mocny  prąd  wpłynie  w  jezioro  społeczne,  jezioro  tym. 
prądem  poruszone,  nabierze  jakiegoś  iycta.  Potrzecia- 

Ale  czy  wygra  poezya? 

My,  bajarze  i  rymokleci,  mamy  dziwne  gusta.  .Jeden 
mędrzec  nazwał  nas  uszczyfdiwie  niedoperzimi  umysłor 
wego  świata,  niby  dlatego,  te  my  podołwimy  sobie  w  cie- 
mnościach. Moznaby  mu  odpbwiedzióć,  naśladując  jego 
jarmarkowy  sposób  tłumaczenia  się,  ze  w  jasny  dzień 
Jada  kiep  pójdzie  i  nie  zbłądłi,  albo,  ze  kwiat  paproci, 
który  posiadaczowi  swemu  szczęście  zapewnia,  o  półno- 
cy tylko  się  zbićra.....;  Ale  jako  żywo,  myniehibimy 
ciemnoty.  Niemowlęctwo  ludzkie,  czas,  kiedy  syn  Ada- 
mowy nie  wyrósł  jeszcze  z  bydlęcia  ^  jest  nam  szpetny 
i  niepoetyczny.  .  Prawda,  ie  z  drogiej  strony  i  światło 
lipcowe  szkodzi  oczom  naszym.  Kiedy  trawa  źółkm^, 
zdroje  wysychają,  a  kłos  dojrzały  upada  pod  sierpem  tłu- 
stćj  żniwiarki,  poezya  wówczas  dironi  się  pod  krzak  ro- 
ty omdlewającój,  z  kwieciu  jut  ogołoConćj,  która  jój  je- 
dnak przypomina  rozkosze  maju. 

Tdm  II.  Kwiecień  1847.  '    ^ 
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* 
Gdybyście  wy  idobyć  $ię  mo^  na  wyrómmiałoB^  pa- 
nowie arcyrabini  tźj  arrymądrćj  synagogi,  i  nam  proin* 
nom,  do  waszych  drzwi  niedsn^cynt  się  wcale»  niebem- 
nym  w  Ułmudsie  ani  w  kabbaK,  daii  święty  pokój!  To 
OD  się  u  was  cywilizacyą  zowie,  ma  eźMdto  4osyć  pega«> 
niaeiy  w  was  samych,  w  damach  i  w  madmistach^  p»* 
blicystach  i  t  d. 

♦      *     > 
Zostawiwszy  teraźniejszość  i  przysdość  tym  wycbo* 
wawczyaa  potęgom,  coftiiemy  się  w  owe  czasy  tak  nieda- 
wne jeszcze,  a  tak  niezwrotnie  ubiegłe,  kiedy  Szamapba 
była  miastem  ściśle  prawowiemćm  i  wschodni^m. 

Nie  widziałeś  wówczas  tych  tysiąca  okien  o  doiyfh 
szybach,  tych  drzwi  gotowych  otworzyć  się  na  ościei 
przy  pićrwszćm  zapukaniu,  nie  słyszałeś  na  ułicacfa  tego 
turkolu  powozów;  domy  głuche  i  bez  okien,  wyglądały 
jak  pudła  z  herbatą  zewsząd  szczelnie  zamknięte,  atak 
i>yły  kształtem  podobne  i  pozłączane,  ie  wlazłszy  na  je- 
den, mogłeś  sobie  t>ez  źadnycb  skoków  użyć  długiej  pne- 
dbadzki.  Ulice  jirawie  puste,  bazar  tylko  szumiał,  kipiał 
i  pienił  się  jak  kocioł  na  ogniu.  Powiedziałbyś,  ie  wsay- 
sika  krew  tój  śpiącćj  oiedzwiediicy  zlała  się  razem  do 

To  w  dzień*  A  jakież  były  nocy?  -  Wonne,  srebrzyste 

jak  teraz,  ale  nie  tak  gwarliwe  jak  teraz.   Ludzie  spali 

albo  tonęli  w  rozkoszach  ,  a  marzenia  zpod  troon  Dżin- 

i^disaacha  (króla  dychów),  rojami  spłjwały  na  nich,  bo 

nie  płoszył.   Świateł  nie  rzęsisto :  tam 

I  biały  szlak  wypaliła  na  niebie,  tu  ła- 

rękii  spóinionego  wędrowca,  albo  łuna 

go  na  dachu,  wiatrem  podsycona  bu- 

się  milczkiem  na  ziemis.**.  Samotny 
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pnybytE  błfibir  po  idk«ehv  i  «c  nie  wUbkł^  jiik  cień. 
swój,  nic  nie  słyszał*  jak  tętent  swoich  własnych  kro- 
ków, ipytsał  zdśiwiońy:  gdfejeźB^  Ctary  Ws^doT 

Ale  jeżeli  z  nim  był»  j^o  wyobraźnia*  ten  śmiały  na- 
rek<o  wszędzie  dna  dostanie*  ileż  rzeczy  nlógłwidH^ 
i  słyszććL  .  - 

<t     <»     * 

W  jedne  z  .takich  noey,  rozbójnik  Herun  wcłioduł  do 
Szamachy.  Miał  na  sobie  t^raczą  sukmanę,  zpod  której 
jakby  z  ciekawości,  wyglądały  dwie  główki  źle  zukry tych 
pistoletów  i  rękojeść  kinżała^  w  ręku  niósł  dwie  długie 
kule,  na  których  się  jednak  nie  opiórał*  Wstąpiwszy  na 
wzgórek  gdzie  stoi  cmentarz ^  zatrzymał  się,  spojrzał  na 
miasto  oblane  światełkami  DiezakryUgo  nieba*  i  zwiesił 
głowę.  Spokój  sumienia,  spokój  poiycia,  nocy  rozkoszna 
po  dniach  nieburzliwycb,  w  jasnym*  pełnym  przynęty 
obrazie  stanęły  przed  nim*  ... 

.  Poszedł  dalćj«  Zstąpiwszy  t  pagórka,  zaczął  się  przer 
mykać  po  wyższych  i  ciemniejszych  uliczkach*  W  jednaj 
już  miał  się  spotkać  z  obchodem  nocnym,  a  to  gicozUo 
kordygardą,  bo  nie  mając  latarnia  tego  koniecznego  pa- 
szportu wędrowników  nocnych*  mógł  łatwo  wpaść  w  po- 
dejrzenie. Przylgnął  do  ziemi  w  załamie  muru^  wziął 
w  rękę  pistolet*  odwiódł  kurek;  niebezpieczeństwo  mi- 
nęło. Trzeba  było  pntejść  koło  skarbowego  budynku. 
,  Kto  idzie!?'*  za.wołał  szyldwach.  Nie  odebrawszy  odpo- 
wiedzi, powtórzył  zapytanie,  a  za  ianoiim  rasem  4odiił 
groibę:  turnów,  strzelęf  Ale  nie  było  do  kogo  strzelać, 
postać  mignęła  i  przepadła*  żołnierz  ziewnął*  zażył  taba- 
ki i  ciągnął  dalćj  swoje  długą  przechadzkę. 

Na  dachu  jednego  domu*  przy  ogniu,  siedziało  kilku 
ludzi  zajętych  rozmową;  któryś  z  nich  zobaczył  Haruna 
i  nachyliwszy  się  powiedział: 
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-*■  Zaetekaj  tam  na  nnie,  ja  nowinki  piriyniosf. 
*     *     « 

Zponiiędzy  siedzących  na  dachu»  dwóch  prowada 
dosyć  oźywions  rozmowę,  inni  rzadko  im  przerywają* 
Patrzą  na  płomień  i  zdają  się  drzymać,  choć  oczy  ma^ą 
otwarte.  Chrapliwy  kalijan  (%  z  rąk  do  rąk,  z  ust  do  ust 
przechodzi,  jak  kolejna  czasza;  jego  dymek  siwy,  to  Jekko 
ochmurzy  brodate- twarze,  opromienione  łuną  ogniową* 
to  się  rozkłębia  i  ginie  bez  znaku. 

—  Ej,  Kyzył-Begu,  rzekł  jeden  z  rozmawiających,  tj 
jak  ja  widzę  dławisz  sobie  z  naszych  bród;  gdyby  to  pra- 
wda była,  to  i  do  raju  nićma  po|co  śpieszyć:  w  raju  tego 
nie  znajdzie  co  w  twojćj  Warszawie.  A  też  panny!  Ja- 
bym  za  parę  takich  oddał  wszystkie  Huri  białe,  różowe, 
iółte  i  zielone.  I  jeszcze  mówisz  ze  przepadały  za  tobą? 

—  No,  dosyć  joi  otćj  Warszawie,  przerwał  znajomy 
nasz  derwisz  Mustafa.  Go  o  nićj  mówić?  Dzięki  Ałłaćho* 
wi,  ze  cię  widzimy  Kyzyt-Bego,  bo  tu  wszyscy  mieli  cię 
za  zabitegiE)  pod  Gandią.  Powićdz  nam,  jak  się  to  stało 
ześ  ołył? 

—  Wićcie,  ie  byłem  topczi  (artylerzystą)  w  wojsku 
Abbas-Hirzy.  Biliśmy  się  pod  Gandźą.  Ja  dostałem  ranę 
z  samego  początku,  więc  jako  niezdatny  do  boju,  chcia- 
łem, odejść  i  położyć  się  gdzie  W  chłodku  między  ciura- 
mi. Topczi-Baszi,  widząc  ie  umykam,  kazał  mię  nawró- 
cić. Powiadam  ie  jestem  raniony.  Opatrują  ranę,  krwi 
niema.  A  trzeba  wiedzićć,  że  to  najcięższe  rany,  z  któ- 
rych krew  nie  ciecze.  Ale  nie  uwierzyli  teinu,  nazwali 
mię  tchórzem,  mnie,  Kyzył-Bega!  i  dla  zapewnienia  się 
nadal  że  będę  mężniejszy,  przywiązali  mię  sznurem  do  ar- 

.   O  Narządzie  do  kurzenia  tytonia,  iLspoda  napełnione  wodą, 
przez  którą  djm  przechodzi  bełkocąc. 
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maty.  NiebaweiB  nan  tacseli  uciekać:  ja  diee  la  oimi, 
miar  nie  posicca.  Targaoisic,  akacif^  waijstko  daremoet 
trddno  było  urwać  ainiir,  a  armatę  pociągnfć  jeiicie 
tmdiućj.  Masialem  zpatać  i  zaidrościć  ionym,  osobKwie 
konoiey,  co  tak  iwawo,  tak  lekko  pnemykała  po  stepie, 
niby  stado  diejraniw  (antylop).  Obejnałem  %\ę  jakoś  sa 
siebie  : —  ał  tu  las  ruskich  bagnetów.  Targam  znowu 
sznur,  natciam  siły  i.  padam  bez  zmysłów.  Kiedym  się 
ocucił;  byłem  juz  jeńcem.  Wielu  tói  innych  ta  koMg 
spotkała.  Byliśmy  pewni,  ze  jeżeli  nam  głów  nie  pood* 
cioaJ4,  to  przynajmniej  nosy,  ale  nadspodziewanie  dobrze 
się  z  nami  obeszli,  nawet  po  kilko  dm'ach  niektórzy  od- 
zyskali wolność,  i  ja  z  nimi. 

Otói  powićm  wam  otwarcie,  ze  nic  mię  nie  nęciło  do 
Szaroaehy:  przedałem  tu  dom  przed  wyjściem,  innego  ma- 
jątku nie  było.  Brat  mój  w  koczowisku  mógł  się  obejść 
bezemnie;  cóz  miałem  robić?  zwłaszcza  ze  grosiwo  mo- 
je zakute  w  obcasie  prawego  buta  i  w  talizmanach  po« 
zaszywane,  ocalało  podczas  niewoli.  Powałęsałem  się  ja-> 
kiś  czas  po  świecie,  byłem  ^  w  Tyfiisie  iw  Acbałcychu, 
ktoś  mi  powiedział  ie  zbićrająpułk  do  Warszawy,  nie 
wiele  myśląc  kazałem  się  zapisać. 

—  A  tu  w  twoim  domie  coś  go  sprzedał,  tyle  teraz  od* 
mian,  tyle  przepychu  ze  ani  poznasz,  powiedział  derwisz. 
Musi  to  być  wielki  bogacz  ten  Hahmud-Beg.  Czy  nie  ze^ 
chcesz  go  odwiedzić? 

—  Ja  prawie  nie  znam  tego  Mahmud-Bega.  Kiedym 
mu  dom  przedawał,  kto  inny  robił  ugodę  i  płacił  pie- 
niądze. Był  to,  jeśli  pamiętam,  jakiś  Ali-Aga. 

—  Jednakowoi,  odwićdi  Mahunud-Bega,  odezwał  się 
ktoś  inny,  kto  wić  ay  nie  poznasz  w  nim  Ali-Agę.  Mię- 
dzy nimi  jest  jakaś  plątanina.  .     ' 
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—  €fO$  to  ni  o  tita  dEiMJ  prawili  m  pofiisie  w  Adir 
su.  AJe  po  M  sic  mam  wikłać  wcodzesieci  iatró  oiwi* 
de  wyjadę  do  bnta. 

Dierwisz  wstał,  sapalit  latarnią,  polecił  całe  grono 
opiece  proroka*  i  zlnłszy  po  drabinie  na  iilice»  poazedł 
ipiesznym  krokiem  do  doma  Ali-  Agi. 

m     "^     m 

Harun  dostał  się  bez  wypadku  pod  mur  otaczający 
jakieś  obszerne  mieszkanie.  Chciał  zastukać  w  furtkę, 
ale  postrzegłszy  szczelioę  przez  któi^ą  przekradało  świa- 
tełko z  ppdwórza,  stanął;  przyszłemu  chętka  ;M)baczyć 
Mprzód  co  się  wewnątrz  dzieje.       . 

Oko  ludzkie  w  każdym  obrazie  |)rzedewszystkićm  do- 
strzeże ludzi.  Harun  zobaczył  dvf^oje:  kobićta  w  paso* 
wycb  z  białemi  koloracbi  siedziała  na  murawie  u  brzegu 
malćjy  krągtćj  sadzawki,  oblewającćj  kolumnę  wodotryr 
sku,  mężczyzna  leiał  i  głowę  miał  opartą  o  j^  kolana. 
Nad  nimi  strzępiły  się  rószczki  gęsto  nasadzanych  krze- 
wów, stulłst^  róży,  akacyi,  berberysu  o  drobnych  kę- 
dziorach. Tu  itowdme :  migota łj  pozawieszane  na  gałę- 
ziach latarnie  z  różnobarwnych  szkiełek;  ich  połjsk  pie- 
szczony, wpół  przygasły^  podobny  był  do  spojnenią 
dziewczyny  omdlewąjącćj  w  rozkosznym  uścisku.  Wie- 
tnyk  kołysał  latarnie,  i  kulki  rosy  zdmuchiwał  z  liści 
i  bukietówi  i  pieścił  szklane  łono  sadzawki,  to  marszczył, 
to  wygładzał.  A  liście  szemrały  półgłosem,  jak  rozmo- 
wa miłosna,  i  wodotrysk  szemrzał,  rozpryskując  wokoło 
dćszczjk  mieniących  się. kropli* 

Patrzał  na  to  rozbójnik,  jak  patrzy  kot  na  ptaszynę 
przez  zagrodę  klatki.  Krew  w  nim  kipiała,  serce  biło 
gwałtownie,  pragnieniem  i  zazdrością.  Miał  on  przed  so- 
bą obraz  rozkoszy,  jakićj  sam  nigdy  przez  sen  nawet  nie 
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doiiNnral^  w  tjn- okrasie  łiłałyrfnied  bin  dncbj  pokif 
sy,  czepiały  się  gałęzi,  pływały  w  folach  .powiewa,  tni^ 
golały  w  kropłMcii  wodotrysku,  .k  łudiącyiii  podf zeptem 
o  zapoflanieiiiu  sif,  o  ssca^ii,.o  miękkićm  łoiu  Hury* 
sek,  a  on  tytnczasem  mnaiał.  atać  u  furtki,  w  źeJbrac2yc)i 
licfatnaiiacli,  on,  OMfartutek  ludti,  skazany  na  więpzne  tu- 
łaciwo,  pośród  dostatków  nabytych  krwią  i  niepakojen 
dossył 

Ile  razy  kobićta  z  czulszym  giestem  napylała  się  do 
mężczyzny,  albo  nurzając  bielutkie  palce  w  kędziorach 
jego  brodyi;  kaetyr^ała  cichą  rozmowę,  Harun  marszczył 
brwi«  ścaakot  pięści,  i  zbfćrat  się  do  stukania  w  furtkę, 
fotim  znowu  rękę  spusiczał  i  patrzał.  Ale  cierpliwość 
podobnych  tfiu  ludei«  niedalekie  ma  giranicet  i  im  dłużej 
tlotrzymywanst  tćtn.  gwałtowniejszym  kończy , się  Wybu- 
-chen*  Mężczyzna  wttaje,  odpowiada  omizgiem  na  umizg, 
ob  wija  ręką  kibić  awojćj  Hori.  Harun  uderza  w  fur- 
tkę z'  taką  mocą,  ie  ąi  sąsiedzi,  4;d«  spali  twardo  na  swo- 
ich dachach^  budzą  się  i  pytają  jeden  drugiego^  zwiesi- 
wszy  głow^  na  ulico:  bu  kim  diur?  Kto  to? 

Odaliska  pieracbnęła  jak  spłoszona  jasku}ka»  mężczy- 
zna aerwot  stę,  postąpił  do  furtki  ime  ot wićrając  zapytał: 
.— Co  ty  la  jeden- 

2aniiiaat  odpowiedai,  HaKiu  podwoił  ssturffl  pięściami 
i  tiogamL 

—  Stój,  stijy  >otworzę,  wotał  gospodarz,  widząc  że 
nićma  innćj  rady..  Ak  nim  otworzył,  prysnęły  zawiasy 
i  aamek,  furtka  wyaadeona  z  trzaskiem  upadlu  na  niego, 

—  Haruo^Aga  zapomina,  powiedział  spokojnym  glo* 
sam  pozoawaty  gościa,  żo4iad  nim  stryczek  buja,  i  lada 

•ckwiU  moae  się  ściągnąć  na  jego  8zyi»  i  o  tćm  zapomina, 
lio  w  jego  brata  wpatri^e  się  tyaiac  oc;^  szpiegujących. 
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Anm-Agt  flyoie  t  pnaonojci  i  immmtj  odwagi^ 
a  postqNije  j»k  diiecko. 

—  HwoD-AgiT  ciania  nepowMuHiniapies,  twój 
(des  legiwy,  eo  nienui prawa  tajnM  d  w  ooj  kiedy  tj 
baddetnjesi.  Wite  eo  Ali-Ag»T 

—  Ja  lic  oatywain  Mahonid-Begi  prosibai  cic  jol 
tjie  razy. 

—  Wite  co  Ali-Ago,  jedoo  nas  łono  nosiło,  noteji 
jedne  dolę.  Zostań  roibójnikiem. 

—  Ja,  rosbójnikiemT 

—  Zostań  rozbójnikiem,  mówię  ci,  mordoj  kogo  spo- 
tkasz, jak  ja  mordoje,  przepędzaj  nocy  bezsenne,  jak  ja 
przepędzam,  nie  między  temi  kwiatami,  alewpnsacsy,na 
słocie  i  zawiemchach  przepędzaj  nocy  Ąli*Ago.  Bój  się 
własnego*  głosu,  uciekaj  przed  własnym  denieai)  nie 
mii}  komu  powiedzie  dobranoc,  dzieńdobry.  Na  dzień* 

*  dobry  słuchaj  płaczu  ludzkiego,  a  przekleństw  na  dobra- 
noc Zostań  rozbójnikiem  Ali-Agol 

—  Nie  rozumióm  dębie  Harunie! 

—  Nie  rozumite?  o  ty  nie  rozamite!  Tyś  poczdwy 
i  niewinny  człowiek!  A  ja  dębie  rozumiałem,  kiedyś  mi 
dawał  polecenia:  tego  tam  sprzątnij  Harunie,  tę  karawa- 
nę obedrzyj!  przywieź  łupy,  jam  dębie  rozumiał,  kiedyś 
napadnięty  od  straiy  zawołał,  ratuj!—..  Teraz  koMj  na 
ciebie,  zostań  Kanly-Harunem.......  A  ja  zostanę  Ali«Ag|; 

wezmę  postać  nalioiną,  będę  dni  trawił  na  gawędzie 
z  przyjaciółmi,  a  nocy  na  pieszczotach. 

~  Powtarzam  dbrade,  ie  nie  rozumiómtwojńj  mo- 
wy. Ty,  coś  tak  lubił  swoje  zyde  najezdnicze,  coś  nie- 
raz mówił,  ie  nie  oddasz  swoich  stepów  za  dworzec 
chana,  ty  mi  teraz  prawisz  o  gawędzie  i  pieszczotach. 
A,  domyślam  się:  wrogów,  co  na  zemstę  czyhiają,  na-  . 
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Żyło  sic»  CBOJiiość  wsiądzie  podwójua«  Biebezpie** 
czeństw  coraz  przybywa;  a  odwaga  nie  kamień,  upny* 
krzyła  sobie  w  sercii  Haruo-Agi  i  poleciała  jak  wróbel. 

—  Milcz  gadzino!  nie  draoiij  mie*  nie  zapooiinaj  z  kim 
mówisz,  bo  jak  ja  »c  zapomoę,  to  twoja  Maleka  t^j  je» 
szcze  nocy  będzie  musiała  Szach-Hussejna  f). wzywać.... 
Słuchaj  Ali,  wszystkom  utracił  z  Iwojój  łaski,  i  serce^ 
i  rozum,  i  spokoje  zostało  mi  jednak  to  przekonanie^  ie 
mój  włos  jeden  wiccój  wart  od  ciebie  i  tobie  podo* 
bnych 

Ali  chciał  zarzutem  tchórzostwa  odwrócić  brata  od 
jego  marzeń  idyllicznych,  ale  spostrzegłszy  źe  za  mocno, 
ugodził,  odmienił  ton,  postanowił  wysłuchać  go  cier- 
pliwie do  końca,  a  tymczasem  w  myśli  zbudował  inną 
taktykę.  Zaczął  poufalćj  i  łagodnićj. 

—  Ej  bracie,  ja  zażartował,  a  ty  się  juź  sroźysz.  Uspo- 
kój się,  powiedz  o  co  ci  idzie.  Siądźmy  sobie  ot  tu  na 
murawie.  Hej  kalijanl 

Przybiegło  dwóch  nukierów,  jeden  -przyniósł  kalijaa 
i  tytuń,  drugi  wodę  i  węgle,  nałożyli  i  podali. 
^    •—  Co  masz  na  sercu,  dźanćm,  moja  duszo?  zapytał 
Ali  pociągnąwszy  i  oddając  bratu.  Bądi  otwarty.  Prze- 
cie wiósz,  ie  Ali-Aga  kocha  brata  nad  wszystko. 

—  Ali-Aga  miał  brata  jastrzębia,  powiedział  Haroo 
spokojniej,  trzymał  go  na  pftłeczce,  w  kapturze,  wypu- 
szczał na  łowy  kiedy  chciał,  a  karmił  odrobinami  jego 
własnćj  zdobyczy.  Tak  było  dotąd,  prawda  Ali*Ago? 

•—  Nie,  wszystko  mieliśmy  wspólne.  Tyś  mi  przyno; 
sił  część  swojego  zarobku,  ^a  ja  za  to  zasłaniałem  cię 

O  Szyici  przy  pogrzebach  wzywają  Szach-Hu^sejna,  bijąc  się 
w  piersi. 

Tom  U.  Kwiecień  18ł7.  ^ 
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W  dywanie.  Kto  wić  coby  z  tobą  było  bes  moich  wpły^ 

w6w* 

—  Moie  sif  zdaje,  ze  ty  z  swemi  wpływami  prfdzćj 
odemnie  wpłyniesz  na  szubienicę.  Ale  mniejsza  o  to. 
Mówię  ci^  źe  miałeś  brata  jastnębia,  co  sobie  szpony 
krwawił  dla  twojćj  usługi.  Teraz  okoliczności  muszą  się 
odmienić. 

—  Może  mój  śmiały  jastrząb  sprzykrzył  sobie  te  miej- 
sca, i  chce  jeszcze  gdzieindziej  pobnjać,  w  Persyi^  albo 
w  Dagestanie?  Będzie  czas 

—  Nie,  chcę  mićć  spokojne  gniazdo.  Krótko  mówiąc, 
ja  myślę  odmienić  życie. 

-^  Odmienić?  Niepodobna,  niepodobna! 
Harun  zerwał  się  z  ziemi. 

—  Niepodobna?  Nie  powtarzaj  mi  tego  słowa,  w  tóm 
słowie  jest  śmierć  moja  i  twoja. 

Zaczął  chodzić  Wzdłuż  muru,  rumieńce  na  bladych 
zwykle  policzkach,  trudny  oddech  i  kroki  nierówne,  da- 
wały poznać,  źe  w  tym  momencie  przynajmnićj,  nie  jest 
idyllicznie  usposobiony.  Tak  przeszło  kilka  minut  Ochło- 
nąwszy stanął  przed  Ali-Agą,  skrzyżował  ręce  na  pier- 
si i  powiedział  prawie  spokojnie: 

—  Utrzymujesz  że  niepodobna?  MniQ,  twemu  bratu 
niepodobną  już  być  szczęśliwym?  Więc  mam  na  całe 
młode  życie  wyrzec  się  nadtiei  osiągnienia  tego,  co  in- 
nym tak  łatwo  przychodzi?  Więc  twoja  rzecz  używać, 
a  moja  służyć  tobie,  nurkować  we  łzach  i  we  krwi  za 
złotem  dla  ciebie,  za  perłami  dla  twojój  Maleki?  Być 
wiecznym  tułaczem,  nędzarzem,  straszydłem  gościńców? 

—  Szachem  gościńców!  Tak  siebie  sam  nazywałeś 
dotąd,  taki  obrałeś  zawód  Harunie.  Wilk  nie  może  po- 
dłćm  jagnięciem  zostać. 
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—  Ani  JMzczurką  podobną  do  ciebie.  To  prawda, 
a  jednaL*... 

—  A  jednak,  gdybyś  się  lepiij  wpatrzył  w  to  co  na- 
zyyrast  mojćm  szczęściem,  pewniebyś  roi  nie  pozazdro- 
ścił. Przeciwnie,  iluż  jest  takich  co  zazdroszczą  tobie, 
tobie,  wolnemu  jak  jeleń ,  groźnemu  jak  wicher  stepo- 
wy !  tobie ,  co  masz  dwudziestu  zuchów"  gotowych  sto 
razy  rzucić  się  na  śmierć  za  pićrwszćm  twojćm  skinie- 
niem I  Ktoby  nie  zapragnął  mićć  w  swoich  żyłach  choć 
jedne  kropelkę  krwi  Harunowćj ,  kipięcćj ,  bujnćj ,  od- 
waźsćj ! 

—  Ja  tez  ci  mówię,  zostań  tćm  czóm  ja  jestem.  Będą 
i  tobie  zazdrościć. 

—  Alboi  możesz  powiedzićć  lampie  łojowćj:  zostań 
dniem  i  świóć  całemu  światu?  Ile. razy  słyszę  jakopo- 
wiadają  sobie  nasze  mieszczuchy  o  twoich  dzielnych  na- 
biegacfa,  serce  we  mnie  rośnie,  ale  wzdycham,  dlaczego 
mi  los  nie  pozwala  pochwalić  się  przed  nimi,  źe  jestem 
twoim  bratem ;  wzdycham  i  ledwo  nie  płaczę,  dlaczego 
sam  nie  jestem  tobą?  Ale  kiedy  tak  podobało  się  Bogu, 
zlać  na  ciebie  wszystkie  swoje  dary,  a  mnie  ukrzywdzić^ 
Z  jednego  pnia  wyrosły  dwie  gałęzie,  jedna  wybujała 
w  górę,  zakwitła,  druga  pozioma  i  srękata,  czołga  się  po. 
ziemi.  ••• 

Godny  braciszek  zapłakał  rzewnemi  łzami.  Harun  pa- 
trzał na  niego  jakiś  czasu  zdziwnćm  uczuciem,  mieszani- 
ną wstrętu  i  politowania,  potćm  usiadłszy  zaczął: 

—  No,  słuchajże  po  co  przyszedłem. 

-r  Mów,  niechaj  wićm,  wczćin  będę.mógł  dopomódz 
memu  Harunowi,  panu  duszy  mojćj. 

—  Początek  wićsz  z  opowiadania  Mustafy  na  bazarze. 
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•*-  Wićm»  GO  za'  śmiałość  rtncać  sic  na  całe  koczo- 
wisko,  \  to  gdzie,  o  jeden  dzień  drogi  od  Szamacby  ł 
«*-  Otóż,  wpadłem  za  Bała-Begiem  do  jego  namiotn*.. 

—  Pamiętam,  musiałeś  go  jot  uderzyć,  cóź  cię  wstrzy- 
nało? 

*—  Ta  dziewczyna. 
<~  Cba,  cha,  cha! 

—  Śmiejesz  się? 

—  Jakie  się  nie  śmiać,  dziewczyna  go  wstrzymała, 
dziewczyna !  Cha,  cha,  cha  t 

—  Wićsz  ćo,  Ali,  nie  śmićj  się  nigdy  ze  mnie.  Ja  nie 
faibię  twojego  śmiechu,  bracie.  Słuchaj,  ile  razy  idę  do 
ciebie,  taki  miewam  natłok  myśli,  tak  mi  wesoło,  i  nie 
wtćm  dlaczego,  ale  zawsze  wracam  ze  śctśnionćm  ser- 
cem. Ty  musisz  być  wielki  niegodziwiec,  Ali.  Go?  spoj- 
rzyj mi  w  oczy....  nie,  dobrzy  ludzie  tak  nie  patrzę.  Pra- 
wda ie  i  ja  niegodziwiec,  ale  ja  nie  muszę  mićć  takiego 
wzroku.  Mnie  coś  ciągnie  do  ludzi.  Jabym  chciał,  żeby 
mię  ściskali  za  rękę,  nazywali  bratem,  zapraszali  w  go- 
ście i  do  mnie  przychodzili,  chciałbym  żeby  mię  prosili 
o  co,  potćm  dziękowali.  A  przecież,  jestem  wrogiem 
wszystkich.  Nie  mam  do  kogo  przemówić  po  ludzku.  Ty, 
ty  jeden  mógłbyś  mi  dobrze  życzyć.  Ja  dlatego  tylko 
wypełniam  wszystkie  twoje  żądania,  żeby  choć  z  tehą 
jednym  żyć  w  zgodzie.... 

—  Ty  mienie  zgadujesz  Harunie,  ty  nie  widzisz.  Jeden 
Bóg  widzi,  ile  ja  łez  wylewam  nieraz  nad  tot)ą.  Oddał- 
bym wszystko  co  mam,  żeby  cię  widzićć  dalekkn  od  nie- 
bezpieczeństwa. Ale  cóż,  kiedy  to  być  nie  może.  Nam 
trzeba  bogactwa,  wielkiego  bogactwa,  wićsz  jakiego  je^ 
ateśmy  pochodzenia.  Dorabiajmy  się,  ty  po  swojemu,  ja 
po  swojemu,  byleby  takiemi  drogami,  żeby  się  nie  spo- 
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dKć,  bo  zapewne  sarnio  ciujesz,  ietiam  niepnystoi  tru- 
dnić się  handlem,  albo  rolf,  a  tćm  mnićj  jakiem  rzemio- 
słem. Kiedy  zbierzemy  dosyó,  przeniesiemy  się  w  inne 
strony  i  będziemy  żyli  przyzwoicie;  Spnść  się  ha  mnie 
w  tćm  wszystkićm;  ty  jesz<;ze  dziecko,  ja  dwa  razy  star- 
szy od  ciebie,  i  wićm  co  masz  robić  dla  swojego  własne- 
go dobra.  Potćm  mi  sam  podziękujesz.  Tymczasem  kończ 
swoje  powieść. 

—  Dziewczyna  wstrzymała  mię,  kiedym  miał  zarąbać 
Bała-Bega.  Była  to  jego  córka,  jak  mi  potćn^  powiedzie'^ 
li.  Cbciałeii)  ją  odepchnąć  i  skończyć,  wiósz  źe  nie  lubię 
cofać  się,  ale  sił  niestało.  Kinzał  ręki  nie  stncbał,  a  rg- 
ka  nie  słuchała  woli.  Bała-Beg  spostrzegłszy  to^  rzucił 
się  na  mnie,  byłby  mię  zgniótł  bei;  oporo,  i  dziewczynia, 
zawisła  na  jego  ramieniu,  i  ja  iyję  z jćj  łaski,  ja,  com 
się  skąpał  we  krwi  jćj  pokolenia,  com  niósł  śmierć  jćj 
rodzonemu  ojcu. 

—  Widać,  ie  piękna  Peri  umiała  się  poznać  na  swo- 
im Rustemie.  Bo  tći  walny  z  ciebie  chłopak;  każda  inna 
to  samoby  zrobiła.  Ale  mów  dalćj,  porwałeś  i  uniosłeś. 

—  Gdzie  tam,  zgłupiałem  przj  nićj.  Długo,  dłu^ 
staliśmy  oboje  patrząc  jedno  drugiemu  w  oczy,  a  Beg  trze- 
ci, patrzał  to  na  córkę,  to  na  mnie  i  nie  wiedział  co  ro- 
bić. Wtćm  z  za  namiotu  dał  się  słyszćć  jęk  konających, 
ona  skinęła,  wyskoczyłem,  wstrzymałem  swoich  od  ra- 
bunku, potćm  na  koń  i  dalćj  w  góry, 

—  1  na  nic2Ćm  się  skończyło,  nie  uniosłeś  jćj^  nie  za- 
brałeś zdobyczy? 

—  Nie. 

.  —  To  z'le,  to  bardzo  ^le,  tćm  gorzćj,  żeście  zapewne 
daio  straty  ponieśli? 

—  Sześciu  mi  zostało  z  dwudziestu. 
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—  Olói  masi !  St eściu  tylko,  i  ci  zapewne  zoiecbę- 
ceni? 

—  Ej  mniejsza  o  to.  Ale  dlaczegom  jćj  nie  porwał? 
T-  Nierozumićm. 

—  Mówię  ci  zem  zgłupiał—. 

—  Cóz  teraz  zamyślasz  ?  . 

—  Nic  nie  zamyślam.  Przyszedłem  do  ciebie  łebyś 
mi  poradził.  Ty  taki  rozumny^  Ali,  ty  na  wszystko  wy- 
najdujesz sposoby,  poradiie  mi  co  mam  robić.  Gdyby 
chodziło  t]^lko  o  porwanie,  nie  radziłbym  się  ciebie,  ale 
ja  nieśmićro;  boję  się  zęby  mię  znowu  nie  odurzyła, 
przytćm,  jćj  ojciec  mógłby  w  obronie  jćj  zginąć,  a  ja  nie 
cbcę  zęby  on  zginął,  płakałaby.  Ja  cbcę  się  ożenić  i  iyć 
jak  porządni  ludzie,  jak  ty  ze  swoją  Maleką..... 

—  Alei  uważaj..... 

«—  Znowu  uwagi.  Ja  nic  nie  uważam,  ja  ci  tylko  mó» 
wię,  ze  tak  musi  się  stać  koniecznie.  Rozumićsz?  Prę« 
dzćj  stepy  nasze  porosną  górami,  ą  góry  w  ziemię  zapa- 
dną, prędzćj  ty  zginiesz  i  twoja  Maleka,  nim  ja  odstąpię 
od  swego  postanowienia.  Rozumiesz?  Mićj  to  sobie  za 
pewne,  ze  brat  twój  Harun  ożeni  się  i,  zaprzestanie  roz- 
łK>jów.  Jeżeli  ty  nie  poradzisz,  to  ja  sam  sobie  poradzę. 
Ale  kto  na  tćm  najgorzćj  wyjdzie?.*. 

Zapukano  do  furtki,  i  cicho,  bez  gwałtu,  wszedł  der- 
wisz; pociągnąwszy  kalijanu,  opowiedział  o  przybyciu  Sta- 
nisława i  jakie  słyszał  powątpiewania  względem  osób 
Mahmud^Bega  i  Ali -Agi.  Łatwo  się  dorozumićć,  jak 
przyjął  wiadomość  tę  Ali.  Chodził,  zacierał  ręce,  bił  się 
po  głowie,  mruczał  sam  do  siebie,  tysiączne  plany  snuł 
i  odrzucał.  Zatrzymał  się  wreszcie  na- jednym. 

—  Nie,  innego  środka  nićma.  Ty  tylko  Harunie  mo- 
żesz mię  wyplątać,  w  tobie  jedyna  nadzieja. 
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;  "—  A^  teraz  i  ja  móg^  się  przydać.  A  dawnoi  mi  po« 
wtarzałeś:  niepodobna,  niepodobna.  Otóż  i  ja  UEiówię 
ie  niepodobna.  Niecb  cię  wieszają,  ronie  nic  do  tego. 

—  Jeszcześmj  ^obie  potrzebni,  Baranie. 

—  Ja  się  obejdę  bez  ciebie. 

—  Oj  nie  wiźm !  a  twdj  interes? 

—  Poradzisz? 

—  Poradzę. 

—  Pewnie? 

—  WdttahbiUahl  (dalibógze).  Zrobię  ze  się  połą- 
czysz ze  swoją  piękną,  zamieszkasz  gdzie  sam  zechcesz, 
i  nikt  cię  nie  zaczepi. 

•   —  Z  nią  się  połączyćl...  Z  nią  dni  i  nocy  przepędzaćl... 
*  —  Aż  póki  ci  się  nie  sprzykrzy.  Ale  trzeba  sprzą- 
tnąc.... 

—  Całować  ją  w  oczy,  w  usta,  w  piersi,  tulić  do  ser- 
ca, mocno,  mocno.... 

—  Mówię  ci  że  to  wszystko  nastąpi.  Ale  słuchaj  ja- 
ki warunek  podaję.  Trzeba  zasiąść  na  drodze ,  gd^ie 
ten  Kyzył-Beg  będzie  przejeżdżał.... 

—  Zasiadał  ja  już  nieraz.  Przyrzekasz  mi,  że  będę  miał 
taki  dom  jak  twój,  z  ogrodem »  z  fontanną,  że  mię  nikt 
już  nie  zaczepi  ani  ja  nikogo,  że  fiała-Beg  odda  za  ronie 
córkę,  że  mołły  przestaną  obwoływać  z  meczetów :  oto 
tyle  a  tyle  za  głowę  Kanly-Haruna  ? 

—  Siuchajże  waryacie!  Wszystko  to  nietrudno,  byr 
lebym  ja  ocalał,  a  ocalenie  moje  od  ciebie  zależy.  Ten 
Kyzył-Beg  musi  zginąć,  i  Mahmudek  także. 

. —  Tyle  szczęścia  za  życie  dwóch  błaznów!  A  ileżto 
ich  darmo  z  mojćj  ręki  przepadło!...  , 

—  Więc  zgpda  ? 
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—  Jakiito  Kytył-Bbg  i  jaki  If  ahmadiek,  ieby  Bie  Die 
pomylić? 

—  Mustafa  derwisz;  pakaie  ci  obu.  Dobrze  Mustafo? 

—  Ja  cały  należę  do  ciebie,  Mahmud*Begu«  odpo- 
wiedział derwisz.  Do  kogoź  mam  naiei^ć?  alboiem  uie 
twój  niewolnik?  Ma  się  rozumićć  ze  dopóki  płacisz.  Ju- 
tro o  świcie  bądi  Harun-Ago  na  połowie  drogi  do  Ka- 
zdyczaju,  właśnie  tamtędy  Ryzył-Beg  ma  przejeżdżać. 
A  Mabmudka  sam  juz  widziałeś. 

—  Moźem  i  widział,  ale  nie  znam.  To  ten  zapewne, 
co  mię  o  niego  dawno  juz  Ali  dokucza? 

—  Ten  sam,  powiedział  Ali- Aga.  Szkoda  źeś'  z  nim 
nie  skończył  pićrwćj,  dopóki  jeszcze  nie  był  sługą  poli- 
cyjnym. Niktby  się  nie  spostrzegł. 

—  Przypomnij  sobie  essauła,  co  dziś  na  rynku  upadł 
z  osła.  Sam  mu  strzemię  przytrzymywałeś. 

—  A,  ten  siedzi  w  worku,  z  tym  n[etrudno  będzie. 

—  W  jakim  worku? 

Harun  opowiedział  swoje  podróż  z  Mahmudkiem. 

—  Doskonale  .się  rzeczy  składają,  powiedział  Ali-Aga 
ściskając  brata,  nie  można  lepićj.  Harunie^  będziesz 
szczęśliwy.  Ale  przedewszyslkićm  pamiętaj  o  Kyzył-Be- 
gn;  ten  niebezpieczniejszy.  ' 

Pomówili  jeszcze  trochę  i  rozeszli  się,  każdy  pełen 
projektów  i  kontent  z  siebie,  nie  wyłączając  derwisza, 
który  w  swojćj  roli  pośrednika,  faktora  i  szpiega,  umiał 
z  podobnych  okoliczności  drogi  kruszec  wyciskać.  Byłto 
prawdziwy  alchemik,  ten  derwisz  Mustafa. 

IX. 

ftahmndek  djabłem. 

Wróćmy  do  Mahmudka,  któregośmy  zostawili  w  tak 
przykrych  interesach. 
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WiAray  t  jtęo  pifkadj  imprbwisfoyi,  j«ki  obi^eywał 
sobie  nocleg  w  pi&*w3ańj  wn  do  któr^  psiał  -dbjeelM^, 
i  jak  ostrsył  apetyt  na  miskę  tłastegd  płoiwu;  ale  nie* 
atelj,  kiedyi  się  sprawdsają  marzeni*  ludikief  la  całf 
wiecterzę  napotykał  iwićiego  powietrza,  a  czy  nocleg 
roiaf  ^ygodsy,  niechby  ten  osądził,  koma  się  zdarzyło 
kiedy  w  ciasnym  worku,  jak  on,  przenocować. 

Kiedy  go  zdjęto  z  wielbi^da,  odzyskał  przytomność^, 
i  niezadługo  uczuł  źe  się  podnosi  wysoko,  wysiika*.... 
Dorozumie  wal  się  w  ezyjem  jest  rękii  i  cotoza  jecfen  tek 
Harun^  młodszy  brat  Naiba,  kl^  go  nibyto  ratował  od 
pogoni; .  ale  dokądie:  nńę  oni  wiBdoją«  pomykał  sobieii 
pewnie  ie  nie  do  raju?  Może  windijją  na  skarłę  i  ztaini^- 
t«d  zepchną  jak  to  robili  nasi  chanowie  z  widowajrafmi^... 
Na  tę  myśl  znowu  zemdlał. 

O!  jakie  byłby  szczęśliwy,  gdyby  w  tyra  stanie  zupeł- 
nćj  niewladomośći  o  sobie  mógł  pozostać,  dopokiby  go 
trąbft  Izrafila  nie  przebudziła  na  sąd  ostateczny!  Ale  inar 
czćj  było  nftpisano:  jniał  wrócte  do  zmysłów,  dlatego,  ie- 
by  ćierpićć  męki  gorsze  od  piekielnych,  dlatego,  łeby 
poznać  całą  ciasnotę  swojego  worka! 

Przyszedłszy  powoli  do  stebioi  nieprędko  jeszcze  opa- 
miętał się  gdzie  jest  i  co  się  z  nim  dzieje;  w  dłogióm  om- 
dleniu stracił  pamięć  przeszłych  wypadków*  Czuł  ^Iko 
ze  mu  bardzo  ciasno,  słyszał  śmi^kih  i  głosy  gdzieś  dikh 
ko  w  dole,  potćm  i  to  umilkło,  nastąpiła  cisza^  tajemni- 
ezą,  ^rohowa^.....  Mahmodek  isyślał,  rozmywał,  zgadfr 
wał,  dlaczego  n^  rooie  ruszyć  ani  ręką  oni  nogą?  Co 
to  za  głosy  pod  nim?  Przyszło  mu  do  głowy,  ze  zape- 
wne umarł  i  leży  w  ^obię.  Ale  nie  przyp^ttnniał  sobie 
żeby  go  chowano?  ♦ 

♦      *     ♦ 

Tom  II.  Kwiecień  1847.  « 
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Tymczasem  chłop, 'właściciel  burki,  worów  i  wielbią- 
dst  zwijał  się  po  stepie  i  lamentował.  Po  długich  poszu- 
kiwaniach znalazł  przecie  wielbłąda,  daleko  od  miejsca 
na  którćm  go  był  zostawił  odchodząc,  i  jeden  wór,  bo 
drugiego  wyszukać  nie  mógł.  Polecił  go  tedy  Ałłachowr, 
razem  z  burką  która  takie  przepadła,  wrócił,  zapalił  faj- 
kę i  juz  się  miał  połoiyć  na  spoczynek,  wtóm  księiyc 
wychodzi  z  za  obłoku,  oświeca  drzewo,  i  chłop  spostrze- 
ga ie  jego  zguba  wisi  na  gałęzi.  Sądził,  ze  to  musi  być 
figiel  jakiego  pastucha  z  okolicy,  włazi  na  drzewo  i  do«> 
bićra  się  do  worka  żeby  go  spuścić  na  ziemię;  wtćm 
i  burkę  swoje  spostrzega  z  wierzchu,  ciekawa  rzecz  na 
Goby  oni  wór  z  mąką  okrywali  i  okręcali  sznurem?  czy 
nie  włożyli  tam  jeszcze  czego:  rozsuwa  sznury,  wkłada 
rękę  pod  burkę  i  znajduje  gło^ę  ludzką. 

Tego  było  dosyć,  żeb^  najśmielszemu  z  chłopów 
szyrwaoskich  krew  w  żyłach  zamrozić!  Właściciel  wor^ 
ka  rzuca  się  nazad,  zeskakuje  z  gałęzi  na  gałąź,  dopada 
ziemi  i  zmylca,  wrzeszcząc  z  całćj  mocy:  Szbjtan!  Szej- 
tan! 

*  ♦  » 
^  Syn  Abdułły  miał  się  za  zgubionego,  kiedy  uczuł  rę- 
kę na  swojćj  twarzy,  ale  przestrach  chłopa  obudził 
w  nim  trochę  myśli,  a  szeleszczące  gałęzie,  nasunęły  mu  . 
różne  obrazy  jeden  po  drugim^,  tak,  ie  powoli  wyszedł 
z  odurzenia.  Przypomniał  sobie  drzewo,  koło  którego 
przejeidiał,  dalój  pasł  się  wielbłąd,  przy  tym  wielbłą- 
dzie leiały  owe  przeklęte  worki....  Otói  i  jest  w  domu! 
Teraz  wić  wszy slko!  A  ten  co  go  macał  po  twarzy?  Tu 
jui  nietrudna  była  konkluzya,  ie  to  nie  mógł  być  kto 
inny,  j|ik  właściciel  worka;  chciał  zapewne  dowiedzióć 
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'^ięcó  W  nim  jest»  włoifł  retcc,  i  nastrastyt  ftię,  sądsH 
ie  namacal  Szejlana. 

Ta  okolicsność  wlała  nieco  otuchy  w  »erce  Mahmu- 
dkowe.  Pozaał  ie  nie  je»t  strzeiony  od  rozbójnik&w, 
i  ie  Bićma  przyczyny  lękać  się  o  siebie,  kiedy  owszem 
sam  komuś  takkgo  strachu  napędził*  Zaczął  więc  wołić 
ie  się  nazywa  Mahmud-Bieg,  ie  jest  synem  Abdutły-Be« 
ga  i  essauiem  szyrwańskim  ame  djabłem.  Wołał  i  prze« 
stawał  kilką  nawrotami.  Potćm  ńapręiył  się  ze  wizy* 
stktćj  siły,  chciał  wór  roterwać;  gdyby  był  wiedział  jaki 
wątły  ma  grunt  pod  sobą,  zapewneby  tego  nie  robił, 
ale  jemu  się  zdawało,  ie  jest  na  ziemi.  Cały  oddany  mo- 
cowaniu się  z  upartym  worem  nie  uczuł  nawet,  ie  pły- 
wa po  powietrzu  jak  wahadło  zćgaru.  Widząc  ie  tak 
niczego  nie  ,dokaie,  spróbował  przynajmniej  zrobić 
okienko  w  worze,  uiył  zębów  i  palców  i  dopiął  swego. 

Jakie  się  rozrzewnił,  spojrzawszy  na  boiy  świat, 
osrebrzony  promieniem  nocnym,  połyskujący  od  świć- 
ićj  rosy,  a  taki  wielki,  taki  wygodny!' Obłoczek  płynął 
gdzieś  po  podniebiu,  po  ziemi  wietrzyki  bujały,  a  nikt 
ich  nie  zatrzymywał  i  w  wór  nie  pakowałl  Mahmudek 
westchnął,  był  on  poetą  «w  tćj  chwili;  zajrzał  naturze  jćj 
swobody,  zatęsknił  w  worze  swoim.  Lecz  ach!  cói  to  za 
przepaść  widzi  przed  sobą,  i  co  za  liście  naokoło?.  Po* 
znaje  okropną  prawdę  ie  wisi  na  gałęzi,  ie  usiłując  roz- 
sadzić wór,  sam  sol>ie  gotował  zgubę!  I  jeszcze  Bóg  wić 
jaka  gałąź,  moie  tak  cienka  że  ją  najmniejszy  powiów 
wiatru  przełamie!  Przyczaja  się^  nie  śmić  się  ruszyć,  nie 
śmió  całą  piersią  odetchnąć! 

Przed  rankiem  wiatr  powstał,  z  początku  mały,  potom 
coraz  silniejszy  i  sflniejszy;  syn  Abdołły  rzucany  zje- 
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daćj  ftrony  na  drogf,  co  moaient  uderzany  10  gałęcie, 
w  mękach  bólu  i  strachu  resztę  nocy  przepędził.    . 

Oś\i:icie  nowy  przedmiot  nawinął  się  oczom  jego:  był 
to  jego  osiołek  szczęśliwszy  od  swego  pana,  nawet 
szczęśliwszy  od  wiatrów  i  obłoków;  miał  oprócz  bezwa- 
radiowćj  swobody,  tttz  pod  nogami  obfity  zapas  pokar* 
mU)  tój  głównej  podniety  życia  dla  oriów  i  kidzi.  Ma- 
hmudek  z  niewymowną  tęsknotą  patrzał  na  niego,  jak 
się  (o  zbliża,  tb  oddala,  wybierając  sobie  na  śniadanie  co 
poły wniejsze  łodygi^  i  płonął  zazdrosctą.  Nakianiec  zawo« 
łał  pirzecięgłym,  płaczliwym,  gdzieś  aż  Kpod  di^zy  wy« 
doJ^ytyro  głosem: 

*-*  AUachl  alikper  Ałłacb!  czemożem  i  ja  osłem  się 
nie  urodził! 

X. 

Baia-Beg  i  Jego  rodzina. 

Koczowisko  Czyndar,  od  napada  Kanly-Hąruna^  nie 
wyruszało  znad  Kazdy*^Gzaja.  Niestawało  bydląt  pod  cię- 
żary^ ludae  także  dużo  ucierpieli;  rzadki  namiot  zacho- 
wał ca(o  wsfzystkich  swoich  mieszkańców,  trzeba  było 
zająć  się  pogrzebem  kilka  poległych,  i  ranionym  dać  po- 
mbc.  Te  przeszkody  nie  pozwalały  taborowi  posuwać 
się  dialćj,  a  z  drugiej  strony  samo  miejsce  nęciło  do  zo« 
stania;  miało  podostatkiem  wody  i  pastwiska  niezgorsze, 
ozegoż  wtęc^  trzeba  dla  nomadów.  Bała^^Beg  postanowił 
odbyć  ejłaek  (ietaie  koczowanie)  nad  Eazdy-^GzajenL 

Ale  zaraz  po  zniknieniu  Haruoa  i  jego  bandy,  ludność 
cz]«<larska  o  oiczćm  nie  myślała^  jak  tylko  żeby  się  po-( 
^wic  w  możności  odpora  przeciwko  nowemu  napado- 
wi, którego  tej  jeszcze  nocy  spodzićwano  się.  Tłusty  Ba- 
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la^^Beg  dawał  roskazy,  krzątat .  się  i  aapał  wiecćj  nil 
kiedykolwiek  włyciii  swojćni.  Kąsał  rozbici  namioty  tak 
g^sto,  ie  jeden  o  drugi  się  oci^rał»  naokoło  wał  wysy- 
pać, a  ie  kamieni,  najwłaściwsrego  na  to  materyałii  nie 
można  było  zebrać  tyle  naprędce,  to  ich  miejsce  żaatę* 
pił  ró/ny  sprzęt:  bebechy,  kociołki^  juki  napakowane, 
konie  i  osty  zabite  i  t  d.:  Nie  jedna  stepowa  dama  pa* 
trzała  na  to  ze  smutkiem,  jak  ze  szczegAłów  jćj  sypialni, 
pozbijanych  nielttoiciwie  w  jedne  massę,  rośnie  forteca; 
nie  jedpa  hyła  przymuszona  spędzić  noc  bezsenną  na 
rozpamiętywaifiu  wczorajszych  wygódek. 

Ale  ta  mała  niedogodność  nocna,  niczćm  był«  w  po« 
równaniu  do  tego,  co  ucierpiały  nazajutrz  po  owym 
dniu  pamiętnym,  zony,  siostry  t  córki  poległych*  Musia- 
ły z  przenikliwym  wrzaskiem  powtarzać  imię  Szacha 
Hussejno,  i  bić  się  w  piersi,  targać  włosy,'  drapać  polh* 
czki! 

Gży  ifszystkie  przejęte  były  tak  wielką  rozpaczą?  nie 
wiadomo,  ale  zwyczaj  'każe  ];ozpaczać  i  koniec.  Zwyczaj 
kaie  więcćjisa  męiem  rozpaczać,  jak  za  ojcem  lub  bratem; 
biada  wdowie,  która  po  skończonym  pogrzebie,  nie. bę- 
dzie miała  poranionćj*  twarzy^  piersi  zsiniałych,  od  ude* 
rżeń  i. pełnój  garści  włosów  natarganych:  stanie  się  ce» 
lem  pogardy,  ofiarą  obmów  t  szyderstwa.  To  tćż  zony 
najpi^rwszą  grały  rolę  w  tćj  tragikomedyi«  Łez  iadna 
nie  wylewała,  bo  zwyczaj  tego  nie  wymaga.  • 

Mężczyźni  nie  rozpaczali,  ale  za  to  całą  noc  przepędzi* 
li  na  czuwaniu  i  robotach  koło  warowni,  a  z  rana  grze* 
bali  ciała  i  oczyszczali  obóz  z  zabitego  bydła.  Ku  połu- 
dniowi obawa  napadu  zmniejszyła  się  znilcznie,  nad  wie- 
czorem znikła  zupełnie,  zwłaszcza  kiedy  kilkunastu 
zbrojnych  przybyło  na  pomoc  z  Szamacby;    koezowisko 
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Ctyndar  odzyskiiło  swój  rodzinny  popęd  do  nieflbalstwa 
i  pewność  siebie.  Zrujnowano  okop,  wypędzono  bydło 
na  dalsze  ugory,  ludność  zaczęła  się  rozłazić  jak  mrówki 
po  dćszczu.  Mężczyźni  pozasiadali  sobie  tu  i  owdzie  na 
wolnćm  powietrzu  i  zajęli  się  uiubionóm  swojóm  nic 
nierobieniem,  a  choć  iywszćj  rozmowy  nie  usłyszałbyś 
między  nimi,  z  niewielu  słów.  rzucanych  przypadkowo 
na  pastwę  nieuwadze,  z  krótkich  konceptów  co  jeszcze 
krótszy  śmićch  wy  woły  wały,  inołna  było  poznać,  że  pa- 
mięć klęski  przeszła.  Jćj  ślady  zostały  na  długo-  to  pra- 
wda, ale  cóż  robić?  widać  że  tak  było  napisano,  a  co 
jest  napisano,  mówi  przysłowie^  tego  i  nożem  nie  wy- 
skrobiesz  i  językiem  nie  zliżesz.  Nikt  nić  myślał  w  ko- 
czowisku '  o  wczorajszych  wypadkach  i  nikt  nie  rozpra- 
wiała chyba  jaki  śmiałek  odezwał  się  czasem  z  utyskiwa- 
niem, że  roz'bójnicy  nie  powtórzyli  napada,  boby .  ich 
można  było  do  reszty  wytępić* 

Najwięcćj  rozprawiał  o  tćm  stary  wąsacz  Me<^ti,  któ- 
ry cały  czas  potyczki  przepędził  w  betach  swojój  żony. 
Inny  junak  upewniał,  że  niczego  tak  bardzo  nie  pragnie, 
jak  spotkać  się  jeszcze  z  tym  synem  Szejtana,  Harunem, 
oko  w  oko,  tak  jak  pićrwszą  rażą.  Temu  ktoś  z  boku 
przypomniały  jak  się  we  wczorajszćj  bitwie  stoczył  w  jar, 
kiedy  Kanly-Harun  naciórat  na  niego. 

Kobióty  nie  dzieliły,  kiejfu.  Te  co  należały  z  rana  do 
pogrzebu,  ^zwędały  się  tylko  z  kąta  w  kąt,  smutne,  bla- 
de, podrapane,  żywe  pamiątki  nieszczęścia,  ale  za  to  inne. 
skoczne,  wesolutkie,  poiły  słodyczą  oczy  i  uszy  synów 
stepu,  nie  przestając  także  pracować  za  nich:  one  i  koło 
gospodarki  się  krzątały,  i  koto  robót  Tęcznych.  Małobyś 
iam  znalazł  regularnych  twarzy  z  białą  cerą,  z  pieszczo- 
nym zarysem,  ale  dużo  oczu  czarnych,  pełnych,  ognistych. 
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Nie  zakrywały  sic  tak'  jak  mieszczki ,  oie  stroniły  od 
mciczyzn,  owszem,  były  ich  dusz^  i  życiem.  Dziwne  bo 
to  stworzenia  te  kobićty!  Prawda  ze  się  często  uprzy- 
krzają, osobliwie  stare^  jednakowoż  zdaje  się,  ie  bez  nich 
świat  nie  miałby  przyjemnego  kiejfu,  kto  wi^  nawet*  czy* 
by  na  wieki  wieków  nie  zasnął!  Muzułmanie  koczujący 
śmieją  się  z  mieszczan^  którzy  zamknęli  swoje  zony  w  ha- 
remach, bo,  jak  mówią,  nic  to  nie  pomoże,  zdrada  prze* 
ciśnie  .się  przez  dziurkę  od  klucza.  Przytćm  mniemają, 
źe  zamknięcie  kobićt  sprowadza  mieszczanom  dwie  stra- 
ty: pozbawieni  są  ich  pomocy  w  robotach,  i  nigdzie  za 
ścianami  swoich  domÓw  nie  słyszą  ich  pustćj  paplaniny, 
co  tak  rozwesela  i  śmieszy.  Kobićty  w  koczowiskach* 
od  obcych  tylko  powinny  stronić;  jak  się  która  spotka 
z  mężczyzną  nienależącym  do  koczowiska,  a  szczególnie 
z  giaurem ,  musi  odwrócić  się  od  niego,  przysiąść  do 
ziemi,  ukryć  głowę  między  kolana  i  tak.  przeczekać,  aż 
nim  dobrze  nie  odejdzie.  iStare  i  brzydkie  zachowują 
ten  zwyczaj  jak  najświętsze  prawo,  co  do  młodych,  wie* 
my  z  doświadczenia,  że  nióma  takiój  kobióty,  któraby 
przy  pićrwszój  lepszćj  okazyi  nie  przymiliła  się  cudzo- 
ziemcowi i  nie  pokajała  mu  ząbków. 

Ale  dosyć  tych  szczegółów.  Pnydamy  tylko,  że  po- 
wierzchowność taboru,  nic  pociągającego  w  sobie  nie 
miała,  nawet  dla  miłośników  patryarchslnćj  prostoty. 
Ludzie  podobni  do  Faunów  greckich,  kobićty  w  pozszy- 
wanych bez  ładu  różnćj  barwy  łachmanocl^,  tu  i  owdzie 
roje  dzieciaków  obojćj  płci,  bosych,  w  krótkich  po  pas 
koszulach  i  bez  spodeniek,  nakoniec  szałasy,  te  przyby- 
tki nędzy  przestającej  na  swojóm,  czarne,  okopcone,  oto 
jest,  co  na  pićrwszy  rzut  oka  daje  się  postrzegać,  jak 
w  czpdarskimi  tak  i  w  innych  koczowiskacb. 


Digitized  by 


Google 


Stt  MAUi«UDfiK. 

TrEeba  jednak  z  tego,  co  tu' w  ogóle  powiedziano, 
^erobić  wyjątek.  Jeden  namiot,  stojący  wpewnćib  odda*^ 
lenił],  celował  przed  innemi  i  rozmiarem  swotm,  i  sclila* 
dniejszą  powierzchownością,  a  wewnątrz  miał  do&yć  po* 
rządku,  nawet,  według  miejscowych  środków,  przepy- 
chu. Było  to  mieszkanie  Bała«Bega,  jego  żony  i  dzieci. 
W  członkach  tćj  rodziny,  wszystko,  od  pantofli  do  głów, 
napiętnowane  było  jakąś  wyższością,  co  zdradzała  Jćj 
arystokratyczne  położenie  względem  reszty.  Saro  pęka- 
^  ty  Bała-Beg,  którego'  fizycznie  na  trzech  zwyczajnych 
begów  moźnaby  łatwo  rozdzielić,  był  niby  punktem  sta* 
łyro,  osią  całego  koczowiska;  każdy,  najmniej  trafny  po- 
strzegacz,  od  razu  mógł  poznać,  ze  ten  brzuch  straszny 
jak  beczka  Danaid,  te  rumiane  poiiczkj  jaśniejące  zdro* 
wiem  i  wyrazem  szczęśliwej  obojętności,  nie  mogą  na* 
leźćć  do  kogo  innego,  jak  do  człowieka,  dla  którego  je* 
dynćm  zadaniem  życia,  jest  pozywać  i  trawić  dary  boie. 
Jego  połowica  nazywała  się  Fatima**  Chanynk  Byłato 
osoba  chuda,  z  dużym  garbatym  nosem,  z  oczami  wypo- 
kłeroi,  niby  gwałtem  proszącemi  się  na  wićrzcb,  pomar* 
szczona,  zgpła  brzydka  jak  większa  część  sf^irych  Mu- 
zutmanek.  Ani  pstry  ubiór,  jaki  zwykła  nosić,  złożony 
z  btękitnćj  w  pasy  katanki,  pąsow^  koszuli  i  żółtych 
szarawarów,  ani  policzki  bogato  umalowane,  ani  mnó- 
stwo muszek  po  twarzy,  nie  mogły  zastąpić  tych  powa- 
bów, które  zacna  Chauym  utraciła  razem  z  wiosną  swo- 
ją. Wszystkich  to  dziwiło,  że  Bała-Beg  nie  bierze  so- 
bie innćj  żony,  albo  nawet  dwóch  innnych,  przy  takiój 
zamożności  i  środkach  wy  karmienia;,  ale  Bata-fieg  wpo<- 
wtórne  związki  nie  wchodził  przez  lenistwo,,  a  stare  cier* 
piał  z  nałogu.  Przytćm  był  jeszcze  silny  węzeł,  który 
łączył  to  stadło  i  mógł  służyć  za  rękojmią,  że  się  niero- 
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iłączy  io  grobu, — najsładsay  węzeł  rodaiciefókicfa  uczuć; 
mieli  kilkoro  dzieci,  miedzy  któremi  picinastoleiiiia  Niz* 
za,  owoc  ich  pićrwszych  zapałów*  zwracała  na  siebie 
oczy  i  hołdy  wszystkich  stepowych  Amadysów  z  okolic* 
Jeden  z  Drcb,  jak  widać  człowiek  dobrego  Łonu«  nie  pró^ 
źny  światowości  perskićj,  nazwał  Nizzę  cukierkiem  ^wo* 
jego  serca;  inny  jeszcte  lepiej,  bo  pestką  w  jagodzie  du-' 
szy  swojćj:  napróźno  jednak  kołatali  o  jćj  rękę,  ani  len 
pestki,  ani  tamten  cukierka  nie  dostał.  Gdyby  chodeiłb 
tjlko  o  zezwolenie  BaiarBega,  Nizza  mogłaby  juź  dotąd 
dwa  razy  wyjść  za  mąt  i  dwa  razy  owdowió<^  ale  Faty* 
na-Chanym«  dama  nnejskiego  pochodzenia,  ułożyła  so- 
bie nieprędzćj  wydać  córkę^  ai  kiedy  się  zjawi  jaki  pre- 
tendent z  miasta.  Miała  zaś  przewagę  nad  męz^m,  więc 
się  stawało  według  jej  woli. 

Nawiedziny  zbójców  większą  zrządziły  rewobeyą 
w  jednam  sercu  Nizzy,  niź  w  całćm  koczowisku.  Odmie- 
niły się  obejście  jćj  i  humor;  zauważali  to  wszyscy  i  kai* 
dy  tłumaczył  jak  umiał,  ale  prawdy  nikt  podobno  nrie 
doszedł.  Nawet  stroje  Nizzy,  nigdy  nie  były  tak  świetne 
i  tak  starannie  ułożone,  jak  nazajutrz  po  tym  wypadku. 
Kibić  jćj  wysmukłą  jak  derbeneka  topola,  obciskał  par- 
czowy  archałuch  ze  złotą  lamówką  naokoło,  u  piersi 
wycięty,  tak,  źe  dwa  pączki  białćj  róży  i  jediia  koszulka 
z  białego  atłasu,  zakrywała  ją  od  motyli — oczu  indzkieh. 
Obłoczek  ciemnćj  gazy,  upstrzonej  w  gwiazdeczki  ze  sre- 
bra, od  warkocza  spadał  na  ramiona,  szyjf  zdol)iły  dwa 
sznurki  dukatów.  Poczciwa  matka  nie  posiadała  się  z  ra- 
dości patrząc  na  to;  chciała  jeszcze  najn^wić  Nizzę  do 
różu  i  bielideł. 

—  Pozwól,  mówiła,  niech  cię  pomaluję,  czoło  bieli- 
dtem,  policzki  i  koniec  nosa  czerwoną  farbą,  brwi  połą- 
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Cię  nod  noneni^  a  z  wierzchu  pododajc  błękitne  listeczki^ 
/eby  z  nieb  ńa  ezoło  wychodziły  niby  z  girlandy;  w  rzęsy 
napuszczę  surmy^  to  oczy  lepićj  się  zaiskrzą,  gdzie  nie- 
gdzie muszki  ponakalam ,  oj  to  toż  będziesz  śUczna !  jak 
te  woskowe  Chanym,  co  to  jakiś  Freng  pokazywał  w  Sza- 
maszQ  za  pieniądze,  szesnaście  lat  temu....  pozwół ! 

—  Nie  cbcę^  nie  chcę,  powtarzało  uparte  dziecko. 

-^  No,  to  i  nie  trzeba  tymczasem.  Ale  przyjdzie  do 
tego,  źe  będziesz  musiała  malować  się,  bo  w  mieście  ina- 
czej nie  można,  a  ja  cię  wydam  za  mąż  do  miasta*  Nrzzo^ 
chcę  żebyś  była  szczęśliwą  tak  jak  ja  byłam  za  młodu* 
UrodiLiłam  się  i  wyrosłam  w  Szamasze,  a  nie  znałam  ani 
jednćj  ulicy  szamachańskićj.  Nikt  mię  nigdy  nie  widział 
ża  wrotami  Saralu;  chodzę,  bywało,  od  zwierciadła  do 
zwierciadła,  to  coś  nowego  przyczepię  do  sukien,  tó  no- 
wą muszkę  wykolę  na  twarzy,  to  włosy  poprawię,  i  o  nic 
nie  dbam.  Ktoby  mi  był  wtenczas  przepowiedział,  że 
kiedyś  m»m  wałęsać  się,  chodzić  wolno  po  świecie  z  od- 
krytą twarzą,  jak  ostatnia  chłopka !... 

Wychowanka  stepów  nie  zrozumiała  miejskiego  szczę- 
ścia, i  nie  zazdrościła  matce  tych  wspomnień;  podług  jćj 
sposobu  widzenia ,  ściany  haremu  były  bardzo  smutnym 
pobjtem.    Nie  robiła  jednak  zarzutów,  milczała  ciągle. 

Co  tćż  się  z  Nizzą  zrobiło  od  wczorajszego  wypadku! 
Przedtćm,  wesolutka  i  zwinna  jak  młoda  sarneczka, 
a  gadatliwa  jak....  jak  młoda  dziewczyna,  napełniała  so- 
bą całe  koczowisko,  a  teraz,  zkąd  u  nićj  ten  statek,  gdzie 
jćj  figlarny  uśmićch,  swawola  oczu,  gdzie  wyraz  twarzy 
zawsze  pogodpy,  jasny,  szczęśliwy  jak  niebo?  O  czćm 
ona  teraz  bez  przerwy  duma  tak  poważnie,  czy  nie  o  lo- 
sach Szyrwanu  ?  Dlaczego  Nizza'  nie  przewraca  kozioł- 
ków z  roałemi  braciszkami,  nie  harcuje  z  nimi  na  capie? 
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Wszystko  dlatego,  zęby  pięknych'  sukien  nie  pomiąć,  tak 
sobie  tłumaczyła  Fatyma.  Ojciec  zaś  uważał,  ie  Nizza 
bezustanku  wypatruje  czegoś  na  górach,  fi  zawsze  w  je- 
dnćj  stronie.  Nie  był  on  zrzędu^  tych  ludzi,  co  to  lubią 
kaidą  rzecz  odnieść  do  jakiegoś  początku ,  na  ten  raz  je- 
dnak zrobił  wniosek,  ie  lękliwa  dziewczyna  dotąd  je* 
szcze  pie  ochłonęła  z  przestrachu,  i  patrzy  czy  znowu 
rozbójnicy  nie  nadskoczą. 

—  Nie  bój  się,  moja  dzićwko,  my  im  na  wieczne  cza- 
sy dali  pamiątkę.  Teraz  iaden  nie  będzie  śmiał  o  dwa 
agacze  zbliżyć  się  do  nas. 

Tak  perswadował  Bała-Beg,  ale  Nizza  pie  wiedziała 
sama,  czy  pragnie,  czy  się  lęka  nowego  napadu.  Domy* 
ślała  się  ona  zapewne,  dlaczego  to  jćj  serduszko  bije^tak 
żwawo;  może  nawet  tajemnie  wyglądała  gościa,  bo  cóż- 
by  znaczyły  te  stroje?  ale  gdyby  nagle  pożądany  gość 
ukazał  się  przed  nią,  tak  piękny  i  straszny  jak  pićrwszą 
rażą,  podobnoby  ona  nie  była  ostatnią  do  ucieczki,  i  chy- 
ba z  najgłębszćj  kryjówki  namiotu,  przez  szparę  ośmie- 
liłaby się  spojrzćć  na  niego.  Wczoraj  trzymała  go  za 
rękę^  patrzała  mu  w  oczy,  wtenczas  co  innego,  jćj  cho- 
dziło o  życie  ojca,  a  teraz....  o,  niech  już  nigdy  nie  przy- 
chodzi, to  jakiś  zły  człowiek.... 

Więt  na  cóż  ta  parca  ze  złotemi  pręgami,  i  ta  powie- 
wna obsłonka^  i  ten  atłas  srdbrzysty  ?  Skinęłaś  ręką, 
Nizzo,  i  krwawy  gość  ustąpił  z  namiotu,  dlaczegóż  nie 
skiniesz  żeby  i  z  serca  ustąpił? 
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XI. 

Warszawianin.  Tnidna  sprawa  z  ^fa^Iem. 

Bata^Beg  wstał  o  świcie  podług  zwyczaju.  Kiedy  wy- 
szedł z  namiotUt  jeden  z  nultierów  zbliżył  się  do  niego 
i  powiedział  oddawszy  zwyózajny  ukłon: 

—  Ago,  twój  sługa  dziwne  rzeczy'  widział  tij  nocy; 

—  A? 

—  Twój  sługa  widział  djabła. 
: —  Kłamiesz,  j^sz  glinę.... 

—  Co  ja  za  pies,  żebym  kłamał  przed  moim  panem. 
Ale  ile  mówię  źem  widział,  ręk^  go  namacałem. 

Nukier  opowiedział  ze  szczegółami,  jak  wracając  z  Sza- 
machy  chciał  zanocować  na  połowie  drogi ,  więc  puścił 
wielbłąda  na  paszę,  a  sam  poszedł  po  wodę,  jak  przy- 
szedłszy nie  znatazł  jednego  ze  swoich  worów,  gdzie  go 
potom  odszukał  i  jak  się  przekonał,  £e  w  nim  djabeł 
obrał  sobie  mieszkanie. 

—  Bach,  bach!  (patrzaj,  patrzaj),  to  go  trzeba  było 
wyrzucić,  a.  wór  odwiązać. 

—  Djabła  wyrzucić! 

—  A  tak,  wyrzucić  na  ziemię  żeby  sobie  wszystkie 
kości  połamał.  Niechby  się  dowiedział  syn  piekła,  jak 
to  kraść  kosze  nukierom  Bała^Bega. 

—  Ależ  to  djabeł,  Ago.  Gdybym  go  był  aprobotwał 
wyrzucić,  tobym  swojemi  kościami  za  to  zapłacił. 

—  Ej,  tchórz  z  ciebie  jak  widzę.  No,  kiedy  się  sam 
boisz,  to  weź  z  sobą  Ićilku  ludzi  i  zrób  jak  powiedziałem. 
Gdyby  się  nie  dawał,  to  drzewo  podpalić,  zobaczymy  jak 
sobie  podoba  w  płomieniach.  Niechaj  i  mołła  idzie  z  wa- 
mi, on,  co  o  djabłach  więcćj  wić  jak  ja  o  swoim  rodzo- 
nym bracie,  da  i  temu  rady. 
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Wykapawszy  się  po  takićm  rozporządzeniu,  patryarchni 
Czynaro  odbył  krótki  namaz  nad  rzóką,  potćro  zasiadł 
sobie  na  grubo  wyścielonych  kobiercach  u  wejścia  do 
swego  namiotu.  Niebawem  i  cata  rodzina  przyłączyła 
ś\ę '  do  niego ,  bo  wieść  o  niebezpiecznej  wyprawie  na 
djabła,  gruchnęła  zaraz  po  całym  taborze  i  wszystkich 
pobudziła.  Słonce  tylko  co  weszło,  mgła  z  dolin  pię- 
trząc się  coraz  dalćj,  kłębami  załegała  wąwozy,  na  bo- 
kach gór  rozstrzępiła  się  jak  kaszemirskie  runo.  Wierz- 
chołki sterczały  jeszcze  jakiś  czas,  potćm  znikły,  został 
tylko  jeden  wyłszy  od  innych,  cały  w  purpurze  od  sło- 
necznych promieni,  i  bujał  wśród  tutnanów  jak  korab* 
nad  potopem.  Na  nim  wisiała  j»kaś  plamka  czarna,  ru- 
choma. Cyło  to  daleko,  dalćj  niż  oko  zwyczajne  dosi^ 
gnąc  może,  nikt  iii  jćj  nie  widział  oprócz  Niziy.  Rucho- 
ma plamka  nie  mogła  mićć  żadnych  zarysów  w  takióm 
oddaleniu;  może  to  ł^ł  orzeł  albo  zwićrzę  drapieżne,  je- 
dnak Nizza  spostrzegłszy  ją,  dostała  żywych  rumieńców. 
Ona  przeczuciem  patrzi^a. 

Plamki  nie  stało,  szczyt  góry  osamotniał  i  wkrótce 
nakrył  się  tumanem.  Ale  w  tój  samćj  stronie  dało  się 
słyszćć  echo  wystrzału,  potćm  kilku  razem.  Nizza  po- 
bladła. 

—  Co  tobie  takiego? 

—  Tam  strzelają,  odpowiedziała  niespokojnie. 

—  Ej,  wstydź  się  być  taką  przepiórką.  Ani  znae  po 
tobie  żeś  moje  dziecko.  Cóż  z  tego  że  strzelają,  zape- 
wnie nasi  zwićrza  gdzie  wytropili. 

Ledwie  tego  Bała-Beg  domówił,  spostrzegł  sam,  %e 
jakieś  niewyraźne  postaci  przez  tuman  się  przedzierają, 
i  pędzą  prosto  na  koczowisko.    Raz ,  dwa ,  trzy  ^  trzech 
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jeźdźców.    Do  broni !  zagrzmiał  i  z  tekkodcit  tancerza 
drapną?  w  głąb*  szałaszu. 

Wkrótce  jednak  dano  mu  znać,  ie  jeźdźcy  nie  mają 
złych  zamiarów*  o  czćm  sami  uprzedzili  machając  zdale- 
ka  czapkami.  W  jednym  z  mniemanych  najezdników, 
Bała-Beg  poznał  rodzonego  brata,  dwaj  inni  byli  jego 
nukiery. 

—  Zbliżaliśmy  się  juz,  opowiadał  Kyzył-Beg  po  skoń- 
czonych przywitaniach,  do  tćj  wysokićj  góry,  gdzie  $\ę 
wąwóz  zakręca  i  na  równinę  wychodzi ,  patrzymy,  aź 
z  wierzchołka  zjeidźa  dó  nas  jakiś  zuch  na  koniu;  podje- 
chawszy pozdrawia  i  zapytuje  kto  ja  taki?  Ledwiem 
wymówił  swoje  imię ,  syn  grzechu  chwyta  za  pistolet, 
pstryk,  nie  spaliło  mu  na  paneWce.  To  szczęścje,  bo  był- 
by mię  na  miejscu  położył. 

—  Cóź  się  z  nim  stało?  zapytała  żywo  Nizza. 

—  Z  nim?  z  trzech  kul  cośmy  mu  w  odpowiedzi  po- 
słali, musiała  choć  jedna  do  serca  się  dopytać,  bo  się  za- 
chwiał i  nie  mógł  już  drugiego  pistoletu  dobyć. 

—  Ja  potem  widziałem  najwyraźnićj,  ie  koń  pobiegł 
bez  jeźdźca,  odezwał  się  jeden  z  nukierów. 

—  Dziękiż  Bogu!  zawołał  Bala-Beg,  a  jak  ten  rabuś 
wyglądał? 

, —  Z  twarzy  młody  i  piękny,  zbroja  cała  w  srebrze, 
koń  karabadzkićj  rasy. 

Z  tego  opisania  wszyscy  zaraz  poznali,  że  to  był  sam 
Kanly-Harun,  dusza  rozbojów ,  postrach  i  nieszczęście 
okolic.  Trudno  sobie  wystawić,  jakie  ukontentowanie 
wieść  o  jego  śmierci  wzbudziła  w  całćm.  koczowisku. 
Mężczyźni  powtarzali  Ałla  szekiur  (dzięki  Bogu).  Baby 
biegały  od  namiotu  do  namiotu,  udzielając  sobie  radosnćj 
nowinki,  nie  było  bahora  coby  nie  skakał  i  nie  klaskał 
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W  ręce.    Jedno  tylka  serce  nie  dtielito  pbwszecbnćj  ra- 
dości. 

Kiedy  to  ucichłot  Kyżył-Beg  opowiadał  rodzinie  swo- 
je przygody  warszawskie,  jak  się  bawił,  jak  wszystkich 
zachwycał  rozumem  i  udatnością  swoją,  ile  'miał  kocha- 
nek między  zonami  Agów,  Chanów  i  Sułtanów  tamtej- 
szych, i  jak  wyjeżdżając  ledwie  się  od  nich  odpędził; 
chciały  bowiem  jechać  z  nim  i  zamieszkać  w  taborze  Ba- 
ła-Bega.  Potćm  kazał  rozpakować  juki,  i  rozdał  gościń- 
ce. Bała-Beg  otrzymał  zćgarek  z  kukułką,  pierścień  gra- 
jący i  kilka  szali  na  kuszaki;  Nizza  zdjęła  z  szyi  dukaty, 
a  natomiast  zawiesiła  granatki  i  korale.  Fatyma-Chanym 
między  innemi  drobiazgami  otrzymała  słoiczek  różu;  ten 
dar  kosztowny  pogodził  ją  z  Polkami,  o  których  przed* 
tćm  niebardzo  pochlebne  miała  wyobrażenie. 

—  Widzę,  rzekła,  że  i  te  poganki  mają  rozum,  kiedy 
to  wymyśliły. 

*  I  o  dziatwie  nie  zapomniano,  zgoła,  każde  z  rodzeń* 
stwa  miało  udział  w  jego  darach. 
*      ♦      # 

Trochę  t  boku  od  drogi  po  którćj  Kyzył-Beg  nadje- 
chał, kilku  chłopów  na  niezmiernie  długich  postronkach 
wlekli  za  sobą  ogromne  drzewo.  Jakże  się  zdumiał  Ba- 
ła*Beg,  poznawszy  między  gałęziami  worek,  zapewne  ten 
sam,  co  o  nim  była  mowa  przed  kilką  godzinami. 

— .Aj  wy  głupcy,  krzyknął  do  zbliżającego  się  orsza-- 
ku,  kto  wam  kazał  sprowadzać  go  tutaj?  Jeszcze  mi  te- 
go nie  stawało  do  moich  kłopotów,  żebym  się  z  djabłami 
za  łby  miał  wodzić.  Precz  z  nim  natychmiast.  Mówiłem 
strącić  na  ziemię,  albo  podpalić. 

—  Bylibyśmy  zrobili  jak  kazałeś,  odpowiedział  skro* 
biąc  się  w  głowę  właściciel  worka,  ale  Kerim-Mułła  nie 
pozwolił,  bo  to  jakiś  prawowierny  djabeł. 
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—  Jakto  prawowierny,  wy  sobie  drwicie  zmoj^  bro* 
dy  czy  co? 

—  Słyszeliśmy  jak  wzywał  Atiaba,  riarzel^ając  że  nie 
jest  osłem. 

—  Co  ty  nam  powićsz  mołło? 

—  Ja  mówię,  odezwał  się  molła  wystąpiwszy  naprzód,. 
le  w  jednym  fiogu  jest  siła  i  mądrość,  i  wiedza  skry^- 
tych  rzeczy.  Nie  tajno  jemu  co  się  kryje  w  łonie  matki 
i  co  się  ma  narodzić.  On  stworzył  siedm  nieb  i  siedm 
ziem.  On  urównowa/.ył  dwa  morza,  i  oddzielił  przegro- 
dą z  ziemi,  źebj  się  nie  mieszały.  On  jest  panem.  Mu- 
bamed  prorokiem  jego,  Mubamed  pieczęcią  proroków. 

—  Dajźe  nam  pokój  z  tą  arabszczyzną,  rz,ekł  Kyzył- 
Beg,  my  chcemy  się  dowiedzićć  o  tym  djabłe  czy  ośle, 
czy  jak  go  tam  uwaiasz.  * 

—  Co  uszy  moje  słyszały,  to  rozum  mój  roiumiał. 
Ja  nie  prosty  mołła,  ja  się  djabłów  nie  lękam.  Po  na- 
rodzeniu Mubameda^  potęga  icb  upadła.  Jeden  tylko 
przyleciał  był  do  nieba  i  podsłuchał  rozmowę  między 
aniołami,  ale  Ałłach  rzucił  na  niego  ogniste  pociski.  Nió- 
masz  Ałłahów  nad  jednego  Ałłaha.  Umić  on  rzneać  po- 
ciski z  ognia  bez  dymu  i  z  dymu  bez  ognia.  Skończyłem. 

—  Ale  cói  twój  rozum  zrozumiał? 

•^  Że  ten  co  siedzi  w  worku  jest  tylko  potępieńcem 
a  nie  djabłem;  prawdziwy  zaś  ojciec  grzechu,  w  postaci 
osła,  pasł  się  niby,  nie  opodal  od  niego.  Tamten  $kaza* 
ny  będąc  na  męki  wieczne,  zazdrościł  losowi  swojego 
prześladowcy;  taki  jest  tajemniczy  sens  wyrazów  slysza» 
nych  z  worka:  ,,0  dlaczego^  ja  nie  osłem  jestem!*'  Kto 
przeliczył  głoski  w  nieomylnój  księdze,  przed  tym  żadna 
zagadka  nie  ukryje  się. 

—  Po  cói  ci  było  wtrącać  się  w  te  djable  interesa? 
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— .  PoseedkHB  z  rozkazu  Bała*Bega,  żeby  dhewo,  na 
którĆHi  wór  wisiały  podpalić.  Ale  tajemny  głos  proroc- 
ka przemówił  do  mnie:  Kerim,  mołfo^  wydrzyj  szejtano- 
wi  jego  ofiarę,  kai  podciąć  to  drzewo  jak  ńajostroinićj, 
tak,  zęby.  pochyliło  się  zwolna  i  gałęzi  z  worem  nie 
uderzyło  o  ziemię;  potćm  każesz  zaciągnąć  to  wszystko 
do  taboru  i  oddasz  pod  rozporządzenie  Bała*Bega,  mo« 
jego  sługi.  Tak  się  tćź  stało.  Kiedy  drzewo  podcinali, 
ja  w  dogodnćm  zaciszu  o  kilkaset  krokdw  odmawiałem 
modlitwy  i  wzywałem  proroka.  Skutek  uwieńczył  pobo- 
żne chęci.  Szatan,  osioł,  nie  mógł  się  nam  sprzeciwić,  boś- 
my byli  silni  pomocą  Muhameda,  strzygł  tylko  uszami 
ze  złości,  i  z  oczu  jego  całe  piekło  buchało. 

Poczytujemy  sobie  za  obowiązek  uprzedzić  czytelni* 
ka,  ie  prorok  bynajmnićj  się  nie  mieszał  do  tćj  sprawy, 
i  nie  myślał  dyktować  moile  jak  ma  po$tąpić  z  worem. 
Mołła  tchórzył,  żeby  djabeł  ni^  wyskoczył  ze  swego 
ukrycia  i  nie  obrócił  zemsty  na  niego*  jak  go  zrzucą  na 
ziemię,  albo  podpalą;  chciał  odpowiedzialność  za  wszy- 
stko oddalić  od  siebie  a  skierować  na  Bała-Bega,  i  w  tym 
celu,  4cazał  podcięte  drzewo  razem  z  worem  na  długich 
szńttradi  przyciągnąć  do  taboru. 

. —  Dajcieno  pokój  tym  bredaiom,  przerwał  Kyzył- 
Beg  zniecierpliwiony,  łepiój  zobaczymy  co  tam  jest.  Hej, 
wy,  ociwiążcie  postronki. 

Od  samego  początku  tój  sceny,  większa  część  ludno- 
ści czyndarskićj  znikła,  i  tylko  z  mnóstwa  nosów  i  oczu 
wyglądających  przez  dziury  namiotów^  można  było  po- 
znać że  w  ziemię  nie  zapadła.  Rozkaz  Eyzył^-Bega  i  re- 
sztę wypłoszył,  tak,  że  ci  tylko  co  przyciągnęli  drzewo, 
jako  więcćj  już  oswojeni  z  niebezpieczeństwem,  pozo- 
rom ii.  Kwiecień  1847.  ^ 
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stali  na  placQ»  ale  i  otii  nie  śpiesiyli  z  wykonaniem  roz- 
kacu;  kałdy  spojrzał  tylko  na  kosz  i  poskrobal  sitf 
w  głowę.  ' 

—  DalejZe  do  roboty,  słyszeliście  eom  powiedział? 
MoUot  ty  powinieneś  mićć  wiccćj  odwagi*  przecież  |^ 
a  Ałłabem  i  prorokiem  masz  dobre  zachowanie.  Wei 
kioźał  i  poobcinaj  postronki. 

— *  A  kto  modlić  się  będzie?  zarzocił  przestraszony 
molła*  i  odszedł,  odmawiając  w  głos:  La  dok  ella  AtłaK 
u  Muhamed  rasul  Ałłah.  Sąto  słowa  skuteczne  prze- 
ciw  sile  złego  ducha. 

Kyzył^Begowi  nie  zostawało,  jak  sameam  wystąpić 
i  zabrać  się  do  roboty,  ale  i  on  nie  więcćj  od  innych 
miał  odwagi.  Kyzył^Beg  był  ateistą  w  całć^^m  znaczeniu 
tego  wyrazu;  długoletnie  obcowanie  z  giaorami,  lerobi* 
ło  go  obojętnym  na  przepisy  boranu,  przestał  wiersyc 
w  Aiłaha  i  jego  proroka^  w  modlitwy,  jałmużny,  post 
fiamadanu  i  pidgrzymkę  do  Mekki,  jednak  djabeł  za* 
chował  moc  swoje  nad  jego  umysłem.  Jestto  choroba 
wspólna  wszystkim  niedowiarkom,  łe  łatwiej  im  przy* 
chodzi  wyrzec  się  tego  co  istotę  wiary  stanowi,  nii  dn* 
chów  ciemności  i  ich  podziemnego  orszaku.  Wszakie 
sam  Wolter,  ten  wiełki  mistra  wszystkich  inomgeh  ffłów 
naszego  planety,  ku  końcowi  iyda  miał  miewać  wizyty 
z  piekła,  moinaż  mióć  za  złe  Kyzył-Begowi,  ze  się  nie 
ośmielił  przystąpić  do  w<Nrka? 

Hahmudek  znajdował  się  w  niebezpieczeństwie  zo^ 
stania  w  worku  ai  do  kottca  świata.  NiełK)rak*  ani  wąt- 
pił, ze  jest  w  ręku  rozltójników,  milczał  więc  od  same- 
go początku  swojćj  podróży^  pełen  najokropniejszój  oba- 
'Wy  i  niepewności.  Z  głosów^  których  słyszał  takie  stra- 
szne mnóstwo  przed  sobą  i  za  sobą,  nirzegó  dowiedzićć 
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się  nie  inógł»  bo  tv  drodze  szelest  gałęzi  trącjch  się  o  zie- 
mię głuszył  wyrazy,  a  potćm  rozmawiający  stali  w  zn«f- 
cznćm  oddalenia. 

Szczęściem,  Kyzył-Beg  wynalazł  plan  łatwiejszy  do 
iirykooania,  przez  co  i  synowi  Atidułły  oszczędził  dłuższej 
męczarni,  i  sam  wyszedł  zwyctęzko  ze  swojćj  roli«.  bo 
na  fiiego  patrzano  jako  na  jedyną  osobę  zdolną  rozwi^ 
zać  ten  ciekawy  dramat 

—  Wićzcie,  rzekły  na  ten  przyskałek,  wziąwszy  z  so- 
bą dwa  końce  postronków^  i  windnjćie  worek  do  góry; 
jak  się  podniesie  do  pewnój  wysokości,  dosyć  będzie 
wstrząsnąć  parę  razy,  żeby  ten  djabeł,  czy 'kto  w  nim 
jest,  wypchnięty  własnym  swoim  ciężarem,  na.  ziemię 
wyleciał.  Czyście  mię  tylko  zrozumieli,  gliniane  głowy? 
No,  nie  zwlekać. 

Jak  powiedział,  tak  zrobiono.  Skała  clioe  nie  wysi- 
ka ale  stroma  i  na  wićrzchołku  duiemi  kamieniami 
okryta,  dawała  ciągnącym  sznury  jakąś  rękojmią  bezpie- 
czeństwa od  piekielnćj  siły,  przynajmniej  na  pierwszym 
razie. 

Po  pićrwszóm  zaraz  wstneąśuieiiiu,  rogota  i  tak  jut 
znacznie  osłabiona  przez  tarcie  się  o  ziemię,  zaczęła  pę- 
kać; na  spodzie  zrobiła  się  dziura,  {mez  którą  wypadły 
Hafamudkowe  pantofle.  Cisza,  śmiertelna  cisza  zalegała 
koczowisko,  we'  wszystkich  piersiach,  wzdętych  oczeki- 
waniem i  trwogą^  oddech  nawet  zaaiemiał,  i  nie  dziw: 
za  jedne  chwilę  miał  się  ukazać  rogaty  nieprzyjaciel  ludz- 
kości..... 

Po  drugiem  wstrząśoieniu,  Maliniodek  po  pas  wyzwo- 
lony z  worka,  zaczął  nogami  w  powietrzu  wypisywać  ró- 
żne kabalistyczne  cyfiry;  na  ien  widok  szmer  powstał 


Digitized  by 


Google 


68  MAHMUDBK. 

W  namiotach,  ale  głuchy  jeszcze  i  stłumiony^  niby  zpod 
ziemi. 

Po  trzecićm,  syn  Abdułły  wyskoczył  juź  cały.  O,  jakii 
go  hałas  powitał!  Kilkaset  głosów  grubych  i  piskli- 
wych, męzkie  Ałiah!  i  kobiece  aj  budził  zlały  się  w  jer* 
dnę  tajemniczą  nutę  przestrachu,  psy  odpowiedziały  j^ 
choralnćm  wyciem  i  szczekaniem.  Chłopi,  stojący  na  ska- 
le, rzuciwszy  sznury  jęli  co  tchu  uciekać. 

Wprawdzie  mniemany  djabeł  stuknął  się  o  ziemię  tą 
częścią  ciała,  którćj  rany  nie  bywają  śmiertelne;  jednakie 
zjednćj  strony  ból,  zdrngićj  odurzenie  i  przestrach,  po- 
zbawiły go  przytomności. 

—  To  nie  djabeł,  zawołał  Kyzył^-Begi  patncie  jaki 
biały! 

—  Jaki  biały!  rozeszło  się  po  taborze  i  ludność  la* 
ezęła  wyłazić  ze  swoich  kryjówek. 

—  E,  i  rogów  nie  ma. 

—  I  rogów  nie  ma,  powtórzyły  znowu  różne  głosy. 

.    --*  To  trap,  nie  rusza  się  i  nie  krzyczy,  zauwaiaii 
niektórzy. 

—  Tak,  teraz  trop,  rzekł  Kyzył-Beg  opatrując  juz 
zblizka  przedmiot  domysłów^  ale  byłby  zył  jeszcze  Ułu- 
go,  gdyby  nie  wasze  głupie  zachody.  O  wy  barany,  sy- 
nowie i  wnucy  baranów,  zabiliście  człowieka!  Jeszcze 
oddycha.  Hej,  wody,  wodą  go  polać.    ' 

.  Jedni  przed  drugiemi  na  wyścigi  przybieieli  z  cebra- 
mi. Polany  obficie  Mahmudek  otworzył  oczy. 

—  No,  dosyć  jui  dosyć,  oiył  dzięki  Bogu.  Teraz  po- 
zrywajcie z  niego  te  łachmany. 

Posadzono  chorego  na  murawie,  oparłszy  plecami 
o  kamień.  Przyszedł  hakim  (lekarz},  obłożył  ipu  stłuczo- 
ne części  ciała  gorącćm  ciastem,  a  w  gardło  wpakował 
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« 

Ogromną  jak  kartacz  pigułkę.  Żaczęfy  się  sypać  zewsząd 
pytania,  kto  on  taki,  zkąd,  jak  się  nazywa,  ale  Mahmu- 
dek  sam  nic  nie  wiedział  o  tćm.  Wpatrywał  się  to  w  jej 
dnc  tó  w  drugą  z  otaczających  twarzy,  z  wyrazem  naj- 
większego zadziwienia,  a  na  każdi^j  długo  i  nieruchomie 
wzrok  zatrzymywała  i  milczał. 

—  On  niemy  i  głuchy,  zapewniał  lekarz. 

—  A  pewniej  głupi,  wtrącił  ktoś  inny. 

—  Zobaczymy,  powiedział  Kyzył-Beg.  Moie  ja  po- 
trafię przy  pomocy  Ałłaha  przywrócił  mu  słuch,  mowę 
i  rozum.  Hej  niikiery,  dostad  mi  t  juków  czworogranną 
flaszę.     , 

Czworogranną  flasza  mieściła  w  sobie  płyn  wyklęty 
od  proroka.  Jak  go  tylko  zakosztował  syn  Abdutły* 
uchwycił  flaszę  oburącz  i  byłby  do  dna  wychylił,  gdyby 
mu  pozwolono. 

—  Dysyć  tymczasem.  Teraz  powiidz,  co  ty  za  jedenT 

—  Dobra  wódka,  wyśmienitdl  te  były  pierwsze  sło- 
wa Habmudka. 

— «  A,  odzyskałeś  mowę.  Powićdzie  jak  sięnazywaaiT 
to  dam  więcćj. 

—  Jak  się  nazywam?  Mabmndek.  Dajze  wódki. 

—  Na,  ale  się  nie  upij.  Oho,  ty  widzę  ciągniesz  jak 
pompa.  Hola,  bota,  zostaw  na  potćm. 

—  Nazywam  się  Mabmud^Beg,  rzekł  po  drugim  hau- 
ście Hahmudek,  wstając.  Przewyborna,  czysta  kiziarka. 
Jestem  essa....  Ale  gdzież  mój  papićr?  O  proroku!  gdzie 
mój  papiór? 

—  Czy  nie  ten,  zapytał  jeden  z  gawiedzi,  był  w  spo- 
dniach twoich. 

—  A,  ten  sam.  Aj,  aj,  cały  mokry  i  podarty!  Patrzaj- 
cie  kto  ma  oczy. 
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Kyzył-Beg  wydobył  lisi  z  koperty*  i  przebiegłszy  ocia- 
mi  pićrwszą  stronDicę,  daić]  czytał  w  głos  co  następuje; 

,,Obiecateś  mj  udzielić  winogradu,  dobrze  zachowa- 
nego przez  zimę,  posyłam  poń  dwa  osły,  jednego  na  dru- 
gim; możesz  oba  objuczyć,  albo  jednego,  który  ci  się  wy- 
da mocniejszy  do  niesienia  ciężaru.  Zostawiam  takie  na 
twój  wybór,  który  z  nich  ma  z  powrotena.  drugi^o  pil- 
nować, bo  oba  równie  głupi.*' 

Zamiast  podpisu  pieczęć  szamacbaiiskiego  naiha. 

—  Pieczęć  naibal  zawołał  wziąvKszy  si^  pompaty- 
cznie pod  boki  Mabmudek. 

—  Mniejsza  o  to,  rzekł  Kyzył-Beg  oddajęc  mu  list, 
mnie  się  zdaje  źe  ja  ciebie  kiedyś  widziałem,  Mabmud- 
ku  czy  Mahmud-Begu.  Na,  wypij  resztę,  to  ci  się  iepićj 
język  rozpłacze. 

—  Ja  jestem,  zaczęł  syn  wymiatacza  śmiecia  trzęsąc 
wypróinion«  flaszą,  ja  jestem  Mabmud-Beg,  syn  Abduł- 
ły-Bega,  najlepszy  essaułipićrwszy  faworyt  naiba,  a  ten 
pies  jest  Ali-Aga  a  nie  Mahmud-Beg. 

"—  Ali-Aga?  czy  nie  ten  co  u  mnie  kupił .  dom  przed 
wojnę  perskę? 

—  U  ciebie?  To  ja  kupiłem,  to  mój  dom  a  nie  Ali- 
Agi.  Śmiesz  temu  zaprzeczyć?  Co?  Kto  powić  ie  Ali-Aga 
jest  Mahmud-Be^iem  a  nie  Ali-Agę,  temu  łeb  tą  flaszą 
roztrzaskam  i  skalam  mogiłę  jego  pradziadów* 

—  Oho,  tu  się  coś  ciekawego  odkryje. 

Skutki  czworogrannćj  flaszy  coraz  widoczniejsze  się 
stawały.  Mahmudek  przestał  odpowiadać  na  zapytania, 
złorzeczył  Ali-Adze,  wyśpiewywał  różne  trele  i  skakał 
ile  pozwalały  nogi,  które  niemnićj  od  głowy  uczuły 
wpływ  lekarstwa.  Potćm  zażądał  płowu  i  czureków,  ale 
idąc  do  szałasu,  gdzie  go  miano  ugościć,  potoczył  się, 
upadł  na  ziemię  i  w  ten  moment  zasnął* 
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xn. 

Potomek  Szachów. 

Ali*Adze  nie  przychodziło  do  głowy,  ieby  sasadzka 
na  Kyzył-Bega  mogła  się  nie  uda<i.  Mądry  potomek  Sza- 
fhówt  po  tylu  trafnie  obmyślanych  i  szczęśliwie  dokona- 
nych przedsięwzięciach,    tą  ruzą  trochę   zanadto  swoj^ 
gwiaidzie  zaufał.  Upatrzył,  zwierzynę,  wziął  na  cef^  wy* 
puścił  brata  jak  strzałę  z  luku  i  podobny  do  myśliwego 
którernu    setne  tryumfy  nadały  niezachwianą  pewność 
siebie^  widział  w  myśli  krew  i  śmiertelne  drganie  swo- 
ji^j  ofiary.    Układał  jui  sobie,  jak  po  usunięciu  tego  je* 
duego   cienia  który  mu  tak  przykrym   sposobem  przy- 
szłość zasłaniał,  innych  się  pozbyć?  Do  liczby  zaś  innych 
naleźefi  ci  wszyscy,  co  albo  wiedzieli  o  jego  łotrostwacb, 
bibo  czynny  udział   w  nich  mieli,   mianowicie    derwisz, 
mikiery...   a  brat?   ten   będzie  tymczasem   narzędziem 
przeciwko  tamtym,  apotćm  koićj  i  do  niego  dojdzie.  Zo- 
stanie jedna  jeszcze  istota,  na  tych  ruinach  zostanie  jeden 
obelisk,  pomnikcałćjsmutnćj  przeszłości,  ulany  ze  zbrodni 
i  fałszu,  a  uzłocony  urodą  niebianeL  Ale  piękny  obelisk 
na  serce  żyjące,  w  które  może  się  wcisnąć  zgryzota  su- 
mienia, ma  nadto  język  niewieści.  Czy  nie  lepićj  będzie 
jeieli  i  on  legnie,  jeżeli  ta  ostatnia  pochodnia,   zdolna 
prawdę  wyświecić,  zagaśnie  takie  na  wieki  wieków?  Co 
za  szczęście,  nie  mićć  kogo  się  lękać,  pewnym  być  sie- 
bie, trawić  życie  w  niedbałćj  spokojności,  głuchćj  i  ćie- 
mnćj  jak  noc?  Ali  spojrzał  na  Malekę.  Śliczna  jak  palma 
wychowanka  szyrwańskich  ogrodów,  oczy  ma  do  gwiazd 
majowych  podobne,   a  łono,  białe,  pełne,   wydymające 
się  lubieżnie,  do  morskićj  piany,  co  się  pieści  wybrzeiem. 
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Ale  gdzie  idzie  o  dokonanie  wielkiego  zamiarui  czy  się 
godzi  powaby  kobićce  kłaść  na  szali  z  potrzebą?  Potrze- 
ba długo  potrwa,  a  te  powaby Teraz  nawet,  połysk 

tych  oczu^  nie  jest  taki,  jak  byt  przed  kilką  latami,  wi- 
doczny zmarszczek!  Tak  jest  Maleko,  juźeś  stara,  ten  je- 
den ledwie  dostrzeżony  zarys  daje  świadectwo  przeci- 
wko tobie,  sprawa  twoja,  o  życie  lub  śmierć,  wzięta  dziś 
pod  rozbiór,  a  lekkiego  wyroku  spodzićwać  się  nie  mo- 
żesz, bo  sędzią  twoim  przesyt.  Umrzesz  Malekol 

Na  tych  rozmyślaniach,  Ali-Aga  spędził  resztę  nocy 
po  rozstaniu  się  z  bratem*  Juz  poranek  zazierał  w  stubar- 
wne  okienka  jego  sypialni,  juz  mołłowie  z  meczetów 
nucili  swoje  alikper  Ąiłah^  budząc  do  modlitwy  tych  co 
spali,  kiedy  znużone  jego  powieki  zaczęły  się  kleić.  Po 
takich  marzeniach  na  jawie,  jakież  sny  mogły  nastąpić? 
Zdawało  się  Ali-Adze,  ie  widzi  przed  sobą  wzgórek,  nie 
wysoki,  ale  skalisty  i  stromy,  i  ie  na  tym  wzgórku  znaj- 
duje się  jakiś  przedmiot  niewiadomy  ą  ciekawy,  rozwid- 
lanie zagadki  cat^o  jego  iycia/  Zaczął  się  gramolić, 
a  kiedy  doścignął  wierzchołka,  wszystek  we  krwi  i  wpo- 
cie,  pierwsza  twąn  co  go  tam  z  selam-alejkhan  spotka- 
ła, była  złowrózba^  twarz  Kyzył-Bega.  Jlikto,  zawołał 
pj*zejęty  zadziwieniem  i  trwogą,  czy  ty  żyjesz  jeszcze 
Kyzyt-Begu?  Żyję,  odpowiedział  tamten.  Prorok  za- 
chował mię.  dotąd,  żebym  cię  na  tćm  miejscu  powi- 
tał, i  żd)ym  ci  przewodniczył  w  dalszćj  drodze  twojej. 
Chodź  ze  mną,  pokażę  ci  twoje  nowe  mieszkanie,  prze- 
strone  jest,  niezakryte  od  słońca,  niezamknięte  od 
wolnego  powietrza.  Otośmy  przyszli.  Czy  widzisz?  Ali- 
Aga  zobaczył  dwa  wysokie  slupy,  złączone  w  górze  po- 
przeczną belką,  na  którćj  wisiał  postronek  długi,  i  u  koń- 
ca w  kółko  zwinięty. 
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Słupy  i  postronek  pnttw^nttjąc  «iię  w  coraa  dziwniej- 
sze okrasy,  snikły,  a  t  niemi  Kyzył-Beg  i  cały  śVriat  uroje^. 

Ale  przed  otwarciem  powiek,  Ali  miał  inne  widzenie. 
Śniło  mu  się,  ie  leży  w  jakiemś  ciasnym,  ciemnym,  dństą^ 
cćm  ukryciu.  Ratunku!  zawołał  poznawszy  ie  jest  w  gro* 
bie;  niktźe  mi  nie  da .  ratiinku?  niktie  nie  przyjdzie  teby 
przynajmniej  twarz  moję  k«  stronie  Mekki  obrócił? 
O!  gdzież  są  moje  bogactwa^  Bogactwa  przeszły  do  pra* 
wego  posiadacza,  odpowiedział  wchodząc  munkir,  {anioł 
imierci,  z  ppstaci  i  ubioru  zupełnie  podobny  do  derwi- 
sza Mustafy),  teraz  nic  nie  masz,  oprócz  tych  łachmanów 
co  okrywają  twoje  grzeszne  ciało,  nim  cię  pożrą  gady. 
Tymczasem  powićdz  mi  jaki  był  twój  Bóg^  twój  proroka 
twoja  wiarat  Milczysz?  Złoto  było  Bogiem  twoim,  ra«> 
cbuba  zysko  prorokiem,  a  wiarą  szalbierstwo;  wszak 
prawda?  Prawda,  odpowiedział  grzesznik.  Odbierzże 
nagrodę.  To  rzekłszy,  sędzia  umarłych  odwinął  rękę, 
miał  mu  dać  tęgi  poliozek.  Ali-Aga  otwonył  dczy. 

O  dwa  kroki  od  niego'  stała  taź  sama  postać. 

—  Czy  ja  ^pię  jeszcze?  rzekł  przecierając  soI)ie  oczy, 
o,  jaki  cięiki  sent 

—  Nigdy  Ormianin  nie  czuwał  lepićj  licząc  pieniądze, 
odpowiedział  derwisz. 

—  Ay  to  nasz  Mustafa.  No,  mów  jak  wam  poszło? 
--^Pojechało  na  koniu  diafiym,  i  to  galopem. 

—  Więc  dobrze.  Bogu  dzięki.....  '  .  . 

—  Nie  dziękuj  póki  nie  dostaniesz.  Pojechało  twoje 
nieszczęicie. 

—  Zmiłuj  się  mów  jaśnićj. 

•*—  Mówię  ci,  źe  twoje  nieszczęście  w  postaci  Kyzył- 
Bega,  pojechało  całe  i  nieuszkodzone  tam,  gdzie  zamie-* 
rzyło  sobie  jechać,  a  my  z  Harun^^Agą  zjedliśmy  l>łoto. 

Tom  II.  Ewiecień  1847.  10 
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—  Ha,  oblicie  proroka  odwróciło  «e  na  teD  raz  ode- 
moie,  wiernego  sługi.  Ale  co  się  dziś  nie  udało,  to  ju'* 
tro  moie  udać,  mój  Harun  znajdzie  sposoby.  Wiósz'  co» 
trzeba  mu  powiedzićć.... 

—  Stochajie!  trzeba  mu  powiedzióć,  ie  Kyzył-Beg 
pojechał  do  koczowiska  w  zamiarze  ozenieoia  się  z  tą 
jego  kochanką,  jak  się  ona  nazywa?  to  chłopak  góry  po- 
przewraca, ieby  go  dostać  i  zgładzić.  Co,  jak  myślisz} 

—  Myślę  ze  łatwićj  jest  poprzewracać  góry,  niź  Ha- 
run-Adze  powiedzićć  teraz  coś  takiego,  coby  zrozanńał. 
Leiy  bez  pamięci  z  ogromną  ran^  w  bokn* 

—  Otóż  masz!  Może  śmiertelna  rana?  Gzy  nićma 
juz  środków? 

—  Środki  sąto  jaja  wiezione  na  bazar.  Jeżeli  się  nie 
potłuką  w  drodze,  to  się  przedadzą. 

—  Mustafo,  moja  duszo,  niech  nie  umiera!  Och,  je- 
szcze  nie  teraz!  trzeba  go  wyleczyć,  trzeba  zwołać  wszy- 
stkich lekarzy!.... 

—  Wszystkich?  jednego  będzie  dosyć,  jeżeli  cłicesz 
*  braciszka  z  łoża  boleści  przenieść  na  szubienicę.  Ale  po- 
wiadasz ie  jeszcze  nie  teraz,  tojest,  ię  ci  jeszcze  potrze- 
bny? 

—  Prawda,  lekarz  mógłby  wydać. 

—  Właśnie.  Więc  jak  nie  będzie  jui  potrzebny,  to 
niech  sobie  umiera? 

Derwiszowi  przyszło  na  uwagę  jego  własne  poło- 
żenie. Dopóki  wścibstwem  swojćm  pomaga  Ali-Adze, 
poty  jest  w  łasce  u  niego,  ale  potom  kiedy  Ali  wydobę- 
dzie się  z  przykrego  położenia,  czy  nie  zechce  obrócić 
oręża  przeciw  człowiekowi,  który  wić  o  wszystkićm 
i  wszystko  odkryć  może?^ . 
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Nie,  derwisza  nie  w  ciemrę  bito,  da  on  sobie  rady. 

—  Wićsz,  ie  ja  się  znam  na  lekarstwach  lepićj,  nii 
wszystkie  wasze  bakimy.  Trzeba  icb  tylko  dostać,  a  do- 
stać nie  można  bez  pićniędzy. 

—  Na  brodę  proroka,  dostawaj  wszystkich  ziół  jakie 
tylko  rosną  w  Szyrwanie  i  w  Iranie,  ja  kieszeni  nie  zam- 
knę. 

—  Hm,  a  moje  zarobki?  Co  dzień  zarabiam  po  kilka- 
naście abazów  od  głupców  co  im^plotę  androny  o  Isken- 
derze,  Rustemie  i  Nuszyrwanie;  ziółka  z  Meszedi  i  Ker- 
belaju,  które  za  czyste  pieniądze  pobożnym  rozdaję,  przy- 
noszą mi  dnigie  tyle,  dodaj  do  tego  talizmany  i  róine 
inne  przedmioty Zresztą,  ty  wićsz  co  to  jest  być  der- 
wiszem, przecież  sam  wykręcałeś  młynka  na  jednćj  pię- 
cie zamłodu,  przypomnij  to  sobie  Mahmud-Begu....... 

Wtenczas  nie  przychodziło  ci  jeszcze  do  głowy  zostać 
Mahmud-Begiem  i  wielkim  panem Owoź  teraz,  je- 
żeli zacznę  chodzić  koło  chorego,  wszystkie  moje  zarob- 
ki opadną. 

—  Odemnie  dwa  razy  więcćj  dostaniesz. 

—  To  dobrze,  ale  któż  mięcSpewni^  ie  ty  nie  umrzesz 
tymczasem,  albo  nie  stracisz  swoich  pieniędzy?  Na  ju- 
trze nikt  ryżu  nie  sieje,  to  niepewna  rola. 

—  Któż  ci  mówi  o  jutrze,  bierz  dzisiaj,  natychmiast 
Ali  z  ukrytćj  w  ścianie  framugi,  wydobył  garść  złota. 

—  Czy  dosyć? 

—  Tymczasem. 

—  .Spieszie  do  chorego  i  staraj  się  ieby  wyzdro- 
wiał, o  resztę  nadzieja  w  Bogu.  Nićmasz  Boga  oprócz 
niego;  Co  napisano  to  się  stanie.  Ty  rób  swoje. 
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xra. 

iraReczony. 

We  dwa  tygodnie  potćm,  kilku  konnych  wjeżdżało 
do  Szamachy  po  bakińskićj  drodze.  Dwóch  jechało  na 
przedzie,  jeden  w  mundufze  konno-muzułmańskiego  puł- 
ku, a  drugi  w  zwyczajnej  narodowej  czusze.  Ostatni  był 
najznakomitszą  z  całego  pocztu  figurą,  przynajmniej  tak 
potrzeba  było  wnosić  i  z  jego  czuchy,  obramowanej  sze- 
rokim srebrnym  galonem,  i  z  butnej  miny,  która  mówi- 
ła wyrażanie  każdemu:  dlaczego  mi  sie  nie  kłaniasz,  mar- 
ny prochu!  Nawet  jego  rumak,  duiy,  biały,  z  grzywą 
i  ogonem  ufarbowanym  czerwono,  zdawał  się  być  prze- 
jęty godnością  swojego  pana,  bo  wyźćj  nad  inne  głowę 
zadzierał  i  szerzćj  stąpał. 

—  Ślicznie  mi  wyglądasz,  odezwał  się  do  niego  tam- 
ten, całe  miasto  wytrzeszczy  oczy  na  ciebie^  jak  na  za- 
morskie icwierzę. 

: —  Całe  miastot 

—  Oprócz  ślepych  i  tych  co  będą  spali.    . 

—  A  Ali-Aga? 

—  Ali-Aga  skurczy  sie  ze  strachu,  jak  wypróżniony 
bordiuk.  Wiósz,  co  mi  przychodzi  do  głowy,  trzeba  bę- 
dzie i  jego  zapfosić. 

—  I  jego?  Ma  się  rozumićć  ze  trzeba,  ja  o  Um  dawno 
myślałem,  tak  trzeba  i  jego.  Ale  na  co? 

—  Zobaczymy  czy  przyjmie  zaprosiny. 

—  A  jeżeli  przyjmie?  Jeżeli  przyjdzie?  Oj,  Kyzył-Be- 
gH,  to  zły  człowiek,  ty  jego  nie  znasz.  Żeby  cze^o  nie 
nabroił. 

—  Naprzykład,  żeby  nie  połknął  ciebie  zywcemt  Nie 
bój  się,  Ali-Aga  ścisły  muzułmanin,  a  twoje  mięso  zaka- 
zane w  koranie. 
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Wjechali  Ąo  miasta.  Syn  wymiatacza  śmieci  (ctytelnik 
nimial  go  poznać},  oglądał  się  pompatycznie  naokoło, 
wyszukiwał  oczyma  znajomychi  i  darzył  kaidego  lecio* 
chnym  akłonem.  Chciałby  szczórze  pogadać  z  nimi,  ornaj- 
mić  im  swoje  obecną  wielkość*  oddałby  za  to  czucbę 
i  galony,  aie  nie  mógł  iadną  miarą  pospoUtować  się'  tak 
przy  Kyzył-Begu.  Oni  patrzyli  na  niego  z  osłapieniem, 
ale  iaden  nie  śmiał  przystąpić  i  zacząć  rozmowy.  Przy- 
jaciele Mabmadka  należeli  do  tćj  klassy,  która  z  galonami 
nie  miewa  zażyłości. 

Wśród  bazorn,  Kyzył-Beg  zatrzymał  się,  ieby  spojr 
nóć  na  walkę  dwóch  zapamiętałych  kogutów.  Tłum  In-  • 
dzi  otaczał  miejsce  potyczki,  koniec  był  ciekawy,  bo  cho« 
dfetło  o  wielki  zakład.  Tymczasem  Mahmndek  spostrzegł- 
szy starego  piekarza  Jufifa,  siedzącego  z  czurekami  na 
t^m  samćm  miejscu,  gdzie  i  on  miał  zwyczaj  z  nim  ra-*^ 
zem  przesiadywać,  kiedy  jeszcze  pnedawał  winograd,. 
popędził  do  niego  kłusem. 

—  Sełam  alejkium. 

—  Alejkium  selam. 

—  Słuchaj  stary,  ja  się  żenię.  Bała-Beg  oddaje  mi 
córkę,  Bała-Beg  ma  rozum,  nie  oddałby  córki  lada  ko- 
mu, Kyzył-Beg  wziął  na  siebie  zęby  odebrać  dom  mój» 
ten  narożny,  od  Ąli-Agi,  będę  miał  zonę,  dom  i  pienią- 
dze. A  ty,  jak  wychodzisz  na  swoich  czurekach?  Rób  le- 
psze,  to  i  ja  będę  kupował,  my  panowie  nie  lubimy  ta- 
kicb  czarnych.  Bądź  zdrów. 

—  Stój  stój,  niechże  się  napatrzę  na  ciebie.  Co  ty 
pleciesz  o  jakimś  Bała-Begu  i  jego  córce?  Powićdz  pra- 
wdę,  czy  nie  zwaryowałeś  znowu. 

—  Jak  się  ty  waźysż  roówić  takie  rzeczy,  goły^zu!  Ky- 
zył-Beg porozumiał  się  już  z  mirzami  względem  mego  in- 
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teresu,  i  nawet  był  u  komendanta,  ale  to  jesicze  aek^ret. 
Bata«Beg  chciał  wesele  odłożyć  na  potćm,  ale  Fatyma-* 
Cbanym  uparła  się  iebym  się  pićrw^j  ożenił.  Stara  tak- 
że niegłupia,  myśli  ie  kiedy  dom  odbiorę,  to  jćj  córki 
nie  zechcę,  i  dlatego  przyśpiesza  wesele,  boi  się  .stracić 
takiego  zięcia^  a  wić,  ie  drugiego  takiego  nie  znajdzie 
w  całym  Szyrwanie.  Przyjechaliśmy  z  Kyzył-Begiem 
sprosić  gości  i  nakupić  czego  trzeba;  wesele  u  nich  bę- 
dzie, bo  ja  nie  mam  jeszcze  domu,  to  jest  mam,  ale  Ali- 
Aga  w  nim  mieszka.  Kyzył-Beg  chce  Ali-Agę  także  za- 
prosić, niech  sąbie  sam  do  niego  idzie,  ja  nie  pójdę,  nie 
dlatego  iebym  się  bał,  o,  wcale -nie,  ale  nie  dowierzam 
sobie,  mógłbym  zapomnićć  się  i  w  łeb  mu  wypalić. 

—  Nic  nierozumićm.  Ale  nia  wszelki  wypadek,  i  mnie 
zaprosisz  nie  prawdai?  przypomnij  sobie  ieśmy  byli  kie- 
dyś przyjaciółmi,  nieraz  darmo  zjadałeś  moje  czureki, 
jak. nie  było  czćm  płacić. 

^—  Ciebie  zaprosić?  prostego  chama?^ 
(Dokończenie  nastąpi). 
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DRAMAT  W  MĘCSD  AKTACH  WIERSZEM. 

PKCBK 

t9:  ^Of^2:enihtiAi>Meao. 


(  D  o  k  o  A  c  c  e  n  I  e  y. 

AKT  IIL 

(Pokdj  w  domu  Maryi;  z  lew^j  okno,  nieoo  dal^j  zbroja,  hehn,  pałaai  i 
ścianie  zawieszone,  z  prawej  obrazek  Matki  Boski^). 

SCENA  Ł 

OJCIEC  i  MARTA. 
Mmt*  («eAodxa«). 

Co  każesz  ojae? 

•Jelec. 

Nie  mam  tćj  śmiałoścu 
Cóibjro  rozkazał  żonie  mego  pana? 

llarytt. 

Ojcze!  ja  cierpię,  a  tyś  bez  litości. 

€t|eiee. 

Córko!  ty  cierpisz  w  taką  cześ(S  odziana? 
Tego  nie  pojmie  nigdy  moja  głowa !  ' 

Mary*. 

Nie  z  serca  twego  płyną  twoje  słowa; 
Znasz  swoje  dzićcic.  Wićsz  źem  nie  pragnęła 
Jego  znaczenia,  jego  pańskićj  dłoni: 
Tkliwość  mię  jego,  i  dobroć  njęła. 
Miłość 'miłością  serce  me  natchnęła. 

Ofetec. 

Czegóż  się  troszczysz?  Czy  ten  dziedzic  młody, 
Dając  ci  rękę,  dał  zaszczytu  mało? 
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Cbceszze,  bj  siwe  czoło  wojewody* 
Przed  tronem  wdzięków  twoich  się  schylało?^ 
Aby  z  synowskim  godząc  się  wyborem. 
Przyszedł  cię  uczcić  z  całym  swoim  dworem? 
Nie  troszcz  się  próżno.  Wkrótce  tii  przybędzie, 
I  orszak  jego  przyjdzie  pod  tę  strzechę; 
Za  honor  syna  mnie  dziękować  będzie. 
Mnie  serca  swego  wynurzy  pociechę, 
"     Wkrótce  usłyszysz  jego  słodką  mowę.  {ZhiitasicdonUij 

i  mówi  cicho) 

Lecz  słuchaj  córkol  nie  przejmuj  się  strachem. 

Gdy  u  nóg  jego  ujrzysz  moje  głowę, 

I  płomień  wzbity  nad  ojcowskim  dachem. 

Marya. 

Ojrzel  miźj  litość! 

Ctlclee. 

Z  jego  szczodrej  ręki 
Inszych  nie  czekaj  darów  i  podzięki. 

Jllarya. 

.  Biada  mi !.... 

ojciec 

Płaczesz? 

Mwjm. 

o  I  dlaczegóż  muszę 
Z  ust  twoich  ojcze,  takie  groźby  słyszćć? 
Ty,  cobyś  umiał  wzmocnić  moje  duszę, 
1  trwogi  moje  uśpić  i  uciszyć. 
Ty  je  rozbudzasz  o  mój  sen  niedbały, 
By  w  dzień  i  w  nocy  dztćcic  twe  szarpały?    , 

OJeleo. 

Cicho  I  coś  słyszę,  jakiś  tętent  zdała, 
Może  Tatarów  tuman  najezdniczy; 
Już  ich  dłoń  naszćj  łakoma  zdobyczy, 
Jeńców  krępuje  i  dachy  zapala. 
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Dsmyi  się  niszczyć,  jak  bezsilne  stado, 

I  czekać  będziem^  ai  nam  na  kark  wjadą?  izd^tmie 

%hroJ9  ntóra  na  ścianie  z  Uwij  ttronff  «oM 

Pójdź  dawna  zbrojo!  Wdzieję  cię  choć  stary. 
Aby  pierś  młodszych  równa  chęć  przebodła; 
Posłucham  jeszcze,  jak  szumią  sztandary: 
Koń  mój  odwykły  wędzidła  i  siodła, 
Udźwignie  przecież  żelaza  ciężary. 
Zonę  i  dzieci  piersią  swą  zasłonię, 
Im  się  obrona  oderonie  należy. 
Dom  ten  ocalę  nim  w  pożarach  spłonie. 
Nim  nieprzyjaciel  na  próg  jego  wbieży. 
Wolę  na  placu  głowę  swą^  położyć,' 
Niż  hańby  żony,  wstydu  córek  dożyć. 

Mmrrn, 

Ojcze  mój  drogi!  co  się  tobie  stało? 
Drży  twoja  ręka,  mocy  pozbawiona; 
Hełm  już  za  twardy  na  twą  głowę  białą,    * 
Pancerz  do  twego  nie  przystanie  łona; 
O !  zostaw  młodszym  tę  męzką  ochotę. 
Bo  wiek  i  siły  zdradzą  twoje  cnotę. 

ojciec. 

Czekaj,  coś  mi  się  pomieszało  w  głowie; 
Ach !  zapomniałem  że  już  nie  mam  żony, 
Żem  słaby  starzec.  Ona  mię  w  połowie 
Drogi  odbiegła,  a  ten  rój  pieszczony 
Córek  i  synów,  burza  rozsypała. 
Tyś  mi  podobno,  ty  jedna  została — 
I  ty  nie  moja! 

Biada  nędznć]!  biadał 

Toiiill.Ewieei«fil8l7.  11 
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Dciesz  sig,  przjbjł^  ale  caJy  zbrojny. 
Ja  się  gotuję,  on  g«t6w  do  wojny. 

llarya.' 

Kto  ojcze? 

€Sele«. 

Wróg  mój,  ty  mu  będziesz  rada. 

Harra. 

Kogóż  tak  zowiesz? 

Niewiniątko t  proszę! 
To  jeszcze  nie  ^ićsz  kto  mi  sen  odebrał? 
Kto  mi  dał  kamień,  c<9  mi  serce  ciśnie? 
Za  czyją  sprawą  tak  dp  ziemi  ńoszę^^ 
Głowę  schyloną,  jakbym  grobu  zebrał? 
Zaraz  przed  tobą  jego  pancerz  błyśnie*  (Zaezynu^  opairy- 

wfić  zbrciję), 

SCENA  n. 

MARYA,  DYMITR,  OJaEG. 
Dymitr. 

Cóź  ci  to  Maryo?  Tyś  łzami  zalana? 

Haiya.  * 

Ty  uzbrojony?  i  z  twojego  czoła 
Nie  zeszła  trwoga.... 

Dymitr. 

Nie,  Maryo  kochana! 

Harya. 

Rzucasz  mię? 

Dymitr. 

Idę,  |k)winność  mię  woła. 
A  chmurę,  kt6Vą  moja  skroń  oblana, 
Czas  tylko  jeden  zdjąć  i  rozwiać  zdoła. 
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Co  robisz  ojcze?  na  ou  ci  ta  zbroja? 
Nie  do  or^ia  pierś  i  r(ka  t#aja« 

Otfclec. 

Od  dzid  ppganskich  zbroja  mię  zasłoni; 
Ta  twarda  ściana  szable  icb  odbije; 
Ale  są  wrogi,  przeciw  których  broni 
Tarcza  za  słaba,  pancerz  nie  okryje. 
Uśmićch  układny,  mowa  gładka,  śliska, 
Ostrze  zatrute  i  pod  zbroję  wciska. 

'  Dymitr. 

Słuchaj  mię  ojciel  córka  twa  niewinna, 

A  ty  ją  trapisz,  wzruszasz  tak  głęboko; 

Łza  którą  otrzóć  ręka  Iwa  powinna, 

Z  twojój  przyczyny  jój  zalewa  oko. 

Nie  mścij  się  ojcze  w  dosach  dolegliwych. 

Żeś  nam  pozwolił  kilka' chwil  szczęśliwych. 

Idę  na  wojoęi  nie  wićm  co  mię  czeka; 

Może  nie  wrócę:  jutro  nam  nieznane; 

Na  cienkinii  włosku  wiszą  dni  człowieka, 

Ustawną  burzą  ciągle  kołysane. 

Chwila  radości  późna  i  leniwa, 

Na^skrzydłach  orlich  nieszczęście  przybywa. 

Wićsz  o*tćm  dobrze  starcze  doświadczony! 

Nie  trujie  bardziój  godzin  pożegnania; 

I  gdy  ze  drżeniem  ściskam  rękę  zony. 

Niech  wićm  przynajmnićj,  ie  gdy  głowę  skłania 

Na  twoje  łono,  ty  ojcowskim  głosem 

Uśpisz  jćj  boleść,  zgodzisz  ją  z  jćj  losem. 

aUclec 

Ja  mam  ją  łmmić?  ręka  moja  drżącą; 
Każda  gr^dcuu  t  siły  mię  wyzuwa* 
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Widzisz  te  chmurę?  ciężka  i  grożąca, 

W  czarnych  się  kłębach  nad  mój  dach  nasuwa. 

Ty  ją  przeżegnaj;  przez  ciebie  ściągniona, 

Przeciw  jćj  gromom  niech  ją  pierś  twa  broni. 

Strzała  do  mego  serca  wymierzona       '     , 

Nie  chybi  celu^  wićm  że  mię  dogoni. 

Ja  was  ratować^  cieszyć  was  nie  mogę, 

Idźcie  gdzie  chcecie,  znacie  wasze  drogę.  (Wyehodziu 

SCENA  IZŁ 

MARTA,   DTMITB, 
ttaryt. 

0  mój  Dymitrzel  to  nad  siły  moje. 

Djmllr. 

Nie  miękcz  mię  zono!  męztwa  nam  potrzeba. 
O!  nie  wićsz  jeszcze  jakie  niepokoje 
Dręczą  mię,  jak  nas  doświadczają  nieba! 

Harya. 

Czy  jeszcze  mało?  nie  mówże  mój  drogi! 
Teraz  przynajtnnićj  nie  mów  co  mię  czeka. 
Na  czole  twojćm  czytam  wyrok  srogi: 
Niech  ta  godzina  długo  się  odwleka, 
W  którój  się  dowićm  żem  cię  utraciła. 
Zawsze  ten  piorun  zbudzi  mię  zawcześnie; 

01  jeśli  można,  pozwól  umrzćd  we  śnie. 

Mary  o!  patrzaj  jak  mi  głowa  pała. 
Przez  ten  mur  lśniący  słyszysz  serca  bicie. 
Pod  tóm  żelazem  troska  zamieszkała. 
Tu  weszły  trwogi  co  mię  trawią  skrycie, 
Tyżbyś  mi  jeszcze  ich  przyczyniać  chciała? 
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Ja? 

Dymtir. 

Dni  twych  pokój,  serca  twego  ćiszę^ 

Radbym  połową  godzin  mych  opłacić. 

Znasz  mię,  niech  przeto  próżnych  skarg  nie  słyszę: 

NiemÓw^^mi  nigdy,  hyś  mię  mogła  stracić  — 

Z  życiem  mię  stracisz;  póki  duch  w  mćm  łonie, 

Bronić  cię  będę  i  pewno  obronię. 

Harya. 

Daruj  Dymitrze!  cięzkom  wykroczyła; 
Wina  to  serca,  serce  niech  przebaczy* 
Niestety!  wszelka  mię  odbiega  siła. 
Gdy  widzę  ojca  we  łzach  i  rozpaczy; 
Jak  mię  on  czasem  dziwi,  jak  mię  trwoży! 
Zwątlony  umysł  słyszę  w  jego  głosie. 
Moim  cierpieniom  kiedyś  kres  połoiy 
Śmierć  lub  cierpliwość;  ale  w  jego  losie, 
Widzę  dla  siebie  karę  zasłużoną. 
Ach!  on  mię  nie  chciał  widzićć  twoją  żoną. 

Dymitr. 

Słuchaj  mię  Maryo!  Chwile  rozliczone, 
Każą  być  krótkim.  Miałem  dziś  rozmowę 
Z  ojcem,  i  długą.  Już  sobie  synowę 
A  mnie  przeznaczył  bez  mćj  wiedzy  żonę. 

Harya. 

Pewnie  bogatą. 

DymHr. 

Jakakolwiek,  mniejsza. 
Niech  żadna  trwoga  myśli  twćj  nie  truje; 
Może  być  dobra,  zacna,  najpiękniejsza, 
Śmierć  tylko  jedna  ręce  me  rozkuje! 
Ty  jesteś  moją.  •      . 
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Więc  twój  ojciec  nie  wi^? 
Powiedz  otwarcie. 

Oymtir. 

Cói  powiedzićc  mogę? 
Rozprawiał  długo,  mówił  mocno,  w  gniewie, 
I  dziwną  czasem  dał  mi  uczuć  trwogę. 
Wić  źe  cię  kocham.  Lecz  i  to  widziałem. 
Ze  coś  ukrywał.  Nieraz  groźne  lice 
Błysnęło  dziwnym  ogniem  i  zapałem. 
Hem  czuł,  jakież  usta  wytłumaczą! 

Mary  a. 

Nie  mów  Dymitrze!  Aclil  i  tak  się  czuję 
Blizką  rozpaczy. 

Bjmltr. 

Precz  mi;  precz  z  rozpaczą! 
Jeszcze  pierś  moja  dosyć  sił  znajduje; 
Chcę,  muszę  walczyć.  Gnićw  mnie  nie  zachwieje^ 
Upór  i  duma  męztwa  nie  odbiorą. 
Dzisiaj  mi  ojciec  wszystkie  wziął  nadzieje^ 
Jutro  mćj  duszy  hartem  i  pokorą 
Da  się  zwyciężyć.  Jesteś,  będziesz  moją 
Póki  te  oczy  dojrzą  tkliwość  twoją. 
Lecz  wprzód  nim  rękę  zajmie  inna  sprawa, 
Nim,  tarczą  piersi  ziemię  tę  zasłonię. 
Spełnię  powinność  drogą  mi  jak  sława, 
Droższą  niż  życie— ciebie  wprzód  ochronię; 
Aby  twojego  nie  przelękła  lica, 
Nagłego  gniewu,  nagła  błyskawica. 
Tu  liie  zostaniesz.  Dom  ten  niedaleki 
Gdzie  matka  moja  w  samotności  żyła; 
•  Gdzie  świat  i  syna  żegnała  na  wieki^ 
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I  na  nieludzkość  rocźa  sig  ialih. 
Co  jćj  nie  kocha},  choif  aniołem  była. 
Moja  to  własność.  Ściany  te  umieją 
Chować  co  dla  mnie  najdroższe  na  ziemi; 
A  jeśli  wichry  od  zamku  powieją, 
Cień  mojćj  matki  skrzydły  pot^źnemi 
Pęd  ich  zatrzyma.  Tam  będziesz  spokojna. 
Mój  ojciec  nie  śmić  tych  przestąpić  progów; 
Tam  on  występny,  tam  go  czeka  wojna 
Z  własnym  sumieniem. 

.    Rlarya. 

Mam  ja  innych  wrogów: 
Łzy  mego  ojca  i  zgryzoty  moje. 

Dymitr. 

Zgryzoty?  Maryo! 

ttftlT*. 

Nie  dziw  się  mój  luby. 
Miłości  naszćj  gorzkie  to  jest  żniwo. 
Mnie  nie  zastraszy  wyrok  mojćj  zguby, 
Ale  mój  ojciec!  Oni  ręką  mściwą  > 
Pomiatać  będą  jego  głową  siwą. 
Bićdnego  starca  nic  ztąd  nie  oddali; 
Najpićrwaza  liarza  w  jego  próg  aderzy; 
Jego  spytają,  gdzieście  mię  schowali. 
Któż  jego  słowu,  jego  łzom  uwierzy? 
Wiek  jego  słaby,  rozum  jut  mdlejący, 
On  umrze  z  bólu,.Bo2e  Wszechmogący! 

Dymttr.   ' 

Czegóż  chcesz?  powiódz,  mamże  oręż  rzucić, 
Zdjąć  to  żelazo,  zdeptać  swoje  imię; 
Podłością  syna  pie»  ójea  za3mucić« 
Sprawdzić  wynuty  że  wgnu^aości  drzymię? 
Pragniesz — zostanę. 
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Nie, mój  mcŁu  drogi! 
Ja  pragnę  tylko  końca  Łćj  niedoli. 
Niestety!  sarnia  dręczy  m  się  ha  wzajem  ? 
Czyliź  nam  dzisiaj  niezgody  przystoją? 
Idz',  ale  powróć.  Trwogi  ukojone, 
Zamknięte  w  sercu  znikną  z  ust  i  czoła. 
Ani  się  gniewaj  źe  się  ojca  losem 
Za  nadto  zajął  umysł  mój  zlękniony. 
Jui  nie  przemówię  więcój  córki  głosem^ 
Obaczysz  tylko  posłuszeństwo  zony. 
Kaź ,  wszystko  zrobię,  na  wazystkom  gotowa. 

Dymllr. 

Maryo!  Maryo!  nie  bądź  tak  surowa. 
Srogo  mię  karzesz. 

Harya. 

Tćj  nie  miałam  chęci. 

Dymtir. 

Wybacz  mi  krótkie  żalu  uniesienie; 
I  niech  na  zawsze  zatrze  się  w  pamięci, 
Tćj  smutnćj  chwili  obraz  i  wspomnienie. 
Wszystko  cię  czeka  w  mojćj  matki  domu* 
Dzisiaj  cię  z  Anną  przeprowadzili  każę; 
Wychodź  ztąd  w  nocy,  cicho,  po  kryjomu^ 
Ja  wszędzie  czujne  porozstawiam  straże. 
Aby  ta  droga  smutna  i  konieczna, 
Była  niestraszna,  krótka  i  bezpieczna. 
Bądi  zdrowa.  Gdzież  jest  Anna?  Jćj  powierzę 
Całe  staranie  o  podróży  twojśj; 
Ona  ci  smutek ,  ona  strach  odbierze, 
Przeczucia  twoje  zniszczy  i  ukoi. 
I  ojca  twego  chcę  uściskać  dłonie, 


Digitized  by  VjOOQłC 


I  lUftTA.  80 

I  Zgadła  ofiioić  latlić  w  jego  łonie. 
Bądi  zdrowa  Bfarjo!  Pitebóg!  cói  to  znaczy? 
^    Zbladłaś  tak  mocno?  Milczyszi  cała  drz«ca? 

Bądź  zdrów  mój  drogi!  Ta  boleśó  milcitca, 
Jest  tylko  żalem,  nióma  w  niój  rozpaczy* 
Chciałam  coś  mówić,  ale  nikną  słowa* 
I  lepićj,  mozeby  cię  zasmuciły, 
Jara  spełnić  każdy  rozkaz  twój  gotowa* 
Nie  bój  sic  mężu,  ja  mam  dosyć  siły, 
I  teraz  tylko  w  pożegnania  chwili 
Daruj  mi...  tak  nas  wcześnie  rozdzielili..... 

iDjfmUr  oddtodxidodrxwL  Mmrya  tottąfe  na  miU§$tu,  pUexąc  DgmUr  nmgie 
wraea,  śeiikają  i  spiesznie  eic  oddaia,  Mar}fa  pawoU  idzie  przed  oAnur,  kięka 
i  moda  się  ddbo,  po  d^Ui  wchodzi  Amma), 


SOENAIV. 

MARTA  i  ANNA. 


BI aryo!  Maryol  O  mewierna  żono ! 
Łzami  wygaszasz  ognie  twego  oka, 
Smutkiem  wysuszasz  twoję  twarz  pieszczoną. 
Toieś  przyrzekła?  I  cóz  mąz  twój  powió 
Gdy  cie  tak  znajdzie? 

Mearniprz^NiUtię). 

Ach!  czy  już  odjechał? 

Anna. 

Alboi  nie  musiał? 

A  ojciec  spoczywa? 


Twój  ojciec  poszedł. 

Tom  II.  Kwiecień  1847. 
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.  nury*  (ttrwoiona). 

Dokąd? 

Annii. 

Niestczęśliwal 
CÓ£  ci  odpowiiSm?  Mogłaźetn  wybadać? 
Nieraz  pytałam,  nie  chciał  odpowiadać. 
Z  posępną  twarzą^  z  nachylonym  wzrokiem, 
Poszedł  powoli  nie  patrząc  przed  siebie, 
.   Wkrótce  znikł  z  oczn,  skryty  nocy  zmrokiem. 
Pewnie  gdzie  w  lesie  smutek  swój  zagrzebie. 

Ularya. 

O!  zła  to  przyjaźń,  która  ciesząc  zwodzi. 
Powićdz,  czy  udał  się  ku  Bugu  stronie? 


Go  za  myśl! 

inarya. 

Żadna  myśl  mi  nie  przychodzi. 
I  patrzaj,  serce  nie  drży  w  mojćm  łonie. 
Powićdz  mi  przecież,  by  oczy  zroszone 
Wiedziały,  w  którą  się  obrócić  stronę, 

Anna. 

Zabijasz  siebie. 

Mary*. 

Ufaj  mojćj  sile, 
Mów 

Anna. 

Wierz  mi,  inszą  on  się  udał  drogą. 

Ularya. 

Dosyć  juz  Anno,  zostaw  mię  na  chwilę. 
Wkrótce  przybędę.  (Anną  o4ehodzi). 

Marya  {taim  po  tkwili). 

Muszę  więc  porzucić, 
Twe  nizkie  progi,  domku  ukochany!,  .' 
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Pójdę  samotna,  pójdf,  bj  nie  nłróoie;         <      .    " 

Obca,  nieznana/ pod  dach  lakazany^  .  Ą  ' 

Leci  na  cói  łzami  całą  żałość  encić?  <  .*     r     fr^  '• 

Dość  łez  widziały  te  rodzinne  iciąnyv    ^  •  /  '. 

Wśród  których  niegdyś  słodkie  pieśni  brzmiały^. 

Co  do  mych  pawiek  sen  przywoływały. 

Czas  ten  upłynął;  dziś  okropnie^  srogo.  .      .  f 

Mścisz  się  foftuno  za  twój  umizg  lichy; 

Chciałaś  ozłocić  tę  strzechę  ubogą, 

A  zgabę  niesiesz  z  górnych  siedlisk  pychy. 

Byłam  spokojną,  wiek  mi  płynął- błogo. 

Jak  strnmień  skromny  i  jak  strumień  cichy; 

Teraz  zaledwieś  ręką  mię  dotknęła, 

Juześ  mi  radość,  jut  i  pokój  wzięła. 

Gdziekolwiek  spojrzę,  chmura  niedaleka. 

Gdziekolwiek  stąpię,  wszędzie  grunt  tak  śliski; 

Tam  duma  na  mnie  z  groty  swemi  czeka, 

Tam  zemsta  krwawe  gotuje  pociski. 

Kochanek  w  boju  rzuca  mię,  ucieka 

Ojciec  w  rozpaczy  i  juz  grobu  blizki. 

Samą  zostawia  niepewności,  trwodze, 

I  błogosławić  nie  chce  mojćj  drodze. 

Stało  się  przecież.  Czas  mi,  czas  pośpieszać. 

Czćm  mie  obdarzysz  moja  chatko  miła? 

Ty,  Matko  Boga,  ty  mię  racz  pocieszać, 

Do  ciebie  matka  moja  się  modliła. 

Zła  myśl  nie  śmiała  jćj  modlitwy  mieszać^ 

Gdy  na  twe  lice  wzrok  swój  podnosiła. 

Tu  cię  na  sercu  moja  dłoń  położy, 

Ty  mię  zasłaniaj  gdy  mię  wróg  zatrwoiy  (zdejmuje  obra- 
zek MatkiBotkuji  chowa). 
Bywaj  zdrów  ojcze,  puszczasz  swoje  dzićcię, 
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Niepewne  żyda  i  nlane  Izami; 

Wy  kwiaty  moje,  jak  wy  cicho  śpiciel 

OblaDO  jatro  słońca  promieDiami 

Próino  do  okna  pani  swćj  zajriycie; 

Jnimnie  nie  będzie,  ja  sie  legnam  z  wami. 

Wy  wszystkie  świadki  smutków  i  wesda, 

t  wzrok  i  dusza  z  wami  się  rozdziela.  iOMo^so. 


KOAUSG  AKTU  TBZBOIBGO. 
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SOENA  Ł 

DTlOtR  (teigpoddnmoem),  DWORZANIN  i  ŻOŁNIĆRZ,  (p^łm^O 
CT6ANKA  i  INNI  ŻOŁNIERZ^  (to  głębi). 

Dw^rsMiiii. 

SłoDce  jui  zeszło,  a  nasz  wódz  spoczywa. 

Strudził  się  drogą  i  zbroja  idu  ci^zy* 
Młody  to  kosarz;  gdy  przyjdzie  do  iniwa, 
Odzyska  siły:  trud  i  sen  zwycięży. 

Nie  wićm  jak  prędko  użyje  ramienia. 

Miałeś  nam  wskazać  śfad  nieprzyjaciela. 
Tyś  nasz  przewodnik. 

Mozę  sie  wymknęli. 
Któż  wió^  gdzie  teraz  są  nieprzyjaciele. 

Nacóźeś  straszył? 

Owsrsaiitii. 

'  Wiedzićć  chcesz  za  wiele. 
Jutro  zapewne  rzecz  usłyszysz  nową. 
Teraz  powstrzymuj  język  niespokojny, 
Bo  lepszy  Tatar  niż  za  prędkie  słow^. 

Aslni^rm. 

Więc  jui  nie  będzie  zdobyczy  ni  wojny? 
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Często  wieść  płonna  umyślnie  sic  szerzy; 
Mądtj  z  nićj  zysk  ma,  a  głupi  jćj  wierzy.  {Cyganka 

zblita  łię). 

Lecz  patrzno.  Któż  to  do  nas  się  przybliż)!? 
leszczem  takiego  nie  widział  straszydła. 
Braknie  jćj  tylko  skrzydeł  niedoperza. 

MÓW  ciszćj,  może  jaka  czarownica. 

IHr«raftnte  (do  Ofgwnki). 

Jak  przeszłaś  czaty?  Czego  chcesz  przebrzydła? 
.  Ustąp!  W  dzień  swego  nie  pokazuj  lica. 

Łmtmi4n. 

Piekielne  oczy  I  jakby  dwa  ogniska. 

Bw^nuiiitii. 

Idź  i  przepadnij  na  rozstajnych  drogach. 
Tam  wódz  spoczywa,  nie  przystępuj  zblizka. 

Gdy  człowiek  we  śnie,  wtenczas  złe  na  nogach. 
Zołnićrz  spać  moze^  wódz  niech-nie  zamyka 
BacznSj  powieki. 

Na  wskroś  mię  przenika. 
Rozumnie  mówi. 

Dw  •rcaniu  (do  ni4j). 

Czy  ty  umićsz  wróiyć? 
Jeżeli  pragniesz,  mogę  ci  usłużyć. 

^  Uworsaniii. 

Zbliż  się  a  cicho;  abyś  aie  zbudziła 
Młodego  paBiu 
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Za  długo  spoczywa. 
Lecz  jeszcze  chwila  jego  nie  wybiła. 
Daj  rękę.  • 

Śmiało  Cyganko  kłamliwa. 

•  Dworsanin  (dą^tf  r^łf  u 

Jeśli  przed  tobą  jutro  niezamknięte. 

Po  wiĆdz  co  widzisz  ?    {Cyganka  przypatruje  tię  i  potrząsa  gl9wq). 
itmlaUwm. 

Coś  zła  tajemnica. 

Mój  przyjaciela,  juz  te  sosny  ścięte* 
Ż  którycli  dla  ciebie  będzie  szubienica. 

Dw*r«Miln  {ityrywa  r^kę). 

Zgiń  i  przepadnij 

Na  moje  sumienie, 
Zna  dobrze  jutro  jak  ja  swe  kieszenie. 

Precz"  czarownico  I  nie  ujdziesz  mi  kary. 

CygunUm  {podnosi  się). 

Milcz!  nie  do  ciebiem  przyszła. 

żołnierz. 

Patrz,  na  Boga ! 
.  Co  to  za  postać  wyniosła  i  sroga. 

Cyganha  {przystępuje  do  Dymitra  i  potrąca  go  nogą). 

Powstań  rycerzul  sen  za  nadto  długi, 
-Ciężko  jak  ołów  spadł  na  twe  powieki. 

Dymitr  (zrywa  się), 

Tyieśto  wróżko?  po  co  po  raz  drugi 
Stajesz  przedemną? 
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Wróg  już  niedaleki. 
Tyś  wódz  i  we  śnie? 

Dymitr. 

Gdzieżeś  go  widziała? 
Tam  gdzje  myśl  twoja  i  dusza  została. 

Djmlir. 

Proroctwo  kieski  w  oczach  twych  jaśnieje. 
Czego  sie  wleczesz  za  mojemi  kroki? 

CysMika. 

Czyja  dłoń  wiedzie  zdroje  przez  opoki^ 
By  tam  wytrysły  gdzie  wędrowiec  mdleje? 
Kto  niesie  chmurę  gdzie  spragniona  niwa 
Bez  sił  żywotnych  rosy  niebios  wzywa? 
Znaszie  tę  rękę? 

Dymitr. 

Chcesz  byó  mym  aniołem 
Stróżem?  weź  postać  godniejszą  ufności* 

CygMika. 

Nie  gardi  młodzieńcze!  pooranóm  caołem. 

Ziina  lat  siwych  matką  jest  mądrości. 

Ty  mi  hie  wierzysz,  że  znikły  powaby. 

Co  niegdyś  także  lice  me  zdobiły; 

Głos  mój  chrapliwy,  chód  złamany,  słaby, 

Lecz  moje  oko  pełne  orlćj  siły. 

Widzę  twe  serce  od  trwogi  szarpane, 

I  twoje  ręce  w  sidła  uplatane. 

Gonisz  za  wiatrem  który  zgina  łany, 

I  sen  nieczynny  oczy  twe  zamyka; 

A  strzała  leci,  już  jćj  cel  wybrany, 

Świszcząc  w  powietrzu  serca  już  dotyka.  {Wskazuje ti 

Dworztmima), 
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Patrz,  jak  ten  zdrajca  b(«dj  t  ^nieszany, 
W  nim  otrzymałeś  zgaby  przewofjpika; 
On  chytrym  głosem  z  drogi  cie  sprowadza, 
I  nie  on  jeden  zwodzi  cię  i  zdradza. 

Dyiiiiir. 

Go  sie  tu  dzieje?  Czemu  tak  drżysz  cały? 
Prawdęi  ogłasza  ten  szatan  wcielony? 
Grdzieź  nieprs^yjaćiół  ognie  i  zagony? 
Odpowićdz»  gdzte  ich  oczy  twe  wiijziały? 

Asłnt^rs  (foytlfPHftf  naprzód,  Cygamka  cofa  nę). 

Bądź  co  bądź  paniel  ja  się  tu  odważę 
Mówić.  Goś  złego  knuje  jego  głowa. 
Dziś  gdyśmy  razem  odbywali  straże* 
Z  jego  ust  wyszły  obosieczne  słowa,^ 
Z  których  ja  widzę  że  zdrada  gotowa. 
Tatarów  nióma,  to  mi  sam  powiedział.    , 


'  ^ 


ZdrajaQl.łyfl(flkłMMi(?.Hilezy8k?  głos  ci  wzięła 
Podłość  ŁbojaM? I-i      i 

•'^'  "W^ićaj;  wracaj,  wracaj!  (Uchodzi), 

Dymitr. 

Słyszę  cię,  słyszę;  gdzieżeś  się  wymknęła?...  {Po  ckwua 

Zpod  ziemi  wyszła,  pod  ziemią  zginęła. 

Konial—  Wy,  jdzck  §dzie  się  wam  podoba. 

Nióma  już  wojny,  choć  dzień  będzie  krwawy. 

Inna  was  czeka  klęska  i  żałoba, 

I  wódz.  wasz  iime  przedsięwziął  wyprawy. 

On  tam  śmierć  znajdzie^  lecz  nie  znajdzie  sławy. 

Konia!  Gdzie  kon  mój?  {fryhiega,fhni zanim). 
Tom  u.  Kwiecień  1847.  '  13 
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(Ogr<5d  w  domu  Dymitra).    : 


AKNA  iBiABYA. 


To  nasza  twierdza. 


V,       01  dziękujmy  Boga, . 
Żeśmy  stanęły  w  tym  bezpiecznym  ptogu.  ,, 
Wkrótce  twój  I>y.mitr  okryty  laurami* 
Powróci  z  wojny  i  złączy  sie  z  nami. 

Jakie  się  łatwo  seifce  twoje  łudzi! 
Lecz  tyś  niewinna.  Ja  inaczćj  czuję;  ' 
Mnie  grozi  niebo,  grozi  zemsta  ludzi, 
I  rozpacz  ojca  zgubę  npii  rokuję.  /  ^ 

Anna.'  .,  .    :  . 

Pomnisz  Cygankę?  , ;     ... 


!      •         '     Iteięni.  j£j<W3pdiiiiiłtoie;i 
Jeszcze  ją  widzę,  wróżba  jćj  spriwdąodal  >   >: 
Zle  człowiekowi  zoać.  swe  pi^Eęfnacienie; 
Zgubne  to  światło  gdy  wejdzie  dą  łona. 
Radość  umiera  i  nadzieja  kona. 
Przeczucie  samo  daje  dość  cierpienia.  , 
Wierzysz  w  przeczucie?    , 


.•  .'7 


Nigdym  nie  więtźf^.     ' 

Szczęśliwa!  nie  wićsz  co  to  głos  sumienia. 
Nigdy  clę  trwoga  ze  snU  nie  budziła;  V 
Gdziekolwiek  stąpisz,  ziemia  ci  rdzl^witar ,  , 
I  cbąa  niebios  w  łonie  twćm  odbita. 
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Ja  tylko  mieszali  i  tuNde  iidoMi^łog^ 

Addo!  ty  dobra 'i  wispaniała  dasiol '  /  :r:      !  :  >:> 

Zostaw  mię  samą^miolidi  mojt  drog«.   ^ 

Wyroki  moje  dopełóić  się  mfisząt 

I  twoja  przyjaźń,  łzy  twe  nie  pomogą. .    ' 

Anna. 

Wstydi  śii  le  musze  płakać  z  twćj  przyczyny. 

Mmwjm  [bierze  jSj  rękę), 

Danij  miy  daruj  moja  Aooo  miła! 

'  '•  'Mnmik.  * 

Takie  cie  prędko  ufno^p  opuściła? 

Niech  o  mnie  ńiśkó  serce  twe  nie  trfcym^. ! 

Wićną  ja  na  jakiig  mię  postawił  szczycie; 

Joi  siemia  4}a  mnie  miiszjidi  larów'  ńi^mO;^' 

I  nic  wyższego  juz  nu  me  da  iyeie. 

Czuję  kto  jestemp  byłbym  adoln^^  .    ,    .  .     & 

Stracić  to  dobro  jedyne  i  drogie,         t 

Byle  ta  strata  była  dobrowolną, 

Byłem  rzec  inogła:  „zatrzymać  go  mogę, 

„I  sama  spełniam  obowiązki  święte,      '  ''     * 

„Wracain  gjp  ojcu/*  Lecz  gdy  sen  tak  miły. 

Być  rozbudzoną,  by  oczy  ocknięte 

Na  gwałt,  na  wi^giardę  i  ną  hwf9x6  pąt^ł^,    ,  . ; 

Z  ich  wzgardą  ^giaąć,  to  n^^  moje  ;sily^  •  .  » 

Lecz  na  cóz  pr5i^ą  cUubię  się. ochota    ! 

Gdy  już  zapóźno?  Wtenczaą  por^/była. 

Okryć  się  chwałą  i  poszczycić  cnotą. 

Gdy  miłość  pićrwszym  kwiatem  mi^  ,)Y^A^^t     <i 

I  słodką  cz^rę.  podając  mi  zdirądoifit: 

Goraki  ^taUl^  ittaijta.iiat^ąią. ,; 
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Pirzestrogi  i^ca  ^jnńj  mi  ejNnlicti*^     .:  ••  ij.i 
01  gdybym  byU  krat)  się  saiiiknfila».         >  I  : ;  . . 
Morami  wławe  ogrodziła  chtd^     ^7.     //  i     . 
W  okowy  wiary  serce  swe  aj^ta^  •   '  •«  n  ii  jy  .  ' 
Byłoby  lepićj.  Teraz  przemiiifłś  ^  ;:-;/.  ;  i;:(  v    . 
Chwila  wielkości,  pora  poświęcenia, 
Przyszedł  czas  kary»  smutku  i  cierpiepią.. ,  -  ,,^ 
Cói  to  za  tętent?  co  za  krzyk  się  wzmaga? 
Czy  słyszysz  Anno  ? 

Słjsic  i  drię  cała. 

Mmrrm.       '  ••*  J  'i  '/'>  ^•^'^•l 

Zbladłaś?  gdżieź  twoje  męstwo  i  odwaga? 
Potrzebaż^  abym  ja  01$  nmaeniaia?.  /.. 


o   1., 


1.  .. 


Nie  O  mnie  idzie.  Tobie  grołą«if(iPVw4«<wtr«H«pip<.e*»t. 

f  wpada przeMlraaumiĄ.  ĘJchońŁh   \it}^  o;l:'\\-' 1  r.v  'An  I 

Tam  wojewoda. Dom twtfig  otoczonyr^M  -.^'.i  '}\y\'^ 
•Ratuj  się!  ratuj!.  ■    -      i.  ■  ■  "    j  i»'i  I-i.  <•]  'łi-irni^. 

.,      Ni^fna  jui  flbroflflr. ,    ,.,,.?/{ 
Tak  być  musiało.  ;'    .ii    .   imp.  i 


Uchodź  nies^cżęśliWa!/  *  '  *  * 

Iburya. 

Dokąd?  dó'  Bugu!  Jui  tias  okr^iają^  '  i  .  .j-  j  /. 
Tam  dzidy  błyszczą,  tu  miecze 'błifskiją;-  ''  ^'  •  -^ 
Wzniosła  się  ręka  szybka  i  surowa^  '  '  '  ^  "  * 
Ołtarz  juz  gotów,  ofiara  gdto*wa.  '  '  'i  '    .' 

Anna  (pogląda  na  prawo). 

Patrz,  on  tu  idzie.  '    '  '.    " 

Warfn{x  trwogą  ehwff(ar^j^i9iff\,  '  > 

Pójdimy  więc  ztąd,  pójdźmy.  tWe*#i*H^iki/e»ov 
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SOBNA  nŁ 

WOJEWODA,  '^Mthń)  STEFAN. 

Nigdy  pod  zbroją  wśród"  krwi  i  płomienia, 
Pierś  moja  riSwnćj  burzy  Dje  doznała. 
Dawniejsze  walki  wyszły  z  odręt Wlenia,'  ^'  ' '' 
I  dawna  zbrodnia  z  swćj  mógit^' wstiihi^     '    '-  ^ 
Ja  tu  oddycham  powietrzem  więzienia,*  *     *'  '  *'  / 
Tu  z  mojźj  winy  tyle  lat  wzdjfchałi'      .   '/   '  ''] 
Najczystsza  dusza!  żt^d  Wyprawiam  jntią^ 
Hoże  jak  tamta  pigkną  i  niewion^       ' 
Dziki  to  zamiar  dtęczy  tńic  i  ttdWI/'    '"^ 
Prędko  poczęty,  prędko  się  dokona;    ' 
Lecz  długie  ślady  w' sercu  mćmafośtaWi^       ''    ^ 
Silnie  się  wryje  wgłąb  mojego  Wa.  *  "\' 

Któż  mój  przeciwnik?^  bezb^ronna  l^obi^td^'     '^ 
Tarczą  niewinnycb  ticźu#  bsłbaionW  ' 
Zbroją  skromno^!  i  prośby  okrytśt.    ^ 
Teraz  ją  ujk^żę  W  postaci  ahióła,  ''  ^"  ^^ 
Z  rękami  korbie  ńa  knj^ź  złółónreitii';  ^'        j^ 
Wkrótce  ją  inszą  feumieme  wfłirófi^  '*'  '•*  '-"^ 
Wkrótce  zjeźona  wężami  mściWemi,   "'"''    '      '  * 
Jak  groźna  furya  wyjdzie  do  mnie  z  ziemi. 
Niewdzięczny  synąL       

StofMk 

Paniel  co  rozkażesz?  {Vhtm^  m  Uwo) 
Synowa  twoja..... 

Wii|6w«da. 

Precz  mi  z  iiym  wyrazem. 
Na  co  gorącem  budzisi  mię  żdaitam,** 
Jeszezem'śfe«drzyiaał.M.  /vh: 
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Panie!  ja  ci  radce. 
Nie  patnaj  w  oczy  tćj  kobiecie. 

Czerna? 
Gzy  jaz  o  mojćj  zwątpiłeś  odwadze?    ' 
Czy  twarz  jćj  groźna  będzie  serca  mema? 
Nie  bój  się.  Proga  moja  przepaścista^ 
Żadna  mię  ręka  na  nićj  nie  i^atrzyma* 
Niech  będzie  piękna  i  jak  anioł  czysta. 
Próżno,  słabości  w  serca  mojóai  nićma.  ;      . 
Juzem  się  zniżył,  a  od  poniżenia    . 
Blizko  do  zbrodni.  Dzięki  twćj  pomocy^. 
Dni  me  sl^azane  na  pastwę  samieniai 
A  na  bezsenność  nieskończone  noQ]^.       ... 
Cót  więcćj  stracę?  Jeszoze  jednćj  straty 
Mógłbym  się  iękad.  Lecz  to  płonna  trwoga*. 
Gdybym  wszelako^  obarczony  latyi 
Został  sam  jeden...  O!  wtenczas,  na  Boga !  . 
Drzyj  ty  doradzco!  Żaden  kraj  na  ziemi 
Skryć  cię  nie  zdpla.  Ale  dość,  niecb  przyjdziei 
Zostaw  nas  samych. 

SCENAI^.' 

WOJEWODA,  MABTA,  ANNA,  (patitn)  STEFAN. 
Marytt. 

Anno!  ty  mię  wspieraj. 

Ziemia  się  chwiej,e  pod  stopy  mojemi. 

'.    •    •    .  •  '  '   * 

Drżysz,  czojesz  wielkość  srinc^ophmrmimiatf 
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Przed  tobą  pąn^  wielka  moja  wina, 
Lecz  nie  przed  Bogiehi  i  sadem  samie^^; 


Mówią  ze  jesteś  iottąinęgo  sjha, 
Jaki  masz  dowód?      i 

...^  TeQt  że  s}fi  znajd 
Pod  jego, dachem.  ; 

Twojźjtó  niecnbtf 
Moie  być  sprawa. 

Przemoc  twoje  <;Aijc^ ; 
,     Życie  i  los  mój  tr«;masz  w  r^ku  suffojćib^/    [ 
Lecz  nie  poniżaj  bezbronnej. siercĄy.  j  ^ 

Twój  syn  nazwiskiem  mię  przyodział  twojćm, 
Szanuj  je  we  mnie,  jeszcze  niesplamioDe* 

Wf^ew«4#. 

Nie  może  zdobić  4oit>isojiikjf«dzipn9«         ;    ;  . 
Dał  mi  je  syn.kwiA|»  i 

M^  ci  aki^rb  ni^pr^a^ni^ .: 
Oddał.  Występoćip  ivza({aś  go  naj^pittin-c 

Wzięłam  przed  Bogiem  i  utracę  z;iycieni. 
Niech  i  tak  będzie.  • 

Umrę  więct 

Niebawdie*     C 
Gotuj  się  na  śmferJL 
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Uawnom  jai  gotowa. 
Jestem  niewinna; 

.  Nadzieja  jedyna 
Mojego  serca,  mego  domu  głowa,         !  .^ '      .. 
Mój  syn  jest  twoim.  Wydarłaś  mi  syna. 
Zdeptałaś  prawa  przez  natut^c  dane 
Ojcu  nad  dzieckiem;  na  mój  wiek  niepomna, 
W  sidła  rozpusty  skiromnie  nawiązane, 
Ujęłaś  młodość  jego.  Wiarołomna!    ... 
Oblicz  się  z  sobą.  I  ten  iebrak  stary, 
Niechaj  się  także  z  sercem  porachuje. 
Dotąd  znał>  tylko  ręki  inoj^jdaiFy,        ^      '  ^       • 
Teraz  jćj  ciężar  ł  j^  moc  poezuje. 

limrJ9i[prxyttępv^'eimuiio\' 

01  nie  dotykaj  je^o  staraj  główyV'  ^^   '    ' 

Nie  on  mię  oddał  w  ręce*  tw^o  syna. 

Moja  to  wola,  iboja  to  jesftwina'.   • '     •  •'  ^'  *^' '  ' 

Nieszczęsny  starzec  miał  >jedyne  dzićcię, 

I  to  mu  wydrze  pocisk  twojćj  dłoni.:       >;  i  :   i  -: 

Włos  jego  biały,  krótkie  jego  życie; 

Niech  nad  mym* grobem  reszta  łez  wyroni. 

Dość  go  ukarze  prfeewinie^i^  moje,     :  •    •■     • 

Pohamuj  zemstę,  zamknij  groty  twoje. 

Tyś  także  syna  jedfiego  wychował.    \      .    ! . 

Gdybyś  ze  łzami,  okryły  śałobą , 

Skarb  swój  najdroższy  w  łono  zietari  chóWat ''  '  ' 

Któżby  się  wówczas  mógł  pastwić  nad  tobą? 

Syn  twój  śmiertelny!  O!. pomyśl  nad  sobą.  flo^) 

Niechaj  cię.^i^lf.:iQ^  i  niewinność  wzruszy, 

Nie  szukaj  we  mnie  zbrodni  któr^  triśmaji'  ,  > 
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Pomnij,  ie  prośba  nkfi^mk^Ś^^^h 
Przebije  nj^j)^i, ^cwjrtę ^otrzjma*  ^  ;,  .^, 
Najczystsza  miłość  c^łą  zb^rodDJ^  ipoJ9,    . 
Jam  nie  prflg[pj[łft,|)jc  .?y.00wą;  twoją. 

Wą|ew«da (fMyle).  * i.,'[   \iii    *i 

Ale  nią  jeste^  i  ^o  cię  zśbija.  (Wyehodst\ 

01  niechże  śamró  jfń  iktst!iitis\9e  rozwija, 
Niech  mię  porywa  i  unosi  z  ziemi,  /j!>v!m) 

Gdzie  ojciec  pastwi  się  Mfł^dzi^mi  swemi ! 


.fti|tll\'lH  ./II 

Maryo!Mar^<^!;^^^.^..^i,  ,^^, 

AnoD^^l^ubiona! 
Nie  waz  sie  płaczem  rocztwa  mi  odbltoid|'«  i  n!  V<1 
Wiosna  dni  moick  tWiętftb;  jtl2'sKończona, 
Reszta  jeitt  timą,  czas^mr/^ćzai/  umićrad. 

Odoiudtrbpnyl '••"•-    "•^."'  '-'^'^^  ^•^^'.v.  !(> 


>t^-v'-^^.  '<\  ...  il'M/  :;;$fei$lui}'iuiii!aimłai;-  >  u  .  .^  .'. 
Jeśli  go  kiedy^okb  (wdsdbfcty,;.:  :  gi:     i<i.  X 

Powićdz  mu,  powi^dz^^i^^^inęźnie  skończyła. 
Niech  i  on  grzęazofy  chi;qni.sifi  cc^pąc^j,),,  ..j,  ,.;, 
Wspomnij  n^H;Afl,|tp,;,Ięcz,;iią  .^  pi^ry^ł^j  i;tvvitH 
Nie  Anno!  wtewi^^ą.gdxJ9Śy)Yiiegf>,<^^^    ,:.,',;,<} 
Obraz  mój  zniknie,  boleść  się  j^rzesili, 
Wspomnij  o  wiośnie  którąśmy  przeżyli,    • ,,,,  ;.  ,;> 
Omćj  miłości  i  o  moimzganie. 
Teraz  htU^iriiwBiiii^tii'^^ 
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iiABTA,  ANKA,-  aTEfAs\  DWORzimm; 

'     Dir«rsaiilii  (ao  iśim^). 


>!A 


"'  Skbńćzcie  poiegiiKńie.' 
Pójdź  panno! 

Anna. 

Odeślę.  c'ii. '.:.  \  i'•.•^..'  :  i- /*  .  u.f";  !••./. 


Na  śmierć? 

<  Dw^isaatai. 

Czy  ci  pilno  z  zienbi?'      ' "'- " 
Pójdziesz  do  zamku,  fiic  d  sit  iite  stanie. 


Bićdna  ofiar<^l(iito  i;.  \. ,/]:.. .i  ;..'»>»..;<}  n^  :;t..v  «.'/ 
..  .'  i-  „^flijuŁI  bądi  pPWftJ^?',;  r ;.     : 

.  Anna  Jtx.ro^p<MxaV 

01  czemuż  z  tobą  umićrać  nie  ^0fjilL\jFyfęd^%^fh^ 

rsaatamnU 

Mat^^ft. 

Żegnam  cię  tnm\^.  «4ri(»ti&&fdc  wolna.  ii^5^rMMi> 
Zabij  mię  teraz,  skri^ć  jtiiwoj^  diiogęl   i..  -  j  i- i 

Ja  cię  ratóWrtó.myśftl,  chcft'i  mogę;  '^  < '  •  ^'  '^'^ 
Maryi)!  słtrchij,  jeśżcże^^  riiJ)jAir  lóiiid-  >.  imp/' 
Dawna  chęć  iyjie,  drfwhjfldfeietf  j^dtiiiii^  -^^"-^   ''•^ 

Szalony!     ^'^''^^  ..-'i--  '  •     '-''*'/  u  [;,:  .  . . . ;/ 


Ol  r>-<  i;ir.  r  m   J  I 

.foaw«la^  miMei|\SliJol%f,  ]  >  i 
Kocłiim  cię,  moźnai  kochać  cię  ina(^)(      ^  ^^  ^. 
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Wspomnij, cndfwakfcei  ii  efyj4MB6tttitifft(Hl(*^  \  •  !^v 

Daremny  gni^^.My^  W^*n^  "^^  "-;! 

Tu  jesteś  iw>jirłPf»W^)I^lsłH^     i.i  Mi>,  nn/f 
Tam  jui  mlgiąH^/K^m  S»g»^WP4^)^^;^  >hj ^ I 
Szumi  nad  tobą  Mm  bjs*f«ii,:;  Ąf>f^]  ;  j,  ,ł    ;/. 
Tam  jest  zabójcą  twoim  wojewoda, 
Taki  się  odgłos  rozlegnie  po  ziemi.     . 
Ty  uchodź  ze  mną. 

Umrjm, 

Wolę  śmierć,  niź  ciebie! 

mutkn  (kierze  Jś  r^). 

Nie  truj  pogardą  serca  uniesienia. 
Pomnij,  ie  dość  mi  słowa  lub  skinienia* 
A  w  zimnych  nurtach  rzćka  cię  zagrzebie. 
Nad  głową  twoją  zamkną  się  jćj  koła, 
Ztamtąd  cię  iaden  anioł  nie  wy  woła, 
Ani  twój  Dymitr. 

On  mię  znajdzie  w  niebie, 
A  ty  mię  zabij.... 

Niechże  i  tak  będzie. 
Oddaj  się  Bogu.  Tyś  sama  szalona 
Wydarła  całą  miłość  z  mego  łona. 
I  nie  masz  po  co  przebywać  na  ziemi. 
Twój  mąt  w  dalekićm  polu  się  ugania. 
A  ten  dym  widzisz  co  kłęby  czarnemi 
W  chmurę  się  zbićra  i  nad  lasem  zwija? 
On  się  nad  głową  ojca  twego  wzbija, 
I  nagie  reszty  waszych  ścian  pochłania. 

{Marya  patrzy. przez  ehwUę,  wydaje  j^k gi^kiipada  bez  tmytiów przy  no- 
yaeh  Sikana.  Stefan  pairzy  na  nią  dziko  i  w  mHezeniu), 
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Wkrótce  gdzieindzićj  flpotlilmy  sie  z  sobą. 

Tam  dWkifSj  fti^i  jirośbi  ńfe  jwttłsźy, ' ':  {'•  •  '"  <l 

Tam  się  oa  wtA?  tiiiś  ptii^gtfate^a^tobt.'  ^ ''  i  ^' ! 

Tymczasete'<fiiko&tzl  tf^b^iiwyditfil^^  ^'l  "  ' ' 
Niechaj  i  twoja  sitf  dii^pełń^  ttfełłi*!  '  ^  "  •^''^•^'^ 

..:•'./.•:  ^"//   li  .'■//J    L    ['"'  IlA    .V  ł|_  ffl.  'I 

•  .  .'•■       .><!  'lii.;' .iN«.'i  rł.ii.i»i  *j.<  i>;ł/J' 

.f:i![n  SN  :vl  oj!  ,ij  /'| 

K05IBC'AKTU  GZWABtBOa. 


:•'    ::'>f:   .liii   •:.«/m;^    ii«i   •  -ii'i  ^a  ,jif||fi'  *1 

..•    ..  ,.;     •.^.■....•■..•...  ,.:../]/.. U  ł;./. 
,J ••'/•/•  'II. I  i«i;!ir.  1' .'•.'.••   V  '  !'',.lif|['J\ 

**    •  *    '    •.\  •  «,r  ł!- ) 

....jiJi  X    MJfM    7t    /. 
. '      .-      .    •!»  r-i  •• 

•     .1     ■.  •       ,  •       .      *"  ■ 

.:  .  •    •    r.ii  '     /.  /•!  ••.  ,j  «.•:  «  •.  .\-f  iii  ''ia  I 
..  :.;■     :.  •  /    '•'•';  .:i'ł./   !'  i*  ti  \.\x\  Jh//| 

,' '.  ^   ..  '■--  1  .  f  .1  i  lii'  \\i  '  •'.  viniii'l  •  7/ 
.1.1  .!\//  </,;'  ,'"   ■  lii)  rw^!'j'j  i  ••(I  '^i^  ti() 


Digitized  by 


Google 


>ni';  iii 


(•II 


./!•  M  .'Ii  i  nj<>:i.)il  •>';i'.'  i..7  irn  'fnliiil 
(Miejsce  nad  brzegiem  Bugu.    Nóc.    Grzmi  i  Nyska). 

Pielone gertej^iddlilfo^  ^-''"'^  ^''^'.'^^ '''  '^'*  '^'^^ 

ŚliczDe  lice  miała,       '^  •  '  * 

Każde  oko  ją  wielbiło,  '  {  L »  '  '''''»«>  ^^^'' 

Każda  dasza  j^ikocb^ła^  «      tnu.^n 

Nim  na  vieU  f<iii)mi»  i  ': .  <  [ 

Poszła  Z'Wd9i6ki(*9-W#lllW  i:.f,\.,!  i;-m//  i  ,ni!|/;/l 
(Dymftr  wchfĘmię  wchodzi  Mjjftiko t>to>^fłi»fftjuto^;L    ^^  ..,  , 

Zdawało  mi  sie  że  ta  głos  st jsi^łeml  .  ^^    ^   ^  ^ 
Nie,  własn^i  ^ło]W(y  płopne  f  ^^  ^^^  ^^  I 

Nadajje  ijtJięm  lioifry^ł^^  ^^^^^^ 

Wszędzie  ^ruina^  pustką  i  p)il£3(eqię.^  ,  i^/  <  U 

Czegóż  sicjeszc^ęjMąkanj^  ł«!^i??f  jf^CPViio!rioI/ 

By»^^  II...  ,i.'A 

Ależ  ^as^ip^.^jjcj 

I  czyi  ii«jq^fsa*4  0iiriiic«). 


■  L 


Nikt  ,l,„  „,,,  ,x 


I  ziarno  życia  wypija  i  psuje.  ,  .  ,   „   ,„  ,1 

Od  jego  M«  zbroja  me  zasłoni.,,     ^.  ,  ,  j,,,^  , 


(I 

I 
A  ty  pójdi  ze  nfpą  mieczu  pieJiYt|rj^    ^   ^.,  ^  ^  .^ 

Zwrócę  cie  rękom  które  mi  dę  aały.      . ., ,.,  .1 
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Gnimj  w  mćj  dłoni  i  krwią  wrogów  imytj. 
Dałbyś  mi  «deniec  honoru  i  chwały. 
Diisiaj  niestraszny,  idzoa  narłop  oddany, 
Pójdziesz  ozdabiać  ojca  mego  ściany.  iSpoiśn^ęm  c^fi^m- 

I  eót  młodzieńo^t  Prawdem  ci.mómła. 

OU  tak,  w  twych  słowach  gonka  prawda  bj^a.  .^ 


Wiec  nióma  wojny?  ,i. .;..»/  .;  «.,i  y      ./I 

Tam?  tam  ddm  niwy  :  j       ' 
Kwitną,  i  wioski  brzmią  WtfMitóm  jiittiiemi  '  ^      ' 
Tam  rolnik  w  polu,  a  pastćrz  szczęśliwy 
Pod  starym  lasów  odpoczywa  cieniem. 
Na  bujnych  łanach  zbóia  dorastają;  '  ^ 

I  wmiaAach  lodzie  śmiało  się  krzątają. 
Tam  wszędzie  pokój,  nigdzie  śladów  trwogi  («■»««> 
Bo  wróg,  odwiedził  tylko  moje  ^rogi.. 
Mój  donl' w  riiinaćh,  i  przy  grobie  matkii       ;  ^ 
Dymią  się  jeszcze  smutnych  i^iatt  ostatki.     \  |  ^l 
A  ich  siedliska  nąpróZiip  szukałem,         " , '      : , 
Pustka  gdzie  Ibyłn^h  ogród/ gdzie  był  dómet/     j 
Gdziem  ją  obaczył,  gdzie  ją' pokochałem,  . 

Żaden  grhz,  żaden  ni^posv^iadczy  złónięk,*  \  ,   .' 
Że  tam  mieszkanie  dobrych  ludzi  ^yło,^  ^    \     '  . 
Ze  tam  kto  płakał,  ze  tam  cerce  biło,  '-^    ' 
Dom,  wies  i  ogród  ^  wiattamt  rozwianei       .  . 
i  głucho  leży  pole  poorane. .  '  < .  - 

jjos  tam  się  widac  bezpozQeg:o  stało.  {Chwtfla  ągan- , 
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Co?  czemuż mil(^n!7.hN|,in|^j,jjDijąi^ł^m^^     ^,,,  j 
Widfc:  lec?  pawi4il;ci«4lip»«irflł  W^i4f Awj'    /// 

Chcesz  więcćj  wiedzieć,  idź  zap]flaj  Mćf^"  n>  .  \.. 
Ztąd  niedaleko  płynie  Bugu  łoże.  • 

Przemów  do  jego^nieiljętćj  fali, 
Mołe  tam  dobro  t^oje  pochowali. 

Dymitr. 

Tam  mówisz?  Słuchajl  wczoraj  ją  widziałem, 
Na  jawie,  we  śriie,  nie  wiźni.  Ale  wdztęti'    *'  ^"  '^'^ 
Hj  lica,  bladość  okryła  grobowa;'  "'  '  "    '     '  *' 
Wzrok  jój  b>ł^  zihany  i  postić  suroWa;'    '   * '  '  ^'',^ 
Oa  serca  białój  nie  odjęła  ręki,      ^  *     '  '  '^  '*^^ 
1  tak  patrzała  niema,  mewzruszona.  :      «.  '^ 

Oh!  co  się  działo  w  gf(bi  mego  tona!  {Wt^otwiUd^^^tĄ 

hu  Dffmitrowi  obróe(mą\  "" 

Lecz  CÓŹ  to?   {Obraca  się,  postrzega  cienione  i  eofęfąiksię  X  prsirm- 
tmiem chwyta r^kiĆifgdiAii''    ••-    '     ^'* 

Patrzaj,  taką:.- teką  ibyła  ii  V.  ..  :v  ..  i  .  ; 
Gdy  mi  się  wczoraj  na,/?|^wi(e  zjawiła.  (A»i«d«i«*<Mix<) 
Znika*  O!  Boie!  cóż  się  ze  mną  dma^Ml^^fii^fyft hu 

t^  ttronie.  Po  chwiU) 

Nićma  cię!  b^łaś  snem,  widziadłem  drogićm  1 

Próżno  umarłą  oźywjasz  nadzieję! 

Tyś  poszła  z  ziemi,  ty  przebywasz  z  Bogiem!* 

O!  idz',  za  tobą  i  ja  spieszyć  muszę!  {Wehodiitfeięc  Maryi/ 

Cygonhauhazn^egoDymUrofoi).  ^.       -' :    '•  '     •;  '  »    I 

Cygiuakfu 

A  tegoi  widzisz?  "     , 

'   **'   ny^itr  (p^  chwili). 

Tę  Zbolałą  duszę  i  • 
Jamrozdarł.  Torba,  kiji^łettrachmaiisżiiiy,^  *  '' 
Moje  to  dzieło,  li^oje  toĄńairj,  '^  *  ^'' '    ' '  ^  ^ '' 
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Lecz  nim^^mii^iń^^dói^^^  '^'''''  ^^'»  -'"'^ 

I  on  jćj  szoka;  dalćj  storoal  Hłalćj ! 
Tam'W9j»6rhe'ddfct«  ttii»żi&  póoKóiłiaH.  Ammi^aS^iUM, 

,....1         -    .     •,.:'.   o      ił   <i>   7/<  .    'i    1 

SCE]^A  n.    ,  '  \  ,   .   ,      .. 

DYMITR,  CYGANKA^  OJCIEC. 

. .  > ;  •  I '. . 

Znowu  śpićw  .słysź^i  czy.  się  znowu  zwodzę.  ^  . 
Tu  las  samótnYf  tu  szumiąca  .rzćjka. 
Juź  po  raz  drugj  w  to  n:|iejsce  zachodził  .     ,        , 
Zawsze  z  tym  głosem,  uchp^się  spotylbl.  .'  ^ 
On  jak  płacz  dziecka  do  mćj  duszy  \^nlka. 

f  •.'.•....-.,    «'•  Ir.'  .^y«[»»*P*f**!*~)v   :/:'.:!.  vi.-    (.'.::.. 

i:<01  jakptaer  ^ieeke^t  .     7  .. 

ojciec.  /  .    _    . 

Któi  tu?  któi  tu  mówi? 
Czy  ty  straszliwa?  twojeź  to  sę  ociary?. 


.i  :i; 


ojciec. 

,    Twojemu  głosowi* 
Pieśń  ^pie  przystoi:  już  on  nadto  stary. 

Po  COŚ  tu  przyszedł  ? 

e^ctec*  ,    . 

Gzegpz  sigmam  wstydzić, 
Powićm  ci  prąw<jljC|  ja  do  yan^ku  idę. 
Ty  z  mpj^^fijzy  ;niię  ppwjjiBaś  s^ycjzić;  _  ^ .  ^ ,  ,t 
Na  tobie  takie  wida(i^,.ifvł^t  ^  W^^c,  ,„  ;,,,,;  ,    ;., 
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Pójdź,  taro  na8  fadjnie  samdry  pen  obdarzy* 
Dom  mój  tój  nocy  napadli  Tkitar^y • 
Wszystko  co  minłem,  wgnizatb  i  perzynie/' 
Jeszcze  się  reatta  mąj^jpf^y  łarzy. 
Jeszcze  się  moisna  ogrzać  przy  rtiinie. 
Wczoraj  ostatme  mi  umarło  drfćcię! 
Płakałem  długo,  i  zasnąłem  z  płaczem. 
Płomień  i  łoskot  zbudził  mię  o  świcie. 
Ległem  sierotą,  powstałem  tułaczem* 

Idź  ztąd,  tu  cHientarz. 

l)okąd?  w  jakie,  strony 
Udam  się?  żebrak  ^szędzie  uprzykrzony. 
Wieśniak  da  mało,  a  do  łaski  nieba 
Odeśle  możny*  Tyś  żebraczka  bMdnaf         :    %    :. 
Nędza  u  nędzy  niecb  litość  wyjedna; 
Nic  dziś  nie  jaidkm»  daj  mi  trocbę  chleba. 

Mnie  już  odda wna  pokarmu  nie  trzeba. 
Żyję  pamięcią  i  karmię  się  jadem. 
Ucfiodź  ztąd  Starcze. 

Jakąś  dziwną  siłą         ^         » 
Dwakroć  w  to  miejsce  wracam  własnym  tiadeAit 
.  Tu  mi  tak  dobrze  i  tak  sercu  miło; 
Tu  mi  o  dzieciach  słodko  się  marzyło. 
I  jam  był  ejcem^  i  ja  dzieci  miałem. 
Teraz  już  nie  maml  Dziś  o  rannćj  pone, 
Usiadłem  drżący  na  tym  pięknym  brzegu, 
Myślałem,  jakto  musi  ssumić  morze. 
Gdy  mała  rzćka  w  jedoostajoyro  biegu, 

Tom  u.  Kwiecień  1847.  ^^ 
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w  pianę  aifr  nmąca,  bf|€  o  swe  łoŁft< 
Wtćm  coś  ciężkiego  do  wodj  rzucono 
Zt^cJ  niedaleko.  Witrzęsłó  aię  jej  łono, 
Ai  do  mnie  srebrne  kropie  ]i]  bryzftęły, 
At  do  ronie  przyszły  koła  rozpienchoięte* 
Wkrótce  spokojne  fole  się  zamknęły, 
Odbiły  niebo  w  czysty  kryształ  ścięte; 
A  z  moich  oczów  gorzkie  łzy  płynęły. 
Miałaś  ty  dzieci? 

Miataw. 
Gdzież  są? 
^     W  grobie. 

OJelec. 

Któż  ci  je  wydarł? 

Tenże  sam  co  Uikąe. 


A  dom? 

Zniszczony  ogpiem  i  żelazem. 

Pójdź*  bićdna  maik^l  będziem.  płakać  razem. 
Ale  tam  nie.idź  gdzie  zbójca  zuciiwBii^ 
Siedlisko  moje  objęli  płomieniem; 
Tam  pożar  grozi  śmiercią  i  zoiazezeniem. 
Słyszysz  jak  beUu  trzeszczą^  daeb  sif  wali? 
Za  chwilę  runie  w  gruzach  i  popide. 
Tędy  uciekaj;  tam  ttiff>rayjaeiele» 
Patrz,  jak  ich  wiele!  (C^bm»v 
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Błąkaj  się  siarcsa  nad  brzegi  włactteąni! 
Wkrótce  ten  poiur  co  w  tw^j  głowie  płonie^.  » 
W  tych  nurtach  zgaśiMe,  na  ich  dnie<ochłonJe. 
iTani  znajdziesz  pokój,  jakiego  ną  ziemi    .  , 

Nie  znajdzie  nigdf  dobry  między  złemL 

Wjwkltr  (podnosi  n^wf)* . 

Hal  to  okropnie.  {Ztutasię)  Słyszysz  jak  tu  głucho! 

Ten  starzec  poszedł,  zgasły  jego  kroki^ 

I  znikł  rozpaczy  jego  jęk  głęboki, 

A  przecież  jeszcze  słyszy  moje  ucho  / 

Prośbę  daleką.  Prośba  to  straszliwa, . 

Głos  upomnienia  oo  mię  z  ziemi  wzywa.  iBięrtęj^jr^) 

Cyganko!  pomnisz,  tyś  mi  kiedyś  rzekła: 

9>Wgorszój  się  jeszcze  obaczym  godzinie.*' 

Gorszćj  nie  będzie  chociaż  wiek  przeminie. 

Gdzież  jest  ten  balsam  któryś  mi  przjrzekła? 

Ran  moich  bóle  wielkie,  niewymowne; 

01  daj  lekarstwo;  ale  niechaj  będzie 

Jak  gniów  ojcowski  prędkie  i  gwałtowne. 

Pójdź  za  mną*  (04cA#(i«<«);yM*^ 

Idę,  pro  wadi  mię  szatanie^ 
Gdzie  mię  ostatnie  czeka  pożegnanie.  {Wychodzą). 

80BNAIIŁ 

(Clenma  sak  w  EAmlin  iroje^ody). 
WOJEWODA,  (potim)  CYGANKA. 
WnlewodA  {HedsipTiff  stole), 

UnikMi  siebie  i  jak  zwi^e  reniony, 

W  skrwawioAiśf  i^ersf  ból  igtol  uiiosię.(e*<j»<*<*p«A«rv 
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Od  ciebie  nawet  trunku  przechwalony. 
Strudzonym  myślom  ulgi  nie  wyproszę; 
Łzę  i^te^sknćm  oku  ogień  twój  osusfly,  ' 
Na  lekkie  rany  wielka  twoja  siła; 
Ale  nie  umiesz  ukołysać  duszy. 
Którą  na  wieki  zbrodnia  rozbudziłisi. 
Z  rąk  mycb  zginęła  niewinna  kobićta. 
KtÓ7.  stłufenić  zdoła  to  serca  wołanie? 
Zetrze  te  słowa/ które  oko  czyta 
Na  kazdćj  twarzy  i  na  kaźdój  ścianie? 
Czemuż  się  dręczę?  Kto  wić  co  zasićwa, 
Wió  także  jaki  plon  mu  się  urodzi. 
Jam  z  swego  ziarna  już  doczekał  żniwa.    . 
Daićj  rolniku!  niech  cię  zysk  tWój  cieszy; 
Nie  szuka  życia,  kto  na  bój  wychodzi; 
Nie  zaśnie  więcćj,  kto  do  zbrodni  spiesz  j. 

Cyganka  (w  głębi). 

Nie  zaśnie  więcój 

Wojewoda. 

Któitu  mówi  do  mnie? 
Kto  jesteś?  po  coś  przesyła  moje  progj? 

Cyganka  {iHiia  tię). 

Także  to  prędko  zapomniałeś  o  mnie? 
Przypatrz  się  lepićj. 

Wnlewcda. 

Zdtrsyj  śmierci  piętno 
Z  twojego  lica.  Zamknij  wzrok  ten'  srogi. 
Precz,  znam  cię 

CygasJU- 

Pomnisz  tę  chwilę  pamiętAą, 
Tę  chwilę  zgrQzy»  płaczu  i  z9i9seieoi9, 
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Gdy  prośba  matki  była  ci  natrętną, 
Kiedy  krzyk  siwych  starców  pokolenia,   • 
Nie  mógł  sie  pnedrzćć  do  twojego  acha? 
Teraz  pierś  moja  nieczuła  i  głucha. 

Wojewoda. 

Widmo  bez  ciała!  serca  w  tobie  nićma^ 

Twoje  się  iycie  oręia  nie  boi; 

Weź  inną  postać,  przybierz  kształt  olbrzyma, 

Odziój  się  murem  njeprzebitój  zbroi, 

Rzucę  się  śmiało  na  pociski  twoje. 

Lecz  precz  z  tym  wzrokiem. 

Pomnisz  prośbę  moje? 
Wiatr  ją  unosił*  Jęk  mój  nie  oddalił 
Razów,  co  we  krwi  oaszćj  się  pławiły;  . 
Nie  stłumił  ognia  który  domy  palił,  ' 

I  trawił  starców  pozbawionych  siły. 
Których  do  reszty  rózgi  nie  dobiły. 

Wojewoda  {rzuca  »ię  u>  krzetio). 

Okropnie! 

CysanŁo. 

Chwila  zemsty  się  zbliżyła. 
W  domu,  przy  tronie  i  u  stóp  ołtarzy, 
Wszędzie  mię  znajdziesz;  i  na  mojój  twarzy 
Tę  łzę  ognistą,  co  daremną. była. 
Będziesz  samotnym.  Ruina  zeszpeci 
Ten  gmach,  na  którym  klątwa  juź  wyryta. 
Gdy  jęk  puszczyka  uszu  twych  doleci. 
Pomnij  to  głos  mój  który  cię  zapyta: 
Dumny  zabójco!  gdzie  są  twoje  dzieci?  izmka). 
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Wajew«d«. 

.  Byłat  to  prawda?  byłoź  to  marzenie? 
Czuję  krew  ściętą,  serce  ledwie  bije, 
I  głowa  swemi  myślami  nie  włada. 
Krzywda  nie  ginie.  Ciężkie  to  nasienie, 
Ciężko,  głęboko  w  rolę  swą  zapada. 
Choć  pogrzebane  wulajeniu  żyje. 
Choć  drobnym  listkiem  zwolna  się  wykrada, 
Gdy  się  raz  wzmoże,  gdy  się  w  kłosy  zwije, 
Grad  je  nie  zniszczy,  burza  nie  rozwieje. 
Zrodzi  truciznę,  temu  co  go  sieje. 

«  „Będziesz  samotnym.**  Straszna  przepowiednio! 
Zbudziłaś  trwogę,  co  męeij  nie  zaśnie;     . 
Czćm  J4  utulę,  gdzie  się  skryję  przed  nią? 
Więc  ten  blask  cały  zamgli  się  i  zgaśnie, 
1  syn  mój,  niebal  mam  jednego  syna! 
I  ten  w  rozpaczy  9  i  to  moja  winal 

SCENA  IV. 

WOJEWODA,  STEFAN,  (póiniej)  DYMITR. 
Steftm. 

Panie! 

Tyś  pobladł?  prędzćj,  cóih  się  atało? 

Spojrzyj  w  to  okno. 

Wulewoda. 

Światła  nad  brzegami. 
Co  znaczą  ? 

Slefan. 

Pogrzeb. 

Wiilewodft. 

Czyj? 


Digitized  by  VjOOQ[C 


1  MAKYA.  119 


Synowej  twojój. 

Wulewoda. 

Czy  łoże  Bugu  przyjęć  jćj  nie  chciało? 

Stefan. 

Śmierć  dumnych  chęci  sercu  jćj  nie  wzięła. 
Po  zgonie  dążąc  do  własności  swojćj, 
Pod  mury  zamku  twego  wypłynęła; 
Chciałem  by  w  grobie  ciasoiejszym  spoczęła. 

Wąlewodib 

Żaden  grób  dla  nićj  nie  jest  dość  głęboki. 
Przenikła  wodę  i  ziemię  przebije, 
Rozłamie  ścianę  warownćj  opoki. 
Która  jćj  ciało  zamknie  i  okryje. 
Ciało  jćj  schowasz,  lecz  jćj  pamięć  iyje. 

Stefan. 

Nie  teraz  pora  myślćć  o  tćm  panie, 
Jui  syn  twó}..... 

Wejeweda. 

Gdzież  jest? 

Stefan. 

Spotkał  żony  zwłoki. 

W«deweda. 

Cóżdalćj?prędzćj! 

filteftin* 

Lice  miał  wyblifdłe. 
Czoło  okryte  nieporządnym  włosem*    ^ 
Oczy  zmienione  i  pod  brew  zapadłe. 
Długo  w  nią  patrzył;  potćm  cichym  głosem 
Kazał  nieść  dalćj  i  przy  matki  grobie 
Schować.  Spieszyłem,  aby  cię  uprzedzić. 
Bądź  gotów  panie,  ujrzysz  go  przy  sobie, 
I  ujrzysz  wkrótce.... 
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Góź  roi  radziśE? 

Stefan. 

Panie! 
Chwila  to  będzie  ciężka.  Jakaż  rada, 
Jaka  obcego  namowa  lub  zdanie 
Nauczy  ojca  co  czynić  wypada? 
W  swćm  sercu  panie,  znajdziesz  myśl  gotową. 

Mam  więc  dokończyć  moją  własną  głową 

Goś  swoją  zaczął?  Dobrze,  tak  się  stainie^(Kiatxes^,d¥)óeh 

ludsi  wchodzi). 

Tego  złoczyńcę  wtrącić  do  więzienia 
Skoro  ztąd  wyjdzie.  Idzie  tu  o  życie. 
Jeśli  się  wymknie,  głową  odpowićcie. 

'  Steftiń. 

CÓŻ  to?      • 

Wojewoda. 

Zuchwalcze!  tyś  mię  rady  swómi 
Skłonił,  żem  kłamstwem  spodlił  mą  siwiznę; 
Tyś  mi  dał  chciwość,  kazał  grzebać  w  ziemi, 
Przyrzekłeś  złoto,  znalazłem  truciznę. 
Teraz  umywasz  ręce,  teraz  skrycie 
Chcesz  mię  odstąpić?  Do  zysku  polewy     \ 
Musisz  należćć.  Los  nasz  jednakowy. 
Gdy  mój  szczep  zwiędnie,  ty  utracisz  życie.  * 
Preczy  zejdź  mi.zoc2u. 

Stefan. 

Pięknie  i  wspaniale 
Płacisz  zasługi.  To  jest  wdzięczność  wasza. 
Lecz  jeszcze  słowo  nim  się  ztąd  oddalę 
I  pójdę  na  śmierć,  eo  mię  nie  zastrasza.  {Dymurwh9dxi 

z  głębi  i  słucha). 
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Czy  rozomiałeś  Łem  ja  tobie  słazył? 
Starcze  bez  serca!  gruby  błąd  cię  zwodził.  ' 
Tyś  był  narzędziem,  jam  twćj  mocy  ożył, 
Abym  swćj  krzywdzie,  zemście  swćj  dogodził. 
Już  jad  rozpaczy  syna  twego  truje,   ' 
Com  ja  czuł  on  juz  doznaje  i  czuje. 
Za  moje  trudy  on  mi  jut  nagrodził. 

Dymitr  {rzuca  się  na  niego  %  or^em\ 

Złoczyńcol  teraz  płacę  ci  raz  drugil  {przebija  Stefana). 

Steftin. 

Ostry  masz  oręż  lecz  mię  on  nie  boli. 
Słodko  umićrać  sprawcy  twćj  niedoli.  , 
Próino  twe  ucho  czuwa  na  met  Jęki^  .. 
Dzięki  ci,  dzięki!  {S^nai 

SCENA  V« 

DTiaiB,  WOJEW;ODiL 

Syna  mój! 

l>7iiiltr. 

Ojcze! 

Nikczemnego  sługi   . 
Źyde,  niewarte  t>yło  twojćj  ręki. 
Wyrok  był  dany*  na  coś  go  uprzedził  ? 

Ilymilr. 

Ojcze!  wićsc  dobrze,  nie  moja  to  wina, 
Żem  próino  innych  nieprzyjaciół  śledził. 
Tatarów  nićma.  Moje  tyjko  progi 
Zniszczył,  spnstosiył  wróg  mściwy  i  srogi. 
Znaszźe  go  ojcze? 

TomlI.Kwiecie61847.  1^ 
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Ją  lym  wrogiem  byłeti* 
Który  to  mówię;  ja  ci  wzr^em  ionę^ 
Własoemi  usty  śmierć  jć]  wymówiłem. 
Mścij  się  swój  krzywdy;  ojciec  twój  bezbrpnoy. 
Twój  oręż  we  krwi  i  do  mordu  skloDDy.      : 

Dymitr  (odrzuca  oręt), . 

Do  tegoż  przyszło?  ciężka  to  godzina! 

Czemuż  twe  serce  o  mnie  zapomniałot 

Lec^  już  cię  niebo  srogo  ukarało. 

Spojrzyj  mój  ojcze  na  twarz  twego  syna.  iri^wodaołi- 

wraea  się  zakrywając  twarz] 

Nie  możesz?  nie  śmiósz?  wierzę;  moje  lie^ 

Ma  w  sobie  napis  wyryty  głębokot 

Jego  myśl  twoje  zrozumiało  oko. 

On  jak  dym  gorzki  wcisnął  się  w  zVenicę.  iwiewawpu- 

har  truciznę) 

Zetnóć  go  trzeba!  Ojczśt  ojćze!  wspomnij 
Na  żonę  twoje.  Ptjfkhdść  i  dostatki, 
Imię  i  dobroć,  wszysrtki^  pbsiidała. 
Byłżeś  szczęśliwym  obok  mojćj  matki? 
A  ona  wieleż  dni  pogodnych  znała)         , 
Wiele  bezsennych  nocy  przepłakała? 
Ghciałżeś,  mćj  ejcflie«t Im  i  szeleście  moje 
Zdać  na  niepewne!  Gbeiąłżdś^bytnpe  lobie     ' 
Zabrał  w  ptiścizBie  wsaystfcie  waJki  twAje^ 
I  twe  dni  w  chmurnój..sp£d^one  żałobie? 
I  po  toś  stawi  fny  tw^j  ipny.grt>bie>ji    -  , 
Byś  zabił  moje?  Więq  ięświętfl  UfUĄiki^ 
Pocisku  z  ręki  twój  nie  wytraciły?      .  : 
Więc  twycb  prze^^iAień  eoha  i  pamiąłki, 
Ust  nie  zamknęły,  serca  nie  zmiękczyły? 
Mialżeś  mój  ojcze!  miałżeś  tyle  siły? 
Żegnam  cię,  żegnam ! 
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Jakież  masz  zamiary? 


Zamiary?  na  to  potrzeba  rozumu* 

A  w  mojćj  głowie  śpi  ten  sternik  starj. 

Łódź  myśli  zbita  falami  dzikiemi, 

Błądzi  samopas  wśród  gtaekego  szomu. 

Nie  wićm  doprawdy  jaki^  mam  zamiary. 

To  wióm,  ie  w  domu  i  w  ojczystej  zietai 

Zostać  nie  mogę,  tu  mi  serce  pęka. 

Wrócę  tu  moie,  jeśli  czasu  ręka 

Siad  okrucieństwa  zetrze  z  twego  czoła, 

A  z  mojój  piersi  tę  boleść  wywoła. 

Nie  broń  mi  ojcze  dłoni  uściśnienja. 

Był^  okrutnym  dla  twego  imienia; 

Nim  więc  ztąd  pójdę  ^gdzie  mi  3erce  bije  ; 

Ciężko  i  w  bólu,  zegnam  cię  i  piję,       •  .     . 

Piję  zn  zdrowie  twego  pokolenial  (rypva)*    ; 

Wzrok  twój  okropny!  Synu!  coś  uczynił? 

Dymitr. 

Ten  pubar  ojcze  wychyliłem  do  dna. 

Kat  go  postawić  w  dawnych  sprzętów  rzędzie; 

Już  żaden  wnuk  twój  z  niego  pić  nie  będzie. 

{CiMięfe  się  i  pada} 

O  wróżkol  jakżeś  wierna  i  prtwdziwal  iMot^\ 
Synu!  o  synu! 

{Cycamka  wchodzi,  staje  przy  Dymitrze  patrząc  na  W(^ewodę), 
Wnlewsdli. 

Tyżeś  to  straszliwal 

N^  patrz  tak;  jasia  twoicli  ocim  mowa. 

O!  nadto  prędko  dotraymałai  słowa! 
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ALEXEGO  NENDZYŃSKIEGO. 


Jucźowie  charakteru  prawego,  niezachwiani  w  cnocie, 
wierni  przyjaciele,  świadi  przewodniej,  jakiż  źal  zosta- 
wialiby po  zgonie,  gdyby  przykład  ich  życia  nie  był  bo- 
gatym spadkiem  dla  następców,  którym  sama  wdzię- 
czność z  chlubą  jiYspominać  każe  te  szanowne  imiona, 
i  pamięć  ich  w  najpóźniejsze  wieki  przenosić.  W  poczet 
tych  imion  zapisać  należy  Alexego  Nendzyńskiego,  któ- 
rego tak  prywatne  jako  i  publiczne  życie  było  prawdzi- 
wie  wzorowćm,  i  który  jako  autor,  przy  sprzyjających 
sobie  okolicznościach,  z  nauką  którą  posiadał,  zająłby 
był  w  literaturze  naszćj  miejsce  znakomitego  filologa. 

Urodził  się  Alexy  Nendzyiiski  dnia  14  lipca  1800  ro- 
ku, w  majętności  rodzinnćj  Nendża  w  W.  Ks.  Pcfznań- 
skićm,  powiecie  ostrzeszowaktm.  Odebrawszy  początko- 
we nauki  pod  okiem  rodziców,  wr.  1814  zapisany  zo- 
stał w  poczet  uczniów  owoczesnćj  szkoły  departamen- 
towej w  Kaliszu,  w  którćj,  po  zamianie  jćj  na  wojewódz- 
ką, złożył  exanien  dojrzałości  w  r.  1820,vi  w  którćj 
przez  rok^  następny  pełnił  obowiązki  pomocnika  Milczą- 
cych.   Naczelna  władza  oświeceniem  w  kraju  kierująca. 
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lilcąc.  dopomódz  Nendtynskienm  do  wyiszego  udosko- 
nalema  nc  w  naucfejtielskitii  zawodzie,  nmttpnego  roku 
ułatwiła  mu  sposobnośiS  korzystania  zfildogłanego  wy« 
działa  w nniwergjrteeie  warszawskina.  Woalatnm  roku 
swojego  pobytu  w  uniwersytecie,  wypracował  od  obszer«» 
ny  komentarz  do  mowy  Cycerona  za  MaroeNem  [Cam^ 
memarius  perpetuus  H  plenus  in  arationem  M.  T.  Ctce- 
ronis  pro  M.  Marcello)  ^  dotąd  w  rękopisie  zostający,  ui« 
ieli  dnia  10  lipca  1824  roku,  zdawszy  z  trzecfaletorego 
biegu  słuchanych  przedmiotów  publiczn;  examin,  jako 
magister  nauk  i  sztuk  wyzwolonych^  ten  tak  aśnsiecha« 
jacy  się  iyciu  przyjaciela  oświa^  uniwersytecki 'zaw6d 
opuścił,  ażeby  do  trudów  petiiego  nauczycidBkiegb^po** 
wrócił. 

Ale  Netidzyński  już  w  młodym  wieku  nie  miał  odpo* 
wiedniego  swoim  przedsięwzięciom  zdrowia.  Z  przyczyn 
^ny  słabości  uwolniony  na  lat  dwa  od  obowiązków  stui** 
by  które  tylko  co  objął,  poświęcił  ten  czas  dwom  wa^^ 
inym  naukowym  pracom.  W  roku  1835  wydał  przy* 
pisami  i  postt-zeieniami  własnemi  pdokładniony,  znany 
atlas  do  geografii  stiaroźytn^,  podtytułem:  AUas  órhii 
nntigui  constuM  decem  et  gmłuor  tabuiis  geographidsy 
additis  ob6ervaŁionibuś  et  tabulh  hi9torici8t  secundęm 
cuintam  edilionem  e  Oermamco  LaiiHus  fadue*  W  roku 
1826,  na  zadanie  wydziału  nauk  i  sztuk  pięknych  jkróL 
warsz.  uniwersytetu:  ^.ColHgantur  et  illuslrenlur  singu^ 
lii  hcis  propositis  obsermHonee  huerprelum  de  stylo  Łh 
vih'  odpowiedział  z  godłem:  ^^Facilius  est  apta  dissol" 
ve0y  quam  dissipata  connecteref  a  ta  praca  jego  ną 
pubłicznćm  posiedzeniu  uniwersytetu,  dnia  15  lipca 
1826  roku,  złotym  medalem  większym  uwieńczoną  zo- 
stała. 
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Od  końca  rokit  1826,'  Nfeodz^fl^kJ  pilnił  «iitojprs|-i 
ktlkdfłie}9a^!gDrliwo8et|  óhowiftilili  mwt^^iiisifię  Mrtó-* 
źoyeh  tutejs^ycti  imty tutach  pUbliaojfob*  Jako  ssptep^ii 
profesaorft  w  lieeum  iDrarsisaw^kićiii,  ogło9t!  w.prograr 
macie  t^j  fizkoły  na  rok  1820,  a  woje  rozprawę  O  prty^ 
nUerzu  Rzymian  z  Sabmami  {*). 

Władza  rz.%dowa  nad  oświeceniem  w  kraju  ećuwoją- 
ca,  pragnęła  mę'£a  tak  odznaczającego  się  w  awojćj  hte* 
Forchii  nauką,  x)dpQwiednio  uiyć»  zachęcić  go,  podwyi* 
Myć.  Nendzyuiki  w  roku  1833  mianol¥any  hył  inape** 
ktorem  fiskoły  wWieluniuy  ale  nauce  j^y&ie  oddany^ 
tylko  spokojnoact  dla  niej  ażukając,  w^lał  powrócić  do 
.  atopoia  pifofessora  gimnaayiim  w  WarszAit^ie*  Jakoi  nie* 
długi  nawet  czas  ubiegł,  a  okazało  się,  źe  rada  i  biii* 
aza  pomoG  ludzi,  tak  jak  Nendzyuaki  doświadczonych 
i  światłych,  były  potrzebą  t^j  władzy.  Nendzyński  we* 
cw^ny  do  udzielenia  uwag  nad  wartością  dotjfcbczascw 
wych  książek  elemeotarnych,  dopełnił  Ł^o  w  sposób 
najcblubnićj  stwierdzający  przekonanie  powszechne  o  głę* 
bokości  natiki  jego^i  prawości  zdania.  ObjiBwił  je  tak 
co  do  aamych  książek  dotąd  w  ic^trukeyi  szkolniśj  oly* 
wanycfa^  jako  i  ^  do  sposohu  dopełnienia  dawniej* 
azycłi,  poprawienia  ich  lub  zastąpienia  innemi,  Tegoi 
roku  dokończył  przekładu  na  język  polski  bistoryi  rzym- 
akićj  Eutropiusza  {Eutropii  breviaHum  hUtoriae  Roma- 
imm),  zbogaciwszy  tę  ze  wszech  miar  ogłoszenia  godną 
pracę,  objaśnieniami  historycznemi  i  grammatycznemi. 

(*)  Professor  Szwaynic  w  swojśj  Historyi  narodu  i  państwa 
rzymskiego/  powołuje  się  na  tę  Nendzyfiskiego  rozprawę.  Wy- 
nslezioną  międjiy  pupienusi  autora»  9  pQpra«raivii  jegp  i  dopeł- 
nieniami, ogłaszamy  w  piśmie  naszem  tern  cbętnjej,  że  program 
szkolny,  którą  ją  w  stanie  pierwotnym  obejmował,  dziś  liiało  jest 
znany.  P.  R. 
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6dy  0  mocy  fipowBiiiieiita  Rady  AdditMtnieyji^  Eró^ 
lestwa  z  d.  !iJE![^1834  r.  ustanowiona  w  Warssa^ 

o  maja 

me  Komitet  £xamiaaeyjny  do  oceniania  nżdatni^ń  osób 
trbtegajęcycfit  sif  o  posady  naaczycieiśkie  w  sikołach  pn- 
bfióznych  obwodowych  lob  gifnnażyach,  Nend^yń^ki  po* 
Wdłany  bjł  na  członka  stałego  w  tym  Komitecie.  Od 
1937  professor '  Ifteratary  łacińskiej  i  jfzyka  greckiego 
w  otworzonych  wtedy,  tak  nazwanych  Kursach  Doda- 
tkowych, a  Yazem  profesaor  gimnazyum,-  Nendzyńaki 
ł  wśród  tegotbiegu  pracowitych  obowiązków,  niencd- 
cłł  trttdu  literata:  wygotował  pod  wpływem  mozolnej 
praktyki  gr^mmatykęłścińskę,  zastosowaną  do  ui^cia 
w  szkołach  krajowych,  która  dotąd  w  rękopisie  zostaje. 

Po  zan^lanie  Kursów  Dodatkowych  na  Pedagogiczne^ 
powierzono  Nendzyńskiemu  w  roku  1842  wykład  pe- 
dagogiki w  tych  ostatnich,  dodając  w  rok  późniój  obo- 
wiązek wykładania  tamie  języka  łacińskiego,  w  zamian 
za  ulźonytrud  przez  uwolnienie  go  od  obowiązku  pro- 
fessora  gimnazyuro. 

Zbogacony  doświadczeniem  i  postrzeleniami  w  ciągu 
przeszło  dwudziestoietni<^j  pracy  nauczycielskiój  ;Eebra* 
neroi,  Nendzyński  wziąwszy  w  pomoc  dzieła  Niemeyera, 
Schwarza,  Benekego,  Fritza  i  innych  znakomitych  pe- 
dagogów tak  niemieckich  jako  i  francuzkich,  nie  przy- 
wiązując się  jednak  do  żadnego  z  nich  niewolniczo, 
ale  za  własnćm  przekonaniem  idąc,  Wygotował  zupełny 
kurs  pedagogiki^  odznaczający  się  doskonałym  układem, 
gruntowną  znajomością  rzeczy  i  jasnćm  jćj  przedstawie- 
niem. W  upłynionym  roku  zaczął  ten  kurs  na  nowo 
przerabiać,  dopełniać  w  zamiarze  ogłoszenia  go  drukiem, 
gdy  choroba  a  następnie  śmierć,  pracę  jego  przerwały 
i  może  pozbawiły  nas  dzieła,  które  mogłoby  być  najdo- 
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kładnńjjsiim  mędtj  staaowiąeemi  teD  <iddbi«t  w  litera* 
torze  nassćj^ 

Nendzynski  odznaczał  się  nade  wszystko,  prawością  cha- 
rakteru jako  człowiekt.a  najsurowszą  akuratnością  w  do- 
pełnianiu obowiązków  jako  naoczycicL  Zalety  te,  tni- 
doe  zaiste  do  połączenia,  nie  uchodziły  tći  bacznnsci 
rząclu.  Nendzyński  otr^mywał  reskrypta  pochwalne,  wy- 
nadgrodzenia  szczególne;  był  zaszczycony  tytułem^ radcy 
honorowego.  Umarł  d.  O  grudnia  1846  roku.  Próci 
wyićj  wymienionych  prac  naukowych,  zostało  jeszcze 
po  nim  mnóstwo  przygotowanych  materyałów  do  prze- 
kładu na  jczyk  polski  dzieł  Horacyusia,  Wirgiliusza, 

Sarbiewski^o  i  niektórych  Cycerona. 

A.  W. 
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aa^ć^  S^nc^undMeao: 


Cbc^e  doMiteiiznie  wyjaśnić  ^rkoliczności  wojny,  któr^ 
Rzymianie  sa  panowania  Aoinulusa  prowadzili  e  Sabina* 
mi  pod  dowództwem  T.  Tacyosza,  warunki'  przymierza, 
które  jćj  koniec  poiłoźyło  i  spoisób^  jakim  oba  ludy  w  je* 
d^  połączyły  się  naród;  osądziłem  być  rzeczą  potrzebną 
fosięgiiąć  samego  początku  bistoryi  pićrwszego  ztych  iu^ 
dów«.  Jeiett  bowiem  jakiego  narodu,  tedy  zapewne  Rzy* 
mian^ '  pierwiastkowe  dzieje  tak  są  waine,  ii  nie  ^głębi- 
ifirsey  ^ich  należycie  |ub  mylne  powztąwszy  o  nicli;  wyo* 
brał^bie,  ani  kroku  prawie  nie  można  daićj  uczynić  bez 
popadniccia  w  nqgf ttbsze  błędy.  Prawdę  lego  twierdze- 
nia «£  nadto  udowo^lnioną,  znajdujemy  w  większćj' części 
dziet  póiniejszyii^  ó  historyi  reym^^j.  * 
''  A  gdy  początki  'Rzymian  są  tak  ważne  we  względzie 
foziiafiia  ieb  dalszycb  dziejów,  dziwić  się  prawdziwie 
przychodzi,  iź  dotąd  nie  są  dostatecznie  wyjaśnione,  zda- 

Tam  n.  Kwiecień  1M7.  -    11    ' 
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je  się  nawet,  ii  dalekimi  jesteśmy  jeszcze  od  stanowczego 
w  tćj  mierze  rozwiązania.  Rozmaite  były  i  są  może  po 
dziśdzień  przyczyny,  które  należytemu  rozwinięciu  stały 
na  przeszkodzie.  Krytyka  o  pisarzach  historyi  rzymskićj, 
mówi  uczony  Eggo,  jakiej  się  trzymał  wiek  zeszły,  od- 
nosi się  bez  wątpienia  więcćj  do  ówczesnego  stanu  rze- 
czy, AŚiiLyli  ,4o/fa^t(]|^yi .  ttzynilań'(l};  '  'WA  j^i^Wię- 
tnasty  nie  rozwinął  jeszcze  należycie  dążności  i  prac 

zasłona  rzuconą  została  praez  usunięcie  pierwiastku 
albańskiego,  a  ^zyjęcie  ^opm^i,  jjakoby  Rzymianie  od 
Etrusków  pochodzili.  Mamy  zaiste  najpiękniejsze  prace, 
które  zalecając  się  niepospolitą  krytyką  i  całćj  staroży- 
tności rzymskićj  prawdziwie  mistrzowskićm  zgłębieniem, 
okazują  dowodnie  zupełną  mylność  nowćj  hypotezy: 
Klt^iw^Mkićto  iNftdii«ly)»  jak:  irudiito.vj^4k:iwyn«^  .bil 
miif^.  j>Qknjrdł6w)(  jaiikołwiek .  ł)iei«i«9ddp]t€ti»iii«le.  «4t 
,iAlvcino»yf hi :^  więlti  akw^plileię ^pmyjbtyiobit  Cb<)ciai 
łMi|v«ieiri .  Blisady,.  nai  kjtónjrdi  fpićrdła  >  gifi  bypotetisi;  ;W fuićfesł' 
fiiv0t^;wj)fdMi»»  w:cDtati\  sam  jjil  ftutoc^rAreiiftiłfj  mł^ 
«iit4f ł  't\  4v:ugi^;  ,  flie  Mógł  mi*  prtef ie^  «liibióq4i .  awo*' 
j4>lbyśli//9iff^łriie:pfiib]fj^..i  ClMiidttz :.i^iv!  irtUalo  etaU^ 
iiik!iji:.\l(t4ffei|ią  R^yiniMiid>.ini4ii>&ye  ^iriul  i»wn^,  liturgii 
-r^Hgijfląi iic^'ii\oorefiw>nip, '  joiąrmk  Jui. ite^iwco.da wnióf, 
m«oii(9m»);c|i([)ciażi  Xtor4^irińii»iE.fiilafyjiliei  jk^jipnowadM  jufc 
•n4«ł'4wDJeg€i  od 'Etriiskćłw;  iałe-^  !d4  Łat]Hi6w;;idiMiA/^ 
iwszfsl||U«  Jiao9ąw9zy  jod  'najdrpM^tyclitiSzejk^^fów^  ęŁ 
do  wspaniałego ']^pitoUttOi,i  iiid«6si» jAt/zuiiobM)  4ecbf 
eti!udk;i^o.  poobodi^nilEi:  mioiol.to  jadnak  Dietfndjdu^my 
'wMtof/fuwt/imi^,  «)fdąttid;  (r;  1827);;  aby  focpabip 

*>•:  X  »*jii»  !i:>,r-^'"vr  ',.1." '» ;.rJf;(  i;  /..   'i.:  !  ^^  .»!•  ;•  j  .i   •.'•.     •;  , 
.   (ij  Pfr  (JnUrgang  der  Naturstaałen.  Berlif^  \^42i,  Kis^s\fAlfi. 
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-wŁacyom  iiiJaia>  iiącefŁh.ffiabhv^         |b  iiiftbiytaett^iii 

<jq  oiui.<w  rzeczjiśaiDÓj  midiim«i»^ic  /niiióm/i^«Ms<£ii, 

jras«dBf  iŃtdacz«cbyłtłłi]r'«irAd>nii9go  (ł>/^  JHifeóisąifakgr 

wtec  }Mt  s4aintai  aitCorii  kirśd^.  Idbóf^.  usUoje^fjfJ^^ 

^bchoibe^ifi; A%miiol  AUń  }śs.mąittfMf\  fitjf^mitę^ 

ivilaadyir  pra^iriihifewalifrie  takji^^  j  ojmaMn? 

^IKapjiiintah  jt  ai  vviencatoidoMrflak(cec{iy  pmnd^iw 
.roidolv^«'aiii iC«t pojąc isoosntiiMB, ccypy  i^fioatetpkiłńti- 
iMiitjdi  iiieió»r4  OiioHiny  p9litjrcsiie:(w  pailsiwii  .mj^n- 
jkUm'  i  €ałś>|ego  lUiitarya^  jokrMJś^t&lgsf  y  itniij^!  a^iąMk 
f^aharaktoceń  Ipakidea  c2yii'pafedyDnf cli:|iid&iiv  a  klfl- 
^hf^i^tttwdcyył  naród  ifyfltDaki.Nia  |loatrsa(;)t)|^:filąr 
kf^ótazy  i  iDe/poatnKźe^ijaaaii^  jak  to  Awiadnije  ticfcydif, 
oflńoai.Dafitaif  iajtkiy  <|[ŃerwiaatcikL  .,^(nbi^fky  piskcay 
'i!qaiiakifcb,:iii6włi  4>D.(fia  alJv:^<llS>]i,: któcqr  ńdadoihliyii- 
dealfika  SdUątyiJisr  new^tpli  wie  irwf  ta«iie{i(kie'ha.llń|ii 
adkoieiś^  ktireipockitJu. Rajsom  ai:  do  ii^  (trajantak^ 
:bdnoaiiMzapfli#9e/dMfaagDrtyiKO]^  abytw)|f]śtfiwis\^K(^)miiida 
4(biijlBeiii%!iaai4oiiiAaić,^iChfiraktAy^  J88U\iEran 

x4agb'  ipMradii .  róRvaię. .  !niahfstiaMryczbą>.a^atic)\Eąeąflra  aa 
teai^watiiawa^'^  ^^Wkfo  itełlybi^^autelry  ^tofry^^ 
fraEwiiMl]pk/iivyhiga>ivśł:  ini^ba.bo^^^^  pokdenM  afao 

I.-   ;  .'  |-.i\     ir. ,/'!.')  f]     :j  ^'      ■     J      •  .'  r      .!."..    !'     ■;  ;     ''*'  '^' 

uber  iie  troiscbe  Colonie  i/i  JLatia,m  zur  Aufgabe,  mit  historisctittr 
~#'ahrśchi!ialii!<iWit,'iiaćil  Żeugflissfen  utirfKenhzeiehea,  'iił  eht-  . 
scheiden,  ob  jene  wirklich  sich  an  dteser  Kiiste  oiedergelasseo 
babę*  so  wMe.^  ^esoiufaii^|!tiFor3cber  sie  ablolmea. .  /    t 
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•noi^  aarods,  któryby  tę  pwtrwt  laptiniśŁ  Btwiriwwie 
oiftMu  SalMOwie  mają  historycni«  waiiiość,  iiiekiody 
nawet  idAjtsic  bye  narodem,  który  wrat  i  innym  jakioi- 
81  dałpoćiftek  Riyraianont  ^^eieli  powstanie  Btymiaii 
.  X  Sakinów  i  innego  liidn  mołna  awałać  ta  podanie  go<- 
dne  wiary,  tedy  dawne  roimnienię«  u  po'  sł^cienia  wę 
obywatele  obn  miast  piaescii  do  dwócktriMis,  mą  prce* 
waŁajtoe  do  prawdy  podobieństwo  (I).'*  Podług  lego. ada- 
je  się,  ii  Sabinowie  byli  najgiówdcgaif  caęśdft  nar^dp 
rzymskiego.  Ale  a  waiywszy  zno^u ,  co  aotjMr  :mówt  iw 
inte  miejscu  (2):  t^Dalój,  łe  tnim  ódpiowi^dały  :oke^ 
lieom  (r^iones)  rozomióe  naleiy  i  otych  iBiap|acft» 
które  .nlusiały  .  przjjmownó  osady,  i  gdtie|ak|t  okolica 
aaginęła,  tam  i  odpowiadające  jój  irAtaYnispccolie ioata- 
to.  Podobna  zagnbc  sprawić  mogła  osada,  sabinska. 
Rzym  mógł  jui  przedtóm  być  kolonią,  doioną  k  jedne- 
go panującego  irtóus  i  dwóch  pomniejsiycb;  tgaśłet  mo- 
gło być  jedno  z  tych  ostatnich:*'  zwuiywsiy  ito/mówjt, 
sądzić  wypada^  ie  Sabinowie  łiyli  tyikopodriędnjmi.. Ja- 
koż dowodii  tego  i  liieco  poinićj  mówiąc {3}:. „Pićrwsae 
pokolenie  musiało  mićć  koniecznie  jaiiąswyia^ić,!  to 
agadza  ais  a  powszechnym  biegi^n  łMStoryi«>'Tak  w;Ko- 
k>nii  {CittnJ  piętnaście  rodzin  miały  wiąfcsaę  odl  innych 
toaćzenie^  Nazwisko  ebd^m  primt,  kCóre  wnenaoieŁatf- 
nówy  jeszcze,  przed  wielką  wojną  i  i  we  urisayslkpeh.  osa- 
dach i  mńnioypiach  natrafiamy,  okazcjebar&o  natural- 
nie komitet  z  dziesicciu,  z  których  kałdy  był  pićtwszym 
w  swojćj  dekurji.  Tacy  dziesięć  piórwsi  znajdowali 
się  w  senacie  rzymskim.  Byli  oni  zapciwne  ci  sami, 
którzy  po  jednemu  z  kaźdćj  del^uryi,  tworzyli  decem- 

(1)  Na  śtt.  308.    (2)  Na  str.  310  i  311.    (3)  Str.  315 1 316. 
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Mwtelc  sie  Mtolfiie  imU  « it$ici«|ii«fmei^f  bo  te^Toi* 
^ettfi0Wi6f,  eik)C)«itofi  nawet  nie  mMi*  iadfl^ó  adsiii« 
w  s4^£Smn  krj^lnaln^m  tiiłteyeii  roidtin^  nie>ni^i'b;l( 
bes  iiS^a  we  wżgifdrici  swcrich'  włunyohtowahEjkEÓwt, 
oto niemaSE  pjtatiia;  byto  nawet,  o  ccSin  jot  napotekną- 
lem,  dw6eh  sędziów  kryininalnydi:  nłe  omina^  ^jednak 
Wti^fii  nie  upatrywać  ppdiinia  opitśrwBtedatwie'  wyniit- 
ałych  flamnenśów.'*  O  wyższości  innego  mrodii  ńad  Sik 
binarni  ctytaitfy  i  na  stl^^  340:  ffWięĄtj  pyawaaM  pidr- 
wsieństWa;  ićtórych  Ramnensowie  ftttciw  im^itt;pati7- 
cyuszom  domagać  się  mieli,  wediiig  pbWieeici^  kt^hliai- 
pewne  w^krywia  stosmiek  Łuceirów,  jest  i  toj  -  aieby 
obcych  przyjihować  jak  kłientów  (1).*'  Wresicie  M 'sti. 
854^  gdiie  eoter  mówifc  o  beskrólewiu  po^Rmnohisii, 
Uk  się  wyiUla:  ^Podanie  Łiwkiszaieiąga  się  AofUt^ 
wsz^ćfstwa  Raitinensć^w,  i  okatuje  detrnnpmmt  dtiM^ 
ciOt  2  klirycfa  kaidy:1>yłpłćrws«ffli  w  swt>)ćj  debaryi; 
itłOiemy  berpf^cznie  pójść  za  mćm.**  W  takićm  połoto- 
niil  reecty,  gdy  Sabiiiowie  zdujt  się  być  raz  gIiiVwn9  iM- 
aadhicz^  częśei$  hidu  rieymakie^,  ':drugi  raz  niłati|  mi- 
jakd  potht^adh^;  gdy  daJćj  inny  j»kiś  'nanód  (któreg«'ii«- 
zwfśka  Wcelfe  nie 'ifn^dtijeiD])  masiabie  przyĆMM) «wyji- 
jzośc'  i  pitii^M^sżeństwo;  nie  pozoat«(je'tylkb>sMik#ć«sgi> 
naroda,  abyśmy  ibogli.rotbroił^  dziwde^takiego^  Wykładu 
{sprzeczności  i  pi^żyst|pić  nakotiieo  do  objaśniefiiitl^c^go 
miejscś  Łiliriiisza  (2):  ^Ta  okoliczność  Wznri&e/^iołny- 

(1)  Dlonys.  Halic.  II,  62,  p.  123  b.eifMtirt6toS«t  icpoc  t&v  hrpMwf. 

(S)  tir.  libf.  1. 13.  Motet  res  tom  maltHiidinem/  tom  ttoees. 
Silentium  et  cepentina  fit  qoiet*  Ińdead SaeclaS 6cMiidnm>(lii6*s 
prodeant:  nec  ptcem  modo,  sed  et  ciyitatem  JonaBi^s  doklmd  fi- 
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f     ii        • 


ffffjr  i  ^nM^dsAw;.  MrtepR^  vmmi^  i.Mftk  «p4ojii«^ 

iikjmą  nie^a fofc^  alf  i >f  dii«6cb 4Mrt  je^M;  <«* 

4vdy  tik  Rif m  pódlw^w]* Mltil^  ftb]r  fliftj^dtifJ^.SMbiipcwi 
^  diiitał6krtiffev»M  kk  Km^yUmi  o4/mąpta  Km^^^: 

Jakiś  wiee^iMlse  byd  tm  utród?  Cbcfa  e^.odkrs^ififir 
lablłobj  2«pew«e  .kgł^Mi  pi^Rw^j  llMtyt||Cjf9  Relij^ 
ftifiwan,  pMM^ó«viia  i«k.ry«|^  WfC^w^ćiChofiiąir  V4- 
Iki,  akiheścftwy  obraz  tw^yciątó^  i'^yc4(ij6]ijv  t«go  Jur 
4Q»;i]iarefltei0|Wiponmiććpriyq«JBiBAŚj  /^  pn^mą4(^fl- 
niii,  jakiBijaimRsjfiiaiue  miAb  fl  poabt^dfseiM^  ii,w/ąj4(P 
4  odfogj^in  podali  p^aiakpm., 

'Wszelkie ) .  i^sty to^ai  religQM  Rzymian:  i  poł^pioo^ 
j.aiMii.:  «ra«<h^niii  polttyczne^  dwojaki  majt  abfFiM^tf^. 
JtodM  1 .  M(b«jat '  jakowaa ;  ooftroa^^ .  i.  aiirowN^^  ipMi<|zofKa 
«lil|da«rycąajit;<al;ałaaaiił  V  pmedufyyiificjapbw  p^WWt 
4«faia($ć,ar|«to|(ratyaoa9  .ai«ć«i.  iH«ppbi(lpawai>a»  i  WM]^ 
jłkjflb  ubrfefkmreb^joyfo tajwai^yaay  iri«iką pkaiiał(^4» 
w^ritofarpt^^Ploh; .  i  m  tak  po«irióip»^ai«^QAŚći  4r«gip 
wyitawiaji,  olwaa  Jtigodoii^ii^y^  Odzanka  iah  jaat.,u9iiąrr 
kopraitie,  md^ttarWjroaiuMai^fi  ppiira|iw»ś4 iąjh;  .WM- 
piiowadioiiiairjakii^ff]jim^waQJii!od«)Mp^  vfR  iF^fs^ypowch 

,iimo4a..«r^obtfaio;praw:a  i  ppfnoa  w,diwigwipplebffiHr 
:iis§Mr.  Raa^  ;tj^lko;  .^mimMipołetbiatfiryi'  rzjmMJ» 
•  i^yibr  i»a{  bito  btafyob>i(fiie«gie(y<4i'  |^rwł^»^Tfl- 
.UM#>;App«Kil«#W|  HofilClIębf.lobaMagodRyfi^i  M{«Kf^ 
Numów,  AnkóWy  Serwiuszów*  Publikolów.  Każdy  z  nich 

.omAb  ngnmi.ccMMicliiiit,  impetiani  Mllie. eaafiiMla^ilotttam. 
>ita;geiDiMai  Hl-be^  «l  Miiiiu^  tamep  iliąaid  i^anetaryndiiiiifes 
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Cecha  ta  polityczna  Va^ego.V9[ncteg6lą9WiiihjfB'daKh 
hkA  ĆMTobypch  instyfufi^j  tełigijn7«b^i»bitc9dit6w»  j!a  iM^ 
rycb  d^tponaiwali  w:  któitjiGh  Jiył,  wjiOboiirM};.  tl'^^ 
i«o  1  jest !  (dMiateąttie, .  ii  łogodna^ó  była  gł4 VJP%  r^mabt 
rdifiifskbińAi^jw  iifS  spi^środkar  tiagOt  iiln»4ii  i  fifmlMi  on 
HM  nymskii  powołany,  uchodhiił;  ia  lKry4hQvr4poti|PytA7 
gWaa^j^^łt&rjr,  prae/nez  pdfoićj  dopiiirO'  |iwke/9l?0jc  roą* 
kneeiHał/ Sabinoi^ie  jednćin  jłoW«ib«,kto  t/lkC'  k  Wftiglt^ 
przebiegnie  wsze(ine  instawy  i  o^miaof^  Jiik{Q;bftiii(P0(| 
wiąHfmMi^wl  M^  ^€]^$acbTzęcpK;pofp(^it^  l^^ajich 
Iilplyweaii:i;9pr0|iif942ffne  zą9tąły(  po.3trze;|e„  i;|;.pk/ia|ywąli 
?iBC«eigMi|4  :c|ąio0Ść  do  Cjoriiz  w;'ekfz(^'  ^)^g94?9^<^M  ^^f*^  "* 
tr^m^,  pwięt  :*voJ!)64  i  pnjiyilriów.  ,Cjdjr  ja^^o 
tjicfi^  ^W^tęróyf  «?idzi^(J..:ąifi,i|ałą  iffąę;  źjpoflędf^ii.zii- 
p€tei0  przqWłm|Wł  ;c.»Wqnw?qanłi  ,wcft^^  ód- 

wmtpam^ .  przypl^o^^i  nątivłlłiie,pj^ć  się;  j^Ąf^j  religii 
ij,ak^b..zfi$ąd.^Sl|:cJv..  kt^fiy  tęjpi  4rug{  .pifrjyiaalek  sta- 
rK^yrlia „NJB  JbjfU  wro  .Et^w*!^w.if,  ,*iŚAyż  ci^  9*980 vj?ię 
da,z|^ąU?y.Waoja,9ve!saii|ęg9,autofra;,  ;49pićfQ.  pd  cŹą^ów 
pfmQfV4f)ja  ;Tark^|iiigsza  ,^taregp  zaczyi\9Jią.  o^jć^  polit^- 
i;;ne.;zqączępH;  w  pąi^twijs  fzypakićn^J  w.  rzeczy ^^mćj 
flift  bj)l  PW^  .ływ  p jei;wiąstki^m;  jeb  bo^jcjip  ?łay?ą  \  w^elp 
kość  zniknęły  juz  oddawna^  gdy  tymczasem  Rzym  wzno- 
aitsi«:E  mąłyah.jwoicbipoozątków^  ifIu2;:/C|i|i  b](U  >piie|do- 
f^hytii  i  znie>^esefałyiiti  narodem,  gdy  Rzymrante  w'«i»- 
il^j.  sile  czerstwoici  i  wieku  występowali  na  ścenc^  polity- 
czną: juz  Mars  nie  zagraiSivtał  Etrutkóiw  >do.bojuv  gdy 
'Rzymianie  cześć  mą  składali,  i  j^^d  f^ły^ełii  'ddcUem, 
I!n^<^i^i)it49ną  sąs^^^^^         obracali  zaczepny  sw6|'or^z« 
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138  .  a^MYMimp 

diy  Btrtttbinń-  9iomjm  <  meiaoii  njnukiiiii,  którfęb 
imicina  prkyt9cxf Itmj  wyićj* 

Pnebieigajoe  łiaefeD^m  okifem  nhieje  raymakie  widtH- 
»  my,  ii  krółowłe  icb;  00  Tdksklad^li  ofiary  togom  w  La* 
winium;  wtdtimy,  f ^  i  po  zmianie  zasri^j  wksitałtio  n^ 
dD«  oboi^i^tSefc^króldw  w  tym  wiglfdiie  pdriili.  konsnkn 
wie,  pretofowie  i  dyktatbrą  aaucsyoeni  (1).  Podokią 
cies6  dddawanotakłe  wielkim  bqgt>m»  tnągnU  dH$f  i  bo* 
fgM  ogdiar,  We^ie,  ktira  miediy  bóstwami  nytaabiemi 
tajitaowała  jiidno  a  miejso  główniych  (3). 

Podróże  te  religjjoe  królów  i  najpi^rwdzyeh  urredui** 
kóiir  państwa,  nie  były  bez  wątpienia  odbywana  w  ćeiii 
przejechania  się  tylko  i  sprawienia  sobie  przyjemności; 
iećz  raczć]  wykazują  one  związek  religijnyi:  jaki  zacho- 
dził'między  jednym  a  drugim  narodem,  wykrywają  po- 
winowactwo obu  tych  ludów  i  wspólność  ich  pochodzę* 
bio:  Czjiił  te  pielgrzymki  roczne  i  ófiiiry  składafie  przei 
naczelników  rzeczypospołitój  przy  obejmowaniu  urzędów 
nie  są  dostatecznym  dowodem,  iZ  rozpoczęcie  wszelkich 
czynności  urzędowania  poprzedzić  było  powinno  złołe'' 
nie  czci  bogom  ojczystym?  Nie  jest  więc  płonne  poda* 
nie  Warrona:  „Wrtireśció  L'a\friniunfi,  mówi  ón,  które 
było  piófwszym  zakładem  szczepu  rzymskiego  w  Laćyum, 

(1)'  DioQys.  Halicam.  If.  pag.  ta*  l}5.  Non  malto  pou,  cnm  Bo** 
jlHiip  (mfprunt  ąonnulli)  profectus  (Tatios)  Layipium  ^aciprun 
cauM,  quae  reges  oportebat  diis  pątriis  pro  salute  Urbis  facere, 
cóortis^  in  eum  caesorom  legaŁorum  amicis  ac  cognatis,  antę  aram 
óilirorumet  yeruom.ictrbaiGoafectinesi  . 
,  i^)  Bi  V0$Ufli,  qąam  da  oumero  Pepątium  aut  certę  comitem 
eorumesse,  manifestum .est,  adeo,  ut.etConsules,  Pr^etare  sea 
Dićtiitbre^  cuM  adeunt  magistratum,  Łarinii  fem  dividam  faciunt 
Penalibus  pariter  ac  Vestae.  Macrob.  Sat,  Ul,  e.  4. 
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dsoM  zfl$Jt|}};:i|^y,Fe4us9  ^^Kf^tpl^ua  ppwiacła;  iiSftOii 
iSaQ»;ąMrKc;XrB<ęAA:  2;^e|B$Miiif  kUify  bi9g4w  pAnatów 
do  Łav¥iqiui|Ei  wprQwiid»ł»iutftgaoii;ił  Sali^w  (2}«'-,&osr 
p«Łr44«c  4eidal4j  w  jdiiejacb  i  abntdkack,  rfeIigiJB|ełi 
R|i]fiiiii\p;.;r€|2A>i^a]4^  icb  o^Kb^jdy  ii»Q(»}ate»  icb  nadłj 
i  ofiary  pBł>l|icz|i^-  9M>Pt9|)<twifŚ%^  sifi'  nad  ^tedami  por 
gnEobów  i  zaąliłbin  i  pKid  pi^ariNnii  aprąuptiaMUii  ipm^i^ 
pojedy^ncae  ląfąilip  .M^idf»ny»i  łejło.x§»  tafcie }SłiiaQ,jak|| 
w  Ławinium,  Albie  i  w  Rzymie.  Powino^ikeitWi^  :tji<At 
tcaech  Jłidów.ję$t  tąkiWfllkw  iojcaywiAei/  i£;ni^  molna 
ich:  nie  »iva^>Q  za  jedep.  ar^  rozgąłc^ipiyf.  w  .ty^i:pii$fT 
iXMPQąc))„  Si|.^ni^,;ti«łj}vą^pjenia  %ii|«ąykOH|i«^;(ktflh 
rzy  j^i  ,w^^w^  Wd^iiącadwili/S^  bjji  w,I(alt>^.  bz^fi 
gj0:jmewajkp^f!śja4j^wgd]^in]|  w  jSe^twioazn;  i^JPiMjWW;! 
dają,  iwAwl  ofl,'  ie/Jfcorjbant€»,  jaMś  przybył.  d^jItółS 
i  oaiadł.wtg[c^iiiięj^c|i9.  pośród  który  ob  jfsst<(er6z  inia*, 
śtfi  ĘąfD^  i4^  ludy,  ^óre  ąd  niego  i«ywad4ii  >w^  pioj 
C|ątęki:iia^wapo  Si^kraifąini,  tQJęs(,.  p€tświ§coDyi6J»;dU^ 
tągo,.  4i  Koi^ybanci  bjH  ,jfQiY(iiCfimę,$aęr^ti^  m^tcft  bon 
g.4w  (3).,**  PpiDnoj^ęoia  tó|  psadj.  nastąpiła' póiQićj,.pi^2|Gi9 
firygijskH;h  Trojan  pod  dojKr^ódat^w^^  Eneafza,;  lftVóri!0^ 

'.!..!,    ;  ."      .'     ....  s.i    i».^  iv/ 

(1)  yiato^ib.  IV  dę  LLvOppidum^  quo4  j>riin(fi^pqQ(|iMjP;ji» 
Latio  stirpis  Romanae>  LaTinium,  ibi  penates  nostri*  .         r 

(2)  Festus  pod  wyrażeni  Salios.  Ćritolaus  Sąoneni  ex  Samo- 
tiirace^oitrii  A)eiAeaideo9p«iiat«s,qiii  ClńFjfiiiuiii  traitstiikrtt,  MUrtn^ 
geDU$iiistituiss9«;aqai)ąppelUitosSaiiqs*,  ...,], 

(3)'Seryius  ad.YII.  r.  .790  Aeneid»  Skerenat  ąąe$,  Dieant 
quemdaii]  Góry  bantem  yenisse  ad  Italiam,  et  leniiisśe  ealoca, 
quae  nunc  urbi  yicina  sunt,  et  ex  eo  populos  ducentes  originem 
Sacraiiosappellatas?  nam  HtraM  stmt  mairi  deum  Gory^Mes.* 

/    ■  •    '  ■  "■•'■'•  -Ifl  '■'    '  •  ^ 

Tom  ir.  Kiłjccieó  1847.  .     *.°     ..        . 
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III  i"'óMiMM«tii^'^ 

WH{:h  pubtksieiiycfa  ń^  mglihySiiinjtiA;  ii/ik^  tAtórni, 

Bdi^cytsh^i^tj^b   wc^zyśtkich; 'klbrty  (iiidbodźłli  c  rdihi 

ciiKtd  tpflkói  wołiif  od'dpi*i4B»($6ia,  'pbvMiodówtfliy'$€fd]^ 

(fe^id'kdii  {fi^ili$ki%g<^,'  ten*  tńnĄiSii&^zfi^M  nló^libiMiM 
ne^dowód'^,  «dbln!e  tttwortiyi^  tr^  rfitl'  btło  irfeiń Jlne  jłrz^ 
kMifroiei  ii  pnmij^cjitl  jtier#ita8tbłe]b '^  btot^ryil  M^ 
lii^!r2ym6kJiU'  ^  A4bbnfe'/'>'<łbi''^ariów;^  ći^ą^lMfuńi 
ctftó  iodv'  fe^$kieg(iv  ^ktAr^J  'f^iibiAr  ^db^^A^uj 
jak:  oiegdjś- J^tiO^^eiA^źatt  tbM/i^z}^^    J^^o- dó^ftrfil; 

f^bj^eHe*  <Tró}mś'^  riaiyrżej^^M&Wiii^kie;>  ^^^'P^di^i^^l^Ś^ 
wi  on  na  str.  227,  ich  (Romulusa  i  Rema)  dawni  to- 
tl^fl!]^szerbf N  <pi^#s«J^mi<<l!(fh^oBy^iit^ai]h]^^ 
który  się  do  nich  przyłączyć  mieli-  ą  na]»^et  o  szlacpcu 
tiKUP^kii^JM;. dawna  <poAy«e6q,  sapawpa  .nie.ine  wiedziała: 
Juliuszowie  i  tym  podobrie  fe^iłfć  "źjświają  śi^  dojpiiSifó 
j)0  iblirź^iiru  Alby^.*  jilpęliDysmy  tu/  juz  i^^ 

<1)  (lifOAtowiąt^Rotpmi^  Oipnjiiym  fiiioaajiaidk>iltalii.iiApiB«i 
dr.  i  prot  ^zwaynic.  Znajduje  się  w  programmacie  Szkoły  Woje- 
wódzkiej ts.  Pijarów  z  roku  1827.  .  •      .   •  .i  n      .  i 
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jące\lpflld0tnHńaiiAQ(lt»e(ifa  Mdi«r  Ipaoirzgłtdsi&lfśligy 

jBBj  isi^.JtdKecli  dla  oifiozoniki^ijiiftwńj} 'ieii  podftlii^ 
Bbjimii^ ' nfe  ĄbiUa j!  id  Albamro^  i  fiĄfWwęi}  ^kUssie  TM 
jAb;  (kt6ir2y:bi]flfi<:iit«e9tQifc«nit':pruUsifiifiif^  i  airklad.6w 
BiniiMiiŚ8i'(i  ta|p7ii)aaiyvmr|iriófl)  niewątpliwe  |  p^iauM 
qi>  hrf  dnrwaniul  iiJ  lińiąU '  <  RpooBlnsai  i  ^  Redią. « tDidisbrsifi  "jn 
w^OAbia^i  a^  ka^łaiMlw  ial]lB8króbi»  ^iiisonb/icblwi 
wstysjtkkh  mmkmliifykUik  tęo\LtiUim'\dA[k\9mw9ińli 
^ffn^rnm:  rdigipeinS^r/potityćńieiiii.  99  «%4»cine<i  piM 
tneMe^l))^  :PQatę|Jiij|e.'I  >dałej^  i-podati^-rdU  iftzywdittii 
Werńam^  Vmtfui6,i  nóirj.  Ee^tlis;  9111.  m  «JUjr't?Mi^/IiMM 

ałoWa^  1liimmisńi,.fktiąr^''fomMd,Ą^^  ł^4»L^Wła< 

i^ionlidć:  «ic  iHiria[iq,/jjaiie|^i  TQid2bjti';b}4  -bd^!  i^ahłall 
A^uOMtjkAm  !w>i^niiis;  f  2);  Itrsif  cz^ny  1 1  n  tok(fllc^iio« 
*di  jego)  podąb  Hjonk^mn  nHał&atUflsku  ^9)1  '^iSfefta 
ro  lyłko  Numilboł^  fp6  iAikfPci  [AiiiiilluslBa  odzyskał'  <  ńaj^ 

'.•'':  Ir".,     :[  X    vi'     7^  .//  •\'-  'CI   i    /    7    \     '55'    /\^     \'\'i.// 

(2)  Kto  chce  powziąć  dokładne  wyol^raźen^,  co  \tjtof^  sa- 
crum, niech  czyta  pod  tym  napiseąi  rozpraw^  dri  i  próiftSzwaybi^ 
ca,  umieszczoną  w  programmacie  Szkoły  Wojew.  ks.  Pijarów 
rokal6a8.>-'    -    '  >  •<•   •••■  . :  ■.  :j  •  ■       .  '••  1  .c  !     ,  ♦.'  -1 ; ;  i.-p 

($)Dioiiy8jIlalical«*m;.Icipag:iiivia.  Daftioeto  Aravli^<ti9f|» 
mitw  ({aan  priaNim-  ioślaurb^it  imperih>ś»,  viittaUiii^e  dia^tia 
tyyąnoideiftniiain  reipubłicaeiin  pristioaiil  iaUegHtatewrefstHalU 
moti  cbgita¥it''iłe  fi^arandd  inyeoibuB  Sfropria  dioi^oerfio^o^iia 
urbe  :i»i  ihoe  copdcttdas  jsimii^iłaisiarfaianalh  .iiidftitadi«tm> y^he^ 
aftamer  iiaclaiili 'oaooeirO):  minu^ndaim  -^easebat;  semoHi:  poifwl^ 
ttani  adv€haa<<abtioniB'to«niM4Kisi'W  lib6r>i«bttiplHbae  lA^gbMk 
||m|q6:  0(ititeaiiidMo'-^n»4ttVM4łM  coiiśilia,>'pbMqaiittii«f  fpUib 
idaM-^^mllyitfatftia  igl'(»indii  bd»caii  fiierMHI'ia>^i4lii7  popitM 
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wjUftąMii^ati  neezpo8poliC9  i  rtiino  beeprtwii^  wIb^ 
rjfca  pbpnednio  zostawała  (Wjdobył  i  na  dswnf  sposib 
un^iiiuł,.  lartz  poca^ł  myśUc.o  osóbnćm  dlaniłoflziea- 
CÓ.W  ^Bomiilwia  i  Rena)  paiislwiey  i  u  załpteniii  w.  tym 
calu  nowego  miasta.  Sędził  oraz,  ił  należało  .zbyteczna 
ludność  Alby  zmniejszyć  przez  oddalenie  tyrb  szeiegpl*- 
iMĆj«  którzy  nale/ęc  do  przeciwnego  stronnictwa,  budzitt 
w  nim  podejrzenie.  Otworzywszy  więc  tełodiieńeoiil 
awój  zamiar,  ^dy  i  onym.sic  podobał,  dał  im  owe  poia* 
no/kt^yab  się  w  dzieciństwie  chowali  i  tę  cz)eśćiiudo> 
jttóra/oni.byłd.  podejrzana,  aby  znowu  kiedy  nie  )ioko« 
siła  śie  o  ubiiiBci  nowości.  Pozwolił  oprócz  t^  jinf* 
ląfiiji  $\ę  4o  ni^  wszystkini  bcbothil^om,  tniędzy  które- 
mi. było  wietu  z  pospólstwa,  jak  zwyczajnie  w  mieście 
pottiszooćm,  i  podostatkiem  przedniejszych  ol^wateli: 
z  Trojańskiego  zaś  pokolenia  wszyscy,  którzy  szlache* 
ta^ci%  i  urodzeniem  celowali.  Niektóre,  z  nich  familie^ 
w.liirabie  okoiopięciudztesiąt,  były.jeszeae  za  moich  czar 
sów*  Ophtrzył  młodzieńców  w  pieniądze,  broB>  iy wnofia» 
iiieiwnlnik6%,  bydło  jócktie  i  w  to  wsi^stkoj  co  tylko  do 
lHidovraiiia  Imiasta  było  piiydatne.  Młodzieńcy  wypro^ 
wadziwszy  lud  z  Alby  i  połączywszy  się  z  pozostałymi 
na  górze  Pafadcyuin  i  około  Saturori  krajowi^itmf^  po- 
dzielili cały  pgół  na  dwie  części/      ,  .  .  i 

quoque  saspectam  partem,  ne  gaando  res  Doyas  moliretuit,  etsi 
ąuibus  spoate  migrare  libebat,  eis  attribaiU  la  bis  erat- magna 
plebtsipars,  ul  fieri  aoIeŁ  In  migrationibos;  nao  pauci  cMam  ex 
flpitfiiatibiis  nobile9{  Trąjimi  queqtte  generis  QobilisMkii.quiqiłe; 
az  quibas  aliqUdt  gentes  ad  nostram  aetatera  sapersaiit»  quinqua*> 
giata  formę  bmili«6.  Acceperaat  aatcm  joyeneis  peciłniamt.'arma^ 
ffumealttm,  manpipia  junenU  deporlandis  oneribuji,  el  si  qiiid 
alM  ad  wbU  aedifioation^m  eraiaccommddum.  JSdocta  ex 
AU^  pepul^;«ii«€uerunt  qiiotqiioŁoiroaPalantiani.el.SatarQiani 
mliflui  eraat  u^igenae,  divisa  in  duas  partei  omnimiiltitmijiłe.. 
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:  Obok  t]fch  ftpodjkitybniych  ióir&iifw,  *fisrąiHzj  na 
«wagc^4wezestiy.9tfln  pdHyczny  Atby,  kt&ty  jiii  i  ir pity- 
tclczoii^  filiejacu  Dybnizyli^a  dostatecznie  M^ykryty  ivi^ 
dzimy,  ł^ząc  ztćm  podbrnem  inne;  jaki>  kfilajdtfjettty  p6- 
ffozrzocane^wautora<^h  staroiiytnyeb,  a  niiiihowicie  wPIw^ 
larcbu  n  tycia  Rnitonła  i  w  Liwhiszn,  gdzie  ten  hiMo^fk 
trafny  daje  dbraz  Alby  nr  optóie  przygotowania  j4j  db 
HłdĄńjt  Rzymianami  i  aannćj  wyprawy,  gdy  naród, 
a  podobno  aamo  tylko  woj&ko  po  śmierci  Ktuiliusza  óbi^ 
ra  dyktatorem  FniTecyusza,  zkąd  wjraźnie  si^  okazuje, 
ii  panowanie  kapłanów  w  Albie-  t^sUi^i  zastanawiając 
sifi  dai^*  nad  wypadkami^  które  zaburzyły  dom  pariojąw 
cy,  i 'nad  wydzieraniem  sobie  tronu  przez  AmuHiisza 
i  NtoiStora:  zwalywszy^  mówię,  to  wszystko,  bezstronny 
csytelnjk'j  znawca  nre  może  nie  przyznać,  \i  wf^kióm 
położeniu  rzeczy,  teokracya  straciwszy  zupełnie  swoj^ 
inaczeni0-if  Albie,  musiała  rayślóc  o-nowćm  dla  siebiii 
panowaniu.  'Początkiem  jego  było  niezawodnie  założę*^ 
nie  jRfeymu  pod  naczelnictwem  Romulus^  i  Rema.  ' '  ' 
Posłuchajmy  takie,  co  uczony  Feodor  Eggo  móWf 
przeciw  opinii  Niebuhra  (1):  „'Mniemanie  Niebuhra,  s$ 
słowa  jego,  jakoby  podług  dawnój  poezyi  lodu  żadni  AI- 
bańczykowie  nie  przeniei^lf  się  do  Rzymu,  Jest  zupełnie 
dowolnie  pnyjęte  I  nie  iłiająće  żadriój  zasady,  opaKe  li 
tylko  na  podobieństwie  do  prawdy,  które  '  sobie  sam 
utworzył,  jest  przeciwne  najoczywistszym  świadectwom, 
które  każdemu  są  znane  i  których  ci  przypominać  nfe 
potrzebuję.  Najlepiej  je  zaS  zbijają  poezye  o  pochodze- 
niu niektórych  familij  i  pewnych  rodzajów  obrządków 
raigijnych;'  ^    •  ^     ^       '   ^ 
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to. jedoafc  i^dajm  3p0fio<)ęiQ>  ^r9](fmflni<ir  Jijeiw QiMk^>»bj 
in]|t}  o  pr^cUocb  >2l94bi9»ffWMMi¥  eitov,'>kK^]r  jmtfk 
saę  prze^wiadp9!Mi(9  ilostało.ołwcUeMfit^^jtaiirtan^ 
nici  <H-iersQP9  juz  w  Qi(]^toiicy4  ;4a,wof|g^;  Ml^cbobtuMi 
a;  nawet  i  w  bóstwa,  mio^f  a^sługif^aó  .lAb  pCMifcsz^aliiit 
wiasre*  były  pMeoi  ^im^}  .t>lko  }mac^o«e]^<Xz«iy^lfMiMib 
Tćm  bard^ćj  z^i^  .nió  pnzyp!ua<;ii¥azjl/i;ai!MWik«i  Uiźyfiia 
ludzkie  i  cała  Jnistorya  są  Ijlkp  pr^uiemi manajniji  cicx.}di 
cie^óW:  ig?9szkit  uie.m^act  w  9f«M»0  odfMMiviftd#i4J 
prpwd^  raeiJzywistćj,  nie  iDatD0"prit^J4ii/tegQ.fP<^dbtbia^sr 
»twą,  i%  ^^pi<iia  narodu  W^led^m  ^ici^it^^ęh  sp^ 
^unk^Wv  życia  mogto  bgc,  »^Mm^i  błedii^.!  IXbyi«gó 
«Di;nifti«,  ąoi.totHe^  yi^yjacie|i|».  g|Qsqwimi\<loAi»0a8o 
sposobu  myil^piaft  p<>e«Bfi  o:  iamKi  Nąutyaaaów*  i  ktdr^ 
pnpdkol^i^  J9]ko;  towar^yazei  En^mca,  nii^i  f»rzjrbim,4t 
Łącymp  pa^ąuMmtyfji  za.  to  odkiediieejć  k«)^alw.<) 
tćjbogi^i^  Mnym.ftpoii^bf^m  mią.moift  nai^tiaie^^diirr 
WjBLę  płpn^^ą  baśnią,; nie  myjj^cąza  podstawę ,bjstprjq^nćj 
pjyśli  (l)^[.  Tak  to,  jak  inne  fozmjjite  ppeipatu,  o  Hfczę-j 
sąćj  ^zci  ,b(^st^  a\bądskich . .^  RzjrnijBv,<jlorktdr|i;h,ijjd«7 
źała  i  Westa,  najwyższa  bpgim,  ^czą^  ^eijjpźi^ajdjfiy^ni/ęil 
4t[e  podsjnia  musiały  mówi^  f>  ząłpzepju; . i^^m^Hj j^}?^ 
Albańciyk^w^.  i  ?^®.wł?jśnie  Mlatesg^.jw  ;i«;^(^a^w^Jftpjr| 
mula   piiąrwiastekaJbąĄski. znajdo v?^ił.,fJ6  )W>ijjc;iu.,Rfyi7 

-  Bjnajponi^j  sjc  takź^^iię  spi;2^ciwi;r  p^jęl^c 

w;«4.^|bwcfxj^ńw  ffvi(Q  tv>r^^ef(^gnjc,  ifi#ad^ 

chwili   założenia  Rzymu  zupełnie  zniknęła  ''Vf|  jl)jftaic||V 
(1)  Dionys.  Halicarn.  1.  6.  c  69. 
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libdtiiiitfM^tftMa^tliych/'^''^''*  '.'-Ii-"--  -  «'  --^^  ^        •'!=» 

Alba  zniknęła  z  hi^oryi  w  chwili,  kiedyś  Rzyitat^tołbity 
n&lafł'4ii>d^  dżaMvv  Tullii  9tiMI9litt$ii'a;  tsecly  twiefdżeniu 
j^%(i'ri^e?vlribll9itt'  l^pfódt  .%eifcMttrii(Bf^|lódl^i.  "W  m^t^c^ 
|MWf^r#  R!^ifHiii,*'<lia  lit^fńj^  i^iS»MttfflńV<AilJ^ń^ylib\h*ff 
|fri^stirli'^bsiikP  ^  Iuy!«i*Av'^"*'b  jSc^tyfely^Ibsb' Alb^  fjd^ 

dilWrtfrił?  #  tój' tnierttl^pddafńirf,  'tóórie^^o  tfd  łs«off  rze^ 
dSy  Wt^MĆ  Ki^  '^«  t)i!zeltHrttb'  'addU(»ii^i'itaajdiA<vrtfi6^ 
2;fii{h'  t>bfłt^b^be^'f^aat  #^M«ł),  t^ddłd^  'któr^j^d;  jńk 
w  Grecyi  kaide  miasto  tworzyło  osobne  dla'^sifei){ef  Wof^ 

RUyiibó;  M^kml^  poA  n^eńr  miiatiiith  prteź  siebie 
d^ilUtdł«W.  ^Ź^  zf  ^t(i'>'dd'  fl^p^kdjii^  ^ttidWdhi^br  Nb^ 
ni^;' Ałbfil tiib  Ukbżiije  ^)ę  1v>  bist(^i^r;  -fliief  tria  tiie  dziWne^by 
^yi':ń^iii 'ndało   si^  nfót^tiesM^'  tnig^s^ł  /dćf  sitósbdków 

l4vłttł^in«yclir''-  'i  '  •'"''^'/>  n:'!::Mj   /Ji-i  ..  //".;•.'  . 

-*'lBj4^  «t«kie'  irtidib^i' 4oifo9fiii^lM'  kM 
'fiśV^Vi^clii  ^rykkd'  U^a;^<j^g6i'dbM'  IN^^^i^ra  (2). 
,)f[td^'s6^ka^  )^fawdy  h^stof7cJe^''-tt4hM[tb  i  zU^ązktf 
W^iiiłilii^  pidi-^szego  wieku'  i^yroskieg*, 'temu  zdaf^ 
\tiii4  sit  inm  rzec3?c  zupełnie  nti^ojętę/iź 'A1l)ai' w  ćbwi' 
K  itdoieiiia  tmasta'^  cttł ko<wi«iie  ^iliiksf .  W^iiakie '  podania 
ńk''w^  Wspomina  e -^ondoeiy^^tni&sta  maciei^zyńskiegó 
#'giroz^4ili  bieb^2fpi«csieDl)tMe  n»j^t^;-  ani  fakinif  spo- 


.vO  w:; 


(2y  /iomif«ctóW«c)itW^;  r.  ta;  2  Ausg.  Berlin  IS^l  sin  356. 
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sobeoi  BpdwiIpii  po  wfgiiiiiicci|i  ni  NnioJtoriA  firtaBii 
Ęof^ąwi,  od  te^  tv>m  w^l  usmietji.  T^  mowa  i  niU- 

9ti^fĄ  nąiywajs.  Albi  i  {Ujm;  były  dja,  «i!sbie  wp^^^ 
obce;  w  podaniu  o  upadku  owego  miasta  me. pąiiiąji  tan 
i^dni  SiłwiusEQwiei  tylko  K*  SioiłHis^  jako  dyjj^tajtpr, 
pnfitor  albo  kr^U'' 

;  ,Że.Alba:i  Ksyną  bynajimii^  dla  siebie  obcępdi.iiią  by-t 
łyg.wiadooio  Jui dostatecznie.  Niie  piiMpada  tąki^  ^^Ipli- 
Wf^kfif  ii  AlbąńctykoOfie. posiłkowali  Rzymian;  wwojiiio 
ipb  z  Sabinami.  Dłuższe  rozwodzenie  ;sie  nad  tdm  byłoby 
z  ubliżeniem  dla  prawdy.  Fo^^jjająp  przeto  dal&ze  w  tćj 
mjefze  uwagi, ,  choć  kilka  słójy  powiedzićć  ąam^koni^ 
cznie  wypada,  dlączogo  RomjiUus  po  śmierpi  Numitora 
nie  starał  si^  o  pł^ecie  nąjwyisz^j  władzy  wf  n|»ie$cie  nia- 
cierzyń^kićm.      ,      . 

;  ..Rozwi^ąani^  Łe^  zagiBdoMa  nie  jest  tr^^oe  i  da* 
Lekie.  Aby  usim^ć  wsł^elką  pod  tym  wzgM^iQ  Wi^li* 
W03Ć,  dosyć  jest  zwrócić  uwagę  na  ówczesny,  ątan  Ąlby, 
ną  zaq[iięszanie  wynikłe  ze  wstrfąśiueoią  tepai;jstokrBcyiV 
Qa;,nową  formę  rz$du  (czegA  dowodem  je/iŁ  ów  X|uiliusx 
z  niepewnym  niby  tytułem  dyktatora,  pretora  czy  krąl^),, 
na  d$źnpść  teo^ry;^okrMów«  jktórsif  w  takić|n  rze^ay  po- 
łożeniu w^lel^  juf  spRiyjać  zupiełoie  uIobioi^mH  Rzymo- 
wl,  aniżeli  wyrodzopćj  Ąlkie.  I^ie  wypadało  oczywiście 
Rpmulusowi  ,sic|[ać  zaraz  wówc^s  po  troiji, albański*  bą 
tym  sposobem  byłby  się  zdawał,  ^cbyliić.  zppfi^ębidzy 
i  Rpliljlfi  .teo,arJątokr^!t(^Vv  a  przeto » w  safi^jm  ffawi^ł^ft 
liis^czyć  iph  imi^  .Wszakże  <A/ba»  lobąUwa:^  dawii^ 
formy  rz^du,.  chD^ięjąca  się  i  iniepie'Wna,  pr^edstawiałt 
i  tak  niechybną  z  siebie  zdobycz  dla  Rzymu,  co  tćż 
w  rzeczy  samćj  nastąpiło  po  urządzeniu  wewnętrznćm 
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I.  Win^»U(Q  wiec  x«^tći9in)óiviyi^.|UiQr^i9»t«|^.,4i^ 

a  tfwii:  M.;  spąpe  w'roc;nikfic||v  Ęzjmii  j^<>d  ną^wi;^ 
9kiem\L^fii(f:ę$,     .    .,  .  ^,  ..  ^.  /.  .,' 

•  Wypada  i  ta  odrzi^ić  w«xel|(ję  h||iotQ((y.i  kt^ą,j«Ł9 
bezzasadne  utmymać  sig  nje  mogą»  i  wrócić  do  pp^pąli^ 
m  opinii,  ikJtór^j  n^piM^iiimić  ąiespr^fatało.  Bąd4mf  więc 
z  «C20ii]fiji  Egg«  jędDftgo  xil«)qi«f  A^rj  Pł^t^ł  181  ta^ 
mówi;  tfWid^jią;  lif  w^ci  lwie^^ftią^«lr)U9»wi  spsta^ 

laórój,  tr^  9{fiO(ę  pi^c^Di^l.  ąlbMf  ki^|:  ^f^tM^iije  i  f tru^ 
skie  siały  dk  w  jedao^^ijd^^  BAmni^fc^  i;.tyJV9  <ipo9air 
(^m  państwo  i^ymsMci  so^ał^'/  utwąrzoaę/'  tit,.df 
WiMelkia  ^  padania '  34  rsj^ojąus  prawdziwości  ^j  OpiPJ^ 
Gdyby  jednak  przyszło  wykazać  4|<r?^gółpw<>  ąJkojiamr 
icii  śr^dkr^  k^^^.  sprawiły  połąc^ęiM  tyob  trzepb.ppko- 
Iftń;  naląiai^by  pićrwćj  wyalęd^^ićj  oznaczyć,  z  pe«riH>r 
$ci9 .  topograficzne  połpiani a  :  ka^go  znsobną  iodii^ 
którego  k^lj  cti^tk^};  rostr^ąsp|ć:dolMpi^.]iir4^alkif 
miaAwiokif  jakie  m^:  a  nii;b  :dpfizły;  ro9gatmikow«ć  10^ 
zoiaitei^cobiię  osądy,  zamas^kji^  okołp  g^y,Pai#|icyiipi 
i,  Setowi;  vzst«bi(i  iiar^^z^a  ppytyi  podąoia  re^g^oip^ 
Lecz  ta  nie  w^cbodsi  do  zwuaru  pąszego,  tęp  .bawie^^ 
^ani^a  aic  tylko  wykaiEaniein  aciśylejf^ago  ajed^Pcaeniii 
«§  AJi^ańcayk^w  n  Sobiwuni*  ^ 

Oostrzeds  moziWa  te  te  dwa  hidy  w  albąóskiw  Rzymie 
wcześają  juz  bwJxa  d^źyly .  do  ptwor^eiua  jedoege  q^<- 

Tom  11.  Kwiecień  1847.  1^ 
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rodti;  ałe  stosniiii,  v  jakich  je^n  wtgIHetii  drogiego 
tostawał,  nie  są  bynajmnićj  oznaczone  i  trodnd  w  tym  ra- 
zie odezwać  mę  głosem  wyroczni.  Jeieli  zai  z  jedftćj  stro- 
ny niełatwo  jest  odgadofć  ł  rozwiązać  :wcteł,  który  je  pó^ 
znićj  łączył,  tedy  z  drugtćj  śmiało  twierdzić  nM)ioa,  ii  wi- 
doki jakie  nam  autor  w  ostatnim  swoim  rezultacie  przed* 
stawił,  wcale  nie  są  zaspokajając^.  Opinia,  jakoby  Sabi« 
nowie  mieszkali  w  ^trttim.  Rzymianie  (czy  jakby  ich 
tam  nazwać)  w  Rzymie  {Roma\  nie  ma  żadnej  zasady 
i  pewności:  jest  przeciwna  podaniom  i  świadectwom  sta- 
rożytnych, które  wcaie  co  innego  wskazują^. 

„Nierównie  waintejszćin  od  Rzymu,^  mówi  antor  oa 
sfr.  299  i  nast  ^było  miasto  '  na  wzgórku ,  który  da- 
wniój  agoiiiskim  zwano,  ho^  arx  jego  owaiać  moina  za 
kapitoiiński...  Jeieli '  szukać  będziemy  właściwego  iia*» 
żwiska  tego  miasta,  tedy  sądz^,  iz  l>ez  Mmyshi  przyjąć 
moina,  ienióm  było  Quiriumt  gdył  obywatele  jego  na- 
zywali się  Quhrite$.  '  Wywód  oń  Cates  idzie  źle,  a  od 
guiriś  wcale  nie;  póiniejsze  nazwisko  góry  OubrifkUis^ 
poszło  od  imienia  miasta.** 

Wolna  jest  tworzyć  domysły  w  rzcfczach  ciemnych 
i  zawikłanych:  wićmy  o  tćm  i  znawcy  .chctnie  je  przyj- 
mują.  Ale  czylii  znaczenie  samo  wyrazu  nie  okazuje,  ii 
to,  czego  chcemy,  ma  być  wyprowadzone  z  pewnego,  ie 
tak  powióm,  fundamentu  i  materyału,  a  nie  zaś  czystym 
tylko  utworem  imaginacyi  i  zmyślenia?  A  wszakie  hy- 
poteza  Niebohra  o  mieście  ^intini  ma  właśnie  ten 
ostatni  charakter.  Dlatego  Ui  wątpić  n^leiy,  aby  pozy- 
skała jakich  zwolenników.  Zgodzą  się  zaiste  wszyscy, 
ii  Ouirttes  ani  od  Cures^  ani  od  gutm  wywodzić  nie  na- 
leiy,  bo  nazwania  te  mają  początek  wyiszy  i  źródło  dale- 
ko szlachetniejsze,  nii  wielu  dotąd  tonieniało.  Ale  na  to 


^Digitized  by  VjOOQłC 


MTKUfl  a  flMHUlll.  141 

podofaM  nie  tak  lalwo  prajatanii  ii  p6in»l]iie  laraiiko' 
górf  (^Mirmólif  fostto  od  Qiiirtuiti»  Doiyć  jeit  oŁwdnji 
Fwta»  «bj  9ki  pftekoAad  oinjftMici  ta^o  td«iiit$  «  kibo 
im  pnjFtacn pospolite ińałenaHie,  zaraz  przecie idoda* 
je  i  dragie,  kf6re  odpowiada  zopełm*  i  diiehoiri  owyoh 
CMSÓW  i  wyóbrałoDióm  rełigijojnii,  o  ile  italroajtiu|ii^ 
bili  nadawać  miejaeooB  iotiona  bóstw»  ktirym  azczegdia) 
cześć  wyrządzali.  Samnawrt  skład  wyrazu  jak  jest  prze^ 
ciwny  tamtemu  zapatrywanio  sie*  .tak  zupełnie  odpowiir 
da  drugiemu  źródłosłew^wii  :k(6ry  FeatttS  przytacaia: 
„Pagórek' Kwiryoalski:(l)«  mówi  (p,  djatego  tak  ąa^ 
zwauy*  A  Satuiio^^ie,  którzy  przybyli  z  miasta  Kwesi  na 
nim  osiedli:  chociaż  inni  mniemają,  ii.  nazwisko  lo  wzif) 
od  świątyni  Kwityna^'*.  Festus  więc  zupełnie  jest  przecie 
arny  mniemaniu  Niebidira,  a  jak  oibrzocić  należy  toi 
co  przy^taciza  o  Sabinach  ziKtiNre^f,  tak  znowu  przyjąć 
trzeba  drugie  zdanie,  które  jedynie  jest  prawdziwe.  Jc^ 
żeli  tak,  ifliasto  Oidrium^  dowolnie  utworzopei  w  zadeo 
sposób  utrzymać  się  nie  moie,  tćm  bardza^  wnaoaek» 
który  czytamy  na  str.  301:  fJRxmą  i  Ouiriim  były  dwa 
miasta  zupełnie  osobne,  jak  greckie  i  hiszpańskie  JSmpo- 
rioa,  oddzielone  jako  narody  i  muraro:  jak  Fenickie  Tri^ 
polis  Sydończyków,  Tyryjczyków  i  Aradyów,  jak  w  śre* 
dnich  wiekadl  Stary  i  Nowy  Gdańsk  i  trzy  niepodległe 
miasta  Królewca,  które  stykając  się  murami,  wojnę  między 
aobą  prowadziły:  jak  Getulickie  Gadamie$i  od  dwóch  nie» 
przyjaznych  sobie  pokoleń;  przedzielonych  wprawdzie^ 
ale  w  obrębie  tych  samych  murów  zamieszkałe.**  Że  ta- 
ka podwójność  istnióć  nte  mogła^  okazał  jui  dostatecznie 

(1)  Futus.  Ouirlnalis  collis  dictus  est.  quia  in  eum  commigra- 
▼erant  Sabini  Curibus  yenieotes:  quamvis  alii  a  templo  Quirioi 
dictam  putent. 
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nwMy  Eggoi^l^  litiBli  4o«i;flftf  1fi4tMU*-ft  ^ooBii^ 
w;iatofMe  i^^h^iifę  oto  «i^t^  Todsaj«,  Vbf  »^łf >w 

8$r  ,,lK4y>  oV|  Mttiista  vt4^wtMiśoi|  p^eecpoaiMitałj.^  m 
ttiiey  'od' Kwtnfiiaki  •dO'  Paikojtnn^^wybtiiMeirłipaiifajakD 
tMikię  potKMjii^  graMjr :pf«edziiilaj«ci^tbb;  teiirjtórf a* 
|mdw6|tieg#  {laitttsd^  fcu^  'kałdaiM  mtasto  jedof  baanifl 
otA^^ag^MStał  Ąimiftam  #  «iaBM^  ftfojdfy  iiM^jr  je^bio 
oił^ragieg^'  ppmo^ff  lasisgaiiMo^;  lamkiiicty'  w  |mh 
kii^*tf|'b^  ^iitegia,  :abyini&'dop«ści£  zbytuiega  saob* 
pi^ite8t«i^aniat  tik^di^tfogły'  wybikać  kłótoiii  i  utaroki, 
biidi]ftk6śymMiim|iół4<UioMj  rbadtłeiHodcf^  ^ddtid-* 
ntM'  66u  flłiejśe  tiale24l<^  omica)^  pńwviafk  nufirm^ 
ki6th'  spu^GiBj^ti  ^ę  .3  paglSri^k  'W^a^  4ditQ  .mifday 
Kwii^f)ił€(m  I  właściwym  PiilaiCynaiii,  ^a-  polani  <  niaoa 
wiH)ki  ilii!(dify  4«  i  .K«!pitbllńsiią  gt&r^  ciź  do  świątyni 
Westy;  kk^  obracała^  9«  .w  popi»«k  pn»4)dmiimm 
łh)  b^iHie  Matynu.  2diij^  aif,-  ife  był*  prmiftaoioB^do 

"  ^.ly^ypdtnhierii^iń  'dt^óiste^ó  'krófe^iJira.byrpodWó}^ 
iij  tron,  itót^y  Bońibltts  zatrzymał''  po  śmierci  Remóh* 
sa  (2).  lakd  symbbłum  iiwoi^tegó  padshra  liroitititak* 

nęmlich  die  alten  Hętruscer  uńd  rdle  Sąbjoer  noc^  Jangp  Zeit 
iilńdurćh  zlyei  v«rsćhi'edene  Śtaaten  gebilSef 'hatten,  łur  diesć 
^ttuttUnittg  blr4  M^  triehtl  der;  90riiif^t(s.Soh0ia '«iqe8  -m 
&{łit|ią^n%assi|;f  n  Saweises  auś  ZeufSoi^ęD  dęr  Gefl^bichtsctir«ir 
ber  durcii  Niebuhr  geliefert,  "noch  laśśl  śich  ein  solchcr  Be"wei$ 
lAferhkupt'  tehreB.'  Bfeispi^k  ton  tłinigsbefrg  her^ent^nifoeii, 
łiimea:Atłeł.  i»|^meb^yircąąe.ąi^.4ąs  M\ęąofkkl^ę,Ąąm^ 
dung  finden.  Da  also  weder  irgend  eine  Begriindung  jener 
Ansicht  dargeboten  wird^  noch  ^ucb^ich  anderswober  liodct  so 
ist  hłcbts  yórfeandeii,  wogiegęh  man  strejten  kaho, ' 
(3)  Seryius  ad  Aen.  I^^O." 
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gkidv  gi^^  •krtt>oikio6i<  st9iił6  iyiteśskiego  pailoflf hp^ 
-nia  na  mofEU'(2)/\/'        •  *•  /  •         .'  v,  ;!^   • .-. 

Lubo  jał^  dła  tego  ^m«^<s  i*  '^wcii^ 
w  dwócb  iKidateinych  miastocb  me  istnii^t'  pe^yźsze 
domysły  upaść  niasz§,  ole  żaw^^^i  jedoak  ntueid  jaszcze 
kilka  uwag  wz^fd^m  Jfa^nsa,  drogr  ijwl^tój,  ówejgo  po- 
dwójnego IfoUu,  kt6ry  łl«malti9  po^^śmie^rftemaiBa  za- 
trzymał. 

Jfanus  byi  jednćm  ż  najdaWniejszycTb  l)óstw  italskich; 
był  wspólnikieip,  rządów  Stai^urna,  i  w  nim  wielka  liczba 
narodów  ttalii  uważała  swojego  prawodawcę.  6ył  zaś 
szcze^ólnićj  bogien)  Lacyum.  „Pierwszego  dnia  siycfznia^ 
mówi  Korradyą  (5),  obchodzono,  w  L?^^^       uroczyste 

<1)  ServiusadAęn.  i.294.         /,   '  .  .! 

(2)  Niebuhr  Romis,  (lesch.  2te  Absg.  pag.  3(^  sq. 

(3)  Corradiń.  Yelus  Łalium.  T.  I.  pag.  329.  Hujus  (Januarii) 
GaieMiissoIflSBMie  teitiwi.atid'Jtibi.lte|ttiii».  tn^^u*  efafflt  veiiii« 
tissii9ąe|Jaini  aedas  (.aoris^ti  fi^Ąibąe^,-r-  YarAiaUinf  n  ęt  Bifron- 
tem  Januipi  priscos  t^al.inós  \ą  aedibus  laudatis.colui^se  constat, 
«t  teemioH  Virg{Iih$  liii.  1  A^eldi^  hiiviH\b\itfJ'  .  '^  *' 
.  ^      Mo9>eir^4(e^rjoh(]:aŁio^<lMęiii>prótiDiis  9r(»m'    ,i  /  ^ 

'  Albaaae  coluere  sacrum',  nunc  maxima  rerum  ^ 

,.     Romą  colit*  quitm  prima  moyent  iii  tf^^oęlią  Martem  : 

^Sunt  gemiofie  bellipoftaię  (aic  aomin^  djcunt^, 
.  .    ^ęji^ioae  sacraę^  «Uaevi  fpr^^toe  Mąr*t»<   .. 
His  carminibu^  Poeta  prodifiit  J^itureoti  fui^^ifiedem  Jaao  Bi^ 
fr.ODti  sammii  lnaslr.331«  Qqin  Vir|;iliuą  j&odanpi  lib.^Aenej;^ 
dosRegiamPiciŁatiiiocum  Regi^  describens^  .ejusąuc  P^gepiy 
tc|re3)  ita  canit:  , 

Quia  etiain,veteruią  effigieą  ex  ord.in^  ayorum 
)Ąntiqaa  ox .  ced^o,  Itflfis(]uef .paterqop  Sabinus,  f 

yjUsątor,  curvam9ery«ns,sub  imagine  falceoi, 
Saturnusque  senes,  J^nigue  bifroDlis  imaga,  .* 
/     Ves^buloadsUbaQU.aliiqu^,,ab^orig|nęFeges.  ..  ,. 

quo  fit  ^.uadeiim  ut^()j9oatus^)idęin.4)erł^ib^t,  ^aifqm,bij[i:qi}Łeii) 
LaurenŁi  cuIŁum  putasse. 
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śwtf to  Janiisa,  którego  nafdawttwjsie  iwiffy»e  byijr 

w  Łaoreoeie  t  w  Alłrie....  Dawni  Ła^nowie  emfi  ęę 

w  tyeh^iątyiiiach  k  dwiema  twarzami/ e  etćaii  wape« 

mina  i  Wirgili  w  księdze  VII  Eneidy,  roówifc: 

'.  Byt  zwycid  w  iiesfienjslEitei  Lai^m  przyjęty, 
Czcity  albańskie  miasta  ten  obnądek  święty: 
Dzil  Rzyn,  pan  ^triata*  przyjął  za  prawidło  twoje. 
Czyto,  gdy  Getom  niesie  opłakane  boje, 
€z}r  Hyrkanom,  Arabom,  czy  mężne  orszaki 
Wiedzie  na  Wschód,  i  Partom  każe  wrócić  i^aki. 
Dwoiste  są  drzwi  wojny,  otacza  je  trwoga. 
Którą  świętaód  i  groźba  tchnie  strasznego  Boga* 

Jhnochaw$ki. 

W  tych  wićrszacb  okazuje  poeta,  iż  w  Łaureocie  miał 
świątyni)  Janus  z  dwiema  twarzami. 

W  U}  samćj  księdze  VII  Eneidy,  Wirgiliusz  opisu- 
jąc pałac  Pikusa,  króla  Łatynów  i  posągi  jego  przod- 
ków, tak  śpićwa: 

Z  cedru  posad  dziadów  w  przysionkn  świątnicy: 
Italns,  ojciec  Sabin,  zaszez^pca  winnicy. 
Luba  mu  kosa  w  życiu  i  w  obrazie  dana. 
Stary  Saturn,  i  postać  dwuczelnego  Jana. 

Dmoehow$ki, 

Był  przeto  i  Wirgiii,  jak  Donat  nweiM,  tc^  romoiic* 
nid,  ii  w  Laurenćie  czczono  Janusa  z  dwiema  twarza- 
mi. Gdyby  więc  Janus  podwójny^  jak  go  Niebuhr  na- 
zywa, który  był  i  poczwórny  (1),  miał  miió  polityczne 

(1)  Servius  ad  lib.  Vlf.  Aenieid.  v.  607.  Sunt  geminae  helU  pwr- 
tae,  Sacrarium  hoc  Numa  Pompilius  fecerat  circa  tmom  Argile* 
tum,  juzta  theatrum  Marcdif,  qnod  fiiit  intluobus  bre^issimis  tem- 
plis.  Duobus  autem  propter  Janom  bifrontein.  Post  ea  captis  Fa- 
liscis  ciTilate  Thusdae,  inyentum  est  simulacrum  Jani  cum  fron- 
tibus  quatuor.  Unde  quod  Numa  instituerat,  translatum  ^st  ad  fo- 
rom transitorium  et  quatuor  portarum  unum  templum  est  insti- 
tutnm.  Janum  sanę  apud  aliguos  bift-ontem,  apud  aliguos  ąuadri- 
frontem  esse  non  mirum  est:  nam  allii  eum  diei  dominum  Yolunt, 
in  quo  ortus  est  et  occasus.  lIortaŁ  Uatutine  pater  $eu  Jane  liben- 
Hui  audii.  Alii  anni  totius,  quem  in  quatuor  tempora  constat  esse 
divisum.  Anni  autem  esse  Deum  illa  res  probat,  quod  ab  eo  pri- 
ma pdrs  anni  nominatur:  nam  a  Jano  iannarius  nnnciipatus  est. 
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ziuKseiMe  w  ftsjmiet  orasiattiy  je  mH  dla  t4j 
pnycs]*oy  i.  w  Laiuretide  i  w  iUbie  i  w  c^iim  Łacjuiii. 
Nikt  pneciei  nie  śmiaHij  ułrayniywatfii  ia  kaide  a^eh 
OMaśt  akładaie  aie  adwóeh  paistir  oddtięlDy^k,  dUte- 
go,'  ae  Janus  a  dwiema  twaiiiaiu  auał  w  nich  awoje 
^i§tyBie» 

Nie  ma  tći  podobieństwa  do  prawdy  owo  mm'eiiia« 
mOt  jakoby  dtoga  święta  staaowihi  mar  pnedtielający 
te  dwa  miasta  i  hidy,  bo  tOi  to  nam  Festas  w  tdj  mie- 
ne  podał,  ma  wcale  inne  brzmienie,  i  okasoje  właści^ 
wie  czim  ona  była  i  dlaczego  jt  tak  natywaDO  (1).  mJ** 
doi  Dtnymiijt,  móiri  on,  ii  droga  świata  od  tego  była 
natwan),  ze  na  ni^'  zawarte  zostało  pntymiene  micdi^ 
Romofem  i  Tacyosten:  inni  dlatego,  ii  kapłani  ndawali 
się  ni9  do  Kapitoliiim  dla  sprawienia  Jowisisowi  ofiar 
zwanych  iduUa.  Niet^lko.więc  ta  j^j  ezęi^t  jak  pospói* 
stwo  rozumie,  ma  byd  nazywana  świ^^  kt&fa  idzie  od 
pałacn  królewskiego  do  domu  króla  nad-bfiarami^  lecą 
i  ta,' która  od  domu  króla  de  kaplicy  Strenii  iziiowu 
od  pałacu  królewskiego  ai  do  Kapitolium.  Nie  powtn^ 
na  się^  tół  nazywać,  jak  twierdzi  Werryusz  złąeznie,  ata 
rozłącznie,  tak;  jak  inne  drogi,  ^laminska,  Appij^a,  Ła^ 
tyńdca,  tak  dalece,  ił  nawet  nie  naleiy  ^  mówió  Nowa» 
droga,  ale  nowa  droga/'  Mamy  więc  w  nąjdrobniejjwtyoh 


(1)  Festut.  Sacram  viam  gaidam  appellatam  esse  eiisUmant, 
qood  in  ea  foedua  ićtom  aUiiiter  Romulum  ac  TaŁiam:  ^oidam, 
^Hod  eo  itiaere  uUotur  aacerdotes*  idulium  sacrorum  eomficLen^ 
4arum.  causa.  itaq«eoe  eatenus  ąuidem,  iH  vulgus  oplDaiiir«  sacra 
apiKeUanda  esi  a  rogia  ad  domum  regis  sacrificuli,  sed  etiam  a  re- 
gia  domo  ad  Sacellwn  SUreniae  et  rumos  a  regja  U9que  in  arcem* 
Ncc  appaUari  dabere  ait  Yerriua,  Md  diąjuDCte«  ut  ceteras  Tias, 
Flamintam«  Appiam,  Łatinanii  at  ne  No^amYiam  qttidem>  sed  no- 
Yam  Yiam. 
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• 
mtWśt  ińct^óińdk  opisane  naeiemą-ftrogi  okmt/b^: 
W* tym  Jednakie  'opisie  ińecnąfiiajejię  hic  taktag^^  cih 
by  toogló  słoiyć  aa  |>opavoia'  opinii  Niebahra.  >  -  / 
-  I  !6w  itąn  •  padnijmy'  Aomulma  lnie  oia  4<f  Iroyiłi,;  jakf 
aiiiof  dó  ńiegD  pi«pwa|au|e:<  aiepodbbbfftdiiaijkiofcydjt 
z  przytoczonego  podania  Serwiusza  (1).  Troa^ten  jeafc^ 
aJliM^  lBllegarycza(y«  i^.\h.  Romol^a  iH^flpus tyły  dwa  ia- 
4yirł<lu«;  do>  ki6ryc)i  wi«2ą:  sio  wyobrniefMa^ą^trwoflsrirT 
cili0,;i^łb^  bialoryicwyi:  uwąi4J«0i  jus  ftofn«ifai4  i  Ramuai 
wychawaąi;  w  G.abiach«  ^łoi^rwaiy  HHiaato  jRz yvtt»  mogK 
naczyWiśoie  panować  raieoi.  Znajomi  stpfOiyWiad  nia 
anajdą  t0go  J>azpr9yUadn4m  w  xz^m9^k  pocip^litycbitch 
Mrystokraty^my^bf  w  których .  e^cnto-  .iiH<lać^ .  moina 
nady  dwom  krók)pi  poiriaiiionę^  ąnaw^t  <  W  Rsgrmff 
fi6iiii4>.tak.był<i,  ii dw^kooi^lowici.nii  itt6r Raftnaht' 
fib  i  Aeida;  nąjwyi^aą  właiłiCplpcatif^wAliA .  Ala  tr«4oę 
Jaat  otaywiścilB  dzielić  autora  zdanie  wz^lfidi^n  B^mular 
aa  i  Eama.  ,^bmua  i  Riomilas,  ikiówi  ón,  h  Łylkor  dwa» 
farmy. jednego  imiebia:4Gtecy  naodgtoi  pawkAd  o.bii-^ 
iiiiftaqh«.wybcali..pi^¥^ze  "mi^  aamiaafc  mujij  iHnmitcMH 
g|a  Bamus  (2),",  Roliiulnsa  i  SeoM  brać  biatoryeznie  aa 
<lrtiQi  .formy  jedtMgo-ittieapaj^spcaecIwia :  ai^  waaełkiai 
«.iój'niiaree:  pedaniom  ataroiytDyjDDi,  jakie  tjiUoo  pzdai^w 
ibaasycb.dosały.  M^aby  ich  wprawdzie  .uważać  za  jfh 
dno  indywiduum,  ale  naówczas  trzeba  się  z  nimi  odnieść 

'  (1;  9er^ti8  ad  A«ndd.  L  t.  276.  Jtmntilia  0xcipiei  ffenUm*  R^ 
mo  sdHeet  interemto:  post  eujus  morMtti  tt^taiki  constat  pestilan^ 
tlam,  ande  consulta  oracala  )dUeru&t,  plaoand^^a  esse  nianesfra- 
tris^eztfncti.  Ob  gnam  rem  scfito  caruits  cum  iceptro  et  eoroni  at 
eeteris  regai  iasignibas  semper  jnta  saacieatem  &Iiqiiid  Roma* 
'kmfport^batur,  tftpaHler imperate Tideretun nndcr  el Rtmo c«ai 
paśre  OnMMśi  Jura  dabwd, 

(2>  NiOmkr  Rłhmsch.  Guch.  str.  304. 
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d#'  wy  Ariiteń  ^  nitroftoąiieiii  jdi,  biórlic .  Rmm  ciyli  ilr* 
fiiir^ai^oiióefifliidwe  zawarte  wKanmiiMie»  ałońcu  ca^> 
łQg«>  rokui /Jedoak  nie  naiieiij  w  ten  spoańb^łomaczyd. 
^  trowTibdw^joego  ^Królestwa.  WsadkiezatAm  dóaiiyt< 
8ł;;'pbd|08'praez  autora  dla  atrejmania  łifpoteij  (jeieli 
sif  jtakiniiwać  -goda)  o  oddzielnym  ini^śoie.  0timiiiii 
oalać-aicfi  w  tynr  •charakterze:  nie  mog9;i9H|i4  one  raezćj 
do^  poparcie'  dawnej  ippinii«  i  la  jest  jedna,  sa  któr^  idic, 
njokfią  .arokuniść  i  «|^jaiai^  zhnię  aic  r6iaych  pokoleń 
gł6wnyd»  iw  jeden  naród  rtycbaki* 

Ghpóiai  aai^  iprieciw  Quirium  jNiebnhra  wazjystka  mó« 
wi,  nfe  idaie  jednfik  aaitóro^  żeby  polfcaeDie  SabinAw 
a^Raymiahaibi,  nie  miyło  naatiptć;  a  jelii  biatAry*  teg» 
poiąOienMi  wit<cćJ4>od]^[idą  wątpliwoid,  nił  isne  poda^; 
M»4)wych  caaińw^  4o  pocfaodzi  ztfd,  ii  zapewne  mmtji , 
byfa  {wł^ócłma  z  podanianii  reljgijnenii  (1).  Mówimy  ta 
o  lajednocaenin/ które  naattpilo  za  porwaniem  Sabin^. 
2BlałeiltMie«nioirowie^  któczy  tlen  cały  wypadek  dq  w^ 
pliwoóci'  policzyć  ckcieli.  Jest  bowiem  podaqpe^,  jakoby 
'  «i^ojiia;  tai  była  pośrednim  akutkieni  niedóatatkn  kobiótj 
Nie  woźna  przecież  aądzkS,  łeby  familiom  rzymakim  pa* 
trycyoszów  odmówioną  była  wolność  zawiórania  zwią- 
zków małżeńskich  z  podobnymi  sobie  w  Lacyum,  Albie 
i.  mi^jdzy  Sabinami.  Dowodem  jest  mowa  FMffecyusza, 
dyktfi|era'  albhóskiego,  który  u  Dyonizyusza  zHaiikamas* 
su  tak  móWi  (2):  „ftód  Albańczyków,  jaki  był  pod  zało- 

<1)  Histoire  Romatee  par  A.  £.  de  ZinserKog.  pag.  1|3, 
(3)'  Diakiys.  Hatiearnas.  UL  p«g.  m.  146  są,  Albanornm  genia 
'fnt^4>iim  sub  Urbis  o^nditorihus  fait,  tale  ua^ne  ad  nostra  tern* 
iparapermanait*  neciilła  ostendi  honuBank.  natio  poteat*  praetar 
-Gmeoos  et  Łatmos,  <|nae  jna  ciTilatiś  apnd  nos  adepta  ait  At  Taa 
Mguisitnm  reipnb.  genoa  apnd  tos  oorrupistis»  Btmscis  et  Sabi*- 
nis  in  eam  receptis,  aliiagne  maltis  barbaria  sine  lara  Tagantibaae 

To»n.Kwieeieai847.  %^ 
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źytftlikni  I  ■uatt,  .takiłn  .do  osMfflbinOiatAii^rfhtefital^. 
i  ffiiónnsBiadocgo  pokofenia^  pn6es^eodu09O  ilśiitf Biv^ 
klĄrdaijsdiiy ( prawem  db I watelbtwsinadhii.'  Wynikać Bq{^: 
preedńie^sćy .  rodaaj  obywateli  akaiiliaeie.pnJfjefiAm;  i». 
siełiicj  EŁmakóik' iii  Sabioólif  k  bankd;  wtełti'iiniiybbi{Wj^' 
gmńeów^  i  tołacsew*  obcjieb,  tak  ddleee«  »  iMłd!  je^l* 
11  waa.  rodowitjTefa:  Alban^  iktórz:}  oMi^bat  wyaali^^.łioiba. 
!»  cmkottomcftii^ajptTychodni&w;  jęśl  iiidrówme;ovi<H- 
kum.  J«reli  <wi^  ^ttąpim^.  waai,^rvtr*tmat/««a,  ^ejn 
rżanego  urodzenia  nadirMicbebi^nii^  ctadjEati«feBcyvnad 
greokidktł  jiekoleniertit  praybyaź^  mid  Jcrajoiincainiftto- 
waĆ!lii^.M:NiefDloi|e«ib  \albiowieoiJp€iw(ednild9'  ieś<M 
wuidęłi  fMrzyehaidn|6w  od  uriedów!  publioznyciH  liut stmi 
iylko* I  rodacyi (wł»daova  < f zeeząpMpj[llil.|;rto]vaceiBt  wy.  ttaf» 
>preb  ^królów  9btćraciia'zpoaue4zy  (ftwkozietaoiw.i  twid^acA 
az^śośaneftu  wiasaaga:  z.  pr^ydkodniówj  jtsIiiłmohM^  Ale 
raecMibić  zapewiM^  jźi«to<«!są}«lko  dzieje, isi^r^BŃinó  woli 
^fv^aaićj;ikt6i^ź  ^wióm  dobry- podwala. ehętM  przejnr^łó 
nad  sdjiąfiiar^ieaiu?'  W<icilkića)  zailte^ldbytizafeńalwam 
ibieg(^ziivok»4f  gdyJiysińyiiaini  4abro«i[oiii€l  ptzyffli  to 
eo<  iwy,  i  jak  poiwiadacie,  [  <  jesteście .  praymnaf eai;  \  smoui. 

iU  ^ t  gerraęw  gf neri$  ^as^lri i^^fijgjifis  a^n^os. jit^Kimnęrus.  i^oflr 
tiplicłter  sufierantibus  exteris  et,adsciŁiŁji's.  Itaque.si  yobią  priacŃ 
patum'  dess^erimtrs,  - ^errńakiis'  pra^eertitit  sdpp^d^t^f,  Gti^iśatticis 
barb^ri.  ioUsepis.  f!<ł^^i(iii^i  l?ipnr  Miki.  po^sUś^diMreK  ^^M* 
Yeoarum  Łurba  e^tcliisa  ab*;adinińistratu)De.  rei{^lx,  ipsi  indige- 
nae  reŁiniieritis  cmttiliśgubernacijla':  imo'^t{am*'reges  ci*eatis  pe- 
regrinos,  et  senatus  major  pars  constat  ex  advenis:  guorum  nal- 
lum  dicii^K^conUglssei  ^yoh^  ^ó^lei&tibus.  !Qffi»'cAłiAi'poUo^ Update 
f«V)itHdmM0fi6  ibiperifłrii?  ••  Magnae' igiuif 'InBBlHiie  et  ioiflrobita- 
tiB  n]ft>it,'^«lae«oa'potenU:neg«H9 uroi^pati  eolidlbsl  eanbs spai^ 
ie-«4iaut4^el  PostrematratMcdstląilod  ioi:AllMnaicivitate«MBalla 
thriaiu  pars^i^łeipob.  iorna '<|ciidquaiti'«H|tat;  scd-jldi  perocto- 

V'':  ... : 
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.l^laibniUBi^lśMqa^ .«8C8Ó  bi^jlirtfteli  bj^nśjoiai^jsiefiie 

^isie^w^.ijak/taiilitito^Me^aii^  aloij  •  wsEyslkie  sniy.epe^ 
ioj<^fBle  iaUżycie  zićhowiije.*^  i  Mo^a  t«>  jakkplwiebtfla 
<oht^ilhttq  kinasdmlKw^i^l  ^^kf  y  wat  jedriak^doiwodiiie-jiijiia- 
Hir ^bjii;  A(bAńcxyko<wie  w; iddaielanit^  obcym;f)i:aw  óbf - 
<vi|tilalAa,. ilia  «ia'  wolna ^mb^ło  fl«wi<ir;rć'dlqlh0V(^  ifa^t- 
.Eeiiakfldfro)Be  ibififfkńi  i  tjf«ii^  pod<rbn|mr.!n)kb9i|f3ni-(Iuxhl. 
:Teii  aifa];czi|!t  b Tprawb  wśp&Iśe  imtbjło  's/ilmeimmatS- 
'dalI9Y:b^tĆQBiaalnóm  t  B;Sabm8nri; '  Sami  nawet 'itifloBriłi 
Rc]Pihlaofe/Dlclspo4fewnTOU  aię/fftenii^  klón^  iiir/pa<{lui- 
•^leineihi  if;{ufayMfnuiić)'pi^wabii:oby^ff<ektMna  nietrfli 
-fómm.  'Ufając ba II wadze^lle  ukóliczbośiji^ :  łaMoijbst;  fx>- 
j^ćy' Jlaciegoomfaróid^  Wirf^-  eprobr/Ailban/pocbódzącjkh 
-tkfifi  trojaobki^,'  btyi  Hifuśsżcre  iDwazhDJnf  ihidai  irółDf|- 
'pi  rgBtuhka{iktóc^cbiobi>qie^  imbild  btwnfBonp^^a^y^flim, 
•wotaiwifraiiNi/Awi^liów  jBaliaariBkTdb/ cdbana)viiał}triHliM|- 
-idi  iiaiatiiM;  £  zufwłhago!!  odmti^iaim.  i:Biic  jpraetei/drf- 
'»WDę^< jł  ?Rzf onaBie  hnfidi  air  w;t^  mJMe  <lfi)^ałtś, 
-itctego  :pi?6ibfllmJ!:'meii|ioglu  tego\phieffnoid|r<>d«JiaiBli. 
jfttt^pi)^  ponrfaifle;kóbićt;  /  i  caAaje  tiięibycHrzecif  [iiiRsa- 
imiABi^iieJl^orwiśnii  byfy  il^łqśimife«w|»J)fflial*c)U4w{  ilĄ- 
-na  ^iwiuszr Wymienia.  Wypadbk/iefapotmercIza.ifzoaegóT- 
•pidjawp  t^iftioać  ^Jcóleńj  skJ|8cU^ye)i  ^krdnosćiiftijrmii. 
•U|>fda  fau.;iiV!SZ0łk]:2qriyi»  jakibijrfiriogfi  noi^oid  ci/ikfamy 
twf  i^zyinia/bie;lcbb«'Widąićć,(  ilijMui$aą^^  ^£0- 

mrjifae  rifif  zy !  i^Jatawienie  '^Ute  An)i>ei  v  je  t  na  m  ^if  >zdfl- 
je,  wrykazab»,  kemji  yifaśeiwieBzyjri' ^^''inieuttfWiój-ipóozą* 
tek  i.4Kł(/(«gpiiatolnie  AakiU  jaga^kicrm^  W^tśkae, 
.gdlfi^  loh  i  zdanie,  bj^ło  ppa.vmlziwi9,  Rafjmiabie  nkiKiidbtiy 
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orMsf stośti  >  feligijnycb;  w  o\Him^MS&kf\JbmaMiWp 
ft  pneto  fue  bjłabj  ntstąpiła  iowa  pMgricjittka>  iiid^. 
W  atarodawnjok  wiekach  podobne.  vecqpsliośoi  były 
wspólne  wielu  narodom.  Że  sfaiedzkie  hid j  minio  gni^ 
Rtymian  przeciw  sobie,  nie  obawiały  się  jednak  udać  nn 
•głoszone  igrzyska,  to  pochodziło  zt^d^  ii^  pod  tarcza 
opieknnazego  bóstwa  na  którego  uroczystość  przybyły, 
sądziły  się  bezpieczne  od  wszelkió}  krzywdy.  *  AteK  po- 
trzeba zgwałciła  prawa  narodów  i  święta  gośtinńoód. 
Ztómwszystkióm  zemsta  i  zadosyii  oe^ynitan^  jakich  za 
ten  postępek  na  Rzymianach  poszukiwanej  'zdaJ9'  się 
osprawietUiwiać  owo  zdanie^  ie  wo]te:zt4d:wiMkła;iiie 
była  wojną  całych  narodów  przeciw  aarodo]?^  aleJi  r^ 
czćj  obrażone  tylko  familie,  nniesione  pMrwsate  .wraża- 
niem niesprawiedliwośd,  porwała  się  doTOV^'  DLate- 
go  16ł  nióma  jednoeoi  w  ich  pianió  i.dżiUuńuJ  iW^sit- 
waJ9  się  naprzód  Geńinowie,  potiśni  Alittoinnilciy '  nastę- 
pnie Kmstumiikoiiffte  a  nifteaiec  SbhiBOwm '  Ztąd  owie 
łatwe  nad  nimi  iwyciężtwis '  Romulfasf.  \  Z  Mstaimi  4^ 
ko  trudną  była  rozprawa,  ikąd  wnosić  wypada,  \  ie 
i  uraza  była  większa  i  liczba  porwnnych  Sabfnek  zna- 
czmajfza*  fiyć  'nadto  może,  iz  i  ci'  SabinoYiel  któn^ 
jn2  przed  lam  zdarzeniem  połączeni  byK  z^RzymiaśanM, 
nie  mając  jeszcze  zadowala}ą<;ego  uczestnictwa  iw  ^ro* 
wowanio  rieczypospoKtój,  podźegaji  w  tćm  pnetfsię- 
wzięciu  obraionyćh  ziomków,!  aby  potóiii,.gdy.fladq()żie 
czas  pojednania  i  połączenia,  się  dwóch  ludów  w  Jeden 
naród,  mogli  uzyskać  dlaeiebie  pbmriotenie  przywśłejów 
i  większe  znaczenie  w  senacie.  Zdaje  się  albowiem,,  iz 
niektórzy  patrycynszowie  sabińsoy  nałeJieli'joi>^łBed  lioi- 
poczęciem  tój  wojny  do  senatu,  i  ienawA> jakiż  jedhćj 
strony  przypisać  należy   tćj    okoliczności   bój  zacięty 
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i  niepewirf/  ttit  s  drogiipBiiśftfjąflie'  inttgiUlaifflliy*  Ittkai 
dwiema^.  Np^rwiastUmr.  [tikoi  po*  ohiisliiaśiiÓDi  wjii^h 
nio,  po  mdkich  iłiebeifill^zeiisłwffhch  \dla!Rzy«U5.itaiu^ 
narencie  ptobó]  pod  waroakaińi  wfi^^f^tl^Ńińsin^ęitfr 
toczoneii>v.kt^re*fH>4ncM$ąj08seze  otl^^^ 

Źe  pierwiastek  jiabrńfi^kin^łirtił  odt^d  '^tle*^«tf^rttit, 
wątpłiwoisci  mefodp^da.  Dowodzili  ¥tg6\pimiMieilie 
.  jego  tiłohkiimi  st^n&ki  j*ztmskiegd  (4)/  pi^z^pu^i^i^fiite 
T.  Tacyusza,  ich  wodza,  do  uczestnictwa  rz^ddW^Fi^S^; 
dowodtfiD'^  ceesó  bogów  aabmsJctcłi,  ikt^raf  tenai^fttbli- 
etttte  do  Rtynra  z8pit)wdd;B0iią  została  (2);>.  ./o  •  s:  oU 

Atott /akftolv!<]ek  te'  du^ahidy  więo^j  ftif  ^$f&»<do4}il- 
bie  zblifcyły  i  liióciiitjszytn  śpdiły  w^leib^ '  ttie  nioitf iei 
przecrei  tozutńiiS^,  izby  Sabinowie^ttiieir  jpidi(łt^'ku^^ 
nie  zróWbwaifyć  |pferV(ńa^erk^att)«ń$fa\    Są  Ś^ 

wody,  te  jesaćre  i  pd  tym  wypadku  bjll  IndtStfa  podrtfe*- 
dhyni.  BetkHlewił$^  po  Rón^tiłil^^eSi  panoWtttIfe  NtiWy 

•^?  :"!.^-x-''    '.!i.'i:'^'  :••',..,-  ...  ,r  '.;/!:5    .'Jii^uih  i 

▼isum  estregibus,  q^andp  Łi^rbaę  mullitudine  .magnoppre  creyU- 
setciyitas,  dup1i^are)^alrfci6ruin  niimeruh^,  aequali  htiin^hó  eiio- 
tis  iiicdfs  ad  pri4re»:f)MbiIiBis  iUi|stra[ł)Jdlwt(l,łiq«H>ś^ 
caroiłL .^t^ju^ijt^^ ejłMj^ccnji^ci^yiw  c«ri|UPunp|,8{:|^^.f^ei;^ja 
ad  Teterem, seoatorom  numerum  aascripserunt.  '  .  '  '  , 
(i)  DioViys;HaTicaVn  pag.'  in-  114.  tóii^struć^iś^^y^^ie^tó^ 
pKf  iraiconseeraifGruatidns  qvibiis'iiiipughaivp^(cvańlij  Mc^iilitt, 
JqYi.$jb^tQri,  ąp^d.  portem  Miłgfooipm,  ąaąpicP^lat^  ilfiT^  Sf- 
era ducit,  quod  Deus^tezauditis  ipsius  prećibus,  esercitum  fugien- 
tem  stare  fecisset,  et  uti  Tiribus:  Tatius  vero,  Soli  et  Łunae,  Sa- 
turna «lBheae^i  praet^rea  Yesfee  et-ytiiłdaiiOf^iBiaiiir^tts&IS^aibino, 
afiiBqii^łdHś(qaov(Miiik«nar8 'G?aecf9aibii'dBtiM^ 
etiam^otitiia  laensaS' Juaoni  Quiritiae!|i08uit/łquke(iibi)staelsUst 
nottro:qilolqaa(tilvpom  Olr.  et  S.  Aiigmttiias'^  )CiOilat»'^^/  W. 
23.  Dt  quid  ergo  Romalus  conslftuft  ftaootoia^diiOS.^^fJliiiacDKt^df)- 
^nenis  Marteni,  Picuoi,  faannm, Tiberioina.  Ae^ciileiniat;si:quos 
aliof?  Ud  quid.X*  Xatiu$  addidit  Saturouaii  Opęm^/Sojleiiii^onaoit 
yolcanam,  Lucern,  etqao5cunquąaliflą»4dicUl»:e(o*..vr .    ..    :.* 
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Hflltwie  iuoIniM^'  tiaip  <»  iHj   podaiM  \  w  pfzypitie/do 
EDcMy  Wtr^lhiBzai  ks^^gi  YII  w.  700i  ,;Po.pMr^dhia 
Chinek  (l)i  knówi  \^   i  linwrcm   prajinfaizs!  ontediif 
Romalusem!  i '  rT^  Tac  jonem,  Sifcin^wje  priyjtei  ao^tali 
do  mafjl^i,  ipiod  !tym.  jednak  waiiipkjjwi,  /^^j.pijfwali 
mazellMch  praw  (^jl^ywateistwę  nyrnskjiegiP,  .pp^ócc  głc^ 
apWjMia:  alb^wjem  oie  iHaleięli  .4o  .wybiOfumr^s^DDtó,^ 
Wfisnyeh^'    :  ,  :  .'.  .n'    •'  •;  i    .......;.. 

Pf  danie  to  jest  nider  wiiee:  raich  ÓB^i^iełkie^wiii- 
tło  na  ówcześte  atoMinki  miedzy  teini  d<«riedte.(iieffiKta- 
atkami,  wjk^jfwąw  jakim  stopniu  nadąnfii  było  ^^binom 
prawo  obywatelstwa  rz^mskiegOv  Teka  xa$  pQ4rzBdD09Ć 
$ie  aprieeiwią  9ię  bynajmilićj*  aby:  zpotpjedzy  Sąbioó.w 
Mm  mieli,  hyd  wybi^^ni  ^yłonCo^i^iiei  s^atUt  jjbźI^  Jty^l^o  zę- 
i^boomy  dofltatec^mie  D^ozuaneć  /&|ttryf)(icye  i  wŁąflzętęgo 
^poiadzeiijla*  Z  podaniom  'SerwiuKi;a  połączyć  i^aj^fy 
i  drugie,  które  nam  przekazał  Plutarch  w  życiu  Romu- 
łustf:  ,;Któlowł«;  fiiówt  oii^  nim  ikmty^BpbMe  t\^  i  so- 
bą noradzati^  ąle' w  początkach  kałdjr.  z  sw.oiml  stó^ma 
#8obne  miewrał  Mr«dyi»  potćm  dopićro  ip^iayacy  razom 
sii  źgromadifaBj  ipsjr  W'r6dehzds' sposób  *  Wyrazów 
tych  nie  m^iuat^i^onyć  domysłu  o  o^dzieliićin  piie- 
śoie  ^irnnfv  jak  to  arobtł  Niebdhi^  mi.tćśy!  ^^le^kaMe 
miasto   mtaló  swojego  króla  ( swoi  sepat  ze  stu'<ttt- 

(lty'Fo9ięmm^inparlm^dtaa  BmMuStMm.] Boe diiaiia  tmzit 
labinamm ripton  cllKtam fotatRapiiltim 
reo^pli  in  Ulicom  Saftini  soiAj  ićdiiac-lege, 
civ«a  Rdmaai^  aloepu  anffingii  latipnegnam 
liant  SertMi..  :   Lm-''    :-  !.    •   ii  .'L- 
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hf vi«»raifti»ftti|,*i^o^  wiadono  jni,  jak  ją.rffMM^  Irsditt 
ińk  figOdt^  ;nM  (liiydhilen^jr  skiMienia,;  a%  ofeok  Bl^ima 
d^ogiói.^imiaslo:  •ebifstowało*  o  co.w^aki^ie.i;Adcie«  Źiei 
sioswiia  Sak^iśc^yków  v(rigiędeDi:Rii]fmiatf  .m^biilif.i^^ 
sncx6:  Aosifttecznief.roiwinieŁe,  i  f^ty cini« f  lob.tMlcijaiii^^ 
jeance  niezupełnie  MDMoWiaft^  dowodM  6^l4bigi% 
bcakr^lewie  po  zejacia  RodMdutfSk/spoicyittljarfcald  !dw/^l^ 
I»ani!ią8tfcóvr!wzgrcd6iii. woliero  mowego  króla ;{^^.  IdAs 
ifei/iiriifsiEcie  śa  tern  .slc^akoqoiy}7,  ii  .<ifba<  ludy  ^.^^niMły: 
dd.trona  tego^fctdry  J)ył.wiecij,  ąmhAitim.mgo  attiotr 
Hf  4Jtzyc  sblf  e  M^gły^  bo>  był  iwplfiHukiaiB  liaiikt  P Jr. 
tagoresa  i  za  ucznia  jego  ncboduł*  Nqni»:pn€(&(b99ifltl^ 
roaowne  ffltwoji)  p(iśredoi|Ctwb^  .j  jako  i|ini0iiNii]^,:u0|eń 
Pytagbhwa^.ajediieezyl  wyraipie  jto  dma  piorwiaatk^,  jdh 
Miiflfdezy.lPfistus.  FeriJa^  są/atowa  jogo.iijm  tn  t^liMr 
re  natij  qiu>d  tempus,  duce  natura,  faeture  e$i:  fthmct 
t0mJmnśśH,,^in8iiiuerit,  Marii  Nmm  Pampili^0i,f\f|f$cU 
emwordioBBi^e  nkkłinmdąef  gmtia  it^fęr  Sabina  Rmm^ 
fb«^  ut:wemaą  ^inAerent.  Mamanoą  enm  liem^  [apfiifiiib! 

''   .-•'"..'';;",•*    .'••:.;    •*.    '   .    ;•■  ,      x-  •<'.  s-  ,\    ^c.  :  f.' 

i(^3)  Dioi^ys.  IJalicarn.  11.  pag.  m.  123.  I^ost  Romąli  obitiim  cum 
pęir  inte^rlim  ainnum  penes  senatum  esset  pot<iśtas  ptiblićar  ipsi 
hitórse-palres  ^fssidefe  doeperubt  icide  pfaeBOf^limataagiiai- 
lJ^tl^coiiŁeiEi^re:  dum  Alhani.^eoeris  patres,  ęx  ijs  ą^i.PMm  Rp; 
mulo  coloniam  deduxerant  electi,  Łam  in  sententiis  diceiidiś,  quam 
Id  ćapiendis  łionforlbus  praerogatiyam  śibiusurpant,  iet  Mise^^iiibl 
afiaTiąis  |K»tułaot;  \pibiI.CQ^c^fipUbu9  iis  ąiii/postpHt^jin.f^ 
ti;aDą  ordicem  cnoWs  eolouis  adscripći- eraot,  et  par  honoi;um  ac 
ceterorum  commodórom  jus  sibi  VindicanŁitius^'  praćci^u'e  vera 
[Śabmisr<I«kt  ex  foedere  łhtór  RoHMitum  ^t  Taliuątin^to^cititateiB 
s»bii;  ;ex  iięiiiia,  4^11^  •  pnj^jqui9  urbU  bąbitatori^MS ;  communicaiam 
esse  dictitdban^...  Ifwna  patrifiUm  ordinem  pącaviti  duip  priori* 
buś 'nihil ademit  eotaih ąńkt  a condita  urbeflieHUt ad^pii,  et  htf^ 
•diis<ciilófiB  aUia  :hoD<wfd  J*ti»bui(:M|p<»  fccy&  *mj^h  T^lfo.    , 


Digitized  by 


Google 


fOO 


iHikt^  babimi  ^i ;  icabymiKJi  mrnm  cum  p<ipiil»  J^mmno. 
1V^t^:W»tne^jsce  stanie  Mcisijigfiilhl  niapoddlmt  do 
r<ikwi|twNav'<j«Mi>^zypi]ściinyv  '^  S«bino#ie  jai  poi 
plrboi^faitlttl  Rooiilłiiia  zpówoili  sJęiypcimiRr  iMeł<H 
]m»Itoyi]iiaoomi>:'WidBĆ  ositowai^^  csricielt  Widka* 
M^^liKdad^dąlmiid  ł<^ołMiiiJiów  1^ 
l»taW'd'^»Ach  (Itermaftków  }«iołl  NiwjjAdatuwaćliy  mo- 
zidi  MptefiMc^a '  pra ecieł  >  AHuńccykiS w  y  tu  cue  Joaicie 
p^MlMgać  ilaje.  'Sam  Nnkna  priev'.ofiarc  (o  kt&r^  prostą 
tjlkb  tnamy  wimaiikę), sprawioną  dlafUamal  ptijznal 
pib^^iiSBń^tmt^  Umń  pokóiefam,  kt6rMiu jodynie  foym 
#ifatM  l>]pł  8«fo)o  pfńHTstatiie;  »  :  . 

<i  fodeO'  itlitti  'jestofe«(  punkt  pohostaję  do  objaśnioiHo: 
tjftb  jodtv  ii^Rśymiaiiie,  )po  ałfoseniti  sit  z  nimi  Sabinów'* 
ifatw^i  ^ios^i  *  Kioiry$ańu^  od  ATur^y   miasta  siibiń^ 

'^  Odjby  wne^zy^Mni^j  tak %łó,  nii^spolitf  aaszesyt 
spłynąłbyś  Mrijyińskiob  Sabih6w;  sasn^yt,  kt6i'y  ma<* 
siałby  byli  od  razo^  pociągnąć  ia  ^sobą  i  pnewagę  ieh 
w  Rzymie,  którćj  przecieit  źe  nie  mieli,  wątpić  nie  moina. 
Taka  powolność  w  prr^jtcin  obcego  nazwiska  jeżeli  we 
,\v^zy^tkich9  tedy  szczególnie  w  starozytnj^ch  msdch  by- 
teby-  nader  odersająof  .i  podobno  bezprzykładną*  JDaleki- 
mi  więc  ftótćśmy  od  tfego  rozumienia,  ii  nazwisko  Kwi- 
r^tó^  FZ^z  Sabińczyków,  parzi^cone  było  fjlzymianomr 
fJrodł(y  'jol  w  ncis^^  to  przek^manie,  ii  Rzymianie  jeszcco 
j))[^e^  porwaniem  Sabjńek  nosili  imię  K\Virytów,  ale  nie 
Rzymianie ptospolict,  nieplebejuszOMi^ic;,  tylki>,ci»  kti^rych 
patryćyubżaińi'żWano,  którzy  byli  w  posiadaftio  święto- 
ści, kWzy  mieli  pr^wo  sprawiani^  ofiar  i  bl)rzsd6w  reli- 
gijnyelii   Twierdi^enie^  niejesl  bes  nasady,  ópióra  obo 
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mę  na  dowodhdi»  których  dottareia  historya.  I  tak  wia- 
domo dostatecinie,  ie  Janas  miał  imi{  Kwiryna,  ze  Ro- 
mnlns,  jako  słońce,  był  Kwirynem,  Romulas  jako  król, 
był  kapłanem  Kwiryna,  Mars  czczony  w  obrębie  miasta 
nazywał  się  Kwirynem,  Śalii  byli  kapłanami  Kwiryna. 
Miejsca  publicznych  narad,  ponieważ  miały  charakter 
religijny,  i^ywały  się  kuryaini  albo  kwiryśmu  Nie  sąŁe 
to  dostateczne  dowody,  ii  Rzymianie  pićrwćj  nii  Sabi- 
nów do  miasta  przyjęli,  byli  juz  Kwirytami?  Próżną  by- 
łoby rzeczą  okazywać  mylność  owego  rozumienia,  iż  ku« 
rye  od  porwanych  Sabinek  otrzymały  nazwiska:  bo  i  po* 
chodzenie  mają  świętsze  i  podanie  niesie,  ii  kurye  były 
i  miały  jui  swoje  nazwiska  przed  zawarciem  przymierza. 
Krótko  mówiąc,  Kwirytes  sąto  czciciele  słońca;  takimi 
mogli  być  i  byli  w  rzeczy  samój  Sabinowie.  Wzmianka 
,.w.ięc  teg9  nazwiska  nie  co  innego  ma  znaczyć  tylko  to, 
i&  Sabioowie  we  wtgifdsio  r^kgiiBym  zostali  tf kimi,  jaki* 
vi  byii  pnedtóm,  i  ie  wt4j  iMerae  s  Kwirytami  nyoh 
akimi  rómie  im  słuiyły  prawaJ 


Ton  n.  Kwiecie6  1847. 


21 


Digitized  by 


Google 


,i;.         .  ••  •      .      :•       .»    ,.  !    łj   •'    V   *       /'.•••      •      •      »    *  -''  • 

KRONIKA  ŁITEM€KA. 


Moje  ipf^^ówki,  po  obezy;inie»  Pary^^przez.KąjeŁana 

Jestto  ostatnia  praca  i^ajetana  Niepowie,  albo  raczćj  Ka- 
roła  FraDkowskiego,  do  jai  ilzi^  pseudoDim  Diepotrzebny, 
•gdy  mamy  oceirfc  )plt>(ly  IKeraekie  umarłego  zawczejnre  dla 
Mleraliiry^  fimH%.'  Q§tMmś  praea  JMkiem^ofjtmMmi^  ate 
«s|pąćiliip»4i4>ir«ą4to  JS»mm:mk$i0dij  iśm 

miejsce  zająć  miał  i  był  powjąien  JB^arolErąnjko.w^'.  WW 
śmieanictwie  naszćm ,  wspomnfmy  '  pokrótce  i  przebieiy- 
my  karyer^  życia  jego.  Żadoe  dotąd  pismo  nie  poczało  się^ 
do  obowiązku  ogłoszenia  choć  w  kilku  ustępach  biograBi 
Frankowskiego;  a  przeciuito  fMwedmiot  nader  obfity,  a  prze- 
cież zasługi,  prace  i  zdolności  zmarł^o  liczne  są^  dosyć  zna* 
nei  nie  bez  owoców  dla  kraju.  Trzy  ważne  i  odmienne  epo- 
ki znamienują  jego  życie  pełne  trudu  i  ruchu.  Od  roku  1811 
po  koniec  roku  1831,  służył  wojskowo,  od  1842  do  1846 
w  wydziale  naukowym,  w  służbie  cywilnćj.  W  kilku  wre- 
szcie ostatnich  latach  życia,  wolne  chwile  od  obowiązków 
urzędu  poświęcał  literaturze.  W  zawodzie  wojskowym,  mę- 
stwem i  odwagą  zdobył  stopień  pułkownika,  szybko  prze- 
biegając stopnie  niższe  aż  do  sztabs-oficerskiego.  W  zawa- 
dzie cywilnym  przyjmując  kierunek  nowo  rodzącćj  się  szkoły 
Realnćj,  umiejętnie,  gorliwie  i  z  zamiłowaniem  spełniał  i  roz- 
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by^iii  kur»^Wr  wneciy wifttiłji6  idohjjtto  w  wlu^ie  oipcMkw* 
IM  i  Mim^MmHi'^  omHB.  .Gimmiiiiini  rasloir  diim*  pra- 
wdziwie cele,  jakie  mu  wMsU  iMiąfl«l!te».  {^isf g»lMiqJ0 
j^yjeni.  Jkf4jowi.,J|^.ąRfięi«lqw^  wrt;»2t#fi9i»^^.fifK.^^ 
fttqHi.,inł9^i^jr,.po<Ha  trwałe  lo|^fi|te  iro4M.^tĆ9lĘtW^ 
i^pi^wm>pja  b][ti9f  Ęrąnko^ski  zroiumiał  do^icc.cęlf^i,^-. 
«(dy  realmdi  zi^l^f^dów,  ji. .%  oajwjększćiii.  zypi^o^^fi^jfiąi. 
i^zpajompipią  rzecz-,  pofn,agat  sa^|l)kjęini|,  wfi-pętowi,  ęzko-. 
ly,  Publiczpę  spi;a:wpzdai>ii)  jego  z  1845.  roku.  w  Bibliotece 
W^wawpkićj  pgi^aoĄę,  n9Jlfpi6ł .  dęwo^^  jak  jpcjał.  fW" 
qzą^,specja|n]fcb  ^ąkładójwj  ^Eąrppip  i^^^psow^nic^jcb. 
^.Qą;^;^ii;fliu*,  ]ŚJepi|ejsce/|t\i| dziękować  wjtadzj.  z/il^i' 
fspiękęi,ipif;y^|(}w.c.  Wlaclz^  pa  .o^grod.c  i  dzjęl^czyoieci^ie 
^y.p^^oacb.sw^jJDh  starań,  mj  nadinięDić  i^flko^j^amy  nió-^ 
wiąc  o  Karolu  Frankowskim,  ile  ęprjiwpśó  ]e^ą  i  3wjjbi|{q, 
pfzyłoijfjr  3^;d(>  podi^ieąienia.iązjbkiegp.rpzwioiccja  real- 
9ę^|[i^Dazyąi^.,  \V^yjsłaqy.kQsztep  ną^ń  za  gr<loicQ.w((pj^{^ 
Qąę  z.prpfe;sorecn  cbęicij  Zdzitowiępkipiy  t^i|  p.lUubnie  zi^fh 
Ojfpii^a^kowepfu, światku,  starał  si^  poznać  gruntowDieor- 
gąi^apyą.gabipf»Ł<^9(  w  zf  Ifła^acb  spęwajpypl^  *  W«P?fiW* 
j^uoas«  Stappw4:ze  środki  i  bqjop,  poor^c^ce  ppątawiłj  ząkłaci, 
oą  tjip  stoppiu^.ie  po  kil/cp  l^t^cb  istfuępja^  kraj  zbog^fjft^y 
został  instytutąm  j^4^/09  ;k  najlepiej ,  Vff?^4z9pycb  i  uąj^OT 
g«\łS»JcŁ  pr?y  ^dobprpwyip  ąkitą.dzię  ąaflęzjrpi^i,  których 
ifpi9l;fa^ll^Qj^i.2pąDe  były  na^ppili  ^if^Hpwćnpi^  albo  dppi^- 
ropozifape  bye  mog^  wposząc  z  yspoąojbień  i  zdolności, rpcr 
winiętycb  gfuntowjiie  pa  upiwersjtętacbii  Kjerane|^  takićj 
ązkołyvP9^*'^o^ał  praktyc2^eij;o  ,1  ,^ieio9tropoie  ckształ*. 
cppegp,  przewpdnikaf ..,  ■  >  -    „i,u 

Przy  zakład^tp  ceąlpjrfi^  techników  po  więjksz^j  pzęćcl  Jfij^ 
s^bm^ojiDt.  szkoja  sztuk  pickpjFcb  była  konieczną  do  uzu- 
pełpjtipiaJDStjtttcyiJ  tę  poruozono  Franko wskięjD^u.  Wsi^- 
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slfco  AD  liMf^Miiftkoorflnego  i  w  Młmit' 
Mi,  iBi^fo  w  skład  nairei^iirii,  i  Mś  wylńdy  oalantwa 
amogńloie  i<ridibianlwa,taalei4  d«  4iaj«»liiMJsh|ch,  jakie 
kiedjta>Iwiek  wkrqu  nascjm  ittoiałf.  Dkw)r^  irapomiiMi 
imtena  Kaoiawakiego,  Piwarskiego,  Badzia^n  i  iiiByth, 
abynieii^tpióoMf  prawdaia,  która  wkrdtaewewocaeb 
lapewM  najiwta^Mf  aię  ot^wi* 

Zilteczytiie  było  połołeńie  Fraakow8ki^;o*  Uwaga  rzedli 
iivaiDoiiinstjtucyi,  apomoiały  go  jakby  nieustahnie  do  czu- 
wania i  rucba.  Umysł  jegK>  byt  neczywtscie  pełen  riiobti^ 
znajdfDoió  skarbów  naukowości  i  stopnia  oświaty,  do  ja- 
kiego cudzoziemcy  przyszli  juł  na  tćj  drodze,  wspomagały 
go  i  podnosiły  wzmagając  energią  i  zamiłowanie.  Światta 
zaś  ^nstrukcya  przy  troskliwej  opiece  kuratora  okręgu  JW. 
generała-Iejtnanta  Okunewa,  ta  główna  i  silna  podstawa 
wzrostu  i  pomyślności  zakładu,  znajdując  w  Frankowskim 
gorliwego  i  umiejętnego  tłumacza  i  wykonawcę  zasad 
i  planów  do  specyaloych  instytucyj,  musiała  wydaó  owoce 
połądane  i  spodziewane. 

Potrzebowaliśmy  słów  kilka  powiedzićó  o  realnych  za* 
kładach  w  Królestwie,  juz  dlatego,  łe  one  dziś  coraz  ine- 
zbędniejszemi  i  uiyteczniejszemi  się  stają,  juł  wreszcie  dta<* 
tego,  łe  pićrwszego  i  najcehicjszego  w  tym  rodzaju  zakła-* 
du  przewodnikiem  bezpośrednim  i  zręcznym  był  autor  Wę* 
drówek,  którego  prace  literackie  oceniając,  nie  mogliśmy 
pominąć  naprzód  zasług  jego  na  drodze  prawdziwój  iiłyte- 
czności  bezpośrednio  korzyść  krajowi  przynoszącój. 

Najpiórwsza  praca  w  zawodzie  literackim  Frankowskie-  « 
go  ukazała  srę  we  frahcużkim  języku.  Mała  broszurka  pod 
tytułem:  Paris^  była  próbą  pod  dwoma  względami  zajmu- 
jącą: raz,  jako  dowód  i  przepowiednia  ływćj  zdolności,  po- 
strzegawczego  umysłu  i  obfita  imaginacyi,  drugi  raz,  jako 
dowód  wielkićj  łatwości  tłumaczenia  się  w  obcym  języku. 
Wprawdzie  język  Francuzki  był  prawie  dla  Frankowskiego 
jakby  jego  własnym  językiem;  w  nim  się  wyrałał  samo- 
dzielnie; swobodnie,  i  z  całą  pewnością,  jaką  grunt  znajo- 
mości nadaje;  przecieł  uczył  go  się,  jak  wszyscy  prawie 
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ttctynif  iię,  dofMm  ir  inłodiM&ÓTm  wieka  I  łtuMilł  aak. 
sa  granieftle  włk^eanr  AięAfMną  wOiśm*  (Mbfwstapi 
kampanie  ra  1^104  w  1811^  13^  13 1 1814.  roku,  IftArol 
zatarły  pranie  ispehiie  atjparabe^  własiirigo  jciyka»  Frur^' 
kówski  ^Nkpowrotem  -do'  krajo,atiitąc  w  piiHRiT  gwmtiji  nłs*^ 
mów,  ńa  nk>wa  po  polska  ueiyó' sicaieBjNHA;  i>iieiiiiiki\ 
ff ancuzkie  o  gtyki  FraikoWYktego  inA^fWj  iMMywięksiefm' 
pochwałami.  Nie  idradzał  tam  iUto  -  frazes^:  oluMktenai^ 
iducha t^ojfzjrka;  byłtoatjiil^iioiBki^  zjednało  r6inj/ 
eo  do  formy  i  zwraitów  przy  oąfwiększ^  awoHędzie  ivwyb^ 
lo6j  orygtiii4aofei>  od  toku  mowy  Dmnaaów^Baizakówi  t  d.; 
Żywogó  umysłu  i  imaginacyi  FraDkowskiegó  i.zaw6d>woj^« 
akowy,  w  obozaeh  i  kmipaatach'  rozwipięty,  nadały  len: 
ciiarakler  energii,  i  te  tak  pomtoy,  gwałtei^miei  w  wy* 
raieniurayili.- 

Drugą  pracą  na  polu  literackićm,  była  jeszcze  ksiąftkw 
franćuaka  ijeszoże  o  tym  Parytd,'pod'tytołeni:.Ftzyon<Mma 
uMkksk  iiotie  Ząekódu^  kttrych  szereg  Pcii^i  otwtńrał.:  Toe 
iM^idfrć  tliłent  na  większą  skalę  rozwinięty;  umysł  badawczy/ 
dosfrzegafąey  częisto  bardao'SzezęśłiWi(&  i  trafnie,  azawste^ 
z  zupełną  orygioałnoicią  W  wyrażeniu  myiłi.  I  bl^'  kiiąAee'^ 
duży  moakn^ó  tom^  składającej,  najzaazczytniśj  wspominały, 
dzienniki  frabcazkie/  a  między  ionemt  Joumdl  des  BiHMiSY 
powainy  i  najlepiej  redagowany.  Jitlea  Janina  jf^dyńy  fełkN: 
tonowy  kfytyk  energicznie  wystąpił  z  pochwałą  dla  naszego, 
ziomka,  priyznająoinu  jtalent  niezwykły  i  w  rzędzie  lepszych 
po  francuzku  piszących  autorów  zamieszczając  Tak  tedy 
pićrwsze  wystąpienia  Frankowskiego  w  literaturze^  od«* 
były  się  na  polu  najobszerniejszym,  gdzie  tyle  znamienitoibi 
pisarskich  dol^a  śię  o  sławę,  i  jeśii '  ją  zyska,  ta  sława 
europejską  się  staje. 

Jui  odtąd  Frankowski  wyrzekł  się  obczyzny,  bo  się  napo*** 
sobtł  tyle  w  języku  ojczystym,  źe  mu  nie  brakło  odwagi^ 
wejćć  na  pole  c^tego  dziś  bardzo  i  ncyŻKantienitszemi^  ta-^ 
lentami  rozwiniętego  piśmiennictwa.  Pierwszy  krok  oczy-* 
nit  w  dramacie  pod  tytułem:  Gra  nami^naići,  którego  roz- 
biory podały  ówczesne  czasowe  pisma:  BiUioteka  IFafMato- 
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ilHi^  'Bhcąiląd  Nmtkomg  iJhkimiŁ  JBręt0mf.  JddtMfmk 
bfijr  idiMlia  krytyków,  teckn  pfiieowi  Die  cdoówal  ¥nw^ 
koWikieoMi  wyłszych  zdolnośot^i  któce  csts  i  dłolm)  dor 
świadcaelue«  byłyby  beswątpieitia  mjkoriyftmś}  dift  pn 
śnifMinictwt  nattogo  roiwitię^.  Mysi  de  dramata  wii^ta 
rromanstt  franeiiikiego  słynnego  Mówcsas  p.  t4  Mff/yUiw 
^iniiipcayia  pnaz  ptonią  ludwikę  SzyaBiańsii%  na  JMfk;  {lo^ 
aki  piMłploDagailysl^ohca  irchiMwklena,  musiała  i:  w.roa- 
winięeiai  zaehowai  waaystkie  te  c^y  tuaswcfiskaśaf^  .ia- 
aeeae  znać  było  niewprawne  piira  de^itootów  wpoW^m 
jozykUf  ale  wprawną  myii  w  przebiegu  i  wynasie  narni^ 
ti|oiei,kt6re^gł6wDa' miały  stanowią: zadanie  liiaroatu.  Rox* 
lagły  rozHiiar  die  poawalał  pnuidstewić-draniata  lego  nu 
aeąnie^  który  praoiei  w^aaatosowaniu  wiehM^m*  d0  per- 
spektywy tęatralnćj,  mógłby  silne  sprawić  na  słu^bficduwb 
wtaienie^  •  • 

'  Fo  tóm  wystąpieniu,  zachtaony  przychyhićoi  pmyjfioieaii* 
pisał.  Franbowtdii  wiele  artykuMw  do  pisaa  eaaaawyeh 
w  Yóiayeb  przeda\iotadk  i  językaab.  Zawsze  tmśe  tyeb  ai^ 
lykoMwbyła  zutyteaznympatąosonaiceleoi,  aelirobtania 
pelae  tjm  i.barwiatośoi.  Poie  dramatyczne  na  tak  obaier* 
ną  skale  uprawiane  we  Francyi^  najbardziej  drainiło  i  pod- 
niecało jego  Mlolnoici  i  domę  pisarską.  PojmujeHiy  tan 
pociąg,  bo  kto  rzeczy  wiśeie  w  drama^ozn^  formie,  zdolnie 
potrafi  myśl  swą  rozwinąć  dJft  tego  trudności  wszystkie 
wszystkich  form  w  poezyi  juir  są<  pnzełaniaoie  idpstiHNie. 
li^Nu/aft  UbielkiefB  domm  w  Pelići^  draaut  w  pięcia  lakteob 
w  rękopiśmie  dotąd  aoatający^  miał  przedatewió  w  tupirt- 
nóaa  roz1irif»|cia  talent  Frankowskiego  i  zadeiTdowaó  o  ma- 
teok^  jego  służenia. scenie J«rajowćj<  Przedaaiot  dramatu 
z  iywiołów  własnych,  okazuje  w  autorze  wyraźną  dąłooaó 
da  uprawy  ojcaystśj  tylko»  tomysłowój  oiwy«  Nie  oceniamy 
tegoutworą  bo  sędzią  opinii  nasaój  nie  mogłaby  być.  po- 
wsaeohnoić:  waMkłe  na<  własną  odpowiedziahioflćoświad* 
csyeanflćemy^  śe  język  i  ui^fcie  jego,  dotąd  najgtówAMJaaą 
zawadę  staoowiąoe  dla  autora  w  rozwinięciu  jego  talentu; 
zjwkały  wiele  bardka  na  swobodzie  i  łatwotoi  w  obrolaiA> 
zyskały  nawet  na  przyswojeniu  niektórych  form  dotąd  mu 
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OstśinbpFaea  mjęKjka^Aim  naawM^ w^nna^  o  tMh 
r<]  ^aM&JiiyiB  jłdiw  powMdn<& mam j,  niajest'  sopafaią 
aowośeią  -  w  liianitane,  lubo  poi  raspifirwuy 'kazała  iię 
liopobba.    WfdrÓKMpo  vieMjfmiiU  9ęfo^(^  ot{M 

znMińcśmi  Mmi^mmii'  fnMfdom  i  finociisbMi  kaiąiUp 
ok(6r<f  iiai]M)atąiko  IrapoDftniełiMiiyy  f»fteBaaidtu^)wyd«- 
ai<|  praaz  JPraakowsknifo.'  Zmianmiy  tjtał^  amieiiioirp  ukiad; 
hm  wmeła  wtę paoh  \>Mrłm  i  dątania  oi(aia)%sawna  ttętŁ 
auBcgOi  iGoyetem^  iAftcpoiMe^  pseodonima  po^lebBiefNrijfjf* 
4aga  od  iaPoaliBiylGi.paryzliój*  Pnekładem'!  prterobieniaaii 
abyckajowo^ifosofićłiiaga  riaryw  o  V«r}<u,  ni6gł  iię  taj|ś 
tf  łka  aam  aator.  Oryginabio^ii  raadlia  fcwMaistość  na  ii^te- 
^1^  częHo-^pneMiniaah  oparta^  alaiK»«Hrt  odhrębny  i  Flratt- 
kosiirftkieiiltt  tyHio  wkńd^y.  sposób  pmtiia^  Praakładczjf- 
4al«iekrbąda,  cbaiby  DafiMąladniąsiay  i  pajzręczM^aay,  ta- 
tofttiy  tiiew4tpE«ia>t9  oaahęstf  lu  ri^yf«iienta,  kldre^gMymą 
fcawiaHrtf ncwią  iwsaMaad  kaią|k|  oby«sa|owo*filaBafiazii4ff 
jakaśaay }%  naiwdL  JliiyVt09ibx(ieia^ouikayi»^  dwie  fcsi^ 
01  naiiriirają,  ^yH  dura*  ffł^jfWnarpoflądy  na  ftaryi  n  róiny^ 
jllirt6ełi  ftaiiaw iik  da«jadoe§(i  iząwaaa  >  pnńnNKii^rah  m- 
pMikQ«  JBMrMWza  kii ^ik:iioai^(?rteł:  ^  Afry^  ^  ^ram&ir,  dn^ 
^1  ./^oryji  «o  «Ain<0ialft£  Oba  t)ftuły  lęałdją  jaa■olap» 
^w$llie.#^,4litii(>ta'llft  tf^atołicfi  DajniobIiwii#^%  iiiujfeayoi* 
aiąjatft  ^^#iM€9aH  ^Vivtytl»^f^9clm  priMfaMoiopiyodbija 
-w:si»bi«.!9«rfi|ilb»  tob  00  gtósM^  aUmcwi  p(pcti0^1|b]^odiifr- 
imkM.  ięst^  9M$i w iMIć]  awćjiywoiciii:ziiiiMqoścJv  f ilh 
lę^  JMijkl>N&irfa«g^klcb.i  mesiiia  agoiitiii^i  ^rodionyiii 
kI  flr^^y^  '.Hft  iMatiM|MP« .  ąkal«;  nttwbiętegiK  Wil^  kąifh 
iiii^^iM^r  .(P^fjlflę/yiwaajri^  jóbji^^lóar, 

Ju^a.^Bf^ą ^  kk, ^^Uilii  'tf iaLf stroiioyin«/>.  JHoiei  nie  s lawan 
jlg^tpplibyimy  aHt  ;»)ega;opkii4i  wUokAinii^  mpiem^^ 
.'f^^ę  S^ko^iapra(w|e<Uiwyin  jeatjst^ą  bM^      0R^ 
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m  tik  iffOTMe:  pn^dstewioiiego^  mkią  4b  isf telilika.  iaOm 
nie  zniewala,  nie  narzuoa  twojćj  opinii;  w  wyraieoia  j4) 
wssakie  jeat  staiowcsyni  i  energieznym.   Na  opadM  jego 
wpływaj  Qa4iwyeza[.r6iaorodne  okołicxnolci:  toniepoi- 
roiarkowane  uwieibieniodia  Francyi,  to  żnoWaswrol  i  pny* 
dlyłnośe  do  domowycb  naazyeb  zagród.   Nigdy  nie  mógł 
jif  postawić  ¥roderwaa6ai,  samoistńón  stanowieni,  bo  pa- 
Blięó  to  alawy  Fraocyi,  to  klęak  wieikidi,  to  wpływu  jój  cy* 
Wiiiżacyi  na  oatatnioh  czasów  cywiiizaoyą  naszę^  to  nako^ 
.'Biee  antagonizm  jako  iołnierza  w  pneciwnych  aieregaeh 
walcząeego,  niszczyły  wyraźną  nieraz  chęć  wyzwolenia  się 
«tych  wpływów,  aby  uwaiaó  Paryi  niezaleinie  od  osobi- 
stych wniiea  i  wypadków   strategiki  wojennój.    Panpt 
w  ffrzeehu  z  oatą  sympatyą  i  pozejcoiem  się  autor  maluje; 
wyrażając  jednak  na  kaidój  niemal  kareie  wstręt  i  odrazę 
do  tój  rozhukanój  społ^zności,  która  wsamyeh  błędach 
4  rozwoinienia  obyczajów,  objawia  dziwne  umysłu  zdolno* 
ści,  niepojętą,  wytrwałość  przy  znamienni  i  meodłącznój 
pd  cbarakteni  .lekkości;  głęłiokośó  i  filantropią  pkiey  egojr 
imio  i  zobojętnieniu,  we  wszelkich  damowydi  i  pubHeznyeh 
.Stosunkach.  JPbd  względem,  tój  rozmaitości, .  najwybitniój 
ąialującój  Pary*  i  Francyą,  FranlEOwski  jest  wybornym  szki- 
^owntktem,  choć' ęzęsto  :óadto  śmiało,  ufhy  wmoc  siły,  wy* 
«okttie>o^^dzifi:b  jutrze,  które  jakkolwiek  dostępne  w  baite* 
niu  dla  każdego,  wyrokom  stanowczym  i  śmia^m  podtegaó 
nie  mogą.   P^iryi  w  Hmuś  4a§ki  mo^  przedstawiać  dobrą, 
ńofabą  stitaę  tój  stoiiqr.  Przeciei  jak  w  złom  umysł  ba- 
^wccy  potrafi  i  dobre  dojraść,  tak  w  dobrom  i  zł^  mia 
pominiei:  W  księdsa  moralną  stronę  Paryte  przedstawłqV 
^j,!  ąiialiije  auto^  z  nqwięk8cym  zapałem  siłę  intelligencyi 
^umyatowój  Fraocyi^  oMdiije  wuaśesicniu,  które  nieiwycta}- 
ne  wyraqr  i  wytarte  zwroty  pochwalne  objawiają,  ale  ję- 
qd(  pełen  świętości,  barwy^rognia  i  |;Wał(owtiośći;  Gw^ 
Równość  huraganiczua,  to  cecha  jedynft  stylu  aulora  i  naj- 
-wyi|za  zaleta  książki.  Cenimy  tuformę  wyraźcMiis^^bddzi^ 
Sając  od  aayśii,  icięsto  spnazoAój,  4  oryginahośeią  ifko  za- 
leca^cój  fick  Uwainy  dytakiik,^  pcftraA'  w  chemiaao-kry- 
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ffczwfmyimukpowiim^  roiW^ne,  odotcbM  tiyil  od  j^ 
$Mlki  Mjń^^eontoi  traiba,  imiała,  jwi^to,  czafem  iedno^ 
stmona  i  powierzchowna:  S2atd  j^doak  sawsae  i^etaa,  ia« 
wnef  barwiatą  ćk.lniąca,  a  słowo  gorące,  palące.  Karabtno* 
wy,  ciągły  ogicń^  sdajemy  aię  ałyszść,  czytając  gtośąo  IF^ 
drinki  trankamddegok  Ta  oryginalność  i  iywoić,  zwro* 
toodó  i  jmNiłciść^  wyrsdflają  się  nieraz  w  przesadę,  nadko 
jednak  niesmaczną  i  odrażającą*  Brak  ostatecznego  wyrobie^ 
Bia  i  swiobody  jigzyka,  p6uje  często  harmonią  atyłu  i  zaeie- 
ffloiw  obraqr.  Jestto  błąd  nie  myśli,  ale  brakó  aływalnoćci 
mwwij'  matury  swój  najzdolniejsza  do  jeaiego  i  energia 
cznego  zarazem  tłumaczenia  myśli  i  króślenia  obraz-.  W^ 
driiMipa  ^cfiasysmie  tę  główną  noszą  eechę^  ie  jeszcze 
w  nich  nie  widzimy  ostatecznie  idecydo)9irati^  aympatyi  lub 
antypatyi^,  oqr.  do  obczyzny  czy  do  swojszczyzny;  opinia  tam 
nie  zawsze  jedna  i  nie  zawsze  na  jednych  oparta  zasadach. 
Pochodzi  to  spóiaego  liriHęcia  się  do  pracy  czyśto^umy- 
atow^,  która  wymaga  przede wszystki^ra  wyrobionego,  kry^ 
lyesnego  sąd^io  zaflńdacb^  kMrych  nalor^  i  fityonomią  ^intor 
cboe  malować.  MiedostyteeznCMJoite  rtie  niszczą  wtaie za}>* 
roufąoćji  pełnćj  rozofiaitbści,  prawdy  i  iywośoi  w  opisach 
kiiąiki,  owszem  czytamy  ją  z  prawdziwą  przyjemnością,  dO 
którćj  często  i  korzyść  łączyć  się  moie.  Zawsze  umysł  czy^ 
telaika  doznaje  roztargnienia  i  wzruszenia*  Zawczesna  śmierć 
poĄawilai  naa  dobrego,  oij^inalnego  w  przyszłości  piaaifza', 
którego  główoćj  zasługi  jako  pićrwazego  szkoły  realnćj  przo* 
woidnika^  niepamięć  nasza  ogarnąćby  nie  powinna. 


Odpofioiedi  oi^ora  tui  ariykuł  umiesstcmmif  ^o.Przegktr 
dM  ffmikawgm  pod  napiaem:  Pedagogika,  e«yK  Mwibs 
Wydiowania,  ułożona  przez  Teodozega  Slerocińskiegb. 

.WorseSgim  tągerooznego  P«wp/fdt«  Noukowe^  {str^ 
Sfi—dfĄj   wydawca  i. iMJakAor  KL  fikimborowica  umieśóif 

Tom  u.  KViecie6 1847.  ^^ 
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że  swoiia  fodpiśfBm  recenzy/kę  wydasćj  pczeznamie  w  rcH 
kttzeszłjm  Pedagogiki  ufii  Jfauki  Wy^utwartu^  Na  takt 
recenzyą  oie  miałem  (Kipowiadaó,  ale  miłość  prawdy  i  ału* 
sEDÓścfy  przeważyła  wflzyaikte  ione  wiględy  i  iniewolita  mi^ 
do  cozyszczenia  mojego .  dtieta  z  nartutów  przeglądacza. 
Czuję,  jak  we  mnie,  zabierającym  się  dó  .'odpowiedzi,  spra*- 
wiedli  we  oburzenie  i  ledwo  nieboteś«  serca  Ustępują  zwol- 
na spokojućj  i  zimućj  rozwadze. 

A.  Dś  przód  wiernie  przywiodę  częściami  (nie  fałszując 
przywodzeń,  jak  to  uczynił  recenzent),  cały  wstęp  do  rećen* 
zyjki,  zajmujący  stronnicę  56,  i  załączę  nad  tym  wstępem 
moje.  uwagi. 

,j W  wieku  naszym,  gdzie  się  tak  szybko  ti^orzą  i  pnesH 
lają  wyobrażenia,  nióma  zapewne  iy wotniejszego  i  bliiiij 
społeczność  dotykającego  przedmiotu,  jak  nauka  wycbo* 
^aoia." 

Prawda,  że  wyobrażenia  szybko  aię  tworzą,  albo  raczćj 
roją  się  szybko  i  przesilają  w  słabycb  głowach,  ale  w  mo- 
żnych zwolna  się  tworzą  i  wzmacniają. i  krzewią,  nie  pod- 
legając zgubnemu  przesileniu:  tu  recenzent  miał  na  myśli* 
aby  wiek  ndsz  pochwalić^  a  zganił  go,  sam  o  tćm  nie  wie- 
dząc,  wrzuconćm  na  los  szczęścia  wyrażeniem:  szybko  się 
przesilają.  Nie  mogę  także  pominąć  błędu  językowego 
W  tym  pićrwszym  peryodzie:  wyraz  gdzie  nie^aściwie 
ulyty,  jest  ^francuzka  ztitmsigdy  albo  kiedy^  jako  wyra- 
źcie ściągający  się  nie  do  miejsca  ale  do  czasu. 

„Pojęcia  pedagogiczne,  będąc  wynikłością  ogólnego  po- 
stępu społeczności  dzisiejszćj,  muszą  iść  społem  i  w  równi 
ze  wszystkiemi  teoryami;  inaczćj  zostaną  po  za  wiekiem." 

A  jeżeli  nie  wszystkie  teorye  w  dziełach  pedagogicznych 
podane  zgadzają  się  z  sobą,  jakżle  w  takim  razie  nasze  po- 
jęcia pedagogiczne  mogą  Uó  społem  i  u>  r4u>m  ze  wszy* 
sikienri  teoryatmJ  tu  recenzent  wymaga  rzeczy  uiepodo- 
I>nćj,  albo  raczćj  sam  nie  wić,  czego  chce,  ąby  nie  zostać 
poza  unekiem.  Nie  mogę  tćż  pominąć  podwójnego  błędu 
pisarskiego  w  wyrazie  ieorijam:  po  r  nigdy  się  u  nas  nie 
pisie  i,  nawet  w  wyrazach  z  cudzoziemskiego  języka  przy- 
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braujreb  htk  łidtt^  zmhiiy  sitończ(VDia»  a  wyraiir  JMoi  Mk 
si(Mrya,  4iorfa  i  t  pi  najpewniej  z  iaoińsktego  nie  2  rossyj*^ 
akJe^o  wń^,  nie  mogą  si^  kończyć  tmja. .  Gseniuż^nfamjr 
wprowaihtaó*  w  nasze  polską  pisownią  nowrcadzoziemozy^i 
zny,  albo  raoz^j  błf dy  zasadzone  na  zwyozajn  pczjujętym^ 
o  postronnych? 

f^Pojmuje  dziś  kaidy^  że  po  człowieka  i^ymaga  się  ^yi*'. 
ssśj  wiekowi  odpowiedniej  doskonałoim^  zamiłowania 
szez^ścia  bliźnich/' 

Tu  podłng  wymienia  recenzenta,  mowa  jest  nie  o  anto^ 
rze  dzieła  pedagogicznego,  ani  o  przewodniku  dsieeij  ale 
ogólnie  o  człowiekti  i  o  jego  do^onafo^  moraJnój,  jaką* 
jest  chfzeiciańską  miłość  bliźniego  wyraiona  dziwacznie 
pnsez  ssamibmame  szczęścia  bUinieh;  ten  więc  środkowy> 
perypd  ani  z  poprzedzającym  ani  z  następ9Ją^m  iaidiąego 
nie  ma  z  wiązko.  O  woł  graby  błąd  przeciwko  logice,  ^ie 
mogę  tćł pominąć  błędu  w  wyrazie  nieokrćślonymihiiiy^: 
bo  tylko  kaidy  zdrowo  myślący  to  pojmuje,  ieśmy  ppwin-^ 
ni  miłować  si^  i  wspićrać  nawzisijem:  oweź  dragi  >  b^di 
przeciwko  logice  wjednymie  peryodzie.  .    r         ' 

•„Tłumaczem  wympgań  społeczeństwa  jest^przewodbik; 
dzieci  Z  ciekawością  więc  i  upragnieniem  oczeknjemyi 
wszelki^o  zjawiska  piśmienności.pedagogicznćj,  tćmbąfr 
dtićj  zjawiska  ogarniającegn  całą  sferę  tćj  naiiiki»  którav 
obecnie  stała  się  tak  iywym  przedmiotem,  powszoshnościf 
.  Bdyśłąoćj.'' 

Między  telni  dwoma  peryodami,  chociaż  połączoneml 
przymusiEonyip  spójnikiem  więct  znowu  n^mto  żadnego, 
związki  logicznego; .  bo vpr;seiA0(6tiifc  lizMci,  nie^zaws^erbyćt 
może  i  jest  autorem  dzieła  pedagogicznego:  a  recenzent  .te 
dwio  często  odrębne  :os<Ay  za  jedne  tu  bieitże:,je8zlQzefał-: 
serwie  powiada^  że.  przewodnik  dzieci  jest  tłuitoosem 
WizysiUeh  v>i/mi^gań.  9p(it0czeń$iwak  W  drugim  tćż  peryo-' 
dzie  źle  są  użyte  .wyrazy ,  z  tkkęifioiDiąiMffrajiniemiemtiho: 
z  re^enzyjki  widać,  że  tftsftfltooAi  była  może  iwięikąiwprze- 
glądaczu, .  ale  ufragnienie  weale  nie  wielkie.  Toż  w.  wyra* 
żeniic  z  ttpirugmimm  ocmhi^niy,  WMzeUskgo  igmoiska  pin 
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bo  wyraz  wtzeUięgo  zadije  ^ałsr  teipu  ośwm4Qi(MSH«^  ,* 
>  ^Pedagogika  p.  Sieroctiiskiago,  samą  m%m%  la^wiodaiflh 
fonam  rozwinięcie  tak  watoega  praedmiolu,  w  aplMOb  od* 
powiedni  jego  naturze^  zwłaszcza  gdy  wycbodai  z  pod  ptf6- 
ra  autora,  który  sam  w  myśl  oświaty  ogólM^towittlląie 
Hskttteicznia  dzieło.:" 

Jaką  nasaeą!  czyi  ja  dałem  mojej.  Pedagogice  jakie  na« 
zwanie  albo  epitefl  wszak  w  samym  tytule  czyli  napiaie 
dzieła  jest. po  prostu  wydrukowano:  Pedagogika  baz  iadae- 
go  przydatku  notao*  arygmabm^  dwmq9sa^.  Czemui  utrzyj 
muje  recenzent,  ie  samą  nazwą  swojśj  Pedagogiki  zapowie* 
iUatem  róztoinięeŁe  tak  ważnego  prztdmiiftu  u>  opa$ib^  od^ 
fotdedni  jego  naturze!  A  niedawno  dał  mi  poznać  ^iiffił 
aweję  bez  iadnego  zapewne  przekonania,  ze  wbrew  natu- 
rze  przedmiotu,  najwi^^  się  gruntującego  ma  dóświadeae^ 
niu  zbyt  okrzyczanym  w  naszycb  czasach  pod  wz^rdliwem 
emfdryi  nazwaniem,  powinienem  był  cndownie  ugodzić  mo- 
je Pedagogikę  ze  ws^r^tkiemi  teoryamu  Nięchie  nam  raczy 
objawić  pojmowaną  przez  siebie  osobliwsią  jakąś  naturę ' 
pedagogiki  i  j^'  przedmiotu.  Nieftojmufę  tóip  cofityślat 
recenzent  o  Pedagogice  i  o  jćj  aiitorze,  piaząc  nwlaJfzetA 
gdy  uffchodzi  z  pod  pióra  oic/ora,  który  ^am>  to  myśl  oHma* 
ty  ogólni]  to  wielkie  uskideczma  dzskto^  Mnieito  cbwałi» 
przyznając  ie  to  ta/gil  óimaiyęgóhef  ip. wielkie  udtuteosmiam 
dzte^o?  powiedzmy  raczój,  jak  jest  w  istocie,  ie  tu  piaząey 
00  innego  myślał,  a  co  innego  napisał;  bo  miał  na  myśli,  ie 
didałein  nskuteczoió  to  wielkie  dzieło,  a  nie  potrafiłem  ta* 
go  zrobić.  Unikając  tedy  gmbiaństwa,  napisał  niepcdwdę. 
pc^eetwko  własnemu  naw^  poipysleniu.  Takjzwykl^  bywa^ 
kiedy  itó  naoiłep  sądzi  i  biedzi  a^  aam.z  solią  i  fte  swoje*' 
mimygbmi  l^z  iadnego  p^zekonaniar  co  się  jafśiiićj  jeszcze 
pokaie  w  dalszym  ciąga  mofój  odpowtedsi,  ą. nawet. przy 
rozbiorze  tui  zaraz  aastępqąeego  peryedo. 

„^mqa^  jcgó  własne  przyznanie  się  do  eklektyzofiu, 
który  dziś  pod  ióduym  waględem  w  piadiiieapśctiwie  mtejspb 
Buććfaijr  ido  pctwinien^  poopgejic,    te  autor  .8zaBewnfei»* 
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4mfś9i^ilfktia9i&m9i  VwijńMuh  I.)  więbiiątMęśJ  4iM» 
sweg^  koóaiiMlMji^iMgo  npełnił  i  .^ieie  watej^b  {idesy^ii 
•fHBSiisMrt/fMrśyfttopiijeiiir  do>łirócittlkiegxi'poglądtt.Ba  j«go 
olwtśr^  i  «iMiby«ny,  tiąe  się^  prawo  wjinoagać^  aby  sain 
korpiiSisyfteuMlii  (do  sir.  174)  byłjei^li  me  ram^&te/nylTi^ 
fo  prżynejoiofój.  w  ostatnim  ,  rana-  akładaie  i  baiiinoqicaiiil 
ałoż«mymiV      . .  .        -  ^ 

Oświadeiytem*  się^byó^UełrtyklewotwaroM^^głrónoj  |Kii«» 
blictaie,  w  pnBedmowia  do  ipojej  Pedagogiki,  bo  uw3(żate«| 
ekieklyinf  w  nauce,  pajwęeej  aa,d^iw|adcai»«u  sąsadzoDĆi 
za  nrecs  tiiljlepscą  i  sajalośowniefiźą,  zwłaszcza  gdy  kto  ma 
na  gtównyte  wzglfdąjie  «eł'pow9£0ob(;iiejszego  oij^lib;  a  ra** 
eeofltfdfit  taoje  osiwii^deieiiio  pubiicBoe/iiiUfwjK  phiy^flftitMJl 
tię  d0  ehtśkiyfsmu  oiby  dojakiśj  winy  «kryći&.pcHpeiii«oQ^jł 
i  powiada  półdyktatorskJmitooeni,  iu^  daiś  pqd  baiiwfd 
•jK^^dem  w  ^ińmieaiiiotwie  eklek^zm  'miejkea  mHiiifme 
pmmniifK  Nie>dośiiiiatś^,  zarzuca  mi :pr^whiśic9biiie>cn» 
daego  daieła^  z  którego'  obfzarne  wypisy  załącyftemioso^ 
Imo  i  oaWet  -  odmimmym  drukiem,  •  nś  oo^etcigodoy 'śiitor 
sprawiedliwie  posiadający  europejską  sławę,  dotycbezbMH 
Widm  ffliieeoBiaroawojto  4M^włiore':pi^in»!oiit  Mie  dttśći^^ 
atoze  i  nBUm^.tpowiBmt  w:spiTztofaiańoi'aam  z  aobą^tylisoł 
eo  powiedziawszy^  ćeanzapekiił  cudzą  praeąwiękŚBą  :Ca^ 
mofega  dńńtB'imnpilaey!jnego;>póetytni\e.fatiirtŁ  flł)B,>tow.wf« 
pisaeb  tafłk^^^amyck  pi^MgmUiA.  aj^BUÓsń^.  j^^ 
mógł  bez  braku  iil^yffsywać  i  ta^.^io  irie  iwehodkito  w  plan 
dzieła*  ZarzHoa  mi  oareszda  bnlk>syśtam•tyczaoiści>l6ftukia* 
diie^,  s  czego  siffM»kazuje,  ii  nawet -nil^  przeglądał. 'SfMso 
umietsacza«iiaga'  cai^z-  na  pocaąlkurdiłeią;  i  Abym  ai^  oozp' 
ścił  xaarzaiii  o^ekieliityzm,  doićiM  proywia^ó  ałiiwalfid^ 
wainego  autora  Miksyceoiie  wwy^isaob^ąastron.  17#: ' 

NFiórwała^oz^ii  dyktatylat'trodhiąfea  sif  izewrtętrfuą  osdbą 
nancayeieła  ««yli  >Dvoozyoielmiiv  tdjest^  ttoaafikieni  jego  ^ 
społecznego świat8Viabowiązkamł<}c||ó''poiw>ła«iia4  t:p;«}asl 
od  -padag^g^w  nięniiaołeioh  śzćmgółoii^  od>Nf«iiU|^a^ 
wyc^rpilaa,  teBoraiii  nie  innego  pi^awia  oiepa^oaft^e^ 
prócz  skrócenia  rzeczy  i  lepszego  iupiMrządbKwairiafis^goto* 
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w«tty^h  nam  materfałów.  Tu  całą  imiią:  oadogt  będzie 
Mctf śliwa  kon^iilacja.  Giynimy  wice  tę  koaaipąlaeyą,  a  eą^. 
telfiik  niechaj  Dam  tego  za ałe  nie  bieraey  bomytumamy. 
na  celu  jedynie  jego  poiytek.  Pod  tym  waględón  mpiejasa 
,  o  to,  ktopićrwszy  to  lub  owa  uczynił  apeAtrzeteoiey  doić 
ie  je  przytaczamy.  Wszakie  pod  względem  umiejętności 
i  sztuki,  wszystko  za  mało  znaczące,  lubo  z  innćj  alrooy-.nai 
der  połyteczne  fraszki.  W  pedagogice  nie  zawsze  można 
być  oryginalnym,  bo  to  umiejętność,  którą  wieki  budują, 
nie  rujnując  dawniejszej  pracy  iudzkićj,  alejąpónmaiając 
i  coraz  więcćj  doskonaląc  Gdybyśmy  tylko  filozofowali, 
nad  pedagogiką,  byłaby  rzecz  inna;  Jeąz  my  wykładamy  per 
.  dagogikę  istną,  a  tka  eamńm  mnj6stwo  starych  przestróg 
i  spostrzeżeń.  Wreszcie  i  tu  nawinie  się  niąjedkia  sposo- 
bność do  oryginalnega  wystąpienia. 

„Autor  rozkłada  swąmyti  na  dwa  gtówne  działy,  biorąc 
za  zasadę  dwie  panujące  strony  doskonałości  ludzki^,,  ser- 
ce i  rozum,  czyli  jak  sam  nazywa  2  cele,  umoralnienie 
i. uzdatnienie.  Dział  Iszy .nazywa  k8ztaii6eniemjię,>dziat  2gi 
nauką/' 

UroB  sobie  chyba  recenzeot,  ie.ja.nie-naokę.wychowa* 
nia,  ^le  myti  swaję  rozkładam  na  dwa  działy, .  łiiorąc  za  za- 
sadę podziału  dwie  strony  doskonabśet  Indzkićj:  $ereeAro^ 
jNini,  ezybdwa  cele,  umoralnienie  i  uzdatnienie;  ie. nareszcie 
pazywam. dział  lazy  i^rtalcanteot  st'|^t  a  drajgi  Jla«l%^  N»  dór 
wód  nierzellelnbści  recenzenta  przywiodę  ta  dosłownie^ 
com  napisało  podziale  Pedagogiki.  „Gdy  główny  ceLwychoh 
wania,  jakim  jest.  umodrakienie  i  uzdatnienie  wyehowańh 
ca  osiągnąć  się  daje  w  zupełności  pnzez  kształcenie  i  naiikę^ 
ztąd  wymkają  dwa  wielkie  działy  pedagogiki^  z.  których 
pićrwszy .obejmuje  kształcenie,  a  dmgi  naukę.'-    . 

Czy  liż  podług  słów  dopićftro  ti&  przy  wiedzionych  biorę  za 
zasadę  podziahi  nrce  i  rozum,  albo  MmaroimimiHiuzda!- 
ttUmiel  Ałbo,  czy  uwaliłem  gim  sui^dtm  Hrm^  d^^(k^* 
kśei  luisskUj  starce  i  raamml  Godaiłoi  aię .  tak  |>olałsBowaó 
przywodzenia,  aby.fiokazać,  ie  nićnasa  (syiteoiatyiDttoŚGi 
w  układi^e  wydanego  dzjeła?  i 


Digitized  by 


Google 


umMiWA.  |7S 


iiiiinhi,hAor^^iefBamti  lida]ąe  śoistodć  w  pnegiądiiBia,  amie^ 
iett  mi^zy  nawiasami  liczba  atrooiitc  obejmojącydi  daiał 
ls{yi2giV  wczśffi  jedMi  poinylił  &ę  o  dwie  strooiiice: 
Nie  mogę  zai  pemkiąć  podjąsdotrych  uwag  pnagląftacsa 
d  t«iE»jeltffeefHii  zanff aat  o  foilo&eętti,  gdzie  zhowu  firfsśywta 
bez  łado  i  składa  .wśponwiawsay  o  djdwaejmtfoh  podług 
o iego  nazwach  dorosUk  zamiast  padroslekiwyróMtekfAo^ 
dtiet>o  łąezeaiii  wydiowania  i}my9łowego  z  ficyczośniy 
to  Mi  zwaoój  przez  siebie  temrgi  zmysUm,  wnosi  ztyeb  po« 
fałseowaDydh  przywodzeni,  ieto  $ąnąf€mpi^i»ftu)$xepru^ 
ślsN>gi;ni€  dla  fiamjsifmU^  ah  dla  pidsttmekf  He  dział  laa^ 
^uścim^  naznoaóby  moi/m  teary^  niańcsteiuai  hihó  dziri 
ten  riiBczy^iśeie  obejmuje  cały  system  nanki  o  wydiowa* 
nia  fizycznóm  i  umy^owóm,  z  któriśj  piastunki  naszp  ledwie 
ty^i^ezną  cz^jć  mogłyby  pojąiii  i  zróziiiiitć^  gdy  zachodzi  ino*> 
wa  o  pokarasaob,  odzieiy,  pomieszkaiHO)  śnie  i  roohu*  F«ł« 
szywie,  tći  powiada  autor,  te  jaL. podaję  za  fUwoió  pnepuy 
oddatpnasmane  i  dąwtędziane;  jednakie  ich  opuicić  nie  rao^ 
gtem  bez  nadweręieoia  całości  organicznej  dzieła;  obej* 
laującego  nie  samo  iyłko  wyehowanie  umysłowe,  ale  t  & 
grczne;'   . 

Pomijam  znowu  na  tójie  stronnicy  uniieazczotte  płaskie 
.  toncepta  i  drwiokowania,  podlące  w^pośmiewisko  ważno 
przestrogi « kształceniu  zmysłów  wzięte  s  dzieł  oajsławniej** 
skycb  pedagogów  niemieckich.  Pomqam  fod/azdowe  wspo- 
niniefiia  na  str.  dSmój  o  ksźtałceniii  władzy  podawania; 
lecz  nie  mogę  pominąć,  jak  przeglądacB  zarzuea  mi,  i0  tey^ 
ftifem  iifweem  ioide^  myśii  z  dzieła  firom*sława.FerdyBaQda 
T*  i  z'iqnyeh  pisany,  A^dr^  nazicia^  prg^pammatmnrunf^ 
mienie^  co  wszakie  wyraźnie  iolwardoogłbsiiein' w  przed- 
piowie.  <  Na  domiar  wszystkiego  jMjwiadai  •  przeglądali,  ii 
i»  rotskiorzi  adadz  tfmjfs^ycA,  j4Sfem  hśzwzgfędaym  Kiz§^ 
uteiśera  naśkMbmeą^  ad  niepami^nyc&  czasanf.w pedaj/ogioi 
pi^zęponmianejiOy  a  Kizewetteir^  » ile  ini  wiadomo,  iadne^ 
gb  dzietit  pedegogictoego  nie  ^fhłw  Następnie  wykrzykną 
jet„lgadzii  się  przy właszczaó  mianfo  eUakłyka  temui  e^ia* 
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dirff  Mw^  teoryi)  ani  psjdiolcigiiy  anif  logiki  ^iei^dilf  €0 
iadnego  ■  diieł  od  lat  kiłku  w>  wf duMrawtt  fmfj^fsftk  «M 
tbiadał?  Najłepssym  tego  /iowodein  są  gnib«  błfdy  i  ne* 
wiadomość  w  rzecnch  dotgrctąeyob  lorganiiacjri  poj^ 
Qdu%i  sutBOwny  oasa  autor  wyo^tał,  łe  w  daieciadi  two* 
nąaift  najprzód  pojęcia,  ^oUm  aą4yv  ai&akooięG  wnioski? 
Ciył  fBoina  mniomać,  ie  umysł  4iieoka  jeat  tO.  logika  Kise* 
wattera?"       .  . 

ICamże  odpowiadać  naie  prawdaiwio  dziaetoiie  i  napa* 
stliwe  wykraykiwaota?  uczynię  to  ckyka  dla  nauki  i  pnoi 
strogi,  jakićj  potRebu)ąu  nas  pisarza  i  autorsy  daieł  osobno 
wydrtikowdoycb>  uktói^eb.jids^py  uffisM0.  pojęcia  rzccsjft 
idmodsdelnośó^  a  nawet  bex8łrotmaśó^  HtHUwAWt0fMi&^  so^ 
mihwśinU  Mzczęieia  ŁlUnich,  są  tylkp  w  usiaob  albo  na 
końeu  pióra.  Zkądie  mój  roeenseotmógt  wiedaióć*  iemia* 
dnego  %  dzieła  od  ItU  kilku  prgjgęHfeh  to  mfehmoanm  m$ 
zbadał,  a  którycb  nawet  4m  wymienia,  bo  sam  ich  najpe* 
wniśj  nie  czytał.  Prawda,  ie^wszyrtkicii daieł nowyclinie 
miałem  i  nie  modern  mióó  pod  ręką  pczy  najsaaaerszój  chę^ 
4M  czytania.  A  jeielim  nie  głosił  w  firzedniowie  o  czytanych 
praes  ziębie  dziełach  i  niarf  odałiadnyoh  {Nczy^odzeń  w  przy* 
piskach  do  mojój  książki,  nie  jest  to  żadną  winą,  owszem 
zasługą:  bo  onikatąłero:  samoohwałatwa^  i  osacaędziłiem 
drogiego  czasu  awojra  esyl;elMkom.  Po  itez/szczeróm  i  ao* 
B|ieniióm  wyznaniu,  z  którćm.oie  wtdaiafam  potrzeby  wy 
stępować  w  praedmowie.ańi  w  p^zypiskach,  niecłtaj  czytei<- 
nioy  aasM.osącką,  esy  mógłaiitoi^  umieseM  na  8tr..fi9  lałsajh 
^e  twierdzeniftjak^oastępuje:  ^fDział  ;&gf '^o  nmiiatfAjest 
aęaeit  przepiaeny  z  Kizewettera  (jak  dziafcłsay  z  ftr.  Ferl 
tr*), '.csęścią  zawićra  dość  mienie,  a  wsaędaie  empiryczne 
uwagi  o  naukach  czyli  Bczanin.'' '  .  •      ^ 

do  do  wytkniętćj  przez  Kizawettera  drogi  albo  racaśj 
wskazanego  porządku,  jakim  idą  pt^aobió*  daiatauia  roso* 
ną  ie  niętylko  ta  ds^aocA  ale  i  włpbiaeh  dojrzatyeh 
i  adrol^irych  na  umyśle  tworzą  się  najprzód  pojęcia,  z  pojęi 
zaj  powstają  sądy,  -  a  z  sądów  dopiero  wypriawadsają  si« 
wnioski;  logo  reoenzeut  meazazęćitiaie  sam  na  .Jobie,  diH 
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twwribjgf^  gdy  tiiv>^J4Mif //tiiłelTtie  .togA(q  «9^!  ^Amit 

tw^ptmradtiŁ  NyitiaakK  lik  f^g  m»Łtii^f^lmi4 

pomicdiy^tt^jr  |if«Mm  pitfitĄM^flPlfe  •tiiytjt  pniftzflmni«  w|^^ 
ńi^  f!»itinvKraŃm«f ^  Aooo  idofnyrówQ9fiiiKlłii»yi9taii  d^i^in- 
iibgb  lio  logiKi  rKiB«w6ttero^v4o  ft  l^łowyk  o  kl^rjw 

'  :<PBMf  cnormi^ą  aizr.  53  taić  pHiso  r^coiiteAt:^;Kt6i  sapąf 
woi  ipiMi^BiM)  sjśkąniBftohiai  swoilafliiiU6w  .do  Uikićj  <9ftt^ 
tyU,igili^(t'40|  sasMb^ańie  poniądkttt>  odiędÓ8titV4vi  Wlfi 
toty  diN^uc2Vii9i^eitetyciiMgo¥I  ow^ą  MfXfii»9lą\  c^owkltĄ 

tyetit^^d^  Auicifiii''oUf0t9ii  {i>t^f^         (JWi  gdybyfdftflr 

'  I^.|i»r|U«Btv»<Mjpa^«daiii)ą  fariBt^!  tek  8^^  w^dftnfV 
przywiodę  z  mó^  jcaiąikiMdwa  oddilekie  perybdji,  kMtMP 
pł^fateMiwał  reeensent  i  kdpcepteni  jatowiym  ^^nowui  aakbń- 
Myh  Tak  mipEnłbm:  na  Istn  8łt  v»f r^ebaltei. jąki®a}1»^^ 
Mi6j'pnyawfon^dflifoi  Jd^izamilawiiiiia  otA/ęd&fbmfipOf 
ńftdktfy  a  p^śi9'ohr6mć-}eoii  łiFykarittkMŚci i  pr^aadjf^ 
kt^re  s^  przeciwne  natąiiaióoibijwfkśzlateonćji;'  A  oa.atn 
88r  ,fi^i'UKmd^ wtktf jckm  poddągęą&i&ię  dąfą^  wsaeHttf 
uczucia,  sprawujące  naoiiiab  t^lbd^ebiełująte  jaką.fPfgrjtr 
fśmoi&i  które  porwi^kńśj-  liz^ci  *  nalaną  do  uozjoe-  au^Jlo- ' 
wyeb:  tr^baje  wizystkie  toiyośaii  na  wddzy,  aipazNKahfąc 
tobie  nipwiiiayoli  'Ua  wdlną  chwilę  uoieckyiaiMtoiiićfaię  ria|^ 
limiri^iętBg^wainobnadiiiiyc^^^  >  :.i 

Pofijfim  Ićft  ómisaaeeonena  oaKj prawi-  strenuiej 6SMj 
prsy  urywkow^ob  przywodBeBiidi  drwiukon^ante,  .któreąłi 
tocentw^  plie  wtedząc  o  tóm,  wysaydaa  uajzatłoiań^ydh 
pedagiigiilóiriiiMiieducfae^  bo^  niob .  właśnie  wyjąłem: ijb. 
wcem  postrzeienia  i  uwagi  cbociaż  dość  powiac^kiie-itnat 
na, .  alei  miaiiioa  da  «ałi^ ;  ograiiiGig«»<|  ^dci^.',  Fray  wiodę 
te  jatlf&ia>Witffp  do  owyob  wa  śiMku;  t  na  końeą  :pofąłsaol 
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WWych  pfitytoef eA.  Otó  ią  palnie' 'tfcm  ^je^o  tfeóen^ 
tentsir  ^Ńi^itcpDf«  rot^rija  pBa{T.S.'iiiyiK  swoje  atcłasfot* 
tefiAu  woh\  ato  tM  vń6mj-ttjH  noa/r  MylftVbo  to.wszjitiBO 
zbSn^;  jak  mówi  stary  Hom^,  li|i|piSf  ^e^o^joHiw/' 

Wrestoraf.  t^tmea  mi  reecwattt  afyf  ptxmą§hf  i  be»  ira^ 
mniejszego  smaku^  ppwiacbiawasypiińrwij  jakby  na  j&iii6eii| 
ie  mtfy  styl  u> miejscach  zkądtttąd-przepiasmifekcKysiy  a-fio; 
laeiTirjtmWyrM  dowód  eiego  t>i«3rwodbi  j«ioivp<^ód  wyr- 
wany se  środka  dcieła  i  tak  końćcy:  ^Ąńkń  cM  lakiago  fH- 
atiHi  itakiego  foaamowania,  kiedy  iodiie  n^pospoliei  nie^ 
ofyezoabi  z  naokowoioią  tak  samo  roiomofą?''  Wymaga 
wifc  po  mnie  oczywiieia,  abyin/był.wydaf  pedagokikę  nie 
-ifłóieną  skromnie  przei  stebie  jaka  iiaiioayoiala»  sieuiwh 
rgmtą  z^  własnych  oioicbgieniabych  pómjHów^  pedagogika 
supełntenpia^  ory;ifio&m  choćby  i  śśulomę*  Ten  wyraz  tJia* 
łoną^  przejąłem  od  powaińego  u  Ma  niegdyś  krytyka  M. 
Gr.który  lak  nazywa  dńskij^ą,  albo  raezój  wczerąjsaą,  cKyli 
niedawną  literatura  francuzką  (ext^ava|D[aii<e)»:  . 
iNio  mogę  pominąć  zarz€dVy  jakimi.  ezyiił.rflfeenzent».ie 
w  jednym  peryodziió  prtez  niógo;  bas  sfałftcdt|ąaiiia  przeciaft 
pmywiedzióiiym,  .nićmesK  związku  pomśę^  myślamit^  bo 
vn6v/ię  rpżein  o  wiumradi  dmoeipulimujiińacyi^  o  roizap$ 
saiyfycznym  i  tozśdósii/wk,  jak  gdyby  nie  mośna.było  oi6wić 
razem  o  dwdcb  rzeczach  oalp  od  siebie  odmifinoj^^  a  ró- 
wnie iiźyteqznyph  iub  szkodliwjreL. 
-  Hem  napisał  ó  wpi^awie  stylu,  ie  ta-^rozwi^a.  ^  wycho- 
wawca'metylko  dar  wynaleziania,  Ałego  oraz  sposobi  na 
dobrego  caytetaika,  mara  za  prawdę/niezaprseozofiąir  2  któ* 
lą  publicznie  wystąpiłem  w  ósobaćj  rozpirawie  o  aryginalT 
ftojftrt*  jeszczem  1818,  w  jednśm  ówcoasowónk  piśniie  peiyo- 
dycabćAi  wydanśj,  a.wdidgoldtoifn  zawodzie  nauczyciel* 
Aim^  miałem  czas  na  moidi .  uczniach  o  ićm  aif  przokiooaćC 
niepotczebny  tedy  znak  zapylania  nfeirieiadaoay  obfik^Mm 
przy^edzionychwi  ; 

:'.  Nie  mogę  i  tego  pomioąć,  te  recenzent  afirissowił  uryw- 
koiwy  ^ypiS'  ze  stron.  8^  ktadko  .wynfti  i^mwcm  jamiast 
uznamie^  Aby  tu  odeprzćć  napastliwy  zarffit^  .W^J^^^^  ^* 
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objawiające  się  w  młodai^tjr  oi^akićrj^niA  w  teiskićjy  a  któ^ 
re  daji^  t>oto|ldlC''i^By.s4^czeDia  i  sławy.  Uczucie  to  zasa- 
dzajcie oa  spra wiedli wem  uznaniu  własnój  godności  i  za- 
sługi, a  skoro  uznanie  jest  mjine,  tak  zaraz  sprowadza  nas 
na  drogę  fałszywego  honoru." 

Mamie  nie  wspomnieć,  łe  recenzent,  zarzucając  mi  toa- 
Afprimmhpęln&stfztiie,.  Wft^nijma^  l^lko  :^Jraz|  jfk|>y,iDJBr 
polskie.'  .Jsąchce^Cj  r^mmkęftoęn^Cy,.  gadM(li\ocy[^  ląkotlmoió^ 
fn'zeceniiąnj/,,fainQclfgtnj(  i  wyra^enje.  z  ęstatnićj^^ptrzeby 
uiyte  u>prau>a  stylu;  a  sam  tak  nielogicznie  i  źle  pisze  po 
polfkOf  jak5i9;to|)|Qj^9pB4o  wrfo^^  ,   i 

Jeszcze  przy  końcu  ^wojój  recenzyjki'  nie  do$Q  (oając  nff 
tćm  recenzent,'  jLe  z^adawał  mjjui fałszywie,  jakoby rn:,>f o- 
pelnijt  fJSkojfOi  d*ię|Q  cudp^ą  grocą  (Br/Fr.  T.j  i  uiieletDąipyc^ 
poczynił  optw^eńt  zarzuca  znowu  prze^dryk  tegoi  cudne': 
go  dzielą.  Z(HVfU^  tet^  chociaż  zgQ4ny  f  prawdą^  ji^dqaif  j^ęĄ\ 
pMesprAw1edliwy.au;  fio.czyljź  moziią,  poczytać  mi  za  wi(^^ 
ie.dzieto  autora  iprielkie]  zasługj  i,6ła.wyjr  dla  samej^  jui^  ob- 
fizemości  s^oj^  i  Jopych  wjtględów^  pie,%dzie \  w  fcku  fja- 
azych  ca^ytjęlnikówp  o  kt^rć/n  z  rozbioru.  ksJHpłgwińskiegp 
kąidybj.  pow^^lft  b^rd^.  pj^doUadpe  wyobrażenie*  dałenj 
bli^j.  pwi^^,, w  0^9^;?^. .zą^pioofob. wypisach?  Miaf^pa.jja 
lałą^zyć  dl^  uiytku,>ci;ytfilqikjów  .^ypi^j  >  wczystkiph  nąj- 
^Iniiąjfizycb,  fiedfigfigistif&w  aieo^eckich;  ale,  widząc  w  ojch 
wialką  odroięimo^ć  i  cp-do.rzpczy  i^co  do  stylij^  WQla|[e^ 
wybrać  ^^ęfo^.  który  Jnaych  praeczyt^ł  i  'Osądził* 

.Tak.cję  kończy  recęnzjyka;  „Tq  wszJiBtko  cośmy  w  Wó; 
Ikości, powiedzieli  ,0t  wadach  dzysła,  zupęfnie  nie.  ma  doty- 
kać szanownego  ze  wszech  względów  fmb)ca»  i  jjiigo^ipdy- 
widuabioścj  w  żaden  sppsób  uwłaczać,  nie  może:  (jakże  to 
nielogicznie;  wszak  z  dzieła  autor  się  poznaje).  Autor  ńic' 
;sawodęie  o  tyąi  przedmiocie,  w  kiófyopi  dzieło  wypracbwą^ 
019;  pojęcia  wysokie  i  postępowe^  q  tćm  ńic,  wątpimy:  szko- 
da tylko,  że  ich  .w.pi^mies.wem  nie  starał  się  wi/razić.^  B9 
nie  miał  na  względzie  próżnćj  chluby,  ale  powszechniejszy 
użytek. 
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csDŻeBta,^  którogidyj  posinaeienMliiiw^gi  |iQftoiył|  iii/4<l 
dirugiogo  wydania  moj^  P«dagogikL 

l^d^k^  Sieimińtku 


Uęppógrafi/A  damnłj  PoUkiy  prttez;  Edi^ria^mmtaUfih 

8tawiecktego«    Warszawa,  w  dhiftisfytt  SI  Or^/ft)^^» 

1846  roku.  8Aa.  -X;  iwie  karty  i  159  itrón. 

Dopóki  nie  będziemy  mieli  uiup^ftiiiWi^  bibikygrafiii  mio^ 
bbwieie  co  do  dzieł  drukiem  ogłos^otijch,  opłsu  pt6dów 
sztok  pięknych  w  kraju  polskim  dokonanych,  jakofofdtiet 
pędzla,  dłuta,  tudzież  gmadi&wai^cfartektoniczńfych  dawnrejr 
szych,  tak  publicznych  jak  prywatnych,  jako  tM  dziejów 
muzyki  koścf^łoSj  riwiatówśj,  teatrów,  niemni^  lóscti  p<^ 
foienia  społecznego  •  osób  temi  prż^dfnidCami  zajmu}i|cyeil 
stę,  rówaie  jak  wsz^ich  okólicztiośd  oKatojącycft  6^ład^ 
narodową  i  wpływ  naó  wywiSr^*ących,  dopóty  o  dzieła 
^dającem  wierhy  obraz  nietylko  stand  ^TśmittnrifetWto,  Ut 
i  cało]  cywitizacyi  krajów^  pomyS1^'tfuAtó.  '0bi^febi6 
pojedynczych  gałęzi  nafeły  do  wtasciWych  znaWcdw*  kl6* 
i^ch  prace  od  fnniSj  więcój  *  brosHiwie  Dagroftiadfijonyoii 
{  opisanych  materyałó w  zawisły.  'Wszelkie  więc  starania 
W  zebrania  i  objaśnieniu  tycb  drobniejszych  materyałów 
podjęte,  są  chwalebni  i  uiytbczne,  j^o  przyczyniające  się 
do  wzniasienra  ż  czas^  całkowitego  gmachu,  tzylr  wysta- 
wienia w  rezultacie  ^tanttnatikt  oświecenia  krajowej 
W  różhych  fepoŁacfc.  • 

Co  ii  nas,  a  nawet  za  granicą  uczyniono  we  względzie 
geogi-afii;  a  racżźj  samych  kart  geogr^6fcznyóh  iławn^  Pol- 
iBki,  zamierzył  p.  bal;ón  RastaWieck!  przedstawić  W  śpisfe 
ngiapp  krajów  dawną  t^ol^kę  sWadajicydh,'  łiądi!'  Wogólf, 
feądź  W.  szczególe  co  do  pojedynczych  prówintyj.        '  *  ^  *  • 
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L'  aą  pdpniednlk&in  !il  tego  todtf^uiptiMniiMaiiiiroli,  «M 
aator  CAramiii^Jbe^aw  Dzień;  WiL  ^  r.  1806,  B€nike»{ 
skiefo  ^Widragiln  tonid  Hiid;*  literale  a  naitemzyslk^  /ano- 
iai»9fo  Spis  ńiapp  księgbzUimi  ŹŚatuskieb  n  1773  lipors^t 
Anm^.  :, 

Opisawszy  w  przedinowie  rękopism  iaaoekiego^  wz|%ł 
9c»p..B.  ift2a$a(ię8i¥ego<  spisu  i  odznac^ł  go  W  ^t^gu  dzioi 
ła  odmietiiiym  diakiem  od  wiadomości  przez  siebiei  zebra- 
Bycli;  Tym  sposobem  okaiuj^  sio  widocznie,  o  ile  sz^aoią 
pw  E.  pomooiyły  spis  Janocłiego^  die4f)lko  po  rokii  1775? 
ale  i  wczasach^  dawnie}S»fcb  wiaioemi .  odkryciami^  Nia 
wićmy  dlaczego  p^  R.  spis  ianodiiego  Bazy  wa  (oa  k.  llQ 
spisem  krytfóznynit  kiedy  pitioe  tjfialalaiid^  inapfRy«f  zatfko 
w  €ałym  spisie  !zn^jd«jenly  oceoisiuid'  lub  adaoie  .lO  j^> 
wartości  wewnętrzaej,  cKęśeięj  znś  t^lko  o  zaleUoli  9erl 
WDcIrziiytll.  t  Opowiada  także  :v  autor . !  w  pneim«W!te, .  40 
w  kraju  uczyniono  dla  wygotowania. n0pf>  bada  otłć}  Bolr 
ski»  bąH  prowincyj  pojedy{icż£ch,  Naśtipniś  w  jedenastu 
tNkfaifltłaeb^  wylicza  rjwki^  dpowazedsAroiif  la^pyf  a  Miw^ 
nowniiiar-  -  •> 

W«ddtiBł^< rSianhaoyt  dorepejskićj/pi&ytftcaar mji)»p;  SA 
;   WlI  oAdańdei  Poiska  cotb,  mapp...  <.«•  i^, ««.«..  i7ft. 

III,  Wielkopolska ;  .w.*!*  * ; .  ^^ ; .  i  • .  l,7k 

Jii')  inTOsy^*  * »' '« • « •  »<•  •  wiA-A^-AA^k  •  k  %>^  •  •'•'*•  •'•v»'A4'«   *-*i*j» 

'' Y^  JHAbO pOtSifia •'••  *  '•  *  ♦  4  »'•  •  ••  •'  4'k'  •  •' «  »  •  •■  •  i-»  •  *  •  t  -•    '  '<ink 

YI,Okraiii«....i....i....^........ ..:,;..    44 

¥I«,Inłhiityil&itlknaya; •;•..-•.,.;.....*.,-    S^f 
13^  Ma|»f>y-kościdnd^^A  ^J  .•:•  «>'k  •^.^  /•■^ii^^ASi  *\» .  v.'.'l4)^ 

X,  Mappy  i^kl^taDBe  i  plany  lopałoiabe  • .'.  .* . '« 1 211. 

.  XI^Mkppf  wodne  ;\,\>^>» ^^^L>UiV>>>,  1,^4 >/, u V  J.Ł 

..  *    nc 

Nie  sądziłem  wiJale,'  abj^  ^  tak  znaczna  flość  tńapp,  zwłitt 
%zcza oddziału  drngiegdczylidawttćj  Polski  (ptzed  1171 'ro». 
krem),  do  Kczby  176  doprowadzi-' się  dała.  Widoczma  je^, 
jak  troskliwie  badał  p.  Bi,  aby  spis  św6]  uczyniti  jark/najzilN 
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pełoiejszym.  lednakłe  postmegamy^  te  iiielł6ii»  nsiłf  przed 
jego  poszukiwaniem,  jakoto: 

1)  Mappy  do  Naruszewicza  HisŁi  Nar.  Pol.  tomull Jial*-. 
iąae.  Wystawiają  one,  pićrwsza ,  PćfUkę  x^,Mieozfśkaęd  I^ 
druga  z  napisem  Mappa  objcLŚniająca  panowanie  Boledamm 
Chrobrego.  Obie  te  mappy  (a  zwteszoza  df uga)^  jdco  r&^N 
tat  głębokich  badań,  są  bardzo  nauczające,  pomew^aż  zt« 
wi^rają  nazwę  okolic  i  ludów,  krainy  ówczesrnie  polskie 
i  sąsiednie  zamieszkujących,  gdy  tymczasem  wszystkie  map- 
py, które  podług  Ptolomeusza  tak  zwaną  Sarmaeyą  eilro« 
pejską  wystawiają,  prócz  kilku  rzók'  i  Kalisza,  nie  mają  nie 
polskiego,  ani  geograficzno«historycznego»     . 

2)  Happa  Bern.  Zajdlera,  którą  wygotował  według  opi* 
8U  poddania  przez  Mieczysława  I  swoiój  krainy  opiece  sto* 
licy  apostolskiój,  i  do  wykładu  tej  donaoyi  (w  Pamiętnika 
Warszaw.  Bentkowskiego  z  r.  1820,  T;  XY1I,.387)  dolą^ 
€zył  wylitografowaną. 

3)  Do  dziełka  Historya  Polska  potocznie  opowiadana^ 
w  Warsz.  1829,  przyłączony  jest  atlasiki  z  12'inapp.w  ćwiartr 
ce  małój,  z  oznaczeniem  kolorami  granic  Polski  w.rótoyeb 
epokach.  Mappy  tego  rodzaju  objaśniają  i  ułatwiają  wielce 
ilaukę  samej  liistoryi. .  Szkoda  tylko,  io  óbeoae,  dcróllone  są 
łia  skalę  bardzo  drobną 

4)  &iegstheaLsr.ader,  neueste  Kartę,  von  Poien  and  Li- 
Aauen^  eamnU  den-dsterreicL  russisehen.und  preuii.  Anthei'^ 
Jen  und  den  ubrigen  angrdnzenden  Landerk.  Anno '1192* 
Wielki  arkusz.  Prócz  tego.^tułu,  .wewnątrz  rankek  jest  na- 
pis u  góry  nad  ramkami:  Uiedtre  de  Ja  guen%  ou  Carte  gi- 
Hirałeet nouveUe  de-  toiUe.laPoJogne...*  u dohi zu  finden 
m  Wien  iei  Artaria^  Comp.  Kumthańdlern  w$f  Ł  KohU 
markt.  A  pod  ramką  u.  dołu  F.  MiUlerfeek  th  Wien.  Map- 
4>a  ta  musiała  być  w  r.  1793  uważana  za  jedne  z  lepszych, 
jak  wnoszę  z  tćj  okoliczności,  te  ją  widzi^łepi  w  aktach  dy- 
rektoryalnych  berlińskich,  dołączoną  przy  Qd^z;w^e  druko- 
wapój  króla  pruskiego  do  ooieszkańców  polskich  z  d.  2$ 
joaarca  iJ93,  pznajmującój  .wcielenie  do  Prus  tćj  części  Pol- 
ski, jaka  przez  wkraczające  wojska  pruskie  pod  wodzą  ge- 
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Mfcała  IMIeddorit  mitfo  bye  iiii^ita^;  A  kUSn^i  gpaiiiee.-M 
iójifeiaf^pje  koIor^iD osaUcnme byłymi  oascjmie  grodzieńekioDi 
4\.  3S  ^neśoia :  1 7d3^  zalwierd^ooe .  zoMU]^• 

5)  Palmi:  UmMndluugifitmi  1772  --- 1800«  Leipzigik 
4&:  Dyehektń  fittchĄandlung.  Prócz  togo  napuii,  wewnątnt 
nMę^iąbf  t^iuliDds,  Heri^tkum  Warschau  erriobM 
und  mii  dem  KaniętriA  SatAsen.  tT^bunden  fin  /•  1807^ 
Draac^oD^  są  naM]  niappie  "Wiielkoarkusaowij  rozgrafnióze- 
nia  z  f.  1772, 1103,  Udfi.  1601  i  1809.  Mozę  mleUkęU 
inappa.dbilziełfli  S&risf^/nk  p»iB..pod',iir;  170  prq^ioczoiM|go; 
tflka  źe  kaięgtoB  na  MąaiE^ .  w  irii^sce  iawtiego  fytiiło 
wyskrobanego^i  p«tożył;tieQ/iiow]^^.  j|ik  ta  ccęaŁoŁroG  zmapr 
fań^.ksifgariie.robią*    . 

.6)  Wajnuarski  instytut  geogra&ezriy  pod  kteruiikiein  Bel> 
idcha  i  Zacha  /.okpłoff.  1790  lOtwiiaratoay^  wyda^M  w  księ« 
garni  wejmarskićj  [Industrie  Comptoir)  mappy]  i  atlasy, 
-wlLtórycih  aape^nei  in{q[»paoslłśj  Polski/z  lat  i'óśii:ycb^  a  mia- 
wnrfioieiz  r;  1703  zpdjdoiwać  się>'fDusfała>  !Ui'ii(OWyniienio<^ 
ai%  gd!y .  z  wejhiai^śkidi*  «ia|i|>  Jodnf  tjrlko  ;pod  'or^  1 60  pni]4 
toeaopą  zb&jdi^ę.  •  Lecz  qaswisko  tyydawcy  Grmsefeld  pp* 
•^rftwić  thieba  na  (mwe/e/db     • 

>7}<4l/a^  At>loi^iie  <b  : i(i  PoJogriki^.  necompągnł  Jun  ich 
hkati.  comparaiif.  de^eocp^ditione  mlifmre3  dam  cepayś^ 
fmd<mtkJLrU^XVIHret  XłXMcU,  park  Comte  SianU 
-^lasr.PifjUer.Foaen  1827.  hnprimnie  de^  GviL\Deekerr,\vk  fóL 
<jbl  łesi  ta  10  finapp  Pibl»kM^czyli  raca^Jed^^ty łba  podług 
rdżnycb;graiiiq illiiminowanay  a. miano wibie< jaka  była  Pol** 
dta  wrakii^  1625,  1^55,.  1683,  1701,  ł7&7>  1702,. 1704, 
1806^1800^11812.     :        .  .     -    .' 

.  Zapewne  iw  geagraficino^fajstorycziiyitt  atlasie  Spraoci^ 
ta  (K*  c.Spmnęris  Jlńsiimaeh-ffeographi^ch&r.H  zwr 

,Gesehidite„der  StiOŁtin  Mur^as  v0iH  .-Anfongedes  Mittel^ 
^/m  bis  auf.dk  fkmmt0  ZeiL  Gaiha  b.  Petthe^o  1846,  /bŁ) 
x'73.  kolorów,  inapp  złoźooym,  ^oajduiHt  (si«;  mappy .  wysta- 
-iiMiąi4ae  idaiwoą  Piotskę  podlii{B|  jćj ,  gramie  w  rótoycb  fokach. 

Mając  teofli^ia  lo^pp  ^ilemotoft  SĘ^tpetoy^  idzie  teraz^ 
o  ocenienie  ich  wewnętrznój  wartości*    Bardzo  zmaleje 
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mówtMU  ićh'  UMa,  Ufadną  hommm  pnkto 
praMnikl  c^li  pr^esstyehf  dla  prostego  sysUi^i^nediifbra'^ 
ne.  Odpadnie  i  inappa  kapit  Foliao :  z  ezłireoh  dnljcbai^^ 
Ui9^  składająca  stę  (u  pi  Raat  pod  n:  t89>pitytoeto'iia)^  ja- 
Irb  uformowana  2  drttnikóiAr  wojkkowych^  ^dire  resxU  pd* 
Mtebre  mitat,  równie  jak  potodaiki  i  rówiiolMoiki  W  oko 
tylko,  podłóg  eftybtl  trafił  pomioszeaone. 
'  :Żiidne  z  mapp  downśj  Polski  oie  zblila  się  tto  powoćf 
pfzybajmniój'  lUskotiałości, .  gdy  Arygónoinetrjt^żDy  pomiar 
krajo  oieahiiył  ildnij  i  za:  podstawa  Diatago  tAlinafob^ 
fidarniejsza  ks.  lÓŁ  Jabtonrarwafciegb^  pospdicie  óiappa  Za<- 
floniego  zwan^y.  wi^o6j  nii.wsiystilia  imiojato  oa  aikiief> 
szą  skalę  rysowane  mappy,  obejmuje  widoazayoh  oebykaad^ 
klóire.  zwłaszcza  przy  deraarkaoyi  1375  roku  najja^ićj^się 
okazały.  (Ob. Siarczjliskiego  traktalyam^api  w  Wai^z*  178flL 
X  IV.  307). 

'  Król  Stanisław  August  pełen  najlepaayoh  cłięei  i  chwa- 
lebnych dia  kraju  zamiarów,  eheiat  tój  gwałtu wn^j  potrzot 
bie  zanBdtić.  Jakoż<  pułkownik  -j^rol  de  Pertheszpoloceaia 
i  nakładeni  jegoi  przygotował  mappę  całój  jE^oiaki  pojedyur 
czerni  województwami  rozłożoną  i  wydawaną.  ód:n  1784. 
Zdaje. się,  ii  pcmiarf  tyik^  topografiiane  ^uiyłj  do  sprosto- 
wania pomyłek  mappy  Zanoniego,  gdyż  itado  ,nio^^w  i»> 
dnego,  aby  pomiar,  trygonometryczny  przez  P^ikesa  mi^ 
J^yć  przedsiębrany,  ^a  dodać  takio  naleiy,  ie  Czaeki  i.Śonb 
decki  w  r.  1790,  wjrotąpili.  z  projektem  do  trygooometry^ 
oznegopooUaru  jako  rzeczy  woąio  otowój,  praez.  p«  Baata^ 
oleckiego  .obszernie.wyłożonój.  Lees  pfojekt  Czaskiego  dh 
czasowych  okoliczności  nie  przyszedł  wcale  do.  skutku.  Tym 
czasem  rysunki  moppPerthesa  praano^ił  ryłcem.na  miódź 
satycfaarz  Tardieu  w  Paryżu^  i  mappy  te  u  p«'  Ka^tawieckio- 
go  przytoczone  są  wdziało  ł|L  of.  14  ł6«  17,  wdziało  lY, 
nr.  II  do  14.  Po  roku  zaś  17^5^  rysunki  Partbasa- dalszyeh 
wojęwód^t^)  jako  tAl.  bladiy  oieukońezope  i  pozostało  w  P»> 
/yftu  u  jMtycbarza  Tardieu,  a.  poboeiifa  N.  Cesarza  Alemmi- 
4ira  zostały  ufibytm  i  wylsońciODe  vr  Peterabtti^. 
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'  Zadriwia  prawdiiwie^  ii  międsy  mappami  dachownemi, 
niśma  iadnćj  pnedstawiającój  podiiał  kraju  koicieioy  na 
dyecezye,  dekanaty  i  t  d.  Żaden  więc  ^ircybiskup  gnieinień- 
fki  jako  prymas  Królestwa,  lub  biskup  krakowski,  oba  tak 
hojnie  uposażeni,  nie  zdobył  się  na  wydanie  takowój  map* 
py  w  ciągu  trzech  wieków  od  upowszechnienia  sztychar- 
stwa.  Mappy  zaś  takowe  z  różnych  epok,  byłyby  często* 
kroć  ważną  pomocą  historyczną.  Przytacza  p.  Rastawiecki 
tylko  mappy  pojedynczych  zakonów  śgo  Franciszka,  Karme- 
litów, Trynitarzy  i  t  d. 

Powstaje  teraz  pytanie,  jak  dalece  spis  samych  mapp 
krajów  dawnój  Polski,  bez  przytoczenia  dzieł  geografi- 
cznych, zaspokoić  może  miłośnika  dziejów  ojczystych?  Map- 
py i  pisma  geograficzne  i  topograficzne,  objaśniają  i  uzupeł- 
niają się  wzajemnie.  Po  tak  starannćm  więc  przygotowa* 
mu  materyałów  przez  p.  Rastawieckiego,  wypadałoby  aby 
jakowy  miłośnik  dziejów  ojcżystycih,  zajął  się  wygotowa* 
niem  EUtoryi  geografii  dafĘmiff  Polaki^  nie  przepominająe 
korzystania  z  dzieł  Busehinga  geografii  powszechnćj. 

Może  sam  p.  R.  dziełem  takowóm  się  zajmuje,  które  ni* 
niejszym  spisem  uprzedził,  aby  dalszemi  ziomków  wiado- 
mościami uzupełnić  materyat  Jeżeli  tak  jest  w  istocie, 
niech  w  przedsięwzięciu  swojóm  nie  ostygnie,  a  do  wdzię- 
czności rodaków  nowego  nabędzie  prawa.  F.  B. 


Tom  n.KwfeoieA  1847. 


S4 


Digitized  by  VjOOQłC 


1S6  KRoniiu 

Leitre  hWle  doctmr  Enoeh  a  Var$mn$  $ur  h  irmie^ 
ment  des  maladies  €hiraHiqiies  par  la  fuńficaium  du  $ang 
ei  le  riiablissemeni  des  arganes  digesUfs  on  moyen  dfuit 
proeSdś^  uwerHi  et  mis  en  pratiąiie  par  Jean  Schroth 
a  Lmdewiese  pres  de  Freiwaldms  dahs  la  SUisie  autri- 
chietme  par  ***.  Varsovie  1847.  Svomaj.  (List  do  do* 
która  Enocba  w  Warszawie  o  leccentu  ehorób  cbrÓDi- 
CEnych  oczyszczeniem  krwi  i  wzBłscnianiem  orgaoów  Ira- 
wienia  według  metody  Jana  Szrota  w  Lindewiese  prty 
Freiwaldau  w  Szlązku  austryackim.  Przez  ***  Warszaw. 
1847,8kawięL> 

Niśmasz  w  dziedzinie  oaak  przedmiotu  większój  licibio 
sędziów  'poddanego,  nad  teorye.  leczenia  cborób.  Mnogość 
tycb  teoryj  i  powstawanie  jednśj  po  drugićj,  niezaprzeczo- 
nyfld  s%  dowodem  niepewności  wielu  prawd  składających 
podstawę  nauk  lekarskich.  Która  z  niob  jest  lepsza,  która 
gorsza^  o  tóm  cały  św  iat  rozprawia  z  takióoi  oiywieDiem 
i  zajęciem,  jak  o  polityce  lub  o  wydarzeniach  w  dom?  są- 
^siada.  I  nic  sprawiedliwszego  nad  lo«  Jak  leczącym  pozwo- 
lilibyśmy wszelkiemi  sposobami  leozyó  byłaby  wyleczyli,  tak 
nie  moiemy  wzbraniać  leczonym  mówić  co  tylko  chcą  o  le- 
czeniu, bo  to  idzie  im  o  iycie.  Lecz  i  ci  i  tamci  działają 
z  dobrem  społeczności.  Tamci  wymyśleniem  nawet  najdzi- 
waczniejszćj  teoryi  tak^i  przynajmniej  korzyść  przynieść  mo- 
gą sztuce,  jaką  alchemia  przynosiła  chemii;  ci  utrzymują  in- 
teres przedmiotu,  niedozwalając  mu  nigdy  obojętnością  za- 
jedź. Jeżeli  nawet  z  tycb  ostatnich  obiorą  się  ludzie  zdolni 
myślćć  i  myśli  wyrażać,  pojęcia  ich  o  sposobie  leczenia  no- 
wo objawionym,  wyłożone  zrozumiale,  udzielają  się  światu 
uczonemu,  i  albo  nową  przydają  gałąź  drzewu  naszych  wia- 
domości, albo  ożywiają  starą. 

Mówimy  to  z  okoliczności  nowćj  metody  leczenia,  zacsy- 
nającćj  wsławiać  imię  Jana  Szrota  w  Lindewiese  koło  Frei- 
waldau w  Szlązku  austryackim,  a  bardziój  z  okoliczaości 
druSdem  ogłoszonego  u  nas  listu  do  dra  Enocba  w  Warsza- 
wie, jasne  dającego  wyobrażenie  o  tój  n^todzię.  Ąutoreai 
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listo  jest  jeden  ze  znakomitych  urzędników  tutejszych,  któ- 
ry udawał  się  do  Szrota  i  na  miejscu  jego  sposób  leczenia 
poznał.  Z  pisma  tego  dowiadujemy  się,  że  Szrot  jest  pro- 
stym włościaninem,  ale  oraz  człowiekiem  u  którego  zdrowy 
rozum  osiągnął  .najwyższy  może  wykształcenia  stopień. 
,«Moralnyi  religijny  (mówi  autor  Listu,  str.  16)  mocą  rozwa- 
gi doszedł  on  do^^zadadia  sobie  riajód^rwańszycb  pytań,  do 
wyobrażeń  których  wierność  i  głębokość  podziwiać  trzeba 
i  zdumióć  się  słysząc  je  wykładane  językiem,  który  nic  nie 
utracił  z  wiejskićj  ziemianina  prostoty."  Wyjątek  ten  do- 
statecznb  podaje  nam  wyobrażenie  jakim  jest  Szrot  między 
kapłanami  Eskulapa  (*).  Autor  Listu,  zajmującego  25  stron, 
in  8to  maj.  w  druku;  wykłada  wcale  nie  profana  lecz  umie- 
jętnego fizyologa  językiem,  isasady  jego  leczenia,  sposoby 
jakich  w  swojćm  leczeniu  używa,  wymienia  naostatek 
wiele  osób,  między  któremi.  są  znakomite,  wyleczonych 
priez  Szrota  z  eięikich  i  zadawiiionych  chorób,  jbatwo  się 
idomyślic,  ie  wyobrażenia  mało  uczonego  wieśniaka,,  nie 
zawsze  aię  zgodzą  zprzyjętemi  w  umiejętności.  Tak,  cdy 
Szrot  swoje  postępowanie  z  ciałem  człowieka  którega  le- 
ezy«  objaśoić  chce  |:rzez  analogią  z  tćm  co  dzieje  si^  z  zie- 
oiią«  wyobraża  aobie  o  tej  ostainiój,  że  gdy  rozgrzana  cie- 
płem 4m«,  ffiystawi  się  potom  na  chłodnoid  więczorot  mi- 
goó  którą  ma  w  sobUt  przyciągniętą  zostaje  do  j^  powierz- 
choi  i  i.  d«  (str*  6),  i  nie  poznaje,  że  ta  wilgoć  spada  wtedy 
;ipawietrza. 

Książeczkę  obejmującą  Ust  do  draEnochą,  naktórćj.koń- 
Cd  są  jeszcze  dodane  w  języku  niemieckim  świadectwa 
osób  zoanych  i  wiarpgodnych,  jako  tą  metodą  uleozooemi 
zostały,  z  przyjemnością  przeczyta  każdy  dla  kogo  ważną 
jest  rzeczą  odzyskanie  zdrowia.  Nikogo  więc  nie  potrzebu- 
jemy zachęcać  do  j^'  przeczytania,  tćm  bardzićj,  że  została 
wydaną  w  celu  dobroczynnym,  i  przedaję  się  na  korzyść 
iibdgich  gminy  ewangielickićj  w  Warszawie.        4. .  ^^ 

O  Poniżej  czytamy,  że  ^zrot  ma  przeciwnika  w  znanjm.Pryśni- 
cn  w  Grefenbergu,  lubo  niegdyś  byli  kolegami  szkołoymr  w  wiej- 
skiej szkółce.  ■  :/  ,         V      .  .;r 
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Pieśni  ludu  weselne. . 

(Z  muzyką). 

Jeśli  w  ogóle  po  eat^  Stowiańszczyznie  pieśni  i  obrzędy  we- 
selne z  wyłącznćm  zamilowaniefn  bywają  obchodzone,  to  prze- 
dewazystkłćm  w  Polsce  stanowią  one  nąjcelniąjszą  epokę  uro- 
czystości familijnych  włościanina.  Wielokrotnie  jui  opisywa- 
no obrzędy  weselne  u  nas;  w  kaidym  niemal  zbiorze  piećni 
ludu  jaki  się  pojawił  (*)y  znajdigemy  znakomitą  ilość  tęgo  ro- 
dzaju śpiewów,  do  żadnego  jednak  tyle  tu  potrz^bn^  muzyki 
uie  dołączono.  A  wszakże  każdy  chętnie  przyzna,  że  ta  ostatnia 
jest  niąjako  koroną  godnie  wieńczącą  dzieło;  bez  niąj,  tekst  jest 
jakoby  ciało  bez  duszy:  z  nią,  całe  bogactwo  poezyisiełaki^i 
tak  prosta  a  tak  siln^,  pełuąj  ułudy  i  niewysłowionego  uroku, 
zawsze  8wióżąj,  bo  niepodlegąjącąj  zmianom  mody,  i  może  nie- 
gdyś przy  kołysce  słyszan^^  odradza  się  w  nasz^  wyobraźni. 
Zńtem,  gdy  muzyka  jest  tu  ic  tekstem- nierozdzielną  (bo  bes 
ni^*  £adne  wesele  nie  ma  miąjsca),  przedsięwziąłem  skreślić 
pieśni  weselne  z  melodyami Jakie  mi  się  w  różnych  okolicacti 
kfąju  naszego  słyszeć  zdarzyło,  oraz  wykazać  (ile  można)  icti 
waryanty,  przerabiania,  wyskoki,  różnorodne  napływy,  na- 
wet zwichnienia.  Przekształcenia  takowe  spowodowany  tysią-. 

(*)  Zbiory  Wójcickiego,  Żegoty  Pauli,  Wacława  lOlejska,  Lipiń- 
skiego, Konopki,  Przegląd  Naukowy  z  r.  1843  i  t  d. 


Digitized  by 


Google 


t^^A^ćf. 


■pm.-wy*' 


l^\\  hh  1'  I  iif  nt  f'  r  r  I 


Z  taĄ      J)a^dX4f^  ci  ją    dAid^ą  sa^^mi  0d/-fir0^ 


j;^"'>łJi|Ł 


^3 


M 


a 


M 


^^ 


ViVi^'. 


^Cjplp^rr^lr  rv;irlli\ip  ^g 


nm-dną^mihmi/  Uf  niukct^   tUić.         ^adnądja^ 


^^ 


^ 


t^ 


^Si  g^  r  r 


e 


2 


^ 


^ 


P 


s 


uiii.r*s«. 


g,,r  r|it:ij.t7pi|,,,,^^^ 


dor-^d^^^d  nwJ4X/J9largs  mi-jamtmye^    wrg^  .  -  ^«// 


i 


{=?^r^ 


.-/"% 


..^n 


i 


m 


m 


g=3?? 


^ 


i 


^ 


Digitized  by 


Google 


X-  non^JtAu^po 


nt^PIP  płg''ggn''n'rlJjl;>^/^^ 


'iUrra  yu^  sif  Matys  tfwjti  futbu  -raj  nuchsiftwojalbmp^L^ 


^tf  ririirrlri^r  nr   ^  Ir  i^l 


I  .   ,      , . —    ,1.1 — cl 


^ 


^ 


s 


s 


^ 


^ 


^:  I  j-f  j 


I 


fe 


^ 


^ 


^ 


^ 


s 


g 


^ 


^ 


rt 


^ 


3^ 


5 


5 


Digitized  by 


Google 


i 


ś 


3S 


1   >ji  rl 


^ 


^ 


t? 


^ 


P 


f 


i^,l  M  ^  t.T" 


i 


-  tu-siw     do-ra^'biae  chle/ — hoy^ 


M^  -bie-€biU  fta    do-brifmy  Ue^  fam/by -ty 


fi^Hg  g!  ^M^  pip^  F'M^  ^'l 


Digitized  by 


Google 


t$ć  u  msjufstk0  hie  ^  lo  '    -     ne^ 


r^  A — ^ — j    rz 


^9U 


Oj  eftmulw       ehntulii^  tu     ro%^^bói\. 


^b0i£.     u    lUt  dU     to  jw  CfórM^    dtmiebinitbo  je 

TPi  .J  .rp  I  "^      I  ^iiiHnr 


Digitized  by 


Google 


ROZHAITOŚąi.  180 

ce  okoliczności  i  stosunków,  którycb  drobiazgowe  śledzenie, 
mozolną,  niewykonalną,  wreszcie  niepotrzebną  bytoby  pracą. 
Oddaje  je  przeto  jakiemi  są  ludowi,  od  którego  je  wzjątem; 
a  rozwijając  jedne  po  drugich  obrzędy  weselne  z  różnych  mia- 
Dowicie  oddalonych  od  siebie  stron,  nąjiepi^'  przez  porówna- 
nie ich  między  sobą,  rozróżnić  co  w  nich  pierwotnego  a  co 
było  napty«wowego  z  innych  pieśni  lub  okolic,  odgadnąć  wza- 
jemny wpływ  jaki  na  siebie  wywierały,  i  ocenić  ich  wartość 
poetyczną  będziemy  w  możności. 

I. 

Z  powiatu  Opoczyńskiego.  Wsie  Rdzuchów,  Sady,  Przysta- 

lowice,  Nieznamierowice,  Rusinów,  Sulgostów,  Potworów, 

Kłudno,  Grzmiąca,  Piastów,  i  Ł  d.  a  racz^'  okolice  miast  Drze- 

-  wicy,  Przysuchy,  Przytyka,  Odrzywoła  i  Nowegomiasta  nad 

Pilicą. 

Kiedy  się  młody  wieśniak  zamyśla  żenić,  a  wysłana  wprzó- 
dy (w  tym  celu)  na  wywiady  baba,  czyli  dziewoslębina,  wróży- 
ła mu  pomyślne  przyjęcie,  udaje  się  we  czwartek  wieczorem 
lub  nocą  w  towarzystwie  dziewosłęba  i  sWatów  do  chaty  swo- 
jąj  kochanki,  do  którćj,  stanąwszy  podedrzwiami,  samych  tylko 
wpuszcza  dziewosłębów;  ci  na  progu  odśpiewują: 

(1)  1.   Oj!  przyjechali  starsi  swatowie  zdaleka, 

I  przywieźli  oni  chorągiewkę  ze  złota; 
A  na  tąj  chorągiewce  pisanie. 
Jakież  to  będzie  Maryś  z  matulą  rozstanie? 
2.   Oj!  przyjechali  starsi  swatowie  zdaleka, 
r  przywieźli  oni  chorągiewkę  ze  złota; 
A  na  tąj  chor^iewce  pisanie. 
Jakież  to  będzie  Maryi  z  tatulem  rozstaniś? 
I  jakież  będzie  z  całą  rodziną  rozstanie? 

Wchodzą  do  izby  uzbrojeni  we  flaszkę  wódki,  kłaniają  się 
czapkami  do  kolan,  i  powitawszy  dom  zwykłem:  „Niech  będzie 
pochwalony  Jezus  Chrystus",  po  odpowiedzi  gospodarstwa: 
„Na  wieki  wieków  amen'',  proszą  o  podanie  kubka. 

(2)  A  dajcie  nam  tu  kubeczka. 
Podobała  nam  się  wasza  dzieweczką. 
Prawą  nóżką  przez  próg, . 

Będzie  szczęście  dalibóg. 
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Dawąjde  nam— a  nie  zwlekać, 
Nie  dajcie  nam  dtugo  czekać. 

Jeżeli  dziewczyna  wezwana  o  podanie  kubka  długo  takowe- 
go szuka,  ale  znaleźć  go  nie  mogąc  znika  Wreszcie  z  chałupy, 
jest  to  znak  odmowny  (co  wszakłe  nader  rzadko  się  zdarza, 
rzecz  bowiem  bywa  już  poprzednio  ułożoną);  w  przeciwnym 
zaś  razie,  podiye  lub  stawia  kubek  na  stole,  a  sama  umyka  za 
piec.  Wtedy  ukazuje  się  jćj  przyszły,  wita  rodziców  i  odbiera  , 
wzajemne  pozdrowienie;  swatowie  piją  w  ręce  rodziców,  na  eo 
cił  dziękiyąc  odpowiadają.  Dziewosłąb  wyprowadza  gwałtem 
z  za  pieca  pomieszaną  i  zapłonioną  dzićwkę,  zmusza  ją  nie- 
jako do  przyjęcia  i  wychylenia  kubka,  czego  taż  w  kącie  obró- 
ciwszy  się  plecami  do  towarzystwa,  niby  od  niechcenia  do- 
pełnia; poczem  starszy  swat  wynurza  się  i  prosi  o  rękę  ich 
córki  dla  obecnego  tu  młodziana,  na  co  rodzice  przystają 
i  zobopólna  ugoda  ma  miejsce.  W  następującą  niedzielę  pan 
młodj  albo  któren  z  dziewosłębów.  daje  do  kościoła  na  za- 
powiedzi, sprasza  przyjaciół  i  kumów  do  chaty  rodziców  pan-^ 
ny  młodąj  lub  do  karczmy,  gdzie  się  odbywają  zaręczyny. 
Goście  zasiadają  ławy,  biesiadtyą;  starszy  swat  wiąże  chu- 
c  stką  lub  wstęgą  ręce  narzeczonych  i  przemawia  do  tlich  sto- 
sownemi  słowy;  dalej  tańce,  śpiewy  i  żarty,  kraszą  powsze- 
chną ochotę.  Pan  młody  chciałby  co  najrychlej  swoje  łubkę 
wyściskać,  i  w  tym  celu  daje  się  słyszeć  z  następiyącemi  ża- 
lami, na  które  swachny  śmiąjąc  się  chórem  odśpiewiuą: 

(3)  I.  Z  tamtćj  strony  młyna. —  zielona  olszyna, 

Trzebaby  ją  wyrąbać. 

Spodobała  mi  się  —  u  młynarza  córka, 

Żeby  mi  ją  chcieli  dać.  * 

Dadzą  ci  ją  dadzą  —  cieknie  odprowadzą. 
Nie  trzeba  się  flrasować,  ^  . 

Tylko  trzeba  częstować. 

2.  Na  pierwsze  zaloty  -—  przepiłem  tam  złoty, 
I  tak  mi  jej  nie  chcą  dać. 

Dadzą  ci  ją  dadzą  -^  sami  odprowadzą. 
Nie  trzeba  się  frasować,  , 
Tylko  trzeba  częstować. 

3.  Przepiłem  i  drtjigi  —  to  nie  wielkie  długi, 
I  tak  mi  jąf  m  chcą  dać. 
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Przepjtem  i  tnm  —  to  nre^  wie(lue  rzeczy. 
Jeszcze  mi  jąj  nie  cbcą  dać. 

Dadzą  ci  Ją  dadzą  —  sami  odprowadzą. 

Tylko  trzeba  częstować. 

4.  Przepitem  i  talar  —  kęs^em  nie  oszalał, 
I  tak  mi  ją  nie  chcą  dae; 

Przepitem  i  dukat  —  kęs'em  nie  ogłupiał, 
Jeszcze  mi  jąj  nie  chcą  dae^ 

Dadzą  ci  ją  dadzą  —  sami  odprowadzą, 

Tylko  trzeba  częstować. 

5.  Przepiłem  i  woły  -^  co  fhodziły  w  roli, 
I  tak  mi  Jąj  ule  cbcą  dać. 

Przepiłem  i  konie  —  co  chodziły  w  bronie, 
Jeszcze  mi  jąj  nie  chcą  dać. 

Dadzą  ci  ją  dadzą  —  sami  odprowadzą, 

Tylko  trzeba  częstować. 

6.  Przepiłem  i  cielę  —  dyć  tego  za  wiele, 
I  tak  mi  j^*  nie  chcą  dać. 

I  dwie  owce  składne  —  dyć  ja  ich  nie  kraJnę, 
Jeszcze  mi  jąj  nie  chcą  dać. 

Dadzą  ci  ją  dadzą  —  sami  odprowadzą, 

Tylko  trzeba  częstować. 

7.  Przepiłem  i  trzodę  —  a  za  jąj  urodę, 
I  tak  mi  jąj  nie  chcą  dać, 

I  trzodę  i  pługi  —  i  żabrnąłem  w  dłu;;i, 
Jeszcze  mijaj  nie  chcą  dać. 

Dadzą  ci  ją  dadzą  —  sami  odprowadzą. 

Tylko  trzeba  częstować. 
'  8.  Przepiłem  sukmanę,  —  w  koszuli  ostanę, 
I  tak  mi  jej  nie  chcą  dac; 
Przepiłem  ci  i  wóz,  —  na  tytitam  się  przywiózł, 
Jeszcze  mi  jąj  tiie  cbcą  dae. 

Dadzą  ci  ją  dadzą  —  sami  odprowadzą. 

Tylko  trzeba  częstować. 
9.  A  na  święty  Jacek  —  we  Skrzynnie  jannacek, 
Dali  mi  ją  wiezie  mać. 
A  ja  ji}  też  nie  chcę  —  wedle  innej  drepcę. 
Wtenczas  mija  było  dae« 

Po  dwóch  lub  trzech  tygodniach,  w  poniedziałek  poprzedza* 
jacy  dzień  ślubu  (który  się  w  niedzielę  zwykł  zawierać),  pań- 
stwo młodzi  w  towarzystwie  kilku  parobków  i  dziewcząt,  ob- 
chodzą od  chaty  do  chaty  imieniem  rodziców,  zaprasaąjąc  przy*? 
jaciół  i  drużbę  do  doiBO  lub  karczmy  na  gody  weselne;  zapro- 
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siny  te  powtórzyć  należy  późnij*  jeszcze  po  raz  dragi  we 
czwartek,  do  czego  następująca  sTuły  oracya: 

4.  Przyśliśmy  tu  do  jćjmosd  prosić  o  dracheneezld, 
A2eby  się  przygotowały, 
Spódniczki  wyfałdowały. 
Fartuszki  wymaglowaly. 
Trzewiczki  wysmarowały, 
Pończoszki  popodwiązywaly. 
Żeby  w  akcie  wesełnym  panu  młodemu  i  pannie  młod^ 
wstydu  nie  narobify. 
A  my  się  też  będziemy  znae, 
każemy  grae, 
w  szalamąje  i  dudy, 
aż  się  będą  trzęsły  kolana  i  lidy. 
Niemasz-ci  to  nie  majak  starszemu  drużbie^ 
Pójdzie  se  do  kuchni  i  pieczeni  urżnie; 
i  do  komory  się  wtłoczy, 
i  piwa  utoczy. 
Teraz  prosiemy  państwa  na  te  parę  kokoszy 
jeśli  ich  jastrząb  nie  ro^płoszy, 
i  na  parę  kuropatw 
co  pan  młody  pannie  mtodćj  we  fartuszku  dopadł. 
Przepraszamy  państwa  teraz, ' 
przepraszamy  drugi  raz, 
^   bośmy  się  tego  nie  uczyli  w  szkole 
'    tylko  u  ojca  cepami  w  stodole. 
W  sobotę  rano,  tojest  w  wigilią  Alubu,  pan  młody  w  towa- 
rzystwie drużby  i  wesołka  czyli  skrzypka,  po  raz  trzeci  zapro^ 
siny  wznawia;  tymczasem  zaś  panna  młoda  z  rodzicami  zaj- 
mują się  przygotovyaniatni  na  przyjęcie  gości.  Ci  też  nieba- 
wem schodzą  się,  zbićrają  w  gromadki,  gawędzą*  i  biorą  po- 
tem posiłek  wśród  gwaru  i  oświadczyn  życzliwości;  weson- 
łość  wzrasta,  grajek  przygrywa,  a  przy  muzyce  i  śpiewach 
drużbów,  druchen,  swatów  i  swachen,  zabierają  sijg  do  rozpla- 
tania warkocza  pannie  młodąj.  Wtedy 'starsza  drucbna  zaczy- 
na w  jąj  imieniu: 

5.  Oj  nieskutecznie  mój  mocny  Boże  na  świecie, 
Ktoi  mi  teraz  złoty  warkoczyk  rozplecie? 
fama  odzywa  się: 

Da  chodzi  ono  starszy  drużebka  po  sień j. 
Oj  nosi  on  szczotkę,  grzebyczek  w  kieszeni. 


Digitizecf  by  Google 


starszy  druMa  odpowiada;    ^  .  .     \ 

A  ja-ci  to.  oioja  Blaryś  stułka  t w% 
,  Da  rozpięte  ja,  rozczesę  ja  warkocz  twQ>      /: 

Na  co  starsza  druchaa  w  imienin  panny  młod^V 

Nie  będziesz  i^  go  starszy  drużebko  roz|)latał,'^^ 
OJ  da  boś  ty  sie  mego  tatula  nie  pytaL  - 

Starszy  zaś  drużba  zwracając  sig  ku  rodzicom:.  ! 

A  czy  z  wolą  tatuleńka  czy  nie  z  wolą, . 
Da  czy  rozpleść,  czy  rozczesać  pannę  natodą?  \ 
Oj  czy  z  wolą  matuleńka  czy  nie  z  wolą. 
Da  czy  rozpleść,  czy  rozczesać  panno  młodąt  \ 
Oj  czy  z  wolą  wszystka  rodzina  czy  nie  z  wol(^ 
Da  czy  rozpleść  czy  rozczesać  pannę  młodą? .  ^ 

Ojciec  na  to  oiówi: 

Da  usiądż-źe  mqja  Maryś  na  dziewy, 
Oj  niechże  ci  się  złoty  warkoczyk  rozpierzy. 
Poczćm  starszy  drużba  zbliża  sig  do  paitny  młod^^  sadza 

ją  na  dzieży,  rozplata  j^^  warkocz,  czesze  i  wiąże  wstążką 

a  matka  wśród  tego  przyśpiewuje: 

6.  Powoli  ją'rozplatąjcie, 
Warkoczka  jej  nie  targajcie, 
Wam  się  nudzi  że  powoli, 
A  Marysię  ^ówka  boli. 

Dalćj  zaś  jedna  z  druclien  śpiewa: 

7.  Usiadła  Maryś  na  białym  kamieniu, 

I  rozpuściła  warkocz  po  prawćm  ramieniu. 
Starsza  druchna: 

Ładno  ci  m(Ą  Wqjty$iu  na  mój  warkocz  patrzyć, 
Będzie  ci  jeszcze  miląj  jak  go  przyjdzie  płacić; 

Po  odbytych  rozplecinach  następuje  wieczerza.  Kiedy  się 
już  towarzystwo  nabawiło  i  posiliło  do  woli,  przed  rozcyściem 
się  do  domu  wszystkie  druchny  śpiewają  chórem: 
8.  Hąj  zaśpiewajmy  se  o  t^*  dobr^'  przygodzie, 
A  siła  nas  jutro  do  kościoła  pojedzie? 
Ojpąjedzie  nas  koni  dwanaście,  wozów  sześć, 
Będzie  miała  panna-młoda  z  drucboiczkami  kędy  sieść 

^ (usiąść). 

Oj  pąjedzie  nas  koni  dwadzieścia,  sto  wronych, 
Wszystko  to  pana  młodego  w  zieleni  (zielono  ubrani). 
.  Oj  t^ialy  kowane  wozy,  tętoiały^     , 

Tom  II.  Kwiecień  1847.  ^^ 
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Kiedy  one  z  panną  rtilodą  do  któcjolą  jecj^Iy.,, .    '       ,  .  ' 

Oj  zarżały  karę  koniki,  zarżały, 

Kiedy  one  z  panną  młodij  do  kościoła  jechały.  . 

Oj  nie  rżyjcie  karę  koniki,  nie  rżyjcie, 

Popasiemy  was  na  Klwówskit5m  polu,  na  iycie. 

Da  potoalejyy  Sadowianie  pomale, 

Oj  powięzną  wam  fcare  szkapiny  lia  kale.      ,, 

DaRdzuchowianpm  dobrym  ludziom  nasielmkami  br^kigąc, 

Oj  da  bo  ony  goły  owiesek  jadają. 

Da  ja^^ci  czas  p^ńno  młoda,  do  dom  spać. 

Bo  ci  już  czas  twoją  głowiczkę  fryzować. 

Da  jnżcł  oas  panie  mto^y  do  dom  spać, 

Bo  ej  już  cz^s  konikowi  obrok  dać. 

Da  jtiigi.  czas  wy  druchniczki  do  dond  spać, 

Bo  wam  stig  trża  o  różowe  wstążeczki  postarać. 

Oj  już  my  się  u  pani  starościny  starały,        '  « 

Żebyśmy  se  różowych  wstążeczek  dostały. 

Da  jużci  czas  wy  dniżebkowie  do  dom  spae> 

Qo  .wam  się  trza  o  siwe  czapeczki  postarać. 

.Ajiiż  my  się  u. pana, starosty  starali, 

Żebyśmy  se  siwych  czapeczek  dostali. 

Da  jużci  czas  wy  swatowie  do  dom  spać, 

Bo  wam  się  trza  o  tabaczkę  postarać. 

A  już  my  się  u  pana  starosty  starali, 

Żebyśmy  se  proszkową}  tabaczki  dostali. 

Da  jużci  czas  wy  swachniczki  do  dom  spać, 

Bo  wani  się  trza  o  czepeczki  postarać. 

Ą  już  my  się  u  pani  starościny  starały,  ^ 

Żebyśmy  «e  ładnych  czćpecżków  dostały.    - 

Da  jużci  czas  panie  wesoły  do  dom  spać. 

Bo  ci  trza  jutro  raniośko  pannie  mtod^'  ładiue  grać. 

Rozchodzą  się.  Pan  młody  pozostaje  niekiedy  w  tyle  Iw  to- 
warzystwie kilku  z  drużby  i  wesołka,  podchodzi  podokicnkb 
s^yą^j  iubąj,  gdzie  jeszcze  Da  dobranoc  rodzaj  serenady  wy* 
ko1)y wąją  w  typh  słowach: 

9.  O  już  dobranoc  moja  Marysia  dobranoc, 
We^że  se  pana  Jezusa  na  poRHic. 
O  już  dobranoc  moja  Marysiu  dobranoc, 
'  Weź*że  se  Matkę  Najświętszą  na  pomoc 
'  O  już  dobranoc  moja  Marysiu  dobranoc, 

Weź-że  se  wszystkich  świętych  na  pomoc 
Ojtł^dobranof  moja  Maryi  —  muamtwcye wrota. 
Ja  weseluchny,  ja  wes^clmy  ~  a  ty  sroutna  tićroła. 
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O  już  dobranoc  moja  Marys  ^  mijam  tWGJę  ażyby,     . 
'  Ja  doeiebie  łagodnym  riówkiem — atydomnia  przez  zęby. 
Da  i  wysata  sobie  -^  stanęła  sobto 

Da  i  p6d  jaworend  w  cblodzie. 
Wygląda  Wojtysia  --r  wygląda  Wctjtysiat 

Da  ^  którąj  strony  przyjedzie. 
Qj  jedzie  jedzie  — ^^mqj  kocbaneczel^ 

Da  i  po  moście  od  bora. 
Da  i  r^zpuścU-ci  —  te  strusie  piórka, , 

Co  mu  je  datam  z  wieczora. 
Nie  tak-ci  mi  żal  —  strusich  piórecżek, 

Da  i  com  ci  ich  rozpuścił, 
Da  jak  mi  ciebie  —  moja  Marysiu, 

Da  com  cię  marnie  opuścił. 
Cóżeś  za  tęgę  —  cóźeś  za  tęgę, 

Do  siebie  Maryś  miała, 
Coś  ty  odemnie  —  coś  ty  odemnie, 

Da  i  podarunki^brala. 
Wierniem  ci  stużyt  —  na  ciebiem  siędlużyt, 

I  podarunidm  kupowat; 
Wiedzieli  ludzie  -^  i. sam  Pan  Jezus, 

Żem  ciebie  wiernie  szanował. 
Coby m  ja  wiedział  —  cobvm  ja  wiedział , 

Którędybyś  chodzie  miała, 
Kopałbym  dołki  —  stawiałbym  stołki, 

Ażebyś  szczęścia  nie  miała.  • 

Nazajutrz  w  dzień  ślubu,  gdy  już  goście  zebrani,  druchny 
ubićrają  pannę  młodą  w  białą  lub  jasną  sukienkę.  Uczesawszy 
jąj  głowę,  zdobią  ją  watą2^ami  i  kwiatami,  wplatają  we  włosy 
rozmaryn  i  rutę,  panu  młodemu  przypinają  do  boku  równiankę 
z  rozmarynu  związaną  białemi  i  czerwoiiemi  wstążkami,  a  dru- 
żby strcyą  swe  czapki  w  kogucie  lub  pawie  piórka.  Przed  aa* 
mym  wyjazdein'^druchny^  śpiewają: 

1Q,  A  zabićrąjże  się  Maryś  moja,  zabićrąf,      . 
Niech  się  twąja  kompania  \\o  podwórcu  nie  tera. 
Już-ci  ja  się  moi  dobrzy  ludzie  wybrała , 
Tylkom  od  ipatki  jeszcze  Uogoslawieństwa  nie  miała. 
Aupadnijże  jaż.MaryH  moja  przez  progi, 
A  obąjmuże  juijtwcyę  matuleńkę  za  nogi. 
A  zabierąjże  się  Maryś  mc^H,  zabićrąj. 
Niech  się  twoją  kompania  po  podwórza  nie  tćra. 
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Jdid  ja  si(  moi  dobrzy  lodzie  wybrała, 

Tylkom  od  ctjca  jeszcze  błogosławieństwa  nie  miała. 

A  upadnijże  już  Maryś  moja  przez  progi, 

Ą  obąlmijźe  już  twego  tatula  za  nogi. 

A  zabierąfże  sig  maja  Maryś,  zabieraj, 

Niech  się  twcya  kompania  po  podwónu  nie  tera. 

Jożci  ja  sie  moi  dobrzy  ludzie  wybrała, 

Tylkood  wszystkie*  rodziny  błogosławieństwa  nie mia!a. 

A  upadnjjże  mcya  Maryg  przez  progi, 

A  obąjmyże  już  twoje  rodzineczkę  za  nogi. 

Podziękiy  w  izbie  —  podziękuj  w  sieni, 
pódziękiyże  w  komorze.  . 
A  podziękujże  tym  wszystkim  ludziom, 
co  tu  stoąą  na  dworze. 

Panie  ojcze,  serce  moje, 
Pobtoęosław  dziatki  swoje: 
Do  kościoła,  do  Bożego, 
i  do  stanu  małżeńskiego. 

Pani  matko,  serce  mqje, 
PobłoĘosław  dziatki  swąje: 
Do  kościoła,  do  Bożego, 
I  do  stanu  małżeńskiego. 

A  już  jedziemy  "  już  wyjeżdżamy  —  z  nami  Marysia  nie 

gchce, 

0  moja  matulu  —  moja  kocliana,  błogosławże  mnie  jeszcze. 
A  już  jedziemy— już  wyjeżdżamy— z  nami  Marysiafniechce, 
Omega  rodzino  —  moja  kochana  —  błogosławże  mnie  je- 
szcze. 

Rx)zgłasząjżety  panie  wesoły  — rozgłaszaj,  rozgłaszaj  (gło*- 

soiejgrąj), 

1  ty  Wojtysiu  —  swego  tatulą  —  przepraszaj,  przepraszaj. 
Rozgłasząjże  ty  panie  wesoły  —  rozgłaszaj,  rozgłaszaj, 

I  ty  Wąjtysiu  —  swoją  rodzinę  —  przepraszaj,  przepraszaj. 
11.  Przede  wroty  —  kwiatek  złoty, 
lilija  —  liiya, 
Prowadźże  nas  do  kościoła, 
Marya  —  Marya. 

,  Marysia  i^zię  —  lilga  stoi, 

*    -  *  muają  — mtlają;     ;    ; 

Matula  idzie  —  a  opłakuje. 

Zbiera  ją  —  zbiera  ją. 
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Oj  pi^  kory,  pi<Mą  kaptoiiy, 

da  i  wysoko  IW  śliwie, 
Oj  prowadżże^nas^  mój  ioocny  Bożs 
do  kościota  szcz«4liwie: 
Do  kosciota  do  Bożego 
I  do  stanu  oiałienskiego. 
Tak  się  prosi  o  btogostawieństwo  jeżeli  są  rodzice,  jeżeli 
ich  niema,  tak: 

12.  Pozna  sierotę  —  pozna, 
Bo  qjca,  matuli  nie  ma;      . 
Ona  chodzi  kole  pZota, 
Płacze,  krzyczy  bo  sierota. 
Powstańże  ojcze  z  grobu, 
Błogosław  dzieciom  do  ślubu. 
Ciężko  mnie  ciężko,  z  grobu  wstać. 
Błogosławieństwo  dzieciom  dać. 
Są  ci  tam  ludzie  na  świecie, 
'   Pobłogosławią  sierocie. 
Podczas  tych  pieśni,  państwo  młodzi  padają  do  qóg  rodzi- 
com i  przepraszają  ich,  ci  zaś  im  błogosławią;  wtedy  wszędzie 
pełno  płaczu  i  łkania.  Drużbowie  dają  znać  że.  już  czas 
w  drogę. 

13.  A  siadąjże  na  wóz  —  warkoczki  śe  żalóż, 
czegóż  będzież  płakała? 
Od  (yca  od  matki  —  zabierzesz  dostatki^ 
<:,  czegóż  będziesz  płakała? 

Potem  sadzają  pannę  młodą  z  druchnami  na  .wóz,  mnzyka 
rozpoczyna  marsza  lub  wesołą  przygrywkę  (1.4),  drużbowie 
wsiadają  na  koń,  i  cała  gromada  cwałem  do  kośćioła^pogania. 
Starszyzna  niekiedy  pozostaje  w  domu  oczekując  powrotu 
:  młodąj  pary.  Obrzęd  ślubny  powinien  się  koniecznie  przed 
ukończeniem  nabożeństwa  rannego  odbyć;  jeśli  się  bowien^ 
spóżoią,  kapłan  odkłada  ceremonią  na  następną  niedzielę. 
Nim  wejdą  do  świątyni,  druchny  śpiewają  a  drużbowie  im  od- 
śpiewiuą: 
15.  .       Pod  borem  sosna,  pod  nią  topola!  '  "  - 

Nie  chodźże  tam  mqia  Maryś,  boć  tam  niewola. 

Niewola  była,  sama  potrzeba, 
Z  tobą-ci  się  mćj  Wojtysiu,  dorabiać  chleba. 
Powićdz-że  ini  raz,  powiedz  drugi  raz. 
Ten  wianeczek,  teń  rucianym  komuż  ty  go  dasz? 
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Tobie  V\^sitt,  tobie  n^fmitey. 
Jak  klękniewa  i-rzy  ołtarzu  w  kościele  przy  mszy. 

, Taro  nam  b^dą  giać  i  slab  neto  dawae. 

Tam  bedziewa  moja  Maryś,  nad  sobą  płakać. 
Powiedz  jeszcze  raz,  powićdz  drugi  raz» 
Ten  wianeczeic,  ten  ruciany,  jeśli  ronie  go  dasz? 

Dam  go  Wojty$ia«  dam  go  najmilszy, 
J»k  klękniewa  przy  ołtarzu  w  kościele  przy  mszy. 

Moje  drużbeczki,  degcie  chustoczki, 
Da  skocze  ja,  da  otrę  ja,  Marysi  oczki, 
Bodziesz  ucierać,  ja  płakać  będę, 
Bo  jużci  się  i  na  wieki,  wianka  pozbędę. 

Kiedy  przed  wiankiem,  organy  grają, 
Już-ci  się  go  i  na  wieki  dzićwki  zbywcą. 

Bodajże  bodaj  być  dziewką  sobie, 
Niźli  służyć  mój  Wojtysiu,  niż  służyć  tobie. 

Moje  dniżbeczki,  dajcie  chusteczki. 
Da  skoczę  ja,  da  otrę  ja,  Marysi  oczki. 
.  Ja  j^  ucieram,  ona  wciąż  płacze. 
Da  jużci  ja  moja  Maryś  wianek  zapłacę. 
Toć  pójdę  .za  cię,  toć  Boska  wola. 
Pad  borem  sosna,  pod  nią  topola! 
Po  otrzymaniu  błogosławieństwa  kapłańskiego  i  wyszedłszy 
z  kościoła,  rzucają  orzechy  laskowe:i]zieciom  na  pamiątkę.  Je- 
żeli się  panna  młoda  wezwana  do  spowiedzi  z  w^jśeiem  ocią* 
gała,  druchny  zaczynają  nucić:     ' 

16.  A  gdzież  nam  siępanna-ii>łoda  podziała? 
A  w  kościele  za  ołtarze/n  została. 

Do  koła  starszy  dhiżebku,  do  kota, 
Wyprpwadźże  pannę-mtodą  z  kościoła. 
^  Żałować  ją  drućbeneczki  żałować. 
Złożyć  jąj  się  na  war  piwa,  darować. 
Wracają  jak  przyjechali,  szumno  i  gwarno.  Prz^d  wrotami 
zatrzymają  się.  Nim  swachy  puszczą  do  karczmy  lub  do  cha« 
ty  gdzie  się  rozpoczęło  wesele,  gromada  śpiewa  prośbę  o  wpu- 
szczenie. Warstwę  (strofę}  śpiewają,  warstwę  wesołek  gra. 

17.  Pro wądż-że  nas  Panie  Boże, 

'     Oj  do  dworu  na  podwórze,    . 

Bo  tam  pięknie  podmiatają. 

Bo  się  gości  spodziewają. 

Nie  t^  gości,  byle  gośc^ 

Ale  samego  Boga  z  wysokości. 
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Jak  nie  wyjdziesz,  cóż*2e  p6  nas. 

Wyglądasz  mnie  pani  matko, 
Wyglądasz-ci  mnie  ^  ko8ci(>Ia; 
Cóż  po  twojęm  wyglądaniu/ 
Da  kiedy  ja  już  nie  twoja. 
Szeroki  liś6  na  kalinie, 
Moja  młodość  marnie  ginie. 
Jeszcze  szerszy  na  jaworze, 
WspomóMe  nas  mocny  Boże! 

Qj-że  jeno  rozmaryonie, 
SiewiJ:am  cię  po  zagonie, 
Któż  cie  teraz  siewać  będzie, 
Kiedy  Maryś  za  mąż  idzie? 
Jest-ci  jeszcze  siostra  młodsza. 
Da  ta  ona  nie  dorosła. 
Da  ta  ona  siewać  będzie, 
Kiąj  Marychna  za  mąż  pójdzie. 
Ostań  z  Bogiem  i  ty  progu, 
Idę  za  mąż  chwała  Bogu, 
I  wy  stoły  i  wy  ławy, 
Gdzie  siadały  grzeczne  damy. 

Pomaga  Bó^  matko  moja,  ' 

,   Kędy&^e  to  córka  twoja? 
Ona  stoi  przede  wroty, 
Rozczesiye  warkocz  złoty. 
•     Pomaga  Bóg!  matko  mctja,     * 
Kędyć-że  to  eó Aa  twoja? 
Ona  stoi  przede  wrdty, 
Opłakuje  swąj^  cnoty. 
Pomaga  Bóg!  matko  moja, 
A  kędy-że  córka  twoja? 
Ona  siedzi  za  stołami, 
Pge  piwko  z  pachołkami. 

Puszczają  ich.  ,«Niech  będzie  pochwalony''  i  Ł  d« 
Stąp  prawą  nogą  na  progu, 
Będzie  szczęście  chwała  Bogu. 
Czyście  nam  radzi  czy  nie  radzi, 
Kłaniamy  całąj  czeladzi. 
Całąj  kompanii! 
*  Całemu  domowi! 
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Wczasiepbwilań,  starszy  swat  przyjmąje  państwa  młodych 
u  progu  chlebem  i  solą,  poczym  wprowadza*  feh  do  komory, 
gdzie  oboje  skosztować  winni  jaglani*  kaszy  z  mlekiem  i  sć- 
ren  umyślnie  dla  nich  przyrządzoną};  a  to  jak  powiadają  baby 
dlatego,  żeby  dzieci  mieli  białe;  Daląj  idzie  gawęda,  tną  żar** 
ty  i  w  pląsy  aż  do  obiadu;  gdy  zasiądą  do  stotu,  starszy  druż- 
ba niosąc  barszcz  przemawia. 

18.  Niech  będzie  pochwalony  Jezus  Chrystus! 

Ła&kawi  prz)g'aciel6| 

Jadę  do  was  śmiele, 

Nie  kolasą  nie  wozem, 

Ale  z  dareni  Bożym. 

Żebyście  radzi  pożywali, 

Głodu  nie  zamierali. 

Bo  jak  jeść  nie  będziecie. 

Wszystkiego  pozbędziecie.  . 

Bo  dziad  stoi  za  drzwiami, 

Z  cielęcemi  torbami. 

Będzie  zabićrać  przed  wami. 
Siada  wtedy  wraz  z  innemi  i  zaczynają  jejć  barszcz  (lub 
rosół),  różne  mięsiwa,  jako  flaki,  kiełbasy,  gęś,  drób,  prosię- 
cinę  i  t  d.  do  tego  kaszę  jaglaną  lub  jęczmienną;  wreszcie  dru- 
chny  wnoszą  ogromną  misę  grochu,  do  którego  (posługiwać 
godownikom)  przyśpiewmą: 

19.  Rośnie  nam  groszek  przy  drodze. 
Co  się  mim  plącze  po  nodze. 
Koło  niego  swałus^owie  jechali, 
I  ku  niemu  czapeczek  uchylali. 
Tylko  jedeo  nie  uchylał. 

Bo  on  w  tym  groszku  przebywał, 
A  w  tym  groszku  słonina. 
Dla  panny-młodąj  nowina; 
Będzie  miała  groszek  ze  słonmą. 
Białe  łóżeczko  z  pulchną  pierzyną. 
A  w  tym  groszku  jagty  w  nim, 
Boże  go  rozmnażaj,  jedzmy  w  nim. 
W  stodole  go  młócą,  na  stole  go  jedzą, 
Trzeba  go  i  tym  dać  co  za  piecem  siedzą. 
Resztki  chleba  i  grochu  dają  dzieciom  i  ubogim,  wtedy 
drużbowie  powstają  i  wnoszą  kołacz  upieczony  przez  pannę- 
młodą,tlzielą  go  między  obecnych,  a  druchny  siadając  śpiewają: 
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,r    itO«  A  witąjto  z  iwmif 
K(rf«ezii  ramiany. 
Od  Pana  Jezusa  i  Najświętsza'  Pannv, 
Do  starszo*. swacbny  imany • 
Swachny  go  pokrajcie » 
Gościom  go  rozdajcie, 
^  •  '  Niech  go  pożywią. 

Panu  Jezusowi  i  Matce  Najświętsza* 
Cześd  i  chwalę  dajcie. 
Po  skończonym  obiedzie,  starszy  swat  wzywa  śpiewem  do 
powstania: 

(21)  Powstańcie  drużbowie  z  za  stota, 
PodziękojcieżPanu  Bogu  i  Matce  Najświętsza*  z  obiada. 

A  drużbowie  i  swatowie  powstali. 
Panu  Jezusowi  i  Matce  Najświętszą)  cześć  i  cliwałę  oddali. 
Teraz  druchny  i  drużbowie  intonąją: 

(22)  1.  Dziękujemy  panu  Bogu  —da  i  tobie  panie  gospodarzu 

Z  panią  gospodynią  po  obiedzie  —  po  dobrym. 
Toć  tam  były  stoły  —  toć  to  wszystko  cisowe, 
Toć  tam  były  ławy  —  toć  to  wszystko  dębowe. 

2.  Dziękiyemy  panu  Bogu  — da  i  tobie  panie  gospodarzu 
Z  panią  gospodynią  po  obiedzie  —  po  dobrym. 

Toć  tam  były  obrusy  —  toć  to  wszystko  bielone, 
Toć  tam  byty  i  szklanki  —  toć  to  wszystko  zielone. 

3.  Dzięki^jemy  i  t.  d. 

Toć  tam  była  gorzałka  —  toć  to  sama  m^chlarka. 
Toć  tam  były  i  piwa  —  toć  to  wszystko  z  jęczmienia. 

4.  Dziękujemy  i  t  d. 

Toć  tam  były  łyżki  —  toć  to  wszystko  cynowe. 
Toć  tam  były  chleby  —  toć  to  wszystko  pytlowe, 

5.  Dziękiyemy  i  t.  d. 

Toć  tam  były  miski  —  toć  to  wszystko  gliniane, 
.  Toć  tam  były  placki  —  toć  to  pszenne  nie  inne. 

6.  Dziekąjemy  i  t.  d. 

Toc  tam  była  cebula  —  toć  to  wszystko  z  Torunia, 
Toć  tam  była  pietruszka— toć  to  wszystko  ze  Gdańska, 
Toć  tam  były  przyprawy  —  toć  to  wszystko  z  War- 

7.  Dziękujemy  i  t.  d.  szawy. 
Toć  tam  były  pieczenie  —  toć  to  wszystko  jelenie. 
Toć  tam  była  kapusta  ~  toć  tam  była  rozpusta, 

I  za  stoły  i  za  ławy, 
I  za  przepyszne  potrawy. 
Za  wszystko  wam  dziękujemy. 
Tylko  jeszcze  piwka  chcemy. 

Tom  11.  Kwieeie&  1847.  ^^ 
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Tam  d«  liifli  i^OJtemy, 
Diląj  ptois  «Molyi 
Obracając  ną  do  stamgfgii  ^drutty*  klśry  taniec  z  panną- 
mbdą  powinien  rozpoctąfe  -  . 

Qj  nie  raźny  starszy  ilrużba  —  nie  rainy, 
Bo  druchniozki  za  stofem  pomarzły. 
Sam  se  starszy  <iru£ba»  sam  se  rad, 
Orto  chodzi  po  zapiecku  kieby  dziad. 
Wtedy  rzucają  sit  rzeżko  w  taniec  mężczyźni  nasmiąwszy 
czapki  na  ucho,  dobierają  sobie  pary  i  kręcą  sig  ruchem  wiro- 
wym wkotc  nakształt  walca,  lecz  w  odwrotnym  kierunku,  ^y« 
li  na  lewo;  jestto  obertaa  z  oiąjscowemi  modyflkai^aaM.  Nie- 
kiedy tańczą  krakowiaka  «  atarzy  poloneza.  Polonez  ten  je- 
dnak zwany  tu  pieszklem^  albo  wielkim^  inacz^*  aię  nieco  tań- 
czy jak  w  zgromadzeniach  szlacheckich,  bo  tancerz  jedną  ręką 
objąwszy  kibić  tancerki,  drugą  wolną  podnosi  do  góry  f  tak 
przed  siebie  sunie  się  potupując  i  podrygąjąc  Wśród  tańca, 
ten  i  ów  wyrywa  się  z  ucinkiem  lub  dw^'znaGznyA  konceptem 
do  muzyki.  Paniye  tam  gwarpow8zeehoy»  iarty,  imiechy,  uści- 
ski, oświadczenia,  pijatyka.  Ochota  przeciąga  się  późno  w  noc, 
poczćm  przystępują  do  oczepin  panny  •młod^'.  Wówczasto 
druchny  i  drużba  zaczynają  znaną  piosnkę  o  obmiahl* 
C^3).    Oj  chmielu,  chmielu*  ty  biyne  ziele. 
Nie  będzie  bez  ciebie,  ładne  wesele. 
No  thmieluj  no  ni4bołei 
To  na  dól,  to  po  «ór2a» 
Chmielu  nieboie* 
Żebyś  ty  chmielu  na  tyczki  nie  lazł, 
Nie  robiłbyś  ty  z  panienek  niewwt. 

No  chmielu  i  t.  dt 
Ale  ty  chmielu  na  tyczki  wtazM» 
Nie  jedną  pannę  wianecrica  zbawiaz. 

No  chmielu  i  t  d. 
Oj  chmielu,  chmielu,  ty  rozbćąniką 
Zdradziłeś  pannę  na  pastewniku* 

No  chmielu  i  t.  d. 
Oj  chmielu,  chmielu,  na  tobie  roaa, 
Niejednego  ty  wytrząśniesz  grosza: 
Czyto  chłopek  —  czyto  panek, 
Łołbi  wypić  piwa  dzbanek. 
No  chmielu  i  t.  d. 
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W  ci^u^owest  ntltmUfUMśaią  |NMIiiQHlłtodą  na  stoiku! 
Kiedy  j«4nNihny  MnOMnut,  swaebfia  starssM  wziąwszy  siatkę, 
obchodid  towtrzyiBtwcs  prosauie  gciśd  d  jalo  dalek  pieniężciy  na 

34.  ikjt  mile  ei(8iefdeei{H 
Nie  2ałtuci^  ^i  >iAteciJc»* 
Wyj«Uy4€iei  w}rpiły^e» 
Na  ezepeczek  me  dałyście. 
Marys  siedzi  między  wami, 
Jako  kotek  ociosany, 
Trasata  J4j  M  niczipec^ek. 
Bo  stmeitu  sw^  wianieeeek/ " 
Ttuht^iii  M  nafgamuszek, 
Bo  jli  iie  sllukl  bębetarzek. 
Trsetai  je^  ^ć  naf  łySeenkę, 
Trzeba  j^  dać  na  miDeezkę, 
Trzeba]^  dae  aie  żałować, 
Trzeba  Bf  c  (ifad  iKą  Mm&i. 
Trzebił^  dać  M  sitka, 
Trzeba  j4i^  dać  na  wszytko. 
Starsza  dnicbna  imieniem  panny*mtodąj  spićwa  rzewnie: 
25.  Moja  matulu,  moja  kocbana  —  biorą  mi  wianeczek; 
Moja  matulu,  mctja  kochana  —  k(adą  mi  czćpeczek: 
Mcija  matulu,  mcya  kochana  —  biorą  mi  ruciany, 
Mqja  matulu,  moja  kochana  —  kładą  mi  niciany. 

Nie  chciatos  chodzić  mqja  Marysiu  w  wianeczku, 
Cy  ehodźie  teraz  moja  Marysiu  w  czćpeczkn. 
Nie  chciałaś  chodzić  moja  Marysiu  w  rucianym, 
(9.(Aodźże  teraz  m(\ja  Mafysiu  w  nicianym. 
Of  daJekoż  mnie  moja  matulu, 
4a  i  od  siebie  wyidajesz, 
Qji  iriadaleezko  r^  ąJ  9t^  poieazko, 

<U  da  i  tylko  za  wieś. 
Obiecałaś  mnie  moja  matulu, 
da  i  w  dałeki  kraj  wyda^ 
Zapowiadałaś  —  upominałaś, 
żeby  u  ciebie  nie  bywać. 
Potćm  druchny  do  panny-^młod^'  obróciwszy  się: 
26.  Jużto  prea Marysiu— ju2to precz! 

Porzuć  Wictążki  na  gałązki  —  wdziej  czepiec. 
Oj  zrobię  ja  swćj  matuli  uciechę, 
Porzucę  ja  swój  wianeczek  na  strzeclię. 
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Ot62  toUe  pani  nuAo  odechi^  • 
Nachodzi  sifi  W  moim  wiaoku  i  strzecha. 
Po  oczepinach,  wykredwazy  aio  w  tańcu  ze  swachoł^  dru- 
żbą, dziewost^bem  i  looemi,  dostaje  8i«  iKureazde  do  rąk  pada- 
mtodc^Oy. którego  dotąd  aWannie  unikała;  lecz  wtedy  nie  mo- 
gąc 8iQ  wymknąć,  udaje  kulawą  i  opór  stawia;  t>n  zaś  rozdąsa- 
ny  nie  uznając  j^  za  swoje  i  otrzymając  2e  to  jakaś  szkaradna 
baba  autejego  Maryśka,  oddaje  ją  swaehnie  i  ust^pige  na 
stronę.  Drucbńy  śpiewają: 

27.  Gdzież  sifi  podział  nasz  pao-młody, 
Obiecał  nam  eąber  wody^ 

Oj  niawody,  gorzałeczki, 

Nie  damy  mu  Marysieczkj. 

A  gdzieżeś  ty  niezdarzony. 

Nie  godzieneś  takiąj  żony, 

Dąj  nam  gorzały  z  baryły, 

By  d  si«  chłopcy  darzyły. 
Scena  ta  kilka  razy  sit  powtarza:  pan-młody  udobruchany 
chdatby  wykupić  8wojq  lubą,  szuka  j^*,  lecz  swachna  mocno 
ją  trzyma  śpiewając: 

Poty  Marysi  nie  wydatn, 

Póki  piweczka  nie  zyskam; 

A  ja  to  mówię  nie  na  żart, 

Bo  to  Mąryś  toć  to  skarb. 
Pan-młody  pge  w  ręce  swachny,  oddaje  jęj  flaszkęj  szklan- 
ka a  sam  odbiera  pannę-mtodą,  i  wtedy  już  w  ojglepsze  z  nią 
bez  żadn^'  przeszkody  wywija.  Taniec  trwano  biidego  dnia. 
Na  trzed  dzień,  gdy  zeszedł  cały  czas  na  biesiadach,  tań- 
cach i  śpiewach  (niemąjąeych  wszakże  bezpośrednii^'  styczności 
z  weselnemi),  kiedy  radanierada  wyprowadzoną  bywa  nowo- 
źaślubiona  z  mieszkania  rodziców  celem  udania  się  do  mężow- 
skiego, towarzyszące  druchny  śpiewają  jeszcze  w  progu  na 
odchodnćm  następującą  pieśń: 

28.  Dobranoc  ci  panie  ojcze. 
Wydałeś  mnie  w  cudze  ręce;  < 
Koęóżci  wydawać  będziesz, 
Kiej  Marysi  już  pozbędziesz? 

Dobranoc 
Dobranoc  d  pani  maUco, 
Chowałaś  mnie  zawsze  gładko,, 
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Kogóż;  teraz  chować  będziesz, 
Kiąj  Marysi  jui  pozbędziesz?    , 

Dobranoc.  ^ 
Dobranoc  ci  mity  viracie» 
Nieraz  się  na  mnie  gniewacie, 
Na  kogóż  się  gniewać  będziesz, 
Kią)  Marysi  już  pozbędziesz  P 

Dobranoc. 
Dobranoc  ci  młodsza  siostro^ 
Coś  mi  Sie  stawiała  ostro, 
Komuz  tak  stawiać  się  będzi^sz^ 
Kiąj  Marysi  już  pozbędziesz? 

Dobranoc. 
Dobranoc  wam  milą  ściany, 
I  ty  piecu  malowany,  ^ 
Któż  cię  tam  malować  będzie, 
Kiąj  Marysi  już  nie  będzie? 

Dobranoc 
Dobranoc  wam  i  wy  stoty, 
Com  was  myta  co  wieczory, 
Któż  was  torąz  mywać  będzią 
Kiąj  Marysi  już  nie  będzie? 

óobranoc 
Dobranoc  i  wy  podwcge, 
Wspierały  się  ręce  moje. 
Któż  się  teraz  wspićrać  będzie,  - 
Kiąj  Marysi  już  nie  będzie? 

Dobranoc. 
Dobranoc  wam  i  wy  progi, 
Co  chodziły  moje  no^i, 
Któż  tu  teraz  chodzie  będzie, 
Kią)  Marysi  już  nie  będzie? 

Dobranoc* 
Dobranoc  wam  i  wy  łyżki, 
Jadały  tu  towarzyszki, 
Któż  tu  teraz  jadać  będzie, 
Kiąj  Marysi  już  nie  będzie? 

Dobranoc. 
Dobranoc  wam  wy  talerze. 
Jadały  tu  kawalerze, 
Któż  tu  teraz  jadać  będzie, 
Kiąj  Marysi  jui  nie  będzie? 

Dobranoc 
.  Dobranoc  d  i  ty  dzbanie, 
Byłeś  u  mnie  na  wydanie. 
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Po  piweczto  4o  karesBemkr» 
Już  tu  nilBMi  MaiTiitńki^ 
DcbraMG. 
W  imieniu  rodziców  śpiewają  na  zakońesefiłe  wszyscy  pieśń 
pożegnania,  polecając  panng-młodą  opreee  Boski^':  . 
A  już  dobranoc  moja  Marysiu  dobranoc^ 
.  Weżże  se  Fana  Jezusa  na  pomoc. 
A  już  dobranoc  moja  Marysiu  dobranoc,  < 
Weźże  se  Matkg  Najświętszą  na, pomoc* 
A  już  dobranoc  mcga  Marysiu  dobranoc, 
Weźże  wszystkich  świętych  na  pomtc. 

Na  tćm  się  kończy  obrzęd  weselay  w  tych  stronach. 

^'    "-    "^^       (hhatKotterg. 


Der  Starost  and  seip  KTacŁbar  t  Die  Ręise  obne  Ziel,  po- 

meid  Ff.hr.  Skarbka^  nkrnietki  pnekład  Edwarda  von 

Lo9sou>.  Berlin.  1845. 

PiśmieDDictwó  krajowe,  wzbogacane  od  pół  wieka  dzie- 
łami, którym  powsieeboie  praysnano  wartoić^  i  postawiono 
obok  najceiniejszych,  jednak  nie  doszło  jeszcze  tego  rozwi- 
nięcia wszechstronnego,  jakróny  literatury  narodów  przod- 
kających  w  sprawie  ćywilizacyi  odznaczają  się;  nie  posiada 
ono  tyle  zasobów  źródłowych  iźywotnych,.  aby  niemi  ctbcych, 
nie  mówię,  zasilać  mogło,  leez  przynajmniój  nie  tak  wiele 
od  nich  brać  potrzebowało;  Jak  więc  za  rzecz  zwyczajną 
uważa  się  u  nas  widzićć  przekłady  ^ieł  obcych,  tak  prze- 
ciwnie za  osoBliwą  i  rzadką  poczytają  się  przekłady  dzieł 
naszych  na  którykolwiek  z  zachodnich  języków.  Dlatego 
każde  obznajamianie  zagranicznycb  czytelników  z  polskiemi 
dziełami,  jest  rzeczywistą  i  oreobojęloąt  dhv  nas  przysługą. 
Zdoła  otia  z  czasem  postawić  nas  w  wyobrażenia  obcych, 
.pisarzy  na  tym  znakomitym  {stopnia  postępu,  do  jakiego 
czujemy  już  mióć  prawo,  pomfoM)  odzywającego  się  jeszcze 
gdzieniegdzie  zaprzeczaMa  lob  nte^cbętB^^  pizyznawaoia. 
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Niemieeki  ciytó«et  foUtmośćy.hiba  moi  iąnodnilii  n^ 
ijpnecie  do  najmiićj  s  piraiaiiii  nasMioi  ohezMNiycfc. 
Z  pnyjeouKi^  więc  pnyebodii  iiaoi  donieić  o  powji^to 
t^need  p«rą  laty  w  BeriiiHe  pnedsięwzięcią  wydawania  nia- 
iDtaekk^  I  polskiego  tłumaoań,  pod  aapisem:  BibKotekj  Uih 
naczeń  pian  wyborowych  tegocceanśj  poMuój  literatury 
{Uebers^xung8'BMioihek  ausgewdhUer  Schriftm  4er  madsr^ 
ńm  palmschen  Literaiur)^  Ze  zbioru  tego,  mamy  pod  rek(| 
tłumaczeDia  wyszła  w  n  1845  dwóch  znaDycb  i  oddawna 
OBBicMiyefa  powieści  Fr.  hr.  Skarbka,  pod  napistoi  FamS^ 
rostm  i  P^róihet  celu.  Cieszymy  sif  ie» tłufliacz  aiecnieeU 
p.  Edward  voii  Losśnw),  obrał  wbie  za  przedmiot  pracy 
dzieła  pisarza,  który  przez  łatwe,  prawdziwe  a  zaraaaBB 
obrazowe  malowanie  krajowych  połoień  lowarzyakicb» 
zyskał  oader  zasłużone  imię  jednego  ze  znakomitych  oaszydi 
powieścio-pisarzy.  Niedawno  ogłoszone'  przez  hr.  Skarbka 
PamięiHiki  Seghfa^  dostatecznie  utwierdziły  pubiictnośe 
czytającą  w  zdaniu,  ła  pochwycenie  charaićterów  wieku 
ispołaczDydi  wydatnoici,  główną,  prawie  wyłącziią  jego 
zaletą  zawsze  pozostanie;  prowadzi  ona  do  przekonania,  ie 
nie  naleiy  za  konieczny  warunek  dol>r6j  powieici,  uwałaii 
dramatyczoości  połoień  lub  raiącćj  jaskrawoiai  wypadków; 
ho  i  owszem,  skwo  zadanie  powieści  polega  na  oddaniu 
w  mo,cpych  i  śmiałych  rysach  najwydatniejszych  cech  pe- 
wnego stanu  społeczeństwa  w  czasie  oznaczonym,  potrzeba 
tylko  uchwycenia  i  nakróślenia  obrazu  tego  wypadkami 
prawdziwemi«i  pełnemi  tycia,  przeplatając  je  niekiedy  głę- 
boko, pomyślanemi  uwagami  nad  społecznością,  która  jest 
przedmiotem  powieści.  Wiómy,  źe  co  do  tego  zdania,  mo- 
żna liczne  napotkać  zaprzeczenia,  oparte  da  przykładach 
obcych  romanso-pisarzy,  w  innym  zupełnie  kierunku  pośtę* 
pujących;  niemniśj  jednak  znajdujemy  tę  pociechę,  żenię-' 
miecki  Pana  Starosty  i  Podróży  bez  celu  tłumacz,'  zapatry- 
wał się  na  powieści  hr.  Skarbka  ze  stanowiska  dopićro  przez 
nas  oznaczonego.  W  przedmowie  bowiem  do  piórwszego 
tomu  swego  wydania  mówi:  9,Gdyby  czytelnik  szukał  w  tćj 
książce  (Pan  Starosta)  natłoku  naprężonych  idei  i  nienatu- 
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raiaych  óbratów,  jakie  w  drinejsiyeh  romansach  ibyt  gxq- 
sto^bapotjkają  si«»  ten  w  ocaekiwaoio  awćm  sapełnie  byi- 
b^  zawiechiooj..^  Tu  pnedstawiają  się  tylko  wypadki  ze 
zwykłego  poiycta  r§ką  mistnowską  i  z  prawdą,  wybornie 
przez  hf.SkarUca  ArAślone,  i  dlatego  kaidy,  kto  nie  ma  ze* 
psutego  lub  spaczonego  smaka,  pewnie  bez  zopełoego  za* 
dowolnienia  dziełka  tego  z  ręki  nie  wypoici."  Poprzednio 
jni  wr.l8449  wyszło  niemieckie  tłumaczenie/ wzorów^ 
tegoi  autora  powieśch  Żjfcie  i  prxypadii  Famiyna  na  Do^ 
dosżaeh  DodptiAskiego  przez  p.  A.  Mauritius;  zapowiedzia- 
ne oraz  było  drugie  dzieła  tego  tłumaczenie  przez  pastora 
Gizewiusa.  Gdybyśmy  radzić  mogli  niemieckim  tłumaczom 
dalszy  wybór  w  powieściach  hr.  Skarbka,  zalecilibyśmy  im 
wspomniane  wyłćj  Pamiętniki  Seglasa.  Malując  doskonale 
Warszawę  i  część  kraju  w  czasie  gdy  pod  panowaniem 
rządu  pruskiego  zostawała,  dla  czytelników  niemieckich 
podAfójne  nastręczyłyby  zajęcie.  O  tłumaczeniu  samćm  po- 
wiedzićć  moina,  łe  jest  łatwe  i  wierne;  a  niektóre  usterki 
gdzieniegdzie  natrafiające  się,  po  więkstćj  części  pochodzą 
z  niedostatecznego  7naoia  miejscowości.  Zawsze  jednak  od 
miłośników  polskiego  piśmiennictwa  naleiy  się  wydawcom 
niemieckim  wdzięczność,  za  przeniesienie  do  zachodnich  są- 
siadów naszych,  celniejszycii  płodów  lekkiój  tutej^zój  litera- 
tury. '  Ig.S. 


L.ŁB^NJiil^   •: 


Digitized  by  VjOOQłC  • 


^a  drodze  postgpn  naink  przyrpdzqnjtL 


i/k{l9to  Sff  tmfia^  łe>  ki^rttory  eiektrypzoe  na  ^ooifffob; 
ms^^woit,  w  eiuisj0  kumy  ^wo<U4  a  ^ai^ei;  pntjczyoiąjąsłe 
io^^  ^kwyjeh  znistczeń*  Przfcsqrny  togo  sżukać  aalefy,  aH>6 
w  ptórwc^aóm  niestośoWBićm  ioh  ustawienia,  altio  ^  nad** 
pmcm Diektórydk ciitcl^i  wefaodi^ąoyćir  .w  sUad całegęł^ń- 
entha-metiahyi^gOf  wyprowiKliającego  el^ktrycnioić  zziO'*^ 
mi  Toi>statate  momoiaoift  pi^part^  tosrtało  ś<^kjs?^m  ^« 
^edzflinieai. drogi*  jaką  pirzebiegała  iskra  ptoFanowaiSpaiUd 
^agmai^hy  złeoit  kondaklDraw  zabezpieczone*  P^  \yi^««^ 
k^ei^.cz^<H.  iakra  spływając  pa  prutach  i  dachach  nretald-^ 
wyeb*  J^U  w,  skutek  wyłarcła  przez  rdzę,  napotka  w  pe*' 
wbśoi  miejsett  konduktora  ^Uay  opór*  wtedy  przeskakqji^ 
do^przyiegłj^h  |ve  wuftrzta  gtnachu  znajdujących  sięmetalof 
wych  części,  ząpaliyąc  oapolkane  na  drodze  drzewa  lub  tu**, 
ne  łatwo  palu^  ejała.  Teki  nie^zczciii wy  przypadek  mil  ńie^ 
óamno  roiejaee  przy  zapakbiii  Ausgari  wieHy  w  Bretnen.  '  ' 
Opiszemy  to  nowe.  urządzenie  konduktorów;  proj^ktoWfH 
nefrsrozp.  Wagner  dla  zakłinla  głuchoniemych  W  Frank-, 
forcie  nad  Meneoi.  (Niedawno  piorun  uderzył  w  teo^gmaisją 
odosobniono:  stejąjcy  i,znliGzne  w.  nim  porotHł  zniszczep^). 
Ta  nowa:J>iid6wa  kondakl^rów  tóm  się  azcz^gó^nićj  zaleca, 
ii>złalwością.|Aręty  mogą  być  poddane  ,pri6bió  spFawd39J4-^ 
(l6^inpilióśćkh:dzłalMiasW^cM^^^^        :     :     v.  :V: 

Tom  11.  Kwiecień  1847.  ^7 
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Oprócz  zwykle  praktykowanej  kombinacji  ielaznych  pr^ 
tów  i  icfa  osadzenia^  znanych  pod  ogólną  nazwą  kondukto- 
rów, na  wspomnionćj  budowli,  pod  pokryciem  dacbu  (w  t6j 
budowli  dach  jest  płaski),  znajduje  się  drut  miedziany,  łą- 
czący dwa  przeciwległe  rogi  dachu.  Te  druty  osadzone  są 
w  mosiężne  (na  3  cale]  grube,  smołą  powleczone  pręty,  któ- 
re następnie  blizK^mMF^j^tlMMl}^  ^,  zakończają  się 

konduktorami,  ugory  przez  zlutowania,  u  dołu  zaś  przez  po- 
średnictwo ziemi  utworzone,  nie  przedstawia  przerwy  dla 
przepływu  iskry,  wykręca  się  mała  część  pręta  nie  wysoko 
nad  ziemią  będąca  i  naun^fSRi^^  opatrzona  śrubami  z  obn 
stron.  Końce  tak  przerwanego  konduktora,  łączą  się  z  b^ 
^h«lttil'sl6sii>p«^^^f^l2n^^M^  i^mfi^.OPtziefeil^M 

«^ó6t(*tMydi^^tf«w)  tM«tft»(Ui4%e^^ 

ghMbhti,  ^^y^^kięij^detii  ^i^ittfittf^iibHM^ef^hifwatieiiiK^ 

Mifizb  w'«l«ktłbtnbgfie»  ii«mi^ł&  'Igłełkii'4if«gti«tfi»iMii2A^ 
t«r«^i0hfr^^^Hik6^  pi^itm^^  i|}l«kirolM«^MA  ilceiii 

iVWdćt^  oftiiepif^^i^  itiiiitiiMiiA^^^^lśfalrydis^ 
Ub)łMtthc^i#ati}Vir4M^Ją«ych>i«^Młil«or'^^ 

UpiiHiiti  iK}€łdtbń^o  df«M  l^if^Ó  |fel4<]ltf(toktMit0  m«  tai^^ 

ffMfio^i  }b^(^^](iK<^tlły#tiwf  »laWib{ąie  i'pb(»k!«<tEy  4Ui  blitf 
iko^'iHifi^&  di^i^g;^  ;fm^^9*bdi^  wnęiKittłigiiiMluii 
F¥Mt^^  tfa^  4k)ś4^iddU(^hił3  ae^titMbm 'tgaiwttflic^ 

obserwacyj  klimatoUfjAśj/^^^OtMmiuń^  mdininli^ 
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fnecDanika  Girmsift^i  ;.i.  >{ ;  i.r...c..^/.  vi  x '?:.  :u"T.o.'  »fn  ly^hai 

ti  £oim.  iufifi^i«jb«i.iiiAie4i#0gf af^^^  totaoi&ryitoi^iiegpfft 
tntorótw,jk>n.  (*t^nf  di»MiuiliriMwgQ/na!Qw«M  boiiibilrit 

iNńwątaioslii^iakoUI/.  cłfttm*at(MWwtrza^;tealpkM 

ialtruiMilliiMfiiSfiotoivaćtJim.^owteditfQ^  . 

ma  pntaanaccfcDui*  Jmjkkkfknj i%]Ą  iortmąitfita^b  0Jii|dut 

ifjega^inMlMtiiTiiminąjłfi)!!^  Ii»|ć;ai9iaa/dal49bn(>to/flyttiii 
(Iii6w^  ^  klńryob<jedaQ.^dj(vtjają;fl>di)ugi^^  n9wq«il 

«ią0h  ariulmjiiap^ilik^  Iia4>i»»iwiyąiqiiii  Jńęuf^if^ 
ołówek  króśUUeJku^jWA  Inb  kropUiWjItjfkaf  >r  ..^  (:ćiii>af 
;v  Jf k  ^ifukioiOyriadtB^  wefto»yw^ttftayet(iii}il<^^ 

kUtśBMogmwifk  |lpt$ywfi6  tMtiap.4)ńioj^h//f{licMfi(Eui^ 
01tP';t>|iiVfl9t>  .pb9«ilwaUM^Ulid9«!^/hai40i^'iC90ttH^ 

^BMBi  wytiikteMią  {dęśŁ  9lMał>^ki0y»Dfg»i;  Bral4iaVPHb 

aMHflinymz«rf»;bł|^ami  siAlecou;t<;.bd^Jcmprifi!iUlkakM6 
ioq  'ptr6wQaQie>:&dóUadfieibliBsŁfiit»«itia|^^ 
40iKaMfgOi4M9fwb  Młiro'|miM|Mqii;^«Mrt^ęiijb9ra» 
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{I^ApjiB^^^^  tAin  familii  iastrt^ 

iTH(llt,qvaiło  połj^teon^jniiWDaiice,  Taki  btęiioj  f|)parai«8hif^ 

cł^wHi różnych ,  ppja\¥Ófw  ^toiógręry^  pnjoB}ąuk%  Jadsi^ 
ijliMą  (o  ile  Aam  wiiMloino),^9piqff^aoie  ziiii«»  w  atmi^sferaą 
jira]rtra|Sąnyffa,.9wy|(Ie| pa^ol>$erwal;<>ryiiełi  czyiiipne^ .pnef 
iaden  meteorograf  zastąpionym  być  nić  mdłe*.   ^  .  •      i-  -<« 
.  ::S4;  przypadki,  w^któi^eh.^^a  p0wyi#zy.gpQSÓi>.  męcb^ai- 
etmie,  c^yt^one  qbserwia<gfę^  /i|i9J%  pi^rw^szeńst^  pnasd 
obserwaieyaaii  z>yykle  w  podobnyi^,r99iMsb'prie9ioteppi>^' 
eją,  branymi*. Przytrafiają ^ic  ri^e  cbaprilowiB, opr^ogniiwe 
IflbJnD^'  meteory,  w  pzasąch  śrpdkującyich  jpofgiędą  ^ 
pi^j^teiiH  na  ob&erwat^4|ch  epoJ^ąmi^tttkie  lieoomakia  m^ 
po^iądiBJą  tóm  samóoą  jedooczeauych  ^ilNierwąfyj  ionyckpo^ 
ja,w6w lub  iiioią  raz zapotowąoe*  M^teprognif  wtyiąray 
ąie.  wskazując  oflpowie^ni,  stan.  baram^tmy  termptnę^ii: 
lt.>d.  mołe  podad  ząrazem^co  iiajważqii^zą,<lr«ptqwB€^icb 
zmiany  w  ciągli  trwania  eałego  zjawiska.^aebodzące.   I  tą 
stanowi  główną  zaletę  4ycib.inatrilmmików«   p«^«mukijeq(i]t 
się^  ii  p«  Dplpi^.  urządził  mete9rogiraf«apisu)ący*aiośnip(H 
jawów  atmosferycznych;  notuje  .barometr,  termafnetr^Jiy^ 
|[f;ometrv  elektrometr,  udametr,  ilość  .wypaicQ:^aliićf  wody^ 
siłę  i  kjecuoek  wiatri^  i  czas«  jyaslępująoe  sjEczegń^^  ^wyn 
instrumencie  pod^l  towarzystwu  aogieiakt»a»ii; .      v 
....BjBim^Mr^ ięjrfncmietr omją  zapisywać  swe wiiaokf  ciągle; 
jiydrpnieti-  wskazjuje  .wiąlką,  zmianę,  od  najwi^^zćj.silszy  4f! 
iiajwiększ^j.  \s^lgptn<;iści;  elęktrotneitr  zt^zóąy  ■  Zrkoiłdnkto^ 
rem  gmapji|u^  npfuja  wszystkiej  błyska  wice  iyna^omiei^ierpd-* 
jaWy  eie%yczoe;  udometr  ma  wskazywać:  .kaidą^  krppŁ| 
iszczą  i  jDiif  ragfć  iicfić  wódy  spAdłJ&fnad^atdy.eaii  powierz^ 
c^i^iprzytśm  tak j^tiirz^d^Dy^  ie gidy  wodar  wzpiesie^siK 
^jnapzj^iU;  doiWyioi(ości;.eaie,iigxtedy'  ^ipparat  sictWyprół 
ipią  j  i0a<czyoą;awe  dwłanie  dla  ionejgo  icata^wysoko^i. 
MierzenijO  i^ypap6w«Dćj^  wody  nia  .miejstce  na  wdąóm  poi 
s  wietibU)  i  !C|dby wą,  siQ  prqpica'^4>aa[biie  do  pewipij^powiertf* 


Digitized  by 


Google 


z  MOC  ńanwiiMinrcB.  lls 

mocą  ciężarów,  od  jedDÓj  aiMyi^do  dO  i  filutów,  wf&brałiiji^ 
^jrdi^^r^  f|0widtrza<dad^S6z.ałirę  piowierzefabi  stopy 
kwadratów^;  Kieranek  wiatru  Dajtrudniejasy  dacitfgłyeh 
obaerwaoyj.iókaaywanyiB  jest  •oą-paptńrae  pl^zttz  koła,  które 
na  piórwsza  mfraatfiewdeelkiesiiiifaoy  przedstawiałir^np.  gdy 
wiatr  zmieora  st$«zf  óhioaiego  na  południowy  lub  z  wseiiio^ 
daiego  na  aa^iodni^  chwila  w  której  zaszła  zmiana,  ozna^^ 
caamą  j.«at  pooktem  zwrotu,  w  którym  (rfówek  kitóśl^cykoła 
z  jednego  kibmnku  wctrugi  aięzwraea.  Zapytany  o  cenę 
flwegd*.  inbtriofnentu  tj^den  podobny  jnlukońezony  działa 
w  Gaaftbe^eli)  p.  OoHond  odpowiedzidł;  ićkaidy  kosztować 
h^m  około:  6)000.złp.  (150 f.azter.),  (tŁMn^Mu^Wi 6?8i 
I64fi  Dśembr.).  -  •-'  '^ 

:  >^  Fr^f.  Sefaeubein  (w  B«Byt€fi)«  pnrfr»|dza  pKpiór  ktwci 
przez  potarcie  elektryczność  wzbudzający.  To  odkrydio 
swidką  korzyieią  tiiytóm  lapewne  będzie  prżj  robieniu 
maszyn  ełektrycanycb,  i  elektroforów^  fniknie  potrzeba  wieit 
kieb  tafli  i  walców  szklanyeir,  "^kosztównydi  a|»F$dkłem«. 
zepsiiaitt podległyeb.  c    -/^ 

PapiSr  elekti^ezny  datuje  sweistnienie  odftnł(»wy m^ 
adego  wieku;  wyktytot  bowiem;  ii  ^optyk  imei^hanik  wftem 
naawisi#m  Mume«thaler>  w  roku  UT^ibudowat  iiMiszyotl 
elektryczną*  w  którój  tafla  szklana  zastąpioną  , była,  przeii^ 
inną.9^  papki^papb^rowój'  stosowuie  przyrządzono',  nie  wy^ 
Jmg9iiąei^m  amałgamatu,  ani  inny^-  p<MPB<M;Qiozfdb  irod^ 
l^w  do^wzbaikema^.eb}kM7i»noiek{;ilRl»^ 

.-    '.      -.  ■•   r     H-    '    w!  ■  ; '  ■■»'.    rr    h^l'  t'.>   ; '.   :,.     ii  .A  /i    •'' 

■  ■y\  i>    ■       f.  V-   •  *^     '    .  .    '■  ■  •     >      //  ."     .->,    I     .  '"  .'  r  :'l     Mwf| 

"•'■"  ■••■•'■"  •'■^'  ''•"   ■        CHEUŻk."'-    '   ■•;■••'•   '•■•'••  ■•••"1 

.*  .     •  '•     •      *-.::?i':f     •.      ..;...;   f     i      .     li     f  ,       .      (...    .;   ,>;    I.'J     //jmI^II 

frżefd  JcttktfUatjf  zfi^aeal  «wągęf/pdbliiin«'(Gti|ełitt}/^na 
uiabeapieazeńśtwia  wy«ikflf%c(e  a^uif^ma. .  pąpićru  ^(óldlle- 
gOy,.  za£wbo|B¥fweg|o:  aobn^ii .  *ir^eiiihowe«iłt  i  -  adadzi«bs«iii 
I)^paąii|^ęatt«ei«nia!ifdiiei9lM^#i«e9;p  ukaośm 
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Jui  ŁiBbłg  w  r^  1836  z•9t4nawiat^.9i«*Md  «iib94li^«E| 
wpływem  na  idrówie,  neciy  fcolor^ai .  aiiisloiijrm  fomato?! 
wanych.  Gmelin  zai  teraz  przy taoaa  przykłady  niehazpi^ 
C2teńfltwa,  wynikłego  z  sypiania  w  p<4(<yAQb  ^ykJejoiiyali 
papierem  zielonym,  któreto  niebezpieozeń^iwo  dla .  ąifoir 
wia  ustało,  ze  zmianą  sjpialnego,poko}i|.^  Nadmijsnta  nadtop 
id  w  pokójiach  z  ścianami  pi^pym  kolorem  eielDoymp^i 
malowanemi»  oi^ć  aic  ezjQsto^kro4  daje  wońtodraią^ąpaf  któ^ 
ra  niezawodnie  pochodzi  od  wyzjj»w6w  far#iaiiikain|rcb^..ni/9r» 
ie  Aawet  pc^czonych  « istotami  organiooiiijąmi^  Radni  węa 
nadawać  kolor  zielony  ścianom  pokojów  wysta^if»nydb J^ 
dynie  na  południe,  oprócz  tego  należycie  je  przewfetESDąi 
i  w  właściwym  czasie  ogr^idw^adi  przy:a«iia|awu.:Zf!iśaian 
zatykać  sobie  nos  i  tt8(a« 

Jakkolwiek  zaś  wydawca  pisma  z  którego  jmniiBJaza  wiat 
domoaó  jest  wzięta^  Jtdąje  się  powątpiewać  o.aMawfidMT 
ści  powyiszyj&h  skiitków;  oświadcza  jednak,.  i»  to/tak  mif, 
zwyczajnie  ważne  dla  zdrowia  zagadoJeoiey  oeiekią^  jer 
SBcze  stlmoWozego  rozwiązania^  zWłąsicza  ,po  oa^lti^Mitm 
zawiadoitiieoiup*  Łouyet,  jitwierdzającto.  donitstsienie  Qfa(\^, 
Hoa.  Chemik  powyższy  (p.  Ł.)^sąd|piy  że  woń  wydobywając 
aic  w  pokojach  wybitych  {papierem  zi0lQ[|i]|iitv  po«bodzi.od 
szcaegóinęgo  woderódka  arszenikoyi^ego  .gaąoweg^.zepafib 
wydającego;  mfśl  swoje  popija. oo  4oświadcseDiem>;  kt4N 
Fe  jakl^ofwtek  ^ie.steiiowcze,.zaw8aa:.pniy  iteozytak  w^ 
znój,  zdrowie  ludzkie  obchodzącój,  dd  itLwagt  lai^hi^^Mp^ 
(Treść  z  pisma  Journal  de  Chimie  MiHeak.  Novem.  1846  r.). 
^  P.  K.  Hermann  znalazł  w  minerale  syberyjskim  zwa- 
nym Itro^tantalitem,  kwas  szczególnego  kruszcu,  bardzo 
podobnego  do  tantalu,  i  t^n  metal  nazwał  Ilmenem  (Ilme- 
nium),  od  nazwiska  góry  Ilmen  niedaleko  Miaska  leżącćj, 
w  ktitećj  onioerał  odkf yto.  (I^  $tmpąiistĘp.:l>n€m.  i>840r.). 

lianrfMBM  immfoiMtet.  .'e..DuAf»uwieleuiąai^<liiU< spa;a 
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l»^licitfe;  je<)iiak<ywoi  ta  przeciiirińiciziilt  nie  tobi  akntkii 
^ify  oiKueiąeh  ainkrem  nierkwyusiu.  Prtei  dodanio  jednak 
itfiiigne^yjf  nistocy  aig  disiałbaie  trujące  i  tój  sdi;  ntiiiej»a 
if»itfd^kźe  biesamina  hhi  wstraymoje  akotków  kwśsfi  pruskie, 
^oe-  potrzeba  pneto  jaszcze  di>  tiićj  dodać  Wodana  ni^dp<> 
k«^9[lipi^r^vazego;  żelaza  (protoxyde  de  fer  hydratć).  P.  Ou* 
flbi^^afócaK' wJf<^jako  fineoiwtnłcizDę  ogólną,  w  przypada 
kd6hU)titi€la  przez  związki:  sfnnilcótve  lob  niatatliezne,  raie» 
MĄlnę  zrobłotfią'|rsi|ireKy4uielaza,  niedokwasa  Igo  ielaza 
i'^a'|fiie^)rą^  tiazyatkt^  razem  zawieszone  w  wodzie«  (Jaiirr 
%itt  d^  PtMnact^  ei  de  CUmie^  Jmder  1847). 
^  4"  Wtfnitt i^  li6to^da484M,  etrftał p.  Lbay^  w akadef 
nfjj  uiiiiftjęiiio4ef  wParytaroepriiwę  pod napiaeąi:  now^a 
pMitttkiwthia  'bfttą^e  aic^wydźieMnid  flooro^  składa  flaor^ 
lióHiir>  i  wngf  albmiczii^j :  fluorar  w  praey  po^irylzttf  wapoQu«> 
ba  autiero'iMiloviraniacii  pp^DirS  oraa  G.  [Ktior  i  Tb.  Knom^ 
Cjcz^^oycb^iici^dzteleoitt  fluor)].  Powtariaj^e-  (łoiwiadoz^^ 
nia  pp.  Kqox,  uiywał  p.  L.  suchego  ;chl0n]«^  dta  roaloienia 
fluorków,  tiast(;ptiie  zdi  do  tego-ćetwzaaCoapwał  jod.  Oba- 
dwa  iwetoM  eiiita  diły  mu-wypadbi  ped^boe  otrS^riBanym 
pt%^  ppj'Kiipx;  Na  mooy  nihitejsaydi  Idćiświad^eń  sądsi  p^ 
b.irflaor  y^tto  ^ az fiezkotorowy,  'wimicgąęy,  niebielącT 
.  kiprłoróworgąriieznyeliy  >ToaktaMmący.w«dę  :w  teflaperatóna 
iror]feaajii(6ji,  przy  przystępid  a wialła  słubo  daiałająsy  na  śzUo^ 
a<  ^Imiciaf  tyłko :  int  złoto  i  phrtyn^  gńf  ii^Mo  śię  wy  wiąi 
Mjtt^  (TreM  z  fiisa|b£'<MclA^n^67ar 


'  ^eenóśó  fnwdń  t  arszmHtu  W  rudach  ietaM^  tib  Hf^ó^  ; 
'    /        '   dłach  mineralnych  i  ijo  giruntacL  ; 

;  jPr<^f»!  W#I«taerji  loaton^k  <tfi»fe;ji  gójTO«?(^j  jw  ,Wi  M^  $» 
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które  hiitf  taoiłejsze  'wytapiają. '  W  badantach  tyob^  eptóitt 
pozDdaia  bogactwa  (gehalt)^  i  U^AiwMiń  rody^  xwracą|fe 
uwagę  szcz6gólniój  na  domieszania  obce,  których  pierwi** 
stki  niógą  przejść  do  fteiaza  i  dobrodi  jego  ^zk^dzio,  pndko*^ 
nał  się  z  licznych  doświadczeń  w.  długim  ciąga  lat  zebra- 
nych, te  miódź  i  arszenik,  4i.Waiane  za  pierwiaatki?wnidadi 
żelaza  rzadkie,  ido  niektórych  tylko  iliiejacowoiei  przywią-  > 
zaoe,  89  w  nich  nadzwyczaj  upowszechnione.  Kitfda^nidn 
żelaza  zawiśra  je  w  małój  ilości;  niektóre  zassą  tak  bogate^ 
ie  do  wyrabiania  ielaza  stają  się  nieprzydalne^  tlbotyiko 
przy  zachowaniu  właściwego  postępowania^  mogą  byi^ułyle^ 

Bytność  obu  ciał  łatwo  się  wykrywa,  gdy  przez  roztwór 
rudy  w.kw*  solnym,  strumień  wodorodtt  siarkowego  tak 
^faigo  będzie  prowadzony,  ie^  chłornik  żelaza  (Fea  Gle)  za^ 
mieni  się  w  chlorek  (Fe  Cis)*  i  rozciek  po  ktiku  dniach  spc^ . 
czyoku,  wyziewa  silny  sapach:  wodoroda  siackowego.  Osad 
przez  to  strącony,  brunatny  alboiółty^  badany  środhaoń 
których  sięuiywa  do  odkrycia  miedzi  i  arsieniku^  wydaje 
niewątpliwe  ich  reakcye. 

Walćboer  wykrył  nriódź  iarszentk  w  rodzie  ielaza  bru^ 
natnój  (Brauneisenstein),  i  szpatowój  (Spatbeiaeaaleia),  ntf- 
stępnie  w  żelazie  bobowóm  (Bohoerz)  Ibrmaeyi  Jura^  któfe 
uważać  należy  za  osady  dawnych  źródeł,  obficie  zlewają- 
cych:  ziemię  w^rozoMttydi  pe^odach  jćj  geok^gicanego  wy- 
kształcenia; nakoniec  w  rosdzie^araiowój  (Raseneiśenstein) 
która  dągłe^  pod  aaszćm  obieip  i  widocznie  i  wód  źródło* 
wy  eh  osiada.  Wypadki  pta.doptDwWdziły  go  ^do^blidaom 
osadów  okrowatych,  rozmaitych  źródeł  mineralnych.  Przy 
użyciu  wszelkich  ostrożności,  w  badaniach  te^o  rodzaju  ko- 
niecznych, przekonał  się,  że  osady  źródeł  Griesbach  Rippoit- 
sau,  ^  Rothenfieis  i  .Steit^bach.  w  3cbwai^z|firc^ldskióm,4ród|o 
Lamschied  przy  Hundsnickęn,  Brobithal^  Ćaonstadt,  Ems, 
Schwarzbach,  Wiesbaden  i  Pyrmont,  niezaprzeczenie  by- 
tność miedzi  i  arszeaiku;  okazują*  Wszystkie  ter  źródła^  mię- 
dzy któremi  znajdują  się  oddawna  znane  i  głośne  z  dzia- 
łań Tekarskich;  ^afWiórają  miódi  i- arszenik«  tekśz  wlak  małćj 
ilo&i^ie  zapas  ich  t^<»ró#iiiić  iiióżaa  z  fabnilśópa^  roz- 
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cteńezpoiem  dó  cząstelr  mtiionowych.  Dlatego  nie  mołna 
mićó  obawy  szkodliwego  ich  działania;  pmciwnfie,  xe  ttiia- 
nćj  skuteczności  lekarsklćj  obii  ciaF,  na  pewne  eborobj 
nłytjch  w  najmniejszych  itościacfa,  należy  przyznać,  ie  sku- 
teczne działania  tych  zródeł»  pochodzą  od  obecMici  iniedzi 
i  arszeniku. 

.  Lecz  dlaczego  kiie  znaleziono  ick  w  źródłach  tylokrotnie; 
badanych?  Dlatego  ie  ich  nie  szukano,  albo  działano  na  bar- 
dzo małych  ilościach  wody.  Osady  okrowate,  ile  wiadomo, 
nie  były  w  tym  względzie  badanej 

Poniewai  miódź  i  arszenik  poznaliśmy  jako  stałydl  towa- 
nyszów  żelaza,  należało  więc  spodzietv'ać  się  ich' obecno- 
ści w  gruntach  żelazistycb,  z  powodu  obfitości  rud  żela- 
znych na  powierzchni  ziemi,  ich  łatwości  wietrzenia,  a  przez 
to  zamiany  na  ziemię  gliniastą  i  orną.  Pićrwsze  doświadcze- 
nia z  gruntem  żelazistym  z  okolic  Wiesloch^i  Nussioch  przy 
Heidelberg,  okazały  niewątpliwą  obecność  miedzi  i  arszeni- 
ku. Znaleziono  je  także  w  rozbiorze  gliny  w  żelazo  bogatój, 
w^elazie  Pallaśa,!  w  kamieniach  meteorycznych.  Obeenośó 
miedzi  i  arszeniku  w  trudach  żehza,  zasługuje  na  uwagę 
hutników;  bytność  w  wódach  mineralnych  jest  ważną  dla 
ich  działania  lekarskiego;  nakoniec  upowszecimienie  lv  gli- 
nie żelazistćj,  w  marglui  w  gruntach,  nie  powinno  być  bez 
znaczenfa  w  badaniach  sądowo-lekarskich. 

Podania  Walchnera  zwróciły  uwagę  chemików;  wiele 
osadów  źródeł  mineralnych  badano;  w  jednych  arszenik 
aialeziono^  w  innych  zaś  nie.  Wspomnićć  tu  należy,  że 
w  osadach  tych  arszenik  zapewnie  jest  w  stanie  kwasu  ar- 
.  szennego  (As^  O5),  dlatego  może  być  łatwo  pominięty,  jeże- 
li przez  kw.  siarkowy  (SO2),  lub  inne  środki,  popfzednio  nie 
był  |ia  kw.  airszenikowy  (Asa  O3)  zredukowany.  Flandin  .« 
badał  wodę  żelazną  z  Passy  około  Paryża,  i-nie  otrzyinał 
miedzi  ani  arszeniku. 

Figuier  i  Mialhe,  znaleźli  go  w  wodach  mineralnych  ni^ 
mieckich.  W  pozostałości  od  dobrowolnego  odparowania 
wody  Wiesbaden,  piguier  odkrył  arszenik  sposobem  Mar- 
sha,  i  za  pomocą  wodorodu  siarkowego.  Sądzi,  że  w  nićj' jest 

■'    Tom  u.  Kwleciea'^lM7/ •-''-•"  '  ''*' ^  •-:-—•".'  '  '     >    -    28  ^ 
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w  postaci  kfr.  arszenikowego  t  sodą  połąctonegiy;  te  kwa-^ 
Borodek  łelaza  (F2  O)  opadając  w  sUnte  wodoiano  kwaao- 
rodnika  (Fca  (^),  labiira  s  sobą  kw.  anzenikowy.  Chcąe 
ściiKj  oEoacEyć  ilość  arazeoiku  w  wodzie  Wiesbaden,  przy- 
pmzisiljBł,  ie  pozoslałoiG  na  brzegach  ib^ódła  w  dobrowohuśm 
parowaniu  osiadając^^  ']^  jednakowa  z  pozostałoicią^^któni 
przez  odparowanie  otrzymały  i  wodą  wrzącą  wyługował. 
Sam  jednak  uważa  to  za  niezupełnie  iciste;  pićrwsza  Imh 
wiem  jest  bogatsza  w  kwasorodntk  ielaza,  a  utioisza 
w  krzemionkę. 

Woda  mineralna  źródła  Karlsbrunen  w  Wiesbaden  1 1 
litra  zostawia  0,557  gram.  materyi  w  wodzie  wrząc^  nie« 
rozpuszczalnój.  W  200  gramach  ttj  pozostałości,  wyobrała* 
jącój  353  litrów  wody,  znalazł  Figuier  0,124  gram.  arszeni* 
ku  »  0,165  kw.arszenikowego  (Asj  O9);  a  zatóm  100  litrów 
wody  zawierają  0,045  kw.  arszeoikowego.  Pytanie,  czy  te 
45  miligram,  w  100  litrach  wody  zawarte,  mogą  mM  dzia- 
łania lekarskie?  Płyn  arszenikalny  Boudina,  oiywany  w  fe» 
brach,  zawiera  tyle  arszeniko,  ie  go  chory  dziennie  5  miKgr. 
zalywa;  ilość  ta  odpowiada  11  litrom  wody  Wiesbaden* 
.  Kto  więc  ją  codziennie  pije  i  wnićj  się  kąpie,  mole  poło* 
wę  tćj  ilości  zafty  wa.  Wątpić  zatóm  nie  motoa,  ie  działa- 
nia terapeutyczne  Wody  Wiesbaden,  zaletą  od  małćj  ilo^ 
arszeniku.  Działania  innych  wód,  w  których  bardzo  mały 
stosunek  części  stałych  znaleziono,  SMiłe  takie  od  powol- 
nego zasołm  arszeniku  pochodzą. 

*.  O  SaimncyaeL  Pod  nazwiskiem  saluracyi,  rosumicjją 
roztwory  kwasem  węglanym  nasycone.  Dr«  Mohr  z  Coblenz 
zwraca  uwagę,  ie  zwykły  sposób  ich  wyrabianHi  jest  dale- 
kim od  celu,  jaki  ma  lekarz  osiągnąć  w  ich  przepisywauiu; 
ponieważ  zamiast  napoju  musującego  który  oływia  i  rieźwi^ 
dostaje  się  choremu  napój  mdły,  papierami  lakmuaowemi, 
i  mieszaniem  w  mozdzierzykach  wymęczony.  Lekarz  i  Aur- 
BMweuta.  z  całą  sumiennością  przykładają  się  do  chybiania 
celu;  lekarz  przez  to,  ie  na  recepcie  iąda:  MTUf^ur  mooC^ 
aptekarz,  ie  sumiennie  chce  temu  zadosyć  uczyuić  f).  CItó* 

.  C)  Anoal.  der  Chemie  o.  Phań  z  r.  1841  nr.  1.  czyli  Tom  61  k.  81. 
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WDj  cel  saturacyi  został  tyłe  s  uwagi  spuszoionym,  łe  oie- 
którzy  lekarze  powzięli  przekonaDie,  ii  w  gruncie  rzeczy 
jest  obojętnćm,  czyli  saturacyą  albo  kali  aceticum  zapisuje 
Jestto  niezawodna  prawda,  jeieli  lekarz  nie  poda  dokładne- 
go objaśnienia,  jak  ma  być  lekarstwo  zrobione;  jeieli  wy? 
roiiga  doskonałego  zobojętnienia,  ozaiaroi  zobowiązuje  do 
.  badania  papierem  lakmusowym;  gdy  nakoniec  niewiadomo 
czy  satui^cya  ma  być  filtrowana  lub  nie?  Z  tego  powodu 
Mohr  w  aptece  swojo],  wprowadził  za  wiedzą  lekarzy  no- 
wy przepis  robienia  saturacyi  z  takim  skutkiem,  źe  ci  co 
ten  środek  lekarski  zarzucali,  uważając  go  za  bezskuteczny, 
teraz  chętnie  do  niego  powracają. 
'  Zasady  przyjęte  są: 

1)  Kałda  saturacyą,  powinna  być  bez  pomocy  moździe- 
rza i  filtru  wyrobiona  w  t6m  samćm  naczyniu,  w  któróm 
mą  być  do  uiycia  oddana,  ałeby  wywiązujący  się  kw.  wę* 
glany  całkowicie  albo  w  największćj  części  przez  rozciek 
został  połknięty.  Dlatego  kwasy  i  alkalia  uiywaoe,  pówiiiny 
być  znane  co  do  wartości  acidimetrycznćj  i  alkalimetryczośj, 

2)  Przy  saturacyi  niecałą  ilość  alkaii  ma  być  roztołoua; 
iepićj  jesi^  gdy  zamiast  kwasu  wolnego,  nieco  dwuwęglanu 
przemaga.  Jut  używano  ze  skutkiem  dwuwęglanu  potaiu 
zamiast  napoju  musującego.  Ponieważ  lekarstwo  w  tćj 
formieĘ^  przepisują  przeciw  osłabionćj  działalności  żołądka 
i  przewadze  w  nim  kwasów,  przeto  dwuwęglan  alkaii, 
dwojakiemu  celowi  odpowiada,  tojest,  usuwa  kwasy  żołąd- 
ka^ i  wy  wiązuje  w  nim  kw.  węglany. 

,  Na  tych  zasadach,;  przyrządzanie  saturacyi  wykształjpiło 
się  w  sposób  następujący: 

Naprzód  odważa  się  w  fiolce  aptecznćj  czysty  roztwór 
alkaii  (węglan  potażu,  sody  lub  amoniaku)  wiadomćj  tęgo* 
ści.  liąuor  Kali  carbonici  zwykle  w  aptekadi  używany,  za- 
wióra  ^z  węglanu  potażu;  Liquor  amanii  carbon.  ma  y» 
węglanu  amoniaku.  Piórwszęgo  więc  odważa  się  3  części, 
drugiego  6  cz.  ażeby  mióć  1  cz.  alkaii.  Węglan  sody  odwa- 
żają w  czystych  kryształach,  i  w  całój  ilości  wody  rozpu- 
szczają. Po  węglanie  dodają  się  inne  ingredyencye  przepi- 
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saoe  op.  Aq.  Atnygd:  amąr,.y  i  syrop.  Jel^  /przepisano'  liro- . 
ple  np.  TineU  apu,  te  przedewszystkićm  odlicza  się  do  nar 
czynią;  Następnie  dodaje  się  całą  ilośo  wody,  i  wszystko 
przez  kłócenie  miesza.  Naczynie  (flaszeczka  do  lekarstw) 
ze  wszystkióm  co  zawićira,  uinieszcza  się  na  5  minut  w  wo- 
dzie iwióiój  dla  ochłodzenia.  Korek  juź  doi^rany  powinien 
byó  pod  ręką.  Kwas  (zwykle  dobry  ocet  winny),  poprze- 
dnio dokładnie  odmierzony  dodaję  się  do  flaszeczki,  tę  na- 
tychmiast zatyka  korkiem  i  obwiązuje  szpagatem,  podo- 
bnie jak  butelki  wina  szampańskiego.  Po  umocowaniu  kor- 
ka,  stawia  się  flaszeczkę  w  zimną  wodę  i  lekko  porusza,  co 
należy  pis  wtórzyć  po  niejakim  czasijs,  aieby  sięrozcieki 
zwolna  zmieszały*  ... 

Tym  sposobem  postępując,  moina  bez  niebezpieczeństwa 
taką  ilość  kw.  węglanego  w  wodzie  uwięzić,  jakaby  przy 
mocnćm  kłóceniu  flaszeczkę  rozsadziła.  Zawsze  jednak  fia* 
gzeczki  do  saturacyi  użyte,  powinny  być  ze  szkła  mocniej- 
szego; w  braku  takich  najwłaściwićj  użyć  kamionek.  Przy 
otwarciu  naczynia,  korek  2  mocnym  bukiem  wyskakuje; 
rozciek  wrze,  wydaję  delikatną  mgłę,  jak  wino  szampańskie. 
Nb  łyżce  srćbrnćj  •sadza  obBcie  i  wielkie  perełki  powie- 
trzne. Przy  odnoszeniu  lekarstwa,  należy  ostrzegać,  ażeby 
naczynie  w  zimnćj  wodzie  trzymatio,  bez  mocnego  wstrzą- 
sania. Dobrze  jest  flaszeczkę  grubo  obłożyć  bibułą  i  w  zi- 
mną wodę  wstawiif. 

W  końcu  Mohr  podaje  doświadczenia,  które  w  szczegól- 
nych przypadkach  mogą  być  i  dla  lekarzy  przydatne. .  Jeżeli 
za  wiele  materyi  przepisano,  a  za  mało  wody,  kw,  węglany 
wznacznój  części  odejdzie.  Jedna  drachma  węglanu  potażu 
daje  6  uncyi  roztworu,  z  którego  nic  nie  uchodzi. k w.  wę- 
glanego. Węglanu  amoniaku  dosyć  2  skrupuły,  na  6  uncyi 
rozcieku.  Pomiędzy  wodami  pędzonemi  (aq.  destillatae),  naj- 
lepszą jest  do  saturacyi  .if.  fnęrUh..ptper.;  łatwićj  bowiejODi 
mii  woda  czysta  przyjmuje,  km*  węglany,  ,;^pe^QJe  dlatego^ 
że  powietrza  pią  z^wii^ą*,    ; 

'  iiakjnL  ^posobęfn.ąatoirący^.  ąk^  pyp  ^2e{»iay wąi|ą,  posłu- 
ży wzór  następujący: 
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^%rttpf  mipf.  Unc.  iselBłS.      ■-     /:  : 

Liqufittt  kalieati.  Or.  tr^«        '  ^     *  ;   '  *  > 

ilf.  >'i^  ;>i^P^  Dn<5,  fws. 
Aoc  (^(Kfl^  ih  t^tlrrir  »t£riir  ^a<M 

Aceti crudi  Ifńe^  duś$.   ■  ■   ■  ■■         .    J' 
'  Ff^rtim  eo?  /eiiipifo  óiłutiOHm  iensim  agiktun     ;  /     . ' 

•ilbo:  •■  ■-    '  ■'  -■       •■:-''^-  •'.  .•■ 

Bp.    ^mclurae  (jakiejkolwiek)  Dr*  ftemjf.  ^ 

Syrvpi  śimpUćis. 

Liąuar.  Am.  carb.  aoa.  Un*  ln»«  -  n 

>''Aąu0e,meti$9aeVn*tarmr   •    -.  .i 

AoCiOrdme  eauu.w  ^Atra  fwiimiHertęvm$:n0  gęx  tpokt^  ■.,.,. 
W  tjm  *w2orie  ttfnyiłaie  zoitąwiooo  mały  nadmiar  y^ 

gtacm  amoniaku,  aieby  aarizeiti  diaforetyę^m^  dziaUl:      ,  ;^ 

albo:     •    Patio  PiYfirii:  .•   .  ir.^t 

Ap.    Syrupi  ąaccharati  Unc.  s^rmi*  ' 

Liguor.hati  carb.  Dr.  fre^     ..         '  •  ■         '  '*'^  ' 
•   jipidtf  €foniifk  Okc^  ftioĄi^^  S  i  sv   •/,'•-< 

Muuiśńmiitjaadde:  •  •.  -^  ;;. 

ilf  ti.  comm.  Une.  una  to/wto. 
,  ■      ■  .     .  .       ^-  *  > 

Oznaczenie  ilości  kwasów  i  alkalów  wzajemnie  sif  na- 
if€ajj|Cf€h,  ^łoby  łątWiómy  gdyby  materyały^uiywąną  tłjłf 
zapełnię  czyste  i  z  właściwym  zasobem  wody.  Lecz  naw^t 
sal.  tartan\  jeieli  nie  jest  śwtćió  żarzona,  nie  przedstawia 
100%  węglanu  potaiu,  poniewai  odparowana  wnac^*' 
niach  żelaznych  Ińb  porcelanowych,  jeszcze  cz(^ć  wjilgo^ 
satrzymnje.  Kaliearb.  depurahtm  z  natury  awego  pocho- 
dzenią^  zawićra  materye  obce,  mianowicie  sól  kuchęnof), 
ehlorąk.  potajsiimi;  i  iiiarcziMi  pot^żi^  potrzeba  wi^o  .wags 
<equiyalentu  tćj  soli  przy  użyciu  powiększyć  o  ilość  wyró- 
'  wny  wającą  ląateryÓfri  obcyni  i  wilgoci.  Prżypuśćmyy  że  wę- 
glan fKrtaW' za  wióra  tylk^ ,  a(^%v«jgrs(ły*łftJv ,  toj^;^^^^^ 
domieszań  obcych;  jeżeli  więc  odważam  5  gram.  tój  soli, 
mam  w  nieb  tylko  4  gr.  czystego  węglanu,  potrzeba  więc 
ilość  tćj  soli  nieczystój  wziąć  ^i  razy,  ażeby  w  niój  ipióć 
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5  gram  czystego  węglanu  potełm  ccyli  na  100  gr.  węgL  po« 
tazu  czystego,  potrzeba  nłyć  125  gr.  materyału  nieczystego. 
Ilość  oiateryi  nieczystej,  pótraebną  do  zastąpienia  niaterya- 
ła  chemicznie  czystego,  Mohr  nazywa  equiyalentem  farma- 
ceutycznym, w  ogóle  nazwać  go  mołna  eąuiY.  technicznym, 
Eguiyalent  taki  musi  być  zmienny:  widocznie  bowiem  bę- 
dzie tćm  większy,  im  moićj  jest  czystem  materyał  umywa- 
ny* tojest  waga  jego  będzie  w  stosunku  odwrotnym  czysto- 
ści. Jeżeli  więc  oznaczono  stopień  czystości  materyału  uży- 
wanego, można  wynaleźć  jego  equivalent  techniczny* 

Objaśniemy  to  pnykładem: 

Dajmy,  że  5  gr.  węglanu  potażu,  otrzymanego  z  potażu 
handlowego,  sposobem  Fresetiiosa  i  Willa  próbowane,  wy- 
wiązują 1,276  gram.  kw.  węglanego,  a^zatim  100  gr.  wyda« 
łyby  go  25,52  gr.  Według  tablic  stecbioroetrycznych,  po- 
winny by  wydawać  31,91.  Ilości  kwasu  węglanego  są  w  sto* 
sunku  ilości  węglanu  potażu;  ponieważ  ilość  kw.  węglane- 

25,52 
go  wywiązana  jest  =:  -;rT-^  =  0|7097,  a  zatćm  materyał 

próbowany  w  100  cz.  zawićra  79,97  czyli  80,0  czystego 
węglanu;  ztąd  wynika,  że  gdy  w  100  cz.  materyału  pró- 
bowanego znajduje  się  80  cz.  czystego  węglanu,  a  zatćm  na 

X00  cz.  tćj  soli,  potrzeba  ^*^X100  _  ^^  materyału  pro-' 

bowanego.    Mnożąc  przeto  eąuiTalent  chemiczny  przez 

125  * 

-jTT^  =  1,26,  otrzymamy  equiYaleot  techniczny,  ponieważ 

100 :  125  =  equiy.  chem. :  eąuir.  technicznego.  Taki  sam 
wypadek  otrzymamy,  dzieląc  eąuiTalent  chemiczny  przez  czy- 
stość procentową  (ilość  materyi  czystćj  w  100  cz.  materya- 
łu nieozystcgo).  W  powyższym  przykładzie  ilość  czystego 
węglanu  potażu  :=  0,80.  Eguiyalent  chemiczny  wodorodo- 

64  42 
wy  węglanu  potażu  jest =64,42,  a  zatćm  -r;^=86,7750. 

Pićrwszym  sposobem  będzie  64,42X1,25  —  86,7750. 
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Z  doświadczeń  przez  Mohra  robjonydi,  okasały  «9  Dait^ 
pojące  wypadki: 

-  Czysta       EqaiT.     Bąułr. 
Nazwisko  materyi.  Fonniita.  procei<  cUttBiet,  technl* 

towa.    (H=l)      csoy. 

Ęali  earh.  depuraUm. .  KO,  CO.  80  M.42«    86.77. 

łlatnm  earh.  cry$t. . . .  NaO  CO2+IO Aą*  90.7  143.61.  150.3. 

Natr.  bieorhwiam. . . .  NaÓ  €024-  Alf.  *4.7  ^4.64.    80.37. 

Acidum  tatiar CaHeO,.  +  «  Ag.  04.  151.18.    80.4. 

Acidum  cUricum C.,  H.,  O,. +3  Aq.  88,67  103.6a    72.7. 

3 

,  4mon.  earhon V» » */*  ^W^*  "-        —        04.45. 

Liczby  te  wykazują  jakie  ilości  wzajemoie  się  nasycają 
całkowicie,  albo  bardzo  blizko.  Saturacya  nie  moie  być  ni- 
gdy zupełnie  obojętną,  dopóki  za  wióra  kw.  węglany;  dlate- 
go  użycie  przy  nich  papieru  lakmusowego,  jest  niepotrze- 
bną igraszką.  ' 

Z  powyiszój  tablicy  obliczono  na  I  drachmę  następujące 
stosunki:  ^ 

1.  Drachma  Kali  carbonicum  depuratum,  nasyca: 
55  granów    kw.  winnego 
50  gran.  kw.  cytrynowego 

2  uncye  Acetum  crudum 

3  uncye  Acetum  destillatum  albo  succus  citri. 
1.  Drach.  Natr.  bicarb.  nasyca: 

54  gr.  kw.  winnego- 

48  gr.  kw.  cytrynów. 

15^2  drach.  Acet  crud. 

23  drach.  Acet.  destil.  lub  suc.  cit. 
1.  Drach.  Nątr.  carb.  crystalisat     * 

30  gr.  kw.  winnego 

27  gran.  kw.  cytrynów. 
O  drach.  Acet  crud. 

13  Dr.  Ac.  depill.  o.  succus  citri. 
1.  Drach  Amon.  carb.  v 

53  gr.  kw.  winnego 

46.  gr.  kw.  cytrynów. 

14%  dr.  Acet  crud. 

21 1/2  dr.  Acet  destil.  lub  suc.  citr. 
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^^  I.  Draekfcw.mDnego^oasyoi:  r    ^  <  . 

65  gr.   Kali  carb.  depor.  .  <■ 

66  gr.   Natr.  bicarboo.  •     t 
70  gr.   Amon.  carb. 

Il9gr.   Natr.  carb.  cristBl.. 
L  Draefa.  kwasu  cyti^DOW^o,  nasyca;  ,    . 
•        71  gr.   Kali  carb.  clq)« 
75  gr.    Natr.  bicarbon. 
*  78  gr,   Anion.  carb.  » 

131  gr.   Natr.  carb.  cristal. 
3  Uncye  Suce.  citri.  albo  AceŁ  destil.  lub  2  ub.  Aic  óru- 
dum,  nasycają: 
60  gr.   kali  carb.  dęp. 
62  gr.    Nątr.bicarb.  * 

69  gr.   Amon.  carb. 
110  gr.    Njitr.  carb.  cristal. 
Waieytfkią  materye  powyićjwapomńione,  przyjęto  wczy- 
ftości  zwykłej;  wyrobione  według  farmakop*  pruskiĆj. 

S.Zdz. 


.i/^V.     '•i:.^'^     ^r:.     V 
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1843.  IRAKÓW. 

320.  Grammatyka  praktyczna  języka  polskiego  przez  Józefa 
Ifuczkowskiego.  Oddział  pierwszy.  8ka.  Kraków.  1843.  W  ttoczDi 
Uniwersyteckiąj.  Kart  lVi  70.  Złp.  2. 

321.  Groby  i  pomniki  Królów  oraz  sta#niejszych  mężów  Pol- 
skich w  świątyniach  Krakowskich  zebrane  i  odrysowane  przez 
Alexandra  Plonczyńskiegu,  wydane  nakładem  Józefa  Gypcera 
w  Krakowie.  1843.  Zeszyt  1.  zawiera  3  pomniki  litografowane 
a  Santera  we  Wrocławiu  z  arkuszowym  texŁem,  zeszyt  II  takie  3 
ryciny  i  arkusz  textu.  Złp.  26  gr.  20. 

POZNAŃ. 

332.  Ułatwiona  grammatyka  Angielska  zawierająca  w  sobie  naj- 
potrzebniejsze reguły  z  dołączeniem  obszerniejszych  ćwiczeń, 
napisana  i  wydana  przez  Konstantego  Jarnowskiego,  byłego  Pro- 
fessora  w  Heriofs-Hospital  wBdymburgu.  8ka.  Poznań  1843. 
Druk  Walentego  Stefańskiego.  Kart  2^  i  str  104.  Poprawek  na 
ko&cu  kart  2.  Złp.  5. 

1845«  WARSZAWA. 

436.  Historya  Zgromadzeń  prawodawczych,  Konwencyi  naro- 
dowej i  Dyrektoryatu,  czyli  Francya  od  1780  do  1800  roku. 
Z  francuskiego  przez  Leona  Rogalskiego.  8ka.  4  tomy.  Warszawa 
1845 1.1846.  tom  1  str.  555.  n.  415.  Ul.  377.  IV.  454.  W  każdym 
kart  napisowyj^  2  i  rejestru  kart  2.  Na  okładce  rok  1847.  Złp.  60. 

WILNO. 

437.  Pisńia  Michała  Krasuskiego.  8ka.  Wilno.  1845.  Druk 
T.  GlttclLsbei^.  Str.  178. 

łSttb  WARSZAWA. 

197.  o  stanie  narodu  Polskiego  od  epoki  jego  przyłączenia  do 
Cesantwa  Ros^yjskiego,  kilka  słów  pod  względem  aoralnym,  ft> 

.Tomll.KwMeidklM7.  ^® 
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zycmym  i  ekonomieinym.  (Autor  Ludwik  Jamiołkowski).  18ka. 
Warszawa.  1846.  Nakład  autora.   Druk  A.  Krethlow.  Str.  60. 

STRASBURG. 

X  Potockicłi  Nakwaską.  Gzęić  11  str.  168,  i  karU  1.  Ul.  str.  XVI 
i  157.  Trzy  części  złp.  16. 

1847t  WARSZAWA. 

41.  Bajki  ł  przypowiastki  dla  dzieci  Tymoteusza  Rodziszew- 
skiego.  Wydanie  trzecie  po^mr^^^  znacznie  pomnożon^^^-IJI^. 
Warszawa.  1847.  Nakład  i  driik  Orgelbranda.  Str.  100.  Napisów 

1-Hjifestfti^%t4:'Żłp.i.^^^  *^^'-. 

'  *iSL  £miliana  Rzewuskiego  Si|Udyą;mozQ%z^o^^^^  Ź  gę- 

'8kdaiVa^£tfw^ .  mili  bm^M^kief^yi  Na1^d*B«farytoif»tili- 

•  43:"'irfitó  -^óiiri^itó^ató^fed  ^tfzieł^^^ks;^^^^^       ^iśidt, 

dla  użytku  szkół  powiatowyc&Siemi^ńt^tiych' t'6d^ó^^ 
'  instytutów  naukowych, .  przeljoli^it^z^liiemieckiego  K.  Ł.  b.  J.  S.  P. 
pą^^i^ic^,  l^.^Pcq(^^bi^^^^ą^a(^ 

V:xi|(te.JĘiąb^ 

j*łin  p9,^r#Rqut|^«^  M^j,ysfwu^yV^9^  .Df^k  f*lcął»Jiaiegt^ 
J(aj!c|itfli|ąi)pbi^.  !ĘUr:  ^.,(^;i6  kol^co^i^wL  r^w^^ 

45.  Wybór  powieści  dia  dzieci  tłómaczonytb3Ź:4)t9m«rfr!aii^aii- 
kiego:  Journal  des  «fi/aiif,.^pr^  J^  P.  12ka.  Warszawa-;  łl|)|47 
Druk  Józefa  Ungęr.  Str.  Vf  fm  "^ '  '  '  "'' 

^^464'^Óllp<?Wiedjli  x.^Stanfełaii*av  €ftołotó«wsii*Bgbi:^ 
nii0ł|;!bd^  ztt8f)diEy«rii^:pUst#'l(fdżk<^el  wtd^ćMr  liat£kS:*«llf^$M- 
t^v^^p^T9^Jtlktabht(^iectY6  sdbie  zbawiobl^^^^^stt^fisirtelicA. 
skim??  Z  dodatkiem  Legendy  .Wsjcjiodtaiój  Słowik  i  Róża.  8ka. 
Wilno.  1847.  Nakład  i  druk;T.  Gllictsbćrga.  IŁart  4.  str.  Ul  i  240. 
feJistArlrartait';'^-    ••-     %}ii^:.'^^'d   nc .^'■■%i  ^f^iH  ^^•*^ 

47.  Ołtarzyk  nowy,  czyli  zbiór  naboź1biMit^a^k«G)l?(i»b^^A^- 
szczący  w  sobie  naboże6Ą|»^  j^i^,  mszalne,  nieszporv|^M|^ 
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KtoUdM'^  pdtwi^fe0fty«łijuwu  ^jdftiil^  di^0/«|ri0cittle>«4iiiiOr 
t0ił«./19kir'lliaisi.  fWfl&iK  J8i1v  NiAltt^  i  4fnlr  fF.iOi&ikifewsr^. 

48.  Pomysły  o  w7cbow«nfo^6iM«iibll^lpflmv4n^^ 

T.GIGcksberga.  Kart  5r«łr*VH  113*.    ":    ^  -     n.    «:  i?ft 

dysława  Ghdfiikń^riitća^  Iflfttii.  atonyi  WilMv  18«i4ttim  J  r.  IWb^ 
BTAłffi^i^irtlil^ :&ł«ekfhergii:  T«iii  l/Str. 390. il;iMlv łli. m^ 

o^w-i-^^hc^  !vtrA'  *^^:  7;','  ■  '  '• 'jiipaci' ''   "   "'     '•'•  '  '  •    ^^"''    ■■"'■"■'■   ■'"* 

ladnik"  która  jaz  kilkakrotnie  była  przedstawi*)  ahJiMir^^^ 

wiedzianego  dzieła  p.  t  ,Xitwa--Staroź]fliMndii^?MUni^j^ 
lrtiva«%^«a&}^  |Ae^^  l^i t;.  .;p«ilEa.  !. 

(Z  lista  z  Krakowa),  Na  poTvszecbną  uwagę  ^tiSItfĘpĄmwsmo^iBttr 

redakcyą  Józefa  Łepkowskiego.  Jestto  p»9ii^<ftHi9f  .<»ąg4biełą 

wdzie  formacie,  nicWiiJi^»^»(^;  iel^^^ 

a  racślf lMiM#|«9^!tś^^  IM0l$if'i»jpi4^!^a- 

cc  swoje  jak  to  z  tytułu  sądzić  można  na  tem  wszystkióm,  co  nosi 
na  sobie  piętno  stantści;  wybrał  przedmiot  trudny  lecz  i  dostę- 
pny. Tp  bowiem  jco  krok  niUglghitf  Iro  rzecz  jakąś,  która  zajmu- 
je każ(jfegó,J)^4^dJWoją' starożytnością,  bądź  pochodzeniem  hi- 
storycznem..^  ŚUe  w^jlby,  że  w  drodze  którą  sobie  obrat  młody 
zbieracz  fiiai^ożytno^eł,  znajdzie  wiele  przeszkód^  szczególniej  dla 
braku  prenujne^torów.  kMrych  Ii<^%h^otychcz^sJ^8t  zbyt  ogra- 
niczoną; lecV^Vp}iH^3Myy^wP^  troszczyć 
się  wiele  nie  powinien,  bo  cena  dzieła  jest  zbyt  mata  w  porówna- 
niu z  nakładem.  Pismo  to  wychodzić  będzie  miesięcznie  zeszyta- 
mi, każdy  zeszyt  zawierać  będzie  arkusz  druku  z  dołączeniem  je- 
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dnój  ryciny,  rysowanej  pne%  Oereho,  lifografow«nćj  prMs  MJA- 
skiego,  krakowianina.  Rocsna  preniiineraU  wyniesie  xlp.  ł^. 

Nienttiięj  wainćm  bęSsie  dizielo:  „Liber  pramoUonum  Unwer- 
Htatiit*'  które  professor  tutejszego  uniwersytetu  Jdsęf  Mu^kow- 
ski  wyda  wkrótce  c  rękopisu  snajdiąjąccyi^o  się  w  tutejszym  księ- 
gozbiorae  akademicznym.  Będzie  to  pierwsze  dzieto»  które  wyj- 
dzie kdsztem  uiiiwersytetu  krakowskiego. 

Szukiewicz,  autor  dzieta.  „Odgłos  pieśni  czeskich/'  napisdl  dra- 
mat historyczny  wierszem,  p.  t  „Jadwiga." 

Autor  Listów  z  Krakowa  Józef  Kremer,  praciye  nad  dziełem 
treści  filozoficznej,  które  poprzedzi  drugi  tom  Listów. 

ŻegotaPaulir  znany  wydawca  „Starożytności  Galicyjskich,  Pie- 
śni ludu  ruskiego  i  polskiego,"  ma  znakomite  materyały  do  histo- 
ryi  artystów  polskich.  Pan  Kraszewski  który  ma  wydać  podobno 
dykcyonarz  artystów  w  Polsce,  i  który  dopióro  zbiera  szczegóły 
potrzebne  do  tego  dzieła,  nie  wytrzyma  konkurencyi  z  bogatym 
zapasem  materyałów  Żegoty  Paulego.  Niech  nikt  nie  sądzi  abym 
chciał  odstraszać  innych  od  postępowania  na  tćj  samój  drodze, 
owszem>.  chciałem  tylko  powiedzióć,  że  p.  Pauli  ma  nierównie 
wię)[sze  zapasy  jak  pp.  Rastawiecki  i  Smokowski,  lecz  jeszcze 
uważa  pracę  swoje  jako  rzecz  niewykończoną,  i  w  tym  przed- 
miocie dałój  pracąje.   . 

P.  Macewicz  obywatel  tutejszy  zakupił  wszystkie  materyały  do 
,3istoryi  Literatury  Polskiój**  Michała  Wiszniewskiego,  i  zacznie 
wydawać  następne  tomy. 

Tenże  p.  Michał  Wiszniewski  przygotował  do  druku  swą:  „Po- 
dróż do  Włoch,  Sycylii  i  Malty"  którą  ma  wydać  jeden  z  księga- 
r^r  warszawskich. 

U  GgechA  drukuje  się  powieść  autora  Reja  z  Nagłowic  pod  tyt: 
,,Zamek  Ogrodzieniec.'' 

Alezander  PlonczyAski,  po  dość  długiój  przerwie,  zacznie  zno- 
wu dalszy  ciąg  swoich  „Grobów  i  Pomników,'* 

Rocznik  literacki  przestel  wychodzić  dla  braku  fondoszów. 


Redakega  Biblioteki  Warszawskiej. 
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Miejsce  dostneźeo  wzniesione  jest  377  stóp  paryzkicb  nad  poziom  mora 

czyli  w  luku  1804r25/'5  na  wschód 


^AROME 

w  milimetrach  sprowadzony 
do  00 
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jego  sićrokość  geogr.  52013'5",   długość  w  csasie  1<-  14"*- 45,*' 7 
względem  południka  paryzkiego. 
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Średnia  wysokość  barometro  mresl^zna  144.^534  27  6.089 
Najwyżej  barometr  dochodiił  d.28  o  g.  10  w.  750.39  &  0.735 
Najniżćjbareaietrdochoduld.7og.3w.  725jOO  26  9.390 
Średnia  zmiana  dzienna  barometru  4.74  2.09 

Największa  zmiana  dzienna  baromeCrn 
,      d.6— 7og.  lOw.  20.35  9.20 

Średnia  wysokość  barometru  jest  niższa  o        6.092        2.699 

od  stanu  normalnego  z  21  lat 
,      poprzednich  750.716  27  8,788 

Średnia  temperatura  Lutego  wynosi:  —  2.75  C.  —  2<*.20  R. 

i  ta  jest  wyższa  o  0.68  „        0*54   „ 

od  stanu  normalnego  z  21  lat 

poprzednich  —  3.43  „    —  2.74    „ 

Największe  ciepło  dochodziło  d.  19 

og.  4w.  +5.0  •„     +4.0     „ 

Największe  zimno  dochodziło  d.  27 

og.6r.  —11^    M    —  9.4     ,. 

(Termometrograf  wskazał 

Mazimum:  +  4«.0  R.  d.  19; 

Minimum:  —  9^.5  R.  d.  27  r.). 
Średnia  zmiana  dzienna  temperatury  2.20   „    .  1.76     ,, 

Największa  zmiana  dzienna  a.  22—23 

,og.4w.  7.2     „      5.8      „ 

Średnia  wilgotność  miesięczna  wynosi  90.7;  biorąc  100  za  zu- 
pełne nasycenie  atmosfery  parą  wodną;  albo  4.13  gramów  na 
jednym  metrze  sześciennym  powietrza. 

Wody  z  dćszczu  spadło  1.4  millim.  czyli  o  62  lin.,  z  śniegu 
11.6  mifiim.  czyli  5.14  lin.;  razem  13.0  millim.  czyli  5.76  lin.  par. 
Dni  pogodnych  było  0;  napół  pogodnych  9;  pochmurnych  10. 

—  dćszczu  3td.  19, 20,  Wj. 

-  śnićgu  12  (d.  4, 7, 10,  13, 14, 15, 21, 22, 23, 24, 25, 27). 

-  mgły  5  (d.  1,2,  3,  4, 27). 

—  krup.  1  (d.  20). 

Loty  r.  b.  byl  niept^odny,  suchy  i  mato  w  śnióg  obfity;  o  pół 
stopnia  cieplejszy  jak  zwykte;  pi6rwsze  sześć  dni  były  dość  łago- 
dne; w  dru^iśj  połowie  miesiąca,  siedm  dni,  od  d.  16  do  23  były 
tak  ciepłe,  jak  w  porze  wiosennej;  ostatnie  sześć  dni  mroźne, 
wszelako  mrozy  nad  dziewięć  i  pół  stopni,  nie  przechodziły. 

D.  19  wieczór  przy  cieple  4  stopnie  R.  wynoszącóm,  powstał 
gwałtowny  wicher  Zachodni.  Wody  z  śniegu  i  dósiciu  w  Lutym 
spadło  o  5^5  lin.  par.  mnićj  jak  zwykle. 

Wiatry  panujące  były:  Zachodnie. 

Wichrów  było  7;  t.  j,  Z.=:5;  PnZ.=2. 
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Wykład  artyknh  64  kodezn  handlowego,  eiyli 

o  pnedawiiieiiiii  odoosiiete  sif  do  współki  Ib 

kwida^iji^. 


Zacząwszy  od  zaprowadzedta  kodecco  handlowego  fran. 
w  roku  1808y  literatbra  nasza  oe>  do  prawa  handlowego 
ogratiicza  dc:  na  trzech  rozprawach  w  Temidzie  umie^ 
<8Mzonydk;  nai¥;danjeh  wr.l845  w  Warszawie  przez 
J.  B0(<eiiblat)  uwagach  sad  UamaeBeniem  tegoż  kode^ 
priei  Ł  p*  Majewskiego  w  r.  IB06;  m  tłumaczeniu  te- 
goż kedezlH  w  r.  1845  przez  Rzesióskiego  w  Krakowie^ 
jui  roabione  i  krjtyce  obud w&ch  tyeh  tłumaczeń,  jako  tiSt 
pomienionych  uwag»  przeć  Jana  Cfaryz.  I^awianowskiego^ 
w  BibUoteoe  Warszaw,  wr*  1846  w  poszycie  z  miesiąca 
lutego  umieazcibfićj. 

Tylko  w  dziele  Flor.  Ałex.  Zobelewićza  pod  tytułem: 
llacłmokowońć  haaJHowa,  w  cl 640  wyda&óm,  zuajdifją 
•il^jeszeie  uoeye  do  prtwa  liaudidwego  Mteiąee^  Awła* 
MCaa  w  rozdziałach:  ¥I«  o  raehaiikadi  eo  do  Idwar^w^ 
^  VB»  o  we^ćfa  i  YIH  o  toidla  wexJ6w. 

Ibubo  ^roiOiifoiK  S^ławianowskiegoi  wykład  o  wesdaeh 
ineif^ZtibełewMni  sicieg4ł&i^  Wi  edaoiączają)  jedadc^ 

TomIi.llą|18l7.  ^^ 
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ze  wszystkie  te  ułamki  prac  literackich  handlowych,  zai- 
ste iadnśj  jfeszcze  literatury  prawniczo-handlowój  nie  sta- 
nowią. Zapewne  ona  wywołaną  będzie  z  czasem  przez  po- 
trzebę praktyczną,  ędy  ożywiający  się  coraz  więcej  ruch 
i  postęp  przemysłu  i  handlu,  stanie  się  udziałem  okolic 
tutejszych. 

Zawsze  jednak  dziwić  się  przychodzi  małemu  krząta- 
niu się  około  wytłumaczenia  artykułów  kodexu  handlo- 
wego, skoro  w  praktyce  sądowo -handlowej,  liczne  na- 
wijają się  kwestye  prawne,  i  to  częstokroć  w  punkcie 
stanowczych  pryncypiów, 

Kwestye,  czy  wątpliwości  te,  pochodzą  nieraz  z  braku 
dobrego  tłumaczenia,  a  nawet  z  zadawnionój  rutyny,  na 
mylnóm  tłumaczeniu  opartój. 

Otóż  potrzebaby  literaturę  prawa  hańilłowego  rozpo- 
cząć od  wyrobienia  i  wydania  lepszego  przekładu  teztu* 
Jakoż  p.  Sławianowski  w  rozbiorze  swym  nadmienił 
o  spodziewanych  nowych  tłumaczeniach  kodexu  handlo- 
wego, nader  pożądanych,,  gdy  dotychczasowe  pomimo 
oddawanych  im  słusznie  zalet,  zbyt  wiele  do  życzenia 
pQZ09tawiają,  tak  pod  względem  istotnćj  myśli  prawa, 
jak  pod*  względem  wysłowienia. 

'W  tłumaczeniu  kodexu  handbwego  fran.,  oprócz  zwy- 
czajnych, szczególne  zachodzą  trudności,  a  mianowicie: 
ie  kodex  ten  M  oryginale,  z  wielkim  pośpiechem .  byt 
zredagowany;  że  w  nim  znajduje  się  niemało  przysto- 
wiów  pra\mic«o-handlowych,  które  z  natury  swój  jako 
przysłowia^  i  nie. tak  łatwo  zro2umióć,  i  nie  taJc  krótko 
i  zwięźle  jak. brzipią.  w  teaccie,.  przełożyć  się  dają;  ie  na- 
koniec.  u  nas  techniczne  wyrażenia,  w  przedmiocie  inte- 
resów handlowych  mało  są  wyrobioiie,  gdyi  stan  ku- 
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piecki^  w  wiela  wypadkach  obywa  się  wyrazami  niemie^ 
ckiemi  lub  francuzkiemi. 

.  Największa  jednakie  tradność  polega  na  tóm,  ie  pra* 
wilicy  z  powołania,  zwykle*  nie  są  dostatecznie  obzbajcH*' 
mieni  z  różnego  rodzajo  stosunkami  i  operacyami  hian* 
dlowemi,  do  których  przepisy  prawa  handlowego  się 
odnoszą:  a  tóm  samom  i  tych  przepisów  dostatecznie 
nie  pojmują. 

•  WielekroiS  razy^  przy  czytaniu  i  zastanowieniu  się  nad 
pojedynczemi,  a  prawie  urywkowemi  przepisami  kodextt 
handlowego,  nasuwa  się  oczywista  potrzeba  historyczne- 
go badania  pierwotnych  początków  tychże  przepisów, 
hib  poznania  postępowania,  ze  tak  powićm  mechaniczne- 
go,  handlujących,  lub  osób  w^jakimkolwiekbądź  wzglę- 
dzie do  handlu  wpływających,  lub  przy  nim  uiytydi; 
Słowem^  obok  ubóstwa  wysłowień  pols.kich,  przemy- 
słu i  handlu  dotyczących,  chcąc  jako  tako  kodex  han** 
dlowy  francuzki  przełożyć,  potrzeba  nietylko  mi^<S  do*> 
brze  w  pamięci  teoryą  prawa  cywilnego,  ale  nadto  umićó 
prawo  handlowe  tak  ze  strony  historyczno),  jak  i  me» 
chanicznćj. 

Z  powodu  spodziewanych  tłumaczeń,  przedsięwziąłem 
wyjaśnić  przewidziany  w  artykule  04  kodexu  handlowe- 
go  stosunek  handlowy,  jako  tći  sam  przepis  prawa  w  nim 
objęty,  zwłaszcza,  ze  dotychczasowe  tłumaczenia  tegoi 
artykułu  ciemne  są  a  nawet  mylne,  i  ie  równieł  uwagi 
nad  niemi  poczynione  nie  zaspakajają. 

Przedewszystkićmi  nadmienić  przychodzi,  odnośnie  do 
tłumaczeń  Majewskiego  i  Rz^ińskiego,  jako  tćł  do  uwag 
nad  niemi  poczynionych,  ze  parafrazowanie  wyrałeń  tes- 
towych trudnych  do  przepolszczenia,  nader  jest  nie1)ez- 
pieczne,  i  te  w  artykule  64  wedle  oryginała  wyraz  non- 
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U^idakur  weate  nie  ozMcza  wspólnika  bandlowego 
czyli  raczćj  stowarzyszonego,  obowiązanego  do  racbowa- 
ma  się  ze  współką,  ani  tćź  tego  który  rachunków  i  wy- 
płat nie  uzupełnił. 

Z  dwóch  tłumaczeń  niemieckich  najlepszych,  z  któryck 
jedno  używane  jest  w  prowincyacb  nadreńskicb  pru- 
skich, drugie  w  bawarskich,  jedno  tak  brzmi: 

AUe  Klagen  u)ider  GeseUschafUr^  die  nicht  zu  Iiqqi-% 
diren  haben,  und  ibre  Wittwen  i  t  d. 

Drugie  zaś: 

'AU$  Klagen  gegen  GesettschafieTt  die  nicht  Liquidato** 
ren  sind,  nnd  gegen  ibre  Wittwen  i  t«  d. 

Pierwsze  ^  tycb  tłumaczeń  takie  jest  ciemne;  tylko 
drugie  dosłowne,  zupełnie  z  oryginałem  francnzkim  aifi 
zgadza. 

O  tćfli  przekonamy  się  z  poniissego  wywodu,  po  za- 
mieszczeniu wprzód  następującego  tłumaczenia  artyku-* 
łu64: 

„Wszelkie  sprawy  przeciwko  stowarzyszonym  nMi- 
In^eąlorom,  jako  tćź  przeciwko  pozostałym  po  nich  wd<^ 
wora,  spadkobiercom,  lub  wstępującym  w  ich  prawa* 
przedawniają  się  pięcia  laty  od  ustania  lub  rozwiązania 
współk^  skoro  tylko  kontrakt  W3półki  j^j  tm^^anie  ozna- 
czający^  albo  akt  rozwiązania,  stosownie  do  artykułów 
42,  43»  44  i  46  był  wywieszonym  i  do  właściwych 
ksiąg;  wciągniętym,  i  skoro,  po  dopełnieniu  tćj  formąir 
ności,  przedawnienie  nie  uległo  przerwie  względem  nich 
}]Qrzez  jakie  poszukiwanie  sądowe," 

Artykuł  ten  dzieli  stowarzyszonych  usiaUj  w^półki, 
na  stowarzyszonych,  ItkmitUoriw  i  m>li|rto«4a(or(Ho. 
Różnica  ta  polega  na  następującym  stanie  rzeczy:  Każda 
wsi^ółkA  handlowa  iMnićć  przęAtf^e  ąlho  f riEes  <ipłjv 
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ciaw  aa  Mtf  sawartą  była^  lob  pnes  wesd»iiejai0  m 
r02wi4»mie,  aUio  priez  ogłoaseme  jij  za  upaA). 

W  (wtatniBi  przypadku,  współkia  najdujto  aic  <v  «ta* 
nie  upadłości,  ^ga  przepisam  kai^gi  Ul  kodAxn  bao^ 
dlovego  o  npadłaidach  i  baakractwaeh.  W  popnedza- 
jącjcb  zaś  (ffzypadkacb^  wapółka  ustała  bib  roawi«0iM 
zostawać  będzie  to  Btmiie  Wncidaeyifmfm;  akutkiem  te^ 
go,  wszelkie  pozoetałe  loteresą  współki  utego*  Ukwida*< 
eyi  w  celu  zupełnego  icb  okoiezemay  tak  pnei  zatpo^ 
kojenie  wierzycieli  czyli  każdego,  trsect^o,  jako  tćł 
ptzea  zrealizowanie  waaelkiego  rodzaju  aktywów  i  towa* 
f6w,  przez  wzajasane  obraebowanie  się  riowarayszo^fch 
i  podziekme  aie  reszt)  korzyści. 

Takavlikwidooya  ułatwia  sit  i  odbywa  przea  jednegyi 
lub  kilku  stowarzyszonych  itgutdiiistfr^,  likwidatorami 
iwanychy  ktdryob  atowarzyszeni  do  tćj  czyanośoi,  b^di 
wabcie  wapółki,  bądi!  późoiiij  ustanowili,  albo  gdyby 
się  na  wyb^  zgodzić  nie  mogli,  wywołany  przez  Ińch 
aąd  pohibowuyt  bądi  z  liczby  stowarzyszonych,  bydź  na^ 
wet  z  os&b  obcych  żadnego  odziało  w  spółce  niemajt- 
eych,  mianowałt 

U^nowieni  łeb  mianowani  Ukwidaborowie,  bdbłićrajt 
«a  nae  aad^oiDonJe  i  do  ^i^lJm  lUmdacyjn^igo  ¥>$sHilkiĄ 
fcsą^iipajM^Wilai^'^  podług 

inwentarza:  uważani  s|  za  pełnomocnikAw  wspólki 
wstanie  likwidacyjnym  bod^c^',  w  cela  Qkończeqiii 
wszelkich  interesów,  w  sposób  powyźćj  wytknięty. 

Ustanie  ezyii  r<nwi«zaiiie  wapółki  faniaa^  prato 
wirzyęUi  mmemai  me  moie.  i  dlMegó  wolno  kaidemu 
trzeciemu  naleiytośd  swych  posziAiwać  nietylko  pizecir 
wko  likwidatorom,  ale  i  b^poaredsao  przeciwko  innym 
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byłym  stowarzyszonym,   którzy  nie  są   Hkwidatortiiitt 
którzy  nie  trudnią  się  czynne^eiami  likwidacyjnemi 

•Atolt  stowarzyszeni,  którzy  nie  będąo  tikwidatoranai, 
ksi^g  i  papiórów  ustafój  współki  w  reku  swych  nie  niti«^ 
ją,  nazbyt  długo  w  takim  stanie  likwidacyjnym,  w  nie*' 
pewności  względem  poszukiwań  osób  trzecich  pozosta- 
wieni być  me  powinni,  iie  ie  im  niepewnoś<i  ta  moie 
tamować  swobodne  przedsiębranie  nowych  działań  han* 
diowych,  nowych  stowarzyszeń. 

Nadto,  według  zwyczajnego  biegu  i  obrotu  interes 
sów  handlowych,  przypuszczać  należy,  a  żtąd  domnie* 
mywać  się  można,  iź^w  pierwszych  kiłku. latach  po  usta« 
niu  współki,  stowarzyszeni  nielikwidatorowie,  wszy-* 
stko  to  co  od  nich  dla  ustałój  współki  przygadało,  w  rę- 
ce likwidatorów  uiścili. 

Z  powodu  trzech  tych  przyczyn,  tojest:  ie  stowarzy* 
i^zeni  nielikwidatoroWie  ksiąg  i  papiórów  współki  nie 
posiadają;  źe  zbyt  długo  w  niepewności  względem  bez* 
pośrednich  poszukiwań  osób  trzecich  pozostawieni  być 
nie  powinm';  i  ie  za  niemi  po  upływie  kiłku  lat  przema^ 
wia  domniemanie  zupełnego  wywiązania  się  względem 
ustało}  współki:  kodeiL  handłowy'  w  artykule'  64  zapro- 
wadził na'  ich  korzyść  przedawnienie  piędokime  prze- 
ciw poszukiwaniom  bezpośrednim  osób  trzecich,  skoro 
tylko  te  osoby  trzecie,  o  Ustaniu  lub  rozwiązaniu  współ- 
ki|  w  miarę  przepisów  artykułem  tyni  objętych,  zawia- 
domione były. 

Przedawnienie  to  wszakże  nie  służy  stowarzyszonym 
likwidatorom,  i  ci  tylko  na  przedawnienie  zwyczajne  ko* 
dexu  cywilnego  powoływać  się  mogą. 
>    Jeżeli  po  ustaniu  lub  rozwiązaniu  współki  nikt  likwi* 
datorem  ustanowiony  lub  mianowany  nie  był,  wszyscy 
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i  stowarzyszeni  ustałćj  wśp^kt,  za  likwidatoriWr  za  tru- 
dniących się  sami  czyonościaoii  likwidacyjneini  uwaiaiu 
być  powinni,  i  .w  takim  razie,  iadisa  z.  nich  przedawnię* 
niem  z  artyJcnłu  64  zasłaniać  się  nie  moie. 

Taz  sama .  kónsekwencya  miejsce  mi^  powinna,  je- 
żeli nikt  z  stowarzyszonych  współki  ustałćj  liib  rozwią- 
zanćj,  tylko  osoba  obca  likwidatorem  ustanowioną  lub 
mianowaną  została:  bo  prawo  w  artykule  64-  dozwoliło 
jedynie  przedawnienia  pięcioletniego,  gdy  stowarzysieni 
rzeczywiście  podzielili  się  na  stowarzyszonych  likwidato* 
rów  i  nielikwidatorów. 

Przedawnienie  to  pięcioletnie  zaczyna  bieg  swój  od 
dnia, '  w  którym  współka  istnićć  przestała,  skoro  akt 
ustanowienia  współki  w9Woim  czasie  był  wywieszony; 
albo  w  przypadkach  rozwiązania  współki,  od  dnia  wy- 
wieszenia aktu  współkę  rozwiązująciego,  chybaby  sanóa 
należność  trzeciego  zawisłą  była  od  warunku  lub  jakie- 
go  wypadku,  w  którymto  razie  pnedawnienie  dopićro 
od  dnia  spełnienia  się  warunku  lub  wypadku  bieg  swój 
poczyna. 

Poszukiwanie  przez  trzeciego  w  jakiejkolwiekbądź 
formie  przeciwko  stowarzyszonym  likwidatorom  przed* 
siębrane,  za  przerwanie  przedawnienia  pięcioletniego 
stowarzyszonym  nielikwidatorom  służącego,  uwaianćm 
być  nie  może,  gdyż  inaczćj  artykuł  64,  stanowiąc  wyją- 
tek od  zasady  kodexem  cywilnym  w  artykule'  2249, 
w  ustępie  pićrwszym  objawionój ,  utraciłby  całą  swą 
moc,*  całe  swe  znaczenie.  Przerwa  przedawnienia  pię- 
cioletniego, przywiązana  jest  jedynie  do  aktu  bezpośre* 
dnio  i  wprost  przeciwko  stowarzyszonym  nielikwidato* 
rom  wyniesionego. 
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W  waf6tkadi  do  ociestliietwii  wiftbi  i  firacie  m 
|Nin^paliMi»  artykuł  64|  iainego  ttstoMwania  mićć  oie 
jiioxe»  dlatego,  ie  wapóUu  te  nia-skgąjt  fonMlooicieiti 
w  artykułach  48»  43  44  i  4d»  |ime|HaaD}in. 

Oł)|aŚBieB  w  naterji  tćj  udaelafit  Bagnu  w  Botach 
do  artykiiła  64;  Brmmrd  d$  Ygf/rUm  w  Manuel  de 
drak  aómmireial  nr.  28  Uguidaimn;  nadewazyslko  zaś 
PturdBMiu:  CouTi  de  droU  eommercM  w  tom.  U,  pod 
wani  iaoa>  1073  i  Matcpnemi. 
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PEIBZ 

(Dokoftosenie). 


XIV. 

Kyi-Kała. 

i  ui  pod  Szamfichą  są  dwie  góry*  słabe  odrestki  Kau<^ 
Icazu,  podobne  do  niego  jak  gołębie  jaja  da  strusich;  na 
jednćj  stćrczy  wśród  burzanu  kiika  zapomnianych  gro- 
bowców, druga*  po  krajowemu  Kyz-Kała  (dzie^ii^icza 
twierdza),  dźwiga  na  sobie  ciekawe  zwaUska,  ostatki 
twierdzy,  wktórćj  jakaś  Szachówna,  nie  pamiętam  imier 
nia,  miała  siebie  i  tron  swój  od  natrętnych  zalotników 
ukrywać.  Zpomiędzy  gruzów,  wjsokim  cłiwastem  obro- 
słych, tu  i  owdzie  wyglądają  ciemne  otwory.  We- 
dług powszedinego  mniemania,  miały  to  być  wejścia 
do  podziemnych  kryjówek,  które  późnićj  piasek  zasy-» 
pał  i  gruzy  przywaliły^  ale  podobniejsza  jest  do  prawdy, 

T6mUilU(|18|7.  ^^ 
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że  to  są  samołówki  na  przyszłych  antykwaryuszów; 
przeto  radziłbym  -każdemu,  co  chce  wzbogacić  naukę 
odkryciem  i  opisem  ciekawości  historycznych  tćj  góry, 
uiyć  za  przewodnika  którego  ż  okolicznych  ezabaniw 
(pastuchów).  Ci  ludzie  w  rozwalinach  Kyz-Kały  nie  wi- 
,  dzą  nic  jak  kupę  kamjtsi,  (fopef  je  i  wandalską  oboję* 
tnościę,  ale  za  to  nie  skręcają  sobie  karków,  nie  łamią 
nóg,  bo  wszystkie  dziury  tak  im  są  znajome  jak  własne 
kieszenie. 

Jest  wszakże  jedna^  do  którćj  i  czabanowie  boją  Ac 
zaglądnąć,  obchodzą  ją  nawet  zdaleka,  jak  gdyby  była 
kamieniem  piekła.  Ma  ona  prowadzić  do  jaskini  ze 
szczćr^go  złota,  w  któfćj  na  loiu  dyamentowćm  spoczy- 
wa od  kilku  wieków  królewska  dziewica,  dziedziczka 
twierdzy.  Milion  lamp  oświeca  jaskinię,  a  kaida  z  je- 
dnćj  perły.  Bogactwa  te  razem  ze  swoją,  właścicielką 
mają  przejść  w  posiadanie  pićrwszego  śmiałka,  co  wlćzie 
po  nie  i  stoczy  walkę  s  docbamit  którzy  je  strzegą.  Po- 
kusa wielka,  to  prawda,  ale  czabanowie  szyrwańscj 
z  łaski  Ałłafaa  nie  są  tak  głupi,  żeby  dla  jakichkolwiek 
zysków  narażać  się  mieli  na  zajścia  z  di  wami  (duchami). 

Ku  końcowi  zdarzeń  któreśmy  opisali,  dziwne  pogło* 
.ski  zaczęły  krąiye  o  dziewiczej  jaskini.  Słyszano  w  nićj 
jakieś  nie  łudzkte  wołania,  byli  tacy,  co  widzieli  ślady 
w  pobliżu,  że  ktoś  wchodził  i  wychodził.  Ślady  miały 
formę  prawowiernych  pantofli,  zkąd  niektórzy  wnosili^  że 
i  wołdnia  musiały  być  tćjże  natury,  tojest  prawowierne; 
ale  mędrsT  z  uśmiechem  słuchali  tych  rozumowań 
i  wzruszali  ramionami.  Wiedzieli  oni  bardzo  dobrze,  ze 
to  sprawa  duchów.  W  ich  przekonaniu,  pantofle  nicze- 
go nie  dowodziły;  każdy  co  chodzi  nogami,  a  kopyt  lub 
pazurów  nie  ma,  nosi  pantofle,  taki  jest  porządek  na- 
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tmrjf  męci  dneby  wędrując  fo  ńmi^  must^  Mgoi  pra» 
wa  się  trzymać.  Co  do  owych  głosów,  te  były  dowo* 
deoi,  że  oapałft  ksieioioBkA  nk  djBcaekawtty  się  Ulubień- 
ca, który  J4  miał  pocałunkiem  obudsić,  prtebudiiła  »% 
sama.— Zdarfeeiiie  wafDC  i  oddawoa  oeiol^waiiel  Przebu- 
dianie  tię  SzaobAwny,  isiało  być  epoką  wdmjadi  Styr- 
wanu;  do  góry  nogami  przewrócić  cały  istniejąoy  porsf^ 
dek  rzeczy.  Derwisz  Mustafa  mniemania  takie  aajaib'> 
CDićj  popićrał,  ale  nie  radził  nikemn  zaglądać  do  nie- 
bezpiecznej jaskini,  ani  nawet  rozprawiać  o  nićj.  Podług 
niego,  najlepićj  było  miJczóć  i  czekać  końca,  spuściwszy 
się  we  wszystkióm  na  Ałłacha. 

Sam  jednak  uchylał  się  od  własnego  przepisu;  co  noc 
pnychodził  do  Kyz-Kały^  opatrywał  naprzód  górę  doko« 
ła  czy  kto  nie  szpieguje,  i  potćm  właził  w  jamę  tak 
śmiało,  jakby  to  były  drzwi  meczetu.  Zkąd  tyle  odwagi 
w  derwiszu?  miałżeby  mi^ć  zachowanie  z  dziewicą  i  du- 
chami? Nie,  derwisz  nie  sięgał  tak  daleko,  przedmiot 
który  go  sprowadzał  do  jamy^  był  nie  inny^  jak  jego  pa* 
cyentHarttti. 

Zdrowie  najezdnika  polepszało  się  co  dzień.  We  dwa 
tygodnie  przechadzał  się  juz  bez  trudności  po  lakrttacfa 
swego  podziemnego  mieszkania.  Troskliwy  derwisz  nie 
wypuszczał  go  jeszcze  na  wolne  powietrze^  choeiai  i  Ałi*- 
Aga  nastawał  na  to,  i  sam  diory  tracił  cierpliwość;  ale 
zaszedł  taki  obrót  rzeczy,  ze  Harunowi  niepodobna  byr 
ło  -dłuićj  być  niecsyniiym. 

Nigdy  grzesznik  nie  dozna  takićj  boleści  spadając 
w  wieczysty  ogień  z  mostu  Syrath,  przez  który  będzie 
wędrował  do  niebo,  jak  Hurw,  ki$dy  tnu  d^w'm  oiaaj- 
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iiiił»  ie  Bie  dafój  jak  aaiajutn  Niaa  nsfr  lottać  małźooką 
Mąbmud-Bega. 

—  Konia!  lawołał  lerwawaiy  się  i  pościeli,  gdzie 
koD  mój,  gdzie  moi  ladzie! 

-^  Konia  ci  przyprowadziłem,  a  oo  do  ludzi..^ 
HartTD  nie  słuchał.  Wyskoczył  z  jaskini,  znalazł  ko- 
nia i  dosiadł  o  swojćj  mocy  z  niemałćm  zadziwieniem 
derwisza,  który  nie  racliował  jeszcze  tyle  na  jego  zdrowie. 

—  Zaczekaj  szalony !  mam  do  poniówienia,  stój  mó-  . 
wie  eil 

Krzyczał  do  głuchego.  Pościł  się  w  pogoń  powtarza- 
jąc, źe  ma  do  pomówieDia*  ale  przebiegłszy  kilka  kroków* 
zaplątał  się  w  zarośli,  którćj  ciemna  noc' nie  pozwalała 
mupostrzedz,  i  upadł.  Rozbójnik  tymczasem  zniknął 
mu  z  oczuy  słychać  tylko  było  szelest  kamieni,  usuwają- 
cych się  pod  nogami  końskieroi. 
'  —  Lecie  na  złamanie  karku.  Ale  cóź  ja  powićm 
Ali- Adze? 

Wsiadł  na  osła  i  miał  juź  wracać  do  miasta,  kiedy 
usłyszał  mocniejszy  turkot  kamieni  i  krzyk  Haruna. 

—  Otóż  go  masz,  jak  życzyłem  tak  się  stato,  powie- 
dział wracając  w  tę  stronę.  Aj,  Harun-Ago!  odezwij  się 
przynajmnićj  gdzie  są  twoje  kości,  żebym  pozbićrał  i  osie- 
roconemu bratu  odniósł  na  pociechę. 

—  Tędy,  tędy!  Patrz  dobrze  czy  nie  zobaczysz  konia, 
1)0  mi  się  wymknął.  O  jak  ciemno! 

—  Więc  żyjesz?  Chwałaż  Bogu,  szubienica  nie  straci- 
ła oblubieńca.  Słuchaj,  trzeba  żebyś  się  widział  z  bra- 
tem, on  ci  poradzi. 

—  Idź  do  piekła  z  bratem  i  z  jego  radami.  Ja  sam 
poradzę  sobie.  Ale  koń  mój....  Otóż  jest;  nogę  musiał 
złamać;  na  trzech  skacze. 
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-*—  To  nic,  Ali-Aga  *da  drugiegOt  siadaj  ze  moą. 

Osioł  derwisza,  stały  nieprzyjaciel  szybkiego  raobu^ 
tómbardzićj  zwolnił  kroko,  kiedy  drugi  jeździec  usado- 
wił mu  się  na  grzbiecie.  Ale  Harun  dobył  kinźała,  za- 
czął go  bez  litości  szpikować;  flegmatyczne  zwićrzę 
wbrew  przyjętemu  raz  na  zawsze  prawidłu,  pobiegło 
trochę  kłusem,  pot^,  kiedy  i  ten  śrpdek  przestał  sku- 
tkowaćy  Harun  jednym  zaifiachem  ręki  strącił  derwisza 
na  ziemię,  a  sam  podwoił  razów. 

Pieszy  i  jezdny  razem  prawie  przybyli  na  miejsce 
schadzki,  do  jednego  z  ogrodów  pod  miastem. 

Skutek  narad  był  taki:  Rozbójnik  miał  nazajutrz  cza- 
tować przy  drodze  wipdącćj  z  miasta  do  koczowiska,  bo 
według  wiadomości  powziętych  przez  derwisza,  Mahmu- 
dek  i  Kyzył-Begiem  zamierzali  sobie  o  świcie  powracać. 
*  —  Jeieli  ich  nie  zgładzisz,  mówił  Ali- Aga,  Mahmudek 
ożeni  się,  i  ty  choćbyś  potrafił  potćm  wydrzóć  swoje 
piękną,  cóź  ci  po  nićj  będzie !  Dostaniesz  kwiat  bez  za- 
pacbu^  owoc  nadgryziony.  Wystaw  sobie  tę  śliczną  Peri, 
odpowiadającą  na  pieszczoty  Mahmudka.  Niedołęga 
Mahmudek,  ma  nastawić  swoje  czerwone  pękate  policzki 
na  jćj  pićrwszy  pocałunek!...  Zgroza  mię  przenika  kiedy 
myślę  o  tćm.  Mahmudek  musi  umrzćć,  jeżeli  ty  chcesz 
być  szczęśliwym;  Kyzył-Beg  takie.  Resztę  ja  biorę  na 
siebie. 

—  Jakże  ty  reszty  dokażesz? 

—  Nic  łatwiejszego:  za  kilka  dni  potćm,  pojadę  do 
Bała-Bega  i  poproszę  jego  córki  dla  siebie.  Bądź  pewny 
że  on,  dziedzic  kilku  dziurawych  szałasów,  z  ukontento- 
waniem przyjmie  mię  za  zięcia.  Ożenię  się,  wezmę  tę 

jak  jćj  imię? 

—  Nizza. 
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— .  Wezmę  Nitce  z  toboro  i  przywiotę  tobie  dokąd 
sam  zechcesz* 

— «  Nie  zadawaj  sobie  t^  pracy.  Ja  będę  czekał  na 
drodze  i  zaraz  ją  od  ciebie  odbiorę. 

—  To  jeszcze  lepićj.  AH>o  zaczekaj...;,  przychodzi  mi 
inna  myśl....  Wybornie  I  jutrzejszego  jeszcze  wieczora 
będziesz  Nizzę  posiadał*  ma  się  rozumieć,  ie  jeżeli  ci  srę 
oda  wyprawa.  Przyjeżdtaj  tylko  do  mnie  natychmiast 
po  skończeniu  z  Kyzył^Begiem  tu,  do  tego  ogrodu,  przy* 
jeźdżajcie  oba  z  derwiszem.  Przebierzcie  się  jakkolwiek 
żeby  was  nie  poznali  na  drodze,  a  tu  jui.  nićma  niebez- 
pieczeństwa; odkryję  wam  mój  plan,  o^  jaki  plan,  źe  tći 
mi  pićrwćj  do  głowy  nie  przyszedł!  Wszystko  się  uła- 
twi za  jednyip  razem,  ja  będę  spokojny,  a  wy  dostanie- 
cie co  się  wam  należy.  No,  pamiętajcież  przyjechać.... 

XV. 

Urzędnik. 

Wracając  do  siebie,  Ali-Aga  spotkał  Kała-Bega  (rząd- 
cę miasta).  Ukłonił  mu  się  niziutko  z  ręką  na  sercu, 
i  po  zwyczajnym  pozdrowieniu,  rzekł  ściskając  z  uszano- 
waniem rękę,  którą  długobrody  dygnitarz  raczył  mu 
podaći 

— .  Wzrok  mój  rozjaśnił  się  kiedym  spojrzał  na  was 
Ismail-Begu. 

•^  Dawnośmy  się  nie  widzieli  Mahmud-Begu. 

•^  Serce  moje  widuje  was  w  każdój  chwili- 

—  Jak  ci  idzie  kiejf? 

—  Dobrze  z  łaski  Ałłaha.  Niespokojny  tylko  jestem 
o  pomyślność  mojego  pana.  To  mię  jedynie  zajmuje, 
czy  czuwam,  czy  zasypiam,  czy  się  budzę. 
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—  A  tw^  (tom? 

—  Dolnrze  z  hftki  Attaha*  Doro  mój  do  was  mioty. 
Obi  ja  posia<łam  taki^o  eoby  oio  było  wasse?  Aibot 
sam  nie  jestem  wassym  niewolnikieiiiY 

—  Czy  nie  sly^aałeś  Giego? 

-—  Którędy  się  obrócę,  wszędzie  nówi«o  wat.  Ocsćm- 
iA  więoój  maj9  mówić?  Wy  jeateacie  światłem  Szyrwii* 
oa,  nigdy  Stamacba  me  miała  takiego  Kała^Baga. 

— Nie  byłeś  u  Naiba? 

—  Alboź  ten  pies  wart  żebym  u  niego  bywał?  Go 
on  znaczy  w  porównania  do  waa7~Nic.  Słycbió  ie  robi 
zasadzki  na  Kaiily*Haruna,  ale  daremnie  suszy  sobie 
głowę.  Powiedźcif'  aw<Hm  ludziom^  ieby  nas  aamych  zo- 
stawili. 

Kiedy  świta  odaszłdi  potomek  Szachów  zaczął  po  ci- 
cbu: 

—  Tyś  moim  panem,  IsmaiKBegu,  nigdy  wierniejszy 
odemnie  niewolnik  nie  rzucał  pantofli  w  przedsionku 
twojego  domu.  Nic  mię  tak  nie  obcbodzi  jak  twoje  do- 
bro. Myślałem  długo,  czómby  się  tobie  przysłużyć;  dni 
i  nocy  trawiłem  nad  tóm,  aź  nakoniae  Ałłah  wskazał 
mi  właściwa  drogę.  Gdybyś  niprzyltad  mógł  przyjść 
jutro  do  komendanta  i  powiedzićć:  oto  jest  trup  Kanly- 
Haruna? 

^  Trup  Kanly-Harona?  Co  ty  mówiszl  zabiłeś  Kan* 
|y*Haruna?  tu  w  mieście  czy  gdzie?  O  duszO  moja  Mab- 
mud-Begul 

—  Jeszcze  nie  zabiłenu  ale  jutro,  nie  dalój  jak  jutro, 
trup  Kanly-Haruna  będzie  w  twojćm  ręku. 

—  Oj ,  czy  tylko  pewno? 

~  Nąjotezawodnićj.  Mąhmud-Beg  nie  pokaże  aię  przed 
swoim  panem  z  czarn«  twarzą.    Bobiłem  juz  parę  zaaa* 
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dzęk^  a  iłem  się  narażał,  ile  kosztów  poniosłem....  wszy- 
stko to  dfa  twego  dobra,  Ismail-Begu,  bo  mnie  same- 
mu śmierć  rozbójnika  nic  a  nie  nie  przyniesie.  Ale  ju« 
trzejszy  zamiar  nie  może  się  nie  udać. 

—  Ja  ci  dam  kilku  essaułów  do  pomocy. 

^-  Jedno  słowo  twoje  u  mnie  wiccćj  znaczy,  niż  ty- 
siąc essaułów.  Obejdę  się  bez  nich;  mogliby  rozpaplać 
w  mieście  jak  się  rzecz  stała,  a  ja  chcę  żebyś  ty  mógł 
powiedzićć  komendantowi,  żeś  własną  ręką  wybawił 
świat  od  tój  poczwary. 

—  Własną  ręką?  kochany  Mahmud-Begu,  bądź  pe- 
<wny  moich  względów.  Ha,  Naib  pęknie  ze  złości. 

—  Pluję  ja  w  brodę  Naibowi.  Ale  jest  okoliczność, 
którą  muszę  poddać  pod  twój  wyrok :  derwisz  Mustafa 
n\9  ciągłe  konszachty  z  Kanly-Harunem,  co  dzień  się 
widują  i  jutro  będą  razem.  Jeżeli  i  on  mi  się  nawinie, 
co  robić  w  takim  przypadku?  Powiedz,  niech  uszy  twe- 
go niewolnika  wypiją  słodycz  mądrości  twojćj. 

—  Zabij  derwisza. 

-*-  A  co  powiedzą  o  tym  w  dywanie?  przeciwko  nie- 
mu dowodów  jasnych  nie  mamy. 

—  Zabij  derwisza,  ja  odpowiedzialność  biorę  na  sie- 
bie; przyznam  się  nawet  tobie,  że  mam  na  niego  cbrapkę^ 
oddawna.  Jestto  oszust  nad  oszustami ;  co  dzień  bez  li- 
tości obdzićra  moich  mieszczan,  to  tym,  to  owym  spo- 
sobem, a  kiedym  go  poprosił  o  pożyczenie  niewielkićj 
summy,  cóż  ty  na  to  powićsz,  ani  szaja  nie  dał! 

•^Aniszaja?  To  być  nie  może,  to  niepodobna!  Żar- 
tujesr  Ago  czy  co? 

—  WaUdhf  biUah  nie  żartuję. 

—  A  taki  to  derwisz^  ten  pies,  ten  poganin,  syn 
giaura,  syn  Ormianina,' nie.  chciał  dać  pieniędzy  Kała*Be- 
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sie^  i)^  tego  ipddxióiiHd| 

•  XVI: 

Po  rozejścia  się  t  bratem,  Hanltli  mnł  wt&fńć  M  fibc^ 
do  jattbińw  'Wniadł  iDiokimia  Jliogo^  i  iariE^«e  ^^ł^^nonia 
wieczorowi,  pojechał  najkrótszą  drogą  przez  miasto.  ^Hś 
rfiflti  pri^  jedoym  dttehwiie  (śsyfikdwiii),  ttjeła  Mrtfpa- 
j^d  hMEfńoWir  dwiifćlt  Otnriaift-  .    !  ;    :    ;        v 

*^  Włditf  :|>o^i^(ar  jedMvio  Mfiietefirzciobe  b^ 
dfo  żoa  sic^Atóo  M  af^iMijHntttfh^kitt^ 
go  ^agrdiliczAegowtiia*  jafkie  ij\&  ^^efii^  ittMali;  fi^^ 
ki  ziich  leti  K^tfi4i^g^  ni^dat^MIłe  tak'  długo  obićittł: 
się  o  cftrtesbiati?  iHimi^  łe  gdyb]  b<fł  Mirirtiiiied  fkoatto^ 
waił  'togo  wiiid^  p^oić^r^by  tii^  ufić  '$ii  każdkmn  ntieM) 
risąbeftiu  n^  «iłloi4am  Ale  i  toti  <di^ugi^W]4Miszt6^  takie- 
ptfdWójnąbdteIkt* 

--«;«6<ymasJtf4«iW! 
•'-*-  -Tatt^dh^i       *  •  •     . 

-^'Jilłyoft  ja  «iśnf:kio  drogi  a  btó^pikwkc^?'  ^ 

— '  f^<({Oiai<rfi0iwi^o>kciirf&  .AłboŁ'Aie«ii«łęś)B|aiin 
mit^kaf' 9tt4;oii|ataiefiaifi&  Ahoio^^Jaik/daJBdue) 
dflf 'Sifi^oj^^ii^Mi^iiiŃm^^^^  '  . . 

-^Cty  jtf^  wfjecbiAi^  taf}<ift''  Hmia  «Mf(Pi|Ahrir#t 
gAti^  >w;|*«  iifetl? 

flo2tfta#ia||cy  cdatwiem  fi|głtoifafi^śi€ara|M)jrMH> 
Aiiieigei,  fi[4^tt'ZMli^ł  toif»i»0Wił6lii  fi^mli^t^fi^ 
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miasto.  Pędził  nie  zatrzymnjicsie  nigdiie  ai  do  Każdy* 
Czajo;  psy  czyndankie  przywitały  go  awojćm  szczeka- 
niem,  widział  jak  nakiery  prowadziłt  niorozsiodtane  je- 
szcze konie,  które  przywiozły  pana  młodego  i  Kyzył«> 
Bega.  Pogoń  była  daremna!  Rozbójnik  pojechał  do  roz- 
walin  Karawan-Saraja,  gdzie  zwykle  przechowywała  się 
jego  banda  i  tam  nikogo  nie  znalazł.  Krzyczał,  gwizdał, 
strzelał  z  pistoletu,  echa  tylko  odpowiadały,  odbite  od 
sklepień  pustego  gmachn. 

—  Wszystko  przepadło!  zawołd  rwąc  odzież  na  so- 
bie. 

Wschodzące  słońce  zastało  naszego  dzigita  na  jednym 
wzgórku  nad  Kazdy-Gzajem,  o  parę  wystrzałów  od  ko- 
czowtska.  Zalrzynuił  konia*  zwródł  oczy  w  te  strone» 
gdzie  przebywał  główny,  wyłączny  cel  jego  iycia^  oto- 
czony tysiącem,  przeszkód  trudnych  do  zwyciężenia, 
a  w  obecnym  stanie  rzeczy  niepodobnych  prawie.  Tam 
wszystko  sie  krzątało  i  biegało;  jedni  rozbijali  epodal 
od  namiota  dwa  duie  namioty,  dla  oczekiwanych  gościa 
inni  trzepali  kobierce  i  poduszki,  kilku  znosiło  gałęzie 
pa  stos  kuchennyi  koło  którego  ogromny  kocioł,  ma- 
jący naładować  ulubionym  płowem  sto  głodnych  żołąd- 
ków, stał  w  powaznćm  milczeniu  i  wyglądał  ryżu.  Tuż 
niedaleko  lały  sie  zdroje  krwi  barani^  F«tynla-Cha- 
nym,  czynna,  troskliwa  i  krzycząca  jak  wszystkie  stare 
Ghanym  wydające  za  mąż  córki  swoje,  przd>ie^ła  z  ką- 
ta w  kąt;  tu  dawała  rozkioy/owdarie  biła  służące.  Mołła 
przechadzał  sie  Mm  jeden  miedzy  szałasami  i  dumał 
głęboko,  zapewne  o  kabinie  .(ślubnój  intercyzie);  op  je- 
den z  cAłego  koczowiska,  posiadał  rzadki  talent  pisania. 
Wthmiaeh  kobiót  i  meżczyzn»  krzyżujących  sie  ł^OK 
ustanku  wzdłuż,  i  w  poprzek  taboru,  Harun  spostrzegł 


Digitized  by  VjOOQIC 


lAmiuDK.  251 

dwie  nierucbomę  postaci-^Mabmndka  z  Bała*Begieiii. 
Oba  siedzieli  na  ziemi,  ciągnęli  kilijan  po  kolei  i  spo^ 
glądali  jeden  na  drugiego  w  niilczenio.  Ale  nie  tego 
wypatrywał  rozbójnik;  oczy  jego  z  gorączkowym  rucboD 
biegały  po  twarzach  kobiecycbi  póki  nie  spotkały  jedkićj* 

»      ♦     * 

Có^  Nizza  robi  wśród  tych  przygotowań  t  które  si^ 
jćj  tak  blizko  dotyczą?  Milczy  i  patrzy  na  wszystko  oho- 
jętnóm  okiem*.  Nie  pytano  jćj  o  zgodę  przy  wyborze 
małżonka,  nie  radzono  się  względem  wyprawy  i  we^a; 
w  tych  rzeczach  dziewczyna  głosu  mićć  nie  moie*  Nieza- 
długo zostanie  wszechwładną  panią  swoich  cztórech 
ścian,  ozdobionych  mnóstwem  zwierciadeł  i  zakratowa- 
nemi  oknami;  wtenczasto  ona  królować  zacznie,  bidzie 
s\ę  stroić  podług  swojego  gustu,  bidzie  mogła  krzyczóć 
na  służące,  rozkazywać,  bić  nieposłuszne,  tymczasem 
matka  ws?(ystkiemu  zaradzi.  Nizzie  nic  do  tego»  kto  ma 
jćj  mężem  zostać.  Wiadomo  jój,  ie  wkrótce  osiędzie 
w  smutnym  haremie,  widzi  nieznośną  czadrę  co  ją  ma 
okrywać  w  niedługich  chwilach  przechadzki,  widzi  sur- 
mę, róż  i  bielidła  które  matka  dla  nićj  przygotowała 
na  ten  dzień  weselny,  i  nie  sprzeciwia  się  już  i  milczy* 
Ale  czy  milczy  jćj^  serce? 

Stanęła  nad  strumieniem,  oparła  rękę  o  duży  kamieA 
nadbrzeżny,  twarzyczkę  położyła  na  dłom,  i  utooeła 
w  dumach  głębokich.  Rzekłbyś,  ży  wiutiue  myśli  z  głów^ 
kami  i  nóżkami,  uwijają  się  jak  mrówki  po  tóm  białem 
i  wyniosłóm  czole,  po  tych  oczętach  półprzymróżonych, 
po  tych  usteczkach  podobnych'  do  dwóch  nitek  pąsowe- 
go jedwabiu,  że  ot  ot,  nastaw  rękę  i  zgartuj..... 

Jestże  co  trudniejszego,  jak  zrozumióć  marzmia  poe* 
tów  i  młodych  dzićwcząt!  Zaiste^  łatwiój  wędrownike- 
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Jakie  mm  ęomUnę^.  o-m&m  mw^yfo  MnqecKp|M 
ifdmittdftBegB  na  kilka  godiia  pn^d  awoim  0lii)>ei«7 
JiaterpliśeHpraeBoaiic  w:biegisjiir«|e  leitBaiy  »«i«i^ 
romiaite  a  pnemiesiaiie  z  «obą  cząsteczki  jego  dzielą, 
jediidez^  Uassyfiłcoją*  ])orz|dkiłJQ;  ponądek  jest  m  aich 
irsżystklćm;  t>f««irda,  pitknoM  i  łyeie,  le  «ed^  mi^^j 
"waine  i  w  księgi  aie  pei«rt«fzaj«  sie*  ^ozwółdc^ 
i  mnie  tak  podpić. 

'  Nbza^ywoiflla  przed  aiebie  pinteci  duricb  obłbbieś- 
^6W;  ^a^oa  mignął  jiikkledby  ognik  żeby  ioięczyiśię 
MzaiWMe  z^jAj  dflszą  i  tnibłąćt  i  tego,  oo  diiśia|  jeaicse 
ikibnym  mclem  miał  toaladu.  Zobaczymy  jak  kaćdy 
z  iil^h  sprane  sweję  pr^d  nią  wytoezaŁ 

-^  Ja  i'ozM]mi,  mówiło  widciadło  Hamna,  nw6at«o 
jpłśm  aaattkniaóh  noaże  od  kbwi  aiewiiiMj,  cłiandiat 
«^r  Wielu  piersi  zycie  wypędził;  Nigdy  *  iudzi^e  fl^kę 
«fie  apoji^ałonamnie  praychyloioi  .  Jodni  mie  ptteklinar 
•]i/y  di^uitey  dfią  ipnedenmą.  IGoirkie  jesi  iyoi^  /inojo, 
fiastei  laojne  jek  4lepy  ^MiihaRu;  a  jcindk  UBoitoi^  nie 
^kee^  bo  nfii  mię  cEeka  po  ŚBńenciS.Bliewni^e  do  ogra- 
du  irozkoszy,  nie  spocznę  na  łoto^ze-.ztota  i  deog|ich  iti- 
ioiefin/  ani  mię  ezarneoląe  Sori  prayjmą  iw  swioje  olijc- 
mr;  Wsay^lko  to'  przśzaeiapne  dla  ityok,  co.na.aieaii 
-byli  sKcaeśtiwJ;  kle  by|  wpieUe  za  iifeią;  Urn  ladzie 
/wpicie  i,  pofśiiiieri^i..  Ty  jedna,  o  Jiiei^ke.  ff»ń ,  »9- 
j^ifibgHofk  m^i^^odaićl  na  liKojóm  łoąi|i^pęr,łQw^i|(^  3e«^ 
4iomnMi|łb3rni  <> 't4»*«4ni«^b  pnesały^h^  zączą)Jiypi'k^l^«ć 
lodzi  i  spe.łiiią4  ustawy  pr4icokąl 

(PrUjptriimi^jellimi  m^m  »Ml  *  JHf  kny!  W^^zisz 


Digitized  by 


Google 


stek  mój  płomień  priMilP  W:4l^'„.m^m:m 

przeleciałyby  do  siódm^o  nieba!....  , 

;  ;^y.«f|#!i»i<*  #lo^ł<;;|ł  s^^ad^^  łtf)<i;]Viffir,  ftłuWżj- 
wy  rumieniec,  jihefąg/iffik  inyc  f  sobą  ^e,  Ufti^^ 
pytała  t  gniewem  prawie,  ale  odpowiedzi  nie  było. 

—  Co.  do  mnie,  zaczęłQ  wy9tcpaJ9C  naprzód  widzia- 
dło Mabmudka,  powi^chowność  moja  niewiele  obie- 
cuje. Jestem  bardzo,  ■daleki  od  iiiiMDego  zapału,  jestem 
«obie  ifiewinny  i  .ęp<)k|^^  <^]ofi'i»^,  ,((^  jĄKf^ffi  jH^rok 
^nój,  (Jig^i^^epiwy,  jąkizici^wiy  sęp  ^łie)(M>?^<}fl»f  PftPl^r 
jW(  ipąm  doi^ltąft  al^^nieątety,  (^  |lQ,j^4^tniQ6ci;l(ąatf?r 
J)^!W,.kai4y  ł(|fię||>|j|d  t^fyiągo  ;cafif,,I%ft,^epi^,  »dqn># 
.wygląda.  ,Ni«>jCj^zi«^z  ^mjpła  z  ę^i;?.  Ńe  jAdk/i4t  iila.  W 
to  uw^i,  jle  zli^n«d  fj^kw.  ^H^W.m-M>l9^}f^\f^ 
H/t  bąg^i^a,  a  pfzyf^in  w;$d<)i|^A.I  ^0^51^  .)i,  Ripi^  itf 
ita^de  ?;a)łpłanie, cukry,  ,wcf>flty,,oja|yqh„Rips|j8^?#9 
U  waa  w>)czei*is)iu.  ^fi%]sx^%,,fnp^p,^J^f^ 
inieni  |  cierni  ^t^powycl),  ,$t9fUM^  ^S^  P9:^Ctrii}z«4fkj(||i 
iobiercpf,h.,  ^fl(nj,mpijc!ii  p,94vrlA^7filk .Pm^sfifJM  ,ffM>r 
jm^i^bd^Jfie^  Ikfli  itaK^cłi  jt,pzj^^  wsbilf,  ?r(^#  ici  ,^)fid^ 
p^f^esze^  a-gd^e  w  sppMww  ,».weffi»  W^^Jłoj  ,qijr 
wogi^od^^egJkj^tfą^z.uAzanowAnięn^  Vs^p  ci.^i^jftpa  iipct 
wić  »|si*dc^,:,i9Jto  jęsjt  ^ob»  llfaib[p(v4>B^,iwt),,jfllf,  Ł*^" 

Takieto  ja  słodycze  pnynosze  tobie   w ząplapi^rp^ 
młodości:  !pi]f|r^es^ń.4ift  i|iqb«l>o,c^i.<;ł,,m{i|g$;,q^l«ró- 
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Nitza  nie  dała  dokończyć  brzydkiema  widziadła.  Prze- 
atała  marzyć  i  poszła  do  namiotu. 

—  Ostrożnie,  ostrożnie,  uprzedziła  wchodząca  matka; 
nie  stąpaj  po  materacach.  Przypatrz  sic  im,  widzisz  ie 
z  czystego  diidzimu,  a  jakie  micciutkiel  weź  w  rękę,  a  co, 
miękko  będzie?  Powićsz  mi  co  ci  się  przyśni  pićrwszćj 
nocy..— 

Nizza  odwróciła  się.  Wyraz  wstrętu  zmarszczył  jćj 
malinowe  usteczka,  oczy  łzami  zabiegły. 

XVIL 

Kanly-Iaraii^ 

Dopóki  Hartm  patrzał  na  Niz^ę  stojącą  nad  rtk*umte^ 
tiiem,  cały  pochłonięty  tym  widokiem,  sam  siebie  nie 
widział;  kiedy  odeszła,  przyszedł  do  pamięci,  obudził 
się,  i  znalazł  pod  sobą  łoz^  z  rozżarzonych  węgii.  W  du** 
szy  rozbójnika  zjawiło  się  uczucie  nowe,  tłoczące  do 
ziemi:  męka  jelenia  z  nogą  wyłamaną,  orła  z  podstrzelo** 
nćm  sknydłem,  uczucie  własnćj  niemocy.  A  jak  straszne 
ono  musiało  być  dla  człowieka^  który  przez  całe  źyćie 
swoje  chylił  się  za  kaidym  powiewem  namiętności!  gię* 
tki  jak  trzcina,  i  nigdy  szwanku  nie  ponosił,  który  gonił 
i  chwytał  każdy  dziwotwór  własnćj  łądzy,  słuchał  każde-* 
go  podszeptu  imaginacji,  ^ztki^ćj,  ognistój,  nieoI)ezna* 
nćj  z  hamulcem,  wykarmionćj  niepodległą  tułaczką  bez 
ładnego  celu!  Żądza  i  niemoc,  jak  dwa  ciała  które  trąc 
się  jedno  o  drugie  wydają  ogień,  paliły  mu  serce,  burzy- 
ły krew,  mąciły  myśli!  Byłyto  piórwsze  w  życiu  prelu^ 
dya  rozpaczy. 

Spojrzał  naokoło,  zaciął  konia,  i  prędko  jak  ka- 
mień rzucony  wprawną  ręką,  stanął  u  podnóża  najwyi- 
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szćj  góry.  Podwaja  my,  rzuca  sit  napnód;  po  kilko  po* 
suwistych  $kokacht  dościga  znaczDĆj  wysokości,  ale  nie 
zoalazłszy  stałego  gmotu,  usuwa  sie*  ścigany  powodzią 
piasku  i  kamieoi.  Znowu  się  wspina^  anowu  tei  same 
przeszkody,  oto  je  przebył*  i^spina  się  dalćj,  coraz  datój« 
i  wyi4J9  przepada  w  mętach  tumanu,  wynurza  się  wkrót-^ 
ce  i  staje  na  szczycie  góry. 

Wstrzymał  konia,  odetchnął  całą  piersią.  Nad  nim  nic 
nie  było  prócz  czptego  nieba,  przy  nim  sępy  z  gniazd 
wypłoszone,  a  pod  nim  nizka,  bacdzo  nizko^  ludzkie 
mrowiska.  Uczuł  się  na  chwiłę  jakby  szachem  potężnym; 
pogoda  nadgórnćj  strefy,  czy  jakieś  nierozumiejące  sie- 
bie uczucie  dumy  i  wyższości,  rozjaśniło  mu  twarz, 
w  stronicach  stę  odbiło,  ale  nie  było  nikogo,  kłoby  dawał 
oklaski.  Im  wyźćj,  tćm  samotnic]  na  świecie  1 

Wewnętrzna  wojna^  znowu  go  rozbudziła;  wybrał 
bok  góry  najspadzistszy,  i  zaczął  zjeźdiae.  Mnóstwo  ka- 
mieni osuwających  się  jeden  przed  drogim,  poprzedziło 
go  nim'  stanął  na  dole,  inne  tuż  za  nim  leciały  w  pogoń, 
i  nad  nim  kreśliły  warczące  półkola.  Przez  środek  wą- 
wozu pieniła  się  rzćka,  szumna  jak  wodoapad,  bijąc  .gwał- 
townie w  kilka  dużych  odłamów  co  jćj  pęd  tamowały. 
Harun  wskoczył  w  rzćkę,  czy  tam  nie  znajdzie  ocłiłody; 
tonie,  wypływa,  rozpićra  fale,  co  chwila  zawadza  o  ka« 
mienie  rozrzucone  po  krętćm  łożysko^  oo  chwila  watezy 
ze  śmiercią....  Już  przeciwny  brzeg  niedaleko:  wysoki, 
spadzisty,  opićra  się  wszystkim  usiłowaniom  konia  i  jeź- 
dźca, odrywa  się  kawałami  i  apycha  ich  uazad  do  rzćki. 
A  rzóka  szumi  i  pryska,  otwióra  paszczę,  chce  czćmprę- 
dzćj  pochłonąć  swoje  ofiary,  trąca  je,  podmywa  ze  spo- 
duy  obsypuje  z  wićrzcha  kłębami  mokrego  żwiru.  Kon 
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ttpK^rcrj^it  sicttćii'  cugle  tki  ta  fiamt)  n^ejsee..... 

Jiii  is4  ni  bnegiL  Koń  ledwie  stoi  Ba  BOgadi,  diwieje 
B?ć,  dr2y,'  itibi  bokśinu  pdra  t  tdi^  tamaneiti  bfoefeni, 
jA  z  kMbr.  A  ]i«2dtfedf<^k(AQJe  óccanfi  i  SMbi  Mwreh 
nl^beżt^ed^fiśtw.  Pbatnegtt  j)aiiirółnegb  wsMccttem  od-' 
daleniu,  na  ścieżce  łączącćj  9iV  tKazdy^ajsk^  dfog$. 
H^^  to  inkyi&goSif  tał)ro8żoiiy  na  iras^e^  iriecbaj  gtniet 
^  Ów  podfOińj'  mia  tiepotźeśtĄ  mb^y  i  zapmwfie  ihV 
^iek^ztt  ośpddtibtefAć  do  hiiwj  jA  ^pi»k«j«y  osioł  co  %& 
d£w*^at  nil  ibbk:  Hkit  się  tdtmiiar  iobaeżyWszy,  iektoś^ 
pędem  leei  tUi  ttl^gó,  ctngEami  w  tfbiteb,  i  pl^tóietetii 
w^lew^nriiszM^I^  w  prawćm  itktil  Sadził,  ie  'tojakił 
i^owoH  i^d^  gb  tifeisttiiśzyć  tylko*  ł>okt6%  dićiał 
nastawać  na  Syde  tAiego  fair  i>n'  obszarpa^ca^  i  to 
W  bial^  -AtMy  nicUflltdco  od  ^wi^lU^  dróg}?  Ale  na 
ill^zeM  wypadek^/^oiitrophoSć  nldżlła  tibezpleczyć  iilit^' 
ieUkóćtft  t  osła  f  ftt^i^  ża  dużym  kanafieiiiefb^  zd)y 
apanfiióWańJ  fii^yMjtnfin^  pf&^Wszy  impet  mj^s^ifta. 
WybH^g  okazał  sięśktrt^cznytii.  Hamn  prifeleeial  fio- 
sdfei:ce,  i  ibjfłby  fśAJij  pon^  iiletamt^  pMypatrty^ 
vfśvj  im^^  dk^dkifeiii  z  «a  sin^oj^/s^ai^oiwiij  wśtrf  i  zih^ 
wolak'  -  '  *     '  ^  •*''*. 

'  —  Sftbf  «tSjł  TiikMosofcfe  iarttijesk  iprtyjadóir 
dbbrzfe  ieś  nie  thift  n^  tcUSrża.  ^KonmtiikietBti^  lałbyś 
tcgtógó'stirtl(ibti  naJłęifeJh 

-^  A,  poK8f  ż  tol^?;  ^Nikttife^ątpf  łes  WIwifenyiłe 
ti^zebi  dcrtf^iszilW}.^  Gzy  nita  poi^iiSst  Tni^ckegd  nowe^t 
HfiS^pr^z&ji' 

'  *^  ł?d#ejgo  ińfftwWl*;  jl^dittfk  pfoWliSnf  ćt  cdfr^^ejgo^* 
d*\6tfem^typodtilHtw  life  WiAi*; 

—  Mówźe^  bo  nie  mam  eżasa. 
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-^  Włcśme  vpo  to  wybmłMi  sie  W  te  iro^ę^  ieb| 
eM)ie  Miaićić  i  powiedsi^ći  i&  tw^  braciazek  ĄlnAg^ 
wterotny AiirQfm*«ada(;  niegadiiWiec  większy  niżmy  obą. 

-^  Kłamiesz. 

-^  P^ie  wierz  mi«  nie  wierz,  ufaj  jemUt  to  cię  wywin- 
duje dziś  jeszcze,  na  wieczerzę  do  ńieb%  tok,  ie  ani  się 
9postneźe«z.  Bądź  zdrów. 
.    -~  Słój  i  wyiłnmaez.się,  albo.«.^ 

—  No,  Ho,  dosyć  tych iarlów;  wylłuiMcąfi  się,  d)^ 
schowaj  pistolet  Myślisz  mię  naslfoszyć,  czy  co?  Alboi 
nie  pamiętasz,  iłem  ^ę  naraiał,  i  to  dla  kogo?  dla  ciebie, 
zawsze  dla  ciebiel  Bo  co^  się  tyczy  Alego,  oby  się  za- 
padł o  sto  łokci  '  w  ziemia:  (emubym  w  oiczóm  nie  do- 
pomógł, owszem  mani  nadziiyę  nakarmić  go  błotem  przy 
pomocy  bozkić),  jak  się  tylko  zręczilość  nadaray^...     . 

•—  Trtteę  cierpliwość! 

—  Zaraz,  zaraz,  przystępofę  do  rzeczy....  Po  wczorajr 
szćj  schadzce,  Ali* Aga  udał  się  do  swoich  pałaców,  ja  po- 
szedłem za  nim,  chociaż  zdaleko,  hofń  w  ręku  prowadził 
mego' osiołka,  któreani  chciałem  dać  u%ę  po  biczowa* 
niu,  jakie  odebrał  od  ciebie.  Biódne  bydl^tkol  porobiłeś 
ni  u  rany  kintałeml  zobacz*  nieprędko  śię  zagoją.  O!  zno^ 
wu  marsączysz  brwi,  wracam  do  AJega.  .Zntrzymał  się 
na  ulicy  i  zaczął  rozmawiać,  zgadnij  %  kfm  i  o  cz^m? 

—  Nie  zgadnę.       . 

-^  Z  Kało^Begiebr,  o  nas.  Obiecał  mu  pod  puysię-* 
gą«  ife  nie  daić}  jak  jutro-  tofeit  dzisiaj,  przyniesie  nas 
dbu  zańi^tych  je^o^  psom  ńtr  strawę* 

—  Kłamiesz,  kłhAieiNB!  krz^kntft  rozbójnik  chwytając 
derwisza  za  ramię;  JakiiB  spo^^m  podsłuchałeś? 

*   -^  Zdstroźnjpm/bezpfecz^ńatwo  sypia  na  jednćjpodu* 
szce.  Zobaczywszy  źe  Ali- Aga  rozmawia  z  Kała-Begiem, 

Tom  II.  mj  1847.  33 


Digitized  by 


Google 


258  MAummu. 

przyczołgałem  się  oi łrołnie,  nociwssy  oi ła  na  wolę  Io« 
au,  pod  mor,  zk^d  wszystko  było  słychać.  Kiedy  stę  ro« 
zeszli,  dopędzam  Alego,  kłaniam  mn  się  gneczpie,  i  mó* 
wię,  że  Mastafa  derwisz  ma  uszy  równie  dobre  jak  on 
język. 

— •  Cói  on  na  to? 

—  Zapłaciły  cóź  miał  robić!  Jedne  garść  abazów  dat 
na  przeprosiny,  drugą,  żebym  nie  wydawał  jego  jako 
twego  brata  i  wsp61oika,  trzecią^  iebym  ciebie  nie  uprze- 
dzał. 

—  Bądź  zdrów  Mustafo.  Jadę  do  &amachy, 

—  Stój,  po  co? 

—  Zapłacie  starszemu  bratu  za  dobre  zamiary.  Za« 
jadę  prosto  do  dywanu,  i  wszystko  wyznam* 

—  Cha,  cha,  cha!  Miałem  mego  osła  za  najgłupsze 
zwićrzę,  ale  pokazuje  się,  łe  są  jeszcze  głupsze,  bo  on 
nigdy  z  dobrój  woli  nie  polezie  na  szubienicę.  Czy  ci  ży- 
cie obmierzło? 

-r-  Obmierzło,  bracie.  Szkaradna  bo  to  rzecz ,  raz 
wraz  mićć  do  czynienia  z  takimi  oszustami  jak  ty  i  Ali- 
Aga,  a  dobrych  ludzi  obdzićrać  i  mordować.  Pojadę  do 
dywanu.  Nie  będę  żebrał  łaski  dla  siebie,  poproszę  tyłr 
ko,  żeby  Alego  przedemną,  w  moich  oczach  powiesili. 

—  I  mnie  także? 

—  Na  ciebie  szkoda  postronka.  Żyj  sobie,  praw  du« 
by  i  wykręcaj  młynka  na  bazane,  jak  dotąd^  afto  zacznij 
żyć  po  mojemu,  jeżeli  ci  w  mieście  ni^ezpieeznie  teraz. 
Będziesz  wojował  z  wronami  po  górach,  bo  ludzie  to  za 
gruba  zwierzyna  dla  derwiszowskiij  broni. 

-^  Lepićj  zrobię,  przyłączę  się  do  karawśny  Chadzi- 
Jusufai  która  jutro  wyrusza  do  Mekki.  Czas  tóż  i  o  zba- 
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wienio  pomyil^.    Ale  jeieli  ima  będ^  wymagali,  iebyś 
odkrył  wszystkich  swoich,  gdzie  się  przechowaj)? 
— -  Ja  sam  nie  wi^.  • 

—  A  to  co  infiego.  Dobrze  źem  sig  nie  wymówił. 
Szkodaby  było  takich  zuchów;  z  nimi  moznaby  jeszcze 
wiele  dokazać....  Co  o  tćm  myślisz  Baranie? 

—  Czy  nie  wiósż  ty  gdzie  oni?  Zmiłuj  się,  mów! 

•*-  Zkąd  mam  wiedzićć?  Ałłab  wid,  wiedzą  prorocy 
i  anieli  w  niebie. 

—  O!  ty  nie  prorok  i  nie  anioł,  ale  do  braci  swoich 
djabłów  przeniesiesz  sic  natychmiast,  jak  ci  wpakuję  ku* 
lę  pod  samo  serce.... 

—  Zaczekaj!  Tobie,  jak  widzę,  nic  odmówić  nie  mo« 
ina.  Ale  nie  pojedziesz  do  Szamachy? 

—  Nie. 

—  Wiec  powióm.  Wczoraj  na  rynku  słyszałem,  jak 
chłopi  z  Kunach-Kendu  rozpowiadali  komuś,  ie  rozbójni* 
cy  przechowują  się  teraz  niedaleko  od  tego  miejsca, 
gdzie  Tenga  przerzyna  dwie  góry,  w  jakićjś  tam  dziurze 
pod  skałą.  WymieniK  nawet  Jarym  •Sakała.  Ty  lepi^ 
odemnie  znasz  dziury  szyrwaóskie  i  kubińskie,  to  sra* 
kaj  ich  sobie,  ja  więcój  nic  nie  wióm. 

Myśl  o  wpraszaniu  się  na  szubienicę  ustąpiła  z  głowy 
Barana,  kiedy  powziął  niejaką  pewność,  to  się  ze  swo- 
imi połączy. 

—  Bądźłe  zdrów  Mustafo !  rzekł  wesoło,  dzisiaj  je* 
szcze  dowićsz  się  o  mnie.  Basło,  dwa  wystrzały. 

—  Stójt  jeszcze  ci  coś  powićm.  AIi*Aga  zaproszony 
na  wesele,  i  pewnie  będzie,  żeby  nie  dać  poznać,  to  się 
czego  boi.  Ja  jego  znam! 

—  Bądź  i  ty,  kto  wić  czy  mi  się  nie  przydasz. 
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—  Bęi^f  będę.  Wy  myśliwi  na  cadt)  Własooid,  tx^ 
stawujecie  zwykłe  okruszyny  ze  swego  połowu;  mińe 
i  derwiszowi  jaki  abairda  się  ukroić. 

Hanm  niesłysaat  juz  oatotoich.ałów  derwisia* 
*     ^     * 

Podwładni,  a  raczćj  niewolnicy  Kanly?Hanina  (był  oo 
w  swojój  sferze  małym  wschodnim  despotą),  nie  odbić- 
)raj4c  o  nim  iadni^  wiadomości  przez  kilka  (bii»  sądzili,  ze 
może  zginął,  albo  co  gorsża«  dostał  sic  w  łapy  którego 
t  naibów.  W  ostatnim  razie  niógł  ieh  wydać,  więc  od- 
mienili kryj6wkę;  z  rozwalin,  w  których  jak  wierny,  Ifa-« 
ruD  nadaremnie  ich  szukaj  przenieśli  sio  w  okolice  Kih 
nach^Kendu.  Żyd  zkubińsklego  przedmieścia.  Jarym- 
Sakał  (pół-brody);  tak  nazwany  od  duićj  koamat^  bro-» 
dawki  którą  miał  na  lewćj  szczęce,  kiedy  reszta  twarzy 
leniwo  obrastała,  objąt  dowództwo  nad  oatą  zgrają;  tę^zaś 
składaK  trzój  Muzułmanie^  drugi  zyd  kubiaski  i  jeden 
zbi^ły  dobosz.  Wszystkich  to  cieszyło^  ie  nę  nakoniee 
uwolnili  od  Hśmna;  oddawna  karmili  niechęć  ku  niemui 
n  ostatnia  sprawa  przy  Każdy- Claju,  gdzio  tylu  ich 
swojemu  kaprysowi  poświęcił,  najwięcej  band^oburzy^ 
ła.  Nie  śmieli  jednak  Sarkać,  dopóki  był  między  nimi; 
przębieglejsiy  rozum,  odwaga  wśdekła  i  ślepa,  właśnie 
taka  jakiój  potrzeba  w  podobnym  sawodzie,  a  na4ew^y- 
stko  wewnętrzna  pewność  siebie,  zdradzająca  się  w  po* 
stawie,  w. ruchu,  w  mowie,  wkaidym  uczynku,  zjedny- 
wała mu  strach  i  posi^iszettstwo  niesfernćj  hałastry.  Za 
to  nad  nieobecnym,  długo  tajona  nienawiść  mogła  się 
pastwić  bez  miary.  Jedni  wartowali  ^Haruna,  dmdsy 
mu  złorzeczyli.  Najwięcćj  zaś  piorunów  ciskał  ua  niego 
następca  j^o  władzy;  upewniał  nawel^  źe  gdyby  Kanly- 


Digitized  by 


Googk 


KAfiiniOH.  Ml 

BaniB  jakim  citdeiii  cjawitsit  ńown  nfędsy  ninni;,  to 
OB,  IpóNbrodf)  posłałby  go  nieiwłocznie  do  piekła. 

Chłodny,  świszczący  wiatr  wciskał  się  do  jaskini 
i  zmiatał  mech  po  ścianach;  grad  siomiał  oa  dworze, 
alany  wjednę  muzykę  z  hakiem  pienistćj  Tengi.  Zacne 
zgromadzenie  ogarnąwszy  się  w  burki^  zasiadło  około 
mangałtt,  duićj  misy  napełnionćj  iarząeemi  się  węgla- 
mi, i  grzało  ręce.  W  takićm  położeniu  zastał  je  Harun^ 

•^  Aaaa!  powiedział  Jarym -Sakał*  i  nie  ruszył  się 
z  miejsca.  Aaa!  powtórzyH  inni  wstając  opieszale. 

*^  Ilu  was  jest?  zapytał  Harun. 

-«^  Pięciu,  a  Jarym-Sakał  szósty,  odezwał  się  jeden 
z  Muzułmanów. 

—  Pięciof  szóstyt  czemuż  nie  szeacio  razem? 
Nikt  nie  odpowiadał. 

—  Ty  byłeś  tu  starszym  bezemnie,  Jarym-Sakale,  co? 
•*-  Bytem,  powiedaiał  tamten  głosem,  w  którym  się 

przebijało,  źe  coś  innego  miał  na  języku. 

—  To  dobrze. 

--  Dobrze  czy  niedobrze,  nie  twoja  rzeez  o  t^m  są* 
dzić^  wtrącił  drugi  iyd;  Hassan  biały,  śmielszy  od  sa- 
mego herszta. 

Harun  spojrzał  na  niego,  pótćm  na  Jarym-Sakała, 
potom  na  innych,  i  wszystko  zrozumiał.  Odwrócił  się  ku 
^dbodowi. 

Chwila  milczenia.  JarynwSakał  prowadzi  walkę  z  aor 
bą,  niepewny  czy  sam  ma  scenę  zakończyć,  ay  dać  roi« 
kaz.  Inni  spoglądają  na  herszta,  i  nie  mogą  z  jego  twar 
rzy  zaczerpnąć  iadnćj  myśłi  stano wezćj;  śpoglądiją  na 
Barona,  sądzą  ie  zmieszany,  t  nabierają  otuchy,  ie  się 
opićrać  nie  będzie* 
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Haran  obrócił  się  do  nieb.  Wlepił  w  Hassańa  białe-* 
go  oczy  żelazne^  nieruchome  jak  gardła  pistóletów»  i  po* 
wiedział  zimno  nie  okaznjęc  iadnego  poruszenia. 

—  Wypal  mu  w  łeb. 

Hassan  zatrząsł  sie  cały  i  machinalnie  sięgnął  ręką  po 
pistolet 

—  Wypal  mu  w  łebl  powtórzył  Haruo  nie  zmienia* 
jfc  postawy. 

--  K...  ko...  komu?  wyjąknął  potomek  Abrahamów 
i  Dawidów. 

—  Jarym-Sakałowi,  a  pbtóm  sobie. 

Ściany  jaskini  odbiły  grom  wystrzału.  Jarym -Sa- 
kał  zwiesił  głowę^  pochylił  się  i  upadł.  Hassan  biały 
stał  jakiś  czas  w  piekielnćj  niepewności  czy  ma  wyko- 
nać drugą  połowę  rozkazu,  ale  Harun  nie  nastawał  na 
to;  skinął  >ęką  jednemu  żeby  wyniósł  trupa,  drugim 
giestem  pozwolił  reszcie  usiąść  przy  mangale,  sam  zaś 
obwinąwszy  się  w  burkę,  upadł  na  słomę  w  kącie  jaski* 
ni.  Po  krótkióm  milczeniu  za\vołał: 

-—  Opatrzyć  broń,  i  być  w  pogotowiu. 

xvm. 

Weselne  gody. 

Nigdy  smutne  wybrzeia  Kazdy-Gzaju  nie  widziały 
takićj  gali,  jak  w  owym  dniu  pamiętnym,  kiedy  syn  wy- 
miatacza śmieci,  miał  się  skojarzyć  z  córką  Bała-Bega. 
Nie  zbywało  tam  na  niczćm,  co  tylko  mogło  zaspokoić 
apetyt,  uradować  serca,  słowem,  odpowiedzićć  wszy- 
stkim oczekiwaniom  sproszonych  grandów  Szyrwanu. 
Gosposia,  dama  jak  to  wićmy  światowa,  chciała  żeby 
wesele  jój  córki  odbyło  się  miejskim  obyczajem,  a  ten 
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wymagał  zupołnego  rozdziału  dwu  płci;  pomieszczono 
wifc  gości  zacniej9zycfa  w  dwóch  oddzielnych  szałasach* 
J^jrzyjmy  do  tego^  który  mieści  w  «obie  płeć  brodatą^ 
bo  drugi  niedostępny  jest  dla  nas,  chyba,  iebyśmy.  chcieli 
i^wałcić  wolę  gospodyni,  grzeczność  mnzutniańsk),  a  na* 
wet  przepisy  koranu,  od  czego  niech  nas  Ałłah  zachowa. 

Ściany  szałasu  wyplecione  z  tałyszyńskićj  wzorzystej 
trzciny,  obejmują  c  przestrzeń  owalną.  Zamiast  sufitu, 
pręciki  w  półkoła  wygięte,  ko&cdmi  umocowane  do  ścian 
przeciwległych,  przecinając  się^  między  sobą,  <  kształcą 
plecionkę,  która  podtrzymuje  zewnętrzne  pokrycie.  Prze* 
cięcia  pręcików  poprzecznych  z  podłl^nemi,  spięte  są 
sznurkami,  od  których  wiszą,  kutasy,  kutasiki,  węzełki 
róinćj  wielkości,  ze  srebra  i  czerwonego  jedwabiu.  >Za- 
miast  posadzki,  kobierce. 

Liczni  goście,  z  załoionemi  pod  siebie  nogami,  jak 
u  nas  mówią,  po  tureekUf  dokoluteńka  obsiedli  tę  salę* 
jeżeli  się  godzi  tak  ją  nazwać,  i  kształcą  jakby  wieniec 
jaki:  wieniec  bród,  wąsów  i  czajpek  baranich.  Wszyscy 
jednakowo  ubrani,  ale  to  się.roznmió  co  do  kroju  tylko, 
bo  co  do  materyału,  prowadząc  od  którego*  z  szarych 
końców  coraz  wyićj,  rażące  stopniowanie  spostrzegać 
się  daje.  Tam  naprzeciw  drzwi,  na/honorowćm  miej- 
scu, zajętćm  przez  gospodarza,  Mahmudka,  fcyzył-fiega^ 
Ali -Agę  i  jeszcze  kilku  magnatów  i.  kiniały  bogacćj 
oprawione,  i  więcćj  srebra  na  czuchach,  i  czapki  dwa 
razy  wyższe;  fam.  każda  broda  :u{iarl>ow8na  z  dziwnym 
gustem  w  czerwone  z  czarnemi  smugi,  każde  dziesięć 
palców  plącze  się  niedbało  w  sznurku  korati,  albo  w  bur« 
szynowych  paciorkach.! 

Siedzą  nieruchomie,  patrzą  przed  siebie,  przytaili  ję^ 
zyki  i  zdają  się  iść  w  zawody  kto  kogo  przemilczy.  Je- 
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den  Kysjł-Beg  śmieje  sie  i  gada  ca  wsiyatkicb:  ei  cło 
którjch  awoje  iarty  obraca,  iedwie  półgębkiem  odpo^ 
wiadać  ractą.  Najwlfcćj  ma  dostarczają  materyi  do 
ocinków  diiraj  Mabmiid-Begowie,  odony  i  prawdiiwy; 
Alf-Agę  nazywa  czasem  przez  omyłkę  jego  właściwym 
imieniem,  i  grzecznie  przeprasza^  aie  ten  nie  nunieni 
się-  i  nie  okazuje  gniewn, 

Nokiery  przynoszą  coraz  świdie  kilijany  i  milcząc  od* 
chodzą.  Przynoszą  takie  słodkie  napoje  w  głębokich  po« 
słacanycb  miseczkach,  podają  znaczniejszym  z  gości,  a  ci» 
odwilżywszy  cokolwiek  usta,  wręczają  miseczki  sąsia^ 
dom.  Za  kaidym  ratem,  koi^i  ol>chodzi  cało  zgromiH 
dzenie,  i  za  każdym  razem,  misecd[i  do  połowy  ledwie 
wypróinione,  wriscają  do  nukierów.  Ta  tytto,  którą  Ky« 
zył-Beg  pićrWszy  odbiera,  chociai  głębsza  od  innych, 
do  dna  się  osusza.  Kyzył^Beg  oddaje  ją  Mahrandkowi, 
a  ten  jeszctfe  jednemu  z  begów.  Inni  nie  wiedzą  co  się 
kryje  w  głfbszój  miseczce,  domyślają  się  jednak,  patrząc 
na  tajemnicze  mrugania  i  uśmiechy  trzech  osób  które 
z  niój  piją,  ie  to  jest  jakaś  farmazonia.. 

Przy  czwartej  czy  piątój  koiei,  Kyzył^Beg  oddal  za- 
gadkowy napój  molle,  ominąwszy  Mahowidka,  który  jui 
był  rękę  wTciągnął.  Mołła  po  Jednym  łyŁa  zarumienił 
się  od  ucha  do  ucha,  postawił  miseczkę  na  ziemi  i  po* 
.  wiedział  uroczyicie: 

-^  Eonieo  grzesznika  straszny  będzie;  Wrota  rozko- 
szy nie  otworzą ^ię  dla  niego.  Biada  jemut 

<*—  Biada  mu,  biadał  rzekł  Kyzył-Beg  naśladując  głos 
r  powagę  mołły»  Nie  zobaczy  owocu  w  którego  po* 
stkacb  Huri  mieszkaj),  ani  tego  źródła  zkąd  wieozue 
wino  wytryska* 
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^-<r-  Ja  nk  prosty  iwołto,  ja  mimę  to  eoiii  wjćiytał 
w  ksiegiKb.  iDeiif  co  atanio  na  lewicy  w  dzień  aądu,  bia<- 
da  jemu! 

—  O  biada,  biada!  To  się  do  ciebie  atosuje  Mah" 
mud-Begu.  Mówiłem,  nie  zaczepiaj  Kerim-Mołły,  aiń  je- 
gpibny. 

—  Ćo?  zarzucił  niewinny  Afahmudek,  chcesz  na  mnie 
Jfewalić? 

—  Wino  jestto  napój  wymyślony  od  szatana,  prowa- 
dził dalój  kapłan  z  rosnącym  zapałem.  Przeklęty  kto  się 
upił;  przez  czterdzieści  dni  Ałłah  odwracać  będzie  od 
niego, oblicze  swoje,  a  przez  drugie  czterdzieści  nie  ze* 
chce  głuchać  modlitwy  jego! 

Zabrzmiała  muzyka. 

Skwirczfce  zuruy  {*)  otworzyły  orkiestrę;  było  ich  kil- 
ką a  kaida  z  innego  tonu  zaczęła.  Potćm  odezwały  się 
kaaiMCze  {**)  i  napełniły  powietrze  piskiem  stu  gryzą- 
cych się  szczurów.  Nie  myśłano  o  iadnćj  zgodzie,  każdy 
zumi&Ła  d^t  po  swojemu,  każdy  smyk  inne  trele  wyci- 
nał. Ale  wkrótce  z  tój  ogób^j  kłótni  wywiązały  się 
dwie  nieprzyjacielskie  party e  i  zaczęły  sobie  wzajemnie 
wydzićrać  panowanie  nad  uszami  słuchaczów;  i  tak,  ile- 
kroć zurny  ucichały,  kan^ancze  podnosiły  się  natychmiast 
do  najwrzasklrwszych  tonów,  jak  gdyby  wojsko  tryumfu- 
jące na  rezwalinach  zburzonego  miasta;  ale  tryumf  nie- 
diqgii  partya  zagłuszona  na  chwilę^  wypocząwszy  sobie^ 
umiała  znowu  zmusić  tamte  do  lamentUi  a  sama  zahu- 
czćc  eałą  mocą  szumnego  allegro4 

O  Dudy  podobne  do  khrnetów. 
(♦*)  Rodzaj  skrzypców. 

TomII.Majl8i7.  o4  ^ 
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Która  którf  przemoie?  Kt6ra  <Arzjiiia  plac  potycaki? 
Źadoal  Padnijcie  na  twarz  dzieci  harmonii*  oto  występu- 
je wasz  mocarz  i  prawodawca,  groźny  bęben! 
.  Kiedy  uszy  gości  cąyndarskich  karmiły  się  urokiem 
tej  wojny  muzycznćj«  ich  żołądkom  także  nie  dano  pró- 
inować.  Opłukawszy  ręce,  zasiedli  koło  kilku  ogromnych 
tac.  dymiących  się  ledwie  nie  wszystkiemi  wyziewami 
królestw  zwierzęcego  i  roślinnego.  Trudno  wyliczyć, 
a  jeszcze  trudniej  ocenić  przysmaki  jakie  tam  były.  Na 
środku  kaźdćj  tacy,  narodowy  płow  wznosił  się  majesta« 
tycznie  jak  Elbruz  między  górami;  przy  nim  w  mniejszych 
naczyniach,  mieściły  się  mleczy  wa,  mięso  rozmaicie  przy- 
gotowane, słodycze  z  mąki,  miodu  i  łoju  i  t.  d.  Garści 
i  palce  biesiadników  miały  nad  czćm  pracować. 

Niektórzy  porozumieli  się  z  Kyzył-Begiem  względem 
gtębszćj  miseczki:  zakazany  szerbet  coraz  większą  koMj 
obchodził.  I  sam  Kyzył-Beg  i  ci  co  się  przyłączyli  do  je- 
go cechu  dostali  rumieńców,  iywszój  wesołości,  płyn- 
niejszćj  wymowy,  ale  syn  wymiatacza  śmieci  wszystkich 
zakasował  swoim  słodkim  humorem,  nawet  z  uroczystych 
ust  mołły  potrafił  uśmićcb  wywołać.  Przestał  się  lękać 
Alego,  często  zazićrali  sobie  w  oczy;  oczy  Alego  okazy- 
wały spokojną  powagę,  Mabmudkowe  bezczelność  pija- 
nego winowajcy. 

Przywołano  tancerki.  Najemne  piękności  weszły  i  sta- 
nęły; niepewne  która  ma  balet  rozpocząć.  Ale  jakież 
współzawodnictwo  moie  mićć  miejsce  tam,  gdzie  się  Ba- 
dysz-Chanym  znajduje?  Owa  gwiazda  Sadowćj  ulicy 
w  Szamasze,  przedmiot  tylu  westchnień  i  zabiegów, 
przyczyna  i  skutel^  nie  jednćj  potyczki  nocnćj,  celniejsza 
ozdoba  wszystkich  biesiad. 
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Tyś  więc  zaczełe,  o  Skyrwańsica  Taglioni!  tyś'  pićrwan 
zjednała  huczne  oklaski!  Gdzież  jest  pióro,  coby  opisało 
nieporównane  ruchy  twoje,  łamania  się  i  grymasy  I  To 
prawda-  ie  stopki  twoje  trzymały  się  ziemi  i  nie  tańczy- 
ły bynajmniej,  ale  za  to  inne  członki  w  jakićj  były  ro« 
bocie!  Żadnemu  nie  dałaś  próżnować,  ani  biodrom,  ani 
iebrom,  ani  płecom.....  Raczki  twoje  opatrzone  w  małe 
sztukadełka  [*)  rozcinały  powietrze  z  niewymownym 
wdziękiem.  Inie  przestając  na  tćm,  tańcowałaś  jeszcze 
nosem,  gębą^  uszami,  brwiami,  oczami.— 

Muzyka  buczała  bez  przerwy^  widzowie  klaskaniem 
w  ręce  takt  wybijali,  ale  i  to  i  owo  nagie  ucichło,  kiedy 
baletniczka  otwonyła  usta*  Było  to  znakiem  ie  ma  śpió* 
wać,  jakoż  odkaszlnąwszy.  zaczęła: 

„Nie  rzucaj  na  mnie  kamieniem, 
„Boja  cię  kocham  i  bez  tego"  i  t.  d. 
Jestto  najulubieńsza  w  Szyrwanie  piosenka* 

Po  Badysz  popisywały  się  inne,  to  solo,  to  w  parach, 
^le  żodna  jćj  nie  wyrównała.  Widzowie  zaczęli  poziewae. 

—  Precz  kuropatwy,  zawołał  podnosząc  się  Mahmu-* 
dek,  ja  lepićj  od  was  umićm  tańcować.   Precz  za  drzwi* 

Bajadery  wyszły  jak  zmyte.  Mahmudek  zajął  ich  miej- 
sce na  środku  namiotu  i  stanął  w  pozycyi  do  tańca. 

—  Zaczynajie,  kiedyś  się  pochwalił,  rzekł  Kyzył-Beg, 
ale  szykownie,  lekko,  żebyś  mi  wstydu  nie  narobił.  Na 
jednćj  nodze! 

Syn  Abdułły  podniósł  ręce  do  góry,  jedne  nogę  Wy- 
ciągnął prawie  horyzontalnie^  a  na  drugićj  podrygując 
zwolna,  zaczął  się  kręcić  koło  siebie. 

—  Wyżćj  noga,  wyićj  noga!  wołał  Kyzył-Beg.  Tan- 
cerz usiłował  być  posłusznym,  ale  w  miarę  jak  podnosił 

C)  Cunfft  ztąd  i  tapcerka  aen^ 
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nogę,  głowa  i  reszta  tudo«(ry  podttwala  fńę  w  tfł;  byłby 
niebawem  stracił  równowagę  i  upadł,  aego  właśnie 
chciało  się  Kyzył*Bego\Vi»  wtóm  z  nadworu  wMegł  pę- 
dem kuli  jakiś  malulki  chłopaczek^  wdrapał  się  z  nie-* 
wypowiedzianą  szybkością  na  Mabmndka  i  usiadł  mu  na 
cnapce. 

—  Ne-Dyń  (co  to  jest),  krzyknął  Mabmud^k  stając 
iwawo  na  obie  nogi. 

*      #      * 

Motłoch  r  ptebeje  stepowi  bawili  się  na  dworjte.  Nie 
zbywało  tam  także  na  niczćm;  były  i  tace  obficie  zasta^^* 
wionę  cbociAi  z  mniejszym  wykwintem,  były  i  widowi* 
ska  zajtiitijące<  Tar^cerz  mczkiego  rodtajti,  zwijał  się  do 
upadłego,  inny  figlarz  -wykonywał  rółne  powietrzne  su* 
sy,  trzymając  w  obu  rękach  kiniały^  których  końce  przy« 
ktadał  sobie  do  oężu,  do  serca^  w  uszy  wtykał,  tak,  ie 
najmniejsze  uchybienie  śmiercią  groziło.  Parany  i  kogu- 
ty staczały  nieustanne  walki.  Ci^  których  to  nie  bawiło^ 
przewracali  sobie  koziołki,  przeskakiwali  w  pędzie  jeden 
przez  drugiego,  albo  grali  w  kości.  Słowem,  duch  bie- 
siady swobodniej  i  lepiej  rozwijał  się  tia  czystym  powie- 
trzu,  między  gminem,  niź  między  panami,  ścieśnionymi 
obrębem  szałasu.  Wśród  powszechnego  gwaru  nikt  nie 
postrzegł,  jak  derwisz  Mustafa  zbliżył  się  na  swoim  nie* 
odłącznym  ośle. 

Derwisz  miał  z  sobą  jakiegoś  małego  koleżkę,  tulił  go 
mocno  do  siebie  i  okrywał  burką«  jak  gdyby  t  bojażni 
żeby  mu  się  nie  wymkii^h  Kiedy  złaził  z  osła,  koleżka 
wydobył  się  z  jego  obję^  i  odbiegł.  Byłto  chłopczyk 
w  muzułmańskim  ubiorze,  jak  najzgrabutój  przystosowa- 
nym do  jego  wzrostu :  malutka  czucha  z  wylotami,  prze- 
pasana kusaczkiem  złotolitjm^  wdo^nto  oheitłmła  £• 
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gttitt  głowę  tdobtt  hnnrA  paptfscek,  sine  tirtorzyste  pan* 
tofelki,  prtyinocowBtie  do  nó^  rzetnykaitti>  wyf^l^dały 
fepod  pąkowych  szarawarek.  ^  Na  twarzy  miał  maskę* 

— r:  Rastefii^  Rasteml  wołał  derwisz^  sam  tti  maty  pso^ 
tniku^  zaczekoji  A^  damie  J4  tabiel 

Ale  Rustem  tiieżwaiał/iia  jego  wołania.  Derwisz 
chciał  łdpać  zbiega,  wtćm  usłyszał  dwa  wystrzały  z  za 
blizki^j  góry.  Zatrzymał  sie  nie  wiedząc  co  ma  począć, 
czy  iść  za  hasłem^  czy  Rustema  dopędzać;  powtórzone 
dwa  wystrzały  skłoniły  go  tamtędy.  Wskoczył  szybko 
na  osła  i  pojechał  kłusem,  zostawiwszy  za  sobą  okrzyki 
ciekawości)  zadziwienia!  przestrachu.  • 

Rustem  nie  zaniedbał  korzystać  a  chwltowćj  swobody. 
Zaczął  się  wywijać  po  różnych  kątach  taborUi  ta  naczynie 
t  mlekiem  wywróciła  tam  potłukł  miseczki  z  szerbetem, 
ówdzie  zagrzązł  nogami  w  płowie  i  zaraz  wyskoczyła 
i  ani  chwili  nie  zatrzymywał  się  nigdzie »  dopóki  przez 
drzwi  szałasu  nie  spostrzegł  tańcującego  Mahmudka* 

♦     »      ♦ 
•«».  He^DfA  wołał  weiąi  syn  Abdałły,  a  wszyscy  oba*" 

cni  toz  samo  powtarzali.  Jął  ze  strachu  miotać  się^  krę* 

cić»  skakać,  wybiegł  za  drzwi  i  upadł.  Nieprzyjaeieł  mn« 

aiał  opuścić  swoje  stanowiako. 

^  Ne-^Dyr^  powiedział  znowu  Makmidek  piodnosząc 
gibwę  ostroiniew 

Niedaleko  stało  naczynie  z  plowem,  Riistem  nabrał 
(dwie  pełne  garści  i  rzucił  mu  w  twarz. 

—  iVe^Dj^?  powttoył  jaszcze  raz  Mahmudek  splu* 
wając  i  ocierając  sobio  oczy^ 

Mołła  wystąpił  z  tłumu,  i  zagaił: 

—  Ałłab  wi^i  co  to  jest  Jeden  tylko  jest  Ałłah  iy- 
mj  i ]wieezny«  Nieaki^je się pried  oim 4;Miia nrówka 
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na  etamjm  kamieDia  wśród  cianićj  nocy.  On  począt* 
kiem  i  koDcen* 

Tymczasem  swawoloik  Rustem  wdrapawszy  sic  z  lek*- 
kokią  wiewiórki  na  wićrzch  namioto,  zdarł  maskę  z  twa<* 
rzj«  i  spojrzał  tryumfalnie  na  dół. 

—  To  małpa!  krzyknął  jeden  z  gości. 

—  Hatpa?  tak  niałpa^  potwierdzili  inni;  ja  to  zga- 
dłem zaraz,  i  ja  takźęt  i  ja  takźę^  któi  tego  nie  wiedział 
ie  to  małpa. 

—  Alboiem  nie  powiedział  zara;  ie  to  małpa^  rzekł 
Mabmudek.  Prawda  Kyzył-Bego? 

—  Sameś  małpa  nieboie*  Pozwolić  m  to,  zęby  ci  sia* 
dła  na  papachu  i  tłnkła  po  fpku  podkówkami  swoich 
panŁoBi  t 

—  Kto  pozwolił,  ja?  Nie,  jako  iywo,  bez  pozwolenia 
tłukła»  Ale  dam  jćj;  przynieście  mi  tam  karabin!....  Ha, 
córko  pogańska! 

-^  DaJQO  pokój ,  ty  i  trzeźwy  nie  umićsz  strzelać, 
o  teraz  to  i  do  tćj  góry  spodiujeac.  Ot,  lepićj  łyknijmy 
sobie! 

—  Zgoda» 

Kobićty  widziały  całą  ię  awanturę  przez  szpary  swo* 
jego  sfcałasil,  i  śmiały  się  wszystkie  do  łez»  Nizza  chcia- 
ła zobaczyć  zblizka  psotnicę,  co  tak  ślicznie  zabawiła 
publiczność  kosztem  jój  małiónkar  na  jćj  rozkaz,  rzucili 
się  nukiery  z  kijami  i  stryczkami,  a  po  długich  obrotach) 
jot  mieli  schwytać^  kiedy  nadjechał  derwisz.  Małpa  zna- 
lazła ratunek  w  jego  objęciach,  z  których  poŁćm  poszła 
do  kobićcego  namiotu. 

, —  Ta  małpa,  powicdkiat  derwisz  pozdrowiwszy  be- 
gów^  ma  sama  jedna  więcćj  rozumu,  nii  wszyscy  astro^ 
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logowie  i  mędrcy  Szjrwanu.  Nikt  takich  dziwnych  sztuk 
nie  umiał  od  czasów  wielkiego  czariioksici:nika  Sulej* 
mana  syha  bandowego. 

-^  No,  DO,  zobaczymy  co  ona  uroiet 

—  Właśnie  w  tym  celu  ją  przywiozłem,  ieby  uprzy- 
jemnić kiejf  zgromadzonych  w  tćm  miejscu  wysoko  śa* 
cnych  begówi  mirzów^a  osobliwie  wasz,  fiała^Begu. 

—  To  pokazujie  sztuki. 

—  Nic  jeszcze  dziś  nie  jadłem.  Ago! 
Zastawiono  mu  półmiski  na  dworze;  deri^isz  usiadł 

i  jął  zajadać,  ale  tak  powolnie,  z  takiemi  przestankami, 
jak  gdyby  nigdy  skończyć  nie  myślał,  i  co  moment  oglą*- 
dat  się  w  tę  stronę,  dokąd  jeździł  na  hasło  wystrzałów. 
Tam  były  zarosłe  gęste  choć  nie  wysokie,  począwszy  od 
niewielkiego  jaru  o  parę  set  kroków  od  kociowiska, 
<!i§gnęly  się  nieprzerwanie  pod  same  góry,  i  ginęły  z  oczu 
okrążywszy  jedne  nagłym  zawrotem. 

—  Słuchaj  Mustafo,  co  ty  zamyślasaf?  spytał  po  cichu 
Ali-Aga.  Ze  mną  żartować  nie  moina. 

Derwisz  szepnął  mu  coś  do  ucha. 

—  Tu,  na  tćm  miejscu,  Rustem  nie  moie  się  popisy- 
wać, rzekł  do  przechadzających  się  begów.  Jemu  trze- 
ba miękkićj  ziemi,  murawy,  ten  iwir  poraniłby  mu  nogi. 

—  To  pójdziemy  pod  krzaki. 

—  I  ja  tak.myślałem,  Kaźie  się  zebrać,  Bała-Begu, 
gościom  i  czeladzi,  a  ja  tymczasem  małpę  odbiorę. 

Idąc  po  małpę,  zbaczał  to  w  prawo  to  w  lewo,  i  je- 
dnych podniecaniem  ciekawości,  drugich  zmyślonym  roz- 
kazem  Bała-Bega,  nęcił,  na  widowisko.  Do  słuźącój 
Nizzy,  która  mu  na  spotkaoiei  wyprowadziła  małpę  na 
sznureczku,  rzekł  po  cichu: 
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,  *-^  PMrićdt  swojćj  patt,  ie  ją  inó|Ru9tein  najlcpidU 
ubawi,  mechie  ga  t  oka  nie  spiiszcia. 

Lud  wysypał  się  rojem  ze  wszystkich  k^ów  tabord. 
Derwisz  z  małpą  szedł  oa  czele.  O  pół  wystrzału  od  la** 
»ku,  zatrzymał  się. 

—  Rastem,  ukłoń  się  begoim  Dobrze;  teraz  zosóbna 
Bała-Begowi»  lak*  Eyzyt  -*  Begowi.  At  ^azył-fiega  nie 
widzę? 

—  Kiedy  OD  iiiechoiał,.cbory,  coś  mu  niodobrzeo, 
jednćm  słowem«  leży  jak  tfup....  wyjąkał  zafrasowany 
Bała^Beg. 

.  -^  A9  to  eo  innego.  Ali  sułtanowi  -*^  tak;  Mirza* Ju*« 
sufowi  '^  tak;  Mahmud^Begowi  -^  wybornie.  Drugiemu 
MabmudrBegowi* 

.  Pierwsze  nizkazy  wyuczony  Rustem  ściśle  wykonał, 
ale  kiedy  go  obrócili  do  Mabmudka,  zamiast  ukłonu  zro- 
bił mu  szkaradny  grymas. 

—  Ha  córko  Ormianina!  krzyknął  syn  Abdułły  znią< 
cierpli wiony  do  reszty»  zabiję,  na  miejscu  połołę!  i  do- 
był kiniała. 

—  Daj  pokój,  przocie  to  małpa,  nie  człowiek,  per* 
swądował  chwytając  go  za  rękę  Bała-Beg* 

—  Co  mi  do  tego  ie  małpa!  Plunę  ja  w  brodę  tćj 
małpie,  matkę  jćj  znieważę^  skalam  mogiłę  jćj  pradziada 
i  wszystkich  przodków  aż  do  dziesiątego  pokoleniah.. 

—  Zaczekają  przynajmniej  niech  nas  zabawi,  potćm 
się  zemścisz. 

—  No,  to  czekam. 

Zawzięta  nieprzyjaciołka  Ibhmadkt  diugi  i?az  ocalała 
od  śmierci.  Derwisz  dat  jó|  w  r^kę  srwojfi  źdamą^pałe^ 
czkę  1  przywiązał^  do  pionka^.  4  widzów  cacsad^l  tf^k^  ze 
krzaki  mieli  za  plecami. 
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'    r^  Patrzciei  sawagą.    Jeieli  choć  jeden  t  was  od- 
wróci się,  siła  moich  czarów  przepadnie. 

Zebrał  kilkanaście  kiniałów»  powtykał  je  w  ziemię 
naokoło  małpy,  wydobył  z  kieszeni  i  rozłożył  jakieś  na* 
rzędzia  niewiadomego  nikomu  użytku,  potćm  jął  krze- 
sać ogień  kręcąc  się  i  odmawiając  tajemnicze  wyrazy* 
Małpa  patrzyła  na  wszystko  okiem  zupełnie  obojętnćm; 
trafniejszy  postrzegacz  zrozumiałby  zaraz  z  jćj  miny, .  ze 
nie  ona  t)ędzie  w  tych  figlach  działającą  osobą,  ale  obe» 
cni,  znając  derwisza  Mustafę  jako  arcy sztukmistrza 
i, człowieka  jedynego  do  konceptów,  nie  podejrzewali 
zdrady.  Derwisz  w  ciągu  swoj<6j  roboty  bez  ustanku 
rzucał  okiem  na  krzaki. 

XIX. 

Hieproszeni  goście. 

•Krzaki  zaszeleściały^  i  zpomiędzy  rozsuwających  się 
gałęzi  wystąpił  człowiek  we  zbroi.  Słaby  okrzyk  aj  bar 
d^i!  dał  się  słyszóć  w  kobiecym  namiocie. 

—  Pokój  z  wami,  powiedział  człowiek  we  zbroi  do 
zgromadzonych.  Jak  się  masz  Bała-B^gu,  poinajesz  mię? 
przyszedłem  odnowić  z  tobą  znajomość,  rozpoczętą  przed 
kilku  tygodniami.  Jak  się  masz  Mahmud-Begu!  kto  ci 
pozwolił  wyłazić  z  worka?  A?  odbierzesz  karę. 

Bała-Beg  znajdował  się  w  położeniu  człowieka  ude^ 
rzonego 'W  ciemię;  kilka,  minut  przeszło  nim  się  zebrał 
z  myślami.  Ci  z  jego  chłopów,  co  poznali  Harana,  takr 
ze  nieprędko  przyszli  do  siebie.  Rozbójnik  tymczasem 
wlepił  oczy  w  kobiecy  namiot. 

Tu  i  owdzie  dobyto  kinżały,  ałe  katdy  patrzał  na  są* 
siada,  i  trącał  go  w  łokieć;  rozpocząć  nie  było  komu. 

Tom  II.  Ma]  lSi7.  35 
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->-  Precz  kiniały,  powiedział  staoowczo  KaDly-Haron, 
straszcie  niemi  barany  swoje!  Ja  mara  męcij  Liniałów, 
mógłbym  was  na  kabab  posiekać,  dzięki  głupićj.cieka- 
wościt  co  was  na  to  miejsce  przywiodła.  Spojrzyjcie  za 
siebie,  a  co^  straszno?  Słuchajcież,  kto  pićrwszy  zro- 
bi poruszenie  do  odporu  albo  do  ucieczki,  sto  kul  go 
osadzi. 

Lajek  był  w  niezwykłćj  dekoracyi;  mnóstwo  czapek 
wystawało  zpomiędzy  gałęzi,  tu  i  owdzie  widać  byłd 
długie  szyje  gwintówek!  Szyrwanczycy  jsłynęli  niegdyś 
z  odwagi,  ale  niestety,  trudno  potokowi  wrócić  do  źró- 
dła, trudno  dzisiejszym  łodziom  odzyskać  cnoty  staro- 
świeckie!     Kaida  czapka  podwoiła  się  w  ich  oczach, 

w  kaidćj  gwintówce  widzieli  dziesięć. 

—  Hej  nukiery!  krzyknął  rozbójnik,  pięciu  z  was  na* 
przód,  wziąć  na  cel  i  strzelać  za  pierwszym  znakiem.* 
Inni  niech  na  miejscach  czekają. 

'  Pięć  czapek  podniosło  się  z  zarośli,  pięciu  drabów 
wystąpiło  na  czyste  miejsce:  Stanęli  i  wymierzyli  do 
skamieniałćj  tłuszczy. 

Ali-^Aga  nie  mógł  pojąć  jakim  sposobem  Harun,  ze- 
brał tyle  bandy.  Zbliżył  się  jednak  do  niego  i  rzekł  po 
cichu: 

—  Kończ  prędzćj,  bracie.  Kał  dać  ognia,  niechby 
kilku  legło,  to  reszta  pójdzie  w  rozsypkę,  a  tabor  pu- 
sty przy  nas  zostanie.  Kończ. 

—  A,  Ali-Aga!  byłbym  zapomniał  o  tobie.  Z  tobą  ja 
skończę  najpierwćj.  Mów,  jakićj  chcesz  śmierci? 

Potomek  Szachów  cofnął  się  zdziwiony. 

—  Mów,  jakićj  chcesz  śmierci,  bo  jedną  śmiercią 
zginiesz,  choć  jednćj  mało  dla  ciebie!  Tyś  wart  tysiąca! 
warteś  po  jednemu  tracić  krew,  ciało,  duszę;  umićrać 
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.rok,  dwa,  bez  koncal... 

Ali-Aga  milczał.  Haran  dobył  pistoletu,  wymierzył, 
spuścił  rękę.  Znowo  wymierzył  i  znowu  spuścił.  *  Brato-^ 
bójstwo  nie  mogło  się  pogodzić  z  nadzieją  posiadania 
Nizzy. 

—  Żyj  sobie,  rzekł  po  krótkićm  milczeniu,  jeżeli  ci, 
od  których  będziesz  odtąd  zależał,  pozwolą  na  to.  Słu-« 
cbajcie,  to  mój  rodzony  bfratl... 

—  Iltilczi  krzyknął  Ali  rzucając  się  na  niego  z  kin- 
iałem. 

Jeden  z  rozbójników  wystrzelił,  Ali>  raniony  w  nogę, 
przysiadł. 

—  To  mój  rodzony  brat,  powtórzył  Haron,  nazywa 
się  Ali-Aga  a  nie  Mahmud-Beg.  Jedne  piersi  wykar- 
miły  dwa  grzechy  wcielone.  Dwa  grzechy  prowadziły 
wojnę  z  ludźmi  i  między  sobą.  Ten,  co  piórwój  zaczął, 
powinien  piórwćj  skończyć.  Bała-Begii  i  wy  wszyscy 
możecie  zaświadczyć  w  dywanie,  ie  co  tylko  miał  Ali* 
Aga,  dom,  majątek,  nawet  żona,  należy  do  tego  błazna... 

<—  jSao^,  a^a,  5ao?,  (dziękuję)  powiedział  Mabmudek 
kłaniając  się  aż  do  ziemi. 

Ali  przyczołgał  się  do  Haruna,  chciał  ugodzić  kinża-* 
łem,  ale  nie  miał  siły.  Harun  odepchnął  go  nogą.  Po- 
tom znowu  podniósł  głos: 

—  Tymczasem  żebyście  mi  tu  nie  przeszkadzali,  wiąż- 
cie jeden  drugiego.  No,  żwawo  do  roboty.  Słyszysz 
Bfahmud-Begu?  Zdejm  kuszak  i  wiąż  sąsiada.  A,  ocią- 
gacie się?  strzelać  do  nich....  a!bo  nie:  zaczęli. 

Rzeczywiście  zaczęto  wykonywać  rozkaz;  strach  ma 
wielkie  oczy.  Ale  nikt  się  tak  gorliwie  nie  krzątał,  jak 
Hahmudek.   Rzucił  się  na  pićrwszego  Bała^Bega,  i  jął 
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klapować  se  wszystkich  sił  swoichi  pomagając  sobie  do* 
gami  i  kolanami. 

—  Aj  kepe-ogły  (psi  synii)  mówił,  jai  cie  to  zwiąie! 
Oto  taky  i  tak;  a  co  boli?  to  nic;  jeszcze  tak...  No,  teraz 
się  nie  ruszysz  bawole  mięso. 

Bała-Beg  sapał  i  stękał  jak  żydowski  kon. 

Po  nim  Mahmudek  wziął  się  do  Ali-Agi,  który  od  sil- 
nego opływu  krwi  omdlał  i  nie  robił  oporu. 

Za  kilka  minut  wszyscy  leżeli  skrępowani  oprócz  Mah- 
mudka,  derwisza  i  małpy.  Derwisz  przyległ  do  ziemi 
i  zataił  sie;  syn  Abdułły  w  zapale  gorliwości  sWojój  na- 
tarł na  małpei  chcąc  i  nad  nią  wykonać  wyrok.  Małpa 
dała  mu  policzek. 

—  Ten  sie  wzbrania*  zawołał,  strzelajcie. 

Harun  skinął  na  swoich  żeby  mu  podali  konia,  zosta- 
wionego  w  krzakach,  oddał  go  Mabmudkowi  i  kazał  za- 
prowadzić przed  kobiecy  namiot.  Ludziom  swoim  zale- 
cił pilnować  jeńców^  i  jeżeli  sie  nie  będą  buntowali,  ża- 
dnego gwałtu  nie  robić. 

Grobowa  cisza  panowała  miedzy  kobietami.  Tuliły  sie 
jedna  do  drugiej  i  drżały  jak  rószczki  jaśminu.  Ale  kie- 
dy rozbójnik  stanął  między  niemi,  zapewne  nie  wydał  się 
takim  strasznym.  Jego  blada  twarz,  oczy  mdłe  i  wilgo- 
tne»  świadki  niedawnćj  choroby,  niedospanćj  nocy,  a  mo- 
ie  i  wzruszenia,  nic  odpychającego  w  sobie  nie  miały. 
Za  pićrwszym  rzutem  oka,  bez  trudności  posnął  najpię- 
kniejszą kryjącą  się  w  kącie  szałasu  na  łonie  matki. 
Zbliżył  się  powoli,  spojrzał  nieśmiało  jak  winowajca, 
j  powiedział  niepewnym,  drżącym,  ledwie  dosłyszanym 
głosem:  —  jedimy. 

Nissa  podała  rękę. 
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Wsiadł  na  konia.  Usłużny  Małinudek  podniósł  i  oddał 
mu  drogą  zdobycz,  Fatyma  wybiegła  i  namiotu,  krzy- 
knęła raz  tjlko  i  padła  zemdlona. 

Koń  uiderzył  z  kopyta,  polecieli  jak  wicher. 

Wyjechali  z  g6r.  Miesiąc  wyjrzał  i  rozwidnił  obszary 
stepu.  Głucho!  na  całym  stepie  dwa  dudiy  ulatująca 
w  szczęśliwsze  krajd... 

Nizza  płakała  w  kochanych  objęciach.  A  co  się  z  Ha* 
runem  działo?  Niepojęte  rzeczy!  Gdzie  to  pragnienie  pa* 
łące?  gdzie  ten  ogień  którym  płonął  cały  kiedy  był  dale- 
ko od  Nizzyt  kiedy  marzył  tylko  o  nićj?  Śladu  nie  zosta- 
ło! Harun  był  szczęśliwy,  niewypowiedzianie  szcześliw;; 
cały  rąj  Mobamideda  tiilił  do  piersi/i  jakiś  smutek  ści- 
skał jego  piersi.  I  on  tak^e  gotów  był  zapłakać!  Wstrzy- 
mał konia. 

—  Wrócimy  jeżeli  ci  żal.   ,     , 

Zamiast  odpowiedzi,  Nizza  obie  ręce  zarzuciła  mu  na 

«2yje. 

♦    *    ♦ 

Pięciu  rabusiów  wpadło  do  koczowiska,  jak  tylko  Ha- 
run zniknął  im  z  oczu.  Zabrali  co  tnaieHi  drożsi»go  i  le* 
kszego;  Mahmudka ,  który  jeden  tylko  chodził  wohio, 
skrępowali  także,  objuczyli  kilka  koni  swoją  łupiełą,  i  od- 
jeżdżając powiedzieli  głośno  do  przytajonych  w  zarośli: 

—  Pilnnjdeż  ich  dobrze,  a  który  sie  ruszy  altio  pi- 
śnie, strzelajcie  bez  miłosierdzia. 

Na  drodze  żyd  Hassan-biały  irchil  uwage^ 

—  Nie  ma  co  mówić,  zuch  nad  zuchami  ten  nasz  Ha- 
run. Nieprędko  Szyrwan  będzie  miał  drugiego  takiego 
Oari-BosM. 

Pićrwój  jeszcze^  nim  derwisz  wyprowadził  publiczność 
na  miejsce  widowiska,  Kyzył-Beg,  który  cześciój  od  in- 
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Bycb  zagląda)  do  głębsećj  miseczki,  spity  bez  pamięci 
położył  się  na  ustroniu  i  chrapnął  jak  w  dobre  czasy^ 
Szczęście  zdarzyło,  źe  rabusie  nie  znaleźli  go  brodząc  po 
taborze.  Takim  sposobem  on  jeden  ocalał  od  zelźywych 
więzów,  będzie  inógł  tryumfować  i  drwić  sobie  z  innych. 
Ktoby  się  był  spodziewał,  ie  zakazany  szerbet,  takie  zba- 
wienne skutki  poprowiadzi  za  sobą! 

Przebudziwszy  się  około  półupcy,  uczuł  ból  ^łbwy, 
pragnienie  i  niesmak.  Był  on  w  podobnych  zdarzeniach 
zwolennikiem  Hannemana^  lubił  klin  klinem  wybijać. 
Krzyknął  na  nukierów,  żeby  mu  podali  madery.  Odpo- 
wiedzi nie  było.  Wstał,  spojrzał  do  kilku  namiotów- 
i  nigdzie  nikogo  nie  znalazł.  Zdziwiony,  zaczął  krążyć  na- 
około taboru,  i  nakoniec  znalazł  i  swoich  gości  lezących 
pod  laskiem. 

—  Osobiiwszy  nocleg  ^  obrali  sobie^  rzekł.  Aj!  wsta- 
wajcie! Popiliście  się  czy  co? 

—  Pssst!  odezwał  się  Mahmudek* 

-—  *A!  ty  nie  śpisz?  Powićdzie  gdzie  są  nukiery,  mam 
do  nrch  interes.  Ale  co  widzę!  kto  ciebie  związał?  Inni 
powiązani,  i  ty,  i  ty,  wszyscy  powićdzcie  co  to  jest?  Mów 
Bała^Begu. 

—  Pssst!  odpowiedział  Bała-Beg. 

—  Nie  rozumićm,  głowa  mi  się  kręci.  Nie  musiałem 
się  jeszcze  wytrzeźwić.  Zmiłujcie  się,  powićdzcie  co  się 
z  wami  stało,  ale  głosem,  nie  psykaniem. 

Wszyscy  milczeli.  Zaczął  jednego  tai^ać  za  brodę. 

—  Ty  mi  powićsz,  albo  ci  brodę  oderwę.  Kto  was 
powiązał? 

Zagabnięty  skinął  ostrożnie  palcem  ko  zaroślom.  Ky* 
zył-Beg  zrobił  kilkanaście  kroków  we  wskazanym  kie- 
runku; rozpatrzywszy  się  wrócił  i  zawołał: 
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I  tego  nie  rozumićm.  Kto  tam  tyle  czapek  poza  wie-, 
szał  na  gałęziach,  i  na  co?  Widoczna  necz,  ie  musze  być 
jeszcze  pijany.  Trzeba^  się  znowu  położyć. 

Przed  świtem,  dał  się  slyszćć  huk  wystrzałów,  dale- 
ko gdzieś  za  górami.  O  wschodzie  słońca  nadjechał  nie- 
wielki poczet  jezdnych,  poprzedzony  od  oficera  mih*cyi. 
Zą  oficerem,  pięciu  nukierów  wiozło  trofea  ze  świćżćj 
potyczki:  pięć  krwawych  głów.  Byłyto  głowy  wspólni- 
ków Kanly-Haruna.  Rzeczy  zabrane  przez  nich  wróciły 
do  taboru. 

Jeiicy  natychmiast  odzyskali  wolność,  oprócz  Ali-Agi, 
z  którego  w  cięgta  nocy  krew  i  dusza' wyciekła.  Mahmu- 
dek  stanął  nad  trupem  i  długo,  długo  przypatrywał  mu 
się;  nakoniec  wymówił  głosem  poważnym  i  pociągłym: 
.  —  Atła  aszekiurt 

XX. 

Przejeżdżając  przez  Szyrwan  na  wiosnę  184.«.roku,  by^ 
łem  u  Mahmudka  w  jego  wiosce  Kiczik-Kend>  którą 
niedawno  4upił.  Zastałem  i  Kyz}ł*Bega.  Siedzieli  przy 
kominie  i  ciągnęli  grzane  winko. 

— ^Aa,  W.Mgal źawolalpodmosiąc  się  gospodarz;  jak- 
żeśmy  się  dawno  nie  widzieli !  jeszcze  nie  byłeś  u  mąie 
na  wsi;  siadaj,  dajcie  poduszek,  ot  tu,  koło  komina.  Po- 
dać herbaty,  pamiętać  o  koniu.   No,  jakże  ci  idzie  kiejf? 

— Wybornie. 

—  Wtćsz  60,  dmutno  na  wsi.  Ce  za  życie  bez  baza- 
ru! To  jeszcze  nioje  szczęście,  że  Hyzył^Begu  mnie 
przesiaduje,  bez  niego  i  bez  tćj  zielonćj  Huri  (t.j.  bu- 
telki) oszalałbym. 
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~  Musisz  iało>it^ać  źeś  pnedał  dom  w  mieście? 

—  Ej  nie^  tego  nie  żałuję.  Ten  przeklęty  dom  dał  mi 
się  dobrze  we  znaki !  Niecbno  się  ożenię,  to  i  tu  we- 
selćj  będzie.*  A!e,  ale,  czy  wićsz  co  się  stało  i  Maleką? 

—  Nic  nie  wićm. 

—  Przystała  do  tancerek,  tojest  wróciła  do  dawne- 
go stanu ;  bo  jak  się  teraz  pokazuje,  przed  wyjściem  ni- 
byto  za  mnie,  była  tancerka  1 

—  A  Nizza? 

—  Moja  synowica?  odezwał  się  Kyzył-Beg,  mieszka 
przy  ojcu  z  mężem. 

— -  Z  mężem?  Ej  Kyzyl*Begu,  tyś  zawsze  lubił  żarto- 
wać z  przyjaciół.  . 

—  Bynajmniej  I  krwawy  Harun  pasie  teraz  stada  Bała- 
Bega,  a  Nizza  doi  krowy  Fatymy-Chanym. 

—  Coż  na  to  policya? 

—  Nic  a  nic.  Wkrótce  po  twoim  wyjeździe,  ogłoszono 
nam  rozkaz  Sardara  (więlkorządcy),^  że  każdy  rozbójnik 
i  włóczęga,  który  w  ciągu  miesiąca  powróci  i  zamelduje 
się  zwierzchności,  otrzyma  przebaczenie.  Do  Haruna  to 
się  niezupełnie  stosowało,  bp  na  nim  ciężyło  za  wiele 
grzćchów,  ale  wzięto  na  uwagę  lata  Buła -Bega,  moje 
zasługi  jakie  takie,  a  przytem  porękę  nasze  i  kilku  je- 
szcze begów;  krótko  mówiąc,  Harun  powrócił,  ustatko- 
wał się  i  siedzi  cichutko  jak  kania  z  podstrzelonćm  skrzy- 
dłem. 

—  Zobaczymy  jak  to  długo  potrwa,  mruknął  z  wi- 
doczną niechęcią  Mahmudek.  M9m  ja  nadzieję,  że  temu 
waszemu  Haninowi  prędzej  czy  późnićj  nos  i  uszy  obe- 
tną; mszałłak^  jeżeli  się  to  Bogu  podoba. 

--^  Widzę,  rzekłem,  żeś  mu  jeszcze  me  przebaczył 
swojćj  urazy,  Mabmud-Begu.  Prawda  że  ci  ntenuiłego 
ggla  wypłatał;  drugićj  Nizzy  nie  znajdziesz. 


Digitized  by 


Google 


; ^^  Hffif,  wteśote lenie iTOJdCyprifmjiiiiiUi to  irSiyr- 
mauid  nie  znajdę.  Alei  jeieK  gdiiełndsiój.possBkttm,  iui-» 
f/rsykład  i|  w«-w  Warszawie? 

-^-•'O,  ta  4^0  innego.  Alboi  się  zbierasa  do  Wan» 
szawy? 

—  Na  parę  lal*  Zapisałem  sif,  do  konno^miuniłiiiaD- 
skiego  pułku  i  wkrótce  wyjadę.  Słyszałem  juz  od  wie- 
lu, źe  wasze  panny  ładne  jak  słońca,  szkoda  tylko  że 
nie  można  kilku  źón  pojąć,  po  naszemu.  Kyzył-Beg  utrzy- 
muje, źe  Polki  i  jednćj  za  wiele. 

—  To  trochę. za  ostro  —  a  jednak  sprzeczać  się  nie 
będę. 

—  Wićszźe  co,  bracie,  napisz  do  nidi  list.  Napisz, 
źe  oto  tak  i  tak,  Mahmud-Beg,  syn  Abdułły-Bega,  słu* 
szny  człowiek,  ma  Kierik-Kend  i  dobry  wór  gotówki..... 

—  Więcćj  zrobię^  całą  książkę  napiszę. 

*      ^      * 

Ostatnićj  jesieni  wracając  z  gór  dagestańskicb,  by* 
łem  znowu  w  Szyrwanie,  ale  Mahmutika  juzem  nie  za- 
stał. Powiedziano  mi ,  że  już  od  kilku  tygodni  jest 
w  Warszawie.  Wyjeżdżając,  zalecił  jednemu  ze  wspól- 
nych naszych  znajomych  przypomnić  mi  o  książce. 

Obietnica  spełniona;  dzieje  Mahmud-Bega,  skrćślone 
sumiennćm  i  bezstronnym,  chociaż  przyjacielskićm  pió- 
rem, wychodzą  na  widok  świata.  Nie  pozostaje  mi  nic, 
jak  polecić  go  względom  waszym,  moje  piękne  rodaczki! 
Niech  was  bynajmniej  nie  zraża  te  kilka  przywar,  któ- 
rych tu  przemilczóćnie  mogłem;  syn  Abdułły  ma  i  do- 
brą stronę:  znajdziecie  w  nim  dwa  przymioty  które  po- 
dobno najdrożćj  cenicie  w  małżonko:  niezazdrosny  i  bez 
trudności  daje  się  za  nos  wodzić. 

Tom  ir.  Maj  1847.  3" 
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Z  mederpliwościt  wyglądam  listów  od  Jiiegf^.  Boje 
sit  tebj  go  tam  aowo  nie  spotkało  jakie  nieszcseśde. 
Jest  OD  widocznie  pod  wpływem,  szalonćj  gwiazdy, 
a  wiadomo,  ie  nikt  nie  uciecze  od  swego  przeznaczę- 
nia.  Alboi  nie  napisano: 

Człamidc  nost  loi  smój  na  karku  9waMt  {*) 

O  Alkoran,  roid.  Efćra. 
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O  JEttZYM  BOGUMILE  PUSZU 

I  FRAGAGH  JEGO  NAITKOWTGH. 


jflozy  którego  powołaDiem  stało  aie  ibadaoie  krają 
w  przed wieczoych  jego  kształtach,  i  który  śledził  aiar- 
iwą  przyrodę  jego  we  wszelkich  kierunkach  i  odcieniadit 
a  nawet  właściwą  ziemi  tój  roślinność  i  iyjfce  na  ni^ 
istoty;  nabył  bez  wątpienia  przez  zasługi  swoje  nieza**- 
przeczonego  prawa  obywatelstwa,  a  pamięci  jego,  kilka 
słów  poświęcić  się  godzi. 

Jerzy  Bogumił  Pusz,  urodzony  15  grudnia  1791  r. 
we  wsi  Kohren  w  Miśnii,  kraju  niegdyś  isłowiaśskim, 
zk^  tóź  w  końcu  Koreńskiego  przybrał  przydomek^ 
marł  w  Warszawie  w  d«2  października  1846,  naby- 
wszy przez  ciąg  pracowitego  żywota  swego  w  uczonym 
świecie  sławy,  jako  znakomitego  rzędu  geolog  i  badacz 
natury;  mianowicie  zaś  przez  opisy  ziemioznawcze  kraju 
polskiego  i  liczne  dostrzeżenia  nad  klimatem,  aerologią 
i  własnościami  roślin  i  zwićrząt  Łutejszo-krajowych. 

Zaledwie  w  n  1806  młody  Pusz  skończył  nauki  gi- 
maazyahie  w  ojczystćj  swojój  Sasonii,  gdzie  górnictwo, 
jedne  z  najważniejszych  gałęzi  przemysłu  i  bogactwa  na- 
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rodowego  8Unowi»  wszedł  do  Umecznćj  akademii  frej- 
bergskićjt  słynnćj  wówczas  wykładem  nauk  twórcy  geo- 
logii Wernera,  uczonego  Herdera,  oryktognosty  Frejes- 
lebena  i  chemika  Lampadiusa,  oraz  prawnika  górniczego 
Koehlera,  którym  przypisać  należy  świetny  ówczesny 
stan  tójźe  szkoły  górniczćj* 

Jako  aczeiit  odznaczał  się  nietyiko  pilnością  w  nau- 
kadi»  ale  nadto  rozwijający  się  umysł  i  nadzwyczajne 
zamiłowanie  w  wyjaśnianiu  głębazycb  pomysłówi  uczy- 
niły go  wkrótce  piórwszym  ulubieńcom  Wernera,  któ- 
ry odznaczając  go  między  inoemi  współuczniami,  do 
śmierci  niezmienną  zachowywał  dla  niego  iyjCzHwość 
i  względy. 

Proreasor  Łampadiui  wybrał  takie  Pusca  spomiędzy 

iMiych,  powierzywszy  mo,  oraz  drowi  .filooLCbryst;.  Ber* 

cbtowi,  ułożenie  przez  nich  w  roku  1809  ną  1810  wy-^ 

Uada  cbemii  doświadczalnej,  który  tół  pod  ich  imieniem 

.    został  wydany. 

Po  ukończeniu  akademii  górniczo}  w  r.  1810*  odri 
się  Pusz  na  uniwersytet  do  Lipska*  gdzie  zapisany 
w  poczet  uczniów  wydziału  prawa  i  górnictwa,  słuchał 
nauk  pod  Wielandemi  Wenckem,  Haaboldiem,  Junghau* 
aenem  1 1  p. 

Zaledwie  ukończył  te  nauki,  powstała  dla  Germain 
owa  chwila,  w  którój  i  przewidywanym  upadkiem  Napo^ 
leona*  NieiBcy  nową  przyaałośó  sobie  óbiecywdr.  Biło- 
daiei  uniwersytecka  szła  pod  sztandary  nowoformowa- 
Dych  wojsk  rółnych  królów  i  l^iąłąt.  Wtedyto  Pusz 
zaciągnął  się  do  kompanii  saperów  saskich,  i  odbył  kam-, 
panią  praeciw  Francyi. 

Za  przy  wróceniem  atoli  pokoju  w  roku  18 15*  opoki- 
wszy  szeregi  wojskowe^  wrócił  do  zawodu  gdrniasego, 
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a  przeinaczony  <ło  kopalń  i  trat  w  kraju  aaakoHnryng^ 
skim,  niedługo  potćm  do  Pnid  odpadłym*  dał  dowody 
swćj  praktycznej  znajomości  górnictwa  i  hutnictwa.  . 

Gdy  w  r.  1816  w  Kielcach  tałoioną  została  szkoła 
górnicza  przy  Dyrekcyi  Głównój  Górniczćj,  na  weawaftte 
rządu  Królestwa,  z  wyboru  akademii  górniczej  frejber|^ 
skićj  i  naczelnictwa  górnictwa  saskiego,  zalecony  na  pro- 
fessora  chemii  i  hutnictwa,  powołanym  został  Pusz  da 
szkoły  kieleckiój  z  tytułem  professora  i  assesora  6łó^ 
wn^j  Dyrekcyi  Górniezćj. 

W  instytucie  tym  wykładał  Pusz  nietylko  chemią 
i  hutnictwo,   ale  tóź   w  następnych  latach  ki^patnictwo 


Akademia*  górnicza  w  Kielcach  zwinięta  w  roku  1826, 
a  wraz  z  Główną  Dyrekcyą  Górniczą  przeszedł  Pusi  jak^ 
assesor  wydziału  do  Warszawy,  gdzie  zastepują(^  czaso* 
wOy  to  naczelnika  oddziału  kopalń,  to  naczelnika.  oddzia« 
łu  hut^  nareszcie  w  roku  I8d2  mianowany  został  radcą 
górniczym,  naczelnikiem  oddziału  hut;  potom  w  początku 
r.  1834  przeniesiony  na  posadę  intendenta  mennicy 
warszawskiej,  a  w  roku  taś  1842  powierzono  mu  na^ 
czelnictwo  sekcyi  tecbnicznój  w  wydziale  górniczym  przy 
Komissyi  Rządowćj  Skarbu. 

Pomijając  w  zupełności  prace  jego  w  urzędowym  za- 
wodzie, które  mu  względy  rządu  i  ozdobę  orderową  zj6«- 
dnały,  zwróćmy  się  do  właściwych  mu  zrtrudnteń  czysto 
naukowych.  • 

Kraj  polski,  według  dawniejszego  stanu  nauki  geolo* 
gii,  zaledwie  powierzchownie  tylko  opisany,  ntedość 
szczegółowo,  atom  mniój  krytycznie  poznany,  dłuiój 
aniżeli  reszta  Europy  oczekiwał  badacza,  któryby  go 
Eijdroiożnawczo  rozpoznał  i  okróśiił.  Prace  Staszica^  po 
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nmi^j  ^okbdojch  Qpmch  jGiiettard^a,  Karosego,  Fichtia 
i  umycbf  w  swjm  csasie  tak  styoDO,  a  przedawsiystkićiD 
dzieło  pierwszego  ,^0  Ziemiorodztwie  Karpatów  i  rór 
woin  polskich**,  pny  postępie  nauki  geologii  i  potrzebie 
dokładntejszćj  pracy^  stawały  ńę  coraz  ptedoatateesniej- 
szeiQi« 

Uczeń  ulubiony  Wernera,  na  polskiej  ziemi  poszedł 
za  popcdem  swego  zamiłowania  ku  badawczćj  nauce 
ziemi,  aby  brak  ten  zapełnić. 

W  krainie  po  obu  stronach  Wisły  rozcitgajfcćj  sif , 
idaićj  za  kierunkiem  Ktt*pat  zapędzając  się  ai  do.  ich 
kończyn,  Pusz  w  kilkunastu  kilkomiesiecznych  podróżach 
i  w  wielu  krótszych  wycieczkach ,  badał  natpre  i  wła- 
SBoki  pokładów  pokrywających  królestwo  polskie  i  kra* 
je  I  nióm  graniczące,  które  z  gómtworami  Królestwa 
Dieprterwany  zachowują  związek,  następstwo  lub  odpo-> 
wiedniość.  ^ 

Licznym  tym  jego  wędrówkom,  po  kraju,  juźto  pQ 
wiekszój  części  umyślnie  przedsiębranym,  juz  tóź  przy 
spełnianiu  urzędowych  zleceń  dokonanym,  winniśmy 
jako  owoc  niezmordowanej  pracy  i  wytrwałości  Puszą, 
dtiełai  jedne  wydrukowane^  inne  w  rekopiśmie  dotąd 
pozostałe. 

Prace  te  jego  wychodząc  na  widok  publiczny,  zjedny- 
wały mu  coraz  ogólniejszą  wzietość  i  poważanie  pomię- 
dzy uczonemi  Europejskiemi. 

Prócz  zjazdów  na  narady  zgromadzeń  badaczów  na* 
tury,  na  które  wzywany  kilkakrotnie  przybywając,  chlu- 
bnie dał  sie  poznać,  liczne  towarzystwa  uczone  zapra^ 
szały  go  do  grona  swego,  a  mianowicie: 

W  r.  1818  towarzystwo  mineralogiczne  w  Dreźnie; 
w  r»  1819  towarzystwo  farmaceutyczne  w  Petersbui^; 
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w  r.  1Ś20  towarzystwo  nabk  przyrodzonych  w  Bo* 
nie;  w  r.  1823  tow.  szitskie  postępu  krajowego  w  Wro. 
ćławłu;  w  r.  1824  tow.  badaczów  natary  w  Altenbur-. 
go;  w  r.  1820  tow.  cesarskie  ciekawości  natury  w  Mo- 
skwie; w  r.  1830  tow;  geologiczne  Francyi  wParyiu 
i  tow.  przyjaciół  nauk  w  Warszawie.  Pófnićj  jeszczą 
kilka  innych,  a  w  końca  w  r.  1841  towarzystwo  geolo^ 
giczne  Londyńskie,  stanowiące  najwyisszy  dowód  rozprze* 
strzęnionój  sławy  Puszą  w  świecie  uczonym. 

Zakończając  krótkie  to  wspomnienie  o  Jerzym  Bogu-* 
mile  Puszu,  które  mu  winniśmy  jako  w  kraju  i  nauce  za- 
służonemu mętowf,  przytoczymy  .spis  dzieł  jego  wyda- 
nych w  porządku  chronologicznym,  i  ważniejszych  po 
nim  pozostałych  rękopisów,  które  są  niestartą  pamiątką 
jego  głębokiój  nauki,  rzuconego  na  poznanie  utworów 
tój  ziemi  światła,  i  niezmordowanój,  ćiąglój  prac^  ku 
obszernemu  przyrodzonych  stosunków  krajowych  pozna- 
niu i  opisaniu. 

I.  Dsleto  drokowane  Passa. 

\  1.  EklaOkrtnAt  EapermefUe  €iber  die  Grundlekre  der 
aUgememen  und  Mmsral  Chemie  u>elche  m  dem  freiber^ 
ger  akademischen  Lehrkuree  von  1800  auf  1810  dureh 
den  Professar  lampadius  angeetellt  umrden,  gesammeU 
und  herawgegeben  wn  Dr.  Ckruu  Bereht  und  G..G. 
Puich.  Freiberg  bei  Granz  und  Gerlach.  1810.  8,  stro- 
nic 502. 

2.  GeognostiseherKcUheehiimue^  oder  Anweieung  zum 
prakHsehen  Geognoeirm,  fOr  angehende  Bergleuie  und 
Geognoitenf  v(m  G.  G.  Pusch.  Freiberg  bei  Cranz  und 
Gerlach.  1810.  12,  str.  212  s2  tablicamu 
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3.  Gmgmoauth  bergm/nmiuke  Rme  dwrA  men  Tkgil 
dtr  KarpaAen^  Oh$r  mnd  Niider  Ungar%  migestelU  im 

,  Jahre  1821«  von  G.  G.  Puteh.  Łeip«g  bei  Barth.  1824. 
8/str.  386  z  10  tablicami. 

4.  Jerzego  Bogumita  Piueha  krótki  tye  geogmoUff- 
ezng  Polski  i  Karpai,  polnocńfdL,  asj/li  opieanie  zeum^ 
inaiego  nkezlakema  i  toeumclraiiego  Madu  ziem  tego 
kraju^  z  r^kopieem  niemieckiego  przez  A*  U.  JTiii^M- 
Mego.  (Rzea  wjjęta  z  SlawianiBa  tomu  I  i  II).  War- 
szawa, nakładem  tłumacza.  1830»  8,  atr.  104.  z  3  tabli- 
cami przecie  kraju. 

5.  Geognosiiieke  Beethrrilnmg  von  PeUn  vmd  der 
'tifnigen  Nordkarpaihm  Laender^  von  Georg  GoUlieb 
Atfcfc,  w  dwódi  tomach.  Tom  h  Stuttgart  bei  Colta 
1831.  8.  str.  338.  Tom  U  tamie.  1836,  atr.  695. 

Do  tego  atlas  iu  błio  max.,  i  mappą  geOgoostyczną 
opisanych  krajów  w  czterech  sekcyacb  i  czterema,  roap- 
pami  szczegółowemi  gór  sandomirskich,  olkuskich,  Krze- 
szowic i  doliny  Nidy,  oraz  dwiema  tablicami  różnych 
przecięć  geognostycznych. 

6.  Polem  Palaeontologie  oder  Ahbildung  und  Be- 
iehreibung  der  vors&glichs(eH  und  der  noeh  unkeschrie- 
benen  Pelrsfakien  au$  den  GeMrgsformaiionen  m  Potoi, 
Yolhynien  und  den  Karpathen,  nehsi  ehngen  aHgemeinen 
Beilraegen  zur  Petrefakienkunde^  und  einen  Versueh 
zur  VoU$taendigung  der  Gesckiekte  des  Europaeiseken 
Auerochsen^  von  O.  G.  Puseh.  Stuttgart. bei  Schweizer- 
bart*s.  1837^  4,  .str.  218,  z  16  tablicami  rycin  skamie- 
niałości. 
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wyeli  prses  Passa  zamleascBaiie* 


1.  Ueber  die  neuesten  Aenderungen  in  Wemers  ifme- 
rahysiem  (w  ŁeoDhard's  Taschenbuch  fur  Mineralogie 
z  r.  1816,  na  str.  272  są.). 

2.  Bemerkungm  iiber  das  Minerahysiem  Doti  Berze* 
Uus  (tamie  z  r.  1818  str.  3.  sq.). 

3.  Ueber  Sckulzes  Beitraege  zur  Kenntniss  des  Oberr 
idilesisehen  Gebirges  (tamże  z  r.  1818  na  str.  201  sq.). 

4.  Opis  16  nowych  lub  małoznanycb  minerałów,  po 
wJekszćj  części  w  Polsce  znalezionych  (tamie  w  zeszy- 
tach z  r.  1821). 

5.  Ueber  die  geognoitieche  KonetituHim  der  Karpathen 
.  und  der  Nordkarpathenlaender.  .  Eine  geognoedsche  Skiz* 

ze  (w  Karsten's'Archiv  fur  Mineralogie,  Geognosie,  Berg- 
ban  und  Hiittenkunde.  Tom  I  z  r.  1829,  str.  29);  roz- 
prawa czytana  w  Berlinie,  na  posiedzeniu  badaczów  na- 
tury i  lekarzy  niemieckich,  dnia  18  września  1828. 

6.  W  Pamiętniku  górnictwa  i  hutnictwa,  którego  pier- 
wszy poszyt  wyszedł  w  Warszawie  w  r.  1830:  Hiśto-^ 
ryczno  statystyczny  obraz  stanu  i  produkcyi  górnictwa 
i  hutnictwa  polskiego^  obejmujący ,  opis  kopalń  węgli  ka- 
miennychy  galmanu  i  hut  cynkowych^  stronnic  76. 

7.  Ueber  die  geognostischen  Yerhaeltnisse  von  Pokn, 
nach  neuen  Beobachtungen  und  AufschlUssen  (w  Kar* 
sten's  Archiy  fiir  Mineralogie,  Geognosie,  Bergbau  und 
Hiittenkunde  z  ń  1838.  Tom  XII  str.  154). 

8.  Neue  Beitraege  zur  Erlaeuterung  und  endliehen 
ErUdigung  der  Sireilfrage  iJtber  Tur  md  Żubr  [Urus  und 
jBeion);  w  Wiegtnan*s  Archiv  fur  Naturgeschićhte.  1840. 
8,  stronnic  137.  Obszerna,  ciekawa  i  wai/ia  rozprawa. 

Ton  u.  Maj  1847.  37 
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0.  Uebersidu  der  attf  Berghau  HMm  md  Sdz- 
werkskunde  besOgliehin  Abhandlungen  uńd  Aufna^ze^ 
welche  sich  in  ver8chiedenen  periodischen  Schriftm  zer^ 
streui  befindeny  van  1740  bi$  1830.  Skorowids  tan  na- 
der dokładny  i  ulyteGzdy»  tnajduje  się  w  Karsten's  Archiv 
fur  Mineralogie,  Geogn.  Bergbau  n.  Huttenkunde  sroku- 
1841.  Tom  XV,  str.  228. 

10.  O  temperaturze  źródeł  okolicy  Warszawf  (w  Bi* 
bliotece  Warssawskićj  z  r.  1844.  Tora  III,  str.  1). 

11..  Vu>agi  nad  rozprawą  o  temperalutze  iródet  Td^ 
trowych  (w  Bibl.  Warsz.  z  r.  1844.  Tom  IV,  sŁr.  389). 

12.  Wiadomode  o  mu>o  odkryiyaih  ogromm^poUdr 
dach  soli  kainienndj  pod  Stebnikiem  u>  GaUeyi  itsehodniij' 
(w  Bibl.  Warsz.  z  r.  1844.  Toni  IV,  str.  205),  i  toi  sa- 
mo po  niemiecku  w  Łeonhard  und  Bronn:  Nene  Jahr- 
bueher  fór  Mineralogie  z  u  1845,  $b-.  280. 

13.  O  pomiarach  wyecicości  miejsc  przez  uwaiame 
spótczesnych  stań^  barometru  {w  Bibl.  Warsz.  z  roku 
1845.  Tom  II,  strona  037. 

14.  Jeszeze  kilka  tMag  o  temperaturze  źródeł  i  po- 
metrza  to  Krakowie  (w  Bibl.  Warsz.  z  r.  1845.  Tom 
U,  str.  647),  i  wiele  itinycb  pomniejszych  *artykułów. 


III*  Hsleta  do  draUu  prasjcotoirane,  snąjda- 
Jąee  się  w  rtUoptole. 

1.  Wykład  geologu  przygotowany  w  jętyku  nieraiec** 
kim  dla  uiytku  stkoły  górniczej,,  pisany  moie  około  ro- 
ku 1830. 

2.  Ueber  die  SOndfluth  md  die  von  ihr  abgeteiieten 
sógenannten  Diluvial  GebUde,  nadi  den  Sagen  der  heSir 
gen  Mytkmi  der  Yoelker  und^  den  Ergebmssen  geologia 
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8di$r  Fan^imgm.  Em  Yetmdi  zmt  ScMiAimg  €m$ 
altm  Sireits  von  G.  G.  Putch.  Rozfn^ąwa  U  o  potopie  doi^ 
obneniBy^isaoA  zapewnie  międEjr  rokiem  1832  a  1890. 
'3*  Sykhemalik  und  Physiologie  dertneUiUfOhrmdir. 
LoffiT  tmd  GańggMmef  od$r  die  hatUtUeken  ErznM$r* 
hgett  (rozprawa). 

4.  Mlgememe  Palfioniotogie  oder  volki(mdige  Vir* 
$udmmngsku$ule.  Dzieło  wykładające  (systeniatTeziiie 
eałą  paleontologią  czyli  naokę  o  wazeikich  akatnietia- 
łościaoh  włai^iwych  wszelkim  górotworom.  Nadswyezaj 
ob&zema  precay  wystarczy d  mogąca  na  4  wielkie  lomy^ 
z  mnóstwem  tablic  porówna wfzycli  i  wykazami  y9sij- 
stkicb  gatonków  zwiórząt  i  roślin  caginioAyeii/  oroz  ta* 
blicami  syacbronistyczaeiAi»  wykazującemi  okresy  do  któ^ 
rych  naleią  i  które  cechują. 

5.  Pdlens  Aerometrie^  dzieło  dwutomowe^  opisujące 
własności  ziemi,  gruntów*  wód,  źródeł,  klimat,  tempe- 
raturęt  pofy  roku,  roślionośc  i  J4j  granice,  właściwe 
zwiórzęta  temu  krajowi,  szczególniej  dzikie,  leśne,  polne 
i  w  ziemi  żyjące,  ptastwo  i  t  d.  słowem,  wszystko  to^  co 
na  powierzchni  Królestwa  Polskiego  pod  względem  hi- 
storyi  naturalnój  i  fenomenów  meteorologicznych  spo- 
strzedz  się  daje.  Do  dzieła  tego  noleźą  bardzo  liczne 
tablice  oddzielny  tom  stanowiące,  a  mianowicie  spo- 
strzeżenia meteorologiczne  w  Polsce,  czynione  codzien- 
nie przez  Puszą  kilka  ra^y  na  dzień,  od  chwili  przybycia 
jego  do  kraju,  aź  do  śmierci,  tojest  od  r.  1816  do  1846, 
w  Kielcach  i  w  Warszawie  przez  ciąg  lat  30,  i  inne. 

6.  Neue  Beitraege  zur  Geognosie  von  Polen  von  Georg 
GotUieb  Piuch.  Dzieło  ostatnie  Puszą.  Są  to  uzupełnienia 
i  zmiany  odnoszące  się  do  jego  opisu  geognostycznego 
Polski,  które  stanowią  oddzielną  całość  i  w  ogólności 
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dzieło  wielkiój  wagi,  obejmające  7  rozdziałów  czyli  roz* 
praw  {Ąbhan^ungen)  o  róioych  górotworach,  a  miano- 
wicie: 1,  o  utwońe  szlfsko-polskiin  wapieaia  masztowe- 
go kruszconośoegof  2 »  o  kejprze  w  górach  sandomir- 
skich  1  Olkuskićm;  3,  o  utworze  węgla  kamiennego; 
4,  o  ogniwach  jura  czyli  ikrowco  (oolit)  w  Kraków- 
skióm  aź  do  Warty,  i  w  Sandonyerskióm;  5,  o  płycie 
ikrowcowym  bałtyckim;  6,  o  składach  soli  galicyjskich; 
7,  porównanie  układów  geologicznych  w  Polsce  i  Rossyi. 
Jakie  jest  do  życzenia,  aby  trzy  ostatnie  prace  jak  naj-^ 
pr^dzój  na  widok. publiczny  wyjść  mogły!  Wątpićby  nie 
należało,  iź  pozostała  po  Puszą  rodzina,  nie  omieszka 
wywiązać  sie  z  tój  ostatniój  przysługi  dla  pamięci  zasłu- 
żonego ich  ojca,  a  tyle  dla  ogółu  kraju,  uźytecznój. 
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Spoglądając  na  rozliczność  tańców  Jtak  naszych,  jako  tći 
innych  narodów;  wpatrując  się  w  ich  charakter  tak  od- 
mienny, odbijający  nieraz  całą  indywidaalność  stanu^ 
prowincyi,  lob  naroda  który  je  a  siebie  wyrobił. i  w  cią- 
głóm  ma  użyciu:  nasunęła  się  nam  myśl  bliższego  zgłe- 
biem'a  początku,  natury  i  znaczenia  tańców. 

Początek  tańców  ginie  w  pomroce  wieków;  w  najda^ 
wniejszych  pismach  o  nich  wspominają  (1);  sam  zresztą 
wyraz^lontec,  jednobrzmiący  we  wszystkich  niemal  języ- 
kach, świadczy  o  ich  dawności  (2}. 

Zdawałoby  się  napozór,  ze  piórwsza  gwałtowna  ra- 
dość wywołała  skoki];  co  zresztą  tak  jest  przyrodzonym 

(1)  Pismo  święte  w  kilku  miejscach  o  tańcu  wspomina. 
Starożytni  utrzymywali,  że  taniec  jest  wynalazkiem  Minerwyt 
która  tańczyła  z  radości  po.poraźce  Tytanów;  inni  znowu  utrzy- 
mywali, ze  la  chwata  należy  Rastorowi  i  PoIluxowi. 

•  ^Dtet.  CTntt?.  (U  Trm)ouxj. 

(SD  Nietylko  w  europejskich  jakach  ten  wyraz  jest  jedno- 
brzmiący (ob.  Dykc.  Lindego),  ale  nawet  w  najdawniejszych:  po 
arabsku  bowiem.zwie  się  tanea^  po  hebrajsku  duc, 

riHeL  Diwo.  de  TrewmxJ. 
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człowiekowi  t  ie  i  dziś  zdarza  nam  ńę  widzićć,  liietylko 
w  dzieciach  co  tańca  nie  znają,  ale  i  w  dorosłych  ludziach, 
.podobne  wybuchy  radością  objawiane  w  klaskaniu  i  sko- 
kach. Żtąd  może  i  drugi  nasz  wyraz  pląsy ^  a  w  staro- 
słowiańskim plaska^  bierze  początek,  i  oznacza  wesołą 
zabawę  połączoną  z  plaskaniem  czyli  klasbanieip,  8łuźą«» 
cćm  za  przyrodzoną  muzykę,  lub  wybijanie  taktu  w  sko- 
kach i  tańcu.  Wpatrzywszy  się  jednak  głębićj  w  niektó- 
re tańce^  bacząc  ii  one  nie  są  wymysłem  pojedynczych 
ludzi;  ale  utworem  całego  stanu,  prowincyi  lub  narodu; 
ujrzymy,  ii  one  osnuły  się  na  obszerniejszej  myśli,  i  ie 
'do  nich  prócz  wesołości  wspólnćj  wszystkim  ludom,  we- 
szły i  inne  jeszcze  czynniki. 

Czynniki  te  są:  1)  pterwiasłekreligijnfff  2)  mffosó  i  3) 
pierwiastek  wojenny;  które  w  miarę  tego  jak  wpłynęły^ 
łącznie  lub  oddzielnie,  pośrednio  lub  bezpośrednio  do 
tańców,  wycisnęły  tći  na  nich  odpowiednie  sw^'  naturze 
piętna,  i  stosownie  je  wyrobiły. 

1.  Pierwiastek  religijny.^ 

Okazywanie  czci  Bóstwu  w  pormzeniacfa  cmła^  jest 
wrodzonćm  człowiekowi:  padanie  na  twarz,  pokłony,* 
zginanie  kolan,  wyciąganie  i  składanie  rąk,  jest  najp^r- 
wszym  widomym:  jięzykiem  uwielbiema  i  wdzięczności 
dla  Stwórcy,  i  dotąd  jeszcze  towarzyszą  modłom  czło- 
wieka* U  wielu  Ići  narodów  ruchy  cttła,  akoki  i  tańce 
wchodziły  dó  obrzędów  religijnych,  i  były  przedmiotem 
wielu  ustaw  dawnych  prawodawców.  Platon  uwaiał 
mnżykę  i  taniee  jako  wainą  rzecz  w  ceremoniadi  reli- 
gijnych, uroczystościach  narodowych  i  ćwiczeniach  wo- 
jennych: w  swój  księdze  o  Rzplitćj  przepisuje  im  grani- 
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ce,  których  prz6krad:«c  niepowituiy^  by  ifii^ły  «0eb9 
óbn^dowł  i  w  karbaeh  przyi^wDitasci  si^  atnymywały* 
Egipcyanie,  Hebrajciykdwie  róieii  taóce  i^ligijne;  takim 
był  taniec  koto  złotego  ciełca  dawnych  Izraelitów;  na 
cześć  bogini  Yenus  u  Greków;  tańce  Druidów  u  Gallów; 
u  Słowian  zaś  tańce  na  cześć  Łady^  bóstwa  miłości,  zgo« 
dy  i  związku  małżeńskiego  (1),  kiedy  na  dsiMtezych  gó* 
rach  zbióraii  się  gromadnie  w  tak  zwane  Boże  atadd^ 
i  tańcem  korowód  (moie  od  koło  i  w6d;s,  u>odsiic  zwanym) 
biegli  ku  horodyssiczom^  gdzie  składa]QC  bóstwu  ofiary^ 
śpiewali  teligijne  pienia  i  w  gromadnym  tańcu  cześć  bó* 
stwu  oddawali  (2);  oraz  tańce  tychże  Słowian  na  cześć^ 
Kupały^  bóstwa  zbiorów  przy  ogniach  sobótki  (3).  Tańce 

(1)  Ob.  Kronikę  Str]ijkow9kiego»  Prai^dę  Ruską  Rakowieckie- 
go, Hist  P.  Naruszewicza. 

(2)  Ślady  tvch  obrządków  f  tańców,  dotąd  na  Rusi  i  Łit,wie 
się  przechowują,  gdzie  od  końca  maja  do  końca  czerwca,  ojcowie 
i  mężowie  na  gościńcach  lub  w  karczmie,  a  żony,  córki  i  mło- 
dzież na  ulicach  i  po  gajach  pobrawszy  się  za  ręce  pląsają  i  śpió- 
wają:  Oj  Łado,  Łado,  DefdU  Łado,  albo  Łado,  Łado,  Łado, 
DejdU  tmusu  Dewie!  (wielki  nasz  bożku  Łado)! 

(3)  Ślad  Łych  tańców  pozostał  również  i  zachowuje  się  dotąd 
u  nas  po  wsiach,  gdzie  wieczorem  w  wilią  śgo  Jana,  około  ognia 
sobótki  roznieconego  słomą,  bylicą  i  inoemi  ziołami,  sa  wsią  przy 
drodze  zazwyczaj,  dziewczęta  pobrawszy  się  za  ręce  tańcują, 
śpiewając  rozmaite  pieśni.  (Zobacz  niektóre  pieśni  sobótkf  w  zbio- 
rach pieśni  gminnych,  tudzież  w  Gołębiowskiego  ffry  i  zabawy). 
Z  tańców  tych,  jakby  przy  ofiarach  Westalek,  wyłączeni  są  męż* 
czyzni  i  kobiety  zamężne;  tańczą  tylko  dziewice;  chłopidci  zaś  ma- 
łe rozpędzając  się,  przez  ogień  jakby  na  psotę  przeskakują. 

W  opisie  sobótek  przez  Kochanowskiego  Jana,  widzimy  także, 
iż  same  tylko  dziewczęta  i  małe  chłopaki  w  tańcu  tym  udziaf 
miały: 

Dwanaście  dziewek ]ednakoyifo  ubranych, 

Bylicą  opasanych. 

Spiówaćnauaone,- 

W  tańcu  niezganione, 

Ogień  napalono  na  dworze,  , 

Czekano  rannćj  zorze. 
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czysto  religijne  znajdEiess  dotąd  u  ładów  w  stanie  nata- 
ry  iyjącycb,  lab  od  cy wiiizacyi  jeszcze  oddalonych:  i  tak, 
tańce  ofiarne  dzikich,  wróżbitów  i  zaźegnywaczy,  kręce- 
nie się  derwiszów  i  taniec  wirowy  Braminów  na  cześ<^ 
Bady,  są  czysto  religijnemi  tańcami.  Historya  starego  za- 
konu ilaacza  nas,  źe  Dawid  tańczył  przed  arką  na  chwa- 
łę Boga  i  okazania  mu  swój  radości  z  przybycia  arki  do 
Syonu.  Chrześciaństwo  również  wcierając  się  do  życia 
bałwochwalczych  ludów,  dając  im  światło  boskiej  nauki, 
ttusiało  nieraz  dla  jój  uzmysłowienia  przejmować  do 
swych  obrządków  i  tańce  ofiarne,  do  poważnych  wszak* 

Od  matek  miały, 
Że  na  dzień  śgo  Jana, 
Sobólka  palana. 
Niećmy  o^ień  do  świtania, 
Nie  bez  pieśni,  nie  bez  grania, 
Skokiem  taniec  najsnadniejszy, 
Kiedy*  w  bęben  przybijają. 
Wystąp  ty,  coś  cią(;nął  kota, 
A  na  chwilę  puść  się  płola. 
Ostatnie  dwa  wiersze  zapewne  do  malców  się  ściągają,  którzy 
przypatrując  się  z  ptoŁów  tańcom  dzićwcząt,  śpićw  ich  podrze- 
iniali  ciągnąc  kota  za  ogon. 

Wszakże  wyłączenia  starszych  mężczyzn  nie  zawsze  i  nie  wszę- 
dzie ściśle  przestrzegano,  jak  to  widzimy  z  drugiego  opisu  sobó* 
tek  przez  Twardowskiego  Kaspra  p.  t.  Byliea  z  r.  1630. 
„Wszyscy  na  rozpust  jako  wyuzdani 
Idą,  bylicą  w  poły  przepasani. 
*   Świerkowe  drzewa  zapalone  trzeszcząt 
Dudy  z  bąkami,  jak  co  złego  wrzeszc»|. 
Dziewki  muzyce  po  szelągu  dali,    . 
Ażeby  skoczniej  w  bęben  przybijali. 
Włodarz,  jako  wódz,  przed  wszystkiemi  chodzi, 
On  sam  przodkuje,  on  sam  rej  zawodzi. 
Za  nim,  jak  pszczoły,  drużyna  się  roi, 
A  na  murawie  beczka  piwa  stoi. 
Co  który  umiś,  każdy  dokazuje, 
Ten  skacząc  wierzchem  płomienie  strychnje, 
Ow  pożar  pali,  drudzy  huczą,  skaczą. 
Aż  ich  dzień  zdybie,  to  wzd  j  się  obaczą." 

(Upamiętają  się  nareszcie). 
Snadż  nie  była  to  czysta  sobótka,  tylko  z  jakimeś  weselem  po- 
łączona, jak  to  widać  po  whdarzu  co  n^j  wodził. 
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łe  mciii  w  tjłko  ogranksoM  i  <  zastoiowaiiiegi  icb  do« 
pamiątek  założyciela  kośetoła.  W))0€tątkąch  cbtze&ciaa* 
stwa,  widzimy  tego  ślady  w  przewodoii:Kei)ttu  biskupów 
tańcowi  dzieci  chóralnych  w  czasie  wielldch  uroczystości, 
któiry  to  zwyczaj  .ciągnął  się  aź.do  XII  wieku  w  krajacji 
jKrfudniowych  (1);  ntedawneaii  zaś  aasy  w  połudoiow^ 
Arnice  używano  tańców  przy  processjach  i  ionych 
obchodach  kościelnych,  tak^  ii  nawet  zakonnice  w  ¥i^iUą 
Boiego  Narodzenia  ukazywały  się  publicznie  z  poza  krat 
klasztoru,  iw  tańcu  objawiały  swą  radość  z  powodu  na* 
rodzenia  syna  Boiego  (2). 

W  krajach  katolickich  tańce  towarzyskie  są  licmiej* 
sze  i  piękniejsze;  w  krajach  zaś  protestanokicli,  których 
kościół  zamyka  wrota  fwpją  ozdobom  sztuk  pięknych, 
processyom,  pielgrzymkom,  słowem  wszelkim  oznakcm 
czci  na  zewnątrz  w  ruchach  objawianej ,  powierzając 
uczczenie  Stwórcy  somćj  tylko  myśli,  tańce  albo  juz  ni- 
kną jak  w  Anglii  (3),  łub  zupełnie  ich  nićma^  jak  w  Ame* 
ryce  północnój,  gdzie  zawiązkiem  społeczności  byli  po- 
ry tanie  i  kwakrzy  (4).  Jednakie  i  tu. zdarzają  się  wyją* 
tki,  bo  ostateczności  czasem  się  stykają.  Jest  w  Szkocyi 
jedna  sekta  kwakrów,  która  właśnie  całe  naboięństwo 
wśpińwie  i  tańcu  odbywa.  Jćj  członkowie  zowią  się 
szekry  (Ghaikres).  Zbiórają się  oni, w  domu  naboień^wn 
poświęconym,  gdzie  śpiówie^c  hymny  i  aąboioe.pję^ 
płcią  gromadnie  na  dwie  strony  rozdzielani,  pod^h^dzą 
wzajem  ku  sobie^  cofają  i  całe;  nal>oieństwo  w  ciągłydi 

(1)  Diet  £ncyd.  de  Charles  Saint-Laurent 

(2)  O  bacz:  Manuel  de  la  danse  p.  Blassis. 
C3)  Podróże  Łacha  Szyrmy. 

(4)  Dćm.  en  Amóriąuę  ^  TpcąoeTille. 

Tom  u.  W  mi.  3q 
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'Tychaclh  diienta  i  t«ńcu  «iijpr«iHaj«.  Nimcy  pitefwaii 
ich  die  Ziuerir,  od  dA^eego  rocha,  ktćrj  ich  poiłoisjw 
tfiócoro  tomirzyfizy. 

Pierwiastek  wi^  religijny  t  obrządków  wpłynął  i  do 
tańców  lowanyskicb,  i  w  miarę  tego  jak  gdasie  był  obfi^ 
tszyiD,  tam  tći  ailoi^j  sprzyjał  rezwioięciu  $ic  taDo6w« 
i  tam  one  są  daleko  rofmaitsze,  piękniejsze  i  w  więktzfj 
nierównie  liczbie. 

2.  Pierwiastek^  miłości 

Dtagim  i  najgłówoiejazym  pierwiastkiem  tańca  jest 
miłoić,  zaczepki  i  wzajemne  obieganie  si^  młodzioiy 
{itci  obojga;  gonitwa  zresztą  wspólna  całemu  jestestwo, 
magnetyczny  pociąg  wszech  rzeczy,  powód  mchB  w  «A<- 
turze. 

Wszędzie  gdzie  tyłko  kobićta  ma  wolną  W(dę  oprcd^ 
się  męicayznie,  gdzie  tworzy  równą  połowę  społeczeń<> 
irtwa,  tam  wzajemną  gonitwę,  tam  i  wspólny  taniec  znaj- 
dziesz; i  przeciwnie:  gdzie  kobićta  nie  ma  sw^j  weii 
i  znaczenia  w  społeczeństwie,  tam  i  tańca  wspólnego 
nióma.  U  Turków,  Tatarów,  o  wszystkich  ludów  wie«- 
łoiennych  są  tylko  sarninę  kobi^  tań<%;  tańce  zai  seir 
mteiM  mężczyzn,  mające  w  sobie  przewagę  pierwiastka 
wc^ewiego,  znajdziesz  znowu  u  ludów  ciągi^j  bójce  od«* 
donycb)  i  z  astaw  swycb^  hib  zatrudnień  od  kokiićt  od*- 
dalónycb. 

Tańce  wchodzą  do  obrzędów  ślubnych  prawie  wszy- 
stkich ludów  jednoiennych ,  i  są  dotąd  nieodłączną 
częścią  skojarzanych  małżeństw.  U  nas  dawnićj^  każde 
zaślubiny  obchodzono  kilkodniowemi  ucztami  i  tańcami; 
co  lud  nasz  dotąd  zachowuje;  zwało  się  to  weoelec  tek, 
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Cói  sreaitt  i  diiaiejszjoh  zabtWi  tani^ów,  j^t  pobod* 
ką  j  cełem?  Oto  zbliienie  oikNbtai;  płei  obojg(a«  ła*- 
twicjaza  sjposobnoać  ir zajemoego  aatp^zoania  sie  i  koja* 
rseiiin^ałźeństw. 

GzaMBH  do  tych  calów  łączą  się  iaoe  pobudki,  pa- 
tcboioDe  prawdziwie  chrz^aciaBską  miłością;  tćm  są  bale 
publiezney  za  opłatą  M  korzyść  ubogich  i  r4inych  inaty* 
tutów  po  wielkich  lub  okręgowych  mioatach  dawane. 
Takieoai  aą  np^  zabawy  w  Warazawie  w  reauraach  i  sa- 
lach teatralnych;  gdzie  zarząd  bal6w  pnyjmując  na  aie- 
bie  najdostojniejsze  metrony  i  nojpiękr^iejsze  niewiasty, 
łfemie  z  gronem  nadobnych  dziewic  i  dorodnej  młodzie- 
ży, nadają  niezwykły  urok  tym  świebiym  i  z  dobroczyn* 
nym  oelem  połączonym  zgromadzeniom. 

3.  Piermastek  wojenny. 

Trzeci  pierwiastek  tańca  jeat  wojenny.  Obchody  ra» 
doane  zwycięzŁw,  trynmEDiIne  marsze,  turnieje,  ignyska, 
wszystko  to  wywołało  i  tance  wojenne.  J^ły  one  zna- 
ne starożytnym,  i  w  Europie  niegdyś  powszechne.  Opisy 
oiektArjcht  jak  niemni^  wykazanie  wpływu  pierwiastku 
wojeoa^o,  i  śladńiw  jego  w  wielu  tadcaieby  znajdziemy 


Łagodne  urządzenie  społecznych  stosunków,  dobry 
łkjpirgościnneńć  i  myśl  wesoła  od  trosko  w  wohia,  są  tak- 
ie koniecznym  warunkiem  towarzyal^icb  tańców,  i  na 
wyfobienie  ich  aibie  wpływają. 

Obnądkt  wifc  religijne,  społeczny  zarządy  klimat- 
stosunki  jednój  płci  z  drugą,  ich  zbliżanie  aię  do  siebie, 
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miłość,  zwyciaje  pny  oświadccynach  i  zaślubiiiaeh,  cha* 
rakter  ludu  mnićj  lub  wiccćj  wojeiioy,  jego  głównie  za* 
jęcia;  wszystko  to  wpłynąć  masiało  na  wyrobienie  tań- 
ców narodowych,  odpowiednio  religii,  instytocyom,  cha- 
rakterowi i  zwyczajom  ludów.  Dłategoto  tańce  naro- 
dowe mają  głębsze  znaczenie,  niź  napozór  sic  zdaje; 
a  przedstawiając  obszerne  pole  do  myślenia,  zasługują, 
aby  im  się  gruntowniój  przypatrzćć,  i  odkryć  powinowa* 
ctwo  jakie  tnają  z  całą  indywidualnością  narodu^  który 
je  u  siebie  wyrobił. 

Każda  niemal  większa  prowincya  jakiegoś  kraju,  r6« 
iniąca  się  położeniem  geograBcznćm ,  pochodzeniem, 
sąsiedztwem,  ma  oddzielne  sobie  tańce.  Są  wszakże 
i  takie,  które  są  treścią,  zlewkiem  doskonałym  różnych 
tańców  kilku  prowincyj,  naród  cały  tworzących;  alboli- 
tći  taniec  jednćj  prowincyi,  przeważnój  wpływem  lub 
znaczeniem,  gdy  wyrobił  ducha,  charakter,  wspólne  ca- 
łemu szczepowi  lub  stanowi  w  narodzie,  staje  się  wów- 
czas albo  narodowym,  albo  tót  wyłącznym  pewnego 
stano,  pewnój  klassy  łudzi  tmcem.  I  tak:  kadryl  we 
Fraacyi,  loafe  w  całych  Niemczech,  gatopada  u  wszy* 
stkioh  górali,  lub  z  pobiiia  gór  mieszkańców:  iMssur 
u  całój  szlachty  naszćj,  cbertoi  u  Indu,  stały  się  powfie- 
cfanemi.  To  tći  tylko  nad  tańcami  pówszochnemi  za* 
stanawiać  się  będziemy;  w  tańcach  wszakże  narodu  na- 
szego i  szczegółowe  tańce  przejrzymy, 

*     *      * 

Tańce  pod  względem  rozwinięcia'  w  ogóle  dzielą  się: 

na  tańce  samotna  kcbiit;  samotne  męzcsym;  tańce  parxy-' 
ste;  i  tańce  gromadne;  a  to  w  miarę  jak  ten  lub  ów  pier^ 
wiastek,  wchodził  albo  wyłącznie,  albo  w  połączeniu. 
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I.  Tańce  samotne  kolitćt. 

W  krajach,  gdzie  ustawy  lub  iwycżaje  wył«eiają  ko- 
bietę z  towarzystwa,  a  zepchnąwszy  ją  do  rzęda  zwió^ 
rząt  domowych,  owazają  za  rzecz,  za  własność;  gdzie 
odmówiwszy  jćj  praw,  zaprzeczywszy  daszy,  trzymają 
w  zamknięciu  do  posług  i  zabawy;  słowem*  gdzie  tylko 
jest  wielozeństwo,  tam  wspólnój  gonitwy,  wspólnego  tań- 
ca nie  znajdziesz.  Gromada  kobićt,  kupiona  jak  inwen- 
tarz na  targu,  zamknięta  w  haremach  i  strzeżona  p^zei 
eunuchów,  ma  jednego  tylko  pana.  Jego  więc  łaskę  zy- 
skać, podbić  go  Ii  ciała  wdziękami,  jest  widki^m  i  jedy- 
nćm  zadaniem  kobićt  Wschodu;  to  tói  i  taniec  ich  jest 
samotny  i  zmysłowy. 

Spojrzyj  na  Wschód:  —  kiedy  mężczyzna  z  fajką 
w  ustach  oddaje  się  błogiemu  Mahometan  kemowi,  i  drzy- 
miąc  na  sofie^  przymruźonemi  na  wpół  oczyma,  spogląda 
z  przesytem  na  setki  swoich  niewolnic;  one  wówczas,  je* 
dna  przed  drugą  ubiegają  się  ściągnąć  na  siebie  uwagę 
pana,  i  owładnąć  choć  na  chwilę,  nie  serce,  bo  to  za  wiec- 
ie, ale  fawor  jego.  Patrz  na  tę  córę  Kaukazu,  którćj  wio- 
tką kiłuć,  wydatne  powaby,  i  cudne  rysy  twarzy,  przy- 
krywają bogate  zasłony:  gdy  drogie  bijąc  takt  w  dżde 
i  tomfrurtny,  czekają  ai  na  nie  kolej  przyjdzie:  ona  pod- 
chodzi ku  swojemu  władzcy,  i  ze  złoionemi  na  krzyż  rę- 
koma, głęboki  pokłon  mu  oddaje;  szczęśliwa,  jeżeli  nie- 
dbałym skinieniem  głowy  tańczyć  jój  przed  sobą  pozwo* 
Ii.  Zaczyna  więc.  W  zwinnych  ruchach,  powaby  ciała 
rysują  się  niewyraźnie  zpod  szerokich  fałdów  tureckie!^ 
opończy,  i  nikną  jeszcze  prędzćj:  to  niecierpliwi  pana; 
zrzuca  więc  zasłonę  z  twarzy  i  wszystkie  jćj  wdzięki,  na- 
przemian  ma  pokazuje.— Patrzwładzćo.  Oczy  moje — ^to 
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gwiazdy  co  kwiecą  na  oittbie  Allaha ;  i  oc^y  jć)  się  mie* 
nif  jak  gwiazda  Saturna.  Usta  moje— korale,  a  zęby — ^ta 
perfy  (weft  x>ceanin  »  dzwoni  lekNnDM^  a  asU  nsidecfaeiii 
restwićra»  Łict  moje^^to  wbi  i  liUj  kwiaty;  t  etosie  ja- 
tntiiką,  poblednie  porankieik  Szyja  laoja — to  azyja  ła«^ 
bfdzkę  i  gnie  Di|  jak  łabcdi.  Piersi  moje— to  jabłka  bia* 
It  t  raju  Maboneta;  ramioiia  noje^  rfce  i  palee**^s«  to 
gałęzie  drzewa  prorokal..  Splotami  wonnemi  ja  cię  oto* 
czę^  natami  memi  miód  w  dusze  wlejc»  spojrzeniem  mo«^ 
jtei  rozjaśnię  ci  czoło,  i  ogniem  tica  serce  rozgrzejel.... 

I  taóczfc  roztwićra  ręce;  te  wpół-  się  zgina^  to  rcoe 
krzyiem  na  piersiach  akłada,  i  pierś  odsłonion^  przed 
nim  ukrywa,  to  jedne  rękę  nad  głową  wznosi,  jak  łuk 
pałasza  albo  półksiężyc;  to  się  na  miejsca  jak  wiatr  za- 
kręci, jak  gdyby  chciała  wzlecićć  w  niebiosa:  to  znowu 
akoezy  jak  byeaa  lub  tygrys,  to  tię  okłada  jako  łasica, 
albo  tói;  igra  jak  kotka  mała. 

Tak  lob  podobnie  tanciiją  wszystkie  kobi%  Wscboda; 
rzucona  cbasfka  jest  jój  nagród)  i  zwycięztwemę  biedne 
kobićtyi 

Hiszpańska  kaezueza;  taniec  równiei  saoićj  kobićtyi 
jest  zabytkiem  panowania  Maurów,  tańcem  ^lobićt  Wacfao- 
d«9  złagodzonym  europejską  cywiiizacyą.  Ma  on  swoje 
odcienia;  raz  naaMftny,  m(m  wesoły,  czasem  powałny, 
pełen  smętnie  powabu.  Raz  jeat  zabytkiem  Maurów 
haremu,  znowa  radosnym  wy  bachem  świćżego  powie- 
trza, to  tęsknotfrozłączonćj  od  kochanka  dziewicy.  Ka- 
itonUhfj  to  moie  urywek  maarytaiisiBch  więzów  co  jój 
obecnie  za  muzykę  służi. 

Smutna  jest  dziewica  Andałozyi,  bo  jćj  obłobieniec 
giaie  mojte  pod  morami  Granady  lab  m  połach  Tariffy. 
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T«£ay»  ira  tamee  j^'  im  btrwe  śitoby*  Ccemń  nie 
przybywa  drogi  AloBio»  pod  cieBienuwomiych  pcMnartikiz 
zotsdecyć  roilioszM  fimdaago?  Wnalt  dla  niego  unan^di 
i  hu  w  oiui ;  dla  mągo  seroc^  co  pryska  iskrą  w  eiap^ 
ośj  ireoiey;  ^  niego  poyiraby  diiewiezego  obła,  i  ith 
wf  ogMstćj  roEkosene  pieszczoty...  Gdzie  jesteś  Aloinol 
czy  słyszysz  grzecbetki?  jam  w  piersiach  Araba  sztylet 
ulepiła  i  sił^  miłości  pttii  rozerwałal — I  raz  w  tf^  drugi 
ftiE  w  "bwę  stronę  się  zwróci^  szuka  gó  wazędzie,  szuka 
go  na  wscb&d  i  poludoie*..  Poebyk  aif  ka  ziemia  jakby 
]^  zianńa  kecbonka  irydaria;  to  zoowu  w  g&rę  ręce  po- 
dnosi, jakby  go  chciała  z  nieba  pFzyis/»ładt  i  f>nif}«ć 
w  swoje  objfcie  pragnęła. 

Zasadą  więc  główną  samotnego  tańca  kobićt,  jest  mi- 
łość jednostronna.  Jeieli  u  kobićt  niewolnycb  przeważa 
w  miłości  strona  zmysłowa,  to  nic  dziwnego:  bo  przy- 
wiązania serdecznego,  miłości  duchowej  tam  byc  nie  mo- 
że, gdzie  doszy  odmawiają  kobićcie,  i  kształcenia  tój 
strony  zaniedbują;  *  gdzie  o  ]&]  przychylność  nie  stoją, 
o  uczucie  nie  starają  się,  całą  jćj  wartość  zasadzając  na 
powabach  ciała  i  strzeźonćj  przez  eunuchów  cnocie. 

Jak  w  samotnych  tańcach  koblćt  jedno3troona  miłość 
wyłączną  gra  rolę,  tak  znowu  w  tańcach  samych  męż- 
czyzn pierwiastek  wojenny  przeważa. 

Tańce  wojenne  znane  J)yły  starożytnym,  i  wielu  pisa- 
rzy o  nich  wspomina.  Spartanie  i  Krett>ńczjkowie  sali 
do  3zturmu  tańcując;  tych  ostatnich  miał  wyuczyć  tańca 
wojennego  Neoptolemus  syn  Achillesa;  zwano  go  Pj/rri" 
ehia  armata  saUatio.    Numa  ualMiowił  taniec  wrojonny 
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dla  Solaryiiszów  ofiaAuków  bożka  wojay  Marsa,  SakaHo 
SaUaris  (1).  Dawniój  tańce  wojeime  w  Epropie  były  po- 
wszecbniejsze.  W  Polsce  naprzjkłaił,  kiedy  posłaooi- 
ctwem  narodu  było  zasłaniać  piersiami  Europę  od  na- 
padów azyatyckićj  tłuszczy,  i  strzedz  kłujące  się  w  nićj 
światło  od  pokuszeń  Omarowćj  dziczy^  miałeś  dość  wo- 
'  jennycb  tańców»  i  tak:  sejdak  o  którym  wspomina  Ra- 
dziwiłł Sierotka  wswojćj  Podróży  do  Egiptu,  mówi|c, 
ze  tańce  egipskie  są  do  niego  podobne »  całe  ^łama^ 
niach,  skokach  i  pochyleniach,  jakby  harce  na  koniu  i  tif 
twę  przedstawiały.  Taniec  Ao/duft  zwany,  o  którym  na- 
pomyka Światowa  rozkosz  z  n  1630: 

„Włoch  o  galardę  prosi,  żołnićrz  o  hajduka, 
,,Ale  i  tego  skoczyć  grzecznie,  sztuka." 

Takim  również  był  może  taniec  wyrwany^  który  z  opisu 
Paska,  zdaje  się  być  podobny  do  mazura,  z  cechą  wszak- 
że ćzysto-wojenną;  dawnićj  nawet  polonez  i  szlachecki 
krakowiak  snadź  były  wojennemi  tańcami,  przez  samych 
tylko  mężczyzn  używanemi.  Kozak,  i  do  niego  podobne 
tańce  czerkieskie  i  norwegskie,  jak  powiada  Jan  Potocki 
w  Podróży  do  Astrachanu  w  r.  1797  odbytej,  są  nie- 
mnićj  tańcami  wojennemi.  Było  ich  u  nas  więcćj,  lecz 
opisy  ich  i  nazwy  nawet  do  nas  nie  doszły;  o  istnieniu 
wszakże  których  ^  ogólne  napomknienia  naszych  pisarzy 
domyślać  się  każą. 

Tdńce  wojenne  znajdziesz  dotąd  u  dzikich  wyspiarzy, 
Ifidyan,  Azyatów,  w  ogóle  u  ludów,  którym  promień 
nauki  Zbawiciela  nie  start  jeszcze  z  serca  zawiści  Kaina, 
i  noża  z  ręki  nie  wytrącił.  W  Europie  wszakże,  gdzie 
nienawiść  ras  znika,  gdzie  duch  chrześciańskićj  cywili- 
zacyi  wnikając  coraz  bardzićj  w  życie  i  stosunki  ludów, 

(1)  Diet  CJoiT.  da  Trevoux. 
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rofbraja  (ttoń  tii^djś  tawsse  gotową  de  bójkii  i  do  bra- 
tniego oścUkti  J9  naUaoia,  z  gasnącćm  ijciem  obozów, 
niknie  i  taniec  wojenny.  Śladów  jego  łatwiićj  dopttrzjsz 
w  tańcach  tych  ludów,  których  zbroja  piórwszą  dopióró 
rilzą  sie  pokryły,  a  ludów,  którzy  bojowe  posłannictwo 
niedawno  co  zakończyły;  niżeli  u  tych,  co  z  położenia 
swego,  sąsiedztwa  lub  zatrudnień,  oddawna  juz  broń 
swoje  do  pochew  schowały.  Cząstki  zaś  narodów, .  dó 
obrony  własnego  kraju,  w  stan  wojskowy  zorganizowa* 
ne,  mają  rewie,  nianewra  i  mustry,  które  chłoną  w  so« 
bie  pierwiastek,  jaki  się  dawniój  w  tańcach  objawiał. 

Z  tańców  wojennych,  moglibyśmy  powtórzyć  opisane 
w  podróżach  Cooka  lub  Arago,  albo  opisać  tańce  dzikich 
Indyan,  które  Paryż  oglądał  na  swoich  teatrach,  przez 
dwóch  dzikich  z  Luizyany  przybyłych  wykonywane;  gdy 
wszakże  nie  mają  one  wielkiego  dla  nas  znaczenia,  od*- 
syłamy  więc  ciekawych  do  wspomnionych  podróży  i  .do 
dziełka  p.  Blassis  (1),  a  sami  opiszemy  taniec  kozacki, 
jako  bliżćj  nas  obchodzący. 

Gdy  ustawy  wymagały  od  kozaków  odosobnienia  od 
kobićt,  aieby  w  cza3ie  połrztby  nie  wstrzymywały  ich 
miłe  uczucia  i  obowiązki  rodziny,  albo  głos  lubćj  moło* 
dycy  serca  nie  miękczył  i  nie  rozżalał;  kiedy  odosobnię* 
ni^  od  kobićt  obozowali  ciągle  w  Siczachf  i  tylko  za  urło« 
pem  do  żon  i  rodziny  w  futory  odjeżdżali;  więc  tćż  tre'- 
ścią  ich  ta^ca  nie  mogła  być  miłość ,  ale  odbicie  w  ru- 
chach ich  obozowego  życia,  ich  napadów  i  zwycięztw,. 
zdobyczy  lub  porażek* 

(I)  Manuel  de  la  danse  p.  Blassis.  Jest  tam  opis  tańców  wo* 
jownflców  indyjskich^  wyjęty  z  pisma  czasowego:  Uercure  de 

jy«ncv,  voi.  n. 
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Nota  kozaka  smętna  i  dzika,  ale  pełna  życia  i  taacse- 
nia.  On  tańczy  i  smutny  jest,  bo  nie  tańczy  ze  swą  czar- 
nobrewę;  obraz  jćj  tylko,  w  myśli  ma  się  przedstawia 
i  rodzi  smutek  w  duszy.  Kozak  staje  naprzeciw  kozaka* 
o  kilkanaście  kroków  od  siebie.  Naprzód  jeden  zaczyna: 
wziąwszy  się  pod  boki,  w  drobnych  skokach,  z  nogi  na 
nogę,  raz  prawym,  drugi  raz  lewym  bokiem  pomyka  się 
do  swego  towarzysza,  jakby  się  zalecał  do  kochanki,  jak- 
by sądziła  żęto  jego  luba:  ale  spostrzega  pomyłkę  i  w  tył 
się  cofa^ — już  znikło  marzenie!  Poznaje,  ie  to  towarzysz 
broni,  i  zaraz  napady  na  myśl  mu  się  nasuwają.  Patrz 
jak  się  ku  ziemi  przychylił  Yfprysiudy^  i  nogami  to  w  je- 
dne, to  w  drugą  stronę  wyrzuca:  —  to  wiosła!  on  płynie 
przyczajony  na  czajkach  przez  dnieprowe  porohy.  Cza- 
sem skoczy  nagle  w  górę  i  jeszcze  .prędzćj  przykucnie 
do  ziemi,  jak  gdyby  chciał  tylko  ujrzćć,  daleko  tam  je- 
szcze półksiężyc  i  meczety.  Nareszcie  zrywa  się  z  krzy- 
kiem wojennym,  lub  przeciągłym  gwizdem^  i  w  nagłych, 
zwinnych,  trudnych  do  podziwu  skokach,  doskonale  wy- 
daje napad  '  na  pohauca.  Tu  już  oba  tańczą,  naśladując 
nagły  napad,  bitwę,  rabunek  i  ucieczkę....  Znów  na  czaj- 
ki! płyną,  płyną,  pieśń  wojenną  woda  niesie,  smętną,  dzi- 
ką i  radosną.  To  ze  śmićchem  w  dłonie  klaska:  piękda 
zdobycz,  to  dla  Hanki!  mćj  bohdanki!  albo  z  groźbą  pięść 
wyciąga  poza  siebie:  to,  dla  ciebie  wraży  synu! — Ej  ba- 
ba, ha,  hur-ra  hal  —  Siczy,  koli,  riż,  wraha! 

Anglicy  mają  także  samotny  mężczyzn  taniec  maUo^ 
tern  zwany ;  taniec  marynarzy ,  których  ciągłe  podróże 
również  od  kobićt  odosobniały.  Przejęli  go  od  Holen- 
drów. Jest  on  wizerunkiem  ich*  życia,  wojennych  i  że- 
glarskich obrotów  na  okręcie;  trochę  podobny  do  koza- 
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ka»  ale  ma  wiecój  daleko  kombioacyi  i  plitanioy,  cbee 
Bie  tyle  ognia. 

Taniec  samotny  Hisspanów  guaracha  z  gitarą  w  r^ 
ko,  jeat  zabytkiem  miłości  platonicznćjy  błędnych  ryce* 
ny  półwyspu. 

III«  Tańce  parzysf e« 

Głównym  pierwiastkiem  tańców  parzystych  jest  mi* 
los6,  w  j4j  fazach,  przechodach  i  dojrzeniu.  W  tańcach 
parzystych,  nie  napotkasz  już  upokarzającego  łaszczenia 
się  kobićty :  tu  już  ubieganie  się  wspólne  dwóch  płci, 
w  stosunkach  swoich  i  wyborze  swobodnych.  D  jednych 
ludów  jestto  miłość  kochanków,  ca  się  wzajem  o  uczu- 
cie dobijają,  ^niepewaycb  wszakże  wzajemności;  dlatego 
taniec  ich  wyobraża  miłość  w  zawiązku,  uczucie  dręczo* 
ne  niepewnością, .  podsycane  nadzieją^  pełne  Ognia,  nie* 
spokojnych  chęci  i  marzonych  rozkoszy:  jak  w  parzystych 
ale  nie  łącznych  tańcach  hiszpańskich,  włoskich  4  grec* 
kich.  U  drugich  znowu,  jestto  miłość  zaręczopych  oblu- 
bieńców, pełnych  radości;  upojenia  i  młodzieńczej  poe- 
zyi:  jak  w  tańcach  parzystych  już  sfojonyck  galopujących, 
górali,  krakowiaków,  mazurów  i  prawie  wszystkich  tań- 
ców słowiańskich.  D  innych  nareszcie,  jestto  miłość 
spokojna^  pewna,  zespolonych  już  w  rodzinne  kAikoilek 
w  niemieckim  walcu,  lub  w  oberku  ludu  naszego. 

Przejdźmy  po  szczególe  te  tańce,  a  wspomoioue  ce- 
chy i  odcienia,  jaśnićj  zobaczymy. 

a)   Ta&ce  panyste  nięłicine. 

Tańce  hiszpańskie. 

Hiszpan  uwolniony  od  rządu  Maurów,  w  stosunkach 
wszakże  i;  płcią  żeńską  długo  zostawał   pod  wpływeid 
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wyobrażeń  synów  MahoiMta.  Krewkość  zmiessaii^  ra-* 

sy,  rozgrzewana  palącćm  promieoiem  afrykańskiego 
słońca,  łatwe  stosunki  z  kobietami  ziem  odkrytych  i  za* 
wojowdnycb,  awantairnicze  wyprawy,  wszystko  to  skład- 
nia Hiszpanów  do  wolniejszych  i  we  własnym  kraju 
z  kobićtą  stosunków^  i  jest  powodem,  ie  miłość  w  kwie- 
cie, jnifość  w  pićrwszym  swoim  pojawię  z  zmysłową 
przewagę,  ma  największy  dla  nich  powab  i  znaczenie. 
Innćj  miłości  nie  pojmują,  innćj  tam  nićma:  przecho- 
dzi ona  tylko  rozmaite  fazy  i  stopniowania,  od  zmysło- 
wych popędów  jakiego  metysa.  do  platonicznćj  miłości 
błędnego  rycerza,  od  ognistych  limizgów  pastetza  me- 
rynosów lub  majosa  Andaluzyi  (1),  do  wykwintnych  za- 
lecanek jakiego  novio  gumdo  (2),  lub  miejskiego  Carte- 
ho  (3);  stopniuje  się  tylko  i  cieniuje,  w  miarę  pocho- 
dzenia,  zatrudnień  i  ukształcenia  kochanków. 

W  tańcach  tóź  hiszpańskich  widocznie  się  to  przeja- 
wia: mają  oni  mnóstwo  tańców,  wszystkie  jednak  noszą 
wybitną  cechę  miłości  w  pićrwszym  jój  pery odzie;  wszy- 
stkie^ tdź  są  parzyste,  ale  niełączne.  Hiszpan  w  tańcu  nie . 
prowadzi  dziewicy  za  jękę,  z  nieśmiałym  dfa  oblubionćj 
poszanowaniem;   nie  trzyma  jćj  wpół,  z  pozwoloną  za- 

(1)  Uajoi  to  samo  znaczy  co  le  lian  albo  le  Ugrę  francuzki,  z  tą  . 
tylko  różnicą,  że  on  jest  wiejski,  nie  miejski. 

(2)  iVbtto  jestto  kochanek,  novia  kochanka.  Obowiązkiem  no- 
rio jest  służyć  sw^j  pannie,  robić  miłe  niespodzianki,  i  wypra- 
wiać gitarowe  serenady  pod  oknem,  na  co  mają  techniczne  na- 
zwania rasear  el  jamon,  co  znaczy  dosłownie  skrobać  szynkę;  za- 
pewne przez  podobieństwo  gitary  do  szynki.  (Obacz  podróż  po 
Hiszpanii:  Ira  los  montes  p.  T.  GautierJ. 

(3)  CorUhOj  to  blady  zabytek  dawnych  rycerzy  błędnych;  dziś 
oni  nadskakują  mężatkom  i  znaczą  prawie  to  samo  co  esyczyshef 
włoski.  Hiszpanie  mają  wiele  innych  jeszcze  nazwań  kochanków, 
C9  dowodzi  ich  mnogości  i  rozlicsnoćci.  / 
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recionych  poofałościf;  ani  jfobaracs  obejmoje,  jako 
swojego  żyda  towarzyszkę;  bo  go  w  miłości  nie  zajmuje 
myśl  obszerniejsza  rodzinnych  stosunków*  małżeńskiego 
pożycia,  i  obowiązków  chrześciańskiój  familii;  on  na  ko* 
biotę  spogląda  jeszcze  okiem  na  wpół  ucywilizowanego 
Araba  lub  Indyanina,  przelotnćm  spojrzeniem  ruchliwego 
wędrowca  i  zdobywcy,  albo  platonicznym  wzrokiem  błę- 
dnego rycerza.  Jeżeli  po  długićj  w  tańcu  gonitwie,  złą* 
czy  się  z  nią  nareszcie^  będzie  to  uścisk  nieprawy  dwój-* 
ga  rozognionych  i  obłąkanych  kochanków,  nie  zaś  po- 
łączenie uświęcone  błogosławieństwem  rodziców  i  ko- 
ścioła. 

Tańce  łiiszpańskie  nie  wymagają  gromady,  owszem^ 
odosobnione  mają  więcej  dla  tancerzy  i  dla  widzów  po- 
wałui:  zgadza  się  to  z  naturą  tajemnćj  miłości  We 
wszystkich  tańcach  Iberyjskiego  półwyspu  znajdziesz 
tylko  wzajemną  gonitwę,  napaść  i  obronę,  namiętne  za- 
lecanki dwojga  młodych  i  dorodnych  kochanków,  ale 
nic  więcój. 

Młodzieniec  napastuje, — dziówczę  się  wzbrania;  ona 
ucieka,  —  a  on  ją  goni;  on  znów  się  zaleca,  —  a  ona  się 
wzdraga  lub  wzajem  zeczepia.  Oboje  ciągle  na  baczno- 
ści, oboje  gotowi  do  polotu,  wyciągają  ręce  jak  skrzydła, 
a  trzepocząc  grzechotkami,  febrycznym  ich  drżeniem  zda*^ 
ją  się*  wzajem  elektryzować.  Drganie  grzechotek  to  ter- 
mometr dla  ucha ,  ukazujący  co  chwila  napięcie  i  grę 
miotającego  uczucia,  co  zmysły  ich  rozgrzewa  i  topi.  Po 
długićj  gonitwie  i  walce ,  rzucają. się  w  objęcia:  jestto 
koniec  dramatu  i  tańca. 

Rozkoszne  są  tańce  hiszpańskie,  jak  rozkoszna  miłość 
dwojga  kochanków.  Narodowy  ubiór  pełen  smaku  i  ro- 
smaitości;  wyraziste  twarze  Hiszpanów,  lekkość  i  zgra- 
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bność  ich  dziewic,  ftlawnych  na  cał^  Europę  z  maleńko- 
ści  niieky  dusze  pełne  poezyi  j  ognia;  miłość  namiętna 
i  prześliczne  melodye  towarzyszące  a  raczćj  tworzące  ich 
tańce;  wszystko  to  podnosi  piękność  plastyczną  hiszpań- 
ski<;h  tańców^  i  czyni  je  pełne  życia  i  niewypowiedziane- 
go powabu. 

W  największym  uiyciu^są:  fandango  i  bolero.  Pierwszy 
z  nich  więcćj  zmysłowo-namiętny,  afrykańskiego  pocho- 
dzenia (1),  cieniuje  się  stosownie  da  prowincyi  i  charakte- 
ru ludu;  w  południowych  stronach  tańczą  go  z  większćm 
obłąkaniem;  w  północnych  zaś  ma  więcćj  osłony  i  przy- 
zwoitości. Tańczy  go  jedna  para  uzbrojona  w  kastanie- 
ty.  Muzyka  dzieląca  się  rytmicznie  na  3,  nadzwyczaj  szyb- 
ka,  drżenie  grzechotek,  poruszenia  nóg ,  ramion  i  ciała, 
zgadzają  się  z  sobą  doskonale.  Wszystko  jest  życiem 
i  ruchem  w  fandango:  krok  jego,  to  sama  lekkość,  wdzięk 
i  giętkość;  w  ruchach  maluje  się  charakter  Hiszpanów, 
wyniosłość,  duma  i  miłość;  rozkoszne  gruppy  i  pozy, 
spadki  i  charakter  muzyki,  wszystko  to  upaja  patrzących 
Hiszpanów  i  w  zachwycenie  ich  wprawia. 

Bolero  jest  tańcem  szlachetniejszym  i  skromniejszym; 
jestto  miłość  sfery  bardzićj  duchowćj.  Bolera  śpiewane 
z  towarzyszeniem  gitary,  nazywają  się  seguidiUas  bolera$. 
Jest  tam  jeszcze  mnóstwo  innych  tańców  jakoto:  ffjsa- 
pateadOf  Et  zorongo  ulubiony  taniec  tamecznych  cyga« 
nów;  TripUi tripola^  Malaguenajota^  eljaieo  i  t  p.,  wszy- 
stkie parzyste,  nieiączne^  z  cechą  miłości  goniących  się 
kochanków. 


(1)  Pochodzi  od  tańca  Miurzynów  zwanego  $iika.  (Bian.  de 
Blassis). 
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2.  Tańce  włoskie. 


Sąsiedztwo  i  stosunki  Włochów  ze  Wschodem  i  Hi- 
szpanią, obowiązkowy  celibat  wielu  mężczyzn,  zatru- 
dnienia i  klimaty  które  ich  po  pracy  w  kółko  rodzinne 
nie  skupia,  a  ztąd  i  uczucie  rodzinnego  pożycia  nie  tak 
głębokie  jak  w  krajach  północnych;  wszystko  to  przy 
boskićm  Włoch  niebie  sprawia,  ie  miłość  jako  tylko  ko- 
chanków, wyłącznie  Włocha  zajmuje  i  jest  jedynćm 
u  niego  uczuciem.  Miłości  taka,  pomimo  małżeństw,  zy- 
skała nawet  w  niektórych  Włoch  prowincyach,  uświę- 
cenie zwyczajowe  w  znanym  powszechnie  czyczyzbeja- 
nie  (1)  i  kawalerach  serwantach. 

Tańce  włoskie  mają  te  same  cechy  i  charakter,  co 
hiszpańskie;  są  parzyste,  ale  nie  tączne  i  nie  gromadm. 
Kółka  rodzinnego,  ani  koła  stanu  w  nich  nie  dopatrzysz. 
Tenże  sam  romans  dziewicy  z  młodzieńcem,  zalecanki 
przeprowadzone  przez  wszystkie  fazy. 

Oczarować  zmysły,  skrzesać  ogień  w  skalistćm  sercu 
dziewicy,  by  buchnął  wulkanem  miłości  i  gorącą  lawą 
zniszczył  co  się  kryło  wewnątrz,  co  wzrosło  na  jego  po- 
wierzchni; sprawić  by  wyłącznie  gorzał  dla  jednego, 
a  hukiem  i  grzmotem  przerażał  śmiałków  coby  go  stłu- 
mić chcieli,  i  był  zarazem  pogróżką  dla  samego  pana: 
to  usiłowanie  jednćj  strony; — stawiać  tysiące  przeszkód, 
mrozić  lodem ,  straszyć  podziemnyni  gniewem ,  a  ciągle 
wabić  słowiczym  głosem,  ognistym  wzrokiem  i  przelo- 
tnym błyskawic  uśmiechem;  z  zaciętością  bronie  serca 

(1)  Gzyczysbej  jest  trzecią  osobą  w  małżeństwie,  dopełnieniem 
męża.  Genua  jest  stolicą  tego  dziwnego  zwyczaju  i  małżeńskiej 
iolerancyi,  tak  napozór  przeciwnej,  znanśj  powszechnie  Wto- ' 
chów  mdrości. 
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krateni,*  w  którym  tli  się  ogień  Westalki,  a  wjsnować 

z  niego  czarowne  tumany  by  owionąć  niemi  podstępnego 

kochanka;  —  to  taktyka  z  drugićj  strony. 

Zoasz-Ii  ten  brzeg,  gdzie  po  skalistych  górach. 
Strudzony  muł,  swej  drogi  szuka  w  cbmurach. 
Gdzie  w  głębi  skał,  płomieniem  wrą  opoki, 
A  z  wiórzchu  skał,  w  kaskadach  grzmią  potoki? 

Znasz  li  ten  kraj? 

Ach  tam,  o  moja  miła! 

Tam  będzie  raj, 

Byłeś  ty  ze  mną  była! 

Tańce  włoskie  są  powabne  i  wesołe:  tak  powabne,  Jak 
miłość  dwojga  dorodnydi  kochanków,  obecną  tylko 
chwilą  zajętych,  których  uczucia  niepewna  przyszłość  nie 
zachmurza,  obowiązki  nie  straszą;  a  wesołe  jak  plusk 
złotych  rybek  pławiących  się  w  kryształowym  wód  prze- 
zroczu. 

Pierś  ich  oddycha  wonnćm  powietrzem;  oko  się  ką*  . 
pie  w  czystym  błękicie,  w  rozkosznych  widokach,  lub 
w  rozkoszniejszćm  jeszcze  spojrzeniu  kochanka;  spoczy- 
wa na  dalekim  wulkanie,  lub  śledzi  ognia  w  spójne- 
niach  wzajemnych;  słuch  pieści  śpićw  ptasząt,  szum 
wonnych  gajów,  łoskoty  kaskad,  szmer  fontan,  i  cu- 
dna muzyka  rzewnych  mandolin^  brzękliwych  tamhori- 
n6u>^  a  bardzićj  jeszcze  magnetyczny  chrzęst  grzechotek 
i  dźwięczny  śmićch  lubój.  Gdy  więc  przyroda  wszystkie 
zmysły  tak  rajsko  upaja,  czyż  sięgnąć  po  jabłko  kochan- 
kom się  nie  godzi? 

Znaszali  ten  krai,  gdzie  cytryna  dojrzewa? 
Pomarańcz  blask,  majowe  złoci  drzewa. 
Gdzie  wieńcem  bluszcz,  ruiny  dawne  stroi. 
Gdzie  buja  laur,  i  cyprys  cicho  stoi? 

Znasz-li  ten  kraj? 

Ach  tam  o  moja  miłal 

Tam  był  mi  raj, 

Pókiś  tj  ze  mną  była. 
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Każde  państwo  Włocbdawojeb,  kaida  pffowiB^rma 
8Woje  tańce,  pockbne  wszakie  sobie  charaktereoi  i  zna- 
czemaiB:  powazeebaićj  jedaak  aiunę  jest  neapolitań&ka 
tarmtelku  Początek  jćj  niewłaścinrie  wywodzą  od  ukąszeń 
pająka  taranti]^  zwanego,  które  miało  być  zabójczim^ 
ajedjDĆm  na  nie  lekarstwem  taniec;  dowiedziono  bo« 
wiem,  ze  gaditwość  ta  jest  bijeczną  (1).  Zaprawdę,  tar 
nieć  ten  jest  zdoiniejszyiii  priyprawki  raoiió}  o  szaleuf* 
stwo  tancerzy  i  widzów  nawet«  aaiieli  idi  wyiecay« 
z  niego. .  Jest  tam  wiele  innycb  tańców  |akoto:  stMm* 
reih  taniec  prowiocyj  rzymskich^  furiana  ulnbioiiy  ta** 
nieć  weneckich  gondolierów  i  L  p.  mnićj  więcej  podo- 
bnfch  do  taranteili,  z  temiz  samemi  oo  ona  cecbaim. 

b)   Tańce  parzyste  złączone.  . 

W  krajach  bardzićj  na  północ  posuniętych,  w  górzy- 
stych zwłaszcza,  napotkasz  juz  tańce  obszerniejszej  my- 
śli i  znaczenia.  Tu  tańce  parzyste  juZ  złączone;  nićmasz 
jednak  gromacly  ani  rodzinnego  kółka:  bo  prace  górali 
wymagają  wydalenia  się  ich  na  czas  długi  z  domu:  więc 
społeczność  i  Zycie  rodzinne  nie  tuk  ściśle  uorganizowa- 
ne.  Wraz  z  topniejącym  śniegiem  spuszczają  się  szybkim 
krokiem  górale,  a  raczćj  zsuwają  się  galopadą  w  doliny 
i  zalewają  całe  pola  podgórne  i  dalsze  równiny;  kosze- 
nie siana,  sprząt  zboia,  wy  młotka  i  tym  podobne  robo- 
ty^ zajmują  im  całą  wiosnę,  lato  i  jesień;  na  zimę  dopićro 

(1)  Doświadczenia  wieloliczne  lekarzy  Neapolu  pp.  Oaritio 
i  Serrae.         . 

Tora  IhHąj  1847.  40 
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zebrawszy  nieco  grosiwa,  zakupiwsty^  soli  i  mąkit  wra- 
cają z  radością  do  swć|  ubogiej  siedziby,  gdzie  icb  ztt- 
sknotą  oczekują:  tu  matka,  tafn  zona,  tu  narzeczami 

Góral  nie  ma  czasu  na  umizgach  tracie;  niebo  zresztą 
terou  nie  sprzyja:  wicbry,  śniegi,  trzymają  w  chałupach 
te  jednokwartalne  rodziny.  Stosunki  wprawdzie  i  to  za- 
wiązują się;  ale  odwiedziny  rzadkio,  sposobność  zaleca*- 
Bek  nie  częsta ;  dlatego  tći  gdy  młody  góral  sokolim 
wzrokiem  zoczy  dziewoję,  co  mu  oko  zaprószy  i  serce 
poruszy,  wnet  wysyła  orła  starostę  w  dziewosłęby  do 
dziewy;  a  gdy  dziewczę  mu  nie  krzywe,  rodzice  przy- 
chylni, toć  wnet  i  zrękowiny.  A  ślub?  a  wesele?  Oho 
ho!  za  lat  kilka,  bo  rodzice  zdrowi — dzieci  jak  mrowi*— 
a  chałupka  ciasna  -r-  więc  musi  być  własna!  Góral  tćm 
się  nie  zraża;  z  wiosną,  ze  śniegiem,  znów  się  zsuwa 
w  doliny;  od  chaty  rodzinnćj  wpół  ujęty  ze  swą  narze- 
czoną, wszybkićj  galopadzie  staj  kilka  ją  uprowadza...- 
ale  obowiązek  i  miłość  ich  rozłącza ;  tak^  miłość  rozłą- 
cza! Gdy  ona  smutna  wraca  do  domu,  on  smutniejszy 
spuszcza  sięgłębićj;  óo  smutniejszy — bo  rzuca  zaręczoną 
i  własny  kraj  swój  opuszcza.  Oboje  czas  długi  zdąla  od 
siebie  ciałem,  lecz  sercem  i  myślą  blizcy,  w  uczuciu 
czerpią  energią  do  pracy;  ona  przędzie,  on  kosi,  tnie  lub 
młóci;  i  tak  powoli  zbićrają  razem  zosobna,  zasiłek  na 
przyszłą  chudobę  i  własną  swą  chatkę.  Zima  nadchodzi, 
zima  na  ziemi,  a  wiosna  w  irh  duszy:  co  wieczór  dzie- 
wica, po  śniegu  się  zsuwa,  a  on  co  rano  pnie  się  na  gó- 
ry, i  tak  codziennie.  Aź  jednego  ranka,  dziewica  spostrze- 
ga swojego  kochanka !  Oboje  więc  razem,  ujęci  pospo- 
łu, znów  się  spuszczają  w  szybkićj  galopadzie.  I  tak  co 
roku!  z  wiosną  w  doliny,  ze  śniegiem  w ^óry,  ai  póki 
kalćtka  pełną  nie  będzie. 
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Miłość  górali,  zawczasu  uświęcona  błogosławieństweni 
rodziców,  ma  dużo  napozór  poufałości;  lecz  oparta  na 
wzajemnym  zaufaniu ,  choć  nie  ma  udręczeń  niepewoćj 
wiajemności  i  W]fbi|diów  wrzfcego  uczacia  mieszkań- 
ców stroii  południowyclit  jest  wszakże  wff  cćj  duchowi 
i  głębszą^  bo  przyszłość  obejmujące;  ona  je»t  diwignią 
moralną  w  pracy  górala  i  cnotliwym  go  czyni.  Na  gof- 
rach, bliićj  nieba,  wśród  uroczystych  widoków  wapama^ 
łój  przyrody,  myśl  mimowoli  staje  się  wźniośłejszą,  ucto- 
eie  czystsze,  szlachetoiejsze.-  Znana  tóż  jest  powszechnie ' 
fkronmość  dziewic^  czystość  obyczajów  tamecznych; 
wierność  Szwajcara,  poczciwość  naszego  górala  poszły 
w  przysłowie.  Góral  tęskni  za  swym  ubogiin  krajem, 
łMgactwa  nizin  go  did;  ułakoipif;  a  nawet  jeśK  potrzeba 
zarobku  zmusi  go  długo  pozostać  w  dolinach,  jełeti  go 
tam  wiatr  górzysty  owionie  i  piosnka  ojczysta  doleci, 
ftokowięzek  lub  przeszkody  wrócić  do  domu  nie  pcK 
żwoią,  to  niknie  widocznie  i  śmiercif  przypłaca  tęskno* 
tę  do  kraju. 

Tańc«  górali,  wypełnione  uczuciem  tak  poelycznóm, 
miłością  w  drugim  swym  peryodzie,  niebędącą  ani  wal- 
ką, ani  posiadaniem  zupetnóm,  mają  tćź  dużo  w  sobie 
poezyii  urokii.  Wpół  ^ujęci  n|irzec;Eeni,  szybują  jak 
swobodne  ptaki  przez  górne .  przestworza;  uczucie  ich 
potrzebuie  przestrzeni,  nieskończoności,  pierś  swobodue- 
^  powietrza.  W  szy bkićj.  galopadzie,  góral  zsuwa  się 
złubą  ,w.doliny«  jakby  chciał  mówić:  nie  mamy  domu, 
nie  mamy  dileba,  lećmy  w  doliny,  znajdziem  co  nam  trze- 
ba! ale  ta  miłość,  złączona  z  inną,  zwracii  ich  znowu, 
w  siedzibę  swoich. 

Galopada  jest  powszechnym  uńcem  gói^ałi.  Wcałóm 
roigałęziu  Karpat  i  u  jego  podnóży  ją  zniyi^esz;  naez 
krakowiak  jest  także  galopada. 
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Polka. 


Traiee  pofleo,  me  wa^  8w<j  nai  vj  od  nwmrndj  pol- 
/fika^v  ale  o4  pola;  na  poło  bowioM  piiei  kid  ateaki  jest 
laDCtony.  To  anaiogiczoe  jednak  poehodieoie  i  j4j  na* 
awa,  być  moie  ii  doio  wpłynęło  na  nrok  jaki  ma  ten 
loDiec.  Polka  jest  tańcem  Ciech6w,  zamkniętych  wokół 
fóramt,  majtcych  wssaŁie  dosyć  równiny.  Zarobek  b- 
łwiejszy  i  większy*  chlćb  tańszy*  pozwalaj)  Czechowi 
myiłóć  wcześaićj  o  małżeństwie;  dlatego  polka  jest  tak* 
20  gałopadi*  ale  jot  w  nćj  hólko  rodaioM  walca  się 
błąka.  OUobieoi  wpół  ujęd  szybkim  biegiem  ślizgają 
aię  tara  i  oazad;  to  znów  spojmi  oborącz,  kółkiem  wi- 
iwwóm  wkoło  się  (4>racs}ą,  krokiem  wszakże  szybkim 
i  posuwistym.  Kółko  rodziny  tam  jui  silniejsze/  a  ra- 
zti]  mni^j  przerywano  poMebą  zaroł>kn;  wpływ  zre* 
«ilą  gerBMńizmo,  gdzie  życie  rodzinne  tak  jest  razwi* 
męte  i  wyłączne,  brata  pozycyjną  miłość  Ciotów,  z  poe* 
tycznćm  uczuciem  Słowian  górali.  Spićw,  nieodłączną 
|eat  częścią  tańców  {[óralskidiy  a  jakłiy  nawoływanie  się 
po  górach,  echuje  się  w  powtarzanych  zwrotkach  i  me* 
Jodyi. 

Ani  galopada,  ani  polka,  nie  są  bynajmniój  nowomi 
tańcans;  znane  one  były  oddawńa  między  ludem  sło- 
wiańskim. Jńeli  puszczone  przez  Czechy,  przednią  stfaż 
ISiowtan,  przdatiiją  całą  Europę,  i  z  zapałem  są  wszę- 
dzie przyjmowane,  to  znak:  że  żywioł  słowiański,  idea 
jego,  elektryzuje  adrętwiałe  życie  Rzymian,  Gallów 
i  Gotów.  Wszakże  żywioł  słowiański  wprowadzony 
gienioszem  Szopena  w  europejską  muzykę,  zrobił  ogro- 
mne wniżemć  w  świecie  mmtjieznym  i  napoił  dosse  nie- 
znaną dotąd,  pełną  świćżoaci  >i  potęgi  imełodyą.  Jednak 
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w  iitworteh  Ssopeoa  miwneim  uk  to  pAJawia;  aąto 
tylko  błyska wioe»  próbki  bogatych  laiobów  ałowmaki^ 
noiyki,  którćj  zbiorem  tak  ^knęinm  ćf%\ml  się  lajaMija* 

Pieśni  gminne  to  piasek  cłoty,  w  którym  aa  i  większe 
samorodki,  ale  jest  dosyć  i  uemi#  Ndelycie  przepłukane 
i  przesiane,  dostarczą  one  bogatych  materyałów  gieniur 
szowi,  co  stopi  je  w  swćj  dnszy  i  wyda  pieśń  jedpolit«! 

I  w  innych  tańcach  Słowian  miłodc  nar^ecjsonyoi,  naj- 
większa gra  role;  bo  n  jednych  potrzeba  zarobku^  n  drn^ 
gich  ciągłe  bójki  wydalały  młodziet  na  czas  jakiś  z  krat 
jn;  a  zaręczyny  łącząc  tylko  duchowo  młodą  parę*  ci^y* 
nily  I  idHość  ich  poetycznjejszą.  Zaręczyny  są  chwilą 
ttfiiesień,  radością  więc  i  (ańców;  były  one  i  są  dotąd 
bardzo  wainym  u  Słowian  obrządkieaa. 

c)   Tiice  paffs|ste  leipoloiia. 

Tańce  germańskie. 

,  Tańce  germańskie^  a  racz<$j  jedyny  icb  taniec  wihf 
jest  eatatacznym  i^zwojem  i  zwojem  tańców,  zasadą  któ- 
rych, wyłącznie  jest  miłość*  Nie  ma  on  Xaz  tańców  hir 
azpnńskicb  i  włoskiehs  bo  to  nie  walka  uczucia,  i  nie 
wrisenie  fizycanńj  miłości;  nie  ma  tak  poetycznego  polotu 
tańców  słowiańskich;  ale  skupia  w  fiioioficsnój  całości 
tnilość  kocbanfaów,  narzeczonych  i  małżonków,  i  tworzy 
icółko  radmme;  spokojniejszy  jak  tamte,  bo  miłośp  po- 
wna  i  śluby  zawarte;  jestto  matrimoniim  comumtUum*^ 
Mb  <m  wszakże  swoje  poezyą  i  jest  na  granicy  tańców 
gromadnych ,  równie  jak  tańce  górali :  bo  jak  tu^  tak 
i  tam,  w  jawnój  miłości  spoczywa  myśl  pnyszłycb  obp^ 
twjązków  rodziny,  a  wioe  społeczności  w  zawiązko;  mogą 
zatóm  być  tańczone  pojedynczo  lub  gromadnie. 
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W  wftlcu»  młddsiemec  opasuje  kibić  dziewicy  praw4 
rękii  ońa  zaś  lewf  opiera  na  jego  ramteniu;  drugie  re* 
oe  iDaj$  wzajem  splecione.  Tak  ujęci,  złączeni  z  sobf 
ciałem  i  diiszą,  walcują,  tojest  dwojaki  ruch  odbywają, 
wirując  koło  siebie,  pomykają  się  coraz  dalćj,  dalćj, 
w  przestrzeni.  Młodzieniec  zamawia  jedne  dziewicę  na 
cały  taniec,  jak  kazdyi  w  swoim  narodowym  tańcu:  tak 
wiec  ujęci  i  zajęci  wyłącznie  sobą,  dają  doskonały  obraz 
rodzinnego  kółka,  które  dla  Niemca  prawie  jest  wszy- 
stkióm.  Sto  par  walcujących,  oddzielonych  od  siebie, 
lajętych  sobą  jedynie:  to  sto  kółek  rodzinnych;  to  kolo- 
nie; to  cały  naród  niemiecki.  Lekko  się  oni  z  miejsca 
na  miejsce  przenoszą,  nie  puszczając  się  nigdy:  na  koniec 
świata  zalecą,  i  tam  im  będzie  dobrze:  byle  we  dwojgu, 
byle  w  kółku  rodzinnóm.  Nióma  tóź  ludu,  któryby  ła- 
twićj  z  ojczystej  ziemi  wychodził,  jak  Niemiec;  w  każ- 
dym narodzie,  w  kaźdój  części  świata  ich  znajdziesz.  Wy- 
taczają się  ze  swego  kraju  w  parach,  z  taką  łatwością, 
z  jaką  wakują;  nie  troszcząc  się  o  to,  czy  zalecą  na  pra- 
wo, czy  na  lewo,  na  wschód  czy  południe;  byle  dwojgu 
się  nie  puścić ,  a  będzie  im  dobrze.  Walc  upowszechnił 
się  wszędzie;*  z  taką  łatwością  przyjęto  go  we  wszystkich 
krajach,  z  jaką  przyjmują  samychźe  Niemców;  jest  on 
tańcem  kosmopolitycznym. 

Cudne  są  walce  Lańneral  Grają  Werber^wak.  Jaka 
tęskna,  poetyczna  melodya  je  zaczyna!  Rzędem  siedzą  fa- 
milie koło  siebier  ojciec^  matka  i  córki.  Synowie  wy- 
szli juz  z  koła  rodzinnego,  tworzą  oddzielną  korpora- 
cyą;  zebrali  się  na  środek  sali:  to  koledzy  1  Trzyma- 
jąc się  pod  ręce,  jedni  słnchają  professora,  co  im  tłuma- 
czy metafizykę  tego  walca,   drudzy  paląc  sygara^  gonią 
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dym  ocsymai  i  ćiyAit  p^ychologicme  z  meg^  wywody; 
inni  przyśpiewuj  na  nutę  tego  waica  jakąś  pieśń,  roba- 
8Z09,  i  drwiąc  z  baącuzkićj  etykiety;  gotują  $ię  do  tańqa; 
inni  przysłuchując  się  tym  boskim  meiodyom  wpadają 
w  extazyę;  inni  znowu  obejmując  cały  obraz  dokoła 
obwiany  dymem,  w  Hoffmanowskie  widzenia.  Patrz  na 
tego,  co  się  wysuwa  z  grona  tćj  młodzieży:  młody  ideo* 
log  opuszcza  juz  kolegów,  zegna  ich  ściśniemem  ręki, 
i  posuwa  się  ku  jedhćj  rodzinie.  Pod  powataą  niedbało- 
ścią  i  powrerzcbowiićm  opuszczeniem,  ukrywa  on  du- 
szę dó  marzeń  metafizycznych  i  uniesień  poetycznych 
skłonną;  piórwsza  część  Werber- walca,  tak  tęskna  i  poe- 
tyczna, rozkołysała  serce,  rozbujała  duszę;  myślą  goniąc 
brzmienie  głosu,  jut  jest  w  nadziemsiciph  tferajch:  widzi 
jak  planety  krążą,  posuwają  się  w  przestrzeni,  widzi  ty^ 
siące  słońc  i  tysiące  planeta  wszystko  krąży,  ^ra,  i  wszy* 
stko  gdzieś  biegnie.  Gdzież  mistrz,  pyta,  eo  wznipsłszy 
się  nad  światy,  wyciągnie^  swe  dłonie  i  za^  n^m  ^a 
gwiazdacb  cudne  walce  Łannera?...  I  młody  zarozumialec 
z  bladćm  czołem,  ze  świecącym  wzrokiem,  zbliża  się  do 
dziewicy^  wpół  ją  bierze  i  mówi:  Dziewico!  żegnaj  ojca. 
matkę,  siostry  i  braci;  żegnaj  rodzinną  ziemię^  ja  ci  sta- 
nia za  wszystko!  Wpół  się  weźmy,  tak  ujęci»  wmiesza- 
my się  w  taniec  światów.  Będę  ci  {»łońc^m,  ty  moją  pła<- 
netą^  księżycem  f  satellitą.... .  znajdziem  dosy^  dla  siebie 
miejsca  w  przestrzeni,  tylko  się  trzymajmy,  tylkp  się  nie 
pośćmy,  a  będzie  nam  miło  i  dobrze!  I  niłoda  dzie- 
wica żegna  spokojnie  ,  swoje  rodzinę*  którćj  była  czą- 
stką, bo  wić,  że  będzie  połowicą,  dopełnieniem  drur 
gićj.  Z  ufnością  wsparta  na  ramieniu,  młodziiańca,  który 
wpół  ją  opasuje,  słucha  z  roakoszą  zapownjenia  miło- 
ści;* jego  poufałość   w  ujęciu^  ni0  obraza,  ją  wealą  bo 
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otMt  tM  prraB^ć  gamańskt*  Gms  jdditdt  zw^rfna  wt^ 
riraiiintjcztićj  prtechadffce»  narencie  dxiewJC8|  pnez  ra* 
mię  towarzysza^  jeszcze  raz  zasjłt  pekegnanie  dawn^ 
sw<j  rodzioie,  wznosi  oczy  w  niebo,  i  oddaje  swą  rękf 
szcześliwema  młodzieńcowi.  Jui  złączyli  się  nar  wieki, 
złączyli  ciałem  i  dnszt;  utw<Krzyli  kółko.  Wir  walca 
uoiósł  ich  daleko! 

Taniic  Ufęgierskii  jest  walc  z  hołubcamit  połączenie 
tańca  wojennego  madziarówi  coś  nakształt.  mazora  szla- 
chty naszej  z  niemieckim  walcem.  Wpływ  germanizmu 
widoczny,  a  nawet  przeważny. 

1T«  TaAee  sramadne. 

W  tańcach  gromadnych,  przejawia  sie  wyraziiiój  układ 
społeczny;  bo  wchodzą  do  nich  wszystkie  trzy  pierwia^ 
stki;  łączą  si^  one,  zlewają  i  tworzą  całość;  jakby  kłc« 
bek,  na  którym  Aę  osnała  cria  cywilizacya  i  historya 
narodn.  Mamy  jufc  nttke,  bo  mamy  pierwiastki:  moie 
wice  po  niój  do  kłębka  dojdziemy,  i  kłębek  ten  łatwiój 
rozwiniemy. 

1.   Tance  francnzkie. 

Zanim  przejdziemy  do  rozbioru  tańców  francuzkicb, 
mnsimy  koniecznie  rzucić  choć  pobieinćm  okiem  na  cy* 
wiiizacyą  tego  narodu;  bo  ona  i  w  tańcach  jako  utwo*^ 
rach  narodowy ch»,  odbić  się  koniecznie  musiała. 

Żaden  naród  nie  zwił  się  tak  mocno  w  jeden  punkt 
jak  Francya  w  swojój  stolicy*  Paryi,  ta  Fraiicya.  Diate- 
'go  tćł  iycie  intellektnalne  tam  ogromne,  ze  szkodą  stro* 
nyserdeczni^  cywilizaeyi.  Inie  moie  być  inaczćj:  na 
wsi  pośród  pityrody,  pośród  cudownych  dzieł  Stwótcy, 
dusza  cała  mimowoK  wznosi  się  do  źródła,  z  którego 
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ppiyil^ię  te  fiq4i  wu^f  p^ofBttek;  m«ia  t^  ]f#t  głęh 

ppetyoziiiąj^B.  W:8|olicf  i  w  siiasitiKti  prtecfwfiip:  wjfh 
|r^  ro^ftpai  ffoUeiąosć  jest  wi(^^  ^ ))strąkcy{||  myal^; 
cx)pwiefc  ;cą«ikiMt(y  w  iniir/ic)is  i^ę  moię  ąwUj  myśli  i  ser? 
CU  yru^ąii  wfrzei9tr<ęa  u\eĄąń(uon%t  m  ich.  zatriyma^ 
pa  dzięłacb  ^twpr^ycF^ła;  wzrok  jego  mimowoli  ^oc^yr 
Ęfąi  mxfiń  oą  ludzkich  i^t\iporacb,  które-  jddkolwiek  wiejr 
to,  wzbudz^ą  tylko  podziw  czasowy*  nje  wypełniają  jer 
dufk  cąłćj  duszy  tćin  cięglćm  oin^ielbiefiieiii,  j^kier 
ff^  w$i:ód  prpiyrpdy  do^najeni.  Wspaniałości  świątyń 
i  ąhpz9diki6Wf  budzi  na  cbw^le  roztapgmope  ifc;zi;icie  rpUr 
gyaę;  ale  ni^  W8|aqic|Ra  t^j  gtabol^  wiary,  jąk|  m 
mękmih  otoczony  Boikiami  dzjeły,  i^jący  pośrói^  ro? 
d|ui^v  <^bok  parapfilnego  ko^cio|ką  i  ^jejsjkiago  x^f»itat 
fĘ$f  nB  którym  k<^^ci  cjc^w  jego  sppeiywf  j«  i  jegp  wtar 
sne  spoczywać  będą.  W  stosnnfuicb  towarzyskicb  ^^^t 
i  al^icy»  szybią  ^Iko  aamiand  piotrze))  i  myśli :  atąd 
heigaf  two  tliateryalAe  a  twiyist^^we  wii#ie;  podział  zaś 
uczmcja  rzadki:  ztąd  ^yfie  qiQra)^  ubogie;  lud;ue  }  wyT 
paidki  pmeanwają  się  jaj^  w  kalejdoskopie,  Jj^tdry^  jafi^ 
w  Pąryźu»  wrodzona  iywo^ć  Franci^z&w  co  chwila  tĄ^ąr 
fla;  iwaginjiirya  więc  ta^  wiejka  i  ona  jedynie  prz^yiwiać 
ai«  iBoia  wntworic^  narodowycbf  1^  szokach  pifkpjcb, 
w  litąr^rzet  we  wszystkie* 

,%)1if4»  jest  głową  wpodi^;  wMf  jsgp  Wiwjn:  ą  nya- 
s^  rMfii;<)|hilion.e9u  władzami  mnysł^;.  Wef^^^ncyt  pid? 
npa  mle^w^pQ>i(4zy  i^iepi  sM>^^nbl:  f  na  prawie  wy^ 
łiWWPt  rtpJwi  »M  i  w#rtłiiw  iyje.  Tę  pfsewąge  miasf; 
iatoliaf  pi^ygotoip^ali sąmocbcąic tąii# XI< |Ucjl^eliev, 
hfKiwjln  X|y  i  Colbeiit;  s«p«cbe«et  *o  wczyyj^Ciię 
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chcieli  oni  tylko  za^rowadff6r&wńow8gcst(iD6w.  Lećcie 
fakt  ten  dopełniony  zosrtat,  nie  podniesieniem  mieszcsśn 
do  godności  praw  i  bogactw  szlachty —wieśniaków^,  ale 
zniżaniem  tych  ostatnich  *  do  podwhidności  pi^rwszyehi 
i  ciąglćm  stawianiem  obudwóch  żywiołów  w  nieprzyja-^ 
znćj  ku  sobie  postawie;  to  iii  smutne  <0a  narodu  wy- 
niknęły skutki.  Z  przewagi  wiejstićj  Francya  wpadła 
w  przewagę  miejską.  W  chwili  oscyllacyi  zajaśniała  ona 
pod  Ludwikiem  Xiy,  blaskiem  zachodzącego  szlachty 
słońca,  a  pod  Napoleonem  gwiazdą  wschodzącej  mie* 
szczan  jutrzenki;  ale  jak  po  zachodzie  nastąpiła  noc  bu« 
rzliwa,  co  zngrzmiała  światu  całemu  okropnościami  re- 
^olucyi  francuzkićj;  tak  po  świetnój  jutrzni,  nastąpił 
dzień  zasnuty  mdławemi  chmurami^  dzień  bezbarwny 
i  smutny:  widny  on  to  prawda,  ale  nie  złoci  przyrody 
Francyi  tym  poetycznym  urokiem^  jaki  rozfowa  czysta 
pogoda^  i  jaśniejące  w  całym  blasku  słońce. 

Przeważny  wpływ  mieszczan  w  narodzie,  i  górujące 
życie  miejskie,  przytłumiło  żywioł  poetyczny  we  Fran- 
cyi; w  życiu  więc  i  utworach  tego  narodu  znajdziesz  do- 
zo rozumu,  ale  poezyi  tam  nióma.  Bo  naród  jak  czło- 
wiek: jeżeli  władze  i  prz}  mioty  swćj  duszy  podzieli,  je« 
żeli  jedne  kształci  z  pogwałceniem  lub  zaniedbMiem 
drugich,  jeżeli  umysł  swój  kształci  i  podnosi  choćby  do 
'  najwyższój  potęgi,  a  o  sercu  zapomni ;  hie  będzie  po* 
etą.  Poeta  bowiem,  jestto  wielkie  serce  i  wielki  rozum 
w  jedni,  w  pełni,  w  twórczój  sile  i  mocy;  najpodobniej- 
szy  wizerunek  Boga,  który  jest  wszechmądrym  i  wszech- 
miłującym:  dzieła  jego  będą  nosiły  cechę  Boskich  utwo- 
rów; przejrzą  z  nich  rozum  i  serce,  dusza  cała.  Poezya, 
to  duch,  co  w  zespoleniu  myśli  i  uczucia,  przez  materyą 
poogląda:  ona  jak  promień  niebieskiego  słońca,  przez 
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łfav4  chmurc  zieni  do  u«h  ^e  przedziera*,  i  siedmio* 
barwo)  t^czą,  zakrćśla  nim  hrame  do  niebal  Poezja 
jest  €4i!%  g/Łowj  i  serca:  w  głowie  bowiem  oueązkłiro- 
ittm^  bogaty,  w  pompłyt  wynalazczość,  promieniąjąci 
wyobraini^f  Myszcitcy  dowfsipwi;  lecz  co  diwila  zmieo- 
«fy  i  rozszerzający  sifi  jak  kitgi  b*  wodzie»  coraz  to 
wi«ksz9  przertrieu  ob<Qmaj«ce;  w  sercu  zaś,  mieszka 
wfsrs, .  miłość  i  nądziejat  uczocia  wrodzoDe,  objawiie-; 
siem  Boskićm  uświęconei  i  są  stałe,  oiezmieooę,  jako 
środek  koła.  Kiedy  więc  czyn,  lub  utwór,  nie  bidzie 
kffłem  rozumu,  proroieoiem  z  serca  wyfaiegłym  zakrć?: 
śloay;  wówczas  taki  czya,  me  będzie  czynem  bobató- 
rat  a  utwór  nie  labłyszczy  gwiazdą  gieniuszu  —  poety!  ^ 
-  Francys  skupiwszy,  swe  iycie  w  czworokątnych  m\kr 
rach  stolicy,  rozbratawszy  si^  ze  wsią,  z  sercem  narodut 
do  smutnych  doszła  wypadków;  zatraciła  bowiem  Boską 
figurę  koła,  |;dyź  odrzuciła  punkt  środkowy:  oś  okołp 
kiórćj  wszystko  obracać  sie  winno,  i  iycie  duchowe 
skoncentrowała  w  czoła  kwadracie.  I  do  jakichie  doszła 
rezoltatjów?  Gói  iiam  dała  w  miej&e  wióry? — filozofią^ 
pieśipiertd^ość  4u07  triąjącąl  W  miejsce  chrześciąnski^ 
miłości?  —  fił^itropią,  co  gilotynie  i  dziurawym  statkom 
chłonąć  tysiąpe  ludzi  jpomagałal  W  miejsce  kojącćj  na- 
dziei? —  dręczącą  niepewność,  szukającą  ulgi  w  pijań- 
stwie materyalnego  użycia,  i  iycie  dla  obecnćj  tylko  chwi* 
|il  Wszystko  to  są  pomysły  rp^ęumu,  co  nie  jest  kołem 
opan^ącćm  serce,  sle  kwadratein,  i^omną  figilrą  koła, 
którego  punkła  obwodowe  nie  są  w  równćj.od  środka 
odleg^QŚci*  Kwadrat  jest  symboliczną  figurą  cywilizacyi 
firuicuakiój.  We  Fraocyi  wszystko  byle  kwadrowato,  jest 
dMi>re,  pifkoe  i  wielkie;  wszak  oni  i  przyrodę  chcieli 
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ftkwffdrowa^;  eiefó  w  ogrod»eh  (hnewa,  itrkjfMiie  sipit* 
hftj.  liyłj  pr&fcką  tegO  pokmtenite; 

W^  Frańc^fi  nićnm  l^oetAw*,  bo  nMma  ijMrMb  pM*» 
fyetii^go;  Ulatali  tam  rfrwfaiM  wyMtiliSj  ottredowoki^  b» 
ottś  jebt  tAle  kol^iA.  BMk  karfjfualiiyeb  prtyi^iMAilf 
śbrca,  Me  «t^&ja  Snipełeta  Mło^  btttftidMi  Wnyśtkidl 
carstw  Dtrodui  tam  ńiajdżiett  Uttś9y,  ^h  hte  Wir6^  kd<«^ 
Uftje,  Hietowanystyro;  ttićma  fam  /wycrtJAMr,  tjflko 
Ktoda;  ttiiSiiłii  obyczdijói^,  tjlkó  pht^slnegtote  paftdhV# 
i  bi^tiń  kinimAoki.  Dltt^  tói  Ffuticttz  jest  k^Btao* 
pólitą  wickszyiń  jakN^eihibci  btt  tMi  |»rtBjriiijMtAM|i  w^IJSliH 
Ań  dottiowego  iyiciai  i^ddtfje  ći^  swoim  naroddWytti 
bktww, '  i  w  obcjto  iMiwel  k^ajvi»  Hagiftur^y  ai«  i  ła^ 
t#dścją  da  lailićctfiyth  {^i^dW  ( iA»l^luerj^  W  k6łktt  iro- 
AemttfMi  ^ie  (M^taje  t>]r^  KeiMdn  FMIcitt  iaś  pttf^ 
Ignili  tałkteltt  do  M«r<j  ofcty^y,  i  t  łMWoki)  zoMaiii* 
niiieftli»  A^bMk  hibPdlakietb,  6d  totriMi  di»Mkttafty 
i  łatwością  pHeiini^  m  M^ttajt  i  bbyc^^  l^(^  nie  ttia 
k#6ftih  >irłashjfćft;  ale  jpnejitaie  fi  4^fa  tlinysitM) 
pftbjrt^  mnie  formyf  będżfe  M  ła}iiDk/  któ^^  M|»«ifitf 
Ue  0dr6iiit^  tari^dży  ói^ctiMiK  Wy«iko'«rM^  tttiaiM 
hiłwykhcy  Si^¥Aro#ta^  ^  katoiaHiiy  db  kakiłietktcj,  iife  HM 
Ott  )pńfmiz9lmś  do  ttiejśe^  tok^k  tb  ftoWtt  fl^śieAMWi^ 
Diowe  stosmiki.  nie  fm^wiątilj^  gd  do  lódd,  czynif  p^ 
fylkbdta  kkłde^o  gnecżttjrtA.  Pirfcj|Mi}i|e  ^  śMitey  Mr<^ 
j£f  ładzi  wsźjatkfeh  taatodów  i  W^daeb  ćt^^  ćwiat*^ 
I  infrerejia  f  ^ećk^M  giętki  iimpU  z  tatwośiei)  aMk^ 
dozViryct^ó^  s^ego  goidai  a  ie  ich  zaWśise  |MId^  4  t6i^ 
Aofodteydn  włecsaito  iadnjdiMlde  ifi^  l^aehoiftFiije  i  M 
tetó  "#  liińft  suknie  Hk  pttAUtt.  t«m  i  W  «biMMr 
kh)je  i  btfr^  wszjrsllicb  nai^diw  nit  pife61^i|  i  ttlif^ 
cti  ale  stale  narodowego  franciukiego  niema. 
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wnąMim  Kin  dfwi  i\ii«gni]r  trbrtteM^iserca^  9tiM 
§ię  szyderstwa  i  śniMbi;  Mąwąiii\tdŁf.p9imi(^imw* 
ciej  Afijśteiii^  uBt|likta  Jim.  .  Wiiabo»fiftir»ce 
dooekaiioifil^  i  wpa^łi  W  at&uśBfy  bomiUr  (ńiiHril^t 
ezediii  «fli>ppm^ało  netMifmecmie^  &śiidya  ot^li 
»^śi«  ludikoBĆ  tttą*  ieoz  i^tfce  tiiedoraałecsyi.nMgłoljt 
ukopać? -^Nioi  To  tfó  Fronraa  }tst  tylko  obywjśiel^ 
śmatgiT  IliMć  łcbhseal  sto  /mUfci  ptei)rU  »if  aiDfłj64« 
sicis  grzedióir  ojańw"  jfi|;oy  i.Ma||tanyg<;tt>«ał  diikjf:  do 
paiiskkgof r^ybytko^^Frawyi  f^trzeba  wklkieb  poctlniv 
^ieszeatoi  (iotix9kt9NiiBe|[o.lw4i«>yy  W^pbteeba  nliMciy 
naiddoi  i  wktfy^  wielkidj  icfcym^jAkJestjśf  riiM^ 
zostatik  pra#dziWid  dbrzeiciaftUMni '  WKodesii    ' 

Brak  ten  naulow^  te'ak  iywiołii  poetytenego^  wiiiacn^ 
jeat  i  w  nąrodowfcb  Ftaicyi  utwonafli;'  zbkoczyitiy  fo 
i  wUńdifta. 

JToili^t  JbM/iwfana^  czyi  wysKodt  zr  M 
Ifo^i  oniaahietiBłji^  w  ślwiiUe^dh  wwCwddi  oaio^ 
dik^^-^NJi.  Ojcmi  j^  stolicś:  ztaiiil|dk*oziByfMił,sit  ónfo 
mimiaA,miBSbta^wthi  dd  wsi  mi  daaM  (1).  Spojr^jnp 
Da  jego  układ.  Z  iluito  on  kroMw^  foa^  figo^  bi^  ikla? 
M  Wffiyrtko  jMt  pomyślane  i  trfotooe  ^ysfeteilyWiie» 
fOj^Moamy  inagibaćyjoie  nowct;  ^te  ćzy  jfesfr  toiti  pMsya^ 
^Nłs»  Taoceik  nie  nkoio  iśd  za  świ^^m  nalohniemem^ 
formy  go  far^Nij^;  wafcyetłEo  tiim  mfniii  fttiefwikimm 
iuitoiwm  tw^iitfó  4am  oite  motee^  (;flko  d^iołe' wy|>eK* 
Mćf  nopisy.    iDo  togo  Mta  potioeba  melrW:  tumczyó 

(1)  On^fJMfo  ]%st«kai^kMm  Aieebiem  dannjcb  <inMw« 
ztamjtą^  wzi||l  on  swą  nazwę  i  lAM»  do  zabaw  sŁoliey  zą  czasów 
Ludwilcs  ^lV.    dbaćz  wyraz  Qmitrile  w  DUst.  )BneycU  ie  thar- 
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uęiim  pamięć  i  panisci)  się  iaenmwi.  Ta  jeit  urtuka 
Itlaasycsna^  ale  me  utwór  poetfozsy!  Nićma  w  niai  poe^ 
ijiy  bo  i  pierwiastki  jego  a;  bez  poej^i*  / 
'  BiDÓatwo  krok&w»  niełiów,  .fignt^  to  Ijnaiye  mtryg. 
Mtodsieiiiec  traczy  z  jedo4«  ale  musi  mićć  naprzeciwko 
drogt,  z  boku  trzecią  i  czwartf;.  z  wjbraoą.cbwiic  tań^ 
euje,  wnet  ją  puszoza^  bj  ścisi^ć  za  rącike  drugą;  da 
trzeetćj  się  obraca  i  szepcze  jćj  na  ucbo  miłosne  wyzna* 
nie,  a  w  przecbotkie  wsuwa  mołe  słodki  biteetk  cgwar- 
tćj.  Jfakaito  miłość?  oblidiiotiycb,  narzeczonych,  czy  mał- 
ionkdw?  —  Nie.  To  galanterya  dlakotnćt,  pof^d  bez 
wz^du  na  związki,  uczucie  kapryśne, « przelotne;  coś 
mabometańskiego ,,  łuszpańskiego  i  włoskiej,  razem, 
w  dziwnćj  mieszaninie,  pokryte  poblaUą  dwor^cośeią 
dawnego  rycerstwa  Francuzów.  Kawaler  bierze  się.  do 
mężatki,  mąz  bałamuci  dziewczyny;  to  nie  jawny  czy- 
czysbejat  włoski,  aoi  jawny  harem  turecki,  .to  Sodoma, 
na  którćj  powiewa  chorągiew  z  napisem;  Sauvezl0$  up- 
parance$l  Dlaczegóż  to?  Bo  tam  i  miłość  jak  wsaysŁko 
jest  bez  poezyi;  brak  w  nić}  prawdy  i  serca;  .brak  celu 
na  ziemi,  brak  wiary  ioachank&w.  w  wieczność  uczucia 
i  byt  miłości  pozapobowy. 

Wchodzi  do  tego  tańca  i  pienrpsteli  wojenny^  ale 
prawie  zatarty;  bo  zkądie  on  wpłynął?  Nie  z  tycia  obo- 
zowego dawnćj  szlachty  franenzkić^  de  a  paradnych 
igrzysk,  które  się  skońcatyły  świetnemi  turniejami  w  sar 
mydl  początkach  panowania  Ludwika  XIV»  i  witoćj  sie 
Md  podniosły;  gdył  danne  xbroje  rycerzów  Francyi,  za 
ciężkie  już  były  dla  zmieszczałćj  szlachty,  i  dziecinna 
szpadka  zastąpiła  miejsce  dawnćj  broni- Franków.  Pier- 
wiastek więc  wojenny,  jako  z  drugićj  ręki,  jest  prawie 
dziś  niedostrzeiony,  i  marąowym  .  Pgiuem  nie  podoosi 
tańca. 
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Wdi^dti  do  ilwgo  Mwniei  pierwiMtek  towmjsfci: 
.mpoiór  zdaje  się  on  być  taDcem  gromadąyn^  ale  jettie 
lo  Łóło^  co  obejmuje  naród  eały,  albo^cały  staś  jego? 
^«*  Nie.  To  kwadrat*  W  kadrylu  szlaeheckini,  to  partya 
jakiego  me&aowładacy:  w  kontredafisie  miejakim,  tokra* 
nieo.łewy  kib  prawy;  w  towarsyttwie,  koterya;  to  priy* 
wilćj  nie  pritwo«;  to  opinia,  nm  laś.  pneświadczeoie* 

Zaaadoiozą  figara  kadryla  jeat  kwadraty  cit^ry  pary; 
hoDtredeasiit  takie  kwadrati  tylko  ro^zeraony,  obejm»- 
j|cy-  wi^kazą  liczbę  uprzywilejowaDyd^:  zwickszjły  si( 
wymiary  jego  baków*  ale  figura  zasadnicza  nie  zoueMK 
łft  sit  wcale;,  nic  sie  nie  zttmnflo  tylko  nazwa*  którą  od 
Anglii  pożyczono  (I);  w  rzeczy  zaś  samój  kadryl  i  koa* 
tredanz  jeat  jedno  i  to  samo*  Sb  on  16 /kroków,  16 
poniszen,  i  6  lub  12  odmian  czyli  figur.  Sima  ich  liczba 
asefiia^>  jest  kwadratem  z  kwadratu.  Ileito  kombi- 
nacyj  z  tego  rwszyrtkiego!  Zapewne.  Ale  kaide  pom* 
azenie  nóg  i  rąk*  ciała  całego,  jest  naprzód  atocone^ 
przepisane,  w  niezmienne  prawiciła  zamienione  i  pod  kar* 
Tą  śmieszności  zachowywanew  Kroki  i  pomszenia  mają 
wiele  gracyi;  nie  przeczę;  ale  gracyą  trzeba  do  formy 
naginać,  nie  formę  do  gracyi;  tn  dncb  nie  tworzy,  lecz 
w  dane  formy  wlewać  się  mnsi;  nićma  więc  poezyi,  be 
nidme  twórczości.  A  figury*  mająi  poezyą?  Są-^li  one 
symbolicznym  wyrazem  narodowej  myśli,  obrazem  sda^ 
rzonego  wypadku*  lub  pomnikiem  zagasłych  zwyczajów? 
Wątpię  bardzo:  bo  czegóż  obrazem  może  być  np.  figura 
le  pantalon  albo  la  poule?  Dziwnie  prozaiczne  nazwy, 
mczego  domyślić  się  nie  pozwalają;  nkład  icb*  dopnysłu 

(1)  Omlredame  pochodzi   od; wyrazu  angielskiego  CawUrw 
danee.  Ob.  Dtcf.  Bneyd.  de  SoM-LaureiU. 
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CHAMKOMinKA 

aii^npMBoife}  fftoliięroeKfyt  Mi^sfaby  Mil  CSnttpo- 
Kon  f  ie  (inaeif  taŁ 

KoM^dflW  Mita)  taktn  Jcosniopoli^czttf  m,  i  tiMh 
iitł  gokiBM  pnjjfeie  «re  «rózyśtkieh  ca^loiach  8#iata, 
11  wstystkiok  naroMw;  ato  1^9  w  wtritwad^  co  aie  ii|i 
manier  fraaońki  ueywfiitowały.  U  naa  jtit  m  tbwil4 
wypoczynku  po  hactnyaB  aiazime,  lob  poolyoin^j  poko« 
i  oa«tfpojo  potronee  niąjaee  4ia«royeh  poionet^w.  To 
pogadanka  i  spacer  wi^)»  oiteK  taoioc;  ^ył «  oaa^  aśkt 
fiawie  iiciśla  prawidoł  %\ę  pie  trayauir  i  ledwo  pi|t9 
peaai  dtiasiąte  coś  cpnemian  i.kroków  ai(  pnejawi; 
figory  wsaakio  84  aciśi^  aaidiewane^  chociaż  i  tai  cacato 
oatataią  fignrc  aakośeiajf  polkf,  krakowiakitfi  i  alo- 
ifiaBskićmmfelkitai  kołenc  i  takie  nintycia  piattadko 
eie  przytrafia)!. 

Cimcan  Jast^amysłow^m  tylko  poł^eaocp  eloariań^ 
ekMj  gaiopady  %  figsramj  kontDodoMa.*  Fraoaoai  1GMJ4 
^wałtewriif  n  piebie  potra^t  poesyi»  i  nawzijiMD  w  sa- 
azt  etroac  ai^  nvraoBJi;  ale  ii^  kior«  aie  do  rzecay.  Poe^ 
jsyt  Diei(waffZ9  seasyałowćnt  praedraeAiianieiii,  bo  ona  w 
«o  aflijsł4w  bierze  poozQtiik;  nie  pisjiaabi  j^  aiłoidei, 
co  w/epiktifejakidł  ^Koenl^oasośoiacb  azoka  do  ni^  na- 
^dioienia;  bo  4ina  fest  w  Uiaki^  pókrewieaatwie  a  mtt- 
v|«  i  w  krynicadi  eeeea,  oie  aai  w  grze  amysł6w  ma  Bo^ 
akie  awe  ir6dlo. 


t«  Tańce  pokkle* 

%MKi  meła  naród  nie  ina  tak  pełnyeh  myśli  1  poe«- 
zyi  tańców,  co  nasz;  bo  Kii  w  nasze  tańce  wpłyńmy 
wszyiltkie  {eh  pierwfaśd[ł  i  kolisto  je  wytoczyły.  Uży- 
wanie onych  do  obrządków  religijnych,  dawnych  Sfó- 
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wian  w  Boigdi  sfadtKhf  przy  iwiętndi  Łmif^  K^^^ 
któregoto  pierwiastko  religijnego  gromadne  proceasje, 
pielgrzymki  i  obrzędy  naszego  kościoła  nie  zatarły  wca<- 
le;  duio  pierwiastka  wojennego;  slosnnkt  pici  swotM>«> 
dne,  ale  pełne  wzajemnego  poszanowania  i  powagi,  mi*^ 
łość  iywa,  prawdziwa,  z  duchową  przewagę:  wszystko 
to  bezpośrednio  i  w  harmonijnej  proporeyr  wp}ynęłi»  di)" 
naszych  tańców,  i  wyrobiło  je  tak  liczne,  pełne  powa- 
bu, znaczenia  i  poezyi. 

Tańce  u  nas  od  niepamiętnych  czasów  były  wwieN 
kićm  użyciu.  Oprócz  tańców  słowiańskich  r  obrcf^aini 
połęczoiiych^  o  tańcach  dworskich  za  Popiela  II  wsp»^ 
mina  Bielski.  Stryjkowski  powiada,  io  królowa  Anna^ 
źonj^  Kazimióna  Wielkiego,  tak  sif  kochatn  w  tańceeh^ 
iź  gdziekolwiek  jechała,  zawsze  koło  aiebie  gromady  ta- 
neczników woziła.  Za  Eltbióty,  matk>  Ludwika,  brzmiał 
zamek  muzyko*  i  tańcami.  Krótowa  Jadwiga-  z  francy^ 
merem  i  dworzany  do  klasztoru  Franciszkanów  prayby*^ 
wszy,  z  Wilhelmem  i  Niemcmni,  todzieł  poufałazymr 
z  Polaków,  w  refektarzu  pląsów  i  tańców  sol>ie  dozw*-^ 
lała  (1).  Olbracht  i  Zygmunt  August  lubili-  tańce;  na- 
wet Stefan  Batory  na  weselu  swojóm  trochę  tańcował  (9): 
Za  następnych  panowań,  zwłaszcza  przy  królewnach  fran^^ 
cuzkich  B|aryi  Ludwiki  (3)  i  Maryi  Ka^rimióry  tańce  4»)'ły 
jeszcze  liczniejsze,  a  najbardziej  za  Sasów  (4). 

Polonez .  dawniój  uoielkim^  pieszym,  lub  pokkim  zw*- 
ny  (5),  krakowiak)  kujawiak  czyli  obertas,  szumka,  ko- 
ci) ffiftt.  Pol.  Narusz.  T.  VII. 
@>  Pam.  ^^eme.  tom  U. 

(3)  Laboorear  o  poselstwie  p.  Guebriant. 

(4)  Gry  t  zabawy  Gałkowskiego. 
<9)  ObacK  niżćj  przy  polonezie. 


Tom  u.  Maj  1847. 
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zak,  okrągły;  ^  i  wiele  ionjch  pr«^mcjooalfiy«li»  z  aiy<- 
cia  wyszłych,  lub  pochloniet}ch  ogólóemi  tancaini.  8$ 
to  nasze  rodzime  tańce.  Ujrz}sz  je  pod  strzecha  ludu 
oaazego  i  po  dworach  szlachty:  tu  wiccćj  ogłady  i  wdzi^ 
kui  więcej  roiwipiccia  i  powabu;  tam  więcćj  prostoty, 
więcćj  wrz9wy  i  kurzawy;  ale  tu  i  tam  jedmość  i  życie, 
zwiiftiość  i  ruch:  utwory  prawdziwie  poętycane. 

Charakter  i  zwyczaje  narodu,  układ  społeczny  i  jego 
dzieje,  odbiły  się  w  tańcu.  ; 

Gromadność  w  tańcu  (nieQgraniczona  liczba  par)  to 
gromada  Słowian,  Przodkowanie  jednego  (przywileje 
piićrwszćj  pary)  to  głowa  w  gromadzie  (1).  Razem  to 
pszczoły  i  matka,  mistycznćj  historyi;  to  lud  i  wojewoda 
dawnyich  Słowian ;  koło  rycerskie  z  hetmanem;  to  wieś 
i  dwór»  to  państwo  młodzi  z  weselem. 

Cywilizacya  robiiczych  Słowian  tak  przewaina  uczu« 
ciem  i  serdeczną  wiarą,  karty  swćj  historyi  zapisała  szin- 
chetnemi  uniesieniami  nieoględnego  serca  i  głębokićj 
wiary;  i  symboliczną  jćj  figurą  jest  koło  od  serca  wiarą 
rozpromienioAe. 

Wielkie  koło  znajdziesz  tylko  w  gromadnych  tańcach 
Słowian;  i  naszych  tańców  zasadniczą  figuri  jest  oś  i  ko- 
ło (w  przodkującym  i  gromadzie). 

Kiedy  posłannictwem  naszego  narodu  byto«  t>yć 
przedmurzem  Europie  od  napadów  Tatarów,  i  w  obronie 
Chrystusowej  wiary,  ciągłe  boje  zwierać,  wówczas  picr- 

(1)  Przodkowanie  jednego  w  tańcu,-zawsze  u  nas  miato  miejsce. 
'  Rej  I  Nagłowic  powiada  także:  „patrzayie.  na  pieszcioszki  paniey 
forthuny,  a  oni  się  ubiegaią  klho  ma  pinony  w  tanht  poskoesyć.*' 
(Ob.  Żywot  poczciwego  człowieka.  Reja)  i  w  wielu  innych  auto- 
rach widzićć  to  możem  np.  w  Twardowskiego  Bylicy,  któregośmy 
już  na  początku  cytowali;  w  Pamiętnikach  Paska  obacz  niićj  przy 
krakowiaka  i  t  p. 
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wiastek  wojenny  i  w  tańcach  górował:  często  bowiem 
sami  tjlko  mężczyźni  tańczyli,  jeden  driigiiinm  atai^ 
jak  na  wojnie  szeregowy  rycerzowi  (1).  Niewiaity  je* 
dnak  nie  były  całkiem  wyłączone  z  tańców;  dzieliły  one 
wspólnie  zabawy,  jak  dzieliły  nieraz  wojenne  trudy 
1  niebezpieczeństwa  swych  braci  i  męiów  (3).  SzładiU 
(K^ywykta  do  gonitw  za  niewiernymi,  co  takie  tańcem^ 
zwała  (3),  ruch  zamieniła  w  potrzebę  zyćia.    Pobwanie, 

'        .f 

(1)  Widzimy  to  ze  wspomnieA  niektórych  pisarzów  oftszych,  I  tik 
Rej  powiada;  „Przyszli  raz panięła  w  maszkarach  przed  króla,  tak- 
że czyniąc  swój  taniec  parami;  obaczy  ktoś  średnią  parę,  w  któ- 
rćj  był  pan  Wolski  miecznik  z  drugim  nie  pomnę  km  har^U^  mt^ 
łym  i  rzecze:  by  wiedzićd  prawi,  co  to  za  para  tak  bardzo  meryr 
mowna;  a  drugi  stojąc  podle  niego  rzekł:  zgadnę  ja  którzy  są; 
a  gdy  ten  za  się  jął  prosić,  aby  mu  powiedział:  atoli,  prawi,  to 
jest  roeb,  a  to  piesek"  (Wieża  i  piesek  w  szachach,  albo  może 
kiernos  i  pies,  dwuznacznik  ucinkowy;  rochą  bowiem  nierogaci- 
znę  zowią). 

Pasek  zaś  w  Fam.  pisze:  „Po  wieczerzy  poszedł  Szembek  w  td- 
niec;  Żelęcki  mówi  do  mnie:  pójdino  mu  słutyć.*'  (Obacz  nitćj 
w  krakowiaku  obszerniejszy  wypis  z  Pam.  Paska). 

(2)  Górnicki  w  Dworzaninie  tom  II,  k.  419,  dając  obraz  nfewfa- 
sty  jaką  być  winfia^  mówi  że  jój  nie  przysŁoją  zabat^y  męzkie.  ja- 
koto:  robienie  mieczem,  konna  jazda  i  polowanie  (widać,  że  i  do 
tego  niewiasty  nasze  rękg  przykładały).  O  tańcu  tak  powiada: 
„Ale  tóż  w  taniec  kiedy  pójdzie  (które  jest  jedno  przystojnie  biał^ 
głowie  ćwiczenie)  nie  zda  mi  się,  aby  ochotę  zbytnią,  żartkim 
skokiem,  pochutny waniem  z  sobą  pokazować  miała :  ale  niechaj 
tak  tańcnje.  iżby  znać  było  niedużość  jej  i  jakąś  przyrodzoną 
pieszczotę,  tój  płci  bardzo  przystojną." 

Tenże  sam  na  k.  477  opisując  miłość  dwojga  osób  powiada: 
„Owo  młodzieniec  nie  mógł  jój  dalej,  wyciągnąć,  chyba  jeśli  ma 
się  pzasem  z  okna  widzieć  dał^,  albo  iż  na  weselu  (zabawie)  szła 
z  ninu  jako  i  z  kim  drugim  v  taniec" 

(3)  Jakób  Sobieski  kasztelan  krakowski,  wysyłając  za  granicę 
dwóch  synów  Jana  (potem  króla)  i  Marka  pod  dozorem  Orchow- 
skiego,^  w  swojej  instrukcyi  aa  piśmie  tak  mówi:  „Doskonalcie  się 
we  wszystkiem ,  co  jest  pożyteczne;  prócz  taftca,  którego. się 
w  kraju  z  Tatarami  nauczycie."  (Obraz  wieku  Zygmunta  III  przez 
Siarczyńskiego;. 
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Mtfuji  mbawy,  kntildi  taiitecjfpranndny,  wesoły,  Imczny 
iipekn  ejcia^  były  dla  niego  chwilą  wypoczynku  i  miłćj  ser- 
•CU  załuiwy  (1).  'Daniec  i  zabawy  zastępowały  u^as  miej- 
sce leałru.  W  nich  jak  w  zwierciadle  nieraz  wiernie  odbi- 
jały się  obyczaje  i  zwyczaje,  i  zdarzone  w  kraju  wypadki, 
4tei  ^adii^j,  ie  ramy  lego  zwierciadła  były  obszerne 
aoo^cbwila  swiększaćsię  inogly  jak  olu^ąg  koła,  wmi«*c 
mtieUcoki  promienia.  Ponieważ  w  -prawach  narodu,  ca- 
łe koło  szlachty  wpływ  miało;  więc  i  w  tańcu,  który  jest 
tBfkfźe  gromadnyiti  inie  cierpi  okrćślenia  liczby  os&b,  w  je- 
go furach,  waryantach,  każdy  wypadek,  zdarzony  czyto 
*M  w^jni^,  czy  w  radzie*  dawał  si^  łatwo  uobrazić.  I  tak 
gonitwy  za  Tatarami,  odbijanie  brańców,  wojny  z  bisor- 
jnany  za  wiarę:  obrona  jednego  prawowiernego  obsaczo- 
'nego 'nieraz  chmarą  niewiernych,  zasadzka  na  nieb  i  tym 
podobne  zdarzenia,  powtarzały  się  w  tańcu  jak  w  zwier- 
dadle  (2).  Ujrzałeś  tam  róii^nież  skromne  zalecanki  mło- 
tdzieńca  do  dziewicy,  ich  wzajemne  przekomarzanie  się, 
^wnbodę  w  wyborze,  zaręczyny ,  ślub ,  'Obrzędy,  pożycie 
ftym  podobnie.  Tu  z  każdym  rokiem,  miesiącem,  można 
1)yło  1)ądz  w  samym  tańcu,  bądi  w  jego  odmianach,  figu- 
rach, odbiłcS  jassły  wypadek  szybko  i  dotykalnie;  dlatego 
łfiż  teatr  sprowadzony  przez  królów  z  zagranicy,  niechę- 
lnie'bylj)rzy]mowanyj>rzez  szlachtę  (3j,Jitóra  zresztą  nie 

ti)  „Tąmtilbo  wkfictt  wijem,  albo  tańcujemy, 

Trafi  ♦się  uzasem  z  Dyaną  polujemy. 

To  są  nasze  zabawy , 

mówi  Jan  Kochanowski  do  króla  m  pieśni  XXVIII  Dryas  JŁdt- 
»eciiBka« 

c2)  ^adyoiimó w  takich  widzimy  jeszcze  dotąd  w  niektórych 
9DBI1IIRI  figoraćh  i  czyslo  polskich  nazwach  jakoto:  krzyż;  odbija- 
aiy,  (ganiony,  młyniec  i  t.  p.  jak  to  bliiij  przy  opisie  mazora 
aabaczSfitiy. 

(3)  Obacz  w  Pamiętn.  Paska  przyjęcie  aktorów  Cfancozkidi. 
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^kti^a  jie  w  atblii^ti^t  b^9C  waićj  tylko  scjnowym 
gościfiin,.  w  csasio  capast  od  dworu  do  dworu  haunyia 
kttlikiein  się  2Jeldtała(l). 

Kto  zna  dabrze  wszystkie  Misze  taric6»  ich  waryanty,  .fi- 
^ry,  kto  g^fbiój  w  nie  się  wpatrzy,  ten  i  dziś  jeszcie 
ZRf^dfie  dużo  w  nieb  myśli,  i  dużo  obrazów  pyłem  cza- 
su trochę  zamglonych,  z  hłfltoryi  i  tycią  naszych  oj^ów 
i  dziadów. 

I.  Polonez. 


.  Miilowaniem  proporzec  taki  ozdobiony, 
Wziął  natenczas  od  króla  Olbrycht  przerzeczony: 
Za  tym  w  trąby  i  w  głośne  bębny  uderzono, 
A  zai*azem  i  strzelbę  ogromną  puszczono. 
Jako  Avięc  piorun  trzaska  w  niepogodne  czasy, 
A  niebo  chmurne  buczy,  i  wzruszone  lasy; 
Łyska wico  z  obłoków  czarnych  wynikają, 
A  śmiertelne  narody  gromu  się  lękają; 
Taki  buk  wstał  natenczas; — a  kiedy  król  potym, 
Ruszył  się  z  majestatu  swego  w  płaszczu  złotym. 
Ruszyli  się  z  nim  wszyscy:-^tam  iako  więc  rany 
'Zefir,  na  cichym  morzu  podnosi  bałwany. 
Na  pićrwszym  słońca  wschodzie,  które  póki  czują 
Łaskawy  wiatr,  leniwo  aaprzód  postępują, 
Potym  za  duźszym  duchem  coraz  gęstsze  wstają, 
A  płynąc  przeciw  słońcu  daleko  błyskają: 
Tym  iszlałtera  hidzia*  wtenczas  z  miejsca  się  ruflzali, 
A  ku  swemu  mieszkaniu  społem  pochadzaii. 
Ostatek  dma,  biesiady  sobie  przywłaszczyły, 
I  tańce  i  myśl  dobra  i  dź  wiek  lotni  mił}\ 
{Jan  KoehanoĘOBki  —  wyjątek  z  opisu  hoMu  OHryckta  X»ć^ 
dapruskiego^  Bzplit^  i  Zygmuntowi  AugustoyA  na  rynku 
Lubelskim  w  roku  Unu  Korony  z  Litwą  1569  składanego). 

Polonez  jest  bardzo  dawnym  tańcem;  musiał  on  kie- 
dyś wyjść  c  hidu,  tak  jak  sama  szlachla  nasza  wyszedł- 

(1)  Obacz  piijgkiiy  i  wierny  «pś8  naszych  kut^w  w  dziele  szan. 
Ł.  Gołębiowskiego  p.  t.  Gry  i  zabawy. 
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8ZJ  Z  korzenia  słowiańskiego  lado,  w  potężne  konary  się 
rozrosła.  Poloneza  zwano  dawni  ćj  tańcem  unelkim^pie- 
tzym  (1),  późnić]  polskim^  wreszcie  polonezem.  Znaj- 
dziesz w  nim  układ  słowiańskićj  społeczności,  wspólną 
wszystkim  naszym  tańcom:  tojest  gromadę  i  przodku- 
jącego.  Dawnićj  pierwiastek  wojenny  w  nim  przeważał; 
tańczyli  go  naprzód  sami  mężczyźni:  byłto  pochód  try- 
umfalny styranych  w  boju  i  sędziwych  w  radzie  mężów, 
z  wspaniałością  processyi  wiedziony.  Późnićj  i  kobióty  do 
niego  wchodziły,  ale  tańczyły  osobnemi  parami;  w  koń- 
cu dopióro,  gdy  taniec  ten  całkiem  się  rozwinął  i  wsią- 
knął inne  swe  pierwiastki ,  mężczyźni  tańczyli  w  parach 
z  kobiótami. 

Tam  już  statek;  jestto  taniec  mężów  już  dojrzałych, 
senatorów;  to  tćż  rozmowa  jako  wizerunek  obrad 
wchodziła  do  niego  i  zastępowała  pieśni  w  tańcach  młod- 
szo] braci.  Poloneza  zaczynała  osoba  najpoważniejsza; 
potom  szła  para  za  parą  po  starszeństwie  lub  nie;  tu 
wszyscy  poważni  i  równi.  To  król, — za  królem  senat.  To 
wielki  wąż  mądrości,  co  się  wił  w  rozmaite  zwroty,  zy- 
gzagi,  pierścienie!  Cudny  to  był  widok:  sto  par!  Pod  pa- 
chą czapka,  w  tył  wyloty,  głowa  siwa,  podgolona,  często 
porąbana;  szU  poważnie,  posuwisto,  jodnak  nieraz  usły- 
szałeś brzęk  szabli,  stuknięcie  podkówki;  ujrzałeś  na 
wpół  zgięte  przed  matroną  kolano,  a  na  zawrocie,  kiedy 
w  tańcach  młodzieży,  wpół  się  biorą  i  kółkiem  wiro- 
wym je  kończą,  tu  tylko  robili  półkole,  jakby  przypoml- 

(1)  A  gdy  koniec  półmisków  zymą  i  obrusy, 

Znowu  bąk  z  miejsca  swego  młodzików  poruszy, 
Z  których  każdy  do  swojej  ochotnie  pośpieszy. 
Żeby  zaś  ponowili  wszyscy  taniec  pieszy^ 
czyli  PoUkif  mówi  Kasper  Miaskowski:  Zbiór  Rytm. 
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nek  łat  młodszich;  matrotra  z  prawej  atronj  nalewa 
przechodziła,  i  szli  dal^  prowadząc  stateczną  rozmowę; 
•aź  któryś  z  braci  pomnąc  na  owo  przysłowie  o  zagrodzie 
i  wojewodzie,  klaśnicciem  reki  dobijał  sie  przodkowania, 
odbijał  matrone  pićrwszój  parze*  i  prowadził  nieskoń- 
czonego (1).  Poprzednik  przechodził  do  drugićj  pary,  to- 
jest  zchodził  w  ogólne  szlachty  bractwo,  i  tak  diilćj,  at 
ostatni  wychodził  całkiem  z  koła^  jako  wdowiec  bez  to- 
warzyszki, jeżeli  nie  miał  śmiałości  odbić  pićrwszą  parę 
i  sam  stanąć  na  czele.  Kto  zna  nasze  bistoryą^  ten  poj- 
mie znaczenie  dawnego  poloneza;  tego  wyobraźni  niech 
pomoże  piękny  wićrsz  Kochanowskiego,  na  czele  za  de- 
wizę położony. 

Dziś  prawdziwego  poloneza  juz  nióma;  skosmopoli'- 
tyzował  się,  i^jęst  tańcem  zagranicznych  dworów,  roz- 
poczynającym wielkie  zgromadzenia  i  festyny. 

Z  tańcem  poloneza,  zaginęła  i  muzyka  jego;  znaj- 
dziesz ją  jeszcze  rozsioną  w  pieśniach  ludu  naszego,  ja- 
ko złote  okruchy  dawnych  bogactw.  Proch  wrócił  do 
tćj  samćj  ziemi,  z  którćj  ciało  powstało.  Jedne  tylko  po- 
lonezy Ogińskiego,  choć  pełne  głębokiego  smutku,  i  Kur- 
pińskiego na  marsze  wojenne  zakrawające,  mogą  nam  dać 
wyobrażenie  dawnćj  muzyki  polskiego  tańca. 

9.  Krakirirlak» 

Po  polonezie  co  do  starszeństwa  idzie  krakowiak. 
Był  oh  kiedyś  tańcem  wielkim;  tańczył  go  lud  krakow- . 

(1)  Brodziński  mylnie  utrzymuje,  że  odbijanie  pićrwszćj  pary 
zjawiło  się  później  i  było  ecbem  owego  nie  pozwalam;  gdyż  odbi- 
cie piórwszćj  pary  nie  zrywało  poloneza  ani  go  kończyło.  (Ob. 
art  o  tańcach  Brodź,  w  Melitele  Odyńca).   ji^     . 
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ski  i  szlachta  cał^  Polski.  Wyszedł  on  równiei  z  hidu, 
a  pnez  szlachtę  ukształcony,  stał  się  jćj  ulubionym  tań- 
cem; z  temii  samemi  cechami  społecznosH  słowiańskiej 
co  i  polonez,  tojest  gromadą  i  jednym  przodtującym: 
byr  on  tańcem  mlodszćj  braci  szlachty,  i  między  nimr 
nabrał  z  czasem  charakteru  wojennego;  tuńczyK  ga  bo- 
wiem często  sami  roęłczyzni,  jeden  drugiemu  słuięe 
w  parę  jak  szeregowy  rycerzowi. 

Krakowiak  b}ł  kiedyś  tak  powszechnym  jak  dzisfaj 
mazur,  i  zwano  go  wielkim;  początku  wszakże  jego  mię. 
dzy  szlachtą  trudno  oznaczyć;  być  może,  rZ  on  wsiedl  do 
nićj  i  rozpowszechnił  się  za  Kazrmićrza  Wielkiego,  tego 
króla  chłopków,  ale  nie  zdarzyło  się  nam  czytać  o  tćm 
żadnych  napomknień.  Pewniej  juz  mbzem  twierdzić,  ie 
go  tańczyła  szlachta  za  Jagiełłów.  Rej  bowiem  powiador 
,,patrzayze  na  pieszczoszki  panfey  forthuny ,  a  oni  się 
ubiegaią  ktho  ma  pirwszy  w  thanku  poskoczyc  (ł)." 
Wyraz  poskoczyc  niemołe  się  stosować  du  poJoneza, 
gdyż  taniec  ten  nie  był  skoczny  ale  poważny,  i  zwano 
go  i&ipieszym;  wyraz  z&Lpiirwszyy  tojest  w  pićrwszą  pa- 
rę, wnioskować  każe:  rz  to  nie  był  żaden  z  tańców  za- 
granicznych, które  za  Bony  u  nas  wprowadzono;  ale  jako 
mający  cechę  słowiańską  nre  był  czćm  innćm,  jeduo  kra-^ 
kowiakiem.  W  drugićm  miejscu  tenźc  .Rej  takie  uźyt! 
tego  wyrazu  poskoezye^  ale  u&cue  to  ściąga  się  juz  do 
zagranicznych  tańców  (2).    Wyraźny   wszakże  opis  kra- 

(l>  Żywot  poczciwqi;^  ało^ieka  cap.  VUI. 

(2)  W  żywocie  poczciwego  człowieka  cap.  V  opisując:  jakiego 
ćwiczenia  tnają  tyczyć  poozdwy  rodzice  dziatkom  swoim,  powia- 
da: „Po  lym  gdy  juz  tćż  owa  młodość  podrastać  będzie,  nie  wadzi 
mu  tćź  podczedszy  (poczytawszy)  sobie  czego  potrzeba,  nauczyć 
siQ  y  konika  osieść,  y  jako  sobie  na  nim  poigrać,  a  jakoby  gi  (go; 
thei  czasu  potrzeby  (w  wojnie)  obrócić.  A  jeżeliby  mógł  i  drec- 
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loowiika  źncebtdziiBj  dopidro  uf  Pamietiiikacb  PwŁa. 
itórj  opowiadijąfc  ii  pwfeoiAstey  ^'e  trMaiowtó  wKra- 
kowsdcie^  imiBiał  sMstć  nierae  dotńnki  srfacAty  co  ga 
pttybfszem  »wałd^  aż  póh'  kilku  nie  porąbał  w  pojedyn*- 
Łu^-^tak  fiil4wi: 

,,Po^wJeezeezy  ^s^sdł  Szembek  w  tadec;  Źalecki  in**^ 
Wł  do  mnie:  ^,pójdifno  ma  słafcyć,"  {w  farę  samta$t  m^ 
f»ia$t^)*^  Odpowiem  „dobrze."*  Tańczymy  tedy  aisŁo^ 
ro  joi  WieŁiego  poc^gli  feióczyć,  ów  {Kmdo\»9ki)  atoją« 
na  trakcie  («)  piifm»«j  pdm  przed  mm^  pbcs^  śpii* 

^WC2  Hazurowie  naszy 

P0ia«tanći  kaszy 
Słone  wąsy  mają 
"W  piwie  je  maczają. 

i  tak  ową  piosnkę  kiHca  razy  powtarza;  mnie  ttt  jtri 
gnietvik>  sić  uczyniło,  wćzmę  owego  Żeleckiego  na  i%- 
ce,  tak  jak'  dzieci  noszą,  bo  chłopek  Byt  niały  (goście 
rojmmieli;  że  JaUó' ćzyńic  t  kochania)  i  idę  ż  nim,  d  po- 
mijając Kordowśki^go  śpiewającego  tę  piosnkę,  uderzę 
gó  W  piersi  Źeleckiin;  ten  pad!  wznak,  a  że  był  chłop 
srogi  jak  dąb,  dosiągł  jakoś  ławy  głów^,  tiderzy!  się 
w  tył  i  zemdlał;  Żelecki  Xii,  bont  mm  6  drugiego  ze 
wszystkich  sił  uderzył^  nie  mógł  potćm  wstać  i  t.  d/' 

Gały  opis  tańca  i  iwroUia  śpiewana,  jeat  wyraźnie 
krakowiak.    Pasek  nazywa  go  tańceńd  tbielkm;  bo  on 

teczko  (drzewce  kopiją)  zmeś^»  tbedy  y  tó  ^ie  wadzi  z  nim  so- 
bie poigrać,  ręką  uważać  do  pjeróeioiika  <w  pierś^«ń  kopiją  tra- 
fiać), albo  do  czapeczki  pomierzyć,  a  poduczać  sią  z  jnlodu,  co- 
by  się  i^napotym  przygodzito;*  Theż  mu  liietEiwadzi  czasem 
z  poćciwym  a  nie  z  opilym  towarzyitweMI  posiedzióć,  pomówić, 
'  poźartować;  ba  ztąd  y  ćwiczenie  y  zaeliowaiiie  na  potym  y  znajo- 
mość roście.  Nie  wadzi  mu  theż  czasem  pooezyć  się  y  poszyr- 
mować  y  poskakać  y  na  lutbenca  pograć:  ^sgyśiko  to  są  poczciwe 
zdbanckL 

Tom  II.  Maj  1847.  ^^ 
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wówczas  jeszcse  bjrttokim^  tojtet  ^awayn  tańcMi  etr 
Uj  sziadhty;  zresztf  tańce  nie  brały  o  naa,  jakeśmy  te 
wył^j  powiediieli^  sw^.  naiwy  od  pre¥ńiicyt  ani  ed  krar 
]u.  Wtyn  bpiaie  widzimy  równiei,  ii  pierwiaetek  wo* 
Jenny  wówczas  jeszcze  przeważał,  gdyż  Peaek  słoiył 
w  parę  Ssembekowi  zamiast  paiiny*  Z  tego  rówAiei  wi- 
daćt  źe  krakowiak,  pomimo  prsenjeśiońćj  jnś  stolicy  do 
Warszafry  i  przewagi' Meiowsza^  długo  t  z  mazurem 
o  pierwszeństwo  wakzył.  I  deiś  Jeszeze,  cbocifti  taniec 
ten  ustępując  wieńca  mazurowi^  znikł  z  dworów  szlar 
checkich,  jednak  w  Krakowskiem  i  Sandomićrskićm  jako 
wswojćj  kolebce,  a  czasem  i  w  innych  prowincyacb  mie- 
sza się  on  do  zabaw  dworskich^  choć  pierwszeństwa 
nie  trzyma.  W  kiUikacb  jednak  zapustowych,  dotąd 
eszcze  innym  tańcom  przodkuje;  zwłaszcza  gdy  kulik 
weselem  krakowskiem  do  dworów  zajeidia. 

Prześliczny  ubiór  krakowski  mę^k^i  i  nij^wieści,  po- 
dniesiony wykształconym  smakiem. i  sztuką,  śpiewki,  we- 
sołość i  zjazd  gromadny  szlichtadą,  nadaje  kulikowi  nie-' 
.zwykłe  życie  i  poezyą. 

My  sobie  jedziem  kulikiem; 

I  w  noc  i  we  dnie, 
Wesołe,  szalone,  przednie. 
Maska  nas  krjrje^  a  kto  cbee  wiedzióe 
^Zkąd  my  i  czyje,  to  odpowiedzićć 
Śmiechem  i  krzykiem. 
Szczóra  ochota, 
Olwióra  wrota; 
Bo  Krakowianki,  i  pielgrzym  stary, 
2ydzi,  cyganki,  uderzą  w  pary; 
Wróżki,  djabli,  nie  oszusty, 

Wpubary.  i 

Lecim  saniami, 
Ijadą  z  nami, 
Wrzawa,  śmióch  pusty; 
Gzy  znasz  ty  polskie  zapust}? 
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'Krakowiak  Jak  I  lodu  wjaeedł,  tak  zdowu  w  ind  sto* 
ptaajy  cachowiife  się  dotąd  u  wieśniaków  krakowskich^ 
X  całą  swą  kraaą  ubiorów,  śpiewek  i  ochoczego  Krako* 
wian  iycia,szlachecki4m  wyrobieniem  duźo>  podniesiony. 

Co  to  za  życie  w  tym  tańcu!  Kilkadziesiąt  par,  boga- 
to i  gustownie  ubranych  z  prsodkującym  na  czele,  za- 
WSM  zuchem^  co  to: 

Czy  to  w  karczmie,  czy  w  domu, 
Czy  to  tanieic,  wesele; 
Nie  da  bruździć  nikomu, 
Zawsze  ptórwszy  na  czele! 

wali  sic  po  odbytym  ślubie  do  karczmy,  albo  łzby  oj- 
ca nowożeńców.  Każda  para  wpół  ujęta  sjplecionemi 
rękoma,  trzyma  się  szczćrze  i  mocno,  jakby  z  góry  galo- 
pada  lecąc,  obawiała  stt  upadku^  i  wzajem  sobie  pomo- 
cy udzielała.  Cała  drużyna  świeci  się  bogactwy'  krako- 
wskiój  ziemi  i  jćj  poetyczną  strojnośpią.  Słychać  zdała 
śpiów  cał^j  gromady^  w  jeden  ton  zlany  (1):  jacy,  tacy— 
tacy,  jacy,  coraz  to  bliżćj  i  głośnićj,  aż  we  drzwiach  hu- 
knął głos:  Wzdyćma  Krakowiacy!  cerwoni  cipieckń  — 

na  cal  podkóweckk.  —  Cerwona  cipeckaa  —  na  cal  pod- 
kóweckaa! 

Z  samćf  harmonii  słów:  jaccy^taecy  —  taccy-jaecy  od- 
gadniesz Krakowiaka  suto  kółeczkami  obwieszonego, 
który  na  dobitkę  krzesząc  podkówkami,  szczęk,  brzęk 
wydaje.  Ubiór  krakowski  jaki  bogaty  i  strojny!  co  za  ry- 
sunek w  wyszyciu^  co  za  rzeźba  na  pasie,  co  za  krój  su- 
kmany, jaka  zuchowatość  w  czapce  na  bakier  z  pawićm 

•■ '     •  ' 

(1)  Nawet  Yf  śpiewach  zbiorowych  naszego  luda  znajdziesz  sło- 
wiańską zasadę,  lojest  gromadę  i  |edność;  lud  bowiem  nasz 
czy  to  w  kościele,  ezy  na  zab«wi0«  nigdy  nie  |pievifa  i^hórem  roz- 
dzielonym na  głosy,  ale  śpiówa  unttoiH).   : 
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piórkieair  jaka  fantazja  i  saiak  wcałćm  nbcanuit  Adtie- 
woje?  jaldehoźiel  Czoło  wiońcem  otęczeMf  wl«sf  w  k^ 
gy  2apfeeio&e9  a  w  tych  kosach  co  ta  wsttiki!  co  fa  bar!r 
wy  na  9po4niczkacfa»  co  za  hafty  da  koSzulkacb>  a  gęt- 
sety*  a  bupikil 

EMi  jaie  zna  krakoi^sktego  waseb*  jeśK  nie  z  oaAnryt 
to  przynajmniej  z  ślicznego  baletu:  W$$eU  i»  Qj$wiim? 

Mysie  wstrzymaniiy  od  jego  opiati^  bo  go  skrćśliło 
wymowniejsze  w  Wiesławie  .pióro.  Nie  możemy  iepićj 
wypełnić  krakowiaka,  jak  zakQnci;aJ4c  mi^  opis  nastę-* 
piyąfrym  wyjątkiem  z  Wiesłą  was 

iuź  wonny  wieczór  u^mjepbał  ffię  ziemj»/     . 

Gdy  wracał  Wiesław  z  końmi  kupiont^mi. 

Z  przydrożnej  wioski  rozlega  się  granie, 

Sły<}haó  wesołą  pląsy  i  śpiówanie* 

Parskając  konie»  bie|;ną  po  gościńcii. 

Widać  dziewoje  przy  rucianym  wieńcu. 

Biją  druibowie  w  podkówki  ze  sttfH;   : 

Ą  g^y  wędrowca  fjjHlo  ppWitab'9 

jak  rzeki  starosta  zarządzca  wesela: 

„Dobrze  to  w  każdym  zyskać  przyjaciela! 
. '  Witajoiei  dó  nas  wy  t  proszowski^  zieikii! 
Nie  chciejcie  gardzić  dary  ubogieini, 
Pożyjcie  z  nami,  czćmtu  gospodarzy, 
'   Wdzięczna  prac  rola  i  dobry  Bóg  darzy* 
Napatrzycie  się  krakowskim  dziewojom. 
Wymyślnym  tańcom  i  przecudnym  strojom^ 
Wreszcie  i  w  tany  sunąć  nie  za^kodzjr 
Bo  choć  strudzeni,  widzę  żeście  młodzi/' 

•Na  to  Halina  przystępuje  młoda, 

W  całćni  weselu  najpićrwszi  uroda; 

\Y9^d9i  się,  wsty^Ei,  jedpak  przed  nipo  staje* 

Ciasto  z  koszyka  i  owoc  podaje: 

„Obcy  wędrowcze!  jużci  przyjąć  trzeba 
Naszych  owoców  i  naszego  chleba!'' 

A  przytóm  uśmi^h  jakłi  uroczy,  ' 

Zwrócił  na  siebie  wędrownika  oezy; 

I  zwrócił  tyle,  że  od^d  jedynie, 

$Maem  i  duszą  został  prisy  Halinie. 
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Wchodzi  do  izby  na  wę^ołę  t9Dj, 

Z  kubkiem  od  drużbów  Wiesidw  powitany; 

Potom  starosta,  zarządzca  wesela, 

W  te  słowa  droibotn  porady  udziela: 

,Juźci  pierwszeństwo  zostawcie  obcemu, 
Niech  idzie  w  tatiy,  niech  tóż  po  swojemu. 
Skrzypkom  zanuci,  dzicWoję  wybierze. 
Bo  z  obbym  trzeba  uczciwie  i  szczerze/' 
I  wybrał  drucbnę,  którśj  wdzicfc  urOczy, 
Zwrócił  na  siebie  wędrownika  oczy, 
?faprzód  wychodzi^  pneed  muzyką  staje, 
Hahna  w  pląsach  rękę  mu  podaje; 
Za  nim  się  w  koło  młodzieńcy  lEebrali, 
Nucą  i  biją  w  podkówkt  ze  stali; 
Wiesław  się  eaf<f>as  ujął  ręką  prawą, 
Zagasił  wszystkich  poważną  postawa 
W  skrzypce  i  basy  syfAft  grosza  hojnie, 
Ojcom  za  stołem  skłonił  «ię  przystojnie. 
Halina  pląsa  z  miną  uroczystą. 
Oburącz  szalę  ująwszy  kwi«cittą; 
On  tupnął,  głowę  nachylił  kuisienu^ 
I  zaczął  nucić  słowy  takowcmi: 
„Niechże  ja  lepMj  nie  żyję 

Dziówczę!  skarby  mojet 
Jeśli  kiefdy  oczka  ctyje 

Milsze  mi  nad  twoje*  / 

Patrzajłe  mi  iirosto  w  oezy. 

Bo  wicjzi  Bóg  w  niebi0| 
2e  mi  ledwo  nie  wyskoczy, 
,  Serduszko  do  C9€j)iel      , 
Bierze  Halinę,  i  tak  wokoło, 
PrżoOki^ąc  drołbom,  tańczy  wesoło;^ 
A  gdy  ku  skrzypkom  znowu  powró^ci. 
Staje  i  w  pląsach  tak  dalćj  nuci: 

„Gzemuż  ja  w  prośzowskiój  ziemi 

Małe  zaznał  daiócię, 
Byłbym  Bkiędzy  krąkowskłemi. 

Najszczęśliwszy  w  iwiecie. 
Krfew  die  woda  ludźmi  włada, 

Bo  któż  sercem  rządzi? 
G^ówiek  pragnie  i  ujcłada, 
A  wszystko  Bóg  sądzi." 
Halina  w  pląsach  przed  nim  ucieka. 
On  wręoe  pląązciąc  goni  dzaleka; 
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A  gdy  dogoni,  Z  ujętą  wróci, 
Staje  i  w  pląsach  tak  dalćj  quci: 
,,Nie  uciekaj  ptaszku  luby, 

Moje  sto  tysięcy! 
Dogonię  ja  mojój  zguby, 

I  nie  puszczę  więcój« 
Krąży  słowik  w  szumnym  lesie, 

Gałązek  się  czepia^ 
Ai  dognapy  piórka  niesie, 
Gniazdeczko  ulepią." 
Sam  teraz  w  pląsach  przed  druchną  stroni, 
A  ona  za  nim  poskocznie  goni, 
I  dogoniony,  gdy  znowu  wróci,  ;     . 

*       Staje  i  w  pląsach,  tak  przed  nią^nuci: 
„Gospodarza  nie  dasz  wiary, 

Jak  konie  opłaeę. 
Wydałem  ja  twe  talary, 

Moje  serce  tracę. 
Grajcie  skrzypki!  bo  'się  smucę, 

W  opłakanym  stanie, 
Z  konikami  ja  powrócę, 

Serce  si§  zostania"    , 
Dłoń  mu  podała,  a  pń  wokoło, 
Przodkując  drużbom  tariczy  wesoło; 
A  gdy  do  nowćj  piosenki  stanie, 
Skrzypek  drzymiący  zakończył  granie. 

Na  to  Halina  zapłoniona  cała. 
Między  teścine  za  stół  uciekała; 
Wiesław  staroście  i  matkom  się  kłania: 
Słychać  wokoło  pokątne  szemrania. 

Długo  się  Wiesław  gościnnie  weselił, 
'         Już  się  tóż  dzionek  nąd  górami  bielił; 

Pożegnał  wszystkich  w  zasmuconym  stanie. 
Wciąż  mając  w  uszach  i  śpiówy  i  grapió; 
W  sercu  niepokój,  a  myśli  jedynie. 
Krążą  niewolnie  przy  pięknćj  Halinie^ 

Muzyka  krakowiaków  jest  wesoła,  żywa,  strojna  i  bo- 
gata, tak  jak  lud  pełen  życia  i  zasobów;  jak  ziemia  kra* 
kowska  ze  swemi  górami,  kopalniami,  żupami,  pszenicą 
i  stolicą.  Lud  się  stroi  w  kruszce,  bo  je  ma  w  licznych 
kopalniach;   w  cienką  wełnę,  bo  ją  ma  w'  pięknych 
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owcach;  wdzięczna  ziemia  obdarza  go  słąwm  na  cał) 
Europę  pszenicą.  Ma  on  dosyć  roli  i  soli,  łąki  i  m^k^ 
są  tam  .ryby  i  grzyby;  czegoł  wiccźj  trzeba?  Więc, nie 
dziw,  ze  góruje  nad  ludem  innych  polskicih  prowincjj 
życiem  i  wesołością,  w  swoich  zabawach  i  śpiewach. 

Nie  jedna  nuta  krakowiaków  sama  z  siebie  tak  pię- 
kna, posłużyła  wykształconej  muzyce,  za  osnowę  do 
prześlicznych  utworów;  symfonia  Dobrzyńskiego,  kra* 
kowiaki  Wy^sockiego,  s%  dowodem,  coznićjzrpbić  można, 

8.  jSKaasur. 

Mazur  jako  taniec  szlachty  naszćj,  zdaje  się  nie  sięga 
dalszych  czasów,  jak  panowania  Zygmunta  IIT;  tojest 
epoki,  w  którćj  stolica  Rzplitej  dó  Warszawy  przenie* 
sioną  została;  wówczas  bowiem  Mazury,  jak  niegdyś  Kra- 
kowiacy górę  w  narodzie  trzymać  zaczęli.  Od  ludu  wy- 
szedł ten  taniec  (1),  ale  między  szlachta '  wyrobiony 
i  dojrzały;  szlacheckiego  życia,  faistoryi  i  zwyczajów  stał 
sie  odbiciem.  Tańczono  go  ju%  za  Jsftia  Kazimierza  jak 
można  wnosić  ze   słów  Paska  (2);   wówczas  jednak 

(I)  I  dziś  pó  wsiach  Mazowsza  można  napotkać  taniec  do  ma* 
zara  podobny;  lu4  go  zowie  drolmipn,  a  w  Płockióm  wyrwatem; 
w  ogóle  jednak  rzadko  on  bywa  głównym  ludu  tańcein;  roźpo- 
cayna  tytko  obertasa. 

Q)  „To  też  jako  owo  Mazurowie  śpiewają:  cztóry  dzi^w^eczki, 
za  korzec  sieczki."  Może  to  byt  toyru^any,  który  z  opisu  Paska, 
podobny  jest  do  mazura;  króśląc  bowiem  jedne  bitw^  ze  Szweda- 
mi,  tak  się  odzywa:  „a  że  im  nasi  fałdów  mocne  pc^ydskaj^,  i  ęor 
raz  z  łasa  wymknie  się  chorągiew,  właśnie  jak  kiedy  owo  10^'*- 
wanegoiatct^  poczęła  starszyzna  uciekać,  a  wojsko  też  poszło 
w  rozsypkę."  Oprócz  podobieństwa  opisu  tego  z  mazurem,  mnie- 
manie naiiee  potwienisa  i  to  jeszcze:  że  .dotąd  w  Płocktćm  mię- 
dzy Kurpiami  jest  taniec  zwany  wyrwat,  zupełnie  do  mazura  po^ 
dobny;  oraz  że  tańce  nasze  nie  brały  sw^j  nazwy  od  prowiocyi, 
ani  kraju.  ;  .     .       .. 
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jakeśmy  to  wyźćj  oddzieli,  krakowiak  pier«vs2edstwó 
w  tańcu  trzymał. 

']>awiiićj  i  "^  mazarże  śpiewki  zastępowała  ^miejsce 
d^ziśiej^zyeb  figur^  które  jako  pomysrł  francuzki,  co  sam 
wyraz  pokazuje,  zdaje  Się  ii:  dopiero  za  krófewien  frań^ 
cozkich  Maryi  Ludwiki  (1)  i  Maryi  Kaziihi^ry  (2),  do 
tańca  wpłynęły.  Gallicyzm  wszedł  więc  i  do  naszych 
tańców,  tak  jak  wszedł  do  zwyczajów  i  wyobrażeń;  ta 
i  tam  zwichnąwszy  samodzielnośó  nasze,  pchnął  je4nak 
na  drogę  postępu  i  obszerniejszego  myśli  rozwoju. 

Mazur  pochłonąwszy  poloneza,  krakowiaka,  trochę 
gallicyzmu,  dziś  na  nowo  wsiąka  w  siebie  w  ohęrtasie 
pierwiastek  ludowy;  widać  to  nietylko  w  samy^  tańcu 
i  iigurach  jego,  ale  nawet  w  muzyce,,  którćj  część  dru- 
ga była  niedawno  tęskna,  żałosna;  dziś  zaś  ma  w  sobie 
duto  oberta^a.  Żywioł  więc  ludowy^  znacznie  go  teraz 
podsyca,  a  karmiąc  go  na  nowo  rodzimemi  sokami,  roz- 
dmuchuje w  nim  ogień»  który  topi  wszystkie  pierwia^ 
sitki  i  vvydaje  taniec  jednolity.  Mazur,  dziś  nawet  słu- 
8Ki)ie  juz  moie  nazwać  się  wielkim  tańcem;  tańczy  go 
bowiem  szlachta  wszystkich  prowincyj  i  tańczy  go  lud 
po  wsiach. 

Cudzoziemiec  nie  odda  go  dobrze;  bo  krok  mazura 
nie  cierpi  ścieśnień  prawidłowych;  od  potrzebuje  »wo* 
body:  trzeba  go  improwizo\yać,  tworzyć^  więc  trzeba 
m&&  ducha  miejscowością,  trzeba  być  synem  i  wycho?» 
wańcieni  t^/  isiemi  naszej,  by  pięknym  tch^im  piękna  for-* 
mę  utworzyć. 

(1)  liarya  Ludwika  Gonzaga,  Eoną  WiaMlydawa  IV  póini^j  if 
DsKańni^na. 

<2)  Hianry*  Kazimiera  z  doiaitt  markrzantra  d'Arqilitn  de  Be« 
thune  wdowa  po  Zamojskim,  żona  Jana  III. 
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Oo  matura  wdi^ą  wrajatiuA  tańca  pierwiattkL 
DiBO  w  nipoi  j^t  pierwiastko  wojen&ego;  sam  krok  je* 
go  przedstawia  nam  idobitme  jeźdźca  hasającego  na  ko«« 
aiu:  tupaoie  nogą, — to  bicie  niecierpliwego  rumaka;  boi^ 
łubce,— to  spinanie  ostrogą;  a  źywy^  więcej  skoczny  jak 
posuwisty  krok  tańcującego,— raz  cwał,  drugi  raz  kłusa,, 
to  znowu  stcpo^  oznacza;  poruszenia  głowy,  tojest  to- 
czenie rumakiem.  Jeździec  raz  zręcznie  zawraca,  to  zno* 
vu  ro^iełony  na  miejscu  osadza^  zatrzymując  się  na^e 
podkówką  w  takt  palnąwszy. 

Młodzieniec  trzymając  dziewccę  prawą  ręką,  lekko  ją; 
aa. sobą  unosi,  jakby  na  koniu  uprowadzał;  ona  jutś  trp*- 
cb(  się  ociąga,  tocząc  walkę  miłości  z  przyrodzoną  ko* 
bićt  naszych  wstydu wością;  nareszcie  po  niedłiigićj-po* 
.dtózy,  rycerz  wpół  ją  chwyta  i  zakończa  kółkiem  wi- 
rowóm,-**  znak  połączenia,  —  dokonanych  ślubów, -^  to 
kółk<i  rodzinnel  Jest  więc  w. nim  i  pierwiastek  miłości 
w  trzech  przecbodacfa:  jako  oblubieńców,  narzeczonych, 
i  pidącsonych;  z  wyraźną  wszakże  przewagą  poetycknój 
Słomian  miłości  narzeczony.cb. 

Gromadne  zaczęcie,  wielkie  koło,  przodku wanie  je- 
dnego, to  pierwiastek  towarzyski,  zasada  społeczeństw 
słowiańskich.  To  są  także  korowody  i  tak  ZtWanę  Boże 
9tado  religijne  dawnych  Słowian  pogańskich. 

Figur}  mazura  mają  nieraz  symboliczne  znaczenia, 
i  są  wizerunkiem:  bądź  zdarzonego  w  narodzie  wypadku,, 
szyku  bojowego,  stoczonej  walki;  bądź  pochłoniętą  czą- 
stką dawnego  lub  obcego  tańca;  przypominkiem  wyga- 
słych juz  obrzędów  lub  zwyczajów;  wzajemnym  przeko- 
marzaniem się  młodzieży  płci  obojga,  czasem  trudoymf 
hieroglifem  do  przeczytania,  aibbtói  tylko  pięknym  rysun- 
kiem tańca.  « 

TomU.Mąjl847.  ^^ 
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W  naiurzą  jak  ptriiseenm  mMiifliica  płyną  Boa- 
iefanieiM  i  H  odbidem  -  ind  jwiduałnego  dkaniktera,  tok 
.równei  figury^  nie  są  jak  w  fraocmkiKn  kadryio  na* 
pn6d  ułołoDe  i  konwencjonalnie  firzesInegaiiAy  ale  są 
zostawione  wołi  przodknjąeego;  to  i  tam  ppezya  i  Iwór- 
cfość.  Moibe  on  dowolnie'  dawne  f^rj  wakrtesiti,  alboi 
tt^we  otworzyć^  zmienić  co,  łub  dodać;  awoboda  najsu- 
pełniejsza;  inne  tylko  pary  nuszf  święcie  przestrzegać 
przetaoczooćj  przez  wodza  figury;  gdył  inaczćj  uUiżyłybf 
prawu  i  obowięzkom.  Ten  jedyny  przynios«  ^ieli  go  tyl- 
ko tak  nazwać  się  godzi,  łagodzony  jest  tita  zazwyczaj;  ie 
rej  w  tańcu  wiodącyi  bywa  naprzód  za  zgodą  powszachnf 
ołMuny  z  młodzieży  pełn^*  docfaa  i  najlepićtj  tańczącćj; 
albo  tći  kiedy  kto  poczuwając  sic  na  siłaeb^  śmiałościt 
i  szybkością,  sam  dobije  się  tego  przywileju,  co  się  rząd- 
ko  dawnićj  zdarzało;  tu  w6woas  biorąc  na  siebie  od<* 
powtedzialność  dobrego  poprowadzenia  mazura,  doga- 
dza jednak  wszystkim,  w  obmyśleniu  ochoczych  i  do 
amaku  figar.  Taki  zazwyczaj,  dla  złagodzenia  szemrań, 
zamawia  sobie  naprzód  do  tańca:  bądź  gospodynią  do* 
mo,  bądź  mężatkę,  jak  teraz,  albo  tćź  najpiękniejsze 
dzićwczę. 

Od  przodkującego  dużo  zalety;  on  nadaje  iycie  i  bar- 
wę tańcowi. 

Jeżeli  gospodarstwo  szczerzy  i  gościnni;  muzyka  do- 
bra, dziewice  ładne,  a  przodkujący  zuch,  to  się  taki  ma- 
zur  wali,  źe  az  dusza  rośnie: 

Hejic  chłopcy,  hejie  ha! 

Póki  wiosna  iycia  trwa, 

Hopa,  hopa,  hopa  dalćj, 

Patrzcie  jak  się  mazur  wali: 

Bo  maznry  krzeszą  z  góry. 

Aż  patrzćć  nie  iall 
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Ahls)ikt  iMMfhi  hiftnirt.  Tu  mm^if^  od  tmuM^n- 
ii  3ię  dp  koła.  Wielkie  koią  'wuystkkh  <)b6ji»ttje.  Wk^ 
hjifym  $t(i%\Ah  m^m  p^^mąikn  m  kdii<*  Vfn^$^ 
trzymają  się  za  ręce  jedną  pieśnią  ożywieni.  T»  kob  rf- 
ieefskie. 

Kolo  »ię  krę<^  krgci,  aź  rozpryśnie  się  na  sto  kotek 
osabnjch;  kaiĄn  para  wiruje;  rzekłbyś  slońc0  na  tysiąc 
planet  się  rozbiło,  a  każda  plao^^ta  krfzy  w  przestrzfenij 
albo  tćź  pszczoły,  co  świćźo  z  ula  się  wyroiły  i  na  ma- 
tkę swą  czekają!  Gdzie  słonce?  gdzie  matko?  Słońce 
i  matka  to  pierwsza  para! 

Kł6ź  dowodzi?  To  pan  Szczepan  z  panną  Anną,  có- 
rą zacnych  gospodarzy.  No  Szczepanie,  dalćj  w  tany! 
Szczepan  pędzi,  tnie  podkówką,  w  ziemię  waK^  za  nim 
Jasio  i  drużyna,  ale  jaka!  Lecą,  pędzą,  robią  tofa,  toie/- 
kie  tuki^  różne  toieńee  i  koszyki  {1). 

Potom  Jan  z  Maxymem  tańczą,  i  krakatMką  tną  6gti« 
rę;  chociaż  każdy  miał  dwie  panny^  lecz  o  jedne  się 
spneczają,  w  środku  sali  je  rzucają;  sami  rołpcem  się 
próbują,  kto  mocniejszy.  Jasio  przemógł.  Wciął  Maxy- 
ota^  leoft  by  ci^yńy  swe  uwieńczyć,  więc  gokcasn^Ma- 
wil  panitie;  dwoje  duńwoząt  oddał  innym,  a  s^ 
t  awartą  rej  jprowadził. 

PoŁóm  Karol  ze  Stefanem^  cuda  w  tańcn  wyeaiaJi;  Ip 
goniofiyl  to  ztcodzony!  Potom  znowu  Jan  z  JKlflsijpiśrzem 
wi^im  krzffżm  taniee  wiedli.  Aż  nareatcie  pan  Tąde- 
naz  bret  rodzony  gospodyni*  taniec  skoiśeiył  mdkifyiŁ  h0* 
tm^  bo  wieczertą  mieli  dawać;  ale  jaką?  w.«  trsecb 
daniach! 

*     *     # 

(l)  Znane  Ggnry  W  mazurze.  Figury  ^Tuazurze  często  nazwy 
nie  niąją ,  ale  je  każdy  z  taftczącyek  zna,  hib  azyWio  p^ie. 
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Opisue  w]iń(  figury,  jak  i  mmi]  nfttwj  wnosić  mo- 
iM,  są:  powtónseaiem  wybiegów  i  sztok  na  wojnie  uiy- 
wanycb)  chodai  dziś  w  wiełu  miejscach  aiorywiona  icb 
znaczenie.' 

W  mazurze,  charakter  każdego  jak  oliwa  na  wierzch 

wschodzi.  Przypatrz  się  jak  tańczy,  a  odgadniesz  czy  on 

żwawy,  czy  niemrawy,  czy  ma  ducha,  Inb  czy  tchórzem 

ppdszyty,  —  A  dziewice?  wszakże  znacie!' 

Bo  i  cóż  to  tam  za  iywość. 

Młodych  Polek  i  uroda! 

Tam  wsM  szczóry,  tam  poczciwość, 

Tam  po  Bogu  dusza  młoda! 

Boó  to  w  cnocie  i  szczerocie, 

W  wiejskim  domku  uchowane; 

Wypieszczone,  umuskane; 

Niby  dumne  i  dostojne, 

A  potulne  jak  trusiątka! 

Niby  dworne  a,  pokorne. 

Jakieś  takie  bogobojne. 

Jakby  jakie  niebożątka! 

Myśl  ich  cicho  w  życiu  świeci, 

•Lubią  pieśni,  tańce,  dzieci... 
Gdy  wesołe,  istne  trzpiotki, 
I  wiewiórki  i  szczebiotki! 

W  mazurze  choć  jedna  muzyka,  kaidy  p$dzi  jak  na 
harce,  jak  mu  się  spodoba,  byle  iwawo,  byle  w  takt. 
Jeden  pali  hołubce,  drugi  tnie  podkówką,  trzeci  pędząc 
na  miejscu  osadza.  To  Mazowsza  równina,  na  równinie 
rumak  sadził 

A  jakie  to  koperczaki  pali  chłopak  do  dziewczyny! 
Wziął  ją  z  koła:4ewą  ręką,  prawą  trzyma,  podkówkami 
ogień  krzesze;  spojrzyj  w  oczy:  miłość  w  sercu,  ogień 
w  duszy !  Biegną — pędzą — ona  za  nim  się  ociąga — niby 
nie  chce  —  niby  żąda ;  na  zakręcie  tamten  staje  —  mru- 
ga—  prosi  —  o  serduszko  ładnój  Tosi:  ona^nie  chce — 
czy  udaje  —  na  palq3zkach  się  wykręca,  koło  toczy  na* 
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uMoJ^to  óbwMfca  cianxkic|8kat  St&j  ickittjl  Sta^ 
09!  wrfty.  .Tańcty  %  drugim :  drugi  prosi  i  zakliM;.  ef I 
fibtkff  to  diiewćsynal — rzucą  ręk^,  UęcEyć  kała—  f9r 
jęcijną  go  oanuwa;  <m]  pająka  zmykaj  mucbol:  Olyń 
nie  czas.  Ona  biegnie  do  trzeciego,  biegnie ---sta wd-^ 
czegoź  stawa?  Wodzi  zwrokiem— napotkała  łzą  zabie- 
g\e  oko  Jasia.  Cói  ci  Jasiu?  wzrokiem  pyta.  On  na  brań- 
<6w  okiem  rzuca— jakby  wyrzut  chciał  jśj  czynić.  O!  me 
zazdrość  tego  drogi!  porzuć  żale,  porzuć  trwogi!  i  z  uśmie- 
chem rękę  daje :  on  z  radością  rączkę  chwyta,  i  hołubca 
toie  z  kopyta.  Radość  w  oczach,  śmićch  na  usta —  wy*- 
woluje  Tosią  pusta,  Ach  ósemka  my  zrobiemy !  Bie- 
gną-— pędzą —  wpół  się  wzięli;  lecą  wirem,  i  wirują  na- 
około stojącego —  naokoło  klęczącego.  Przystanęli.  Do*- 
syćjmęki!  i  dotknięciem  mał^  ręki— uwolnienie  bradcom 
daje.  l*en  się  wzrusza;  tamten  wstaje — lecz  chioć  wolny, 
losy  łaje!  Nie  dla  Stasia  ani  Wosia —krasna,  luba,  miła 
Tosia  !.••• 

♦  ♦  ♦ 
Znowu  mazur!  Basia  w  kole, -^naokoło  wieniec  młodzi. 
Cudny  widoki  Najpiękniejsze  dzićwczę  stoi,  żywą  tęczą 
opasane;  raz  poblednie  —znowu  spłonie.  Nie  wypuściml 
nie  wypuścim!  ai  wybierzesz  z  nas  jednego,  i  wesoło  da^ 
U}  wkoło!  Ona  oczy  swe  podnosi — ^nic  nie  widzi— tyt 
ko  muru  czarne  ściany,  tak  się  koło  rozpędziło.  Ha! 
przepiórko,  i  tyś  w  klatce!  No!  wybićraj  f  nas  jeAiego; 
wszystkich  dręczyć  juz  nie  można.  Weź  jednego,  wów- 
czas w  parkę,  wylecide  przez  tę  szparkę.  Spięte  ręce 
w  górę  wznoszą,  i  znów  szybko  je  spuszczają.  Basia  pa- 
trzy —  nic  nie  widzi;  widzi  wszystkich  i  żadnego  —  ani 
Stasia— ani  Jasia....  co  tu  począć?...  O!  poczkajciel  Kie- 
dy zginąć,  to  juz  z  chwałą....  i  wyrzuca  rączką  małą--^ 
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by  laiini  ćzarddriujsk^-^oło  prysła— fNHl^oaryło**^bad 
jfij  głową  luk  zrobiło.  Zaczćm  Basia  cbylkiem  w  no^i! 
Na  sto  koni  oie  dogoni— ól  pogoni  i  dogom -^lotem  orła 
Siasio  drogil 

*      *     * 

tilauir,  io  taniec  młodzieży:  tu  ani  mówić  oioina, 
ani  nawet  śpiewać;  czasem  tylko  daje  się  słyWi  okrzyk: 
•bop!  bopl— htt  bal  W  polonezie  rozmowa  była  wizerun- 
kiem obrad:  lud  zaś  w  tańcach  śpiewa,  bo  zajęty  wyłą- 
4»iie  rpią  i  życiem  rodzinnćm,  zawodz|c  piosenkt  p^rąf 
płi^u^  zawod<i  }ą  i  w  tańcu;  lecz  z  mazura  pie^ń  iis unic- 
ie: to  joź  me  dźwięk  słowa  jest  ciałem  myśli.  aJe  figo- 
ry-r-więc  czyn**-dziiianie.  . 

Pieśń  wszakże  zjuit^  mazura,  choć  się  od  tańca  od^ 
diielłła,  przecież  nie  zginęła;  owszem  stała  się  nlubioną 
forma  naszych  śpiesów  i  uauć  skarbcem.  W  nucie  ma'- 
zura  wylewa  się  miłość  oblubieńców  i  nadzieja  połączę* 
nia;  żale  i  troski;  z  ni4j  także  płynie  balsam  pociechy 
i  powiewa  wsi  rodzinnćj  miłe  powietrze.^ 

Msaurki  Szopena  choć  bez  słów,  nie  s^  jednak  do 
taińca.  Jestto  śpićw  bez  wyrazów,  lecz  nię  bez  myśli 
i  uczucia.  To  apoteoza  czysto  szladieckich  mazurów. 
Drugie  zaś,  jako  maJ4<*e  dużo  obertasa  w  sobie  (wpro*- 
wndzenie  pierwiastku  ludowego  do  mazura,  Szopenowi  * 
się  należy)  są  raczćj  pieśniami  wieszczego  manenia,  niż 
juit%  pod  słowa  lob  taniec. 

W  tymże  samym  rodzaju  prześliczne  są  mazury  księ- 
cia Lubomirskiego,  Dobrzyńskiego  i  niektóre  Kolberga. 

Z  mazurów  do  tańca  najlepsze  ^  Nowakowskiego, 
Łodw^owskiago  i  Korzątkowśkiego;  zamykają  one  sze^ 
reg  czysto^azlacheckicb  mazurów  do.  tańca.  Oberla^  do- 
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'piĆ9o  od  kt  kłUia>  wpłfwa  siloie  do  ihiIj;  ninzura;  leeif 
jessczeiHe  w jwoiftl  prawdziwie  pickiH^o  utworu. 

Pomylił  się  Brodziit^ki  utrzymując  (1),  i^  lud  nasz 
obertasa  przejął  od  Niemców,  i  ie  ten  wyrodził  się 
w  rodzaj  niezgrabnego  walca.  Brodziński  który  pićrwszy 
dopatrywał  głębszej  myśli  w  tańcnch,  a  raczej  jako  pie- 
wca lodowy,  przeczuwał  w  nich  piętna  historji,  cywHi-' 
zacyi  i  społecznego  układu,  snadź  iiie  zadał  sobie  nałe-- 
źytćj  pracy  by  rzecz  tę  gruntowni^  a^badać.  Lud  nasis  nie 
bardzo  sympatyzuje  z  Niemcami.  Obertas  z  walcem  majt 
ćbyba  to  tylko  wspóluego,  ie  jako  odosobnione  kółko,  jest 
obrazem  rodzinnego  tylko  koła,  gdyż  i  on  duchowe  swe 
życie  skupił  w  ciasnych  granicach  rodrinnego  uczuci* 
i  w  pracy  około  roli;  afe  się  wszakie  ogromnie  róini 
od  walca^  samoistną  muzyką;  charakterem  tańca,  anm- 
wet  jego  układem.  W  obertasie  bowiem  jest  la  sama, 
co  i  w  innych  naszych  tańcach,  zasada  słowiańskiej  spo*- 
łeczności:  tojest  gromada  i  przodkujący,  tylko  nie  tak 
wybitna  i  wyraźna.  W  oberku  nigdy  jedna  para  nie  pu- 
ści się  osobno'  w  taniec.  Zawsze  jakiś  Bartek  staje  n» 
czele  i  czeka  na  gromadkę,  lub  gromdda  na  ftartka;  któ- 
ry wpół  ujęty'  ze  swoją  dziewoją,  prowadzi  cały  taiiieo 
jabby  mazurem^  którego  lud  drobnym  nazywa.  Obszedł- 
szy w  polonezowej  pfocessyi  całą  izbę,  lub  obiegłszy  ją 
skoczniejszym  krokiem  mazura,  nachyla  głowę  z  zaduma 
jakby  sobie  coś  przypominała  i  mijając  grajku  co  wyrzy- 
na  na  skrzypcach,  wykrzykuje  dopićro  be  bał  i  posicia 
się  młynkiem  w  oberka  ńa  lewo,  a  cała  dfutyna  za  nim; 

(l)'Ob.  Melitele,  pismo  czasowe  prziezOdyńca  wydawane. 
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polćni  nagle  pned  moiyfct  stawa,  dawaij  Molo  iwćj. 
dciewy  ogromnego  sufa,  i  całą  gromadę  zatriynuje. 
Czasem  jak  w  krakowiaku  coś  zaśpiewa  np. 

Oj  zawracaj  od  komina, 
A  uważaj  którćj  nićma, 
Jest  tu  Kachoa  i  Maryna, 
'  Tylko  twojój  Basi  nióma! 

He  ba!  i  znowu'  dalój  młynkiem  w  tany.  Często  zno- 
wuy  w  samym  tańcu  nagle  z  lewćj  w  prawą  stronę  sie 
zawraca,  *a  cała  gromada  tym  zwrotem  nieraz  potężnie 
uderzona,  csas  jakiś  się  miesza,  przystaje,  i  dalćj  za  Bar- 
tkiem na  prawo;  ale  nigdy  żadna  para  nie  opuści  gromady 
W  środku  tanina,  cboćhy  się  na  śmierć  miała  zatańczyć. 

Obertaa  nie.tylko  tćm  się  różni  od  walca;  r&żni  on 
się  także  samym  wirem:  w  walcu  bowiem  mężczyzna 
z  kobićtą  razem  śię  wkołb  obracając^  posuwają  się  po 
linii  proatćj,  owalnćj  lub  kulistćj,  i  mężczyzna  zawsze 
i  wszędzie  kobietę  prowadzi,  zawsze  jest  osią  i  słoń* 
cem,  ona  kołem  i  planetą;  w  obertasie  zaś  odbywa- 
jącym najczęścićj  drogi  koliste,  raz  kobićta  obraca  się 
koło  mężczyzny,  drugi  raz  mężczyzna  koło  kobiićty;  raz 
on  jest  osią,. drugi  rażona.  Doskonałe  pojęcie  wzaje- 
mnych praw  i  obowiązków!  Tu  władza  między  małżon- 
kami podzielona:  on  jest  panem  w  robotach  gospodar- 
czych, ona  zaś  panią  w  zarządzie  domowym. 

W,  obertasie  ludowym  błąkają  się  wszystkie  nasze 
tańce;  boć  to  źródło  z  którego  on»  wypłynęły;  przeważa 
zas  rodzinne  tylko  kółko  dla  wiadomych  już  przyczyn. 

Muzyka  obertasów  jest  jędrna,  ognista  i  pełna  sku- 
pionego życia;,  jest  ona  obszerniejszą  od  mazura,  bo  po 
nucie  obertasa  doskonale  tańczyć  tamtego,  po  oucie  zaś 
mazura  nie  zatańczysz  oberka,  chyba  gdy  w  nićj  prze- 
waża jego  pierwiastek  i  charakter. 
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Sebirycwo  Ml  te  skarby  dlo  4)łfrieeeńn^  nwif ki, 
i  są  OM  {>#<lsMiw4 1  WQlkfeiii  do  pneeśKcsnych  utword^. 
Pieśni  ludu  są  Urn  dla  miejskiej  {muzyki,  czćm  m]Skt 
z  piersi  matek  ludu  Aa  dworskich  i  miejskich  dziecL 

Szopeut  Dobrzjńskit  Mi^czyuski  i  wielu  innycht  a  naj- 
wk^}  Kolberg,  szczęśliwie  iłiyli  obertasa  za  ^snowt 
swokh  otworów.  Obcptasy  wssakię  Koibei^a  (1)  są  MJ» 
piękniejsze,  bo  najbliższe  ir&dła.  I  nie  dziw:  niezmor'' 
dowanemu  zbiiSraczowi  muzyki  łudowćj,  łatwiej  przy* 
szło  ń\i  komu  innemu  j^rzejąć  się  j($j  duchem  i  stworzyć 
coś  prawdziwie  pięknego  i  porywającego.  Nam,  co  mu- 
zykę aamćni  tylko  sercem  pojmujemyt  pieśni  i  obertasy 
Iddu  DM^ą  nwwypowiedzitfty  powab*  Tak  tam  winy? 
stko  oddycha  wiosenną  świśiością  i  wiegskiem  p^wie* 
trzem,  życiem  pctoćm  serdecznój  ssczi^ty,  i  zwięztego 
ognia:  ie  radzi  nadstawiamy  ucha,  tym  prostym  ale  peł- 
nym poetycznego  natchnienia,  acz  nieraz  szorstkim  utwo- 
rom, i  ptiddadaaiy  je  ezęMo  utA  konpoiTtiye  oklaska- 
nych  mistrzów.  Jako  więe  miłośnicy  mazykt,  dioć  nie 
jćj  znawcy,  możemy  tylko  oddać  hołd  wdzięczności  tym, 
co  jak  Kolberg  czystą  i.  wiernie  ujętą  pieśnią,  albo  żwa- 
wym w  większe  kolo  rozpromienionym  oberkiem,  d/o. 
naszych  serc  pnemówią,  i  przypomnieniem  wiejskiegi> 
Łycta,  hałaa  wiasla  i  sztucznie  pogmatwaną  muzykę,  >choć 
na  ehwHę  z  ocha  nam  oddalą. 

Oprócz  opisanych  wyżćj  *tańciw  nasqrch,  są  jeszcze 
inne  w  uiyciu,  tak  po  dworach  jako  i&i  u  lądu;  między 

(1)  Wysilo  ich  triy  zeszyty  pod  tytułem:  Kujawiaki,  nakładem 
Spiessa  i  komp.  w  Warszawie*  Krytyczny  ich  rozbiór  priez  Si- 
koralLiego,  znajdziesz  w  Bibliotece  Warszawskiej,  tom  Irz  r.  1646. 

Ton  u.  Mą}  1817.  ^^ 
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taniec  abrągttf,  w  klirym  się  ibieg^  wnjstkie 
nasze  tańce.  Zacsjna  sic  on  polonezem,  dalćj  idzie  kra- 
kowiak ,  mazur  i  obertas,  wkońcu  znowu  polski.  Leci 
taniec  okrągły  jeszcze  mało  gdzie  pojęty  i  w  iy cie  wpro- 
wadzony, choć  z  pięknym  zarodkiem  myśli,  jako  dot^d 
nie  wyrobiony,  nie  może  być  przedmiotem  naszego  roz- 
bioru i  opisu;  jestto  bowiem  płód  niedonoszony  i  jednf 
duszą  nieoiywioDj;  w  wiein  zaś  miejscach  w  samym  za- 
rodku skrzywiony  i  sparodyowany. 

Draboni^  zaczyna  się  poważnym  marszem,  jakby  dla 
dosadniejszego  wydania  wybryków  wesołości,  które  się 
w  następstwie  okazują;  idzie  potćm  obertas  ze  wszelkie- 
mi  popisami  zuchowatćj  i  wczubkti  mającćj  młodzieży, 
pod  koniec  zabawy  zwykle  go  tańczącćj.  Prócz  samćj 
nazwy,  ma  on  w  sobie  cóś  wojennego  i  bukazczego,  jak« 
by  on  taniec,  o  którym  mówi  Dyalog  (1): 

Eyl  tołby  rad  poskocsył  by  nie  ludzkie  oczy; 
Hoyie,  bre,  bre,  tałała,  drysz  drysz  brezylia, 
Głowa  w  czapce,  noga  w  bucie,  na  sukni  delia! 

Na  tóm  kdiczymy  naazę  diarakterystykę  tańców. 

Niebogaty  plon,  lecz  własną  choć  niewprawną  rę- 
ką zebrany,  i  w  jeden  kul  jako  tako  związany,  chętnie 
niesiemy  w  darze  tańcującćj  młodzieży  płci  obojga, 
w  przekonaniu:  ze  wesoła  drużyna  z  życzliwością  go 
przyjmie,  zmrużonym  okiem  licznego  kąkoln  nie  do« 
strzeże,  i  pożytek  nawet  z  niego  wyciągnie.  Bo  jeżeli 
ze  snopka  tego  młodsiei  czyste  ziarno  wybiarze*  na  żar- 
nach je  zmiele  i  weselny  sobie  korowaj  z  niego  upie- 
cze, słomę  na  koszyki  i  przewiąsła  do  lepszych  snopów 
wyplecie,  a  resztą  chwastu  w  czasie  święta  sobótki  ogień 
podpali  i  wesoło  wkoło  niego  wieńcem  weselnym  za- 
tańczy: to  klasnę  w  ręce  i  powióm  sobie:  i  mój  snopek 
na  coś  się  przydał! 

(1)  O  SUcyi.  Dyalog  żołnierza  z  Teologiem  z  r.  1624.  Ob.  Hist. 
Lit  Wiszniewskiego.  Tom  VII,  k.  161  i  161 
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Jesf  w  Itteratune  namój  okres,  lat  trzydiieki  zawiera- 
jący, którj  same  tłumacieiiia  i  iiaśladawoietwit  zapeł- 
niają; a  jeżeli  zjawi  się  jaki  utwór  oryginalDy,  to  i  ten 
ze  swego  docfaa  i  kształtu,  tak  jest  naiUadowiuozyiD,  ii 
prawie  nie  stanowi  wyjątku. 

Starsi  pisarze  naśladowali  i  tłomaczylt  poetów  łaciń^ 
skich;  mtodM  czerpali  wyłącznie  z  literatury  francuzki^ 
dwóch  lub  trzech  tylko,  i  to  dopióro  przy  koicu  okrera, 
przekładać  zaczęło  Anglików  i  Nieaców.  *Okre&  ten,  za«- 
końezył  się  miedzy  rokiem  1824  a  1825*  Wtencżab 
powstały  i  wykształciły  się  nowe  talenta;  literatora 
otrzymała  nowy  popęd  i  dążenie:  owocześai  pisarze  i  tłu- 
macze, prędko  zeszli  z  widowni  literackićj,  a  płody  kil- 
ku znakomitych  wieszczów,  świetniejszy  blask  rzuciły  na 
odrodzenie  się  poezyi  polsktój.. 

Ten  okres  naśladownictwa  i  tłumaczenia,  obeyni^ 
jńsarzy,  moie  zanadto  uwielbiMych  z  początłon,  a  teraz 
skutkiem  zwyczajnój  reakc^,  zanadto  zapominanych, 
a  nawet  niesprawiedliwie  ^cewanyoh  piiez  terainig- 
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njcfa  krytyków,  któizy,  w  cfawalebn^j  moie,  ale  wdiy- 
teczDĆj  gorliwości,  awaiaj^  tę  epok^  ai  straconą  db  na- 
szego jęiyka;  a  zamiast  przyznać,  ze  ona  była  niendiron- 
ną  wynikłością  kolei  i  stano  kraju  naszego,  ze  była  epo- 
ką przejścia  do  wyiszćj  sfery,  gnićwają  sie  na  pisarzy 
ówczesnych,  za  złe  im  poczytują,  ze  byli  ttomaczami 
i  naśladowcami,  a  nawet  ich  obwiiiiają,  ze  przez  te  praee 
swoje,  opóźnili  postęp  literatury  ojczystój. 

Im  bardzićj  oddalamy  aic»  od  tój  epgH,  tóm  bUisza 
jest  ta  chwila,  w  którój  znajdzie  się  bezstronny  i  ładne- 
mi  względami  niehamowany  sędzia,  który  naszym  auto- 
rom zasłużone  miejsce  naznaczy.  On  wskaże,  ze  wszy- 
stkie wypadki  w  życiu  narodu,  czyto  jego  dziejową,  czy  ~ 
naukową  stronę  uWańac  będziemy,  są  w  ściałyto  i  nien- 
dironnyin  zwiąikn  i  przcsriośeią;  tak  ^akee,^  moźn^ 
by  nawet  s  mtematydmą  pewnością  obradiowae  idk 
następstwa*  Takito  bezstronny  a^iaia,  nie  odrzad  z  po- 
gardliwym milczeniem,  alba  %  |aką  szyderską  wzmianką 
prae  tych  pisany,  którzy  przez  dłogi  caas  zastępowali 
przekładami^  l»iik  oryginalnych  tworów;  skarby  obcydi 
narodów  przystępnemi  czynili  dla  wspótnonriKÓw  sw<^ 
^  ich,  a  czystym  i  barmonijoym  wiónzem,  wyfconywajip 
tę  pracę,  zacfaędU  moie  i  wywołali,  x  grona  ówezean^ 
młodzieży,  nie  jednego  z  następnydi  oryginalnych  poetów. 

Smi  przy  końcu  tego  naśladowczego  okresn,  zył  i  |Hflat 
floarły  w  roku  przeszłym,  DominUc  lisiecki,  którego  pa* 
mięci  i  pracom  literackim  ten  artykuł  poświęcamy.  Gło- 
wnie zajmował  się  tłumaczaniami.  Przekład  Nieszporów 
qfey(^kicb,  tragedyi  Kazimićna  Dalmgne^  i  Dumania 
poety  Lanartina,  ogtosaaiie  drnktem.  Dał  na  aeenę  wat^ 
szawską,  tłumaczenie  komedyi  Delairigae:  ,^boła  Star^ 
ców*Vi  komedyą  przetsaoną  z  francuakiego  ,^Nmtaly.'* 
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Wrekopimadi  MBtawił  |hmU^  tcśgrtdyt  „Ćnerć  Gor 
zara'*  Woltera^  m  tealne  Wiieńskim,  w  r.  1821  ptt 
nj,  i  PóKeiikta  tnigedyt  Koroefau  Opr6c9  tego^  bylib^ 
maczem  i  naślidowwą  kilku  fmamią^MfA  sitek  taaftrifc- 
nycb,  zalecających  lie  dewdpnaii  i  iekkiemi  śf  iewkatoi. 
Naleiiał  w  aańe  mifdif  rokiem  181§  a  i8il,  do  Wffr 
dawania  perjodjczoych  piam:  ^Tygodnik  Fobkr  i  MWailr 
da**,  pospołu  1  BńinoMin  hr.  Kłciibkifli,  rodagowonfck* 
Dowciimy  i  zabawiający  w  owym  ciaaie  Wammie 
^.Momas'*  Żółkowskiego,  w  sposobie  dodatku,  pnj  ohn 
tych  pianiach  wychodiził. 

Przekłady:  Nieaipioriw  syeyli|skicht  Dumai  'poet][» 
i  Szkoły  starców,  stanowif  główn*  Doauoika  Łiiiockio- 
go  zasługę,  i  mieszczą  go  wrzedąie  anakomitydi  Maeych 
pisarzy;  wierno^  tłumaczenia,, czystoaejtzyka,  moopoti- 
czona  z  gładkośćif,  s%  ich  znamieBiem.  Temi  aaletamit 
szczególnićj  odiMcia  sie  przekład  Łamartiwu  Dumania 
poety,  zrobiłf  wielkie  wrażenie  we  Franeyi,  i  Jbjfłf  pier- 
wszym luuiłea^  do  przejścia  w  łiteraCnrze  tegb  aaroda, 
z  dawnych  form  i  rutyny  ośmnastego  wieku,  do  nowydi 
idei  i  now^j  sakoły.  Styl  ich  świetny^  połotny,  pełen  nie- 
zwykłych a  lawsze  trafnych  i  pickayćh  wyraieu  i  awra* 
tów.  Myśli  filozoficzne  i  reitgijney  poetyckim  oddane 
językiem,  niemałe  trudności  tłumaeaowi  sinwinły.  Li- 
siecki zwalczył  je  szczęśliwie.  Ta  jego  praCa,  jui  dawno 
w  ksif^gaimiach  wyczerpana,  mało  jest  znaną  tegoeae- 
snym  czytelnikom*  Przytaczamy  z  ni^j  obszeraiejszf  wy- 
jątek, jako  dowód  piobiego  talentu  tłnmaaa. 

WIARA. 

O  niezgłehaa  nicości,  tj  jedyiiy  Boie! 
Któr^a  soiiertdnika  rozum  pójąó  aaoze: 
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dzema  twa  otchłań,  liida  wieczyście  nte.clitoQie7 
Jak  mocnym  snem  na  twbjto  spociy wałem  łoniet 
Jeszcsebym  8ie  t  wiecmego  uśpieDia  nte  zbudiił, 
Ni  światłem  nienawistoym  oczy  moje  trudził. 
Dłagićj  nocy  spokojne  kryłyby  mię  cienia; 
Szczęśliwyl  sna  bym  nie  znał,  m'e  znał  przebodzenial 
Lecz  ijje — Niet>o  chciało.M./niEipróinobym  przeczył, 
Tak  jest,  iyje,  niestety! — bym  iydu  złorzeczyłl 
Ta  jednak  pierwsza  zorza,  ten  jćj  promień  złotyt 
To  niepewne  ocknienie  wątpliwćj  istoty, 
Ten  przestwór  obcym  dla  mnie  będący  widokiem, 
Niebo,  które  dekawśm  zapytuję  4>kiem, 
To  próżne  zachwycenie,  te  nadziei  zdroje, 
Jeszcze  w  progu  istnienia  rai)  oczy  moje. 
Swieciel  w  którym  iyć  będę  z  przeznaczenia  woli^ 
Witaj  świadku  przyszłego  szczęścia  lub  niedoli  I 
Witaj  święta  pochodnio!  matko  przyrodzenia 
Słońce!  pierwsza  miłości  wszelkiego  stworzenia; 
Świetne  niebo!  mieszkanie  Stworzyciela  świata: 
Ziemio!  kolóbko  ludzii  w  rozkosze  bogata. 
Śmiertelny,  mnie  podobny!  ty  milsza  z  widoku, 
Droższa  sercu  mojemu,  przyjemniejsza  okuł 
Witajcie!  przez  was  poznaiń  chwil  ziemskich  rcŃskosze, 
Pełnijcie  przeznaczenia,  serce  wam  pn^noszę. 

Jakie  ten  sen  jest  świetnym,  lecz  jest  snem,  niestety! 
Niedawnom  począł  zawód,  juz  dobiegam  mety; 
Boleść  grób  mi  otwiera,  i  iyćie  umniejsza: 
Witaj  chwilo  ostatnia,  chwilo  najpiękniejsza! 

Tak  jest,  iyłem,  przetrwałem  doli  in^*  niestatek. 
Zawsze  pod  krokiem  móim>  kaidy  zwiędnął  kwiatek, 
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Zawsxeigf!q4&  ze  iiiiii  iiadiiejii  niestała, 

W  niepewnych  mi  przeczeniach  szczęście  wskazywało; 

Zawsire  okrutnćj  śmierci  gorejące  tchnienia, 

'  W  uslach  moich  żywotne  nisixzyło  strumienie.     * 
Niecił  inny  gdy  go  w  Łalu  opuści  odwaga* 
Chwil  zbiegłych,  od  przeszłości  zwrotu  się  domaga; . 
Na  zwiędłe  kwiaty  wiosny  niech  z  żalem  spogląda, 
Niechaj  życiem  powt^<mv  żyć  na  nowo  iąda. 
Ja  zaś,  chociażby  niebo  obdarzyć  mię  chciało 
Tronem  świata  całego,  gieniuszu  chwałą» 
Choćby  mi  los  bogactwa  z  mądrością  przeznaczył,    ' 
I  w  niezmienńćj  młodości  utrzymywać  raczył; 
Nie  chcę  o  dzień  być  młodszym,  owszem  kończyć  wdę 
Pielgrzymkę  na  tym  świecie,  na  tym  łez  padole: 
Na  tym  świecici  gdzie  wszystko  zniknie  i  przeminie^ 

^  Gdzie  wszystko,  pamięć  nawet,  omdleje  i  zginie. 
Gdzie  wszystko  jest  niepewnćm,  znikomćm,  hiestałćn^ 
Gdzie  dla  dnia  pomyślności  jutra  już  nie  miałeml 

Raz  zdradzony  istnieniem,  w  dniach  w  nieszczęścia  pło- 
dnych, 
Nazawsze' się  nadziei  wyprzysięgam  zwodnych; 

To  znów,  gdy  burzom  siły  strudzone  nie  starczą, 
Umysł  mój  zimnćj  cnoty  zastawia  się  tarczą. 
Znów  go^  zajmuje  mądrość  Zenona  wątpliwa. 
Wtenczas  płaszczem  stoickim  niemoc  swą  okrywa; 
Czasem  już  obojętny,  gdy  los  się  nie  zmienia, 
By  uzyskał  spokojność  wzywa  zapomnienia.,^, 

Czćm  jesteś  duszo?  ogniu  dręczący  człowieka! 
Czyli  cię  dalsze  życie  i  męczarnia  czeka?^ 
Tajemnicza  istoto!  gdy  to  ciało  rzucisz. 
Do  wielkićj  dnia  pochodni  nazad-li  powrócisz? 
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Hoże  jest  twojćm  irMłem  silny  iłoks  płoniei? 
MoŁ«ś  ly  ijriura  jego,  kri)  dM^kaiy  (iromienf 
Hoże  tćź  amifrajte  mem  t  imeMmam 
Gzystsfym  tylko  nił  dni  jeiteś  płodMi  lieau? 
Jesteś  gliną  myśIteą^oi^ywioDyiii  pyłami 
Lecz  co  widie?  ^  iMwą  zn6w  cię  ufrwoiyłem. 
Niezdolna  zaiest^.  nicości,  lotom  aif  opierać. 
Niestety!  iji  aie  iekaaz,  lękasz  sit  otti^raćl*— 

Któż  cię  zdoła  odgadnąć  straszna  tajemnico! 
Tak  wielką  praoniUokią  mędrce  sie  nie  szczycą. 
Każdy  z  nich  s  ułomnością  ciłoi^ieka  się  rodzi. 
Wysoki  więc  ich  uinys(  wątpliwość  uwodzi. 
Gromadząc  i^kry  światła  starożytnych  wieko  w, 
Sokrates  chciał  j|  i^jodiiąć  w  wiośnio  chwały  ^kek^w; 
Nie  pokonał  trudności  i  umysł  Platonet 
Choe  tysiąc  lat  ulnegło  i  m^  nie  pdjcona:  ^ 
Tysiąc  jeasose  ubie^me#  tćjie  nocy  mrokiem# 
Przed  późnej  potomności  kryć  się  będziesz  okiem. 
Trudną  prawdę  wieczyste  zasłoniły  cienie, 
Sam  Bóg  tylko  połączą  rozpierzchłe  promienie. 

Jako!  gdy  szybkim  krokiem  ku  grobowi  spieszę. 
Żadną  się  juz  pnyszłości  nadzieją  nie  cieszę » 
Duch  mój,  bez  przdwodnilca,  światła  i  pomocy^ 
Przejdzie  w* ciemną  noc  grobu,  z  tego  iycia  nocy? 
W  drugi  świat)  przed  najwyiszą  poniesie  istotę. 
Nieszczęścia  bez  nagrody,  bez  nadzi^  cnotę? 
Odpowićdz  Boże'  srogi!  jeili  jesteś  w  niebie ! 
Mam-li  nieszczęsne  prawo  narzekać  na  ciebie? 
Wyrobnik  za  tru3  dzienny,  za  staranną  pracę, 
Spocznie  w  chłodzie  wieczorem  i  odbierze  płacę; 
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A  ja  ze  ciągłe' ńdki  id  wkiwUoki9mi  .niMfr    ' 
Kończąc  dni  optritaBś^  w  Mości  tamą  nagrodę!  i 

Lecz  gdy  tchmey  blttifaierstwem,  okryty  łałojbut 
Z  okiem  na  grób  wf  óconńm,  liy  łoję  m^  sobą; 
Jakby  słodlue  wąpomnieoie  wiara  się  ocnca, 
Na  bladą  pnysdoU  moje  blask  nadziei  rzucą: 
Zziębłego  w  cieniu  śmierci  ożywia*  ;;agr;^wa»        «     t 
I  w  ciało  wiekiem  słabe  młodość  duszy  wlewa^ 
W  ł>lask  te^  łiaslućj  pochodni  cofam  alf  radośnie* 
Od  jesieni  dni  moich^^u  j^j  jpułćj  wiośnie. 
Przeglądam  bęti  trudności  przys^ośc  świata  ciemną. 
Wszystko  ścisłym  porządkiem  łączy  się  przedemną. 
Wskazując  mi  obecności  cień  przyszłości  znikaj 
Za  mną  bramę  nicesŁwa  nadzieja  zamyka; 
A  otwarłszy  widakr^g  przed  okieoA  zdumi.onćm,         ,v 
Trudną  ijcta  M^adkę  roz^iąinje  ironem. 

Wiara  na  mnie  niestety,  czekała  pny  grobiel 
Pamiętam:  w  progu  tyciajui  ją  czułem  w  sobie* 
Nieśmiertelne  daedzictwoi  obiecaną;  ziemię* 
Wiek  podaje  wiekowa  płomieniowi  plepię^ 
Odbierają  natycbmiast  %  pićrwszćm  tchnień  jem  dzi^cię^ 
Jako  błogi  dar  nieba*  jak  światło,  lub  iycie.     .        . ;. ; 
Ten  ogień  ^  serce  jego*  gdy  na  świat  się  rodzi«       ..  j 
Jako  pokarm  dla  duszy  z  ust  matki  przechodzi. 
W  iycia  jięsneife  poranka  pf zejm^je  człowieka 
BlMku  jego^  pochjodiia;  rozumu  nie  czcj^a* 
DidkiiedaiAwy  p^obi^A^^  adołnośpi  mi6wi^nia^ 
Jnźr  święte:  ^ło^  wiary  wcześnie  wyszeplj^nia; 
A  oM^Me  pmy  matce  w  niewinnej  prostocie 
G1190,  ae  waaaato  i^4vnn  tak ,  w  wipr^  ja^  w  cnocie:  . 

T4MBH.VailM7.  46 
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01  gdyby  prawda  ikmi  adstałęn  być  miałat 

Bez  wątpienia  te  proste  cechy  odebrała^ 

Bez  wątpienia  winnaby,  gdy  w  kaidym  widoku 

Od  młodości  naszemu  przedstawia  się  oka, 

Niebieskiego  płomienia  podobna  iskierce, 

Od  przedmiotów  przejść  w  umysły  a  t  amysło  w  serce. 

Winnaby  doszy  naszćj  zewsząd  się  udzielać, 

Połfczać  się  z  wspomnieniem^  w  obyczaje  przelać;* 

Winna  jak  płodne  ziarno,  które  zima  chłonie 

Długi  czas,  wprzód  nim  zejdzie,  woaszćmwirastaćłonie. 

A  gdy  przebędziem  lato,  płodne  w  burze,  troriti, 

Nieśmiertelności  naszćj  wydać  owoc  boski. ' 

O  słońce  które  świata  jaśniejesz  wyższemu! 
Tajemniczego  światła  użycz  oka  memu! 
Zstąp  od  Boga,  promyko  darzący  pokojem,     . 
Gwiazdo  ożywiająca  wznieś  się  w  sercu  mojćm! 
Tobie  już  tylko  ufa  nad  grobem  stojący. 
Opuszcza  mię  w  ciemnościach  rozum  bledniejący. 
Rozum  niegdyś  tak  dumny!  Siły  pozbawiona 
Blasku  jego  pochbdnia,  razem  z  życiem  kone. 
Jasności!  która  niebios  oświćcasz  podwoje. 
Zastąp  ją,  dniem  pogody  obićj  oczy  mojel 
Jako  gwiazda  wieczoru  na  niebios  błękicie, 
Łub  jak  słońce  przyświecaj  kończącemu  życie! 

Przekład  Sikoły  Starców,  z  oklaskami  był  przyjętym 
na  teatrze  warszawskim.  Rzecz  sama,  może  nie  dość 
komiczna,  liczy  się  przecież  do  pięknych  tworów  tegocze- 
snćj  literatury,  a  tłumaczenie  odznacza  się  poprawnością, 
wiernością  i  gładkim  wićrszem.  Z  tćj  pracy  Lisieckie^ 
go,  dotąd  w  rękópiśmie  zostającćj,  przytaczamy  wyj^k: 
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SZKOŁA  STARCÓW. 
Kamedya.  Akt  pierwszy.  Scena  pUrwsza. 

DANWa,  BOKAR. 


Ach!  jaką  czuję  rozkosz,  gdy  po  latach  \vielu, 
Znów  cię  mogę  uściskać  dawny  przyjacielu! 

DanwO. 

Skórom  wczoraj  tu  przybył,  natychmiast  znać  daję... 

Bonar. 
Danwild 

DaswO. 

Juz  w  Paryżu  na  zawsze  zostaję. 
Bonar. 
W  Paryżu!  z  jakich  przyczyn  i  w  jakim  zamiarze? 
Nie  pojmuję,  żartujesz  sobie. 
Daawil 

Nie,  Bonarze! 


Ty  morski  przedsiębiorca,  znacznych  dóbr  właściciel, 
Hawru,  gdzieś  się  urodził,  nieodmienny  czciciel, 
Czy  przestałeś  go  lubić? 

DanwU. 
o!  miasto  swobodne! 
Było  moją^  kolebką:  powietrze  łagodne, 
Rozkoszne  okolice,  piękne  położenie! 
Jeden  Konstantynopol  z  nim  zarówno  cenię. 

Bonar. 

Z  jakiego  więc  powodu  w  Paryżu  osiędztesz? 

SaawlL 

Oto!M.  wprzód  daj  mi  słowo  że  się  śmiać  nie  będziesz. 


Mów  śmiało. 

BaAwO. 

Oto... 

^      \  Banar. 

Cóż  więc? 
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DUWll. 

Otęm  f  if  ołeniŁ 
9oiuur. 
Widziałem  źeś  sie  wahała  ieś  3ic  zarumienił: 
I  zgadłem;  druga  ioua!   , 

Przykro  i^i  samemu, 

Bpnar. 

Lat  sześćdziesiąt* 

DanwIŁ 

I  wiccćjy — nie  zaprzecie  tcma  ^ 


Powfiiieiiei  był»  jako  przyjaciel  otwarty. 
Donieść  mi. 

DaBwH. 

Tak^  aiebyś  9trołł  sobi^  łarty. 


Żona  ma  lat  czterdzieści  zapewne? 

Danwfl. 

Nie  tyla 


Przynajmniej  ze  trzydzieści  t 
DanwO. 

Jeszcze  nie. 


Więc  ile? 

DanwU. 

O!  jćj  cnoty,  powaby  jakie  ci  okrćśięl 
Dość,  że  mtodsł^ym  si^  cii^ę  Irndy  9  mij  myślę. 
Ojciec  jćj,  owdowiawszy  opuścił  ojczyznę, 
A  po  najdroższej  ionie,  jedyn)  spuściznę 
Aniele^  wydiowała  pani  Senkler,  wdowia 
Blizka  krewna;  kobićta  przystojna,  światowa. 
Wesoła,  nieco  żywa;  mimo  swoje  lata 
Niezdolna  sif  oderwać  od  powabów  świąfai* 
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Wrąszcie*  zbyt  uprzęcMbDft  córM  wielbicielka^ 
lesfi  miłość  jć)  zalet,  może  być  zbyt  wielka. 
SkorótB  pozDał  Anielę,  mych  uczuć  przedmiotem 
Stała  się.  Odwićdzam  jc  często,  częściej  potćm,^ 
Nawet  co  dzięó*  i  źwuwo  kończę  l'<6cz  zacxftQ»:, 
Drżałem^  oby  lat  ipoich  pod  krćdkę  nie  wzi^« 
Lecz  dostrzegłem,  źe  próbna  trwogd  wif  uwodzi^ 
Że  z  wdzięczności,  z  szaomiku  i  miłość  się  zrodzi; 
^  Źe  hymen  trwogę  moje  w  trwałe  szczęście  zmieni. 
Łącząc  kwiaty  wiosenne  z  kłosami  jesieni 
Zaślubiłem  Anicflę.  Krewińa  mójćj  ióny 
Czuje  dó  saibotności  jakiś  wstręt  wrodzony. 
Mfij  dom  stał  się  jć]  domem;  zgadłem  tajemnicę, 
Źe  obiedwie  pragnęły  odwiedzić  sfolieę, 
Źe  powiethee  naidmorskie  zdrowiu  teh  nie  słniy. 
Usilnen)!  prośbami  skłaniam  do  podróiy. 
Skłoiiiiłem.  Jadą  obie.  Mnie  przez  kwartał  cały, 
Jak  na  złość,  różne  sprawy  w  Hawrze  zatrzymały* 
Przecież  wczoraj  przybyłem;  zaledwie  przywitać^ 
Zaledwie  czas  znalazłem  o  zdrowie  zapytać. 
Żona  bowiem  iia  dworski  teatr  miała  loię; 
Mógłiebym  jćj  zabawom  przeszkadzać?  broń  Boid 
Była  więc  na  teatrze;  ja  gdy  sam  zostałem,  . 
D|ą  rozrywki  mieszkanie  nasze  O^f^d^iłenii 


To  jest  ddin  księcia  Delmar? 
oanwii. 
Tak. 

^     B<»]iar« 

Wiedzićć  wypada. 
Iż  wHinisteryum  Skarbu  iego  stryj  zasiada. 
Dziedzic  w  moim  obwodzie;  pewno  świadom  kgi&ie, 
Żem  jest  dziekan  poborców,  najstars^r  w  uraędziak 
Książę  ma  znaczne  wpływy,  jest  człowiekiem  modnym. 
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W  domu  tjm,  bardsićj  wielkim  niieli  wj godnjHiy 
Zajfl  na  pićrwszćm  piętrze  wspaniałe  pokoje. 
Jay  filozof^  na  dragićm  dosyć  nieźle'  stoję. 


Świetnością  i  zbytkami  jesteś  otoczonym; 
Hałom  cię  nie  powitał  gaśnie  Oświeconym" 
Ale....  jakieś  zostawił  syna? 


Od  jesieni. 
Tak,  od  jesieni  przeszłej,  iyjem  rozłączeni. 
Jego  łona  jest  młoda,  i  moja  jest  młoda; 
A  nawet  młodsza  nieco;  mogłai  zostać  zgoda? 
Hpgłyi  wspólnie  zamieszkać,  wspólnie  rządzić  olneT 
Dom  powinien  na  jednćj  polegać  osobie. 
Aniela  Inbi....  ja  sam  Jnbię  świetne  iycie. 
Syn  mój,  nad  wszystko,  ciche  przenosi  okrycie. 
Dziś  żyje  jak  zamknięty.  Lecz  kocham  go  staie. 


Jednak  go  nie  widujesz?  tego  nie  pochwalę. 
Nie  pochwalę;  bo  skoro  przestałeś  mu  radzić, 
Moie  go  los  zdradliwy  w  nieszczęście  wprowadzić. 
Nie  dobrze  gdy  o  synu  ojciec  zapomina! 
Ja  właśnie  znam  twojemu  podobnego  syna, 
Którym  się,  jak.ty,  ojciec  mało  opiekował. 
Gói  ztąd?  zabrakło  w  kassie,  bo  syn  ile  rachował. 
Dziś  go  czeka  niesława;  w  tak  cicikićj  przygodzie 
Znalazłby  wsparcie  w  ojcu,  gdyby  z  nim  był  w  zgodzie. 
Ale  gdy  ich  domowa  poróżniła  zwada. 
We  mnje  tylko  ostatnią  nadzieję  pokłada. 
Czyli  tysiąc  dukatów  możesz  mi  pożyczyć? 

DaywiL 

Sama  ci  żona  moja  zechce  je  wylidzyć. 
Przy  nićj  kassa. 
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Wybornie.  Wcześnie  to  wyrobię, 
Źe  jćj  oddam  w  obwodzie  następstwo  po  sobie. 
Twoja  żona!  O!  kiedym  z  tobą  się  rozstawaj 
Tyś  mi  się  przyjacielu  rozsądniejszym  zdawał. 
W  cieniu  drzew  rozłożystych,  na  rodzinnej  ziemia 
Zajmowałeś  ąię  wtenczas  włościami  twojemi. 
Przededniem  już  na  nogach;  ciągle  cię  dręczyła 

0  dobro  gospodarstwa  niespokojność  miła. 
Przyjąć  kogo»  odwiedzić,  nigdyś  nie  był  łatwy; 
Zjeść  smaczno,  wypić  dobrze,  strzelać  kuropatwy. 
Wieczorem  grać  w  pikietę,  gdy  złe  karty  miałem, 
Było  twoją  uciechą,  twojćm  szczęściem  całćm. 
Dziś  mieszkaniec  stolicy,  otoczon  zbytkami! 
Spasły  szwajcar  na  strały  stoi  przede  drzwiami! . 

1  po  co?  tak  się  twojćj  żonie  spodobało. 

DanwJl. 

Anieli?  Przy  mnie  władzę  pozostawia  całą. 

Lecz  mniema,  żem  powinien  mićć  w  świecie  znaczenie. 

Ze  mogę,  do  zdatności  łącząc  dobre  mienie, 

Jeśli  już  nie  najwyższe  osiągnąć  zaszczyty. 

To  przynajmniej  sprawować  urząd  znakomity. 

Może  ta  jćj  nadzieja  w  skutek  się  zamieni, 

I  rad  jestem^  że  tyle  zdatność  moię  ceni. 

Cóż  ty  na  to? 


Bonar.l 

Nic. 

DanwU. 


Przecie? 


Ja  wynurzam  zdanie 
Wtenczas,  kiedy  rzecz  jaka  jeszcze  się  nie  stanie. 
Taki  jest  mój  sysłemat;.  lecz  gdy  się. co  stało 
Przei  systraiat,  rzecz  każdą  mam  ża  doskonałą- 
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Usłaioi.  przyjaciele  zawne  sie^ nadaną* 

Go  rhoclai  nie  proszeni  małieństWa  kojarzą. 

Oni  ]  dla  ronie  zonę  wynaleźli  młodą. 

Tak  uczoną  jak  książka:  z  majątkiem,  z  urodą, 

Nawet  krewną  ministra.  Przyznałbyś,  ii  ona 

Jak  gdyby  naumyślnie  jest  dla  mnie  stworzona. 

Odmówiłem. 

DanwU. 

r  jakie  miałeś  w  tym  powodyf 

Bo  jest  młoda,  bo  piękna. 

OanwU. 

Odkądże  wiek  młody 
Między  odstręczające  połrczasz  przywary? 

Boittir. . 

Od  esiSUi,  jak  poznałem  ze  jesteot  joź  atary.  . 
By  dobrane  nia&eństwo  ai!vdQńczył;a  stałość; 
W  mojćj  ionie  chcę  znat^  poważną  dojrzałość. 
Zbyt  stara,  nie  ma  dla  mnie  ponęt;  a  wzajemnie 
IKRoda,  iadnycbby  ponęt  nie  znalazła  wre  mnie. 
Góźby  io  ślubnych  związków  przywieść  taiię  zdołało? 
Bezzeństwo  moją  dragą  naturą  się  stało. 
I  co  dzień  się  utwierdzam  w  zamiarze  niezmiennym: 
Żyć  beziennym  jak  dotąd,  i  umrzćć  bezteonym. 

DoiWtt. 

Nie  wićsz,  źe  i  małżeństwo  ma  słodycze,  swoje  I 


Lecz  ma  i  mnogie  troski,  tych  właśnie  się  boję. 
Nie  jestem  z  owych  liczby,  co  chętnie  z  rozkoszą, 
Zgryźliwego  ojcostwa  słodkie  trudy  znoszą; 
Co  dlago  w^PÓd  dostatku  cierpiąc  niedostatek 
Gh^pią'iiię,  ie  to  czynią  dla  szczęścia  swyeh  dtiatok : 
Z  liaby  ty^,^o  bUdaicją^  kiedy  in*  na  oku 
Lada  mMirit^  litdziaci  tMf  piay  ńh:bii4ttć    # 
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Tjdh^  co  wkmt  świctosifci  idradrió  icb  gotowe, 
NieattanU)  zazdrością  snssą  sobie  głowę* 
Nigdy  snu  me  opóinię,  lab  nie  śpię  za  mało. 
Że  się  zonie  do  świtu  tańczyć  spodobało.   . 
Nie  trwonię  zbiorów  moich  na  wymysły  mody,^ 
I  zawsze  od  wydatkówt  większe  mam  dochody. 
O  drugićj  jadam  obiad;  to  utwierdza  zdrowie; 
A  tak  żyjąc  jak  nasi  żyć  zwykli  przodkowie, 
Cztćry  razy  jem  na  dzień.  Nie  czekam  zgłodzony 
Na  córki  toaletę,  lub  na  rozkaz  tony. 
Wszechwładnie  w  reku  moim  trzymam  rządu  wodze; 
Kiedy  chce  ide  z  domu,  |(iedy  chce  przychodzę* 
Ja  sam  jestem  dla  siebie  panem,  przyjacielem. 
Kochankiem,  starań  moich  sam  mogę  być  celem. 
.  O  bezieństwo,  bezieństwol  z  tym  swobodnym  stanem 
Cóż  w  hymenie  mogłoby  słusznie  hj6  równanćm? 
Godzien  jestem  zazdrości  iem  nie  pojął  zonj; 
Słowem,  czy  to  mieszczanin  świćio  uszlachcony^ 
Poeta  co  laur  zyskał,  generał  co  pobił. 
Bankier  który  na  giełdzie  w  dwójnasób  zarobił. 
Każdy  próżno  odemnie  szcze^iwszym  sie  mniema, 
A  nawet  i  sam  cesarz,  cbyłNi  zony  nie  ma. 

DanwIL 

Ja  zaś  biorąc  na  siebie  małżeństwa  obronę 
Twierdze,  że  najszczęśliwszy  kto  poślubił  żonę : 
Kto  wprzód  w  smutnćm  bezżeństwie  długo  zagrzebany, 
Słodkie,  których  sie  lękasz^  przyjmuje  kajdany. 
Kocha, — powstaje  z  grobu;  wraz  z  chwilą  godową. 
Pochodnia  życia  mego  zabłysła  na  nowo. 
Nie  żyłem;  z  martwćm  sercem,  z  zasepionćm  czołem, 
Wiodłem  byt  odrętwiały:  teraz  żyć  począłem. 

Tomll.Mą|ISI7.  ^^ 
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Zbłądzi  i  misi  pomka:  h»6k  wobr  od  Uedtoł 

Rozanifai  te  pnjjacioł  dawtijdi  posfiridabmt. 

Mam  ick  4w»  riurf  wi^c^  taUi  pićrw^  wafowk 

Przeciir  febjUtom  Aaielt  dyne^gloa  pDtmomy: 

Gardię  mm^  rmlę  m^ą/tAnfi  iettkiM  wjrstHmj. 

A  wi(M)t9e  ie  tijenwie  •dćm  I17  BCdf^ 

Nie  iałoję  wydanych  na  stNJe.piaue^zf. 

Żona  moja  jeat  żywa*  t  ja  jntem  ływj: 

Choć  do  gDićwo  da  ciasem  powód  a^awiodfitry;  . 

Hozbroi  py  dohrocię;  a  lak  jaal  weaob , 

Że  wnajwi^stei  imarf^iaimi  jpocktey^  miiia  a4oia. 

Jestem  sam,  watt  pnyfnega^  Gdy  chadaiai  (obaj«  . 

Bawi  mnie  i  mdiajfce  wapińni  aiły  moje* 

'Mam  pnecie  kogoś  w  doau*  co  w  troaUiw^  fii^^y 

jytęctącij  mnte  podaignse  wras  ae  aŃat  złofzacay^ 

Mami  preacie  k^go  w  donu,  co  laorceaubcboo^Ai 

ZaWsze  mi^  słuchać  got&w^  gdy  roaprtwiam  0  oim. 

Damny  jestem  a  jćj  Wdticków:  kogoa  ma  zacfcwfca 

Urok  jAj  pięknych  oezo^  i  świeżość  jój  lickl 

G^  mi  rano  ta  gwia^  priyśwteca  wećlfloy 

Juz  potim  do  wiecaon  mam.  pogodne  czołok 

Nie  pomnę  ie  czas  zwykłe  zrządził  we  mnie  szkody; 

Kocham,  ona  mię  kocha,  jestem  znowu  młody. 

Jaki  ogiaul 

Daawll. 

Dziś  W  wieczór  przy  wspólnćj  rozmowie^ 
Musisz  ze  mną  Bonarze  sprfnrć  męłów  zdrowie. 
Przymuszę  cię  do  tego;  wszak  J9iiast  wieczerzęT 
I  ten  zamiar  staraniu  Anieli  powierzę. 
Wyszło  z  mody  wieczerzać;  szkoda^  wielka  szkoda: 
Od  nitćj  nową  wieczerzy  rozpocznie  się  1 
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Należne  uwielbienie  «d«M*ii  t»9(kio8«  ^  ipiif.  :, 

,r  Oliojcftiipśd;  sem  O0t^f&żil<)  i9»^ 
'  wl^bpaifaB,  tak  ttittńrm  i  ty  jt  p#ut>«ia 

<  MmAi  SbańMi, .  wolne  t|i|(o-d^i^^  ęd  ^wi^jKr 
ków  swoich,  poświęcał  lttej!#tiil^<  Poc^ed^ijt  t%|iJfi 
odda^aWf^odlasiu  zasiedziałej*  Urodził  się  w  dniu  6 
stycznia  1801  j*.  W  domu  rodziców^  a  pójlnićj  w  liceach 
sejneńskićm  i  warszawskićm ,  pierwiastkowe  ukształ- 
cenie  przyjąwszy,  w  r«  131^  przeszedł  na  uniwersytet 
warszawski.  Pozyskawszy  w  tęj  głównćj  szkole  sto- 
pień magistra  prawa  i  administracyi,  wr.  1821  rozpo- 
czął zawód  służby  publicznej.  Przez  lat  trzynaście,  był 
urzędnikiem  w  Kommissyi  Rządowćj  Przychodów  i  Skar- 
bu. Dosłużył  się  stopnia  naczelnika  wydziału  w  Dy- 
rekcyi  Generalnćj  Kontrolii,  i  na  tćj  posadzie  lat  kilka 
zostawał.  Wykładał  chwilowo  kurs  nauk  administra- 
cyjnych, w  byłćj  szkole  leśnćj;  odznaczając  się  wszędzie 
znakomitą  zdolnością,  pracą,  gorliwością/ nieskazitelnym 
charaktereiń  i  znajomością  przepisów  służby  skarbowćj. 
Oddają  mu  to  świadectwo  wszyscy  dawni  kólledzy. 
W  r.  1833  usunąwszy  się  od  prac  biurowych,  osiadł 
na  wsi,  w  majętności  własnej;  lecz  i  w  tym  nowym,  mo- 
że nieodpowiednim  sobie,  zawodzie  rolnika,  nie  prze- 
stawał być  użytecznym:  Zaufanie  współobywateli,  po- 
woływało go  przez  lat  14,  do  urzędów  w  głównych 
władzach  Towarzystwa  Kredytowego  Ziemskiego,  to- 
jest  w  dyrekcyi  i  komitecie.  Brał  czynny  udział  przy 
odnowienia  w  r.  1838|  prawa,  o  Stowarzyszeniu  Kre- 
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dyta  Ziemskiego;  a  poprzednie  oznajmienie  nię  z  admi- 
nistracja i  skarbowości^  kraju,  sprawiło,  ie  był  pnez 
długi  czas,  jednym  z  najpracowitszych  i  najgorliwszych 
w  tćm  stowanyszenitt  członków. 

A  tak,  zmarły  Dominik  Lisiecki,  czyto  jako  pisarz, 
czy  jako  urzędnik  i  obywatel,  zasłużył  na  zal  i  piękne 
wspomnienie.  W  dniu  15  tym  kwietnia  r.  z.,  zgasł  za- 
wcześnie,  przeżywszy  lat  45.  Zwłoki'  pochowane  w  ko- 
takumbach  powązkowskich. 

F.S.D. 
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o  dwóch  odrfbDyek  malarzach  Kopecktch,  jedayn 
rodem  Wfgrae,  imiym  Polaka. 


tnZEM 


S/u/apfo^  ^f*.  t^S»il42^^4g^^sć^^^. 


t/ofi  Kapeeki  ayli  racK^j  Kupeehi^  ajak  go  Niemcy  ijmą 
Eupetzky^  pnyszedf  na  świat  rokó  1666  w  Węgrzech 
w  Posaiiig.  Ojciec  jego  był  tkaczem,  i  syna  do  swego 
raemiosła  przemaczał;  lecz  piętnastoletni  niłodzian  uciekł 
•d  warsztatu,  i  puidł  sie  w  świat  źehrztc  na  iycie, 
dop6ki  sie  nie  dostał  w  Lucernie  do  malarza  Klaus. 
Wkrótce  uczynił  w  sztuce  niezmierne  postępy,  takcie 
oMriele  mistrza  swojego  przeszedł.  Zt%d  udał  sie  do 
Wiednia,  potćm  do  Wenecyi,  wkońcu  do  Rzymu,  ce- 
lem doskonalenia  sie  dalszego.  Głównjm  przedmiotem 
prac  jego  były  portrety^  z  których  znakomitej  wzietości 
i  sławy  dostąpił.  W  Rzymie  latrudniał  go  wiele  króle- 
wicz polski  Alexander  Sobieski;  miedzy  innemi  rdbił 
portret  króla  Jana  m.  Po  221etnim  pobycie  w  Rzymie, 
na  zaproszenie  księcia  Adama  Łiditenstęina,  wyjechał 
do  Wiednia.  Wielce  ceniony  przez  cesarzów  Józefii  I, 
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Karola  VI  i  Piotra  W.,  mnogie  obstalanki  od  nich  i  ró- 
żnych panów  niemieckich  otnymywał,  a  mając  nieiwy- 
kł)  łatwośiS,  bo  w  jednym  dniu  do  duewicciu  głów  był 
w  stanie  odrobić,  zniiczne  z  prac  -  swych  odnosił  korzy- 
śd.    Będąc  gorliwym  wyznawcą  sekty  braci  czeskich, 
z  tego  zaś  powodu  prae&iadowany  w  Wiedniu,  wyniósł 
sifi  z  rodziną  do  Norymberg!.  Tutaj  osiadłszy  ciągle  pra- 
cowała mHóAwo  dlitytnUjąc  cdmz  iiowycli  óbstałMlśów. 
Ku  schyłkowi  Ijeii,  4oinał  niesitiickia  ki  stracie  syna 
Jana  Cbrystyana   Fryderyka)   młodzieńca  17  letniego, 
pełnego  nadziei  i  jut  w  malarstwie  przy  ojcu  usposobio- 
nego*   tea  cios  lak  mu  był  dotkliwym^  ii  od  zmysłów 
niemal  odchodził,  a  w  lat  kilkif  potom  sam  na  podagrę 
utaarł  r.  1740,  złożony  w  ziemię  prawie  kryjomo^  bo 
jako  brata  czeskiego,  nie  chciało  go  duchowieństwo  za 
członka  kościoła  uważać.  Był  przecie  człowiekiem  pra- 
wym»  w  ostatniej  zaś'  woli,  dla  biódnyeli  i  ms^cfĄ  si^' 
'niezamołn^  młodzi,  hojne  zapisy  poczynić .  O  iycHi  ji- 
'  go  bardzo  wielu  pisało;  mjfdzy  foilymi  Fuess^,  Dk- 
bacz,  lack,  a  ostatecznie  za  tamtymi  O.  H.  Na^er  (N>eMs  ' 
'  aHgemeines  Kiksl)er^Łe|[!icon,  Mmth^n',    I83&»  VH, 
^14 — ^216).  Zpo#yistego  treściwego  iwypm  jogo  ł^- 
wota,  okazoje  si^,  ii  rodem  będąc  t  Węgialr,  ^gte  we 
^  ^oszech  i  Ifiemczeeb  baw9  i  Mnnie  prB€o>#ał;  ii  wPail- 
sceańibył  wodzony,  ant  ntgtfy  naWet  cz«a4w(^  nie  prze- 
bywał: tyle  tylko,  £e  dla  poMcieg^  królewięta  w  Rzymie 
'  malował.    Cbę^  przeto  pncfwlMiteiila  gó  sobib  j«i|o 
Polaka,  tok  dalece  byłaby  lianl  tttewłaśłiifą,  jakjeat  Ja. 
^  Niemeów^miescMśatą  wywodMiie^-ii- Koperiiik  był 

'l^iemeem*  •.  -  -^- 

Kćrwsza  pani  Hofmanowa  z  TaMacb,  w  P^M^Mh 
po  Niemczech  dla  dzieci  nipiaanycb,  wspomatatar  ie  i&- 
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t9  wi»dwu>ść  pan  SL  w  Przeglądzie  Nmikowjm  war- 
9ZawaktBi^  z  r«  1845,  IIt.577»  twierdz^Ct  ie  /on  Kopeeki 
jest  MSZ  wgp&łziomelu  w  Kor8uniu»  fMrzedtćm  miaste- 
edf|it  dziś  wsi  nad  rzćkf  Ro8i%  leź^c^*,  r.  1667  urodzo* 
UJ.  Żałować  przychodzi,  ii  tfk,  paai  Hofmaoowa  jak 
p#ą  &»  nie  wskazali  iródła^  zkądby  o  tćm  pocbodzenia 
^o^iMfo  dowiedzieli  się,  gdyi  przez  ta  wątpliwość 
dzisiejsza  byłaby  moie  od  razu  rozjaśnioaą. 

Atoli  w  galeryi  kr6h  Stanisława  Aagusta  znajdował 
9ię  bardzo  pięknie  wykonany  portret,  słynnego  wóweza9 
jubilera  Diogliogęra  w  Warszawie*  preez  malarza  na- 
zwiskiem  Kopef^ga  malowany.    Przedstawiony  jest 

'  w  sukni  eiemikćj,  futrem  wyłoi^onćj,  i  czapce  Tutrzanćj* 
Kiedy  po  elekcyi  król  Stanisław  miał  być  koronowany, 
^w  DiogUnger  otrzynaat  poleceoio  zrobienia  do  tego 
obrzc4u  korony^  braknące  zaś  do  nićj  elektowi  klejnoty^ 
własnem  aa  cza&  zastąpił.  Król  lubiący  posiadać  wize<^ 
nmki  os^  bliźćtj  mu  znanych,  lub  którym  byt  obowiąza- 
ny, kazał  odmalować  portret  jubilera,  i  takowy  w  galeryi 
swćj  zamieścił.  Późpićj  przeszedł  on  na  własność  księcia 
Józefa  Poniatowskiego^  i  w  galeryi  jego  przez  starego 
dworskiego  by  wał  okazy  wanyi  jako  dzieło  krajowego  ma* 
larza  KopeckiegOf  który  nm  był  osobiście  dobrze  znany. 
Następnie  portret  ten  nabyty  zasstal  pnes.  generała  Xawe- 
rego  Kosseckiego,  i  obecnie  w  szacownym  je^o  zbiorze 
obrazów  znajduje  się.  W  galeryi  kasztelana  Józefa  br. 
Ossolińskiego  był  inny  przez  tegoi  artystę  malowany 
portret,  równie  pięknie  wykonany,  jakiegoś '  rzeźnika 
z  Pragi,  z  którym  pozostawał  malarz  w  stosunkacb  przy- 

'  jaźni,  i  u  niego  nawet  miał  na  Pradze  mieszkanie.  Ma 
na  głowie  dozą  futrzaną  czapkę,  a  z  ogromnćj  fajki  ty- 
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tuń  pali.  Portret  teo  Uikoi  nabyty  został  przez  gen.  Kos- 
seckiego,  i  do  celniejszych  obrazów  jego  zbioru  naleźj. 
Wiadomości  powyższe  w  pamięci  osób  w^spółczesnycb 
przechowane,  i  z  ust  ich  pochodzące,  zdają  się  dowodzić^ 
2e  w  początkach  jui  panowania  Stanisława  Augusta,  był 
w  Warszawie  artysta  wielce  znamienity,  nazwiskiem  Ko* 
pecki.  Że  to  nie  mógł  być  ów  Węgier  Jan  Kwpeeki  wi* 
doczną  jest  rzeczą,  gdyi  tamten  roku  1666  zrodzony, 
w  późnćj  starości,  roku  jeszcze  1740  zszedł  był  z  tego 
świata.  Musiał  być  więc  inny,  Polak ,  moie  urodzony 
W  Korsuniu,  bo  wszakże  i  rodzina  imienia  Kopeckich 
osiadłą  jest  w  kraju  naszym.  Gdy  tedy  dwa  jego  dzieła 
w  Warszawie  dziś  widzialne,  niepośledniego  odznaczają 
artystę;  godną  byłoby  rzeczą*  wykrycie  dalszych  wiado- 
mości o  jego  życiu,  gdzie  i  pod  kim  tak  się  usposobił, 
co  się  z  nim  dalSj  stało,  i  jakie  inne  wykonywać  mógł 
obrazy.  To  co  o  nim  i  jego  pracach  dowiedzieć  się  zdo- 
łałem, z  opowiadania  jedynie  współczesnych  było  wy- 
czerpane; gruntowniejszych  trzebaby  jeszcze  dowodów. 
Ogłaszając  com  w]fśledził,  wynurzam  życzenie,  aż^eby  kto 
wiadomość  tę  uzupełnić  zechciał;  a  tak  dziedzina  sztok 
pięknych  krajowych  wzbogaconą  zostanie  o  jedno  zna- 
komite, lubo  niewiadomo  dlaczego,  w  ukryciu  dotąd  zo- 
stające imię. 

Pisałem  w  Warszawie  8  marca  18ł1  r.  >     - 
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Codex  dipUmaUcus  Poloniae  quo  eontmentur  pritnlegia 
B^gum  Poloniae  Magmrum  Ducum  Luhvaniaer  AuUaa 
PófUipcumt.  mc  non  jura  a  privati$  da^  tUuswm^s  4or 
mMieis  rebus  gestis  infen>Uur,at  ądhuc  nuś^am  t^i$ 
exarala^  ab  antiąuimmis,  indę  Umporibw  usque  ad  on* 
num  1506  editu$  studio  ^t  0|p^ra  Lsonis  Rzyszezewski  ei 
Antonii  Muczkowski  ĄdjuU)risyąfSflvjififuisTabularii  PU'* 
bUci  Rec^}  Pchmąc  i^isi,a4omt¥9  m9^»^  ^"**  CVŁ1 
ab  Ammio  Sigismundo  H4cĄJw%s  ^U^^i^fiqm  Docior^ 
TomusL  Varsaviae.  T]^  Stani^ląi  Stryki*.  JSAlnm 
Ato. XXIII  €t  367.  BegestaPUUL  4ddm^  ^  aorriffen* 
da.  1—8. 

Juł  niemal  w  swój  połowie  będący  wiek  XIX(y,  preedsia^^ 
wiąjąe  z  |[ałdyni  prawie  npty wająeym  rokiem  wielkie  i  nad« 
zwyęiajne  wynalazki  i  odkrycia,  tak  szybko  po  sobie  idąooy 
że  gdy  zaledwie  potrafipsy  myilą  ogsrbąd  teh  wateość  i  ikuw 
tkiy  gdy  jeszcze  pozostajemy  wosłnpieoio,  juł  nam  nowe 
i  bardzićj  zdnmićwające  nastręcza;  zdaje  się,  łe  i  w  daiedziaie 
nauk  bbtorycsnych  odrębną  od  ineych  wieków  obrał  sobie 
drogę.  Zdąiając  ku  spełnieniu  swego  zadania,  pracuje  naf' 
bardziej  około  tego,  jakby  sobie  uobecnić  i  ogarnąć  f  ra<ie 
upłynionydi  wieków,  aieby  zbadawszy  przeszłość,  jak  naj«* 
dokładnić]  oparty  na  pewnych  zasadach,  prowadził  ludzkość 
do eoraz wytaego  udoskonalenia, jakie jśj Opatrzhośćna^ 
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zoaezyła.  Ztąd  tóławraeająe  8ię*do  ijawisk  jakie  lię  nam 
okazają  we  względzie  badań  historycznych,  widzimy  dwa 
główne' ponkta,  które  w  teraźniejszym  wiekn  najbardziej 
się  przed^wiają  wydatnie:  rozumiemy  ta  skrzętne  poszu- 
kiwanie i  wydobywanie  w  ukryciu  jeszcze  zostającydi  kro- 
nik, i  ogłaszanie  jni  prawie  rozsypujących  się  aktów  urzę- 
dowych czyli  dyplamiitówr  Jal|oi  są  to  dwa  najważniejsze 
źródła,  z  których  daje  się  wyczerpnąć  czyste  i  wyraźne  po- 
jęcie przeszłości;  oba  mogą  ugasić  gorące  pragnienie  tiada- 
cza.  Wszakże  lubo  tak  jedno  jak  drugie  prowadzi  nas  .do 
jednego  celu,  tojest  do  wyświecenia  stanu  przeszłości,  ka- 
ide  jednak  z  nich  oddzielną  w  tym  względzie  postępuje  dro- 
gą. Kóimca  i  stosunek,  jakie  między  niemi  zachodzą,  jest 
(jeżeli  się  tak  powiedzióć  godzi)  prawie  ten  sam,  jaki  do* 
slrzegamy  między  romansem  hrstorycznym  a  hisforyą,  czyli 
dziejami.  Jak  romans  historyczny  przedstawia  nam  zdarzę- 
nm  pod  rozmaitymi  względami,  wdająe  się  w  opisanie  dro- 
bnych szczegółów,  tak  również  kronika  opisując  dzieje- 
udziela  je  w  związku  z  lieznemi  jój  towarzyszącemi  okoli, 
oznosciamŁ  Poważne  ladteie  Ksioryi,  nie  dozwala  jój  roz- 
patrywać się  W  szczegółaeb;  dlatego  pomija  ona  drobne 
wypadki,  zbiórając  samą  treść  najważniejszch  dziejów,  któ- 
re wpłynęły  na  polepszenie  lub  pogorszenie  bytu  ludzkości. 
I  akt  urzędowy  mający  podać  do  potomności  zwykle  tylko 
jedną  chwilę,  jeden  odrębny  wypadek,  nie  wyłuszcza  ciągu 
zdańeń,  nie  przedstawia  ich  związku  i  następstwa.^  Suchą 
zatómjest  osnowa  aktutirzędowego  i  ogołocona  ze  wszel* 
kićj  ozdoby,  gdy  tymczasem  kronikarz  opowiadając  wypad- 
ki, może  je  Irarwić  i  Iffasić  według  zdolności  swojćj.  Nie 
podobna  z  gołćj  treści  jalką  widzimy  w  d}  piernatach,  utwjo- 
rzyć  sobie  jasny  obraz  ttpłynionych  .wieków;  kiedy  przeci- 
wnie uboczne  okołicznoś<»,  błahe  napozór  wzmianki,  za- 
warte w  kronikacli,  są  jakby  pochodnią  oświecającą  zapa- 
dłą przeszłość.  Ale  w  łych,  mamy  wyobrażone  zdarzenia 
historyczne  według  zapatrywania  się  i  sądu  pojedynczćj 
osoby.  Jeżeli  przy  opowiadaniu  potocznych  wypadków  życia, 
rzadko  poprzestajemy  na  świadectwie  jednćm,  doświad-^ 
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eseni^m tktttCEeni  jaki»(?0lokrOć  jest nieddiUte^zite,  Tjak 
wett{>etoie  odoiitoD^ai  świetle  okuraje  stę  nani  Wypadek 
opowiedmay  prmkSka  086b;  to  rówuM  i  powieić  ivfaro^ 
Diee  zawarta  moie  się  wydać  straoniczą,  a  tóm  samśro  nie** 
2godną  2  prawdą.  Kronikanr  ubiesto^y  zbytnia  przychylnck 
seią  lab  t<ź  pałając  nieaawiseią,  mąci  nieraz  cz|8te  źródło 
wypadków.  Nie  tak  się  rzecz  ma  z  aktami  urr$d<»wemi 
czyli  dypiomatiini.  Do  okłada  takowydi,  aiywaoi  bywali 
męiawi&  posiadający  wysokie  ukaztałcenie;  spisywanie  ich 
odbywała  się  w  przytomności  kitka  lub  kilkunasto  osób  pia- 
stujących godności  i  urzędy,  lab  odznaczających  się  swemi 
zdolnośctami.  Wypadki  więc  objęte  i  owtecznione  waktadf 
urzęd<^Wych  nie  są  spisane  według  indy  widoaloegc^  zapatry^ 
wania  się  pojedynczój  osoby,  ale  |ikladane  przy  świadkach 
(praesenttbus  testibos  ide  dignia),  po  aasiągoieoto  świadegcf 
zdania  najznakomitszych  osób  i  za  zgodą  tychże  (commnniJ 
cato  consilio  cum  principibus,  praelatis,  baronibus,  proceri- 
bus  et  deliberatione  praehabita),  lub  tći  całego  zgromadze- 
nia, (cum  consensu  capituli),  przedstawiają  czystą  i  nieomyU 
ną  prawdę.  Nie  można  w  rzeczy  samój  zaprzeczyć,  ie.dyplo* 
mata  mając  pewną  przepisaną '  formę^  będąc  niejako  ulane 
na  jeden  kształt,  dają  fałszerzom  wypadków  historycznych 
łatwość  podrobienia  podobnych  'aktów;  a  to  tćm  bardzićj, 
ze  zamknięte  w  szczupłych  granicach,  opisują  tylko  fakt  po- 
jedynczy. Są  Ło  niejako  podobizny  {fitc  umiUa),  które  bez 
wi^kiego  mozołu  naśladować  się  dadząi  Trodotejsza  w  tym 
względzie  rzecz  co  do  Mśiowairia  kroirik.  Obszemość  po- 
^bnego  dzieła,  róinorodne  okoliczoiości,  na  które  baczyć 
powinien  jćj  układacz,  tworzą  większą  przeszkodę  we  wzglę- 
dzie zmyślenia  tychże,,!  dlatego  nie  tak  łatwo  mqiie  się  ktoś 
poku3ić  i  puścić  na  drogę  fałszowania  kronik. 

Pominąć  tu  nie  mo£na,  że  przy  fałszowaniu  dyplomatów 
zwykle  mógł  zachodzić  jśkiś  interes,  korzyść  jakiego  zgro- 
madzenia, lub  t'6ż  pojedynczych  osób;  kiedy  przy  fałszować 
niu  kroniki  może  grać  rolę  tylko  chęć  popisywania  się  zeni« 
dycyą  lub  niewłaśotwym  dowcipem.  Fałszowali  "więc  dy^ 
piomata  Benedyktyni,  fałszowali  Bazylianie,  czyniąc  tó  ad 
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mtgorem  DH  pUHmn  et  ob  otmomiM  md  tammada,  j«k 
a  tĆDi  iiiewą(l|ilłwe  śMf  laiwiadciają  (o).  Być  noie,  ii  uwie- 
dxetti  piwwrotDą  imxyaią,  io  dla  oMą^pimia  dobrego  eola 
moi^  na  środki  zwaiaii&  iiaieiy»  pny  oiikioi  atopniu  oświaty 
.  wtaków  aredniob,  oie  robili  aobie  wialkiego  akrupuła  z  tak 
obydoeg&poat^kii.  Śaufeana  ahluba  okaaatiia  alaro&ytoo- 
ioi  awago  rodu*  klała  się  takta  powodam  fałszowania  dy- 
pkMnatów  (bl  I  wf  aama  t6ł  Ukowe  iwy  wołały  naukę  dy* 
pioaiatyacoą,  podąiącąaposoby,,sapoanMąklóry,ch  nołoa 
odrółoió  prawdziwe  akta  od  podrobionych.  Próioą  więc 
byłaby  obawa  tyah,  klórxyby  mnieniaU,  ia  łatwość  fabryka- 
pyi  dyploinatńw  odabia  i  podkopiąje  wiarę  tychie  aktów; 
albowiom  nauka  i  długoletnia  wprawa*  zawsze  potrafią  ze- 
drzM  maskę  obydośj  ramocie,  która,  podobnie  jak  wazalki 
wyatępaki  zostawia  po  aobie  ślady  prowadzące  badawcze 
oIm^  do  wykrycia  fałszu.  Kraj  nasz  mołe  się  słusznie  chlu* 

(a)  Znalzt  się  traasompt  dyplomalu  kardjnata  Idziego,  pocho- 
dzący z  czasów  Bolesława  Wstydliwego,  z  którego  widać,  że 
Szczygielski  dnikając  akt  z  oryginału  r.  1105  sporządzonego,  po- 
fatszonMil  go  w  iateresie  kłasctora. 

ih)  Pailucbajniy  co  napisał  dotycbozas  nfedośó  oceniony,  a  na^ 
wel  wyszydzony  ś.  p.  Wal.  Skór.  Majewskie  naczahiik  archiw.uoz 
głównego  królestwa,  od  chwili  uformowania  tegoż  aż  do  roku- 
1835,  w  rozprawie  swej:  „O  sztuce  dyplomatycznćj"  czytanej  na 
posiedzenia  ptiblicznem  Tow.  Król.  Warsz.  Przyj.  Nauk,  na  stron- 
nicy 37  w6wcgM>^  falAoi^aAdyplofiijlt^w.  „Efaj*  diiwn^  Polski, 
a  Hiiano«ieiapnaw(inciyBZiei9.Pr«skieh«i«kdiiBta:  nutori^d^^M 
pkmaiische  BisUrftg^j^inĘ^a^Chhi^  J^erliptaiUTO  r#f 
ku  wydane  karta  62;  Ęonslxt».q|^  Sjęj|fiH4Q49;  Yol  leg.  IV,  fol.  273« 
Titulo:  Reces,  i  akta  publiczne  poświadczają,  miały  podobnych 
podrabiaczów,  ale  tytko  nadań  i  przywilejów  klasztorom  i  pry* 
watnyra  siuii|cych,  w  csfasia  kn^owych  sakłóceA  w  latach  1645 
do  1652,  a  to  w  asobach  Staazla,  ianikowżkiago  abywatela  ziami 
Pomorskiej*  Kryszlofa  Unger,  Kupnika,  :KQr|iaUassa  Wright  i  in- 
nych tćjże  ziemi  mieszkańców,  w  Gdańsku  połączonych.  Jani- 
kowski wszystkiem  kierował,  Wright  z  powołania  miecznik  i  oby- 
watel gdański  wyrzynal  pieczecie,  Unger  udawał  starożytne  gło- 
safc  postaci,  inni  się  trudnili  tłumaczeniem  i  rozgłaszaniem  wia^ 
daBioki»  Q  znalazionćj,  jakoby  przez  książąt  Pomorskich  da- 
wni^ do  Szczecina  uwiezionej,  a  w  roku  1M9  przez  kilku  szła- 
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ińłj  ik  we  wtględm  (MMoHMionych  wytój  dw6ch  dr646ł  bi- 
jtorycsnych,  tójest  kronik  i  aktów  ariędowych,  bogate  po* 
siada  zasoby.  Pomijając  kronikarzy  o  któryeh  jai  „w  Pier- 
wotnych driejaob  Polski  i  Litwy**  str*  547  wynurzyliioiy 
nasze  sdanie,  zwraeamy  się  do  aktów  urzędowych.  Nie  tby- 
wało  Pobee  na  dyplomatach^  bo  oba  była  czasami  nader 
piśmienna.  Miały  joi  byó  za  Mieczysława  I,  jak  twierdzi  Pa- 
procki; 2e  były  za  Chrobrego  nie  niega  wąipłiwośbi,  bo  Gal- 
ios  m6wi  6  umowach  przez  tegoi  króla  z  cesarzem  na  pi- 
śmie zawieranych.  Te  poginęły  ai  do  XI  wieko:  znajdują 
sit  ^  transumptaoh  w  Pradze,  o  czem  wspomnieliśmy  joi 
w  Pierwotnych  dziejach  str.  542.  Począwszy  od  XII  wieku, 
napotykamy  jui  wielką  liczbę  aktów  urzędowych  tak  w  ory- 
ginałach jako  i  w  kopijachy  transumptaeh,  i  w  rozmaitycli 
dziełach  historycznych  rozproszone.  Ich  zebranie,  uporząd- 
kowanie i  ogłoscenie  drukiem,  nwa£a6  oaieły  za  przedsię- 
wzifcie  najwainiejsze  w  przedmiocie  wyjaśnienia  npłynio- 

chtj  do  zamku  Mitterschein  sprowadzonćj  skrzyni,  z  samymi  dy. 
piernatami  i  przywilejami,  którą  Janikowski .  w  (Piwnicy  i  zwali- 
skach tegoto  zamku  miał  znaleźć.  Wszyscy  zaś  do  stosownego 
należeli  zysku. 

Dla  nadania  starożytna  postaci  pargarainom,  papierowi,  pie- 
częciom, sznurkom,  użyto  rozmaitćj  do  nacierania  mniemanych 
dyplomatów  mieazaniujr;  wodzono  je  w  dymie  i  t  d. 

Takowym  sposobem  podług  zamówienia  lub  okoliczności 
ukute  dyplomata  i  wszelkiego  gatunku  nadania,  korzystając 
z  powszechnej  nieznajomości  sztuki  dyplomatycznej  i  przywiąza- 
nej wiary  do  W^Kłkfćh^  bez  brakii  starożytnych  szpargałów*  sa- 
mym nawet  do  mania  U|  umiejętności  z  urzędu  ebowiązaniyai, 
drogo  sprzedawali,  zbogacili  prywatne  archiwa  i  pomnożyli  spor^ 
sądowe.  Później  nastąpione  badania  i  ważne  rozpatrzenia  się 
w  mniemanych  pomnikach,  fałsz  odkryły.  Okazał  się  świóżo  wy- 
robiony pargamin,  dostrzeżono  pod  warstwą  okopconych  sznu- 
rów nowości  tychże;  oznaki  ówczesnych  papierni  na  papierze^ 
którego  za  materyal  do  odwiecznych  dokomentów  użyto:  niezgo- 
dność postad  głosek  z  postaciami,  które  w  wiekach  odpowiada* 
jących  istniały.  NaosŁatek  zeznania  sądowe  ujętych  wspólników* 
wyjaśniły  resztę. 

Ni^m^sz  śladu  o  ukaraniu  Janikowskiego;  ówczesne  zamiiesza- 
nia  krajowe^  rzecz  tę  pokryły  niepamięcią. " 
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nijprae&łości.  Zpo^ieii^hą  wa^c  powitoliuDy  świeip  wy- 
szły Kodex  dyplomatyczny^  w  tylule  na  początku  aiaiejsze*-. 
go  artykułu  przywiedziony.  Nie  pićrwsza  to  zjawisko  w  na- 
szój  literaturze.  Ju^  w  środku  zeszłtgo  wieku  bo  w  n  1754^ 
ksiądz  pijar  Macica  Dogiel  przejęty  ważnością  podobnego 
dzietai  przedsięwziął  olbrzymią  pracę,  którój  OwoOen  są 
trzy  tomy  in  folio  pod  tytułem:  Codex  diphmadeua  Begni 
Fohrdae,  Po  nim,  prawie  po  całowiekowym  upływie  cza* 
4U,  2Jawiły  się  znów  dwa  dzieła  tego  rodzaju,  oba  wydaoe 
staraniem  ś.  p.  Edwarda  br.  Raczyńskiego .  t.  j.  Codea  di- 
phmaUeua  Maioris  Pohmae^  Posnaniae,  1840  i  Codea  di- 
plomaticm  LitJwainiaey  1845;  a  w  tyirj  roku  opuściło  prasę 
drukarską  dzieło  wyzćj  powołane. 

Rozpatrzywszy  się  oddzielnie  w  każdym  z  tych  dzieł  i  po- 
równawszy je  z  sQbąt  nie  wahamy  się  przyznać  pierwszeii- 
stwa  Kodexowi  sŁaraąiem  Leona  hrabi  Rz/szczewskiego 
ogłoszonemu.  Okażemy  to  przy  rozbiorze  osnowy  zawar- 
tych w  tym  dyplomataryuszu  aktów  urzędowych.  Dyplo- 
mata objęte  wKodexie  hr.  Rzyszczewskiego,  poczynają  się 
od  r.  1145  i  idą  do  roku  1506.  Ilość  wszystkich  wynosi  200 
sztuk,  a  między  temi  większa  liczba  z  oryginałów  brana. 
Liczba  aktów  z  wieku  XI^o  dochodami  do  liczby  6;  większa 
ijest  zatćm  niż  w  jakimkolwiek  innym  kodesie;  z  wieku 
Xnigo  sztuk  86,  z  wieku  XIV  58,  z  XV  45,  z  XVI  sztuk  5. 

Przy  wszystkich  dyplomatach  obok  podania  treści,  wska-. 
zane  jest  miejsce,  gdzie  się  oryginał  wydrukowanego  dy- 
plomatu  znajduje;  nadto  opisane  są  zewnętrzne  znaki  dj- 
plomatu,  a  mianowicie:  czy  jest  opatrzony  pióezęciami,  lub 
czy  tćż  takowydi  niedostaje;  jakie  są  sznurki  na  których 
też  wiszą,  czy  pargaminowe  czy  tćż  jedwabne?  jaki  wo$k, 
jakie  pismo?  zgoła  są  tu  wszystkie  cechy  stanowiące  i  da- 
jące poznać  wiarogodność  dyplomatu.  Przy  dyplomatach 
z  XII,  XIII  i  początku  XIV  wieku,  załączone  uwagi  histo- 
ryczne, prdwne,  krytyczne  lub  tóż  Wskazane  biiżój  położe- 
m'e  miejsc  w  dyplomatach  nadarzającycłi  się,  usuwają  tru- 
dności, jakie  zwykle  akta  urzędowe  z  owych  wieków  na- 
stręczają. Kommentarze  te  wypracowaue.przez  Ż.  A,  Helcia 
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Dra  Ó.  P,  nie  są  to  owe  uczonością  przosaihóne  awagi,  ja* 
kie  napotykiSimy  w  disrełaeh  nien^ieckicb,  a  które  zamiast 
objaśnienia  testu,  utrudzają  jego  pojęcie;  a(e  są  to  odwo- 
ływania się  do  naszych  kronikarzy  i  historyków,  zawierają- 
ce w  sobie  objaśnienia  lab  sprostowania  tychże,  nadto  krót- 
kie cjiaty  z  statutów  i  praw  krajowych,  niemniśj  postrzeźe- 
nia  zwracające  uwagę  badacza  na  najważniejsze  okoliczno- 
ści, niedość  jeszcze  wyjaśnione  w  dziejach  krajowych  pier- 
wszych wieków.  Przy  dalszych  dyplomatach  wieku  XIV, 
XV  i  XVI,  nie  widzimy  już  obszernych  kommentarzy;  ale 
zdaniem  naszóm  takowe  mniój  tu  już  okazują  się  petrze- 
bnemi.  Dostateczną  jest  rzeczą,  kiedy  tylko  dyplomata  skru-- 
pulatnie  i  z  wszelką  starannością  6ą  wyczytape,  treść  ich 
gruntownie  pojęta,  a  następnie  interpunkcye '  należycie  po- 
kładzione, i  korrekta  druku  jak  najściślój  przestrzegana: 
i  w  tymto  względzie  niniejszemu  dziełu  najzasłuźerisze  mu- 
simy oddać  pochwały.  Kodes  ten  więc  uważamy  za  najle- 
pszy ze  wszystkich  dotąd  u  nas  drukiem  ogłoszonych,  a  na- 
wet i  tych,  które  traktując  o  rzeczach  słowiańskich,  w  zna- 
cznój  liczbie  zjawiły  się  w  Niemczech:  rozumiemy  tu:  Go- 
des  diplómaticus  Prussicus  Veigta;  Godex  diplomaticus  Po- 
meraniae  Dregera  w  nowóm  wydaniu;  kodexa  dyplomtaty- 
czne  ślązkie  Stenzia;  kodesa  dyplomatyczne  Brandebui^skie 
przez  Baumera  i  Riedla  wydawane,  tudzież  Godes  diplo^ 
maticus  et  epistolaris  Morayiae,  Antoniego  Boczka.  Zawió- 
ra  nasz  Kodet  wiele  nowego  i  nieznanego  dla  dziejów.  Zpo- 
między  wielu  innych  okoliczności  przytoczymy  niektóre. 
Z  dyplomatów  ner  XII  zjoku  1223  i  ner  XX  z  roku  1231, 
dowiadujemy  się  o  księciu  Ziemomyśle,  synu  Konrada  księ- 
cia mazowieckiego,  o  którym  dotychczas  w  dziełach  histo- 
rycznych nie  mogliśmy  się  niczega  doczytać.  Giekawą  i  nie- 
znaną czytamy  wzmiankę  o  księciu  Oświęcimskim,  a  to  pod 
rokiem  1278  w  dyplomacie  ner  LIX.  Jeatto  najwcześniej- 
sza wzmianka  o  tćm  księztwie.  Nie  wspominane  dotychczas 
przez  żadnego  z  naszych  historyków  układy  i  rokowania  za- 
chodzące pomiędzy  Włady^awem  Łokietkiem,  a  Wacła- 
wem III  królem  czeskim  w  latach  1305  i  1306,  występoją 
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na  jaw  w  dyplomacie  ner  SCDL  e  roku  1306.  ŁeoK  nietfl*' 
ko  pod  względeooi  hiatoryczofm  znajdajemy  w  aassym  dj- 
plomataryuszu  ciekawe  materyały:  bo  aaczc^óint^  waioym 
jest  ten  zbiór  dla  prawodawstwa.    Na  poparcie  naszego 
twierdzenia  przytoczymy  niektóre  okoliczności. 

Tadeusz  Gzacki  w  dziele:  O  Litewskich  i  Polskich  Prawach, 
w  tomie  II,  na  stronnicy  62  wydania  warszawskiego^  mó- 
wiąc o  testamentach  wspomina,  źe  najdawniejszy  testament 
pry  watnój  osoby  jest  z  r.  1272«  zachowany  w  składzie  ka- 
pituły kujawskiej.  Dawniejszy  nierównie,  bo  z  roku  llOÓ, 
a  zatćm  biizko  o  wiek  różnicy,  znajdujemy,  w  niniejszym 
Kodesie  dyplomatycznym.  (Ob.  przywilój  nr.  YI,  stn  15). 
W  tym  testamencie,«Dyrsko  brat  Wita  biskupa  płockiego* 
zapisuje  pewne  wsie  leiące  w  ziemi  sandomiórskićj  kłaszto* 
rowi,  buskiemu.  Dokument  ten  uwaiamy  za  nader  szacowny 
zabytek,  bo  najstaroiytniejszy  pomnik  dotychczas  znany  we 
względzie  tpstamentów.  Pociąga  on  nas  silnie  swoją  pro- 
stotą, jaka  jest  po  nim  rozlana.  Osobliwie  tół  zajmującymi 
wydały  nam  się  wyroki  sądowe,  jakie,  piórwszy  raz  w.ta- 
kićj  liczbie,  i  to  z  najdawniejszych  4izasó w,:  bo  z  XII,  3LRI> 
Xiy  i  .Xy  wieku  zebrane  tu  widzifUy.  %  nich  obzoajmia- 
my  się  z  dawnem  postępowaniem  sadowem^  które  nam 
przypomina  niejako  czasy  pati^archalne,  tak  odmienne  od 
dzisiejsleych  przedstawiając  widoki.  Wszystkie  obodzają 
wielkie  zajęcie.  Tak  w  roku  1187  Kazimiórz  Sprawiedliwy 
w  własnój  osobie  zasiada  na  trybunale,  i  otoczony  piór- 
j^szymi  dygnitarzami,  rozstrzyga  spór  o  kaplicę  śgo  Benedy- 
kta, zachodzący  między  katedrą  Płocką  z jednój,  a  Krzywo- 
sądem  i  Cetegiem  z  drugiój  strony,  i  przysądza  ją  kościoło- 
wi katedralnemu  w  Płocku.  Wyrok  krótki,  prosty,  treści- 
wy i  zrozumiały.  Dalój  z  wieku  XUI  pód  rokiety  1220  (dy- 
plom, nr.  Yl  str.  21)  widzimy  Marka  wojewodę  krakow- 
skiego, słuchającego  sporu  o  własność  wsi  Plewa.  Strona 
sama  czując,  że  sprawa  jćj  nie  bardzo  słuszna,  godzi  się 
z  swoim  przeciwnikiem.  W  roku  1251  (dokument  nr« 
XXXyłI,  str.  ^)  Kazimiórz  ksiąię  łęczycki  i  kujawski,  ma- 
jąc wyrokować  wprooessie  tdęzącym  się  o  wieśŁęcznę 
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między  zakonem  Cystersów  sokjowskim  aMfiUborem,  pil^ 
nie.  roztrząsa  przywileje  przed  sądem  pokładane,  i  dopićro 
po  naleiytóm  zgłębieniu  i  wyrozumieniu  takowych,  wydaje 
wyrok  stanowczy.  Również  w  roku  1261,  (akt  nr.  XLIX 
stn  84),  Kazimiórz  książę  łęczycki  i  kujawski  w  sprawie 
tegoż  klasztoru  sulejowskiego  odracza  sprawę  o  wieś  Bal- 
drzychówy  i  nakazuje  komportacyą  dokumentów;  a  dopić- 
rp  w  howym  terminie  po  zadosyó  uczynieniu  woli  swój, 
spór  ostatecznie  załatwia,  Z  wieku  Xiy  dwa  są  zamie- 
szczone wyroki  sądowe;  a  mianowicie  nr.  CXIV  z  ro- 
'  ku  1348,  i  nn  CXXVII  z  r.  1364.  W  piórwszym  Jarosław 
arcybiskup  gnieźnieński  występuje  jako  sędzia  polubowny, 
t  wyrokuje  w  sprawie  między  Władysławem  księciem  łę- 
czyckim i  Klemensem  biskupem  płockini  o  wsie  Ruś 
i  Trambino:  w  drugim  dokumencie,  sprawę  wytoczoną^ 
przez  siebie  o  własność  wsi  Tłuchowy,  król  Kazimiśrz  roz- 
strzyga. Z  wieku  Xy  znajduje  się  sześć  wyroków,  t.  j.  z  lat; 
1402  nr.  CLXX  i  z  roku  1484  nr.  CLVI;  z  1408  nr.  CLYD 
iCLYIII,  zr.  1424  nr,  CLXXJ  z  1484  nr.  CXL.  Wszy- 
stkie powołane  wyroki  nader  ważne  obejmują  okoliczności, 
służące  do  wyjaśnienia  stopniowego  rozwijania  się  proce- 
dury sądowój  krajowćj. 

Słuszna  wdzięczność  należy  się  redakcyi  Kodexu,  że. 
w  zbiorze  swoim  stacała  się  zamieszczać  dyplomata  rozmai- 
iśj  treści,  a  obok  tego  zwracała  baczność  na  to,  ażeby  dyplo- 
mata tyczyły  się  rozmaitych  okolic  dawnego  kraju,  przez  coby 
uwaga  badaczów  mogła  czynić  postrzeżenia  nad  różnicami, 
Jakie  częstokroć  w  tćj  samój  rzeczy  w  odległych  stronach 
Polski  zachodziły.  We  względzie  religijnym  postrzegamy  od 
najdawniejszych  czasów  liczne  fundacye  rozmaitych  kia*- 
sztorów.  Itak  zaraz  dyplomat  nr. I, obejmuje  założenie 
i  uposażenie  przez  Mieczysława  Starego  klasztoru  Lędzkiego 
z  r.  1145;  i  reszta  następnych  5  z  XII  wieku,  tyczą  się  samych 
klasztorów.  Hojnie  uposażali  klasztory  nietyiko  książęta 
i  monarchowie  polscy,  ale  i  znakomitsi  obywatele.  Powsta- 
wały w  różnych  okolicach  kraju  znacznie  od  siebie  odle- 
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strontów,  Aogaity^AÓW,  Dmmiikanów,  FranciszkMÓWi 
i  inne.  Wśród  deimoty  i  dtikośd  obyczajów  sredoicb 
irreirów,  były  to  siedliska  religii^  moralności  i  oświecenia. 
Tak  więc  zakładanie  i  bogate  opogąŁetiia  kłasatorów,  są 
tiajdobitniejszytn  dowodem,  jak  gieniuaz  krajowy  co  rycU^ 
pojmował  drogę,  *kt6f ą  mu  wypadało  fyostępowae,  eheąc 
dojść  do  ulepszenia  stanu  ludzkości  przez  religią,  oświecenie 
i  dobre  obyczaje.  Dziwnie  tkliwe  i  silnie  do  duszy  przema- 
wiają zwykłe  wstępy  do  podobnych  fundaeyi  lub  uposażeń 
duchowieństwa,  świadcząc  o  uczuciu  religljnem.  i  o  obudzo- 
no' duchowości  narodu.  I  pod  wzglę<iem  geograficznym 
i  śtaftystycznym  znajdujemy  nie  jeden  ciekawy  szczegół,  ty- 
czący się  licznydi  wsi  i  miast,  zkąd  nieraz  badacz  poweźmie 
^trzebne  wfadMiości  o  starodawnych  osadach.  Śmiało 
Itec  moina,  4e  .w  catóm  tóm  dzieło  złożony  jest  okwiiy 
plon,  mogący  dostarczyć  wątku  do  rozumowydi  i  staoor 
wczyiih  "poszukiwali,  i  wyprowadzania  z  takowych  korzy- 
istnych  wniosków  i  poArzeżeń  nietyiko  dla  historyka  i  pra- 
^Umika,  lecz  i  dla  pracujących  na  innćm  wcale  polu  nauL 
Tu  dlbowiem  i  powieśeiopisarz  byleby  jimiał  w  tych  aktach 
czytać,  może  upatrzyć  dla  siebie  żywo  obudzająoe  wyobra- 
•"inią  przedmioty.  Wszak  Walter  Szkotowi  owemu  najsła- 
wniejszemu tego 'iy>diequ  pisarzowi,  wiele  podobno  dopo- 
imogły  do  uł^^adn  powiośoi  ciąghd^szperania  i  wertowania- 
»ktiu*zędbwy<}b,  i  zntrodnienia  archiwalne,  przez  dwadzio- 
iścia  i  4(iłka  lat  sprawowane.  Bówniei  i  badacze  pnqfrodT 
Inogą  wynalóźć  nie  jedną  okoliczność  obudzającą  ich  cieka- 
wość. Często  nadtfr  prrfchodzą  wzmianki  o  bobrach,  o  so* 
Itoładi,  o  torze  i  o  kwiczołach.  Kopahiie  soii  w  Wieliczoe 
1  Bodłmi,  stanowiące  wielkie  bogactwo  toju  od  najdawni<y» 
"szych  csea^ów,  b^fwają  wspominane. 

Być  może,  że  aie  jeden  wziąwszy  to  dzieło  do  ręki,  wy- 
czytawszy pokwitowanie  Mikołaja  Ssaksza  rotmi$traa»  zo- 
źnającego  jako  Icrót  Wtsdysław  wypłacił  mu  żołd  przynale- 
żmy (dokument  nr.CŁKlY^  lub  tćż  znajdując  rękojmią,  jaką 
pan  z^Wisznicy,  Mikołaj  z  Balin  i  Czyran  stawili  królowi 
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Natkoaa  iji^  n«4wa  ląla  suwwt^  (cly|ilQiD  CŁX^y(  roK 
14dS),  idziwitię,  ]«l(  mi  tok  p<^wi^DĆai  4«i^  moioą  bylp  ^- 
mteaso^ó  te  tkto  btohe  i  tniąio  ząnesąio^?  Wa»iUe  mj  z^a-, 
diiiny  sictuptlaie  z  46im  oo  WJ19«M  tjle  zusłuiooy  i  oien 
odiatowaDy  ś.  p.  Ed^nard  br*  fiaozyjtaki  w.  przedtnawie  do^ 
działa  jut  pogroi^owBg^i  t  j*  KodezM  dypjomal^ycząega  1^ 
tewskiegow  io:  ^^  kodeiie  dypiooiatycmym  wszystko  j«»t; 
waiDÓoic  4ziejopis jak  biegły  archilaki  powioien  zniagą 
wybićrap  potrzebny  dla  aiebie  materyat,  niepotrzebny  mu 
ąibo  przeaeń  odrzucooy^  Wde  ^g  przydać  do  skromniejszej 
budowy:"  bo  przekonani  jesteśmy,  że.nióma  przedmiotu 
któryby  aię  oapbz^r  wydawał  mało  zoączącyipt  a  któryby 
nie  wpłynął  na  objaśaienie  zapadłój  przeszłości.  Jeieli  w  t>iot 
^rafii  pojedynczych  ludzi  skneętnie  szukamy  pajdrobuiąl^ 
szych  seciególów  ich  sposobu  ^cia,  a  tą  €lupjóra'uzupet* 
oiają  oam  pojęcie  opisaftój  «osoby;  tąk  rówoiei  w  badaniu 
dziejów  kraju  całego,  najomicłszy  szczegół  przyczynić  si^ 
moie  do  złożenia  całkowitego  i  prawdziwego  ich  obratu* 

Zwracając  się  do  powierzchowni  foriny  rozbięrapego 
przez  nas  dyplamatarymza,  uwaiamy  za  uajwyiszą  zasługę 
rbgestra  z  wietką  pracą  i  skrupulatnością  wygotowane;  zą 
podjęte  około  tego,  głownio  przez  hr,  Bzyszczęwskiego  trur 
dy,  poczuwamy  się  do  winoój  wdzięczności.  Atoli  winniśmy 
zwrocie  uwagę  na  to,  to  irzecjjoddziat  regestrów,  wyrazy  te* 
ehniczne  wykaz^ijący,  wtnienl^yó  w  następnych  toipaęh  do^ 
kładołój  wypracowany*  Wiele  bowiem  takpwych  nie  mie** 
ści  regestr  niniejszy,  a  przy  wielkióm  ybóstwie  pomników 
nasaegó  jęfeyka  najdawoi^szych,  błogo  jest  zoalćió  choć  po- 
jedyncze wyraisy  .po  dyplomatach  porozp^a^zanę,  które  tro^ 
akiłwie  zebraó  właśnie  do.  wydawcy  należało^  c^go  on  nie 
uozynił  (ob.  sir,  104  wyraz  aiytaj.  Go  do  kprrękty,  wyjąwszy 
parę^  niewielkimi  usterko  w,  jakoto:  str.  256  w.  i3  Cudmir 
mis  zamiafli  (la({^^2cn^  i  innych  mniejszych^  nie  przekształ- 
iMijąeych  myśli  dypiometów,  a  które  nadto  wytknięte  m^ 
f^  korrygaadzie^  musimy  wyznać^  zajdk  najstaranniej  była 
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często  zdancają  się  w  innyeh  dżietaob  tego  ródzajo.  Corri^ 
genda  w  końca  zamieszczane  nie  są  to  omyłki,  ale  raczój 
waryanty.  Nikt  więc  nie  moie  tego  przypittywaó  nie  doió 
starannemu  utrzymywania  korrekty.  Wartość  dyplomata* 
rynsza  polega  jedynie  na  skrupulatnym  wyczytaniu,  naleiy- 
tóm  pojęciu,  a  następnie  na  wiernóm  wydrukowaniu  wy* 
czytanych  aktów.  Najściślejsza  akuratność  dyplomatyczna, 
najwierniejsze  oddanie  aktu  ogłoszonego,  jest  uajwyiszóm 
zadaniem,  jakiemu  przy  wydawaniu  kodezu  zadosyć  uczy- ' 
nić  naleiy.  Otói  właśnie  tego  warunku  najskrupuiatniśj 
dopełnili  wydawcy,  i  za  to  słusznie  największa  im  się 
wdzięca^ność  naleiy. 

Po  tak  cł)lubnóm  wywiązaniu  się  z  przyjętego  na  siebie 
wydawnictwa  dyplomataryusza,  moina  nader  pomyślne  wy- 
prowadzić wróżby  we  względzie  następpych  tomów.  Jakoi 
zważając  na  to,  że  jeden  z  redaktorów  t  j.  Leon  br.  Rzy- 
szczewski,  przy  swćm  niezawisłóm  położeniu,  kilkanaście 
godzin  dziennie  z  najwyższćm  zamiłowaniem  poświęca  tój 
mozolnćj  pracy;  tudzież  że  drugi,  t  j.  Antoni  Muczkowski 
ukończywszy  szkoły  i  uniwersytet  wPrusiecb,  znający  grun- 
townie język  łaciński,  a  obecnie  już  przeszło  od  12  lat  bę- 
dąc urzędnikiem  przy  Archiwum  Głównćm  królestwa  pol- 
skiego, obeznawszy  się  z  łaciną  średnich  wieków  i  z  czyta- 
niem starych  charakterów  (któreto  zatrudnienie  należy  do 
jego  codziennych  obowiązkó^posiada  jak  największą  wpra- 
wę w  wyczytywaniu  starych  charakterów,  możemy  mióć 
najpewniejszą  rękojmią,  że  dalsze  tomy  dzieła  tak  ważne- 
go i  pomnikowego  znajdą  zasłużono  pochwały. 

Kończąc  nasze  sprawozdanie  o  powyższóm  dziele,  pro- 
simy wydawców  mióć  zawsze  na  pamięci,  że  praca  ich  ma 
dać  o  nas  w  obliczu  uczonego  świata  najsumienniejsze 
i  najpewniejsze,  bo  wolne  od  uprzedzeń  i  stronności  świa- 
dectwo. Poznawszy  nas  w  swych  głównych  i  ogółowych 
znamionach  i  cechach,  obce  ludy  zapragną  pewno  dowie- 
dzieć się  o  szczegółach  przeszłego  naszego,  życia;  będą  chcia- 
ły badać  w  naszych  historykach  i  kronikach,  azali  zgadzają 
się  ci  z  szczegółami  niniejszćm  dziełem  o  nas  oł>jętemi.  Lecz 
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niechaj  badają  i  porównywają  z  tóm  ca  to  się  podało;  pe- 
wni bowiem  jesteśmy,  ie  znajdą,  w  nich  niewątpliwie  po- 
parcie na  to,  co  tu  wyrzekliśmy. . 

W.  A.  Macigowsku 


List  o  Pedagogice  i  odpowiSdzi  p.  Sierodńskiego. 

4  Smutneto  położenie  wydawców  pism  czasowych!  Ka- 
idy  redaktor  zwykłe  zawieszonym  bywa  pomiędzy  ocze- 
kiwaniami publiczności,  a  niechęcią  sądzonych  pisarzy. 
A  do  tych  sądów  jakieżto  dane  jeszcze  są  warunki?  Po- 
wszechność nasza  chce  sprawiedliwości  czyli  bezwarunko- 
wego wyrzeczenia;  pisarze  pragną  bardzo  często  samych 
kadzideł,  lub  wawrzynów  nie  zasłużonych.  Tymczasem  czło- 
wiek w  dzisiejszym  społeczeństwa  składzie,  żyć  musi  pra- 
wie tak  i  tamy  Jak  i  gdzie  powołanie  go  ciągnie;  zmuszonym 
bywa  krążyć  po  największój  części  w  kółku,  do  jakiega 
przez  coś  wyższego,  albo  chęć,  lub  tóż  losy  wtrąconym  zo- 
stał. Tak  więc  literat,  redaktor,  professor  i  t  p.  zniewo- 
leni są  w  bie^  codziennego  życia  spotykać  współpraco- 
wników, towarzyszy,  braci,  z  którćmi  ich  wiążą  rozmaite 
węzły.  Dobry  i  blizki  znajomy  A. —  przyjaciel  B. —  towa- 
rzysz uniwersytecki  C— poświęcający  się  D.—  prawy  czło- 
wiek E. —  pełen  nadziei .  w  przyszłości  F. —  przepełniony 
zasługami  przeszłemi  G. —  biódny  lub  nieszczęśliwy  H. — 
zobowiązał  nas  I. —  przemożny  stosunkami  lub  znaczeniem 
K. —  dawali  lub  nadal  dawać  nie  będą  artykułów  Ł.  Ł.  M. 
*N.  O.  P.  i  L  d.  i  tak  dalćj  aż  do  Z  i  Ż!  Góż  dopióro  powie- 
dzióć  o  płci  pięknój,  o  literatkach  pełnych  talentu  i  nerwów 
drażliwych?  A  tymczasem  powszechność  niecierpliwie  cze- 
ka sądów,  wyroków,  zdania.  Wydawcy  przeto,  jak  proku- 
ratorowie,  powinni  koniecznie  podać  swe  bezwzględne 
wnioski.  Lecz  tu  tyle  zawad,  tyle  niemożności,  tyle  niepodo- 
bieństw! ZtącT  wynika,  że  jedne  pisma  wcale  nie  dają  zdań 
o  naj ważniejszych   zjawiskach  w  piśmiennictwie ,   drugie 
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b«s  Ikntea  chwale  i  eifwat^;  titecte  óbcłiotką  jak  mogą  aby 
prawdy  nie  powiedzi^d,  inne  rozbierają  lada  dziełka,  i  bro- 
*8zurki  pewnćj  tylko  kasty  i  i.  d.  i  t.  d.  Cóż  pocznie  w  tym 
chaosie  barw  łudzących  ten,  có  wziąwszy  za  nazwę  swego 
pisma  miano  Przeglądu  naukowego^  chcąc  nie  chcąc  musi 
przeglądać  naukowe  i  pozbawione  nauki  pisma,  pisemka, 
twory,  utwory  i  potwory?  Obrawszy  godło:  „Stów  pra-i 
wdę  o  więc^' nie  pyta f  powinien  postępować  raz  obranym 
torem.  Opponent  wszelkićj  niedorzeczności  i  nieprawdy, 
muA  mićć  przeciwników.  Jednakie,  ihimo  ciągle  spotyka- 
nych zaporów,  i  tysiąca  (z  kióremi  nieraz  wałczyć  przycho* 
d^i)  irftdnośoi,  dopóki  ma  tylko  sił  wystar;^zy«  zawsze 
'W  obronie  bezwzględnej  słuszności  stanie.  Lecz  aby  dojś4 
do  tego,  ilei  przykrośei,  ile  trudów!  Wy  zaenr  współzawo- 
dnicy  wiócie  najlepiej!  Dać  zdanie^  gniewa  się  literat  i  wci- 
ska na  cię  całą  koronę  cierniową,  którój  kaidy  kolec  czi^m 
innćm  zaprawny,  wszystkiemi  rodzajami  jadów,  wszelkte- 
mi  gatunkami  obdg,  ledwo  nie  całym  arsenałem  strzał  roz- 
naitych.  A  jeieli  redakeya^  zmodyfiki4e  lob  osłabi  pociski 
tych  grotów,  ta  zdania  ustne  między  .twemi .  znajómemi 
i  obećmi  rozisiewane,  dopełnią  mowy  pisanej*  Boć  przecie 
znana  i  nie  crammaiykom  Grammatyka  Kopczyńskiego: 
„Dtra  są  rodzaje  niowy,  ustna  spisana*'  i  t  d.  Otóż  los  da« 
jących  zdanie!  Gdy  obeąc  uniknąć  tego,  nie  dasz  żadnego 
zdaniOf  wtedy  pismo  twoje  stanie  się  bezbarwnóai,  bezpo-: 
iytecznćm,  zbiorem  tylko  nowinek,  które  i  Famulus  Żół« 
kowskiego  umiał  nawet  nosić.  Nie  potciśsz  pras^dy,  a  wioet 
cię  pognębią  (i  słusznie)  ie  nie  wypełniasz  swydi  obowią-r 
zków,  ie  nie  chcesz  prostować  błędów,  źe  uiczego  w  twóin 
piśmie  dowiedzićć  się  nie  mółna  i  t.  d.  i  t  d.i  krzycz^* 
i  krzyczą.  Po  cóż  więc  wydawać  pismo,  kiedy  ono  ntkonm 
żadnego  nie  przyniesie  umysłowego  poetka,  ńiciyjego  sąda 
nie  sprostuje,  ani  jednój  prawdy  nie  wypówićl  Lecz  jakąi 
znowu  trzeba  mióć  odwagę  cywilną,  aby  w  tę  otchłiiń, 
gdzie  ciągle  jamy  kopią  i  trucizi;^  podsuwają,  imiatą  wslę^ 
pować  nogą?  A  wstąpić  trzeba,  bo  lepiój  znieść  kczy  wdę  od 
kilko  braci,  jak  id>Iiiać  powszechności  i  saB|eD|U.sbfaią  nie^ 
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wypełniameoi  dobro wtlnio  ^ raz  na  sifi.wloloii^ch ^owiąą* 
ków;  lepićj  jciągnąć  obra^  kilku,  micaly  (pp  Dąjwit^kszój 
części  i  w  najczęstszych  razach  ałuizny}  ghs  fOW9xechny 
obruszyć. 

Oświadczainy  najśamiennić),  iź  tągo.  wstępu,    czy  tam 
'usi^u  do  nikogo  nie  stosujemy  o&ohiźcie,  bo,  żebyśmy  po- 
wstając .przeciw  osobistości,  «ami  w  nŃ|ź  wpadali,  byh'by- 
śmy  podobni  do  tego,  4^0  napisawszy  dzieło  przeciw  pijań- 
stwu, sam  w  rynsztoku  tycie  zakończył*    To,  cośmy  w  tym 
liście  powiedzieli,  jest  wyrazem  najszczerszego  przekonania 
naszego^  jest  wynikiem   przeszło  ośmioletniego  redaktor- 
stwa,  w  któróm  spełniliśmy  już  nie  jeden  lielich  goryczą 
zatruty^    a  mimo  to  zawszaśmy  się  chłodzili  wodą  z  rzóki 
zapomnienia;  na  tyle  odpowiedzi  literackich  i  nie  na  jedne 
krytykę,  nigdyśmy  nie  odpowiadali  i  teraz  odpowiadać  nie 
chcemy.  Wyjaśnimy  tytko  powód  nieporozumień  jakie  spo- 
wodowały odpowiedz  p.  T.  S.  w  kwietniowym  zeszycie  3i« 
bUoteki  Warszawski^'.  Te  jednak  objaśnienia,  wniczćm  nie 
maJ9  osłabiać  raz  przez  nas  wyrzeczonego  w  Przeglądzie 
zdania,  ani  bynajmnićj  nie  mają  nigdy  wpływać  na  dane 
kiedykolwiek  przez  nas  sądj,   ani  tćż  naostatek  nie  są  po- 
wodem do  dalszych  ąporów  lub  odpowiedz^  choćby  n^f- 
drażliwszychl 

Nie  znamy  wcale  szanownego  pedagoga,  nie  mieliśmy 
z  nim  żadnych  stosunków,  nie  jesteśmy  jego  współzawo- 
dnikami, bośmy  nigdy  ani  grammatyki,  ani  pedagogiki,  ani 
żadnych  .podobnych  mu  przel^ów,  nie  drukowali,  nie  pi- ' 
sali,  i  najszGzerzśj  .zaręczamy,  że  nigdy  pisać  ani  wydawać 
.nie  będziemy.  Jeżeli  więc  pan  T.S.  z  żółcią  zwykle  i  octem 
.powztaje  na  swych  wiy>ółzawodnikó%  to  nas,  bezstronnych 
sędziów,  ;przynajmni^  złym  miodem  traktować  powinien. 
Zkądże  to  niegościnne,  niestar^polskie  przyjęcie?  Oto 
ztąd,  że  przed  siedmiąlaty,  redaktor  wydając  Gazetę  Po- 
ranną i  Piśmiennictwo  kr^s^awe,  umieścił  w.nicb  wyjątiu 
z  listów,  a  niekiedy  i  całe  listy  Michała  Wiszniewskiego 
i  f  i^fassotB  Ł  <wit6ryćh  {bjit  zaMut,  ażdRamćijfifo  podfArym 
8!fctt'i  ftcrniafczenie  p.  i.  Pr^  tdcjny  KdtjfHnamAiĄ 
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pióra  szanownego  pedagoga  (IJ,  Wszakże  nie  moje  pismo 
rzuciło  tę  kweśtyą,  ale  Magazyn  Powszechny  jeszcze  w  ro- 
ku 1837  (2).  U  mnie  toczyła  się  tylko  polemika  i  to  w  parę 
lat  późnićj.  Żem  tych  listów  nie  pisał,  wió  o  tóm  dobrze  sza- 
nowny pedagog.  Owszem  odpowiedź  p.  Sierpcińskiego  (jak- 
,  kolwiek  niewiele  przekonywającą)  natychmiast  po  jćj  przy- 
niesieniu umieściłem;  co  więcój,  kilkakroć  nawet  pisa- 
łem dla  wyjaśnienia  tych  zarzutów  do  M.  W.  i  jeden  z  li- 
stów  nieco  przychylniejszych  dla  p.  Sierocińśkiego  umieści- 
łem. Ale  najsprawiedliwszy  i  najdelikatnieszy  obrońca  dra- 
iliwój  sprawy,  zawsze  niechęć  poszkodowanego  zyskać 
musi  w  udziale  nagrody.  Tiak  się  stało  i  ze  mną.  Szer- 
mierstwa  ustały ,  gladiatorowie  się  zmęczyli,  a  na  are- 
nie gdzie  była  walka,  ślad  głęboki  pozostał..  Przegląd  Nau- 
kowy powinien  teraz  nie  mióć  racyi,  bo  pod  krytyką  Peda- 
gogiki są  głoski  H.  S. — a  ten  H.  S.  -wydawał  Gazetę  i  Pi- 
śmiennictwo; musi  więc  być  winien,  jak  ów  baran  w  bajce. 
A  choćbym  mógł  przekonać  szan.  odpowiadacza,  że  on  nie 
zna  dobrze  spółczesnćj  literatury  peryodycznćj  polskiej,  bo 
jest  dzisiaj  5  podpisów  oznaczonych  głoskami  H.  S.  z  któ- 
rych kaidy  inną  osobę  znamionuje,  a  wszystkich  pięciu  ar- 
tykuły od  lat  kilku  mieszczą  się  w  pismach  czasowych  pol- 
skich; jednakże  mniejsza  o  to;  nie  tu  miejsce  popisywania 
się  z  bibliografią.  W  piśmie  mojóm  był  rozbiór  Pedagogi- 
ki, ja  więc  odpowiadać  winienem  za  zdanie  Przeglądu,  Bar- 
dzo rzecz  słuszna.  Ale  czyż  autor  zbił  zdanie  Przeglądu? — 
Nie!  wcale  nie! — Bo  z  góry  zaraz,  jako  grammatyk  z  pro- 
fescyi,  jakby  poprawiacz  ćwiczenia,  zaczyna  od  wyszukiwa- 
nia błędów  grammatycżnych  w  recenzyi,  zaczyna  od  strony 
najmniejszej  wagi,  bo  w  piśmie,  które  co  10  dni  koniecznie 
wyjść  musi,  przez  pośpiech  zecera  lub  korrektora,  niejeden 
błąd  literalny,  a  często  i  całowyrazowy  niepostrzeżenie 
wśliznąć  się  może.  Lecz  jakże  wielkićj  wagi  są  te  błędy? 
Oto  po  r,  jest  i;  zamiast  ^^y,  gdzie!!!  (3).  Uwiadamia  nas  tak- 

(1)  Patrz  Nr.  29  oddziała  1  Piśmiennictwa  krajowego  z  r.  1810. 

(2)  Magazyn  Powszechny  Nr.  16  str.127,  pod  red.  L.  Rogalskiego. 

(3)  Najbardziej    błahe  zarzuty  są  co  do  pisowjii,  Ale  żeby 
przekonaó»  że  szanowny  pedagog  i  tn  nawet  błędnie  utrzymuje. 
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ie^iipior  GramiaAtyJfi,  ik  iemnjia  pockadsi  2  jdcMfAteyo  j^ 
lyka,  ocz^mja,  nazwany  od  aotora  pnegl^dacsem,  maui 
nie  wiedii6ć«  Pokattije  się  jednak,  ie,  abj  inać  pisownię 
iirudłaał^wy  nie  koniecznie  wydać  grammatykę,  słownik, 
lub  byó  ncząeym,  bp  otożaa  i  bei  tego  dowiedzitó  się,  ie 
teorytf  nie.  z  łacińskiego,  ale  z  ^ede^jfo  pochodził  Zresztą^ 
dziś  każdy  prawie  gramniatyk  polski,  innśj  trzyma  się  pito» 
wni.  Kto  więc  ma  za  sobą  J.  N.  Kamińskiego,  F^  Żocbow- 
skiego,  T.  Kurhanowicza  i  Ł  p*  moie  nie  mióć  T.  SieitH 
cijąsj[iego  li^  z  nim  jednćjie  pisowni  uły wających* .  Jestlo 
spór.  bardzo  waźny»  oddziein6>  potrzebujący  rozprawy,  a  we 
wszysUdcb  receńzyacb  i  odpowiedziach,  wyglądający  na 
sprzecakę  de  lana  caprina.  Pomijając  więa  to,  równie  jak 
i  uizoz^pliwe  odcinania  się,  które  w  kaidym  okresie  p.  Sie* 
robińskiego  spotykamy,. bo  nigdzie  się  nie  godzi,  a  t6m  bar* 
dziój  w  piśmiennictwie  postępować  według  zniesionych  jtt£ 
praw  starego  zakonu:  (^  za  oko^  ząb  za  ząh^  powinniśmy 
tu  zwrócić  uwagę  na  kilka  przekręceń  lub  złych  zroznmieńi 
jakich  się  zwykła  skrytykowani  w  obronach  chwytają.  I  tak 
p.  Sier.  piffice,  zdając  się  wątpić,  ie  Eizeu>etter  ^Ue  mu  toto* 
domfif  żadnego  dzieła  pedagogicznego  nie  napisaL**  Myśmy 
zaś  powiedzieli,  ie  p.  Sier.  ływcem  wziął  z  Kizewettera 
Rozbiór  władz  umydowych  i  część  II  działu  o  naukach^ 
*  Przecież  o  władzach  umysłoun/ch  łiierze  się  podobno  z  lo» 
giki?  Czy  aotor  nam  zaprzeczy  teraz?  Gniówa  się  se.  peda« 

kiBca  słów  o  tćm,  choć  w  przyplska  powiemy.  Pan  Sieroc.  sądzi, 
źe  wyrazy  Jtitia,  £r<«<orya»  Teorya^  na  wzór  języka  rossyjskięgo^ ' 
Żochowski  i  ioni  jego  pisowni  się  trzymający,  piszą  JtUija,  Hi^* 
ryja,  Teoryfa,  Zapomina  jednak,  że  żadnego  nićma  wyrazu  pra- 
wdziwie polskiego,  w  którymby  dla  utworzenia  oddzielnćj  zgłoski 
z  litery  i  przed  samogłoską  znajdującój  się,  nie  trzeba  było  dodać 
f  Naprzyktad:  mija,  ezyfa^  zafnia,  sprzyja,  pijak  i  t  d.  Jakkol- 
wiek więc  nie  (Nrzeczymy  pana  SterociAskiemu  znąjomoicj  języka 
rossyjskiego,  do  którćj  lubi  się  odwoływać,  jednakże  wyznać  mu- 
simy, że  wniosek  jego  o  pisowni  przytoczonych  wyrazów,  opartćj 
na  naturze  języka  polskiego,  mylnie  został  przezeń  odniesiony  do 
naśladowania  mowy  rossyjskićj.  (Przyp.  ant  art). 

Tom  II.  Maj  IB47.  30 
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gog  ię  powstajemy  na  eklektyim,  i  powiada  łe  nie  jest  wi- 
nieo,  bo  sam  się  do  tego  przyznał.  Giyimy  }vA  wtedy  nie- 
Winoi,  swobodni,  kiedy  złego  dość  nabroimy  i  do  winy  po- 
tśm  się  przyznamy?  A  cói  dopićro  rzucać  błędy  w  oczy  ca- 
łemu światu,  z  dewizą:  totemy  o  tłm  ze  to  złe!  Gzyto  jest 
piękna  zasada  a  zwłaszcza  w  pedagogu?  —  Zarzucaliśmy 
autorowi,  że  jak  niektóre  części  swój  Pedagogiki  tłumaczył 
zkądinąd,  tak  znowu  większą  część  swego  dzieła^  toi  samo 
powtarzamy  większą  ezęśó  dzieła  przez  ńebie  wydanego,  za* 
pełnił  pnedrukiem  cudzój  pracy,  Ferd.  Bronisława  T.-^ 
P.Sierociński  tćmi  wyrazami  usprawiedliwić  się  myśli:  „Za- 
rzuca mi  przywłaszczenie  cudzego  dzieła"  (str.  173).  „Za- 
rzut  ten  chociaż  zgodny  z  prawdą,  jednak  jest  niesprawie- 
dliwym (str.  179).  Na  to  czcigodny  autor  (tojest  F.  Br.  Tr.) 
dotyckezasowłm  milezemem  swojem  oezywiśeie  przyzwolił." 
Więc  mając  pożyczyć  cudzą  własność,  nie  pytajmy  się  czy 
nam  posiadacz  pozwoli,  nie  wchodźmy  z  nim  w  żadne  ugo- 
dy apryoryczne,  alepoprostu  weźmy  sobie  co  nam  potrzeba,' 
ą  jeśli  w  pewnym  przeciągu  czasu,  prawy  właściciel  się  nie 
upomni,  lub  dla  jakichkolwiek  powodów  nie  może  się  upo- 
mnióć,  tośmy  wtedy  sobie  słusznie  postąpili,  a  ten,  co  nam  to 

a  posteriori  wykrywa,  lannca  igodoie  1  prawdą  aleje- 
intk  oieaprtwietiiwie.  Tę  zasadę  którą  autor  chciał  uczy- 
nić prawną,  pod  sąd  prawych  oddajemy  czytelników.— Kto 
inny  broniący  np.  prawa  włisności  literackiój  lub  powsta- 
jący na  przedruki  bruxelskie,  możeby  na  to  odrzekł:  „A  je- 
śli tamtćj  strony  byłoto  jedynóm  utrzymaniem,  jWyiu;  w  ży- 
ciu ostoją?  a  jeśli  pokrzywdzony  otoczon  jest  żoną  i  biednó- 
tni  dziećmi?  a  jeśli  dla  wydźwignięcia  się  z  tego  stanu  nie- 
dostatku maieryalnęgo  i  męczarń  umysłowych,  miał  zamiar 
właśnie  inne  uskutecznić  wydanie  swćj  pracy  mbzolnćj, 
(może  kilkoletniój),  któraby  nie  miała  tego  zarzutu,  jaki 
pan  T.  Sier.  kładzie,  iżby  z  powodu  swój  obszerdości  i  in- 
nych względów  nie  mogła'  się  znajdować  w  ręku  naszych 
c;Kytelników?  i  t  d.  i  t  d."  I  więcćj  moinaby  tu  podobnych 
uczynić  objaśnień;  ale  nie  do  nas  to  należy*  Wcale  nie  my- 
ślimy występować  tu  w  charakterze  obrońcy  trybunału, 
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i  nasuwać  myśli,  któreby  goryczą  jsaprawić  mogły  czyn  jni 
dokooany;  ale  tylko  odwołujemy  się,  jakoby  frokoratoro^ 
wie  literaccy^  do  leaMty,  wyżój  *o  17  wiśmy  przez  nas  od«> 
miecjiómi  głoskami  przytoczooćj.  Chcielibyśmy  skończyć 
te  uwagi  zdaniem  naszój  przeszło]  receozyi,  którego  szaoo^ 
wny  pedagog  nie  zrozumiał  widać,  lub  nie  chciał  zrózu- 
mićć.  Lecz  ponieważ  p.  Sierocińskiego  jak  to  widzimy  z  od- 
powiedzi, gnićwa  nasz  domysł,  ie  powinienby,  czyli  mógł* 
by  cóś  lepszego  wypracować,  przeto  będziem  się  starali  po- 
dobny sąd,  dla  autora  niemiły,  z  przekonania  naszego  wy-' 
gluzować. 

Zostaję  na  zawsze  etc.  etc* 

Hipp.  Skin^arawicz  Red.  P.  N. 


O  kosztorysach  to  btAdowmciwie  cywUnśm,  czyli  przetjoo* 
dmk  obliczania  kosztów  na  budowle  lądowe,  dla  budo^ 
tcniczychi  inżynierów^  rękodzielników  i  wszelkich  przed- 
siębierców  budowania^  służący  f  przez  Stanisława  Gołe-' 
bunbskiego  pudownićzego  w  Krakowie. 

Pomimo  licznych*  prac  literackich,  nader  rządkiem!  są 
u  nas  dzieła,  do  rzędu  ścisło  naukowych  należące;  ukaza- 
nie się  więc  dzieł  tego  rodzaju,  powinno  buc|zić  tćm  wię- 
ksze zajęcie  i  zniewalać  do  tćm  większej  wdzięczności  auto* 
rom,  którzy  usilną  pracą  i  wytrwałośdą  przyczyniają  się  do 
zbogaćenia  zasobów  umiejętności  nietylko  pożytecznych, 
ale  nawet  i  koniecznych  w  obecnym  stanie  wszechstronne-^ 
go  postępu.  Do  tego  rzędu  słusznie  policzyć  należy  dzieło 
w  mowie  będące  przez  budowniczego  Gołębiowskiego' wy- 
dane. Obejmuje  ono  w  obszerności  zasady  obradhowania 
ilości  potrzebnych  do  budowli  materyałów,  jako  tóż  ich  ce- 
ny i  wszelkie  koszta  praktykowane  w  Krakowie.  Autor 
wtym  cei^  rozppcqrna  dzieło  swoje  przez  porówname 
w  krótkości  miar  długości,  powierzchni,  objętości  i  ciężą- 
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f u  cis]fli  wfligi.  PorównMiie  lóiNider  jest  ulytoecoto  i  wy-i 
godoćm,  ale  iałowdć  oaleiy,  te  do  zasad  obUcasńj  aoior 
przyjął  iniarc  sąinia  wiedeńskiego^  kióry  w  Krakowie  jeal 
^Iko  uiywanyiK^  a  tym  sposobem  dla  królestwa  uozytitt 
w  pewDym  względzie  użycie  swoich  zasad  Dtedogodateir 
gdyi  kaidy  artykuł  czyli  szczegół  oa  miarę  wiedeńską  rsh 
cbowaoy,  dla  ozoaczenia  go  w  wymiarach  krółestwa,  mu* 
si  być  pićrwćj  redukowanym,  co  t  powodu  ułomków  przy 
Vsp6łmieroości  wymiarów,  przedłużać  musi  i  utrudniać  ra*» 
chunek.  Z  tego  względu  dzieło  autora  dla  królestwa  m* 
więcój  zalety  naukowój,  jak  użyteczności  podręczoój  w  pra- 
ktyce. Dalćj  następuje  sposób  obliczaoia  wymiarów  linio- 
wych, powierzchni  ńajpospolit^ych  Ogur,  jako  tóż  ich  wy« 
miaru  sześciennego.  Wskazanie  to  może  *być  użytecznćm 
dla  wielu  szczególniej  rzemieślników,  którzy  nie  posiadają 
rozleglejszych  wiadomości  matematycznych.  W  części  tra- 
ktującej o  materyałach  budowlanych,  starannie  objętemi  są 
wszelkie  okoliczności  potrzebne  do  ocenienia  i  obrachoWa^^ 
oia  ilości*  Znajduje  się  bowiem  przy  każdym  materyaie  lue-. 
tylko  cena  miejscowa  i  koszta  dostawy,  ale  nadto  wag^  po* 
waycb  wymiarów,  jako  ióż  potrzebna  ich  ilość.  Nie  byłoby.  • 
tu  stosowQÓiq  wykazywać  każdego  w  szczególoości  mate- 
ryału  różnicy  ceny  krakowskiój  od  warSzawskićj;  dodać  tyl- 
ko iDOżeday  uwagę,  iż  w  ogólności  maleryały  budowlane 
w  Krikkowie  znacznie  tańsz^emi  są  od  materyałów  warszaw, 
wskichf  a  szczegóbłćj  kamienie,  marmury,  gips  i  wapnou 
W  szeregu  materyałów  objętych  w  dziele  znajdują  się:  ka« 
lżenie  dzikie,  kamienie  wapienne,  ciosowe,  kamień  pia- 
ąkowy  ciosowy,  marmury,  łupek,  cegła,  dachówka,  drze* 
wo  w  rozmaitych  gatunkach  i  wymiarach,  wapno,  piasek, 
gips,  glina,  cement,  kity,  żelazo  kute  i  hne,  ołów,  eyiMty, 
miódi,  zyok,  mosiądz,  szkło^  Earby,  tncina  i  stioma. 

W  drugiój  części  dzieła  zamieszczone  są  zasady  oblicze** 
nia  robót  i  materyałów  budowlanych.  Autor  posunął  tu  pra- 
eę  swoje  do  najsilniejszych  nawet* szczegółów^  wykazująe 
w  każdym  przypadku  ile  potrzeba  materyału  na  pewien  wy^ 
miar,  i  to  iłę  potrzeba  użyć  iioćci  dni  pcący  w  robocie  fcaŻF 
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dego  rs6Qił«iliiik9  takie  m  pcwioA  wjmiar.  OssatzoDio 
r^bót  Dś  ilość  doi,  stanowi  właśoiwie  amicjętiioić  naokowt 
oblieanmia  koaatorjrsów,  a  część  ta  pracy  pomimo  odmieii- 
DĆj  miary  pnyjętćj  wdiiełe^  posłaiyA  jodoak  mole  i  w  kró« 
listwie  do  zastosowania  do  praktyki:  bo  chociai  pospolicie 
nie  racbajemy  na  dnie  robota  lecc  oznaczamy  wynagrodze^r 
nie  od  pewoycb  ilości,  czyli  od  jedności  wymiarów,  oznaczeń 
nie  jednakie  ceny  tychte  robót  łatwiój  da  się  ustanowić, 
mając  pewną  zasadę  potrzebnój  ilości  dni  pracy*  Jak  obszer* 
nie  przedmiot  ten  autor  traktuje,  dosyć  jest  nadmienić*  ii 
sama  robota  murarska  obejmuje  zasad  obliczenia  róinycb- 
szczegółów  stronnic  72.  Podobnież  i  inne  roboty  bardzo 
szczegółowo  są  wymienione.  Umiejętność  budownictwa 
składa  się  z  licznych  gałęzi  wiadomości  naukowych  i  pra*. 
ktyczoychy  a  pominąwszy  tu  część  estetyczną,  czyli  cięść 
jaka  sztuk  pięknych,  sama  technika  wymaga  od  bodowniczcK 
go  wielostronnych  wiadomości  z  nauk  przyrodzonych  i  matę* 
matycznych;  i  tćjto  ostatniój  strony  jest  częścią  umiejętnośó. 
wyrachowali,  tak  potrzebnój  ilości  materyałów,jako  tćirozlif 
cznych  robót  stosujących  się  do  zamierzonój  planem  budowli. 
Umiejętność  ta  wszakże  nie  jest  prostom  utyciem,  lub  ze^ 
braniem  pewnych  danych  ilości  stosownie  do  zasady;  ozoa-* 
czyć  je  pierwój  musi  nietylko  plan,  ale  nadto  biegłość  bu* 
downiozego  we  wczesnćm  przewidzeniu  wszelkich  trudno- 
ści  właściwych  kombinacyom  planu,  miejscowości  i  rodza« 
jowi  użyć  się  mających  materyałów.  Dlategoto  budowni* 
czy  przed  rozpoczęciem  tak  planu  jako  tći  wykonania,  po* 
znać  winien  dokładnie  to  wszystko,  co  wpływać  musi  do 
składu  wznieść  się  mającćj  przez  niego  budowy.  Dzie* 
ło  budów.  Gołębiowskiego  jest  bardzo  użytecznóm  w  tó}. 
części,  a  byłoby  jeszcze  daleko  korzystuiejszćm,  gdyby  wy« 
miary,  jak  już  wyićj  powiedzieliśmy,  były  rachowane  na 
miarę  królestwa. 

W  zasadach  wyliczenia  kosztów  budowli  dwie  oddziel- 
ne mieszczą  się  części,  tojest  jedna  jest  znajomością  nau- 
kową,  jaką  jest  wiadomość  potrzebnych  ilości  materya- 
łów .  na  pewne  wymiary,  oznaczenie  potrzebnych  dni  pra- 
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cy  i  t  p.  drogą  cs^ć  stanowi  znajomość  oen  od  pe^ 
WDjch  wymiarów.  Znajomość  ta  JMt  tylko  lokalną,  to*, 
jest  właściwą  miejscowości,  i  w  tym  razie  robiąc  oblicze- 
nia  kosztów  badowli,  naleiy  piórwój  zebrać  dokładne  wia  ' 
domości,  jakie  ceny  są  praktykowane  robót  szczegółowych 
w  tćm  miejscu  gdzie  budowa  ma  być  wzniesioną.  Pod  pićr- 
wszym  względem  dzieło  p.  Gołębiowskiego  obejmuje  dosta* 
teczne  wskazania  dla  każdego  trudniącego  się  obrachowa- 
niem  kosztów  budowlanych  i  służyć  móie  za  przewodnikii 
naukowego,  w  drugim  widzimy  ceny  miejscowe  jak  zwy* 
'kły  być  praktykowanemi  w  Krakowie.  -  Gała  praca  p.  Go- 
łębiowskiego jest  nader  staranną  i  moie  zarzucićbyśmy 
mogli  tylko  zbyteczną  niekiedy  szczegółowość  niektórych 
artykułów,  które  z  ogólnych  zasad  są  tylko  prostym  wypad- 
kiem, a  nie  odrębnemi  zasadami.  Lecz  łatwiój  jest  w  tym 
razie  do  darowania  zbytek,  aniżeli  gdybyśmy  przymuszeni 
byli  obwiniać  dzieło  o  niedostateczność.  Go  do  nazwań 
szczegółów  czyli  wyrażeń  technicznych,  p.  Gołębiowski 
nie  wprowadza  przesady  w  tworzeniu  nazwisk,  lecz  uży- 
wa albo  pospolicie  znanych,  albo  miejscowych,  a  jeżeli  nie- 
kiedy daje  nowe  nazwisko  spolszczone,  to  wyrazy  jego  nie 
są  dziwacznemi,  jak  to  niektórzy  czynić  zwykli.  Sprawie- 
dliwie więc  należy  się  wdzięczność  autorowi,  który  tak  wa- 
żną i  tak  pożądaną  pracą  przyczynił  się.  do  rozszerzenia 
w  naszym  języku  wiadomości  i  umiejętności  budownictwa 
w  części  technicznćj.  W  dziele,  tćm  nietylko  bowiem  upa- 
trywać należy  jego  korzystne  zastosowanie  dla  praktyczne- 
go użytku,  ale  nadto  można  powziąć  nadzieję,  iż  jeżeli  autor 
więcej  podobnemi  pracami  trudnić  się  zechce,  te  zostaną 
korzystnemi  dla  części  technicznćj  sztuki  budownictwa* 

A»  Idzkawśki. 
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Geografia  p^Mikotuga  Pa^tiizezewa,  członka  Rady  Wy* 

chowania  to  KrólesŁme  PolskiSm.  W  Warszawie,  w  druk. 

Su  Sorąbskiego.  1847  r. 

Dziełko  to,  które  na  początku  b.  r.  w  języku  rossyjskim 
wyszło,  składa  się  2  179  str.,  i  obejmuje  wszystkie  państwa 
Europy,  oprócz  Bossyi.  W  tak  małĆj  objętości  książeczka 
ta  zamyka  wszystko,  co  do  dokładnego  obeznania  się  z  kra- 
jami, które  opisuje,  nieodbicie  potrzebne.  Zastosowana 
zupełnie  do  programmatu,  według  którego  nauka  geografii 
wykłada  się  w  szkołach,  z  wielką  korzyścią  i  ułatwieniem 
pracy  dla  nauczycieli  i  uczniów  użytąby  być  mogła.  Komu 
wiadomo  z  doświadczenia,  ile  zadaje  trudu,  ile  zabija  czasu 
wyszukiwanie  tego,  co  istotne  a  co  niepotrzebne,  w  ksiąi- 
kacb  elementarnych  obszernych  i  zamykających  mnóstwo 
szczegółów;  ten  właśnie .  w  dziele  które  man^y  przed  sobą, 
potrafi  ocenić  rozsądny  wybór  oparty  na  gruntownój  zna- . 
jomości  rzeczy  i  słusznóm  ocenieniu  zdolności  dzieci,  któ* 
rym  nic  tak  nieszkodzi,  jak  zbytek,  które  nienaieły  uczyć 
nadto,  aby  się  mogły  czegokolwiek  nauczyć  dobrze/ 

Ta  uwaga  kierowała  autorem,  i  pod  tym  względem  je- 
szcze jedno  znajdujemy  w  książce  jego  ułatwienie.  Text 
dzieła,  zamykający  ze  tak  powićm,  rzeczy  obowiązkowe  dla 
każdego  ucznia,  wybity  jest  drukiem  większym;  szczegóły 
zaś.  1>ądź  statystyczne,  bądź  handlowe,  bądź  historyczne, 
któremi  uzupełnia  się  wiadomość  zawarta  w.  tencie,  wydru« 
kowane  są  przy  każdym  artykule,  drohniój,  w  tym  celu,  aby 
je  nauczyciel  zostawił  ochocie  uczniów  pilniejszych.  Wy- 
bieg  ten  pedagogiczny  podnieci  ich  emulacyą,  i  poda  im  ła- 
twy i  korzystąy  sposób  pokazania,  że  do  pilniejszych  należą. 
Dodać  tu  jeszcze:  wypada,  że  wiadomości  w  tych  dodatkach 
zawarte,  a  wyrażone  zwięzłe  i  krótko,, są  cieką we^  same 
ipnet  się  zajmują  i  podają  nauczycielom  materyą  do  obszer* 
niejszych  objaśnień,  których  dzieci  zawsze  z  taką  uwagą 
i  chciwością  słuchają. 

Go  do  samego  textu  pawiemy  tjrlko  to,  że  opisame  poje- 
dynczych krajów  gnmtuje  się  na  najnowszych  wiadomo- 
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śdach  i  smiaiiach,  jakie  lasiły  w  polit jcnyii  uEłidtie  Ea* 
ropj;  ie  aotor  staruDie  aoikat  drobiaigów,  obd^j^isjck 
pamięć,  a  obizemoić  opisów  stosował  dp  wainości,  siły* 
wpływai  znadenia  państwa.  Między  innemi neezaisi«  któ- 
ra Bam  się  zdają  wydatniej  i  z  innego  paoktn  pokazane 
Dli  gdzieindziej,  jest  opisanie  Hiszpanii,  rznt  oka  na  Rzym, 
i  charakterystyka  państw  Włochy  składających;  jest  wyka* 
zany  grantownie  i  wsparty  liczbami  słowiański  charakter 
Austryi;  jest  uzapełnienie  nowemi  poszakiwaniami  wiado- 
mości o  Torcyi,  o  Serbii,  o  Mołdawii,  i  wzmianka  dokładna 
o  patryarehalnój  Rzplitej  Gzamo-Góry^  o  któr^  w  iadntj 
geografii  nićma,  a  która,  chociai  liczy  tylko  100  tysięcy  In* 
dnoici,  bez  zaprzeczenia  jest  wainiejssa  i  ciekawsza,  nii 
Monako  i  tym  podobne  kraiki. 

Wszystko  co  powiedziano  o  przemysłowości  róinydi 
krajów,  wyczerpnięte  z  dobrych  źródeł  i  wyraione  jasno 
i  do  pojęcia  dzieci.  Szczególniój  antor  zastanowił  się  nad 
przemysłem  Anglii,  i  w  cieką wyn^  dodatku  wykazał  jćj  sity 
morskie,  które,  jak  tam  liczbami  stwierdzono,  przewyższają 
siły  wszystkich  innych  państw  europejskich,  które  mają  ma* 
rynarkę,  razem  wziętydi. 

Ludność,  a  szczególnićj  miast,  starannie  według  najnow- 
szych wiadomości  wyUczona.  Ludność  państw  wyracho- 
wana nietylko  w  ogóle,  ale  w  szczegółach  co  do  plemion 
i  wyznań,  składających  ciało  polityczne  jakiego  kraju.  A  je*- 
ieli  w  skład,  jego  wchodzą  Słowianie,  wszędzie  są  oddsie«> 
leni  co  do  liczby  i  pokoleń,  na  jakie  eię  między  sobą  dzielą. 

Bównie  w  texcie  jak  i  w  dodatkach,  gdzie  są  nazwiska 
które  język  rossyjski  inaczćj  nii  pobki  przyswoił,  stoi  oraz 
nazwisko  polskie,  lub  właściwe  słowiańskie,  jeieli  się  opi- 
suje  słowiańszczyzna.  Oprócz  lego,  na  początku  dzieła  są 
dwie  tablice,  z  których  jf  dna  zamyka  nazwiska  miast,  rz^, 
mórz  i  t.  d.  przez  inne  języki,  a  azczególnićj  niemiecki,  wy* 
kręoone  i  zmienione  do  niepoznania,  i  obok  nazwania  wła- 
ściwe ruskie,  polskie,  czeskie,  iliryjskie  i  t  d.;  druga  zamy* 
ka  też  same  nazwiska  słowiańskie  porządkiem  alfol>etu.  Za 
tę  niełatwą  pracę  i  tę  restytucją  itowiaószczyzny,  pokazu* 
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J4cą  jak  ona  daleko  i  w  jakich  kieniokach  sięgała,  naieiy 
się  wdzięczność  aotorowi. 

Zakończymy  chlubną  wzmianką  jeszcze  o  jednój  tablicy^ 
znajdującej  się  na  samym  początku  dziełka.  Jestto  wykaz 
statystyczny  wszystkich  państw  Europy,  wraz  z  ich  posia- 
dłościami w  innych  częściach  świata.  Wykaz  ten  zrobiony 
pracowicie  i  oparty  na  najnowszych  badaniach  i  oblicze- 
niach, ma  tę  szczególność,  ze  wjednćj  zsiedmiu  kolumn 
swoich,  zamyka  wyrachowanie  lat,  w  przeciągu  których 
podwaja  się  ludność  jakiego  kraju.  Praca  ta  podaje  cieka- 
we i  niespodziane  wypadki.  Naprzykład:  ze  we  Francyi 
podwaja  się  ludność  w  przeciągu  190  lat,  kiedy  w  Niem- 
czech nmićj  więcej  w  przeciągu  70 — 90;  źe  we  Włoszech, 
w  państwie  Papiezkićm  na  podwojenie  się  ludności  potrze- 
ba 164  lat,  gdy  tymczasem  o  sciónę  w  Toskanii  tylko  70 
i  t  p.  Liczby  te  nasuwają  ciekawe  kwestye  dlaczego  takt 
Za  pośrednictwem  tćj  tablicy,  część  geografii  najbardzićj 
ruchoma,  t.  j.  ludność,  zamienią  się  na  stale  oznaczoną. 
Jakkolwiek  bowiem  wyrachowania  te,  juk  wszystkie  cyfry 
statystyczne,  są  przybliżone,  mając  jednak  znajomą  liczbę 
lat  do  podwojenia  Się  ludności  potrzebnych,  moina  na- 
przód wyrachować,  jaka  będzie  ludność  jakiego  kraju  w  da- 
nym czasie. 

Taką  jest  książeczka  p.  Pawliszczewa,  którą  uważamy  za 
pracę  nierozległą  i  obszerną,'  ale  sumienną,  a  przez  trafność 
i  wybór  rzeczy  użyteczną  i  bardzo  interesującą. 

/.  Korzemawiki. 


Tom  u.  Maj  1847. 
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Hktorya  siaroiylnij  rossyjskiśj  literatury,  przez  profes- 
sora  uniwersytetu  w  Moskwie  S.  P.  Szewyrewa. 

r.  SzewyreWn  jest  zaszczytnie  znany  w  świecie  naukowym 
jako  professor  odznaczający  się  zajmującym  wykładem,  peł- 
nym iycia  i  głębokićj  znajomości  obranego  przez  siebie 
przedmiotu,  i  jako  autor  dwóch  znakomitych  dzieł:  Historyi 
poezyi  (Moskwa,  1835),  zawićrającćj  historyą  poezyi  indyj- 
skićj  i  hebrajskiój,  z  dodatkiem  dwóch  wstępnych  prele- 
kcyj.ó  charakterze  kultury  i  poezyi  głównych  narodów  no- 
wej zachodniój  Europy,  i  Teoryi  poezyi  w  historycznym 
rozwoju  u  starożytnych  i  nowych  narodów  (Moskwa,  1836). 
Nadto  jeszcze  głęboki  ten  krytyk  najcelniejszych  utworów 
literatury  rossyjskiój,  przepędziwszy  wiele  lat  we.  Włoszech, 
gruntownie  zna  język  i  literaturę  włoską,  jak  pokazuje  się 
z  jego  badań  nad  Boską  komedyą  JDanta. 

W  roku  akademicznym  184%  w  Moskwie  p.  Szewyrew 
miał  publiczne  prelekcye  o  historyi  literatury  rossyjskiej. 
Z  pism  peryodycznych  wiadomo,  że  lekcye  te  licznie  były 
uczęszczane  i  przyjdę  z  wielkim  zapałem.  Szanowny  pro- 
fessor  wykładał  je  ustnie.  Brak  w  Rossyi  stenografów,  był 
przyczyną,  ie  prelekcye  te  nie  mogły  być  natychmiast  od- 
dane na  piśmie  i  w  druku,  przez  co  zapewne,  utraciły  ce- 
chę ożywionego  ustnego  wykładu;  dlatego  p.  Szewyrew 
wydając  je  na  widok  publiczny  zapewnia,  źe  główna  ich 
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V 

tireJd  i  myili  pozostały  te  same,  chociai  sposób  wyraieoia 
się  mlisiał  stracić  na  dokładności.  Tytuł  tych  prelekcyi  jesC 
Sutort/a  Literatury  Rossyjakiif^  w  szczególności  staróiytnij. 
XXXIII  preUkcye  Stefana  Szewyrewa  zw^  prcfessora 
UrAfferęytetu  MosUeMaUego  (Moskwa,.  1846  r.,  2  tomy, 
w  8ce).  Kurs  ten  głównie  zajmuje  starotyttią  róssyjską  lite- 
raturę: jednakowoż,  ostatnie  dziesięć  tekcyj,  mają  za  przed- 
miot  okres  nowo-europejski,  począwszy  od  pieśni  ludu  ru-' 
skiego,.  które  stanowią  przejście  od  epoki  starożytnej  dd 
Bowój.  Gdy  druk  tój  pracy  będzie  skończony,  wydaną  zo^ 
^nie  inna  praca  Szewyrewa,  obejmująca  głównie  nowszą 
róssyjską  literaturę. 

Rzućmy  okiem  na  te  dwa  tomy  prelekcyj  uczonego  pro« 
fessora.    Niepodobna  w  ścisłym  zakresie  artykułu,  przezna*' 
Gzonego  dla  pisma  peryodycznego,  dpkładnie  objąć  całą* 
treść  dzieła;  zatrzymajmy  nasze  uwagę  przynajmniej  na  nien. 
których  wyjątkach,  aby  dać  wyobraźeqie  czytelnikom  o  spa- 
sobie  wykładu  professora. 
Na  wstępie  do  swoich  prelekcyj  p/Szewyrew  mówi: 
„Miałem  do  wyboru  dwa  przedmioty,  które  w  równym 
stopnia  mnie  zajmują:  z  jednój  strony  wabiły  mnie  głośne 
kniona  i  powszechne  znaczenie  świetnój  literatury  zachodu^ 
7  drugiój,  skromna  literatura  naszego  kraju,  na  którą  tiieda* 
wno,  i  ie  tak  powióm,  od  śmierci  Puszkina  dopióro,  zwró* 
eiła  sAiszną  uwagę  Europa  zachodnia,  i  nakoniec  przyznała 
jój  istnienie.    Obrałem  krajową  literaturę.   Powióm  tego 
wyboru  przyczyny.  Piórwsza  jest  bardzo  prostą,  opowióm 
ją  otwarcie:  w  jaktmią  oświeconym  wieku  ktokolwiek  wa« 
hał  się  wyznać  przed  innemi,  że  lubi  swoje  rodzim^ćć? 
wiedziałem  że  w  naszój  mowie  jest  nasze  życie,  nasza  myśl, 
duch  naszego  ludu;  że  to  my  sami,  że  to  nasze  niewidziąląę  \ 
ciało  i  krew.   Lecz  w  nauce,  uczucie  zamiłowania  chociaż 
może  obudzić  przywiązanie  do  przedmiotu    (bobezmiła^ 
ści  nic  poznać  nie  można,  jak  to  już  uznawały  ludy  stard*  ^ 
łytne  w  nazwie  j/ilozojli)^  jednakowoż  powinno  ust^iŚ  ,^ 
myśli  rozumnćf.  Nauka  wymaga  ofiary.   Jakaż  «ipj^][|)n{$,i 
natchnęła  do  tego  wyboru?  —  myśl  następna: 
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«,Kaidy  upewne  j»postrŻQae  w  spółcsesoóm  dfieiua 
umysłów  naszego  kraju,  ie  nauk8»  przeaiesiooa  ^o  nas 
2  obczyzny,  zaczyna  u  nas  panowad  Ustalenie  nauki,  jest 
najznakomitszym  wypadkiem  w  naszem  wspótczesoim^iy- 
ciu.  Nad  świątynią  pogańskićj  mądrości  był  napis:  y^poznaj 
samego  siebie/'  €o  zastosowano  tam  do  człowieka  w  ogó* 
It,  moina  zastosować  do  naroda  w  szczególnością  który 
szaka  wiedzy.  Naród  nieznający  siebie,  nie  moie  zupeł- 
nie znać  innych  narodów;  odwrotnie,  nie  znając  innych  na- 
rodówi  nie  móie  znać  siebie.  Jedno  dopełnia  się  drugióon. 
W  konieczności  narodowśj  samowiedzy^  wszyscy  mnićj  wię- 
cćj  zgadzają  się,  lecz  wypada  tu  wskazać  róinicę  dwóch 
ostatecznych  zdań,  których  trzymają  się  u  nas  ludzie  my- 
ślący. Jedni  myślą,  ie  samowiedza  ludu  powinna  wpoió 
w  nas  pychę  i  doprowadzić  do  narodowego  odosobnienia; 
inni  przeciwnie,  wystawiają  sobie,  że  aamowiedza  la,  po- 
winna przyczynić  się  do  wtasnój  zagłady  naszój,  w  obec  in- 
nych narodów.  Nie  trzymam  się  pićrwszego  zdania;  jeszcze 
mnićj  wierzę  w  drugie,  bo  podług  ruskiego  przysłowia:  ,iUni- 
ienie  siebie  więcćj  znaczy  jak  py^ha."  Nie  sądzę,  aby  na- 
rodowa samowiedza,  t>ędąc  zastosowaną  do  nauki,  OEiogła 
nas  doprowadzić  do  ograniczonój  pychy;  tóm  nnićj  do 
roapaczy  i  do  jakiegoś  duchowego  upadku.  Przeciwnie^ 
zdaje  mi  ^ię,  ie  samowiedza  powinna  w  nas  obudzić  jasne, 
rozumne  uznanie  naszćj  oarodowćj  siły,  a  jl  nią  razem  wy- 
wołać otwarte  zeznanie  naszych  narodowych  wad,  bez  cze- 
go»  ani  w  człowieku  oddzielnie,  ani  w  całym  narodzie^  nie- 
podoboÓHi  jest  cbrześciańskie  udoskonalenie  (y\ 

(*)  Bez  wychwalania  się  możemy  wyzDać,  mówi  w  przypisku 
p.  Szewyrew,  że  nićma  na  świecie  narodu,  który  tak  otwarcie  go- 
tów jest  wyspowiadać  przed  całym  światem  swoje  wady,  jak  na- 
ród rossyjski.  Z  tego  stanowiska  us|>rawiedliwiamy  nawet  tych 
ftossyan,  którzy  zap«tnqąc  siQ  tyłko  na  samą  czaimą  stronę.na- 
szega  życia,  przysposabiają  cały  naród  do  takiego  zeznania  wla* 
snycli  wad,  Oby  tylko  to  zeznanie  czyniono  z  zupełną  miłością 
narodu»  z  gorącem  życzeniem  poprawienia  tych  wad,  lecz  nie  dla- 
tego, aby  usprawiędHwió  swoje  odpadnięcie  od  narodu!  Zresztą, 
z  tego  źródła  może  wyniknąć  tylko  bezczdne  kłamstwo  na  naród, 
lecz  nie  pełne,  rozumne  zeznanie  jego  wad. 
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,,Co  roioiiiieaiy  ^  imieniem  narodowoM?  Csęsto  uly* 
warny  tego  wyrazu,  tneba  go  określi^S.  Poittog  mego  zda- 
oia,  jestto  potączeoie  wszystkich  duchowych  i  fizycznych  si)« 
danych  od  Opatnności  jakiemu  narodowi  dlatego,  ałeby 
spełnił  na  ziemi  swoje  ludzkie  powołanie.  Naród  więc 
jest  tylko  naczyniem  dlatego,  ałeby  w  nićm  wrzało  wszy- 
stko co  jest  pięknćm  w  iudzkoici;  tak  samo,  jak  ludzkośó 
znowu  jest  naczyniem  Boskościl  W  narodowości  ludzkośó 
•i  u>  ludzkości  Boskośó^  to  jest  ideał  ziemsl^iój  doskonałości, 
to  jest  cel  naszego  dążenia.  Myśl,  ie  Opatrzność  ciągle  pro* 
wadzi  człowieka  do  tego,  aieby  stał  się  podobnym  Bogu, 
często  daje  się  napotkać  w  naszych  dawnych  dziełach.  Nar* 
rodowość,  jako  naczynie,  koniecznie  jest  potrzebna;  bei 
nićj  ludzkość  nie  miałaby  w  czćm  rosnąć  i  objawiać  się  pra9d 
Boskością.  Lecz  rzecz  jasna,  ie  im  naczynie  jest  obszer* 
niejszćm  i  głębszóm  tóm  .jest  iepszćm;  w  zetknięciu  się  zaś 
narodów  całego  świata,  ten  naród  stanie  wyićjod  innych^ 
którf  więcćj  jest  zdolnym  okazywać  współuczucie  innym, 
i  przyjmować  w  siebie  co  jest  powszeohnśm,  oczyszczając 
go  w  Boskości." 

Pi  Szewyrew  tłumacząc  dalćj,  jak  w  moilte  wyradan  się 
i  wyraża  duch  narodu,  objaśnia  słuchaczom,  że  miejscowa 
przyczyny  powodowały  go  do  obszernego  wykładu  historyi 
literatury  ojczystój  z  dawnych  czasów;  potćm  wskazuje  je^ 
szcze  inne.  ważniejsze  przyczyny,  które  zawićrają  się  w  naj* 
nowszem  zapatrywaniu  się  na  przedmiot  nauki,  a  więc  i  na 
samą  naukę.  „Okres  literatury  wyłącznie  pięknćj,  skończył 
się,  mówi  p.  Szewyrew.  Niemcy,  kraiim  wyobrażeń  oderwa- 
nych, utworzyła  dawnićj  poezyą  zupełnie  odłączoną  od  ży« 
cia,  i  wkrótce  potćm  taką  samą  naukę.  Lecz  obydwie  uczu« 
ły  swoje  odosobnienie,  a  następnie  swoje  nietrwałość.  Poe- 
zyą i  w  Niemczech  przyjmuje  charakter,  juito  religijny,  już- 
to  polityczny.  We  Francyi  i  Anglii  ona  porusza,  kwestye 
religii  i  życia  społecznego;  ten  stan  pr^jścta,  bez  wątpienia 
niedogodny,  jest  nader  ważnym.  Pokazie  on,  źe  oddziebe 
^wioły  człowieezeńskiego  bytu,  w  rozłączeniu  z  sobą  bę- 
dąc jroswiiuętc^  dążą  do  wzajemnego  połączenia  i  chisą  pczor 
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lAkt^ąó  się  jeden  dhiginn.'  Człowiek  eutofiejski  szoka  bytu 
całkowitego  i  zupełnego.  Go  jest  rozłączone  nie  mołe  go 
zaspokoić.  Od  droboój  analizy,  juł  cticiałby  przejść  do  osttf^ 
tecznćj  syntezy;  w  kałdóm  zaś  zjawisku  iyoia  «w«go  unia*' 
^ai  całkowitość  swego  b}tu." 

y^Takiemu^apatry  waniu  się  na  literaturę  we  względzie  pni* 
ktycznym,  odpowiada  a  nawet  dopomaga  zapatrywanie  się 
na  nią  w  nauce.  Wyłączne  estetyczne  zapatrywanie  się  prze- 
minęło. Nasz  pobratymiec  Mr,  niedawno  jeszcze  na  paryzkiój  * 
katedrze  wykrywając  przed  zdziwionemi  Francuzami  skarby 
literatur- słowiańskich,  obejmował  cały  zakres  iycia  tiaro^ 
dowego,  o  tyle,  o  ile  się  wyraża  w  mowie;  i  nawet  załą- 
eziA  tu  pomniki  prawodawstwa.  Niemieccy  krytycy  obwi-^ 
niali  go,  ie  zbyt  mało  zwracał  uwagi  na  literaturę  kościel*' 
ną.  Gerwinus  w  swoim  kursie  historyi  niemieckrćj  litera- 
tury, chociaż  ogranicza  się  na  poezyi,  jednakowoż  ciągle  j$ 
łączy  z  religijnćm,  uczonćm  i.spotecznćm  rozwinięciem  się 
narodu  oiemieckiego.  Amp^re,  £.  Quinet,  Filaret  Ghasles, 
w  najobszerniejszym  zakresie  wykładają  historyą  literatury 
ojczystej  i  cudzoziemskiój." 

„Taki  sposób  zapati^wania  się  na  literatufę,  który 'mo- 
żna spostrzedz  i  wjćj  pojawach  i  wsamćj  nauce,  wyraża 
myśl  głęboką,  zadanie  współczesnćj  ludzkości:  —  wystawid 
całość  bytu  ludzkiego,  tymczasowo  w  mowie,  nim  zostanie 
wyrażoną  w  czynie.  Wszystkie  narody  postępujące  naprzód; 
biorą  teraz  udział  w  wielkióm  ubfeganiu  się  o  to,  kto  naj- 
doskonalój  wystawił  ideał  ludzkości?" 

Z  tego  wyjątku  czytelnicy  mogą  sądzić,  z  jakim  światłym 
europejskim  poglądem  na  rzecz,  prz^tępuje  uczony  profe»- 
sor  do  wykładu  historyi  swojój  ojczystćj  literatury.  Prełe-' 
kcye  jego  są  owocem  długoletnich,  niezmordowanych  prac, 
i  nie  można  dość  podziwiać,  z  jakim  niepospolitym  talentem 
p.  Szewyrew  umiał  połączyć  badawczą  i  mozolną  pracę  nad 
obrobieniem  sucłiych  faktów,  z  petnym  życia  i  zajmującym 
tlla  słuchaczów  wykładem. 

Zrobiwszy  podział  historyi  literatury  ruskićj,  p.  &zewy* 
rw  zastanawia  się  nad  mową  listną  i  piśmieaną  i  mówi: 
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^Wjktadająe  bittoryą  Uteraturjr  jakiegobąrfź  narodu,  tiie^ 
ha  nasaoiprzód  poznać  charakterystyczne  ryay  języka,  któ* 
rym  mówi.  Będę  się  starał  dopełnić  tego  udania  nad  ję* 
zyMem  ojczystym  w  trzecb  względach;  ma  się  rozumićć,  w 
stanowiska  historycznego.  Naprzód  wystawię  jego  stosu-' 
nek  uniwersalny  w  rzędzie  tych  języków  Indo-Euro|iej-> 
skichy  z  któremi  stanowi  jedne  wielką  całość;  podrugie:  je- 
go stosunek  plemienny  w  tćj  rod/inie  słowiańskićj,  z  któ- 
rą ma  najbliższe  pokrewieństwo;  potrzecie:  jego  stosunek 
domowy,  jego  zetknięcie  się  z  językami  plemion,  które  wy- 
warły na  naród  nasz  wpływ  polityczny/' 

^Od  mowy  ustoój  przejdziemy  do  piśmiennej.  Dlatego 
musi(ny  przenieść  się^  do  naszych  południowo-zachodnich 
braci:  Bołgarów,  Serbów,  Morawów  i  GzeebóWi  do  tych 
oddalonych  wieków,  kiedy  przyjęliśmy  za  ich  pośredni- 
ctwem pićrwsze  nasiona  nauki  chrześciańskićj,  w  języku  ro*" 
dzimym  i  zrozumiałym,  i  żyliśmy  razem  z  nimi  w  stycznośd 
z  duchem  i  słowem  Bożćm,  Powinniśmy  wznowić  w  wdzię- 
czno] pamięci  ten  najdawniejszy  związek  z  plemionami, 
który  tak  niesłusznie  zapomnieliśmy.  I  przejdą  pn^ed  nami 
w  pokornój  wielkości,  święci  apostołowie  ludów  słowiań- 
skich, Cyryli  i  Metodyusz ;  skarb  odebrany  przez.  nich.  od 
tych  apostołów,  Opatrzność  przeznaczyła  nam  do  wiernego 
zachowania.  Zobaczymy  tu  stosunek  języka  słowiańsko-ko* 
ścielnego  do  ruskiego:  zobaczymy  jak  w  samym  początku 
mow4  piśmienna  oddzieliła  się  u  nas  od  ustnćj,  lecz  nie 
utworzyła  żadnego  sprzecznego,  tamującego  żywiołu, 
owszem,  zawierała  w  sobie  wewnętrzną,  duchową  siłę; 
która  stale  działała  na  żyjącą  mowę  ludu,  i  służyła  za  prze- 
wodnika skarbów,  które  za  jój  pośrednictwem  wpływały 
do  lysts  od  innych  słowiańskich  plemion,  wyznawających  je* 
dnę  wiarę  z  nami/' 

„Od  mowy  piśmieonćj  przejdziemy  do  pieśni  ludu.  Pieśń 
ruska  będzie  nam  towarzyszyła  przez  cały  starożytny  okres^ 
odzywając  się  o.  wszystkich  najważniejszych  jego  wypad- 
kach. Jak  daje  się  słyszćć  nieskańczona,  podług  wyrażenia 
Gggola,  po  całćj  przestrzeni  ruskiego  państwa,  tak  samo 
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pnonilća  w  gfąb^  naszego  bistoryczn^o  iyeia,  mieszcząe 
w  sobie  warstwy  rozmaitych  epok.  Pieiń  ta  zabrzmi  nam 
n*  poezątkn  i  w  Icońca  staroiytnego  okresu,  przed  epokf 
Piotra,  odzywajcie  się  jeszcze  dzij  w.odłączonój  części  pro- 
stego ludu,  jako  dźwięk  jut  prawie  miniony.  Bohaterskie 
podania  o  walce  z  dzikiemi  ludami,  które  ciągle  uderzały  na 
nas  z  Ażyi;  o  zniszczeniu  pogaństwa  i  czarnoksięztwa;  da- 
dzą się  slyszM  w  naszych  historycznych  pieśniach.  Pierwo- 
tny ich  rzęd  sięga  czasów  Włodzimierza.  Po  pieśniach  bo* 
haterskich,  które  wystawiają  dosyć  ciemną  stronę  dawne- 
go narodowego  iycia,  nastąpią  wzniosłe,  światłe  pieśni 
duchowne,  gdzie  odbije  się  pierwszy  spokojny  pogląd  na 
świat  i  człowieka,  natchniony  narodowi  przez  pierwotne 
ehrześciaństwo.  Pieśń,  jako  ogólne  wyrażenie  narodowe- 
go ducha,  obejmuje  w  jednym  momencie  wszystkie  czasy 
i  losy  narodu;  nauka  ma  zadanie:  oznaczyć  w  nićj  epokę, 
i  wkaidćm  wiecznćm  jćj  brzmieniu  wskazać  cechę  czasu." 

Wskazawszy  główne  piśmienne  pomniki  dawnćj  Rusi, 
p.  Szewytew  tłumaczy  się,  dlaczego  największą  część  swo* 
j4j  pracy  poświęcił  starożytnemu  okresowi  literatury  ru* 
skićj.  Zupełna  nieznajomość  starożytnćj  epoki  Rusi,  która 
prawie  całkiem  zasłoniętą  .  została  nową  reformę  Piotra 
W.,  powodowała  uczonego  professora  z  prawdziwćm  za- 
miłowaniem, wziąć  się  do  tego  ciekawego  .i  ważnego  przed- 
miotu. Prace  Kałajdowicza,  Tymkowskiego  i  Wostokowa, 
nakoniec  Kommissyi  Archeograficznćj ,  przyczyniły  się  do 
obżnojmienia  z  wielu  pomnikami;  jednakowoż  te  pomniki 
dotąd  nie  stały  się  jeszcze  własnością  nauki.  Drugim  wa- 
żnym powodem  do  tego,  jest  związek  kwestyi  naukoWćj 
z  kwestyą  iycia  społecznego,  ponieważ  piśmienne  pomniki 
dawnćj  Rosi  dotychczas  należą  do  tćj  części  ludu,  którćj, 
jak  się  wyraża  p.  SzewyreWy  należy  się  prawo,  cześć  i  chwa- 
ła słusznie  nazywać  się  narodem  ruskim. 

Go  do  nowego  okresu  literatury  ruskićj,  szanowny  pro- 
fessor  mówi:  ^Jlistorya  literatury  ruskićj  w  jćj  nowszym 
okresie  od  Piotra  aż  do  naszych  czasów,  nie  będzie  dokła- 
dnie objętą  w  moim  kursie,  w  teraźniejszym  akademiczoym 
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rokqv  %  powoda  braku  enaia.  Kz9db|av:i«  in.  w  Aróemo, 
Jednako woi  czasy  Piotra,  tak  itiile  połączone  z  epoką  pof 
przedzającą,  będę  się  starał  oznaczyć  w  zarysach  dokła- 
dniejszych. Pisarze  z  tych  czasów,  przez  swoje  ukształcenie 
jeszcze  naleią  do  dawnego  okresu,  jeszcze  dalój  prowadzą 
wielką  sprawę  starozy tnćj  Rusi  Lecz  sam  Piotr  jut  stój 
pn  czele  nowćj  epoki,  W  jego  charakterze  i  czynach,  wi«> 
dzioby  zarody  tego,  co  się  rozwinęło  pózniśj.  Poznamy  gff 
jako  pisarza.  Prawda,  treść  jego  dzieł,  stosuje  się  do  łycia 
wojskowego  i  politycznego;  lecz  waine  ikia  w  nich  znacze- 
nie styl  ruski,  w  którym  wybitnie  maluje  się  indywidualność 
Piotra." 

f^Czasy  Anny,  wystawią  nam  nieszczęśliwą  ostateczność 
jędnćj  strony  w  panowaniu  Piotra  :*— wpływ  cudzoziem- 
i^zczyzny^  Gały  rozwój  paszćj  literatury  od  Łomonosowa  do 
JPuszkipa  włącznie,  wystawimy  w  jednym  ogólnym  obrazie, 
i  ześrodkujemy  wszystkie  szczegóły  naokoło  głównych  idei, 
jrozwijanych  w  całości.  Lecz  szczególną  uwagę  zwrócimy 
na  zoaczuiejszycb  jego  reprezentantów.  Ę^aźdy  zpomiędzy 
nieb  uosobił  dla  nas  ogólną  myśL  naokoło  którćj  środkuji 
^ię  wszystkie  jego  działania.  Łomonosow  i  w  swojćj  bio- 
grafii, i  w  akademicznych  czynnościach,  i  w  poezyi,  wyrar  ^ 
^ił  dla  nas  myśl  o  nauce;  —  Derźawin  prawnik  i  poeta,  — 
.my^l  o  prawie  politycznóm;  Kąramzia  —  współuczucie  do 
p^wszecbnój  łudzkićj  oświaty,  połączone  ,z  głęboką  nułor 
ścią  swego  ludu;  Żukowski  —  ideał  czystćj  ducbowćj  pię- 
Jwo^oi;  Puszkin —  myśl  artystyczną  w  całym  rozkwicie  mo- 
wy«  Tak  nasza  literatura,  w  nowo-europejskim  okresie, 
jiiomimo  niedawnego  swego  istnienia,  jui  zdołała  w  swo- 
ich reprezentantach,  szlachetnie  wyrazić  te  ogólne  ludzko- 
ści myśli,  które  powinny  poruszyć  nowe  ukształcenie  Busi^ 
|irzy  współdziałaniu  dawaćj  duchowćj  siły.  Nienaprółno 
tcbwała  narodowa  okryła  imiona  najcelniejśzyob  wyobrazi- 
cieli  naszćj  mowy:  w  mowie  tćj  błyszczy  nieśmiertelna 
.^iyśł»  bez  którój  opinia  powszechna  nie  uwieńczyłaby  ich 
chwałą.    Wszyscy  razem,  przez  swoje  utwory,  jui  mogą 
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^bdny  p)%}Jiił6wa j  Ddzi)i{  w  wychowania  strony  hidzkićj 
ludu  rossyjskiego;  a  te  myśli,  które  kaidy  zpbmiędzy  na- 
szych pisarzy  tosobił  w  swójćj  mowie,  powinny  teraz  stać 
się  własnością  całego  rossyjskiego  ludu,  i  być  zaszczepione 
w  tym  twardym,  niezachwianym  grunciCf  który  sam  naród 
przysposobił  sobie  w  staroiytnćm  iyciii.  Oto  je^t  stosu- 
nek, który  mieszczę  między  nowym  a  dawnym  okresem 
naszego  iycia  t  naszój  mowy,  a  z  nim  razem  zadanie  przy- 
iszłego  rozwinięcia  się  Rossyi." . 

Przytoczę  tu  zakończehie  wstępnćj  prelekcyi  p.  Szewy- 
rewa,  pełne  wzniosfój  i  pięknój  wymowy: 

.,,Nie  utaję  przed  wami  zadowolenia,  jakie  czuję  na  myśf, 
ie  na  mnie  wypadła  koićj  wykładania  wam  historyi  staro- 
iytnćj  nasżój  nfiowy,  tli,'  w  Moskwie,  przed  świętemi  mura* 
mi  Kremla,  poza  któremi  niegdyś'  wrzało  życie  narodowe 
]  dawała  się  słyszćć  tai  sama  mowa.  Teraz,  z  uiepojętćm 
uszanowaniem  patrzemy  na  nasze  pomniki;  lecź  jeszcze 
większe  znaczenie  będą  miały  dla  naś,  kiedy  z  każdego  ich 
kamienia  wydobędzie  się  dźwięk  dawnego  iycia  w  nich  za- 
tajony. Dźwięki  te  nie  umarły:  jeszcze  żyją  w  nas,  i  tylko 
drzymią,  oczekując  pnebudzenia  się.  I  zapewne,  przyjdzie 
ten  czas,  hyc  może  wkrótce,  kiedy  te  wymowne  odgłosy 
żYcia,  obudzą  się  jak  dzwony  w  czasie  naszój  nocy  na 
Ztnartwychwstanie  Zbawicieła,  i  otoczą  niewidzialną  siecią 
miłości  z  początku  nas  wszystkich,  pomimo  niezgody  w  zdar 
niaeb|.  a  potom  razem  z  nami  wszystkie  narody  świata **.... 

Czytając  prelekcye  p.  Szewyrewa  i  przeglądając  z  nim  ra- 
zem piśmienne  pomniki  starożytnćj  Rusu  nie  wiśsz  czema 
się  dziwić:,  czy  niezmordowanym  badaniom  uczonego  pro- 
fessora,  czy  tćż  interesowności  samego  przedmiotu.  Odsy- 
łając czytelników  do  samych  prelekcyj,  przytoczymy  tu  je- 
szcze niektóre  z  nich  wyjątki.  Szczególniśj  wiele  nowych 
rzeczy  powiedział  p.  Szewyrew  o  klechdach  i  pieśniacli.  Jest 
jedno  cudne  podanie  o  tóm,  dlaczego  na  Ruisi  znikli  boha- 
terowie n?  Poranię  to  uosobią  wielką  myśl,  jakim  sposo- 

{*)  B^haUr  porossyjsku:  W%tjai\  w  polskim  języku  wyrazy: 
iwycifteat  swydpZać.  '  Przyp.  Dubr. 
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he^i  ąiła  inateiralM  n^  Sqsi,  znjolua ;  uąt^piła^iąill^  sile 
duchowćj.-  Podanie  mosi  byd  stąroijtoe:  dptychcus  jeszcze  > 
żyje  w  ustach  mieszkańców  Syheryi. .  Trudop  w  tłumacze-, 
niu  polskióm  zachować  narodową  cechę  języka,  w  którym 
opowiedzianą  podanra^  jednakowoż  rbędzieoi;  ąię  sterali 
oile  inoźoą  spolsiczydje,  inczfnid  prąynąjąmićj  treść^jego, 
zrozumiałą;    . .         '  »  ^         ,• 

^Przy, zachodzie  pi^Dfgp  słońca,  wyjechąło^na  rzćbc  Sa-. 
fat.  siedmiu  walecznych  ruskich  bohaterów,  sięd|ni9  krzepkich; 
hcacif  a  w  ich ;  liczbie:  Ajęsza  Popowicz  młody,  Dobrynią 
juftak  i  zawzięty  bozak  Oją  Maromec" 

fiz^a  JSąfat  bardzo  często  wspominaną  bywa  wpie:-. 
dniach  ruskich,  które  of^iewają  walkę  ludu  ruskiego  z  hor- ^ 
darni  a^yatyckńemi*  Jeatto  niby  granica  ruskiego  państwd,  ' 
a  na  nićj  odbywają  się  wielkie  bitwy. 

„Przed  bohaterami  zaległo  czyste  pole:  na.nićm  stoi  to-  ' 
ńoij9tj.  dąb.  Mą  ód  niego  trzy.  drogi:  piór  wszą  do  Nowo- 
grodu, druga  do  Kijowa,  tn^ecia  do  modrego  morza/' 

„Zatrzymali  się^  bohaterowie  na  rozdrożu,  postawili  l>iaty.*' 
płócienny  namiot,  puścili  konie,  aby  bujały  po  szerokióm 
palu.  Chodzą  konie  po  jedwabnćj  trawie,  wyrywają  zielo- 
ną trawę,  brzęczą  złotóm  wędzidłem;  w  namiocie  zaś  bó-  '■ 
Patero  wie  spoczywają/'  *.  y;i 

„Tak  było  przy  wschodzie  pięknego  słońca;  wstał  junak  ' 
Dobrynia  wcześniej  od  innycł),  wyszedł  do  fżójki  Safót^, 
umył  się  zimną  wodą^  otarł  się  cienkióm  płótnem,  modlił  się  " 
obrócony  na  wschód.^..  Za  rzóką  Safat  spostrzega  Dobry-^ 
nia  biały  płócienny  namiot;  w  tjrm  nanaiocie  leży  Tatarzyn,  ^ 
złoś)iwy  ;Tatarzyn  bisurman;  nje  przepuszczą  ani  je;(idźcay 
ani  pątnika.    Osiodłał  Dóbrynią  a^ego  dżidnego  konia,  \ 
waiął  dzidę  butatną  j  wsiadł  na  konia.''  *^ 

,f  rzęskoćzy  Wszy  rzćkę,  Dobrynia  pierwszy  wyży wa  ta«  ^, 
tarzyńa,  ab^  się  znińi^bił:  tatarzyn  przystał  na  to.  Zjechali ; 
się  razem;  dźidj  się  połamały^  mieczie  pokruszyły,  bohateró-  '^ 
wie  zsiedli  z  kopi  i  wszczął  się  między  nimi  ręczny  bój.*'^^^ 

,,Dobryni2t  został  zw^cięźopy  i  padł  na  zien^ię.  Tatarzy n^-^ 
wftkocżył  mu  liapiórisi.  rozszarpał  J6  i  wyrwaił  $erce.*'^  ■      ;! 
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kpmarDiobryai.  Stoi  d^ieidy  ramak  osiddhoy,  ale  jest  smiitnj; 
sptijcił  jasoe  oezj  w  siemię,  ftnacU  stęsknił  się  za  swdm 
ffanetn* 

„Wsiadł  Alesza  M  kóA:  koń  sroły  się,  wzbija  się  od  tie* 
itii,  przeskoczył  za  rtiką  Saftl  Wdali  widać  biały  tiaiiiiert 
Alesza  zbłiła  się  do  Dobryni^  ten  śpi  głębokim  snem;  Ale- 
sza  wyzywa  Tatarzyna  do  bojo.  I  Tatarzyn  padł  zwyeięio* 
thfl  chciał  AleSza  fozszarpać  mn  piersi  i  Wyrwać  serce;  leei 
nie  wiedzićó  zk^d  ukazał-  się  czaray  kmk.  Uwija  się  kotOF 
Aleszy,  prosi,  aby  nie  szarpał  piersi  Tatarzynowi  i  obiecd*- 
je  mu  przyni^ć  z  za  morza  martwćjl  iywćj  wody.  Alesza 
uducbał.  Krok  dotrzymał  słowa.  Alesza  skropił  Dobrybię 
martwą  wodą.  a  pozrastało  jego  ciało,  zagoiły  się  krwawe 
rany;  skropił  go  ły  wą  wodą,  a  obudził  się  bohatitr  ze  sen 
śmiertelnego.  Puścili  wolno  Tatarzyna.*' 

„Trzeci,  flja  Muromec,  wystedł  t  namiotu.  Widzi,  ie 
przez  rzćkę  Safat  przeprawia  się  niezliczona  bisarmańska 
siła.  lija  Muromec  zwołuje  bohaterów.  Stawili  się  ba  ski- 
nienie, wsiedli  na  dzielne  konie,  rzucili  Się  na  siłę  bisurmań- 
ską.  Nie  tyle  bohaterowie  rąbią,  ile  dzrefne  ieti  konie  do 
pdzą  wroga.  Bili  się  trzy  godziny  i  trzy  minuty;  porąbali 
siłę  pogan.'' 

.  „Zwyciężywszy  ją,  bohaterovirie  zaczęK  się  pyśziiić  i  prze- 
chwalać w  następny  sposób^ 

,J7ieutrudzone  jeszcze  w  bitwie  nasze  silne  ramiona, 
tiiezmęczone  nasze  dzidhe  konie-  niestępiooe  nasze  butatoe 
mieczer  I  pićrwszy  Alesza  Popowicz  oszalał  z  dumy  i  m6* 
wi:  „Stawcie  przed  nami  siłę  Nieba,  a  my,  bohaterowie, 
podołamy  walczyć  ź  tą  siłąr 

„Zaledwie  wymówił  nierozsądne  słowa ,  przybiegło 
dwóch  wojowników  z  nieba,  i  powiedzieli  głośno:  „Wstę- 
•pujcie  bohaterowie  z  nami  do  boju,  chociaż  jest  bas  tylko 
dwóch,  was  zaś  siedmiu.''  Zapalił  się  Alesza  Popowicz  po 
tych  słowach,  puścił  dzielnego  konia,  napadł  na  wojownik 
ków  niebieskich,  i  porąbał  każdego  na  dwoje  z  cał^  mocy. 
Z  dwóch  zrobiło  się  cźtćrecb  i  wszyscy  źywil  Napśdł  n4  bieh 
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jttuak  Dobrraii^  poff«b«t  kiMigo  M  dwój*  i  «il«j  «liy. 
Stanęło  oiaim  i  wssystff  ią  iywil  Napadł  w  niołi  11^  Mu^ 
róoiee,  porąbał  kaśdego  aia  dwofcr  aealśjaiły^  dwakro^ 
atsanęło  iTficećj  i  waiytcy  są  ływi.  ilsdcili  019  fla  Mę  mntf-- 
scy  bohaterowie^  zaczęli  siłę  rąbać;  sita  zaś  roMe  a  roioier 
coraz  więcćj  naciArsjąe  na  boinilerów*'* 

„Bili  aię  bobaterowio  trsy  dni»  tny  godtaiDy,  tmy  aiia«ty;. 
strudzone  były  ich  silne  ramiona,  zmęczono  ich  dzidoe  ko*^ 
nie,  stępione  ich  bułaty;  aila  zai  rośnie  a  rośnioi  corax 
więeAj  naoićrając  na  bohaterów;'' 

nFrzestraszyli  się  waleczni  bohaterow^tf,  pobiegii  do  ka* 
miennyeh  gór,  do  ciemnych  pieczar.  Ale  jakiylko  bohater 
podbiegnie  pod  górę,  skamtooicje:  podbiegnie  drtigi  i  śk»- 
nuenieje,  podbiegnie  Ineci  i  skamieiiieie." 

,,0d  tego  czasu  juł  oióma  więe^  bobalerów  na  Rost*" 

Tak  naród  ruskie  w  tóm  głębokomyślnóm  podaniu > 
objaśnił  sobie»  jak  w  dawfióm  j^o  iycin,  siła  cielesna , 
uosobiona  w  bobaterachi  zwyciężywszy  hordy  azyatyckie, 
ustąpiła  miqsca  sile  duchowój,  która  powóIi  rozszerzyła 
jię  po  wszystkich  krańcach  ziemi  ruskiój.  Lecz  poezya  luda 
w  przeszłości  przepowiada  przyszłość:  więc  i  w  tóm  poda- 
niu przeszłości,  naród  ruski  uznaje  swojo  przyszłe  duchowe 
przeznaczenie,  uznaje  ie  siła  ducha  powinna  w  nim  zwy- 
ciężyć wszelką  siłę  cielesną. 

W  ogóle  badania  p.  Szewyrewa  nad  pieśniami  i  kledida** 
mi  ludu  niskiego,  rzucają  wielkie  światło  na  ten  przedmiot 
Co  Się  tyczjr  wyjaśnienia  piśmiennych  pomników,  szanowny 
professor  nie  szczędził  mozoloój  pracy,  i  śmiało  molna  pcK 
wiedzićć,  Ie  piórwszy  t  uczonych  rossyjskich  obszernie 
i  z  głęboką  nauką  tego  przedmiotu  dotknął.  Jakie,  np.  są 
waine  i  szacowne  jego  uwagi  nad  Słowem  o  pułku  Igarci 
Albo  pogląd  na  piśmienny  pomnik  z  początku  XII  wieku, 
p.  i  Pąfydkj  ezyU  Pielgrtywka  do  ziend  śmęUf  Dćnida,  za* 
komAa  ziemi  ruśhi^  {*).  Na  zakońazenio  naszego  artykułu, 
przytoczymy  tu  jedno  miejsce  z  tego  pięknego  pomnika: 

O  W  wtekn  XU  pieipajaria  pątnik^  MsUcb  do  JamoUmy 
byly  bardzo  częste. 
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41.4  Ronuifości. 

OpiflD||6  pr^fgotDwaoie  ińip  nadrobię  PaMra  wWieKr 
ki  Piąteki  pieczfto^aDie  samego  grobu  i  gasienie  iRTsiystkich 
śwkłc  w  kośeMack  jerozolimskich,  Dmid  opisaje  w  nastę- 
pny sposób  swoje  widzenie  się  z  Baldoinem  i  swój  ostatni 
czyn  w  Jerozolimie 

„Wtedy  ja  nędzny  inieimMący,  possedłem  w  Wielki  ^ 
Piątek  wpiórwsis^  godzinie  dnia  do  księcia  Balduina» 
i  ukłoniłem  nę  mu  do  ziemL  On  zaś  widząc  to,  zawołał 
mnie  do.  siebie  z  uprzejmością  i  powiedział:    . 

y,Czego  chcesz  zakonniku  foski?"  Poznał  mnie  dobrze 
i  bardzo  iniiie  Isbi^  poniewał  byłto  mąi  doliry,  bardzo  łago- 
dny i  nie  dumny.  Ja  zaś  odpowiedziałem  mu:  JIŁój  huj^^ 
Parne!  błagani  dę  w  imimiu.Boga  i  to  inAemu  ksiąiąŁ  ru- 
sJach;  chciałbym  ijdpoHamó  maję  lampę  na  im^tgm  grobie 
PańśJam  i>d  eaUf  ru$kUj  ziemi  i  wszyMch  łniążąt  naszych 
i  toszys&ich  ckrześcian  ziemi  ruskiij.*^  Wtedy  książę  z  rado- 
ścią pozwolił  mi  postawić  mcję  ląmpę»  i  posłał  razem 
ze  mną  swego  człowieka^  najlepszego  sługę,  do  ekonoma 
przy  kościele  Zmartwychwstania*  i  do  tego,  który  pilnuje 
grobu  Pańskiego*  I  obydwa,  okonom  i  zakrystyan  grobu 
Pańskiego  rozkazali  mi  przynieść  ze.  sobą  lampę  z  ohw^.  Ja 
zaś  ukłoniwszy  się  im,  poszedłem  na  targ  z  wielką  rado* 
ścią  i  kupiłem  oliwy  czystój  bez^  wody  i  przyniosłem  do 
grobu  Pańskiego,  już  był  wieczór,  i  prosiłem  zakrystyana, 
aby  sfeedł  ze  mną.  On  zaś  ofwoaył  drzwi  grobu  Pańskiego, 
kazał  mi  zdjąć  obuwie,  i  boso  zaprowadził  mnie  samego  do 
grobu  Pańskiego  z  lampą,  któr%  niosłem,  i  kazałmi  postar  . 
wić  ją  w  nogacb,i  własnepii  grzesznemi  rękoma;  w  gtowacb 
zaś  stała  lampa  grecka^  a  na  środkii  z  wierzchu  Pańskif^o 
grobu,  lampa  wszystkich  klasztorów;  i  na  tymie  środka  po- 
stawiłem i  ja,  grzesznika  lampę  ruską." 

Postawiawszy  lampę  swbję  na  grobie  Pańskim,:  zakonnik 
ze  łzami  ucałował  to  święte  miejsce,  gdzie  leżało  najczy- 
stsze ciało  pana  naszego  Jezusa  Chrystus,  i  wyszedł  z  gi:o- 
bu  tego  i;  wielką  radością,  i  poszedł  do  swój  celi. 

Na  siódmy  dzień,  ksiąię  Baldmn  poszedł  do  grobu  Pań- 
skiego razeip  ^.f]fff^^  Opat. 
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Św.  Sabby  z  bra<i«i  iw.  tii  Ikatfn^  Mtnik  DaDiel,  znajdo- 
wali  aię  pod  ochroną  B&lduiQii»  który  postawił  ruskicjgo 
pietgraynia  obok  «i6bie.  Wojako  rózsiin^ło  tłumy  Kidi  dla 
wolnego  przejśeia.  Pielghymi  prze$zri  do  kośeiota  do  sa- 
mego grobu  świętego,  poJ  przewodnictwem  Baiduina,  któ- 
ry sam  kazał  umieścić  Daniela  wysoko,  nąd  samemi  drzwia- 
mi grobu^  przeciwko  widkiego  ołtarza.  Długo  oczekiwano 
na  zjawienie  srę  światła  świętego.  Biskup  i  dyakon  dwa 
razy  wychodzili  ód  ołtarza  i  ehylałi  sfę  przede  drzwiami  gro- 
bu, czy  nie  znbaczą  światła?  Oczekiwania  były  daremne. 
Wtdnczas  wszyscy  przytomni  ze  łzami  zawołali:  Kirie  ełei"  - 
sofL  Gdy  zaś  zai^piewano:  Panu  fyUwamy^  nagle  przyszła 
'  od  wschodu  mała  chmurka  i  zatrzymała  się  nad  otwartym 
wierzchem  kościota;  lekki  deszczyk  spad)  nad  świętym  gro- 
.  bem  i  skropił  wseystkich  obok  stojącyefai  Wtedy  w  m^ie- 
iiłu  oŁa  zajiiśiłiałb  światło  na  .grobie  Pańskim  i  powstał 
z  niego  blask  nadzwyczajny..  Biskup  i  czŁćrech  dyakonów 
zbiiiyło.sic  do  grołm  i  otworzyli  drzwi.  Wziąwszy  świóeę 
od  księcia  Baldoina,  biskup  wszedł  do  grobu  i  zapalił  ją  od 
tego  świętego  światła,*  pótćm  wyniósłszy  ją  z  grobu,  oddał 
samemu  księcm  db  rąk.  Wszyscy  pottai  zapalili  swoje 
świćce  ti  świććy  księcia. 

Otrżjmawszy  światło,  wszyscy  poszli  do  swoich  kościo- 
łów, aby  zapalić  taraświóce  i  dokończyć  nabożeństwo.  Na- 
zajutrz, opat  Św.  Sabby  wyniósł  z  grobu  swoje  zapaloną 
Umpę.  Pokazało  się,  że  tylko  trzy  lampy  stojące  nad  gro- 
bem' zapaliły  się  wtedy;  w  ich  liczbie  była  lampa  Daniela. 
Po  trzech  dniach,  pątnik  ruski  wziął  swoję  lampę  którą 
postawił  na  grobie  Pańskim  w  imieniu  ziemi  raskićj,  wszy- 
stkich jój  książąt  i  Wszystkich  chrześoiaa,  wtedy,  kiedy  wrza- 
ły niesnaski  między  książętami,  kiedy  Połowcy  niepokoili 
kraj,  i  własne  dzieci  szarpały  ezłonki  sw6j  matki!.... 

Warszawa  28  marca  1817  roku.  * 

P.DubrowshL 
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Ze  mwjOkiA  rodiajów  kMtpozyeyi  apló  instatmeiifal- 
9ĆJ,  «ajlni4Qiq«if  IB  j«it  Diewitpliwje  tM»  fciórr  4irkie6trc 
ma  u  Iłamieia.  8«nio  b^gtotwa  środków  wjmaga  i  kaie 
iię  domyślać  głębokiega  opraoowtDia  pinedii^oln,  wyezer- 
panią  go  prawie  xe  staoowitka  koB^Miiylora;  a  im  wssech- 
alromii€tjn|Q  ma  być  obrat^  tćm  wiccćj  sieoiegółów,  apni^ 
enoiei  i  pocMiieństw  aawUnac  powinien*  tóm  tradniej- 
iiym  }eBt  wybór  barw  instrameBtalnycb,  mających  niedwil- 
joMcsnio  oddania  pnedstawiae:  ńąH  szUika  instfnmenlo- 
wanta  tfiko  pnes  <itafą  praktykę  da  się  posiąść.  Z  dragićj 
jiraoy  moinc^  i  potraeba  nawet  równoctosaego  rezwijanta 
fyaów  najipnecnaejs^reh  caasam,  a  niomołność  pnekooa* 
nią  siCt  jakim  to  lub  owo  seapolenie  ckęśei  ndara^  effiektem, 
memniejsaych  trudności  jqst  iródłeau  I  cięoto  zdanye  się 
jmoio,  ie  dzieło  na  orkiestrę  podobne  jeil  do  obrasu  nie- 
inanycfa  nam  osób,  jaki  nam  przedstawia  imaginacya  ba«fai- 
jąca  na  niedoiCateczoym  opisie,  jedoosironnćj  snajomosei  > 
itmdiŁtrUf  przy  włdz^sin  nawet.  I  znów  samo  wykonanie 
mMe  myśl  w  nową  przybrsć  suknię.  Dobroć  narzędzi 
muzycznych,  stosowne  ich  obsadzenie  w  miarę  naznaczonćj 
im  roli  i  potęgi  innyab,  w  miarę,  natury  lokafai,  pomieszczę- 
mie  ich  nawet,  sąto  wszystko  szczegóły,  na  które  bez  wiglę- 
da  aa  zmienne  okoUcznaśó\  kompozytorowia  i  dyrektoro- 
wie orkiestry  nie  przywykli  owałać^  choć  mómi  iMiele  doka- 
raje  4w  i^śny^iś  w  orkiestracfi  Bertioz*  Cći  mówić 
o  fldołności  indywklttów,  techniczni'  i  niemnićj  wainćj 
■dohiości -poddania  się  iycaeniu  autora,  trabćm  pojęaia 
i  wiepnófn  przadstawienio  jego  myśK,  tóm  zaparcip  się  sa- 
mydl  siebie  dta  udnłenia  jednemu?  Tak  więc  biódny  kom- 
pozytor.naiorkiestrę  wiele  praewtdaićć  musi,  by  ile  moina 
najmnićj  ucierpiał.  H]^  te  nasuw^^  się  aMffi0wolDie  po 
przestaHShanitt  drugićj  uwertury  na  orkiestrę  p.  Maxymilia- 
na  Einert;  na  koncercie  pana  Dietrich  wykonanćj.  Mamy 
powody  mniemać,  ze  uwertura  ucierpiała  prawie  ze  wszy- 
stkich wyićj  wymienionych  szczegi^ów,  a  przywiedliśmy  je 
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toMirMBĆj  |ftko  Uff^fa^jedliwietite  itieearzut  Wiadomo 
tresztą,  że  świetny  i  stośóWny  koloryt  nie  stano\vi\jeszcze 
obrazu,  choć  doń  pociiga;  waiDiejszyin  jest  pomysł  i  rysii- 
nek,  i  biednato  być  tnósi  muzyka,  którój  nic  nie  pozostaje 
popdjęeiiił  iitistrUroeotacyi,  jak  ai^  to  dziąje  z  kompożycyami 
tego;  sianego    Berlioza .  Mają  brzmióć  olbrżyGoiio  i  suto 
'W  orkiestrze,  bieznośne  są  w  samym  tylko  rysunku;  tó  tak 
zupełnie  jak  s  wieloma  ludźmi,  wierzcboim  błyszezącemi 
przyborom.  €o  się  tyezy  pomysłów  muzycznych  w  uwertu- 
irże^pftna  E.  zawartych,  prawie  zupełnie  brak  im  oryginąl- 
l^ości,  bo  nie  mają  wybitnego  charakteru;  prawie  zawsze 
Wątpliwym  dó  nas  przemawiają  [ęzykiem,  bo  im  brak  dą- 
iiK^ści;  autor  nie  miał  zapewne  celu  do  któregoby  zmierzał 
ciągle,  nie  miał  ideału  który  jak  słońce,  gdziekolwiek  po- 
sunie twarz  swoje,    zawsa^e  ku  sobie  zwraca  tarczę  krze- 
^wtny  c&ciw^  jego  promieni».Sąd  tea  tóm  twardszy  zdawać 
isię  może,    że  go  tu  Cylko  odwołaniem  się  do  pamięci  stu- 
ebaozów  poprzóć  możemy,  i  dodaniem  krótkiego  objaśnie- 
nia, co  wedle  pojęć  naszych  jest  w  muzyice  oryginąlnoścłi, 
charakterem,  cełem. ,  Przede wszystkićm  jednak  zamieszcza- 
my tę  uwagę,  że  gdybyśmy  chcieli  zniżyć  się  ze  stanowiska 
raz  za  jedynie  godne  sztuki  w  sądzie  o  niój  uznanego,'  po- 
wiedzielibyśmy dosyd  zwykłym  recenzentom  językiem,   że; 
trochę  wjęcćj  swobody  w  formie,  a  nadewszystko  więcśj 
\  ()rQktyki  umiejącćj  drobiazgi  do  posłuszeństwa  przywieść, 
'a  pan  £.  dobrym  będzie  kompozytorem.  Ale  wtenczas  byłby, 
kompozytorem  jak  tylu  innych,,  co  to  powiązawszy  mnićj 
'  w^ććj  zręcznie  różnorodne  kawałki,  pysznie  kompozytorami 
riażywaC  się  każą;  pochlebny  głos  niemyśląćego  ttumii  usypia 
ich  po  kilku  krokach  na  niezmiernój  drodze  ledwte  co  rozpo- 
'  czętój,  a  historya  sztuki  puchnie  mnogością  nazwisk,  ziftÓ- 
ryeh  ledwie  kilka  doczeka   się  echa  w  sercach  przyszłych 
pokoleń.  Bo  zawsze  znajdą  się  ludzie,  dla  których  świętyrn 
'  jest  obowiązkiem   wszystko  notować  i  głośno  krzyczeć  l^u 
;  Więkftzój.  chwale  narodowćj,  jak  są  koińpozytorowie,  ma 
rktórych  y  tańcu  pu^n  koniecznie  potrzebny!  Zdaje  im  stę, 
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t&co^  rjczj  i  iierw;  wstrząsa  joł  \&m  samom  dobre  być 
musi,  i  ie%le  gła4D0  wrzeszozćć,  to  juł  lodzie  uwierzą  ie 
to  prawda*  Ale  gdy  przyjdzie  sąd  ostateczny  dla  sztuki, 
a  czekać  uań  długo  ni|;dy  nie  trzeba,  iMto  imion  brzmią- 
'cych  oklaskami  głupców  w  proch  upadnie!  Taki^o  losu 
iiie  obawia  się  nigdy  głębokie  rzeczy  pojęcie,  i  ten  święty 
2:apał/co  ze  szczerością  ludzkie  serce  dla  ludzi  odkrywa. 
„Mićj  serce  i  patrzaj  w  serce"  to  jest  godło  artysty. 

Dzieło  sztuki  niema   być  owym  bawiącym  dzieci  kalejdo- 
skopem, w  którego  przelotnych  obrazkach  niepodobnego' 
nie  bywa,  a  cały  związek  na  tożsamości  materyiłu  się  koń- 
czy.    Dzieło  sztuki  musi  mióć  cel,  a  jest  nim  myśl  jedyna 
z  przymiotami  dla  których  ją  ideałem  zowiemy.    Uwertura 
jako  obraz  instrumentalny  ma  coś  przedstawiać;  niekonie- 
cznie treść  dramatu,  i  w  takim  razie  nazwa,  tylko  swobodę 
formy  a  nie  treść  pokazuje.    Symfonie  Bethówena  hłróiptt 
ipastorałCf  instrumentalne  wstępy  do  oddzielnych  części 
w  oratoryach  Hajdena  i  t.  p.  są  albo  obrazem  jakiego  szcze- 
gółu natury,  albo  (i  przedewszystkićm)  pewnego  usposo- 
bienia duszy  tamtemi  wywołanego.    A  uczucia  wywiązują- 
ce się  ze  stosunku  ludzi  z  lu  Iźmi,  ileż  przedstawiają  obra- 
zów ciągle  nowych  bo  zniiennych  w  odcieniach  niezliczo- 
nych? Bogactwo  więc  nieprzebrane  i  wybór  przedmiotu  ła- 
twy, jeśli  z  całą  szczerością  ducha  zechcemy  słuchać  we- 
wnętrznego głosu  i  wiernie  go  na  głos  powtórzemy.   Taki 
jeden  pomysł,  jest  ciągłym  przewodnikiem  w  pracy;  ciągle 
zagrzewać  będzie,  choć  przerwa  ostudzi.    Da  charakter,  bo 
wszystko  jedną  odzieje  bątwą;  da  oryginalność,  bo  spo- 
woduje wpatrzenie  się  głębokie  w  przedmiot  własnóm 
okiem  i  zmusi   do  wypowiedzenia  własnych  spostrzeżeń 
.  własnym  językiem.   Ztąd  gdzie  oryginalnouici  nióma,   tam 
nićma  wrodzonych  zdolności  do  samodzielnego  pojmowa- 
nia przedmiotu,  tam  nićma  wydatnego  charakteru  w  sztuce, 
tam  nióma  myśli  choć  są  zdania.    Ale  oryginalność  jeszcze 
Inaczój  pojmowaną  bywa  choć  mylnie.    Jeśli  nie  umiemy 
ppwiedzićć,  gdzieśmy  jui  tę  myśl  lub  to  zdanie  słyszeli,  na- 
zywamy je  oryginalnem,  choć  treść  jego  dawno  nam  jui  jest 
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z^m.,  W^baczAniiy  ma  j>dD«k,  jak  pnehiummy  tyiakin^: 
tnie  powtamayni  odwiecznym  zdaniom  w  icsijiikacb,  bf^ 
rozsądnych  .rzeczy  szukamy.  Wtenczas  tylko  one  dla  nas 
powab  nowości  mają,  gdy  do  niezwykłych  prowacizą  wy-* 
padków.  Takato  oryginalność  jednak  bez  ostatniego  przy^ 
miota  panuje  V  awertarze  w  mowie  bedącćj.  Większa  jćj. 
część  zdaje  się  być  zdaniem  ęxaalinu  z  tego,  ctośipy  sobie 
przez  dłagie  studya  przyswoili;  własnymi  wyrazanii  wypo- 
wiedziane, ale  nie  własnćm  pojęciem,  bo  nienowe. i  Taką 
była  pićrwsza  uwertura  tegoi  autora;  żeśmy  jśj  motywa 
oryginalnemi  nazwali,  to  tylko  w  duchu  ostatnim,,  wiedząc, 
ie  niepodobna  prawie  oprzóć  się  mnogim  trudnościooł*  . 
z  któremi  pićrwszy  raz  walczyć  przychodzi.  Ale  dziś  widząc 
siły  aatora  wzrosłe,  mamy  sobie  za  obowiązek  przypo^ 
mnićć  mu,  łe  naśladować  nie  jest  tworzyć.  Bądito  świrze 
jeszcze  studya,  bądź  lamiłowanie  dobrze  skierowane, 
z  prac  pana  E,  wiej,e  przedewszystkićm  duch  Meyerbeerą 
i  Rossiniego  (niekiedy  jak  i  w  pićrwszćj  uwerturze  Aubę- 
ra].  Duch  to  dwóch  gieniuszów,  który  naśladowcy  09000 
zaszczytni  miejsce  między  kompozytorami  zapewnić,  j^śli 
będzie  pochwycony  w  chwili  najpotęiniejszego  działania. 
Ale  p.  ;£  naśladował  słabsze  miejsca  którjcb  gieniuszomiiie 
brakuje,  i  lękać  się  należy,  by  zamiast  ich  wzniosłością,  ^ 
maniernością  nie  przesiąkł.  Wtenczas  przecież  są  oni  naj* 
mniój  aamr  sobą,  i  tylko  nadzwyczajną  zręcznością  w  przy,- 
borze  pokrywają  niedobór.  Od  tego  wszystkiego  ^^roni  , 
ciągły  zwrot  ku  założonemu  celowi, .  on  wybićra  i  szykuję 
myśli,  daje  więc  treść  i  formę»  Szczęśliwy,  kto  samoistnie 
pairzóć  umić. 

O  panu  Dietrich  fortepiaoi&cie  niewiele  umiemy  powie- 
dzićć;  ani  pokasęał  mechanizmu  któryby  go  upoważniał  do 
dapia  koncertu,  ani  pamiętał  że  ma  przed  sobą  ludzi,  roa'- 
jących  nietylko  uszy,  ale  i  serce.  Jako  kompozytor,  dalój  niż 
tylu  innych  posunął  żarty  z  publiczności;  nie  zna  widać  pplr 
skiego  przysłowia:  jak  Kuba  Bogu,  tak  Kubie  Bóg. 

Od  czasu  jak  zagraniczni  artyści  mnićj  na  nas  łaskawi, 
zostawili  więcćj  sposobności  do  przedstawiania  się  dpmą- 


Digitized  by 


Google 


4ŚÓ  RÓZMAITOŚĆU 

wym  Ul(mtoiiiv  Die  mieliińiy  prawie  iiikogo' dO  równ^ 
piękayob  upowAźniającego  nadziei  jak  panoę  Wionea  Na-,^ 
lara  obdartjła  ją  pięknym  głosem  altewym,  kt^^cego  nitkioi 
tonom  przybędzie  jeszeze  zczasem  potęgi.   Naąka  wiele  ]l^- 
szeze  ma  do  zrobienia,  chocial  wiele  Już  zrobiono  nicf.za-?- 
flzczepiwszy  początkują^'  śpiewaczce  owych  bieznoinych 
narowów,  które  powszechnie  za  metodę  uchodzą.  Własności 
dynamiczne  w  głosie  p.  Winnen  mało  są  wyrobione,  alą* 
niema  owego  szarpania    piersi  przejściem    gwałtown6iii. 
z  idyllicznego  piano  do  wojennego  forte;  tćj  zgubnej  manie;- 
ry,  która  zdaniem  Fetisa  (*}  zrujnowała  od  półwieku  w^zyr- 
stkie  głosy  na  scenach  europejskich.    Protektorem  tój.  ma- 
niery za  naszych  czasów  jest  a  raczćj  był' Rabini,  a}akźie. 
nie  naśladować  Rubioiego?    W  głosie  p.  Winneo  nićqia , 
owój  nieopisanćj  czołości,  która  na  rozkaz  śpiewaka  kamień*: 
ne  serca  porusza,  ale  nióma  tój  pi%esadnój  j  udawanój  na-,, 
miętności  niby,  co  to  przy   kaidóm   podniesienia  oczuęta. 
driącym  odzywa  się  głosem;  rzekłbyś  źeto  z  przezięhnięcią;.^ 
bo  czy  gniów,  rozpacz,  2al,  radość  lab  rozkosz  gra  w  serca» 
trzęsienie  głosem  zawsze  dobre.  Ach  wierzcie  nu  hipokoo* 
drycy!  duet  w  tym  rodzaju  niemylnym  dla  was  będzie  lekar- 
stwem, do  łez  was  rozśmieszyła  wdzięczność  za  to  chowaj-; 
cie  dzisiejstćj^metbdzie  włoskićj;  dawniejsza  którćj  tradyćya 
nawet  jui  zaginęła,    przepadła  szczęściem  na  długo-  i  nie : 
szkoda;  wprawdzie  ona  takie  łzy  wyciskała—  hh  wzrasze- 1 
nia;  mogliibyście  się  wahać  w  wyborze?    t  już.  dzisiaj^  pikt^ 
prawie  inaczój  nieśpiówa.  Ale  za  to  śpićwają  iinałyinwy-? 
jątkiem  po  włosku;  przynajmriićj  słuchacz  niezdolny  ocenYć, 
muzyki  po  wyrazach,  nie  moie  zarzucić  śpiówakoWi  nieslp- ' 
sowności  eipressyi;  a  śpiewający  choć  sami  nąjczęścićj  tkię 
rozumieją,  (bo  cóż  to  ich  obchodzi?)  łatwo  budzą  przekona-^^ 
nie  o  niezmiernym  czuciu  swojćm.   Obrawszy  juź  faz  do-. 
syć  zapewne  dziwny  sposób  polecenia  panny  W.  I^yszcta-r  • 
gólnianiem  wad  których  niema^  nie  możemy  pominąć  owpf . 
go  niby  portamento  (przejście  z  tonu  w  ton  tak  żrf^ezńęiie 

(*)  Revae et  Gaeette  musiiBale  Id4&.  Śur  ia  dćciideiice  xfai  cłnint.' 
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ni«  mkc  gdcie  flif  jWen  hoAczjr  ia  di^gi  |NM#frii|i)  j\g6iry  naf^ 
dół,  tak  podoboego  do  głośpego  zie^iraofa,  ie  iieryrowi  afci.«»^ 
cbaćze  mimowolnie  się  odzywają:  wflęrhę!  dowodaąe  nrx 
mem  ie  po  włosku  nie  roaumieją.  Pamia.  W.  śpiewała  po 
polska  roroaos  3.  p«  Saodmaiia,  dzięki  jćj  i  Ea  lo;  .wyznajeaif 
przecież,  choćby  to  ktoś  chciał  połoiyć  oa  karb  oieidpliiośoi 
jęcyka  naszego  do  śpićwu,  ia  ten  właśnie  romans  oajiniii^. . 
się  jćj  udał.  Juito  samą  kompozycya  nie  jest  z  najszabęn. 
iliwszych  Sandrnana^  a  jako  obrana  ae  wszystkiego  co  f^on 
śtotę  śpićwu  zacióra,  wymaga  nadzwyczajnej  zdókioieą 
w  głosie  do  ćieoik)wania.  Wielki  brak  tego  przymiotó 
w  śpiówie  panny  W.  wydaje^  że  mało  się  ipajmowała  im\f 
czeniem  w  messa  di  vóee  [wzmacnianie  i  zcisianie  toou  st6-! 
pniowe].  A  jednak  ono  tylko  samo  uczy  śpiówaka  niezna- 
cznem  nagięciem  0osu  wielki  wywoływać  effekt,  przedłu- 
żać oddech,  przymiot  tal^  fconiocztiy.do4obrego.frazptfatiia4^ 
Ono  to  gładzi  szorstkość  tonów  piersiowych  zwykłą  w<:głov 
sach  altowych*  pomnaża  massę  tonów  falsetu  piersiowym 
przyległych  i  do  tego  stopnia  jest  ważne  w  nauce  śpii^^^u,; 
ie  dało  powód  do  zmyślenia/ jakoby  Porpora  ów  aław^f 
twórca  neepolitańskićj  szkoły  spić wii,  przez  piórwfze  ^y 
lata  nauki^  samego  tylko  messa  di  vae$  uczniom  ą^oim  dp*.. 
zwalał,  zanim  rozbiegli  się  po  Europie  zdobywać  śpićWeną  . 

serca,  złoto,  mint^erstwa  i  mitry  książęce.       •  «         ;  -,  ;. 
:  /  •  ^  J:  Sikorski. ;     - 


Berthą  z  BUsseUlerfu, 


i\i  ^'■.- 


Czemuż  najcscęści^'  szukamy  szcacęścią  tiani  gdtie  go  óićuia^j 
wtody  gdy  rzuciwszy  okiem  w  siebie  albo  obolt  siebie;  pę^< 
wniebyśthy  go  znęcić,  mogli?  iCzemuż  go  szukamy ;WÓdii(iQ*» 
cie  wielkiego  świata,  w  przynętach  miłości  własnój^  w^^u- 
Diie^ppchlebstwach?  anie  pytając  własnego  serca^  pjiitr»ym]|E> 
oczyma  błędĄćj  wyobraznii  albo  słuchamy  niewoloit^ąoico^^; 
wagi  i  radiuby?.  M/^ł^ażdjm  $U^^  każdym  :wieJkj^€|f€^^Vf 
wym  być  można,  gdy  powściągając  nasze  dhęci,  zmniejszając 
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ijmeDia,  pnestojmiy  na  małem,  nmleiiiy  mMć  dosyć!  A  jete- 
li^fe  śfCE^ieie,  Etóre  sobie  wyobrainia  tworzy,  które  derce 
pneeaiiWa,  które  się  grontuje  na  połączeniu  dwóch  istot 
dii  siebie  stworzonych j  oo  się  od  dnia  swojego  urodzenia 
snrkają,  a  często  do  dnia  imierci  napotkać  nie  mogą;  jeieli 
'to  szczęście  mówię,  jest  tak  rzadkióm,  ińoie  dlatego,  ii  gdy- 
*  byiak  było,  byłoby  tutaj  n^dto  dobrze,  aby$my  mogli  przy- 
puszczać le  tani  lepićj  będziet  Najczęscićj  nie  osiągamy  ce- 
lu życzeń  naszych,  nie  dobijamy  do  brzegu,  gdyi  nie  umiejąc 
przezw]^cięiyć  przeszkód,  uchylić  zawad,  rozegnać  przesą- 
dy, latrzymujelny  się  w  drodze,  siły  nasze  wątleją,  od- 
waga nas  opuszcza,  przedsięwzięcie  słabieje,  a  wola  ustaje, 
gdyi  umiejąo  pragnąć,  chcióć  nie  iimiemy. 

Ponad  brzegami  Repu,  o  pół  mili  od  Dusseldorfu,  mały 
domek  otoczony  ogrodem,  na  wpiosłym  pagórku,  zdawał 
się  panować  nad  iczailijącą  okolicą. 

Te  wsie  jakby  umyślnie  rozsianej  te  wieie)>oblizkićh  ko* 
iciolów,  te  szczątki  starożytnych:  zamków,  te  mury  obszer- 
nego miasta,  te  nurty,  wspaniałćj  rzćki,  w  zachwycenie 
wprawiałyl  I  któż  się  nad  temi  pięknościamj  nie  zdu^ 
miał?  któren  wędrpwiiik  nie  zwrócił  kroki  swoje  tam,  po 
nad  brzegi  Renu?..*  Szedł  uprzedzony  pochwałą,  a  zna- 
lazł jeszcze  Więcćj  liniieli  oczekiwał.  Tameczny  ty  lic  o 
mieszkaniec,  nie  czuje  piękności  kraju  w  którym  żyj^ 
oswoiły  się  oczy  jego  z  tćm  co  drugich  uderza,  co  się 
drugim  podoba;  ich  zadziwieniu  się  dziwi,  bo  nie  widząc ' 
tego  co  oni  widzą,  czuć  pie  może  tego  co  oni  czują.  Niech- 
że opuści  na  czas  niejaki  domową  strzechę,  wtedy  dopićro 
pęwaby  rodzinńćj  ;ijemii  tęsknotą  wzniecone,  przed  oczyma 
mu  staną,  wtedy  dopićro  zaczyna  spostrzegać,  rozbićrać, 
oceniać!  Nie  widział  tego  co  miał,  czuje  to  co  utracił!' 

Wdowa  pp  niegdyś  bogatym  ki^pcu,  którego  fałszywe 
spąkijtlacye  zrujnowały  i. o  śmierć  przyprawiły,  pani  Schmidt, 
z  całego  majątku  uratowawszy  szczupły  i  zaMwo  do  żyeta 
wystarczający  fundusz,  niemog^ciBJę  <w  mieście  otrzymać, 
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ofiadła  na.  wsi.  2  dawnjfich  imU^tków^  z  pnesiłego  siaifi- 
ścia,  sosUła  jćj  fliedmuaatoletnia  oórka  Berthal  J^  poświę- 
cić wszystkie  chwile  iycia^  czuwać  nad  oią,  zajmować  się 

Jćj  wy c^owaaiem^  marzyć  oj6j  przyszłości,  było  codzieii- 
oćm  zajęcieni,  jedyną  rozkoszą  dobrćj  makki*  Pielwoową- 
ła,  chroniła,  zasłaniała  tę  młodą  roślinę  i  od  piStodcoych 
wichrów  i  od  połudiiiowćj  burzy,  Wspokojnćm  zaciszu 
Bertha  pędziła  iycia  swojego  poranek,  kaiden  dzień  doda- 
wał'jćj  nowych  wdzięków,  bogacił  ją  nową  cnotą.  Serce 

jćj  było  czyste,  tak  jak  czyste  niebol  Lecz  i  niebo  chmuj^a 
czasami,  zasłoni,  niepokój  czasami  serce  zakłócił  Wyeh(^ 
watoa  bezr zbytków,  Bertha.  umiała  przestawać  na  mał^ai, 
bo  nie  znała  co  to  jest  mióć  więcćj,  a  myśl  jej  nie  sięgała 

-poza  krańce  możności.  Kto  ją  raz  widział  w  tśj.onecho- 
wćj  sukience,  opięUj  czarnym  fartuszkiem*  w  tym  białym 
staniku  z  krótkiemi  rękawkami,  z  temi  gładko  uczeftanemi 
włosami,  z  tym  złotym  krzyżykiem  na  czarnój  wstąaecMe 
na  szyi;  kto  się  raz  z  jćj  spojrzeniem  fspoll^ał,  ten  ją  .długo, 
ten  ją  zawsze  pamiętał. 

Skołatane  zdrowie  pani  Schinidt,  nie  dozwalało  jćj  .czę- 
sto odwiedzać  sąsiadów ,  a  szczupły  majątek  zabrapiat 
przyjmować  u  siebie.  Bez  krewnych,  bez  przyjaciół^  iyła 
tylko  z  córką,  dla  córkil  Bertha  nie  znała  świata,  nie 
znała  ludzi;  starannie  wychowana,  odełurała  nauki;  na  do- 
świadczenie czekała!  Wychowana  w  wierze  katolicki^, 
wierzyła  i  ufała!  Go  niedziela  z  matką  do  miasta  na  nabo- 
żeństwo chodziła:  gorąco  Boga  prosiła,  o  co?  może  sama 
jeszcze  nie  wiedziała. 

Czyli  o  wschodzie,  czyli  o  zachodzie  słońca,  najulubień- 
szą  były  jćj  przechadzką  nadbrzeża  Renu.  Patrząc  na  to 
tak  piękne  przyrodzenie,  pojąc  się  wonią  kwiatów,  pny- 
szte  te  życie  slroiła*  wyobraźni  farbami;  marzenie  trwało 
jeszcze,  trwał  sen  na  jawie! 

Razu  pewnego  wracała  z  matką  z  Dusseldorfu.  Słońce 
nachylało  się  już  ku  zachodowi.  Przy  zakręcie  góry,  pod 
cieniem  rozłożystćj  lipy,  siedział  niezn^omy;  badawczóm 
okiem  całą  przestrzeń  przebiegał,  teka  z  papierami  leżała 
przed  nim,  ołówek  trzymał  w  ręku.  Szelest  nadchodzących 
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fHmrwał  ji>go  duinaiiie,  powstał  cmiejica,  odwródł  sif, 
ehciał  kilka  kit>k6w  zrobić,  nie  mógł,  chciał  c6j  wyrzec, 
'ale  ma  atÓ w  zabrakło;  stał  jak  wrjly,  jakby  zjawiskiem  ja- 
-^kiim  nagle  uderzony!  Wtóm  pani  Schmidt  zUiiywszy  się 
do  niezflajomego:— '„Pan  jestei  jak  widzę  malanem",  rzekła 
do  niego,  .,przynccony  naszą  okolicą  rysajess  to  co  twe  oko 
ćachwyca/'— „Tak  jest"  odpowiedział,  okłon  za  ukłon  od- 
dając, ,,od  kilku  tygodni  mieszkam  w  Diisśeldorfie.  Od  naj- 
niłodszych  lat  życia  mojego,  mając  nieco  skłonności  do  ry- 
^^nków,  przyjechałem  do  tutejszego  miasta  doskonalić  się 
wś;[kole,  która  tylu  sławnych  mistrzów  wydała.  Miłofó 
własna  nie  zaślepia  mię  do  tego  stopnia,  abym  mógł  prry- 
JNiszczać,  ie  im  kiedykolwiek  wyrównam.  Naśladować  do- 
bre wiory  było  moim  celem,  rfiliiyć  się  do  prawdy,  asiło- 
waniemę  teraz  te  smutkiem  tylko  wkoło  siebie  spoglądamf 
'-—„Dlaczego?  przerwała  pani  Sdimidt,  czyli  oczekiwanie 
'pąoa  zawiedzione  zostało?'' 

^-— ^Nie,  lecz  przekonałem  się,  że  sztuka,  piękności  przy- 
rodzenia nigdy  oddać  nie  zdoła", — rzekł  i  spojrzał  na  Berthę. 

Ta  tymczasem,  rzuciwszy  okiem  na  rysunek  nieznajome- 
go,—,^patrz,  za  wołała  z  radością,  odwracając  się  do  matki,  to 
iiasza  okolica,  nasz  domek,  na^z  ogródek,  ławeczka  pod  ja- 
^błonia/' Dosyć  Jeszcze  długo  rozmawiali  z  sobą;  malarz  że- 
M*awszy  swoje  papiery  szedł  z  niemi,  a  doprowadziwszy 
do  progu  domu,  prosił  o  pozwolenie'  nawiedzania  iqh  cza- 
sami, gdyi  właśnie  z  tego  punklu  spostrzegał  nowe  i  coraz 
piękniejsze  widoki,  które  życzył  sobie  rzucić  na  papićr, 

Adolf  Brown  urodził  się  ponad  brzegami  Elby<  Ojciec 
jego  przez  lat  kilkanaście  służąc  w  wojsku  pruskićm,  w  ro- 
ku 1807  pod  Fridlandem  zginął.  Zostawił  po  sobie  wdo- 
wę i  sześcioletnii^go  syiia,  który  po  ojcu  prócz  dobrego 
imienia  nic  wiycćj  nie  odziedziczył.  Do  dwudziestego  rp- 
-ktt  życia  swoj^o  Adolf  wychowany  przez  matkę,  przy 
i  oićf  przemieszkiwał,  utraciwszy  ją,  został  sam  jeden  na  lie- 
mi.  Młody,  pełen,  wyobraźnia  zapału  i  życia;  rzucony  sam 
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jeden  w  odoi^ t  iwiala,  bez  przewodnika,  bez  poeiecby^  ber 
rady»  kiochał  i  był  zdradzony,  szukał  przyjaciela,  przyjaciela 
nie  znalazł.  W  całój  namiętitości,  w  całym  azale  iądz  mło- 
dzieńczych, doświadczywszy  niewiary,  doznawszy  zawo- 
dów, zaledwo  się  poił  wonią  wiosny,  juici  czarę  goryczy 
do  dna  wychylić  mosiał! 

Straciwszy  to  wszystko  co  przywiązuje  do  iycia  i  rzeczywi- 
stość i  urok,  nie  ufejąc  nadziej  nic  niewierzący  w  szczę* 
icie,  rozumiejąc  ie  zbolałe  serce  juj^  kochać  nie  zdoła,  szto^ 
kom  pięknym  życie  swoje  chciał  poświęcić.  Posiadając 
wiele  zdolności  do  malarstwa,  malarstwu  się  oddał.  Na- 
^  śladować  piękność  przyrodzenia,  zdawało  mu  się  przedłu* 
ieniem  tęga  snu,  z  którego  tak  się  za  wcześnie  obudził.  Prze- 
pędziwszy lat  kilka  w  Berlinie  i  Dreźnie,  przybył  do  Dussel- 
dorfu. 

Adolf  miał  lat  trzydzieści.  Jełeli  ślady  nieszczęść  wyryły 
na  nim  swoje  piętno,  moralne  cierpienia  fizyczną  s3ą  od^ 
piórał.  Cręste  ciemne  włosy  spadały  na  pociągłą,  abladą 
twarz  jego;  wejrzenie  słodkie,  ale  pe|ne  ognia,  obrazem  by* 
ło  serca,  które  wiele  ucierpiało,  ale  czuło  jeszcze!  Wysokie- 
go wzrostu,  trochę  pochyło  się  trzymał,  jak  gdyby  się  pod 
ciężarem  uginał,  jak  gdyby  szukał  na  ziemi  tego,  co  się  tyl-, 
ko  znajduje  w  niebie.  Słodkiego  charakteru,  łatwego  póty- 
cia,  szczćry  i  otwarty;  jakim  był  dzisiaj,  takim  i  jutro,  ta* 
kim  zawsze.  Dobry  może  aż  nadto,  może  za  słaby,  najeżę- 
ścić)  ulegał,  bo  się  oprzćć  nie  mógł,  szczególnićj  tym,  co  mu 
do  serca  trafiali.  Często  omamiony,  łatwo  oszukany,  laiima- 
wolnie  jeszcze  wierzył,  jeszcze  ufał,  bo  po  sobie  o  drugich 
sądził. 

Nie  minął  miesiąc,  a  Adolf  z  początku  rzadko,  potom 
częściój,  nakoniec  co  wieczór  odwiedzał  mały  domek  patii 
Schmidt  Już  całój  okolicy  widoki  pokończyli  już  rysunka-* 
mi  swojemi  pokoik  Berthy  przystroił,  a  jeszcze  co  dzień 
przychodził!  Go  wieczór  przed*  zachodem  słońca  Bertba 
przed  domem  czekała  na  niego,  a  sposirzegłsz)  zdaleka, 
białą  go  chustką  witała.    Po  zachodzie  słońca,  topoma- 
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tym  ogródku,  lo  ponad  brzegami  ntki  pi^cbadsałi  się 
ssobą.  Znuieoi  przeebiidzkęy  siadali  na  ławce  pdd  jabłonią* 
To  miejsce  ulabionfim  od  nieb  było,  tam  nieraz  Adolf  na 
Berthę  czekał,  iam  Bertba  o  Adolfie  myślała. 

Pani  Scbńiidt  słabego  zdrowia,  rzadko  kiedy  towarzyszyć 
im  mogła.  Bertha  i  Adolf  oddani  sami  sobie,  juź  b^sz  siebie 
tęsknili.  Przyi)liiał  ich  wzajemnie  ten  pociąg  dwóeb  serc, 
któren  z  upodobania  do  miłości  wiedzie,  któren  tak  łatwo 
w  namiętnośó  wtrącał 

III. 

Minęła  wiosna,  minęło  lalo,  a  jesień  pbzółeiłajui  lifcie. 
Jednego  wieczoru  Adolf  z  Bertbą  szli  razem,  szli  daleko, 
szli  długo  w  milczenia.  Adolf  był  smutny,  Bertłia  zamyślo- 
ną. —  „Adolfie,  rzekła  nakoniec  z  niejakiem  wahaniem* 
już  oddawna  chciałam  z  tobą  mówić  z  tą  szczerością,  z  tą 
otwartością,  na  którą  tak  zasługujesz.  Adolfie^  jnł  znamy 
się  dobrze,  juz  się  rozu  niemy  nawzaje«i^  a  usta  nasze  nie 
jeszcze  dotąd  nie  wyrzekły!  Dobrze  w  twojóm  sercu  czytam, 
a  nie  ebcąc  ciebie  w  błąd  wprowadzić,  wolę  pićrwsza  za« 
eząć  mówić,  aniżeli  czekać  az  będzie  za  póino.L..  Zamilkła, 
ai  będzie  za  późno  wyrzekłszy.  Biódoa,,  nie  wiedziała  te 
jui  było  za  późno! 

Przybliżył  się  do  nićj  Adolf,  wziął  za  rękę,  wzniósł  oczy 
w  niebo,  a  zwolna  potrząsnąwszy  głową,  spojrzał  na  Ber* 
tbę,  jak  gdyby  chciał  powtórzyć:  —  zapóino! 

—  „Adolfie!  rzekła  dalój,  ty  mnie .  kochasz?  Nie  taję 
przed  tobą  że  i  ja  wielki  pociąg  mam  do  ciebie,  lecz  moie 
czas  jeszcze;  zastanówmy  się  nad.  sobą;  wstrzyortajmy  się 
nad  samą  przepaścią.  Juźeś  był  tak  nieszczęśliwym,  nie  cbeę 
abyś  z  mojój  przyczyny  jeszcze  więcój  cierpiał! 

-^„Bertho!  zawołał  Adolf,  z  twojój  przyczyny  cierpióć? 
tak  jest  cierpię!  Ale  odbierz  mi  raczój  życie,  niź  to  cierpię^ 
nie!  Bertho!  kocham  ciebie  t  jcaii}  duszy,  z  całą  namiętno»- 
śeią,  kocham  ciebie  zanadto,  bo  ty  nigdy  nie  pojmiesz  ile 
ciebie  kochać  można!  Bertho!  bardzo  byłem  nieszczęśliwy, 
ale  przyzwyczaić  się  można  nawet  do  tego  co  boli.  Nako* 
nieć  zdawało  mi  się,  że  tak  być  mtisi,  że  cierpióć  jest  prze- 
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iDfteseofom  ntBjóinl  Oiirttwraiie  eto  kłóregadonedbrn,  ta 
obojęlnośó  na  wszystko,  ten  lelarg  duszy^  w  którydn  .cakK> 
wiek  wić  źe  iyje,  leee  iycia  Die  ezuje,  powoli  mię  wirąoał 
do  grobu;  ajrzałem  ciebie,  serce  na  nowo  bić  poczęło.  Jak 
to  drzewo,  które  czasami  w  jesieni  nową  się  zieloiioscią 
okryje,  aczncia  moje  na  nowo  odiyły,  uśmiechem  nadziei 
wzniecone!  Bertbo!  spojrzy  i  na  mnie,  i  ty  mnie  koćhasaS 
Ubogą  jesteś,  ja  majątku  nie  mam;  odpowiódz,. chcesz  być 
moją?  Żyó  będziemy  pracą  rąk  moicb.  Bertfaol  czy  pojmiH 
jesz  to  szczęście,  żywić  przedmiot  swojćj  miłości  prącą  rąk 
własnych?  Odpowiśdz,  chcesz  być  moją'7  • 

—  „Nie  mogę",  odpowiedziała  Bertba. 

—  „Więc  mnie  nie  kochasz?" 

•  —  ,tA.dolfieI  czyi  niedosyć  dla  ciebie  ie  nieobojętnym 
mi  jesteś?  twoją  zaś  nigdy  bfć  nie  fliogę«  Jc^st  między  oaroi 
nieprzezwyciężona  przeszkoda,  jest  tama,  która  nas  na  za- 
wsze, "a  może  na  wieki  rozdzieU.  Adolfie!  mara  twoja  nie 
jest  moją!" 

—  „A  czyż  nie  w  jednego  wierzymy  Boga?  z  zapałem  za- 
wołał Adolf.  Nie,  ty  musisz  być  moją;  już  za  późno,  już  się 
cofnąć  nie  mogę.  Ty  nie  wićsz  Bertbo  jak  ja  kochać  nmiómł 
Twoje  ku  mnie  przywiązanie  może  litością  wzniecone,  oży«i 
wia  twoje  jestestwo,  wdzięku  twpjemu  życia  dodiyel  Nie,. ty 
mnie  nie  kochasz!"  Przestał  mówić,  spojrzał  na  Berthę,  za- 
laną była  łzami,  a  głębokie  westchnienie  było  jedynym  wy« 
rzutem,  który  z  jej  ust  usłyszał.  Porwał  się  z  miejsca,  rzu- 
cił się  na  ziemię  wołając  przebaczenia! 

—  „Przebaczam  tobie,  odpowiedziałat  bo  wióm  ie  mię 
bardzo  kochasz!  Teraz  wysłuchaj  mię,  ale  spokojnie^  ale 
cierpliwie.  Jeżelim  do  ciebie  może  już  za  późno  przemówi-i 
ła,  czemnżeś  czekał,  aż  pićrwsza  mówić  będę?  czemoleś 
czekał  tak  długo!  cisemużeś  wtenczas  nie  wyrzekł,  gdy  caas 
był  jeszcze  usłuchać  rozsądku  nie  rozdzićrając  serca?  (idy- 
byśmy  się  aie  byli  na  tym  świecie  spotkali,  nie  byłbyś  z  mo- 
j^.przyczyny  cierpiał,  a  teraz  Adolfie,  jakieś  nieszczęśliwie  > 
przezemnie!  Teraz  ja^przebaczenia  iełirzę,  abyś  nigdy  Ber* 
thy  nie  przeklinał!''  -    > 
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•  —  ,,Ja  dębie,  pneklinać?  prędiAjbyBi  się  wyrsikł  siebie! 
Beithol  poniewai  spadła  zasłoDS,  poniewai  juft  gtośoo  czy- 
tasz wserctt  inojóin^  o  jedoę  tylko  proszę  ciebie  łaskę,  nie 
odbićraj  zapełnię  nadziei.  Nie  zastana wtąjmy  się  jakimby 
to  sposobem  być  mogło,  lecz  myślmy,  że  to  być  moie.  Nie* 
ehaj  dzień  będzie  dniu  podobny,  a  kaźden  upłyniooy,  jeżeli 
bas  do  szczęścia  nie  przybliży,  przybliży  przynajmnićj  do 
grobo."  Księżyc  już  był  zaszedł,  miliony  gwiazd  błyszcza-* 
ły;  szli  powoli  ku  domowi,  oczy  mając  wlepione  w  niebo 
jakby  tam  przeznaczenia  swego  szukali! 

Pani  Schmidt  najlepsza  i  najprzy  wiązańsza  z  matek, .  spo» 
strzegła  od  niejakiego  czasu^  że  Bertha  coraz  smdtniejszą 
się  stawała.  Czasami  zapadała  na  zdrowiu.  Szukała  przy- 
czyny, szukała  napróżno.  I  któż  potrafi  czytać  w  sercu 
dziewicy,  kiedy  tajemnicę  swoje  ukryć  pragnie?  nawet  ma- 
tka w  sercu  córki  czytać  nie  zdołał  Już  od  dawna  pani 
Schmidt  życzyła  sobie  córkę  za  mąż  wydać,  bo  któraż  ma- 
tka nie  pragnie  widzióć  ustaloną  przyszłość  swojego  dzie-* 
cięcia!  Bogaty  kupiec  z  Dusseldorfu  wymówił  się  przed 
znajomemi  swemi,  iż  chętnieby  pojął  Bertbę  za  żonę.  Ale 
6ie  bywał  w  domu  pani  Schmidt,  a  gdy  ta  o  nim  wspolnina- 
ła  córce,  —  niechże  go  wprzódy  poznam,  odpowiadała  mat* 
oe,  —  nioi^ja  nigdy  za  mąż  nie  pójdę,  odpowiadała  sobie* 

On  mnie  kocha,  trochę,  bardzo.....  razu  powitego  gto* 
śno  powtarzała  Bertha  wyskubując  stokrotkę.  Szalenie!...^ 
dodał  Adolf  wyskakując  z  zakr7aków.  Bertha  radzi  się  ka« 
bały,  radzi  się  losu  jak  widzę,  kiedy  swój  los  i  mój  razem 
w  ręku  swojem  trzyma. 

—  ,,Adolfie,  oie  mówmy  o  tóm,  proszę,  odpowiedziahi 
Bertha. 

Szli  razem  w  milczeniu.  —  „Gzy  wiósz,  rzekła  po  nieja- 
kim przestanku,  że  matka  chce  mię  za  mąż  wydać." 

-^  „A  Bertha  cóż  na  to?  mamże  powinszować  tobie? 

-*^  Nie  lękaj  się  dodała,  przymusić  mię  nie  przymusi;  je- 
żeli doxiebie'należóć  nie  mogę,  do  innego  nąleżóó  nie  bę- 
dę. Mój  los  już  napisany  w  niebie!  Lecz  ty  Adolfie  posłu- 
chaj  mojój  rady.  Oddal  się  z  Dussel4orfu,  czas  zatrze  kie- 


% 


Digitized  by  VjOOQłC 


dfślacocię  MidiiMf:  tjmcśĘn  bji]eaat»  tKSffUi* 
w]^,  bo  ją  ca  ciebie  będę  Boga  prosić  Oieoisi  się,  bę* 
diien  dobrym  mężem,  ojcem,  cichym  dodała  głoaęiD. 

—  ^Walriymaj.  sięl  przerwał  jśj  Adol(  niechaj  usta  two^ 
je  nie  blusnią.  Nie,  ty  nie  myilise  o  ti§m  coś  powiediiałat 
Ja  miałbym  do  innój  należeć?  ion%  kobiótę  do  serca  roojegor 
przyciskać?  Na  popioły  matki  mojćj  przysięgam  ci  moje 
wiarę  do  śmierci! 

^  „Odwołaj  wyrok,  zawołała  Bertha,  abyś  tego  nigdy 
nie  iałował!"  Powićdz  mi,  po  niejakim  czasie  zapytała,  ciy- 
byś  wdał  mię  widzióó  zaślobioną  innemu,  lub  umarłą? 

—  „Widzióć^  nie  miałbym  dość  siły,  lecz  słyszćć  ieś  in* 
nemu  zaślubioną,  żeś  z  nim  szczęśUwą  wolałbym,  gdyi 
śmierci  twojćjbym  nie  przeiytf'... 

Jui  zima  koryto  Benu  lodem  okryła,  wicher  północny, 
w  całćj  swój  sile  panowanie  swoje  rozposciórał,  a  Bertha 
między  matką  a  Adolfem  przy  małym  kominku  wieczory 
swoje  pędziła.  Rozmowa  bez  wy  musu,  bez  przesady,  szła. 
łatwo;  kaiden  toówił  co  mu  przez,  myśl  p^echodziło,  a  je- 
żeli czasami  Adolf  niewsiystko  to  co  czuł  głośno  powie* 
dział,  spojrzał  na  Berthę  i  ona  go  zrozumiała.  Skoro  dsia* 
siata  wybiła,  Adolf  odchodził  do  miasta,  aby  nazajutrz  po- 
wrócić. Od  kilku  dni  Bertha  spostrzegała  jakąś  zmianę 
w  Adolfie;  mało  mówiący,  zamyślony,  smutny,  gdy  się  go 
o  przyczynę  pytała:— jestem  cierpiącym,  odpowiadał,  ale  to 
przejdzie.  Inną  przyczynę  przeczuwała  Bertha,  ale  nie  śmia* 
ła  się  o  nią  pytać  nawet  samćj  siebie.  Jest  ptak  któreo 
przepowiada  burzę;  człowiek  przeczuwa  nieszczęście!  Ósmój 
jeszcze  nie  było,  gdy  nagle  wstał  Adolf. — ^»,Zapomniałem, 
rzekł  do  Berthy,  oddać  pani  pugilares,  któren  mi  do  napra- 
wy dałaś;  oto  jest  Wziął  ją  potom  za  rękę,  trzymał  przez 
kilka  chwil,  oczy  miał  w  ziemię  wlepione,  jak  gdyby- się 
lękał  aby  w  nich  nie  wyczytała  ^có  się  w  duszy  jego  działo. 
— ^„Już  późno,  zawołał  raptem,  porwał  za  kapelusz,  spoj- 
rzał na  Berthę,  westchnął  i  prędko  wyszedł  z  pokoju.  Ber- 
tha jeszcze  stała  na  miejscu,  a  jego  już  nie  było;  trzymała 
pugilaresy  któreo  przed  kilką  chwilami  na  jego  sercu  spoczj-. 
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wri^  pnymnęła  g0  do  wl  i  Eafedwo  iTeiria  d«  swego  po* 
kojo,  lalała  nę  bami.  Czeam?saiiia  nie  wiedziała.  Zdawał<r~ 
się  jćjy  tu  wyrok  swój  w  ręku  trijaia;  otwonywszy  go  na- 
kofljao,  na  piópwszój  kartce  te  słów  kiika  przeczytała: 
^^^Bertiio»  na  parę  dni  odjeżdżam;  wnet  powrócę^  pamię- 
ta}  o  mnie,. za  mnie  pros:  Boga! 

Od  dni  kilku  Ądoff  był  powrócił;  nie  wspominał  o  swij 
podróży,  nikt  go  się  o  niój  nie  pytał.  Od  jakiegoś  czasu  pę* 
dzie,  ołówki  na  bok  odrzucone.  Adolf  nie  rysował,  już  ry- 
sować nie  qiógł.  Coraz  większy  smutek  ogarniał  jego  du-^ 
szę,  coraz  większa  blactość  okrywała  jega  iica.  Dzień  był 
pochmurny,  śnióg  gęsty  padał;  Sertba  przy  oknie  siedziała, 
otwarta  ksiąti^e  letała  przed  nią,  ale  Bertha  nie  czytała!/ 

Adolf  zamyślony  po  pokoju  chodził.  Przybliżywszy  się 
do  okna,  spojrzał  na  Berthę,  długo  na  nią  patrzał,  jakby 
w  oiś}  szukał  tój  odwagi,  na  którćj  mu  brakło.  Wziął  ją 
nakooiee  za  rękę  i  z  tómi  odezwał  się|stowy.-^,Jlóznośc  wia- 
ry nas  rozłącza,  ooato  jest  tą  niepokonaną  przeszkodą,  któ-^ 
ra  dwa  serca  siworzooe  dla  siebie,  od  siebie  odpycha.  Ber*- 
tho,  stało  siei  wyrzekam  się  wiary  ojców  moich,  na  twoje 
przejść  pragnę."  Bzekł  i  zalał  się  łzami.  Widać^  było  ile 
ofiara  uczyniona  miłością  kosztowała  jego  sumienie. — ^,,Gzyź 
i  teraz  odrzucasz  rękę  moje?  dodał  po  niejakim  czasie." 

—  „Adolfie!  z  rozrzewnieniem  odpowiedziała  Bertha,  wy*, 
rzekasz  się  twojój  wiary  dla  mnie;  gdybyś  to  uczynił  z  na« 
tchnienia,  z  przekooenia,  dzisiajbym  za  ciebie  poszła.  Ofła* 
ra  którą  czynisz  miłości,  jikimże  ciężarem  dla  ciebie  bę<* 
dzte,  gdy  miłość  ostygnie,  aiboli  tóż  przeminie;  wtenczas, 
to  przeklinać  może  mię.  będziesz!  AdolG9!  z  miejsca  wsta^ 
jąc  dodała,  pokazując  aa  niebo  okryte  dimurami,— tam  za* 
padł  nasz  wyrok,  wyrok  uiecofniooy!  Żyć  z  sobą  dla  siebie 
nie  możemy;  szczęścia  na  Uj  ziemi  nie  dla  nas!  Oddal  się 
ztąd,  może  na  (»as  niejakii  może  na  długo,  może  na  zawszel 
Adolfie,  zaklinam  ciebie,  żebrzę  laski  tw^j^,  uczyli  to  dla 
siebie,  upzyń  to  <Ba  omie!  Może  kiedyś,  może  pÓćniój,  może 
tyHu>  tam.....ade  aię  sobaczęmy!  Teraz  Adolfie  wystudiej 
prpittiy  mo]^,  lop^  dla-  imife  odwagęL"   Jarzekłszf  sppj-. 
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fiahtfnftiegoUriipn^ikEwirn,  fi^m  #Q^'mispofmtMflii, 
vr:ictóptoi  bftn  walka,  zury^lńęetwo,  p^iej^nanM  Gikiafal  iM 
jdSECse  mówić^nie'  iilogła,  i  spiesznie  s  pokoju  wjiiiegta. 

Adolf  stał  }ak  wrytym  i  {ak  uderzony  piomnem,  seree 
w  piersiach  bić  pnLesŁało,  tchu  mu  zafarakłoi  Jak  i  kiedy  jdp 
Dusseldorfu  się  dostał,  jak  gooazajiitrz  pierwsze  |>romiek 
nie  słoneczne  zastały  siedzącym  na  krzeile,  z  odartą  głową 
aa  ręku,  tego  nie  pamiętał,  tego  sobie  nigdy  pnypomniM 
nie  aznkaŁ 

IV. 

W  roku  1834  pokój  wcał^j  Europie  panowrt,  w  Portu- 
gaKi  tylko  krwawa  toc^ła  arę  waika.  Don  Pedro  walczył 
o  prawa  własnej  córki.  Mnóstwo  ochotników  garnęło  się 
pod  sztandary  młodój  królowój,  w  ich  liczbie  widziano  Adol** 
fa,  i  zdumiówano  się  jego  męztwem.  Gdzie  największe  Bie>> 
bezpieczeństwo  groziło,  tam  on  był  naj  pierwszym,  tam  dny- 
gę  wskazywał,  a  za  nim  szli  drud^.  Pod  Atanteic  gdyzdw 
bycie  mostu-  stanowiło  zwycięztwo,  Adolf  na  czele  garalki 
odważny  cii  z  bagnetem  w  ręku  rzucił  się  naprzód;  otocMHu 
ny,  przemocą  znękany,  przeszyty  kilkoAna  razami  poległ!  • 

Lat  parę  nrnęłot  Widywano  Karlhę  ponad  brzegami  Be^ 
nu,  nie'  wiśłotne,  bo  się  żałoba  po  kochanku  tylko  w  ser- 
cu nosi,  ale  wtćj  orzechowej,  sukience,  okrytój  czarnym 
fartuszkiem,  w  tytc  białym  staniku  z  krótkiemi  rękawkami, 
z  tćmi  gładko  uczesanemi  włosami,  z  tym  złotym  krzyży- 
kiem na  czarnój  wstąźecce  na  szyi;  widywano  ją  smutną, 
z  tęsknotą  w  sercu  za  nim,  z  tern  uśmiechem  nadziei:  wnet 
się  tam  zobaczemy!  Widywano  ją  kiedy  przechodząc  obok 
ławki  pod  jabłonią,  zatrzymywała  się  na  chwilę,  ale  nigdy 
nie  siadała  na  nićj.  Widywano  ją,  gdy  co  ranok  otwićrała 
okienko,  już  całkiem  ubrana  splatała  swoje  włosy,  a  trzy- 
mając warkocz  w  ręku,  spoglądając  na  niego,  powtarzać 
się  zdawała:  juź  niómasz  dla  kogo!  Dobroć  anielska  malo- 
wała się  w  jćj  twarzy,  niebo  odbijało  się  w  jój  oczach,  ale 
juź  nie  w  tych  farbach  pełnych  życia,  farbach  wiosennych; 
byłoto  niebo  późnćj  jesieni,  blade,  przedwczesną  zapowia- 
dające zimę.   Patrząc  na  te  piękne  rysy  twarzy,  jeszcze  nie 
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zoMenione,  na  tę  płeć,  kędy  ijtie  jnk  ti«  idawiAo  stygnąc 
na  te  usta  priei  które  nigdy  skarga  lob  nanekanie  xj<j 
ierca  nie  wyszły,  patrząc  na  tę  szlachetną  postawę,  na  te 
giętkie  i  pełne  wdzięku  racby,  na  tę  istotę*  którą  smatek 
pnykuł  do  iycia,  którój  nagroda  w  niebie;  kaiden  w  niój 
znajdował  miłość,  cierpienie,  ofiarę! 

Na  początku  1837  roko  w  Dusseldorfie  pytano  o  fferthę: 
odpowiedziano,  od  kilku  miesięcy  umarła.  Nacmentarza 
prosty  kamień  pokrywał  szczątki  tój,  którój  tycie  było  przej- 
ściem anioła!  na  nim  czytano  napis: 

Tu  hiy  BertkOf  biidna  przeżyła  Adol/a! 

W  1838  roku,  wystawa  sztok  pięknyeb  w  Warszawie  wa* 
biła  znawców  i  ciekawych..  Przechodząc  się  po  obszernych 
salonach,  przypatrując  się  pięknym  tworom  naszych  mi- 
strzów— ^„to  Bertha**!  zawołałem  zatrzymując  się  przed  obra- 
zem wystawiającym  dziewczynę  w  orzechowo]  sukience, 
ezamym  fartuszkiem  przykrytej,  z  gładko  uczesanemi  wło- 
sami, trzymającą  w  ręku  jui  spleciony  warkocz,  zdającą  się 
.mówić:  Juz  ni^masz  dla  kogol  Jak  i  kiedy  młody  nasz  ma- 
larz (*)  ten  obraz  odmalował,  dowiedzióó  się  nie  mogłem; 
eodzień  na  wystawę  chodziłem,  codzień  odwiedzałem  Ber- 
thę!  Lecn  Poioeh\ 

(*)  PatzkowM. 
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Ksuna  czasowe  u  Słowaków. 

i^ąsiadująoy  z  nami  Słowacy,  mieszkańcy  północno-zacho- 
dniśj  strony  Węgier,  od  kilku  lat  starają  się  mowę  swoje, 
tyle  zbliżoną  do  naszśj,  ustalić,  wykształcić  i  podnieść  do 
godności  piśmiennego  języka. 

Ludność  Słowaków  rozmaicie  podają:  Fenycs,  statystyk 
węgierski  i  Szaffarzyk;  pićrwszy  na  1,687,256,  drugi  na 
2,753,0OO«  Ghociaibyśmy  przecieft  mniejszą  z  tych  cyfr  za 
prawdziwą  przyjęli,  zawsze  słuszne  wzbudzi  podziwienie, 
ii  hidoość  tak  znaczna,  jednym  językiem  mówiąca^  tego  ję« 
zyka  za  środek  do  wzajemnego  porozumienia  się  w  piś*- 
mtennictwie  użyć  nie  ośmieliła  się. 

Bzot  oka  na  stan  ludności  słowackićj  wskaże  nam  przy- 
czyny takiego  zaniedbania  mowy  krajowćj. 

W  słowackiej  ziemi  wyisze  stany  częścią  zarzuciły  ro- 
dzinny język,  przemieniając  go  na  węgierski  lub  niemiecki, 
częścią  tśi  pierwotnie  jut  mową  i  pochodzeniem  od  massy 
iudnoćci  się  różnią.  Aż  do  ostatnich  czasów  język  łaciński 
był  urzędowym  na  Węgrzech,  teraz  jest  ntm  węgierski; 
:w  szkołach  nie  uczą  po  słowacku;  gdzież  się  miał  język  wy- 
kszUtcić? 

Łod  tylko  prosty  pozostał  wiernym  rodzinnój  mosirie. 
Lud  ten  jest  pracowity  t  zabiegły;  *mmh  którą  zamieszkał 
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górzysta  i  niepłodna  często  wyżywić  go  nie  zdoła,  więc 
góral  labo  do  niój  mocno  przywiązany,  rzuca  ją  i  za  lichym 
zarobkiem  spieszy  w  ot>ce  kraje.  Znani  w  całym  kraju  na- 
szym druciarze  np.  są  synami  tćj  ziemi. 

Lud  ubogi  i  od  klass  wyższych  oddzielony,  mało  ma  po- 
jęć, mało  tóż  czuje  potrzeby  ich  wymiany.  Ztąd  dotych- 
czas niewiele  pisali  Słowacy,  a  i  ci  z  nichi  którym  okoli- 
czności lub  powołanie  pióro  w  rękę  podało,  obcym  winni 
będąc  swoje  ukształcenie,  obcego  zwykle  używali  języka. 
Gzaplowicz  pisał  po  niemiecku,  Kollar  po  czesku. 

Czeski  szczególnie  język  do  słowackiego  bardzo  zbliżony, 
a  więcój  od  niego  wykształcony,  stał  się  piśmiennym  u  Sło- 
waków. Od  lat  300  w  kościołach  ewangielickich  (do  tego 
wyznania  należy  V2  miliona  Słowaków),  kazania  i  nabo- 
żeństwo odbywały  się  po  czesku.  Literatura  czeska  była  je- 
dyną, do  którćj  Słowak  obcego  nieznający  języka  miał  przy- 
stęp. Ztąd  Czesi  nawykli  uważać  Słowaków  za  gałąź  swe- 
go rodu,  a  przy  zupełnóm  zaniedbaniu  mowy  słowackiój, 
samo  nawet  jój  istnienie  podali  w  wątpliwość.  Lud  zamie- 
szkujący północno-zachodnią  stronę  Węgier,  według  nidi, 
mówił  różnemi  narzeczami,  tyleż  prawie  między  sobą,- co  od 
czeskiego  języka  różniącemi  się.  Narzecza  te  pozbawione 
wszelkich  cech  wspólnych,  za  jeden  język  uważane  być  nie 
mogły. 

Nietylko  przecież  Czesi,  z  językiem  nieobeznani,  i  w  ście« 
śnionych  naturą  granicach  zamknięty  obręb  swojój  naro- 
dowój  działalności  rozszerzyć  pragnący,  rozsiewali  te  uprze-, 
dzenią  przeciw  mowie  słowackićj;  sami  nawet  Słowacy, 
ci  zwłaszcza,  którzy  do  czeskićj  przyłączyli  się  literatury, 
podzielali  niechęć  przeciw^  samoistnemu  wystąpieniu  sło* 
wackiego  języka.  A  przecież  czeszcżyzną  me  poszła  na  po- 
żytek Słowakom. 

^W  czeszczyznie"  mówi  jeden  Słowistk,  lud.  nasz  nigdy 
nie  żył;  nie  ma  ona  w  nim  żywota  ani  on  w  oiój.  Nic  tif 
nie  pomoże  powoływać  .sięi  na  to,  że  czeszciyzna  w  kościo- 
łach naszych,  i  to  tylko  w  ewangielickich,  od  wieków  pa- 
nowała. Prawda,  mowa  ta  przeszło  już  od  300  lat  panuje 
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W  kościołach  ewaoj^elickich^  ale  tśi  od  tycfa  lat  trzystu  na« 
ród  naisz  gnił  tylko  i  wegietowaK  Gói  csessczyzna  O  nas 
dobrego  sprawiła,  czy  podźwignęła  nas,  czy  przywiodła  kii 
lepszemu?  Czyż  na  pclu  literackióm  lubspółeeztićm,  <3zy 
w  życiu  kościelilóm  w  którióm  weszto  w  ubywanie,  nie  pa* 
nowały  przez  wszystkie  te  (»Easy  oziębłość  i  odrętwienie? 

Naród  nasz  dziwił  się  czeszczyznie,  lecz  pozostał  dla  ntćj; 
jako  obcćj  sobie,  chłodnym.  Kto  z  nas  nie  pomni,  gćfy  będąc 
.  dzieckiem  odmawiał"  zadaną  sobie  lekcyą,  jak  ustami  dość 
się  napracował,  a  do  serca  nic .  nie  przylgnęło?  Tak  byłe 
z  nami  w  dziecinnym  wieku;  a  ktoby  chciał  przeczyć,  że 
i  naród  nasz  w  dziecinnym  stanie  zostaje,  ie  jeżeli  go  po«> 
ciągnąc  za  sobą  chcemy,  tak  doń  przystąpić,  tak  z  nim  so* 
bie  poczynać  winniśmy,  abyśmy  do  serca  jego  przeniknąć 
mogli?  Lecz|i  w  owych  ewangielickich  kościołach  jakażlo, 
prosimy,  była  czeszczyzna?  Kaznodzieja  nie  dobrze  byłby  na 
tćm  wyszedł,  gdyby  chciał  przemawiać  czystym  czeskim  ję^' 
zykiem,  który  zresztą  znacznej  części  kaznodziejów  powrerz*- 
chownie  był  tylko,  znany;  najczęścićj  więc  mowa  ich  była 
plątaniną  słowackiego  języka  z  czeszczyzna.  Taki  stan  rze«> 
czy  zaiste  jest  do  niezniesiraia;  miejsce  jego  musi  zająć  coś 
pewnego,  istotnego,  wyraźnego.  T4m  zaś  może  być  tylko 
mowa  krajowa,  którą  i  my  doskonale  znamy  i  którą  lud 
nasz  najłatwićj  pojąć  zdoła.  Ani  nam  co  pomoże,  że. litera- 
tura czeska  już  na  znacznym  stopniu  doskonałości  zostaje, 
że  przyjmując  ją  za  swoje  do  gotowego  niejako  przystąpili- 
byśmy. Go  jest  czeskie  to  nie  jest  nasze,  a  kto  sam  na  co 
nie  zasłużył,  ten  i  użyć  tego  nie  umió.  I  my  prawda  zapo* 
magaliśmy  czeską  literaturę,  locz  to  od  nas  innym  odpłynę- 
ło korytem;  na  powierzchni  tylko  nieco  się  zostało,  do  wnę- 
trza nic  nie  przeniknęło;  żywot  pozostał  t^kl  jak  za  dawnych 
czasów.  Jeśli  chcemy  być  czemsiś,  n^usimy  sami  coś  począć, 
sami  się  zasłużyć,  inaczćj  nigdy  wegietowaó  nie  przestaniem 
i  nie  podźwigniemy  się  z  nicości.  Jeśli  nigdy  nie  zaczniemy, 
nigdy  tćż  nic  nie  zdziałamy,  a  zdziałać  coś  chcemy,  aby  nam 
do  oczu  nie  wyrzucano,  jak  to  czynią  przeciwnicy  nasi,  żenić 
własnego  nie  mamy,  że  wszystko  u  nas  jest  czeskie.  To  ubó- 
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filwo  i  nędzę  nasze  chcemy  raz  pokryć,  a  ie  teras  do  tego 
caas  najstofiowoiejszyy  kaŁdy  łacno  widct.  Jak  saoii  czegoś 
dokażemy,  ustanie  ta  czobość  i  pustka  którą  nam  przeciwnicy 
nasi  wyrzucają,  ustanie  wegietacya  i  żywot  nasz  czerstwiej* 
szyiB  puści  się  biegiem.  Pracy  bać  się  nie  trzeba,  bo  tytko 
w  pracy  rozwija  się  źycio;  jeśli  pracować  nie  będziemy,  niki 
nam  na  świecie  nie  pomoże,  bo  ten  tylko  żyje,  kto  pracuje 
idziata.*' 

Nieodzowną  jak  widzimy  była  reakcya  przeciw  cze> 
aiczyzttie.  Zaczęto  pisać  po  słowacku,  lecz  w  braku  pe- 
wnych prawideł,  gdy  każdy  z  piszących  dyaiekt  swćj  rodzin* 
ny  za  czystą  mowę  słowacką  uważał,  język  ustalić  się  nie 
mógł. 

Dopićro  p.  Ludwik  Sztur,  rodem  z  trenczyńshiego  komi- 
tatu, stał  się  założycielem  nowego,  czysto  słowackiego  pi* 
imiennictwa.  Zbijając  upowszechnione  mniemanie  o  istnie* 
niu  rozlicznych  dyalektów  słowackich  (których  Kollar  np. 
aiedm  naliczył  głównych,  nie  wspominając  już  o  pomniej** 
szych  odmianach)  wykazał  on,  że  język  słowacki  w  całćj 
krainie  przez  Słowaków  zamieszkanćj  jest  jeden  i  ten  sam, 
ie  tylko  na  granicach  kraju,  przy  zetknięciu  się  z  inneoii 
plemionami  słowiańskiemi,  z  mowy  ich '  cokolwiek  zaczer- 
puje.  W  zachodnićj  części  Nitrańskiego  np.  i  w  dolnćj  czę- 
ści Trenczyńskiego  mowa  słowacka  raorawczeje;  b&żćj  Poi* 
ski  w  północnym  kącie  Orawskiego  i  Liptowskiego,  a  więcćj 
jeszcze  na  Spiżu  i  w  Saryszu  pólszczeje,  na  pograniczu  wę** 
giorskićj  Rusi  rusinieje.  Odmiany  te  nie  stanowią  preecieł 
osobnych  narzeczy:  zachowują  owszem  wszystkie  cechy  od* 
różniające  język  do  którego  należą,  od  innych.  W  środku 
krainy  mowa  słowacka  utrzymała  się  w  nieskażonćj  czysto* 
ści;  tęto  mowę  wprowadził'  p.  Sztur  do  piśmiennictwa, 
dając  jej  pićrwsżeństwo  nad  narzeczem,  ctjii  raczćj  odmianą 
rodzinoój  swojćj  okolicy,  trenczyńskiego  komitatu. 

Odrębne  znamiona  słowackiój  mowy  p.  Sztur  w  nastę* 
pny  wykazuje  sposób: 

„W  oatćm  narzeczu  słowackićm  z  jego  odmianami'^  mó* 
wi  on  ,,znadiodzą  się  cioski  /,  g^d^^dż,  wyróżniające  jiarze- 
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cie  sło^aoicie  od  czeskiegp,  nigdzie  cno wu  nawrt  wodmia* 
nacb  polskićj  i  morawskićj  tii^a  tz^  głoski  ceehojąeój  mo- 
wę polską  t  morawską,  ani  głosek  ą^  ę.  Jedoostajnie  mówią 
Słowacy:  czrep,  czrewo,  lisica,  reiczjem,  kiesniiw^  ibasoąw, 
pachnaw,  tjekoa,  wimreli,  wtdreli. 

Czesi:  strzęp,  straewo,  hice,  rzknu. « 

Polacy:  klęsł,  zgasł,  pachł  f ),  ciekła  wymarli,  wydarli. 

Mowa  słowacka  ma  wszędzie  głębsze  i  pełniejsze  gło- 
ski, zaobowała  stare  pełniejsze  zakończenia  we  środka  kraju, 
równie  jak  na  pograniczu. 

Słowak  mówi  np.  dasza,  kusza,  niediela,  djetia,  djewcze, 
prasa,  kdra',  pijem,  wijem,  hiniem,  pija,  wiju,  lama. 

Gzecb  i  Gzecbo-Morawiec,  dusze,  kusze,  nedele,  dite,  de^ 
weze,  praie,  kusze,  piji,  wiji,  piji,  wiji,  lami. 
*   Polak:  dziócię,  kurze,  pije,  wije,  ginę,  piją,  wiją,  giuą,  h* 
tnią  i  t  d. 

Tę  pełnodzVięczność  i  głębsze  samogłoski,  zatrzymuje 
język  Słowaków  ze  wszystkierai  śwemi  odmianami,  w  przy- 
padkowaniu  imion  i  innych  formacb  grammatycznydb;  gdy 
tymczasem  czesko  -  morawska  mowa  cieńsze  polubiła 
dźwięki.. 

Słowacki  język  ma  wszędzie:  boluboch,  duboch,  duszu> 
duszou,  duszam,  duszach,  słowach,  kurata,  kuratu,  Ijeta- 
nja,  Ijetaniu. 

Czesko  morawski  zaś:  holubicb,  dubtch,  duszi,  duszi,  du- 
szim,  duszicbj  slowich,  kurzete*  kurzeti,  litśni,  litani  i  t  d. . 

Używamy  [my  Słowacy)  we  wszystkich  odmianach  naszój 
mowy  tych  samych  wyrazów,  zaledwie  gdzieniegdzie  jeden 
drugim  zamieniając;  używamy  ich  w  tern  samom  znaczeniu; 
składnią  mamy  tę  samą,  i  też  sposoby  mówienia;  któż  obok 
tego  wszystkiego  odważy  się  przeczyć  jedności  naszego  na- 
rzecza? czyliż  te  same  formy  nie  rządzą  wszędzie  naszym  ję- 
zykiem? ezy  odmiany  jego  nie  zgadzają  się  z  nim  w  głó- 

n  Myli  się  tu  cokolwiek  p.  Sztur,  biorąc  skrócenie  w  mowie 
polskiej  używane  za  formę  pierwotną:  nikt]nie  mówi  pacMi  alę 
pa^nąi. 
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WDjch  znamioDich,  i  oie  wyróżniają  się  ptiez  ie  znamioiia 
od  polskiego  i  czesko-moraW^kiego  języka? 

Na  pograniczu  Horaw«  język  nasz  naśladując  w  tćm 
czesko-morawszczyznę,  stracił  pierwotne  swoje  silne  dwo- 
głoski,  i  obyczajem  sąsiedzkim  zamienił  je  na  zwyczajne 
samogłoski;  przy  zetknięciu  się  z  Polską,  język  nasz  stracił 
długość  syłlab  zamieniając  je  przykładem  polskim  na  krótkie; 
te  właśnie  dwie  odmiany  słowaeko-morawska  i  słowacko- 
polska  najdalój  od  pierwotnego  narzecza  odstępują,  a  prze- 
cież wykazaliśmy,  że  są  tylko  odmianami  i  bynajmniśj  je- 
dności narzecza  nie  psują.  Ci  którzy  Bóg  wić,  ile  różnych 
narzeczy  słowackich  liczą,  okazują  tylko  nieznajomość,  zu- 
pełną nieznajomość  słowackiój  mowy." 

W  dalszym  ciągu  artykułu  swego  dowodzi  Sztur,  że  ję- 
zyk  jego  ziomków  więcćj  dochował  cech  staro- słowiańskiej 
mowy  niż  czeszczyzna.  „Charakterem  ogólnym  słowackie* 
go  języka,  mówi  on,  są  głębsze  głoski,  pełniejsze  stare  za- 
kończenia, dwuzgłoskowość  i  niełączenie  się  miękkićj  spół- 
głoski z  miękką  samogłoską  f)." 

Wprowadzając  w  życie  pomysły  swoje,  p.  Sztur  zaczął 
wydawać  w  Presburgu  dwa  pisma  czasowe:  jedno  litera- 
ckićj,  drugie  politycznój  treści.  Piórwsze  znich  Orzeł  Tatrań- 
ski  wychodzi  co  dni  10,  arkusz  in.4to,  we  dwie  kolumny. 
Każdy  numer  rozpoczyna  się  od  poezyi  (w  N.  36  jest  tłu- 
maczony wiórsz  hr.  Dunina  Borkowskiego  p.  t  Pieśni  Sło- 
wiańskie). Potom  idą  powieści,  opisy  miejsc^  rozprawy 
w  przedmiotach  to  języka  krajowego  to  dobrego  bytu  mie- 
szkańców dotyczących.  Gdziekolwiek  pojawi  się  oznaka  ru- 
chu umysłowego,  zaraz  ślad  jego  w  Orle  się  odbije.  Tu  za- 
łożono towarzystwo  wstrzemięźliwości,  tam  szkołę,  tam 
czytelnią,  tu  księgarnią,  o  wszystkićm  Orzeł  donosi>  starając 
się  rozbudzać  życie  umysłowe,  zachęcać,  zgoła  uczucie  wła- 
snćj  godności  w  Słowakach  wskrzeszać. 

W  takim  zakresie  wydawane  pismo,  niewątpliwie  spo- 
łeczeństwu dla  którego  jest  przeznaczone  pożytecznie  słu- 

(♦)  Orzeł  Tatrański  Nr.  39-40. 


Digitized  by 


Google 


KROHriKA    ZAGRANICZNA.  430 

iy.  Lecz  jak  społeczeństwo  to  nie  zajęło  jeszcze  8amoisfD&<' 
go  miejsca  w  gronie  wielkiśj  rodziny  ludów,  tak  i  pisoio 
będące  iycia  jego  objawem,  raczój  do  zachęty,  niż  do  uzna- 
nia rościć  sobie  moie  prawo. 

Oprócz  współczucia  przeciei  które  każdemu  szlachetne- 
mu usiłowaniu  się  należy,  Orzeł  Tatrański,  z  innój  jeszcze 
strony  zajęcie  nasze  wzbudzać  winien.  Już  sam  fakt  utwo» 
rzenta  się  a  przynajmniej  ustalenia  się  nowego  piśmienne* 
go  języka,  o  granicę  od  nas,  już  samo  zapowiedzenie  nowój 
literatury,  wyciąga  po  nas  bacznój  uwagi,  bo  okazuje  a  luda 
w  którym  się  objawiło,  podniesioną  umysłową  działalność 
i  uznanie  siebie,  do  wyższych  prowadzące  go  przeznaczeń. 
Lecz  nadto  Orzeł  wychodzi  w  kraju,  z  którym  liczne  mie* 
waliśmy  stosunki,  którego  historya  wiąże  się  z  naszą,  gdzie 
się  przechowały  podania  dziejów  naszych  dotyczące.  Ztąd 
zawarte  w  piśmie  tćm  wiadomości  bezpośrednio  nas  nieraz 
obchodzą. 

Abym  na  przykładzie  okazał  rzeczywistość  twierdzenia, 
przytoczę  tu  wyjątek  z  opisu  miasta  Żyliny  (poniem.  5t7- 
lein)  nad  rzćką  Wag,  w  komitacie  trenczyńskim  położonego, 
przez  ks.  Gerometta  (N.  37). 

„Żylina  nasza  w  11  wieku  czyli  już  wówczas  gdy  w  pa- 
nońskićj  ziemi  węgierscy  królowie^ panowali,  należała  do  Ma* 
łopolski  z  całą  Kisucą,  gdzi.e  wtedy  po  większój  części  nic 
oprócz  samych  gór  nie  było,  bo  do  owego  czasu  ściąga  się 
^cUmatio  Zdenko  Contitia,  który  dostał,  jak  w  dokumencie 
stoi,  citnias  Krakowa  una  cum  omrd  regione  adjacenie  ad 
Vaghum.'^  Wskazuje  nam  to  i  wcielenie  Żyliny  do  dyecezyi 
pragskićj  w  tych  czasach,  gdy  wodzowie  czesqy  królom  pol* 
skim  całą  Małąpoiskę  z  województwami,  cieszyńskióm, 
opawskiem  i  raciborskiem  odjęli.  Musiała  tedy  2ylina  na- 
leżćć  do  krakowskićj  dyecezyi,  z  którą  razem  dostała  się 
pod  zwierzchnictwo  pragskićj,  wówczas,  gdy  Małopolska 
Gzdchom  uległa. .  Lecz  to  długo  nie  trwało,  bo  kraje  po« 
mienione  Czechom  odebrane  zostały,  a  co  do  krajów  nad 
górnym  Wahem,  rozgraniczenie  (metącia)  nastąpiło,  tak,  że 
Zylina  przypadła  do  Węgier  i  została  wcieloną  nie  do  ni* 
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trańfktój,  lecz  jako  nowy  oabylek  do  ośtrihoiDskićj  dyc* 
oe8yi\  Znajdojemy  o  tóm  wzmiankę  w  arcbiwain  kapikiły^ 
o$trihoinskićj.  Źe  granice  między  Polską  a  Węgrami 
w  owych  czasach  nie  były  te  same  co  teraz,  tego  dowodzi, 
li  naprzeciw  napadom  Polaków  (jak  to  wzmiankuje  Aoo- 
nymus,  Bełae  Begis  Notarius,  zresztą  w  historyczne  niepra- 
wdy obfitujący),  został  wysłanf  Borszod  ku  Zwóleniowi, 
gdzie  na  granicy  wirchów  (*)j  za  Starym  Zwoleniem  (Alt 
Sohl)  zamek  postawił  dla  bezpieczeństwa.  Granica  więc 
musiała  iść  od  M^ircbów  zwoleńskich  ai  do  Żyliny.  Wiele 
zamków  stanęło  na  tym  pasie,  a  między  niemi  są  i  takie* 
które  od  wieków  w  rnzwalinę  poszły  i  bez  ocfayby  sięgają 
najdawniejszych  czasów  naszój  krainy.  Na  terainiejszój  gra- 
nicy niśipa  wcale  zamków. 

Bitwa  stoczona  iniędzy  Bolesławem  Chrobrym  królem 
polskim  a  Stefanem  królem  węgierskion  zaszła  zapewne  pod 
Żyliną,  bo  o  bitwie  tój  aź  do  dnia  dzisiejszego  krążą  u  nas 
podanja.  Mówi  lud,  łe  koń  króla  Stefana  w  owój  bitwie 
stracił  złotą  podkowę,  która  głęboko  w  ziemię  się  Zaryła, 
i  £e  gdy  tę  podkowę  ludzie  znajdą^  będą  wojny  okrutne. 

Jest  takie  podanie,  że  kościół  należący  do  Żyiiny  przy  Za- 
wodziUy  na  pamiątkę  tĆj  bitwy  został  wystawiono  z  rozkazu 
Stefdna  króla  węgierskiego.  W  rzeczy  samój  przecież,  ko- 
ściół  ten  jesttyłko  poświęcony  ś.  Stefanowi." 

Drugie  pismo  wydawane  przez  p.  Sztur  p.  t  Nowiny  Sło- 
wackie, politycznój  treści,  wychodzi  dwa  razy  na  tydzień, 
we  wtorek  i  w  piątek.  Każdy  numer  rozpoczyna  się  jakim 
artykułem  rozumowanym,  po  większój  części  wewnętrznych 
ekonomicznych  stosunków  dotyczącym.  Daiój  następują 
wiadomości  krajowe,  do  czego  życie  publiczne,  tak  bujne 
na  Węgrzech,  zawsze  obfitego  materyału  dostarcza. 

Każdy  komitat,  czyli  po  słowacku  stolica,  jest  małóm  nie- 
jako państwem;  w  każdym  ścićrają  się  z  sobą  przeciwne 
partye;  a  lubo  w  tych  burzliwych  nieraz  sporach,  Słowacy, 

C)  Wyraz  ten  jako  i  z  tćj  strony  Karpat  mi^scowy  zachowu- 
jemy. 
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jak  jui  powiedzieliśmy  z  samój  prawie  nieszlachtj  złoiehi, 
lidziahi  czynnego  nie  biorą,  a  przynajmnićj  osobnój  partyi 
nie  stanowią,  przeciei  niegodzi  im  się  pozostać  obojętnymi 
widzami  walki,  wywićrającćj  wpływ  przewainy  równie  na 
stan  kraju  z  którym  natura  i  dzieje  ich  złączyły,  jak  na  ich 
własne  domowe  stosunki.  Jedna  bowiem  strona  w  Wę- 
grzech wszelkienii  siłami  do  jnrzeDiadiiąrienia  ludności  nie- 
mówiącćj  węgierskim  językiem  dąży,  druga  w  tćj  mierze 
więcój  względności  i  umiarkowania  okazuje. 

Ostatnią  i  najmniejszą  część  numeru  zapełniają  nowinf 
zagraniczne,  mnićj  widać  nii  krajowe  u  Słowaków  wzbu- 
dzające zajęcia.  Taka  przewaga  treści  krajowćj  nad  obcą, 
jest  według  nas  główną  zaletą  dziennika^  Pisma  czasowe 
zapełnione  tłumaczeniami,  nigdy  rzetelnego  nie  mają  zn»- 
eienia,  a  Urn  lamóm  i  wiele  poły  tkn  przynieść  nie  są  zdolne. 

F.  Z. 


nu  II.  Maj  IM7.  ^® 
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AStBONOHIA. 

iv oi0y  spQ9Ób  oświecania  fiittk  mikrometrdm  m  iuwOaeh 
astronomicznyeh.  Narzędzia  astronomiczna  przeznaczone 
do  mierzenia  czasa  i  łuków,  w  ogniskach  swjch  lunet,  mają 
siatki  ułoione  z  nitek  pajęczych,  któreroi  przedziały  czasu 
i  wielkość  łuków  na  drobniejsze  części  dzielić  moina.  Lu- 
nety i  narzędzia  ustawione  na  płaszczyźnie  południka,  mają 
mikrometra  złożone  z  jednego  włoska  poziomego,  i  z  trzech 
albo  pięciu  lub  siedmiu  włosków  pionowych,  równoległych 
względem  siebie  i  zwykle  w  równych  odstępach  naciągnio- 
nych.  Włoski  pionowe,  służą  do  oznaczenia  czasu  przejścia 
gwiazdy  przez  południk,  włosek  poziomy  w  kierunku  któ- 
rego bieg  dzienny  się  odbywa,  służy  do  wskazania  położe- 
nia gwiazdy  na  kole,  względem  poziomu  miejsca  lub  ró- 
wnika niebieskiego.  W  innych  narzędziach,  mogących  się 
poruszać  podług  biegu  dziennego  gwiazd,  mikrometra  zwy- 
kle składają  się  z  dw^ch  włosków  pajęczych  na  krzyż  pod 
kątem  prostym  w  ognisku  przecinających  się,  jednego  w  kie- 
runku równika,  a  drugiego  w  kierunku  południka  niebie- 
skiego; niekiedy  dedany  jest  i  trzeci  włosek  ruchomy,  któ- 
ry za  pomocą  śruby  roikrometrycznćj  można  równolegle 
zbliżać  lub  oddalać  od  włoska  stałego  równikowego.  Pod- 
czas obserwacyi  w  dzień  odbywanych,  w  powyższych  na- 
rzędziach włosków  mikrometru  oświecać  nie  potrzeba^dył 
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światto  dsieUfie,  ttł  nadto  ezyni  je  widzialnemii  w  obserwA^ 
cyach  noenydiy  oświecenie  mikrometra  jest  koniecznem; 
gdyi  bez  oiwieceoia  w  polu  ciemnćm  lunety  widzić<Sby 
tylko  moina  samą  gwiazdę,  a  nie  moglibyśmy  jej  odnosić  do 
^odka  pola  lunety,  tojest  do  przecięcia  się  włosków.  Dla- 
tego dawnićj  dla  oś^ecenia  mikrometru  ocznego,  uiywatió 
zwierciadeł  stawitinych  z  boku  narzędzia ,  albo  tćż  umie- 
szczonych przy  koiicu  lunet  naprzeciw  szkła  przedmioto* 
wego,  pod  kątem  45  stopni;  światło  od  lampy  z  boku  pada- 
jąće,  odbite  od  zwierciadła  obrączkowego,  wpadało  do  lu- 
nety łoświ6cało  włoski  i  całe  pole  widzeuia.  Sposób  ten  był 
w  ióm  niedogodny,  it  w  miarę  poruszenia  łanety,  i  połoie^ 
nie  iaitipy  zmieniać  naleiało.  Dzisiaj  oświecenie  mikronie- 
tr6w  odbywa  się  dogodnie,  za  pomocą  zwierciadła  ttietalc^ 
wego,  mającego  kształt*  pierścienia  eliptycznego,  fimieszczo- 
nego  w  środku  narzędzia  pod  kątem  45  stopni  do  kierunki^ 
lunety.  Oś  metalowa  poziomo  łeiąca,  około  którójnarzę** 
dzie  ruch  odbywa,  jest  wiewnątrz  pusta  czyli  wydrąiona; 
światło  od  lampy  na  końcu  tćjie  osi  umieszczone,  przecho- 
dząc przez  oś,  pada  na  obwód  gładki  zwierciadła,  od  nie- 
go się  odł)i]a  i  oświeca  włoski  mikrometru  i  całe  pole  wi*- 
daeoia.;  Ten  sposób  oświecania  |)owszechnie  dziś  uiywany, 
przy  obserwacyach  gwiazd,  jest  bardzo  dogodny,  gdyi  świir 
tło  od  lampy  niewiele  zmienia  blask  gwiazdy,  gdy  przeci- 
wnie komety  i  gwiazdy  obłoczkowe  mające  bardzo  $łabe 
światto,  przez  sztuczne  oświecenie  zupełnie  w  polu  lunety 
znikają:  przypadek  taki  pokazał  się  widocznym  na  komecie 
odkryMj  w  r.  b.  przez  astronoma  Hind  w  Anglii,  a  uwalanej 
w  Paryłu.  Okoliczność  ta  dała  powód  znakomitemu  astrono^ 
mówi  i  fizykowi  'Arago,  do  wrócenia  się  na  nowo  do  swe^o 
pbmystu  przed  25  laty  powziętego,  oświecania  nit^k  mikro- 
metrów tak  słabo  i  chwflowo>  jak  tego  potrzeba  wymaga, 
zostawofąeprzytćm  pole  lunety  wzupełnój  ciemności.  Ara- 
go  z  początku  utył  do  tego  nitdc  szklanych  bardzo  cien- 
kich i  przezroczystych,  oświeconych  z  boku  światłem  lam- 
py; doświadczenia  jednak  w  tym  celu  czynione,  nie  odpo- 
wiedziały oczekiwania   Póśniój  teniC  uczony  powziął  myśl 
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przystoMwunin  elektiyojdiolci  4q  oi>wieoaiiia  syitek  platyno- 
wycb  w  mifcromeirach  lunet,  a  to  'W  owym  csasie,.  gdy 
fiayk  angielski  Wollaatoo  zrobił  Darzędzie^  w  któryn  nitka 
platynowa  bardzo  cienka,  za  pomocą  jednego  tylko  ogniwa 
sUwu  Wolty,  rozgrzewała  aię  i  świeciła  niejako  w  sposób 
mikroskopowy.  Od  tego  czasu  Aragp  często  wracał  do 
swego  pomysłu  juito  przy  wykładzie  publicznym  swych 
lekcyi,  juito  na  posiedzeniach  towarzystwa  geograficsne^ 
gor  pny  tćm  robił  uwagę,  łe  prócz  sposobu  za  pomocą  któ* 
rego  luoina  dowolnie  zmniejszać  natęienie  światła,  naieła- 
ło  jeszcze  zapewnić  się*  czy  obrazy  przedmiotów  małojące 
się  w  ognisku  lunet,  blisko  nitki  roagrzanój  nie  doznają 
falowania,  czyli  ondulacyi.  Sposób  mocułejszego  lub  słab* 
az^o  rozgrzewania  nitki  platynowćj  do  czerwoności  za  po* 
mocą  stosu,  znany  teraz  w  wiiriu  narzęddadi  Wheatstona, 
ezynił  nadzieję  pomyślnego  wykooaDiia  doświadczeń  zaświe- 
caniem nitek  mikrometrów.  Mechanik  Fromeot»  któremu 
Araga  powierzył  wykonanie  stosownego  aparatu,  okazał 
w  zrobiooóm  pizez  siebie  narzędziu  to  wszystko^  cz^o  się 
moina  było  spodzić  wa^  po  artyście  biegłym  i  razem  uoao* 
uym.  Nitki  melalo we  przechodzą  ^irawie  nagle  z  eieraności 
do  rozgrzania  świecącego  i  to  z  równą  prędkością  jak  i  ła* 
twością^  Spręiynki  stosownie  połączone  z  nitką,  utftyoiiiją 
lę  ostatnią  w  wytęiettiu  i  nadają  jój  połoienie  zawsze  pro* 
at^  pomimo  widUiićj  zmiany  temperatury.  Dośwjadcsenia 
wykonam  na  lunecie  małego  powiększem'a,  okazały*  ie 
obrazy  w  ognisku  biizko  nitki  rozf^aniśj,  nie  doznawaj  &<- 
lowania  i  zbocaenia  od  osi  optyczoój.  ijfarzędzie  wykoiane 
przez  FroflMot,  przedstawionóml  było  akademii  umictiętoości 
wParyiu  przez  Arago,  przyczćm  uczony  ten  zapowiedziała 
ie  inną  rażą  pokaie^  jak  narzędzie  to  moina  stosować  do 
wielu  ważnych  zadań  fotometrycznych. 

W  czasie  gdy  Froment  zajmował  się  wykonaoiem  nowe- 
go narzędzia,  zógarmistrz  Br^t»  zamierzył  doprowa- 
dzić do  skutku  rozwiązanie  innego  zadania  pr^stowioM- 
go  mu  przez  Arago.  Znakomity  ten  astronom  eheial  uiyć 
drócika  platynowego  rozgrzanego  do  czerwoności  za  pomo- 


Digitized  by 


Google 


z  NAUK  rKUraOB^ONTGH.  44f 

oą  tlosu,  dla  oświecaDia  włoslLów  pąjęjc^fch.fmkfooietrów 
zwyczajnych;  drócik  oświecający  bardzo  cienki ,  miano 
umieścić  w  osadzie  ocznćj  lunety*  tak,  łeby  oświecał  nitki 
mikrometru  od  atrony  obserwatora  i  tym  sposobem'  wpro- 
wadzić światło  elektryczne  w  miejsce  światła  od  Jampy 
tak  trafnie  zastosowanej  prąsez  Fraunhofera  ic  mikrome- 
trów wielkich  Juoet  Breget  zrobił  zmiana  w  urządzeoiu 
tego  oświecenia,  tojest  przeciął  rurkfi  oczną  lunety  wzdłui 
kierunku  osi  optycznój,  nad  tóm  przecięciem,  pomiędzy 
szkłem  ocznóm  a  nitkami  mikrometru ,  iimieścil  drócik 
oświecający;  środek  ten  zupełnie  się  udał,  przytśm  moioa 
dowolnie  powiększać  liib  zmniejszać  natęienie  światła  dró- 
cika  bez  najmniejszej  przeszkody  dla  obserwatora.  Z  tego 
WDoaićmołna,  ii  stos  Wolty,  którego  jui.  do  wielu- wa- 
żnych i  pięknych  ułyto  zastosowań,  stanie  aię  uiyleeziiyai 
środkiem  przy  narzędziach  astroaoffiiczofeh.  (CSpaiptei 
rendut  1847  n.  9). 

^  PotoimU  War$xaiwjf  mględem  pitciu  fm^j^  kiirych 
dłufjośó  ge^gnĘfiesmu  najdokładniĄ' jui  ąmaumu^*  BAioiea 
Rudników  dwóch  iuiqac^  ezyli  rółaiea  ich  długośet  gwo- 
graficmój,  jest  pierwiaatkieal  w  artrouonii  i  geografii  hmf* 
dzo  waioymt  ale  ianiaei»  trudnym  do  dokładnego  wyioiir 
ezeuia;  dlalego  niewiele  jest  punktów  na  powieiiebiii 
ziemi,  którychby  położenie  co  do  długości  aa  dziesiątą  ezęśó 
sekundy  pewnóm  było*  Miejaca  etyli  ohserwatorya  astror 
nMMCzna,  których  położenia  najśeiślój  «a  pomocą  cbroon^ 
metrów  w  ostatnick  latach  wyaaacKone  loetały  aą:  fiulkón^ 
Greenwich,  Paryż,  Altona,  Beriło,  Warszawa;  {lołoinnia 
względne  tych  miejsc  są  następ^jąee: 
-  Obserwatoryum  w  Pulkowie  pod  Petenbnrgien  leży  na 
wschód  w  czasie: 
względeiń  obserwatcHTom  Greenwicb'  o  Si  i  "*  18/ft7 

Paryża. 151    57;  OZ 

„  Ałtony. ....  1  21    32. 53 

M  „  Berlina. .«.  1    7   43.00 

„  „  Warsiawy*.  0  37    11.32 

sa  pomocą  tych  wypadków  otrzymamy: 
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Pótózenie  ob$encaioryum  warizamkiego: 
względem  Greenwich  na  wschód  w  czasie  I^  24"^  7.s35 
,,      Paryża  „  ^        1    H  45.75 

„      Altody  „  „        O   44  21. 20 

„      Berlma  ^,  „        O   30  31.08 

,9  .   Pułkowa  ba  zachód.  .•.*••••  O   37   11.  32 
Warszawa  leiy  względem  południka 

paryzkiego  na  wschód  w  łuku  o . .  •  18^  41'  20.^^25 
względem  południka  Ferro. .  .^ ...  38   41  26.  25. 

,        J.B. 

,— i.ii.i |, I  I .1  III  ■ 

.    .V     .    .  CHBMU. 

D^iwiadcJiceni^  iycxąi69  sig  n&w<Kóu>.  Na  posiedzenia  aka^ 
demuiHpiejętiiości  w.Paryio,  etytał  p.  Kubjmann  wi^iii^ 
■i^a  grudnia  r.z. rozprawęo teoryi  oawQzóv^,  którój  rzecz 
przywodzi  się  do  następująco]  treści: 

Aatdr  na}winprzód\zdaje  sprawę  z  doświadczeń  podjętych 
w  celu-pnekoMAia  aię^  jakie  mogą  być  MistępstWjai  z  pfze^ 
dłołoaega  utycia  nawoakSw  wyłąc^ie  usaleirorodnionyiA 
eiyłi  asotowycfai'  Wyfiadki  tych  dc^wtadczeń  przekonywają, 
19  M$losawaQłe  wyłączne  eiał  osalelrorodBionych  dołąk, 
pobodze  zbytiiinie  raślkioośó  kosztem  tbiorów  następnydi, 
itądwyprowiadza  się  wniosek,  ie  wielką  stratę  .ponosi  rol- 
nik, skoro  piweydzie  pewne  griaatoe  gtbsunków  natwoau  tisa- 
.łatMPedaionegq  do  litaii,  gdy<  jedno  nawiezieiie  moie^slo- 
ifó'tlia^wieiqi  po^aobm  następającyeh  zbiorów.  Inna  część 
lyeh  doswiadezeń  tyińy  się  i^pły  wu  na  Tośliif  ność -istol  sol- 
nych mineralnych,  a  wsz^s^iności  soji  kuchetmój.  Wy- 
padki doświadczeń:  ^tyni  celofirzidsiębranyehprBekdny- 
wają,  że  sole  mineralne,  a  wszczególnośoi  sól  kuchenna, 
tylkordo  grantów  wil^olnyeb'  korzystnie  uiyó  się  dają.    . 

Bówoieżp.  Kufalmann^zij^nował  się.  wyjaśnieniem,  jaki 
zadiodzi  związek.  pom.iędisy.  usaletrzeniem  (nitrification) 
i  uftyznieniein  aemi.  Ztago  żaś,  że  istoty  zwićrzęce  dopió- 
ro  wte<fy  sJlutecznie  wfifywają  na  roślinność,  gdy  przez 
rozkład  utworzy  sif.s-nich  węglan  amonii;  p.  Kahlmami 
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wywodii,  ie  sałetriiny  uijtę  za  ii«wóz  wdwczuft.  wid^eznie 
ikiałają,  gdy  wskutek  odkwasorodaienia przez  farmeotacyą 
zgniłą,  ich  kwas  zmieoiony  zoataoia  na  ampaią.  Oto  aą 
niektóre  doświadczenia  popićrą)ące  ten  sposób  widzenia 
rzeczy* 

„Włożywszy  kilka  kawałków  saletry  w.mieszapiiic  cynka 
lub  żelaza  i  k^irasu  siarkowego,  albo  jeszcze  lepiój.kwasiU 
solnego  rozcieńczonego, ,  gaz  wodorodpy  dotąd .  nie  bidzie 
się  wydobywrał,  lub  tei  tylko  słabo  isię  9ry więzuje*  9i  wu^ 
stek  kwas  saletrowy  sąletrąnu,.  zastanie  zmieniony  na 
amodią*  Świćżo  powstający  wodoród  siarkowjr  tworzy  tak- 
że podobnąż  zmianę  przy: osadzaniu  się  siarki. .  Jeieli  do 
mieszaniny  rjnku  z  kwasem  solnym:  dodajmy  takiego. s(U« 
tranu^  którego  metal  może  być  strącony  przez  cyok^^np^sa- 
ietrauu  miedzi,  wiedy  na  1  równoważnik  (aequi»iifQt).rpffr 
puszczonegp  cynku  idzie  1  równowainik  eskdzon^sjijąiedfiu' 
i  1  równoważnik  kwasu  sąletrowega  a  saletraoUi  zmmk^ 
ny  został  na  1  równoważnik .  f^onii^  a  to  ..wsj^stko  ^bez 
wydobycia  się  gazu  w^odofiodnęgo.  Crtepuafl|czfrjąę  j^trumi^ 
kwasu  siarkowego  wódoradn^gp,  przez  .TOiiwÓr.  chkyrbu 
^  antymonu  zmieszany  z  jmletFaneai,  kwaaic  tój  o^tatniój  .soij 
zmienia  się  ma  amonią.  Podobne,  przeipiany  apostrąeg^jji 
się  przy  zetknięciu  saletratiów  z  loztiwocefnsiąrezykil.  arsze- 
niku  w  potażu,  lub  z  niedokwasem  lym  cyniy^*  i^U^orni^^P* 
kwasem  lym  żelaza,  wodnemi.**     .  . 

Po  przy  wiedzeniu  powyższóm^ .  p.  K..  doilaje^  ie  podług 
jego  zdania,  jeżeli  wogółnoici  saletrany  dopiiro  wtedy  dziar 
łają  jak  nawóz,  «koro  w  pewnój  głębokości  gruatu  ulegną 
rozkładowi,  w  skutku  którego  powstanie  węglan  ąmonii; 
również  i  żyzność  ziemi  polega  także  na  oddziałaniu  prze- 
ciwnómi  sprzeciwiąjącćm  się  ulatnianiu  amonii,  czyli  ina- 
czój,  na  przemianie  soli  amoniakalnych  w  saletrany;  prze- 
mtany,  która  zachodzi  w  części  zwierzchniej  gruntu  posia- 
dającego stosowny  skład  chemiczny,  i  zupełnie  właściwą 
temperaturę  oraz  ilość  wilgoci. 

„Gosię  zaś  tyczy  przeistoczenia  amonii  3^ kwas  sale- 
tro wy,,  okazałem  (mówi  p.  K.)  w  r.  1838  dostatecznie  przy 
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moich  dośwtadlczeniacb  z  platyną  gąbczastą,  ie  w  tćj  prze- 
mianie szakal  naiełj  tłumaczenia  najprostszego  i  najbar^ 
dzićj  zadawalającego  powstawania  ntworów  saletrzanycb. 
Widoki  moje  w' tym  względzie  przez  wielo  cbemików  są 
dziś  przyjęte;  a  jeieli  w  niob  znajdują  się  jakie  wątpliwo- 
ści, następne  wypadki  zaradzić  temu  potrafią.  Ogrzewając 
w  retorcie  mieszaninę  dwu^cbromiann  potału,  kwasu  siar- 
kowego stęłonego  i  siarkanu  amonii,  przecbodzi  do  od- 
bieralni  znaczna  ilość  kwasu  saletrpwego.  Rozgrzewając 
mieszaninę  dwu-niedokwasu  manganezu  lub  dwu-niedo- 
kwasu  ołowiu,  z  kwasem  siarkowym  rozdeńczonym,  i  siar- 
kanem  amonii,  amonia  z  *iarkanu  rćwnieł  zmienia  stę 
w  kwas  saletrowy,  który  przecbodzi  do  odbieralni.  Uwa- 
iająe  przemianę  gazu  amoniackiego  w  kwas  saletrowy, 
przy  zetknięciu  tego  gazu  w  temperatune  podwyiszonćj 
z  niedokwasem  ostatnim  manganezu,  przekonałem  się,  łe 
powyiszy  ni^dokwas  moie  być  uwałany  za  wyborny  dzia- 
łacz do  nieograniczonego  udzielania  kwasorodu  z  powie- 
trza, amonii.  Porównywając  teraz  powolność  usaletrzania 
w  strefach  północnych,  z  gwałtownością  w  którćj  się  to 
uskutecznia  w  okolicach  południowych,  łatwo  okazać  o  ile. 
więcćj  zużywa  się  amonii  lub  nawozów  usaletrorodnio- 
nych  w  stronach  północnych  od  w  południowych. 

Rozprawę  gwą  lak  kończy  p»  Kublmann.  „Zapewne  aka* 
demia  zwróci  uwagę  na  wypadki  doświadczeń  przezemnie 
wykonanych,  w  przedmiocie  wpływu  jaki  wywićra  zsale- 
trzanie,  na  uiyznianie  gruntu:  moie  i  przyzna  mi,  łe  w  sku- 
tek ułatwionćj  przezemnie  przemiany  amonii  na  kwas  sa- 
letrowy, Europa  moie  się  pozbyć  zaleiności  morskiój  dla 
zaopatrzenia  się  saletranami  lub  kwasem  saletrowym;  i  ie 
gdyby  w  skutek  wojny,  ląd  stały  został  zamknięty,  moina- 
by  się  wszędzie  obejść  bez  Indyi  i  Cbili,,  gdzie  tylko  znaj- 
dują się  istoty  zwićrzęce  i  niedokwas  manganezu.  W  in- 
nych znowu  okolicznościach  przez  działanie  odwrotne,  znaj- 
dziemy w  saletranacb  Indyi  i  Ghili  obfite  źródło  anfonii, 
zuiytkówawsźy  wodoród,  a  w  szczególności  gaz  siarkowy 
wodorodny,  dzisiaj  bezniytecznie  w  niektórych  fabrykach 
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traoąoy  «ię«  i  w  skufta  tego  szkodliwie  na  icirowie  deiiH 

„Końosąo  nalmrenię  t^lko,  ie  4>ddsiaływ8oia  rozmaitą 
których  wypadki  opisałem,  naprowadziły  mi^  na  dwa  Ba* 
stępno  castosowania,  będące  naturalnym  ^vypłyYr'ern  prąr 
wideł  ogólnycii  przezemote  tistftoowjonycli:  1.  UgrmitowaT 
łem  nowyspós^  itoBnnl(owaDia(d»sage)  kwasu  aaletrower 
go  i  saietraiiów,.fia  tćj  własności  f owyisayob  ciał,  ią  x>ą^ 
amienia^ą  ęię  inpełnie  ma  amiMMą  lub  cole  amoniąlf^lnf 
pod  wptywop  świMo  wyikbywająofigo  fti§  wodc^d^ir 
2.  Wystawtajęe  na  dnałanie  świcie  twor^%ei!CO  ^ig  wor 
dorodu,  rozmaite  zwiąaki  podwójne,  iub  sirfoe^  «ie- 
talictne,  awiohif  nieb  <szyto  rozpasąozaloych  w  stąby^ 
kwasaeb,  epyto  niereapusacaainyBh,  strąoiteoi  metM  w  Wr 
pełności.  Wiadomo,  ie  do  tego  czasu  tytko  %  chlorku  ^(^ 
bra  tym  sposo(iem  otrzymywano  mBtaL  Stanyąp  si&  uogójr 
nić  ten  Wypadek,  spodmśwam  się  zrobid  prayattigę  pit99V»y- 
słowi  metalurgiozneno/'  (ł!lnMt§t  9  Dęfimfibre  1^46]* 

m  Podług  spo8trze£eń  Dumasa,  .otreyroai^.  moioa  jbafdzp 
jNr^o  kwas  &i  saletrowy  ^wasser)^  jeielj  na  Mię  łu- 
giem  potasowym  zwilgocaną^  w  tefluporaturse  lOO^C,  pr^er 
puszcza  sięstnimień  powietrza  atmosferycznego  zmiesz^megp 
iK  gacem  amoniackim.  Po  pewoysn  czpsie  utwgrzy  się  zną-' 
<szna  ilość  saholmnu  3  po^iu*  if/awmot^  ppoktischą  Chr 
-mit  N. Z xr.  IMl),  J.B^u 


Kwas  fosforyczny  imetajfbsforany.  iYiądome,  że  Grejgo- 
ry  podał  sposób  wyrabianlja  Jtw,  fosforycznego  z  lości,  ivdł. 
nego  od  wapna  i  magnezyi,  cfo  dotąd  tylko  za  pomocą  af- 
loholu  osiągano.  Sposób  jego  iia  tóm  polega,  2e' po  oddale- 
niu wapna  kwasem  siarczanym^  paruje  To^eciek  dó^^ęstośei 
syropu,  i  dla  wypędzenia  nadmiaru  kwasu  siarczanego,  po- 
zostałość .  lekko  żarzy.  Kwas  fosforyczny  tym  sposobem 
w  postaci  szkła  otrzymany,  rozpuszcza  się  w  wodzie  wrz^cćj, 
roztwór  ten  na  nowo  paruje*  i  przez  Y*— ya  godz.  utrzymuje 
w  temperaturze  -f-315,  w  którój  kwas  zaczyna  z  parą  wó- 

Tom  II.  Maj  1847.  57 
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dy  uchodzić;  nagle  oddziela  się  proszek  biały  który  rozciek 
zamącą.  Gregory  uważa  go  za  niezwykły  fosforan  magne- 
zyi.  Kwas  fosforyczny  w  czasie  stygnięcia  foremnie  krysta- 
lizaje;  łatwo  się  rozpuszcza  w  wodzie,  zostawiając  sói  ma« 
gnezyi,  chociaż  przed  odparowaniem  wszystko  było  rozpu* 
szczalne.  Kwas  pa  nowo  rozpuszczony  jest  zupełnie  cjBysty« 
jeżeli  jeszcze  nieco  soli  magnezyt  zawtćra,  można  go  po* 
wtórnie  odparować  i  w  4-  315  wypalić.  Postępowanie 
to  liia  tę  korzyść,  że  po  piórwszśm  żarzeniu  wydaje  kwas 
czysty  zupełnie  bezfarbny,  ślady  bowiem  materyi  organi- 
cznćj,  ukwasoradniają  się  kosztem  kwasu  siarczanego. 

Postępowanie  to  do  otrzymania  kw.  fosforycznego  .dlate* 
go  przytaczamy,  że  wyrobienie  go  tą  drogą,  wydaje  kwas 
czysty  do  użycia  w  laboratoryach  i  aptekach.  Jedntik  pozo* 
staną  w  nim  ślady  magnezyi  i- sody.  Sól  magnezyi  oddzie* 
łającą  się,  bliżój  badał  Maddrell  w  laboratoryum  Łiebiga. 

Robiąc  kw.  fosforyczny  według  przepisu  Geigera  (Hand- 
buch  der  Pharmacie),  w  temp.  4~  316^  otrzymał  materyą 
taką  samą  jak  Gregory,  lecz  znalazł  wniój  22,47%  ma- 
gnezyi, tojest  tyle,  ile  rzeczywiście  potrzeba  do  utworze- 
nia metafosforanu  magnezyi  =:7  MgO  P2O5.  Kwas  powtór- 
nie rozpuszczony,  odparowany  i  do  -^  316^  przez  %  godz. 
ogrzewany,  osadził  powtórnie  metafosforan  magnezyi  i  do* 
pióro  w  Scióm  powtórzenia  tój  operacyi,  otrzymał  sól  Gre- 
gorego,  zktórój  otrzymał  prawie  tyle  co  Gregory,  tojest: 
16,28%  magnezyi  i  75,25%  kw.  fosforycznego.  A  zatóm 
okazała  się  strata  więc^  niż  8%.  Maddrell  będąc  pewny 
dokładności  swój  analizy  wnosił,  że  się  inna  zasada  razem 
z  magnezyą  znajduje,  i  wykrył  8,15%  sody.  Sól  więc  Gre- 
gorego  nie  jest  niezwykłym  fosforanem  magnezyi,  lecz  solą 
podwójną  złożoną  z  metafosforanu  magnezyi,  i  sody  = 
3  (MgO  P^O^)  -}-  NaO  P205.  Sól  ta  jest  prawie  nierozpu- 
szczalna w  wodzie,  w  kw.  solnym  i  w  wodzie  królewskiój; 
lecz  rozpuszcza  się  w  kwasie  siarczanyro. 

Rozbiór  wykonał  Madrell  drogą  następującą.  Sól  rozpu- 
ścił w  kw*.  siarczany m  stężonym;  roztwór  rozlał  wodą; 
amoniakiem  strącił  fosforan  magnezyi  i  amoniaku,  z  które- 
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gd  przez  iarzeoie  ozoaczyt  ilość  magnezji.  Do  roztwoni 
odliltrowaoego,  dodał  roztworu  soli  magnezji  dla  strącenia 
nadmiaru  kw.  fosforjcznego,  i  tjm  sposobem  W  summie 
obu  osadów,,  miał  catj  zasób  kw.  fosforjcznego.  Do  ozna* 
Gzenia  sodj  uijł  nowćj  ilości  soli,  rozpuścił  ją  w  kwasie 
siarczanjm,  rozlał  wodą,  nadmiarem  amoniaku  strącił; 
w  rozcieku  odcedzonjm  kw.  fosforjczo j  oddalił  octanem 
ołowiu;  nadmiar  ołowiu  strącił  wodorodem  siarkowjm,  '■[ 

nakoniec  sodę  w  stanie  siarczanu  oznaczył.  Rozbiór  okazał:  /] 

1  II.  I 

magnezji  16,28    16,12         16,37.  .f 

kw.  fosforjcznego   75,25    75,69         75,38.  ''^i 

sodj  8,14      8,05  8,25.  ;  f 

99,68    99,86        100.00. 
Błąd  przez  Gregorego  popełnionj,    pochodził  z  metody 
w  analizie  uiytćj;  ponieważ  oznaczjł  zasób  magnezji,  a  ze 
straty  obliczył  kw.  fosforyczny;  przyczóm  nie  zwaiał  na  za- 
8Ób  sody  w  kościach. 

Kwas  fosforyczny  sposobem  Gregorego  otrzymany,  z  so« 
lami  metalicznemi  wydaje  metafosforany,  do  których  skła- 
du wchodzi  soda.  Z  siarczanem  niklu  daje  metafosforan 
podwójny  6  (NiO,  P2O3).  -f-  NaO,  P2O3.  Z  solą  kobaltu, 
6(CoO  P2  05)4-NaOP2  05.  Lecz  czysty  k w.  fosforyczny 
z  fosforu  przez  kw.  saletrzany  wyrobiony,  z  solami  meta- 
licznemi  wydaje  metafosforany  zwykłego  składu  tojest: 
RO-fPaOs  albo  R2O3  +3  P2O5.  (Ąmalen  der  Chem.  und 
Fhar.lMTr.Heft.l). 

S.  Zdz.   . 
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1845*  KRAKOWi 

438.  Rozmaitości  hlstorycnoe  i  bibliogi^aflcźn^i  napisał  Józef 
Muczkowski,  Prof.  i  Bibl.  Unlwersjtetu  Jagiellońskiego.  8ka.  Kra* 
ków.  1845.  Druk  (Jniwer&yLeiikL  Śtź.  210.  Zip.  6  gr.  30. 

1847t  WAllSZAWA. 

50..  Grammatyka  Polska  ułożona  pi^zeź  Teodozego  Sierociń' 
skiego,  pfofessora  języka  polskiego  i  literatury  w  Instytucie  Ale* 
xafidryńskiiii.  Część  2ga,  i  załączeniem  nanki  o  postaeiacłi  reto* 
t7cznych,  o  wierszowaniu  i  o  stylu.  12ka.  Warszawa*  1847.  Na* 
kład  Henryka  Natansona.  Druk  Strąbskiego,  Str.  160  i  kart  3.  Do* 
datków  do  stylu  str.  166  i  kart  2.  Złp.  5. 

51.  Rommandor  Maltański,  przez  Eugeniusza  Sue,  tłumaczył 
K.  T.  F.  3  tomy.  12ka.  Warszawa.  1847.  Nakład  Merzbacha.  Druk 
CJngra.  Tom.  1  str.  226.  Ii.  220.  IH.  215.  Złp.  li. 

62*  Nowy  Komeniusz  czyli  pierwiastki  koow^rsacyl  francuzki^j 
i  memieckiej,  obejmujące  1.  Zupełny  zbiór  wyrazów  i  wyrażeń 
najużywańszycb  w  stosunkach  towarzyskich.  2.  Wzory  potocznej 
konwersacyi.  3.  Grammatyczne  początki  trzech  wymienionych 
Języków;  ułożył  i  wydał  W.  Zieliński*  Wydanie  trzecie.  12ka. 
Warszawa.  1847.  Nakład  G.  Sennewalda.  Drak  J.  Ungra.  Str.  358. 
Złp*  6  gr.  20. 

53.  Skorowidz  monet  Polskich  z  trzech  ostatnich  wieków,  sze- 
regami lat  wykazanych Ułożony  przez   l(gnacego)  Z(agórskie- 

go)  autora  dzieła:  O  Monetach  Dawnej  Polski.  8ka  podłhźna.  War- 
szawa. 1847.  Druk  Banku  Polskieg04  Str.  62.  Złp.  3  gr.  10. 

KRAKÓW. 

54.  Hidrografia  miasta  Krakowa  i  jego  okręgu,  skreślił  w  cela 
otrzymania  stopnia  Doktora  medycyny  w  Uniwersytecie  Jagiel- 
lońskim Franciszek  Marczykiewitz.  Wyciąg  z  rozprawy  uwień- 
czonćj  nagrodą  przez  Wydział  lekarski  w  Uniwersytecie  Jagiel- 
lońskim. 8ka.  Kraków.  1847.  Druk  Uniwersytecki.  Str.  103.  Zip.  5. 
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d&,  Ou^jkiMj,  OLjli  tbtór  oaboie^tw^  dU  Ćhrzeician  Ka-^ 
tolłl(4w,  iprajdABieni  pieśni  nabolnycb  k  ksiąg  przes  Kościół 
Świ^^J  pótwi8r4aoii7ch»  Ha  użytku  wiernych  ntoŁouj  i  za  zezwo- 
leniem  Gttuuty  Oucbowoćj  i  R^dow^  do  druku  podany.  16ka. 
Krakdw.  1841'.  NakAad  i  dsMk  St.  Gies^kowskkgo.  SŁr«  672.  2łp.  4. 

4Mb  2««iek  Ogrodzieniec*  Powieść  historyczna  z  Xn  wiekii* 
pnea  X^X«  ISka.  Kraków.  1847,  Nakład  i  druklózefa  Czecha.  Str* 
iXQ  ikart.2.>  Z  rycittą  wyobrażającą  ruiny  Ojcowa.  Złp.  6  gr.  20« 

WBOCŁAlf* 

51  Pamięttiikt  Jte^fesa,  przez  Prydieryka  hf.  Stnrbla.  t>tni;\e 
wydania  (e)«  2  tomy.  1 0ka.  Wtocław.  1847.  Nakład  Z.  Schlettera. 
Druk  Ł.  Freubda.  Tom  I,  str.  164.  If ,  W&.  Zfp.  ł. 

1».  Kjfigii.  PcnrieM  priM  titt^wa  Zieiińakiego^  Z  pi«Ciu  Kio* 
grafiami  i  dne^iroryiaMi  rysunku  fir»  jkkś(a0dra^  B^ysiezAW' 
akiego).  Wydanie  1.  K.  Sotetywicia.  8ka  wielka.  iJp^.  1847^ 
Wk^ięgatni  cagpanleta^jM)rtib  i!.  A.  Brockbaua^  Sir«  3i»ifta« 
piaów  kart  2.  Zip.  13  gr.  lO. 


Doniesienta  literackie^ 

^ARSZAWAk 

OófltetigiKtwM^Wfllii  pratci^e  obecnie  na4  wykońoiaaiem  dra-* 
giego  totaitt  «,ŁikWy..''  Ifatefyały  jakie  zabrał  do  słownika  iirty* 
stów  pi^akwbt  8t»nAWii6iiiż  teraz  mogą  do  d^Mk  ąporycb  tomdw; 

Ząany  k  wielu  prae  neaenyfA  prawnik  Auguai  IieyliaaA»  wyda** 
j«l>taeklBdX9ihm.AiiuUe«0i^e  a  pr<tr|Maavii.  Bcukjuż  ai^e  rea« 
począł.  • 

P*  Wadiw  AleMnder  ItacmowBlu  wyjechał  w  podróż  naukową, 
ci^fOb  iwl«d««i^«NykoSHts«y«b  biblietek^  .i  dopełnienia  dzie* 
laiMMllKtófte4Nł  bithilku praftiiie  p«ii.^«aistory4 literatury  pol* 
akMjw**  •ObeeMe''«t^QAe«f ł  drugjhe  w^ydaaie  aupałoie  pnerobione 
'  i  zMCBoie  :poxrńaki8onc:  HiHot jri  prawodamstw  ałpwiańskick 
Miąfinf  Mq«aintejHzeini  iMniiikali^i  Mre  dolicza  w  piątym  to* 
mi^ijM  SmiiiŁ Maftowiedni  wnmeczu  mez^awieGkieoifpitrwia^ 
SAkowie  ^fimoif%  a  D  którego  .byłM|ś«i  don^yślał  aię.  lylko  lado* 
uaa  Czackft« 

Z  zapowiedzianycb  przez  Uas,  ą  wydawanych  w  Krakowie  st*- 
wiMeaa  i.  ł^^ptfiewakiegot  Matare«ytooś«i  i  p^miuki  Krakowa" 
4iireyinaltśR^  'j«żdM  i«6ą}^«  /Oo^kaid#go  przydenz  jest  rycina 


Digitized  by 


Google 


454  DONIESIENIA  ŁtTEBACKlC 

litogfafowana.  Wpiśrwszyni  zestyeie  jest  opis  historyczny  ko- 
cioła ś.  Katarzyny  na  Kazimierza  przy  Krakowie,  i  rycina  grobo* 
wego  pomnika  Wawrzyńca  Jordana  Spytka.  W  drngim:  Ogrojec, 
płaskorzeźba  w  kamienia  Witta  iStossa,  tndziei  wiadomość  o  dzie- 
łach tego  mistrza  w  Niemczech  dokonanych,  pióra  znanego  w  li- 
teraturze naszej  Ambrożego  Grabowskiego.  Piękne  to  przedsię- 
wzięcie zasługuje  na  współczncie  i  wsparcie  liczną  prenomera* 
tą.  Wydanie  staranne  i  bardzo  przystępne  skromną  ceną:  jeden 
bowiem  zeszyt  z  ryciną  i  tezŁem  kosztuje  tylko  ztp.  1  gr.  15. 

Także  wydano  już  w  Krakowie  u  Józefa  Czecha  powieść  z  cza- 
sów Bolesława  Krzywoustego  p.  n.  „Zamek  Ogrodzieniec'^  zaleca- 
jącą się  i  myślą  i  obrobieciem.  Piękna  rycina  min  zamku  Ojco- 
wa ozdabia  to  dziełko. 

Tamte  w  drukarni  uniwersyteckiój  Franciszek  Marczykiewicz 
wydał  napisaną  przez  siebie:  ,»Hidrografią  miasta  Krakowa  i  jego 
okręgo,"  w  cela  otrzymania  stopnia  doktora  medycyny  w  uniwer- 
sytecie Jagiellońskim.  Jestto  wyciąg  z  większego  pisma  uwień- 
czonego nagrodą  przez  Wydział  Lekarski  przy  uniwersytecie  Ja- 
giellońskim. .  • 

L  W  ó  Vi 

W  Galicyi  w  r.  1847  wychodzi  pism  czasowych  politycznych 
dwa,  niepolitycznych  sześć. 

Pisfna  poiUycznSf  treieit 

1).  Gazeta  Lwowska.  Wychodzi  trzy  razy  co  tydzień,  we  wto- 
rek, czwartek  i  sobotę.  Mieści  w  każdym  numerze  z  dwóch  lub 
trzech  kartek  składającym  się:  a)  Wiadomości  krajowe  i  zagrani- 
czne, b)  Nowiny.  Cokolwiek  ciekawego  lub  pochwały  godnego  we 
Lwowie  lub  na  prowincyi  zdarzy  się,  wchodzi  w  tę  rubrykę;  ja- 
koto:  recenzye  teatru,  muzyki,  balów,  uroczystości,  wesel,  nowych 
sklepów,  cukierni,  przechadzek,  i  t  d.;  po  czóm  następują  c)  Kor- 
respondencye  handlowe. 

Przy  Gazecie  Lwowskiój  wychodzi  oraz  Dodatek  z  kilka  arku- 
szy składający  się,  w  którym  następujące  rubryki:  a)  Dostrzeżenia 
meteorologiczne  we  Lwowie  czynione,  h)  Kto  z  honoratiorów 
przyjechał  do  Lwowa  lub  odjechał,  c)  Kurs  na  giełdzie  wiedeń- 
skiój  i  węzłowy,  d)  Kurs  lwowski  złota,  srćbra,  i  listów  zasta* 
wnych.  e)  Spis  osób  zmarłych  we  Lwowie^  f)  Doniesienia  sądowe. 
'g)  Dziennik  urzędowy  politycznćj  administracyi  krają,  w  końca 
b)  Rozmaite  obwieszczenia  prywatne.  Redaktorem  Gazety  jest 
'  Jan  Nepomucen  Kamiński,  a  właścicielem  spadkobiercy  Krat- 
tera. 

2)  Lemhergćr  Zeiłung  (Gazeta  lwowska).  Wychodzi  w  niemie- 
ckim języku  trzy  razy  na  tydzień  po  pół  arkaszyka.  Zawiśra  wia- 
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^omoiści  krafo>e  i  zagranio^e,  kurs  wiedeńskiJ  lwowski.  Reda- 
kŁfirem  jest  Max.  Aeinau,  a  właścicielem  Scbbejder. 
Puma  niepolitycznój  treści: 

1)  Biblioteka  sakładu  Ossolińskich.  Dotąd  wychodziło  tego  pi- 
,sma  cztery  tomy  rocznie-  Od  stycznia  roku  1847,  ma  wychodzi^ 
co  miesiąc  jecfen  zeszyt.  Będzie  mieścić  w  sobie  juz  nie  jedynie 
artykuły  historycznej  treści,  lecz  i  beletrystykę.  Prenumerata 
roczna  10  zł.  reń.  m.  k. 

2)  Rozprawy  Galicyjskiego  towarzystwa  gospodarskiego.  Mają 
od  r.  1847  wychodzić  w  czterech  sporych  tomach  co  roku  i  zawie* 
rać  obszerniejsze  roi^prawy  o  handlu,  przemyśle  i  rolnictwie.  Ro- 
czna prenumerata  wynosi  w  redakcyi  10  zł.  reń.  m.  k.) 

3)  Tygodnik  rolniczo-przemysłowy.  Wychodzi  arkusz  co  ty- 
dziej^.  Dawniej  redaktorem  byłT.  Kochański.  Dziś  nowa  jest  re« 
dakcya.  Zapełniony  bywał  pp  największej  części  tłumaczeniami 
z  pism  niemjeckich.  Nowa  redakcya  przyobiecała  same  oryginal- 
ne, praktyczne  rozprawy  zamieszczać  w  Tygodniku.  Na  tak  roz- 
legły rolniczy  kraj  jak  nasz,  mąłoby  było  i  trzech  pism  rolni- 
czych, z  którychby  każde  do  pewnej  klassy  gospodarzów  stosowa- 
ło się.  U  nas,  dla  braku  preaupaera torów  i  piszących  w  tym  za- 
wodzie, dotąd  zaledwie  jeden  Tygodnik  wegietowaó  mógł.  Roczna 
prenumerata  tego  pisąia  w  redakcyi  wynosi  8  zł.  re6.  24  kr. 

4.  Rozmaitości.  Pismo  dodatkowe  do  Gazety  Lwowskiej  wycho- 
dzi arkusz  jeden  co  sobota.  Zawiera  w  trzech  pierwszych  kar- 
tkach  powieści,  na  czwartej  kartce  wykaz  treści  każdego  numeru 
Tygodnika  rolniczo*przemysłowego,  Dziennika  mód,  i  rozmaite 
krótkie  wiadomostki  z  rozlicznych  zawodów  nauki  i  życia.  W  koi^- 
cu  mieści  anegdoty.  ^ 

5.  Dziennik  Mód  Paryzkicli.  Wychodzi  arkusz  co  dni  czterna- 
ście. Do  każdego  numeru  dołączone  są  ryciny  mód  i  rysunki  kro- 
jów. (Wydawca  Tomasz  Kulczycki). 

6.  LeseU&Uer  (kartki  do  czytania),  pismo  dodatkowe  do  Lem- 
herger  Zeitung,  wychodzi  co  tydzień  trzy  razy  pół  arkuszyka.  Za- 
wiera krótkie  powiastki,  dalej  jest  rubryka  rótnoici  (Miszellen) 
podobnych  do  rozmaitościowych,  na  ostatniój  kartce  zamieszcza- 
nych. Wko6cu  utrzymuje  kronikę  lwowskiego  teatru  niemie- 
ckiego, opery  niemieckiej  i  kpncertów.  Redaktor  Max.  Reinau. 
Podobnot^  więcój  interesu  to  pismo  obudziło,  gdyby  zajęło  się 
przekładami,  rozbiorem  i  wiadomościami  z  literatury  polskiój. 

Donoszą  z  Paryża,  że  nasz  ziomek  Szopen  coraz  mocniój  zapa- 
da na  zdrowiu;  publicznie  nie  występuje  nigdzie,  czasem  tylko 
w  prywatnych  domach  słyszść  go  można.  Bolesne  wrażenie  spra- 
wia wtedy  elegijna  gra  mistrza  o  bladej  twarzy  i  gasnących  sitach. 
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Wkooccreie,  któir  Thalberg  dawaf  w  Toins,  widkie  ofcfaAi 
iMlbienla  panna  Witkowska,  której  ipiew  doskonały  oildaviia 
podiiwianj  bjl  w  salonach  parjzkicfa. 

ZnanjK  powsicdinie  kompoiftor  wamaw^  Ignacy  Felis  Do- 
brzyński osiadł  «  Berlinie  lego  kompozyeyt  wielki  nnją  roK« 
gtos  «  Kiemcaedi.  W  dawanych  w  9cfiinie  koncertach  gn  j^m 
chwalona  byta  powstecfanie. 

WLipskn  ma  dawać  koncerta  na  gitane  Staoidaw  Smepano* 
wskiwraz  zioną  pianistką.  Frzybyltam  t  Anglii,  a  angielskie 
i  niemieckie  dzienniki  mówią  o  nim,  ie  Jest  bez  wątpienia  naj- 
znakomitszym dzisiaj  wirtuozem  na  gflane.  Rdwnici  chwalą  cdo* 
jącą  grę  na  fortepianie  pięknej  iony  jego. 

W  Dreźnie  i  w  Lipsko  występowała  temi  ezasy  w  famcertadi 
jako  śpiewaczka  pani  Okófska.  Podobał  się  jQ  głossDny.  czysty 
I  metoda  doskonalą.  Ksztatcila  stą  w  Paryin  i  we  Włoszech. 

Po  Niemczech  odprawia  teraz  podróż  artystyczną  miody  skrzy- 
pek Wasilew^i.  Dawał  koncerta  w  Wrocławin,  Gdańsko,  Berli* 
nie,  Królewca,  Lipsko  i  Kdonii.  Jednogłośnie  wszystkin  dzień- 
niki  bardzo  zaucżytoie  wspominają  o  grze  je^o. 


Beddkeya  Biblioteki  Worszamki^, 
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Marofee  t&4Ś*  DostneienU  wObserwatoryn 

Bliejsce  dostneień  wzniesioce  jest  377  stóp  paryskich  nad  poziom  moi 

czyli  w  luka  18041'25/'5  Da  wscU 
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AstronomiezBĆm  Warstawskićm. 

jego  szćrokość  geogr.  62013'5",   długość  w  czasie  I'*  14"' 45,''l 
względem  południka .  paryzkiego. 


wysokość 

wody 

spadtlj 

wmilim. 

s 

STAN    NIEBA 

KIEBCNEK  WIATRU 

6 

godz.  rano 

10 

godz.  rano 

4 

godz.  wiecK. 

10 

godz.  wiecz. 

6 

god.  r. 

10 

god.r. 

4 

god.  w. 

10 

god.  w. 

noto 

tui. 

)ogodny 
Mchmurny 
Dgła  lek. 
pochmurny 
»ocbmurnf 

pogodny 
śnieg 
napót  pog. 
pochmurny 
napót  pog. 

napół  pog. 
śnieg  rząd. 
pochmurny 
pochmurny 
pochmurny 

pr.  pochm. 
pochmurny 
dćszcz  b.  dr. 
napół  pog. 
pochmurny 

PdZ. 

W. 

Pn. 

PnZ. 

PdZ." 

PcT 

PnZ. 
PnZ. 
Z. 

PdŁ 
PnZ. 
Z. 
Z. 

Pn7 

Z. 

Z. 

Qgła  lek. 

pochmurny 

pochmurny 

pochmurny 

lOchmurny 

pochmurny 
śniógpruszy 
pochmurny 
pr.  pogodny 
pocnmurny 

pochmurny 
pochmurny 
pr.  pogodny 
śnieg  pada 
pochmurny 

pochmurny 
pr.  pochm. 
pochmurny 
snićg  pada 
śnióg 

PnZ. 

PnW. 

PdZ. 

W. 

Z. 

Pn. 

Pn. 

Z. 

PnW. 

Z. 

Pn. 

Z. 

Pn. 

PdW, 

Z. 

Pn. 

ao 

zgodny 

loehmurny 

ochmurny 

ocbmurny 

ochmurny 

pr.  oogodny 
napoł  pog. 
śnićg 

pochmurny 
pochmurny 

napdł.  pog. 
napół.  pog. 
napół.  pog. 
pochmurny 
tek.  zachm. 

pogodny 
pogodny 
pochmurny 
pochmurny 
napół  pog. 

Z. 
Z. 

Pd. 
Z. 

PdZ. 

Z. 

z. 

PdZ, 

Z. 

Z. 

PnZ. 

Z. 

Z. 

Z. 

Z. 

z, 

PnZ. 
Z. 
Z. 
Z. 

sa 

r»  pogodny 

ogodny 

offodny 

ogodny 

ogodny 

pr.  pogodny 

pogodny 

pogodny 

pogodny 

pogodny 

pogodny 
pogodny 
pogodny 
pogodny 
pogodny 

pogodny 
pogodny 
pogodny 
pogodny 
pogodny 

Z. 

Z. 
PdW. 

Z. 
Z. 

PdW. 

Z.* 
Z. 

Pd"w; 

Z. 
Pd^. 

Dgodny 
r.  pogodny 
r.  pogodny 
ogodny 
r,  pogodny 

napół  pog. 
napół  pog. 
pogodny 
pogodny 
pr.  pogodny 

pr.  pogodny 

smugi 

smugi 

pogodny 

pochmurny 

lek.  zachm. 

pogodny 

smugi 

pogodny 

pochmurny 

PdW. 
PdW. 
PdW. 
PdW. 
PdW. 

Pd. 

PdW. 

PdZ. 

PdW. 

PdW. 

PdW. 

PdW. 

?d. 

PdW. 

Z- 

PdW. 
PdW. 
PdŻ. 

Dchmumy 
ichmuroy 
>ehmurny 
im.  podz. 
•.  pogodny 
>cnmurny 

pochmurny 
pochmurny 
pochmurny 
pr.  pogodny 
pochmurny 
pochmurny 

pochmurny 
pochmurny 
pochmurny 
pochmurny 
pochmurny 
lek.  pochm* 

pochmurny 
pochmurny 
pochmurny 
deszcz  rosi 
pr.  pogodny 
pochmurny 

Z. 
Z. 
Z. 

PdW. 

Pd, 

Z. 

Z. 
Z. 

z. 
z. 

PdW. 
Z. 

Z. 

1. 

Pd. 

Z. 

7. 

Z. 

Z. 

Z. 

PdW. 

Z. 

PdZ. 

W. 

1.20 

1.00 
1.60 

1 

• 

! 

3.80 

6.81 

SB 

Digitized  by 


Google 


460 

mm*      6.    1. 
Średnia  wysokość  barometru  miesięcsna     7lli.403  27    i>.OOS 
Najwyźćj  dochodzi!      —       d.Hog.lOr.  761.08    28    1.783 
Najniżej  dochodsit       —      d.Oog.  lOr.    735^   27    2.072 
Średnia  zmiana  dzienna  3.2D  1.42 

Największa  zmiana  dzienna 

,      d.  la— 11  o  ff.  10  r.  12.94  5.74 

Średnia  wysokość  barometru  jest  wyższa  o       2.48  1.10 

od  stanu  normalnego  z  21  lat 
.      poprzedzających  748.921    27  7.993 

Średnia  temperatura  Marca  wynosi:  +  0.84  G.  +  0<>.67  R. 

i  U  jest  wyższa  o  0.22  „        0.18  ^ 

od  stanu  normalnego  tego  mie- 
siąca z  21  lat  poprzedzających  +  0.62  „  +  0.49   ,. 
Nąjwiększ*e  ciepto  dochodziło  d.  20 

og.4w.  ^  +1X6    „  +10.9     . 

Największe  zimno  d.  11  o  g.  6  r.  ^11.7    „  —  9.4     „ 

ri^rmometrograf  wskazał 

Maximum:  + 12^7  R.  d.  23; 

Minimum:  —  9^5  R.  d.  11). 
Średnia  zmiana  dzienna  temperatury  2.40  «,       L92     n 

Największa  zmiana  dzienna  d.  9—10 

o  g.  10  w.  9.1     ,,      7.3      ,, 

Średnia  wilgotność  miesięczna  wynosi  85.5;  biorąc  100  za  zu- 
pełne nasycenie  atmosfery  parą  wodną;  albo  4.63  gramów  na 
jednym  metrze  sześciennym  powietrza. 

Wody  z  dóssczu  spadło  3.80  millim.  czyli  1.68  lin.  par.;  z  śniegu 
6.80  millim.  czjli  3.02  lin.  par.:  razem  z  dćszczu  i  śniegu  10.40 
millim.  czyli  4.10  linii  paryzkicn. 
Dni  pogodnych  było  9;  napół  pogodnych  5;  pochmurnych  17. 

—  dśszczu  5  (d.  3, 25,  26,  29,  30). 

—  śniśgu  8  (d.  2.  3. 7, 8,  9, 10, 13, 15). 

—  mgły  2  (d.  3.  6). 
t-  gradu  1  (d.  29).   ' 
-^grzmotów  i  błyskawic  1  (d.  29). 

Marzec  r.  b.  b^t  dość  pogodny,  suchy  i  prawie  bez  śnić^; 
wpi^rwszćj  połowie  mroźny,  w  dragićj  łagodny  i  tak  ciepły  lalć 
w  porze  letnićj;  dni  18, 19, 20,  23,  24, 25,  były  tak  ciepłe,  iż  ich 
temperatura  po  południu  do  12  stopni  R.  dochodziła;  w  ogóle  mie- 
siąc ten  cieplejszy  był  o  0.18  stopni  R.  jak  zwykle.  Wody  z  d6- 
aiczu  i  śniegu  spadło  trzy  razy  mnićj  nil  lat  innych. 

Wiatr  panujący  był  zachodni;  w  drugićj  połowie  miesiąca  czę- 
ste były  wiatry  Południowo-Zachodnie. 

Wichrów  było  6;  t.  j,  Z.=5;  PnZ.=;l. 

D.  22  przed  zachodem  sło6ca»  widziano  dwa  słońca  boczne. 

D.  ^,  29  wieczór  koła  białe  otaczały  księżyc. 

D.  29  po  południu  ł^łyskawtce  i  grzmoty  połączone  x  giradem 
pićrwszy  rai  tego  roku  dały  się  słyszóó  w  Warszawie. 
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ilzigki  padzwfcząjnćj  Cfjnności  pmjsłpwćj,  która  ce- 
cbvje  obecny,  wiek.  Ze  wszystkich  stron  liczni  i  c^iynni 
robotnicy  garną  ^ic;  do.  dzieła,  i  przynoszą  ciągle  nowe 
mąteryały  do  wspólnego  pgniskja.  Niepodobna  w  na- 
9zycb  ;c9:asąch  dzielić  na\iki,  jak  niegdyś  czyniono,  .pa  ró-r 
tne  cz£3ci  zupełnie  od  siebie  niezależne;  •  albowiem 
cUieła,.  które  mają  być  przeznaczone  do  uporządko waś- 
nią tysiąca  faktów^  jakie  dostarcza  nieprzerwaną  praca 
nc;cpnycb,  stają  ąię  coraz  wiccćj  konieczne;  powinny  za* 
tćo),  pieścić  ;  w  sobie;  wszystkie  przedmiota  chociaż  ró- 
źnprodne  i  po^t^ikłane*.  Zebrać  prace  wiela  badaczów, 
pqQmć  każdy  sz.czegół,  ogarnąć  cały  ogół,  pogodzić  wy* 
padki  napozór  sprzeczne,  uzupełnić  je  poszukiwaniami, 
wyjaśnić  związek  ukryty  między  nićmi;  przechodzić  dro* 
gą;wJłip3ków  do  pray/d^  nakoniec  sprostować  błędy  za- 

3^  ll«€bervi«elMl'  58 
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462  AŁEZANDBE 

8iłe  W  obserwacjach,  powinno  być  usiłowaniem  tych, 
którzy  mają  dopełnić  przeznaczenia  prawodawców  dzi- 
siejszej nauki. 

Układ  tćj  pracy  w  miarę  zwiększania  sic  h'czby  fa- 
któw, staje  sie  coraz  trudniejszy.  Czyi  nie  pojmujemy, 
ze  jeśli  zechcemy  dgarnąć  oały  świat  zjawisk,  usiłując 
przytćm  uchwycić  prawa  ogólne,  które  rządzą  tysiącem 
cząstek  niezmiernćj  całości  w  czasie  i  przestrzeni  stano- 
wią c^  jedność,  jest  zastrąszającćm  przedsięwzięciem, 
lecz  razem  takićm  dziełem,  do  którego  umysł  ludzki  zdaje 
się  być  silnie  pociąganym?  Filozofowie  starożytni  wyłą- 
cznie bjlł  kosmologami;  u  nich  właściwie  mówiąc,  był 
jeden  tylko  cel  bezwarunkowy:  ażeby  rozwiązać  zapyta- 
nie co  jest  świat?  U  ludów  Wschodnich  czyli  przodków 
Zachodu,  ał  do  średnich  wieków,  których  jesteśmy 
spadkobiercami,  widzimy  zadania  tylko  powierzchownie 
dotknięte,  i  rozwiązane  za  pomocą  hypoteż  prawie  za- 
wsze mylnych.  Wieki  tiower,  na  zasadzie  obserwacyi 
t  doświadczeń,  obaliły  rusztowanie  rałśz]^Wćj  iiauki  upłyn- 
nionych wieków,  i  uznały  ta  konieczny  waf unek  do  wy* 
tłuniaczenia  zjawisk,  (Potrzebę  naibycia  znajomości  nauk 
ścisłych.  Tak  wielkie  przedsiettrżiećie  podzielone  zosta* 
ło  miedzy  astronomów,  fizyków,  chemików,  zoologów, 
botaaików,  fizjologów;  kaidy  z  nich  ^ziął  sie  do  dzie* 
ła,  kaidy  t  nich  iiiezwazając  tia  pośtep  dokonany,  iny^ 
ś|ał  ażeby  posunąć  Kia  przód  swój  ^ttedmiot  To  wiee 
moiemy  Śmiało  powiedzićć:  tu  rozprysły  6ie  zupełnie 
ogniwa,  które  spajały  pojedyncze  ńatikidawnćj  filozofii. 
Jedną  '  umiejęthosó  wieków  iibiegłydr,  zastąpiła  wielka 
liczba  ntiuk  teg&czesnych. 

Uczeni  wyszedłszy  z  rozmaitych  punktów  w  celu  zImn 
dania  zjawisk  napozór  od  siebie  niezale&oych,   oad  apo- 
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ichemA  Mputaryweli  ^  fmdiAm  le  9w«go  sMwdWłtkii 
kaid}  1  paoJkan,  według  «w«tgo  pojinow9&i«  r>Qay; 
lacK  dsMai^ze  które  wł«clq«  materyąt  jiAkieiiii.ss:  3Hviaw 
tio^  cieplika  ełektrjeuieśó^  magnetytoi,  ilmisUjr  ich^,  ią 
Uk  powiiiB,  do  połtcaeoiia  awych  pnsedi^iptów  m^h 
Geolog  isaaiega  pomoc;  i fia^i chemii iU  peimnia  blii^? 
stego  ksKtałtu  skał  i  ieb  pierwitatków;  Pd  nftwiajeai  dat 
im  swe  kryazta}>|r,  których  Mcsególno  właaooici  rMoily 
rapełoie  nowe  pomyaly  naprawa  polaryi$cyi  magnety? 
emiif  elektrycśo^  i  awilAła.  Trzy  te  glł««ie  umiejt'^ 
toościt  .jedynie  p^aeinUczone  na  obadanie  materyi  ntarr 
tw^,  łtemie  letknęły  ftie  i  oonk*  o  i&totacb  iyjefycj^ 
BMmiiku  i  xooloffia  dawniej  Walc;lyły  c  aobj  o.cułe  kle** 
sy  istot  wątpliwych;  teraz  podały  aobie.  r«ce  nioi  poiti  /Sr 
aiifohgiif  aieby  iaa  razen  drogi  tak  mało  znaną  jsik) 
jeat  biołagia^  Palaontólos^^  zaś»  która  dzia  tak  wyaoko 
wzroałiBt  przez  abadauid  wykopanych  roilin  i  sz^ątków 
zlwiórżeojfeh  w  różnych  pokłedacb  liiemi^  odslionił^ /Er 
tj/dogii  nieznany  dotąd  związek  mi^zy  dwoma  króle** 
akwemi  awiatt  organiczpego.  iUtroóf^mia  dłngta  odoao^ 
bnioAa^  w;9pi4rał)i  $k  wyłącznie  na  wiadomoaciMib  fnate^ 
matyanych;  najwifoćj  wMakie  zUąźyła  ik  Al>  fi^M 
pr^ez  użycie  z  jćj  oddziału  ttaraędzi  optycznych;  aie^  ni4 
koniisc^n*  tćm;  ząd^  ona  jeszcze  odt^j  niiuki  .aposobn 
poznania  zmian  zawiałychod  awiatłat  przezcfoprzyphor 
dzi  do  wniosków  prawdopodobnych  o  naturze  ciał 
w  przestrzeni*  Aatronomia  widzi  w  ksieiyca  śU% 
wstrząśnień  podobnyeli  do  tycb^  jakie  Wskazuje  geologią 
na  n«uó|planeeie^  Aatrpnomia  tłumaczy  i  przepowiada 
naprzód  poroszenia  wód,  które  pod  nazwiakiem  piedno* 
azenm  aif  i  otNhian^  ziiantt  ^  świato- 
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W'diiriej8z4m  8toleoni»  którego  «9  go4łwi:  iMryekf, 
w^ahdni  ^lUUmntocn^aiw&Asiefitjeh  Di6wi«  ctasach^ 
wszystkie  gałęzie  iiaok  pnsjfro&obycll  wspieraj)  się  wia- 
jemnie,  i  liiistracąc  na  swój  włakiwćj  niócj  i  c)iarakte« 
ITOyeiągle  jedoa  odtlrogi^j  potrseboją  pomocy ,  com 
więcej  ważnej/  coraz  więcćj  koniecznćj.  Zapatruje  ńę 
z  tego  punktu  widzenia  rzeczy ,  nłkt  nie  moiie  być  spe- 
eyalnym  w  wykładanym  lub  obrabianfym  przez  się  przed- 
tttoeie;  nikt  nie  może  pojąć  i  nie  pofmie- dokładnie  przed- 
miotu tegói  któremu  ?ię  odidaje,  jeśli  nip  jest  oł>eznaoy» 
cbociaŁby  ogólnie,  z0  wszystkiómi  gałęziami  nauk  przy<* 
rodzony<;h.  Ograniczając  się  ściśle  na  jednym  przedmie- 
Gve,  pomimo  usiłowań,/  nio  dojdzie  46  połoienia  zasad 
pewnych,  do  zasad,  któreby*  stanowiły  hiezaprżeczoii) 
•  rzeczy wistośó  rzucohój  teoryi, 

Jei^i  jest  nauka  która  potrzebuje  prawi- nniwersal- 
nych  wiadomości 9  to  bez  wątpienia  ta,  która  wziąwszy 
całą  kulę  ziemską  za  przedmiot  do^  badania;  usiłuje  zdać 
rachunek  ze  wszystkidi  zjawisk  codziennie  wyrabiając) eh 
się  W'Ogromnóm  jój  labóratoryum.  Mówię  tu*  o  ogólnij 
fizyce  hdi  ziemskiłj.  Nauka  ta,;  zawsze  jako  ulubiony 
przedmiot  teoryków,  długo  opiórała  się  na  ^czystych'  by- 
potezaćb^  ulegała;  powszechnym  prawom^  Tmzzaś,  lu- 
bo pojmujemy  iź  postęp  jój  nie  moią  hyó  tak  szybki, 
Wszelako  opiórając  się  na  obserwabyach  i  doświadczę* 
niacfa^  ciągle  postępuje  naprżód/Czyńndść  to  i  wynalazczy 
gieniusz^  mają  wjtknięte  sobie  granice;  czas  zaś  jest  je- 
den z  koniecznych  warunków  dla  zel>rania  faktów,  pe-* 
wnycfa  i  niepowikłanycbk  Nakomeo  dodamy/  ie  od  po* 
czątku  naszego  stolecia,  ogólna  fkyka  kuli  ziemkiSj  zro- 
biła dość  znaczny  postęp;  Nieustannie  rozprzestrzeniając^ 
swe,  ie  tak  się  wyrażę^  podbo|ei  przesyła  ^prawi«  za 
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graDtCff!  nass^*  planety^  i  praygóćoiilal»  drogę  dańraiu 
rozleglejszćj:  nauki  o  ogólnSjfisyce.  taiMoUmolci.. 

Z  źalem  wyznajemy,  ii  dotąd  nie  pomyślano  o  zebra-  ^ 
nia  materyałów,' tyczącycłi  się  tśj  nauki,  w  jedną  całość. 
Rozrzucone  po  rozmaitych  specyalńych  dziełach,  po  pa- 
miętnikach uciODycb  towarzyatut^-;  po  opisaofa  podróży, 
różnorodne,  róznolicoweprzedmiota,  wiele  traciły  na  po«* 
wadzę,  związku  i  wartości,  jedynie  frze^^wt  tozerwa^ 
nie; . ztąd  więc  oddawna- 'dałaisie^cżuć pcrtraeba,'  atoby 
jeden  zuozonycb  zebrał  je^  i  uporządkował  bannońijnie 
i  systematycznie;  ale  dla' wy|f»onanią  takowego  pn(edapc- 
wzięcia,  pottceba  .zdolności  nieppapolityob,  aprzytóoi 
wielkiego  poświęceniai  się  looiółomi^  pracy;  '^  i'  i 

W  takim  przypadka ,  głęboka  nawet  nańka  staje  aie 
niedostateczną,  jeśli  nie  fest  tyle  wielostronna^  iie  uzas<v* 
doiona;  w  takim  mówię  wypadku,  nalefty  koniecEnie  być 
fizykiem,  chemikiipm,  agronomem j'  słowem^  natoraiłstą. 
Z  pomocą  mnóstwa^znajomośćiszcżf^gółóin^  i*  rozmai tyeb 
odcieni  nauk  ścisłych  ,>  na)ety  posiadać  umysł  wszystko 
obejmujący;  przytćm  umiejący  liręczuie  i  złatfi^ością 
schwycić  i  zastosować  taki  fakt,  któryby  słuiył  za  pe* 
iufnik  Aiczćm  prawie  niezachwiany.  NakMiecdo  podo*^ 
bnega  utworu  dzieła,  potrzeba,  izby  akitor  mówił  w  imię 
swychi  osobistych  badań,  ażeby  wykładał  wypadki,  feno- 
mena, jako  badacz,  jako  gabinetowy  etperymentaiista; 
ażeby  swemi  oczyma  widział  i  pojmował  wielkie  fenome* 
np,  których  bistoryą  cbceópowiadać-'  Tak  więc,  kosmo* 
|«g  Winien  mióć  umysł  obdarzony  świetnemi  przymiota* 
Uli )- a  ^0  tego  wyłącznie  być  usposobionym  przez  system 
matycine  pobióranie  nauk.  Tylu  trudnym  i  różnolico^ 
wym;  warunkom,  nłkt  zdaje  się  nie  mógł  lepićj  zadość 
uczynić  jak  Alexander  Humboldt;  o  caóm  niektóre  szcze* 
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gMyijtiia  tego  stahotakega  Qci«iiegd«  «mc«  nas  do- 
statecznie piwlŁoiUML . 

ijfit  Humboldta. 

.  Fryderyk  Heoryk  Ałesaader  Humboldta  urodził  «e 
w  r.  1760  ^e  wsi  Teget,  połozra^j  o  dwie  Diiie  od  Ber- 
lina. Rok  ^spofflni^ny  8zcz<^ółnie  pamietnyin  jest  przjj* 
adttU  na  świat:  Ghateaubriand^a,  GoYier  i  Napoleona.  Oj<* 
oeoAIeiandra  należał  da  ligzby  Alj  sżlacbty  praski^ 
ktira  poświęcała.  oatyr:sw6j  majątek  Fryderykowi  II  ną 
pokrycie  kosztów  wojjny  siodiiiibMni^,  a  taiatka  jego  była 
rodem  Francuska  z)  owyjobpainietnyeb  eisad  ff  aaoiizkićb, 
kt^re  powstały  w  Nieoiciedh' w  akutek  zniiany  edykta 
w  Nantes  i  .prześladowań  religijnych  we  Franeyu  Koło- 
niśei  ci  chociai  w  obcym  kraju  na  zawsze  osiedli^  świc« 
cie  wszakże  zachowywali  rodiinn;  swój  język*  Tym  Wiec 
sposobem*  młody  Alexander  osówił  po  francusku  jak 
i  po  niemiecku;  co  właśnie  wyjaśniar  ^zi^go  Humboldt 
niógł  pisae  w  obu  tycb  jeżykach  znajwieM)  i  jednaką 
łatwośdf 

Pierwsze  lata  młodości  Humboldta »  upłynęły  na  zaj- 
mowaniu Sie  nauką  w  praecbiiotacb  rozmaitych.  Po 
ukończeniu  nauk  szkolnych  pod  przćwodnibtwem' For- 
stera natnralisty  i  współtowarzysfea  podróiy '  morskich 
Gook'a,  łącznie  z  bratem  startym  znakomitym  fiłologiem, 
poznał  teoryczoie  i.praktyczfiie  górnictwo,  przytóm  zaj* 
mował*  się  fizyką^  chemią  •  mineralogia  i:  technriogią 
i  astronomia.  Wsaedłsi^  do  akademii  górnicsśj  W  Frej* 
bergu,  celował  nad  innych  w  naukach,  iak^  iź  majao  za* 
ledwie  lat  33  wieku »  wysłaino  go  na  naczdbatka  górni- 
ctwa w  Góry.  Soanowe  (Fiehtelgebirg)t  gdżite  po  upływie 
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roku  t«fd«t ;  diMo  ^  raffin^.  i$kfyinfft^  sMjdo* 
wąnjjeli  w.  pckMach .  jioditieME^nf ^^  fNTiiy  iirykon;«iraiuu 
Tobói  pod  jego  dozoreBi4 

Aie  ftjecia  podobnego  cod^aju,  nie  podobały  się  wca* 
le  uczniowi  współtowarzyszjBi  podróiy  mpr^kich  C0ok*a« 
Poojągafiy  jakby  tajęmfią  siłą  do  p€idr6iowaoia»  obje- 
cbał  wiee  i  zwicdał  szybko  JEioIaiidy«,  Francy^  i  Aogli^^ 
i  Wydał  w  dwóóh  toniaeb  dzieło  pod  tytułem:  Wyete^ 
cM  za  Ren.  Pó  powrocie  do  krajUf  udał  aie  do  Getyn* 
git  tand  Kaś  pod  prMwodBiotwem  Spemmering  a  zajął 
ftie  praktycznym  poznaniem,  anatomii*  <Swiozył  $ii  w  apa- 
Ifzooii  cbemicznycby  i  jui  po  za8tosoMr»«iiu  tycb  róinor 
rodnych  nouk,  przeszedł  do  tmdniejszych  zagadnień: 
ogłosił  badania  o  wegttac^  i  oddytiumu  roślin;  o  ąna-^ 
tteit  poiwk^rtui;  i>,drailiwo$ei  nettoowy^h  i  muskularfiych 
%Mkim  «  ikuiek  dziaiania  gcdujoanizmu.  Ostatnie  t^ 
dzieło  aicżególnie  zwróciło  Ha.aiebie  uwagę  iiczopego 
świata.  Aieby  nadaó  awoim  badiniom  i  wypadkom  wifi^ 
kaaą  pewnoa^  autor  nie  lękał  aię  robić  doświadczenia 
na  samym  sobie:  zdejmowiał  oa  za  pomocą  wezykatoryi 
zwićrzcbnie  warstwy,  skóry,  by  tym  sposobem  czułe  cze*' 
ści  ciała  organizmu^  stykały  sie  bezpośrednio  z  powie*. 
Irsem. 

Wszystkie  te  iajtda  i  praba^  dłużyły  tylko  Humbold^ 
towi  za  środek  przygotowawczy  do  wykonania  aamiarui 
który  byłjeg4  jedynym  cetem-wźydu*  Opowiadania 
Forstera  podsycały  w  aina  nieograniczoną  chęć  do  d^-* 
lekich  podróiy.  Aozmowy  i  bratemi  wystawiały  mu  po- 
łudniową Azyą,  jako  kraj  najwiecćj  mogący  wynagro- 
daić  trudy  i  niebezpieczeństwa  dalekjćj  podróży^  boga- 
tóm  aniwem  odkryć.  Ułody  naturalista  i  badacz  nie- 
cierpliwie ocaekiwał  chwili,  w  któr^  bfidzie  mu  moina 
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przefriknąć  i  kbad«ć  -tajniki  staroŁytaićj  k6łAki  rodo 
ludzkiego.  Wojna  ktÓra  podówczas  pnrtoszyła  Earope, 
stawiała  ciągle  nieprzełamańe  pffeeazkodj' w  wykonania 
jego  zamiarów;  jednakie  zdawała  uę  ma  nasawać  porę, 
z  której  powinien  korzjBtp<5. 

W  czasie  oblężenia  Mogancyi;  walczące  stronj  pro- 
wadziły miedzy  sobą  okłady,  a  Bjdimboldt  zostając  wten- 
czas w  stopniu  sekretarza  przy  baronie  HardeńbergHi^ 
wysyłany  był  codziennie  z  poleceniami  do  armii  franca- 
kićj  pod  dowództwem  generała  Moreau.  Poznał  się  ta 
Humboldt  z  generałem  Dessaix  szefem  sztaba  armii,  któ*^ 
ry  odróżniał  się    wpośród  meokrzesanych   i   szorstkich 
obrońców  rzeczypospołitój/  uprzejmością  i  łagodnością 
charakteru  w  obejściu  sie*  Odtąd  obaj  młodzieńcy  serde^ 
ćznife  tapra^yjaźniU  się.  Desśais  powierzył  swemu  przy-^^ 
jbcielow?  w  tajemnicy  będący  jeszcze  zaitmr  Bonaparte* 
go  wyprawy  4o  E^to.   Dostać  »sie  dóiiidyi  przez  zie- 
mie Faraonów*  dotąd  Humboldt  nie^powązyl  i»ic  nawet 
pbmyśM(i!    1>eraz  zaś  beż  namysłu*  postanowił  opuścid 
niemie<;ki  obóz;  po^^  pojechał  do  P^ryia  i  podał  proś* 
be  dodyrektoryatu  o iJóawolenie  naleienia  do  wyprawy 
egipskiej.  Po  długijóm- oczekiwaniu,  otrzynmł' oditaówną 
odpowiódi  Bynajmniej  nie  zrażony  taką  przeszkodą^  po^ 
śpieszył'  z  dragą  prośbą-' do  (ego,-  który 'piói^wszy.  po- 
wziął i  ąłożył  plantaksłitwd^j  w  dzięjaqb  państwa  fran* 
cuźkiego  Wyprawy;  śprestfnie  więc  udał  sie  do  Marsylii, 
^ ale  Bonaparteafeeby  omylić  An^ików,  przyśpieszył  dzień 
odbicia.   W  chwili  kiedy  Huńtbaidt  przybył  nad  &neg 
Śródziemnego  mórica,  flota  unosząc  na  swybh  ^łMirkach 
orężnych  rzplitćj   francuzkićj,    kryła  się  za  poziom  wi*- 
dnokręgu.  Humboldt  ze  smutkiem  udał  sięf  do  Hiszpan 
nil,  w  ąadziei  ie  wsiądzie  na  okręt  w  Korunnie^  zkąd 
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podług  poprzednio   ułołonego;  płaout  przybije  do  brze- 
gów Barbar ji,  ;a  ztamtfd  złączy wszj  się  z  Icarawanami 
.  idącemi  z  TrypoIi3  do  Kairu,    połączy  się  z  armią  fran* 
CBzką.  Łe<^2  ^  ^^  j^8^  zamiary  spełzły  na  niczćni. 

KU>  inny.  gdyby  widział  tyEs  przeszkód*  wyrzekłby 
się.  zupełnie  swego  przedsięwzięcia;  ale  te  przeszkody 
wzbudziły  w  Humboldtcie  jeszcze  wiccćj  chęci  i  energia*. 
Śródziemne  morze»  Azya,  Afryka*  były  dla  niego  zam- 
knięte; postanowił  więc  dostać  się  do  swych  ulubionych 
ledyj  oceanem  Atlantyckim  i  przez  Amerykę.  Przez  sta- 
rania i,zabiegi  brata  swego,  będącego  w  wielkićm  powa- 
ianjo,  pozwolił  król  hiszpański  Humboldtowi  zwiedzić 
osady  bijszpąnskie.  Humboldt  chciał  tylko  przejechać 
przez.  Amerykę,  dostać  się  do  portu  Acapulho  na  Sppkoj- 
nyip  oceanie* .  a,  z(;aintąd  odpłynąć  ńą  okręcie  co  rok 
Wyprawianym  do  wysp  Filipińskich,  ^ym  sposobem 
przel)iegłszy  %  części  i^Yiata^-^wKać  się  do  dawno  pcze* 
kiwanych  Indyj«  Ale  jak  stąpił  «a  ziemię  nowego  świ^ 
,ta  i  został  otoczonym  nięznuoeini  mu  (iotąd  skarbami^ 
na  chwilę  zapomniał  .o  lodyi^  a  podróż  którą  zamierzył 
doprowadzić  do  skutku,  zamienił  na  pięcioletni  pobyt 
w  Ameryce.  Od  roku  1799  do  1805,  zajmQ)vał  się 
Humboldt  zbadaniem  olbrzymich  wierzchołków  i  stra- 
sznych wulkanów  p9sma  gór  Kordiiięrów;  zwiedził  ró- 
wniny rozciągająpe  si^  u  stóp  tych  gór,  poznał  kierunek 
i  wielkość  rzek,  których  źródła  biorą  swój  początek 
w  głębokich  przepaściach.  Zwiedził  tak^e  znaczniejsze 
wyspy  patoki  Sfesykanskićj.  Nakpniec  korzystając  z  neu- 
tralności Stanów  Zjednoczonych,  po  tylu  trudach  i  zno- 
jach, młody  ppdróiny  wrócił  do  Europy,  i  przywiózł 
z  sobą  mnóstwo  zadziwiając jch  materyałów^  jsko  owoc 
tyloletnićj  podróży. 
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W  epoce  powrotu  Humboldta  dor  Europy,  lojeat 
t>kołor.  1S05,  znacseiiie  poittyczoe  Pras  tottewało 
w  oajsmatntejszćiii  połoienfd.  Państwo  otworzone  przez 
zręczność  i  biegłość  Fryderyka  II,  po  bitwie  AosterKte^ 
kićj  i  klęsce  pod  Jena  zaroieiriło  sie  chwilowo  w  pro- 
wincją francuzk^.  Wszystko  wite  co  sie  ściągało  pod- 
czas tćj  klęski  do  wewnętrznćj  oświaty,  wcale  rząd  nie 
zajmowało.  Z  dnigićj  strony,  tai  sama  epoka  opanowa- 
ną była  złowieszczym  gieniesfeetti  oświaty  nieinieckićf; 
napłodziła  ona  wiele  głów,  kt6re  ćwiczyły  sie  wyłącznie 
w  dogmatach  metafizyczoycb.  Afceby  mi^  powagę 
w  świecie  uczonym  niemieckim,  ażeby  mićć  pewne  zn»- 
czenie  wspołeczeństwiey  należało  być  koniecznie  abstra- 
kcyjnym, wyrzec  się  towarzystw,  pisać  i  gadać  w  spo- 
sób taki,  by  go  nikt  nie  pojmował.  Z  tukimi  tytko  przy- 
miotami, kaidy  miał  prawo  dobijać  stę  o  przywita  na 
najwytszy  stopień  godności  literackiej;  imię  takiego  tyl- 
ko mędrca  głoszono  po  wszystkich  rogaicli  szdźepo  ger- 
'mańskiego.  W  pośród  tdkieg<o  usposobienia  omysłów, 
czego  się  tnógł  spodziówać  Humboldt  'po  pięcioletniój 
przykrćj,  uczooćj  podfó2yT  Humboldt  jako  wyłączny  ba^ 
dacz  ogótnćj  fizyki  kuli  ziemski^  Humboldt  który 
o  trascendentalnćj  filozofii  itiemieckiój  ledwie  z  opowia- 
dania słyszał?  Naturalnie  przyjęto  go>  obojętnie^  Sam  król 
nawet  nie  raczył  udzielić  mtk  poshichanio.  Udał  się 
więc  natychmiast  z  całym  zapasem  Wiadomości,  oraz  ze 
znacznym  rbiorem  botaniki,  zoologii  i  geognozyi  do  ogni- 
ska cy wffizacyi  i  oświffty,  ^tojest  wyjechał  z  Berlina  do 
Paryża. 

Obi^awszy  więc  Paryż  na  mieji^ce  odpoczynku,  ogła- 
szał płody  swych  badań  i  pracy.  SKasto  io  rzeczywiście 
było  dla  niego  drugą  ojczyzną.  Laplace,  BerthoUet,  Jo»- 
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nard,  w$zy9cy  ci  zoaimeiHci  Mzie  przjjfiłi  g^  da  $v^<« 
go  grona  jak  braUi  ^k  pngrjaeieia.  Wdow4d  3(aftl«g^ 
które  ucajiitt  dla  aauki  i  iudakóścii  przyjętymi  lostał  na 
całoofca  towaraystwa  d*ArGiieil»  odtuac^jąeego  się  wie-» 
c4j  odiaoycli  towariyatw^  ae  oał^nkoiuje  byli  raieiii 
i  ucionyw  i  przyjaciółmi.  HttIołHiMt  wkrótoa  osprawiah 

•  dli«tił,  ii  godpym  jaat  aaactfakii  kolegów  awojcb.  Prae- 
pedaajae  czaa^  papneioiaii,  to  w  gabinecie  Guvie^gQ^  to 
w  laboratoryum  &r|r-Łuaaae*at  ogłosił  wi^b  waioycłi  roa^ 
pwew  o  praodniotacb  róźnorodoyciw  a  miediEy  itwicm:. 
iliMprotmc^a  piMruiemą  Md  krUnią  u  jplalMhes  o  jaay^ 
Im  i  sąrcu  kroMj^  o  oiMiluia  Ammąy  jiaadtff  iMmn 
fawfyaft  to  pęchetm  ryki  poitrieięnHi  md  tdbi^amm 
10  ¥>a4ifki  ^ammeiirffczm  friaiftirtia  mii  pr9urQcąy$i04^h 
dfmo^frsr*  9riir0ń$  na  ti^ynioafoiMocA  gir  Pkkmeh0 
i  Chimborazo  IH^OOO  al&p  nad  powioiKcbnia  aaoriłi, 
i  apkzmirfiąt  i  mloi  do  jego  cialów  oieaoafiyohr 

Obok  tych  nofpraw^flooiboldt  wydał  kilka  daieł,  Uh> 
jest:  Opia  hiMfycmy  now^  Hksipaąi^  ktbrj  poawięeit 
królowi  pruskiemut  podówczas  będącemu  jeńcem  wo* 
jennym  cesarstwa  francuzktego;  opU  historyczny  podró- 
ży; Łu  zebrane  ^  rozmaite  i  oajtrudpiej^ze  pytania,  to- 
jest:  o  geograGi  roślinnej,  o  prawach  nśagnetyzmu  i  cie^^ 

'  ple  wewnętrznym  kali  ziemskiej,  o  pochodzeniu  plemion 
amerjfkanskjcby  oraz  zdania  archeologiczne  o  ich  po- 
mnikach; nareszcie  dzieło  pod  tytułem:  Obrazy  natury^ 
w  których  stylem  ^pięknym  i  krasomówskim  przypomi- 
aąjąc  Biiffon*ai .  atarat  aię  uczyoic^  je  przystępoemi  i  zro» 
zumiałemi  dla  ogółu,  a  przyt^m  obznajmitS  nas  z  płoda- 
mi międzyzwrotnikowemi. 
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Aieby  uporządkować  wielką  liccbf  materyałdw  przy- 
wiezionych z  Ameryki,  nie  byłyby  dostateczne  ani  naj- 
obszerniejsze wiadomości  Humboidfa^  ani  siezmordo* 
Wana  jego  czynność.  Wezwał  więc  w  pomoc  ludzi  spe- 
eyalnycb;  i  z  rzadką  szlaclietnością  oddał  im  swe  zbiory 
botaniczne  i  zoologiane.  Towarzysz  jego  podróży  Bon- 
plan  powtórnie  odpłynął  do  Ameryki  (1),  w  miejsce  któ- 
rego wybYał  Kunth*a^  jednego  z  najińtfkomitlszycb  ów«^ 
czesnych  botaników.  Znamienity  Latreille^  ojciec  nowój 
entomologii,  podjąłsie  opisać  owady;  Yalencienries  wów* 
etas  tylko  co  wystąpił  w  świat  uczony*  otrzymał  na  swo* 
ję  cześć  ryby  i  mięczaki;  niektóre  zaś  najzawtisze  i  naj- 
nmićj  znane  przedmiota  tyczące  się  zoologii,  poroezbne 
były  sławniemu  Curier,  który  przez  swe  badania  anato- 
miczne nad  wątpliwemi  płazami;  piórwszy  szczegółowo 
dał  poznać  dziwaczną  organizacyą  Syrena,  Proteuiza 
i  Akieiola^  któreto  istoty  łączą  w  sobie  cechy  brgani- 
zacyi  innyich*  klas  zwiórząt  (2)^  Kaidemif  z  tych  natura- 
listo w»  oddana  była  słuszna  pochwała  za.  trudy  i  poświę- 
cenie się  dla  dobra  powszechnćj.  oświaty.  Humboldt  nie* 

(1)  Bonplan  godny  współtowarzysz  Humboldta^  również  uczo- 
ny, również  śmiały  jak  on,  który  przedsięwziął  nową  .wycieczkę, 
postanowił  posunąć  się  aż  do  Paragwai.  Wykonał  w  Istocie  swój 
samiar,  lecz  zaledwi?  tam  przybył*  scbwytaoy  na  rozkaz  dykta- 
tora Francja,  i  osadzony  w  więzieniu.  WJele  lat  upłyn^o  nim 
Francie  dozwolił  Bonplanowi  wrócić  do  £uropy. 

CI)  Syren,  ciało  ma  podobne  do  węgorza,  gbwę  do  suma*  oczy 
małe,  farbę  czarną.  Mieszka  w  Ameryce  mianowicie  w  Karolinie* 
przebywa  w  wodzie  i  na  lądzie>  karmi  się  owadami  I  płazami^ 
węże  jednak  najlepiej  lubi.  Głos  wydaje  podobny  kaczemu.  Pro* 
teusza  ciało  długie,  wysmukłe,  nagą  skórą  pokryte,  trzy  dycbawki 
na  bokach  szyi,  nogi  bardzo  małe.  Mieszka  w  pieczarach  w  o*  < 
dą  zalanych,  mianowicie  w  Kamiolii.  Największy  ma  długości 
13—15  cali;  kolor  blado-cielisty.  Oprócz  płuc,,  postrzegają  s1q 
u  niego  skrzele  jak  u  ryb»  lecz  te  są  na  wiórzchu,  z  obu  stron 
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tfika  łe  nie  ehdal  przyswajać  sobie  codsą  psacfi  na  wiór 
^ch;  któny  inaJ4  znaczenie  i  wiarę  w  opinii  publicznej* 
ale  nadto  oznaczył  wyraźnie  przy  kai^ym  roz&i^riei  ćo 
wyłącznie  należy  do  niego^  a  co  do  współpi*acowników« 
Jednakie  w  pośród  tak  czynna  iycia»  Humboldt  nie 
zapominał  o  piórw8zycb  zamiarach  powziętych  jeszcze 
w  młodości.  W  towarzystwie  Yalenciennes  (poniewai 
Kunth.zosi«ł  w  Paryżu)^  udał^ic  do  Anglii^  az^by  wy- 
jednać pozwolenie  koniecznie  potrzebne. dla  wycieczki, 
do  lodyj;  Ale.  przeszkody  >  których  istoty  zapewne 
w  owych,  <;z>sach  nie  domyśli  Wał  się,  zmusiły  go  jeszoze 
raz  odłożyć  na  późnićj  swój  zamian  Kiedy  był  kongr^ 
w  Akwisgranie,  Humboldt  pośpieszył,  do  t^  miaata 
w  nadziei,  że  pomoc  tam  obecnych  panujących  usume 
nakontec  wszelkie  przeszkody.  Fryderyk  Wilhelm  lU 
przyjął  Humboldt*a  ze  szceególnćm  zadowoleniem  i  wzgłę^* 
darni,  oraz  przyrzekł. ponosić  wszdkie  koszta  pfzedsię- 
wziętćj  przez  niego  wyprawy;  ale  ówczasowa  polity-; 
ba  angielska  lękała  się  na  samo  wspomnienie^  ie  tak 
znakomity  badacz  zobaczy  częńć  kuH  ziemskiój ,  którą 

szyi,  farby  krwisUj.  AKsolo^u  czyli  dychawkoteiee,  którego  są  trzy 
gatunki,  znajdujące  się  tylko  w  Ameryce.  O  ich  sposobie  życia 
nic  dotąd  niei^iemy.  Głowę  mają  dożą,  pysk  krótki,  oczy  bioną 
powleczone,  dychawek  po  trzy  na  obu  stronach  szyi;  ciało  grube, 
długie,  grzebień  na  grzbiecie  skórzany,  nizki,  z  ogonowym  złączo- 
ny; nóg  krótkich  ezCćry,  palc€  bez  pazurów.  Niektórzy  naturak- 
ści  utrzymywali,  źe  tę  zwierzęta  są  poczWarkami  dotąd  nam  nie- 
znanych wielkich  płazów  jaszczurkowatych.  Mieszkańcy  zaś  Ame-. 
ryki  utrzymują,  że  to  są  zwićrzęta  ukształcone.  Największy  z  te- 
go rodzaju  gatunek  żył  niegdyś  w  Europie,  jak  dowodzą  szkide- 
ta  wynoszące  po  3  stopy  długości,  znajdowane  w  łupku  fisankim 
w  kopalni  eningskiej,  na  granicy  szwajcarskiej.  Byli  tacy  pisarze/ 
którzy  npatngąe  podobieństwo  tych  szkieletów  do  szkieletu  ciała 
Judzkiego  ogłosili,  że  znaleźli  kości  człowieka  przedpotopowega 
(homotestis  deluvii );  ale  zapomnieli  zwrócić  uwagę/  że  szkielet 
Aksolota  miał  wyraźny  długi  ogon. 
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4iivaia  M  twąyfhmmŁL  Po  Ijło  besowoeowj^h 
ząbiegacii »  Hi^baldt  ostateomie  widsM  sif  pnymu* 
8ioDyv,  wyraec  sit  iamHHru«  którego  doprowa<faeiif*  do 
akptkot  ifdał  x  upragiiienraai  Bccony  świat 

Humboldt  w  czasie  bjtuoiei  aw^ćj  w  Aiperjrce,  odedał 
B  Guadeldpy  rzadki  xbt6r  geognostycznft  £awłćrająqr 
mnóstwo  minerałów  i  kamieni  zebranych  na  wićneboł* 
kach  Andów.  Angliqr  w  drodze  przomoeą  takowe  zabrali 
i  odeaMi  do  Lomlfiiii*  €zęk  tego  sbiora  adobi  dziś  ga« 
lorye  muzeom  brytaiiakiego  ^  reszta  zaśleiy  w  pakach 
w  składzie*  gdzie  przed  kilku  jeszcze  łaty  moina  je  było 
widzieć. 

Humboldt  po  prz^ciu  powtóittto  do  Beriina^  po<* 
wszechnie  był  lobaony  i  poważany*  jako  uczony,  jako  na* 
turaUata  i  znakomity  podrółny.  Fryderyk  Wilhelm  od* 
dając  naletny  hołd  uezonemut  osypał  go  dobrodkiejstwy 
i  zalicsył  Wpocaet  swoich  przyjaciół.  Szcz^ófaiio  niegajfc 
powszechnym  życzeniom^:  postanowił  Hnmboldt  zapo* 
znać  publiczność  z  owocami  ssrćj  pracy  ż  poświęceniem' 
i  mozołem  zebcane.  Nierównie  obszerniój  wyUadal 
w  Berlinie  swój  przedmioty,  jak  w  Paryiu,  przez  co  da- 
wał poznać  bliićj  słuchaczom,  wiadomości  tyczące  sie 
ogóloćj  fizyki  kiili  ziemskiój.  Wszystkie  stany  Berlina 
tłoczyły  się  około  professora  kiedy  mówił  głosem  peł* 
nym  wdzitko^  powagi  i  słodyczy,  w  imię  nauki  oiezaprze* 
czonćj,  w  imię  osobistych  doświadczeń:  a  opisując  wiel- 
kie fenomena  natury  na  obu  półkolach,  mógł  powta* 
rzać  co  chwila :  ja  io  missiałeau  Lecz  w  tych  samych 
dniach  uroczystych  i  chlubnych  dla  siebie,  dotknięty  zo- 
stał ciosem  nieopisanego  smutku  i  ł>ole$ci.  Utracił  on 
brata  rodzonego  Wilhelma^   który  dzieląc  z  nim  prace 
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PiKj  wyiładaoiu  ni  firelekeyadi  piiblicuiyeb  prxe4* 
«H#i4w»  tyczących  sit  Ogóii^j  Bzyki  4uJi  ^iemikićj, 
4Mczeg4bie  fizyki  mwego  iwiala  *  Humbaldl  powtarzał 
z  zaiem,  iz  nie  miał  sposobu  osobiścia  zwiedzić  Jcraje 
miedayzwfotnikowa  aŁarozyUieg0  świata.  W  roku  1820 
zdarzyła  ^ę  mu  s|M>sobiio&ć  |Nraerwać  ft|i0€Bynek,  kt6ry 
tticzynał  gonudiid,  iiiakontec  wiejae  'do  Azyi  jakby  ucie- 
J^jfto^j  od  <iiieg#.  WRoasyi  ^koh  tego  czasą  rozpo- 
częły $ie  badania  naturiłtalaw,  kUrzy  odkrywali  coraz 
nowe  iiadąfHid«ae«vane  łM)gactii»i,  uiatiiane  praedUn, 
i  likrylje  w  łooie  roaległego  jćj  władztwa.  NaturalniOt 
Sybarya  nie  oic^a  iruće^ia  Humboldta  takiego  aąieoia 
jąk  lodf^y  gł6wmy.|ego  frzdbniot^  jedyna  ayśl  całego 
jego  iycia.  Tam  maładiby  obsz^ne  i^ole  porównania 
krąfiw  miedayzwpotiiikowycb  oku  półkuli,  tiedy  wi^c 
Anglia  nie  chciała  go  wf>U3cid  od  południa  do  Azyi^4>o» 
•taoowit  fipojrzćf  m  ie  ctęsc  świata  od.  strony  pMno^ 
ctM^.  Ri^S  fOHyjaki  przyjął  na  siebie  wszystkie  koszta 
4ćj  wyprawy*  i  ustanowił  Hambeldla  na  jój  czele.  Huin- 
bioldt  usprawiedliwił  zaszczytnie  powierzone  mu  dzieło, 
jak  4iiemn}ćj  trafiiJa  wybrał  sobie  współtowarzyszy  po- 
^róiy,  godnych  poszanowania  i  ainanyeh  w  uczonym  świe- 
4)1^  miaiiowicin  Ebrenbecga  jako  wojaiera  po  nadbrze- 
inijah  okołiqaeb  moraa  Czarnego  f  kiórągo  podziwiamy 
mikfOjgra&me  odkrycia;  drugiego  (Gustawa  Rosę  sła- 
wii^goiNNtówGias  mineraloga.  Owoce  zatóm  tej  woiuiy 
fodr^iy  f rzynioały  szacowne  skarby  dia  Rossyi  i  oświa- 
ty. Przytóm  Humboldt  miał  sposobność  porównania^ 
chociaż  w  ea^i,  Azyi  z  Ameryk%»  stepy  Obi  z  pampasar 
miBraaytii^  ^wyoiosłaści  rosleglycb  gór  AJtaii  z^- 
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boktemi  pteczarąmt  Kordttierów.  Poa^m  wróciirsiy  do 
Europy  wydal  dzieła:  WśpomMm»  o  Azyi^  i  o  koAo- 
v>^  Azyi.  w  których  przytacza  t  objaśnia  mnóstwo  Ta- 
któw tyczących  się  geologii  i  klimatologii »  przytćm  rzo^ 
ca  nowe  światło  na  wiele  zadań  wainycb  z  ogóbćj  fizy- 
ki kuli  ziemskiej. 

Odtąd  Humboldt »  zoatawując  inłodym  uczonym  pole 
do  rozprzestrzenienia  wiadomości  nabytych  przez  niego 
,  w  podróżach ,  wyrzekł  się  napozór  dalekich  wycieczek, 
a  całą  znajomość  nauki  poświęcił  na  nauczanie  młodzie- 
iy.  Przyjaciel  teraźniejszego  króla  pruskiego,  jak  dawniej 
Fryderyka  Wilhelma  III,  stanąwszy  u  tronu  podał  roi- 
maite  projekta  tyczące  się  narodowój  oświaty.  Za  jego 
wstawieniem  się,  prófessorowie  dła  zachęty  otrzymali 
podwyższcie  pensyi,  które  wynagradzając  iipłynione 
trudy,  utrwala  na  przyszłość  poświęcenie  się  swemu  za«- 
wodowi.  Wyjednał  sómmyznaczne  u  rządu  pruskiego  na 
koszta  przedsięwziętych  i  ukończonych  budowli.  W  Pm* 
'sach  powstały  bogate  instytucye.  Berlin  posiada  zwie- 
rzyńce pozakładane  umiejętnie  i  z  gustem;  załoioho  takie 
ogrody  botaniczne.  W  Szarlottćnburgu  Wzniesiono  obser^ 
waloryum  magnetyczne,  w  któróm  żelazo  i  stal  zastąpiła 
mić(tź,  zupełnie  osuwająca  błędy  w  obserwacyach.  • 

Dobroczynny  wpływ  Humboldta  ńietylko  rozciąga  sie 
na  j»*dne  I^usy.  Cała  Europa  patrzy  dziś  na  jego  nie- 
zmordowaną czynność  umysłu/  którćj  winniśmy  wielkie 
przedsięwzięcia  wykonane  w  celu  zbadania  tajemnic  nad- 
zwyczajnych fenomenów.  Od  r;  1806  Humboldt  szcze- 
gólnie zajmował  się  magnetyzmem  ziemskim.  Nieprzer- 
wane abserwacye  wielu  dni  i  wielu  nocy,  zmieniły  sy- 
ctem  obserwacyj  oddzielnych  i  ptzerywanychj  spostrzegł 
on  w  igle  magnet}*cżnćj   drgania  czyli  niezwykłe  ruchy. 
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Kd^tepbie  w  t.  f  820  Arago  do^Mólł  prtei  pofówtf  aAi6 

óbsl^tmt^i  pdiflikich  źkaztfńdŁiemi>  l&tmhf  te  igły 

Md]gnesoWćj  W  ki^t'i!iBłtti  i  uf  cżdśić  rówtie  94  sobie;  cha"- 

ciaź  róinicfli  odległośtń  mi^9^  je^f  nii^^zniierttief  wielka^ 

fi^efkotidł  sif  nddto',  że  ita  podobtie  rdeby  j^j,  ^yra^ny 

v/plyW  Wj^iifi^rają  zja^^iskft  tórt^  północnej.   OdkryciA 

Oerstedfd  które?  twierdziły  tupetnj  związek  magnety* 

tmttz  eftelftrycżnóśd^,  tfadały  nowy  kteruiHek  tćj  ^auce^ 

wzbudziły  w  ućzdnym  świecie  ehęć  do  dalszych  pószuki- 

"icańy  i  tfaprów^dżiły  lifa  nieznaii^  pne6x6m  odkrycia. 

Jedndctfeśflie  robioAe  obserwaoye  w  Paryźct  i  Berlinie 

p»ez  Arśgo  i  Huttibóitita,  powtórnie  stwierdziły  pićr* 

wsze  wypadki  i  dowiodły,  it  wiele  sfif  taoina  8podztćw«r(i 

dd  śćfefycfc  i  syślóiHhffycźnych  ó-bserWacyj  rozpoczętych 

M  cafe/  6ali  tkmskwj.  W  r.  18^9,  BmhctAl  w  cttfate 

podfóźy  po  Azy^  pólnocrićj  obrał  stosowne  pihnkCar  M 

załozertie  obserwal^orjów  magnetycznych^  cfo  rząd  rwsyjw 

^ti  uskutecttiił  (i).'  Nukoni^c  Frbncya,  SiWeeya,  Wl<y- 

chy,  Niemcy,  cżyfii4c  i^dóśji  Wezwanióiłi  znakomitego 

natfirafisity  y   utWorzyły  towatzyStwo   nHagnetj^czne*  r  żaf 

ptitifit  środkowy  obrały  Gotyngei  ^yj^wazy  tylko  Anglii* 

kter^  do  r.  1836  nie  miała  w  tźm  przedsięwziecrti  uczo- 

dćm  iadńego  udziału;  jeddakie  na  wstawienie  sie  fialo-' 

wntisf  fiicrmboldCa  do  księcia  Sasses  prejKiśga  towarzyafwar 

królewskiego  w  Londydi^)  ł?ycżetvitf  t^'^drzy8lwtf  ma- 

gnefycioego  zostały  wykonane^  W  zupełnością  Pomczono* 

kapitiiwowi  James  Clark  Rosa  zebrać  obąerwacye  w  po* 

ładniowyxh  krajach,  i  przytćm  założono  obserwatorya' 

liiagnetyćzne  w  Kanadzie,  na  wj-^pie  śtćj  łtełeay;  na  Pn^^^ 

(3)  ObserwatoryjT  te  magnetyczne  zajmują  linie  począwszy  od 
Mikołajowa.  Ekaterinenńurgu»  j^altnaak  Nerczytiska  ai  do  Pekinu. 

Tom  li.  Cserwiee  1841.  *  ™ 
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łfdku  Oobrój  Nadziei  w  JEapszMzi?,  w  Ue-de -FrancCt 
w  CejlaD  i  Now^j  HoIandjL  Tym  męc  sposobem  cała 
kola  ziemska,  ie  tak  powićm»  została  pokrytą  siecią^  któ- 
rćj  każde  oko  swiązaAe  jest  ręką  Humboldta. 

Humboldt  liczy  dziś  lat  78  iycia,  i  zadziwiająca  rzecz, 
źe  sławny  patryarcba  oświaty  zawsze  jest  czynny ,  za- 
wrze dąży  do  nabycia  wiadomości  jak  w  wieku  młodym, 
zawsze  szuka  prawdy  i  nigdy  nie  lęka  się  wyjść  na  jćj 
spotkanie*  Jakby  .na  przekor  dumnym  ręprezentantoną 
oświaty,  którzy  nie  są  przystępni  w  celu  nadania  sobie 
większej  wagi  w  opinii  publicznćj,  z  upodobaniem  przyj* 
moje  kaidego  któryby  mógł  udzielić  mu  Tbpciażby  ma- 
ły, lecz  jemu  nieznany  fakt  z  dziedziny  nauk; 

Następujące  zdarzenie  przekona,  lepićj  nad  wszystkie 
dowody,  o  ile  Humboldt  pragnie  widzićć  wszystko  swemi 
oczyma  i  porównywać,  co  w  najwyższym  .stopniu  zna-< 
mionuje  jego  umysł.  W  czasie  pobytu  swegp  w  Amery- 
ce, oglądał  on. niezmierne  wulkany  w  Andach,  przyczćm 
uważał  liczne  trzęsienia. ziemi;  z  uczonycb  zatóm  euro- 
pejskich, żaden  zapewne  nie  mógł  gruntownićj  mówić 
o  tych  przerażającjfch  fenomenach  nad  niego,  który  oso* 
biście  je  widział;  wszelako  nie  ogłaszał,  nic  w  tym  przed- 
miocie, dopóki  piór wćj  nie  zwiedził  i  nie  porównał 
wulkanów  europe^k.^ch.  Dalój,  łowił  w  jeziorach  Guja? 
ny  surynamskiego  drętwika  elektrycznego,  a  robiąc  na 
nim  doświadczenia  przez  dotykanie,  go  rękoma,  dozna- 
wał silnych  wstrząśnień,  z  których  jedno  jest  dostate- 
czne, ażeby  na  kilka  gojjzin  sparaliżować  człojivieka, 
a  nawet  silnego  konia:  jednak  nim  objawił  publicznie 
o  nadzwyczajnych  przymiotach  tój  ryby,  chciał  pierwćj 
porównać  je  z  podobnemi  przymiotami  niektórych  ryb 
w  mordach    europejskich.  Jakoż  w  roku  1805,  wkrót- 
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c€  po  przybyciii  do  Francyu  'umyśttiiie' wyjecfhatcio  Ne- 
apolu w  celu  naoćzfiego  zbadania  wezuwto^zii  i  zi^óbii^-' 
nia  dosvriadczenia  nad  drętwikiem  elektrycznym. 

Z  opisu  biograficznego  widzimy  .cbarakfer'  osobisty 
Humboldta  jako  uczonego^  Nie  postrkegamy  w  nim  wy^ 
łącznie  ani  fhyka,  ani  chemika,  ani  geologa^  ani  zooToga. 
Jeśli  w  przeciągu  wielu  lat  zajmował,  śte  oh  fizyką*  che-- 
mią  lub  astronomią^   to  przedmióta  .te  słułyły  mu  tylbo> 
za  wstępne,   przygotowawcze  ćwiczenia.   Od  młodości'^ 
myślał  szczególnie  o  dalekich  podróżach;  chciał  być  po^ 
dróbym  w  całćm  znaczeniu  tego  ślowa.  Żądał  on,  jat' 
sam  Wyznaje,  objąć  umysłem  cały  świat  zjawiisk  i  sił  fi-^ 
zycznych.  Dla  dopięcia  tak  szczytnego,  tak  wielkiego  ce-^' 
lo,  który  fcbociazby  nawśtw  stosunku  zniżonym/ zaws:^e 
będzie  trudnością  dla  umysłów   podrzędnych;    powta^'^  , 
rzam    dla  dopięcia  tak  wielkiego  celu,   należy  być  tini-^' 
wersałnie  uczonym,  jakim  jćst  Humboldt;,  hó  bez  fun- 
damentałńćj  miuki,  gruntownych  i  licznych  wiadomością  ^ 
każde  badanie  w  niezmiernym  rozmiarze  przyrody,    ka- 
żdb  objaśnlianie   faktu,   doprowadzić   ndoże  do  rezulta- 
tów-mylnych  lub  chymerycznych,  nakształt  tych,  które 
w  przeszłości  łudziły  i  utrzymywały  w  błędzie  nasze  po-^ ' 
jęcia. 

Z  takiego  punktu  zapatrywania  się,   ucźoność  Hum- 
boldta ńa  pićrwszy   rzut   oka  zdaje   się  być  chwiejąca, ' 
niepewna;  jednakże  występuje  w  zadźiwwijącym  chara*' 
kterze  jedności  takićj,  jaka  cechuje  tylko 'wyższość  zdól^  - 
ności  tego,  który   w  przeciągu  Idt  60  myślał   o  wiszy* 
stkich   naukach,   badćił  wszystkie  jćj   odcienia  napozór 
niezależne  od  siebie.   Ućżóny  w  gabinecie,  i  uczonj  po- 
dróżny, mają  zupełiiiś  oddzielne  obowiązki.   Prace  umy* 
słowe  którie  żądamy  od  uczonych  vi^taii'ejscil  pracujący di» 


Di^itized  by 


Google 


460  ,       AI.EXAN0BR 

niejral^njlo  p<)  z^^netniifi^h  wrąieńi  nie  mogą  i^ównać 
sjs  %\AtxiU  k<4rQ  patne))3,  to  t«k  r^«,  podbijać  J»  cm 
cfcźkićj  priĘcy,  99  lc^Q$  wiełii  ^iMetu^zpieca^eństw  groź4-* 
i^jch  iyciu;  Jbez  i^traiy*  bez  ^dućj  obrwy  ^apu^sctAĆ  się 
w  krąipy  pje^pane  j)omicd^y  lody  ĄiĄit,  ^ieby  wienyć 
wysokość  ^,  lub  głębokie  pnepaście^  albo  uwaięć  jn^ 
kie  zjawiska  oatury.  ;(pstayvn}y  qc70oyin  d^patorom 
wyiiopczęiii^  tworów,  dopęłni^piA  ♦  mooografie,  kture 
%  kaidyip  dniem  pabiiSrnją  i^ręk^^^j  włości.  Od  po- 
dróżującego żądamy  wcale  jfiny<j^  wurnoków.  Z  ^apa* 
8«ip  cieźko  pabytćj  naul^i)  wysył^ooy  go>  jak  się  zwykło 
miiyi\it^ąpr^aile.  ałaby  otordwa} drogę  ludziom  spe*- 
cyąlnym  którzy  mp ją  iśc  j^go  śl|>dem.  Dla  dof^fcja  tekO" 
wego  celo,  potrzebą  mocnego  pcgtanpwioiWfl  i  wielkici* 
go  zaklinowania  pauk*  by  sję  parając  jedypio  dla  wyją- 
śpiepia  jakjego  ^awiska^  lub  stanowczego  ozpaczepia  jai^ 
kowego  pupktu  pa  powierzchni  ziemi.  Powinien  priy- 
tćp9  j,  ńad^iwyczajną  szybkością  pojipować  wraienia 
i  Yirjernie  je  opisać;  być  przepikliwyrp  w  objftsnieiiiu  ję- 
dpegp  &|k^p  za  pomocy  drugiego;  posiadać  nadew^zy- 
stko  umysł  wjelostropny,  który  umiź  wykryć  z  waWj  li- 
czby obssrwacyj,  d{ugi  szereg  zasadnipa^ych  ppo^ysló^ii^t 
Zapewne,  znajdując  się  ciągle  pod  wpływem  razem  wie* 
lu  zewnętrznych  wra^ep,  n^oźe  ^ię  czasem  omylić 
w  awoich  wpioskficb;  a|&  zp  tO  wykaipjąc  iakta  udf^r^a- 
jącc^  \srskąię  je  ?wym  pastepcpm^  którym  pa  wet  błąd 
jego  papie  pprfp^yć  po  korzyść  pcipki,  jeśli,  zwrócą  Pwa^ 
gę  na  dobrze  okrćślope  fąkta. 

W3zy?tkie  tę  przymioty,  Hpmboldt  posiada  w  wy-* 
sokim  stoppju,  ;?asłpgi  ppło^ope  przez  piegp,  ś^iągąjt 
sie  prąV[iQ  do  wwystkich  nnpk,  Ąle  to  mało  Jeszcze,  On 
w  ifffieln  ą  w  wielp  przędwlatpch  nąpkowycb  itał  aie 


Digitized  by 


Googk 


specyalnjftt,  »  miaoowieie:  |>owieluisjt  ogóhą  fisyfcc 
obserwacyarni  co  do  podziału  teni|ierAtury  kitli  ziemskićjt 
i  wzbogacił  botanikę  geografią  rośh'n.  To  są  dwa  wiel- 
kie twory  umysłu  jego,  które  niewątpliwie  wywarły 
wpływ  na  odkrycie  zupełnie  nowćj  zasady^riowć]  drogi; 
to  jedno  ja2  może  uczynię  dawnym  autora.  Jeśli  od  cza- 
su wyjściu  na  świat  tych  dzieł  naleiałoby  zmienię  nie^ 
kłópo  w  nich  ustępy*  jośli  przytuczone  wnioski  zbaczają 
od  przyjętćj  ogólnćj  formy  ;ziiamioiiująo<j  stan  Mn\d 
w  roku  1815  Ittb  1817,  to  dlatego*  jak  widzimy,  ie 
w  nasziśj  epoce  mai»sa  odkry<f,  wynalazków,  zastosowań, 
wzrasta  z  nadzwyczajną  szybkością.  Nareszcie  jeżeli 
Humboldt  był  kiedy  i  wyprzedzony,  to  przez  kycb  tylko, 
którzy  idąe  jego  torem,  równali  i  rozprzestrzeniali  sze- 
roką i  wspaniałą  drogę  wytkniętą  przez  niego. 

Ze  współczesnych  flumbddta  lodzi  sławnych  o  któ* 
ryob  wspomnieliśmy,  Napoleon  oniesiony  wichrem  poli- 
tycznym,, znikł;  CuTier  umarł;  Chateanbriand  wylewając 
gorzkie  łzy  po  Burbonach,  omilkł;  jeden' tylko  Hora*- 
boldt  jeszcze  wznosi  swój  głos,  którego  uczony  świat  nie^ 
tylko  słucha  z  uwagą  ależ  poszanowaniem,  oczekując  no* 
wyeh  owoców  jego  pracy  i  rozumu*  Tak  zaszczytne  zn»<* 
czenie  i  wielki  szacunek,  nabyte  są  przez  niego  prawnie 
i  dostatecznie  usprawiedliwione.  Jeżeli  Newton  odkrył 
siłę  przyciągającą,  ową  dusze  świata,  mysląe  o  ni^  nieu^- 
sUmnin  moina  powiedztid,  że  Humboldt  tbogacił  naoki 
niiU9łimni$  poiwifeając  $ię:  Jeżeli  w  naukach  tych  któ* 
remi  Humboldt  zajmował  aie,  aą  wyżsi  uczeni  od  oiew 
go;  jeżeli  w  chemii,  botanice,  geologii,  zoologii  ostępu* 
je  miejsce  Łavoisier*owi,  JossieuVom,  Bucb*owi,  Cuyier'-' 
owi;  to  jako  sławny  podróżny,  jako  fzyk  koli   ziemskiej 
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zajmuje   niezaprzecKOne*  miejsce'  obok    wspainionjch 
władeó w  uctońego  świata. 

Ogólny  obraz  dzieła  Kosmos. 

Humboldt  zdaje  się  chciał  wyrazić^  odmaloma<^  całe 
swe  iycie  w  ostatnićm '  swńm  dziele,  które  nazwał  Ko^ 
<mof,  tojest:  Opis  WizeehsmcUa  czyli  całego  unwersum, 
Ułotyć  w  należyty  system  fenomena,,  przeniknąć  władzę 
stły  i  rucbu,  wyrazić  wielkość  stwoi-zenia,  napisać  ży- 
wym' językiem  żywy  obraz^  rncbu  powszechnego,  zebrać 
nieskończenie  TÓżnorodnei  żywioły,  z  których  utworzony 
rys  wspaniałej  przyi'ody  nfe  psułby  bynajitińi^  harmonii 
i  jedności  tejgo  ostatniego  przymiotu  o. -jaki  powszechnie 
ubiegają  się  pisarze,  poeci  i  malarze;  taki  był  plan  Hijni- 
boldta,  taki  og6Inyvddch  jego  dzieła. 

Skupiając,  że  tak  powićm^  w  jedną  całość  nasze  po- 
jęcia, aiitor  zmusżcmy  był  czerpać  materyały  z  licznych 
utworów  wielu  piąarzy^  a  w  tćm  drażliwćm  położeniu^ 
zawsze  się  trzymał  w.  granicach  szlachetnych  uczuć* 
Sam  chociaż  <  znamienity  podróżny,  z  upodobaniem  je- 
dnakże odstępował-  pierwszeństwo  swym  współpraco* 
wńikom,  ukazując  się  zawsze  w  cieniu.  Z  uwielbieniem 
powtarza  ciągle  imiona  Ross*a,  Erankiina,  Bornes  a.  Dar- 
win^a.  Francuzi,  Angłicy,  Szwedzi,  Niemcy,  wspomnie- 
ni  w  teście  i  dopiskach  bezstronnie,  co  mówię.^.  wspo* 
mnieni  z  pewnym  rodzajem  słbdyczy,  która  daje  się  po- 
strzegać przy  oddaniu  im  iialelnćj  czci  i  sjprawiedKwo- 
ściiwzasługafch. 

Nie  powołując  się  na  świadectwo  czynnego  swego 
życia,  kiedy  ogłosił  Humboldt  swą  kosmografią,  zdaje  s\ę 
że  się  lękał,  ażeby  ją  nie  przyjęli  z  jakimś  niedowiarstwem. 
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Nicf  ód  rkeczy  la  m^m  nadmehić,  ie  Nietiiey  od  po- 
czątku' bieżącego  stoleciai,  nftpłodzilt  umysłowych  wiele 
ni€|dorzeę2DOŚcr;  j^duakże  dzięki  usiłowaniom  kiłku  wy- 
branych, którzy  mają  wpływ  na  młode  pokolenia,  spo* 
dziewać  sig  moinaj  ii  wyrzekną  się  z  czasem  scbolasty* 
ki  średnich  wieków.  Humboldt  mógł  się  lękać  zaciętćj 
walki  2e  żłośliwemi  i  uprzedzonemi  prozelitami  szkoły 
nieoiicfćkićj;  dlatego  w  samym  wstępie  spowiada  się 
szczćrze,  i  wyznaje  przytćm,  źe  w  dziele  swćm  trzyma 
się  zupełnie  taisady  empiryczni^'.  Widocznćm  tu  jest,  iż 
chce  przez  to  uąikńąć  zaczepek.  Naresrcie  z  rodzajem 
Łartu  połączonego  ze  skromnością  ośrwiadczył,  ze  zamie- 
rzył iść  torem  viiyiszych  umysłóu)^  które  umiały  zbudo- 
wać świat  a  priori  z  liczb  i, form.  Nałeiy  życzyć  z  całe- 
go serca,  by  słowa  Humboldta,  znakomitego  ich  !i^'om- 
ka,  były  słyszane  w  całych  Niemczech,  i  żeby  autor  takie- 
go zdania,  zadał  ostatni  cios  szkole  fitozofów  nieniieckich, 
i  tak  już  potężnie  sachwianój  przez  szkołę  Mullera 
I  Ehrenberg  a. 

-  Na  samym .  wstępie  Humboldt  widaiał  potrzebę  po- 
stąpić stosownie  do  ducha  charakteru  i  znaczenia  dzieła. 
KósfMs  powinien  przede^szystkićm  wystawić  obraz, 
wsa^eefaświata;  Ażeby  nie  zniżyć  przymiotu  znaczenia  te- 
go'wyrazu,  wypadało  autorowi  opisać  niebóg  które  jest 
dla  nas  wspaniałym  widokiem.  System  nasz  planetarny, 
pomimo  ogromnćj  swćj  rozciągłości,  jest  tylko  cząstką 
uniwersalnej  całości.  Słonce  nasze  jest  jedną  z  tych 
gwiazd  niezliczonych,  które  lśnią  cudownym  światłem 
nad.iiasiseroi  głowami,  lub  kryją  się  w  bezdennych  głę- 
bokościach pr;ćestrzeni.  Humboldt  zatóm  znalazł  na 
wstępie  taką  gałąź  ludzkich  pojęć,  która  posuwa  się 
bardzo  powolnym  krokiem. 
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Jbali  MtPOSDiBta  ls0Umikf€am  bei  iprzacski  jest  nag^ 
witećj  naoką  ndosŁoMloni;  jeśli  diicki  gieoiahieiiia  New* 
i^mwt  iMsołom  geometróir;  (feskoftał^ści  optyeiayeb 
inalruni0«iAw;  (ipMoboM  •btferwacyji  la  {^omod^  któ* 
rjcii,  ie  aiyie  wyrozo^  wybadltimy  prsyrodsi&  tąjamiii- 
cc  biegu  ciał  DJebieabicii;  jeśli  powiatfaan  za  pomocą 
It^^o*  wssyslktego  podzmiansy  dokładność  rezultatów^  ta 
wcale  aam-  inny  Maa  rzeczy  przodstawift  astronamift  &- 
zyczofl. 

Między  nami  i  ciotami  krąa|temi  w  przestrzeni  abso- 
liłUićj*  jeat  odległość  którą  moie  tylko  peśrediMgM  dro- 
gmmi  pojmowii^  roeom  todaki.  Światło  przebiega- 7 7^000 
bttitfa  (4)»  ożyli  41,518  mil  geograficznych,  na  sekundę* 
Nie  wciiodiaay  wazczegóiy  tćj  eudowaćj  szybkości; 
zwróćmy  raezój  wai^  nai  promienie  świiatła  wychodzą- 
ce- 1  tnzecłft  gwiaad,  którycb  odleg:lośe  zdołano  wymię* 
rqić.  Naprzyklad.  g^wiaiMly  Cmkiura*  pizbbiega  świateł* 
ko'  4a*  nefizfigo  w^rekuf  po  lalach  trMsh;  Łabędzia 
po  latach  9%;  Liry  po  latach  dopićro  12.  WyolNradma 
hidcka  łęka  sit  pMiyśJĆć  o  podobnych  odległościach, 
gdi)ii&  miłe  liczą  się  nie  na  tysiące,  lecz  miliMiy  miłto^ 
nów.  Jednałiye  nauka  uniiaie>  je  apanowae  i  praeUadz; 
pe^aiyłftsie  nawet  zapytać  utyoh  beadtennycli^  pfzepa^ 
śm  t»feaniicy  atworaeoin  świafau 


Teorya  oUocikowa. 

Willinm  BerscbeK  jeden'  z^^najanahomittzyeb  astrono- 
nsów  zeszłego  wieku,,  któremu  astronomia  fizyczne  win^ 
na  znaczny  postęp,   śmiało  pnysiąpit  do  rozwiązania 

(4)  Zwyczajna  mila  francuika,  których  liczy  się. na  alopiaft  ^. 
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irt£j  materyi  wiete  zadać.  Uzbrojony  najdolkonaiscyni 
teleskopeiki  jakiego  przed tćm  nie  '  niiełiśiqy ,  zmierzył 
rozległość  przestrzeni  w  kt6r^  błyszczą  napozdr  meru^ 
ehóme  gwiazdy,  i  przekonał  sif^źe  forma  systeińu  plane^* 
Idrtiego  podobna  jest  do  soczewki,  czyli  jaśniej  inówfąc,; 
do  ziarnka  śoczewiby.  Sięgnął'  livzrokiem  za  shlśpienU 
ni^ióSf  dowiódł  istnienie  wielu  innych  systemów,:  jeśU 
rooina  powiedzićć,  podobnych  do  naszejgo;  ezyłi  innemi 
słowy,  w  pośród  tych  ciał  błyszczących  własnym  świia-* 
tłem,  odkrył  driigie  światy.  Wyjaśnił  uderzające?  róiói'? 
ce  w  obserwacyach  swych  poprzedników.  Wskazał'}^ 
jedyncze  gmazdy^  niezawodnie  słońca  bardzo  podobne 
do  tego^  które  nas  oświóca.  Określił  ze  szczególną  io^ 
kł^dnośćią:  obłoczki  planetarne^  olbrzymie  ciała,  których 
średnica  zawióra  miłiony  mil,  a  światło  nierównie  słab* 
^ze  od  światła  naszego  słońca;  gwias^y  cl>łoc%koU)e,ki6f 
rych  jądro  błyszczy  jakby  świócąca  atmosfera^  z  obwo«> 
dem  mnićj  liib  wiccćj  wyraźnym;  obłoczki  rozdzielwB^ 
owe  'W  grupach  niezliczone  roje  gwiazd  zamknięte  w  pe^ 
wućj  przestrzeni,  dla  rozróżnienia  których  potrzeba  ułye 
s^ilnytłi  teleskopów^  nakoniec  obłoczki  nierozdziślnet  ude- 
rzające przedmiota,  które  podobne  srą  do  fosforeseeiicyi^ 
czyli  jaśniej  mówiąc^  do  oświeconej  mgły  lub  pary  zgę* 
szfzonćj.  Dają  się  one  niekiedy  "postrzegać  w  nieokrć* 
Słonych  formach  i  niejednakowej  rozciągłości,  jak  na* 
przykład  rozerwana  wiatrem  w  kawałki  dimura;-niekie* 
dy  znów  przedstawiają*  sferę  lub  elipsoidę  mnićj  więcćj 
podłużną.  Blask  zaś  ich  postępując  od  brz^ów  ku  śród* 
kow I,  stopniowo  się  wzmacnia.^ 

Podług  wniosku  Williama  Herschei^  dała  czyli  raez4j 
charakterystyczne  mgły,  podobne  :do  pary  lub  obłoku, 

tom  u.  Czenńec  1847.  "* 
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•litotyeh  dot)iĆRo  mó^^ttśoiy,  sdą}«  «ie  być  ątopnio^Rrćm 
pneJAciem.  jKirtai^i  tworzących  «fi  gwlfid  ayli  słopc. 
Materya  ko»«iiezii«  rodana  w  pnestneoi,  uleg^^c  pra- 
wom grawitaoyi  csyli  pows9echo«ego  cif ienia,  iąij  sto- 
paiowo  do  skupienia  się  środkowego,  i  daje  poc^iątek  bry- 
łom^ to  pa|«dyaezym«  to  sgrupowanyiii,  czyli  inoeiDi  stó- 
wy, połędonym  w  jeden  system,  którego  części  mnićji 
więo^  saleią  od  siebie.  Od  tych  różnych  położeń  brył, 
od  mniejszego  bb  wieksiego  skiąpiepia  się  ich  massy, 
zaiez9  rozlicioe  formy,  które  widj^y  naazemi  o^yma; 
Rapreykład  rozdaielne  lub  ni^rezdzielne  grupy  gwia^ 
obło4ak0w;ch^  pWnetsrne  obłoc?k,ii  gwiazdy  obtoczko* 
we»  gwiazdy  pojedynce  Sjońce  uasze  wra%  z  planeta- 
mi ma  takti,  sam  poczftąkt  Powstały  one  stosownie  pd 
zgęszccenia  sję  hib  skupienia  m«tefyi  k^smicznćj,  attui 
poprostu  materyi  pierworo^^j, .  którćj  cząstki  przed 
skupieniem  się  w  jedot  zbitą  mas^«  przedstawiii^y  chaos, 
przedstawiafy  mgłę  \uk  parę,  i  zajmowały  daleko  wię>- 
kazy  obszar  od  tego^  w  którym  i^ii  pprp^^a  się  i  krąiy 
naai  cały  &yste«i« 

Myśl  Hers^la  zamknięta  n^tycfa  słowtoh.  zpana  jest 
pod  nazwiskitsm:  NehUar  iheory  (teorya  obłoczkowa). 
Na  piićrwszy  rzut  ęka  zdaje  się  niepewna;  wszelako  nie 
zapomioajmyi  ie  vi  osnowę  j4j  śluzą  niezl^one  jego 
obserwacy6»  powtarzane  z.rj^k^  si^łością  pi^zez  kilka- 
naście lat  z  raędo*  Nadewszystko  dol;ąd  u  pomocą  tćj 
tylko  teoiryi  wyjaśnia  się  wiele  femtipenów,  które  bez 
nió)  nie  OMały  między  sobą  iadnęgo  ąwią^ku  i  bez  za* 
dnego  w  świecie  fizycznym^  znaczenia*  Dlatego  powia*  . 
danu  teorya  Herscbla  ana  piorwszeostwo  przed  wszy- 
stkiemi  bypotezami*  a  przynajp^ićj  jest  jedmą  z  tych  te- 
goczesnycb  prawd,  o  których  juz  mówiliśmy^  jest  jedną 
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z  tyiób  Eańitttałyi^,  ftuttaitydnych  by|lo(eiv  litórjeb  kony^ 
ści  przepoWHidttł  sim  Bikon. 

Potrzeba  tli  tukie  dddn^  ite  pómy^jr  Etenohla  otrty* 
mAły,  jak  aiłćj  zobacaymy^  aopetfie  pdtwienlaeiii^  Mze^ 
nego  świata.  Dowodzą  otie,  że  AhA  tkl  tialełąeyeh  dn 
jednego  systema  jest  jadnakowy«  i»  stan  pobiczoiiydi 
żywiołów  przybićra  tyiko  zewDelrznie  t-ottiuoity  chara- 
kter,  ie  wreszcie  te  same  iywioły  są  jediiegb  podnodze- 
iiia>  jednyin  ptćrwiastkieol,  jak  liczaś  doświadczenia 
przekoDyWają  iiai. 

Aerolity. 

Wradonio  dziś  kaiidaaDU  chodałby  a  dpowiadaiiili ,  te 
bryły  kamieni  lob  iełaia,  podług  wyraietiia  gmimego, 
spadają  znhba  i  przebiega}^  nast^  atmosferę  ż  ło4;(Heili 
podobnym ilo  grzmotu;  iub  harkóto  jadącego  powozu 
po  di^wiiianym  bruku.  Historycy  odtegł^  staroiytnaśei 
spominają  o  desaezacb  kamiennych.  Niektóre  z  tych  po^ 
dań  sięgają  az  do  Xli,  a  nawet  XIV  wieku  przed  Chry- 
stusem; późniejsza  cokolwiek  wi^miinka  znajdować  mi 
ma  u  Chińczyków^  według  któnij  w  prowincyi  Hanan, 
.  na  lat  664  pr2ed  Cbr.  spadło  pięć  kamieni.  Liyius  o  ta- 
kichze  zjawiskach  mówi  przytaczając ,  ie  kamienie  spa- 
Ai6  na  górze  Albańskiej «  senatorowie  umyślnie  cbodzili 
oglądad.  Plittius  i  iPlutarcb  piszą,  Łe  około  roku  462 
przed  Chr.,  spadł  kamień  nadzwyczajnej  wielkości  blizko 
Aegos-Potamos  we  Francyi.  W  wieku  YI^  Izydorus  wi- 
dział spadające  kamienie  na  górach  Libańskich.  W  roku 
1492,  dnia  4  listopada,  po  okropnym  grzmocie  i  strasznej 
burzy^  W  Alzacyiw  obecności  Masymtliana  cesarza  spadł 
kamira  Waiący  3000  funtów^  który  zawieszono  w  ko- 
ściele.  W  państwie  mogolakiśm  za  panowania  Ibangira 
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oetana  wr.  16d2.d  26  gindnia  dał  m  słyszćć  nad- 
zwyciajny  grzmot,  poczóm  spadta  bryła  iekza,.  wryła 
aic  w  ziemie,  i  wypaUia  trawę  na  36  st6p  naokoło.  Ma- 
obmfld  Seida  przytomny  temu  wypadkowi^  kazał  je  wy« 
dobyć  z  ziemi  i  zrobić  z  niego  szabłę,  nóz  i  sztylet,  które 
za  dodaniem  żelaza,  zwyczajnegp  '  w  małćj  cłcśgi.  (gdyi 
samo  było  kruche),  były  wyborne. 

Opuszczamy  podobne  adarzenia  nierównie  liczniejsze 
w  szeregach  następnych  wieków;  znajdzie  je  Czytelnik 
w  wielu  tegoczesnych  dziełach.  Nadmienimy  tu  tylko,  źe 
fizycy  XYIII  wieku  przez  niemożność  wytłumaczeniat 
jakim  sposobem  tworzą  się  aerolity  w  atmosferze,  zeszli 
aa  drogę  niedowiarstwa,  a.nakońiec  zupełnego  zaprze* 
cz^a ;  przynajmniój  powinni,  byii .  tylko  po  wątpić  wać, 
Jęcz  dalecy  od  umiarkowania,  woleli  stanowczo  zaprze- 
czyć czego  pojąć  nie  mogli,  i  z  uporem  odrzi^ali  to  wszy- 
stko^ cokolwiek  w  tym  przedmiocie  przedstawiano  im. 
Cbladni  w  r.  1794  ogłosił  rozprawę,  w  l^rćj  usiłował 
dowieść,  źe  wszystkie  podania  o  spadaniu  aerolitów  są 
rzetelną  prawdą,  jak  równie  utrzymywał,  ie  są  drobne- 
mi. planetami  krążącemi  w  przestrzeni  naszego  systemu 
słonecznego:.  „Lecz  to  moje  twierdzenie  (są  słowa  Ghla- 
dniego),  długo  za  niedorzeczne  uważano;  dopićro  Pictet 
we  Francyi  zwrócił  na  nie  uwagę,  jednakże  jeszcze  wie- 
rzyć nie  chciano.*'  We  dwa  lata- po  nim  Vauquelin  ośmie- 
Jił  się  ogłosić  na  posiedzeniu  akademii  nauk^  że  kamie^ 
nie  wB&oarćs  są  rzeczywiście  spadtemi  z  nieba  na  nasze 
planetę;  znalazło  się  jednak  i  tu  wielu  powątpiewają- 
cych. Dopićro  w  r.  1803  kiedy  spadł  grad  kamieni  nad 
wioską  FAigle  wNormandyi,  i  kiedy  Biot  wyBłany  przez 
akademią  na  miejsce,  zdał  o  tym  wypadku  szczegółowy 
raport,  ticzony. świat  przekonał  się  nareszcie  o  rzeczywi- 
stości tego  zjawiska. 
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Dziś  jat  nikt  nie  pow^tpi^wa;  o  ittnieniii  aerdUtów; 
przeciwnie  wszyscy  naszych  czasów  badacze,  skłonni  $ą 
uważać  za  jedno:  kamienie  meteoryczne,  kuie  ogniste  czy- 
li bolidy,  i  spadające  gwiazdy.  A  więc  bryły  te*  jak  sta^ 
roźytni  utrzyitoywali  prz»  bogów  utworzone,  odrzucone 
w  przeszłam  stolecio,  a  w  naszym  przez  długi  czas  utrzyj 
mywano,  ie  tworzą  sięi  w  atmosferze  w  skutek  połączę* 
nia  żywiołów  będących  W  stanie  gazu;  lub  jak  mniemali 
Łapiące  i  Biot,  iestó4Iamkami  skał  wyrzuconych  przeć 
wulkany  księżycowe  na  ziemię;  są  bez  wątpienia  planety 
w  miniaturze,  które  przebiegają  orbitę  naokoło  słońca 
według  praw  powszechnego  ciążenia.  Niekiedy  Jako 
oddzielne,  to  znów  połączone  w  nieobjętej  liczbie,  stano- 
wią rodzaj  pierścienia.  Dr(4)ne  t0  ast^oidy  ciyli  piane* 
tki  zapalają  się  wtenczas,  kiedy  w  niezmiernie  szybkim 
swym  biegu,  zetknąwszy  się  z  ostatnią  warstwą. nasz^ 
atmosfery,  przedstawiają  świócące  pasy,  które  podczas 
widnych  nocy  jedne  po  drugich  przeciteją  błękit  nieba, 
lub  tworzą  dószcr  spadających  gwiazd,  których  peryody- 
czny  powrót  jest  dziś  dowiedzionym.  Te  to  właśnie 
asteroidy  kiedy  zanadto  zanurzą  się  w  atmosferę,  ziem- 
ską, zamieniają  się  w  aerolity:  nakoniec  -  zwolnione 
w  i^wym  biegu  siłą  oporu  powietrza,  spadają  na  ziemię. 

Jeśli  zastanowiwszy  się  z  uwagą,  teoryą  o  aerolitach 
znajdziemy  prawdziwą;  teoryą  która  do  rzędu  swych  żar- 
liwych stronników  liczy  Arago  i  Humboldta,  to  skład 
chemiczny  tych  ciał  tćm  więcej  zasługuje  na  uwagę.  W  ka- 
żdym przypadku  są  one  bez  wątpienia  ciałami  pbcemi 
naszćj  planecie;  mogą  być  wszakże  uważane  za  istotne 
resztki  tych  światów,  których  poznanie  poczytywano 
"długi  czas  za  przystępne  tylko  z  pomocą  narzędzi  opty* 
cznych  i  wyrachowań  matematycznych.  *  Spadające  ciała. 
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8|inilritdliwie  iii6!wi  Ainllbcldt^  ią  jf djm  naterjfą  ko- 
•micitti  wiątfc4  |)ltiiett  naftie  i  dnigie«ii  ci^śoUaii 
^wizecUwiałiu  Ni|doU«diiiiyat«  todiiy  wielokrotnie 
IKiwterEane  plv6t  biegłjcb  cheiników  dowiodłyście  skład 
•erołitów  sawwe  jesC  prawie  jedoakowyi  ie  w  iadnća 
idaneniit  nie  tnieły  one  aigdy  w  solŃe  oiezaanego  do- 
tid)  lub  obeege  nea^ij  planecie  pierwiaalku  (5).  Z  tego 
piuikta  widzenia  neczy^  fakt  ten  ezyt  nie  sawićn 
waobie  wielkiego  inaczeniaT  czyi  nie  potwierdaa  on  hj^ 
poteiy  Herazia? 

Homboldt  wcate  ni^  wabal  9ię  ptzyJ4<!  w  całości 
I  bez  iadnego  ograniczenia  teory«  aetronoma  an^lskie* 
go»  Niekińrty  robili  zerznt  HnmboldtoWff  ie  tynt  Spo- 
sobem fcmienił  aw^  progrta;  iia  dla  smialćj  bypotezj, 
wynękł  aie  czystego  ęmpiryzmo*  którego  dzCzogólme 
postanowił  trzymać  sie  w  awóm  dziele.  Zarzut  ten  zda- 
je się  nie  jest  uzaaadnionymt  ponieWUi  teorya  fl^eraila, 
jakeśmy  poznaU,  nie  jest  poabawionft  do  tego  stopnia 
zasady*  aieby  nie  moina  było  Jćj  wierzyć.  Zjednała  ona 
sobie  wielu  stronników.  Miedzy  indynii»  Arago  zaakeni- 
ty  łegocżesny'  uczony  i  autor  wiblu  prac  tyczących  się 
astronomii  fizyczai^  potwierdził  fją  nowemi  dowodami; 
szczegóbie  w  sławnój  rozprawie  poświęcpnój  na  ucicse- 
nie  zasług  Wiliama  Herszla.  Nadewssyatko  teorja 
wipomniona  dała  ip osobaoaó  Humboldtowi  zebrać  wje- 
dnc  systematyczna  całość  fakta^.  i  sprowudaić  dą  jednaj 
głównćj  zasady  małą  licabę  przyczyn  drugiego  rzędu, 
I  których  wypływają  kolejno  wszystkie  prawie  zjawiska 

(5)  Podłag  rozbioru  znakomilego  chemika  Berzeliuśsa,  pier- 
wiastki aerolitów  są  następujące:  metaliczne:  żelazo,  cynA,  nikid, 
kobalty  ińanganez*  obrom,  ml^dź,  arszeoik;  ziemne:  sól  roślinna 
czyU  soda,  siarka^  fosfor,  węgiel^  potaż. 
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Świata  ^tjetmgo.  Teof7a  obłoczkawa  -je^t,  ie  tak  po<^ 
ivi  jm,  duszci  Kasmośa.  Vfi^le  ona  wszystkie  ez^ści  s  sih 
b4,  i  nadaje  całemu  utworowi,  nJeweliodk4c  w  róinoitH 
dność  pf zedmiotifirw,  doskonałą  jedność  i  harmonią;  ' 

Częstokroć  zbyt  idealne  faypotecy  ondsiły  nas  w  nie- 
znane krainy,  i  były  powodem  irieln  błednycb  zasad. 
Wszelako  nie  powinnidmy  odrzucać  wszystkie  bez  różni- 
cy; inaczej  poszukiwania  w  wyiszycfa  poglądaf^h,  ograni-' 
ćzylyby  si?  na  samych  fektach,  a  zat^m-  nie  potra6libyś- 
my  wcafe  wytłumaczyć  tego  źwiązkn,  tege  porządku, 
który  charakteryzuje  różnorodne  zjawiskai otaczające  na$; 
tiie  zrobilibyśmy  przez  to  najmniejszego)  postępu.  Eaidlel 
teorya  jeżeli  obejmuje  wszystkie  wypadki  znane  i  spaja 
je  w  jedno  ogniy^o,  powinna  być  przejęta  t  wdiiecoeno^ 
ścją;  ;nyIhość  jćj,  nie  zrobi,  w  naszych  szczególnie  cza- 
sach, wielkfój  przeszkody;  affoowiem  po  odegraniu  dłtt* 
zćj  lub  krócćj  roli  prawdziwej  teoryi,  musi  koniecznie 
upaść.  Widoczny  tego  przykład  daje  nam  chemia,  w  któ- 
fi]  wszptko  polega  na  miarze  i  wadze.  Kiikowielowa 
praca  alchemików,  chociaż  niebezpośrednió^  wpływała 
jednak  na  postęp  chemii,  dopóki  w  pośród  tego  ruebtt 
nie  podał  Stahł  nowćj  teoryi,  teoryi  fiogislyczn^j:'  Od*^ 
tąd  zaczęło  się  wszystko  w  chemii  porządkować;  potay-  ' 
sly  jedtie  zrodziły  drugie;  łiczba  faktów  powiększyła  się 
taky  ie  w  krótkim  czasie  w  niiejśeu  bezładnych  i  po*' 
mieszanych  materyałóWi  stanął  wspanwl^  gmach.  Tep« 
rya  Stahla  przez  cały  wiek  prawie  wystarczała  wszel- 
kim potrzebom  w  umiejętności  i  postępie  cliemii;  je- 
dnakże pokazało .  się  późnićj,  ie  była  zupełnie  mylną; 
w  połączeniach  bowiem  chemicznych  gdzie  podług  jćj 
zasady  następował  ubytek^  rzeczywiście  zachodziło  zwię^ 
kszenie.   Wykryto  więc  jednocześnie  i  wypadki  wieka 
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waine,  i  błcdy  taorji  StaUi.  Wsidako  zoakomitj  ten 
chemik  zrobit  nienmićj  wainj  iarok:  teorja  jego  zrodziła 
FerUioiletat  l^eela,  Pristleja,  a  nadewszystko,  moch 
nam  wolno  bcdzie  powiedziććy  zapowiedziała  przyjście 
nieazczęśliwego  La¥oi«iera* 

Gdyhj&my  oawet  sarawo  oceniali  teoretyków  pomy- 
sły, to  nieoaieiy  przecie  bezwarimkowo  odrzucać  je* 
Wrząca  wyobraźnia  teoretyków  w  polocie  swym  moie 
się  czcslokroć  zwicknfć,  moie  ominąć  prawdę;  ale  mi- 
mo to  jednakie  zbliża  do  nićj  następne  pokolenia.  Niech 
tylko  teoretycy  będą  wiernymi  zasadom  niuki,  niech 
biorą  za  punkt  oparcia  się  obserwacye  i  doświadczeniat 
niech  nigdy  nie  pomijają  zjawiska  odgrywających  najwa- 
żniejszą rolę  w  przyrodzie*  a  pod  takiemi  warunkami  usi- 
łowania ich  będą  przyjęte,  i  staną  się  godnemi  powszechne- 
go uwielbienia.  Winnym  razie  byłyby  nauki,  jak  jui  po- 
wiedziałem, wiecznie  wstanie  dziecinnym,  lub  stałyby  się 
bezowocnemi.  Rzucona  teorya  w  celu  wyjaśnienia  tru- 
dnych pytań,  których  bezpośrednio  rozwiązać  niepodo- 
bna skutkiem  niezmiernćj  przestrzeni  wiązącćj  różnoro- 
dne zjawiska,  chociażby  była  najśmielszym  pomysłem,^po- 
winniśmy,  jeszcze  powtarzam,  przyjąć  i  zgłębić  ją  grun- 
townie. Działać  przeciwnie,  ,  byłoby  to  przytłumiać  je« 
4ną  z  najpiękniejszych,  jedną  z  najwznioślejszych  zdol- 
ności rozjumu  ludzkiego;  oznaczyłoby  to,  że  tak  powićm, 
obciąć  skrzydła  gieniuszowi.  ^ 

Po€zątI[owe  tworzenie  8i{  koli  iiemskiój. 

Przyjmując  za  podstawę  teoryą  Herschla,  zobaczymy 
jakim  sposobem  utworzył  się  system  nasz  planetarny^ 
którego  jest  punkiem  środkowym  słońce,  «  ziemia  jedną 
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eetstką  jego,  zobaczymy  jakim  spoiobem  motiia  wyja« 
imć  przeszły  stan,  iforównaó  p[o  z  teraimejszym  stanem 
naszćj  kn\i  ziemskićj.  Materya  kosmioziia  rozprosima 
niegdyś  w  przestrzeni  pewnćj ,  skupiwszy  się.w  momenr 
cie  danym,  przer.  szczególne  wzajemne  przyct^gańia  aif^ 
utwbrzyła  naprzód  mgłę  czyli  obioh^  naiŁtp*i^  obłoezko^ 
\óą  gwiazdę^  nakoniec  ^lotazdi^^  tojest  słońce  oświeca* 
jęce  nas.  W  czasie  tego  stopniowego  mchu  skupiania 
Słf,  taz  sama  materya  jakby  opadające  morze,  które  wra* 
ca  do  swego  normakiego  łożyska,  i  zostawia  na  brzegach 
w  liniach  prawie .  równoległych  rozmaite  ciała  pocho- 
dząca z.  jego  łona;  tai  sama,  powtarzam,  materya  zosta* 
wiła  za  sobą  naiełąee  do  głównej  massy  cząstki,  które 
skupiły  81^  około  drugiego  stopiaia  pupktów  środko- 
wych, a  utworzywszy  te  same  zjawiska,  dały.  początek 
(steroidom  o  których  mówiliśmy,  i  planetom  juito.nief 
zawisłym  od  siebie,  jak  nąprzykład  Palas,  Cerera,  Juno, 
Westa,  Astrea,  których  lorbtty  krzyżują^  sjc^mi^zy  orbi* 
tami  Marsa  i  Jowisza;  to  oddzielnych  jak  Merkury:  to 
nareszcie  otoczonych  ksictycami  jęk  ziemia,  Saturn,  Jo- 
wifz  i  Uranu& 

Nasza  kula  ziemska  z  początku  jako  mgła,  przeszła 
przez  stopoiowe  zgęszczenie  się  do  stano  płynnego ,.  jak 
dowodzą  nam  oczy wiste  ślady  w  jćj  zewnętrznćj. formie, 
usprawiedliwionój  wymiarami  geometrycznerai.  Tal^ 
więc  teorya  Herschla  bardzo  naturalnie  prowadzi  drogą 
obserwacyi  i  badan  do  pewnych  rezultatów.  Stan  płynr 
ny,  będący  skutkiem  wysokiój  temperatury,  był  tylko 
przechodnim  cz;li  przemijającym  stanem;  bo  kula  ziem: 
ska  odosobniona  w  przestrzeni  wyrzucając  w  około  siebie 
promienie  ciepła,  którego  napowrót  inne  ciała  nie  przy- 

Tote  u.  Gzerwfee  1847.  "•* 
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syłały  jćjy  musiałil  stopnbwo  ostjgiitć»  a  Dajpićrw^j  po* 
wicrtt^iiia;  pnei  co  ufarmowiiła  sie  twarda  skorupa^ 
i  pokryła  ogiiit»tj  ocean  wypełniającj  jtj  wewn^tnn^ 
csęśe.  Od  tćj  chwili  miedzy  powłoką  a  lawą  ognista 
wewnętrzną,  wszczęła  sie  straszna  walka,  którśj  nieza* 
tarte  ślady  napotykamy  wszędzie.  Wszystkie  geologi- 
czne zjawiska,  wjrrainy  mają  związek  z  działaniem  t  od»* 
działy waniem  wewnętrznego  stano  płynnego  ziarnina  ze* 
wnetrzną  twardą  powłokę*  W  skutek  wifc  takićj  walki, 
amieniły  sie  łożyska  wid,  powstały  góry,  uformowały 
sie  doliny.  W  naszych  nawet  czasach,  wzburzenia  wo* 
wnetrzne  wstrząsają  niekiedy  ctonką  powłoką  przez  nas 
zamieszkałą,  sprawują  trzęsienia  ziemi  i  wnlkaniczoo 
wyziewy  ognia,  na  które  śmiertelni  patrzą  z  wielkióm  za- 
dziwieniem i  przestrachem.  Tu  dopiero  teorya  Har- 
schla^  podaj'e  przyjazną  dłoń  teoryi  Fourier'go  o  we* 
wnetrznćm  cieple  ziemi,  i  wielkim  pomysłom  geologi** 
czoym  Buch*a  i  Eliasza  Beaomont 

Na  t^j  zasadzie  możemy  śmiało  wnosić  ie  nasza  zie- 
mia jest  ostygłe  i  na  powierzchni  skrzepłe  słońce.  Hj- 
poteza  o  istnieniu  wewnętrznego  ognia,  która  zmieniła 
sie  przez  liczne  obserwacye  w  pewnik,  tak  jest  uzasa- 
dnioną, jak  następstwa  teoryi  ohłoczkowćj.  Dowody  ze« 
brane  w  kopalniach,  obserwacye  czynione  przy  wierce- 
niu studni  artezy^kich,  potwierdzają  w  zupełności,  ze 
temperatura  ziemi  zwiększa  sie  w  onare  zagłębiania  sie . 
wewnątrz;  na  kaiife  zaś  26  lub  30  metrów,  tempera- 
tura podnosi  sie  o  jeden  stopień.  Plrzypaszczając  wraz 
z  Cordier*em,  ie  przyrost  ciepła  przylyywa  w  stosunku 
zagłębiania  sie,  wypada  wiec  wnosić*  ze  na  19  mil  geo- 
graBcznych  w  głąb*,  najtwardsze  kamieilie  najdują  się 
w  stanie  płynnym.  Podług  najpewniejszych  wyracbowań 
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geometrów  f  icMjeb  obserw4e]f|.£4yk4w«  wymiwa  ^ 
nri  nft  fctńrćj  niiesskftiiiji  im  tylko  \Ą%o  ««eść  «8ł6j  śre*; 
dnicy  koli  sieaskićj.  Wortitwa  ta  zai^im  popmtu  mó-* 
wiąCf  jest  skórą  którój  grubość  w  stosunku  rozciągłośi^i. 
kuli  ziefldskiój,  M^/ę  oosaa  porównać  do  grubości 
skórki  pomarańesowój*  . 

Biorąc  ta  podstawa  takie  wypadki,  muaisiy  p^}ioaći,« 
że  rozpalona  masaa,  od  którój  nas  praedziola  tak  cienka; 
przegroda^  bez  wątpienia  na  wielki.  w|^y w  na  tempe-* 
ratnrę  powierzchni  kuii  ziemskiójt  o  czóm:  myśleli  takz9 
uczeni  przeszłi^  stoleeia^  Mairan,  BuSon,  Bayli,  wao* 
sili,  ie  wewnętrznego  ognia  <ciepto,  powiększa  sonime' 
cief^  otaczającego  nas  latem  o  ^^Ao*  &  ^imą  o  ^^%eo 
cifści  jednego  slopniit  Przypuszczali  nadtop  ie  Meoiia 
stopniowo  "stygnie.  Buffon  utrzymywał,  źie  podług  do- 
świadczenia nad  rozpatoną  koŁą«  mouie  wyrachować 
w  jakim  przeciągu  czasu  cała  orga^czność  zwknie  z  po- 
wienschni ziemi,  wskutek  atopniovtreigo ożi^iania  mę.iiy 
Fouiier  dowiódł  mylne^ć  tego  zdania.:  Znakomity  ten 
fizyk  wykazał,  i&preyinalo  zoacząoóm  {Mrzewodaictwie 
mass  ata^b  cieplika  wewnętrznego,  przez  twardą  po^. 
włokc  która  stanowi  skorupę  ziemi,  dosyć  grubości  jój 
kilka  mil,  by  niedopuścić  na  20,000  lat  ostygniecie  sil- 
nego ognia.  „Nadto*',  mówi  dalćj  Fourier,  „do  tempera- 
tury atmosferycznćj  wychodzi  ciepła  z  ziemi  tylko  Yso 
caeść  jednego  stopnia:  ubytłk  ten  jest  tak  mały,  ie  je- 
ślibySmy  wystawiij  l>ryłe  lodu  objętości. O  stóp  lubi- 
eżnych na  atopienie  pod  beapośredni  wpływ  wewnętrzne* 
go  ciepła,  potrzebo  na  to  nieimii^  jak  całego  sŁolecia/* 
Zatóm  podług  eneigicanfcb  słów  p.  Ajago:  wszystkie 
przemiany  któtryim  ppwiiorzehttia  ziemi  oHogłaby  uledz 
pod  wagledem  lem|Nmtoryy  akoicśyły  sie  na  Vae  cześć 
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jedbego  ttapiua;  iłodowacnie  taś  iian^  planetj  piw* 
pewiediime  pnat  Biiffana  ta  lat  03,391  od  dnia  jak 
o  tim  pisał,  jest  arojeiiieiB^  które  nigdy  do  skałka  nie 
pnyjdfie. 

'  W  miarę  zmniejstafńa  sic  temperatury  liemi,  albo 
innemi  słowy,  w  miarę  jak  ogień  wewnętmiy  j^  coras 
^wiecćj  ściskany  tward«  powloką,  pociął  wpływać  sła- 
biej na  powienchnią  naszej  planety,  działanie  niegdyś 
tak  potężne,,  zamieniło  się  w  innego  rodzaju  zjawiska. 
Słońce,,  gwiazda  centralna,  matka  naszego  systemu,  któ- 
ra utworzyła  się  z  największój  części  mgły,  owćj  ina* 
teryi  kosmicznej,  z  kaidym  dniem  rozpościerała  swoje 
wszechwładne  panowanie;  i  teraz  możemy  powiedzieć, 
ie  słońce  panuje  l>eswarunkowo  nad  kulą  ziemską,  któ- 
ra przedtćm  jakby  uchylić  się  chciała  od  jego  potężne- 
go wpływu.  Ono  massa  swoją  utrzymuje  ziemię  na  jć| 
orbicie.  Ono  jest  jedyne  źródło  światła  i  ciepła.  Ono 
wszystkiemu  daje  ruch  i  życie.  Cała  prawie  metnorolo- 
gia  ogranicza  się  na  pośredntćm  lub  bezpośrednićm  dzia* 
łaniu  słońca.  Organiczna  zaś  przyroda  w  żydodawczćj 
sile  j^o  promieni,  ciągle  przypomina  mitoiogięsną  łiaj* 
kę  o  Prometeuszu. 

Linie  równych  temperatur. 

Meteorologia  zawsze  była  uIułMonyol  przedmiotem 
pracy  Humboldta.  Wzbogacił  on  ją  mnóstwem  obser- 
waeyj,  rozprzestrzenił  jćj  granicę,  wykazał  twiązek  j^ 
z  geogntozyą  i  geografią  fizyczną.  On  pićrwssy  uporząd- 
kował rozrzucone  fakta,  odkrył  prawa  empirycme  któ- 
rym one  ulegają;  a  nadewszystko  posunął  niektóre  ga- 
łęzie tyczące  się  meteorofogii  do  stopnia  uzasadnionych 
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nauk.  Z  tego  wsgiedo  ciesć  Kosmosu  poświecona  pnez 
autora  dsiałowi  podobnych  fenonicnówy  jest  jedfi)  znaj* 
ciekawszych  i  najwiccćj  nauczających.  Podział  słooe« 
cznego  ciepła,  opis  klimatów  pod  względem  ich  najwię- 
cej normalnego  stanu,  szczególnie  zwracały  uwa^^  Hum^ 
boldta«  Możemy  powiedzićć  śmiałoi  ii  nikt  o  tych  prze*' 
dmiotacb  nie  mówił  z  większą  dokładnością  od  Hum- 
boldta, jako  autora  poszukiwań  o  Uniach  rómyeh  tem^ 
perat^r  czyli  isatermiczny(A. 

Humboldt  dał  tę  nazwę  liniom  ideafaiym  łączącym  li- 
czne punkta  na  koli  ziemskiój,  gdzie  temperatura:  śrer 
dnia  roku  jest  jednakowa.  Przedsięwziąwszy  naprzód 
wszelkie  konieczne  ostrożności,  w  celu  usunięcia  dnałan 
miejscowych  wpływów,  wniósł-  za  pomocą  obserwacyj, 
ie  moina  oznaczyć  średnią  temperaturę  pod  równikiem 
na  27,5  stopni  Geb.  wyź^j  zera.  Przy  biegunach  zaś,  po- 
nieważ obserwacye  bezpośrednie  są  niepodobne,  p.Ara- 
go  drogą  porównań  śre&iich  wypadków  wykonanych 
w  Ameryce  i  Europie,  w  celu  otrzymania  średnióf  tem- 
peratury u  biegunów,  przyznał  prawdopodobnóm ,  że 
temperatura  średnia  bieguna  północnego  wynosi  25^ 
Cels.  niłój  zera.  Między  temi  dwoma  granicami  tempe- 
ratur, których  przedział  wynosi  52,5  stopni  €els.,  mo- 
żna wyiialćsfó  i  oznaczyć  wszystkie  punkta  pośredniój 
temperatury. 

Gdyby  powierzchnia  kult  ziemskićj  Wszę^ie  była  je- 
dnakowa, gdyby  warstwy  powietrza  otaczające  ją,  były 
wiecznie  nieporuszone,  natenczas  ciepło  słoneczne  roz- 
lewałoby się  wsiędzie  w  jednym  stopniu;  można  byłoby 
nakrćslić  na  karcie  szereg  linij  równoległych  do  równi- 
ka, których  wszystkie  punkta  dałyby  poznać  średnią  tem- 
peraturę. Lecz  powierzchnia  ziemi  wcale  nie  jest  równa 
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ijedąo8taJD9.  Ztemia  i  wóda  wzajumuifi  wałcz^  z«óbą 
o  Ifdy.  6óry«  doliny  i  rówsiny  dzielą  niicd/.y  siebie  pół- 
sferza,  które  będ^c  pokrajane  n'a  nierówne  częścią  maję 
kraje  wewnętrzne  i  nadbrzeżne,  tojest  oblewane  pomazać 
jącemi  sie  ciągle  wodami.  Nakoniec  san^o  powietrzt  jest 
wdągUm  poruszeniu.  Od  wszystkich  więc  pomienio- 
nydi^  przyczyn,  pocbodai  wioika  niejednostajność  w  po^ 
dziale  ci^ła*  Z  tomito  wypadkami  pianującemi  w  po* 
śród  mniemanego  nieporządku,  obznajmia  nas  Humboldt. 
Opiszemy  tii  lirięc  niektóre  ogólne  wypńdki  badań 
Humboldta.  Linie  isotermioztte  do  30^  szórokóści  pół- 
nocDÓj,  są  względem  siebie  i  względem  równika  prawie 
równoległe:  przesz^szy  zaś  za  tę^  granicę  nu  północ, 
równoległość  limj  niknie,  i. zdaje  się  coraz  bardziej  za* 
giętą*  Zgięcia  te  posuwając  się  od  równika  ku  biegunowi 
północnemu,  dają  się  postrzegać  znaczniejsze  na  staro-* 
iytnym  lądzie,  m%  na  nowym;  z  czego  wynika,  źe  zmniej- 
szanie się  temperatury  nierównie  jest  większe  na  no* 
wym  lądzie  jak  starożytnym;  czyli  ionemi  słowy:  skut^^^ 
liem  wpływu  miejscowych  okoliczności,  średnia  tenipe- 
ratura  dwóch  punktów,  tojest  jednego  w  Europie  a  dru- 
giego w  Ameryce,  chociaż  połdiiooych  pod  jediią  azóro- 
kością  geograficzną^  jest  nierówna,  aibowiekn  pióTwsze- 
go  punktu  widzimy  temperaturę  wyższą,  kiedy  drogiego 
jest  niżs/.a.  Dla  łatwiejszego  pojęcia  powytssDegoobja- 
śnifenia,  dołączona  tabliczka  jaśniej  da  poznać  iakową 
różnicę* 
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Temperuturt 

isotermtezna 

nad  zero. 

PuDkta  przez  klóre  prtechodzt 
Kinui  isotermieiiia.  - 

II 

6C 

Jl 

"a 

O^Cełj. 

Na  starążytnym  lądzie:  Dlea  EnonH- 

S4« 
60« 

48* 
5I« 
42* 

I3» 

„  nowym  lądzie  slałym :  Tabl-Bay 

w  Labradorze 

Na  starożytnym  lądzie:  Stokholm., , 
,,  noiwym  lądzie:  BaUSaM^Gwr- 

gewNwcij  Ziemi..... 

Na  starożytnym  lądzie:  Belgia 

,«  novym  lądzie:  Bó$Um 

Na  półkuli  poliidoiowćj,  postęp  ctniany  w  ubywania 
temperatury  bliiko  równika,  jest  prawie  ten  sam  jak  na 
półkuli  północnej;  wszelako  iibywame  to  w  iniarf  sUf- 
iania  się  ku  biegunowi  połudoiowemU)  stosunkowo  znaj- 
dziemy  prędsze;  wypada  ztąd,  ze  z  dwóch  linij  isoternfti* 
ezBjcb  odpowiadających  sobie  na  obu  półkulach,  półno* 
cna  linia  wiecuj  jest'  oddalona  od  równika.  Nierówny 
ten'  podział  ciepła  na  obu  półkulach  łatwo  tłumaczy 
nam  przyczynę,  dlaczego  pod  7 lo  szerokości  południowej 
ocean  pokryty^  jest  lodem,  kiedy  na  półkuli  północnćj 
nie  zamarza  morze  aź  do  80^  szerokości  północnój ;  co 
wynosi  lO^  naokoło  bieguna  północneen.  Wprawdzie 
niektóre  wyspy  na  półkuli  południowój  okazują  wypad- 
ki' prseciwne,  lecz  tę  pozoru)  sprzeczność*  tłumaczy 
wpływ  orkoliczftości  miejscowych. 

Dotąd  uważaliśmy  linie  isotermiczne  jako  odniesio* 
ne  do  poztoani  morza;  lecz  wiadomo  także,  ie  ciepło 
zmniejsza  ńę  w  miarę  wznoszenia  się  nad  poziom.  Wzno* 
szenie  się  to  coraz  wyźój  w  górę,  sprawia  podobne  skat* 
kt,  jak  neprzykład  kiedy  zblitamy  się  ku  biegunom.  Do* 
świadczenia  nawet  bezpośrednio  wykonywane,  uzasadni- 
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)y  związek  łączący  te  dwa  wypadki.  I  łakp  Humboldt 
po  wejściu  na  Kordyliery  dostrzegł,  te  zniżenie  termo* 
metro  na  1^  Ceb.,  odpowiadało  wysokości  180  metrom. 
Ten  sam  wypadek  otrzymał  Gay-Łussac  w  czasie  swćj 
sławnej  nadpowietrsnćj  żeglugi  odbytćj  w  Paryia  dnia 
16  sierpnia  1804  r.,  gdzie  na  dole  termometr  jego  oka- 
zywał 27^7^  Cels.  wyzćj  zera,  a  po  wzniesieniu  się  do 
wysokcMsci  6,080  metrów^  nieustraszony  naturalista  wi- 
dział jak  ten  sam  termometr,  spadł  na  9,5^  Cels.  ponitćj 
zera.  W  tak  krótkim  przeciągu  czasu,  bo  kilka  minnt 
wynoszącym,  Gay^Łossae  doświadczył  ismiany  wtempe* 
ratorze  na  37^2  Ceip. 

Jeśli  rzucimy  okiem  na  kartę  wyobrażającą  linie  iso- 
termiczne,  przekonamy  sic,  ie  linie  te  na  półkoli  półno* 
s  xńi}  wznoszą  się  ku  biegunowi  na  brzegach  M^acho* 
dnicfa.  Zmiany  podobne  pochodzą  głównie  od  wi^ieh 
poruszeń  dwóch  oceanów  oblewających  wokoło  lub  czc'- 
śoiowo  skorupę  kuli  ziemskiej;  jak  niemnićj  od  prądów 
powietrza,  które  powstając  ze  zmiany  temperatury,  ciągle 
przerzynają  wody  oceanu  i  atmosferę*  Wiadomo  nadto, 
ze  wiele  wpływa  na  temperaturę  lądów  zachodni^'  Euro- 
py,  wielki  prąid  wody  ciepłćj,  która  płynąc  od  stref  afry- 
kańskich,  uderza  o  brzegi  Ameryki,  a  ztamtąd  wraca  ku 
Europie  przez  cieśninę  Bahama  i  ginie  około  wysp  Wiel- 
kiej Brytiioii.  Podobne  wypadki  postrzegać  się  dają  ha 
oceanie  Spokojnym.  Bez  wątpienia  prądy  te  nie  mogą 
płynąc  do  któregokolwiek  punktu  oceanu  bez  porusze- 
nia massy  wód  stykających  sie  z  niemi;  przez  co  tworzą 
się  prądy  zimne,  które  oblewają  i  chłodzą  pdbrzeia.  Ta- 
kimto  sposobem  z  okolic  bieguna  północnego  wydio- 
dzą  istne  rzćki  wody  zimnej,  które,  płynąc  w  pośród,  mo- 
rm  Południowego,  dochodzą  do  brzegów  Ghili  i  Peru 
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w  kc^cu  na  pebe  morze.  Między  zwrotnikami  tainpe'* 
ratura  wM  takowych  prędów  wynaai  tylfcti  ł5^5P  €eUi 
gdy  tynuGzasem  stykające  aic  z  niemi  wody  oceanu,  po- 
kazują gorąco  na  27^  a  czasem  na  28^.  RiŁoieaU  jak 
widzimy  wynosi  12^.  Żeglarze  płynąć  z  południa  nś 
pć4noc,  gdy  na^e  wypłyną  z  wody  zunnćj  do  ciepłćj, 
postrzegają  z  łatwością  owc  róinict  znaczną  a  rĘien 
uderzającą. 

Atmosfera  ziemska  niemniej  podotme  pnedlstawia 
zjawiska,  Wprawdzie  wyjafnięiiie  takowych  ^'awisk.  sto^ 
je  się  trudniejsze^  jednakie  postfzezem'a  w  t;m)V  cełu  r(^ 
bimie,  lubo  zaczęte  dopióro  od  niewidolat,  dbprowa*- 
diiłf  do  wainych  rezuitat6w.  Różnica  temperatnry  mię* 
dzy  strefami  zwrotnikowemi '  a  strefisimi  bif gunowemi, 
daje  poeząlek  dwóm  wielkim  przeciwnym  sobie. prądom 
wiatru.  Powietrze  pod  rówmkiem  przez  wieNńe  gorąco 
rozrzadeone,  stawszy  się  li^jsz^m^  wznosi  się  do  "góry, 
gdzie  dochodzi  prawie  granic  oceanu  atmosferycznego; 
zkąd  rozlewając  się  kb  biegunom,  ciśnie  ich  wmrstwy 
powietrza.  Następnie  powietrze  biegunowe  ciśńione  kus 
ziemi,  dąiy  odwrolnie  do  rówm'ka  gdzie  miejsce  prze- 
irtreeni  rozrzadzon<śj  zajtoujOi  Poiii«w«i  cbyzość  obirółu 
ziemi  pod  równikiem  jest  większa  od  ehyiości  obrotu 
przy  biegunach,  dlatego  je4ynie,  ie  obw^ód  jej  pod  r^*- 
wnikiem  jest  większy  od  obwodo  o(coło  biegutiów;  a  za- 
tćm  prądom  tym  bilsg  obreiowy  zi^nt  niejednakowy 
w  dwócb  okolicach)  jak  mówiliśmy,  pod  równikiem  i  oko- 
ło biegunów,  sprawia  pewny  rodzaj  uderzania,  beóne- 
go;  albo  iimemi  słowy:  prąd  powietrza  równikowego 
porwany  obrotem  ziemi*  dążąc  g^ą  w  strefy  biegiino-  ' 
we,  nagina  się  ka  sach^Kl^wi  t  daje  pocaątek  wiatrom 
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poładAowo-uchodiiiiii;  prąd  taśiiegonowy  płjoąc  prźj 
samćj  ziemi  ko  równikowi,  zbactt  w  kierunka  wscho- 
dnini  i  stanowi  rodzaj  wiatrów  półoocno-wachcMioidi. 
Tym  wi^c  sposobem  prądy  powietnu  wraz  z  prędami 
morza- wpływają  na  zagi^da  linij  isoiermiczDjeh^  oraz 
biorą  kieronek  taki  o  jakim  dopićro  mówiliśmy. 

Linie  isoteraiiczne  pokazują  nam  wprawdzie  średnią 
iemperaturę  całego  roku,  lecz  >ona  pochodzić  może  ze 
zrównoważenia  największej  i  najmniejszej  temperatury 
dwóch  pór  rocznych  często  ł»ardzo  odmiennydi,  szcze- 
gólnie w  punktach  mających  tę  samą  roczną  temperatn- 
rę.  Wepny  naprzykład  Węgry  i  Irlandyą;  leżą  pod  iso- 
teriĘią  9,5o  a  jednakie  w  Budzie  temperatura  miesiąca 
sierpnia  dochodzi  do  21^  gdy  tymczasem  w  Dublinie 
nigdy  nie  przechodzi  16^.  Przeciwnie,  zima  w  okolicach 
Dublina  jest  nadzwyczaj  łagodna*  W  miarę  więc  co- 
raz większego  posuwania  się  w  głąb*  staroiytn^o  lądu, 
różnice  te  między  porami  letnią  i  zimową  stają  się  zna- 
czniejsze, przezcopowsiająklimata  bardzo  znnenne,  któ- 
re Bipffon  słusznie  nazwał  kUmatami  zbyłecznemi  (exces- 
'Wie)»  W  środkowi]  Azyi:  Tobolsk,  Bamauł,  Irkuck,  ma- 
ją podobną  temperaturę  letnią  jak  Berlin,  MiiJnster, 
Cherbourg.  Tam  podczas  lata  termometr  wskazoje  nie- 
.  kiedy  przez  całe  tygodnie  30 — 31°  nad  zero,  ale  zato 
.  po  gorących  latach  następują  zimy  tak  ostre,  że  tempe- 
ratura ich  średnia  podług  Humboldta  dochodzi  od  18 
do  20°  niżćj  zera;  eo  większa,  czadem  nawet  tak  nadzwy- 
czajne mrozy  bywają,  że  żywe  srćbro  zamarza;  z  czego 
można  wnosić,  iż  zimno  wynosi  w  owych  Qkoli(Mich  przy- 
najmniój  40<>  Cels* 

Jeśli  będziemy  uważać  oddzielnie  lato  i  zimę  na  wszy 
stkich  punktach  kuli  ziemaki^  oraz  weaumamy  każdćj 
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t  osobna  średni)  tempenlorf  i  kłocsjrmf  wii|Akie  .piii* 
•kta  gdcie  wypadną  tokowe  temperatury  sobie  r6me^ 
natendzas  otrzymamy  wcaie  odmienne  linie,  które  Hum- 
boldt nazwał,  jedite:  liniami  równych  temperaHtr  hta  (lir 
gnes  isoUiers) ,  drugie  t  liniami  równych  igmp^M^r  jamy 
(lignes  isoehimines).  Wypada  atąd,  xe  linie  te  nie  mog« 
się  schodzić  z  liniami  isotermicznemi  czyli  równyoh.  tem* 
perator  rocznych.  Nie  są  one  nawet  równoi^łe  do  nich; 
przeciwnie,  przecinają  je  w  róinych  punktach  przez  awe 
I  zagięcia  czyli  falistości*  Różnica  tempen^ury  między  la* 

I  tera  a  zimą  nie  przechodzi  nigdy  pewnycb  granic  we 
I  wszystkich  punktach  lini}isotermicKnycb«a  linie  równych 

I  temperatur  lato,  i  równych  temperatur  zimy,  nigdy  nie 
I  przecinają  dwóch  isotermów  oddalonych  odaiebie  nie- 
I         więcej  jak  na  6^  Cels. 

Kiedy  zastanowimy  się  na  chwilę  nad  ogółnemi  pra- 
wami ciepUka  ziemskiego,  i  dochodzić  będziemy  tempe- 
rśtury  największego  zimna  i  tiajwiększega  eiepłaina  po- 
wierzchni kuli  ziemskićj,  znajdziemy  między  temi  dwo- 
ma skrajnemi  stenami  wielką  i  nadspodziewaną  różnicę* 
Wprawdzie  żaden  z  podróżnych  nie  doszedł  jeszcze  do 
samych  biegunów;  jednakże  możeiny  wnosić,  że  pod- 
czas ciągłćj  sleściomiesięcznćj  nocy,  temperatura  przy 
biegunach  powinna  być  prawie  równa  teu^eratucze 
.  przestrzeni  śwkta  między  planetami,  i  wynosić  jak  Fou- 
rier twierdzi,  dkoło  60^  Cels,  niżćj  zera.  Kapitan  Parry 
podczas  przepędzania  zimy  na  wyspie  MólWlle  był  świad- 
kiem, jak  żywe  srćbró  przez  pięć  miesięcy  marzło  na 
otwartćm  powietrzu.  Kapitan  Franklia  w  porcie  Au  Port 
Entreprise  doświadczał  zimna  prawie  50^  Gels.  Chociaż 
trwa  tamtak  nizka  temperatura  z  którą  nasze  zimy  nie 
nu^ą  iść  w  porównanie^'  mote  być  prząćiei  znośni  dla 
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cd^wicdtA  cdrowegdf  dobrze  iMiitaii€90(  M*et  ok^dice  te 
{MiBta  camieBzkują  Esldraowie.  Ka^itao  Parrj  safiewaia, 
ii  Elirop^czjcy  na  46^  stopni  isrozit,  przy  zopeln^i 
tsiszy  powi«trzav  tnogą  pi'i£ectiadaać  ai^  pod  gMm  fiie- 
ł^^n:  Imdy  przeciwnie  przy  tiajmni^jszym  powiewie 
wii^Ut  dotnajt  szczypania  w  twarzy  i  gwattowiiego  b6* 
lu  głowy* 

Doświadctenie  ucKy«  ie  w  naszych  strefach  iio^arka- 
wanych^  największe  ciepło  latem,  prawie  tyle  stopni 
wynosi  <d  i  zimno.  Arago  roKtrjąaaj^ó  wielką  liczbę 
spostrzeżeń  lioznycli  badaczów  przekonał  u^^  ie  lobo 
termometr  nie  przediodzi  nig^y  46^  iCels^  nnd  zero,  raa' 
sif  rozumić^ ' wtenczas,'  kiedy  jest  wystawioi^y  na  otwar- 
tym powietrzu  i  na  kilka  stóp  nad  ziemią^  prżytćm  za- 
słoniony  od  promieni  odbijających  sit»  jedaakze  okaii- 
cznoici  wypływające  z  powożenia  miejscowego^  iliogą 
zrządsić  jeszcze  wyiszy.  stopień  ciepła..  Jakoi  w  Kairse 
tiwaźanoi  źeciepło  docbodai.do>50^  Gels.  Rnppel^  znako- 
mity tegoczcmy.podr&iny  zapewnia,  iena  brzegw^  nlo- 
rza  Czarnego^  w  czasie  pochmumago  nieba  doiwiadcznł 
ciepła  na  43^  Reaumura,  równych  52,5°  Geis^Nokoniec 
liczeni  naiełący  do  wyprawy  egipskiej  widzieli  w  Phi- 
tae.powyićj  katarakty  Njlu,  jak  termometr  wystawioo]' 
na  bezpośrednie  działanie  słońca^  pokazywał  70°  Geb. 
Azatćm  tempeisetara  naturalna*  którą  człowiek  i  zwić- 
neęta  mogą  znosić,  zajmuje  przeslrteń  na  podziałce  Cda. 
130^)  tojest  30°  więcćj  nad  przestrzeli  objętą  punktem 
lodu  topniejącego  i  wody  wrzącój. 

Przydając  niektóre  szczególne  wypadki  liczebne  do 
tych  wypadków,  które  8ą  objęte  Koanosem^  cbeieiiśaiy 
przęa  to  dać  poznać  jaśnitij  jedne  z  najpickni^saych  prac 
Huttbbldta.  Ktoby  pragnął  poanaM^  Wypadki  główne. 
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wjpri^wa4mia  jedfnier  s^  owyob  faktów  madoiesydit 
Awikidt^ych  jako  dtte  pterwptpd)  odtyłamy  go  do  same- 
go dzieła  Humboldta.  Ze  wszystkich  cs^ci  sUadsj^cyoh 
dzieła,  sktfól(my  obraz  klimatów  przez  Humboldta  da- 
je jasno  pofaaćf  źi0  wmiar^  postępu  oaszycb  wiadomości, 
takowe  odkrywają  nam  stosunki  skrycie  powiązane  miff- 
-  dey  zjawiskami  napozór  sprzecznemi;  Gdybyśmy  ną- 
.przyl^ład  chcieli  wytłumaczyć,  dlaczego  na  wyspach  ma- 
łych bretańskich,  śnićg  rzadko  kied;  leły  przez  24  go- 
dzin, potrzeba  szukać  przyczyny  tego  fenomenu  w  poło- 
ienio  lądów  i  gór^  w  prądach  morskich  równikowych, 
i  w  poruszeniach  atmosfery  które  słońce  sprawia.  DaMj 
jesacze  potrzeba  szukać   w  kształcie  ogólnym  ziemi  i  jćj 


Geografia  zooloc^czna  i  botaniczna. 

Humboldt  poświęcił  tylko  kilkanaście  Stronnic  wswćip 
dziele  dla  organiczno]  przyrody,  reprezentowano]  na  po- 
wierzchni kuli  ziemskiej  przez  królestwo  zwiórzęce  i  kró- 
lestwo roślinne.  Wielu  poświęcających  się  fizycznym  zja- 
wiskom, okazują  rzeczywistą  lob  urojoną  pogardę  dla 
tij  nauki/która  stara  się  zgłębić  tajniki  organizacyi  zwić- 
rzęcć]  i  roślinnej.  Jednakie  Humboldt  byłby  w  stanie  ze- 
drzeć zasłonę  niesłusznym  uprzedzeniom;  albowiem  zaj- 
mując się  wyłącznie  naukańt^i  przyrodzonemi,  potrafił 
dla  siebie  zjednać  wysoką  wziętość  między  uczonymi, 
któny  obrali  za  przedmiot  swych  poszukiwań  ogótną  fir 
zykę  kuli  ziem^kiij.  Geografia  botaniczna  jest  jedną 
z  najpiękniejszych  prac  Humboldta,  która  nadaje  mu 
prawo  do  sAawy:  i  gdyby  był  więcej  kart  poświęcił 
ir  swym  Kosmos  dla  tć]  nauki,  któt^j  słusznie  moźe  się 
ttatWBĆ  ojcem;  gdyby  jeszcze  przyt^m  dodał  swoje  po- 
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mysły  o  geografii  zooIogiczniSjy  jiiko  stcz^ite^  (Mldany 
swemu  j^owotaniu  głównemo,  okazałby  pnes  ta  dla  tydi 
dwóch  naiik  no W(  lisłagę. 

,  Humboldt  przypuszczając,  ze  rosimy  i  zwierzęta  po- 
dlegają  wpływowi   tśj  samć}  siły  co  i  ciała  ,  martwe, 
wnosi,  ze  w  żyjących  istotach  siła  ta  działa  podług  wa- 
runków dotąd  nam  nieznanych.   Gzyliz  nie  są  te  tajemne 
war\inki  działaniem  wyłąoznój  siły  nazywanójźyciem?...* 
Nie  mylmy  się  tylko  w  znaczeniu  tego  wyrazu....  Rzecz 
tu  idzie  nie  o  źródło  żyda  Barthez*a;  nie  o  pierwiastek 
źycta*Van  Helmonfa;  nie  idzie  tu  powiadam  o  jakieś 
jestestwo  obdarzone  samoico/noma,  u)ia$ną  welą^  która 
częstokroć  kieruje  ciałem  niezręcznie:  słowo  życief  uży- 
te tu  tylko  dla  okrćślenia  iiieznanćj  nam  przyczynj  wi- . 
domego  fenomenu.  Zycie  to  ma  takie  samo  u  nas  zna- 
czenie,   tak  samo  je  pojmujemy,  jak  naprzykład  fizycy 
wyrażenia:  stmajUoy  cieplik,  ekktryezfi^sc^  magnetyzm, 
które  po  znanych  odkryciach  Oerstedta,  Me]Ioni»  Fara-, 
daya,  zapewne  nikt  nie  zechce  utrzymywać,  ażeby  każdy^ 
z  tych  działaczy  oddzielnie  istniał  i  oddzielną  był  siłą 
w  naturze;  a  wszelako  w  każdóm  zdarzeniu,  ich  przymio- 
ty także  nie  są  wiadome,  ich  sposóh  działania  także  jest 
tajemniczy  jak  żyda.   Humboldt  wytainie  wyąaaje,   iż 
uważa  je  za  mythy;  a  jednakże  na  każdój  prawie  stron- 
nicy wzywa  je,  jednakże  fizycy  ciągle  tłumaczą  nam 
o  zjawiskach  elektrycznychf  magnetycznyeh  i  mioŁła*  Pro- 
szę mi  teraz  powiedzióć:  czy  jest  w  tóm  co  dziwnego 
i  niewłaściwego,  jeśli  fizyolpgowie  mówią  o  życiu  jako 
tajemniczym  fenomeniet.^ 

Z  czasem  może  być,  iż  przedmiot  ten  wpełoie  się 
zmieni;  lecz  pr;Ey  teraźniejszym  stanie  wiadomości  na- 
szych, niepodobieństwa  zdaje  się  nie  odróżpiać  żyicia  od 
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iaii^cli  diiatdCJEÓw.  Patmj  na  tę  źyjąoą  jistotę  sprzed"^ 
msj^ą^  się  połączoiieoitt  wpływowi  ciept?  i  wilgoci.^ 
ona  ijrje*?...:  zabijeieją,  Łojest  pozbawcie  ją  jakimkol- 
wiek sposobem  czegoś  co  ją  ożywia,  wnćt  materyalne 
jćj  elecnenta  wróciwszy  do  stanu  naturalnego*  rozłpią 
się  i  utworzą  inny  rodzaj  kombinacyi:  po  kiiku  dniach 
pozostanie  tylko  szkielet  z  trupa.  A  przećiei  gdyby  ta  są-  * 
ma  istota  zachowaną  była  przy  życiu «  mogłaby  jeszcze 
i^tnićć  wieje  lat  To  wszakże  nie  stanowią  iżby  w  trak- 
cie tęgo  czasuf  taż  sama  istojta  nie  podpadała  wpływowi 
siły  (izycznćj.  W  każdćj  żyjącej  istocie,  czynność  'siły 
dzijsłającćj,  łączy  się  nieustannie  z  siłą  życia  w  celu  za- 
chowania jćj  lub  zniszczenia.  Bez  wątpienia  poznanie  po- 
dobnych kombinacyj  i  podobnćj  walki,  a;ajmować  powin- 
no wyłącznie  fizyologów,  jednakże  i  geograficzny  podział 
roślin  jak  i  zwićrząt,  może  udowodnić  nam,  jakim  spo- 
sobem i  jak  dalece  wpływa  zewnętrzny  świat  na  istoty 
organiczne,  do  których  należy  także  i  człowiek.  Spodzie- 
wajmy się,  że  z  czasem  odkrycie  to  zdejmie  zasłonę,  która 
pokrywa  wiele  tajemnych  związków  między  przyrodą 
żywą  a  przyrodą  martwą.  ^ 

Ledwie  upłynęło  lat  30  jak  Humboldt  wydał  geo- 
grafią botaniczną  z  dodaniem  do  nićj  ważnych  spostrze- 
żeń o  liniach  isotermicznycb,  wnet  nowy  ten  przedmiot 
nauki  doprowadzony  został  do  wysokiego  stopnia  przez 
Roberta  Brown^  de  Gandolleów'  (ojca  i  syna),  Schow, 
i  Falemberga.  Nie  tak  się  dzieje  z  geografią  zoologi- 
czną* Buffon  zająwszy  się  wyłącznie  prawie  zwiórzętą- 
mi  ssącemi^  przeniknął  swym  gienialnym  poglądem  nie- 
które ogólne  fakta  podziałów,  których  większą  część  po- 
twierdzili: GeofFroy,  Saint-Hilaire,  Desmarets,  Geoftoy 
Izydon  Inni  zaś  ńaturaliści  rozprzestrzenili  rodzaj!  ten  po- 
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szukiiran,  a  między  innymi:  Fabrycins,  Latf4iHe»  Malcie*' 
ay«  Spens,  Kirby,  Lacorder  o  owaiaeK  Desbayes  omh* 
czakach^  a  szczególnie   Hifne^Ediiiirards  o  skorupiaktuh* 

Godne  jest  uwagi,  ie  prawie  wszyscy  ci  naturaliści 
przyszli  do  podobnych,  co  mówię,  w  niektórych  wypad- 
kach do  zupełnie  tych  samych  rezultatów,  jakie  ogło- 
*  sił  nieśmiertelny  ich  poprzednik.  Obeznali  oni  nas 
z  wieloma  oddzielnemi  faktami  i  fenomenami,  stanowią- 
cemi  niejako  rzeczywisty  podział  istot  iyjących  na  po*- 
wierzchni  kuli  ziemskićj.  Ale  dotąd  nikt  jeszcze  nie 
przedsięwziął  zebrać  w  jedne  systematyczną  całość,  roz* 
irzucone  w  tym  wainym  przedmiocie  materyały^  Słowem, 
geografia  zoologiczna  dziś  jeszcze  nie  może  się  nazwać 
nauką  uzasadnioną. 

Botanika  więcćj  jest  przejrzaną  i  rozwiniętą  od  zoolo- 
gii; o  czćm  możemy  się  przekonać,  jeśli  zwrócimy  uwa- 
'  gę  na  vvszystkie  gałęzie'  obydwóch  tych  przedmiotów. 
Nie  powinno  to  nas  wcale  zadziwiać.  Rośliny  jakby 
przykute  do  ziemi  która  icb  żywi,  nie  są  w  stanie  jak 
istoty  żyjące,  uniknąć  naszćj  ręki;  dlatego  katalog  roślin- 
ny można  było  prędzćjzbogacić,tćm  więcćj,  że  przecho- 
wywanie icb  i  przewożenie^  mnićj  kosztuje  zachodu 
i  pracy  (6).  Wcale  się  inaczćj  dzieje  z  gatunkami  zwie- 
rząt, które  nierównie  są  liczniejsze,  a  et)  większa,  nie 
wszystkie  nam  znane.  Między  ssącemi  mało  dotąd  zba- 
dano. Wszakże  jeśli  w  dzisiejszych  czasach  zostaną 
ukończone   dzieła  o  rybach  przez  Yalencienna,  a  o  pta^ 

(6)  Łineasz  opisał  roślin  galiHików  8000.  W  dzisiejszych  cza- 
Wih  botanicy  liczą  przęszto  75,000.   Co  do  klas  królestwa  swić- 

>  rżącego  dotąd  nic  stanowczego  powiedzićć  nie  można.  Najbo-. 
gatszy  gabinet  zoologiczny  paryzki  zawiera  plaków  gatunków 

'  3000,  kiedy  za  czasów  Buffona  radiowano  tylko  800l 
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zack  {mez  Dutiićrila  i  Kbrona,  będitemy  mieltobie  to 
Uasy  prtejrzane  i  upbrżąMikowan^  Ale  co  się  tyczy  pta- 
ków, móie  byń  ze  jeszcze  długo  nie  doczekamy  się  pe- 
wnego i  na  wiarę  zasługującego  wykończenia;  w  rzędzie 
i»h  bezpacierzowychy  ledwie  niektóre  gatunki  powierz-* 
chownie  przejrzane ,  a. co  większa,  podróżni  dotąd  nie 
zwracają  na  nie  uwagę.  Teraz  pojmujemy,  z  jakićj  przy- 
czyny kaidy  prawie  okres  geografii  zoologicznej  widzimy 
nie^dostatecznym.  Wszakże  praca  uczonych  o  których 
mówiliśmy^  rokuje  nam  pewniejsze  rezuilarta,  a  do  tego 
zgodne  z  zasadą  panującą  w  kosmografii  Humboldta , 
o  którćj  tq  niepodobna  zupełnie  zamilczóć. 

Dosyć  zastanowić  się  z  uwagą  dla  upewnienia  się,  że 
podział  istot  żyjących  na  powierzchni  kuli  ziemskićj,  za- 
leży szczególnie  od  dwóch  przyczyn;  tojest:  od, natury 
właściwój  każdemu  gatunkowi,  i  od  wpływu  świata  ze- 
wnętrznego.' Obie  te  przyczyny  są  z  sobą  w  rzeczywi- 
stym związku.  Druga  może  tylko  żadosyć  uczynić  co  do 
środków  utrzymania  i  rozmnożenia  gatunków.  Tu  wła- 
śnie napotykamy  udarzający  przykład  zależności,  wiązą- 
cój  różnorodne  rodzaje  istot.  Wiadomo,  że  jedne  zwió- 
rzęta  karmią  się  mięsem,  drugie  roślinami.  Gatunki  mię- 
sożernych pożerają  gatunki  rośłinożernych,  które  żywią 
się  stosownemi  do  klimatu  płodami,  lecz  trzeba  i  o  tóm 
pamiętać,  że  mięsożerne  z  wiórze  ta  nie  pożer^ą  bez  fó* 
żnicy  wszystkie  roślinożerne;  a  zatóm  pewne  gatunki  ich 
mogą  tylko  tam  przemieszkiwać,  gdzie  znajdują  się  takie 
gatunki  roślinożernych,  które  służą  im  za  stosowny  po* 
karm.  Następnie  roślinożerne  przymuszone  są  tftże  z  ko- 
lei robić  wybór  w  królestwie  roślinnćm,  i  dlatego  mektó^ 
re  ich  gatunki  mieszkają  w  tych  tylko  stronach,  gdzie  dla 
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iiebie  znajdajf  stosowne  poif  nieme.  W  og6łfiości  taś 
podciał  roślin  zależy  takie  od  wieki  okoliGiMeei^  imc* 
dzy  któremi  własność  grunta  gra  wielką  rolf«  Tak 
wific  za  pośrednictwem  królestwa  roślienego,  królestwo 
mineralne  ma  niezapraeczony  wpływ  na  geograficzny  po^ 
dział  istot  żyjących. 

Wpływ  ciepła  tak  jest  widoczny^  iź  zdaje  się  usuwać 
wpływ  wszelkich  innych  działacsów^  nawet  przywykli* 
śmy  uważać  je  za  jedyni  przyczynę  geograficznego  po* 
działu  istot  oiganieznych.  ,,Roftliny  i  zwierzęta  ciepłych 
krajów,  lub  krajów  zimnych;''  sposób  ten  wyrażenia  po- 
wtarzany codziennie,,  zdaje  sie  jest  b^zywy  przez  upo* 
wszęchnienie  swe  bezwarunkowe*  bo  między  zwierzęta- 
mi krajów  międzyzwrotnikawyclu  naprzykład  są  takiei 
Itóre  mieszkając  na  wysokich  górach  w  blizkośoi  wie* 
cznych  śniegów,  znoszą  temperaturę  nierównie  niższą 
od  temperatury  naszych  umiarkowanych  stref.  Nareszcie 
zgodzili  sie  zoologowie  razem  z  botanikami  przypisywać 
tylko  ^wpływowi  ciepła  niektóre  najwięe^  ogólne  (aktu 
zależiie  od  geograficznego  podziału  istot  organicznych, 
dtatego  właśnie  zwrócimy  na  nie  szczególną  uwagę*: 

Nie  znemy  dotąd  ani  jednego  zakątka  na  ziemi»  g^ie^ 
by  nie  było  ani  istot  żyjących,  ani  płodów  rośliroycb 
w  skutek  wielkiego  gorąca  lub  niemośne^  zimna.  Im 
większe  ciepło,  tćm  wtęcój  sprzyja  rozwinięciu  się^  orga.-* 
niemego  życia;  rozumić  się^  aby  tylko  dostateczna,  wil^ 
goć  uśmierzała  działanie  gorąca.  Pod  pałąoćm  niejhens 
zwrotnikowem,  królestwo  rośUnw  jest  niezmierate  ho«- 
gate;  podfobnież  i  gatunki  istot  żyjących  ti4  są  li^w^  jak 
i  gatunki  reślin.  Przeciwnie/ wielkie  zimno,  jeśli  nie  żu^ 
pełnie  może  zniszczyć  źródło  życia,  to  przynajmniej  je 
osłabić.  Jeśli  wieczne  śniegi  są  nieprzełamaoą  przeszło- 
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44  cRawegeticyi  roJIKfi  doskdCKftłiij  bodoit j«  jeteli  kne* 
wy  nie  iMgti  róść  pod  lodami^  to  bk  w^tpitnia  pdwiikn^ 
ebiiia  icb  jest  rasittna  miryadraii  łjjątek  mikroakdpij* 
nycfa,  ztfiajdif^cych  dla  siebie  stosowne  po^jwietite*  Ró-» 
faiobamiitt^  śniegi  widiiane  pnez  wielo  podróżnych 
w  stronach  f»^ybiegnnowycb,  hib  na  wysokicb  górach^ 
a^to  meby,  kióre  moina  uWaiać  za  ostatni  rzęd  grzybów 
lob  ża  wymoczki  (infusoria)*  Kapitan  Parry  w  ezasic 
podróży  swój  około  bieguna  północnego,  daUj  za  89^ 
Szerokością  znalazł  żywą  msiyct  czyK  owad  wysysający 
liście,  zapewne  przyniesiony  wiatrem  z  brzegów  odda- 
łonycb  prawie  na  30  mil.  A  kiedy  przepędzał  zimę  ten 
sam  podróinf  na  wyspie  Melńłle*  gdzie  merkuryusz 
ciągle  był  zamarznięty,  myśliwi  sHekli  i  Gripery  woko'- 
licaćb  Witttdr-Harbnr  upolowali:  piżmowców  3,  (7)  re*^ 
niferów  24,  zajęcy  68,  gęsi  53,  kaczek  59  i  jarząbków 
144.  Nakoniec  owady,  szczególnie  t  familii  kotiiarów, 
zdaje  się  że  są  daleko  rozprzestrzenione  ku  biegunom.  Lo- 
dowate te  kraje  mają  lakże  swe  owady  sknydlate;  przez 
co  tłumaczy  się  bardzo  dobrze  krótkość  życia  komarów. 
Zarodki  ich  jeszcze  będące  w  jajach  nierównie  są  drażli«> 
wsze  na  zimno,  od  istot  mieszkającydi  w  nadzwyczajnie 
zimnych  strefach;  jednakie  za  najmńiejszyrn  promieniem 
słońeą,  wykłowają  się  one,  iw  krótkićm  lecie  przy  biegu- 
nowych okolic,  doskonale  przekształcają  się  w  różne  po- 
stacie krótkotrwałego  życia. 

Pomińmy  sprzeczności  o  których  dopiero  mówiliśmy, 
a  zwródmy  uwagę  na  takie   klasy  zwiórząt,  które  tylko 

(t)  Piżmowiec  piźmorodny  b6z  rogów,  żyje  sataotnie  na  gó- 
racfi  Ałtajskich  Syberyi  rozci4gająćycb  się  do  Chin  i  Tybeto. 
WieIkości§  równa  $!q  młodój  sarnie;  sierć  brunatna,  Jtrucba, 
uszy  długie,  nogi  tylne  dłuższe  od  przednich,  a  zaledwie  ślad 
ogona.  Koło  pępka  jest  worek  od  2--3  cali,  w  którym  znajduje 
się  piżmo. . 
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kjją  wpMmycłi  okolidteh  i  ^Erelndi*.  I. tak;  kiedy  koia 
dbtka,  lub  kiMEioł  skalny  (8),  ptod^  się  tylko  miedzy  lor- 
dami gór  Pirenejskieh  Uib  AłpejsbieJi;  kiedy  orły*  sępy 
brodate  (9}»  kond<Hry,  (10)  jszybuj)  nlid  oBtatniemi  wierz- 
eboikami  Alpó w  i  Kordylierów,  to  ryby  zatrzymują  się 
daleko  jeszcze  od  źródło  r^k,  biorąeycb  początek  Rwój 
V  podnóża  wierzchołków  tycb  gór.  W  jeziorach  Pire- 
■tfjakich  położonych  wyićj  o  2,240  metrów  nad  po- 
wierzchnią morza,  Ramood  nie  znajdował  wcaJe  ryb.  Na 
wysokości  tćj,  temperatura  jest  1 V2  stopnia  wyićj  zera. 
Jeziora  te^  ponieważ  przez  O  miesięcy  w  roku  pokryte 
są  lodami,  a  zatćm  nie  moie  powietrze  odświćżać  się 
w  wodzie  zamkniętej  pod  iodein*  Zasadzając  się  na  tym 
fakcie,  naturalbta  Francuzki  twierdzi,  źe  jedynie  dlatego, 
ryby  nie  mogą  tam  przemieszkiwać.   Humboldt  zwrócił 

(8)  Przebywa  on  na  najwyższych  g^ach  W/och,  Szwajcaryi, 
Kandyi,  Syberyi;  wspina  się  po  najslromszych  i  dla  człowieka  nie- 
dostępnych skałach.  Kozioł  ten  tviększy  od  pospolitego,  sierć 
ma  żóUo*brunaŁną,  na  głowie  popidaią;  a  chociaż  w  starości -do 
kilku  centnarów  waży,  z  niewymowną  lekkością  ze  skał  jednych 
na  drugie,  przepaścistemi  wąwozami  rozdzielonych,  przeskakuje. 
W  nocy  tylko  pasie  się.  Młodo  złowiony  łatwo  się  oswaja. 

(0)  Nazwisko  ma  od  cechy,  tojesŁ  od  twardej  szczeci  kasztana- 
watój  na  podbródku,  która  mu  głowę  zlekka  najeża.  Mieszkaniec 
ten  Alp  Szwajcarskich  i  Tyrolskich,  gór  Kaukazkich  i  Ałtajskich, 
jest  największy  ze  wszystkich  ptaków  earopejskich,  gdyi  rozpo- 
starłszy skrzydła,  do  10  stóp  wszórz  zajmuje.  Gnieździ  się  w  naj- 
niedostępniejszych  ustroniach.  Pastwą  jego  są  kozy,  owce,  cielę- 
ta i  L  p.;  dzieci  nawet  ma  porywać,  i  dlatego  w  Szwajcaryi  głowa 
jego  jiest  oceniona. 

(10)  Nazywają  go  także  sęp  i^ryf.  2yje  w  Ameryce  południo- 
w6j;  rozpostarte  skrzydła  zajmują  12  stóp  wszerz.  Wżnosi|się 
do  dwóch  mil  w  górę  i  ztamtąd  upatrzywszy  zdobycz,  uderza  na 
bydło,  jelenie,  sarny;  rybami  wyrzuconemi  z  morza  nie  pogardza. 
Taką  ma  siłę  w  szponach  i  dziobie,  że  spore  cielę,  wydarłszy  ma 
wprzódy  oczy,  łatwo  pokonywa;  mniejsze  zwierzęta  unosi,  a  na- 
wet są  podania,  że  kilkoletnie  dzieci  porywał. 
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tu  slufRit  ttWfii^^  te  gdyby  była  {)niwdziwa  pnyecyM 
przez  Ramoiida  wskazana,  naleiatoby  znajdować  ryby 
w  Andach  na  wysokości  4^730  .nietrów,  gdzie  średnia 
temperatura  cięgle  jednaka,  sprawia  takie£  następstwa* 
W  sktitku  wszakłe  inaczćj  s\ę  dzieije.  Nin  Kordylierach 
nikną  juz  ryby  wrzćkach  i  jeuorach  na  wysokości 
2,700—3,000  metrów.  Średnia  temperatura  tych  stref 
zawićra  około  O  V2  stopjii,  przez  co  źródła  nigdy  tam  nie 
zamarzają.  Potrzeba  więc  w  iniiĆj  przyczynie  szukać  te^ 
go  fenomenu.  Być  moźe»  iz  zależy  on  od  znacznego 
zmniejszania  się  ciśnienia  atmosfery. 

Temperatura  pewnćj  okolicy  działa  na  istoty  organi- 
czne dwoma  ostatecznemi  kres^imi,  od  których  głównie 
zależy  podział  roślin  i  zwićrząt.  Gatunki  niektórych  ro- 
ślin tćm  więcćj  rozw^ają  się  posuwając  się  ku  biegunom, 
im  gorętsze  lato.  Roczna  średnia  temperatura  nierównie 
jest  wyisza  w  Szerburgu  jak  w  Budzie;  jednakie  wina 
ledwie  rosną  w  Normandy!,  wtenczas  kiedy  pagórki  To-^ 
kajskie  wydają  je  wyborne.  Zwićrżęta  w  wędrówkach 
swycłi,  dają  nam  takie  poznać  podobne  wypadki.  Hum- 
boldt mówi,  ie.  latem  tygrys  królewski  zbliia  się  w  pół- 
nocnćj  Azyi  do  t^  szćrokości,  pod  którą  położony  jest 
Berlin  i  Hamburg. 

Przytćm  wysoka  temperatura  ciągle  będąc  w  połą- 
czeniu ze  światłem,  moie  być  ze  wy  wióra  znaczny  wpływ 
na  organizacyą  zwićrzęcą.  W  gorących  nadewszystko 
strefech,  widzimy  powierzchowność  niektórych  ssących 
i  ptaków,  przedstawiającą  szczególne  odmiany;  naprzy- 
kład  sierć  jest  zastąpiona  ruchomą  łuską  (11),    a  piórze 

(11)  PaDji^olin  czyli  łuskowiec,  którego  kościste,  ruchome  łu- 
ski okrywają  grzbiet  boki  i  wierzch  ogona,  i  zachodzą  na  się  na- 
wzajem JaK  łapiny  na  szyszkach  jodłowych;  brzegi  zaś  mają  ostre 
i  szczecmowalym  rzadkim  włosem  poprzedzielane.  Ojczyzną  jego 
są  Indye  i  wyspy  przyległe. 
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ptaków  wknami  jak  o  khziimu  PSod  rówaikifim  .tf Iko 
f  międsy  Ewrotiiikaoii»  ptaki,  rybj  i  owady  odttiaciają 
fie  ie  tak  powiim  piehiym  ubiorett^  którego  kolorom 
nie  mogą  wyrównać  nawet  drogie  kamienia  W  mtaif 
tai  zbliiania  się  ku  biegonom»  siasegóbie  f  ółnocoomii, 
jbarwy  rai^ce  oślepującyió  blaskiem*  stopniowo  zroie* 
iHBJą  gic  w  odcienia  spłowiale  i  ciemne.  Bóiaice  tf  wi* 
dsimy  szczególnie  na  ptakach.  W  Europie  tylko  dzi^ 
cłoł zielony  (12).  klęsk  (13),  pełzaci  (14)  i zimorodek(l5) 
mają  ładne  pióra*  ale  czyi  mogą  one  iść  w  porównanie 
ze  swą  rodziną  mieszkającą  za  morzami,  w  gorąeycb  kli- 

(12)  Wielkodeią  nie  przechodzi  drozda.  Z  wićrzchu  jest  żółtawo- 
zielony,  ze  spodu  białawy  z  tą  różnicą,  że  samiec  ma  wierzch  gfo- 
wy  Inroiazynowy  gdy  samica  jest  całkiem  zielona.  Rarmi  %ią 
owadami,  mrówkami;  szczególnie  pszczoły  są  inu  ulubiono 

(13)  Pochodzi  on  z  gatunku  łuszczaków.  Piękny  ten  ptaszek 
krajom  północnym  właściwy,  niektórych  zim  i  do  nas  zalatoje 
Pokarmem  jego  są  nasiona  drzew  szyszkowych.  U  samca  głowa, ' 
szyja«  piersi  i  kuper  są  pięknie  czerwone,  lotki  zaś  i  sterówki 
czarne.  Samica  oliwkowa  mało  ma  czerwoności.  Jest  jeszcze 
łuszczak  kardynał;  ojczyzną  jego  jest  Syberya,  przelotem  jednak 
z  jesieni  pokazuje  się  i  a  nas.  Wierzch  głowy,  podgarle,  piersi 
i  kuper  purpurowo-czerwone,  grzbiet  i  skrzydła  brunatne  poły- 
skujące się  różowo. 

(14)  Pełzace  zwany  takie  pomornik  wielke^i  zięby;  w  Europie, 
Chersonezyi  i  cieplejszych  krajach  Kaukazu,  trzyma  się  murów, 
wież  i  t.  p.  Barwy  jest  sino-popielatej,  z  dużą,  bardzo  piękną  ró- 
iową  plamą  na  skrzydłach  a  czarną  na  podgarla^  Lol  ma  eichy 
a  przytem  lekki,  jak  motyla.  >  W  dziurach  murów  ściele  sobie 
gniazda,  a  czasem  w  wyschłych  czaszkach  głów  ludzkich  i  zwie- 
rzęcych. 

iW  Zimorodek,  zwyczajny  na  całym  pmwie  dawnym  lądzie; 
ponad  stawami,  strumieniami  i  rzóka^ni  zimą  nawet  przemieszki- 
wa.  Jest  on  wielkości  skowronka,  z  wiórzchu  na  skrzydłach  lazu- 
rowy a  głowa  zielona,  ze  społla  żóllo-bniiialny  z  przepaską  na 
skroniach  żółtą,  ogon  pięknie  błękitny.  Karmi  się  wodnemi 
owadanń.  Zasutionym  w  całości  zimerodltem,  4awnrej  urojo- 
ne przypisywano  własność,  które  dotącł  utrzymują  srę  między 
Tatarami  i  Ostiakami.  i 
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oiaUehf  lob  kolibraitii*  fitaćba*miicliaiiiv  których  cudo- 
wnie kolorowane  pióra  (16),  odbijają  od  siebie  promie- 
nie  równikowego  słońca?! 

Sfdząc  £  rezottatów  bezpośrednio  opartych  na  ficśaych 
obaerwacyacfa,  wpływ  ciepła  gra  ta  najgłówntejst)  rolę. 
Niektóre  miejsca  około  biegunów  tak  są  lamiesikałer  jak 
i  odpowiednie  im  pod  równiidem.  Maria  północne  nia* 
ją  tyleż  mieszkańców^  ile  morza  międzyzwrotniko^wci 
łecz  przypatrzywszy  sie  biiźćj  temu  faktowi^  wnet  prze^ 
konamy  się,  iź  uderzająca  zachodzi  różnica.  Między 
awrotnikami  liczba  gatunków  ni^wnie  jest  znaczniej* 
sza,  ale  zato  w  morzach  północnydi  wynagradza  śię  ona 
wielkićm  rozmnożeniem  się  pojedynczych  indywiduów* 
Nietylko  widzimy  między  rodzajami  różnicę  bez  porówna^ 
nia  liczniejszą  i  większą  pod  równikiem/  ale  nadto  roz-^ 
ciąga  się  ona  i  na  szczegóły  orgaoi£acyi»  tóm  więcój  go« 
dne  uwagi,  im  dal^  posuwamy  się  w  kraje  cieplejsze. 

Milne- Edwarda  w  zajmujących  swych  badaniach  ce 
io  geografii  skorupiaków ,  pierwszy  zwrócił  uwagę  na 
organizacyą  zwiórzęcą;  przez  co  natnralista  ten  przyszedł 

(10)  Rodzaj  ten  obęjmiiiye  najdrobaiejsze  i  nadzwyczaj  piąkne 
ptaszęta  właściwe  Ameryce,  Kalifornii  i  przylądkowi  Dobrćj  Na- 
dziei^ W  różnych  odmianach  mają  kolory:  czerwony,  zielony, 
błękitny,  zloctsta- połyskujący.  Pokonywają  je  snadnie  pająki 
zwane  ptasznikami. .  Do  zabicia  ich  bez  uszkodzenia  piór,  naj- 
drobniejszy śrót  służyć  nie  może,  ale  tylko  tryskanie  wodą.  Pię- 
knością barwy  celują  samcy;  żadna*  z  używanych  dotąd  farb,  po- 
dobnego połysku  jai  mióą  kolibry  nie  wyda.  Dawni  Peruwiania , 
nktadali  z  ich  piórek  mozajkowe  obrazy,  a  kobićty  nosiły  te  pta- 
ki zamiast  zausznic.  Przeszło  70  już  gatunków  poznano  ich,  któ- 
1^  się  dzielą  na  kołibry  tthickin  i  f4ako-mudiy.  Niektóra  z  nieb 
zowią  się  holibrj^  topazowe^  kolibry  rubinowe  i  kolibry  najmniej' 
•  sze^  mają  bowiem  tylko  od  16  do  17  linij  długości  i  nie  przecho- 
dzą wielkości  trzmiela.  Wysuszony  waży  gran.  90.  Znajduje  się 
3ia  wyspach  AiUgriakkhi  i  Gujanie, 
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do  nierównie  wainiejszyck  remltatów^ '  Przekooiał  się 
on,  ię  skład  organizmu  wyrabia  ^ię  jednakowym  sposo^^ 
bero,  lecz  do  pewnego  tylko  stopnia;  tojesi,  w  stosunku 
iłośd  ciepła  i  światła;  albowiem  w  miarę  oddalania  się 
od  biegunów  ku  równikowi^  machina  zwićrzęca  stopnio- 
wo się  kształci,  i  dlatego  w  gorących  tylko  monach  znaj- 
dują się  skorupiaki .  doskonalszej  organizacji.  Możemy 
ztąd  wnosić,  le  poznanie  i  zbadanie  innych  klas  żyją- 
cych istot/  okażą  nam  podobne  rezultata.  Dotąd  tylko 
ssące,  ptaki  i  płazy  potwierdzają  zdanie. tego  sławnego 
naturalisty.  Małpy  naprzykład,.  które  zoologowie  kładą  . 
na  czele  ssących,  mieszkają  tylko  w  lasach  między  zwro- 
tnikami, i  różne  ich  gatunki  nigdy  nie  wydalają  się  za 
umiarkowane  pasy.  Na  skałach  gibraltarskich  widzimy 
tylko  wmałćj  liczbie  małpy  bezogonowe  magoty,  l^z 
i  te  podejrzanego  są  pochodzenia.  Czwóroręczne  zaś 
małpy,  jak  naprzykład  orangutany  i  szytupansy  inaczdj 
zwane  wiełkogłowami*  zbliżające  się  najwięcój  organiza- 
cyą  swą  4o  organizacyi  człowieka,  żyją  wyłącznie  w  naj- 
gorętszym klimacie  starożytnego  świata. 

'  Fakta  powyżćj  przytoczone,  zdaje  się  zależą  jedynie 
od  połączonej  natury  istot  z  wywieranym  na  nie  wpły- 
wem przez  otaczające  je  żywioły;  z  czego  na  pićrwszy 
rzut  oka  można  wnosić,  że  geograficzny  podział  roślin 
i  zwićrząt  jest  skutkiem  pomienionych  przyczyn.  Ale 
w  istocie  tak  nie  jest.  Nie  można  wnosić,  ażeby  dane. 
miejsce  zupełnie  zadość  czyniło  potrzebom  dla  otrzyma* 
nia  jakiegobądź  gatunku  roślin  lub  zwićrząt;  niekonie- 
cznie ażeby  ten  lub  ów  gatunek  był  w  tćm  tylko  miejsc^i, 
a  nie  w  innćm.  W  krajach  od  nas  odległych,  lubo  wła- 
sność gruntu  po  największćj  części  jf;st  jednakowa,  lubo* 
klimat  jest  ten.sam,  jednakże  flora  i  fauna,  bywa  bardzo 
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ctęBtD  .r6iiiorodiMrpr2yii9Jiiinii&^  w  tóm  żnaeżenio  róino- 
rodna,  źe  gatuaki  |ćj  są  ni^ediiakowe;  wszelako  dają  odo 
z  łatwością  nam  poznać  analogią  i  zardwńo  ulegają 
wpływmn  zewnętrznych  okoliczności. 

W  istocie,  rzeczywisty  ten  fakt  wprowadiea  do  geo* 
'grafii  organiczni  bardzo  walny  element ,'  który  zał^ąc 
jedynie  od  ofasierwacyi,-  odkryje  z  czasem  zadziwiająoe 
wypadki.    Przypuśćmy  napraykład,  ie  zoolog  obeznany 
z  ianną  europejską  zwiedzi  następnie  południową  Ame* 
rykę,  Madagaskar  i  Nową  Holandyą;  wnet  postrzeie  on* 
ie  zwierzęta   w  kałdój  z  osobna  okolicy,   przedstawiają 
odrębne  piętno  charaktera;  pozna  następtaie,  ie  niektói^e 
rodzaje,  jakby  zamknięte  były  w  niai^'  przestrzeni  kraju: 
'  nakoniec  przekona  się^  ie  cała  fauna  w  niektórych,  rozle- 
-głejszych  miejscach  zasadza  się  oa  spęcyalnym  typie, 
-  który  bardzo  mało,  albo  zupełnie  nie  ma  w  swym  obrę- 
bie podobnego  sobie  wzoru!     I  tak  naprzykład:  małpa 
dłngorąk»  mnoiy  się  tylko  na  wyspach  lUoiudiich;  w  Ma- 
dagaskarze zaś  lubo  graniczącym  z  jednaj  stk'ony  z  kra- 
jem obfitującym  w  małpy,  jednakże  nićmasz  tam  wcale 
wspomnionego  gatunku,  ale   znajdują  się   inałpozwić- 
rze  (17),  kt^ch  znowu  trudno  spotkać  w  innych  okoli- 
cach^   Nakoniec  Nowa  Holandyą  i  sąsiednie  j^j  wyspy 
są  wyłączną  ojczyzną  torbonosiów  (18),  stanowiących 

(17)  Rodzaj  ten  składa  się  z  kilka  gatunków,  które  różnią  się 
prawie  tylko  ubarwieniem.  Ojczyzną  wszystkich  jest  wyspa  Ma- 
dagaskar. Zręczne  są  w  łażeniu  i  skakaniu  po  drzewacii.  Żyją 
owocami,  owadami,  jajami,  zwierzętami  małemi  i  rybami.  Młodo 
złapane  dają  się  łatwo  ugłaskać  i  są  bardzo  łagodne  i  pieszczotli- 

,  .we.  Twarz  u  nich  jest  siercią  pokryta,  oczj  naprzód  zwrócone* 
cyce  na  piersiach  dwa,  ręce,pięciopalczaste«  na  palcach  paznog* 
cie»  dłoń  krótsza  niż  łokieć,  ogon  znacznie  długi.    . 

(18)  Torbonosiów  wyłącznie  jest  ojczyzną  Nową  Holandyą.  ^a- 
taraliści,  a  między  innyn^i  F.  Jarowi  dzieU  je  na  «7orAunoat<  rf - 

TonII.  Cienrletl847.  ^^ 
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w  U§  ctciei  świata  prawie  tnpełaj  nęi  stĘBjA,  u  bió- 
ryeh  tylko  dwa  lob  aajwięc^  lny  gatiuki  majdajc  sie 
w  storoźytnjHi  i  nowym  świecie. 

Taki  podział  imirtąi  nie  jest  diiełein  tęrańurjstego 
geologicznego  peryodo.  Owen,  którego  slof  znie  można 
aważać  za  pićrwszego  paleontologa  ze  współczesnych^ 
potwierdzić  ten  fakt  tyle  wainy  pod*  wiględen  liistóryi 
kuli  ziemskiój.  Znakomity  teo  anatomik  angielski  po 
zbadamo  mnóstwa  wykopanych  kości*  wniósł,  że  w  npły- 
nionych  geologicznych  peryodach,  gatunki  zwićrząt 
w  kaidym  z  osobna  kraju  lub  części  świata«  przedstawia- 
ły rysy  charakterystycznych  gatunków  dziś  tamie  istnie- 
jących; ie  jak  pićrwsze  tak  i  drugie  nalełały  do  jedne* 
go  ty|M].  Napizykład,  wszystkie  kości  ssących  wykopane 
łub  znalezione  na  powićrzchni  w  Nowej  Holandyi*  na- 
^ą  wyłącznie  do  oryginalnej  grupy  torbonosiów  (dy- 
deifów).  Owen  robi  tylko  jeden  wyjątek.  Mammut  któ- 
rego przedstawia  dzisiejszy  słód,  zdaje  się  być  rzeczy- 
wistym kosmopolitą «  ponieważ  szczątki  jego  znajdują 
'  w  Ameryce,  Indy  i  i  Europie,  a  nawet,  znajdowano  je 
w  Nowćj  Holandyi.  Wszakże  widocznem  jest,  że  ów 
wyjątek  w  niczóm  nie  nadweręża  dowodów  Owenie. 

Zupełnie  nie  można  wytłumaczyć  powyżsiy  fakt  przez 
założenie,  że  wszystkie. gatunki  z wiórząt  utworzone  zo- 
stały w  jednćj  tylko  danćj  przestrzeni,  z  którćj  nastę- 

kate,  workowate  skaczące  i  workowate  latające.  Na  szczególną  ta 
uwagę  zasługuje  znajdujący  się  a  samic  worek  na  brzuchu,  któ- 
ry za  pomocą  miąszkutów  może  otwierać  się  i  zamykać.  Na  spodzie 
tego  worka  leżą  mieczniki,  które  zjawiają  się  po  piśrwszśm  wyj- 
ściu na  świat  młodych.  Potomstwo  rodzi  się  zbyt  drobne;  chroni 
fe  więc  matka  natychmiast  do  wt>rka,  gdzie  poty  się  mlókiem  kar- 
mi, póki  zupełnego  nie  nabędzie  ukształcenia,  i  niby  powtórnie  na 
świat  nie  wyjdzie.  Wszakże  i  póżniój  zabiorą  je  matka  do  wor- 
ka ilekroć  grozi  niebezpiecieństwOi  i  rataje  się  z  nićmi  ucieeską. 
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(nie  rotessłj  mt  po  cd4]  p^wierecliinr'  kuli  fcitaiski^ 
Na  tafci4j  bowiem  tasadiie  me  pejtljbjśiny^  j/kką  drog« 
mogły  one  przejść  wielką  przestridii>  nie  adstawoj^o  po 
sobie  ikojmniejseego  ^adii;  nudewuyfltho  oie  wytliuna* 
ozylibyśmyf  jakim  sposobem  szczątki  wykopane  w  jednym 
obrebiOi)  nale/f  do  j^nego  wyłącznie  typu,  którego 
gdiieindziój  wciale  nie  znajdujemy.^  NaturaUści  wice  zmu^ 
fzeni  hyli  przyjąć  za  zasadę:  ie  kafcdy  w  azceególno6ei 
gatunek^  od  samego  początku  powstania  swego  utwo^ 
rzony  został  przez  Stwórcę  w  okolicy  uajwiccćj  sprzy* 
jającój  rozwinięciu  si^  jego,  i  ie  ztamtąd  dopićro  roz-^ 
^ledł  się  oa  wsiyslkie  casęści  świata;  wszelako  do  gra- 
nic tylko  zakrćśtenycb  na  pewnych  wsrunkacb.  Miloe- 
Edwarda,  który  w  roz|Mwach  swoich  o  ge^ęrafii  skoru^ 
piah^  rozwinął,  wyiszy  poglądf  jak  świadcsy  tu  rys 
ęnii%M9  im)[i  pićrwszy  nazwał  miejsca  na  kuli  zienir 
skićj,  które  zdają  się  być  koićbką  wielkić]  li<rzby  gatun- 
ków oddzielnych,  ogńukami  stworzeń  (centrea  de  cróa- 
tionji  Wykapał  on  przez  to  wiele  faktów  ciekawych  co 
do  podziału  geo^aficzn^o  cwićrząt,  wytłumaczył  mię- 
day  ianćmi  szczególne  odosobnienie  kilku  gatunków; 
jiadto  objaśnił  przewagę  pewnych  typów  w  okolicach^ 
gdzie  miejscowe  okoliczności  przeszkadzają  im  do  wę- 
drówek dalekich^  lub  napływowi  innych  gatunków  z  dru- 
gich^krajów« 

Ze  wszystkich  faktów  najwięcćj  uzasadniających  teo- 
ryą  ognisk  stworzenia  jest  ten,  że  'gatunki  zwićrząt«  na- 
leżące do  dwócb  zoologicznych  okolic  odpowiednicli  so- 
bie^ aldimatyzują  się  bardzo  łatwo,  jeśli  przeniesiemy  je 
z  jednego  miejsca  na  drugie..  '^  Codzienne  i  liczne  tego 
przykłady,  przedstawia  nam  historya  osad  amerykańskich. 
Koóf   wół  i  pies  wierne  i  przywiązane  s^  człowi^a 


Digitized  by 


Google 


Ma 

ne  iitmałjr  w  Ameryce  prsed  odkryciem  jfy  Ktikana^ 
kie  sztok  bydh  prsjwieiianjćh  <ło  t^  escści  świata 
i  puszczonych  na  wąlnoi^  stały  się  początkiem  dzikich 
gatunków,  których  niezliczone  stada  ożywiają  dziś  ró* 
woiny,  bagna  florjdzkie  i  nieprzerwane  łąki  Stanów  Zje- 
dnoczonych. Pszczoły  podobnież  nieznane  hyłj  w  Aroe* 
ryce  północnej  w  epoce,  kiedy  w  skutek  prześladowań 
religijnych  pozakładano  osady,  z  których  •  utworzyły  sic 
dziś  potężne  państwa.  Teraz  jednak  znajdujemy  je  tam 
w  stanie  dzikim,  począwszy  od  brzegów  morza  Atlanty- 
ckiego aż  w  głąb*  kraju.  Podług  słów  Warden*a,  w  roku 
1797  jeszcze  iiie  było  pszczół  na  zachodzie  Hissisipii* 
dopiśrowr.  1811  przeleciały  one  przez  te  prtegrodc 
irozprzestrzeniły  sif  w  górę  Hissisipii  i  Missiury  na 
przestrzeni  wzdłuż  200  mil.  A  zatćm  rojenie  sf^  idi  po- 
większało się  corocznie  prawie  na  14  mil.  Pograniczni 
Anglo-Amerykanie  prowadzą  dziś  obszerny  bandel  dzi- 
kim miodem. 

Gdyby  kula  ziemska  zamieszkałą  była  przez  istoty 
kierowane  bezpośrednio  samym  instynktem,  w  takim  ra- 
zie podział  ich  gatunków,  zależałby  niezawodnie  tylko 
od  trzei^h  jedynydi  przyczyn  jui  wyszczególnionych  pnei 
nas.  Od  ich  to  mniój  lub  więcej  energicznego  działania, 
od  ich  wzajemnego  wpływu  powstałaby  równowaga, 
która  mogłaby  tylko  być  naruszoną  przez  wielkie  zmia- 
ny, zmiany  burzące  cały  świat.  Ale  człowiek  przez  swą 
umysłową  czynność,  pośród  tych  elementów  gra  rołę, 
którój  wpływ^częstókroć  zmienia  stan  geografii  zoologi- 
czóój.  Rozmnożył  on  gatunki  pożyteczne^  wyniszczył 
wiele  szkodliwych;  te  nawet,  które  nie  mogły  służyć  mu 
do  użytku.  W  XVI  i  XVfI  stoleciu,  na  wyspach  lie-de* 
France  r  Boorbon  mnożyły  sic  wznacznśj  ilości  ptaki 
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iw^^kdśćli  łabęthia,  kttee  ńie  raógły  t  U%V9oidią  ani  płj* 
wać  ani  latać;  ale  kiedy  ii^yspy  te  zostały  aałudiii0ae» 
drimty  do  tego  stopnia  wyniszczono,  iż  niektórzy  o«to«- 
raliści»  nawet  sam  Gutier,  powątpiewali  o  ieh  islnieninr. 
Przez  jakiś  dziwny  wypadek  znikły  pożarcia  od  owadów 
dwie  łapy  i  dziób  zaginionego  dronta,  które  dziś  z  wiel*- 
k)  troskliwością  kooserwowiade  są  w  gabineae  zoolo^ 
gicznym  oifordskim. 

Wszędzie  gdzie  tylko  ukazat  się  człowiek,  widzimy  go 
otoczonym  różnym  rodzajem  zwfćrząt,  albo  z  potrzeby* 
lub  dla  przyjemności.  Wszędzie  dla  tych  użytecznych 
sług  wyniszczył  gatunki  dzikie  i  szkodliwe.  Koń  i  pies 
ukazały  się  z  nim  we  wszystkich  częściach  świata.  Byk 
i  barun  na  przylądku  Dobrej  Nadziei  zmieniły  się  w  ba-  ^ 
woła  i  antylopę;^  w  Ameryce  północnćj  w  bizona  i  jele- 
nisy  w  Potinezyi  w  kangurę  i  inne  gatunki  należące  ib 
rzędu  dwukopytnego.  Ale  ten  sam  człowiek  przesiedla- 
jąc się  choćby  w  najodleglejsze  strony,  prowadzi  za  sobą 
także  wiele  szkodliwych  istot,  od  których  nie  może  uni- 
knąć. Myszy  pienią  się  w  składach  okrętowych.  Z  ośmiu 
gatunków  szczurów  dziś  znajdujących  się  w  BrazylH, 
pięć  jest  tamtejszych,  a  trzy  przyniesione  przez  handlu- 
jących. Robaki  okrętowe  dawnićj  zupełnie  nieznane 
w  naszych  morzach,  dziś  stały  się.  plagą  budowli  dre- 
wnianych w  wodzie;  a  nade  wszystko  tocząc  groble 
w  Holandyi,  ciągle  grożą  krajowi  zalaniem.  Drugi 
wróg,  może  jeszcze  szkodliwszy,  zagnieździł  się  we  Frań- 
cyi;  od  kilku  lat  zjawiły  się  thmniły  w  Rochefort,  nie- 
równie jeszcze  straszniejsze.  Żadną  miarą  nie  można 
wstrzymać  ich  rozmnażania  się,  a  razem  zapobiedl  wy- 
rządzonemu przez  nich  spustoszenia. 
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Tik  wifc  ciynoość  citoiwjieka  acstakcoii  ^jvftii9 
Miaeine  iKiniany  w  goo^ficznym  podziale  iatot  organi- 
oznycb,  lecK  potrzeba  dodać,. ie.  i  w  tych  2;i|iiapaeb  są.pe- 
wne,  zakreślone  granice,  gdzie  w  calćj  potęds^e  widzi- 
my wpływ  zewnętrznego  świata.  Dla  przy^wojeoia  jakie*- 
gobądź  gatunku  na  innym  punkcie  ziemit  potrzeba  iibj 
natura  zwierzęcia  uległa  nowym  warankonif  w  sjkutek 
przemiany  miejsen.  Sam  człowiek,  władca  ziemi,  nie  jest 
w  stanie  uniknąć  wpływu  fizycznego  świata;  i  gdybyśmy 
więcćj  zwrócili  uwagę  na  ten  przedmiot,  moglibyśmy 
bez  wątpienia  wykazać,  do  jakiego  stopnia  może  roz- 
ciągać się  jego  panowanie.  Zapew*ne  znaleźlibyśmy,  jak 
twierdzi  Hunibpldt,  ie  piórwsze  ^ródło  zwyczajów,  cba- 
rakteru,  zasad  moralnych,  urządzeń  politycznych,  sło- 
wem wszelkich  okoliczności  stanowiących  byt  towarzy- 
stwa, częstokroć  zasadzn  się  na  położeniu  czyli  miejsco- 
wości kraju  i  jego  klimacie.  Naprzykład,  mieszkaniec 
okolic  leśnych  z  konieczności  jest  myśliwym;  mieszkańcy 
zaś  stepowi,  zajmują  się  chowem  bydła,  kiedy  zamie- 
szkali nad  brzegami  jezior,  rzćk  i  mórz^  trudnią  się  po- 
łowem ryb.  Wszyscy  ci  trzćj  w  swoim  zawodzie,  zosta- 
wieni samym  sobie,  niezawodnie  przyjdą  do  mnićj  lub 
wiccćj  wyższych  pojęć  o  przedwiecznej  istocie,  która  kie- 
ruje ich  losem,  wyznacza  w  przyszłości  nagrodę  za  do- 
bre uczynkij  a  za  złe  karę.  Wytłumaczy  każdy  z  nieb 
ogólną  tę  zasadę,  stosownie  do  położenia  swego  i  stanu 
iycia.  Każdy  z  nich  zeguie  kolana  z  uwielbierfiem  lub 
trwogą  przed  Fetyszami^  utworzonemi  przez  niego  na 
wzór  otaczających  go  przedmiotów.  Zaiste!.,  uderzające 
zespolenie  przyczyn  i  skutków!.,.  Ażeby  zadośc  uczynić 
warunkom  istnienia,  łączą  się  wszystkie  odcienia  świa- 
ta organicznego,  począwszy  od  największych  aż  do  n&j- 
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moiejszych  zjawisk;  od  cywilizacyi  ai  do  ostatniego  wy- 
moczka łączą  się,  powtarzam,  z  całą  przeszłością  naszć] 
planety  i  teraźniejszemi  prawami  kształcącemi  światy! 
Dzieło  Humboldta  niepodobna  nie  czytać  z  uwielbie- 
niem dla  autora.  Jest  ono  systen^atycznym  rysem  ogro- 
mnćj  liczby  faktów  i  uczonych  rezultatów.  Ażeby  dać 
o  nićm  bliższe  pojęcie^  powina^my  byli  wybrać  z  niego 
niektóre  ustępy  dla  lepszego  pokazania  idei  -całego  utwo- 
ru. Każdy  rozsądny  człowiek  czyto  z  powołania  uczo- 
Dy»  czy  jako  lubownik  dzieł  poważnych  i  gruntownych, 
powinien  czytać  Kosmos  Humboldta.  Dzieło  to  w  ma- 
lowniczych obrazach,  daje  nam  poznać  trudne  zadania 
tyczące  się  kosmologii,  do  których  autor  przyszedł  drogą 
szczegółowego  zapatrywania  się  na  naturę;  a  wreszcie 
zdania,  wnioski  i  twierdzenia  w  nićm  zawarte  zdają, 
się  tóm  pewniejsze^  ie  są  oparte  na  raeczywistych  obser- 
-   wacyach'  (*). 


(*)  WiDniśmy  tu  dodać  jeszcze,  iż  wealej  powyższej  rozpra* 
wie,  trzymaliśmy  się  ściśle  zdania  p.  Quatrefąges  o  życiu  Hum- 
boldta i  jego  dziele  ogłoszonego  w  Aevue  dei  deux  Mondes.  Uwa* 
ialiśmy  tylko  konieczni  nieco  obszerniej  (>owiedzie6  o  l«ot^ 
,  ^obłocz}iQw4J9  aerolUach  i  liniach  róumy eh  Umperatur  jjAo  o  przed- 
miotach bardzo  mato  u  nas  upowszechnionych.  Go  zaś  do  geo* 
grafii  zoologieinij  i  hotaniczit^j  w  niczćm  nie  odstępowaKśmy  od 
wniosków  i  twierdzeń  p.  Qu«U;efages»  dodając  tylko  przypiski* 
do  tych  szczególnie  gatunków  zwiśrząt,  które  są  mniej  znane. 

J.S. 


Digitized  by  VjOOQłC 


PANNA  POSTĘPOWA. 


OFOWIA0AHIE 


nS^z^    worzencoii/ó£ciM^. 


Tb«re  are  morę  tbiagi  fu  heiTcii  aad  cattii,  Bomio, 

Than  are  dreamt  of  is-^oar  Pbilosopb  j. 

Z  ^]  strony  Chełma,  postrzega  podróżny  na  lewo 
obszerną  dolina  zarzuconą  wioskami,  których  ogrody 
i  dwory  okazują  jeszcze  podolską  i  wołyńską  zamo* 
tność.  Jak  tylko  oko  sięga,  widać  tam  pokrzyżowane 
.drogi*  po  większćj  części  wysadzone  drzewami,  tu 
i  owdzie  wysokiś^i  białe  k^iiciołki*  wieńcem  staroży- 
tnych lip  otoczone,  a  na  potach  wszędzie  staranną  opra- 
wę, żjwszą  wegetacyą,  liczne  trzody  bydła  i  owiec, 
i  gdzieniegdzie  przesuwający  się  powóz,  który  dzieba 
czwórka  od  jednego  dworu  do  drugiego  przenosi.  Oko- 
lica to  gościnna ,  obfitująca  w  dorodne  panny ,  co  jak 
dokwitające  róże  pochylają  zamyślone  główki,  przeczu- 
wając ową  chwilę,  w  którój  ręka  śmiała  je  ząrwie  i  do 
wieńca  społecznego  życia  zapłacze. 
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W  jednym  z  najokazalszych  dworów  tój  pickoćj  doli- 
ny,  tnieszkoła  rodzina  )Lłozona  ^  ojca,  matki  i  córbi  je- 
dynai^ki.  Major  8*  dawny  wojskowy  i  bez  wiełkidj  nau- 
ki, z  wychowaniem  niewykwint&ćm^  ale  t  rozsądkiem 
I  dobrem  sercem,  był  owym  zwyczajnym  obywatelem, 
jakich  mamy  jeszcze  po  wsiach,  i  jakich  h'czba,  nie  pe- 
wićm  ie  z  dobrem  rodzin  i  krają,  coraz  się  umniejsza. 
Prowadził  o\i  gospodarstwo  z  akuratnością  szwadrono- 
wą; polował  chętnie,  marzec  na  stanowiskach  o  młodych 
latach,  które  mu  przeszły  na  placówkach  i  wedetaeh; 
iubił  czasem  puścić  się  w  opowiadanie  dawnych  czasów 
w  gronie  przyjaciół  i  z  kieliszkiem  w  ręku:  ód  kwrl  nie 
stronił,  ale  dobrą  polską  książkę,  dobrą  dykteryjkę,  prie- 
nosił  nad  wszelką  zabawę.  Pani  S*  była  to  tak  nazwana 
prosta  i  dobra  kobieta,  co  u  nas  w  dziwnym  wykręce- 
niu wyrazów,  w  dziwniejszóm  jeszcze  rozbiciu  głów  na- 
szych oa  różnych  kopytach,  jest  prawie  ubliiającym  epi* 
tetem.  Wprawdzie  nie  lubiła  ona  mówić  po  franctizku, 
nie  ubićrała  się  modnie,  nie  wprowadziła  do  domu  wie* 
czornych  obiadów,  płukania  ust  w  ciemno-ł^łękitnych 
szklaneczkach;  nie  zrobiła  ze  swojćj  sali  labiryntu  mebli, 
i  nie  kazała  sobie  na  wsi  anonsować  przybywających  go- 
ści; ale  miała  niewyczerpaną  uprzejmość  dla  wszystkich, 
kochała  męża,  obchodziła  się  po  macierzyńsku  ze  sługa- 
mi, i  co  oszczędziła  czasu  nieczytając  francuzkich  ro- 
mansówy  to  łożyła  na  gospodarstwo,  co  zostało  z  wyda- 
tków przez  nieprzepłacanie  wykwintnych  strojów,  to  szło 
na  obfite,  przystojne  i  staropolskie  uczęstowanie  przyby- 
wających w  domjćj  sąsiadów.  Z  tych  l^ilku  rysów  łatwo 
czytelnicy  wniosą,  że  dom  taki  miał  przyjaciół,  źe  gościn- 
ność tak  szczćra,  tak  niezmordowana,  tak  wylana,  napeł- 
niała go  często  licznem  gronem,  tćm  bardzićj,  że  pod  lym 
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^•cheiii,  g^ie  każdego  ciekałoserdeaoepowitaoie^  roz- 
wijał się  i  jaśniał  kwiat  pełen  powabu  i  nadziei.  Była- 
to  owa  córka  jedynacika  ^  dwudziestoletnia  panna|  obda- 
noiia  odi  natory  ślicznćtn  ńatem,  okiem  datom,  błęki- 
.  tndm,  pełtaćm  wyrazu;  uśmiechem  cudnym,  cbociał  naj- 
cacściej  ironicznym  i  wzgardliwym,  głosem  diwicczbym, 
iktóry  objawiał  serce  pełne  mocy  i  postanowienia.  Cie- 
«me  jćj  włosy,  lśniły  się  silnym  kasztanowym  reilęxem 
na:C0iile  białym  i  gładkićm,  i  którego  jaśniał  rozum  i  wy- 
bijała myśl  męzka  i  en^giczna*  Nosiła  zwykle  długie 
loki,  których  cień  padał  na  jój  szyje  nadzwyczajnej  bia- 
łeści^  i  zktóremi  ręka^j^j  foremna/ przy  słuchaniu  ntó- 
wi^cych,  zwykle  igrała.  Wysoka,  giętka,  nadawi^a  cia- 
<łn  swemu  powabne  pozy  w  staniu  i  siedzeniu;  szczegól- 
niej umiała  cliodzić  z  gracyą^  co  rzadko  umiej%  kobióty. 
Taką  była  p.  Salomeą  S"^:  która  do  tó)  ptęknośei  tak  gło- 
anćj,  tak  powszechnie  uwielbianej,  iadnćj  nie  prtywią- 
zj^wa^a  ceny,  i  przez  ten  brak  próżności,  wcale  nieuda- 
ny^ Um  się  niebezpieczniejszą  stawała. 

Rodzice  z  miłością  i  podziwieniem  patrzyli  na  to  cu- 
dne stworzenie.  Ojciec  rozwaiał,  rozmyślał,  komuby 
skarb  taki  oddać;  matka  w  pdddaoiu  sie  religijnym  klę- 
cząc i  modląc  się  prosiła  Boga,  aby  przyprowadził  do 
domu  dobrego  człowieka,  w  którego  ręce  złożyłaby  na- 
dzieje i  cel  swego  iycia.  Ale  i  ojciec  i  matka  postrze- 
gali z  trwogę,  ze  w  głowie  p.  Salomei  zagnieździły  się 
myśK,  które  mogły  ich  plany  zniweczyć  i  nawet  modły 
dobrej  kobiety  zrobić  m>skutecznemi.  P.  Salproea  była 
filozofka,  która  w  nic  prawie  nie  wierzyła,  tylko  w  sy- 
logizro;  była  owa  dzisiejsza  filaotropka,  którćj  się  zda- 
wało, ze  w  ewangielii  jest  myłka,  i  ie  miłość  Uizniego 
inaczej,  niz   tam   wypisano,  rozumióć  należy;   byłato 
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śmiała  argómentatorka,  kt^  nawet  wt4|n  iądak  po^ 
stępiła  co  nie  oafeiy  do  mmU  co  nie  jest  wyrobem  roco^ 
mu.  Słowem,  byłto  prześliczny  potworek,  który  naj* ' 
stosowniej  panof  postępową  nazwać  moińa/ Wprawdzie 
cbodiEita  ona  do  kościół^)  czytała  na  ksiąłeące  łajdoje: 
oprawDĆj;  ale  j^  dusza  zapomniliła  sccziśrćj,  dawniej 
szćj  modlitwy.  Nie  byłato  jni  bowiem  owa  śKćzoft 
i  marząca  Salonia,  która  nieraz  po  godzinie  całć|  klecza*** 
ław  swoim  pokoiku,  białe  rączki  tłoione  trzymała/ przed 
koralowemi  ustami^  i  oay  błękitne,  operlone  hą  poety- 
czną, wlepiała  w  obraz  Matki  Bosktój  Częjiifoćhóiwakiiij. 
Byłato  dumna  roaumem  p.  Salomeą, .  mająca  pełną  głpi^ 
wę  argumentów  przeciw  wiBzetkim  przesądom,  wssdkić} 
wierze  w  związek  naaz  zę  światetn  zazmyałowypa,  śiiie^ 
jąca  się  z  wszelkiego  oodu,  z  kałdego  zjawiania,  którci-' 
go  wyrozomowad  nie  mogła*  Admirowała  efiia  wjprti* 
wdzie  wielkość  stworzenia,  rozprawiała  ttaWet  n:  Bogu; 
ale  w  zadziwiającym  rucbu  śwtatónf  pojmowała,  tylko,  si- 
łę ciężkości,  a  na  niebie,  rozjaśniobćm  milionami  słońca 
widziała  tylko  iskry  elektryczne.  Ta  przesadzona  u^ość 
w  rozum,  odjęła  jćj  sercu  poezyą  religii,  i  zmdiejszyla 
nawet  jćj  cześć  i  wiarę  w  rodziców,  >  co  jest  drugą  relif 
gią  ha  ziemi,  lidzie  omysł  jćj  nabrał  tc^o  kierunkii,  wyi- 
szczególniać  nie  będę.  Czytelnicy,  znający  historyą  oma* 
ckowych  wędrówek  głów  naszydi,  łatwo  się  domyśla. 
Powićm  lylko,  ie  przez  rok  cały  nie  była  w  domu^  i  wir6- 
ćiła  tam  z  nowemi  myślami^  z  sercem  zupełnie  odpocK 
tyzowanćm.  Wszystko  tćż  wydało  się  jćj  nie:  takićm,  ja*- 
kiom  było  wówczas,  kiedy  ukończywszy  pęnsyą,  ,p</d 
dach  rodzicielski  weszła.  Ojciec  teraz  tłumaczył  się  jakoś 
nielogicznie;  matka  nie  zdawała  soliie  aprai^y  z  miłeki 
sw^  dla  męża  i  córki;  słudzy  bez  żadnćj  pbdsląwy  ko^ 
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€hdi  iwoidi  panów^  kikjtk^  wedł«g  ścisłego  WTniai- 
oMwania,  powioni  byli  menKmUńić,  Płfrwsi^o  kawa- 
lera, który  jćj  oświadczył  swoje  uczocia,  zapytała:  dh- 
czego  pan  mię  kochasz?  jakt  mass  zasadę?  Objawiła 
rodzicom  pół  iaftemt  pół  seryo,  aby  jój  aie  narzucali  ni- 
k<^a,  aby  sobie  nad  tóm  bynajmniój  nie  łamali  głowy, 
jgdyi  minęły  te  czasy,  luedy  ojciec  i  matka  mogli  wie- 
ińie,  co  do  szczęścia  ich  córek  potrzebne;  ie  ona  sama 
sobie,  wybierze  wyiąs)  intelig^icyę^  co  z  jćj  własnego 
stanowiska  spojrzy  na  teraźniejsiy.  stan  rzeczy,  i  na  ten 
ważny  iakt  życia,  osnnty  jeszcze  w  dawniejsze  przesądy. 
Ojciec  żartował  sobie  z  tego.  rozmnowania,  ale  matka 
skrycie  płakała.  A  chociaż  szczęściem,  p.  Salomeą  nie 
miała  sposobności  poprzćć  czynem  swoich  oświadcz^, 
ale  rozumek  jćj.  gotów  był.  do  buntu,  i  leiał  w  nim 
zgromadzony  cały  arsenał  argumentów,  które  w  razie 
potrzeby,  do  stanowczego  oporu  posłużyć  jój  miały. 

Jednego  rana,  na' początku. cserwca^^  stała  p.  Salomeą 
w  oŁwartóm  oknie,  i  chciała  sobie  zdać.  sprawę  z  tego 
ttczęścia,  z  tćj  radości,,  z  tego  ie  tak  powićm  zdrowia 
duszy,  które  czułli  w  swćm  łonie  na  widok  okrążając^ 
ją  natury.  Okno:  to  wychodziło  na  dziedziniec  obszer- 
ny, usłany  murawą,  na  którego  środku  stało  kilka  lip 
starożytnych,  obsypanych  kwiatem..  Z  lewćj  strony  wi- 
dać było  gasooy,.  kwieciste  bukiety,  i  klomby  pięknego 
ogrodu,  który  się  daleko  rozciągał.  W  środkii  sztache- 
tów,  oddzielających  ogród  od  dziedzińca,  stał  niewielki 
murowany  kościółek  z  wychodzącą  naprzód  wystawą. 
Wprost  pned  oknami  na  drugićm  podwórzu,  szły  bu- 
dynki gospodarskie  i  stajnie  majora.  Na  prawo  była  bra- 
ma wjazdo^wa,  ubrana  prżeślicznemi  topolami,  a  wychyli- 
wszy się  cokolwiek  z  okna,  można  było  widzićć  drogę 
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sthriką,  r&mńi^  cfttgiiąct  sie  pntee  wieś;  !d«l^ignM>l9/ 
z  httczfcemi  mły naloi  i  wielkie  zwierciaidłó  wody,  nadr 
którą  stały  wien£y  i  młode  topcie.  Swióiosć.  tanku, 
ciepło  oijwii^ące  lata,  cayste  jak  śeafir.niebo^  śltcatnai 
zieknia,  pełna  darów  łio^ytk  .ziemia^  wciskały  f^malion. 
wnie  w  j^'  serce  fale  szczęścia,  które  p.  Salomeą  po- 
woli pr^ez  filozoGczne  dlaczegóż  jakby  przez  śluzę  jaką 
wpua;iczała.  Wszakże  tirratenia,  które  odbiórałot  były 
silniejsze  od  tćj  nienaturaloćj  zapory  i  juz  ją  rozerwać 
miały,  ł>o  p.  Salomeą  czuła,  ie  się  jćj  łzy  zakręcają 
w  oczach^  gdy  weszła  matka  blada,  strwożona  i  zapłat 
kana.  - 

'—  Co  to  mamie?  zkpytata  córka  całując  ją  w  rękę. 

^-^  Ach!  raioja  Saluniut  odpowiedziała  pani  S%  jeszcze 
drżę  na  wspomnienie  snu,  który  mię  zdręczył  nad  rar 
nem.^ — Ujsmióchnęła  si^  p.  Sdomea,  co  widząc  matka  do-* 
dała:  Uśmiócbasz  się  moje  dziĆćięf  Postrzegam  ja  to  zia*« 
lem  od  niejakiego  czasu,  źe  ty  w  nic  nie  wierzysz. 

— ^  W  sny  nie  wierzę,  moja  mam.o^  jak  nie  wierzę 
w  strachy.  Ale  cóźto  się  mamie  śniło?  niech  mama 
powió,  to  ja  mamie  wytłumaczę,  co  znaczy  ten  sen, 
i  dlaczego  go  mama  miała. 

-f—  Żłe  to  moje  dziecię,  ib  taraz  sobie  wszystko 
chces2  wytłumaczyć,  i  te  twoje  nieszczęśliwe  dhczego 
często  mię  trapi. 

—  Czyż  na  to  mamy  rozum,  aby  go  n^e  używać}  Col* 
by  moina  powiedarićć  o  człowieku^  S^by  oczy,  które 
mu  dano  do  patrźAiia  zamknął,  i  tak  chodził  omacki^m? 

*-^  Nie  chcę  ja  z  tobą  reronow^ć^  boś  ty  roztimniej^ 
sza  odenmie,  odpowiedziała  matka  smutno,  aleto  mim^ 
ze  teraz  ze  strachem  zasypiać  będę,  bojąc  się  snów  do* 
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wytb«  Ooi(d>ie  wniokidtie  moja  Stlowif  i  nie  daw 
8if»  ze  mit  widziąc  sirwoiotif  i  tapltbm^. 

*^  C6i  tedy  mamie  się  śiiUo?  niecbno  AatBa  po- 
wi^  Pytanie  to  było  skutkiem  deł^rego  serca  p.  Salo* 
mei;  wiedziała  ona^  ie  to,  matce  ulży,  gdy  się  wygada. 

—  Śniło  mi  się^  moje  tycie,  nckła  pani  S%  iem  cbo- 
datła  «  tobą  po  łące*  gdzie  było  mnóstwo  nejpickniej*- 
azycli  kwiatów*  Tyś  je  zrywała^ałe  wprzód  nipa  tniaW  się 
niómi  ozdobić  i  ucieszyć  się  ich  wbni^  i  barwą,  odgina* 
łaś  listki  i  śpilką  szukałaś  tam  czegoś  we  arodku.  Zro- 
biłam ci  uwagę,  ie  tym  apo&obero  psujesz  tylkd  kwiat-* 
ki,  któreroi  Bóg  '  tak  cudnie  ubrał  łąkę.  Ty  wtenczas 
ośroióchnęłaś  cię  tak,  jak  teraz  się  uśmićehasz*  Mnie  to 
obraziło,  a  raczćj  zasmuciło:  Zadrżałam,  w  głębi  duszy 
nie  wtóm  dlaczego^  i  zdobywszy  się  na  odwa|;ę,  zaczęłam 
ci  mówić  du2o  i  głośno,  ale  |uź  teraz  nie.  pamiętam 
o  czćnk  To  tylko  wićm,  łe  słowa  moje  płynęły  byatrO 
jak  fala,  a  w  sercu  i  w  głowie  zawsze  było  pełno,  cho- 
ciai  wylewały  się  potokiem*  Widać  jednak,  iem  musiała 
coś  niedorzeczy  powiedzióć,  boś  ty  parsknęła  ze  śmićehu. 

-^  Ach!  moja  mampl  zawołała  p.  Salomeą  smieszana 
i  zawstydzona. 

-^  Ale  zaledwie <  rozległ  aię  odgłos  twego  •  śmićchu, 
gdy  go  odbiło  jakieś  szydercze  echo;  z  ziębi  gdzieśmy 
stały  podniosła  się  zjadliwa  i  gęsta  para;  okrążyła  eię, 
objęła,  osłoniła<^znikłąś  mi  z  oczu.  (zdym  zaczęła  krzy- 
czóć,  wołać  cię  po  imieniu,  wyciągać  do  ciebie  ręce,  biedź 
za  tobą,  nogi  moje  były  splątane,  głoif  tłumił  się  w  pier- 
siach, tylko  ^zy  płynęły  swobodnie'--!  tak  obudziłam  się 
spłakana.  Saluniu  drogal  jutro  sobota,  pódimy  obie  do 
spowiedzi,  dodała  matka  tuląc  w  objęciu  ukochaną  cór* 
kę  i  płacząc  rzewnie.  , 
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-— Nioehiia  maima  bcdtie   łiiskawa  si^diie*  nekła 
-p.;deloinea  całuj^ejćj  ręce. — Uaiadly  wi^c  otue  ^r  otwar- 
Idra  oknie,  acórk^lilosBofka,  2  smutnym  okieRit  3  u$«Bie- 
cbern  na  p^zeiiiczaych  U5taeh«  tak  mówiła  do  matki 
atrwbionćj  i  zapłakanej:  Tiedrya  wów^  moja  mamO* 
i.wizystktdi  naszych  przlywidaseD  jest  następująca*  W  gło- 
wie nasz^  jest  warsztat,  w  którym  każda  władza >  jak4 
pbdarzeoi  jesteśmy  wykonywa  sifk^ójc  fonkey).  X%ekidi 
ta  p6Ły  wszystko  robi  sforaie  i  w  povzfdkti«  p6ki  dozór* 
ca  tego  warsztatu,  rozsadek,  czuwa  i  Szykuje  włoaciwie 
I         reiul tata. ich  pracy.    Djategoto  moja  manio*  kiedy  ozło* 
,  wiek  pijany  bredzi,  to  znaczy,  ze  wyziewy  trunku  afektu- 

,  J9  za  silnie  rozsądek^  odbijają  mu  dąiałalność  i  pozwalają 
bujać  imaginacyi  i  pamięci.  Tosamo  sig  dtKieje  Wf;ąręcz- 
€e,  to  samo  w  pomieszaniu  zmysfów.  W  tym  oMAtnim 
staiue  nie  jmagiloaeyo  słabnie,  uiepiamifć;  ows^rm,  są 
one  aiezmieriiie  sUne  i  w  ciągłym  ruchu*  ale  nióma  re- 
gulatora, któryby  obrazy  w  oich  złozooe  i  na  luiwp  ei- 
snące  sie  uszykował  i  kaidy  z  uieh  w  nedLepstwi^r  lo^- 
'cznćm  unueścih— Ze  spuszczoną  głową,  ze  splecionemi 
na  kolanach  rękami  słuchała  matka  t^  analizy,  a  p*  Sa- 
lomeą odchrząknąwszy  tak  dalćj  mówjła:  Otói^  wi- 
dzi mama*  sen  jest  nietylko  odpoczynkiem  ciała,  ale 
i  odpoczynkiem  głowy  i  zdtrzymalNćm  -  całego  w  ulćj 
warsztatu  myśłenia.  Póki  czuwamy,  rozsądek  ciągle 
krząta  się  i  pracuje,  .dlAtego  tóż  najwięcej  znqźouy«  naj- 
pićrw^j  ustaje  i  spoczywa;  później  pamifć,  a  na  końcu 
dopiero  imaginaeya,  władza  najspr^iystsza,  nsjrzeźwiej* 
sta  ze  wszystkich.  Przy  obudzeniu  ona  znowu  najpićr- 
wćj  się  zrywa  i  swawoli,  póki  nie  ocknie  się  rozsądek 
i  nie  przyprowadzi  jćj  do  porządku.  Ztądto,  moja  ma* 
mo,  sny  przychodzą  nam  tylko  przy  zasypianiu  i  przy 
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ocknieniu;  zffd  one  tiie  są  nicrćm  ionćnit  j«k  ntesfor- 
nćm  i  nielogicznóm  powtórzeuiem  i  zmiesianiem  obra- 
zów, które  jui  były  w  głowie;  ztąd  wszystkie  wizije  zda- 
rzaj) się  tylko  w  takim  stanie  pół  snu^  pół  czuwania, 
lub  po  gwałtownóm  jakióm  wysileniu  uwagi  i  nadzwy- 
czajnym znnijeniu  roz9ądzającój  w  nas  władzy.  Widzi 
tedy  mama*  czy  mołna  do  snów  i  przywidzeń  przywią- 
zywać juką  wagę^  jakie  znaezeńie»  kiedy  one  są  wypad- 
kiem naturalnym  naszój  organizacyi?,  kiedy  tak  pnprn- 
stu  w%tłumaczyó  się  dają?  Cudów  nióma  moja  mamo, 
a  w  przyszłości  to  tylko  jest  prawdą,  co  rozum  moie 
wyraćłłować. 

—  Wiccój  ntc  t  zawołała  matka  podnosząc  na  nią 
oczy,  z  których  łzy  płynęły. 

Zaledwie  p.  Salomeą  otworzyła  usta,  chcąc  matce 
stanowczo  odpowiedzieć*  gdy  powstał  krzyk  na  dzie- 
dzińcu. Ludzie  od  bramy  uciekali  przestraszeni;  za  bra- 
mą zaś,  na  uKcy  rozlegał  się  tentent  straszliwy  i  bur- 
kot  rozpędzonego  powozu.  Matka  i  córka  porwały  się 
z  miejsc  swoich,  wyjrzały  w  okno  i  obac/yły  wpadającą 
na  dziedziniec  parę  rozhukanych  koni,  które  ciągnęły 
kocz  otwarty;  Rumaki  były  karę,  okryte  potem;  dym 
buchał  z  ich  nozdrzy  rozognionych;  piana  bryzgała  z  py- 
sków, które  jui'  nie  czuły  wędzidła.  Uprząż  była  takie 
ciemna,  kocz  podróżny  takiegoż  koloru^  ale  dyszel  zła- 
many odbiórał  możność  kierowania.  Mimo  to«  stał  w  nim 
młody  człowiek  ze  śmiałą  postawą.  Jedną  ręką  trzy- 
mał się  lekko  kozła,  drugą  ściągał  cugle,  które  mu  się 
co  moment  wyrywały.  Jak  łódka  na  falach,  tak  powóz 
bez  dyszla  rzucał  się  naprawo  i  na  lewo.  Młodzieniec  je- 
dnak nie  chciał  się  bynajmniój.  Na  twarzy  jego  pię- 
.  kn^j,  ale  nadzwyczajnie  biadój,  nie  widać  było  ani  zmie- 


Digitized  by 


Google 


POSTĘPOWA.  533 

Mania,  ani  pndstraehu.    Czarne  tylko  i  bujne  włosy  od 
wielkiego  pędu  rozwiewały  się  z  wiatrem,  a  ciemne  wą- 
sy, zapięta  pod  szyję  czarna    suknia,  odbijały  jeszcze  * 
mocnićj  marmurową  bladość  tćj  spokojnej  i  wyrazistej 
twarzy.    Gdy  przelatywał  koło  6kna,  w  którćm  stały 
obie  kobióty,  obrócił  się  nagle  i  p«  Salomeą  ujrzała  jego 
oczy,  co  jak  dwa  rozżarzone  węgle  ku  ui^j  błysnęły. 
Przysiadła  mimowolnie  i  dziwne  zimno  przeszło  po  ca- 
Um  jćj  ciele.    Ale  była  to  tylko  chwila,  krótka  jak  bły- 
skawica. Kocz  poleciał  dalój  rzucany  na  prawo  i  na  le-' 
wo.  Niosły  go  konie  prosto  ku  owemu  kościółkowi,  . 
o  którym   wspomnieliśmy  wyićj.   Raptem,  postrzegłszy 
taką   przed  sobą  zaporę,  zwróciły  się  na  prawo.    Tym 
gwałtownym  obrotem  powóz  zatoczył  się  silnie;  całym 
impetem  uderzył  się  o  wystawę  kościółka  i  rozieciat  się 
w  kawałki.    Reszty/ które  się  jeszcze  trzymały,  pocią- 
gnęły konie  na  drugi  dziedziniec,  zkąd  im  juz  wyjście 
zamknięto,  a  ów  młodzieniec  wyrzucony  pod  powóz^  zo- 
stał na  miejscu  bez  zmysłów. 

Krzyknęła  matka,  ale  silniój,  głębiej,  przenikliwiej 
krzyknęła  córka.  Gdy  się  upamiętały^  wybiegły  obie 
i  zaczęł}  wołać  ratunku.  Juz  na  drugim  dziedzińcu  lu- 
dzie ujęli  rozhukane  konie.  Stały  one  teraz  przy  sobie 
ciche,  potulne,  drżące  jakby  się  tćj  swawoli  i  wyrządzo- 
nej szkody  wstydziły.  Był  tam  właśnie  major.  Kazał  je 
wziąć  do  stajni,  i  napatrzćć  się  nie  mógł  na  te  cudne 
stworzenia,  których  piękność  przechodziła  wszystko  co 
dotąd  widział:  a  byłto  stary  kawalerzysta  i  wielki  zna- 
wca. 

Tymczasem  trzeźwiono  zemdlonego  młodzieńca;  opa- 
trywano jego  ręce  i  nogi,  i  chociaż  nigdzie  nie  było  śla- 
dów złamania,  naprózno  jednak  wszelkich  używano  spo- 
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•obów,  aby  go  pnyprawadiić  do  pnjtfmmasdL  Łeiał 
OD  na  ziemi  na  wznak  pny  wschodach  od  kaplicj,  okló- 
,  re  się  widać  silnie  uderzył.  Matka  krzątała  się  tam  jak 
mogła,  a  córka  stała  z  zaciśnictemi  wargami,  wpatrojtc 
sie  z  wytężeniem  w  jego  twarz  bladą  i.  piękną,  i  ocze* 
kując  niecierpliwie  aź  się  otworzą  oczy,  których  chwi- 
lowe mignienie  tak  ją  mocno  przejęło.  Otworzył  je  na* 
reszcie,  spojrzał  prosto  na  p.  Salomee  i  znowu  je  zam* 
knął,  a  pierś  jego  podniosła  się  cięźkióm  odetcbnioniem. 

—  Będzie  żył,  szepnęła  jakby  sama  do  siebie,  a  na 
twarz  jój  wystąpił  delikatny  rumieniec  i  znikł  w  tćjie 
chwili. 

Nadszedł  i  major,  kazał  go  podnieść  i  tak  wpół  przy- 
tomnego, otwierającego  oczy  i  zamykającego  je  co  mo- 
ment zaniesiono  do  pokoju.  Nim  przybył  lekarz,  za  któ- 
rym w  tójte  chwili  posłano,  ojciec,  matka  i  dcświad- 
czeńsi  słudzy  starali  się  ocucić  młodzieńca  z  tak  nad- 
zwyczajnego zemdlenia,  do  ktoregb  ciągłe  powracał* 
Przez  cały  ten  czas  p.  Salomeą  siedziała  w  tćmźe  sa- 
mćm  oknie  z  założonemi  rękami,  z  okiem  wytęionćm 
ku  bramie  wjazdowćj,  nadstawiając  ucha,  czy  się  nie  da 
'  słyszćó  faurkoŁ  powozu.  Naresade^  w  półtory  godzin; 
po  owćm  dziwnćm  zdarzeniu  zabrzęczały  kółka  i  dzwon- 
ki krakowskich  cbomątów^  bryczka  wbiegła  na  dziedzi- 
niec i  twarz  panienki  zakwitła  jak  róża  na  widok  leka- 
rza, który  z  nićj  szybko  wysiadał.  Porwała  się  więc 
z  miejsca,  i  tą  rażą  nie  zdając  sobie  bynajmnićj  sprawy, 
dlaczego  serce  jćj  biło,  dlaczego  twarz  pałała,  z  szyb- 
kością łani  wbiegła  do  sieni  i  pochwyciwszy  za  rękę 
zdziwionej  eskulapa,  zawołała: 

—  Achl  mój  drogi  panie!  chodź  pan^  chodź  pan  prę- 
dzćjl  To  okropny  wypadek! 
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Possli  yrięc.  P.  Sfttomea  ukazah  mn  pokój,  gdzie  le- 
iał  chory  i  nie  śmiała  tam  wejśd  sama,  ale  wpuściwszy 
lekana,  usiadła  przy  drzwiacli.  Tak  czuwają  na  każde 
skinienie,  przyspieszała. skutek  dawanych  ztamtąd  roz- 
kazów. ' 

Stan  młodzieńca  nie  był  zdesperowany.  Uderzenie 
gwałtowne  wprawiło  go  w  te  ciągłe  mdłości,  z  których 
powoli  powr8ca<^  zaczynał,  ale  wzburzenie  silne  całego 
organizmu^  przytóm  irrytacya,  którćj  doznał  i  którą  wi- 
dać siłą  wali  pokonywał,  gdy  się  konie  zhukaty  i  nio- 
sły go  nie  tam  gdzie  pragnął,  były  przyczyną  mocnój 
gorączki  połączono]  z  deliryą. 

Użył  lekarz  stosownych  środków,  został  przy  chorym 
do  wieczora,  ale  nakazał  zupełną  spokojnośó  i  zabronił 
wszelkiego  wybndywania,  wszelkiój  z  nim  rozmowy.  Gdy 
wieczorem,  juz  prawie  o  zmroku  wyjeidzał,  uspokoił 
troskliwą  panią  S*^  i  jój  męża,  że  jeżeli  jutro  nie  rozwiń 
ną  się  symptomata  jakiój'  złój  gorączki,  to  chory  za  kil- 
ka dni  przyjdzie  do  sielne  i  będzie  mógł  wychodzić  z  po- 
koju. 

P.  Salomeą  nie  śmiała  mu  żadnych  robić  pytań;  słu- 
chała tylko  z  największą  uwagą,  co  mówił.  Gdy  po  od- 
jeidzie  medyka,  rodzice  siedzieli  obok  siebie  i  rozma- 
wiali o  tóm  szczególnćm  zdarzeniu,  ona  chodziła  ciągle 
po  pokoju  ze  schyloną  głową  niespokojna  i  zamyślona. 
.W  uszach  jćj  tętnił  bez  przestanku  bieg  rozpędzonych 
konip  a  imaginacya  przedstawiała  żywo,  z  całą  okropną 
prawdą  to  gwałtowne  uderzenie,  które  zgruchotało  po- 
wóz i  wyrzuciło  z  niego  śmiałego  i  pięknego  młodzień- 
ca. Wszakże  i  teraz  nie  przyszło  jój  na  myśl  zapytać 
siebie,  dlaczego  była  niespokojna?  dlaczego  o  niczćm  in- 
nćm  myślćć,  innego  obrazu  przedstawić  sobie  nie  mo- 
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gła?   Zbliżyła  sig  wreszcie  noc  gł^Msa,  i  rodnce  urzą- 
dziwszy piloy  dozór  nad  chorym,  udali  sie  do  spoczynku. 
Położyła  się  i  p.  Salomeą,  i  długo,  długo  znsoąć  nie 
mogła.   A  gdy  nareszcie  ciało  wzięło   górę  nad  myślą 
i  zamknęły   się  jój  powieki,   sprawdziła  sięjój  teorya 
snów,  i  znowu  te  same  obrazy  z  niezbędnemi  przyd^a- 
mi  i  w  dziwnóm   zmieszaniu    dręczyły   pochwyconą  tak 
znienacka  argumentatorkę.    Widziała  ona  te  same  karę 
konie  niesione  pędem  wichru;  ale  juz  nie  para^  lecz  pło- 
mienie buchały   z  ich  nozdrzy  i  otwartych  pysków;  wi* 
działa    tego  samego  młodzieńca   stojącego    w  powozie, 
kiertijąc  niemi  podług  woli;  ale  na  ustach  j^o  był  jakiś 
szyderski  uśmióch,   a  oczy  błyszczały  jakimś  dziwnym 
ogniem.    Widziała  tenże  powóz  rozpędzony,   ale  z  pod 
kół  jego  warkoczących    przeraźliwie,  sypały   się  potoki 
iskier,  i  przerzynały  się  jak  błyskawica  chmury  dymu, 
który  się   za  niemi  podnosił.    I  wszystko  to  nie  działo 
się  na  rodzicielskim   dziedzińcu,   ale  gdzieś  na  dzikich 
bezdrożach,  wśród  skał  i  nagich  kamieni.   Konie  pędzi- 
ły nie  do  owój  miłćj  kapliczki,  ale  leciały  prosto  nad  ja^ 
kies  strome  i  straszne  urwiska,  nad  przepaść,  która  dna 
nie  miała.  Przerażona  tym  ich  kierunkiem,  rzuciła  się  ku 
nim  p.  Salomeą,  i  wtenczas  znalazła  się  w  powozie  obok 
młodzieńca,  który  ją  objął,  uderzył  lejcami  po  rozognio- 
nych rumakach  i  razem  z  nią  rzucił  się  w  przepaść.  Tak 
lecieli  długo,   zawsze  na  dół,   na  dół,   bez  końca:  i  nic 
nie  było  słychać  wokoło,   tylko  świst  gwałtownego  ich 
pędu;  nic  nie  było   widać,  tylko   przestrzeń   bez  granic  * 
wpół  jasną ,   wpół  ciemną,   bez  światła,   bez    koloru. 
Zmęczona  tym  snem  okropnym  p.  Salomeą,   z  głuchym 
jękiem   otwarła  oczy,   i  obaczyła  przed   sobą  matkę  ze 
świócą,  w  jedoój  koszuli,  z  twarzą  przelękłą  i  bladą. 
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'  —  Go  to  jest  mamo?  zapytała  siadając  i  cisaąc  serce 
dłonią.  Czy  on  umarł? 

—  Kto?  moję  dzićcię. 

—  Ale  ten  chory,  rzekła  spuszczając  oczy.  Miałam 
sen  okropny. 

^  —  Nie  kochaneczko  I  on  usnął^  Ale  ty  jęczałaś  bar*- 
dzo.  Przestraszyłam  %ię  i  przyszłam  cię  obaczyć.  Co  ci 
jest  mój  aniołku? 

—  Nic  mamo,  odpowiedziała  zawstydzona,  jakąś  du- 
szność czuję.  Niecb  mama  się  położy,  dodała  całując 
matkę,  ja  pójdę  trochę  do  okna,  na  świćićm  powietrzu 
ł)ędzie  mi  lępićj;  tu  strasznie  gorąco. 

—  Odziój  się  przynajmniej  i  nie  siedź  długo. 

—  Nie  mamo  tylko  trochę,  się  odświóźę. — Matka  po- 
szła do  sypialnego  pokoju.  P.  Salomeą  narzuciwszy  na 
siebie  szlafroczek,  wsunąwszy  białe  i  śliczne  nóżki 
w  miękkie  pantofelki,  zrzuciwszy  czópeczek  z  głowy 
i  rozgarnąwszy  gęste  swe  włosy  na  czole  białóm  i  za- 
mjślonćm,  poszła  do  drugiego  pokoju,  otworzyła  to 
samo  okno,  w  którćm  siedziała  rano,  i  patrzyła  na  świat 
piękny  i  szeroki.  Niebo  było^ błękitne  i  głębokie;  księ- 
życ płynął  sobie  spokojnie  i  w  milczeniu,  gwiazdy 
rzadko  drgały  gdzieniegdzie  brylantowćm  światłem  na 
tćm  pdu  ł>ez  granic.  Ciepło  było,  świóżo,  spt)kojnie 
w  naturze  całój.  Cichość  zupełna  była  na  ziemi ,  tylko 
lipy  szumiały  zlekka,  tylko  żabki  w  dalekim  stawie 
przerywaną  między  sobą  prowadziły  rozmowę.  Usiadła 
Łam  p.  Salomeą,  podparła  głowę  na  dłoni,  patrzyła  na 
ten  uroczy  widok,  i  widziała  karę  konie  rozpędzone,  bla- 
dą twarz  młodzieńca  i  oczy  jego  ogniste  k|i  niój  zwraca- 
jące się.  Dlaczego  nie  widziała  nieba,  księżyca,  gwiazd? 
dlaczego  nie,  słyszała  szmeru  lip  tak  blizkich,  i  nie  zaję- 
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ła  się  melancholicznym  gwarem  skRecKtcyeb   sdaleka 
żabek?  takie  t^  rażą  nie  zdawała  sobie  sprawy. 

Na  drugi  dzień  nowy  wypadek  powiększył  jeszcze  za- 
mieszanie tego  domu.  Zaledwie  major  oczy  otworzył, 
gdy  mu  dano  znać,  ze  owe  cudne  rumaki,  te  karosze, 
które  wczoraj  tak  admirował,  za  które  byłby  chętiiie 
całą  swę  stajnię  oddał,  takiej  byłj^rasy,  tak  piękne  i  do- 
rodne, w  nocy  nie  wiedzićć  gdzie  się  j)odziały.  Pobiegł 
major  pędem  do  stajni,  i  obaczył  tylko  przy  żłobie  ka- 
wałki powrozów  od  uzdeczek  gładko  o<krznięte.  Szarpał 
uprzejmy  gospodarz  włosy  na  głowie,  tak  mu  było  ial 
koni,  i  tak  mu  było  przykro,  ze  w  jego  domu,  gość  nie* 
spodziewany,  gość  nieszczęśliwy,  który  ieźał  bez  przy- 
tomności, który  utracił  swoich  ludzi  niepojętym  wypad- 
kiem, którego  powóz  zdruzgotał  się,  jeszcze  i  tak  dotkli- 
wą stratę  poniósł.  Stajenni  płakali,  zak Imali  się  ze  ża- 
den z  nich  do  tćj  kradzieiy  nie  wpływał,  ie  nic  nie  sły- 
szeli, tylko  nad  ranem  straszne  wycie  psów  na  dworze 
i  we  wsi.  Zaczęto  szukaó  śladów,  i  znaleziono  znaki  ko- 
pyt końskich  prowadzące  do  bramy,  która  jak  zwykle 
dawniój  po  wsiach  naszycli^  nie  była  na  klucz  zamknięta. 
Rozesłał  natychmiast  major  ludzi  po  wioskach  okolicz- 
nych dla  wyszukania  dalszych  śladów,  a  zastępcę  wójta 
posłał  do  Krasnegostawu  z  uwiadomieniem  o  przypad- 
ku ,  który  się  w  jego  domu  zdarzył,  o  przybyciu  niezna- 
jomego, o  zaginieniu  dwóch  ludzi ,  z  których  jeden  na 
polo  gdzieś  przepadł,  a  drugi  na  grobli  jego,  gwałto- 
wnem  uderzeniem  powozu  wyrzucony  z  kozła,  wpadł 
w  wodę,  utonął,  i  mimo  największe  natychmiast  czynio- 
ne poszukiwania,  znalezionym  nie  był.  Szczególni^  zaś 
prosił  znajcmego  sobie  dobrze  p.  naczelnika  powiatu,* 
aby  w  śledzeniu  owych  nieocenionych  koni  ściałe  zarżą- 
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dsić  kazał  poszukiwania.  Wydawszy  te  dyspozycye^  wró- 
cił sinutny  i  zamyślony  do  pokoju  z  cięźkićui  przeczuciem^ 
ie  ten  wypadek  jest  dopićro  początkiem,  od  którego  za- 
cznie aię  pasmo  przykrych  zdarzeń,  które  miały  dom  je- 
go dotknąć. 

Przybyły  z  powiatu  urzędnik  nic  nowego  nie  odkrył. 
O  ludziacli  żadnego  nie  znaleziono  śladu.  Przejeżdżający 
wieśniacy  z  drugiej  wsi,  wówczas  gdy  konie  unosiły  pod- 
wóz po  zagonacti,  zeznali,  że  rzeczywiście  widzieli  roz- 
pędzony kocz  i  dwóch  ludzi  na  koźle;  że  jęden  z  oich  na- 
chylił się  z  kozła  mocno,  spadł  pod  konie  i  pod  koła. 
Ale  czy  roztratowanym  został  czy  nie,  o  tćm  wieśniacy 
nic  nie  umieli  powiedzićć,  gdyż  to  był  powóz  pańskie 
a  zatćm  nie  czuli  się  w  obowiązku  niesienia  mu  pomocy* 
i  pojechali  sobie  dalój  poświstując*  P.  Salomeą  prz}to- 
mna  temu  zeznaniu,  zarumieniła  się  cokolwiek,  chociaż 
wieśniacy  w  rezonowaniu  swojćm  na  mocnćj  opićrali  się 
zasadzie.  Ponowione  przy  urzędniku  poszukiwania  w  sta- 
wie nie  odkryły  także  trupa  drugiego  człowieka,  które- 
go właśnie  gdy  wpadał  do  wody,  widzieli  ludzie  przy 
młynie  stojący,  i  którego  kapelusz  z  szeroką  taśn^  czar* 
ną^  oznaczoną  czarną  stalową  cyfrą  W.  B.  złapali.  O, ko- 
niach słuch  i  ślad  zupełnie  przepadł. 

Ponieważ  chory  z  polecenia  lekarza  nie  mógł  być  za- 
pytywanym, gdyż  gorączka  nie  ustawała,  i  ciężki  ból 
głowy  dręczył  go  gwałtownie,  widział  się  przeto  zmu- 
szonym urzędnik  kazać  otworzyć  jego  walizę  i  szkatułkę 
z  papiórami,  przy  uproszonych  do  tego  świadkach.  Pie- 
niądze w  wielkićj  liczbie  oddane  zostały  za  rewersem 
gospodarzowi  domu  do  schowania,  w  papićrach  zaś 
oprócz  rozmaitych  notat,  wyciągów  z  różnych  dzieł,  o  któ- 
rych ani  nasz  gospodarz  ani  p.  urzędnik  nigdy  nie  sły 
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szeli,  a  których  ojciec  nie  chciał  pokazmi  córce;  oprócz 
kilknnastn  książek  po  większej  części  angielskich,  nic  nie 
znaleziono.  Paszport  był  wydany  w  Wićdniu  d.  1  maja 
1846  r.  p.  Władysławowi  B*  obywatelowi  cyrkułu  tar- 
nowskiego, do^ólestwa  i  do  Rossyi,  wizowany  przez  po- 
sła naszego  rezydującego  w  Aostryi,  a  podpisywany  z  naj- 
większą akuratnością  na  wszystkich  urzędach  celnych 
i  na  granicy  naszćj.  Nie  miał  więc  p.  urzędnik  nic  do 
nadmienienia,  ale  opieczętowawszy  papiery  i  paszport  • 
swoją  pieczęcią,  oddał  gospodarzowi  do  schowania,  pro- 
sząc aby  dał  znać  p.  naczelnikowi  powiatu,  gdy  stan  cho- 
rego poprawi  się  tak,  ze  można  będzie  z  nim  samym  się 
rozmówić. 

—  Idzie  szczególnićj^  rzekł  wyjeżdżając,  o  tego  dru- 
giego człowieka,  który  nie  wiedzieć  gdzie  się  podział  na 
czystćm  polo;  co  jest  rzeczą  cokolwiek  nienaturalną. 

—  I  o  te  konie  panie  urzędniku,  dodał  gospodarz; 
wolałbym^  żeby  mi  inoich  dziesięć  skradziono. 

Po  tćj  wizycie,  zwyczajny  bieg  rzeczy  wrócił  do  domu 
pana  majora  S*.  Chory  miał  się  coraz  lepićj;  lekarz  przy- 
jeżdżał akuratnie  i  coraz  bardzićj  pocieszających  udzielał 
zapewnień.  Pani  S*  z  całą  troskliwością  dobrćj  gospo- 
dyni czuwała  nad  wypełnieniem  wszystkich  jego  przepi- 
sów. P.  Władysław  chociaż  nie  wiedział  jeszcze  gdzie 
się  znajduje,  chociaż  nie  mógł  wiele  mówić,  kilku  sło- 
wami pełnemi  znaczenia  i  ściśnieniem  ręki  dziękował 
zacnój  kobićcie  za  jćj  czułość  i  starania.  W  ciągu  tego 
czasu,  sen  okropny  który  tak  udręczył  p.  Salomee  pićr-  ^ 
wszćj  nocy  po  owym  wypadku,  powtórzył  się  raz  jeszcze. 
Porwała  się  przelękniona  i  odziawszy  się  naprędce,  po- 
szła do  tego  pokoju,  który  poprzedzał  pokój  młodzieńca. 
Siedziała  tam  klucznića  posadzona  dla  straży  przez  pa- 
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ni4  S\  i  cbr^psl  sluiący  dodany  da  usługi.  P.  Salome* 
uprosiła  starą  Urszule,  ieby  weszła  do  pokoju  chorego 
i  so^HbCzyła  czy  śpi,  i  czy  mu  nie  gorzćj,  Uczjoiła  staru* 
sika  zadość  prośbie  panienki,  otworzjła  drzwi  i  poszła 
na  palcach.  P.  Salomeą  stanęłti  przy  dnwiacb  cokolwiek 
rozwartych,  i  z  bij^cćm  sercem,  z  półotwartemi  ostami 
iwytęźooym  wzrokiem  patrzyła  na  młodzieńca » który 
rał§  jćj  mTŚl  zapełniła  całą  duszę  ogarnął  i  opanował. 

.Ł6źko  jego  stało  naprzeciw  pod  ścianą,  a  lampa 
z  prawć)  strony  na  kominku  płonącsr  lekkie  światło  rzu* 
cała  na  twarz  jeąo  bladą  i  oczy  zamknięć.  Przystąpiła 
Urszula  do  łóżka;  a  choć  krok  jćj  był  lekki,  chory  je- 
dnak obudził  się  natychmiast  Ale  nie  spojrzał  na  starą 
kobiótę  zbliżającą  się  do  łóika.  Oczy  jego  zwróciły  się 
prosto  ku  drzwiom  i  tamże  wyciągnęły  się  ręce.  Po- 
strzegła  p.  Salomeą  ten  sam  blask  w  jego  wejrzeniu^ , 
który  ją  uderzył  j  na  wskroś  przeniknął  wówczas,  gdy 
go  pićrwszy  raz  przelatującego  przed  jćj  oknami  ujrzała. 
Przestraszona,  cofnęła  śię  od  drzwi,  i  usiadła  drżąc  na 
krześle  klucznicy*  Wkrótce  wyszła  Urszula  z  pokoju, 
uspokoiła  ją,  że  chory  ma  się  lepićj,  i  że  spał  smaczno. 
P.  Salomeą  całą  mocą  swój  woli  pokonawszy  swe  trwo- 
gi, udała  spokojnośe  i  wróciła  do  siebie,  ale  zaledwie  się 
położyła,  łzy  obfitym  strumieniem  puściły  się  z  jój  c^zu; 
pochwyciło  ją  potom  spazmatyczne  sKlochaniey  które  bió- 
dna  tłumiła  w  sobie  jak  mogła»  okrywszy  się  z  głową, 
aby  nie  zbudzić  i  me  zatrwożyć  matki  śpiącój  w  przy- 
ległym pokoju. 

Tymczasem  w  sąsiedztwie  rozeszła  się  pogłoska  o  tóm 
zdarzeniu,  i  przechodząc  z  języka  na  język,  urosła  w  naj- 
potworniejszą banialukę.  Jeden  z  młodycli  utrzymywał, 
ze  p.  B*  przyjechał  z  Prus  i  że  to  jest  ksiądz  nowego 
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kościoła;  ie  repatacya  p.  Salomei  jako  filozofii,  przyja- 
ciółki światła  i  panny  postępowej  doszła  i  tam,  i  ze  dla- 
tego właśnie  cticiał- ją  pociągnąć  do  tćj  missyi»  aby  ja- 
ko kobićta  piękna  i  mowna  była  organem  nowych  wyo- 
brażeń w  paszćj  okolicy.  Upewniał  słowem  honora, 
ze  wić  o  tćm  z  pewnością;  wątpiących  zaś  o  powołania 
nowo*śacerdotdInćm  p.  Władysława  B*  przekonywał 
tćm,  ie  p.  B*  przyjechał  kareroi  końmi,  w  czamćj  uprzę- 
ży, w  takimie  koczn:  zó  na  kapelusza  człowieka  była 
takaż  taśma  z  czarną  cyfrą,  i  że  sam  był  czarno  ubrany 
i  miał  t;zarne  włosy.  W  innym  znowu  domu,  młody  ja- 
kiś panicz,  z  zaczesaną  na  tył  czupryną^  szeptał  zebra- 
nym w  kółko  sąsiadom,  o  innym  wcale'  posłannictwie 
p.  Władysława;  twierdził  on,  że  p.  B*  zupełnie  nie  tak 
się  nazywa  jak  w  paszporcie  napisano;  że  on,  narrator, 
wraca  także  z  zagranicy  i  wić  o  tćm  wszystkićm  dosko- 
nale. Rozpędziwszy  się  w  sekretnćm  zwierzaniu  się  swo- 
jćm,  dodał,  że  p.  B*  temi  samemi  karemi  końmi  powró- 
cił niedawno  z  Nowego  Yorku,  dokąd  miał  tajemną  mis- 
syą.  Gdy  obecni  parsknęli  od  śmićchu,  zapyrzony  mło- 
dzieniec upewniał  słowem  honoru,  że  widział  to  na 
ivłasne  oczy  w  Marsylii,  jak  p.  B*  •  z  okrętu  na  brz^ 
wysiadłszy,  tymże  samym  powozem,  który  tam  już  na 
niego  czekał,  pojechał  dalćj.  Panny  w  okolicy  nie  mo- 
gły się  uspokoić,  i  kazały  sobie  opowiadać  o  cudownie 
pięknym  młodzieńcu,  który  tak  nadzwyczajnem  zdarze- 
niem zjawił  się  w  domu  majora,  i  z  p.  Salomeą  pewnie 
się  ożeni.  Rozpytywały  najtroskliwićj  czy  on  hrabia  czy 
nie,  a  romantyczne  jego  zemdlenie  i  zniknienie  ludzi  tłu- 
maczyły sobie  każda  po  swojemu.  Ta  utrzymywała  że 
wpadł  tak  raptem  na  dziedziniec  aby  zafrasować;  tamta 
mówiła,  ie  schował  liidzi  aby  zaintrygować^  inna  znowu 
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twierdKiła,  łe  rocbił  sobie  umyślnie  głow^  a  schody  ka* 
pUcy»  aby  si^  stać  bardsićj  interesującym,  aby  go  p.  Sa* 
lomea  pilnowała  i  pielęgnując  chorego,  zakochała  się 
w  zdrowym.  Starsi  zoowu  sąsiedzi  nie  mogli  pojąć  tak 
nagłego  zniknienia  owych  prześlicznych  koni*  Ten  do- 
wodził, ze  to  niepodobna^  aby  złodzićj  wkradł  się  do 
tak  porządnego  i  militarnie  trzymanego  ilomu;  drugi 
rzucił  uwagę,  że  złodzićj  musiał  mićć  kocie  oczy,  kiedy 
pociemku  właśnie  najpiękniejszą  parę  wyprowadził;  in- 
ny znowu  napomknął,  jakto  musi  oiezmiemie  bolćć  ma- 
jora, który  jest  takim  znawcą  i  amatorem;  inny  nare- 
szcie zakonkludował,  że  się  konie  pewnie  znajdą,  jak 
4koro  p.  B*  wyjedzie;  potćm  niby  od  niechcenia  zaczął 
mówić  o  pięknój  i  ustronnćj  pasiece  majora,  do  którćj 
przystęp  wszystkim  obcym  jest  zabroniony,  a  na  ustach 
słuchających  pokazał  się  domyślny  uśmićch,  pełen  mi- 
łości bliźniego  i  przychylności  sąsiedzkićj.  Słowem,  cała 
okolica  była  wrucl^u  i  wszystkie  języki  w  robocie.  Prze- 
jeżdżano się  z  jednego  domu  do  drugiego,  a  wszędzie 
rozmowa  toczyła*  się  tylko  o  majorze,  o  p.  Salomei, 
o  czamćj  cyfrze  na  czamćj  taśmie,  o  karych  koniach, 
o  zaręczynach  i  rychłym  ślubie;  od  ślubu  przyszło  na- 
turalną koleją  do  balu,  a  od.  balu  jeszcze  naturabiejszt 
4o  wypisywania  materyj  na  nowe  suknie  i  do  składek 
na  generalny  transport  z  Warszawy  trzewików  i  bia- 
łych rękawiczek.  Wszakże  to  silne  zajęcie  nie  przeszka- 
dzało zwyczajnym  odwiedzinom  w  domu  majora;  dokąd, 
opróa  znanój  gościnności,  obfitego  uczęstowania,  wdzię- 
ków p.  Salomei,  ściągała  jeszcze  sąsiedztwo  ciekawość, 
chęć  poznam*a .  interesującego  młodzieńca,  a  może  taje- 
nma  nadzieja  krążąca  w  głowie  niejednćj  matki,  i  sze- 
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pćcfea  cicho  w  ferdusEim  tiiqedD^  patieillcit  ety  tfe  nie 
ucU  śic|0dei9gDąć  go  od  kochanej  ląsiadki — do  siebie. 

Gdy  p.  Włady«ttw  wyzdrowiał  i  wychodzić  zaeząłt 
podziękował  z  wyrazem  pełnym  powagi  zt  przytułek, 
który  mu  dali  i  za  starania  których  doznał.  Na  wymó- 
wki, na  użalania  się  gospodarza  domu,  ie  stracił  tak  pię- 
kne konie,  odpowiedział  obojętnym  uśmiechem*  i  prosił 
na  wszystko  majora,  aby  o  tćm  nie  myślał  wcale* 

Ułożenie  jego  było  pełne  godności  i  dd)rego  tonu. 
Ubiór  zawsze  czarny,  ale  nadzwyczajnie  staranny;  głos 
dźwięczny,  rozmowa  łatwa  ale  seryo,  wyraz  t4j  blad^ 
twarzy  pełen  surowej  melancholii.  Nie  widać  w  niij 
było  miękkićj  tkliwości,  ale  przebijał  się  jakiś  skoncen* 
trowany  i  głęboki  smutek.  Czasem  tylko  gdy  oczy  jego 
zbiegły  się  z  oczami  p.  Salomei,  błysnął  w  nich  nagły, 
niepojęty,  przenikający  ogień,  który  przeszywał  ją  bo- 
leśnie jak  iskra  elektryczno,  a  ciągnął  ku  sobie  jak  om* 
giies.  P.  Salomeą  zrobiła  się  dziwnie  skromna,  milczą* 
ca  i  zamyślona.  Bała  się  rozpocząć  z  nim  ulubionych  da^ 
wnićj  dysput;  nie  śmiała  złoiyc  swych  ślicznych  ustek 
do  owego  ironicznego  uśmićchu,  który  był  im  zwycziy- 
nym,  a  pnecieź  nie  mogła  się  oprzćć  niepojętemu  po- 
ciągowi^ który  ją  porywał  ku  niemu  gwałtownie,  bole- 
śnie. Bała  się  go,  drżała  jak  listek  na  tę  myśl,  ie  j^j 
przyjdzie  kiedyś  oprzćć  się  na  tćj.ręce,  oddać  jego  obję- 
ciu, puścić  się  w  świat  szćroki  z  człowiekiem  nieznajo- 
mym, dziwnym,  niepojętym,  A  pneciei  czuła,  ze  ina- 
czćj  być  nie  moie,  ie  będzie  posłuszną  jego  skinienia, 
ie  pójdzie  gdy  każe,  ie  z  zamićrającą  duszą  uchwyci  się 
jego  szyi  i  rzuci  się  z  nim  choćby  w  tę  przepaść,  kiórą 
w  śnie  pićrwszćj  nocy  widziała.  Kodiała  go  iMÓdna  nad- 
zwyczajnie;  ale   nie  byłato  owa  święta,   spokojna  tkli- 
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*ość»  owo  wylanie  myśli  s^^re  i  ze  dna  daszj;  owo 
łiecpieeteiistwo  zobopdłoe  kocłM|j%cij  aie  po  bóiemu  pa- 
ry, wierzącej  w  aiebie  i  w  przyszłość^,  pewnćj  ie  Bóg 
łączy  ich  ręce,  ie  nad  icb  zbliźonemi  do  siebie  gtowami 
skrzydła  aniołów  jego  czuwają.  Jćj  przywiązanie  było 
siloyni)  bolesnym,  nieprzezwyciężonym  pociągiem,  nie- 
podsycanym  z  jego  strony  źadriemi  zabiegami,  nie  kar- 
mionóm  źadnćm  staraniem.  P*  Salomeą  czuła  się  nie* 
zmiernie  nieszczęśliwą;  drżała  gdy  do  nićj  mówił,  bladła 
gdy  się  do  nićj  zbliiał;  ale  gdy  na  nią  spojrzał,  gdy  po* 
strzegła  w  jego  oczach  ten  blask  niepojęty,  szła  ku  nie- 
mu sama,  tuliła  się  w  myśli  na  jego  łonie,  i  ^dyby  był 
tego  zażądał,  w  obliczu  rodziców,'  w  obec  stu  świad- 
ków byłaby  się  rzuciła  w  jego  objęcia. 

Tak  gwałtownej  namiętności  bie  mogli  nie  postrzedz 
rodzice,  nie  mogli  nie  widzićć  odwiedzający  dom  ich  go- 
ście. Państwo*  S*  nie  mieli  wprawdzie  nic  do  zarzucenia 
p.  Władysławowi;  tak  powaźoóm,  tak  pełnym  godności 
było  jego  postępowanie,  tak  ujmujące,  tak  światłe  jego 
rozmowy*  Unikał  on  widocznie  zejścia  się  sam  na  sam 
z  ich  córką,  żadnych  j^  nigdy  nie  prawił  grzeczności, 
a  przecież  w  sercach  tych  prostodusznych  i  religijnych 
iudzi  tkwił  jakiś  nieprzezwyciężony  wstręt  do  człowieka, 
którego  całe  zjawienie  się  było  tak  tajemniczym^  tak 
nadzwyczajnym,  którego  bytu  i  jestestwa  nikt  sobie  do- 
brze wytłumaczyć  nie  mógł.  Wszyscy  jednak  łamali  so- 
bie nad:  tóm  głowy.  Ta  tylko,  co  dawnićj  każdą  rzecz 
rodiiórała  i  szukała  zasady:  czemu  drży  serce  przy  taa- 
jestatycznym  zachodzie  słońca,  czemu  dziecko  wyciąga 
rączki  z  kolćbki  przy  zbliżenia  się  matki,  ta  tylko  nie  re- 
zmowała  wcale,  nie  dochodziła  zkąd  on,  dokąd  idiie, 
ale  ślepo  bez  żadnego  zastanowieoiat  posłuszna  była  je- 
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go  skinieniu;  jak  okruszyna  żelaza  lgnie  do  iiift^iesiit  tdc 
ona  lgnęła  do  jego  twarzy,  i  całą  dusz)*  całf  swi  istotf 
powodowała  się  jego  magicznemo  wejrzeniu. 

—  Saluniu  droga^  ty  się  gubisz,  rzekła  raz  matka. 

—  Dlaczego  moja  mamo!  jam  szczęśliwa. 

—  Ale  patrz,  jaki  oo  dla  ciebie  zimny,  jaki  obojętny, 
dodała  matka. 

—  To  nic,  mamo,  tźm  więcej  go  kocham. 

—  Ale  on  ciebie  nie  kocha  wcale. 

—  Mniejsza  o  to,  ja  powinnam  mu  być  posłusznf,  od- 
powiedziała córka  drżąc  i  blednąc. 

—  Czegoź  tak  drżysz  i  bledniesz  moje  dzićeię;  ty  się 
go  boisz. 

—  Boję  się  go  mamo  bardzo. 

—  To  ja  mu  powićm,  ieby  sobie  jechał. 

—  Nie  mów  droga  matko,  bo  ja  umrę,  dodała  pan- 
na Salomeą  tuląc  się  na  łonie  matki. 

—  O!  nieszczęście  jakieś  dotknęło  aas,  zawołała  pa- , 
ni  S*  ściskając  córkę  i  mocno  płacząc. 

Tak  przeszło  par^  tygod^ii  do  zupełnego  wyzdrowie- 
nia p.  Władysława,  który-  źadnćm  słowem  nie  zdradził 
swojćj  tajemnicy,  nigdy  się  nie  wymówił  dokąd  jechał, 
po  co  tu  przybył,  gdzie  się  dalćj  uda.  Chociaż  widział 
jaką  ma  władzę  nad  sercem  p.  Salomei,  ani  rodzicom 
nie  wyjawił  swoich  względem  nićj  zamiarów,  ani  jćj* 
bićdnćj,  iadnćm  słówkiem  nie  odkrył  swoich  uczuć.  Csa- 
sem  tyłko  wlepił  w  nią  na  chwilę  wzrok  przenikający, 
i  wówczas  wszelka  wola  słabła  wtóm  sercu,  niegdyś 
tak  energicznym.  W  życiu  p.  Władysława  nie  było  nic 
szczególnego.  Rano  pracował,  potćm  przychodził  na  śnia- 
danie, rozmawiał  z  ojcem,  z  mi^ą,  rzadzej  z  p.  Salomef; 
dał  jćj  czasem  jaką  angielską  książeczkę,  bo  ten  język 
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bardzo  lubit;  objaśnił  cz^o  nie  rozumiała,  bo  nie  bar- 
dzo jeszcze  była  w  nim  biegłą. 

W  wieczófr  tylko  gdzieś  znikał  na  sumotnćj  prze- 
chadzce,  i  to  zastanawiało  wszystkich^  dawało  powód  do 
rozmaitych  domysłówt  i  przypominało  owe  nadnatural- 
ne zniknienie  lodzi  i  koni. 

Szczególniej  ta  okoliczność  uderzała  kaidego  i  ma- 
jora i  w  okolicy,  po  którćj  się  to  }ui  rozeszło,  że  cho- 
ciaż wiedziano,  iż  go  w  domu  nićma,  nikt  go  nigdzfe 
i  nigdy  w  tych  samotnych  przechadzkach  nie  spotkał. 

W  tym  właśnie  czasie  p.  Władysław ,  który  już  wy- 
zdrowiał zupełnie  i  którego  kocz  był  wyreperowany, 
wspomniał  coś  o  wyjeździe.  Państwo  S*  nie  mówili  ani 
słowa;  \*adzi  że  spadnie  z  ich  serca  ten  ciężer,  który 
jak  kamień  ich  przygniatał.  Ale  p.  Salomeą  na  samą 
wzmiankę  jego  wyjazdu  czuła  się  blizką  rozpaczy.  Blada, 
ze  ściśnionćm  sercem  chodziła  wpół  żywa.  'Nie  śmiała 
aama  zacząć  z  nim^rozmowy;  ^  on  żadnćm  słowem  nie 
pocieszył  jćj ,  nie  zachęcił  do  otwartego  wylania  się;  nic 
ani  o  żalu '  swoim  że  ją  opuszcza  nie  powiedział-  nic 
o  powrocie  nie  wspomniał.  Miał  wyjechać  w  nocy  19 
czerwca  w  sam  dzień  imienin  pani  S%  na  który  dużo 
z  okolicy  zjechało  się  gości. 

Po  dość  późnym  obiedzie,  gdy  wszyscy  zebrani  byli 
w  ogrodzie;  całe  niebo  zaciągnęło  się  nagle  chmurami, 
dalekie  odezwały  się  grzmoty,  dćszcz  zaczął  padać  i  bu« 
rza  nadchodziła.  Schronili  się  więc  goście  do  pokoju, 
pozamykano  okna,  t  cała  kompania  usadowiwszy  się  w  ró- 
żnych grupach,  bawiła  się  rozmową.  Tymczasem  chmu- 
ry coraz  gęstsze  zakq'wały  horyzont;  nasuwały  się  jedna 
na  drugą  mieniąc  straszne  swe  oblicze  i  przybićrając 
groźne  kolory.    Huk  jakiś  głuchy  rozlegał  się  zdaleka 
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kiedyniekiedy  błyskawica  prieszy  wato  cteome  i  wzbo* 
Rpne  obłoki.  Gdy  rozmowa  prawie  ostała  pod  wpły- 
wem tćj  mimowoinćj  trwogi,  jakićj  doznaje  słaba  ziem- 
ska istota  patrząc  na  zagniewane  niełK),  dał  się  słyszćć 
tentent  na  dziedzińcu  i  wpadł  konno  jeden  z  młodych 
sąsiadów  majora,  uciekający  widać  szybko  przed  nadcbo-^ 
dzącą  burzą.  Gdy  wszedł  do  pokoju  i  spojrzał  na  pb  Wła- 
dysława, stanął  jak  wryty  i  na  twarzy  jego  wyraził  sic 
jakiś  przestrach  i  zadziwienie. 

—  Gzy  pan  mię  pierwszy  raz  widzisz?  zapytał  zkono 
p.  Władysław,  źeś  się  tak  zadziwił. 

—  Dziwi  mię  to,  odpowiedział  młodzieniec,  łe  pana 
tu  widzę.  Przed  kwadransem  widziałem  pana  o  p6ł  mili 
ztąd,  pędzącego  przez  pole,  na  karym  koniu,  w  stront 
zupełnie  przeciwną  temu  domowi. — Wszyscy  przytomni 
spojrzeli  po  sobie ;  jedni  się  uśmiechnęli  z  niedowiar- 
stwem, inni  dziwną  przejęci  trwogą,  odsunęli  się  z  krze- 
słami ,  a  pani  S*  uchwyciła  za  rękę  p.  Salomee  i  trzy- 
mała ją  przy  sobie. 

Rzeczywiście,  przed  kwadransem  p.  Władysł&w  od- 
dalił się  był  z  kompanii  do  swego  pokoju,  zkąd  przyniósł 
angielskie  album  z  portretami  najpiękniejszych  kobi^ 
Anglii.  Obecne  damy  żądały  to  widzićć;  gdyż  jedne  spo- 
dziewały się  tam  znaleźć  jakieś  podobieństwo  do  siebie, 
inne  bały  się  czy  nie  ma  jakiego  podobieństwa  do  sąsia- 
dek. Nieobecność  ta  jednak  p.  Władysława  me  trwała 
więcćj  jak  dziesięć  mjput. 

—  Przywidziało  ci  się  kochany  Auguście,  fzekł  go- 
spodarz, p.  Władysław  nie  wychodził  dziś  nigdzie. 

—  Musiałeś  jakiego  żyda  galopującego  widzieć  ida- 
teka,  rzekł  jeden  młody  człowiek. 
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—  Niekoniecznie  potrzebnym  tu  był  iyd,  odpowie- 
dział z  powagą  p.  Władysław.  Są  w  nuturze  rzeczy  nad- 
zwyczajne, które  zwykle  wstanie  wzburzonej  atmosfery 
objawiają  się  ludziom*  Bó  nie  jestto  próżny  i  teatralny 
wymysł,  źe  wszystkim  widzeniom  nadprzyrodzonym  to- 
warzyszy grzmot  i  błyskawica.  Porządek  zwykły,  co- 
dzienny, naturalny,  zmienia  się  tylko  dla  przestrogi'śmier- 
telnych,  zbyt  zaufanych  we  własne  sity  i  zapominających* 
źe  ziemia  tajemnemi  nićmi  powiązana  jest  ze  światem 
zazmyslowym  i  zarozumowym.  Przestróg  łych  udziela 
natura  niechętnie^  z  musu^  a  zatćm  z  gniówem  i  groźbą; 
a  najwidoczniejszym  dla  ludzi  wyrazem  jój  gniówu  jest 
burza,  przed  którą  najzuchwalszy  śmiałek  na  twarz  upa- 
da. Dlatego' nie  mam  panii  za  złe,  ieś  się  strwożył  i  za- 
dziwił. Twierdzę  tylko  to^  źem  był  w  domu  i  nigdzie 
się  nie  oddalał;  ale  nie  zaprzeczam  bynajmniej,  ieś  pan 
mnie^  widział.  To  być  bardzo  może. 

Te  słowa  wymówione  z  mocą,  jak  idkra  elektryczna 
rozbiegły  się  po  obecnych  i  niejedna  twarz  pobladła. 
P. Salomeą  zadrżała  wgłębi  diUszy^  nie  śmiała  się  ode- 

-  zwać,  nie  śmiała  na  nfego  oczu  podnieść.  Wszystkie  jćj 
dawniejsze  argnmenta ,  jak  broń  pordzewiała  i  połama- 
na, leżały  bez  użytku.  Wszakże  niektórzy  z  młodych, 
nie  pokonani  tak  jak  nasza  ex-filozofka,  że  zwykłą  nam 
chęcią  argumentowania  na  wiatr*  wszczęli  o  tym  przed- 

'  miocie  dysputę.  Znaleźli  się  przeciwnicy,  zwłiaszcza  mię-^ 
dzy  starszemi  co^ich  zbijali  faktami.  Taką  drogą  od  opo- 
rów, przeszła  rozmowa  do  opowiadań  wypadków  nad- 
zwyczajnych, w  które  nibyto  nie  wierzymy  dld  mody* 
i  których  uśmićchamy  się  dla  pokazania  rozumu^  a  któ- 
re w  głębi  duszy  znajdują  interes  i  jakieś  niewytłuma- 
czone i  niepojęte  echo. 

60 


Tom  II.  Cierwiec  1847. 
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•*«»  Giadąjeie  sobie  panowie  miodąEi  co  chcecie,  nekt 
gospodan.  pnyjaciel  wstelkicb  dykteryek,  ale  w  tćm  nikt 
maie  nie  priekona,  iem  wtenczas  spat^  gdy  mi  sic  idt- 
nyło,  co  powiem.    Wr.  1809  pułk  nass  został  wHi- 
stpaoii;  tylko  stwadron  jeden  odkomenderowano  do 
Niemiec  W  tym  szwadronie  byłem  i  ja.  Wychodziłeś 
bardzb  smutny.    Nie  ial  mi  było  hiszpańskiego  niebi 
i  czarnych  oczó  w  Hiszpanek,  bo  niebo  nas  piekło,  a  rur- 
ae  oczy  patnyły  nie  z  miłościf,  ale  z  groźbą.    Łecf  ii 
mi  było  przyjaciela  jedynego*  serdecznego,  który  zosta- 
wał w  drugim  szwadronie,   Byłto  człowiek  śmiały  i  do- 
bry- ale  zawsze  smutny*  jakby  coś  złe^o  przeczawaf. 
Ten  jego  stan  t^m  bardzićj  mnie  trwożył,  ie  to  niebjl 
reiigiant>  niezupełnie  wierzył  w  miłosierdzie  Boże,  i  nie 
szfikał  pociechy  w  modlitwie.    Gdyśmy  przyszli  do  Nie- 
miec, rozlokowano  nasz  oddział  niedaleko  gd  ErfartOf 
a  mój  szwadron  i  mnie  w  maleńkićj  wiosce^  gdzie  bji 
lamek  niezamieszkały,  chociai  jeszcze  w  dobrym  staoie 
i  z  całkowitym  staroświeckićm  umebiowaniem.    Miałeo 
trzy  ogromne  pokoje  z  marmurową  posadzkę^  z  wysokie- 
mi  krzesłami,  se  stołami  pokrytemi  marmurem.   W  ko* 
losabych  kominach  marmurowych  szumiał  wiatr,  s  por* 
trety  m  ścianach   zdały  sic  wytrzeszaać  na  mnie  wiel- 
kie i  jaskrawe  oczy.  Mó)  wiarus  układt  sic  solne  w  pi^ 
wssym  pokoju  w  najutubiiejszym  kącie,  podłożył  łado- 
wnice podgłowCt  obwinął  sic  płaszczem^  i  zaczął  w  Dq- 
l^psze  chrapać;  ja  zaś,  zamknąłem  wchodowe  drtwi  u 
klucz,  przymknąłem  dwoje  drzwi  za  sobą,  i  adałem  sitai 
40^  trzeciego  połŁojui  gdzie  stsJo  wielkie  łoie.  Połoiyłea 
si€  takieu  ptoi$Ławiws«y  świicg  aa  stole  i  pod  ręką  mj^ 
pał^sa  I  pMtokdy.    Ala  gdzie  taml  sen  ani  larał  i^^ 
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moieh  powiek.  Oprócz  pnyponmień  rółnycb  powic&ci 
o  opusiczoDycb  Tamkach,  o  których  kiedykolwiek  słyftsa* 
}ein»  przeszkadzało  mi  jeszcze  chrapanie  mojego  wiaru- 
sa,  rozlegające  się  najdziwm'ejszóm  echem  po  pustych  po- 
kojach,* i  łączące  się  w  jak^  dziwaczeą  oktawf  se  świ-  - 
stem  wiatru*  który  grał  sobie  w  kominach.  Nataktd]^ 
męczącćj  bezsenności  przeszło  mi  godzin  więcej  uiŁ  dwie. 
Jut  noc  była  głęboka ,  gdy  nagle  zdało  mi  sit,  Łę  słyszy 
stuk  zamka  we  drzwiach  wcfaodowych.  Usiadłem  na  ło- 
.żu»  i  chwyciłem  pistolet  odwtodłny  oba  kurki.  Po  diwi* 
Ii,  usłyszałem  wyraźnie  w  pićrwszym  pokoju  chód  eif iki 
i  silny^  dzwoiuenie  ostróg  i  brzęk  sunącego  się  po  posa- 
dzce pałasza.  Porwałem  się  z  łótka^  i  pa  chwili  nany* 
y  słu,  wniosłem,  ie  to  zapewne  mój  ułan  musi  <»Obie  wę** 
r.  drować  pociemku.  Dla  przekonania  się  i^Uffcyłem  się 
..  do  drzwi  średniego  pokoju,  i  usłyszałem  barmonif  jego 
nosową,  rozlegającą  się  zawzięcie  i  dochodieącą  najwyż- 
szych tonów.  Wówczas  dreszcz  mimowdny  przejął  mię. 
Chód  i  brzęk  joibył  w  średnim  pokoju-  i  widocznie  ktoś. 
inny  się  przybliżał.  Nie  b}ło  czego  czekać.  Otwarłem  ra^ 
ptem  drzwi,  gotów  do  odporcia  napastnika*  Ale  jakiei 
było  moje  podziwienie,  gdym  obaczył  na  środku  pokoju 
— mojego  przyjaciria*  Twarz  jego  była  blada,  ale  spokoj- 
na, i  uśmióch  na  ustach.  Widziałem  go  tak  wyra&ie^ 
jak  widzę  panów.  Zapomniałem  się  na  chwilę^  rzuciłem 
'  pistolet,  i  z  wyciągnionemi  rękańN  chciałem  biedź  ku 
niemu.  On  mi  dat  znak  abym  się  zatrzymał*  Stanąłem 
jak  wryty,  i  zinuio  niepojęte  zatrzymało  bieg  krwi  w  mo- 
ich tyłach.  Mój  przyjacieł  położywszy  rękę  na  sercu 
podniósł  ją  wgótę^  j^kbj  ukazując  niebo,  potom  fwzeie- 
gnał  mnie  zdaleka,  odwrócił  się  i  poszedł.  Nie  słyszą^- ' 
tem  już  jego  kroków  gdy  odchodziła  ani  brzęku  szabli 
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poposadzce*  ani  stuLu  zamka  we  drewiach  wycbodo- 
wych.  Gdym  się  opamiętał,  wszedłem  do  pierwszego 
pokoju;  drzwi  były  na  klucz  zamknięte,  jakem  je  zosta- 
wił, mój  wiarus  chrapał,  a  wiatr  świstał  w  kominie. 
Wróciłem  nazad;  zastałem  swój  pistolet  na  ziemi.  Podją* 
łem  go  smutny  i  zamyślony^  i  klęknąwszy  przy  łożu,  dłu- 
go, .  długo  modliłem  się  gorąco.  We  trzy  miesiące  ode- 
brałem list  z  Hiszpanii  od  innego  kolegi,  do  któregom 
zaraz  nazajutrz  pisał,  ze  mój  bićdny  przyjaciel  tćjźe  sa- 
mćj  nocy,  w  jakiejś  zasadzce  okrutnie  zamordowanym 
został. 

-—  Ale  wtenczas,  gdyś  pan  miał  to  widzenie,  nie 
grzmiało  wcale,  odezwała  się  z  przekąs^em  da  p.  B*  je- 
dna z  młodych  inteltgencyi. 

—  Teraz  grzmi,  rzekł  surowo  p.  Władysław,  spój* 
rzawszy  dziwnie  na  młodzieńca. 

Jakoi  huk  głuchy  rozległ  się  po  powietrzu,  i  grzmot 
sihiy,  przeciągły,  przeraźliwy  zdawał  się  zbliżać  ku  do- 
mowi i  nad  samym  jego  dachem  przesuwać.  Młodzie- 
niec spuścił  oczy  w  ziemię,  wszyscy  przytomni  zsunęli 
się  bli^ćj,  panienki  chwyciły  jedna  drugą  za  rękę,  a  pa- 
ni S*  objęła  tulącą  się  do  siebie  p.  Salomee,  jakby  ją 
chciała  macierzyńskiem  skrzydłem  przed  blizkićin  nie- 
szczęściem osłonić. 

Pomimo  wrażenfa,  jakie  opowiadanie  to  majora  spra- 
wiło, zwłaszcza  przy  towarzyszących  mu  okolicznościach, 
powab  tego  rodzaju  legend  jest  tak  wielki,  ze  jedna 
zwykle  wywołuje  drugą.  Gdy  ten  i  ów  wypowiedział 
swoje,  pułkownik  'P' człowiek  powainy  inielubiący  pło- 
cho powtarzać  bajeczek  bez  treści,  rzekł:. 

—  Gzy  uważacie  państwo,  ie  nićma  żadnćj  powieści 
o  zjawieniach  nadzwjrczajnych,  któraby  się  nie  łączyła 
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z  jakiemś  powainćra  ucznciem  .pnyjaźni ,  miłości,  ctci 
dziecinnej,  któraby  nie  zawićrała  w  ^obie  kary  za  nie* 
dowiarstwOy  za  nieuczczenie  woli  rodzicielskiej,  za  zła- 
manie przysięgi,  za  zgwałcenie  tych  świętych  przepisów, 
.  które  natura  tajemniczym  palcem  w  sercach  naszych  wy- 
pisała. I  dlategoto  one  znajdują  tak  jawną  wiarę  w  pro- 
staczkach^  tak  głęboką,  choć  starannie  tajoną  w  nśędr- 
kach,  bo  w  kaidćj  jest  coś  świętego,  jest  jakieś  echo 
i  wyraz  sumienia. 

—  Masz  racyą^  masz  racyą  pułkowniku, .  przerwała 
jedna  z  dam,  60-letnia  staruszka,  ale' jeszcze  żywa  i  mo- 
wna.  Jako  potwierdzenie  twojćj  uwagi,  opowióm  pań- 
stwu ca  się  zdarzyło  mojemu  znajomemu  hr.  Cb.*  i  co 
mi  sam  lat  temu  kilkadziesiąt  opowiadał.  Byłam  wów- 
czas bardzo  młodą,  ale  wrażenie  zostało.  Widzicie  tedy 
państwo,  ze  to  czasy  dawniejsze,  ale  niedowiarstwo,  ze 
wszystkiemi  jego  konsekwencyami  nie  jest  rzeczą  nową. 
W  młodości  hr.  Ch*  czytywał  tylko  same  francuzkie 
książki  i  miał  się  za  wielkiego  filozofa.  Le  ban  sens  był 
jego  Bogiem,  i  naturalnie  sprowadzał  go  z  drogi  ewan- 
gielii  I  niektórych  punktów  dziesięciorga  przykazów.  Hr. 
Ch.*  miał  matkę,  starą  kobietę  niezmiernie  pobożną,  cno- 
tłiwą,  dobroczynną;  słowem^  wzór  matron,  ostatek  owych 
dawnych  i  świętych  kobićt,  które  panowanie  Stanisława 
Augusta  wypleniło  z  Polski,  a  które  jeszcze  gdzienie- 
gdzie kryły  się  po  zakątaeb  prowincyi.  .  Otóż  zacna  ta 
pani,  znając  zasady  i  widząc  życie  swego  jedynaka,  nie- 
zmiernie się  martwiła,  i  upominała  go  często  słowem 
iłżami;  ale  gdy  to  nic  nie  pomagało,  gdy  syn  filozof 
chciał  jeszcze  starą  matkę  nawracać,  gdy  z  przekąsem, 
z  ironią  jój  odpowiadał,  i  zarzucał  ją  argumentami ,  na 
które  zadrżała  w  głębi  duszy,  opuściła  go,  udała  liię  do 
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innego  majątku  koło  Sokala*  i  tam  zamkntwaij  się  .w  do- 
mu, xabronila  do*  niego  wstępa  synowi.  Nie  iyła  ona 
z  nikim,  oddawszy  się  całkiem  dobrym  uczynkom  i  mo-- 
diitwie  gorącej 9  macierzyńskiej,  za  to  dziecię,  które  tak 
zawiodło  jej  nadzieje,  i  taką  boleścią  serce  j^j  napełni- 
łOb  Trwało  to  lat  blizko  dziesięć*  Po  upłynieniu  tego 
czasu  hr.  Ch/  czy  tknięty  sumieniem,  o  czćro  bardzo 
wątpię,  czy  dlatego  ze  się  miał  ienić,  i  dla  formy  chciał 
zyskać  błogosławieństwo  matki,  czy  ie  się  bał  aby  go 
nie  wydziedziczyła,  co  najpodobniejsze  do  prawdy,  przez 
przyjaciół  r  przez  listy  zaczął  ją  l)łagać  o  przebaczenie; 
pisał  szóroko  o  swojćm  nawróceniu^  cytował  ewangielią, 
na  znak  ie  ją  czyta,  i  wszelkich  używał  sposobów^  któ- 
reby  tknęły  serce  matki  i  wyjednały  mu  pozwolenie 
oglądania  jćj  oblicza.  Długo  nie  odbićrał  źadnćj  odpo- 
wiedzi. Nareszcie  odpisała  mu*  ie  przejeżdżając  doŁwo* 
wa,  d.5  czerwca  wieczorem  zajedzie  do  jego  domu  i  tam 
przenocuje.  Uradowany  syn  przygotował  się  stosownie 
do  przyjęcia  tak  pożądanego  gościa;  powyrzucał  z  poko-* 
jów  obrazy  i  kopersztychy,  któreby  mogły  staruszkę  zgor- 
szyć, a  których  było  pełno;  w  bibliotece  swojej  (siążki 
podejrzane  pozasował  w  głąb,  a  niektóre  nawet  na 
strych  kazał  wynieść;  nad  łóżkiem  swoj^m  powiesił  kru- 
cy6x  i  położył  na  goto  walni  ewangielią  i  jeden  tom  śgo 
Augostyna;  uprzedził  swego  proboszcza,  że  matka  przyje- 
dzie 5go  czerwca,  i  prosił  aby  6go  rano  był  gotów  ze 
mszą.  Starzec  ten  był  przyjacielem  i  spowiednikiem  hra- 
biny. Ona  była  jego  kollatorką  na  to  probostwo,  i  nie- 
raz z  nim  razem  użalała  się  i  płakała  nad  obłąkaniem 
syna.  Radość  więc  jego  była  wielkai  i  w  kościółku  i  na 
probostwie,  którego  dom  leżał  nad  szćroką  drogą,  pro- 
wadzącą tylko  do  dworu,  czyniono  także  wielkie  przygo- 
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towania*  Nadsiedł  nareszcie  5  ty  czerwca,  sbluył  się ' 
wieczór,  i  hr.  Gh/  wyglądał  co  moment  przez  okna  swe- 
go domu,  z  którego  widzieć  można  było  lę  drogę.  Dzi- 
wny jakiś  niepokój  go  ogarnął,  gdy  minęła  naznaczo^ 
godzina.  Wybiła  wreszcie  dziewiąta,  dałćj  dziesiąta  i  je- 
denasta, a  nikt  nie  przyjeżdżał.  l]Jtrud«)ny  ciągłćm 
oczekiwaniem  hrabia,  i  zmoczony  moralnie,  wyglądając 
tak  stanowczej  dla  siebie  minoty«  kazał  otworzyć  bramę 
dziedzińca  i  pilnować  przybycia  matki;  kamerdynerowi 
polecił  aby  siedział  w  otwartćm  oknie,  aby  nie  spał, 
i  zbudził  go  natychmiast  Sam  zaś  udał  się  do  sypialne- 
go pokoju,  rzucił  się  na  łóżko,  jak  był  ubrany,  i  zasnął. 
We  trzy  godziny,  bo  właśnie  była  druga,  zerwał  się 
równemi  nogami,  usłyszawszy  burkot  powozów,  klaska- 
nie z  biczów,  szczekanie  i  iK^ycie  psów  na  dziedzińcu. 
Wybiegł  więc  do  sali.  Kamerdyner  oparty  na  oknie  spał 
jak  zabity.  Zbudził  go  hral>ja  i  z  nim  razem  pobiegł  pę- 
dem ze  schodów,  aby  jeszcze  w  przysionku  spotkać  przy- 
byłą matkę.  Ale  w  przysionku  było  cicho,  przed  gan- 
kiem pusto  i  na  dziedzińcu  głuche  milczenie.  Stróże 
przy  bramie  spali,  żadnćj  żywćj  istoly  nie  było  widać, 
żaden  pies  uie  szczeknął,  żaden  listek  nie  ruszał  się  na 
topolach  dziedzińca.  Zadziwiony  i  uderzony  tćm  hrabia, 
wrócił  na  górę,  usiadł  w  otwartym  oknie  i  patrzył  smu- 
tny i  zamyślony  na  drogę,  która  szła  koło  domu  probo- 
szcza i  ciągnęła  się  w  prostćj  linii  przez  wieś  wielką 
i  porządną.  Ranek  już  powstawał,  i  daleko  widno  było 
na  drodze.  W  kwadrans  dopićro  obaciył  hrabia  idące- 
go ku  pałacowi  proboszcza.  Spieszył  jak  mógł  starzec, 
i  białe  jego  włosy  rozrzucał  wietrzyk,  który  powstawał 
takie  z  dniem  rozbudzonym. 
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—  Go  tu  robisi  tak  rano,  k»e^o  proboszczu  ?  zapytał 
go  hrabia  z  okna. 

—  Mojp  dobrodzika  przyjechała,  odpowiedział  ksiądz, 
dawnom  jćj  nre  widział  i  przyszedłem  powitać,  nim  się 
położy  i  odpocznie  z  drogi. 

—  Ale  mojćj  maiki  nićma  księże  proboszczu;  sły- 
szysz jak  tu  pusto  i  głucho. 

—  Słyszałem  przecież,  odpowiedział  z  uśmićcbem 
proboszcz,  jak  przejeżdżała  koło  moich  okien.  Nie  wi- 
działem wprawdzie  karćty,  bom  się  właśnie  wówczas 
zdrzymał  długo  czekając,  ale  słyszałem  wyraźnie  hurkot  ^ 
i  trzaskanie  z  bicza,  a  przecież  ta  droga  prowadzi  tylko 
do  pałacu.  —  Zastanowiło  to  niezmiernie  hrabiego.  Po- 
prosił proboszcza  na  górę,  usiedli  oba  w  tómże  samćm 
oknie  i  rozmawiali  o  tak  nadzwyczajnym  zdarzeniu.  Jnż 
blizko  godziny  trwała  ich  rozmowa,  już  dobrze  dnióć 
zaczynało,  gdy  nagłe  usłyszeli  tentent,  i  na  drodze  za  pro- 
bostwem ujrzeli  kogoś  wićrzcbem  w  całym  galopie 
rozpędzonego  konia.  Nie  mogli  jeszcze  rozpoznać  ktoby- 
lo  był  taki,  bo  go  o,taczała  chmura  kurzawy,  ale  wido* 
cznie  pędził  ku  pałacowi^  i  serce  hrabiego  dziwną  ścisnę- 
ło się  trwogą.  W  parę  minut  jeździec  stanął  pod  oknem, 

i  postrzegłszy  w  nióm  wychylonego  hrabiego,  zeakoczył  * 
z  konia.   Byłto  kozak  hrabiny,  dawny  wierny  sługa. 

—  Gdzie  moja  matka,  Harasymie?  krzyknął  hrabia. 

—  Panr,  odpowiedział  kozak  obcierając  oczy  siwym 
wąsem,  ztąd  o  półtory  mili  przed  godziną — umarła. 

Proboszcz  ukląkł  i  modlić  się  zaczął,  a  hrabia  upadł* 
szy  na  krzesło,  zakrył  twarz  rękami  i  rzewnie  i  głośno 
zapłakał. 

Umilkła  narratorka  i  wszyscy  milczeli  tylko  niebo  gra- 
ło. Nowa,  straszliwa  naciągnęła  chmura  i  coraz  silniej 
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blysktd  ctcze^o,  po:  kii6tlEv6j  chwili  usM^i^cgo  tmlćie* 
nia,  rzeki  niespodzianie  p.  WMysław: 

-^  Tiku  ppzwtieie  mi,  państwo,  moje  wtafną  .opo- 
wiedziani wan  bistotją. 

Ka  ten  gtos.wszyacj  Biinioiw«iBie  zadfzeii,  ^ale  niepiM 
hamowaRt.ciefkawoieią  zdjfcci,  ^csimfili  si^  jeszcze  w  cio* 
ŚDiejsze  kMio,  i  %  Batetoniemriuohfldi.  P.  WhdjAim 
podniósł  twarz  bladą  i  surową,  spojrzał  w  ^kuo  na 
dhmure  coraz  Uiźseą,  i  coraz  ^groiniejsis,  rzneił  jeszcze 
raz  okiem  m  p.  Salomee^  ktira  z  głachym  jejuem  przy<- 
U(ltła  sit  do  mdAkU  i^dezwał  isic  tóm  vriowy. 

—  O  siedm  «iił  od  Tamowa.^ 

Ale  zaledwie  to  wjl^zefcłt  gdy  bl^awica  tak  iiilna 
6&wiĆciła  pokój,  ie  wszyscy  z  krzykiem  zakryli  sobie 
oczy;  w  tćjźesam^  prawie  chwili  Imk  gwałtowny  dał 
$fcfiłyszććy  wazy^tbie  szyby  ladzwouiiy,  i  poiowa  obe- 
cnych Icdbićt  upadła  na  dcoiana.  Jescozezgpofaadcon^ 
w  pokoju  «6ciby  nie  przyszły  .doisiebie,  jeazcze  nawet 
najiiuchwalsi  męit^zyzai  nie  ^opam^alisi;  zupełnie,  gdy 
nagle  bla^k  jaskrawy,  czerwony^  uderzył  w  dkna  i  zakt 
pokój.  Krzyk  powstał  na  dziedaincu  laiędzy  zgromadzoo 
oemi  tam  ludinń;  burkcrt  ^ueiokająoi^b  z  «dnodjtiBea  ^po- 
woz(Vw  obitatę  o  oszy,  a  odgłos  eajdonem  i  w  domii: 
^^śtl  pożarł  dopełoił  tego«obraizu  zgrozy  i  zamieMańia. 

iHzoeiii «ię  wszyscy  do.oMen  i  Boproiociwko  mcb;  za 
»klotiil)6m  4ip,  których  -oiemna  postać  4Mlbiła  aif  na  tl« 
f)giMttoi^  ujraeH  ^eh  stajeh  ^majora  w  płomieniii.  Na 
ien  widok 'mężczyźni  wjjpadli  pędem  na  dziedziniec,  za- 
częli wtłać  ratmikii,  i  vbiódz>na  pomoc  ma]orovv?i.  Paiti  6^ 
upadła  na  kolana  i  modliić  się  zaczną;  w^oałićj  gjcupię 
iobićt  pano^wała  milczenie  i  osłiipieiłie^  a  p.  iSdomea, 
na  którą  wychodzący  p.  Władysław  ostatni  jeszcze  raz 
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spolmił,  krzyknc^ła  pneraiiiwio  i  rzoeita  się  z»  nim  ko 

dnwiom. 

Napróżoo  wszystkie  kobiety  zastąpiły  jćj  drog^  i  pu- 
ścić nie  chciały.  Jak  lwica  rozsroiona^  ktńi^  miała  stra- 
cić co  jćj  było  najdroisżćm  na  ziemi,  rozerwała  ich  sła- 
by zastęp  i  z  bladą  twarzą,  z  obłąkanym  wzrokiem  wy- 
padła naidziedziniec  Tam  schwyeił  ją  pułkowjiik  i  gwał- 
tem koło  lip  przytrzymał. 

•Tymczasem  p*  Władysław  wyprzedził  wszystkich, 
porwał  topór  który  leiat  koło  stajni,  i  grzmiącym  gło- 
sem, którego  brzmienie  pokryło  hak*  płomienia,  krzyk 
i  wrzawę  zgromadzonych  tam  Iadzi«  zawołał: 

r^  Precz  od  stąfiii.  Odcinl^jcie  komEmuńikacyą  innych 
budowli.  Tu .  niechaj  nikt  nie  waty  się  wchodzić,  za 
chwilę  cały  ten  budynek  i  runie  w  popiele*      '   . 

Tćj  komendzie  njkt  się  oprzćć  nie  śmiał.  Wszyscy 
poskoczyli  rozrywać  dach  sąsiedni,  6  on  sam  jeden,  po- 
dniósłszy w  górę  topór,  rzucił  się!  do  stajni,  z  którćj 
drzwi  i  okien  dym  i  płomień  buchał  potokiem.  Po  kró- 
tkiój  chwili  z  poudnanemi  ód  uzdeczek  powrozami,  ko- 
nie ze  stajni  wybiegać  zaczęły,  i:  aa  przekor  swojćj  ndturze 
ciągnącćj  ich  do  ognia,'Z  tzeniemi  przestrachem  uciekały 
przez  dziedzimeana  ulicę.  Wtenczas  na  ścieli,  budynku 
obnażonego  jui  ze  słomianego  pokrycia,  ;śr6d  płoną- 
cych, krokiew,  pokazał  się  p.  Władysław.  Jak  duch^jaki 
w  czarńćm  nietkniętćm  odzieniu,  z  rozwiauemi. włosami, 
widny  był  i  straszny.  Stał  tak  czas  niejaki  nieporuszonj 
i  patrzył  w  to  miejsce,  gdzie.  p.  Salomeą  do  niego  wy- 
ciągała ręce.  Raptem  ogarnął-  go  zewsząd  płomień,  i  nie- 
pojęty ów  człowiek,  zsunął  się  w  głąb*,  a  na  głowę  jego 
zwalił  się  dach  potrzaskany,  i  legfy  ściany  płonące.  Puł- 
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kownik  krz}kii|l^  prk^r«£liV^ie9  ii  u  &6g  jego  iezftła  biiS* 
dna  p.  Salomeą  nnina  i  bee  rtichW.  "'•'■■ 

Zahiesionpj^  do  pokojami  dzielny  ratunek  prcjprowa^!* 
dził  ni^zcźęśKwą  do  zińy^ów.  W'g(>d2ine  potom  ros* 
jechtili  się  goście  i  wyjaśniła  aię  nieboi  Żftraz  fo  zapa- 
dnieniu  się  i  zniknieniu  p.  Włady^iława;  dósroz  gwałto*^ 
wiiy  lanął  i  przygasił  prawie  poiar. 

Stf^ta  m^  majora  była  niewietka,  ale  boleść  €>gro^ 
mna;  tómbardzi^j,  ze  mimo  największych  usiłowań,  am 
wyratować  młodzieńca,  ani  ciała  jego  odszukać  nie  zdo«- 
łano.  Na  rozpacz  ^órki,  bićdny  ten  ojciec  patrzćć  nie 
mógł.  O  matce  cói  pówiedzićć?  tylko  modlitwa  ją 
utrzymywała,  tylko  korne  uchylenie  głowy  przed  wyż- 
szą, niepojętą  władzą  krzepiło  nieszczęśliwą.  Po  p.  Wła- 
dysławie żaden  ślad  nie  został,  tylko  na  jego  stole  Szek- 
spir otwarty,  i  te  słowa  Hamleta,  któreśmy  w  dewizie 
umieścili,  czerwono  podkrćślone.  P.  Salomeą  wzięła  do 
siebie  i  zachowała  tę  jedyną  pamiątkę. 

Przy  końcu  października  tegoż  samego  roku,  karćta 
sześciokonpa  ciągnęła  się  zwolna  za  Radomskiem  po  dro- 
dze złćj  i  piaszczystej.  Wieczór  już  był  dość  późny,  ale 
pogodny  i  miły. 

Na  zakręcie  drogi ,  gdy  karćta  minęła  las  i  na  czy3te 
wyjechała  pole ,  lokaj  i  furman  krzyknęli  razem :  Jasna 
góral  Jasna  góra!  i  zdjąwszy  czapki ,  zaczęli  się  żegnać 
i  modlić. 

—  Stój!  stój!  zawołano  z  powozti ,  który  się  w  tćjże 
chwili  zatrzymał.  Trzy  osoby  z  niego  wysiadły  i  poszły 
na  prawo  pod  krzyż,  który  stał  samotnie  o  kilkanaście 
kroków  od  drogi.  A  wprost  przed  nićmi  we  mgle  wie- 
czoru wznosiła  się  "wysoka  massa  świętych  murów,  a  na 
szczycie  wieży  zaczęło  migać  światełko,  przyzywające 
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taAHaUfW  iyeia  d#  tego  pMrta  ulgi  i  p^ciedbfy.  Panai 
szła  naprzód  blada  i  sdborzałay  za  mą  ^deo  z  vhkl&tą 
głowf  prowAdiił  flłab4  i  totkaną  matike^  Gd;  przjszli 
(tod  krijzy  wazjMko  ti^je  iMciti  si^  na  kalana  i  gor%oo 
modlić  sic  saezelL  Panna  pucbyltta  kord)  gtowe  ai  do 
siemię  ojcietf  nfiite  w^jitMiein  ubywał  pomacj».  a  ma- 
tka z  serdeczną  wiarą  Wjcięgneła  ręce  d&  tój  opiekunki 
wszystkich  matek,  która  wśród  obwały  niebios  pomna 
swego  maeierzyńsiway  czuwa  ciągle.nadziemiti  gdzie 
bołabi  ł  traciła. 
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Pnesileaie  bandlowe  i  fioapsowe  objawiające  %\%  od 
niejakiego  czasoi  zi^ojp  mocno  umysły.  Jakie  2^  przy- 
czyny małych  zasoI>ó w.  gotowizny  w  głównych  bankach 
eoropejskich?  przyczyny  te  czy  są  przypadkowe  lub  tći 
stałe?  jak)  część  wpływu  na  stan  takowy  przypisać  na- 
leży kupnom  zboza»  wykonaniopi  wietkjch  robót  i  przed- 
sijBWzisć^  oraz  ograniczeniu  kredytu?  jak  długo  potrwa 
ten  itan  rzeczy?  jakie  przedsięwziąć  środki,  aby  mu  jak 
najspiesznićj  koniec  położyć?  oto  są  pytania,  które  ka- 
żdy czyni  sobie  z  niepokojem.  Dziennik  angielski  Ehmo- 
mtfkirozbićrał  przedmiot  ten  z  wielką  zręcznością,  a  zda- 
nie objawione  przez  niego,  oświetla  ten  waioy  przed- 
miot; może  więc  zzadowolniemem  przyjęty  tu  będzie 
ten  rozbiór. 

Aby  zroziimićć  dokładnie  przyczynę  zmiarn  częstych, 
zachodzących  w  stanie  monetabym  kraju  (monais  Har- 
chet),  nalełyt  mówi  dziennik  ten,  przedewszystkićm  wy- 
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jaśoić  pewne  ponkta.  Ponkta  te  x  nitorj  wjił^  dijt «« 
oderwane,  aby  indzie  zajęci  szczegółami  swych  codnen- 
nych  czynności,  mogli  w  czasie  zwyczajnym  zastanawiać 
sif  nad  niemi  i  one  zroznmi^  Jedyna  chwila  zwró- 
cenia na  nie  uwagi  publicznej  jest  ta«  w  którćj  trudne 
okoliczności  czyni)  je  bezpośrednio  interesojącemi  i  ła- 
twiejszemi  do  pojęcia-  przez  ogół.  Chwila  ta  właśnie  te- 
raz nadeszła ;  niepodobna  więc  aieby  gdy  w  nić^  wska- 
zują się  powody  głębokich  wstrząśnień  zagrażających 
kapitałowi  i  finansom  krajów,  aieby  mówię  wtedy,  gdy 
zamierza  się  okazać,  ii  powody  te  nieszczęsne  moie  je- 
szcze nie  wywarły  wszelkich  swych  szkodliwych  sku- 
tków, rozbiór  ich  nie  miał  żywo  zająć  tych  wszystkich, 
których  interes  zawisł  od  powodzeń  handlowych  i  finan- 
sowych '  kraju.  Trudności  tego  przedmiotu  zbyt  sobie 
wieiktemi  przedstaNvionó;  iebj  go  vnęc  uczynić  przystę- 
pnym i  zrozumiałjm  dla  wszystkich,  użyjemy  mowy  naj- 
prostszćj  do  wyjaśnienia  przyczyn  wpływających  na  po- 
łożenie monetalne  kraju. 

Trzy  są  wiadt>mości  zasadnicze,  które  o  ile  '  moina, 
najjaśnićj  wyłożyć  trzeba,  aieby  dać  dokładne  wyc^ra- 
ienie  o  wszelkich  kwestyach  dotyczących  banków,  obie- 
gu i  zmienności  'monetalńćj.  Wiadomości  te  są  nastę- 
pujące: 

1.  Co  stanowi  kapitał  krajowy? 

2.  Jaka  zachodzi  różnica  między  kapitałem  stałym 
a  obiegowym? 

3.  Jaka  jest  różnica  między  kapitałem  a  obiegiem 
monetalnym? 

Naprzód:  Co  to  jest  kapitaT! 
Wszyscy  ekonomiści  zgadzają  się  teraz  na  to,  ^e  kapi- 
tałem jest  ta  część  dochodu  z  pracy  ludzkićj,  która  się 
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OMGsedc^  i  adiićra,  oby  ubŁwić  ni^  J)rjs]^zł4  ptodiłkq[4^ 
Człowiek  dsiki  zajmójący  się  ławami*  sposobem  w^kaicą*: 
ny m  mu  od  natiiry,  aby  taspokoić  komeczbe  swe  piatit^ 
by^  9ie  posiada  żadnego  kapitału.  Od  Ichwtli,  w  którćj 
łozy 'część,  swego  czasu  iia  irobiedie  mezgraboy/eb  nąr 
fzędzi  dia  ułatwienia  sobie  pdlowania  lub  rjbicd^wstwa 
i  otrzymania  większćj  ilości .  poźywieliia,  .  darz^doa  te 
tworzą  kapitałf  którego  wartość  jest  istosowsąidoip^MKKH 
cy,  jaką. przez  niego  otrzyjMuje.  w  zd)raiiiu  więJkszćj  Uo? 
ści  zćywndści.  Przypuśćmy*  iż  ten  kapitał  sfcładęf  isię 
z  sieci ;  będzie  on  m^ł :  dwojaką  wattość:  ]edq%  ódpor 
Wiednia  czasowi  i  zręczności  łożonym  na  jćj  zrobienie* 
a  walor,  ten  stanowi  cena,  jakąby  osoba' inna  ;za  nią  dać 
cbciała;  drugą  zostającą  w  stosunku  do  zysku  p^zćzuly* 
de  sieci  otrzymanego,  i  wartość. ta  stenowi,  cenę*  jakąt^y 
ktoJnny  za  jćj  pożyczenie  dać  był  gotó1ii<.  Pjćrwszy  r4>^ 
^aj.  wartości  stanewi  cenę  sprzedażną,  drtigi  z£|ś,  staiio-* 
wi  dochód  czyli  procent  od  kapitału. 

Gdyby  w  tym  zarodku:  towarzystwa  znalazł  się  tytko 
jeden  człowiek,  któryby  umiał  żebrać  kapitał,,  tojost 
któryby  się.  wystarał  o' wszelką  żyiwnośćdp  utrzymapia 
swego  potrzebną,;  i  nadto  leszcze  robił  sieci;  :rze^Z; jar 
sna,  ieby  icb  sp^zedać.nie  mógł,  gdyż:  sąsiedzi  jego 
posiadając  li  tylko  niezbędną  ilość  żywn<£$ci  -do  sWego 
utrzymania,  niemieliby  je  za  co  kupię,  (ile  pi0gljby. je 
wydzierżawić,  płacąc  za  ito.  ozęść  z\rięk9?0QĆj  żywnoścjt 
którąby. przy  ich  pomocy  otrzy^nali.  W-końcu,  Jeiżeli  t€^ 
nadrostek  żywności  zwiększy  się  nad  potrzebę  iqh  t«k;»  iż 
przez  to  pozostanie  im  czas  i  możność  robiema  $mi 
lub  icb  kupienia,  wtedy  zostaną  właścicielami,  tego  ka- 
..pitałuy  zamiast  bycia  jego  dzierŻ9Wcpmi;  a  w  ten  sposób" 
kapitał  każdego  indywiduum  zwiększy  się :  w  ^tosimku 
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finewfkki  jego  prodoiiiDyi  nad  ^irtyeie,  «  walor  łapita"* 
łntegobyttj  wstosnoka  ^twośoiy  jAą  praea  taka 
zbieram  i  odkładam  aasiirćeijFiafajiirodakcyi  fTzjsiUj. 

(G^yby  ciłcywiek  paświe<^  rok  ciasn  na  zrd|ieiiie 
machiaft  któraby  się  mmidimnie  prcjBcayniła  ^przy- 
salćj  prodnkcyiy  wraae  tym,  nie  zwięk«zaHiy  on  siwego 
kapitało;  lecz  gdyby  praca  j^o  ulepszyła  ziemij^,  hib 
priyrobłfo  narzcdzi  zdolnych  t)  "samą  pracą  uprodoko* 
wać  większą  ilość  ifwnosci  łab  odzienia,  Msdy  o  tyle 
zwiekfii]^  on  swAj  kapitał.  Ziemię  tak  niyzttioną  i  na- 
rzędzia tA  sporządioney  mogłyby  bji  przez  «iego  sprze- 
dane 4ab  wynajęte. 

Go  jest  prawdą  w:qględem  pojedyneaego  człowieka, 
je&t  nią  i  względem  ^owarzystfwa  całego. .  Nardd  który 
prodoknje  więc^  aniieli  zoiywa,  a  nadto  obraca  nadroat 
swych  płodów  do  ułatwiema  przyszła  >pr6diikcyi,  zwię* 
kszB  tćm  samćm  awój  kapitał.  Oddaieciństwa  ai  domaj^ 
wyższego  szczebla  jogo  «kształoenia,  wszelki  kapitafł 
'pneedstawia  pracę  nagitoniadzoną;  a  miarę  wflitora  jćj 
etanowi  łatwość,  jaką  nastręcza  przyszłej  prodokcyi. 
'W  dzieciństwie  społeczod^twa,  wartość  sieci  jest  m  >sto-- 
aonka  łatwości  nastręczano)  przez  nią  w.rybołówstwic; 
'W  czasie  obecnym,  madbiny,  fdrogi  źelaine,  okręta  i. owe 
■^siące  narzędzi  w  którydi  tikmph  się  praca  narodn^  •awie- 
iszBJą  kapitflfł  jego  ^w  stosunku  dokładiiyin  łatwości  ma- 
#tręczanćj!praez  nieb  prodnkcyi  aastępn^  i  'taiiio«iot,lrt6- 
Tii  z  tłiój  wypływa.  Ta  to  łatwość  ^sianowi  oenę,  którą 
^publiczność 'gotowa  jest  dać  za  jćj  nabycie,  lub  <dochód, 
który  nroźe  płacić  za  jjdj  n^yoie.  ftzeca^więcjasna,  ie  ka- 
pitał narodu  składa  się: 

1.  Z  ulepszeń  dokonanych  we  wszęlkicb  elereeiita^i 
ndtunihiycb  produkoyj. 
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2.  Z  narzędzi  ułatwiających  prodokryą. 

3.  Z  Wszelkich  przedmiotów  do  zycin  potrzebnych, 
&t6re  lubo  są  przeznaczone  do  użycia  przyszłego,  jtsdnak 
po^iadającyró  je  przynoszą  dochód. 

I  ^ak  więc  ulepszenia  rolnicze,  których  skutkiem  jest 

otrzymanie  przy  małój  pracy  plonów  obfitsżych,  udo* 
I  skonalenie  biegu  wód,  budowa  portów,  kanałów,  dróg 
I  bitych,  kolei  żelaznych ,  ułatwiających  obieg  i  zatńianf 
I  rzeczy  potrzebnych  do  iycia;  budowa  okrętów,  machiny 
I  i  narzędzia  ułatwiające  reprodukcyą;  wszelkie  przedmio- 
I  ty  do  zużycia  jakoto:  suknie,  zboże,  cukier,  złoto,  sre- 
bro, żelazo  i  t.  d.  które  się  produkuje  na  sprzedaż,  ar  któ" 
I  re  znów  reprodukowane  być  mają  pracą  zużywającego 
j  takowe,  gdy  posiadacz  tych  płodów  zużywa  tylko  dó- 
I  chód  od  nich ;  to  wszystko  stanowi  kapitał  narodu. 
I  Wszystko  co  pomnaża  siłę  jednego  z  elementów  pro- 
I  dukcyi,  zwiększa  i  kapitał  narodu;  jak  naprzykład:  zasto- 
I  'sowanie  pary  w  żegludze,  w  machinach,  w  kolejach  ie- 
I  laznych  i  t  d.  Wszystko  co  niweczy  lub  osłabia  tę  siłę, 
umniejsza  także  kapitał  narodu.  Powodzie  wydarzone 
we  Francyi,  zmniejszyły  jćj  kapitał  ilością  równą  pracy, 
potrzebnój  do  naprawienia  stkód.  Takież  szkody  kapi- 
tałowi narodowemu  zrządza  wpływ  pór  roku  na  pro- 
dukcyą  zboża ,  bawełny ,  cukru,  jedwabiu  i  t,  d.  W.la- 
tach  obfitości,  wszelka  nadwyżka  płodów  pozostająca  od 
potrzeb  bieżących,  zwiększa  kapitał;  wiatach  nieuro- 
dzaju otyłe  on  się  zmniejsza,  o  ile  niedostaje  na  zużycie 
<z\vykłe^  i  o  ile  z  zasobów  lat  poprzednich  dodad  potrze- 
ba na  pokrycie  potrzeb  bieżących. 

Drugim  przedmiotem  do  rozważenia  jest: 
Jaka   różnica    zachodzi  między  kapkałem   stałym^ 
a  obiegowym? 

Tom  n.  Gterwiec  1847.  ^  1 
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Jegtto  zadaoie  otoczooe  wieluii)  rogłt  i  eieraności;, 
aoiieli  to  o  którćm  dopierośioy  .mówili;  a  łobo  mało  jest 
yrainiejsiych  w  sastosowaniu »  prseciai  dotąd  nie  obja- 
śniono go  dostatecznie,  ażeby  ludzie  praktyczni,  bjli 
w  stanie  dokładnie  oznaczyć  różnicę  zachodzącą  mi^y 
temi  dwoma  rodzajami  kapitałów  w  wielu  zdarzeniach, 
w  których  znajomość  różnicy  tćj  stałaby  się  nieskoncze- 
fiie  pożyteczną. 

Wyobrażenia  zmącone,  istniejące  dotąd  jeszcze 
w  umysłach  pod  tym  względem ,  pociągnęły  za  sobą 
w  ostatnich  iatfich  stratę  kilku  milionów  funtów  szterlio- 
gów  dla  kraju ,  w  zobowiązaniach  lekkomyślnie  na  sie- 
bie przyjętych,  któreby  niebyły  nastąpiły,  przy  dokła- 
-dnój  znajomościróżnicy  między  kapitałem  stałym  a  obie- 
gowym. Starać  się  będziemy  wyjaśnić  ten  nader  wainj 
punkt 

Każde  uzbióranie  kapitału  nastręcza  możność  wykona- 
nia pewnćj  ilości  pracy:  kapitał  nie  może  inaczćj  stać  się 
produkcyjnym,  jak  przy  połączeniu  się  jego  z  pracą.  Pra* 
ca  użytą  być>  może  do  tworzenin  dwóch  rodzajów  pło- 
dów: albo  do  robienia  narzędzi,  ulepszenia  ziemi,  budo- 
wy domów ,  dróg  bitych ,  tojest  rzeczy  przeznaczonych 
do  ułatwienia  przyszłćj  produkcyi,  albo  tćż  do  wyrabia- 
nia przedmiotów  konsumcji  bezpośredniój ,  za  które 
dochód  ogólny  towarzystwu  płaci  i  te  znów  reproduku- 
je. W  razie  pićrwszym,  skutek  pracy  nabićra  cechę  cha- 
rakteru stałego,  a  zjsk  z  niego  wypływający  albo  się 
:składa  z  powiększenia  łatwości  do  przyszłćj  reprodukcji; 
albo  też  z  dochodu  juki  osoba  trzecia  byłaby  skłono{ 
zapłacić  za  użycie  tćj  zwiększónćj  łatwości;  w  tym  razie 
kapitał  nie  reprodukuje  się  sam  i  nie  wraca  do  rąk  swe- 
go właściciela.  W  drugim  przypadku^  cały  kapitał  wraca 
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do  rąk  swego  właściciela  zwiększony  otrzymanym  zyskiem, 
któryto  zysk  opłaca  fundusz  stanowiący  dochód  ogólny 
społeczeństwa. 

Objaśnijmy  to  przykładem: 

Ktoś  zakłada  fabrykę  i  zastawia  ją  machinami  potrze- 
bnemi.  Ta  fabryka  i  machiny  nastręczą  niu  sposób  Wy- 
rabiania  łatwiój  sukna  albo  tćz  płótna.  To  zwiększenie 
łatwości  stanowi  dla  niego  zysk,  tworzący  procept  od 
kapitału  uiytegti  w  ten  sposób  przez  niego.  Może  on  za- 
dzierźawii^  tę  fabrykę  z  machinami,  a  dochód  ztąd  przed- 
stawiać będzie  jego  zysk,  który  w  obu  razach  prżybićra 
charakter  dochodu  luh  procentu];  czyli  w  innych  wyra- 
zach: procent  tylko  pohićrany  jest  z  przychodu  rocznego 
społeczeństwa.  Tak  więc  ile  razy  kapitał  uiyty  nie  re- 
produkuje się  pracą  społeczeństwa,  ile  razy  społeczeń- 
stwo z  dochodu  swego  rocznego  tylko  ma  do  płacenia 
^  procent  za  użycie  kapitału,  ten  mieści  się  w  rzędzie  ka- 
pitałów stałych;  takiemi  są:  domy,  ulepszenia  rolnicze, 
okręty,  koleje  żelazne^  machiny  i  wszelkie  inne  przed- 
mioty, które  tylko  ułatwiają  produkcyą  przedmiotów 
zużycia  ogólnego. 

Przeciwnie  ktoś  bierze  w  dzierżawę  fabrykę  z  machi- 
nami, używa  cięsi  swego  kapitału  na  opłacenie  tćj  dzier-  • 
iawy,  nadto  kupuje  wełnę  i  płaci  robotników,  wszystko 
w  nadziei,  iż  cena  sukna  wróci  mu  naprzód  wyłożony 
kapitał  i  prócz  tego  da  mu  zysk,  do  którego  ma  prawo 
za  użycie  kapitału  i  sw^j  pracy;  w  tyra  razie  cały  użyty 
kapitał  i  zysk  powinien  się  zwrócić  z  ogólnego  dochodu 
rocznego  społeczeństwa.  Fabrykant  powinien  odebrać 
cały  swój  kapitał  z  tego  ogólnego  dochodu  społeczeń- 
stwa, aby  go  na  nowo  użyć  do  takiegoż  samego  przed- 
sięwzięcia i  do  opłacenia  nowój  pracy;  kapitał  taki  na- 
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łeiy  do  obiegowych  kraju,  a  składają  go  wszelkie  płody 
rolnicze  i  przemysłowe,  rzeczy  wszelkie  wprowadzone 
z  zagranicy  oa  użycie  wewnętrzne,  zgoła  wszystko  co 
się  winno  zwrócić  z  dochodu  rocznego  kraju.  Tak  tedy 
co  do  kapitału  stałego,  społeczeństwo  ma  tylko  do  pła- 
cenia od  niego  procent  ze  swego  dochodu  rocznego,  ce- 
na zaś  za  przewozy  opłacona  przez  publiczność  kolei  źcla- 
tnćj,  stanowi  procent  od  kdpitału  w  koleje  .włotonego 
i  nadwyżkę  za  ich  zużycie;  kapitał  ten  nie  wraca  się 
z  rocznego  dochodu  społeczeńswa.  Przeciwnie,  cena 
opłacona  przez  publiczność  z  dochodu  swego  rocznego 
za  sukna  na  swój  użytek,  za  cukier,  zboże  i  td.,  po- 
wima  zwrócić  cały  kapitał  użyty  na  produkcyą  tych 
płodów^  tak,  ażeby  znów  mógt  być  użyty  na  produ- 
kcją podobną. 

Różnica  zachodząca  między  kapitałem  stałym  a  obie- 
gowym zależy  na  tćm,  iż  wszelkie  przedmioty  i  ulepsze- 
nia, za  których  użycie  płaci  tylko  dochód  ogólny  kraju, 
czyli  w  innych  wyrazach:  od  których  właściciele  pro- 
cent tylko  pobićrają  z  dochodu  ogólnego  kraju,  stano- 
wią kapitał  stały  kraju;  zaś  wszelkie  przedmioty,  na  któ- 
rych uprodukowanie  zrobiony  wydatek  zwróconym  być 
winien  z  rocznego  dochodu  kraju,  stanowią  jego  kapitał 
obiegowy.  Kapitał  stały  w  jednćj  stoi  mierze  i  przynosi 
tylko  procent,  kapitał  zaś  obiegowy  ciągle  z  ręki  do  ręki 
przechodzi,  szukając  swego  zajęcia,  bo  ciągle  zwraca  się 
z  dochodu  ogólnego  kraju,  i  reprodukuje.  Dwie  główne 
cechy  odróżniające  kapitał  stały  od  obiegowego  są  na- 
stępujące: naprzód  kapitał  stały  składa  się  z  przedmio- 
tów których  przeznaczeniem  wyłącznćm  jest  ułatwienie 
produkcyi;  zaś  przeciwnie,  kapitał  obiegowy  produku- 
je bezpośrednio  płacąc  pracę  robotników.    , 
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'  Powtóre,  kapitał  stały,  nie  om  przeznacKenia  ożywia- 
^nia  i  trzymaDia  w  biega  prodiikcyi; '  przeciwnie,  kapitału 
obiegowego  celem  jedynym  jest,  skoro  się  tylko  zwraca 
z  ogólnego  dochodu  kraju,  służyć  do  produkowania  no- 
wych płodów.  Prace  fabryczne,  uprawa  roli  poprawnćj, 
mogą  zwiększyć  przychód  kapitalisty;  lecz  kapitał  użyty 
na  budowę  fabryki  i  na  ulepszenie  uprawy,  nie  rooie 
posłużyć  do  opłaty  nowych  prac  i  nowćj  produkcyi  z  wy- 
jątkiem przecież  tego,  coby  się  dało  oszczędzić  z  powię- 
kszonego dochodu  kapitalisty. 

Przeciwnie,  kapitał  użyt)"  do  produkcyi  bezpośrednićj 
zboża,  sukna  i  t.  d.  winien  całkowicie  zwrócić  się  rol- 
nikowi i  rękodzielnikowi,  ażeby  mógł  znów  b]ć  utytym 
do  tworzenia  nowych  płodów,  opłacania  nowych  prac 
niezbędnych  do  tćj  produkcyi.  Pokazuje  się  z  tego  wi- 
docznie, iż  naród  bez  narażenia  się  na  niedogodność, 
.  wielkie  kłopoty  i  trudności,  nie  może  zwiększać  kaj^i- 
tału  swego  stałego  naci  tę  ilość,  którą  oszczędził  na 
swój  pracy,  po  zaspokojeniu  potrzeb  swego  utrzymania. 

Kapitał  więc  stały  narodu,  tylko  o  tyle  zwiększonym 
być  powinien,  ile  wynosi  oszczędność  pozostała  po  opę- 
dzeniu jego  potrzeb. 

Ważny  ten  punkt,  tćm  się  widocznićj  wykaże,  gdy 
zważemy,  iż  w  gruncie  zapłata  za  pracę  lubo  uiszczona 
pićniądzmi,  rzeczywiście  składa  się  z  pewnćj  części  ży- 
wności i  innych  przedmiotów  robbtnikom  potrzebnych 
w  ciągu  ich  pracy.  Czyli  robotnicy  otrzymują  pewną 
kwotę  pióniędzy,  lub  tćż  pewną  ilość  żywności  i  odzie- 
nia, skutek  dla  nich  zawsze  będzie  jeden  i  ten  sam. 

Praca  użyta    do  produkcyi    płodów    do  spożycia  co- 
dziennego potrzebnych,  bez  względu,  czyli  to  na  potrze- , 
foę  wewnętrzną   posłużą,   lub  tćż  za  granicę  wyprowa- 
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dzone  zostaną  w  zamiap  za  cokiar  kavit  i  t.  d.,  powinna 
zwrocie  przedsiębiercy  kapitał  cały  wyłożony  na  urobie- 
nie tych  płodów,  tak«  aby  ten  znowu  do  podobnćj  czyn- 
ności mógł  być  uiyty.  Tkacz  naprzykład,  nie  tylko  zara* 
bia  to  co  na  swe  utrzymanie  potrzebuje  w  kraju  lub 
w  płodach  z.  zagranicy  sprowadzanych,  <  lecz  nadto  i  to, 
co  roa  posłużyć  do  zwrotu  kapitału'  przez  fabrykanta 
wyłożonego,  który  go  zatrudnia.  Dochód  ze  sprzedaży 
płótna  zamieni  się  na  przedmioty  inne^  czy  to  w  kraju 
lub  zagranicą  produkowane. 

Przypuśćmy  dla  wyjaśnienia  rzeczy,  iż  fabrykant 
urabia  rocznie  tysiąc  sztuk  kartonu  (ćalicot).  Gdyby  za- 
miast płacenia  gotowizną  swych  robotników,  rozdzielał 
miedzy  nich  stosowną  ilość  chleba^  mięsa,  cukru  i  innych 
płodów  im  potrzebnych,  owe  1000  sztuk  kartonu  za- 
mieniłyby się  z  rolnikiem,  rękodzielnikiem  i  kupcem  za 
pewną  ilość  zboża,  sukna,  cukru  i  innych  rzeczy.  W  ten^ 
sposób,  kapitał  wyłożony  na 'wyrobienie  1000  sztuk 
kartonu,  odebrałby  fabrykant,  i  mógłby  go  użyć  znowu 
do  wyrobienia  następnych  1,000  sztuk  kartonu.  Tak 
tedy  praca  każda  reprodukuje  kapitał  na  utrzyftianie  jćj 
w  biegu  potrzebny,  i  służyć  mający  do  prowadzenia  pracy 
przyszłćj.  Zaprowadzenie  pióniędzy  lub  papićrów  kredy- 
towych, jest  tylko  środkiem  ułatwiającym  te  czynności. 

Wszystko  pójdzie  dobrze  i  bez  przerwy,  dopóki  praca 
użytą  będzie  do  uriibiania  płodów  do  zużycia  potrze- 
bnych, bo  zużycie  codzienne  wspićrać  będzie  produ- 
kcyą  stosunkową:  czyli  w  innych  wyrazach:  wszystko  pój- 
dzie dobrze  tak  długo,  jak  długo  kapitał  narodu  pozo- 
stanie obiegowym.  Lecz  od  chwili  w  którćj  zaczyna  się 
budować  domy,  drogi  bite,  okręty  i  t.  d.  wtedy  zużyte 
zboże,  sukno,  cukier  i  inne  przedmioty  przez  robotników 
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do  tych  czynności  obrócone*  nie  są  zastąpione  produkcyą 
bezpośrednio  takichźe  samych  płodów  lub  innych  zdol- 
nych do  zamiany.  Z  tego  wszystkiego  okazuje  się  wido- 
cznie,  źe  prace  i  przedsięwzięcia  takowe  powindy  się  tyl- 
ko wykonywać  za  pomocą  oszczędności  narodu,  pozostałej 
od  niezbędnych  potrzeb  zwykłej  produkcyi.  Ta  oszczę- 
dność powinna  wskazywać  zakres*  do  którego  kapitał 
stały  narodu  moice  być  zwiększony,  a  którego  to  zakresu 
bez  niebezpieczeństwa  przekroczyć  nie  moZna. 

Kapitał  obiegowy  kraju  jest  ten,  który  słuły  do  produ- 
kcyi przedmiotów  4o  zużycia  potrzebnych,  lub  z  zagranicy 
na  zużycie  sprowadzonych.  Ogół  tych  przedmiotów  do 
zużycia  jakiekolwiek  te  być  mogą,  przedstawia  ten  ka- 
pitał. Odradza  on  się  ustawicznie  z  dpchodówiogólnych 
kraju,  czyli  te  wypływają  z  pracy,  z  dzierżaw  ziemskich, 
lub  tćż  z  zysku  czyli  procentu  od  kapitału.  Kapitał  zaś 
stały,  składa  się  z  tćj  części  pracy,  która  nie  będąc  po« 
trzebną  do  produkcyi  płodów  zużycia  bezpośredniego, 
zajmuje  się  tworzeniem  przedmiotów  zdolnych  przynieść 
procent,  przez  nastręczenie  nowych  ułatwień  w  pracy 
produkcyjnej,  i  przez  zwiększenie  siły  kapitału  obiegowe- 
go. Nic  trudno  więc  teraz  pojąć,  że  stanowczym  warun- 
kiem rozwijania  pomyślności  kraju  jest,  aby  kapitał  obie- 
gowy, ten  bezpośredni  działacz  wszelkićj  produkcyi,  ten 
nagradzacz  prac  codziennych,  nie  był  odwracany  od 
zwykłego  swego  przeznaczenia,  i  nie  był  zamieniany 
w  kapitał  stały  nad  miarę,  ale  tylko  o  tyle,  o  ile  oszczę- 
dności kraju  dozwalają.  Przesadzona  zmiana  kapitała 
obiegowego  na  stały,  ten  nieuchronny  wywrze  skutek, 
iż  fundusze  tak  uwięzione  nieprodukując  ani  płodów 
do  zużycia  wewnętrznego,  ani  do  zamiany  zagranicznćj 
posłużyć  mogących,  kapitał  staje  się  rzadkim  i  drogim, 
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a  fundusz  przeznaczony  na  opłacanie  pracy  zmniejsza  się. 
Osoby  które  w  ten  sposób  zamieniły  swój  kapitał  obie- 
gowy na  stały,  są  zniewolone  do  ścieśnienia  sw^j  pro- 
dukcyi.  A  jeżeli  ją  w  jednój  mierze  silą  się  utrzymywaćt 
brak  obiegowego  kapitału  wystawia  ich  na  wielkie  kło- 
poty' i  niedogodności,  jakkolwiek  znaczny  otrzymują  do- 
chód czyli  procent  z  nieruchomości,  w  którą  swój  kapitał 
obiegowy  włoiyły. 

Prawda,  ii  przez  przeciąg  czasu  w  którym  się  dzieje 
zamiana  kapitału  obiegowego  na  stały,  społeczeństwo 
przledstawia  wielką  pozorną  pomyśjiiość:  gdyi  produ-* 
kcya  przedmiotów  do  życia  potrzebnych  bywa  mniejszą 
od  zużycia,  skutkiem  zwiększenia  ceny  wszelkich  towa- 
rów,  a  przywóz  z  zagranicy  zwiększa  się;  ale  że  kraj 
nie  wyrabia  tyle  płodów  aby  niemi  mógł  zaspakajać  za- 
graniczne,  trzeba  więc  płacić  *  co  niedostaje  kapitałem 
obiegowym,  który  tóm  bardziój  się  uszczupla.  Wkrót- 
ce to  przesilenie  daje  się  czuć  wszystkim  z  wielką 
•  szkodą  całego  kraju,  a  szczególniej  robotnikom,  któ- 
rzy widzą  w  ten  sposób  niknący  fundusz,  przeznaczony 
pierwiastkowo  na  opłacenie  ich  przyszłćj  pracy. 

Pozostaje  nam  jeszcze  trzecie  zadanie  do  rozwiązania: 

Jaka  zachodzi  różnica  między  kapitałem,  a  obiegiem 
monetl 

Mało  jest  zadaa  mnićj  zrozumianych  jak  niniejsze, 
ściągające  się  do  różnicy  zachodzącej  między  kapitałem 
a  monetą,  owym  działaczem  (agent)  samego  obiegu.  Za- 
mieszanie panujące  w  tym  względzie  jest  najobfitszćna 
źródłem  błędów  tak  w  prawodawstwie,  jako  tóż  w  pra- 
ktyce. 

To  co  się  wyżćj  powiedziało  o  naturze  kapitału  i  o  ró- 
żnicy do  zrobienia  między  kapitałem  stałym  a  obiego- 
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^ym  dowodzi  dostatecznie,  iB  kepritały  istniały  dawno 
jui  przed  zaprowadzeniem  systematu  monetalnego.  I^rzed 
tKrynalśzkiem  monót,  kapitał  kraju  składał  się  jak  i  te- 
raz z  t^j  części  rzeczy  użytecznych,  które  społeczeństwo 
twotży  nad  swe  zuiycie  i  potrzeby.  Zamiana  loh  mię- 
dzy ró/nemi  producentami  odbywała  się  wtedy  bezpo- 
średnio, nie  zaś  jak  dziś  pośrednio  przez  uiycie  monety. 
Wynalazek  j^j  był  tylko  środkiem  ułatwiającym  i  przy- 
śpieszającym  zamiany.  Rzeczami  temi  uźytecznemt  do 
życia  było  wszystko,  co  tylko  praca  ludzka  mogła  wyro*- 
bi^;  jakoto:  łfwność,  tkaniny,  metale  i  t.  d.  Icb  względny 
walor  ustanawiała  ilość  pracy  potrzebnej  do  icb  wyro^ 
bienia.  Jeżeli  równaj  pracy  wymagało  urobienie  uncyi 
złota  i  beczki  żelaza  (beczka  20  cent  ang.),  te  dwa  przed* 
mioty  zamieniano  jeden  na  dru^i.  Jakie  zaś  przedmiot 
ly  żądane  i  więećj  kupowane  były,  ku  wyrabianiu  tako- 
wych praca  skwapliwiej  się  zwracała. 

Lecz  walor  zamienny  przedmiotów  do  życia  potrze- 
bnych, mógł  podlegać  nagłym  przypadkowym  zmianom. 
W  roku  obfitym,  w  którym  żniwa  wydały  plon  dwa  ra- 
zy większy  od  średniego,  korzeć  zboża  przedstawia  tyl- 
ko połowę  pracy,  jakićj  potrzeba  w  czasie  miernego  plo- 
nu. Produc^ent  zboża,  mając  go  dwa  razy  więcćj,  przy 
wspófubieganiu  się  innyrb ,  hędiie  zniewolony  odstąpić 
go  za  ilość  złota,  srćbra,  żelaza,  dwa  razy  mniejszą  jak 
w  roku  średniego  urodzaju.  W<  czasie  zaś  nieurodzaju, 
skutek  będzie  zupełnie  odwrotny.  W  ten  sposób,  walor 
każdćj  rzeczy  podlega  zmianie  stosownie  do  jćj  produk* 
cyi,  podług  tego  jak  mnićj  lub  więcćj  pracy ^  jćj  uro- 
bienie wymagać  będzie,  czyli  to  będzie  skutkiem  wpły- 
wu pór  roku,  czyli  t^ż  skutkiem  wynalezienia  nowych  nfi- 
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rzędzie   bo  praca  jest  jedynym  regulatorem'  wartości 
wszelkich  płodów. 

Liczne  niedogodności  wynikające  z  położenia,  w  któ- 
rćm  zamiana  jest  jedynym  środkiem  obiegu,  zbyt  są  wi- 
doczne. Wcześnićj  daleko  od  wynalazku  monet  złotych 
i  srćbrnycb^  narody  więcćj  ukształcone  od  innych,  wy- 
l)rały  juź  metale  drogie  za  sposób  porównywania,  za 
miarę  wartości  wszelkich  płodów  i  za  pośrednika  za- 
mian ich  między  sobą.  Nićmasz  prawie  przedmiotu,  któ- 
'  regoby  wyrób  zależał  od  pierwiastków  tak  mało  zmien* 
iiycb,  jak  złoto  i  srćbro;  któregoby  walor  był  jedaostaj- 
niejszy  a  tćm  samćm  dogodniejszy  do  służenia  za  miarę 
wartości  wszelkich  przedmiotów.  Nadto  złota  i  srćbra 
najmniój  upada  przez  użyriei  jest  najłatwiejsze  do  prze- 
wozu, zawićra  znaczną  wartość  w  małóm  objęciu,  łatwo 
się  dzieli,  krótko  mówiąc^  posiada  najwięcćj  zaleta  aże- 
by służyć  za  miarę  wszelkich  walorów. 

Początkowo  metale  te  zamieniano  na  wagę.  Wołu, 
sztukę  pł<^tna,  oddawano' za  pewną  ilość  uncyj  złota  lob 
srćbrą.  Wkrótce  uznano  dogodniejszym  dzielić  metale 
na  części  pewnćj  oznaczonćj  wartości  i  próby,  i  ztąd  wy- 
rodzito^ię  bicie  monet.  Byłoto  nowe  ulepszenie,  uła- 
twiające wszelkie  zamiany ,  ale  zasada  pierwotna  regu- 
lująca zamiany,  dlatego  się  nie  zmieniła.  Dopóki  zamia- 
ny działy  się  w  naturze,  walor  względny  płodów  usta- 
nawiała ilość  pracy  na  ich  urobienie  potrzebnćj:  obecnie 
w  sprzedażach,  ilością  złota  lub,  srćbra  dawanego  za 
każdy  przedmiot,  ocenia  się  ilość  pracy  zawartćj  w  tym 
przedmiocie,  w  stosunku  do  ilości  pracy  potrzebnćj 
do  wyrobienia  metaló^tr  tych  za  cenę  służących.  Jakoż 
wszelkie  postępy  odróżniające  zamiany  najnieokrzesańsze 
i  najprostsze,  od  obiegu  najdoskonalszego  monet,  są  tyl- 


Digitized  by 


Google  j 


HANDLÓW JEM  I  FINANSO^iiElf.  575 

ko  łatwościami'  nastręczonemi  zamianie  płodów  tńiędzy 
sobą.  PoniewQŹ  drogie  metale  mog.)  i  do  czego  innego 
służyć ,  a  nie  jedynie  za  pośrednika  zamian,  rzecz  jasna, 
ze  i  społeczeństwo  tyle  ich  tylko  na  cel  ten  używać  powin- 
no, ile  konieczna  potrzeba  wymaga.  Ilość  ta  tworzyć 
będzie  część  kapitału  narodowego,  która  sama  przez  się 
przestaje  być  produkcyjne,  lecz  ułatwi  produkcyą  reszty. 
Wystawmy  sobie  kraj,  pragnący  przejść  z  zamian  w  na- 
turze do  systematu  monetalnego;  -jeżeli-  cała  ilość  me- 
talów drogich  jaką  posiada,  jest  mu  potrzebną  do  ozdób 
i  uźybków  domowych,  będzie  on  znievvolony  wyprowa- 
dzić za  granicę  pewną  ilość  swych  płodów,  ażeby  za  nie 
dostać  dodatkową  kwotę  ^  srćbra  lub  złota,  potrzebnego 
na  obieg  monet.  Metale  te  na  monetę  przebite  ^  nie  bę- 
dą tworzyły  kapitału  produkcyjnego,  ale  posłużą  za  uła- 
twienie produkcyi  reszcie  kapitału.  Tak  więc  metale 
drogie  przebite  w  monety^  są  częścią  kapitału  obiego- 
wego, odwróconą  od  swego  przeznaczenia  bycia  bezpo- 
średnio produkcyjnym,  aby  ułatwiać  zamiany.  Rzecz  za- 
tem jasna,  iż  każdy  powinien  się  starać  tyle  tylko  tego 
kapitału  nieprodukującego  posiadać,  ile  go  do  zamian  po- 
trzebuje; tylko  mićć  go  tyle  w  skrzyni,  ile  na  wypłatę 
bieżącą  koniecznie  mu  potrzeba.  Albowiem  gdy  sunima 
pićniędzy  w  obiegu  będąca  żadnego  nie  przynosi  pro- 
centu, takowa  strata  rozdziela  się  na  każdego  po  szcze- 
góle, w  miarę  ilości  gotowizny  którą  posiada.  Niezmien- 
ną zatćm  zasadą  hyć  powinno,  nie  trzymać  więcćj  goto-  > 
wizny  nad  niezbędną  potrzebę.  Wynalazek  banków,  do- 
zwala do  ostateczności  zmniejszać  zasób  gotowizny  prze- 
znaczonćj  do  leżenia  w  skrzyni  bez  produkowania.  Wy- 
nalazek biletów  bankowych,  jeszcze  więcćj  przyczynia 
się  do  zmniejszenia  czyści  kapitału  narodowego,  służącej 
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ząutotwiepie  obiegu,  gdyi  bilety  t^  icastępttjft  złoto 
i  srebro, 

Zasada  więc  ograniczającą  utycie  mpnety   do  Daj* 
mniejszój  kwoty  niezbędno]  do  bieżących  wy[iłat,  ogra- 
nicza  również  i  obieg  biletów  kasowych.  Bankier  nie 
daje  swych  biletów  ani  gotowizny ,  tylko  za  przyjęty 
W  zamian  inny  walor;  a  ktokolwiek  w  skrzyni  swćj  po- 
siada więcój  tukich  biletów  jak  wyrpaga  istotna  potrze- 
ba,  traci  od  nich  procent.     Tak  tedy  ilość  ogólną  bile* 
(ów  w  obiegu,   wskazuje  potrzeba »  a  nie  ilość  ich  jaką 
bankier  wystawić  może.     Bank  dyskontując  wexlQ,  lub 
dając  zaliczenia  na  zastawy,  może  wydać  tyle  biletów 
ile  zechce;  djlatego   przecież  nigdy  ich   więcój  nie  po- 
zostanie   w  obiegu  nad  konieczną  potrzebę   publiczno* 
ści.    Nadwyżka  wróci  zaraz  do  banko,  albo  celem  wy- 
mińmy biletów  na  brzęczącą  monetę,  albo   w  wypłatach 
rachunków  bieżących,  albo  w  kształcie  nowego  zasta- 
wu, aby  na  niego  odebrać  nowe  ^^aliczenie.   Ztąd  wyka- 
zuje się,  że  bilety  bankpwe  nie  ^ą  niczćm  innćm,  jak 
tylko  znakiem  łatwo  przekazalnym^  dającym  prawo  ią* 
dania  wypłaty  pewnćj  kwoty  złota  lub  srćbra  od  wysta- 
wującego  bilety.  Dopóki  są  one  na  ka^de  żądanie  posia-^ 
dacza  płacone  srćbrem  lub  złoteip,  dopóty  ich  więcćj 
w  obieg  nie  wejdzie  nąd  kwotę,  jakąby  publiczność  po* 
trzebowata,  gdyby  wszystko  monetą  płacone  było.  Zysk 
otrzymywany  przez  społeczeństwo  z  obiegu  biletów  pole- 
ga jedynie  na  n^ożności  oszczędzenia  części  metalówi  dro* 
gjcb,  które  przy  systemacie   monetalnym  odwracają  się 
od  kapitału  produkcyjnego,  -czyli  pbiegowegO|  ażeby  stać 
się  działaczem  obiegu.  Nadto  ułatwiają  bilety  sam  obieg 
przez  łatwiejszy  ich  przekaz  i  przewóz.   Bilety  nie  mają 
żadnego  wewnętrznego  waloru ;    sąto  proste  obligacje 
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do  wf  płaty  qa  kaide^^d^nie  pewnćj  ilości  złota  łub  srć- 
bra.  Wypuszczanii^  w  obieg  biletów,  zależy  jedynie  od 
kredym  tego,  który  je  wystawia  i  od  zaufania  przez  pu- 
bliczność w  uiiD  pokładanego.  Bilet  bankowy  jest  rze- 
czywiście tój  natury  i  cechy  jak  węxel,  z  tą  jedynie  ró- 
wnicą, iź  bilet  bankowy  będąc  wypłacalnym  na  każde  żą- 
ddnie^  nie  przynosi  procentq»  kiedy  przeciwnie,  wexeł 
mając  termin  pewny  wyznaczony  do  wypłaty,  przynosi 
nabywcy  jego  procent 

Tak  więc.  kaidy  przyjmujący  bilet  banku  na  20  fun- 
tów, nabywa  tylko  prawo  do  odebrania  z.bpnku  który 
go  wystawił  na  każde  żądanie  dwudziestu  monet  zło- 
tych* zwanych  funtami  szterlingami  (sduve.reip).  Każda  ta- 
ka moneta  zawićra  pewną  wagę  złota  próby  oznaczo- 
nej, i  przedstawia  ilość  pracy  -równą  tćj,  jaka  się  za«- 
wiera  w  r<^żkiych  innych  przedmiotach,  których  cenę  mo« 
gą  zapłacić  te  20  funtów  szterlingów. 

Ustaliwszy  ra?  tę  punkta,  pozostaje  jeszcze  wyświecić 
różnicę  między  kapitałem  a  monetą.  Pod  nazwą  zaś 
monety  mieścimy  nietylko  pićniądze  metalowe,  ale  bi-^ 
)ety  bankowe  płatne  gotowizną,  i  wszystko  co  służy  za 
działacza  obiegu.  W  opinii  publicznój  sądy  o  tych  przed- 
miotach są  nader  mylne  i  różnorodne.  Istniejące  zamie- 
rzanie między  monetą,  papićrem  kredytowym  (bo  dla  roz- 
wiązania obecnego  zadania  te  przedmioty  są  jednozna- 
czne) a  kapitałem,  ściąga  się  tylko  do  kapitału  obiego- 
wego, który  ciągle  z  rąk  do  rąk  przechodzi  i  reprodu- 
kuje się  bez  przerwy.  Publiczność  wkładając  kapitał 
w  jakje  przedsięwzięcie ,  widzi  tylko  pićniądze^  za  po- 
mocą których  kapitał  przechodzi  z  jednego  użycia  w  dru- 
gie, a  nieupatrując  żadnego  zmniejszenia  talarów  tak 
umieszczonych,  sądzii  iż  dopóki  takowe  nie  wyjdą  za^ 
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granicę,  kapitał  nalurj  swćj  nie  zmienia,  i  ie  sita  jego 
produkcyjna  żadnego  nie  doznaje  szwanku. 

Okazało  się  wyzćj,  ii  kapitał  obiegowy  narodu  skinda 
sie  z  ogółu  płodów  do  życia  potrzebnych,  które  produ* 
kcya  wyższa  nad  zużycie  dozwoliła  nagromadzić,  i  że 
kapitał  ten  odnawia  się  i  reprodukuje  ciągle  z  dochodu 
'  ogólnego  społeczeństwa.  Co  do  monety,  ta  przeciwnie 
jest  tylko  częścią  pewnego  płodu  (złota  i  sróbra),  służącą 
za  miarę  wszelkich  walorów  i  za  działacza  i  ułatwiciela 
obiegu.  Posiadanie  kapitału  nadaje  możność  jego  wła- 
ścicielowi inabycia  wszelkich  potrzeb  do  życia.  Przed- 
mioty  owe  stanowią  zasadę  każdego  kredytu,  czy  ten 
otwićra  się  wgotowiznie  lub  towarach;  stanowią  również 
zasadę,  ni  którćj  polegają  depozyta  w  bankach,  dochody 
rządowe,  i  zobowiązania  osób  pojedynczych.  Pićniądze  są 
tylko  sposobem  przelewania  szybko  z  ręki  do  ręki,  owćj 
możności  nabywania  przedmiotów  do  życia  potrzebnych. 
I  bez  monety  istniałyby  stosunki  między  wierzycielem 
a  dłużnikiem,  dochody  kraju,  ruch  handlowy;  z  tą  tylko 
różnicą,  że  wszelkie  czynności  załatwiałyby  się  zamiimą 
rzeczy  za  rzecz,  a  nie  za  pośrednictwem  obiegu  monet 
Płaca  zasług,  jest  rzeczywiście  udziałem  części  przed- 
miotów potrzebnych  do  użycia  pracownika;  gdyby  mo- 
net nie  było,  dawanoby  mu  rzeczy  te  w  naturze.  Nawet 
działania  bankowe  mogłyby  się  odbywać  bez  pićniędzy. 
Wystawmy  sobie  kraj,  gdzie  zamiany  tylko  się  dzieją  w  na- 
turze. Tam  kapitał  gromadziłby  się  zamiast  wgotowiznie, 
jak  za  dni  naszych,  w  płodach;  w  tym  razie  utworzyłaby 
się  koniecznie  klasa  kapitalistów,  których  kapitał  skła* 
dałby  się  z  pewnej  ilości  uzbićranych  płodów,  zamiast 
jak  się  to  dzieje  teraz,  z  pićniędzy  przeznaczonych  do  ku- 
pna  tych  płodów.  Kapitaliści  owi   pożyczaliby    płodów 
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tych  ra  opłatą  pewną,  właśnie  tak  jak  dziś  pożyczają 
pieniądze.  Łatwo  pojąć  i  to,  ii  w  takowym  stanie  rzer 
czy  utworzą  się  między  pożyczającym  a  wypożyczającym 
pośrednicy  czyli  bankierowie.  Pożyczający  znajdzie  do- 
godniej płody  swoje  składać  u  pośrednika  czyli  bankie* 
ra,  który  mu  podpisze  zobowiązanie,  oddać  mu  takowe 
na  każde  żądanie  lub  w  pewnym  oznaczonym  terminie, 
p^acąc  za  użycie  pewne  wynagrodzenie;  bankier  zno- 
wu pożyczy  ję  innemu*  pod  warunkami  podobnemi.wy- 
pożjczającefnu.  I  teraz  dzieje  się  zupełnie  toż  samo,  tyl- 
ko że* zaprowadzenie  monet  ułatwia  nieskończenie  czyn* 
ności  9  achylając  zar^zeic  wszelkie  niadoj^odności  wyni- 
kające z  ptjsechowania  i  zamiany  płodów  w  naturze. 

Tak  więc  wszelkim  czynnościom  banku.  lubo  zależą 
napozór  od  kredytu  osobistego  tycb,  którzy  takowe  za- 
łatwiają, służy  istotnie  za  podstawę  pewna  ilość  płodów 
do  życia  przeznaczonych.  Bilet  banku  ma  tylko  dlatego 
wartość,  że  przedstawia  pewną  ilość  płodów,  która  ma- 
jąc być  użytą  do  reprodukcyi  takicbże  płodów,  zwróci 
się  w  końcu  z  dochodów  ogólnych  społeczeństwa,  które 
ją  chwilowo  wypożyczyło  celem  użyźnienia  pracy  pro- 
dukcyjnej. Dochód  ogólny  społeczeństwa  jest  w  gruncie 
rękojmią  wexli,  ciągnionych  aby  niemi  płacić  cenę  pło- 
dów do  zużycia,  sprzedanych  akceptującym  te  wexle. 
Niezawodność  wypłaty  z  dochodów  ogólnych  towarzy- 
stwa, nadaje  w  czasie  zwyczajnym  większą  pewność  te-* 
go  rodzaju  przekazom,  aniżeli  zapisy  na  nieruchomo- 
ściach  ziemskich,  kolejach  żelaznych  lub  wszelkich  innych 
przedmiotach,  składających  stały  kapitał  kraju,  które  nie 
reprodukując  się  same  i  siebie  opłacają  tylko  procent 
roczny.  Pożyczka  którćj  służy  za  rękojmię  ten  rodzaj 
wpływu,  który  się  pobićra  co  rok  z  docbodu  ogólnego 
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tpof6Cimstws«  pRSwtewtt  więcej  pewBosa  j^ 
im  w CMe  onacioiiyiB,  anidi  imycika  na 
ność  dJBa. 

Dodiód  I  płod6w  do  nź? cia  pobierany,  pmJatiiicJM} 
jot  bankierowi,  ktArr  pneUada  obligacje  akróddoi 
termiiieiD,  aby  nógl  oiftkowae  z  kapitałów  składanydi 
o  ni^o.  Pożyczki  dawane  na  nieradbomosci  przekłada 
taki  kapitalista,  który  mióć  tylko  pragnie  przyzwoi^ 
procent  od  swego  kapitało*  ^ 

Połyczki  na  rocbomości  przedstawiają  kapitał*  obie- 
gowy krajo,  gdy  przeciwnie  pożyczki  na  nieradioniości 
zamieniają  kapitał  olnegowy  na  stały,  a  ttm  samćm  sta- 
je on  się  niezdolnym  do  wszelkiej  czynności  bankowćj. 

Pokazuje  się  zatóm  jasno,  ił  przez  wyraz  kapitał,  ro- 
zumie się  ogół  płodów  przeznaczonych  na  zaopatrzenie 
krajo  i  na  jego  potrzeby;  ie  tanńeniając  kapitał  obii^o- 
wy  na  stały,  przez  bodowe  domów,  kolei  łełaznycb  i  t.  d 
pochłania  się  część  tyrh  przedmiotów  towarzystwa,  bez 
możności  odpładniania  onycb  l)eżpośrednio. 

Co  zaś  do  monet  i  biletów  bankowych,  których  się 
ożywa  do  ułatwienia  przejścia  z  r^  do  rąk  tych  płodów, 
obieg  ten  w  niczym  nie  zmienia  massy  płodów',  a  ożycie 
działaczy  tych  i  pośredników  obiegn,  bynajmniój  nie 
wpływa  oa  mniejszą  hib  większą  obfitość* 

W  innym  artykule  postaramy  się  wskazać  skntki  pra* 
ktyczoe,  wypływające  z  tasad  któreśmy  założyli  i  wythi* 
maczyli,  oraz  w  jaki  sposób  przesadzone  ożycie  kapitało 
obiegowego  w  budowę  kolei  żelaznych,  zwiększsq'ąc  ka* 
pitał  stały  kraju,  wpływało  na  podniesienie  stopy  pro* 
ceotowćj,  zniłenie  kursów  giełdowych  zagranicą^  i  na  za- 
wikłania  niebezpieczne  w  czynnościach  ogólnych  kraju. 
Jest  jeszcze  inny  ważny  skutek  wynikający  z  zasad  przez 
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nas  wyłożonych,  a  tym  jest  wpływ,  jaki  wywiera  na  dzia- 
łalność i  walor  drogich  metalów,  konieczność  płacenia 
zobowiązań  przyjętych  w  drogach  łelaznycb  gotowizną 
w  kraju  bieg  mającą,  i  sposób  w  jaki  wpływ  ten  działa 
Da  wartość  bieżącą  płodów,  będących  podstawą  poży- 
wienia i  zużycia  ogólnego  kraju. 

(Dokończenie  nastąpi). 


Tom  II.  Cterwiee  1847. 
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CTWIŁIZACTl  WTSPT  MADAGASKAR 

I  PRZBŚŁADOWAlft  JAKICH  TAM  CHBZEÓCIANIB  DOZNALI. 


wV  yspa  Madagaskar  położona  na  połndnio-wschód  Afry- 
ki, przeszło  20^000  mil  kwadratowych  mająca^  liczy  pięć 
milionów  mieszkańców.  Pierwszy  raz  na  nią  wylądo- 
wali Portugalczycy  w  1506  r.,  we  20  lat  po  odkrycia 
przylądka  Dohrij  Nadziei  {*)^  a  z  nimi  missyonarze,  któ- 
rzy wkrótce  jednak  powrócili  ztamtąd,  gdyż  im  się  zda- 
wało/źe  Malgachowie  {**\  tak  zwani  mieszkańcy  Mada- 
gaskaru«  źadnćj  skłonności  do  nawrócenia  nie  okazywali. 
W  roku  1640  Richelieo  założył  tam   osadę^  która    się 

(*)  Odkrył  go  w  r.  1486  Portugalczyk  Barthelemy  Oias,  iuM- 
zv9al  Przylądkiem  Burzy.  Powtórnie  w  r.  1497  dostał  siętamYasco 
de  Gama,  który  pićrwszy  popłynął  morzem  do  Indyi  Wschodaich. 

(**)  Malgachowie,  albo  Madekassowie  składają  znaczną  ludność 
Madagaskaru,  i  należą  niewątpliwie  do  wielkiego  szczepu  malaj- 
skiego,  ciągnącego  się  od  jednego  do  drugiego  końca  Oceanii. 
Przybycie  zaś  tego  szczepu  na  tę  wyspę,  przechodzi  czasy  hi- 
storyi. 
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rozmaicie  utrzymywała  przeszło  wiek  cały.  Dominyca* 
nie  próbowali  nawracać  tamtejszych  miesckańców,  łeez 
po  kilku  missyaeh  niepomyślnych^  zaiiieebali  przedaic^ 
wzięcia.  Qdtą<i  zdawało  się  niepodobieństwem  nawró«> 
cić  M^lgacbów  na  religią  chrześoiaosk;^  i  kiedy  lat  temu 
27  angielscy  missyonarze  przybyli  do  Madagaskaru  ogła- 
szać znowu  słowo  Boie,  cała  Europa  wo^tała:  ,,ie  to 
próżne  ustłpwania^  gdyi  to  są  bydlęta  prawdziwe,  z  któ* 
rych  nic  zrobić  nie  moina."  Zastanawiać  się  nad  t6m 
zdaniem  nie  będziemy,  lecz  nim  przystąpimy  do  tych 
missyj^  należy  obeznać  czytelnika  z  mieszkańcami  Mada^ 
gaskaru. 

Mnóstwo  osad  rozmaitego  pochodzenia  i  koloru^  od 
oli wkowatego  do  czarnego^  zamieszkiwało  tę  wyspę  do  po*- 
czątku  tego  wieku.  Jedna  z  tych  osad  pokolenia  Howa* 
sów  przemogła  nad  innemi.  Naczelnik  jćj  człowiek  śrnia^ 
ły,  zagarnął  wiele  innych  jeszcze  pod  swoje  panowanie, 
a  pod  iła({am(|,  synem  owego  wodza^  stała  się  moinćm 
państwem*  któremu  prawie  cała  wyspa  hołdowała.  T<m- 
nanariwa  (Tanane^Arritou)^  czyli  co. dosłownie  znaczy: 
Tysiąc  miasta  obejmująca  blizko  30,000  ludności,  była 
stolicą  państwa  i  tam  missyonarze  rozpoczęli  swe  prace^ 

Radama  ostatni  król  Malgachów,  który  wstąpił  na 
tron  r.  1810  mając  lat  18,  gienialny  młodzieniec,  ob* 
darzony  rzadkiemi  zdolnościami  i  nienasyconą  chęcią 
kształcenia  się,  był  jednćm  słowem  człowiekiem  z  ser* 
cem  i  głową;  na  dowód  czego  przytoczymy  ta  zdarzenia 
z  lat  jego  dziecinnych.  Kochał,  on  bardzo  swą  matkę» 
i  gdy  tę  pewnego  razu  w  eh  wili.  uniesienia  ojciec  z  do* 
mu  wypędził,  niezmiernie  zmartwił  się  młody  Radamas 
Nazajutrz  korzysta  znieobecności  króla  i  ojca,  ł^ńe  JEur« 
cię  i  przywiązuje  za  nogę  do  stołka;  ojciec  wszedłszy  do 
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pokoju,  słysząc  pisk  kurczęcia  trzepoczącego  się  w  swych 
więzach,  pyta  zdziwiony  syna  co  to  ma  znaczyć?  ,,To  oiC 
odpowiada  dzićcię,  „to  kurczątko  piszczy  za  swoją  ma- 
tką.**  —  Król  zrozumiał  myśl,  i  tego  samego  dnia  wy- 
gpana.  matka  powróciła  do  domu. 

Żyjąc  wśród  najrozpustniejszego  w  świecie  ludu,  mio- 
dy Radama  skromny,  mając  dużo  mocy  nad  sobą,' wzdy- 
chał do  wyższych  pojęć.  Ojciec  nie  był  w  stanie  go  ro- 
zumićć,  a  młodzieniec  bez  namiętności,  wydawał  mu  się 
niezdolnym  do  panowania.  Widząc  zbliżającą  się  sta* 
rość,  a  nie  mając  podług  swego  wyobrażenia  komu  po- 
wierzyć rządów  państwa,  którego  był  założycielem  i  po- 
gromcą, przyobiecał  wielkie  nagrody  urzędnikom,  któ- 
rzyby  potrafili  skłonić  Badamę  do  rozpusty.  Długo  opić* 
rała  się  szlachetna  naturą  Radamy  rozmaitym  ponętom; 
lecz  skoro  raz  im  uległ,  zbłąkanie  jego  było  okropne, 
a  śmierć  przed  wczesna  Radamy,  dowiodła  zgubnych  rad 
pomyślny  skutek. 

Pićrwsz^m  staraniem  tego  nieszczęsnego  młodzieńca, 
gdy  po  śmierri  ojca  objął  rządy  państwa,  było  wejść 
w  stosunki  z  Anglikami,  posiadaczami  wyspy  Maurycy- 
U8za  o  sto  mil  od  Madagaskaru  odłegłćj.  W  tym  celo  wy- 
słał tom  dwóch  młodszych  braci,  aby  pobićrali  nauki  na 
wzór  ucywilizowanych  narodów.  Ztąd  wkrótce  ciągłe 
stosunki  zawiązywały  się  pomiędzy  temi  dwoma  kraja- 
mi, a  Sir  Farquhar  rządca  wyspy  Maurycyusza  starał  się 
korzystać  z  dobrych  skłonności  Radamy,  aby  go  nakło* 
nić  do  zniesienia  handlu  niewolnikami,  który  się  rozcią- 
gał wzdłuż  brzegów  Madagaskaru. 
•  Malgachom  trudno  było  oswoić  się  z  tak  nieludzkim 
handlem.  Z  początku  potczeba  b}ło  długich  nalegań  ze 
strony  kupców  europejskich  znajdujących  się  w  portacb, 
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i  rozmaitych  środków  aby  ich  do  tego  skłonie}  raz  bo- 
wiem uśpione  sumienie^  raz  wszelkie  skrupuły  przezwy-* 
cicźone»  a  to  samo  stało  się  z  handlem  niewolników  co 
i  z  Radamą,  który  z  najszlachetniejszemi  uczuciami  oddał 
się  w  końcu  rozpuście  za  usiłowaniem  ojca.  Malgacho^ 
wie  tćź.  tak  się  poźnićj  zajęli  tym  handlem,  \i  przeszli 
oczekiwanie  europejczyków,  i  mieli  tym  sposobem  pole 
czynić  zadość  wszelkim  namiętnościom »  zemście  i  oszu- 
kaństwu.  Ktokolwiek  miałjaką  osobistą, urazę  lub  niena- 
wiść, tysiączne  robił  zasadzki,  aby  schwytać  nieprzyja- 
ciela sweg<x  i  sprzedać  kupcom  cudzoziemskim.  Nieraz 
pośród  wesołćj  uczty,  sala  biesiad  przybićrała  nagle  zu* 
pełnie  odmienną  postać;  chwytano  tovvarzyszów  zaba^ 
wy,  wiązano  ich  i  wywożono  nocą  do  najbliższych  wy* 
brzeźy.  Rodzice  sprzedawali  własne  dzieci,  ogólna  nie- 
wiara i  nieufność  rozszerzyła  się  po  kraju.  Byłoto  pano- 
wanie okrucieństwa,  które  kupcy  chrześciańścy  do  Mm- 
dagaskaru  wprowadzili;  słusznie  więc,  aby  inni  lqdzię 
godniejsi  imienia  chrześcian,  zajęli  się  zniweczeniem  X^ 
go  złego.  * 

W  tym  celu  wysłał  do  Madagaskaru  SirFarguhar  pa- 
na James  Hasticy  nauczyciela  dwóch  młodych  książąt,  któ- 
rzy pobićrali  nauki  na  wyspie  Maurycyusza.  Przybywszy 
do  Radamy,  znalazł  w.  nim  prostotę  dziecinną,  właściwą 
dzikim^  połączoną  z  Wytszćm  usposobieniem  i  szczegól- 
niejszą chęcią  cy wilizacyi.  P.  James  Hostie  nie  mógł  wyjść 
z  podziwienia  patrząc  na  Radamę,  który  śmiał  się  do 
rozpuku  z  zćgara  który  mu  przywiózł  w  darze,  i  ska^ 
kał  z  radości  gdy  bił  godziny,  a  przytćm  wchodził  z  jjtnr 
wdziwą  filantropią  i  rzadką  objętością  umysłu  w  wido« 
ki  rządcy  angielskiego. 
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Zwołano  wielki  khabar  czyli  zebranie,  w  celu  pned- 
stawienia  wniosku  tego  ludowi*  i  ponMino  buraliwych 
rozpraw,  rzeci  rozwiązano  i  układ  podpisano  w  ten  spo* 
sób:  ii  krół  obowiązywał  się  ze  >wćj  strony  znieść  za* 
pełnie  w  swćm  państwie  handel  niewolnikami,  a  rządca 
Farąuhar  miał  natychmiast  wyliczyć  znaczną  summę 
pićnię(jzy,  i  dostawić  rozmaitych  zapasów  wojennych.  Po* 
czem  Radama  kazał  ogłosić  w  całym  kraju^  ii  chociaż 
niewolnicy  istnićć  będą  zawsze  w  Madagaskarze,  bb  nie* 
wola  ieh  nie  jest  zniesioną,  jednak  handel  niemi  jest  #a* 
kazany,  i  ci  którzyby  się  poważyli  przekroczyć  to  prawo, 
zasłużą  na  karę,  która  ich  samych  wróci  do  stanu  nie* 
wolniczego;  każdy  zaś  ktoby  się  ważył  mówić  .przeciw 
niemu,  karze  śmierci  podlegnie.  Kara  ta  zasadzała  się 
na  strąceniu  winowajców  w  przepaść,  a  pod  tym  wzglę« 
dem,  Tannanariwa  smutne  przecistawia  podobieństwo  le 
skałą  Tarpejską  starego  Rzymu.  Dzieci  skłonne  do  nie* 
rozmyślnych  rozrywek,  bawiły  się  nieraz  nucaniem  ka- 
mieni na  roztrącone  trupy,  i  p.  Hastie  z  żalem  poglądat 
na  dwóch  młodych  książąt  których  wychował,  z  jakióm 
oni  ukontentowaniem  oddawali  się  tćj  okropnćj  roz- 
rywce. 

Radama  chociaż  bałwochwalca,  wiernie  dochowywał 
przysięgi,  inaczćj  bowiem  działo  się  z  mniemanym  sługą 
prawego  Boga.  Gdy  Sir  Farquhar  przymuszonym  byt 
oddalić  się  na  niejaki  czas  z  wyspy,  zastępca  jego  yice- 
rządca  zerwał  układ  zrobiony,  jak  nazywał,  z  nac&elni- 
hiem  dzikich.  Odwołał  natychmiast  pana  Hastie,  nie 
chciał  płacić  należnćj  summy,  zachęcając  znajdującycli 
się  tamże  europejczyków  do  rozpoczęcia  handhi  na  no- 
wo. Smutny  obraz ,  który  nam  jednakże  nieraz  chrze- 
ścianie  w  stosunkach  z  dzikiemi  przedstawili!  Patrząc  na 
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takie  postępowanie^  wiccćjbj  nas  dziwić  powinien  po- 
myślny skutek  wpływu  missyonarzy,  aniżeli  wszelkie  tru- 
dności jakieby  napotkać  mogli,  i  jeżeli  udają  iro  się  ich 
przedsięwzięcia,  to  li  z  woli  Boga  samego.  Radama  był 
w  najwyższym  stopniu  rozdraźoionyi  a  gdy  ze  wszech 
stron  nastawali  na  niego  kupcy  angielscy  i  francuscy^  ka- 
zał nakoniec  powtórnie  ogłosić^  iż  handel  niewo^iikami 
odtąd  znowu  upoważnia. 

Podówczas  dwóch  missyonarzy  wysłanych  przez  Tow. 
Londyńskie  przypłynęło  do  Tamatawy  na  wyspę  Mada«^ 
gaskar,  i  pp.JonesiBoWens  z  familią  założyli  tam  szkołę, 
do  którój  powoli  zaczęli  uczęszczać  tameczni  mieszkań- 
cy; złom  jednakże  okiem  patrzyli  na  to  europejczykom 
wie,  bo  odgadli  w  panu  Jones  i  Bowens  nieprzyjaciół  han- 
dlu. Wkrótce  po  osiedleniu  się  dotyka  nieszczęście  p. 
Jones;  traci  dziecko  i  żonę  wśród  cierpień  podobnych  zu« 
pełnie  do  zatrucia.  W  parę  tygodni  późnićj,  panu  Bowens 
umióra  córka  na  taką  samą  chorobę.  Niedługo  pot^m, 
sam  na  taką  kończy,  a  w  kilka  dni  póznićj,  cierpiący  pan 
Jones  odprowadza  do  tego  samego  grobu  zwłoki  pana 
Bowens!  Taki  był  początek  missyj  do  Madagaskaru! 

Nieszczęśliwy .  p.  Jones  sam  pozostał;  sam,  w  całóm 
znaczeniu  wyrazu,  bo  nawet  pozbawiony  wszelkiego 
współczucia,  dręczony  cierpieniem  moralnćm  i  fizycznćm, 
narażony  na  różnorodne  prześladowania;  wyśmićwali  się 
z  niego,  drwili,  kradli,  napadali,  i  tysiącznemi  sposobami 
dokuczali,  bądź  sami  europejczykowie,  bądź  ludzie  przez 
nich  podniecani  do  tego.  Wielka  była  wiara  jego  kiedy 
nie  zwątpił!  Im  więcćj  nawet  widział  się  opuszczonym 
na  tój  ziemi,  tćm  bardzićj  zbliżał  się  do  Tego,  który  daje 
opiekę  i  rodzinę  sierocie.  Wiara  jego  i  ufność  nie  za- 
wiodły go.   Zdrowie  powróciło,  a  ze  zdrowiem  przyszła 
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wiadomośff;  ze  Radama  iyczy  sobie  go  widzieć.  Zami- 
łowany Wnaukacb,  skoro  tylko  dowiedział  się  o  pnyby- 
ciu  do  Madagaskaru  dwócb  nauczających  ludzi,  wysłał 
natychmiast  wywiedzieć  się  o  nich,  ofiarując  im  swą 
przyjaźń;  lecz  kupcy  czatowali  ustawicznie  na  wszy- 
stko coby  mogło  szkodzić  niegodziwemu  ich  intei^esowi, 
i  kazali  oznajmić  Radamie,  ze  obydwa  nauczyciele 
umarli. 

W  tym  czasie,  szanowny  Farqubar  powraca  na  wyspę 
Maurycyusza;  serce  jego  miłością  chrzeŚLciańską  przeję- 
te zakrwawiło  się»  gdy  się  dowiedział  o  zgwałceniu  umo- 
wy. Wysyła  natychmiast  p.  Hastie  do  Madagaskaru,  i  po- 
leca aby  wynurzył  Radamie  zal  jego,  oraz  wszelkich 
dołożył  starań  do  przywrócenia  dawniejszych  układów. 
Przybywszy  do  Tamatawy  (*),  p.  Jones  z  nim  się  łączy, 
i  udają  się  razem  do  Tannanariwy  rezydencyi  królewskiej. 
W  ciągu  tćj  podróży,  codziennie  prawie  napotykali  nie- 
szczęśliwe ofiary;  po  dwóch  ludzi  związanych  i  prowa- 
dzonych na  targ  na  wybrzeża.  Opodal  ztamtąd  jest  pa* 
górek,  nazwany  w  malowniczym  języku  Hewasów:  Pagó^ 
rek  łez;  ztamtądto  bićdni  więźniowie  rzucają  ostatnie 
spojrzenia  na  swój  kraj  i  rodzinę,  i  patrzą  na  to  groźne 
morze ,  które  ich  na  zawsze  od  swoich  oddziela. 

Jakkolwiek  Radama  nie  mógł  być  zadowolony  z  Aq- 
glikÓY^,  pi'zyjął  jednak  naszych  podróżnych  ze  zwykł) 
mu  uprzejmością;  z  początku  jednak  ani  chciał  słuchać 
o  traktacie,  lecz  skoro  mu  przedstawili  i  wytłumaczyli 
jakim  się  to  stało  sposobem,  rzekł:  „To  co  innego,  ja  to 
pojmuję,   ale  poddani    moi  tego  nigdy   nie  zrozumieją. 

(*)  Miasito  to  było  rezydencją  małych  królestw  Madagaskaru; 
jesŁto  najgłówniejszy  punkt  wyspy  z  powodu  najbezpieczniejszej 
przystani. 
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Opinia  w  Ui^agaskAne.  nie  tak  łatwo  się  odzyskuje* 
Dlaczegołeśete  nie  dotrzytiiali  słowa?  Czyłii  nie  wićcia, 
że  ^^fałszywy  jak  Anglik''  weszło  u  nas  w  przysłowie?. 
W  dwóch  zebraniach  umyślnie  w  tym  celu  zwołanych^, 
lud  i  naczelnicy  głośno  się  odzywaFi  przeciw  odnowienia 
traktatu^  widzicie  więc  panowie^  rzekł  Radama  do  depu- 
towanych angielskich,  ze  ja  z  nlój  strony  jestem  przy- 
chylny tćj  sprawie,  lecz  czyliż  dziś  mogę  stawać  wsprze^ 
czności  z  całym  narodem?"  poczćm  (jlodał  głosem  nieco^ 
cichszym  i  z  niejakim  strachem.  ,,Słyszałemci  ja  o  po- 
stępowaniu Francuzów  z  jednym  z  ostatnich  królów.** 
Lecz  na  trzecim  zebraniu,  panowie  Hastie  i  Jones  zabra- 
wszy  .  głęs^  sami  dali  do  zrozumienia,  ie  dopóki  tylko 
istnićć  będzie  handel  niewolnikami  w  Madagaskarze^  nikt 
im  nie  zechce  przynieść  oświaty.  Uwaga  ta  dzielniejszą 
była  ndd  wszelkie  inne,  a  traktat  na  nowo  uchwalony' 
stanowił:  źe  20  młodych  Malgachów  wyślą  do  Anglii, 
w  celu  pobićrania  tam%e  zupełnego  wychowania. 

P.  Jones  zachęcony  przez  Radamę,  założył  szkołę 
w  Tannanariwie  d.  3  grudnia  1820  r.  ^Z  początku  ze» 
wszech  stron  dawały  się  śłyszćć  zdania  temu  przeciwna;  > 
tak  ograniczeni  ludzie  znajdowali  się. pomiędzy  Maigar* 
ehami)  że  nie  mogli  pojąć,  aby  moina  za  pomocą  pe-> 
wnych  znaków  nadać  mowę  papićrówi,  i  posądzali  mis-^ 
syooarzy  o  czarodziejstwo. 

Jednakie  do  tćj  szkoły  popićranćj  przez  samego  nio* 
narchę  uczęszczała  pewna  ilość  dzieci,  tak,  że  z  koń<;em 
roku  mógł  p.  Jones  ogłosić  popis  publiczny.  Wiein 
baidzo.  cielcawych,  a  szczególnićj  hidzi  w  wieku  pode- 
'  szłym,  pośpieszyło  tamże;  między  innemi  pewien  sędzia, 
który  był  niezmiernie   przeciwny  szkole.   Rozkazawszy 
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ibliiyć  się'  do  siebie  Dijmłodszenn  z  acmnSw  z  tabli- 
ca i  c  szyfrem,  powiedział  mo  te  idlka  wyrazów  pocicha 
^rFałszemjenst  ażeby  pumo  mogło  zasiqpic  mowcJ"  Dziecko 
napisało  natychmiast  to  zdanie,  i  gdy  sędzia  kręcił  gło-  * 
W4  przypatrując  się  tyni  dziwnym  znakom,  innego  oczaia 
przywołał  z  końca  saii,  wręczył  ma  tabfiezkc»  a  gdy  ten 
przeczytał  wdzięcznym  głosem:  ^^Fahzem  jest  ażd^y  fi^ 
me  mogło  zastąpić  moiof ."  O  solombara  tokoal  (o  za- 
slępczpi  językal)  kriykoęli  wszyscy  przeciwnicy,  i  odt|d 
pismo  znane  jest  w  całym  kraju  pod  nazwbkiem:  sotf^ 
P^^^i^'  j§siyka.  Po  czytaniu  przyszła  kolćj  na  rachunki. 
Maigachowia  doszli  do  rozwiązywania  niektórych  zaga- 
dnień arytmetycznych,  używając  do  tego  kamieni  rozna« 
itćj  wielkości;  lecz  najłatwiejsze  zadania  wymagały  dla 
nich  wielkićj  pracy.  Sędzia  ów,  starzec  uparty  i  uprze* 
dsony,  przygotowywał  się  powoli  i  do  tego  zapytania 
i  zawołał  nakooiec:  ,yNo  dzieci,  jeżeli  poślę  do  Taroata- 
wy  100  baranów,  z  tych  przedadzą  60  po  4  polary*  20 
po  3,  a  20  po  2  dolary,  ileż  mi  niewolnik  powim'en 
oddać  pieniędzy?"  —  Zaledwie  skończył  zadanie ,  mała 
dziewczynka  mająca  szczególniój  rozwinięte  władze  umy- 
słowe, i  która  wyścignąć  drugie  dzieci  odpowiedzią 
chciała,  krzyknęła:  „340  dolarów/'— Tak^  tak,  340,  340 
powtarzały  inne  dzieci,  a  starcy  egzdminatorowie  wyzna- 
li  sami,  że  to  jest^coś  cudownego,  i  szkoła  się  utrzymała* 
Nie  opowszechnjły  się  jednakże  szkoły  tak  prędko.  Oj- 
cowie i  matki  Malgachów,  doświadczeniem  nauczeni  nie- 
ufać  europejczykom,  mieli  podejrzenie  którego  pozbyć 
sie  nie  mogli,  że  dzieci  mogą  być  ztamtąd  wzięte»  po- 
wiązane i  wysłane  w  dalekie  strony  za  morza.  W  ta- 
kiom  nsposobieniu  umysłu,  ledwie  nie  powstało  zabo-> 
rżenie  w  skutek  bardzo  prostćj  i  niewinnćj  okoliczności. 
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Pewnego  dnia  przyptowadzoiicr  do  szkoły  dziewczyolic 
około  7  lub  8  tat  mająct*  P.  joftes  powiedział,  te  jij 
israz  pi^zyjtć  me  nooźe,  gdyi.  ciekać  Atisi  dopóki  wiccrfj 
dzieci  tego  wieka  w  jeden  oddział  nie  zbiense*  litasjoioh 
wie  którym  się  postać  dńewciyiib  podobało,  lebrali  mę 
bez  wiedzy  p.  Jones,  poszli  w  rozmaite  ^rptj  Tanwie 
dariwy  ściągać  dzjed  do  tego  oddziała.  Pogkska  o  tim 
diićranin  dzieci  przez  Anglików,  jak  mówiono^  z  osi  do 
ust  przeszła.  Ludzie  roassami  szli  uskarżać  się  na  to 
przed  właihą  rządową^  a  władza  wezwała  do  wytbmia^ 
czenia.się  pana  Jones,  którf  sanr  nće  dongrślał  si(i  <»  ce 
rzecz  idzie;  lecz  gdy  mu  J4  praedi^awionot  zaMwie  zdo^ 
łał  iud  uspokoić. 

W  końcu  roku  1820,  zatowu  dwócb  missyonarzy  wy- 
jechało z  Londynu  do  pemoey  panu  Jones.  Radama 
jirzyjął  ich  mile;  a  gdy  go  na  piśmie  prosili  o  pozwolę* 
nie  założenia  nowćj  szkoły^  odpowiedział:  „Radema  mó»- 
wi:  przyjaciele  moi  iyjcie  długo  w  pokojui  Jeżeli  m^ 
iność  moim  poddanym  pozwoli,  wysławią  taki  dom  ja- 
kiego iądacie.  Tak  mówi  wasz  dobry  przyjadel/'  Podpio 
sanci:  Radama. 

Powoli  znikały  przesądy,  a  na  trzeci  rok  było  przeszło 
1000  uczniów  w  14  szkofach^.  którelmi  kierowali  naj"* 
zdolniejsi  uczniowie  pana  Jones.  Panujący  coraz  wifcćj 
niemi  się  zajmował,  i  przesyłał  niekiedTy  swoim  podda- 
nyfn  uasŁf  pujące  rozkazy:  ,>Odtąd  ci  tylko  którzy  czytać 
i  pisać  b^dą  umieli^  mogą  midć  prawo  do  urz^d^;.*' 
i  znowu:  ,,Mlod2iei  wyszła  ze  szkół  powinna  się  ćwi* 
cz}ć  w  nabytych  wiadpa»ościach,  gdyi  łych  którzy  za« 
pomną  czego  się  nauczyli,  król  napowrót  do  szkół  oda<* 
^*^  albo:  vKról  zachęca  poddanych^  abj  posyłattswe 
dzieci  do  szkoły  gdzie  dobrych  nabiorą  zasad,  nauczą 
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ttc  tnm  pisać,  i  tym  sposobem  będą  mogli  powierztc  my- 
śli swoje  papierowi,  tak  dalece,  źe  o4tąd  osmkaństwo 
staoie  się  niepodoboćm^,  a  \y  familiach  ani  sprzeczek,  ani 
kłótni  nie  będzie/'— Śmiejąc  się  ztćj  prostćj  illazyi  pocz- 
ciwego  króla  Malgacbów  przypomnijmy  sobie,  ze  nie 
on  jeden  ładził  się  dobrodziejstwem  oświaty  i  budował 
zamki  na  lodzie!  Z  jego  rozkazu,  szkoły  Tannanariwy  ze- 
brano w  jeden  gmach  główny,  gdzie  kształcili  się  na- 
uczyciele, .których  potćm  rozsyłano  po  wsiach  na  za- 
kładanie innych  szkółek.  Tak  szybki  postęp  robiła 
oświata,  iź  w  r.  1828  było  w  panowie  90  szkół,  do 
których  uczęszczało  4,000  dzieci.  Corocznie  w  mar-* 
CU  byty  tak  nazwane  promocye  Tannanariwy,  odbywały 
się  egzamtna,  na  których  sam  Radama  rozdawał  nagro^ 
d]f,  okazując  wtenczas  największą  uprzejmość  i  wzglę- 
dność dla  missyonarzy.  Ci  zaś  korzystali  z  tego,  aby  uła- 
twić wszelkie  trudności  dotyczące  głównego  ich  celo, 
tojest  zbliżenie  im  królestwa  Bożego.  Tym  sposobem,  je- 
dnego roku  uzyskali  pozwolenie  rozszerzania  biblii  w  ję- 
zyku krajowym, 'a  w  następnym  wzniesienie  kaplicy. 

Radama  wprzód  jeszcze  kazał  sobie  wytłamaczye 
GO  to  jest  religia  cbrześciańska,  i  nigdy  nie  sprzeciwia! 
się,  aby  jćj  nie  udzielano  ludowi;  ale  podobny  w  tóm  do 
niejednego  z  ucywilizowanych  ludzi,  jakkolwiek  ją  przy 
jął  powierzchownie,  nie  postępował  jednakże  podłóg  jćj 
zasad.  Gdyby  może  ojciec  jego  nie  był  okropnym  wpły- 
wem swoim  skłonił  go  do  obyczajów  narodowych,  serce 
jego  nie  byłoby  głuche  na  głos  ewangieiii;  lecz  podów- 
czas był  on  już  niewolnikiem  namiętności,  które  zupełną 
sprzeczność  z  religią  Chrystusa  stanowią.. 

Opatrzność  chciała,  ażeby  missyonarze  nawrócili  kil- 
ku z  tych  młodych  ludzi,  których  Radama  wysyłał  jako 


Digitiżed  by 


Google 


vfnn  itadaoaskak;  593 

nauczycieli  do  odleglejsikjch  wiosek,  prze?  oo  ewan* 
gielia  rozszerzała  się  z  niepojętą  szybkością.  Bałwany 
poszły  w  zapomnienie,  jak  z  wielu  miejsc  skargi  o  tóm 
dochodziły  do  króla.  Gdy  jednego  z  tych  bałwanów,  któ^* 
rego  lud  stroił  w  kosztowne  suknie,  zupełnie  zaniedba^ 
no,  kapłan  .zmartwiony  spieszy  do  monarchy  prosząc  go 
o  płaszcz  dla  swego  Boga>  na  co  mu  w  ten  sposób  od«- 
powiada  Radama:  „Jakto?  on  jest  tak  bićdny  że  sobie 
płaszcza  sprawić  nie  może?  jest  Bogiem  i  poradzić  sobie 
niepbtrafir 

Gdy^  tak  upadała  wiarsg  kapłani  starali  się  ożywiać 
ją  w  narodzie  przez  rozmaite  cuda.  Od  niejakiego  czasu 
w  pobKzkićj  jaskini  Tannanariwy  dawał  się  słyszćć  głos 
szczególniejszy;  lud  spieszył  tłumem  w' owe  strony  ątóra 
przekonaniem^  że  Bóg  się  tam  schronił  na  mieszkanie, 
i  każdy  chciwie  chwytał  wyrazy  jego.  Radama  udając 
5ię  tam  także  z  wielką  okazałością,  wchodzi  do  stra^ 
^zliwćj  jaskini  i  zaczyna  rozmawiać  z  bożkiem;  popzćm 
przerywając  mu,  rzecze:  ,,Oto  masz  trochę  pićniędzy, 
które  ci  przynoszę."  Zaledwie  to  wymówił,  jakaś  ręka 
wysuwa  się  ku  niemu  bez  zastanowienia;  król  zręcznie 
ją  schwyciwszy  wychodzi  z  groty,  ciągnie  za  sobą  i  po- 
icazuje  zdziwionemu  ludowi  bićdnego  człowieka,  któ- 
remu kapłani  tAą  rolę  odegrać  kazali. 

Innego  dnia  znowu,  król  napotkał  na  ulicy  człowieka* 
trzymającego  na  ręku  bożyszcze,  i  biegającego  z  nióm  tu 
i  owdzie  jak  opętany.  „Cóżto  ci  jest  mój  przyjacielu?*-  za*- 
wołał,  widząc  że  lud  przypatrywał  mu  się  z  religijną  bo- 
jaźnią.  „Bóg  mnie  tak  popycha^  Bóg  mnie  tak  popychaj 
odpowiada  człowiek  biegając  ciągle  wkółko.  ,,Szczegól- 
niejsza  rzecz  w  istocie,*'  rzekł  Radama  głośno:  „radbym 
sajm  tego  doświadczyć;*'  i  to  mówiąc,  idzie  prosto  do 
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niego,  bierse  mnlą  %urke  w  rękę  i  pneebadzajtc  się 
X  nią  rzecze  do  owego  wysmukłego  młodtieńca:  ,JZdaje 
się,  ze  jeston  zaciciki  dia  lego  boika*  tobie  lepićjsięto 
doświadczenie  ndaje,  naści  go,  ale  trzymaj  aię  dobrze  na 
nogach/'  Poczćm  młodzieniec  szedł  z  nióm  równie  apo- 
.kojnie  jak  król^  a  lud  którego  to  bawiło^  nie  myślał  po« 
dług  woli  kapłana. 

Przytaczamy  ta  te  wypadki  jako  cechujące  naród;  nic 
l>owiem  nie  widzimy  pocieszając^o  w  obojętności  Ra- 
damy  dla  swoich  bożków,  skoro  serce  jego  równie  dale- 
kie było  od  słowa  Bożego. 

Chcąc  aby  w  kraju  kwitnęły  sztuki  i  kunszta  euro- 
pejskie, udał  się  Radama  do  missyonarzy  o  radc»  jakby 
sobie  w  tym  względzie  postąpić.  Na  ich  żądanie  Towa- 
rzystwo Londyńskie  wysłało  do  Madagaskaru  ludzi  uta- 
lentowanych i  rzemieślników  rozmaitego  rodzaju,  któ- 
rych król  przyjął  z  wielką  radością;  ci  nakłonili  do  przy 
jęcia  słowa  Bożego  wielu  młodych  oddanych  im  na-nau- 
kę.  Nie  będziemy  wchodzili  w  szczegóły  dalszych  dzia-. 
łań  missyonarzy  w  Madagaskarze,  a  ntadmienimy  coś- 
kolwiek o  obyczajach  i  stanie  duchowym  tamtejszego 
ludu. 

Halgadiowie  są  w  ogólności  bardzo  gościnni,  uprzej- 
mi i  usłużni.  Ze  wszystkich  wad,  sani^iubstMro  jest  tą 
•którą  się  najbardziej  brzydzą.  Bajki  i  przypowieści  ja- 
kie rodzice  dzieciom  opowiadają,  najczęściój  ^awićra- 
ją'  treść  jakiego  t^i^zydkiego  czynu,  spełnionego  przez 
egoizm,  co  ma  być  przykładem  i  wpływać  na  znienawi- 
dzenie samolubstwa.  Bardzo  są  nrzywiązani  do  kraju, 
i  skoro  go  na  długo  mają  opuścić,  uwożą  z  sobą  na  pier* 
siach  trodię  tćj  ziemi,  aa  którćj  się  zrodzili,  i  z  ialem  czę- 
ato  jój  aię  pńypatrują  i  pieszczą  tym  widokiem.  Dźwięk 
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V(diha  {*)t  icfa  ulubionego  instramentu,  jełeli  im  się 
obije  o  ucho,  płaczą  i  doiStają  choroby  krajowSj\  tak»  jak 
Szwajcarowie  gdy  na  obcćj  ziemi  swoje  Ranz  de  Vadi€B 
posłyszą*  Powracc^ąc  do  kr^ja,  nie  idą  ale  skaczą  i  tań^ 
coją  z  radości.  Obok  tego  są  mściwi ,  oszukańcy  i  tak 
niedoł^niji  jak  zwykle  najdziksi  łodzie.  Rozwiązłość  iełi 
szalona,  przypomina  bitnych  Taiitów  przed  nawróce- 
niem; przytępia  ona  szybko  zdolności,  które'  rozwinięte 
dawałyby  im  wyższość  nad  wszystkiemi  kolorowemi 
ludimi  w  ogólności. 

Dzieciobójstwo  jestrozgałęzione,  lecz  powody  jego  są 
ronićj  ohydne  jak  u  wyspiarzy  na  morzu  Południowym* 
Skoro  tylko  dziócię  się  urodzi,  ojciec  spieszy  oznftjmiaó 
narodzenie  i  płeć  kapłanowi,  który  po  pewnóm  wyr«^ 
chowaniu  wyrokuje,  czy  todzićcię  żyć  moie,  czyli  zaraz 
ma  być  straeone,  lub  tćź  na  próbę  skazane.  W  ostatnim 
przypadku  kładą  niemowlę  na  drodze  przy  wejścia  do 
obory,  w  czasie  kiedy  bydło  powraca  z  pola.  Pastncho* 
wie  dochodząc  do  tego  miejsca^  a  wiedząc  juz  o  tćm,  pę* 
dzą  raptem  bydło  przed  sobą;  czasem,  instynktem  orni*, 
ną  dzićcię,  i  wówczas  ojciec  porywa  je  i  zanosi  z  tryum- 
fem do  matki  i  ze  łzami  ialu.  Najczęścićj  jednak  bydło 
przestraszone  tratuje  najokropnićj  niewinną  ofiarę,  a  ro- 
dzice starają  się  pocieszać  myślą,  źe  gdyby  dzićcię  było 
żyło,  byłoby  nieszczęśliwe  i  pod  wpływem  złego  dudia; 
ocalone  zaś  od  śmierci,  jest  z  tćni  większą  czułością  pte*- 
lęgnowane  przez  matkę^.  która  go  karmi  najcfaętnićj  do 
4ch  lub  5ciu  lat,  i  nosi  z  sobą  na  plecach  w  najodleglej^ 
sze  strony,  gdzie  ją  zatrudnienia  powołują. 

(*)  Rodzaj  gitary  jednotonn^j,  zrobionej  z  samego  bambusu, 
zktórego  nawet  i  struny  są  wyrobione. 


ł  Digitized  by 


Google 


390  HISTORTA  ar YUJIACfl 

To  %ii  pićrwszą  sztukę  pi^niczaą*  którą  to  dziecię 
późnićj  zapracuje,  oddaje  matce,  co  nazywają:  Fordamo- 
sina  czyli  przypomnieme  plecowe.'  Wieioieństwo  jest 
i  doii  upowszecbnioue  w  Madagaskarze,  i  nićtna  bez  wąt- 
pienm  języka,  w  którymby  Mokłądoićj  okrćśloiie  było. 
Nazywają  je  Mamporafy^  tojest  przyczyna  niezgody. 
.  Sprawiedliwość  wymierzają,  jak  w  Europie  w  śre- 
dnich wiekach,  przez  próbę  niewinności.  Dają  wypić 
obwuiionemu  trochę  soku  z  owocu  zwanego  tanghena^ 
co  działa  stosownie  do  natury  winowajcy,  albo  jak  eme- 
tyk,  alko  jak  trucizna*  W  pićrwśzym  przypadku  ogła- 
szają niewinność  przestępcy,  w  drugim  nieszczęśliwy  gi- 
nie pod  razami  strzał.  Ponieważ  są  rozmaite  gatunki 
lon^Aeny  i  róinćj  działalności,  łatwo  pojąć  moina,  ie  sę- 
dzia naprzód  yfii  jakiego  skutku  spodzićwać  się  moie. 

Co  się  dotyczy  wiary  religijnćj  Halgachów,  nic  nić- 
ma  ciemniejszego  i  trudniejszego  do  okrćślenia.  Istnie- 
je u  nich  nazwa  Boga,  ale  to  imię  iiie  budzi  w  nich  ia« 
dnego  wyobrażenia.  Zapytany  o  objaśnienie  odpowiada: 
^nie  wićm.".  Zdaje  się,  źe  tam  jest  owa  dawua  zaporonia* 
|ia  religia,  która  tylko  imię  zostawiła  po  sobie,  i  którćj 
Biepewiie  wyobrażenia  zespoliły  się  z  matęryalizmem 
i  zabobonami,  które  w  końcu  zastąpiły' jćj  miejsce.  Co 
się  tyczy  nieśmiertelności  duszy,  przedstawiają  szczegół- 
nigszy  i  niepojęty  przykład.  Utrzymują,  że  wierzą  ii  dla 
ludzi  również  jak  i  dla  zwićrząt  wszystko  się  kończy  ze 
śmiercią^  a  przy  tćj  wierze,  pozostali  wieroemi  dawnemu 
zwyczajowi  modlić  się  do  swych  przodUjko.  Wyobraże- 
nie zupełnego  zniszczenia  sprawia,  iż  choremu  nigdy 
o  niebezpieczeństwie  życia  nie  mówią;  owszem,  starają 
się  otaczać  go  przyjemnościami,  i  łudzić  do  ostatnićj 
chwili.  To  przypofniną  podobny  zwyczaj  upowszechniony 
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tt  innych  narodów,  tylko  Malgachowie*  są  loiczniejsi.  Ma« 
ją  obrząd  obrzezania,  zresztą  mnićj  religijnych  obowiąz^ 
ków  jak  u.  wi^  pogan.  Wielką  cześć  oddają  bogom^' 
którym  przypisują  władzę  zsyłania  deszczu,  piorunów^ 
i  których  kapłani  są  albo  wyrocznią,  albo  astrologami, 
albo  czarownikami.  Nie  mają  żadnego  podania  o  stwo« 
neniu  świata,  upadku  pićrwszego  człowieka,  potopu  i  td. 
Szanują  prawa  ludzkie,  ale  nie  czują  się  być  im  obo-' 
wiązani;  strzegą  się  jednak  rzeczy^prawem  Boźćm  zakaża* 
nych;  słowem,  we  wszystkićm  okazuje  się  uderzająca 
sprzeczność  w  ukształceniu  umysłowćm  Malgacfaów  z  ićh 
stanem  religijnym.  Następujące  strofy  wzięte  z  pism  an* 
gielskich,  mogą  dać  o  tćm  wyobrażenie.  Jakiś  bard  wę*  . 
drujący  śpićwał  je  na  placu  Tannanariwy,  gdzie  "go  sły- 
szał missyonarz,  który  nam  tę  pieśń  przechował.  . 

Człowieku  próżny,  zwróć  uwagę  na  umarłych, 

Nióma  ^uź  dla  nich  ciepła,  niema  pracy,  ani  radości. 

Nie  napotkają  już  miłych  przyjaciół. 
Widzę  Wprawdzie  u  grobu  drzwi  wejścia. 

Lecz  nie  spostrzegam  wyjścia. 
Niestety!  któż  mi  powić,  co  się  dzieje  z  umarłemil... 

Czytając  strofy  poety  Mulgacha,  przypomina  się  tćm 
żywiej  hymn-  p,  Vinet: 

„Oni  nie  zaginęli,  oni  nas  tylko  poprzedzili." 

Takie  było  pojęcie  wiary  ludu,  pośród  którego  missyo- 
narze  rozpoczęli  działania  swoje.  Przez  szkoły  torowali 
sobie  drogę  do  nawrócenk«  a  najpićrwszy  przeszedł .  nft 
wiarę  chrześciańską  kapłan,  który  w  celu  przypodobania 
się  królowi;  posłał  syna  do  szkoły.  Pewnego  wieczora^ 
dzićcię  z  całą  prostotą  duszy  mówi  do  ojca,  że  już  teraz 
wić«  iż  Bóg  nie  jestto  ktoś  taki,  o  kim  potrzebaby  mićć 
staranie,  iecz  to  on  sam  ma  opiekę  nad  nami  wszystkie* 
mi.  ,yJdkto  nędzniku?  to  ty  nie  wierzysz  w  HakemalasoiY* 
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.  (bjłoio  nazwisko  bołysicia)*  Dziecko  nic  nie  odpowie- 
działo. W  kilka  tygodni  prosi  ojca  aby  go  ze  szkoły  ode* 
brał;  o^^todlaczegof*  zapytał  ojciec;  „dlatego,  iiuiecbce 
uczyć  się  dałćj  tego  wszystkiego  w  co  ty  nie  wierzysz 
ojcze.'*  ,«A  w  c6t  ja  nie  wierzę?**  |,W  to,  com  ci  dawniej 
powiedział,  a  coby  ci  taką  radość  jak  i  mnie  sprawiłor 
potćm  coraz  więcćj  się  zapalając  rzekło  dziecię:  ^^Ojczel 
jest  inne  niełM>  i  inna  ziemia  z  wiectnćm  życiem  dla 
tych  co  wierzą  w  Boga;  tcb  odzienie  nigdy,  się  nie  zuży- 
je, będiie  zawsze  błyszczało  jako  słońce.'* — ^Wyrazy  te 
i  zapał  syna  zwróciły  uwagę  ojca,  zaczął  badać  go  coraz 
więcćj,  kazał  sobie  czytywać  biblią,  i. wkrótce  wynalazł 
przyczynę  do  opuszctenia  godności  którą  sprawował* 

Król  nie  był  bynajmńićj  przeciwny  roiszerzdnrci  się 
ewaogielii;  dzień,  w  którym  biblia  opuściła  prasę  dru- 
karską był  dniem  uroczystym.  Uprzejmie  przyjął  biblią 
którą  mu  ofiarowali  missyonarze,  a  skoro  go  prosili  aby 
nie  uważał  na  ficbą  jćj  powierzchowność,  odpowiedział: 
9,Nie  obchodzi  mnie  powierzchowność  człowieka ,  pa- 
trzę tylko  na  przymioty  jego  serca,  i  wasza  książka  spo- 
doba mi  się,  jeżeli  prawdę  będzie  w  sobie  zawićrać.** 
Piękneto  były  słowa,  lecz  niestety  nic  w  życiu  jego  nie 
dowodzi,  aby  przedarła  się  do  jego  serca  prawda  ewan- 
gielii!  Pod  jego  opieką  wzniosły  się  kaplice  nietylko 
w  Tanuanariwie,  ale  i  w  dalszych  wioskach.  Zgromadze- 
nia pobożne  zaczęły  się  tworzyć  po  domach  niektórych 
nawróconych  Malgąchów,  i  chociaż  tam  czasem  bywali 
missyonarze,  przewodziK  im  ludzie  miejscowi.  Prawdzi- 
wy duch  modlitwy,  prawdziwa  miłość  bliźniego  pano- 
wała między  temi  nowemi  chrześcianami;  nie  zaniedby- 
wali najmniejszych  środków  kształcenia  się  i  rozszerza* 
nia  biblii.   Radama  głuchy  był  na  skargi  jakie  go.  ze 
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Wsiećh  stron  dochodziły,  ii  wiara  bóików  opada.  Wi* 
dział  jak  oświata  i  kunszta  rozazorzały  sie  w  państwie* 
co  było  przedmiotem  jego  iyczeii;  pozwolił  ^wtcc  ludo- 
wi chrzcie  sie  i  żenić  podług'  obrzędu  missyonarskiego, 
i  mnićj  go  pracy  ten  edykt  kosztov^ał,  jak  dotyczący  pi* 
sowni  j^ką  mają  przyjąć  Malgachowie.  Ważne  to  pra^ 
wo  nakazywało,  aby  uiywać  w  pisowni  spółgłosek  an-* 
gielskich,  lecz  co  się  tyczy .  samogłosek,  pisać  się  mają 
Craocuzkie;  dlatego,  jak  się  sam  król  wyrażał:  „ażeby  a 
było  zawsze  a,  a  nie,  raz  o,  a  drugi  raz  e. 

W  końcu  roku  1826  umarł  p.  Hastie,  który  robił 
układy  względem  zniesienia  handlu  niewolnikami,  i  ści- 
słym był  przyjacielem  Radamy.  Żal  króla  był  prosty 
i  rozrzewniający.  Przez  szczególniejszą  delikatność,  oba-^ 
wiając  się  aby  rządca  wyspy  Maurycyusza  Sir  Farqubar 
dowiedziawszy  się  o  tćj  nowinie  nie  był  niespokojny 
o  dochowanie  traktatu ,  król  list  swój  do  niego  t^mi  sło- 
wy zakończył:  ,,P.  Jones  Hastie  umarł,  ale  ja  Rad9ma 
który  zniosłem  handel  niewolnikami  żyję  zawsze/*  Bii5^ 
dny  król  ufał .  w  długie  lata;  był  wprawdzie  młody,  bo 
miał  lat  30,  a  w  18  miesięcy  póinićj,  zbytek  i  rozwią* 
złość  wtrąciły  go  do  grobu! '  Smutny  widok,  tym  smu* 
tniejszy,  że  to  własny  ojciec  gotował  tę  przepaść  syhowi. 

Dość  już  powiedzieliśmy  o  tym  księciu,  aby  okazać  co 
Madagaskar  w  nim  stracił;  lubo  moglibyśmy  tu  jeszcze 
wiele  praw  przytoczyć,  które  świadczyłyby  o  jego  mą- 
drości  i  lu(|zkości.  Czytelnik  przypomina  sobie  zapewne 
to  bićdne  dzićcię,  które  los  ślepy  rzucał  bydłu  pod  nogi. 
Radama  wydał  więc  rodcaz,  że  wszystkie  dzieci  prze- 
znaczone na  podobną  próbę,  zostawały  jego  dziećmi,  i  je- 
żeliby którekolwiek  straciło  życie  tak  okrutnym  spoao- 
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bem,  c\  któfzyby  je  wystawili  na  śmierć,  uwaiaoi  będą 
jako  tabójcy  dzieci  królewskich  i  odpowiednio  karani.  - . 

Równiaz  okrutny  zwyczaj  wzgłędem  tych,  którzy  ospj 
naturalfiój  dostawali^  został  zniesiony.  Był  zwyczaj,  ie 
skoro  tylko  ^dzie  początki  ospy  okazywały  się,  wyrzuca- 
no chorego  z  domu  daleko  od  wszelkiego  zamieszkania^ 
i  kamienowano  go,  albo  częściej  jeszcze  zagrzebywano 
go  żywcem,  ażeby  się  nie  rozszerzyła  zaraza. 

Radaroa  tworzył  prawa  i  czuwał  nad  ich  wykonaniem. 
Często  wychodził  wieczorem  z  pałacu  przebrany  jako 
kalif  Harun  al-Raszyd^  i  przechadzał  się  po  mieście  słu- 
chając co  o  nini  jego  lud  mówił.  Szło  mu  bardzo  o  to, 
aby  gościnność  z.  całą  swobodą  i  sercem  była  wykony- 
waną. Mówiono,  ii  jedna  z  odleglejszych  wiosek  stolicy 
wzorową  zaleca  się  gościnnością.  Udaje  się  tam  prze* 
brany  w  nędzne  ubranie,  i  prosi  o  przytułek.  Powierz- 
chowność domu  była  bardzo  przyzwoita;  przyjmują  go 
tam  grzecznie,  opatrują  we  wszelkie  potrzeby,  lecz  bez 
najmniejszćj  uprzejmości,  nawet  z  pewną  cierpkością. 
Wyszedłszy  ztamtąd,  udał  się  do  drugiego  sąsiedniego 
domu  w  tymże  samym  celu.  Tu  znowu  każdy  śpieszy 
mu  w  pomoc,  i  dziękuje  jeszcze  bogom,  że  mu  gościa 
w  dom  przysłali.  Serce,  odpowiadało  przyjęciu.  Naza- 
jutrz Radamą  daje  się  poznać  tym  ludziom.  Posyła  im 
królewskie  podarunki,  ale  napomina  zarazem,  aby  ojciec 
pićrwszćj  rodziny  był  nadal  z  większą  uprzejmością 
w  przyjmowaniu  swych  gości. 

Wszystkie  te  zmiany  o  których  mówiliśmy,  i  wiele  je- 
szcze innych  praw  cywilnych  z  niechęcią  przyjęto;  trze- 
ba było.mićć  wiele  odwagi ,  aby  tak  w  brew  iść  przesą- 
dom naro<h],  będąc  nawet  jego  panem.  Wśród  tych  wpro- 
wadzonych nowości, te  które  miały  na  celu  zniesienie  han- 
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dtu  niewolnikami  i  które  nakazywały  noszenie  włosów 
po  europejsku  najwiccćj  doznały  trudności  w  przyjęciu, 
a  ostatnia  smutne  skutki  pociągnęła  za  sobą.  Szemranie 
i  oburzenie  powstało  pomiędzy  kobićtami^  nakoniec  5,000 
z  nieb  zgromadziło  srę  w  jlsdnćj  wiosce  niedaleko  Tanna- 
nariwy,  i  posłało  do  króla  dość  śmiałe  poselstwo.  Tu  na-* 
potykamy  najokrutniejszy  czyn  Radamy  przy  końcu  prawie 
jego  życia.  Zdaje  się,  że  się  obraził,  i  ze  do  gnićwq  swego 
ze  zmienionego  zwyczaju  wynikającego,  kobićty  dołączy-' 
ły  inne  spostrzeżenia  swoje  o  mocnych  napojacb,  których 
uzyWał.  Król  kazał  schwytać  pięć  najenergiczniejszycb, 
powiedział  im  ostro  źe  potrafi  zaradzić  temu,  aieby  uktad 
ich  włosów  nie  przeszkadzał  im  ni^dy^  i  tego  samego 
dnia  wydał  na  nie  wyrok  śmierci;  potćm  otoczył  resztę 
buntujących  się  na  płaszczyźnie  gdzie  się  były  zebrały, 
i  dopóty  je  trzymał  obwarowane  bez  schronienia  i  ży- 
wności, dopóki  nie  błagały  o  przebaczenie. 

Uknuła  się  intryga  w  pałacu  królewskim;  ukrywana* 
troskliwie  śmierć  Radamy,  głoszono  tylko,  źe  był  bar* 
dzo  słaby,  i  zwołano  wielkie  zebranie  dla  uznania  na- 
stępcy którego  on  sam  wskaże.  Tym  sposobem,  wybrano . 
na  króla  Randwalonę^  jedną  z  kobiót,  dla  którćj  nie  oka- 
zywał był  monarcha  żadnćj  szczególniejszej  przychylno- 
ści, i  W  tydzień  dopićro  ogłoszono  źe  umarł  Radama,t  na-, 
kazano  dziesięciomiesięczną  narodową  żałobę.  Przez  ten 
€zas,-tak  mężczyźni  jako  i  bobićty  powinni  byli  mićć  gło<- 
wę  ogoloną;  ntewolno  było  ani  tańcować  i  śpićwać,  ani 
grać  na  żadnym  instrumencie,  pni  się  witać^  ani  uży* 
wać  koni  i  lektyk»  ani  nawet:  łóżek  i  stołków;  siedzićć 
i  leżćć  na  ziemi  pależało  do  żałoby.  W  ogóle  ubiór  im 
brudniejszy,  tćm  był  większą  oznaką  smutku;  leoz  ponie- 
waż Radama  lubił  czystość,  więc  królowa  nie  wymaga- 
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ła  tego  ostatniego  śzczegóło;  Podług  zwyczaju,  wiele 
przedmiotów  chowano  tazem  z  ciałem  królewskim,  ja- 
koto:  po  kilka  tuzinów  rclcawiczeki  pończoch,  spodnia, 
botów,  zegarków,  bróni«  sprzętów;  przytóm  10,000  pia* 
strów  i  tablicę,  któria  mu  napróźno  nakazywała  wierzyć 
w  nowe  życie. 

Zwyczaj  ten  u  ludu,  który  jnie  przypuszczał  żadnego 
istnienia  po  śmierci,  był  równie  uroczysty  i  upowsze- 
chniony jak  uczta  z  okoliczności  pogrzebu.  Wiele  ro- 
dzin aby  uczcić  swoich  umarłych,  musiało  częstokroć 
sprzedawać  wszystko  co  posiadały  i  narobić  długów,  któ* 
re  nawet  sprowadzały  je  ze  stanu  wolnego  do  niewol- 
niczego. Missyonarze  zadali  tym  zwyczajom  cios  okru- 
tny, otrzymawszy  od  Radamy  prawo,  które  uznawało  za 
nieprawny  i  hiewymagalny  dług,  zaciągnięty  z  tego  po^ 
wodu. 

W  ciągu  pićrwszych  lat  swego  panowania,  Ranawalo- 
na  zdawała  się  chętnie  wstępować  w  ślady  swego  mał- 
żonka. P.  Jones  i  jego  towarzysze  doznawali  od  niej 
względów,  i  nigdy  missya  nie  szła  pomyślnićj.  Drugą  ^ 
i  obszerną  kaplicę  wzniesiono  wTannanariwie,'i  królowa 
potwierdziła  edykt  Badamy,  upoważniający  sakrament 
chrztu  i  pokuty,  pozwalający  oraz  żenić  się  podług  obrz^ 
du  chrześciańskiego. 

W  przeciągu  kilku  miesięcy,  kilkadziesiąt  Malgachów 
pnyjęto  na  łono  kościoła^  a  gorliwość  ich,  czystość  i  mi- 
łość bliźniego  potwierdzały  wiarę.  Urzędnik  wyższego 
stopnia  otworzył  u  siebie  rodzaj  szkoły,  gdzie  wykładał 
biblią  wieczorami,  w  czasie  kiedy  niewolnicy  najninićj 
mieli  zatrudnienia,  aby  i  ci  biódni  Indzie  mogli  mi^ć 
także  udział  w  doł>rodziejstwie  słowa  Bożego.  W  dzied 
targowy,  dom  missyonarzy  bywał  jakby  oblężony  przes 
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ludzi  ze  wsi  przybywających^  którzy  prosili,  o  objaśnię* 
nie  Ikiiejsc  niezrozamiałycb  biblii;  niektóre  bowiem  miej* 
sca  tłumaczyły  się  im  przez  własne  icb  zwyczaje,  i  tak: 
przypowieść  o  taientacłi  w  biblii  bardzo  jest  dla  nich 
jasna,  gdyi  u  nich  jest  w  zwyczaju,  że  panowie  gdy 
się  wydalają  z  domu ,  zostawiają  niewolnikom  pićnią** 
dze,  i  żądają  ich  z  procentem  za  powrotem;  Wszystkie 
miejsca,  które  mają  podobieństwo  bałwochwalstwa,  za* 
bobonu  względem  zachowywania  pewnych  dni,  wy^ 
wićrają  na  Malgachów  wpływ  szczególniejszy;  pismo 
święte  ponieważ  jest  równie  dla  pogan  jak  i  dla  nas 
cbrześcian  pisane,  miejsca  więc  te,  które  nam  zdają  się 
mnićj  potrzebne  lub  dziwne,  są  to  może  właśnie  te,  któ- 
re  otwićrają  oczy  niejednemu  bąłwochwafcy,  i  nawró* 

c«  go- 

Biblia  stała  się  powoli  tak  tńetbtdną  i  tak  szacowdą 
dla  nowo  nawróconych  wszystkich  klas,  że  prosili  czyby 
nie  można  zrobić  mniejszego  wydania,  tak,  ażeby  można 
zawsze  książkę  mićć  przy  sobie  i  brać  ją  na  częste  wo- 
jenne wyprawy*  Drukarz  missyi  uczynił  zadość  tema 
życzeniu;  wkrótce  wszyscy  żołnierze  chrześciańscy  mo« 
gli  zamieniać  wielkie  wydania  na  kieszonkowe,  i  gdy 
nastąpiła  wyprawa-  przeciw  hordom,  południowym,  50 
ludzi  znajdowało  się  w  szeregach,  którzy  mieli  z  sohą 
świętą  księgę.  Drwili  z  nich,  szydzili,  towarzysze;  nie 
przeszkadzało  to  jednak  do  zglromadzenia  się  każdego 
ii^ieczora  na  czytanie  i  modlenie  się  razem.  Ich  wytrwa* 
łości,  błogosławiła  Opatrzność!  Za  powrotem  z  wyprawy 
nie  50,  ale  600  żołnierzy  było  nawróconych,  i  prosiło 
o  nauki  missyonarzy. 

.    Tak  pomyślny  stan  nie  mój;ł  trwać  długo.  Tnij  bra* . 
cia,  ludzie  pod  k&żdym  względem  zepsuci,  z  których  je* 
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den*  był  jawnym  ulubiencein  królowój  i  stał  na  czele  rzą^ 
da  państwa*  nieDaWidzili  chrześciań,  i  światło  ewatfgie* 
lii  raziło  ich,  bo  ich  czyny  złe  były.  Wylądowanie  Fran- 
cuzów do  Madagaskaru  (w  któreto  szczegóły  wchodzić  ta 
.  trudno),  wielką  obudziło  w  nich  niespokojność*  ale  dopó'^ 
ki  to  się  uie  skończyło,  niezdawało  im  się  w  porę  nara- 
żać sobie  Anglików;  lecz  skoro  tylko  nie  mieli  się  juz 
czego  obawiać  z  tćj  strony,  nie  zaniedbali  ażeby  pobu- 
rzyć  królowę  przeciw  nowonawróconym;  charakter  zaś 
jćj  krwi  pragnący,  sprzyjał  aż  nadto  ich  zamiarom.  Na* 
przód  najlepsze  rozkazy  Radamy  zniweczono,  a  w  tćj  li- 
czbie prawo  o  dzieciobójstwie.  Handel  niewolnikami  na- 
powrót  ustalony,  a  rezydent  angielski  odesłany.  Ponie* 
waż  niedość  prędko  według  życzenia  królowćj  wyjeż- 
dżał, kazała  zapełnić  w  nocy  dziedziniec  wężami,  które 
są  tam  uważane  jako  sługi  jednego  z  boiików  najokm- 
tńiejszych,  a  nad  rankiem  lud  nie  wątpił  już,  że  Bóg  ich 
kazał  Anglikowi  wyjeżdżać,  i  musiał  rzeczywiście  opuścić 
Tannanariwę  pośród  mocnego  i  zabobonnego  rozruchu. 
Wówczas  dopićro,  zaczęły  się  zatargi  i  prześladowania 
z  chrześcianami;  I  tak:  powrócili  prawo  ojca  Radandy, 
mocą  którego  używanie  wina  zakazane  było  w  całćm 
państwie,  i  zastosowali  to  do  sakramentu  ciała  i  krwi 
Pańskićj,  tak,  że  odtąd  wodą  komunikować  musiano* 

Skoro  nowa  wojna  wybuchła  z  południowemi  horda- 
mi, nienawiść  rządu  miała  porę  wy wrzóć  się  w  zupełno- 
ści na  żołnićrzy  nawróconych. .  W  wigilią  dnia  potyczki, 
wielką  ceremonię  bałwochwalską  ogłoszono  w  celu  otrzy- 
mania błogosławieństwa  bogów.  Gbrześcianie  prosili 
aby  byli  od  nićj  wyłączeni;  uczyniono  zadość  icb  proś- 
bie, dodając^  że  to  bożyszcze  mściwe  i  wszechwładne, 
potrafi  ich  za  tę  wzgardę  ukarać*  Ażeby  pogróżki  tćm  pe-* 
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wni^j  ^ic  iiścił;»  k»idy  t  nich  nazajutrz  został  naznaczo- 
ny Da  najniebezpieczniejsze  miejsce  boju^  lecz  szczegól- 
niejszym trafem,  żaden  z  mch  nawet  rannym  nie  zostat. 

Missyonarze  przeczuwając  zbliżającą  się  burzę,  rozsze* 
rzali  jak  najśpieszni^  słowo  Bole  we  wszystkich  czę- 
ściach państwa.  Wśród  tćjtry^ogi,  wypadek  jeden 4o  wy- 
trwałości siły  dodał:  bjłato  śmierć  jednego  z  nowona- 
wróconych  krajowców,  śmierć  spokojna  i  prawdsiw4e 
chrześciańska.  Bićdny  młody  niewolnik,  który  towarzy- 
szył swemu  panu  doszko1y»  został  tam  nawrócony;  skoro* 
przy  chrzcie  zapytano  go  o  imiCt  odpowiedział:  ,fbi4dny 
mufjsyn^"  i  pod  tóm  imieniem  znany  jest  w  raportach 
raissyonarskicb.  Nie  dlatego  tak  się  nazwał  ie  był  czar^ 
ny,  ale  przeczytawszy  małą  biografią  pod  tytułem:*  tU- 
dny  murzyn^  serce  jego  tak  się  tćm  obrazem  rozczuliło, 
ii  pragnął  zawsze  być  podobnym  do  skrćślonego  wzoi:u. 
Późnićj  został  nauczycielem  szkółki  w  jednćj  wiosce, 
i  wiele  robił  ilobrego.  Umarł  bardzo  młodo,  powtarza- 
jąc ustawicznie:  „nie  boję  śię  śmierci,  nie  boję!** 

Siostrzeniec  tych  trzech  wielowładnych  braci  o  któ<^ 
rych  wspomnieliśmy,  nawróciwszy  się  i  niechcąc  składać 
ofiar  boikom,  tak  gniów  wujów  zapalił,  ii  podali  królo- 
wej prośbę  w  styczniu  1838  r.,  zawićrającą  w  sobie  naj- 
główniejsze  punkta  zawiści  przeciw  chrześcianpm.  Przy- 
toczemy  tu  z  nich  te,  które  tćm  moćniój  okażą,  jak  szybki 
wzrost  wziął  chrystyanizm  w  Madagaskarze. 

1.  Boików  naszych  już  nie  szanują;  wiara  w  czary 
niknie. 

2.  Chrzóścianie  ustawicznie  modlą  się,  nawet  przed 
i  po  jedzeniUi 

3.  Uczą  czytać  swoich  niewolników.   * 

Tom  u.  Czerwiec  1817.  T^ 
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4.  Kobićty  chrześcianki  są  skromne,  a  nawet  i  jnęi^ 
czyzni  zmieniają  *awoje  obyczaje. 

5.  Nićma  rodziny  w  państwie,  któraby  nie  miała  ko- 
goś z  krewnych  nawróconego. 

fo  podanie  przyjęła  bardzo  dobrze  Banawałona.  W  pa- 
rę dni  późnić],  gdy  ją  niesiono  podług  zwyczaju  po  mie- 
ście^ skoro  przybliżyła  się  do  kaplicy,  w  którćj  właśnie 
wówczas  śpiewano  pieśni  nabożne,  ćgniówem  zawoła- 
ła: ,,Nie  uciszą  się  jak  widzę,  dopóki  kilka  głów  nie  spa- 
4lnie/'  W  tym  czfasie  takie  jeden  z  wysokich  urzędni- 
ków praybył  do  pałacu  i  żądał  aby  się  mógł  widzićń 
z  królową;  uzyskawszy  posłuchanie  rzekł:  „Przychodzę 
tu  prosić  Jój  Wysokość  o  dzid^,  dzidę  bardzo  ostrą." — Bę- 
dzie na  wasze  żądanie,,  ale  cóż  chcesz  z  nią  robić?  zapy* 
tała  królowa.  „Przebić  się.  Słyszę  już  brzęk  broni  woj- 
ska europejskiego  prowadzonego  przez  ich  wszechwła- 
dnego naczelnika  Jezusa,  którego  missyooarze  teraz  za- 
wezwą  aby  im  przewodniczył,  odwróciwszy  lud  od  mi- 
łości królorwćj.  monarchini  i  ich  l>ogów.*'  Po  tych  sło- 
wach, królowa  widocznie  wzruszona,  długo  milczała; 
nakoniec  zawołała:  *„Nie,  cbrystyanizm  musi  być  zni- 
szczony, cliociażby  połowa  moich  poddanych  padła  tego 
ofiarą." 

Tak  jak  gdyby  się  przygotowywano  do  ważnćj  jakićj 
sprawy  tajemniczćj,  bo  milczenie  panowało  u  dwom, 
przez  całe  dni -15,  muzyka  i  Wszelkie  jcaba^y  ustały. 
Nakoniec  26  lutego  we  czwartek  r.  1838,  w  chwili  kie- 
dy bracia  chrześcianie  rozmyślali  właśnie  nad  tćroi  wy- 
razami: „Poni^  łirm  nas  bo  giniemy^''  urzędnik  policyjny 
wszedłszy  do  kaplicy,  przeczytał  głośno  edykt  królowćj 
adresowany  do  missyonarzy,  i  który  tu  w  części  przyta- 
czamy: 
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„Dziękuję  wam  za  staranie  jakie  urieliście  w  kształ* 
ceniu  mego  ludu,  ijczę  nawal  sobie;  abyście  go  i  daićj 
ući^yli  kunsztów  i  nauk*  które  mogą  mu  być  uiiyteezfie. 
Upowaioiam  was,  abyście  w  zupełności  zachowywali  re-' 
ligijne  zwyczaje  przodków  swoich^  ale  moi  poddani  po- 
^  winni  także  zachować  swoje;  uprzedzam'  więc  was ,  ze 
ci  wszyscy,  którzy  zgwałcą  prawa  rehgijne  krajowe,  l^dą 
surowo  karani."  ' 

Edykt  ten  był  petłen  umiarkowania,  lecz  wszelkie 
usiłowania  roissyoDarzy  zmienić  go  nie  mogły.  Zwołano 
wielkie  zebranie,  gdzie  przeszło  130,000  osób  się  znaj** 
dowało.  Gała  siła  zbrojna  była  na  stopie  wojennój 
w  czasie  tej  okoliczności,  i  pośród  wystrzałów  z  dział, 
ogłoszono  wolą  królowój  w  tych  wyrazach: 

«,Howasy!  wiedźcie  ie  nie  jestem  królową,  która 
oszukuje.  Zmieniać  zwyczaje  przodków,  pogardzać  bo^ 
gami,  drwić  z  «t^y roczni,  tego  Banawalona  nie  ścierpi, 
i  ukarze  niezawodnie  tych,  co  tak  działać  będą.  Chrzcić 
się  przez  chrzęścian,  zachowywać  ich  święta,  zbićrać  się 
na  modlitwy  w  domach  swoich  it.  d.  Ranawalona  nie.cier* 
pi,  nie  chce  tego  wszystkiego,  i  niezawodnie  ukcffze  tych, 
któray  tak  robie  będą.  Howasyl  tym  którzy  przyjęli  te 
zwyczaje,  zostawiam  miesiąc  czasu,  aby  przyszli  wyznać 
winy  swoje;  jeżeli  zas sami  z  siebie  nie  przyjdą,  a  będą 
przez  drugich  oskarżeni,  Ranawalona  śmiercią  ich.  uka- 
rze. Pamiętajcie,  że  nie  jestem  królową,  która  nie  do- 
trzymuje słowa/' 

Wysłano  posłańców  aby  ten  rozkaz  w  najodleglej- 
szych częściach  państwa  ogłosić.  Po  tćj  odezwie,  pewien 
wojskowy  wysokiego  stopnia,  który  nie  był  sam  cbrze- 
ścianinem  ale  miał  zdanie  proste  i  zdrowe,  odezwał  się 
mówiąc:  iż  ci  którzy  przyjęli  nową  religię  zrobiłi^to  bes 
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chęci  obrażenia  swego  rządu,  i  źe  prawo  każde  moie 
obejmować  przyszłość  a  nie  przeszłość.  Zgromadzenie 
(HTzyznało  słuszność  i  poleciło,  mu,  abj  w  tym  rodzsja 
^przedstawił  prośbę  królowćj;  ale  Ranawalona  rozgnie- 
wana, odpowiedzićć  kazała,  że  nagania  podobne  uwagi, 
i  ie  zamiast  15  dni,  8  dni  tylko  przeznacza  na  uniewi- 
nienic  się. 

Obawa  niejednego  wówczas  odwagę  zachwiała;  j^ 
den  mówił:  przez  ciekawość  chodziłem  na  zgromadze- 
nia, lecz  przekonawszy  się,  ze  tam  nićma  nic  dobrego, 
więcćj  nie  uczęszczałem.  Inny  znowu  tłamaczyt  się,  źe 
zachowywał  niedzielę  ale  chrztu  nie  przyjął;  nie  wierzji 
nigdy  temu  co  mówiono,  j  chodził  tam  dlatego,  ie  szli 
i  drudzy.  Wielu  z  tych  co  najlepsze  robili  nadzieje,  mó- 
wiło: y^Póntewai  Bóg  nas  juz  nie  wspićra,][musieqiy  sami 
sobie  radzić,  i  sami  wypićrali  się  wszystkiego,  chociaż 
ich  nikt  o  to  nie  badał.  • 

Inni  znowu,  przychodzili  wyznawać  wiarę  swoje  spo- 
kojnie i  z  wytrwałością;  byli  gotowi  znieść  wszystko  dla 
nićj.  „Jakie  jest  słodko*',  pisał  z  odległej  wioski  chrze* 
ścianin  do  missyonarzy,  „jak  jest  słodko  pomyślóć,  źe 
władza  nieprzyjaciela  ma  przeciei  granice,  i  ie  iadna  si- 
ła nie  potrafiłaby  zmusić  ehrześcianina  do  odwrócenia 
uczuć  swoich  od  Boga,  aby  na  martwy  kamień  pne- 
nieść.*'  Pewien  starzec,  człowiek  bardzo  godny,  powa- 
lany między  współobywatelami,  zapytany  o  liczbę  swo- 
ich modlitw^  odpowiedział:  „Nie  wićm  sam  jak  mam 
odpowiedzićć;  gdyi  przez  te  trzy  ostatnie  lata,  nie  prze- 
pędziłem dnia  jednego  bez  modlitwy,  nie  prosiłem  o  złe 
dla  nikogo,  lecz  tylko  o  to,  abyśmy  wszyscy  stali  sic 
poczciwemi  ludźmi."  Sędziowie  iądali,  aby.  im  dał  pró- 
bę tój  ^modlitwy,  co  spełnił  natychmiast  w  obec  zgro- 
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madzenia.  Wyznawał  swe  grzechy  Bogtr,  prdsił  g» 
o  przebaczenie  i  pomoc  aby  mnićj  grzeszył  na  przyszłość^ ' 
i  aby  dostąpił  iliębat  bez  którego  nićma  szczęścia  wie** 
czoego.  Prosił  także  o  błogosławieństwo  dla  swi^j  rodzK 
ny,  przyjaciół,  królowćj,  jćj  poddanych^  i  to  wszystka 
w  imię  Chrystusa  syna  Bożego,  który  umarł  za  grze- 
sznych i  jedyną  jest  drogą  łaski. -^Modlitwa  twoja,  rze* 
kii  sędziowie,  dobrą  nam  się  wydaje,  ale  ponieważ  kró* 
Iowa  tego  nie  chce,  trzeba  jćj  zaniechać. — Ten  rodzaj  ro- 
zmowy trwał  jeszcze  czas  niejaki;  przytomni  tam  chrze* 
śdanie  zapewniali,  ze  nigdy  rząd  tamtejszy  nie  mógłby 
słyszód  silnićj  wykładanej  ewangielii,  jak  kiedy  poczciwy 
starzec  wierny  swój  wierze,  mówił  im  o  stanie  ich  za- 
tracenia, i  o  Zbawicielu.  Późniój  tenże  sam  starzec,  ze- 
brawszy z  niebezpieczeństwem  źyćia  wielu  braci,  musiał 
z  niemi  uciekać  do  lasu. 

Po  wsiach  nie  wiedziano  jaki  los  czekał  tych,  którzy, 
9zli  się  oskarżać  do  Tannanariwy,  i  w  wielu  rodzinach 
wielka  była  trwoga.  W  Zarainie  kobióty  czuwały' ra- 
zem, czekając  powrotu  swych  mężów,  którzy  wyjechali  dla 
uzupełnienia  tego  smutnego  obowiązku.  Qdy  nie  wra- 
cali, oczekiwanie  kobiót  zamieniało  się  w  trwogę.  Abl 
rzekła  jedna,  często  myślałam'  sobie,  że  jak  przyjdzie  czas 
prześladowania,  nie  będę  miała  siły  znieść  go;  czómże 
jest  nasza  wiara,  jeżeli  to  wszystko  jąst  prawda  co  sły- 
chać?— Towarzyszki  przywtórzyły  jćj,  i  mówiąc  to,  ujrza- 
ły wchodzącego  przyjaciela  zamieszkującego  w  pobliz- 
kiój  chacie,  i  wynurzyły  mu  myśli  swoje  z  wątpliwością 
połączone. — „Takżeścieto  zrozumiały  słowo  Boże?  rzekł 
im  lia  to;  bićdne  siostry!  czyście  przynajmniój  stale  wal- 
czyły modlitwą?''  —O!  próbowałyśmy  bardzo  polecać  się 
BogUi  odpowiedziały,  ale  trwóg;/  przemogła  i  me  miały- 
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śmy  siłj  modlić  s\ę.  ;,Dziwić  się  więc.  menaleźy,  źe  wam 
braUo  na  odwadze,  odrzekł  starzec,  a  wyjąwszy  biblią 
z  kieszeni,  odczytał  im  wićrsze  z  psalmu  46:  tyBógjeś 
uckezką  tsitą  naszą^  ratunkiem  loa  wszdkim  tuishu  naj- 
peumiejszym.  Potćm  wszyscy  padli  na  kolana*  prosząc  60- ' 
ga  gorąco,  aby  uwolnił  icbod  trwogi  która  ich  ogarnęła. 
Kobićty  te  zapewniały,  ii  odtąd  nie  doznawały  nigdy  ia* 
dnćj  trwogi,  bo  jak  tylko  przeczuwały  najmniejszą  oba- 
wę, odczytywały  psalm  46,  i  spokojność  wstępowała 
W  ich  duszę.  Jedne  nawet  z  nich  sprzedano  późnij  jak 
niewolnicę  za  wytrwałość  w  wierze. 

Gbrześcian  którzy  przychodzili  sami  się  oskarżać,  na 
kilka  klas  dzielono  stosownie  do  wielkości  winy,  jakoto: 
ci  którzy  tylko  chodzili  do  kościoła,  ci  którzy  odebrali 
chrzest  i  t.  d.,  ale  najwinniejsi  w  oczach  sędziów  byli 
ci,  których  życie  zgadzało  się  najwięcćj  zewangielią.  Nic 
szczegółowo  nie  obudzało  bardzićj  wściekłości,  jak  ay 
siość  kobićt  nawróconych.  Chrześcianie,  którzy  chrztem 
odrodzeni  często  pozwalali  brać  górę  chuciotn  swoim, 
uchodzili  zu  wytłumaczonych;  400  osób  piastujących 
najznakomitsze  urzędy^  potraciło  z  tćj  okoliczności  miej* 
sca  swoje.  Wskazano  na  karę  pieniężną  tych  wszy- 
stkich,^ których  w  teq  sposób  dosięgnąć  nie  można  było; 
a  na  przyszłość  śmićrć^  po  którćj  następowało  zajęcie 
dóbr  i  własności  wszelkićj,  oraz  sprowadzenie  do  nie- 
woli całćj  rodziny,  była  już  nieodwołanie  zawyrokowaną 
przeciw  każdemu,  ktoby  jalćikolwiek  akt  chrześciańskiej 
religii  wykonał.  Późniejszy  rozkaz  wzbraniał  używać 
imion  Jehowy  i  Jezusa^  i' nakazywał  zaponoinićć  tego 
wszystkiego,  czego  europejczykowie  uczyli.    . 

Ciężkieto  były  próby  dla  wiernych  Malgachów,  lecz 
jeszcze  nie  uważali  wszystkiego  za  stracone.   Bfissyooa- 
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rze  byli  jeszcią  pośród  nich,  i  szkoły  istniały  pod  ich  kie-* 
runkiem,  chociaż  wszelki  rodzaj  nauki  reiigijnćj  był  zu* 
gełnie  zakazany.  Odbićrali  przytćm  dowody  współczu- 
cia, które  krzepiły  ich  dusze;  i  tak  np:  pewien  pan  ze 
dworu  królewskiego,  który  bywał  w  kościele  nie  robiąc 
iadnegó  aktu  wyznania  chrześciańskićj  wiary,  przyłą* 
czył  się  do  nich  otwarcie  mówiąc:  ie  niesprawiedliwość 
któji*ćj  doznawali,  obudziła  całe  jego  współczucie,  i  ie 
tyle  dobrego  zrobili  chneścianie,  ii  chce  aby  Bóg  ich, 
był  odtąd  jego  Bogiem.  Żona  wkrótce  poszła  za  jego 
przykładem,  i  oboje  byli  wielką  pomocą  cierpiącym  bra*" 
eiom.  Zebrania  chwiloWe  miały  miejsce  albo  w  nocy  po 
domach,  albo  na  szczycie  jakiego  wzgórza  oddalonego, 
zkąd  widać  było  kraj  cały  i  gdzie  chrześcianie  mogli- 
śnhało  dać  popęd  głosowi,  i  śpiewać  chwałę  Boga  wtó- 
rując na  swoim  krajowym  inśtrumenfcie.  I  nigdy  więcćj 
nje  doznawiali  spokoju  duszyl 

W  kilka  tygodni  nowy  znowu  wyszedł  rozkaz  z  do« 
datkiem,  aieby  pod  karą  śmierci  przynosić  do  pałacu 
królewskiego  wszystkie'  ksiątki  europejskie.  Smutek 
tych  nieszczęśliwych  ludzi  był  rozrzewniający.  Parę  dni 
właśnie  przedtćm,.  pe.wien  człowiek  chcąc  koniecznie  na-^ 
być  biblią,  30  mil  odprawił  drogi  aby  ją  mógł  dostać, 
pomimo  ie  tylko  co  wyszedł  był  z  ciężkiej  choroby.  Sko- 
ro ta  święta  księga  stała  się  jego  własnością,  przycisnął 
ją  do  serca  mó.wiąc:  „oto  są  słowa  szczęśHwości  wie- 
cznój,  pielęgnować  je  będę  jak  iycie  swoje."  Nie  wszyscy 
i  nie  wszystkie  śmieli  składać  księgi;  jeden  testament 
zachował,  drugi  psalmy,  lub  inną  książkę  nabożną. 
Ejrólowa  odesłała  to  wszystko  missyonarzom,  którzy  po- 
zostali jeszcze  zaledwie  kilka  miesięcy,  bo  w  r.  1838 
w  miesiącu  lipcu^  odebrali  razem  ze  wszystkiemi  rzómie* 
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Słoikami  rotkai  opaszaenia  państwa*  Pozosteła  trzidb 
poeieszała  się  pnesyłając  im  listy  swoje  na  wyspę  Hao- 
rycyasza*  i  wielbili  Boga  wicećj  jak  kiedykolwiek  łe  pi- 
sać amieli.   Oto  są  niektóre  wyjątki  z  tych  listów: 

,,Ukochani  pityjadelel  Bardzo  się  smnciiny,  ale  niech 
to  was  nie  martwi,  be  my  kochamy  Chrystasa  i  Chrystus 
nas  kocha.  Czylii  nie  powiedział  Paweł  śty,  ie  prut 
wiele  cierpień  frsefra  frzejió  do  Krikstwa  Bozegol  Zre- 
sztą, liczba  nas^a  powiększa  się,  i  zdaje  się,  ie  razem  zwą 
i  pobożność  nasza....  Kiedy  przechodzę  koło  kaplicy, 
smutny  jestem  łmrdzo,  kiedy  mi  dają  w  niedziela  robotę 
którćj  odmówić  nie  mogę,  smutny  jestem  tdkze;  ale  Cbry- 
stas  mnie  kocha  i  któż  nas  potrafi  od  miłości  Gbrystnsi 
odsunąć?""— I  rzeczywiście  ani  prześladowania,  ani  głód, 
ani  nędza,  ani  niebezpieczeństwo,  ani  nawet  i  męczarnie 
nie  mogły  ich  od  miłości  Chrystusa  oderwać. 

Niedaleko  Tannanariwy,  mieszkała  znakomita  i  bogata 
kobićta  energicznego  charakteru ,  nazwana  Rafarawawy, 
gorliwa  czcicielka  bożków.  Silne  na  nićj  zrobiły  wraie* 
nie  następujące  słowa  Izajasza,  które  usłyszała  przypad- 
kiem: (Izaj.  r.  XLIV.  w.  14,  15,  16,  17.)  Nearg/^a  so- 
bie cedróWt  i  bierze  cypryi  i  dqib,  albo  (o,  co  jeet  nąjmo' 
cniejszego  mt^dzy  drzewem  lesnemj  i  uiywa  tego  do  por 
lenia:  ezęii  jego  paK  ogniem^  przy  drugiij  czędd  jego 
mięiojit  piecze  pieczenia^  i  nasycony  bywa;  także  rozr 
grzewa  się  i  mówi:  Hej  rozgrzałem  st (,  widziałem  ogiei; 
a  %  ostatka  jego  czyni  boga,  bałwana  swego,  Uęka  przed 
nim,  kłania  się  i  moJUi  mu  się,  mówiąc:  Wybaw  msk^ 
boi  ty  bóg  mójll  Od  tego  czasu  jćj  fałszywy  pokój  zo- 
stał zamieszany;  pragnęła  koniecznie  poznać  się  z  missyo- 
narzami,  i  wkrótce  została  najgorliwszą  sługą  Chrystusa. 
Przez  wzgląd  na  swego  starego  ojca,  nie  poszła  oskarżyć 
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sit  do  Tannanartwy  w  oznaczonym  czasie.  Jćj  hiewofni- 
cy  Wydali  j;,  jako  pozwalającą  domu  swego  na  zgroma- 
dzenia do  mc^dtitwy.  Porwana  i  wtrącona  do  więzienia, 
nic  nie  mogło  z  ni<$j  wydobyć  rmioń  braci.  J^j  wytrwa* 
łość  nie  zachwiała  się  ani  chwili*  całą  ufność  położyła 
w  Bogu,  i  tek  do  p.  Jones  pisała: 

„Przejdę  może  przez  dolinę  cierpieiif  ale  ich  się  me 
zlęknę^  Bóg.  jest  ze  mną,  ka^da  śmierć  tych,  których  Bóg 
lAocłiał,  jest  drogą  w  oczach  jego.'* — Dobra  jej  zabrano, 
i  dziesiątą  część  oddano  urzędnikoin  czuwającym  nad 
spokojnością,  ale  iaden  z  nich  nie  chciał  mićć  ztąd  ko- 
rzyści. Pocieszającą  jest  rzeczą,  co  i  daićj  tego  znajdziemy 
dowody,  źe  prześladowań  tych  nie  podzielał  lud  Mada- 
gisskaru.  Jednakże  niedługo  Rafarawawy  była  nn  śmierć 
skazaną.  Wyrok  ten  nic  ją  nie  zastraszył,  a  list  który 
natychitiiast  do  p.  Jones  napisała,  tchnął  wielkim  poko- 
jem duszy.  Poprzednićj  nocy,  przed  wykonantero  wyro^ 
ka,  najokropniejszy  poiar  wybuchnął  w  Tannanariwie. 
Powodowana  n^oźe  zabobonną  obawą,  królowa  odwoł&ła 
wyrok,  ale  w  kilka  t}godni  potćm,  szlachetna  i  bogata 
Rafarawawy  była  wystawioną  na  targ  publiczny,  f  sprze* 
daną  jako  niewolnica. 

Niektórzy  z  jćj  braci  i  sióstr  w  Chrystusie,  zebrali  się 
na  owym  pagórku  tez^  o  którym  wspominaliśmy,  ale  spo- 
strzeżeni i  schwytani  przez  stronników  krótowćj,  dali  się 
związać  bez  oporu,  i  zaprowadzić  do  miasta,  gdzie  także 
zostali  sprowadzeni  do  stanu  niewoli  jak  i  ich  rodziny, 
w'liczbie  więcćj  jak  sto  osób. 

'  znajdowała  się  pomiędzy  niemi  młoda  RasaUitioat  sio^ 
rtraenica  jednego  z  sędziów ,  który  się  seczegóinićj  su- 
rowym względem  ni^  okazał.    Zniewagi  jego  spowo- 
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dowal j  odpowiedzi  tak  śmiałe  se  strony  młodćj  dsie- 
wicy*  źe  wskazano'  ją  ta  karc  na  róągu  a  ona  jednak 
wśród  tćj  dotkliwćj  próby,  śpić^ała  bymny  dla  wimo* 
coienia  diicfaa.  Wówaas  myśleli  wstyscy*  ie  ją  missyo- 
narze  oczarowali  i  ogłoszono  wyrok  śmierci  9  na  którą 
szła  z  równym  spokojem  daszy,  jak  Rafdrawawy«  Gdy 
ioJnićrze  przyszli  po  nią  aby  zaprowadzić  na  stracenie, 
podwójny  szereg  widzów  opasywał  drogę.;  Uące  wyrazy 
bałwochwalców  które  dochodziły  ztarotąd  jćj  uszu,  wzru- 
szyły ją  cokolwiek,  nogi  drzćć  zaczdy;  lecz  skoro  spo* 
strzegła  kościół,  ,to  święte  miejsce  w  którćm  przysięgała 
wierność  Bogu  do  śmierci*  nabrała  sił  nowych,  i  pe* 
wnyro  krokiem  postępowała  na  miejsce  wykonania,  kość^ 
mi  trupów  pokryte^  gdzie  psy  zgłodniałe  oczekiwały 
niecierpliwie  świóićj  zdobyczy,  którą  im  na  placu  zosta- 
wić miano,  albowiem  uważano  za  świ^tokrlidztwo  po* 
chować  winowajcę.  Na  ten  widok  dreszcz,  przeszedł 
dziewicę;  prosiła  o  pozwolenie  aby  klęknąć  mogła  i  po* 
leeić  Bogu,  siebie  i  braci  swoich;  pozwolono  na  to, 
ale  zaledwie  dokończyła  ostatńićj  modlitwy,  żelazo  kata 
spadło,  i  pićrwsza  krew  męczeńska  skropiła  ziemie  Ma- 
dagaskaru. 

Patrzał  na  to  zdałeka  młody  chrześcianin  nazwiskiem 
Bafaraiahyy  i  wiara,  jego  bardzo  mu  się  słabą  wydała 
w  porównaniu  z  odwagą  tćj  męczenniczki;  jakaś  święta 
aię  w  nim  zazdrość  obudziłai  i  odtąd  modlił  się  goręcćj, 
wyszukiwał  nieszczęśliwych  aby  ich  pocieszać  i  duoha 
wzmacniać  wzajemnie;  dom  swój  ofiarował  na  acbadzki, 
i  wszyscy  wierni  zbiórali  się  tam  potajemnie  ze  wazedi 
stron  Tannanariwy  czytać  biblią,  którćj  tylko  jeden  mieli 
egzemplarz,  i  cieszyli  sięjćj  światłem.  Pierwszy  który  roi* 
mawiał  o  wierze  Chrystusa  zRafaralaby,  podniecony  cbci- 
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mbińit  wjdał  go  wbriiy^  a  sdacbełiiy  mtodrieniec.  wo^ 
1«F.  jmieśe  aaJ8roisiO'toiitoy,'  amidi  wydać  kt6regokoU 
wiek  z  braei;  i  ebbcni  nie  by  I  acfarxczoliyv  scśdł  na 
śmierć  jak  iMt  uwolnienie  od  wszelkich  cierpieli,  i  spie^ 
wal  pieśni  zwydczkie  maj^e  oczy  w  niebo  wlepionoi  jak- 
by patrzył  na  niewidziainego  Boga.  Nie  miał  jak  lat 
25»  Żonę  jegc^  która  pićrwćj  od  niego  została  cbrze^ 
ścianka  ^  wyrwano  z  domu  zaloby»  i  zmuszano  wjmaii 
osoby/  które  sif  w  nocy  zbierały  na  ogólne  modlitwyt 
długo  stale  wytrzymywała  głód  i  męczarnie  wśzełkie* 
lecz  okropne  tprtury  zachwiały  ję;  w  stracha' zapomnta^ 
ła  o  Bogu,  myśląc  o  sobi^  tylko,  o  tych  łamiących  ozłooK 
ki  i  zwolna  zabijających  narzędziach,  i  wydała  nakonieo 
wszystkich  przyjaciół.  Listy  z  Madagaskaru  często  o  nićj 
wspominały,  o  jćj  żalu^  wyrzutach  sumienia;  i  głębokim 
smutku,  skoro  jćj  iycie  darowano.  Bóg  jćj  moie  odpiH 
ścić,  ale  ona  sobie  przebaczyć  nigdy,  nie  mołe,  ie  życia 
swoje  iylą  ofiarami  okupiła. 

Ewangielia  tak  się  upowszechniła  w  Madagaskarze,  że 
wszędzie  można  było  znaleźć  jćj  wyznawców,  ukrytych 
lub  nieznanych  jeszcze.  Słyszało  wrelu  o  tćra,  jakim  spo- 
sobem  wydała  imiona  braci  wdowa  Rararalahy  {*);  jedni 
drugich  uwiadamiali  i  uprzedzali  o  tćm,  doszło  to  i  do 
Rafarawary  owćj  wdowy,  która  przez  pożar  uwolniona  od 
śmierci  niewolnicą  została.  Znajdowała  się  ona  wów* 
czas  ż  dwiema  innemi  kobićtami  chrześdankami,  które 
równie  jak  ona  odważne  były.  PićrWszą  ich  myślą  było 
cierpiće  i  cieszyć  się  nadzieją  męczeństwa,  aby  prędzćj 
złączyć  się  z  Bogiem*  Udały  się  więc  same  do  Tannana*- 

O  Imiona  Malgachów  bardzo  są  sobie  podobne,  ca  zasługuje  na 
uwagę*  i  nienależy  je  mieszać. 
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rtwj,  lecE  napotkawsiy  kiiko  braei  w  pod^nćm  póło- 
ienio,  rozmawiając  rasem  i  zaataoawiwsiy  arę  trochę, 
oa4dziły«  źa  było  niczćj  ich  obowitzkieni  ataraii  się  oca* 
lic  swe  iycie  aby  mogły  być  siostrom  i  bracióin  porno* 
e^f  i  postaoowiły  uciekać.  By łto  nieszczęściem  caas.  w  któ'  * 
rym  ryt  dojrzewa  i  pilnują  go  ustawicznie  kręcący  się 
ladzie;  iecz  opatrzność  czuwała  nad  niemi,  a  dnia  nastę- 
pnego znalazły  schronienie  w  domu  przyjacielskim,  dale- 
ko od  miasta.  Wkrótce  ztanitąd  wypłoszyli  je  zbliżają- 
oy  się  żołnierze,  błąkać  się  aiów  musiały  cierpiąc  głód 
i  zimno;  mogli  je  byli  nieraz  wydać  pastuszkowie  Inb  wę- 
glarze, ale  Cl  poczciwi  ludzie,  starali  się  o  ile  można  los 
im  słodaić,  bo  jak  jui  wspomnieliśmy  wyićj,  prześlado- 
wanie w  Madagaskarze  nie  szło  od  ludu.  Wielu  z  ota- 
czających królowę,  niechętnie  popićrali  jćj  stronę,  i  gdy 
nieszczęśliwych  wydanych  przez  męczeństwo  fiafara- 
laby  schwytano,  królowa  rozgnićwana  tem  mocnićj 
ucieczką  wielu,  chciała  wszystkich  od  razu  na  imierć 
wskazać.  Starsi  urzędnicy  prosili  sami  za  nićmi  i  wyje-  . 
doaliy  ie  znaczna  liczba  została  ogołoconą  tylko  z  wła- 
sności wszelkiej)  i  sprzedana  jako  niewolnicy. 

Ci  jednakie  co  się  ratowali  uciecicką,  narażeni  na 
różnorodne  cierpienia,  mieli  jedynąpocieehę  schroniwsiy 
się  do  jakićj  jaskini,  modlić  się  i  powtarzać  jedni  dro- 
gim wyjątki  z  biblii,  błogosławiąc  missyonarzy.  Słowa 
Pawła  do  Hebrajczyków  z  roz.  XII  przyszły  im  na  myśk 
„Byli  w  niedostatku,  w  ucisku,  w  niewczasie,  których 
nie  był  świat  godzien,  tułali  się  po  pustyniach'  i  jamach 
ziemi/' 

W  pięć  miesięcy  póinićj,  w  miesiącu  lipcu,  jeden  z  przy- 
jaciół nazwiskiem  Jones,  takie  missyonarz,  ale  tiie  ten 
co  załoiył  szkoły,  dowiedziawszy  się^o  smutnćm  poło- 
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^enra  cbrześoiaii,  pn^yj  an'  wyapę  Jllaiifyeyq6zii»  |m^»- 
gaąc  i6h  ocalić  t  ct/tkal  w  porcie  Tamatawy*  Po  dłun 
gito  niebezpiecceóaŁiiirte.jej^ia  i  trudach  ustawicznych* 
dostali  się  ohraeścianie  do  tego  miasta*  Trudbo  opisi4 
ich  radość;  •  krótko  zabawiwszy  oa  wyspje  Maurycyusza; 
wsiedli  na  pierwszy  okręt  jaki  płynął  do  Anglii,  gdzie 
spodzićwali  się  tym(»asowy  znałeić  przytułek. 

Okręt  wylądował  na  brzegi  Afryki^  a  Cam  rozczulają- 
ećiiił)yłd  powitanie  bićdnycb  wygnańców  przez  ebrże- 
ician  Hotentotów.  Nie  mogąc  się  rozumieć  wzajemnie 
za  pomocą  języka,  chcieli  porozumieć  myślamit  i  wynale* 
fli  na  to  sposób  bardzo  prosty,  pokazując  sobie  wzaje<^ 
mnie  ustępy  z  btfałii»  które  każdy  czytał  w  swym  języka. 
W  dzień  odjazdu,  modlili  się  oni  wzajemnie,  polecali  Be<> 
gui  śpićwalt  hymny  różnym  językiem^  ałe  na  jedną  riótę* 
W AngJii  przyjęto  Rafarawawy  i  j^j  towarzyszów  z  8sezo<> 
gólniejs:cśm  współczuciem,  Ws^scy  razem  iyli  hieda* 
leko  Londynu  na  łonie  pewniej  poboinćj  rodziny,  i  odpo- 
czywali słodko  po  trudach  i  długich  cierpieniach.  Nie 
mogli  jednak  pozostać  bezczynnemi  i  zyć  w  ptóźniactwie; 
chcieli  poświęcić  się  Bogu  czynnie,  przez  coby  mogii 
mu  wdzięczność  swoje  okazać.  Wyspę  Maurycyusza 
obrali  sobie  za  najwłaściwsze  m^jsce  do  pracy,  lecz  że 
łatwiej  im  było  cierpiąc  jak  nauczać,  musieli  się  przy* 
gotowy wać  do  nauczania.  Łagodni  i  pokornego  serca, 
nabyli  wkrótce  głębokości  prawdy,  i  mogli  dobnoe  uspo- 
sobieni odjechać  z  końcem  r.  1841  jako  missyonarae 
na  wyspę  Maurycyusza,  straciwszy  jedne  z  sbstr  Razafi*, 
która  będąc  wątłego  zdrowia,  byłaby  może  pod  cieplej- 
azćm  niebem  jak  Anglia  przyszła  jeszcze  do  siebie,  lecz 
tam  zitiedwie  8  mieaięcy  przeżyła.  Byłato  dusza  prosta, 
więcćj  miłości  jak  nauki  mająca.  Krótko  pjrzed  śmiercią, 
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gdy  jednaj  niediteli  sefarani  bjii  wnysejr  koło  j^  śmierleł* 
nego  lo£8,  priyniesiono  list  od  p.  Jones  t  Upea  1840  r« 
gdzie  im  tak  pisze:  ,«SiesDasta  obrseśdaa  potrafiło  ojśó 
'  przez  dwa  lata  ręki  prześladowców,  lecz  w  chwili,  gdj 
bjli  biizko  brzegu,  tkąd  mogli  dostać  sie  na  wyspę  Mau- 
rycyusza,  schwytano  ich  i  zaprowadzono  do  więzienia, 
gdzie  ich  rozłączono,  aby  szczegółowo  lepiij  badać;  ale 
jakkolwiek  pozbawieni  byli  wzajemnej  rady,  nie  ich  prze- 
cież nie  wzruszyło  w  przedsięwzięciu.  Dziewięciu  z  nich 
skazano  na  stracenie,  i  5  lipca  wśród  wystrzałów  z  armal 
i  wyprowadzeniem  na.  plac  udi>njijonego  wojska  dla  tóm 
mocniejszego  na  lud  wrażenia,  ponioiło.  amiarć .  z  rąk 
katowskich.''  Gdy  to  przeezytano,,  niebieski  nśmićcfa 
rozjaśnił  twarz  nmićrającćj;  cieszyła  się  ze  stałości 
i  wiary  braci,  i  ze  już  jest  tak  biizko  chwili  złączenia  się 
z  niiemi.  Wkrótce  skończyła  na  ręku  Rafiirawawy  mó- 
wiąc te  słowa:  ^,Jezut  Jezul  bierzesz  mnie  do  siebiel 

Z  powrotem*  na  wyspę  Maurycyu»a,  chrześciaoie  na* 
si  dowiedzieli  się,  że  zamiast  ustawać,  wzmaga  się  prze- 
śladowanie. Rana  walona  widząc  że  wszelkie  usiłowania 
ńię  dosręgały  celo,  obawiając  się  poniekąd  aby  dirze- 
ścianie  nie  użyli  ja&ich  czarów,  nie  kazała  prowadzić 
ich  doTannaaariwy.  Źołnićrze  dostali  roskaz,  ażeby  sko- 
ro tylko  złapią  chrześcianina,  wykopać  dół  głęboki*  za- 
kopać nieszczęśliwego  nogami  do  góry,  i  nalać  na  niego 
wrzącćj  wody.  Znudzeni  sami  wykonywaniem  takićj 
woli  królewskiój^  tysiąc  żołnićrzy  postanowiło  uciec  na 
wyspę  Maurycyosza.  Zdradzeni ,  byli  za  to  dziesiątko- 
wani, i  biizko  100  zginęło  w  płomieniach.  Tymczasem 
dwieście  chrześcian  błąkało  się  w  górach  pełnych  wiary 
i  odwagi^  Znajdowali  jednakże  sposób  piśywaraa  do 
swych  przyjaciół  na  wyspę  Maurycyusza,  i  kilka  listów 
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tam  do«do;  lecfnie lawićrałj  one  iadaego  aseieg^łut 
albowiem  bićdni  ludEie  bali  sie  cdradzić,  jeieliby  liaty 
zostały  przejęte.  Prosili  usilnie  o  biblia,  t  podpisywali  się 
mała  trzódka.  Rozcziilita  ta  nowina  p.  Jones,  i  wyjechał 
sądząc,  u  będzie  mógł  dać  błąkającym  się  owieczkom 
jaki  środek  do  ucieczki.  Napróźno  pnebiej^ł  część  wy- 
spy nie  należącą  do  Ranawalony,  nie  mógł  fch  napotkać; 
starał  się  jednakie  przez  ten  czas  zająć  się  tćm,  aby 
uprzedzić  pocblebjiie  względem  nich  naturalnych  nieprzy- 
jaciół Howasów,  aby  u  nieb  znaleźli  schronienie,  jeżeliby 
oszukali  czujną  stroź.  która  pilnuje  granicy. 

Król  małej  wyspy  Nosimilzio^  połoionćj  o  kilka  mil 
od  Madagaskaru  ku  północy,  szczególniej  dobrte  przyjął 
p.  Jones,  i  żądałaby  jegoMud  nauczał  słowa  Boże- 
go, i  otworzył  szkółki  na  wyspie.  Missyonarz  powrócił 
uszczęśliwiony  na  wyspę  Maurycyusza,  chwaląc  Boga  za 
to  nowe  pole.,  które  się  otwierało  przed  nim.  Znalazł 
tam  właśm'e  Rafarawawy  i  towarzyszów,  którzy  tylko 
co  przybyli  z  Anglii,  pragnąc  wrócić  pośród  swoich  kra- 
jowców. Rorarawawy  szczególniej  prosiła,  aby  ją  wziął 
z  sobą.  ,9patrz  rzekła ,  tu  niebrakuje  chrześcian,  aby 
głosić  ewangielią;  pozwól  mi  jechać  z  sobą  chociaż  je- 
stem tylko  bićdną  kobićtą/* — P.Jones  wziął  ją,  i  drugie- 
go brata  który  był  imieniem  Józef  ochrzczony,  i  gdy  po- 
wracał na  poszukiwanie  nieszczęśliwych  wystawionych 
na  wściekłość  Ranawalony,  zostawił  ich  w  Nosimitziu. 
Wkrótce  tam  szkółkę  urządzono,  doktórćj  matki  pro - 
r  wadziły  mnóstwo  dzieci;  wszystko  kwitnęło  stosownie 
do  życzenia  Rafarawawy,  wyspa  zdawała  się  przybićrać  in- 
ną postać,  gdy  wskutek  politycznych' wypadków,  w  któ- 
rych szczegóły  wchodzić  tu  nie  możemy,  szkołę  zamknię- 
to, a  missyonarzc  Malgascy  odesłani  ztamtąd  zostali.  Ze 
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łiami  opnsiczaK  Nonmitzio,  i  cofncli  mę  na  wyspę  s^* 
fliedzką  Nosstbe,  prosząc  Boga,  aby  im  wskazał  drogę 
dokądbj  sif  następnie  odąć  mieli. 

Działo  się  to  w  lutym  r.  1843.  Podówczas  przyszedł 
list  ze  smutną  nowinę,  nwiadamiająry  przyjaciół  missyi 
Hadagaskam  o  śmierci  p.  Jones  na  wyspie  Nossibe, 
w  miesiącu  sierpniu  tegoi  roku,  o  czćm  niema  iadnyrh 
szczegółów.  Tłómoczek  zawierający  jego  rzeczy  odesła- 
no na  wyspę  Maurycyusza,  lecz  nie  znaleziojio  w  nim  ża- 
dnych papićrów.  Zajęto  się  natychmiast  ich  poszukiwa- 
niem, lecz  to  wszystko  jest  bardzo  trudne,  i  potrzebuje 
czasu,  tćm  bardziej,  źe  wyspa  Uaurycyusza  jest  bardzo 
odległą.  Dzienniki  missyonarskie  dotąd  nie  doniosły  sku- 
tku tych  poszukiwań,  a  moie  papiery  zawierały  jakie 
szczegóły  dotyczące  tych  200  chrześcian,  których  zosta- 
wiliśmy konających  w  górach  państwa  Howas.  To  tylko 
wiemy  z  pewnością  z  gazet,  że  Rana  walona  zawsze  panuje, 
1  ze  ma  postanowienie  niedozwolić  wstępu  zupełnie  do 
swego  państwa  wszystkim  europejczykom  {*). 

Jeżeli  wstecz  okiem  rzucimy,  zobaczymy,  ^e  missya 
którćj  skreśliliśmy  historyą,  niepodobna  jest  do  żadnej 
innój;  albowiem  to  król  szczególniej,  obdarzony  zdolno- 
ściami i  wyższy  nad  lud  swój,  ścięga  usilnie ,  do  swego 
państwa  oświatę  europejską.  Mtssyonarze  obok  rzemiosł 
i  nauk,  rozszerzają  tam  przez  kilka  lat  ewangielią  w  taki 
sposób,  źe  ich  nieprzyjaciele  mniemaję,  jak  to  widzieliśmy, 
ii  nićma  w  catćm  państwie  rodziny,  któraby  nie  miała 
kogo  związanego  nową   religią.  Przecież    wycieńczony 

<0  Rząd  ang]e]$ti  będąc  obrażony  mocno  przez  nią  w  osobie 
konsola,  a  nie  mogąc  mieć  saŁj8fakcyi>  roiEpocsąt  ogólne  zam- 
knięcie jej  portów;  skutek  tego  przedsięwzięcia  niebyt  dotąd 
wiadomy. 
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Badama  zbyt  wcześnie  namiętnościami  ^  nmićra  i  po^ 
myślność  missyi  chrześciańskićj  razem  z  jego  śmiercią 
się  kończy.  Nic  smutniejszego  i  okropniejszego/  jak  pa- 
trzćć  w  Madagaskarze  na  tę  królowę,*  nieprzebłaganą 
i  na  tycb  cbrześcian,  z  któremj  się  jak  z  dzikiemi  zwie- 
rzętami obchodzą;  lecz  zarazem  nic  nie  jest  bardzićj  po- 
cieszającym^ jak  ta  wiara  w  Boga,  przez  którą  znajdują 
spokojność,  i  która  ich  czyni:  ,,cierpliwemi  w  strapię- 
niu,  a  wytrwałemi  w  modlitwie." 

(Wiff(^k  z  Eevue  des  deua  Mondes.  184^. 


Tom  II.  Czerwiec  1847. 
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KoUokacya.  Potoiesc  przez  Józefa  Korzeniawskiego. 
Wilno.  1847. 

JedDym  z  kroków  do  porównaDia  zamoŻDOŚci  pojedyn- 
czych po  społecznościach,  jest  zwykle  potrzebowanie,  zra- 
zu moralne,  dalćj  fizyczne  (majątkowe)  ludzi  z  pracy  tyją- 
cych, przez  ludzi  z  urodzenia  zamożnych.  Potrzebowania  ta- 
kie rodzą  zobowiązania,'  a  zobowiązania  te^  kończą  się  nie- 
raz katastrofą,  dla  mienia  potrzebujących.  Na  Ukrainie  i  Li- 
twie, gdzie  liczba  właścicieli  dóbr  obszerniejszych  (panów) 
była  u  nas'  liczniejsza,  i  katastrofy  te  były  częstsze.  Owe  dą- 
żenie do  równowagi  w  tych  stronach,  w  nowy  nawet  spo- 
sób się  objawiało;  zaspokojenie  łącznych  pretensyj  uskute- 
czniało się  tu  nie  przez  rozdzielenie  wartości  odłużonjch 
dóbr,  ale  samychże  dóbr.  Rozdział  ten  (nazywany  w  Litwie 
exdywizyąy  na  Wołyniu  rozbiór em\  dopełniał  się  przez 
lokowanie  wierzycieli  na  odpowiednich  ich  pretensyom 
schedach  ziemskich;  i  tyra  sppsobem  kilkanaście  głów  no- 
wych nietylko  do  porównania  majątków^  ale  tóż  przytoi- 
/^'(ito 'wprowadzał. 

Jeden  właśnie  z  podobnych  widoków  (jak  opowiada  po- 
wieść którój  napis  przywiedliśmy,  i  którój  tu  treść  powtó- 
rzymy), przedstawiła  w  roku  1838  kollokaeya  na  dobrach 
Gzaplinieckich  należących  do  hr.  S.  dopełniona.  Kilkanaście 
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i 

głóvir  szlachty  boz  praw  dQ^d  do  iak  %^wd(s>  P^stW^ 
i;  obywatelstwa,  przez  prąyzpa^ie  im  w^śoioielstwa  oa  cz§f^ 
ściach  tych  dóbr,  weszło  w  te  prawa.  Wszelki  Vxi^  ku  ró^i 
wpowadze  stawiony,  jąstto  krok  dobry;  lwi  kifok  w$za)ki . 
aie  przestaje  w^bię  być  krokiein  t^  j«  dopi4ro  pnejśoiein,. 
JUiote  następcy  tycb  Dowycb  paaów,  przyszli  wtiesiote  «  za<« 
iDętu  w  swym  losie  do  pokoju  i  ustatepia  ^v^  ale  loa  9bh 
oayeb  tych  paodw  pri^edstawił  zamęt  Paoawie  Czaplimec^ 
ey  otrzymali  juMziedzietwa  większe  jui  moiejske;  alepre^ 
tensye  równe.  Gfaęć  o^iągaDia  jedn()ści  śkiiików  obok  rór 
iaoici  środków  (cbęc  jednego  pozoru,  znaczenia  i  t  p.) 
sprawiły:  ił  zamśó,  bezrząd^  ^m^^nośfii  zanaiesakały  po*^ 
śród  ąowycb  domów  i  dworów  w  Gzppltócacfa.  Pośród 
tych  domów  i  dworów  jeden  był  tylko,  który  jeieli  nie  ^ 
obszernoscią  odziedziczonćj  scbedy,  to  jednak  odznaczał  8% 
między  wszystkiemi .  porządkiem  i  dobrym  bytem:  był  tu 
dom  pp.  StwrzyckUh 

Przy  GzaplińcaGh  były  dobra  Sjsynkotóee;  dziedzieom  kb 
był  p*  ZagurioufM  (nazwisko  już  samom  brzmieniem .  ało- 
wróźbe  dla  scbęibryuszów  Gzapiinieekioh)*  Majątek  p.  Za- 
gartowskiego  był  jak  milioi^  a  drugi  milion  ugruntoMrał  on 
na  słabości  i  potrzebach  swoich  sąsiadów*  P.  Zagartowski 
nie  miał  juł  źony>  i  miał  tylko  jedyną  córkę,  p.  Kamillę. 

Dnia  któregoś,  p.  Kamilla  i  panna  Beldeau  jćj  przewo- 
dniczka domowa  (a  raczój  przyjaciółka  i  prawie  sługa),  ko- 
'  rzystając  z  pogody  przejeżdżały  się  koło  Gźaplintec  To  ko- 
rzystanie z  pogody  oczywiście  było  po  niepogodzie,  bo  po- 
jazd ich  przy  wymijaniu  któcćjś  wioski  zatopił  się  w  błocie. 
Byito  wypadek  niedobry,  lecz  „złe  wszelkie  jest  przejściem 
do  dobra/'  mówi  przysłowie.  W  tymże  czasie  przybliżył  się 
powóz  drugi  {nietyczanka  jak  nazywa  autor)^  a  młody  czło- 
wiek, który  zm'ęgo  wysiadł,  ofiarował  damom  swą  pomoc. 
Damy  przymuszone  były  przyjąć  nietylko  ofiarowaną  po^ 
moc,,  lecz  tóż  i  jój  warunki,  i  właściciei  powozu  sam  prze- 
niósł do  nk^o  damy»  jedne  po  drugićj.  Ten  przypadkowy 
ratownik,  byłto  pan  Józef  StarzycHy  który  wracał  do  rojdzi-  , 
ców  swych  (pp.  Starzyckich  z  Gzapliniec)  z  Wołynia,  %i%W 
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Aiiał  takie  małą  ziemską  posiadłość.  Jedno  rzacenie  oka  na 
tego  młodego  człowieka,  było  staoowczóm  dla  reszty  łyda 
p.  Kamilli. 

Z  dragiój  strony  Szyszkowiec,  sąsiadką  p.  Zagartowskie- 
go  była  pani  Włodzimierzatóa  Podziemska.  Pani  Włodzi- 
mierzowa  Podziemska,  była  dziedziczką  takie  niemałyeb 
wiosśk,  i  matką  jedynaka  pieszczoszki,  pana  Henryka.  Paa 
Zagartowski  przed  jakimś  czasem  robił  propozycją  pani 
Podziemskiój,  połączenia  majątków  przez  związek  dzieci; 
ale  pani  Włodzimierzowa  (księżniczka  z  domu),  z  niecfii^ą 
słuchała  tój  propozycyi  od  syna  komisarza.  Pan  Zagar- 
towski zniósł  to,  ale  zsumował*  obHgi  pani  Włodzimierzo- 
wój  i  inne  do  niÓj  pretensye,  w  rok  czy  prędzój  do  wyphty 
przynaglił,  i  dzisiaj  pani  Włodzimierzowa  (którą  komisari 
upewnił  źe  wkassie  nie  mają  i  grosza)  przyjechała  sama 
do  p.  Zagartowskiego,  co  do  propozypyi  rzecz  kończyć.  Czas 
ten  zwłoki,  przemienił  wiele.  Przez  ten  czas  panoa  Kamil* 
la  urosła,  i  myśl  jśj  była  jui  teraz  zajętą  młodym  sąsiadem. 
Blady  1  wyniszczony,  bez  sił  duszy  i  ciała,  p.  Henryk  śmićtt 
tylko  i  wstręt  obudził  w  pannie  Kamilli.  Pan  Zagartowski 
nie  sprzeciwiał  srę  jćj  wstrętowi,  nie  podzielał  jednak  wca- 
le i  gustu;  i  owszem,  kiedy  się  o  nim  dowiedział,  zagroził 
córce  wyklęciem,  jeśliby  śmiała  myśićć  o  związku  „z  szla- 
cfaciurą  z  Gzapliniec." 

Obywatele  Czaplinieccy  odwiedzali  jednak  Szyszkowce, 
i  odwiedzani  byli  nawzajem  przez  pana  Zagartowskiego. ' 
P.  Zagartowski  pragnął  owszem  mióć  sławę  dobroczyńcy 
Gzapliniec.  Obywatele  ci  byli  nieraz  w  kłopocie,  ie  na  icb 
nowe  potrzeby^  dochód  roczny  im  nie  wystarczał;  moiebj 
wi^szcie  (tak  sądzili}  wystari^zał,  ale  czuli  niedostatek  śród 
chwili.  W  kłopocie  tym  ratował  ich  zrazu  p.  Zagartowski, 
ale  dalćj  znalazł  się  większy  jeszcze  nit  p.  Zagartowski  do- 
brocząca,  t.j.  ijd  Mordko,  Żydek  ten  wsamyofi  środka 
Gzapitoiec,  założył  sklep  i  magazyn  wszelkich  przedmiotów 
potrzeb,  nawet  zbytkowych,  i  wszystkim  W  W.  obywatelom 
swoim  sąsiadom,  dawał  (jeśli  tego  żądali)  na  krśdkę.  Dnia 
jednak  któregoś,  wszyscy  ci  panowie  obywatele  otrzymali 
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ba   o  jeduój  godziaie  pozew;  poieyir  od  pana  Zagartow^kiego, 
(^t    w  imieniu  własojdi  i  przehiDych  od  źjda  Mordki,  preten* 
sji.  Potrzeby  w  tym  czasie  pana  ZagartGwskiego  były  na-. 
\^h    ghca,  i  każdy  z  nich  musiał  się  w  krótkim  czasie  pożegnać, 
kk    2  swojćm  dziedzictwem.    Tylko  dom  pp.  Starzyckich  nie 
^     uległ  ogólnemu  losowi,  lecz  opór  ten  tóm  więcćj  rozjątrzył 
■ib    P^^A  Zagartowskiego.  PP.  Starzyccy  mieli  przy  swym  dom- 
ini    l(u  ogródek  z  ładnemi  drzewkami,  a  stary  p.  Starżycki  (dzia- 
,  ją     dek  pana  Józefa),,  który  jak  się  zdaje  nie  miał  już  słabości 
g^i,     do  niczego,  nawet  do  wnuka,  miał  słabośd  do  tych  drze- 
^  Ij     wek.  Dnia  jednego  ujrzał  człowieka  który  w  nich  robił  szko- 
lig^     dę;  człowiek  ten  zamiast  ucieczki,  począł  drażnić  staruszka, 
m      i  p.  Starzycki  ugodził  go  młotkiem  w  głowę.  Człowiek  ten 
^t^j      był  ze  wsi  p.  Zagartowskiego^  i  p.  Zagartowski  zagroził  sta-* 
•  1      remu  p.  Starzyckiemu  procesem  już  nie  cywilnym,  ale  kry- 
W      minalnym.  P.iftppofi^5torzyc^' (ojciec  pana  Józefa),  przy- 
był  do  Szyszko  wiec,  i  przyrzekał  już  p.  Zagartowskiemu 
■\       uczynienie  wszelkich  ustąpień;  lecz  właśnie  na  chwilę  icb 
r       rozmi^wy  nadeszła  p«  Kamilla,  i  cisnąwszy  tysiąc  wyrzutów 
'       ojcu,  oświadczyła  stanowczo:  iż  jeżeli  nie  cofnie  dobrowol- 
'       Bte  procesu,  wyrzeezo  się  dziedzictwa,  i  ucieknie  na  Wo* 
^    ^  łyń  do  pana  Józefa.  Pan  Zagartowski  cofnął  proces,  lecz 
scena  ta  była  przesileniem  jego  fortuny;  odtąd  opuściło  go 
szczęście,  zaczął  miewać  niepowodzenia,  nawet  zapadać  na 
zdrowiu,  i  w  krótkim  czasie,  po  jakiójś  nowćj  katastrofie 
^       (którą  uważał  za  karę  niebios),  tknięty  apaplexyą  życie  za* 
1^       kończył.    Panna  Kamilla,  która  się  uważała  za  winną  po- 
niekąd nastąpionych  cierpień  ojcowskich,  rozpoczęła  poku- 
tę.  Zostawiwszy   zarząd  majątku  p*  Hippolitowi  Starzy- 
ckiemu, sama  wyjechała  do  Lwowa  do  ciotki.    Rozsypała 
jałmużny,   ponawiała   nabożeństwa  żałobne,   wyposażyła 
córki    wyrugowanych  właścicieli   z  Gzapliniec,  i  wreszcie 
ukończywszy  czas  żałoby  i  pokuty,  wróciła  do  Szyszkowiec 
i  została  panią — Józefowa  Siarzycką. 

Taka  jest  treść  Kollokacyi,  nowej  powieści  pana  Korze- 
niowskiego. Treść  ta,  jeżeli  manty  powiedzieć  prawdę, 
iiiepodobała  się  nam.    Kollokacyi  nie  życzylibyśmy  dawać 
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z  łatwością  w  rękę  młodym  osobom*  Wjrasen  j^  jest:  na- 
mictDośćy  DamiętQOŚć  bez  podstawy,  bez  granic;  i  rsecby 
rooioa,  ie  autor  chciał  cofnąć  pomieść  do  czasów,  kiedy  Je* 
dyoiim  a  przynajmniej  główoćm  zadaniem  było  kaidćj;  porf- 
sycaó  nanUęinoió. 

Treścią  główną  (t  j.  treścią  około  którój  reszU  obrazów 
rozwija  się  jakby  dodatkowo)  jest  ^  Kollokacyi:  miłość 
panny  Kamilli  dla  pana  Józefa.  Ta  miłość,  jestto  mówiąc 
najskromniój,  miłość  ślepa.  Młody  pan  Starzycki  (Józef)  lo 
postać,  którój  nie  zna  czytelnik  powieści.  Autor  mówi:  ii 
dom  jego  rodziców  odznaczał  się  między  sąsiedzkiemi  rzą- 
dnością;  ale  to  dom  rodziców.  Pan  Józel^  powiada  aator»  po 
poznaniu  p.  Kamilli  bawiąc  w  Gzaplicacb,  czytał  i  uczył  się 
„aby  się  stać  godnym  anioła,  który  do  niego  zstąpił."  W  osta- 
tnim rozdziale  powieści  powtarza  znowu:  że-bawiąc  na  Wo- 
łyniu „czytał  i  uczył  się";  czyli  się  jednak  czego  nauczył, 
o  tćm  mógł  wiedzieć  autor,  ale  nie  wić  czytelnik;  przez  ca- 
ły ciąg  bowiem  powieści,  nie  słyszy  jednego  roztropnego 
słowa  z  ust  tego  pana  Józefa.  Czytelnik  wnieść  tćź  n|e  ma* 
źe,  zkąd  mogła  sądzić  inaczćj  bohaterka.  W  scenie  piór- 
wszego  widzenia  się  z  panem  Henrykiem,  panna  Zagartow- 
ska  aby  poniżyć  go  z  góry,  zarzuca  mu  zręcznie  zaniedłianie 
sił  fizycznych  i. sił  moralnych;  jestto  rozdział  jeden  z^ celu- 
jących sztuką  w  powieści;  czyli  jednak  pan  Józef  miał  te 
przymioty,  których  brak  wyrzucała  panna  Kamilla  panu 
Henrykowi,  wiedźióć  o  tóm  (wnosi  czytelnik)  nie  mogła » 
widząc  go  tylko  raz,  i  to  jeszcze  w  przelocie.  Bawiąc  w  domu 
rodziców,  pan  Józef  nic  zwykle  nie  mówił,  a  przejeżdżając 
do  Szyszkowiec,  mówił  do  panny  Kamilli:  „mój  anieler 
Wyrażenie  to  „mój  aniele!'*  w  powieści,  którćj  dyalog 
wszędzie  potocznym  jest  a  nie  poetycznym,  nie  skłania  nas 
wcale  do  uwierzenia  w  tę  męzkość  dudia*  którą  miał  ce- 
lować p.  Józef>  Jakiż  więc  był  jednak  rzetelny  powód  mi- 
łości p.  Kamilli?  powód  czytelnikowi  wiadomy? 

Czytelniczki  SpekiUanta  (poprzednio  wydanćj  powieści 
przez  autora  Kollokacyi)  i  Kollokacyi  nie  będą  zapewne 
autorowi  zbyt  wdzięczne  za  wynajdywane  powody  ich  wier- 
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i  fiej  ffiiłoiśei.  Te  powody^  jestŁo  tylko  zwykle  jffkowai  chwi*- 

I  .        ia,]akowyi  kaprys, — me.  W  Spekulancie  np.  bohaterka  ro^ 
i  inansa  panna  Klara,  powzięła  owę  miłośii  ku  p.  Augustowi 

I  (spekulantowi)  ie  jechała  z  nim  i  matką  w  jednym  powo- 

zie; panna  Kamilla  ku  p.  Jizebwi,  ie  ją  przenosił  z  powo^ 
I  zn  do  powozu; 

I  Gobykdwiek  mniemano  o  konieeznofei  lub  mnićj  konie* 

ezności  celu  w  powieiei^  jestto  pewnym,  żectytelnik  mnno- 
wolnie  go  azuka^  i  £e  z  kaidlćj,  taki  lub  inny  dla  siebie 
sam  wyfkrowadza.  Zarzucano  p.  Korzeniowskiemu ,  że 
w  Spelmłaneić  matka  bohattrki  poznawszy  ii  przedmiot 
miłości  jój  córki  nie  je»t  j^j  godnym,  zgroaniła  ją,  i  przy- 
musiła nagle  do  związku  z  kim  innym;  więcćj  wszak- 
że zajzucićby  anożna,  ie  w  KoUokacyi  namiętność  p.  Ka- 
milli posuwa  ją  do  złoraeczeaia  publieziiia  o|cu,  źe  nawet 
staje  się  poniekąd  przyczyną  jego  śmieroi.  Spekulant  pana 
KoraeniowEkiegOb  pod  wzgięden  głównego  oehi,  miał  wy- 
raźną przewagę  nad  K<rfłokacyą.  Wypadkiem  obyczajowym 
z  %&}  powieście  (jesito  wniosek  iłośmy  słyszeli  poteszecńny) 
było:  9, Wystrzegaj  się  spekulacyi,"  i  ^słuchaj  doświadczenia 
rodziców;"  zKoHokacyi  przeciwnie:  ^^ićraj  się  im  do  osta- 
tkf ,  dla  obudzonćj  piirwszój  lepszćj  miłości".  Być  moie,  ii 
w  istoeie  autor  nie  miał  t^o  ostatniego  celu  wswśj  powie- 
śoi>  by4i  ttoie,  ii  przeeiwaie  miał  zamiar  w  niój  rzec:  „szla- 
cbetność  i  praca,  patrzcie^  wyższą  jek  nad  próżnowanie 
ijniękkość";  a  takie:  «,posłuszeństwo  rodzicom  dzieci,'  vm 
hyć  zttwsze  uszanowania  pełne,  lecz  niebezwzgiędne":  jeżeli 
lak  jest,  t&tEk  więoćj  mamy  prawo  wyroó>w»ć,  iż  możemy  się 
tylko  domyślać  ie  miał  te  -oele,  ale  nie  ręczyć. 

Go  do  akeyi,  inamy  do  wyrzucania  szczegół,  który  rani 
stanowczo  powieściowe  tło  Kollokacyi.  Autor  nie  miał 
oczywiście  w  pamięoi  praw  perspektywy  prey  budowie 
8  wego  obrazu. 

Jeżeli  w  Spekukame  (powieści  t^jie  barwy  i  ręki  i  dla- 
tego nastręczaiąećj  się  naili  mimowolnie  eo  chwila  do  po- 
równania) autor  nieraz  za  wiele  pamiętał  o  sobie  i  czytd* 
Olku,  uniewinniając  się  często  z  tego  albo  innego  ukfaido, 
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naginajiic  gwałtownie  wypadki,  i  t  p.  w  KóUohaeyi  prze- 
ciwnie zbyt  ipało  na  czytelnika  pamięta.  Aator  przez  cały 
ciąg  tśj  powieści  nie  chce  postawić  go  tak,  iżby  był  w  biega 
wypadków,  iiby  wiedział  jak  ma  patrzóóna  obraz,  czego  iy- 
czyć?  Gzego  wyglądać?  i  t  p.  Przy  poznaniu  się  p.  Józefa 
Starzyckiego  z  p.  Kamillą^  czytelnik  dowiaduje  się,  iż  to 
są  sąsiedzi,  i  nie  wić  dlaczego  dalój  płaczą  i  dręczą  się 
a  nie  widują  się  z  sobą.  Kiedy  się  dalój  widują,  i  dowia- 
duje się,  iż  lubo  są  nierówni  majątkiem,  są  równi  sta- 
nem, ie  panna  Zagartowska  jest  jedynaczką  i  panią  domii» 
nie  wió  czytelnik  znowu  dlaczego  się  bohaterowie  dręczą 
i'  męczą;  kiedy  się  dowiaduje  wreszcie,  ie  pan  Zagar- 
towski  gardzi  swóm  iebraczóm  sąsiedztwem,  i  ie  cór- 
ki swój  póki  iy  wy  za  nikogo  nie  odda  z  Gzapliniec,  na- 
stępuje tói  wkrótce  i  jego  imierć;  jui  tylko  dwie  karty 
do  końca,  a  panna  Kamilla  i  pan  Józef  tylko  się  dręczą 
4  męczą,  i  czytelnik  nie  wió  jeszcze  ani  powodów,  ani  ro- 
dzajów ich  męki.  Zajęcie  powieściowe  w  Kollokacyi 
obudzanóm  jest  w  nowy  sposób;  t  j.  z  pewnóm  męczeniem 
uwagi;  czytelnik  od  początku  do  końca -czeka  w  niój  rzec 
moina  nie  na  Tozv>iązaniej  ale  na  »aM>iązame;  jestto  po- 
wiedzióć  można,  widok  pejzażu  dołem  w  górę  obróconego. 
Sprzeczając  się  wszakże  w  ten  sposób  z  nową  książką  pana 
Korzeniowskiego,  wyznajemy,  ii  mamy  przyjeamość  w  lój 
sprzeczce.  Kollokacya  jak  i  Spekulant  to  książki.  Powieści 
pana  Korzeniowskiego 'nie  są  to  gadaniny  bezkształtne, 
zbióraniny  obrazków  i  zdań,  kształcenia  się  i  ćwiczenia 
powieściowe,  ale  powieści.  W  autorze  ich  widzimy  wszę- 
dzie wytrawną  znajomość  tego  świata  towarzyskiego,  który 
ich  treścią.  Ztąd  tóż  każdy  w  nich  przedstawiany  człowiek 
człowiekiem  jest,  każdy  obraz  obrazem,  każda  rozmowa 
rozmową  i  t  p.  W  Kollokacyi  o  którój  mówimy,  prócz 
figury  bohatera  (którego  charakter  miał  autor  zepewne  tak 
żywo  wyrytym  przed,  sobą,  iż  za  zbyteczne  uważał  zazna- 
jamiać z  nim  czytelnika},  wszystkie  inne  dobitnie  znajduje- 
my skróślone,  żywe,  miejscowe.  Owo  zwłaszcza  skróślenie 
róino  stopniowych  zamożności  w  domowóm  pożyciu,  przej- 
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ścia  z  bytu  tak  swaoago  s^Klacheoklm  tlo  byta  państ^a«  od- 
ciąoi  charąlcterów  jedoostek  śród  tego  przejścia,  wzorowym 
jest  w  KoUókacyi/  (Jako  na  celujący  rozdział  w  tej  sferze, 
wskazujemy  na  rozdział  opisujący  obraz  fety.  u  pp.  P^cA-' 
tów).  Wszystko  to  nadto>  jak  w  Kollokacyi,  tak  w  ogóle 
'w  Jkażdóm  piśmie  autora,  jest  przy  towanyszeniu  estety- 
cznych wdzięków  słpwa  i  stylu. 

Powieści  pana  Korzeniowskiego  należą  do  tycfa^  któ/e 
spółczesoy  nam  świat  towarzyski  zatrzymują  w  odcieniach , 
jego  i  w  jego  prawdzie  go  przekażą.    To  szczegółowe  od- 
łiicia  prawdy  z  iycia  towarzyskiego    nam  spółc;cesnego 
(u  Das  jak  i  gdzieindziój],   będą  to  źródła  dla  przyszłych 
dziejopisarzy  wieku  XI]!^,  jakich  nie  pozostawiały  ęam  da-. 
woe*  Te  qdbicia  idą^e  z  prawdy,  mają  pawet  (ze  swćj  na- 
tury) dziwąe  Igi^ienio  do  ^erc  i  myśli  spółczesnych;  każdy 
np.  czytelnik  Spe^ąląnią  JubiroZ/o^ocyi  po  przeczytania. 
^  w  nięh  karty  pićrwszćj  nie  rzupa  książki,  póki  do  ostatpiój 
nje  dojd^ii^*   I  ^npwu  wszakże  staje  nam  w  myśji  cel ,  Ipk 
szczęśliwszych  j^  ppsjadaczem  środków  autor  powieście 
tćm  więcej  odpowiedf^iafnym  zostanie  za  ich  użycie  (O- 

J. 


Pieśni  bez  ałów  na  fortepian  pp.  Dietricht  Chąjnackiego  - 
i  JenikegOę  w  Warszawie.    Dwa  Nokturna  na  fortepian 
przez  F;  MiłądomkięsOf  wAYiUiię.    Uwertura  p.  tęgoz 
i  tamie.  ,  .v 

JjBŚIi  dotąd,  zdając  sprawę  z  płodów  któremf  nas  darzą 
coraz  liczniejsi  pracownicy  na  polu  mnzycznćm  spotykali- ' 
jmy  mniój  udatne^  liche  nawet;  jeśli  wypowiadając  otyt^ar-  • 
cie  n$|sze  zdanie,  najwięcój  ganić  zmuszeni,  wywojaljśmy 
uśmióch  politowania  nad  biódną  sztuką  naszą:  albbśmy 
w  kifYikplwięk  iitwierdzilj  mniemanie  dosyć  upowszecbnio- 

<•)  Ćzylętricy  powieści  p.  Rorzeu*óiriklego  wyżjSj  (wtótai  pi-  • 
śmi^  kl4c^\  ralzetn  ic  nami jEapiswae  będą  a^  Wdteznłiul  aek  • 

X  Ton  II.  Cwnriee  1847.  79 .  . 
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ne,  ie  u  nas  nic  dobrego  nigdy  nie  będzie,  to  ózH  spodzie- 
wamy się  innych  nassych  wyrazów  następstw.  Wprawdzie 
jak  z  tytułów  wymienionych  prac  widad,  są  to  zawsze  mniej 
więcój  drobne  rzeczy;  ale  czyi  joi  z  nich  niemoina  pojąć 
zdolności  i  nauki?  Jeśir  jednemu  z  tych  dwóch  warunków 
a  szczegóiniój  tći  piórwszemu  uczyniono  zadosyć,  ileito 
miłych  nadziei  w  nas  nie  wstanie,  do  których  spełnienia 
tylko  szczęśliwych  okoficzności  potrzeba?  Bdć  przecie 
i  w  nas  ludzkie  biją  serca,  i  naszćj  ziemi  słońce  przyświeca, 
ale  niech  obojętność  pubiics^na  nie  zatyka  ucha  na  głos 
skromnie  się  odzywający,  niech  nie  będzie  chmurą  upor^ 
czywie  przecinającą  drogę  promieniom,  które  z  czasem,  pe* 
wni  tego  jesteśmy,  bujny  pion  wywołać  są  zdolne  ze  skiby 
ojczystój.  Obojętność  podobna  jest  do  owych  roślin  wo- 
dnych, które  zrazu  pokrywają  dno  jeziora  przejrzystego,  co* 
r^z  szerzój  1 1 zerzóf  wpijają  się  źe  tak  powióm  w  łono  wo* 
dy,  wydobywają  się  na  wiefzch,  i  nakoniec  piękne  zwieroia* 
dto  wktóróm  się  niebo  przeglądało,  zmienią  w  trzęsawisko. 
Obojętność  publiczna  srois^ym  jest  nieprzyjacielem  nad 
pogardę  nawet  niesprawiedliwą,  bo  od  wszelkich  usiłowań 
odstręcza!  tą  zabójczą  myślą,  ie  praca  zła  czy  dobra  niezna- 
ną zostanie.  Przed  obojętnością  nawet  gidniusz  upadłby, 
gdypy  nie  było  własnością  gieniuszu  powszechne  zajęcie 
budzić;  ale  o  gieniusze  niełatwo;  cóż  więc  z  talentami  bę- 
dzie? 

Wymienieni  autorowie  mają  talent;  jeden  mniój,  inni 
więcój  rozwinięty;  tak  lub  inaczćj  skierowany;  na  silnej 
"^apiófający  sję  napce  lub  chwiejący  się  be;E  nićj,  ale  mają 
talent  i  to  nąjwążqiejsza,  Nąuki^  wprawy  można  nabyć,  ta- 
leptu  nigdy,  .. 

Talent  pana  Dietrich  błąka  się  po  udeptanych  jui  ście- 
szkach,  i  tąk  wydeptanycl^,  źe  na  ^twardniałam  i  zaschłym 
ich  gruncie  ani  ^dibło  trawki  się  nie  pokaże.  Jego  melodya 
dboć dobrze  utoczona,  niema  barwy;  jego  harmonia  ehoe 
d<4>rzę  prowadzona  nic  nię  powiada;  nawet  forma  gładkat, 
wymoskina  nie  ma  łyciai  bo  autor  jakby  to  wnosić  naleia- 
ło  z  jego  pracy»  uwała  odblask  za  światto,  konwersacją  la 
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mowę  pitekonywającą,  cień  aa  przedmiot  Jego  pieiń  ))es 
stów  |est  tysiączną  kopią  o  coraz  bledszym  kolorycie,  jakby 
się  lękała  by  jego  obrazek  oie  raził  oczu  niezdolnych  znieśd 
jwiatłasłoneczńegOii  przy  wykłych  do  zasłon  buduaru  i  lamp 
astralnych.  Dla  jego  własnój  rozkoszy  i  naszego  dobra> 
radzimy  panu  D«  spróbować  ptzedstawiepia  właso^  myśli; 
choćby  była  jak  krzemień  ostra  i.twarda^  niech  tylko  jak 
krzemień  iskrę  w  serca  rozbudzi. 

Wydatniejsza  w  dąiności  jest  pieśń  p«  Chojnackiego;  nia 
dlatego  ie  ją  nazwał  ,«tęsknota'^  ale  ze  je§t  w  nićj  kilka 
energiczniejszych  rysów^  żywszych  przynajmnićj.  Gzy  zaj 
to  jest  tęsknota  czy  nie,  nie  możemy  rozstrzygać;  zdaje  si4} 
nam  jednak,  ze  to  coś  podobniejszego  do  wspomnienia  jat 
kiego  walca,  wspomnienia  moźę  tęsknego,  ale  napomknie* 
tego  tylko.  Obraz,  tęsknoty,  jako  usposobienia  duszy,  nie 
może  być  nawet  tak  krótkie  albo  ma  mićć^więcćj  charakte-" 
rystyki.  Na  to  trzeba  sił  wyrobionych,  umiejących  się  do 
pewnego  celu  zwrócić,  i  znajomości  gruntowniejszćj  swój 
sztuki  we  wszystkich  jej  szczegółach,  którój  u  pana  Ćh^ 
prawie  nie  widzimy.  Juźto  rzecz  najpićrwsza>  mianowi«» 
cie  w  krótkim  obrazku  konieczna^  łati^a  do  zachowa* 
nia — jedność;  a  p.  Gh^  zaczyna  i  kończy  z  innego  tonu;  po*- 
toczystość,  a  tu  wszystko  się  rwie  przesadnóm  zażyciem 
ritenuto  i  accełerando;  to  nawet  psiije  rysy  mogfące  być  tę* 
sknemi^  bo*^  tęsknota  jest  płynna,  spokojna*  CadenzOf  przy« 
puszczać  każe  potrzebę  wypoczynku  po  długićj  prisepra-' 
wie,  i  podobna  jest  do  piany  wzburzonego  potoku;  dla* 
tego  tóż  u  pana  Gh.  widocznie  jest  niepotrzebna »  a  przy* 
najmniój  niezręcznie  ułożona  po  dwakroć.  I  znajomość 
dokładna  znaczenia  terminów  w  muzyce  używanych  zdać 
się  może ;  nie  mówi  się  np.  piu  lento  na  samym  po* 
czątku,  bó  to  znaczy  tDolnieJ;  od  czegóż?  1*0  samo  się  rozu* 
nriió  o  piu  accełerando.  Z  lego  powodu,  proponujemy  wska* 
zywanie  tego  rodzaju  szczegółów  muzycznych  polskiemi 
>vyrazami;  jeśli  one  nie  będą  dobitniejsze  jak  włoskie,  to 
przynajmniej  zrozumialsze  i  od  pomyłek  uchronią.  Jut 
Francuzi,  Niemcy  zaczynają  własnym  językiem  zastępywać 
włoski;  i  u  nas  to  już  nie  nowina:  dlaczegożbyśmy  nie  mieli 
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robić  jak  dogodtiićj  i  rózsądniójt  I  tytnły,  jak  to  ifobit 
p.  Gh.,  przestrogi  i  Ł  p.  mogłyby  być  zawsze  po  polska;  chy- 
ba;  żer  aatorowie  swe  dzieła  za  granicę  wysyłają !  Dzieh! 
nie,  dziełka?  nie, — cói  więc?  na  to  w  naszym  języku  nićma 
wyrazu,  bo  powiedzieć:  myśli,  to  jiiż  i  tak  za  wiele.  Jakto! 
jedenaście  wierszy,  wićrszy  powtarzamy,  w  których  czcś^ 
trzecia  j^st  przypomnieniem,  mamy  nazywać  dziełem?  Ma- 
zurek, a  choćtty  i  polka  sąt  dziełami?  Jeśli  tak  jest,  te  mo- 
żna w  kilka  lat  milion  dzieł  napisać.  Niegdyś  ludzie  pisali 
po  trzy  symfonie  na  orkiestrę,  po  sześć  kwartetów,  po  dwa- 
naście sonat,  po  dziesięć  pieśni  na  jeden  numer  dzieła!  Nie- 
'  zręczni!  sami  się  cenić  nie  umieli!  Ale  zapewne  .łatwo  im 
wszystko  przychodziło;  teraz  kto  się  nasmały,  namozoli, 
ma  prawo  drobiazg  nazywać  dziełem! 

Dwie  pieśni  pana  E.  Jenike  są  bez  zarzutu;  proste  a  oda- 
tne  wmelodyi,  proste  jeszcze,  ff  jednak  urozmaicone  pełną 
znaczenia  harmoniąr  płynne  i  miłe>  dowodzą  dobrego  sma- 
ku, który  umić  każdemu  rodzajowi  właściwe  zakrćślić  gra- 
nice. Takie  utwory  jakkolwiek  małe;  są  rękojmią  powodze- 
nia w  rozlegtejszych,  jeśli  do  nich  niebraknie  autorowi  po- 
wołania. 

Dwa  Nokturna  przez  p.  Miładowskiego,  należą  już  do  ro- 
^aju  formą  bardzo  jeszcze  zbliżonego  do  pieśni;  rozle- 
glejszym  przecie  rozmiarem,  i  wydatniejszą  treścią,  tytułem 
^  zapowiedzianą;  dosyć  się  od  tamtych  różnią.  Wyznajemy 
z  pociechą,  że  są  to  nstępy  pełne  prawdziwój  poezyi,  zapała, 
smaku  i  oryginalności;  wyższe  od  wielu  tworów  togo  ro- 
dzaju, rozumió  się  że  zagranicznych,  bo  o  tutejszych  innego 
pióra  nic  nie  wiemy.  Gdyby  nam  wolno  było  wybićrać 
w  pomysłach  równie  pięknych,  i  ze  zdolnością  poprowa- 
dzonycb,  powiedzielibyśmy,  że  drugie  Nokturno  wyższe  od 
pićrwszego:  za  wyższe  rzeczywiście  uważamy  je  pod 
względem  kompozycyi.  Potoczystość  piórwszego  jest  mniej- 
szą, i  związek  peryodów  trochę  za  mały  •  w  pićrwszćj  polo- 
wie; pochodzi  to  z  kilkakrotnych  zakończeń  zbyt  decydują- 
cych i  nierównoważności,  jaką  prowadzi  za  sobą  pomiesza- 
nie peryodów  rozmaitego  rozmiaru,  a  nadewszystko  rjt- 
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^kń^łihińit  ^ygląsla  tuto  dńb  lilhńl^U  k^zm' M^ 
kościelnego,  wypędzający  poboinych  z  przed  ołtan^j/,  tf  ktd^ 
rycbby  dhigo  jeśżczó  zostać  prdgtś^li.  W  tćm  Noktorhie, 
kilka  miejsc  brzmi  oktawami;  jeśUó  potn^lki  Itńi  tciiAł^ 
gnieńie  autora;  skatki  jedtiak  czać  51$  dają,  bo  po  prziśji 
rzehiti  pierwszego  Nokturha,  nie  iniółna  było  ćtBgoS  podd^ 
bnego  W  drtigićm  śię  obawlat^,  ni  8Znka4  umyślnie.  ' 

Uwertura  tegoż  autoriiy  skomponowana  na  orki^śtt^ę  2  M 
fortepian  na  cztćry  ręce  ułożona^  stosownie  do  odmientioići 
rodzaju  i  stylem  się  różni.  Do  zupełnego  jćj  ocenienia 
^by  wa  nam  na  wiadomośei^'  na  jaki  ,cel  je^t  przeznaczoiiąlT 
Miarkując  po  styłu^  zMiłającym  się  do  stylu  sri(oły  da^hidl- 
szćj  francuzkićj  np.  Boieldicugo,  i  po  instiriimentacyl  (m^ 
my  pned  sobą  partyturę  w  rękopiimie]^  uwertura  ta  może 
słułyć  do  rozpoczęcia  jakiój  wesółć]  operetki;  łekka»  żwa- 
wa i  częs,to  hucżba.  Zdaniom  naszen),  brak  j6j  jedAiak  we 
środku  jakiego  ustępu  śpi£wnego>  cficemy  mówić  spokojoar 
gOy  jakby  echa  wstępnego  andante;  że  jednak  cała  uwer- 
tura nie  jest  długa  i  szybko  się  pomyka,  łatwićj  sięjćj 
obejść  bez  takiego  rysu  sprzecznego,  o  czóm  znajomość  ka- 
miaru,  powtarzamy,  iepiój  wyrokowaćby  mogła.    ' 

Ciesząc  się  że  nam  los  przyj.ażąy  dozwolił  po  raz  już  dru* 
gi  ogłosić  naszemu  światu  muzykalnemu  tmię  zdolnego 
kompozytora,  nikomu  u  nas  nieznane,  ubdewae  muaiittjf 
nad  obojętnością  naszych  księgarń  i  handlów  muzycznycik 
na  płody  Wilna,  Petersburga,  a  może  i  innych  miast,  wktó*- 
rych  może  niejeden  piękny  talent  rodzinny  się  ukrywdL 
Gdyby  np.  nie  szczęśliwy  przypadek,  nicbyśmy  o  MiładoW- 
skim  nie  wiedzieli,  nic  o  MoniuszoOi  a  jedn«k  obadwa  zfig«> 
mują  widocznie  bardzo  zaszczytne  miejsce  nriędzy  mło^ 
dych  naszych  kompozytorów  pokoleniem.  I^rbwadzajt 
różne  bazgroty  i  niebazgroty  z  Paryża  i  Wićdnia,  Drezna 
i  Bdriina  i  t  d.  a  o  miejs<iowyćh  p^dcach  nie  pamiętitj^ 
Nie  zrażajcie  si^  tóm  hidzie  serca  i  myśli,  że  waś  wydawcy 
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k  rtkopiwrtnti  ia  grtmict  odifłi^i  obidti44c  pot^  6phi« 
^radiić^  albo  chcą  piórwćj  nucykę  waśisago.  worka  posły^ 
teć^  pnjjdzie  cias  a  i  nim  okoIiciDOŚci*  i  iok.wam  aaę  kła^ 
niać  będfy  jak  aif  diiś  kłaniają  łdolaicjjszjni  óa  polu  lekkićj 
iitoraturj. 

Jakkolwiek  di^abńe  płody  muzyki  czysto  iosŁrdmODtalDĆj 
o  któryoh  mówiliśmy  wyićj,  mogą  być  p'ocJ4gające  i  sbalćźó 
miłośników^  nigdy  jednak  i  taką  dosadnością  nie  tłumaezą 
pą^i  i  Aamiarów  kompozytora^  jak  pieśni  właściwe  x  tei-^ 
lem.  Jestto  rodzaj  piórwotny^  i  dlatego  ti^udniejsźy  ponie^ 
kąd,  a  przynajmoiój  więcćj  rodzący  wymagań^  ie  tnti  poe- 
kya  afaiły  ustawicznie  ta  miarę  i  sędziego.  Do  rdzbioiru  nn 
feumowanego,  jestto  rodzaj  łatwiejszy^ .  bo  nietrzeba  przj^ 
puszczeń  robić  ćo  to  bye  mołe^  ale  wiedząc  ź  pewnością 
ćo  być  ma^ .  dosyć  zapytać:  czy  jestj  i  jak?  Mamy  tu  pried 
sobą  trzy  śpiewy^  którycb  tytuły  są: 

^«Mńrya^'  ttńnahs  do  spiem  p.  Witkettna  froszeU    ^»G<h 

łąbek**  t  ^Módl  się**  Ignacego  Komorawskiegin  oraz  „No^ 

we  wokalizy  na  Mezzó-Sopfano**  f.  Anmmego  Ttjthmani 

ff^szysHco  wydam  w  Warszatśit* 

Ite  o^tataie,  wpi^awdzie  jako  do  ćwiczenia  głosii  ludzkie 
go  przeznaczone,  wykonywają  się  iwykłe  nd  saoiogłoskf 
miejsce  tettn  zastępującą;,  ie  jednak  do  .śpiewu  są  przeźna^ 
l^ione^  stosowniejsse  w  tym  ustępie  pomieszczenie  znajdą. 
Togo  rodzaju  dzieła  muszą  mićć  podwójną  atrosici  dyda* 
ktyczną  i  artysty ćznąi  Ostatnią  podobne  są  do  wszystkich 
pieśnią  wiuDy  raij§ć  urok^  oryginalność  i  wykottczenie*  Wo- 
kałizy  pana  TqcbmaQ,  sadosyć  ckynią  pierwszemu  i  osta* 
-tniemu  ż  tych  wątunków;  oryginalności  sam  autor  się  wy* 
rzekł  mówiąc  w  objaśnieniu!  ie  je  napisał  dla  pi%ygotowania 
uczniów  do  wykonywania  śpiewów  dzisiejszych  kopspozy* 
torów,  chciał  więc  naśladować  ich  zwroty,  maniery  i  t.  p.  f). 

O  Nie  rozuidieniy  tU  przeciei  przepisywania  żywcem',  tylko 
naśladowjsrtaie  umyślne.  ' 
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Jesfto  eel  zbyt  widoozny  i  zbyt  wainy  naticiij^^eloni 
i  uczniom,  by  się  tu  o  stosoturoość  jego  spićraó.  Przeciei  na<f 
auwa  się  myśli  uwaga,  ozy  śpfśw  istotnie  piękny  nie  jesl 
^  każdój  epoce  jednakowy,  jako  najpiórwsiy  i  najlepszy  tłu^ 
macz  uczuć  ludzkicb?  Jeśli  tak  jest,  niestosowną  jest  rzeczą 
uczyć  podług  dzisiejszej  szkoły;  należy  uczyć  tak,  by  do  wszy-r 
stlciego  przysposobić.  I  druga  myśl  się  nastręczas  czy  p.  T, 
śpi^w  dzisiejszy  np.  w  operacb,  bo  tam  najwyctatniejsza  ce^ 
oba  nowożytna,  uważa  jako  śmietanę,  że  tak  powiemy,  sstu* 
lei  kompozytora  wokalnego?  Jeślf  tak  jest,  to  cbyba  po  mno*^ 
gicb  wyjątków  litanii  igodzićbyśmy  się  z  nim  mogli.  Ale 
już  dbsyć;  p.  T.  odwołuje  się  do  swćj  tłłogóletoićj  praktyki 
fiauozycielskićj;  i  przyznać  należy,  że  okazał  wielką  znajo-r 
mość  głosu,  dla  którego  pisał.  Jego  przykłady  wyborne  są 
dla  zrównania  różnicy  tonów  pierriowydi  i  felsęta,  ró^ 
źnicy  tak  rażąoćj  w  nizkioh  głogatb  kobiócydh;  jego  pny^ 
kłady^zdołają  zaszczepić  gust  szlachetny  w  uczennicy}  wy«* 
borna  przygrywka  prowadził'- ułatwia;  słowem,  urobiono 
wszystko  co  pod  względeni  dydaktyioznym  zrobić  należało^ 
Jeśli  jeszcze  dodamy^  że  mełodya  pana  T.  jak  zwykle  skłania, 
się  mocno  do  oczyszczonego  i  przesady  spić wnwłoskiegb^ 
to  nie  myślemy,  żeby  to  ujmowało  wartości  pracy. w  mowie 
blędącej,  i  nie  podnosiło  jćj  nawet.  Bo  jakkolwiek  nienawi-r.. 
'  dżimy  manier  i  miękkości  i  brAu  charakteru  w  śpićwie 
włoskim,  wyznajemy  przecież,  że  bez  tych  wad  niezmiernych, 
przekładamy  go  nad  każdy  inny.  Niektóre  drobne  szczegó* 
ły,  w  części  dla  głosu  przeznaczonćj  nie  trafiają  w  oasz» 
przekonanie.  I  tąk  np.  w  wokalizie  pićrwszćj,  wićrpz  ostatni, 
takt  pićrwszy,  po  przerwie  chwilowćj,  głos  zaczyna  od^  cze» 
Bitt  nie  od  fig  daleko  łatwiejszego  do  tracenia,  jako  appo** 
gjatura  z  dołu  do  następnego  g?  gdy  tymczasem  /*  ciągnące 
do  niższego  a  (jesteśmy  wtopię  C  twardym  na  akkordzio- 
<;  sekund*  sept)  gwałt  czyni  potoczystości  tym  większy, 
że  nuty  szybko  po  sobie  postępują.  W  wokalizie  drugićj, 
wićm  13,  śtr.  5  tradoość  dla  głosu  nia  jest  mniejsza^  bo 
musi  priebiedz s^pniami  interwał kwartjiwłększopćj (t/i^ 
tou)odA  (wdół)  ifo/;  Inidftośp  nów.tćm.  triębia,.!* 
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9iW»^f)«^ir}R^^  w  mo^nliBCji  iF^  C,  a  po 

Oit^tP^/głpa  ^Of&w  do  g^ry.padaię^Q  |i9  iw8i»  samUst 
IgojdAi^^  s  oaMirą  togo  /*  ppaćć  do  e;  tam  tęlcio  /i«  byłoby 
lapize.  Nie  moiiwy  dw6ob  tych  u«bybi^ń  pr^acii^  naiural- 
fOŚfii  śpiewu  llc^yi  dp^mył«k  tak  stąranoię  poprawnego 
wy4«Piii>  i  pf9ypq9ą69^Q?j  ra€Z(^,  te  pao  T-  chciał  tym  spo- 
ąąbftfii  w^Filwip  M^zpifS^  dop^pfaiMą  timdi^4oi;/ale  to 
%9i^imaAU^\0f  bQ,pig4j  kpmp(łfytar  woJ^aJoy  f^p  ^bie 
pQm^U&  m  mi9f.  mpąjfilnm^  cq  jąięl;  priEeeiwBe  miturze 
tak  W|il|itnje  cz«ip  ęif  ii^jąpńj  wgtfuf^ij^ucbji  ludzkim; 
iwtriimeotabff  iRiiwetby  dwa  ri^^y  ^^Atfy^  ppmjśłał. 

^^  Jro^mlmmso^  8g«ry  WąpłftwaiMąryi  w  znaiiym 
pofin«cf/9  Alalci^wikiwo  w  f^ym  i^s^  rpi:y^ii^\ę4^,  i  jak 
V9  9d«j/?>,ehcif4  »  ws^lum  pmiftąyfi6ln  kn^tl^iio  obraz- 
ko.  I^ak^wl^id  tlMmact^mF  owo  ffligien^i^gaMięfi^fa  bąr- 
w^  tąnn^ą,  i>^i<^ide  ą^  ,effi|kt*mł  mozycfpofci,.  mąjącemi 
do  nić]  dof^omMif  Na  kródfii  ĘQn^v§  .^j|  wielkie  tf>  atąd^- 
me;  wytirąttyaM^  poemato  kMka  itylio  daie  ryspw»  a  par 
011 1«  oiazi»ai)a  h  ivo4ki  mu^Jfc^ne,  mogąca  piro^to  do  <)eiii 
popcowadzie;  ztąd  pcawip  wszędzie  /^yuiikaoie'  i  ppkrzy* 
^leoae  naturaloego  porztdku  rzeczy.  Autor  rozumom  nie 
^oieiem  ryą  pq  rysie  dodawał,  i  dlatego  kaida  $bi«fila  po- 
jedyacio  iUWaśaaa  jako  dobra,  w  icąłoici  ile  ^^glddą.  Jogo 
Wacłajw  i/Marya^  gą  to  figbry  Dazaaezope  palcem  nie^zoKę-  ' 
4€ia|.nie  ustłaj%ee*iiawet  wtyłamae  się  z.ped  r6zgi  przezait- 
ezeoia»  jakby ^  prz^fgoieoione  eifźąreiiL  pod  itórym  skonać 
in  pittjf di^ę,  alr  aięipąd  Dim  raszy4  oie.mpgą.*  oie  dMsą  rą- 
<;zój.  Ooięiałość!  to  edoflici,  bacdzo  alewpłypfła  OA  pm^^- 
stanriaMa  obcaii^j  ptąeą  aiitora:chwiit:  ^M^S^^^H^  ^  me 
.  AttffT vi  t, 4*  Wajmięo^^'  (tp  zaiwiiiiia  melodya  do.śiiMeifllL 
pciBzp|iczć)ii^  iiie.iii!łofć  pe^a  pbą^,  eiepoki^u  i  tooekę 
nie  głoa.sendeczaf  pneczawająoego  ąiAseaatśeie.^rca  tam 
ai9  odżfwa^  file. jakaśr  ziamą,  yal^y  tKbz|^i|a  .aentymeiiital- 
n^maiim^t mjUalr^fA^^ę^  Stma) melodie  tw.ma 
lmju*zqrdatoegO'|pM.deklaq)acfi  stoeomićj,  a. bardzo  |ior 
dobpi  jeil.^do^oiRtfiii/ wieeziki^poBiłaiifają^  aiefwm- 
li«?eW^d|ieiejaiyl^/iiMto^nidibvtod(icli^  tL^l^  afeimg^ 
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uczucia/  manierboici.  Harmonia  prawie  dobra^  iie  jednak 
poddać  się  musiała  melodyi,  ztąd  Dataraloą  a  więc  i  dobrą  . 
nie  jest  Przygrywka  nie  pewndgo  powiedzićć  nam  nie 
nmiif  choć  się  niekiedy  z  pretensyą  odzywa.  ■  Właśnie  tćj 
części  kompozycyi  autor  powinien  powierzać  wypowiedze- 
nie tego,  czego  sam  śpiów  objąć  nie  zdołał;  szczegóinićj 
tam,  gdzie  tyle  było  do  powiedzenia  jak  przy  obranym  przez 
p.  T.  texcie.  Ale  cóż  np.  znaczą  owe  tremołanda^  któreiłii 
autor  zaczyna?  Ich  głos  jest,uroczysty,s  bo  massa  brzmią- 
cycb  tonów;,  a  jeszcze  pedałem  fortepianu  rozbudzonych » 
tylko  do  wijelkicb  i  niezmiernyeh  przedmiotów  uiytą  być 
moie.  Rozmowa  miłosna,  jakiekolwiek  byłyby  jćj  szczegó- 
ły jest  uroczystą,  u  Malczewskiego  pewnre  nie  tnniój  jak 
gdzieindziój;  ma  jednak  tkliwoić,  której  tremołando  groine 
i  isrogie  nie  odmaluje,  a  jednak  p*  Tr.  podłożył  je  pod  wy- 
razy: ,,czy  Marya  ciebie  kocha,"  i  t  d.  I  ta  to  niedołężnośĆ 
przygrywki  najlepiój  pokazuje  nieznajomość  środków  mu* 
zycznycb.  Ulana  w  formułki  wszędzie  zastosować  się  da- 
jące,  pozornie  a  więc  jak  gdyby  nic  nieznacz^ca  oddzielne- 
go^ przygrywka  przedstawia  tylko  harmonią  mającą  melo- 
tlyi  za  wsparcie  służyć.  Rzadko  jednak  w  ten  sposób  wy- 
starcza do  krótkiój  nawet  piosnki  z  wyrazami  pospolitćj  tre- 
ści, aileżto  wówczas  odpowiedzialności  Aa  śpiewie  dąży? 
zaiste  daleko-  więcćj,  niż  cała  sztuka  śpiewającego  podofa: 
tam  trzeba  jeszcze  melodyi  orygtnalnój,  wyłącznój.  Cóz  do- 
pićro  gdy  melodya  nie  zrobiła  co  mogła  i  powinna?  W  koń- 
cu, narzucił  p.  Tr.  przygrywce  ustęp  melodyi  do  znanój 
powszechnie  śpiówki:  „Wanda  leży  w  naszćj  ziemi"  i  t  d.; 
mówimy  narzucił,  bo  między  tą  melodyą  a  tóm  co  auto*^ 
ra  jest  własnością,  najmniejszego  związku,  najmniejszego 
podobieństwa  nióma.  Ale  zapewne  autor  chciał  tym  ^o^ 
sobem  pomysłowi  swemu  piętno  narodowości  nadać?  jeśli 
tak  jest,  to  się  bardzo  zawiódł  w  wyborze  środka.  Brać  co 
gotowe  choćby  najlepsze,  a  brać  żywcem^  nie  jest  tworzyć; 
ale  jeśli  kogo  niestać  na  własny  pomysł  w  duchu  żąda- 
'nym,  możpa  użyć  obcego,  urobić  go  jako  tematy  jako  myśl 

"     Tom  u.  Cierwiec  1M7.  .  .80 
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przeprowadzić.  W  temacie  iiajiniiife|8zym,  jest  treść  prawie 
nieprzebrana,  jak  w  kaidój  myśli  woiumioa  spoczjwajs). 
Niedosyć  jest  ująć  lemat  narodowy  i  do  przedmiota  swe- 
go go  nagiąi^,  należy  to  jednak  uezyntć  w  ducha  stofiowDją 
by  cechy  nie  stracił;  jeśli  jój  nte  ma,  nadać  mu  ją  potrieba; 
a  więc  więd^ĆG  po  szczegółach,  jakie  są  własności  zewnę- 
trzne i  wewnętrzne  tematu  narodowego.  Mysi  przez  p.TT. 
obrana  jestie  juz  narodpwą  dlatego,  ie  niegdyś  na  scenie 
posłyszana,  zajęła  łatwością,  prostotą  i  wyrazami  pod  nią 
podłoionemi>  i  w  pamięeL  utkwiwszy  popularną  została? 

Pan  Komorowski  w  sposób  odmienny  od  poprzedniego 
autora  pojmuje  ważność  śpiewu  i  przygrywki;  ta  ostatnia 
jest  u  niego  znacząca,  często  trafna,  zawsze  piękna.  Jego 
śpićw  nacbwyczaj  prosty,  ma  wiele  wdzięku,  ale  wkrótee 
nuży  jednostajdością,  bo  p.  K.  nie  chce  mu  powierzyć  de- 
klamacyi  albo  tylko  bardzo  mało,  licząc  daleko  więcćj  di 
przygrywkę.  A  przecież  dowodzenia. niepotrzeba,  źeśpiśw 
•jako  bezpośrednio  płynący  z  piersi  człowieka,  lepićjniiiaf 
kiekolwiek  narzędzie  muzyczne  oddać  moie  niewjpo* 
wiedziane  tajemnice  serca  ludzkiego.^  Przygrywka  magf^ 
tylko  wspijćrać  o  ile  jest  harmonia ,  wypełniać  o  ile  jest  fi- 
gurą, 

Z  dwóch  wymienionych  wyićj  śpiewów,  „Gołąbek''  nieck 
bliższemu  rozpoznaniu  ulegnie,  jako  więcój  i  rozliczoiej- 
szych  nastręczający  nam  uwag,  i  zdaniem  naszóm  piękniejsif 
Chociaż  to  jest  drobnostka  w  daedzinie  sztuki,  mieści  w  so- 
bie warunki  znakomitsze  utwory  obowiązujące,  a  obszer- 
niejszy rozbiór  nietylko  uwolni  nas  na  długo  od  podobną^ 
zachodu  przy  mnićj  zajmujących  pracach,  ale  nadto  dijlB 
poznać  stanowisko  z  którego  na  podobne  utwory  patne- 
my,  będzie  piejako  usprawiedliwieniem  naszego  zdania. 

Przytaczamy  przedewszystkićm  wićrsz  LenartoMricza,  bo 
na  t^cie  najwięcój  opióra  się  sąd  o  kompozycyi  wokaloij' 

Gdy  ranek  wiosnowy,  pogodny  majowy. 

Gaj  kwiatów  po  ^ce  rozwija. 
Bój  ptastwa  skrzydlaty,  barw  tęczą  bogaty, 

Z  piosenką  do  nieba  się  wzbija. 
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To  iklf^iska,  kakutfca»  skowronek,  jaskółka 

Wjbtedszy  z  pod  liści  z  ukrycia, 
Świegotem,  kukaniem,  witają  zaraniem 

Wsebód  słońca  i  ciepło,  znak  życia. 

'  I  gołąb  zbudzony,  z  pod  skrzydeł  ochrony 

Swą  główkę  z  srśbrzystą  koronką 
Nachyli  w  przezrocze,  skrzydłami  strzepocze, 

I  daićj!  pofruwać  nad  łąką.  .     / 

Niewinność  wesoła,  pogoda,  blask  czoła. 

Są  dziewic  mój  ziemi  ozdobą; 
Więc  kędy  chcesz  zajdziesz ,  to  w  kaźdćj  wsi  znaj- 

Wśwój  drodze  gołębnik  przed  sobą.       '  d^ijesz. 

On  jeden  przez  mc^ze,  gołąb  lecióó  moie 
Bez  żadnych  spoczynków  wytchnienia. 

On  jeden  znieść  zdolny,  bo  żółci  jest  wolny, 
Przygody  i  różne  cierpi^ia. 

Więc  ptaszku  kochany,  bądź  zawsze  widziany 
Przed  okneoi  mój  chatki  ojcowskiój, 

Podlatuj  do  góry,  i  garnij  mi  pióry 

Słonecznych  promieni  blask  boski. 

Ty  skrzydłem  ze  śniegu,  gdy  w  myśli  mych  biegu 

Popadnę  w  bezsilne  cierpienie, 
Odpędzaj,  ocalaj,  od  duszy  oddalaj, 

Ponure  o  wszystkióni  zwątpienie. 

Bzeczą  jest  kompozytora  zastanawiać  się  nietylko  nad 
wewnętrzną  wićrsza  wartością,  ale  i  nad  ze.wnętrzną  jego 
,  formą,  jeśli  cłice  muzykalnie  do  nićj  się  zastosować.   Za-* 
'  stanowienie  się  to  potrzebuje  gotowój  już  i  licznemi  pra- 
cami doświadczonćj  nauki,  którą  tylko  natchnienie  zastąpić 
zdoła,  a  i  to  do.  pewnego  tylko  stopnia,  bo  natchnienie  piór-, 
wszego  wrażenia  się  ima,  piórwszą  myśl  wylewa;  cÓż  gdy 
,  myśli  będzie  kilka  potrzebnych?   A  gdy  cząstki  poezyidlbo 
zbliżają  się  podobieństwem  treści,  albo  jćj  rozmaitością  wy- 
różniają, potrzeba  szczegóły  dobrze  rozpoznać,  by  podług 
nich  rozumem  muzyce  plan  nakrćślić.  Nióma  się  to  jednak 
rozumióć  aż  do  najmniejszych  szczegółów,  jak  np.  rytm, 
metr,  albo  tempo,  jak  tego  chce  jedno  z  ostatnich  u  nas 
dzieł  wyższój  teoryi  muzyki  poświęconych;  bo  wtenczas 
hie  byłoby  wynalazku,  ale  ohr^cbowanie,  konieczoie  zimne. 


Digitized  by 


Google 


640  KBOHIKA 

Pod  względem  formy,  poezja  przy tocsona  jesC  mnzjce  jak 
najdogodniejsza;  wićrsz  jest  krótki,  bo  sześcio  lub  dziewie, 
cro-zgłoskowy,  a  co  najważniejsza  miarowy.  AmGbrachis 
(v^-v/)  panuje  prawie  bez  wyjątku,  a  gdzie  go  nićaia,  jak 


mm      \J  wm     \J  mm     \J 


W  metrze  trocheicznym:  „gołąb*  leeióc  moie/'  innemi  wyra- 
zami* na  amfibrachis  zamieniony,  albo  nawet  zostawiony, 
pod  warunkiem  przygotowania  doń  stoso\«^nego  w  mają- 
cćj  to  miejsce  uprzedzić  muzyce*  Takim  sposobem  przej- 
rzany wićrsz  w  mowie  będący,  byłby  uchronił  kompozy- 
tora od  błędu  w  prozodyi  języka;  bo  nie  byłby  dla  miło- 
ści przyszłego  trocheja  powiedział:  J    J    J  J  bo  w  wy- 

on     je    den  pnei,  i  t.  d. 

razie:  jeden,  pićrwsza  zgłoska  krótką  być  nie  może.  Go 
większa,  byłoby  to  podobno  podiegło  autora  do  urozmai- 
cenia zbyt  monotonnego  śpiewu,  bo  niedaremnie  jest  pny- 
jęte  już  zdanie,  że  forma  poezyi  i  muzyce  formę  narznca 
do  pewnego  stopnia,  zostawiając  jćj  jednak  wiele  swobo- 
dy. 1  tak,  amGbrachis  tego  wićrsza,  jako  mający  pićrwszą 
zgłoskę  krótką,  nie  mógł  rozpoczynać  taktu,  i  raczój  jako 
daktyius  z  anakrużą  (v/|-.^)  f),  musiał  być  traktowany, 
jak  to  właśnie  p.  K.  zrobił  z  początku.  Gdy  jednak  zmia- 
na treści  .w  dalszym  ciągu  wićrsza  do  urozmaicenia  mu- 
zyki pobudzała,  można  było  zostawić  tę  same  stopę,  ale  ją 
melodyjnie. ubarwić,  co  tak  jest  łatwe  muzykowi,  ale  ni- 
gdy słabego  czasu  długićj  zgłosce  nie  dawać,  jak  to  p.  K. 
tyle  razy  zrobił  od  wyrazów:  „niewinność  wesoła." 

Rozkład  treści  na  ustępy  muzyczne  tak  jest  dobry,  jak 
tego  dozwala  niejednolitość  jćj  w  wićrszach  średnich.  Od 
początku  aż  do  wyrazów:  „i  dalćj  pofruwać  nad  łąką,"  ma- 
my w  poezyi  rzeźwy  obraz  niedawno  rozbudzonego  pta- 
stwa,  jak  się  szczebiocąc  i  świegocąc  unosi  nad  ziemią.  Wi- 
dok taki  budzi  w  sercu  uczucie  błogie,  spokojne,  otuchę, 

O  Po  w  takcie  y^  z  trzech  nut  równych  J  J  J  podfug  akcen- 
tu muzycznego  zgodnego  z  akcentem  grammatycznym  daktyla, 
pićrwsza  tylko  nuta  jest  druga,  inne  dwie  krótkie;  i  tym  sposobem 
nawet  mołossus  na  daktyla  z  anakrużą  zamienionybyć  może. 
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radość  Diemal.  Dziwnie  pięknie  oddaje  je  p.  K.  inianowi- 
cie  przygrywką  niewyszukaną  a  pełną  życia,  spokojną  i  chy- 
żą zarazem,  giętką  i  płynną  jak  lot  ptastwa.  Nad  prostym 
nader  a  wdzięcznym  śpiewem,  opowiadaniem  raczój,  przy* 
grywka  ta  uroczo  się  unosi  jakby  radosny  hymn  skrzydla- 
tego roju,  o  którym  poeta  mówi:  „leje  potoki  światła  w  prze«- 
strzenie,  strzela  promieniami  słońca  na  rozbudzoną  wód 
powierzchnię."  Trzeba  było  muzykowi  poezyi  zdolnój  roz- 
.  budzić  wyobraźnię,  trzeba  mu  było  talentu  by  podobny 
obraz  utworzył.  Pan  K.  ma  talent,  ale  nie  umió  uciekają- 
cego zapału  zatrzymać.  Na  tym  ustępie  skończyło  się  pra- 
wie wszystko  co  istotnie  jest  piękne;  reszta  albo  jest  po- 
wtarzaniem, albo  szukaniem.  Rzecz  uderzająca!  nie  jestże 
macaniem  reszta  poezyi  Lenartowicza?  O  tak!  poezya  nad- 
zwyczaj ważną  jest  dla  kompozytora  rzeczą;  jćj  polotri  zna- 
czenie podnoszą  jego  zapał;  naciąganie  jćj,  niewierność 
pierwszćj  myśli,  zawsze  go  ostudzą.  Ztąd  często  nieudanie 
się  kompozycyi  może  być  winą  poety^  a  zawsze  jest.  winą 
kompozytora,  bo  poezya  dobra  nawet  sama  w  sobie,  nie ' 
zawsze  muzyce  jest  dogodną.  W  nierozległćj  pieśni  trudno 
pomieścić  muzykę  i  rozmaitość  barw  i  uczuć;  albo  tylko 
wtenczas  to  zrobić  można,  gdy  rozmaitość  szczegółów  do 
jedaego  głównego  obrazu  zawsze  się  odnosi;  taki  tylko  ma 
być  kompozytorowi  celem,  szczegóły  pominąć  należy.  Wra* 
camy  do  pfzedmiotu.  Mówiąc  szczórze,  piękność  wspo- 
mnianego wyżćj  ustępu,  tylko  do  sześciu  pićrwszych  wier- 
szy (tutaj,  cztćrech)  wystarczyła,  z  dodaniem  kilku  jeszcze 
taktów.  Ale  jeszcze  przy  wyrazach:  „to  pliszka,  jaskół- 
ka" i  t'd.  przygrywka  się  odzywa,  jakby  głos  zachęcają- 
cćj  rolnika  do  pracy  przepiórki  (pójdźcie  żąć,  pójdźcie  żąć: 


j:3j-) 


iy  co  lubo  z  roztoczonym  w  poezyi  obrazkiem  nic 
wspólnego  nićma,  i  jest  niejako  anachronizmem,  *mogło  być 
z  zamiarem  przez  autora  użyte,  imile  przypomina  jeden  ze 
szczegółów  sielskiego  życia  i  naiwną  poezyę  naszego  ludu. 
Tę  jednak  figurę  tak  żwawą,  nadużycie  uobojętnia;  za  wie- 
le sij  powtarza.    W  następującym  ustępie,  wyrazy:  ,Aiie- 
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winność  wesoła"  daiy  paon  K.  pomyd  mozyczaj  (znów 
w  przygrywce)  dosyć  szczęśliwy,  ale  ńie  długo  stosowny, 
bo  zbył  szczegółowy.  Gzał  to  zapewne  autor,  zmieniając 
go  przy  następującym  zaraz  obrazie  gołębia,  na  smętny; 
to  urozmaicenie  me  zrobiło  go  stosoWniejszym,  i  dlatego 
pewnie  znów  opuszczony,  ustąpił  miejsce  skaczącym  ak- 
kordoro;  n{im  się  zdaj^,  ie  one  taip  taką  grają  rolę^  jak 
wyraz  obojętny  dla  liczby  zgłosek  wepchnięty  do  wićrsza. 
Powtórzenie  ustępu  pićrwszego,  mające  tworzyć  niejako 
trio  muzyczne  przy  wyrazach:  ^więc  ptaszku  kochany"  i  t.  d. 
lepiój  dało  się  zastosować,  i  rozciągnięte  ai  do  końca  le- 
piejby  się  wydało,  jak  wprowadzenie  pow;lómo  zuiytćj  raz 

jui  figUry  J^J  J*  Przynajmniej  ten  peryod  ostatni  nale- 
żało ku  końcowi  nagiąć  do  tonu  A;  byłoby  zgodne  z  cha- 
rakterem trzeciój  części  muzyki,  i  wierniejsze  formie  mu- 
zycznój. 

Przeciw  dobrćj  budowie  peryodów^  wykroczył  autor  kilka 
razy:  takt  np.  ostatni  wićrsza  piórwszego  na  str.  3cićj,  nie 
wypełnia  bieiącego  peryodo  przegrywki.  Melodya  w  ogól- 
ności mało  ;A)acząca,  jakeśmy  to  jui  wyżój  mówili,  i  mało 
rozmaita;  zanadto  tóź  się  skłania  w  dolne  tony,  najpospo- 
litszym głosom  jakiemi  są  soprany  i  tenory  oiedostęime 
albo  uciążliwe,  i  często  grzeszy  kollizyą  z  przygrywką.  Nie 
jesteśmy  za  ową  męczącą  gładkością  i  nieprzerwaną  zgo- 
dnością tonów;  pięknemu  wód  zwierciadłu,  trzeba  niekiedy 
raarszczek,  to  je  ożywia;  ale  do  tego  trzeba  mićć  powód, 
nic  losowi  nie  powierzać.  Kompozytor  wokalny  nigdy  nie 
powinien  kończyć  śpiewu^  ani  go  nawet  zawieszać  tak  chro- 
powato jak  u  p.  K.na  str.4tćj,  wiórsz  2gi,  takt  4lty,  bo  tam  na- 
tura przygrywki  spoczynku  nie  dozwala,  jako  zbyt  podżega- 
jąca. Prowadzenie  harmonii  nie  jest  także  bez  zarzutu;  i  tak 
na  str.  2gi6j,  wiórsz  2gi,  takt  5ty  i  w  odpowiednich  miej- 
scach dalszego  ciągu,  cóż  znaczy  owa  niby  modulacya  do 
Fis  i  powrót  w  następnym  także  do  A?  Przecież  każdy  krok 
harmonii  zbyt. jest  ważną  rzeczą,  by  nie  miał  być  potrzebą 
wywołany  i  konsekwentnie  poprowadzony!  Pomijam^^nie- 
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które  jeszcze  drobne  usterki,  z  których  najważniejszym  jest 
nieład  harmonii  w  ostatnim  kompozycyi  wiersłti. 

I  druga  pieśń  ,,MódI  się"  także  z  textem  Lenartowicza, 
piękną -ma  chwilami  przygrywkę;  ale  śpiów  rzadko<się  po- 
dnosi do  jćj  wysokości,  i  znów  brzmi  monotonnie.  Przyzna- 
jemy to,  że  sam  text  nic  trafnego  wywołaó  nie  mógł,  dla  nas 
przynajmniój  jest  niezrozumiały,  np: 

Oto  z  świata  ideału 
Gdzie  aniołów  harfy  brzmią. 
Tony  jasne  jak  x  kryształu 
Przezroczystym  dźwiękiem  drżą. 

to  są  słowa  nie  myśli.  I  znów  dalćj: 

Na  jój  licach  kwitną  róże 

Pierś  marmurem  bieli  się  i  t  d»  ,     ^ 

jestże  to  obraz  niebieskiój  dziewioy»  do  którój  ooodły  podno- 
sić mamy?  Zaiste  to  nie  mogło  natchnąć  koitipozytora  stor 
sownym  pomysłem,  i  dato  mu  bezbarwny,  ale  piękny;  bo  to 
człowiek  z  talentem.  i.  £.       . 
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Życiprys  Dtminika  Estreichera  malarza  z  czasów 
Stanisława  Augtata. 

Dominik  Estreicher  (dawnićj  Oesterreicher),  urodził  się 
.w  mieście  Igła  wie  (Igiau)  w  Morawii  r.  1750.  W  ośmoa- 
stym  roka  iycia  swego  poświęcił  się  malarstwu,  a  wjsłaoy 
będąc  od  rodziców  swoich  do  Wioch,  uczył  się  niejaki  czas 
w  Wenecyi,  a  później  w  akademii  śgo  Łukaelza  w  Rzymie» 
wreszcie  w  Neapolu;  ogółem  lat  10  za  granicą  przebywał. 
Zabrał  znajomość  z  róineifii  Polakami ,  iył  w  przyjaźni 
z  Smugiewiczem,  Sierakowskim,  a  ńadewszystko  poznał 
się  w  Rzymie  z  Hugonem  Kołłątajem  podkancierzym  ko- 
ronnym i  reformatorem  szkoł;|r  głównój  krakowskićj,  który 
już  to  przez  osobistą  przyjaźń,  jut  to  upoważniony  od  na- 
rodu do  zbiórania  talentów  i  sprowadzania  ze  wszech  stron 
ludzi  zdatnych  na  nowo  wyznaczone  posady,  tegoż  D.  Estrei- 
cher r.l778  kosztem  skarbu  koronnego  z  Rzymu  do  Kra- 
kowa sprowadził,  a  to  w  celu  urządzenia  akademii  sztuk 
pięknych,  na  wzór  akademii  śgo  Łukasza  w  Rzymie.  Gdy 
atoli  takie  urządzenie  dotąd  jeszcze  nastąpić  nie  mogło,  po- 
wołany został  od  króla  Stanisława  Augusta  do  Warszawy, 
gdzie  ai  do  końca  r.  1781  przebywając,  użyty  był  do  malo- 
wania portretów  familijnych  królewskich,  i  do  kopijowania 
malowideł  olejnych  w  zamku  i  Łazienkach.  W  r.  1782 
odesłany  był  do  akademii  krakowskiej  z  obowiązkiem  tym- 
czasowf*go  nauczyciela  i  dawania  lekcyi,  aż  dopóki  nowo 
wyznaczyć  się  miane  fundusze  na  budowlę  i  akademią  sztuk 
pięknych,  takowój  urządzić  niedozwcrią.  Smutne  okoliczno- 
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ici  krajowe  pie  dały*  wykonać  tego  zamiaru;  nastąpił  po- 
dział drugi  i  zajęcie  kraju  przez  obce  wojska,  w  którćj  epo- 
ce  wraz  z  ioDemi  professorami  do  emerytury  podawszy 
się,  takową  aż  do  końca  życia  t  j.  do  d.  12  marca  1809  r. 
pebićrał. 

Oprócz  lekcyi  i  obowiązków  professorskicb ,  zajmował 
się  ciągle  malowaniem  obrazów,  portretów  i  dzieł  różnych 
historycznych «  zostawiwszy  po  śmierci  swojćj  około  60 
sztuk  malowideł  różnego  rodzaju  i  wielkości. 
'  Do  celniejszych  należą  własnego  układu  i  roboty  dwie  ^ 
sztuki  kościelne  wysokości  cali  64,  szórokości  cali  42,  wy  o* 
brażające  na  jednym  Chrystusa  siedzącego  w  Emmaus  wpo- 
śród  dwóch  uczniów  Łukasza  i  Kleofasa  i  chlćb  łamiącego. 
Obraz  ten  przeznaczono  w  późniejszych  latach  do  kościoła 
parafialnego  Sandeckiego  w  Galicyi  Ąustryackićj.  Na  dru- 
gim znajdujemy  tej  samćj  wielkości  śgo  Hieronima  i  Augu- 
styna na  puszczy,  przy  którego  nogach  uśpiony  lew  spo- 
czywa. Poważna  postawa  stojącego  mędrca  w  bogatym 
stroju  kościelnym,  obok  śgo  Augustyna  w  ubogićj  odzieży 
siedzącego  z  uśpionym  lwem  przy  nogach,  wiele  dodaje  mu 
wdzięku  i  przyjemności.  Obraz  ten  umieszczony  jest  w  ko- 
ściele Archipresb.  N.  P.  Maryi  w  piór  wszy  m  ołtarza  po  pra- 
.wój  ręce  przy  wejściu  południową  bramą.  Również  pię* 
kny  upominek,  roboty  tegoż  samego  mistrza  jest  Matka 
Boska  Niepokalanego  Poczęcia,  oraz  śty  Jan  Nepomucen 
tćj  samój  wielkości,  z  głową  nader  pilnie  i  wdzięcznie  wy- 
robioną, w  pomieszkaniu  senatgra  Kopffa  na;  przedmieściu 
Piasek  pod  nr.  94  umieszczony.  Toż  samo  dwa  tójże  wiel- 
kości obrady  historyczne  u  sukcessora  syna,  wysłużonego 
professora  uniwersytetu  Jagiellońskiego  i  dyrektora  mu- 
zeów i  ogrodu  botanicznego  w  Krakowie  przy  ulicy  Szcze- 
pańskiój  pod  nr.  362  zachowane.  Na  piórwszym  poseł  per- 
ski z  Leonidasem  w  Termopiląch,  prowadzący  LeonidassI 
na  pagórek  i  wskazujący  palcem  oa  perskie  wojska*  które 
już  wszjgdzie  na  wierzchołkach  gór  rozpostarte  będąc, 
w  każdćj  chwili  garstkę  imiałydi  obrońców  zniszczyć  są 
gotowemi.   Na  drugim  Alesander  Wielki  ąe  orszakiem,  oa- 
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przeciw  wieszcza  w  lesie  Dełfickitti  *pocl  rozłożystym  dę- 
bem, głosu  wyroczni  cały  ze  drżeniem  słachający.  Obraz 
ten,  zwłaszcza  co  do  wieszcza  bez  sukni,  z  czarnym  włosem, 
rysią  skórą  przepasanego,  sprawia  skutek  niepospolity.  Po- 
mijam obrazy  inne^  jakoto:  cztóry  arabeski  watykańskie  na 
papićrze  pilnie  malowane  i  gustownie  ułożone,  ptakami 
i  kwiatami  ozdobione,  u  spadkobierców  pozostałe,  równie 
jak  portrety  i  kopije  rzymskie  i  inne,  jakoto:  portret  papie- 
ża, Kołłątaja,  króla  Stanisława,  prymasa,  śmiero  Hannibala, 
pożegnanie  Koriolana,  odwiedziny  śś^  Trzech  Króli,  pogrzeb 
Chrystusa,  Andromeda  do  skały  przykuta,  Poiifan  i  wiele 
innych  są  dowodem  ciągłej  jego  pracy  i  usilności. 

Ale  nietylko  odznaczył  się  w  malarstwie  i  rysunku;  po- 
święcając życie  £Woje  ciągłćj  pracy  i  cierpliwości  nadzwy- 
czajnej, wsławił  się  robotą,  którój  nikt  w  całój  Polsce  nie 
znał  i  nie  umiał,  tojest  robotą  chińskićj  mozajki.  Zaprzyja- 
źniwszy się  z  missyonarzem' chińskim,  w  Rzymie  na  starość 
zamieszkałym,  poświęcił  się  tćj  mozolnój  pracy  z  nieporó- 
wnaną wytrwałością,  i  zostawił  pamiątki  które  pod  wzglę- 
dem doskonałości  rysunku,  symetryi,  proporcyi  figur  i  per- 
spektywy,- przewyższyły  i  przewyższają  tego  rodzaju  orygi- 
nały chińskie.  Już  to  na  miedzi  lub  na  porcelanie,  kamien- 
nym lakierem  czyli  tak  zwanym  chińskim  żelaznym  poko- 
stom pokrytych,  z  drobnych  kawałeczków  perłowój  macicy, 
i  różnorakich  kruszców  wykładał  bukiety^  widoki  i  rysun- 
ki, które  po  kilkakrotnym  pociąganiu  wyżój  wspomnionym 
lakierem,  wypiekaniu  j  wyszlifowaniu,  przedstawiły  robotę 
nieporównanej  wartości  i  ozdoby.  Za  pićrwszy  tego  rodza- 
ju stolik,  otrzymał  od  króla  Stanisława  wielki  medal  złoty 
z  królewskióm  popiei^siem  i  uprzejmóm  podziękowaniem. 
Stolik  ten  po  największśj  części  metalami  tylko  wyłożony, 
dotąd  jeszcze  w  Łazienkach  w  Warszawie  znajduje  się. 
Drugi  nierównie  kosztowniejszy  i  okazalszy,  na  dwa  lata 
przed  śmiercią  r.  1807  ukończył.  Znajduje  się  on  dotąd 
u  spadkobierców.  Długość  jego  wynosi  calów  30,  szóro- 
koŚG  21,  a  wyjokoś^  29.  Wiórzch  sam  wystawia  polowa- 
nia na  tygrysy,  strusie,  i  tyni  podobne  zabawy  chińskie. 
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Tysiące  różnobarwnych  cząstek  perłowćj  macicy  utworzyły 
obłoki  i  ziemię.  Rajskie  figi,  cykasy  i  inne  palmowe  drze^ 
wa,  wody  ptastwem  ożywione,  domy  cbiiiskie  z  kolumna^ 
darni  tak  zblizka-jak  i  opodal  rozweselają,  tę  okolicę.  Wszy- 
stko opasuje  szćroka  rama,  a  za  nią  arabeski  Rafaela, 
których  różne  postaci,  sfinxy,  satyry,  wyrobione  są  jak  naj- 
dbkładnićj  z  perłowój  macicy,  a  reszta  oa^dób  z  kruszców. 
Tysiące  blaszek,  listejszków  różnego  kształtu  i  wielkości, 
z  niewypowiedzianą  pracą  i  cierpliwością  przygotowane 
z  najtwardszych  metali  złota,  sróbra,  miedzi,  mosiądzu  lub 
z  perłowćj  macicy;  każde  z  osobna  \<r  ręku  wypiłowane 
utworzyły  dzieło,  które  tylko  w  ręku  najdoskonalszego  arty- 
sty w  tym  stanie  pokazać  «ię  mogło.  Nietylko  zaś  sam 
wiórzch  stołu,  ale  nawet  krawędzie  dookoła  i  boki,  tudzież 
nogi  ze  wszech  stron  pełne  są  if]  mozajki.  Uo  tego  należy 
12  filiżanek  porcelanowych  i  papićrowycb,  dwa  dzbanki, 
ćukierniczka  oraz  taca,  każde  w  innym  guście  wyłożone! 
Wszakże  lustr  i  nadzwyczajna  trwałość  lakieru  do  tego 
stopnia  posunięta,  iż  w  naczyniach,  nawet  na  spirytusie  go- 
tować można,  powiększają  nieskończenie  wartość  roboty» 
która  o  ile  je^t  wielka,  dowodzi  to,  że  do  ukończenia  stoli- 
ka 12  lat  potrzeba  było  f).  Samo  wypiekanie,  pokrywanie 

(*)  Dołączamy  tu,  wynaleziony  w  papierach  Dominika  Estrei- 
chera opis  sposobu,  jakim  on  lakier  do  tej  roboty  urządzał,  i  sa* 
mą  robotę  wykonywał: 

'  Rozpuszczają  się  3  łuty  czystego,  przezroczystego  i  jak  najdro- 
bnićj  potłuczonego  bursztynu  w  naczyniu  nowem  glinianćm.  po- 
lewanem,  na  wolnym  ogniu  lob  na  węglach.  Naczynie  musi  być 
wprzódy  dobrze  rozgrzane  i  wysmarowane  i)iałą  ckystą 'kalafonią, 
a  nawet  i  na  dno  naczynia  dla  pokrycia  trochę  kalafonii  należy 
wsypkć;  pocz6m  nakrywa  się,  i  obsmarowawszy  'pokrywkę  gliną» 
albo  obłożywszy  mokrą  bibułą,  aby  dym  nie  wychodził  i  bur- 
sztyn tćm  łatwiój  roztopić  się  mógł,  ustawiamy  naczynie  na  roz- 
żarzonych węglach  przez  pół  godziny,  poczóm  podnosząc  pokry- 
wę próbujemy  czystym  drewienkiem,  czyli  bursztyn  równo  jest 
rozpuszczony,  i  czyli  nakszlałt  stopionego  laku  jednakriwo  do 
drewna  przylega.  Jeżeli  jeszcze  jest  fcruzłowaty,  zostawia*  się 
dłużój  na  węglach,  uważając  pilnie  aby  się  nie  przypalił,  albo 
nie  przyczerniar.  Po  należy tóm  stopieniu,  odstawiwszy  gorące!  na- 
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lakierem,  szlifowanie  i  polerowanie  cztórnaście  razy  po- 
wtarzane, cały  rok  zatrudniło  artystę.  Siolik  Łeo  jako  naj- 
piękniejsze dzieło  w  swoim  rodzaju,  powinien  być  umie- 
szczony w  najcełniejszdm  muzeum  eoropejskićm,  bó  tam 
tylko  znawcy  ogląda<f  go,  poznaó  i  prawdziwie  ocenić 
zdołają. 

czynie,  dolewamy  1V2 'ula  dobregq  malarskiego  pokostu  ciągle 
mieszając,   a  gdy  nieco  chłodnąć  zaczyna,  dodajemy  V2  fu°^ 
oleju  terpentynowego,  przecedzamy  go  przez  płóluo  i  przecho- 
wujemy w  słoiku  do  użycia.    Jeżeli  jest^  nieco  gęsty  lub  później 
zgęstnieje,  może  być  terpentynowym  olejkiem  rozrzedzony.  Uży- 
wając go  do  mozajkowej  roboty,  gruntujemy  czyli  poci^amy 
nim  za  pomocą  pendzla  kilka  razy  przedmiot  z  porcelany,  miedzi, 
lab  inny  metalowy,  susząc  za  każdą  rażą  w  piecu  piekarskim  po 
wyjęciu  chleba  Jeszcze  dostatecznie  rozgrzanym.    Na  przygoto- 
wany grunt,  wkładają  się  bincetką  lub  szczypczykami  właściwe- 
roi  przysposobione  wprzódy  części  metali  portowej  macicy  i  t.  p. 
pilnikami  t  zegarmistrzowśkiemi  narzędziami  jak  najdelikatniej 
wyrobione,  smarując  za  każdą  rażą  miejsce  tym  lakierem,  aby  na* 
leżycie  przylgnąć  i  przyschnąć  mogły;  a, gdy  już  cały  widok,  bu- 
kiet i  t..  p.  w  ten  sposób  ułożony  i  ukoficzonyjzostanie,  pokrywa 
się  znowu  wszystko  razem  tym  samym  lakierem,  •  wysuszając  za 
kaidćm  przeciągttieniem  w  piecu,  i  to  dopóty,  póki  nic  b  wyło- 
żonych metali  lub  perłowej  macicy  się  nie  pokaże,  tojest,  aby 
wszędzie  lakierem  było  wypełnione.    Poczćm  zbiera  się  lakier 
czyli  szlifuje  się  pomesem  z  wodą  tak  długo,  aż  dopóki  ^aty  bu- 
kiet, widok  i  t  d.  na  wierzch  nie  wyjdzie,  a  nareszcie  poleruje 
się  tryplem  wodą  rozrobionym,  cienką  szmateczkę  w.  nim  macza- 
jąc.   Przy  suszeniu  w  piecu,  uważać  należy  ażeby  się  lakier  nie- 
przepalił,  i  rzeczy  perłową  macicą  wyłożone  nie  ucierpiały,  co  ta* 
two  nastąpić  może,  jeśli  piec  jest  zbyt  gorący. 

Lakier  ten  ze  wszystkich  jest  najtrwalszy,  najtwardszy  i  najwię- 
ksze gorąco  wytrzymujący;  może  być'  użyty  do  ciemnych  kolorów 
jakoto:  na  brunatny  drzewiasty,  szyldkretowy,  ciemno-zielony,  cie- 
rano-niebieski,  a  na j powszechniej  na  kolor  czarny^  do  czego  służy 
kość  spalona,  albo  angielskie  sadze,  z  dodaniem  małój  ilości  iodj- 
ktu;  na  kolor  brunatny  dodajensfy  ilte co  cynobru,  na  drzewiasty 
i  szyldkratowy  nieco  cynobru  i  żółtego  niedokwasu  ołowiu,  oa 
ciemno-zieiony  tegoż  z  ilością  indyktu,  na  ciemno-niebieski  wi^ 
c^j  indyktu.  Wszystkie  te  farby  z  terpentynowym  olejkiem  jaik 
BiUdeMkatni^  na  kamieniUTOJstarte^  mieszają  s|ę  zlaluarenu 
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Pieini  ludu  wesehe. 

,        (DaUsy   ciąg.) 
Z  muzyką. 

II. 

Z  powiatu  Łęczyckiego  i  Gostyńskiego.  Wsie  Łazin, 
Orenice,  Piekary,'  Bądków,  Gieehosławice^  Janków,  Orłów, 
Łęki,  Młogoczyn^  Krzy2an6w,  Rustów,  Kaszewy.  Okolice 
miast  Piątku  i  Kutna. 

Rodzicom  swujój  Inbój,  oświadcza  się  pan  młody  za  po-, 
.mocą  swatów  prosząc  o  jój  rękę;  nieodzownym  do  tego 
wstępem  jest  wódka,  która  również  otrzymane  tychże  i  dzió- 
wczęcia  przyzwolenie  pieczętuje.  Wtedy  swat  daje  tia  zapo- 
wiedzi, i  zaczynają  robić  przygotowania  do  wesela.  Jakoł 
we  dwa  tygodnie  późniój  wesele  to  ma  miejsce.  Podten- 
czas  są  zmówiny;  w  dniu  na  nie  wyznaczonym,  pan  młody 
z  przyjaciółmi  i  grajkiem  podchodzi  podedrzwi  narzeczono), 
gdzie  śpiśwają: 

29.  Otwórzie  mi  otwórz— kocbaneczko  piśrwsza. 
Jak  mi  nie  otworzysz — otworzy  mi  insza. , 

Przy  lub  po  uczcie,  podochociwszy  sobie,  kilku  z  towa- 
rzyszów pana  młodego  z  niecierpliwością  wyśpićwują; 

30.  1.  Jaworowe  kółka —  dębowa  rgzwórka, 

Spodobała  mi  się,  karliowego  córka 
Ale  mi  ją  nie  chcą  dać. 

Adyć  ci  ją  dadzą — do  dom  odprowadzą 
Tylko  trzeba  poczekać., 

2.  Jechałem  na  myszy — teraz  ledwo  dyszy 

Ale  mi  jćj  nie  chcą  dać. 
Jechałem  na  szczurze — uwiązł-ci  mi  w  dziurze, 
Jeszcze  mi  ją  nie  chcą  dać. 

3.  Jechałem  na  wole — uwiązł-ci  mi  w  dole, 

Ale  mi  ją  nie  chcą  dać, 
Jechałem  na  koniu — potknął  się  na  błoniu. 

Jeszcze  mi  jój  nie  chcą  dać. 
Adyć  ci  ją  dadzą — do  dom  odprowadzą, 

Tylko  trzeba  poczekać. 
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Obchodząc  w  kilka  dni  późniój  wieś,  zapraszają  przy  mu- 
zyce   kumostwo  i  ztiflijomych  na  wesele;  starszy  swat  lab 
druch  prawi  przy  tój  okazyi  w  tych  słowach: 
31.  Do  tego  doma  wstępujemy, 

Dnia  dzisiejszego  czwartkowego. 
Nie  za  mnie  się  poczęło 
Nie  na  mnie  się  skończy. 
Za  Adama  świętego, 
Go  nie  słuchał  przykazania  Boskiego, 
Jedna  gołębica  po  niebie  $e  latała, 

Rozmaitego  ziółka  szukała; 
Tak  iH  i  pan  młody  szukał  pani  młodćj 
Do  siebie  podobnćj. 
Miał  się  do  ojca  sławetnego,  do  matki  sławetnój, 
Nalazł  se  wreszcie  żonkę  do  siebfe  podobną. 
A  wy  gospodarze  bądźcie  honorni,  wymowni, 
Abyście  tych  dwojga  ludzi  do  stanu  małżeńskiego  doprowa* 

dzić  mogli. 
Od  stanu  małżeńskiego,       i 
Do  domu  weselnego. 
Będziem  tam  mieli — cztórech  kapeli, 
Będziem  tam  wszyscy  weseli. 
Będą  tam  grali  skrzy(>ki, 
Do  tańca  hybki, 
Drugi  na  oboi, 
Bo  się  Boga  boi. 
Trzeci  na  kobzie, 
I  ten  zagra  dobrze; 
Czwarty  w  bas. 
Na  weselu  się  naje,  napije — pójdzie  do  dom  wczas. 
A  wy  młodzi, 
Wićcie  co  się  wam  godzi: 
Korca  owsa  odżałować, 
I  koniczka  wypucować. 
Do  kościoła  droga  wazka,  długa. 
Nie  zajdzie  kobyła  chuda. 
A  wy  druchniczki, 
Fałdujcie  spódniczki, 
Pończoszki  pod  wiązujcie  tasiemeczkami,  grochowineczkami 
Abyście  przed  kościołem  państwu  młodym  wstydu  nie  zada- 
Prosiemy  na  tego  wolcu,  wali. 

Co  wisi  na  khępolcu: 
Drugi  chodzi  po  oborze 
Ten  nam  wiele  dopomoże. 
Na  wieprza  trzy  lata  tuczonego, 
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Naostatku  we  weselnyin  domu  miotliskien  zaŁrą^nego. 
Prosiemy  na  parę  kokoszy, 
Go  ich  nigdy  jastrząb  nie  rozproszy, 

Na  parę  łabęd/i  ' 

Co  ich  nikt  do  don)  nie  spędzi, 
Na  parę  kuropatw  (*), 
Żeby  pan  młody  pani  młodój  przed  ś]u}>em  nie  dopadł,. 
A  jak  pan  młpdy  panią  młodą  dopadnie, 
To  jćj  stanik  opadnie. 
A  wy  gospodarze. 
Jeśli  wam  się  nie  udaje  (podoba]   w  tćm  słowie  albo  w  ca- 
łej mowie. 
Bo  my  się  nie  uczyli-  w  nijakiój  szkole; 
Bo  nasza  szkoła, 
Cepy  i  stodoła. 

Po  powtórzeniu  kilkakrotnym  zaprosin,  gdy  się  goście 
w  skutku  tychże  w  sobotę  do  chaty  lub  karczmy  zebrali, 
przystępują  do  rozplecin  warkocza., Druchny  w  imieniu  usa- 
dowionój  na  dzieży  oblubienicy  rozpoczynają  śpićw: 

32.  Uboga  ja  sieroteczka  na  świecie, 

A  któż  mi  ten  zł^jty  warkocz  rozplecie? 
A  jestem  ja  starszy  druiba  słuika  twój, 
I  rozezesę  i  rozpięte  warkocz  twój. 
Nie  będziesz  go  marny  chłopie  rozpletał, 
A  bobyś  mnie  złote  włosy  podraipał. 
O  na  stronę  szpetny  chłopie,  na  stronę. 
Powiadają  dobrzy  ludzie:  masz  żonę! 
O  na  śmieci  szpetny  chłopie,  na  śmieci, 
Powiadają  dobrzy  ludzie:  masz  dzieci! 
Matka;      Siedź-że  spokojnie  na  dzieży. 

Niech  ci  się  warkocz  rozpierzy, 
•A  jest-ci  tam  starszy  drużka  służka  twój, 
Go  zaczesze  i  zaplecie  warkocz  twój. 
Wśród  rozplatania  warkocza  i  wiązania  wstążkami  wło- 
sów, druchuy:  • 

33.  Usiadła  Kasieńka  na  białym  kamieniu. 
Rozpuściła  włoski  po  prawom  ramieniu. 
A  plećcie  mi  plećcie  moje  złote  włosy. 
Niech-nie  otrząsają  po  tój  wiosce  rosy. 

O  Łabędzie  tu  wymienione,  koko&e  i  kuropatwy*  nigdy  jednak- 
że na  stole  bićdnego  chłopka  niepostaną. 
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Nie  będę  ich  pletła  ani  zakładała, 
Go  spojrzę  na  Stasia  to  będę  płakała. 

Po  rozplecinacb,  ozdobiwszy  głowę  panny  młodćj  wian- 
kiem i  życząc  pozostałym  dobrój  nocy,  rozchodzą  się. 

Nazajutrz  w  niedzielę  t.  j.  w  dzień  ślubu,  drucbny  ubie- 
rając p^nnę  młodą  śpiówają: 
34.  Zielona  ruta,  jało^^iec, 

Lepszy  młodzieniec  niż  wdowiec; 
Bo  u  wdowca  dzieci  są 
A  młodzieniec  tylko  sam. 
Zielona  ruta  żółty  kwiat, 
Już-ci  Kasieńku  trzeba  w  świat. 

Całe  grono  drużbów  i  druchen  stroi  się  w  kwiaty,  wień- 
ce, bukiety,  wstążki  i  kogucie  lub  sójcze  pióra;  podczas  tego 
uucą: 
.35.  Przeleciał  ptaszek — przez  Dąbrowski  lasek 
Piórka  na  nim  zadrżały; 
Rozniyilać  to  było — nadobna  Kasieńka 

Byłto  czas  niemały. 
Nie  tera  to  tędy — kiedj^  niónia  kiedy 

Hej  Kasieńku  moja. 
Chodziła  Kasieńka  po  wysokićj  górze, 
Nosiła  wianeczek  na  jedwabnym  sznurze; 
Nosiła  nosiła,  aż  ci  go  zgubiła, 
Znalazł  go  Stasientek  jak  jechał  z  Torunia. 
Oddaj-że  mi  Stasiu  uhogiój  siórocie. 
Szukaj  sobie- takiój  co  chodzi  we  złocie. 
Gdybyś  była  Kasiu  uboga  sierota 
Nie  miałabyś  wianka  ze  szczórego  złota.  :: 

A  w  tym  ogródeczku  czerwone  makówki, 
Moja  ty  Kasiuniu  nie  psuj  sobie  główki. 
Jak  kwiatki  oblecą,  pręciki  zostaną, 
,  Pamiętaj  Kasiuniu  żebyś  była  stałą. 

A  w  tym  ogródeczku  czerwone  gwoździki. 
Zakładaj,  zaprzęgaj,  te  karę  koniki 
Jakże  je  zaprzęg^ić  kiedy  się  plątają. 
Ciężki  ż»l  dziewczynie  kiedy  j^j  ślub  dają. 
A  widzisz  Kasieńku  tę  Orłowską  wieżę 
Jpż  tam  czterma  końmi  twój  wianeczek  wiozą. 
A  bodaj  te  konie,  bodaj  pozdychały, 
Za  mój  to  wianeczek,  za  mój  to  ruciany. 
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Kiedy  wozy  zajadą  pO' państwa  młodych  i  całą  ciżbę  we- 
selną, druchny  śpiewają: 
36.  O  dla  Boga  co  takiego  co  pochmurny  dzień, 
Nie  widziałam  się  ze  Stasiem  juź  ^rugi  tydzień, 
Oczkim  sobie  zapłakała, 
Główkęm  sobie  sfragowała, 
Wszystko  dla  ciebie. 
Zakładajcie,  zaprzęgajcie  1;e  siwe  klacze,  ' 
Niech  ja  jadę,  niech  zobaczę  jego  pałace. 
Zaprzęgajcie  a  czćmprędzćj 
Oj  nie  róbcie  sercu  cięźój 
Matulu  moja. 
Jak-ci  po  mnie  przyjedziecie,  tó  mnie  szukajcie, 
.  A  jak-ci  mnie  nie  znajdziecie,  matki  pytajcie. 
Ja  wam  się  będę  zdraźała. 
Matką  będzie  prawdę  chciała, 
'Gwałtem  mnie  bierzcie./ 
Do  kościoła  przyjechała,  rączkę  podała, 
Posłuszeństwo  i  małżeństwo  przyobiecała, 
Posłuszeństwo  aź  do  śmierci, 
Dopomóżcie  wszyscy  święci. 
Sam  Panie  Boże. ' 
Pocóieś  mnie  pani  matko  za  mąż  wydała 
Kiedy  ja  się  w  gospodarstwie  nie  rozumiała. 
W  gospodarstwie  trzeba  robić, 
Mało  kiedy  pięknie  chodzić 
-    Matulu  moja. 
Miło  było  matuleńce  słuchano  nftuzyki, 
Kiedy  grali  pod  okienkiem  kieby  słowiki, 
A  mnie  teraz  nic  nie  miło, 
Nie  dawać  mnie  za  mąż  było 
Matulu,  moja. 
Świadomości  matuleńce  wszystkiego  złego 
Że  za  mężem  nie  użyje  żona;  nic  dobrego. 
Tylko  biedy  i  niewoli  ;      ; 

Od  frasunku  głowa  boli  .' 

Matulu  moja.  .; 

Wtedy  drużba  i  druchny  razem  podnoszą  głos: 
37.  Da  siadąjże  moje  kochanie 
Nic  nie  nada  twoje  płakanie; 
Nic  nie  nada,  nie  pomoże, 
Bo  już  konie  stoją  w  wozie  '     > 

Mój  mocny  Boże. 


Tom  u.  Czerwiec  1847. 
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A  jakie  ja  będę  siadała 
Kiedym  się  z  matką  nie  połegoata* 
Już  cię  iegnaip  miła  matko 
Chowałaś  mnie  kieby  jabłko 

Teraz  nic  liędziosz. 
Da  siadajze  moje  kochanie 
Nic  nie  nada  twoje  płakanie; 
Nic  nie  nada,  fiiie  pomoże 
Bo  ji|ż  konie  stoją  w  wozie 

Mój  mocny  Boże. 
A  jakże  ja  będę  siadała 
Kiedym  się  z  ojcem  nie  pożegnała. 
Już  cię  żegnam  roiły  ojcze 
Wychowałeś  dla  mnie  wołce  (wolki) 

Teraz  nie  będziesz. 
Da  siadajze  i  t  d. 
,  A  jakże  ja  będę  siadała 
Kied^  się  z  siostrą  nie  pożegnała. 
Jaż  cię  żegnam  miła  siostro 
Sprawiałaś  się  dla  mnie  ostro 

Teraz  nie  będziesz. 
Da  siadajze  i  t.  d. 
A  jakże  ja  będę  siadała, 
Kiedjrm  się  z  bratem  nie  pożegnała. 
Już  cię  żegnam  miły  bracie 
Chowałam  ja  bata  na  cię 

Teraz  nie  będę.  ' 

Da  siadajze  i  t  d.  ^     ' 

A  jakże  ja  będę  siadała 
Kiedym  się  z  progiem  nie  pożegnała. 
Już  was  żegnam  miłe  progi 
Bywały  tu  moje  nogi 

Teraz  nie  bęoą. 
Da  siadajze  i  t.  d. 
A  jakże  ja  będę  siadała 
Kiedym  się  z  ławą  nie  pożegnała. 
Już  was  żegnam  miłe  ławy 
Bywały  tu  moje  sprawy. 

Terais  nie  będą. 

Rozrzewnienie  ogarnęło  wszystkich;  i  wśród  przeprosin 
wsiadają  na  wozy.  Przybywszy  na  cmentarz  kościelny  za- 
trzymują się',  a  druchy  i  drucbny  w  imienin  pana  i  panny 
młodej  odzywają  się: 
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38.      JesacsEom  ja  nie  twoja— jeszośetn  ja  jest  waha. 
A  jak  pójdziesz  do  kościoła — a  tak  będziesz  moja. 

Jeszczem  ja  nie  twoja — jeszczem  ja  jest  wolna. 
A  jak  pójdziesz  do  ołtarza-^a  tak  bekiesz  mojfiU 
Przed  samom  wejściem  do  kościoła  odśpiewują  jeszcze: 
30:      Pod  borem  sosna — pod  nią  topola, 

Powićdzźe  mi  moja  Kasia  czy  będziesz  moja? 

Nie  mogę  wiedzićć — ani  powiedzićć, 
Bo  ja  mała  niedorostka — nie  umiem  robić. 

Jest  na  boru  wić — nauczy  robić, 
W  ogródeczku  miotełeczka — na  rano  budzić. 

Goźeś  ty  za  pan — co  cię  kochać  mam. 
Wszystka  twoja  krestencyja  ten  modry  źupan. 

Goś  ty  za  pani'— co  gardzisz  nami, 
Wszystka  twoja  krestencyja  wianek  ruciany. 

Nad  moim  wieńcem — winkrate  {veni  cneator)  grają 
A  nad  twoją  żupaniną  wrony  kratają. 

Powiśdz  Kasiu  raz — komu  wianek  dasz? 
Tobieć  to  tobie  najmilszy — w  kościele  przy  mszy; 

Tam  nam  będą  grać — ^tąm  będą  śprćwać 
Tam  będziemy  razem  klęcząc  łzy  swe  wylewać. 

Druiki,  druźbeczki-^dajcie  cjiusteczkt 
Niech  ja  wezmę,  niech  ja  otrę  Kasiij^oi  oczki. 

Ja  jej  ucióram^a  ona  płaczę 
Dla  ciebie  ja  najmilejszy-^swój  wianek  tracę.' 
Następuje  akt  ślubny,  potom  orszak  powraca;  niektórzy 
z  gości  wstąpili  jeszcze  na  gawędę  do  karczmy.  Starszy 
drużba  popędza  swego  konia,'  a  w  czasie  kiedy  powracają- 
cym muzyka  przygrywa  weselnego  marsza,  wyprzedza  on 
całe  towarzystwo  i  biegnie  cwałem  do  domu;  przybywszy 
chwyta  chlćb  w  jedne  a  batog  .w  drugą  rękę,  i  trzymając 
czeka  na  progu  przybycia  panpy  młodćj;  za  zbliżerirerń  się 
tejie,  pyta:  „Go  wolisz,  chlćb  czy  pana  D»łodego?"  Crdf  ta 
odpowić  ie  chćlb,  uderza  ją  batogierń,  co  dopóty  pofwtarka, 
dopóki  ona  nie  wyrzeknie: 

Ghleb  i  pana  młodego 
.  2eby  zarabiał  na  niego*  . 
Poczćni  wpuszcza  ją  do  ćhaty^  a  drużba  zpeoem  mło- 
dym wyśpiewuje  a  wrót: 
40.  Skowroneczek  śpićwa         :     • 

Dzień  się  rozwidniwa. 
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.  Powiódf,  powiedz  pani  matko  kto  u  ciebie  bywa? 
Nie  bywa  nikt  inszy, 
Slasieńko  najinilszyf 
Da  przyjeżdża  o  pół  nocy— odjeżdża  o  pićrwszćj. 
Z  tamtój' strony  pólka 
Zieleni  się  chójka, 
Pówićdz  powićdz  pani  matko — kędy  twoja  córka? 
W  ogródeczku  była 
Trzy  wianeczki  wita 
'    Jeden  sobie,  drugi  tobie — trzeci  powiesiła. 
I  powiesiła  go 
W  sieni  nadedrzwiami, 
A  co  wejdzie  ojciec,  matka — rzaleje  się  łzami. 
Nie  płacz  pani  matko 
Nie  żałujcie  tego 
Jadaliście,  pijaliście— za  talarki  jego. 
Otwórz  do  skrzyneczki 
I  dobądź  chusteczki 
Srćbrero,  złotem  haftowane — w  drobne  litereczki. 
.    Po  prześpiewaniu  tych  zwrotek  wchodzą  do  chaty:  Niech 
będzie  pochwalony,  i  t  d.  Śniadają,  gwarzą,  a  niekiedy  i  tań- 
czą aż  do  obiaduy  który  z  różnego  mięsiwa,  jako  wołu,  dro- 
biu, flaków,  kapusty  i  pasternaku  się  składa.  Najważniejszą 
wszelako  potrawą  jest  groch;  kiedy  go  dadzą  m  stół,  prey- 
śpiewują  popijając  piwo: 

41.  Zasadziłem  grochu 

Tam  przy  przełogu; 
Przy  przełogu— przy  dolinie 
A  w  tym  grochu  wieprzak  ryje, 
I  wyrył-ci  złote  ziarno, 
Już  ci  pilno  moja  pamio.  ' 
W  koi^cu  druchny  wnoszą  ogromny  kołacz  i  rosskrawają 
go.  Drużbowie  przy  tćj  okazyi  wyśpiewują: 
42.    Kołaczu,  kołaczu— kto  na  ciebie  orał? 
Stasieńko  z  Kasieńką — kiedy  ją  nan)a\viał. 
Kołaczu,  kołaczu — a  kto  ciebie  włóczył?     ^ 
Stasieńko  z  Kasieńką — a  ojciec  ich  uczył. 
Kołaczu,  kołaczu — kto  ciebie  podsiewał? 
Stasieńko  z  Kasieńką — kiedy  się  tam  kiwał. 
Kołaczu,  kołaczu-^kto  ciel)ie  z  pola  wiózł? 
Stasieńko  z  Kasieńką— popsowat  sąę  im  wóz. 
Kołaczu,  kołaczu — kto  cię  do  młyna  wiózł? 
Stasieńko  z  Kasieńką — popsował  się  im  wóz. 
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I  Kołaczu  kołacza— kto  €19  pa  kosz  nosił? 

Stasieńko  z  Kasieńką — ojciec  o  to  prosił. 
Kołaczu,  kołaczu — kto  cię  ze  młyna Vi62ł? . 
I  Stasieńko  z  Kasieńką — popsował  się  im  wóz. 

•Kołaczu,  kołaczu — kto  na  cię  rozczyniał? 
Pani  matka  rozczyniała — a  drożdży  nie  miała^ 
1  Kołaczu,  kołaczu — kto  na  ciebie  palił? 

Stasieńko  z  Kasieńką — a  ojciec  ich  chwalił. 
Kołaczu,  kołaczu— kto  z  pieca  wymiatał? 
Stasieńko  z  Kasieńką — po  brzuszku  ją  drapał. 
Kołaczu,  kołaczu — kto  ciebie  rozkrawał? 
Starsza  druchna  rozkrawała — ludziom  rozdawała. 
A  wy  ludzie  poźywaicie 
Po  kieszeniacli  nie  chowajcie. 
Po  uczcie  towarzystwo  podziękowawszy  panu  Bogu  I  go* 
spodarzowi  idzie  w  taniec  lub  rozchodzi  się  do  domów* 
Nazajutrz  w  poniedziałek .  przed  lub  po  obiedzie,  zabiórają 
się  do  oczepin,  czego  dopełniają  przy  śpiewie: 
43.    Oj  potoczyła  nadobna  Kasieńka, 
'  Oj  swój  wianek  po  stole, 

I  I  zatoczył  się  do  pana  ojca  na  łono 

I  Oj  na  łono  na  łono. 

I  A  weźże  go,  weźźe^— mój  panie  ojcze, 

.  Oj  weźźe  go.  weźźe  ga 

Oj  nie  chcęć  go, — ty  moja  córko 
Oj  ni  ciebie,  ni  ciebie. 
Oj  potoczyła  nadobna  Kasieńka 

Da  swój  wianek  po  stole. 
I  zatoczył  się  do  pani  matki  na  łono^ 
Oj  na  łono^  na  łono. 
.  A  weźźe  go,  weźźe — moja  pań-matko 
Oj  weźźe  go,  weźźe  go. 
Oj  nie  chcęć  go,  nie  chcę — ty  moja  córko 

Oj  ni  ciebie,  ni  ciebie. 
Oj  potoczyła  nadobna  Kasieńka 

Oj  swój  wianek  po  stole. 
I  zatoczył  się  do  papa  młodego  na  łono 

Oj  na  łono,  na  łono.     .       , 
A  weźźe  go,  weźźe — mój  panie  młody 

Oj  weźźe  go,  weźźe  go. 
Oj  wezmeć  go,  wezmę — ty  moja  kochanko 
OJV  ciebie,  i  ciebie. 
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Wtedy' druhny  rotrywajc  i  diMą  ntędty  siebie  wieniec 
zdjęty  z  głowy  panny  mtodćj,  i  zatykają  po  kilka  kwiatów 
każda  za  swój  gorset;  a  przy  obcięciu  warkocza  nucą  jćj: 

44.   Juito  po  sprawie  po  sprawie — jui  to  po  sprawie. 
Utopiłaś  swój  wianeezek  w  tutejszy in  stawie. 
A  sięgaj-źe  go  sięgaj— -prawą  rączką  do  doa, 
A  jeśli  go  dostaniesz — toś  go  jeszcze  godna. 
Dostała,  dostała — ale  jui  nie  cały» 
Gztśry  kwiatki  rumianoczki  z  niego  wyleciały. 

Podczas  oczepin,  starszy  dmłba  a  za  nim  inni  sprzeciwia- 
ją się  panniemtodćj;  co  który  podejdzie  to  j6j  czopek  zdej- 
mie z  głowy  a  natomiast  swoją  czapkę  kładzie;  ta  zaś  wśród 
ciągłych  iartów  i  śmiechów  gości  zdziśra  ją  i  rzuca  o  zie- 
mię; poczćm  (gdy  ta  igraszka  kolejno  się  odbyła)  swachny 
juł  ostatecznie  i  bez  przeszkody  wdziewają  i  przypinają  jćj 
czepiec. 

Nie  chciała  chodzić  w  wiąneczku 

Niechajie  chodzi  w  czćpeczku. 

A  starsza  swachna  obchodzi  z  talerzykiem  w  ręku,  pro^ 
sząc  obecnych  o  datek  dla  panny  młodój. 

45.      A  trzeba  dać  pani  młodćj,  trzeba. dać,  ' 
Nietrzeba  jćj  sto  talarów  żałować. 
Trzeba  jćj  dać  na  korytko 
I  na  sitkO;  i  na  wszytko. 
A  trzeba  dać  panimłodćj  trzeba  dać, 
-  Nietrzeba  jćj  sto  talarów  żałować. 

Po  oczepieniu  i  prześpiewaniu  znanćj  piosenki  o  chmie- 
lu, starszy  drużba  ująwszy  pannę  młiodą  do  talka^  przez 
swawolę  porywa  z  komory  prześcieradło  ze  świćżo  usłane- 
go małżeńskiego  łoża,  obwija  się  nićm  w  różne  kształty,  i  nie 
puszczając  pannymłodćj,  wśród  tańca  zarzuca  na  nią  ciągle 
i  zręcznie  takowe  prześcieradło,  z  którego  ona  zapłoniona 
pośród  śmićchu  obecnych  wywikłać  się  usiłuje.  Zadowo- 
lenie maluje  się  wówczas  na  wszystkich  twarzach;  tany,  pi- 
jatyka, gwary  i  swary  wzmagają  się;  każden  się  bawi,  nikt 
nie  hamuje  swojej  wesołości.  Pan  młody  nie  tańczy  tego 
wieczora  ze  swoją  nowo  poślubtoną;  dopićro  koło  półno- 
cy, wykupuje  ją  piwem  i  wódką  z  rąk  swachen  i  drachów. 


Digitized  by 


Google 


ftoniAiTO^i.  650 

Po  póhoey,  przed  wyprowadceoiem  pantiy  oitodśj  do  ko- 
mory celem  rozebrania  jćj,  druchny  nucą: 

46.  Pod  borem  sośnia  gorzała, 
Pod  nią  dziewczyna  stojała, 
A  si(ry  na  nią  padały. 

Ona  na  to  nie  dbała. 
Przyjechał  do  niej  stary  pan, 
I  prosił  ją  o  iupan. 
Ona  na  to  nic  nie  odpowiedziała,     , 
Tylko  sobie  zapłakała. 
Przyjechał  do  ni6j  młodzieniec, 
Prosił  ją  ślicznie  o  wieniec. 
Jest-ci  ich  tam  w  ganku  sześć, 
Wybierz  sobie  który  chcesz. 
Przy  rozbierania  panny  młodćj  w  komorze,  druchny  nu- 
cą gasząc  świśczkę  po  świćczce:    .       . 

47.  A  wiernie  ja  panu  Bogu  służyła. 
Kiedym  ja  tę  jai^oneczkf  sadziła , 
Sadziłani  ją  w  ogródeczku  przy  drodze, 
A  którędy  mój  Stasieńko  pojedzie. 

A  nie  wyszło  ^abłoneczce  godzina, 
Jui  sic^  moja  jabłoneczka  przyjęła. 
A  nie  wyszło  jabłooeczce  pół  roka, 
Jui-ci  moja  jabłoneczka  wysoka. 
A  nie  wyszło  jabloileezce  dwie  lecie, 
Jui-ci  moja  jaMoneczka  biało  krzcie  (kwitnie). 
A  nie  wyszło  jabtoneczce  trzy  latka, 
Jut  na  mojój  jabłoneczce  są  jabłka. 
Czerwone  mi  jabłuseelDzka  rodziła, 
Zielonemi  liste^izkami  okryła. 
Urwała  ich  pamia  miodii  dwanaście, 
1  cacMiła  4o  komory  staroście, 
A  istarosta,  pan  starosta,  mocny  |pAo, 
Zasadził-ci  pannę  młodą  za  swój  stoi;    . 
Pan  starosta  po  pokoju  wywija, 
Szabeleczką  jabłuszeczką  rozcina; 
Starościna  się  dowiedziała* 
.  I  Kasieńkę  wygnała. 
Ledwo  to  pneśpiewali,  druibowie  z  pamem  młodym  od- 
^fwjją  się  podedrzwiami  komory  (na  co  im  druchny  we- 
wnątrz bfidące  odśpićwują]: 

48.  h  Pićrwsi  kurzY  pialij 

Jeszcze  nie  był  dzień  biały. 
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Otwón  nadobna  Kasiu,  do  tój  nowój  komcMy. 

Choćbym  otwonyła, 

Kiedy  nie  mam  łuczywa  (poświecić). 
A  otwórz-ie  otwórz,  choć  tak  posiedziewa. 

Stojał  Stasio  godzinę, 

Stójie  jeszcze  chwilę; 
Aie  ja  ta  pana  ojca  koszulki  -doszyję. 
2.  Drodzy  kurzy  piali. 

Jeszcze  nie  byt  dzień  biały. 
Otwórz  nadobna  Kasiu —  do  tćj  nowój  komory, 

Choćbym  otworzyła, 

Kiedy  nie  mam  łuczywa. 
A  otwórzie  otwórz — choć  tak  posiedziewa. 

Stojał  Stasio  godzinę, 

Stójźe  jeszcze  chwilę, 
A  jeszcze  ja  pani  matce  czćpeczka  doszyję. 

3.  Trzeci  karzy  piali, 

i  i  d.  i  t  d. 
A  jeszcze  ja  młodszój  siostrze  chusteczki  doszyję. 

4.  Czwarci  kurzy  piali, 
i  t.  d.  i  t  d. 

A  jeszcze  ja  panu  bratu — porteczek  doszyję. 

A  przecież  się  Boga  bójcie, 
Dyć  bas  poczęstujcie: 
A  jełeli  nie  gorzałką^ 
To  za  plecy  pałką. 

A  zasztukaj-ie  zapukaj. 
Do  tćj  nowój  budki, 
Przecież  się  nas  uiatoją,     • 
To  nam  dadzą  wódki. 
Wtenczas  otwiórają  i  wpuszczają  pana  nftodego  i  męsz- 
czyzn  częstując  wódką.  Panna  młoda  żegna  druchny: 
49.  Bądźcie  zdrowe  druchny  moje. 

Oddaję  wam  szczęście  swoje. 
2eby  wam  się  tak  szczęściło. 
Jako  i  mnie  panną  było.   * 
Bądźcie*  zdrowi  wy  swachowie, 
Pinyjmijcie  mnie  białogłowie  (zcamasł  bia- 

łogłcwy). 

Swaty, swachny,.druchy,  druchny,  tcate  grono  weselne, 
poleciwszy  nareszcie  nowo^zaślubionycti  opiece  Najwyższe- 
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go,  i  ł^kną^SEy  Qa  do)>itkę  sporą  miarkę  wódki,  opuszcza 
cbatg  i  rofcbod^^i  się  po  wsi.  Pieśi^  Q  jaI>toDeczce  N^  41  jpie^ 
wająpiekiedy  pa  drągi  luh  trzeci, dzień  po  ślubie.  Wesele 
tpwa  jeszcze  Kilka  doi;  jedqak  w.lcilką  tygodąi  dopiero  pąi^ 
młody  wcho()zi  dp  swoich  pra\^  jako  ląaUooekt 

liooffa.  Melpdye  do  śpiówów  pod  liczbą  30,  34,  38  i  39^ 
KDajdują  się  w  dawoiejszym  zbiorze  moim,  wyd,  w  Póaoa^ 
nju  u  Żupańskiego  pod  Nr,  28,  47,  83  i  98.  Sobace  c^i 
WowiNn59,  I2łi|25. 

(d,  e,  n,)      . 


Ęwycifajna  hisu>ryą^ 

W  dzisiejązćj  rosąyjskićj  literaturze  romąas,  azozególnińj . 
zaś  powieść^  zajmiije  bardzo  wysokie  staopwisko,  i  w  ogóle 
przedstawią  głębokie  rozwioięcie  kwestyj  spcyaloypb  i  psy^ 
obologicznycb.  Wielu  znąko^itycb  pjsarzy  odznaczą  sję  nie^f 
pospolitym  tdleptem  w  tym  wąźnym  rodzaju  literatury  (iGk)? 
j;oly  Pawłów,  ksiąię  Odojewski,  W^Uraan,  Grrebionka,  bra? 
bia  Sołpbub,  Panajew,  Dąl  i  io.)*  Pomjoio  t^go,  ijkazują  się 
czasami  autofowie  jeszcze  nie^oapi  i  po  raa;  pić^wszy  wy-t 
stępujący  ą  swojemi  litworami,  które  śmiało  ipo^a  polii 
ożyć  do  piękQycb[]zjawisk  w  literatqr^e.  I>(iedawnq  w  peters.- 
burskićm  peryodycznóm  piśmie  p.  t^  Węp^ic^esr^i^  (Sa^ 
iorememikf  N.  3  i  4, 1847  r*),  przeczytaliśmy  bardzo  zaj<> 
mujący  romaps:  Zvi>yczfljnaHutQr}iąy  w2cb  częśpiacfa|  pr^eą 
autora  zupełpie  dotąd  pie^oąpęgo,  p.  Ciof^zfirou^a^  Zasta** 
nowiła  nas  sztuka  z  jaką  oapisape  jest  to  dzieło^  i  wielka 
zpajomoić  serca  Ipęlzkiego^  Treść  tęgo  rpmapsu  Da<)er  jest 
prostą,  bez  nagromadzenia  i  s^awjkła^ia  cudownych  wyplad- 
ków;  autor  wystawia  dwa«  ie  tak  powiem  typy;  młodego 
człowieka  z  ukształcpniemj  wychowanego  pa  prpwip^yi, 
który  przyjeżdża  do  Petersburga  pełen  zapału  mtodocia* 
nój  duszy,  zachwycony  poezyą  i  pragnący  poznać  świa^ 

TonlI.Cienrleem7.  ^^ 
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^ń^f  ;i^i]j  jego,  człowiek  uksrtałcony,  jmcge  w  gile  wie- 
ktr,  ćzłdrwfek  ^faktyc2ny  i  obeintiny  ze  ixviatem,  Ncrttar- 
cHi  *^  tych  pi^zeciwnfyeb  śobre  ćherekterów,  op«rty  jest  rb- 
nifltig,  (^Ił  Jbaczćj  mówiąc:  treścią  jego  jest  walka  ihiędzy 
porywczćm,  młodćm  nctncień^,  a  sitną  i  doświadczoną  wo- 
I^  liakaf  jM  pódftAwd  tój  Zim/^tafn^j  B^toryi^  jak  nazwał 
ją^aam  Mtór,  a  oała  tawarta  jest  w  myślach  i  aposlnefo> 
mśtit  psydbdlogiozn^h.  Jak  np,  piclntyie  oddał  aiłtoF  prawą 
miłość  matki;  i  w  ogóle  kobióty^  w  D|k^(pująećm  pfiiejscin 

y,Matki  nie  oczekują  nagrody.  Oczekuje  i  iąda  nagrody 
ta  miłośó»  która  się  nie  daje  darmo,  lecz  którą.  Bóg  wió 
dlaczego^  nazywają  bezintere8o<vną;  bo  musisz  wszystko 
jćj  poświęcić,  wsławić  się  lub  poniżyć  dla  niój,  pracować 
lub  być  nieczynnym;  musisz  dla  nićj  roztoczyć  skrzydła  i  le- 
cióć  lotem  orła,  lub  ^ihąć  iięjHk  piesek  u  nóg  pięknój  ko- 
bićty,  a  wprzypadkii  trzeba  oddać  i  iycie.  Wszystkie  te  bla- 
da, źaMbyŚbńe;  tcyMne  dziętoice,  które  mówią  o  tajemniczćj 
tfjSfMj^lńijfi  difsz:^  óprzeczutSM  naprzSd  spotkaniu  si§  thh 
ćH^mUm,  któro  w  tcbnremtr  wietn^fka  f  szemhniu^  sCrih- 
itiytó^  tffys2r4  jeg^  giosę  ł  te  ó^iste  czatnootie  brunetkf, 
k1^0  ^  ^ópędliwój  zai^diroSci  cb^tają  sztylet:  i  tó  ł&gotfee, 
4/iićŁń\%  dśtt^i^ćlmjące  śię  piękności,  t  zamyśloi^ym  wzro- 
kiem fjtetn^ińf  włosami,  Wszystkie  koebają  wiWohA  przed>» 
mióteii  blaśk  cb>^ały,  rozumui  kształtną  powierzcbownoś^ 
luft  pr^najmnfćj  błasit— ptć^i^zy.  Przed  ni^mi  firzebft  bły* 
azcźćć,.  Vy Wjrfezdć  śię  nad  tłum,  dokazywać  cudów,  aieby 
pt^tćbaf  kdliićta  mogłflrlryć  dumna  żciebfe;  leczjeMH  tćiri 
zaUleph^jćJtrie  podołasz,  trzeba  zaślepić  podarunkemL  Wte- 
<iytb' obsypią  ci$  mirty  i  zaczarują  faskr,  ky;  wtedy  to^  iaieaną 
ii^ptiećiitidiki  ptiy  hĄzifóu^  tokowy  nie  mające  zwb^ 
sAiDir  Ući  pitiiiś  poibabUi  i  wszystkie  ibjemnfce  miłdśti!  G^ 
2ft$  hib  khasż  tego  i^szystkfego  i  nrlózćm  de  błysźćzyst^  daj 
pókój^jfesdtd^  hl^epóiń^htif;  iSMii  ći$,  zofrójęM^  dla  eie^ 
bte.^.  "ii^zttk  tóntego,  ktiiirj^  błyszczy  * 

i^titkó  ńitóió  itfatkt;  bfei^mfćnite  ti^  1  tiie  db«}etitf«f« 
mtmi^yłśtińtdMikntA^lśźió,  aiii  ptz^nipiii  |9.  Gśtf 
^Vik  Ina  imuKii  mtfk.  Matla  tM><  |^stMMteiiV 
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i  ket  ml^noyffmią  9k^  Cxjjfięięą  mMm^  ^męnmifię- 

gtitąm  pbw^ałf  /czyay  iwi9^  ^śmlmę;  gtofiiiai^dil^^' m^ 
ki  trzcflje  m  ^  radości;  |ą  mąj^a  pfaos^  ;i  clfDiej^^rifi  j  0«i|h 
C2e:  ^,To  mójT'  A  potó^  i9^i  lamplcęjH^  ^iMW  ZbAf. 
wiciela  i  modli  się  dłago  i  iOfą/^hmMńf^ffM^iM^i^^' 
id  m  mjili  pod2i4'4  9JiJ9  Powałą  le  syfą%  m^i*  ^9Jf  ttbo« 
gi  jesteś  duchem  i  T^^iufuąj^  cy  nąftir^  i^Ąuiąmiifi^  ^  Pi^ 
tiiem  oiek$ztałtnjojci^  ar  i^^^o  boleści  ffjfm  tw«J0  40rce 
lub  clałoy  c^  najkoAiec  po^i^ecłmii  wfigirdii  tm^j  nad  4o« 
bą^  czy  ludzie  odpychają  cig  od  ^ękh  i  ni^m  Mt^bf 
niemi  miejsca  dla  piebię|»— 4^  ^iw^  j^  f|ii§J9^  w  der.ca 
matifu  Jesu^ę  .ąioc^i^  finjfii^^k  ^p  i^rsj  ^PDl^i  0i«* 
szczęśliwe  dziecka  i  jeazc;^  4^46}  i  69VHmiii  ff^dlj  aię  »ft 
niego" 

Aieby  c;BytelQikoipi  dać  wygj^ca^epiat  z  i»km  UifitlUm 
autor,  pr:^ejety  postępowym  duphpm  <wieku  wapótoaespdgo, 
sk  rośli)  uderzający  »w<^ą  oryginąląpśeią  charakter  p*  P**' 
wuja  ipto4lego  eg^lto^apęgp  orip wieka «  wyatawidnfgo 
w  tym  romansie,  przeczytajmy  następne  mi^j^ce: . 

Pan  P***  ząif^l^WjEigo  ajpfiitra^cf|  pi$a%o^  list  do^pi^ay^ 
jaciela,  w  którym  ten  młody  człowiek  opisywał  «l)f>agO  wii«» 
ja.  Pan  p**\i>rafeQiytawazy  Um  Jistrpowiedsiafc 

—  Myślisz  żję  Dąpia^f^ś  jirawdfi? 

—  0»  wujaszkjuU  ifte^  W44^nia*  omylile«  sji^m  Zimnis 
tęn  listr*.  Przeprąs^a/Di* 

— ^  Chcesz?  podyktuję  ci  prawdę* 

—  Biardzo  fSJO^n.^ 

—  3iadfij  i  fi^i^. 

Alexander  dostał  arkusz  papićru  i  wziął  pióro;  panV^** 
patrząc  na  dopióro  przeczytany  list  aio8tCMi0a»  dykto* 
wal: 

„Kochany  przyjacielu!^^  < 

—  Napisałeś? 

—  Napisałem. 

„Petersburga  i  wraiań  moich  opisywali  iii  nie  \$ąięt*^ 

—  Nie  będg^  powtórzył  Alexande«gk^iiawiay» 
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Petersburg  jtii  oddawna  jest  opisaAy,  to  tai  pozostało 
liieopisanfoi^  trzeba  to  widsióó  samemu;  wraiehia  moje 
na  nic  ci  się  oie  przydadzą.  Niewarte  napróioo  tlració 
ezas  i  papiśr.  Najlepiój  zrobię^  gdy  ci  opiszę  mego  waja^ 
albowiem  to  obchodzi  mnie  osobiście.** 

'^  Wuja,  powtórzył  Alelanden 

-^  Widzę,  piszesz  ta,  ie  jestem  dobry  i  f ozUmtiyj  byi  tho^ 
Ce  i  nie^  we^my  lepićj  środek  między  tóm;  pisz. 

^Mój  wnj  oie  jest  głapim  i  złośliwym,  życzy  itti  dobrze.*^ 

-^  Wujaszkn!  umiem  cenić  i  czuć^  powiedział  Aleian-^ 
dit  i  chciał  go  ucałować 

„Ghociai  nie  wiesza  mi  się  na  szyję/  dalćj  dyktował  pan 
P*^.  Alesandet  nie  mogąc  dostać  się  do  niego,  aby  go 
uścisnąć^    prędko  usiadł  na  swojćm  miejscu. 

„Życzy  dobrze  dlatego^  ie  nićma  przyczyny  i  pobudki  Łj* 
czenia  złego^  i  dldtego>  ie  za  mtaą  prosiła  moja  mfttka,  któ- 
ra niegdyś  i  dla  niego  była  dobrą.  Mówi,  ie  mnie  nie  ko-> 
cha,  i  to  bardzo  słusznie:  przez  dwa  tygodnie  nie  moina 
pokochać  osoby,  i  ja  go  tći  jeszcze  oie  kocham,  chociaż  za^ 
pewniam  go  przeciwnie." 

•-^  Jak  to  można  pisać?  powiedział  Aletander. 

*-^  Piszj  pisz: 

„Lecz  zaczynamy  przyzwyczajać  się  jeden  do  drogiego. 
Wuj  nawet  mówi,  ie  można  wcale  obejść  Się  bez  miłości; 
nie  siedzi  przy  mnie  od  rana  do  wieczora,  nie  pieści  się  że 
mną^  bo  uważa  to  za  rzeczy  wcale  niepotrzebne,  prócz  te* 
go  nie  ma  czasu." 

— --^^Nieprzyjaciel  serdecznych  tłumaczeń  się.""  To  miej* 
sce  w  twoim  liście  moina  zostawić,  to  jest  dobrze.  Gzy  napi- 
sałeś? 


-^  Cóżeś  tu  napisałt  umpt  protdiciny,  żfy  dueh^^  Pisz. 

Nim  Aletander  pisał,  pan  P***  ^ziął  ze  stołu  jakiś  pa- 
pićr,  zwinął  go^  dostał  ognia  i  zapalił  cygaro;  papićrzaś 
rzucił  i  przydeptał. 

„Mój  wuj  oie  jest  ątii  złym  ddchettt,  ant  aniołem,  lecz 
takim  człowiekiem  jak  wszyscy/'  dyktował  pan  P***,  yecz 


Digitized  by 


Google 


kdźMAi903ćłi  665 

tylko  Eiifepódobb^  dó  mkiie  i  ciebiei  HjrjU  I  eziljd  po  Itkafi 
sku;  powiada,  io  skoro  indihjr  na  feteini,  die  tneba  odlataó 
2  biój  do  ńiebay* dopóki  nas  tani  nie  sawołają,  lećztnebii 
kajnióWać  ki^  lodźkieiiii  sprawami,  do  którfch  jestMmy  po^ 
ii^ołaiii.  Dlategb  wuj  zśstónawiasig  nad  wsijstkiftm^  co 
Jest  zićmskife,  ń  między  inndmi  rzeCżUmi  nad  iycidnii  jakie 
jest)  lecz  nie  takie,  jakbyśmjr  j^  sobie  (obcięli  WystaWia& 
WiehEy  vł  dohte  i  i'aźem  w  złe,  W  pii^knośA  i  szpetncfśćt 
W  mitośiS  i  przyjazd  takie  Wiei^^  tylko  nie  myili;  aby  ou6 
spadły  tu  k  nieba  w  błoto;  lecz  utrzymuje,  że  stworzone  są 
ttkżem  2  ludźmi  i  dla  ludzi,  ie  właśnie  tak  je  trzeba  rozU'* 
niićóiwogóle  iiwaiać  l*zeczy  zblizka;  z  prawdziwo}  idi 
strony,  lećz  nilfUno&ić  si^  Bóg  wió  gdzie.  Przypuszcza,  iel 
iłiiędzy  ludźmi  poctciWemi  może  iMbióó  wzajemna  przy«» 
chylność,  która  przy  częsfycb  stosunkach  i  przyzwyczaję^ 
niach  óbi^acft  się  wpfżyjaJfA;  lecz  utrzymuje  takie,  id 
w  rozłączeniu  siC  przyzwyczajenie  traci  sił^  i  ludzie  zapo*^ 
Ininają  jeded  drugiego^  i  ie  to  wcale  tiie  jek  występklęini 
Dlatego  wuj  zapewnia-  ze  jd  zapomnę  o  tobie,  ty  zaś 
ó  mnie.  Bez  wątpienia,  i  mnie  i  tbbiti  żduje  się  to  być  nie^ 
dorzecznćm,  lecz  on  radzi  przyzwyczaić  się  do  tój  myili^ 
W  skutek  czego  obydwa  hie  oszukamy  się.  O  miłości  ma 
takiei  same  zdanie  z  małemi  odcieniami!  nie  wierzy  w  nie^ 
zmienną  i  wieczną  miłoSć^  jalc  nie  wierzy  W  domowych 
djabłów,  i  nam  nie  radzi  wierzyć  Zresztą  radzi  mi  jak  naj«* 
mnićj  myślćć  o  tćm^  ja  iaś  tobie  to  radzęi  Mówi,  ie  to 
przyjdzie  samo  z  siebie^  lecz  nie  na  zawołanie;  mówi,  ie 
nasze  iyfle  *  nie  na  tćdi  zalety^  ie  na  to,  jak  na  wszystko» 
jest  Właściwy  cźds;  cały  zdś  Wiek  marzyć  o  4amćj  miłości, 
jest  głupstwem.  Gi  którzy  jćj  szukają  i  nie  mogą  się  ani 
chwili  bez  nićj  obejść^  iyją  sercem  i  jeszcze  czemSiś  gorszóm 
na  rachunek  głowy.  WUj  lubi  pracować,  radzi  mi  to  samo, 
ja  zaś  tóbiec  naleiemy  do  społeczeństwa,  powiada  on^  które 
nas  potrzebuje;  pf  acuj4c,  wUj  pamięta  i  o  sobie;  praca  do» 
starcza  mupićniędzy,  pićniądze  zaś  dostarczają  wygód  iycia, 
które  bardzo  mu  się  podobają:  pf  ócz  tego  moię  ma  zamia* 
ry^  w  skutek  których,  zapewne  ja  nie  będę  jego  spadko- 
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Wuj  tti««AWi«6  mjfUi  o  Btttibfo  i  o  )»wqj^j  fabtjod) 
nńii  m  fusdi^i  nie  wD^go  Pu^d^kiiu,^* 

^  T»kłcit»  fctecłyfcolwiak  (ijf^dcooftsc  ili«  a  tćm.  Pisz. 

„Cftytt  w  dwMb  K<]^^  w$ffrstl^o,  00  wjrobodzi  gódoe- 
|Q  UW/Igi  w  ]ro<nniM)F<9b  gał^^u^li .  {udiki^  Wiedx]r;  lubi 
aaliiU  pifktią  ma  slmMy  4Kbi<ir  <>bi'azów  flamąiidzkięj  azkołyt 
JBitto  jego*  iipkKli»bani0;  ct%^  }>^wa  ^  teatrze,  kU  pie 
br«ci  slf,  nią  rśika  sac,  i«ę  4ffP9>  nie  wykrzykując  liie  st^ 
^$  >to  mfalń  te  to  jiEirt^ąkitcUsjbwęoi,  iie  trzeba  wstrzfm;^ 
waćai^bw^H  aie  iMrzaoać^MkofnU  a^aipb  ^ra^^ń,  albowiem 
iMA  idiilw4»(rtn^Mi4«  riH)  nidwiiiigfly  prżeaadzópyin  języ^ 
fcaeoD)  00  i  fiiM  i^adiii;  a  ja  Łobi^  BAdi  zdrdw^  pi$z  do  ipaia 
imdko  i  ńk  fanó  MffHw)  eftaśiL  Pr9(yJ4iK^i<^l  X^^  ^^ki  a  (a^ 
Ai  Teniam^$Etkitc^" 

—  Jakie  pnofila  pdeał|6  taki  )i4?  zapjtał  Alei:ander: 
y^pua  rsaikó,"^  jafk  iftotoa  (O  powi^ii&^  całowiakowi^  ktfóry 
naoniyńliiie  ó  100  wiorst  pr^yjącbał,  aby  powiedzióć  mi 
ostatoiet  aagnapii  i^iRadzg  td^  dmgie,  trzecie!*  Oa  nie  jest 
głapsaym  odemoie;  wyszedł  z  uniwersytetu  drMgioi  kaody- 
datem*..* 

^  Nic  nifi  szkodzi*  tawsźe  poślij  go,^  być  rooie  twój 
przyjaciel  b^dtia  rozumpiejszym;  to  naprowadzi  go  na  rótne 
nowe  myśli*  Gbooiał  skończyliście' kurs  nauk^  lecz  wasza 
szkoła  dopićro  aię  zaczyna. 

'^  Nie  mogę  odwałyć  ai0,  wujaszkii..4. 

—^  Nigdy  nie  mieszaiD  się  do  cudzych  spraw»  l^cz  sam 
prosiłeś,  abym  uczynił  00  dla  ciebjel  staram  się  wyprowa- 
dzić cię  na  prawdziwą  drogę  i  ułatwić  pićrwszy  krok,  a  ty 
się  opićrasz.  Jak  cbcesz^  powiadam  tylko  swoje  zdanie,  lecz 
zmnszać  cię  nie  będę;  nie  jastan  twoją  niańką. 

— Prz^aszam  wujaszku^  gotów  jestem  słuchać,  powier 
daiat  iJexander«  i  natychmiast  zapieczętował  list  Potćm 
zaczął  aznkać  innego  listu  do  Zofii*  (w  kłórćj  zakochał  się 
b§dąeoa  wsi).  Sppjrsał  na^tół-^iaćma,  pod  stołem— tak- 
to  nićma,  w  izufladzier**ąni  śladu! 

-^  Czągok  szRkasz?  ząpytfił  m^. 
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^  Stmk«ttt  dffugiegd  lirta«M  do  ZMui, 
Wuj  takie  źaetął  siukaó. 

-^  Gdiiei  jittt?  mówit  pan  P***,  Pąlibóf  nie  raeoit^m 
go  na  okbo. 

—  Go  wujaszek  zrobił?  zapalił  tym  listenl^.pjfgafol  autu** 
tpie  powiadział]  Aleiander,  i  podńi^  opałoąa  rea»tki  liato, 

—  Doprawdy?  wykrzyknął  wuj,  jakim  to  i^ię  spoipbem 
a^ło?  i  nie  spostrzegłem;,  no  proszę,  spalić  taki  skarb^«.  ^e- 
^tą^  wiósz  co?  z  jddnśj  strony  nawet  jest  ta  cjobrae^ 

—  Ąeh  wujaszkuf  dalibóg  ziadnćj  Stroby  nit  jest  da> 
brze,  powiedasiałĄUpcaqderw9ozpitoiy^  ,  "^ 

-r  Istotnie  dobrze:  Qa  dzisiejsza  pooztęjtii;  nie  zdąiysa 
napisać  do  nićj^  na  prosiła  zapewne  jui  o«|łozy89)  ląjoiiesii 
»ię  słoibą,  nie  będ^esz  paiał  caaiPt  i  takifn  ipośobem  po* 
pełnisz  o  jedqo  głupstwo  mnićj* 

-rr  Gói  ona  pomyćli^iniiiief 

—  Ą  co  jśj  się  ąpo4obe!  Ł,(aicz  Mj^lff,  io  to  i  4ta  óMj  jest 
korzystne.  Wskak  9  nią  się  ieoić  akie  będziesz^  Ponyili,  źe 
lapomniałeś  o  nićj,  nąkooiec  ^amą  o  tobie  zapoanM^  i  oini^j^ 
aię  będzie  /umienić  praej  swoitn  priyszłf m  QartedK>njiD, 
gdy  będzie  go  a;apewniać,  ie  nikogo  prócz  ,fiiego  oie  ko» 
chała. 

— <•  Wnjas9kkii»  jesteś  człowiekiem  yadziwiąiąoyfldl  Dla 
niego  nie  istnieje  stałói4  nićma  świętości  obi^bMObu,  tyism 
j€ist  tak  piękne^  tak  petne  powabu^  f oakloeify}  jeatto  bib| 
gładkie,  zachwycające  jeaiercM*.. 

--^  Na  któróm  rosną  iółte  kwiaty,  oży,  co?  ptnerwai  wii|V 

-^  Jak  jezioro,  dalśj  mówił  Ąleund^^r^  pełod  jieit  caogpś 
tajMinicz^o^  ffąjsiująćego^  ukrywająeeffó  Wiobj^tak^wiele^ 
.    -^  iUułUy  mój  kochany,  dodał  4>an  P***. 

•^DiMiegot  wDJaazek  MDMrpU^ttiili;  dlau^go  obala 
inilnmy  wsaystkię  cadośni,  tiadaieje^  aaahęśii«..patn|  «#zaF* 
nój  strony. 

—  Patrzę  ze  skronj  'prawdaBtwć|r  i  tobie  to  sanie  radzę: 
nte  śtai^ledzieat  aię.  Z  iwojemi.  wyobtaianiamiy  tg^e  jest 
pł ęime  taoH  na  prewiiicyi^  gdifogi»iiij»9ilqV:  taninawiel 
nie  lodzie  ^ą,  ^U  enśolowiiU.'* 
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O  jakie  głęboka  naiikisi  iyeia  odbija  919  wsłowaeh  pana 
p*^9  jakie  trafne  myśli,  jaka  znajomość  świafal 

Posłuchajmy  jeszcze  ciekawych  spostrzeżeń  tego  roza* 
fnojącego  człowieka,    j^a^  między  wujem  a  siostrzeńcem 
|>yła  mowa  o  ożenieniu  się. 
'  —  Jakto,  ty  chcesz  się  ienip?  zapytał  się  pan  ?*•% 

—  Ic6ź? 

•^r-  W  twoim  wiekul 

—  Mam  23  lat 

--P  Sam  czaul  któż  się  ieni  w  tym  wieku?  tylko  wieśnia* 
py,  kiedy  potrzebują  robotnicy  w  domu. 

•7^  Lecz  jeżeli  jestem  zakochany  i  mogę  się  ożenić, 
4|  więc  podług  zdania  wujaszka;  nie  trzeba..., 

T*  Nigdy  nie  radię  żenić  się  z  kobiśtą,  w  kt^r^  jesteś 
(Bakocbaoy. 
,  —  Jaktp  wujas^ku?  to  noi^ość,  nigdy  nie  słyszałem. 

-r  Wieluż  tó  rzeczy  ty  nie  słysz^eś! 

-T-  JFa  zawsze  myślałem,  że  małżeństwo  bez  miłości  być 
oiepowinno. 

—  Małżeństwo  małżeństwem,  a  mifość  miłością,  powie* 
dział  pan  P**^. 

r—  Jakże  żenić  się?  podług  raebuby? 

j^  Z  wyrachowaniem,  lecz  oie  podług  rachuby.  Tylko 
wyrachowanie  to  niepowinno  zależćć  na  samych  piónią* 
dzach.  Życie  jednemu  sprzykrzy  się:  mężczyzna  tak  jest 
stworzony,  aby  żył  w  towarzystwie  kobićty,  a  więc  trzeba 
aii  zastanawiać  się,  jakbyto  się  ożenić;  powinien  ssukać, 
wybierać  między  kobićtami.,.. 

—  Szukać,  wybićraćl  z  zadziwieniem  powiedział  Ale- 
lander. 

—  Takjest,  wybićraćl  Dłatego  właąnie  nie  radzę  żenić 
się  kiedy  się  zakochasz.  Wszak  miłość  przejdzie,  jestto 
już  spowszedniała  prawda. 

^  —  JestlD  wiemtne  kłemstwo  i  potwarz! 

-^  TeMz  tradno  cię  przekonać;  z  czasem  sani  zobaczysi^ 
teraz  tylko  pamiętaj  moje  słowa.  Miłość  przejdsie,  powta- 
isam  ci,  i  wtedy  kobióta,  która  zdawała  ci  się  ideałem  do- 
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skonałośol,  być  może,  będzie  zdawać  się  bardzo  niedosko- 
nałą, wtedy  nićma  €0  robić.  Miłość  zasłoni  przed  tobą  brak 
przymiotów  potrzebnych  dla  iony;  gdy  zaś  będziesz  wybić- 
f  ał,  wtedy  z  zimną  krwią  zastanowisz  się,  czy  taka  a  4aka 
l^pbióta  posiada  przymioty,  jakie  chcesz  mićć  w  źODie;  oto 
na  czćm  zaleły  główna  rachubą.  Jeżeli  znajdziesz  taką  ko^ 
biotę,  niezawodnie  zawsze  będzie  ci  się  podobać/  bo  od^ 
powió  twoim  życzeniom.  Z  tego  wynikną  między  nią  a  to- 
ł>ą  blizkie  stosunki,  które  potom  tworzą..,.  ' 

—  Miłoć?  dodał  Alęxander.  '         '  ^ 

—  Takjest.....  przyzwyczajenie. 

—  2enić*się  bez  pociągu,  bez  poęzyi,  miłości,  bez  czucia; 
rozumować  jak  i  po  co?I 

—  Ożeniłbyś  się  nie  rozuniująo  i  nie  pytając  siebie  po 
eo,  tak  samo,  jaic  przyjechałeś  tutaj,  nie  zapytawszy  siebie 
poco? 

—  Więc  wująsf  ek  chce  ożenić  się  podług  rachuby?  ^a-^ 
pytał  Aleiander. 

—  Wyrachowaniem,  odpowiedział  pan  P***'. 

—  To  wszystko  jedno. 

—  Nie;  podług  racl^uby  znaczy  ożenić  się  dla  pićniędzy^^ 
—  to  nikczemnie;  lecz  ożenić  się  bez  wyrachowania,  —  to 

.    gtupiol  Tobie  zaś  teraz  wcale  nie  wypada  się  żenić." 

W  tym  romansie  jest  mnóstwo  podobnych  miejsc,  które 
czytając,  mimowolnie  człowiek  zamyśla  się,  i  niby  st^aje  dp- 
jwiadczeńszym  w  trudnćj  nauce  ^ycią.   Autor  żywemi  ko-r 

.  lorami  odmalował  trwożliwą  i  uczuciową  młodość  Ąlexan-? 
dra;  wystawił,  jak  on  kochał  i  był  zdradzony,  zapomniany, 
co  go  wprawiło  w  rozpacz  i  sinutek;  'nakoniec  pokochał 
się  raz  drugi,  lecz  płomienna  i  silna  miłość  ze  strony  kpchan-r 
ki  znudziła  go  i  stała  mu  się  ciężarem,  i  tą  rażą  AlexandeF 
sam  zdradził.  Takato  natura  ludzka!  Jakże  dojmowały 
go  zimne  i  rozsądne  wyrazy  nieubłaganego  wujat  Zawi&r 
,dzione  nadzieje  i  niczćm  niezaspokojone  namiętności  do- 
prowadziły go   do  rozczarowania^   Aleiąnder  postanowił 

•    porzucić  Petersburg  i  wyjechać  ną  ^ieś  do  matki.  Wyjei* 

Tom  u.  Gierwiec  1847,  84 


Digitized  by 


Google 


dj^ająjS  z  miasta  i  wyglądając  ż  okna  pocstowćj  karety,  sta- 
t|al  sijB  prsybrac  na  siebie  snautną  posj^aćy  inakoniec  wylał 
n^yilj  swoje  w  następującym  monologu*  gdy  karóta  mijała 
|)erifKaczy«  denty3t6w,  modoiatki*  a[rystokraty.c2ne  pałace: 
iĄęg^ąm  cię^.  móml  AIexander«  kiwając  gł&wą,  i  .biorąc 
sję  2^  swoje  przerzadzone  włosy: — „żegnam  cię,  miasto  fał- 
szywy<:h  włosów«  sztuczpych  zęb<)w,  wątowanjfcb  imitacyj 
natury^  okrągłych  kapeluszy;  nnastp  grzec^nćj.  pycby»  uda^ 
nycb  uczuć,  bezdusznćj  próinpscil  2egnam  cię  wspaniały  gro. 
K  bie  głębokicb,  silnycb,  tkliWycb  i  płomiennych  wzruszeń  du« 
szyi  Takjesti  przez  dziesięć  )at  ubiegałem  się  tylko  za  tyciem 
cJhwilowćm;  odwrócony  byłem  od  natury,  i  ona  odwró- 
ciła  się  odemnie;  utraciłem  siły  i  zestarzałem  się  w  2Q  ro? 
I^Ł  iypifi^  jedoftk  był  ezas*.,«, 

ifągnąją  cię,  iegnam  cię  miastp! 

„Gdziem  cierpiał,  gdziem  kochała 
^Gdzięm.  serce  postfądałl" 

Do  was  wyciągam  ręce,  o  szćrokie  pola!  do  was,  ł>łogo« 
sławione  *  wioski  i  niw^y  rodzinnego^ kraju!  Przyjnici^  mnie 
na  swoje  łono;.niech  oiyję  i  wsknzfsszę  n^oję  duszę!" 

Na  zakp^ozeinje  przytoczę  ti^  list  Ąleiandra,  pisany  ze 
^^i  do  w^a,  wcztóry.latą  po  wyjeidzjiar  jego  zPetęrsbuT' 
ga.  W  liście  tym  po  c^ęici  rozwiąf;ije  się^łó^cpa  myśl  ro« 
mansut 

„^l^ajuko,c}iąi\szy  wigwj^  i  raąw.i<^?we  welłpołpy  ge* 
necalel!' 

M^  jąkał  rądoicią,dowiedziąjtein  się^  ie  wujaszfk*  do^* 
,  pM.wyiss.egp  azczi^blagpdnosc^  oo  się  zaś  tycsy.fortany,  U 
ód(|f;^«ią  9  wqjaszkiem  jest  w,  zgodzie.  Wujfpek  juizot 
sm,  rięc;)j;wis(ym.  radcą  stapjii  i  dyr^M<3fc;e»  kąncelaryit 
Q^ę\ąff^  sję  i^yi^ip^i^ó  jaśpłp  wieljnoip^mii  gęoerało* 
YJ  9pX];ą9i;ią.  mi  obięti\if^(|«»  ^^ęd  mpjfn  i^jąsdeim  pXie^ 
d^  bciifł«,poji:?)9bó^^^  z^^u4pąą9^4uh  pjćoie^ 

difjr,  ^da^■af^td9.ppi^^  powied.»jął,wajawt  Władnie. fp* 
triebuję^  tef a^  m^f[A  ząjfcriidcieĄJia,,  zapę^ąę  .zbj|[]^4ć.  mi 
będue^iną|^i(6nią(lz^c)]^.  Bjćdnj  pfira^aoiii  ośo^iela  się,|m)p 
M€  o  nyosce  i  pracę.  Jakież  będzie  priyiętą  moja  prośba? 
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Gżjr  nie  tak,  ja^k  nregdyS  M  Sftfjeiłlćiiłowa,  ^Óty  -^  fl^'6i(i^ 

prórsił  ffrterb^^D?  €o  zal  -ioiihilrćzó^tiy  o  Iłtór^'  Wuj^^zi^k 

iiieKitoici#id  "ńla^bthkbąt  inr  jedtiyni  ih  slvo?cfi  KśtÓ^,  io...;. 

'  Ale  ćzyitó  tmj^stek  hiebai  kfę^Bóga,  btid^  daimó  ilr- 

poinniatie  głupst*vea^ ivtedy,  g^y  śanń ttiiiifóbii^ tł^  tatńet:,. 

Aj\  ti^as^kaiaj,  jaśbi^  ^ielimifat  ^tt]dsiki!i!  )lt(M^  di^ 

iiiK>dyfn  !  ^  c^^ci  głtit)TiA?  któ  nh  ibiał  jakie^ttoH^łbk- 

łi^dź  djriwatśzfi^gb,  M  (liiaswśfnidgo  śufigUgo  marżióbla>  Łt6« 

rb  tif^y  tii6  może  iirteczy^irisKaK  śr$?  Naprzykład;  iti<i$  g4^ 

siad,  pó  pihAWĆj  ^rbt)ii9,  i^J^tawial  isóbie,  te  i^Śt  bbha^^« 

rMi,  olbiiyineifi.....  Idhe^iał  ż^ztWic  "Switft  s^tńl  ttyhdinfif, 

a  sk^ńtź^  się  na  tćfan  ^  i^ysi^eijlł  dyhiiisśyoWirh^hi  'i^t^d* 

pltynicżiiftrfdm,  trie  będąd  ha  ^ojiii^:  i  jtUrkz  ^p6)s!ó]tCi6  riptu^ 

-wik  rolą  na  tLartó{ld,  i  sieje  tzepę:  Dmgi,  po  fiwśj  St^oriidv 

marzył,    te  podług  s^irbjiSj  łaiit^zyi  [przerobi  Świat   cały  ' 

i  Rossyą,  sam  zaś  opędziwszy  niejaki  czas  oa  przepisyWafitiil 

aktów  w  rządzie  gdbeniialtiyiii^  zamieszkał  nńkódiec  w  dH- 

i    g^ych  stronracb,  i  dotąd  nie  moie  przerobić  stat^ego  parkdtiti, 

I    Myślałem/  it  z  woK  niieba  obdańsony  jestem  twórczym  t&- 

I    lentem,  t  cłTcfałem  opo^edzrSe  śt(^iatu,  noWe,  nieknand  tli^ 

[    jeiiibt^,  tiie  do^ślając  śię,  ife  fuż  dió  sąi  tajlsmMicłmi  I  łe 

I    ja  nte  jestem  prorokiem!   My  wszystiy  jesteśmy  Śmieśźtiy* 

I     mi,   lóct   wyznaj  sam    wujaszku,    ktb    bet    zarufni^hi^- 

nia  się   spldM  bańbiącim  (irzikieńsb^em  te    tnłddobia-^ 

I     ne,   śdaelietne,   płomt^ńdb,    ichociai  śieżop^ió    uMńif" 

kowditó  mtirzenia?  Któ  kłedyf  ti\%  ijrwtł  w  sbbie  ńkÓM^ 

,     ihdego  iyi^zeiira,  tiie  Widźł^ł  ^  sobiś  przyszłego  Uofrśt^i^ 

I     śWic^tbego  ozyilu,  ^drtbgo  p\h&Ai  tiroł;z$8ti$j  {  poWśkdełiHe- 

j     ge  r()tgłosu?  Ożyją  wytrbriiibłk  nre  U^atiiała  it4  ti  Mitolb* 

gieżAemi,  bohatet*skiemi  ćiasamt  przesżtb^śfei?  JHió  ńiti  fAk- 

k^ł,  okaYUJąi  ^ś\i6hiMć  A\ń  przedtelotó^^  l^żhlt)^^c& 

.i  pięknycb?   Jeieti  znajdzie  się  taĆi  człowicik,  niećbaj  fzUdt 

na  mnie  kamieniem,  nie  zazdroszczę  mu«   Ja  się  l*umłeAię 

za  moje  mlodoclanjd  marzenia^  lecz  je  szanuję:  są  ónid  j^d« 

.     ręką  czystości  seroa,  oznaką  duszy  szlachetnój,  UsposdbYo^*^- 

n^j  do  przyjęcia  dobrego.  Wtóm,  źe  dowody  takie  ńl^  ptiH' 

konają  tvttjaszka:  bo  dla  wujasżka  jest  pótJ*Z6bnyt6  4<^<^^ 


Digitized  by 


Google 


672  ROZMAITOŚCk 

stanowczy,  ale  otói  i  jest;  proszę  mi  powiedzieć,  i>fkl>j  mo^ ' 
gły  być  pozoaoe  i  wykształeoDe^taleotay  gdyby  młodzi  la- 
dzie przytłumiali  w  sobie  te  wczesne  skłonnością  gdyb]^ 
jiwobodnie  nie  marzyli  i  tylko  niewolniczo  poddali  się  wska- 
zanemu kierunkowi,  nie  probcyąc  sił  własnych?  Nakoniec^ 
czy  to  nie  jest  ogólnym  prawem  natury,  że  nałodość  powin«> 
na  być  popędliwą,  pełną  ognia  i  zapału,  niekiedy  nawet 
szaloną  i  pustą^  i  źe  wszelkie  uniesienia  z  czasem  uspokoją 
się«  jak  uspokoiły  się  teraz  moje?  A  młodości  wujaszka 
czyi  obce  były^e  grzechy?  Proszę  sobie  przypomnióć.  Wi^ 
dzę  wyraźniej  jak  wujaszek  z  swoim  spcfkojnym,  nigdy  nie- 
wzruszonym wzrokiem  kiwa  głowic  i  mówi:  bynajmnićji 
Miechie  wujaszek  pozwoli  przekonać  się  przeciwnie,  choć- 
by mówiąc,  napnykład^  o  miłości..;.^  A  co?  wujaszek  jćj 
>8ię  wyrzeka?  ale  wyrzec  się  trudno;  corpus  delicti  mam 
wręku.....  Niech  wujaszek  sobie  przypomni,  że  ipogę  zba- 
dać sprawę  na  miejscu  czynu.  Teatr  miłosnych  awantur 
wujaszka  mam  przed  memi  oczyma:  jestto  jezioro.  Na  nićm 
leszcze  rosną  żółte  kwiaty;  jeden  z  nich^  wysuszy  wszy  go 
kJ||^  należy,  mam  honor  dołączyć  dla  jaśnie  wielmożnego 
Di^jiaszka,  jako  pamiątkę  słodkich  wspomnieli.  Lecz  jest 
jeszcze  skuteczniejszy  oręż  przeciwko  napaści  wujaszka  na 
miłość  w  ogóle,  a  ńa  moje  w  szczególności:  jestto  doku^ 
meni^A,.  Wujaszek  chmurzy  się?  i  jaki  jeszcze  dokument' 
pisany  własną  krwią  wujaszkall!  Ą  co,  wujaszku,  zbladłeś? 
Porwałem  ten  szacowny  stary  zabytek  u  ciotki,  wyrwałem 
go  z  jój  niemnićj  starśj  piersi,  i  wiozę  z  sobą,  jako  wieczny 
dowód  przeciwko  wujaszkowi,  i  jako  obronę  sam^o  sie- 
bie. Niech  wujaszek  drży!  To  jeszcze  nic;  znam  dokładnie 
całą  historyą.  miłości  Vujaszka:  ciotka  codzień  mi  opowia- 
'd^,  ż  rana  przy  herbacie  i  przy  kolacyi,  nim  pójdzie  spać 
interesujące  fakta,  ja  zaś  wszystkie  te  nieoszacowane' szcze- 
góły zapisuje  w  osobnym  dzienniku^  który  nie  omieszkam 
osobiście  wróżyć  wujaszkowi,  razemzmojemi  rozprawa- 
mi o  gospodarstwie  wiejskióm,  któremi  się  już  od  roku  zaj- 
mtiję.,  Jązmojćj^strony  uważam  za 'obowiązek  upewnić 
ciotkę^ o  nfęzmermifści  wzuć  wujaszka  dla  nićj,  jak  ona  sa- 
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ma  w^aia  sif^  Skóro  odbiorę  od  jakiie  lA^ietmołnego  wii- 
jaszka  phyehylną  ba  mojś  prośba  ódpowifidi^  wtedy  b^d^ 
miał  zaszczyt  stant^  przed  nim  i  ^ośyć  ma  w  ofiiirziB  moje 
ftóebe  maliny  i  mi6d,  i  dołteśeilietii  Jnika  listów,  w  którś 
obiócUJ4  zaopatrzyć  mtaie  moi  ś^silldzi  ż  pfoibą  o  załątWie^ 
nio  ich  spraw:  prócz  Zajeidłałowai  zmarłego  pried  iikoń* 
czeniem  swojlśgó  procMk" 
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FIZYKA. 

Wtporoiaając  ciawniój  o.  aparatach  przeznaczonych  do 
samodzielnego  notowania  klimatologicznych  obserwacyj, 
mówiliśmy,  ii  w  tych  instrumentach  na  papiórze  zwolna 
przesuwającym  się,  zwykle  oiówek  złączony  z  barometrem 
lub  innym  instrumentem,  króśli  linie  krzywe  pra^edstawiają- 
ca  oscyllacye  róinych  fenomenów.  Ronalds  dawniśj  jeszcze 
wpadł  na  szczęśliwą  myśl  wprowadzenia  do  meteorogr a* 
fów  papióru  photograficznego ,  na  którym  samo  [światło 
znaki  wybija;  teraz  udoskonalił  on  swój  instrument  przeie 
wprowadzenie  mikroskopu.  Po  raz  piórwszy  użyto  takiego 
instrumentu  do  zapisywania  zmian  elektrbmetru  atmosfe- 
rycznego Volty  w  r.  1845,  a  to  w  taki  sposób;  Słomki  ele- 
ktrometru  stosownie  odosobnione,  zawieszone  były  we  wnę* 
trzu  mikroskopu  od  strony  objektywy;  soczewka  zbiórająca 
promienie  światła,  utwierdzoną  była  ha  końcu  mikroskopu, 
a  za  nią  lampa^  Światło  lampy  oświćcało  tę  połowę  powićrz- 
chni  słomek,  które  były  obrócone  ku  lampie,  drugie  zaś  po- 
łowy zupełnie  były  w  cieniu^  Ze  strony  szkła  ocznego,  do  mi- 
kroskopu przystawione  było  pudełko  długie  na  dwie  stopy 
i  zamknięte  ekramem,  mającym  wycięty,  otwór  wazki,  bę- 
dący częścią  obwodu  koła;  promień  tego  łuku  był  równy 
długości  słomek  elektrometru.  Nakoniec  między  elektro- 
oi^trem  i  ekramem  ustawioną  była  kombiaacya  soczewek^ 
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tftt  pAduto  zą  okranwm  w  miejsca  gdiia  tipitiiwjaoa  bjłf 
«9kipt  o  których  naras  wsf onwieiDf* 

W  pudełku  oKMor^ióiwBijm  jprodłutoto^  |Mnov4^  sto^h 
c6in»  wpoło.WMJ<)ga<)tMflQŚQi  asaiwiassm^były  faiBki»;ttt^ 
gamiy  w  które  -wsuwały  się  dwie  tafe]ki  szkbne  ściśle  do 
siebie  przylegające^  Ęamki  za  pomocą  kooibinacyj  sscnU'* 
rów  i  bloków,  złączone  będąc  %  tnechanizmem.  tógara^  zwol- 
na podjposić  lob  opadać  pogły«  Mig^dzy  ^spomnipne  wy- 
żój  tafle  szkhne,  wkłada  się  papiór  photograSczoy,  i  cała 
pudło  piopowo  stojące  tak  się  okrywa,  ahjr  zewnętrzne  ' 
ś wialłci  do*  jego  śffodka  wcałe  nie  pn(eirifrało.  Po  nfcońeze*  . 
mu  ty  ob  d^iiłań>  ramki  wprawiają  się  w  niob,  >rdwezas* 
papiór  phottografiaany  pff^esuwlgąic  się  pnunl  otwtirem.  łur 
kow]m  ekiiaiołka»  wyalawiMym.  jmt:  na  macne*  daialniia 
4wiatła  laiapys  papiór  który  dozna)  opływa  światiai  po 
zmyciu  stosownym  roztworem^  aoMaaia  swój  kokintetylko 
mi^sca  na  któr9  padał.  eio4  poehodaąay  rboilcdwalioniek 
a]9k(rQmelru9.zaabPWUJi|  sw^  pierwotny  kolor  jasny- 

Ki«kj^y  uiyiWaną  do  oiwieoema  oiikroskopa  światła 
dzioonaga  P^Airypropotuje  zamiast  alebtmmietra  ¥ołtgri 
utyó  aoanęgoaMtminatra  ał«6toMgo  ze  stosem  soeiiymi 
pfiaa  tP  biirwiam  i  nafęteniff  i  radzą}  elektrycnaict  naipa*  * 
piórse.  wakazy^aóby  niotaa..  BonaMs  pawyiśj  opisana 
9r^aeqie  auHtaaowałsaoięiiliWM.do^  notafwaua  stanu  tep» 
mometrfi».banQimfi|rtt{i  pocli^^ianta  tgtf  raaeoesew^^ 

Dodamy,  w  bońou*  .iar  wielka  Jicsba  pboiagrafów  ^prspo* 
spbem  otrzymiiia<i.|^onównana  a  absafwaayami  magna* 
t|jfaia«ilH  i;  mataomtagioin^i'  wGraanwick.  c^fmAnemi 
wesnacsoiiyohi;4iiaab».okaasła>iupełaąfą[iKlMŚ&  (ItJhuśU 
m  fir.  681.  Mars.  IMl.)'        .      ^ 

#  P,  S¥afibei|(  uMądait  matfpująoyiiiaiMy wirameat»  4ia^ 
zwany  pni^a;  miago ,imimmt9rem .  uśikiptUtataoim,^  kcórf 
sMdtry^anoacift  otragwy^MEt  pnaa pnortasly  mjaM 
z.(>ypUeafb  oioie  bjrfr  nałMowanp  do^egoataptoiaf  iewyd^ę 
vm!»  tiiJUf  i  ajpniwf aisilaia;  wstesąśaieatsi  W  skiad  japa 
V(sk(Mli%.  d«ft  .wyaaąjw  hanśsMsiiiiyy 
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tafełkł  połącione  drutem  miedsianym;  pomięday  taflami 
kaidego^  stale  atwiierdzooe  są  zoacznie  od  nich  większe 
tafle  szklane,  przeszkadzające  zetknięcia  się  metalowych 
kraików;  nadto  górne  tafle  opatnone  są  sękojeściami  odp* 
sóbniająoemi,  adO|ne  stoją  na  takiebie  postumentach. 


1. 


jssz 


n 


Usilenie  jego  działania  odbyiwasię  przez  taka  manipu-' 
lacyą :  Pn^puśćm^,  >  ie  taPa  A  pilrw^zego  kondensatora 
'  otrzymała  małą  ilość  elektryc^ośei  dodatńićj,  a  wtedy  po^ 
dnossąc  taflę  A  i  dotykając  jednocześnie  paldem  góroój 
części  G  drugiego  kondensatora,  tafla  D  staje  się  odjemnie, 
a  G  przez  wpływ  dodatnio-elektryczną.  Nasliępnie  prze* 
nosząc  palec  na  tafeikę  D,  przyłóżmy  napowrót  do  szkła 
taflę  A,  która  lue  utraciła  swój  pierwotnój  elektryczności 
ptżez  poprzednią  mańipulacyą.  Boniewąi  elektryczność  na 
D  jest  związaną  z  elektrycznością  tafli  G,  przeto  przybywa- 
jąca elektryczność,  przez  przyłożenie  powtórne  tafli  A,  i  tafli 
B,  rozejdzie  się  przez  drtit  £  na  D,  i  tam  się  przez  wpływ 
związuje.  Powtarzając  kilkakrotnie  tę  mańipulacyą,  można 
przenieśp  wszelką  elektryczność  z  B  na  D.  Trzy  takie  dzta- 
łauia  potroją  u^itęłenie  ei«ktry<»iiośći  <na  D.;  oałą  zaś  tę 
ilość  moina  następnie  przenieść  na  B,  podnosząc  za  ręko- 
jeść taflę  G  i  dotykając  się  jój  palcem.  Jeięli  np.  takich 
potrójnych  manipąlapyj  ^P|7koó4my  fi,  to  ostateczna  elektry- 
czność na  tafli  D  będzie  3"a. 

Taki  kondeaisator  multiplikalior  znajduje  się  w  gabinecie 
uniwersytetu  Upsahkiego,  którego  tafle  są  Ocalowój  śre- 
doiey;  mołe  być  naładowanym  ełekirycznością  otrzymaną 
przez  prostą  stykanie  cynku  z  miedzią  pny  pomocy  24  opi« 
saaych  mampulacyj  do  tego  stopnia,  że  daje  mocną  iskrę, 
i  sprawia  silne  wstinśoima  ał  w  iakcia  czuć  się  dające. 
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^  Poniewat  ziemia  obraca  się  na  6w6j  osi  od  zaefao4a 
oa  wschód,  przeto  kaidy  punkt  jój  powienchoi  lub  ^nę* 
trza  zakrćśla*łuk,  którego 'długość  jest  proporcyonalną  do 
oddalenia  tego  punktu  od  środka  kuli  zieniśkiój.  Ztąd  wy* 
pada,  ie  ciała  spadające  ku  środkowi  w  chwili  rozpoczęcia 
swego  biegu,  muszą  mićć  udzieloną  większą  prędkość  ku 
zdążaniu  na  wschód,  aniżeli  punkta  ziemi  na  jednój  z  nimi 
pionowćj  leżące;  a  zatóm  ciało  wolno  puszczone,  koikząc 
swój  bieg  pionowy,  zawsze  upadać  winno  w  punkcie  leżą** 
cym  cokolwiek  ku  wschodowi  od  pionowćj.  Zdaje  się,  iż 
pićrwszy  p.  Guglielmini  w  r.  1795  zajmował  się  zbada* 
nieft)  tój  okoliczności,  towarzyszącój  spadkowi  ciał  po  piof 
nowćj  linii  z  znacznych  wysokości. 

Uchylenie  od  pionu  w  podobnych  doświadczeniach  są 
wszakże  tak  małe,  że  znacząc  wysokości  .zaledwie^  parę  li- 
nii różnicy  okazują.  Guglielmini  odkrjwając  bytność  po^ 
wyższego  zboczenia ,  znalazł  przy tćm,  że  ciało  wolno  spa- 
dające, posuwa  się  cokolwiek  i  na  południe.  Laplacę  te  re^ 
zuitata  przypisał  niedokładności  obserwacyi. 

Benzenberg  powtarzając  doświadczenia  z  wysokością  240 
«tóp  przekonał,  że  zboczenie  na  wschód  średnio  wyniosło 
399  linii,  lecz  i  ten  znany  z  dokładności  obserwacyj  autor* 
znalazł  oprócz  powyższego  zboczenia  jeszcze  uchylenie  na 
pofudnie  większe  od  poprzedniego  wschodniego. 

Oprócz  tych,  znane  są  jeszcze  w  tym  przedmiocie  zswćj 
dokładności  prace  p.  Reich,  w  kopalniach  Frejberskich  ną 
,  540  głębokości  czynione;  wypadłe  z  nich  zboczenie  wscbo^ 
dnie,  zgadza  się  ^pełnie  z  rachunkiena,  lecz  i  ten  ohserwa^ 
tor  znalazł  znaczne  południowe  uchylenie  od  pipnowśj  Unii. 
Oerstedy  który  powyższe  prace  nad  zboczeniem. wscbo- 
doiĆm  uważa  ;i»[niezośtawia|ąceDic  do  życzenia,,  poczytuje  je 
Ba  niedostateczne  do.  pewnego  zawnioskowania  a  by6iośoi 
i  wielkości  zboczenia  południowego.  Godną  więc  byłoby 
rzeczą  fizyków,  zostających  w  sprzyjającycł^  potemu  oko«- 
iicznościachy  przedsięwzięcie  nowych  w  tym  ważnym  fnedt 
miocio  poszukiwań.  Jedyny  środek  i  rękojmią  ostateczne- 

TomlI.Cxerwiecl847.  ^^ 
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gó  rozpoznania  tego  punktu  Gzyki«  podać  mogą  towarzj' 
stwa  uczone  rządowe,  piategoto  Oersted  zwrócił  swo 
wezwanie  do  Towarzystwa  Angielskiego  (Ass.  Brit),  a  to 
z  tych  powodów:  łe  metody  podobnych  doświadczeń  w  osta- 
tnich czasach,  poczyniły  znaczne  udoskonalenia  większą  do« 
kładoość  zapewniające;  że  w  Anglii  gdzie  prace  mechani- 
czne słyną  ze  swćj  dokładności,  łatwiejszym  będzie  budo- 
wa rury  nieprzepuszczając^j  powietrza,  np.  metalowej,  dłu- 
gićj  na  kilkaset  stóp,  dozwalającej .  powyższe  doświadcze- 
nia powtórzyć  w  powietrzu,  w  różnych  gazach  i  w  próżni; 
nakonieo  że  jednocześnie,  poznać  będzie  możną  dokładnie 
prędkość  spadku  ciał,  op^r  różnych  środków  &c.  Apa- 
rata  galwaniczne  sławnego  przez  swe  pomysły  fizyka  Whe* 
atstona,  dozwolą  najmniejsze  chwilki  czasu  wymierzyć. 
W  razie  potwierdzenia  bytności  zboczenia  południowego, 
Oersted  podaje  następujące  jego  tłumaczenie: 

Wiemy,  że  strumienie  elektryczne  krążą  po  ziemi  w  kie- 
runkach równoleżników;  w  ciele  poruszającóm  się  w  atmo- 
sferze strumieni  elektrycznych,  wzbudza  się  także  strumieni 
elektryczny,  z  wzajemnego  więc  odpychania  tych  strumie- 
ni, wyniknie  zboczenie  ciała  spadającego  na  południe.  Gdy- 
by prędkość  spadku  ciała  była  jednostajną,  odpychanie  by- 
łoby chwilowe;  ponieważ,  zaś  prędkość  spadku  wzrasta 
z  czasem,  i  zwiększą  prędkością  biegu  rośnie  proporcyo- 
nalnie  siła  wzbudzonego  w  ciele  strumienia  elektrycznego, 
przeto  i  sita  odpychająca  ciało  na  południe  jednostajnie  ro- 
snąć winna.  To  więc  tłumaczenie  prsEypuszcza,  iż  zboczenie 
południowe  wzrastać  winno  z  wysokością  spadku.  Obser- 
wacye  zawyrokują  o  prawdziwości  tego  tłumaczenia.  (VIn* 
$Htut.Nr.  679.  Jamier  1847). 

^  Dawnićj  nadmieniliśmy  o  sławny  m  odkryciu  Faradaya, 
wykrywającym  nowy  związek  zachodzący  między  iwiatłem 
i  magnetyzmem.  Polaryzowany  promień  światła,  jeżeli 
przechodzi  przez  ciało  przeźroczyste  stałe  lob  płynne,  lecz 
niezałamujące  podwójnie  światła  równolegle  od  linii  krzy- 
wych, przedstawiających  natężenie  siły  oiagnętycznój,  wów- 
czas płaszczyzna  polaryzacyi  tego  promienia  bywazbaczaną 
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wlewa  lub  prawą  stroaę,  stosgwnie  do  kierunku  siły  inft* 
goetyczoćj.  ii^awiska  zbaczania  płaszczyzny  polaryzacyi  pro- 
nienia^  niebędącego  pod  wpływem  magnetyzmu,  jak  wia- 
dorao  ukazują  niektóre  ctała,  jak  np.  kryształy  kw^rcu^ 
olejek  terpentynowy  i  t.  d. 

0wa  te  zjawiska  napozór  jednorodne,  wielce  są  jednak 
różne;  piórwszy  rodzaj  zboczenia  obserwowanego  zawisł 
jedynie  od  kierunku  siły  magnetycznój,  drugi  zaś  wyłącznie 
od  położenia  obserwatora  względem  kierunku  promienia. 

Roztrząsając  przyczyny  tych  zjawisk,  Faraday  wniósł^  io 
zboczenie  płaszczyzny  polaryzacyi  za  pomocą  magnetyzmu, 
zwiększać  się  winno,  skoro  zwiększonym  zostanie  wpływ 
magnetyzmu  na  promień  światła. 

Wniosek  ten  w  zupełności  następne  doświadczenie 
stwierdziło:  Równoległościan  z  ciężkiego  szkła,  mający  za 
podstawę  kwadrat  długości  OJ  cali,  a  za  wysokość  2,5  cale, 
dokładnie  wypolerowany,  został  na  obu  podstawach  po^ó<^ 
brzany,  tak  jednak,  że  przy  krawędziach  przeciwległych 
dwóch  podstaw,'pozostawiono  przestrzeń  szóroką  naC^l  ca- 
la. Tym  sposobem  wewnętrzne  ściany  równoległościana, 
przedstawiały  płaszczyzny  odbijające  światło.  Promień 
puszczony  ukośnie  przez  jedne  szparę,  mógł  więc  pd  kilku 
odbiciach  wewnątrz  szkła,  wyjść  przez  drugą  szparę  prze? 
ciwległą.  .  ^         • 

Gdyby»materyał  równoległościanu  posiadał  własność  sar 
moistnego  zbaczania  płaszczyzny  polaryzacyi,  np.  kwarc, 
wtedy  promień  polaryzowany  ^wpuszczony  w  środek  kry- 
ształu przez  szparę,  przed  odbiciem  od  ściany  we wnętrznój 
doznałby  pewnego  zboczenia;  lecz  po  odbiciu  się  wewnęr 
^  trzaóm,  tenże  promień  doświadczy  także  zboczenia  codo  siły 
równego  poprzedniemu,  lecz  co  do  kierunku  przeciwnego, 
tak,  że  te  zboczenia  przeciwne  wzajemnie  się  zniszczą.  iZtąd 
np.  promień  polaryzowany  przechodząc  ciało  pięć  razy,  po^' 
siadać  będzie  zboczenie  zupełnie  równe  temu,  jakie  doznaje 
po  jednokrotnćm  tylko  przejściu. 

Przeciwniid  zjawisko  zajdzie,  skoro  ciało  z  którego  wyro'^ 
biony  równoległościan  będzie  djagmetyczne,  to  jest,  zdolne 
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dopićro  pod  wpływem  magnetyzmu  zbacsać  płaszczyznę 
polaryeacyrpromieoia  światła.  W  samój  rzeczy,  ifekolwiek 
razy  promień  odbijając  się  wewnętrznie,  przechodzić  t>ędzie 
przez  równoległościan,  zawsze  jego  położenie  względem 
kierunku  linii' magnetycznych  będzie  jednakie;  ztąd  po  dwu- 
krotnym przejściu  dwukrotne,  po  trzykrotnym  trzykrotne 
1 1.  d.  zboczenie  wskaie.     * 

Doświadczenie  przekonywa  o  tśm  jak  najdokładniej.  Opi- 
sany powyłój  co  do  wielkości  równoległościan  ze  szkła  cięż- 
kiego, poddany  na  działanie  silnego  magnesu,  po  jednokro- 
tnym przejściu  zboczył  płaszczyznę  polaryzacyi  o  12^  na- 
chyliwszy go  w  ten  sposób,  aby  za  pomocą  odbicia  wewnę- 
trznego promień  trzy  razy  przebył  odległość  podstaw;  zbo- 
czenie było  36^  po  pięciokrotnóm  60^  i  t  d. 

To  więc  doświadczenie  jawnie  przekonywa,  ii  kieranek 
zboczenia  przy  przejściu  (HTOfnienia  polaryzowanego  światła, 
przez  ciało  diagmetyczne,  jedynie  zależy  od  kierunku  siły 
.magnetycznej.  Jestto  wtęc  najważniejsza  cecha  dla  odró- 
żnienia tych  ciał  od  innych,  jak  np.  kwiffcu,  terpentyny,  sy- 
ropów cukrowych  i  t  d.  obdarzonych  sposobnością  samo- 
istnego zbaczania  płaszczyzny  polaryzacyi  światła. 

Nadto  to  doświadczenie  nraucza,  iż  wielkość  tego  zjawi- 
ska; jest  w  ścisłym  związku  z  długością  promienia  światła 
wystawionego  na  działanie  magnesu;  albowiem  różne  by- 
wają rezultata,  przy  jednakowym  natężeniu  siły^magnety- 
cznćj. 

Chcąc  się  przekonać  do  jakiego  działu  policzonćm  być 
winno  ppwietrże,  pod  względem  sposobności  zbaczania  pła- 
szczyzny polaryzacyi,  Faraday  na  biegunach  magnesu  umi«^ 
ścił  dwa  reflektory  z  wypolerowanych  fcafelek  startowych, 
i  te  bieguny  w  różnych  odległościach  ustawiał.  Znalazł,  że 
jeżeli  między  biegOnami  znajduje  się  powietrze,  to  nawet 
'po  sześciokrotaóm  odbiciu  najmniejsze  zboczenie  w  pła- 
szczyźnie polaryzacyi  dostrzedz  się  nie  daje.  Podobnież 
.przeczące  wypadki  dały  ciała  podwójnie  łamiące  światło* 
jakoto:  kryształ  górny,  spath  wapienny,  i  t  p. 
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^  Faraday  dawoiój  okazał,  ie  wszystkie  ciała  podległe  są 
wpływowi  magnesu,  lecz  će  w  róiny  sposób  objawiają  swą 
zależność:  jedne  jak  żelazo  stale  przyciągane,  inne  zaś  za«* 
wsze  odpychane  bywają.  Drugą  gromadę  ciał  nazwał  dia* 
gmetycznemi.  G^chą  odróżniającą  pićrwsze  i  po  którój 
najmniejszy  ślad  tych  ciał  wykryć  można,  jest  przyciąganie, 
cechą  drugich  odpychanie.  Beguerel  nie  przyjmuje  podo- 
bnego rozdziału  ciał,  twierdząc,  że  własności  magnetyczne 
wspólne  wszystkim  ciałom,  są  tegoż  samego  gatunku  zja- 
wiska; że  zaś  igiełki  z  ciał  niektórych,  np.  niedokwisu  żela* 
za,  drzewa,  gummilaki.  przez  magnes*  nie  są  przyciągane 
ale  odpychane^  gdyż  ukośnie  lub  poprzecznie  do  niego  sto- 
ją, uważać  należy  raczśj  jako  kierunki  wypadkowe  wielu 
bardzo  sił  magnetycznych,  kierunki  zależne  od  kształtu  eiał 
I  stopnia  ich  magoetycznoścL  Faraday  zbija  to  mniemanie 
dowodząc,  że  jakkolwiek  np.  rurka  z  niedokwasem.  żelaza 
(perozyde  de  fer)  przybiorą  między  biegunami  różne  po^ 
przeczne  położenia,  zawsze  jednak  jest  ona  przyciąganą 
przez  bieguny,  albowiem  wszystkie  jój  położenia  ukośne 
są  w  równowadze  niestałój,  i  za  najmniejszćm  poruszeniem 
ku  biegunom  się  zwracają.  Przeciwne,  zjawiska  widzimy  na 
ciałach  diamagnestycznych;  te  stanąwszy  w  kierunku  poprze- 
cznym do  linii  łączącćj  bieguny  magnesu;  znajdują  się  w  ró- 
wnowadze stałćj,  gdyż  wyprowadzone  z  swego  ukośnego  po- 
łożenia, po  licznych  oscyllacyach  napówrót  do  niego  wracają. 

W  odpowiedzi  Beguerelowi,  Faraday  na'  poparcie  swój 
łiypotezy,  przytacza  wiele  trafnych  I  przekonywających  do> 
świadczeń^  (Annalmder  PAynfc,  Pagendorf.  1847,  nr.  29.) 

S.  P. 


CHEMIA. 


O  bytności  kwasu  krzemionkowego  w  piórach  ptaaicb, 
przekonał  się  Dr.  Gorup  Besanez.  Ilość  jego  nawet  jest 
dosyć  znaczna,  a  zapewne  jest  on  tam  tak  potrzebny,  jak 
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fosforao  wapna  w  koiciacb.  Średnio,  chorągiewka  pióra 
ma  4  na  sto  popit>hi,  w  którćm  jest  30  do  40  takie  na 
sto,  krzemionki.' 

W  pieńku  pióra,  znajdoje  się  tak  istot  organicznych,  jak 
i  kwasu  krzemionkowego  daleko  mniejszi  ilość. 

Wszystkie  powyższe  popioły  zawierały  w  sobie  ieiazo, 
a  wszczególności  pióra  papugi  weń  obGtowały.  Oprócz  tę- 
^o,  też  popioły  miały  fosforan  wapna,  fosforap  sody,  a  bra- 
kowało w  nich  siarkanów  i  chlorków.  (Treść  z  Journal 
fiir  prakHsiJie  Chemie  N,  19  i  20  z  r.  1846). 

^  Na  posiedzeniu  parytkićj  akademii  umiejętności  21 
grudnia  r.  z.  przedstawił  p.  Pelouze  pracę  p.  Schioesiog  o  ni- 
kotynie, i  oznaczeniu  jój  ilości  w  tytoniu;  rzecz  ta  stanowi, 
część  piórwszą  rozprawy,  o  składzie  liści  tytoniowych  i  fer- 
mentacyi;  treść  zaś  jój  jest  następująca: 

Jakkolwiek  starano  się  oznaczyć  główne  własności  niko- 
tyny, ni^oznano  jednak,  nawet  przybliżonym  sposobem 
ilości  tego  alkali  zawartego  w  liściach  tytoniowych;  dopeł- 
nieniem tego  braku  zajął  się  p.  S.  Sarnę  nikotynę  otrzymy- 
wał on  następnie:  Na  liście  tytoniowe  nalewał  wody,  rozciek 
parował,  i  resztę  wytrawiał  wyskokiem,  a  po  zlaniu  z  wierz- 
chu, znowu  ciecz  wyskokową  parował,  wyciąg  pozostały 
mieszał  z  potażem,  a  dalój  rozcieńczał  go  eterem,  która  to 
ostatnia  ciecz,  rozpuszcza  w  sobie  nikotynę  i  istoty  ob<^^  te 
ostatnie  oddzielają  się,  strącając  nikotynę  kwasem  szcza- 
wiowym.  Po  przemyciu  szczawianu  eterem,  nalewał  na'  to 
potażu,  rozpuszczał  na  nowo  nikotynę  w  eterze,  i  wszystko 
przepędzał;  pozostałość  zawiórać  będzie  nikotynę,  *  wodę, 
eter  i  amonią.  W  cieple  140^  przez  dzień  utrzymy  wanćm, 
z  pomocą  strumienia  suchego  gazu  wodorodnego,  wydzie- 
lają się  trzy  ostatnie  ciała  w,ten  sposób,  że  przy  podwyż- 
szeniu temperatury  do  180°,  nikotyna  przechodzi  czysta 
i  niezafarbowana.  Kilogram  dobrego  tytoniu  z  departa- 
mentu Lot,  wydaje  50  do  60  gram  nikotyny. 

Znamię  nikotyny  jest  C^<>  H**  Az^-  ciało  to  jest  dzielną 
fasadą;  być  może,  że  w  liściach  tytoniowych  znajduje  się 
ona  w  postaci  soli,  ponieważ  roztwory  wodne,  wyskoko- 
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vłe  i  eteryczne  tej  rośliDy,  tak  się  zachowują,  jafcj>y  były 
which  sole  nikotyny.  Oprócz  tego  przyciąga  ona  wilgoć 
z  powietrza. 

Ilość  nikolyny  oznacza  się  w  tytoniu  przez  .wytrawienie^ 
np.  10  graoi  liści  tytoniowych  w  eterze  amoniakalnym;  amo^ 
nią  wypędza  się  przez-  zagotowanie  cieczy  nikotynowych, 
a  po  wyparo^^aniu  eteru  zobojętnia  się  nikotyna  cieczą  za? 
kwaszoną  wiadomą  ilością  kwasu  siarkowego. 

Z  doświadczeń  robionych  przekonano  się,  ie  różne  ga- 
tunki liści  tytoniowych,  róiną  takie  posiadają  ilość  nikoty- 
ny, a  im  więcćj  jćj  jest,  tćm  liście  są  właściwsze  do  wyra- 
biania tabaki.  W  departamencie  Lot  na  100  liści  tytonio- 
wych, znajduje  się  7,96  nikotyny.  *     ' 

W  tabace  suchój,  średnio  znajduje  się  2,04  nikotyny  na 
100;  z  czego  się  pokazuje,  ie  w  skutek  fermentacyi  liścia 
około  ^3  nikotyny  zniszczonćj  zostało.  Amonia  w  tabace 
jest  w  postaci  soli,  nikotjrpa  w  części  takie  w  postaci  soli 
obojętnćj,  w  części  wolna,  albolr  tćź  wszystka  w  postaci 
soli  zasadowćj.  Od  tychto  przeto  dwóch  soli  nikotynowych, 
tabaka  zapewne  nabiorą  własności  drażnienia  tkanki  szlu- 
zowćj  nosa.  (Treść  z  pisma  L^Institut  z  grudnia^  1846  r.). 

^  P.  Henneberg  jeden  z  uczniów  Liebiga,  znalazł  w  krwi 
kur  krzemionkan  sody  (lub  potażu),  co  objaśnia  bytowanie 
wielkićj  ilości  krzemionki  w  piórach  tych  ptaków.  P.  Bensch 
pomocnik  Liebiga  przekonał  się,  że  mlćko  trzech  suk  ży- 
wionych mięsem  przez  \%  15,.  do  27  dni,  zawićra  cukier 
mlćczny  zupełnie  krystaliczny.  Naostatek  p.  Gugelbarger 
także  uczeń  Liebiga,  otrz]  mał  przez  przepędzanie  twaro- 
gu, lub  klćju  z  niedokwasem  ostatnim  manganezuj  kwa- 
sem siarkowym, ,  aldehyd  czysty  i  olejek  inigdałów  gorz- 
kich; i  to  obadwa  te  ciała  w  takićj  ilości,  że  można  je  było 
jawnie  wykryć.  IJJInttUut  z  lutego  1847). 

*  P.  Dumas  zawiadomił  akademią  umiejętności  paryzką, 
o  doświadczeniach  p.  Louyet  tyczących  się  kwasu  fluoro* 
wego  bezwodnego  (*). 

(*>*  Wiadomość  o  fluorze  ^zamieszczona  była  w  B/  W.  z  m. 
kwietnia. 
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41  Podłag  tego  ostatniego  cbemika,  kwas  fluorowy  wojo- 
rodoy  bezwodoyy  jest  gazem  w  temperaturze-^  12^  i  ciśnie* 
niu  zwyczajnóm;  i  pod  t;m  względem  nie  różni  się  od  in- 
nych kwasów  wodorodnycb  bezwodnych,  i  od  kwasów 
flttorowo- krzemionkowego,  i  fluorowo-borowego;  oprócz 
tego  gaz  fluorowo-wodorodny  jest  nadzwyczajnie  dymiący, 
z  powodu  swego  wielkiego  powinowactwa  do  wody:  ma«- 
ło  działa  na  szkło,  a  być  może,  ie  potrafią  go  zebrać  na 
merkuryuszu  w  dzwonek  szklany  zupełnie  suchy;  gaz  ten 
jest  bardzo*,  gęsty,  gdyi  pary  z  niego  powstałe  są  znacznie 
dęikie  (LInsHiui  z  marca  1847  r.).  /•  B...a 
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1844f  WARSZAWA. 

337.  Biblioteka  Warszawska,  pismo  poświęcone  Naukom,  Sztu- 
kom i  Przemysłowi.  Warszawa.  1844. 4  tomy  w  8ce,  (obejmuj%ee. 
12  miesięcznych  zeszytów).  W  drukarni  pod  Grmą  Juliana  Ka- 
x;zanowskiego  przy  ulicy  Długićj,  ner  543.  Tom  Iszy,  kart  napiso-: 
wych  2,  przedmowy  redakcyi  str.  VII.  i  692.  Spisu  rzeczy  kart  2. 
Do  zeszytu  na  m.  luty  dodana  jest  mappa  dróg  żelaznych  w  Euro-* 
pie,  nakreślona  przez  Wilhelma  Kolberga,  litografowana^przez 
S.  Oleszczyńskiego.  Tom  ligi  kart  napisowych  2,  i  str.  72$.  Spisu 
rzeczy  kart  2.  Do  zeszytu  na  m.  kwiecień  dodana  jest  tafilica  wy- 
padków dostrzeżeń  meteorologicznych  w  r.  1843  robionych.  Tom 
nici  kart  napisowych  2,  i  stron.  720.  Spisu  rzeczy  i  prospektu  na 
Paleontologią  Polską  L.  Zejsznera  kart  3.  Tom  lVty  kart  napi- 
sowych 2 1  str.  730.  Spisu  rzeczy  kart  2.  Do  stron.  162,  dołączona 
jest  tablica  drukowana:  w  pólarkuszu  ,,Dostrzeżeń  ornitologicz- 
nych pod  względem  przylotu  i  odlotu  ptaków  wędrujących^,  a  do 
str.  388,  dwie  tablice  pomiarów  barometrycznych  Bieskidów,  Ta- 
trów  i  t  d.  Oprócz  tego  przy  każdym  zeszycie  miesięcznym,  do- 
łączona jest  tabelka  meteorologiczna  z  dostrzeżeniami  robionemi 
w  obserwatoryum  warszawskióm  w  poprzedzającym  mieisiącu. 
Do  zeszytów  na  m.  wrzesień  i  grudzień,  dodane  są  6  tablic  Ut. 
Flecka,  i  arkusz  textu:  „Paleontologii  Polskiej"  Ludwiką  Zejszne- 
ra^ która  miała  wychodzić  nakładem  redakcyi  w  przerwach  kw^ar- 
talnych  po  3  tablic  najmniej,  ze  stosowną  ilością  ark.  tcxtu,  i  4o^ 
dawała  się  bezpłatnie  prenumeratorom  Bibl.  Warsz.  Cena  ro- 
czna złp.  60 

238.  Gajkv:  ^odzienna.  (Pod  redakcyą  K.  Krupskiego.  Druk 
Banku  Polsk'  ^o.)  Wiar§zawa.  1844.  4ka  mała.  Nr.  1  do  349,  czyli 
od  Igo  stycznia  do  31  grudnia  włącznie.  Cena  roczna  złp.  32. 

Tom  II.  Czerwiec  1817.  80 
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339.  Gazeta  Handlowa  I  Przemysłowa.  (Wyebodziła  arkaszami 
dwa  razy  na  tydzień  przy  Gazecie  Codziennćj,  i  była  do  niej  do- 
dawaną bezpłatnie).  Warszawa.  1844.  4ka  mała.  Nr.  1  do  100, 
czyli  od  dnia  3go  stycznia  do  28  grudnia. 

340.  Gazeta  Warszawska.  (Wychodzitii  codziennie  pod  reda- 
kcyą  Antoniego  Lesznowsitiego  w  drukarni  tegoż,  pczy  ulicy  ŚŁo 
Jerskićj).  Warszawa.  1844.  4ka  wielka.  Nr.  1  do  348,  czyli  od  dnia 
Igo  stycznia  do  31  grudnia.  (Stosownie  do  potrzeby^  diołącsane 
były  dodatki  bez  nrów  %  ogłoszeniami  rządowemi,  na  prosta  bi- 
bule w  4ce  małej).  Cena  roczna  zip.  48. 

•  ^1.  Korrespondent  Handlowy,  Przemysłowy  i  Rolniczy.  (Wy- 
chodził dwa  razy  na  tydzień  półarkuszem  .4wym  przy  Gazecie 
Warszawskiej,  i  był  dodawany  bezpłatnie).  Warszawa.  1844.  Nr.l 
do  100,  czyli  od  dnia  3  stycznia  do  28  grudnia.  ^ 

342.  Kmiotek,  pismo  czasowe  do  czytania  dla  wiejskiego 
i  miejskiego  ludu  przeznaczone,  obejmujące:  Nauki  religijno-mo- 
ralne, przestrogi  i  objaśnienia  usuwające  przesądy  i  zabobony: 
obowiązki  i  powinności  wzglądem  panów  i  zwierzchności:  wiado- 
mości i  wyciągi  z  t*ozporządzefł  i  przepisów  rządowych,  tyczących 
SłQ  wszystkich  mieszkańców  kraju:  paukę  zdrowia  ludzi  i  zwi^ 
rząt  i  łatwiejsze  sposoby  jego  ratowania;,  n^ukę  i  przepisy  dla  ró- 
»  inych .gałęzi  wiejskiego  i  domowego  gospodarstwa,  wreszcie  po- 
wieści, anegdoty  i  wiadomości  nauczyć,  zabawić  i  ciekawość  In* 
dzi  za}ą6  mogące  i  t.  d.  Redaktor  E.  P.  Leśniewski.  Rok  lUci. 
Warszawa.  1844.  4ka  mała.  Nakład  i  druk  S.  Orgelbranda.  Nrów 
52;  str.  208.  Napisów  i  rejestru  kart  4.  Złp.  8. 

343.  Rurjer  Warszawski.  (Wychodził  codziennie  pod  redakcyą 
Ludwika  Adama  Dmuszewskiego,  w  drukarni  tegoż  przy  uhcy 
Senatorskiej  ner  473  lit.  C.)  Warszawa.  1844;  4ka  mała.  Nr.  I  do 
349.  Stron,  liczb.  1068.  (Stosownie  do  potrzeby,  dodawany  jest 
jeszcze  „Ijodalek**  nieliczbowany).  Złp.  32. 

344*  Magazyn  Mód.  Dziennik  przyjemnych  wiadomości,  reda- 
gowany przez  Joannę  Widuliftską.  Rok  dziesiąty.  4ka.  Warsza- 
wa. 1844.  Nakład  i  druk  J.  GlOcksberga.  Karta  napisowa  1  i  reje- 
stru 1.  Nrów  50,  zawierających  294  str.,  ze  100  rycinami  koloro- 
wanymi. Cena  roczna  złp.  40. 

945.  Pamiętnik  religijno-moralny.  Czasopismo  ku  zbudowaniu 
i  pożytkowi  tak  duchownych  jako  i  świeckich  osób.  (Wychodził 
poszytami  miesięcznemi  pod  redakcyą  Antoniego  Hlebowicza). 
12  zeszytów,  czyli  ogólnego  zbioru  Tom  VI  i  Vn,  8ka.  Warsza- 
wa. 1844.  Drak  J.  Glucksberga.  Nakład  redakcyi,  Tom  VI.  str.5nr6. 
T.  Vn,  582.  W  każdym  napisów  i  rejestru  kart  4.  Złp.  30. 

346.  Pielgrzym.  Pismo  poświęcone  Pilozofir,'  Historyi  i  Litera- 
turze. (Wychodził  miesięcznie  poszytami,  pod  redakcyą  Eleono- 
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ry  Si«tti«dci^>.  tSseszytów,  ćiyii  4.10017. 6fcii.  Warsmlra.  IM4. 
NaU«d  redakcyr,  drak  Banko  Polskiego.  Tom  i«  str.  370«  11^334. 
UJv  34B.  IV.  344.  W  każdfm  napisów  i  rejestra  kart  3.  Złp.  30. 

347.  Pnegląd  naukowy,  literAturaą,  wiediy  i  umnietwu  po- 
imięewf.  Reaktor  główny  HippoliŁ  Skimborowici.  (Jlok  3ei). 
Warszawa.  1844>  8ka.  4  tomy.  Nakładem  redakqri,  w  drukarni 
pod  firmą  M.  Chmielewskiego,  (teraz  &  Orgelbranda)  przy  uli* 
cy  Senatorskiej  JNer  463.  Tom  1,  str.  304.  II,  304.  ni,  336,  IV,  313. 
W  każdym  kart  napisowych  2  i  rejestru  2.  Złp.  30. 

348.  ftoezniki  Gospodarstwa  Krajowego.  (Wychodziły  eo  kw«r« 
tał,  który  slą  zaczynał  od  lipcay^pod  naczelną  radakcyą  Kajetana 
Garbi^kiego).  Rok  trzeci  Tom  V,  1844  ner  I.  2.  Tom  VI,  1845, 
ner  1. 8-8ka.  Warszawa.  Nakładem  redakcyi.  Druk  Strąbskiego. 
T.  V.  n.  I.  str.  173,  n*  2.  str«  203.  T.  yi  n- 1.  str.  I84«  n.  2.  str.  367. 
Geiinrocztt<(złp.  20. 

1847f  •   WARSZAWA. 

59.  Daguerotypy  Warszawy,  romans  obyczajowy  przez  Edwar* 
da  Bogusławskiego.  6  tomów*  18ka.  ^Warszawa.  1847.  Druk  Stani- 
sława Nowakowskiego.  Tom  i,  str.  202.  n.  208.  III,  239.  IV,  173, 
V,  190.  VI.  178.  W  każdym  rejestru  karta  U  Złp.  18, 

60.  Urządzenie  szczegółowe  o  zabezpieczenia  dochodów  doży- 
wotnich przez  przyjmowanie  wnipskó  w  Gzgiciowycb.  8ka*  (War- 
szawa 1847,  Druk  Strąbskiego).  Gr.  10 

w  I  L  H  o. 

dlv  Faimistoiki  odawn^  Polsce  z  «iasów  Zygmunta  Augusta, 
obejmujące  listy  Jana  Franciszka  Gommendoni  do  Karola  Borro- 
óMiiizar.  Z  biblioteki  BarberiAskićj  zebrał  Jan  Albertrandi  Biskup 
ZenopolHaMd.  Z  Tękopismów  włoskich  i  łacińskldh  wytłómaczyf 
Józef  Ktzeczkowski.  Wiadomość  o  życiu  Gommendoniego  tudzież 
potrzebne  spi^slowania  i  objaśnienia  dodjSł  Mikołaj  Malinowski. 
Tomlsiy.  8k«.  Wilno.  1847.  «Nakład  Rubena  Rafałowicza.  Druk 
J.  Zawadzkiego*  Napisów  kart  2.  i  str.  268.  Z  prenumeratą  na  tom 
2gisłp*24. 


Damuimia  lUerackie. 


WAHSZAWA. 


W  tych  dniach  wysseitt  t  dr ukn  nakładem  księgami  I.  Kkrkow- 
sklego,  lem  piórwicy  dzieła,  które  od  lat  dawnych  w  języku  pol- 
skim oozekiwttliei  Ipełtd  nadzieję  niefednćj  rodziny,  i  etanie  sl? 
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ińerozłącxnym  pomocDikiem  matek  i  przewodniczek  p^^więeaj^* 
cych  się  umysłowemu  ksitalceuiu  dzieci.  Dzieto  to  wydane  jest 
pod  napisem:  ^,Wykład  nauk przeznaczimy  do  pomocy  w  domo* 
tełm  wychowaniu  pcmien,''  Autorka  panna  Żmiehowsl^i,  znan^i  jaż 
zaszczytnie  w  polskidm  piśmiennictwie  pod  pseud<mimem  Gabrye-- 
li  Z.,  poświęcą  czas  tej,  może  mnićj  wdzięcznej,  lecz  pelnćj  za- 
sługi pracy*  Jej  świetne  i  bogate  w  ozdoby  pióro,  zniża  się  tu . 
d€(  prostoty  dziecinnego  pojęcia,  nie  tracąc  nic  na  mocy,  ani  na 
gruntowności  swoićj;  to  tki  imię  autorki  jjest  dla  nas  dostateczną 
rękojmią*,  że  pismo  jój,  niecylko  przeznaczeniu  swemu  odpowre^ 
ale  nadto  stanie  w  rzędzie  dzieł,  które^na  długi  czas  użytecznemi 
pozostaną*  Wydany  obecnie  tom  piśrwszy  dzieła,  jekt  tylko  czę- 
ścią przedwstępną,  tojest  książką  przeznaczoną  dla  najmniej- ^ 
szych  dzieci  dopiero  rozpoznawać  zaczynających  świat  zciwn^ 
trzny.  Im  mniejszy  zakres,  tćm  trudniejsze,  szczęśliwe  i  trafne 
onego  pojęcie  i  przedstawienie.  Dla  dania  zaś  dokładniejszego 
czytelnikom  wyobrażenia,  o  celach  jakie  sobie  autorka  zamierzy- 
ła, i  o  środkach  jakiemi  przedsięwzięcie  swe  wykonać  usiłowała, 
przytaczamy  wstęp  przez  nią  na  początku  ogłoszonego  pierwsze- 
go tomu  umieszczony: 

„W  ręce  matek  i  nauczycielek  oddajemy  pierwszy  tom  dzieła, 
które  może  im  choć  cokolwiek  ulży  w  ich  świętej  a  ciężkićj.pracy. 

Od  czasu  jak  przyjęto  i  uznano  wykształcenie  naukowe  za  część 
niezbędną  do  dobrego  wychowania  kobióty,  ciągle  daje  się  czuć 
w  tym  względzie  brak  pomocniczych  w  domowem  wychowaniu 
książek^  Dla  zastąpienia  tego  niedostatku,  udawano  się  do.  dzieł 
obcych,  francnzkich  n'ajczęśćićj,  albo  z  mozołem,  <a  bez  pedago- . 
gicznego  porządku  składano  naprędce  pozbierane  tu  i  owdzie 
w  mowie  naszej  zasoby.  Przedsięwzięty  ^ykłaĄ,  ma  na  celu  czę- . 
ściowe  przynajmni^  tym  niedogodnościom  zaradzenie.  W  swoj- 
skim języku  napisane,  obliczone  więcej  na  gruntowaość  i  syste- 
matyczny rozkład,  niż  na.  bogactwo  i  rozmaitość  przedmiotów^ 
zastępujące  znaczną  liczbę  książek,  a  tem  sarnom  wygodniejsze 
]  przystępniejsze  dla  wszystkich,  —  takióm  jest  to  dzieło  w  zamia- 
rach naszych. 

Starać  się  szczególniej  będziemy,  aby  w  niem  najważniejsze 
pewniki  ludzkićj  wiediy,  składały  ciągłą,  stopniowo  rozwijającą 
się  całość;  żeby  sposób  ich  wykładu  posłużył  kiedyś  za  sposób 
samodzielnego  nabywania  dalszych  wiadomości,  lub  za  katechizm 
wystarczający  dobrej  wierze  tych,  którzy  na  nim  poprzestać  będą 
chcieli,  czy  też  musieli.  Zawsze  albowiem  wszyscy  zpod  wpły- 
wów edukacyjnych  wychodzący,  stosownie  do  usposobienia  indy- 
widualnego, stqsownie  do  różnych  towarzyskich  okoliczności  na 
dwa  rozstępują  się  działy:  na  tych,  którzy  wtedy  )^o&cząi  i  na  Cych 
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któny  ytiećtf  właśnie  zaczynają  się  uczyć.  GtównCm  przeto  za- 
daniem udzielanej  naulri  powinno  być  zawsze  to:  aby  sama  pńeż 
się  jaka  pewna  całość,  zaspokoiła  najgwałtowniejsze  umysłu  lu- 
dzkiego potrzeby,  i  aby  w  miarę  zdolności,  uczyniła  mu  przystę- 
pnym wszelkie  dalsze  rozwijanie,  łatwiejszemi  wszelkie  później- 
sze nabytki;  lub  krócćj  mówiąc:  aby  jój  było  dosyć,  f  aby  mogło 
zawsze  jij  być  tb,i^c^'. 

Odpowiadając  dwóm  owym  na  przyszłość^względom,  ćbcemy 
aby  w  zaaniierzonóm  dziele,  przewodniczył  nadewszystko  porzą- 
dny rozkład,  odpowiedni  nieocenionym  korzyściom  klassowego 
stopniowania  kursów  szkolnych,  które  dziś  we  wszystkich  peda- 
gogicznych zakładach  przyjęto;  Taki  porządek,  najlepszym  bywa 
przygotowaniem,  podmurowaniem,  rzęchy  można  narzędziem 
coraz  dalszych,  coraz  wyższych  wiadomości:'  gdy  zaś  sam  sobą 
ograniczony,  zostanie,  ma  na  stroję  korzyść  doświadczenia  i  t^j 
maksymy  powagę:  ie  fepićj  mało  a  dobrze  i  gruntownie,  niż  bar- 
dzo wiele,  a  żle,  bez  ładu,  i  pozornie  tylko. 

Jeśli 'nie  wspominamy  o  żadnym  innym  celu  t£j  pracy,  jeśli' 
.nie  obieeujemy  W  nief  żadneg<y  do  przeznaczenia  kobiety  zastoso- 
wania, to  dlatego,  że  zbiór  wiadotoości  jest  sam  przez  siebie 
rzec^  zupełnie  bezwzględną;  że  np.  nazwiska  geograficzne,  albo 
cztery  jdziatanf^  w  rachunkach,  albo  chronologia  w  historyi,  nie 
mbgąbyć  inne  •  dla  kobiety,  jak  dla  nięźczyzny;  tylko  późniejsze 
ich  zastosowMiie.wżyciuinnikn  być  powinno,  ale  to  działem 
jest  moralności;  my  zaś  oświadczamy  wyraźnie,  że  przeznacza- 
jąc tę  książkę  na  pomoc  dla  tych,  którzy  z  nićj  uczyć  będą,  ucze- 
nie, bierzemy  w.  jego  najściślejszem  znaczeniu,  jako  materyał. 
nie  zaś  jako  część- '  lub  ustęp  *  wychowania.  Zresztą,  nie  odważa* 
my  się  wcale  na  ntwór  stanowićży,  na  pomysł  osobisty,  formą  na- 
uoania  przeprowadzony;  jak.  na  ten  raz,  jestto  skromny  zbiór 
i  układ  faktów  stałych,  prawd  pamięciowych  jedynie.  Religia 
z.niego  jest  usuniętą  nawet,  jako  świętość  bardzićj  uczuciu,  niż' 
lekcydm  przynależna* 

Gdyby  jednak  poszczęściło  się  zupełnie  pracy  naszój,  toby  mo. 
że  nietyłko  eneyktopedyczne  przyniosła  wsparcie,  ale  jeszcze  zna- 
lazłaby się.  w  ni^i  sposobność  do  potrzebnój  władz'  młodocianych 
oprawy.  Mówimy  tu.  Ii  o  władzach  umysłowych,  które  śą 
w  człowieku  sposobami  tworzenia  dobrego,  ale  nie  samom  już 
dobrem,  np.  uwaga,  pamięć,  wyobraźnia  i  t.  p,;  przez  uprawę 
zaś  rozumiómy  władz  tych  wzmocnienie,  zahartowanie,  a  ni^  kie- 
runek; bo  kierunek,  od  wpływów  moralnych,  od  nauk  żywych  za< 
leży. 

Część  którą  dzisiaj  przedstawiamy,  jest  czę^śclą  zupełnie  przed- 
wstępną; jest  tćm,  co  u  nas  zwykle  Eiementarzem  zowią. 
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CJmieśdliśniy  wmśj  rj$  oąjogólniejssy  wiadomości,  którym 
w  dalszych  tomach*  coraz  obszerniejsze  zakreślać  będziemy 
koła.  Obraliśmy  pięć  przedmiotów  jako  pięć  głównych  działów 
wszechstromiej  wiedzy  ludzkiej: 

Nauki  przyrodzone^  które  tłumaczą  naturę. 

Aryimeiyhp,  która  oznacza  przestrzeń  i  czas. 

Geografią,  która  wskazuje  miejsce. 

JSMlory^  która  iPijfpełnia  i  naturę  i  OEas  ż  pnestrzenią  i  miej- 
sca wszelkie,  a  nakoniec: 

Naukę  mowy  ustnej  i  pisanćj*  która  tego  wszystkiego  jest  osta- 
tecznym głosem  i  znakiem. 

W  książeczce  niniejszej  zaledwo  pićrwsze  tyeh  ważnycb^nauk 
rzucono  wyobrażenia;  żadnój  z  nich  nawet  nie  śmiano  jeszcze  na- 
zwać dziecięciu.  Teraz  dopićro  każda  z  tytułem  swoim  ma  w  oao- 
bnóm  stanąć  dziele  i  w  szczegółowym  rozwinąć  się  wykładzie. 

Część  pierwsza  wykładu  każdej  z  tych  naukt  powinna  dać  ogól- 
ne zarysy,  niby  rysunkowe  obwody  jój.  Część  draga  uzupełni 
te  obwody  odznaczającemi  się  szczegótamii  a  część  trzecia  połą- 
czy te  szczegóły  z  ogółem  w  całość  pełniejszą  i  wyższą;  np.  w  Hi- 
storyi  zaczniemy  najpierw  od  rysu  historyi  powszechnej,  pnij' 
dziemy  go  potem  zastanawiając  się  trochę  więcój  nad  szczególo- 
wemi  dziejami  tych  narodów,  które  wśród  ludzkości  ważniejsze 
zajęły  miejsce  jakoto;  Greków,  Rzymian,  Niemiec  Fr«Qicyi  i  t  p. 
a  w  części  trzecićj  damy  historyą  ogólną,  tojest  powszechną,  w  j6j 
zastosowaniu  do  ogólnych,  cały  ród  człowieczy  <^ebodzącjch 
wypadków. 

W  nauce  mowy  zaś  część  pierwsza  da  |;rammatykę  powszechną 
czyli  grammatykę  wszystkim  językom  wśpótaią.  Część  druga  da 
grammatykę  właściwą  językowi  polskiemi,  a  c<ęść  traecia  prze- 
prowadzi  znajomość-  kształtu  mowy  w  zHijomość  treści  jego»  t  > 
w  literaturę. 

Tym  porzą4kiem  li^zystkie  inne  nauki  rozwijać  się  będą*  i  taki 
jest  rozkład  naszej  pracy.  Jćj  ogrom  przestraszyłby  nas  samych 
zapewne,  gdybyśmy  podręką  nie  mieli  ku  pomocy  wietojuHo 
w  naszej  mowie,  jużto  w  obcych  językach  nagromadzonymi  zaso- 
bów i  dzieł  temu  podobnych,  a  nadewszystko  gdybyśmy  nie  mie- 
li nadziei,  że  światłych  osób  rado,  którćj  w  każdój.  wątpliwości 
wezwiemy,  dobre  chęci  nasze  wesprze  i  niedokładność  osobi- 
stych naszych  wiadomości  uzupełni." 

W  drukarni  St.  Strąbskiego  ukończono  druk  dramatu  w  piędn 
aktach  Józefa  Korzeniowskiego  pod  tyt.  „Dymitr  i  Marya." 

P.  Edward  bar;  Rastawiecki  nie  przestaje  pracować  %  cał^m  za- 
miłowaniem i  poświęceniem  nad  ważąym  pomnikiem'  ^  historyi 
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sztiłk  pfęktiyob  u  nas.  Jego  ,,S)owiiik  malarzów  Polskich  i  obeyeh 
w  Polsce  osiadłych/'  z  kiórego  z  wdzięcznością  amieściliśmy  kiN  ' 
k9,  wyjątków  wnaszćm. piśmie,  ozdobią  wkerunki  znacznic|szych 
artysŁóWi  wykonane  z najpodobniejszych  portretów  rylcem P.Pi- 
warskiego.  Dotychczas  wykończone  są  następne  wizerunki:  Marc. 
B^cciarellego,  M.  Płońskiego,  Plerscha,  Zygmunta  Ycgel,  Anto- 
niego Brodowskiego,  Fr.  Smuglewicza,  Szymona  Czechowicza. 
Wojniakowskiego,  AIexandra  Orłowskiego,  i  Ńorblina. 

P,  Karol  Moycho  rozpoczął  druk:  ,»Ro€znika  religijnego  na  rok 
1847.  Ozdobiony  będzie  portretem  papieża  i  wizerunkami  pol- 
skich biskupowi  .        ^      , 

U  Orgelbranda  mają  wkrótce  wyjść:  Pamiętniki  krajowe  «p.  Ka- 
rda Milewskiego,  i  ma  także  zamiar  wydawać  od  czerwca  wilil^ 
inaczenia  polskićm  poszytamt:  ^Hiszpania  i  Alrykaf%  ;przez  Ak» 
sandra  Dumas. 

Księgarz  Merzbach  nabyty  we  trzech  tomach  rękoplśiii  ś.p.  To- 
masza Świeckiego:  „Historyczne  wspomnienia  znakomitych  ro- 
dzin w  Polsce,"  powiększony  znacznie  przypisami  jednego  z  lite- 
ratów naszych,  wkrótce  zacznie  drukować.  Ozdobią  to  dzieło  wi- 
zerunki znakómitszych  mężów  i  sławniejszych  pisarzy. 

Zeszyt  5ty  dzieła  „W  Alpach  i  za  Alpami"  p.  h.  z  G.Rauten- 
strai]ch»  wydawanego  nakładem  Fr.  Spiess  i  Spófka,  ^sze^ł 
wjtych  dniach  z  druku. 

W  drukarni  J.  Tomaszewskiego  wyszło*  zpod  prftsy  d^^iełko: 
Upominek  rolnicio-przemy^owy/  ziebrany  przez  Teótila  Rybic- 
kiego. 

W  Krakowie  Wincenty  Gorączkiewicz  dyrek*  muzyki  i  organi- 
sta katedr,  krak.  ogłosił  przedpłatę  na  ,,śpiewy  chóralne  kościo- 
ła rzymsko*katolickiego,  ułożone  wliarmonii  na  organy."  Autor 
trzymał  się  ściśle  w  tej  pracy  głównych  źródeł,  jakoto;  Grądualu, 
Antyfonarza,    Rytuału,    Psałterza  i  t    p.  a  kilkudziesiątletnia 
wprawa,  jak  mówi,  posłużyła  mu  do  tego,  że  nie  odstępując  nigdzie 
od  pierwotnych  utworów  dotąd  używanych  w 
katolickim,  przecież  mógł  ułożyć  nuty  w  spc 
Gdy  zaś  w  naszym  krdju  kilka  śpiewów  w  ojczyj 
wszechnćm  bywa  użyciu,  przeto  i  te  umieści<! 
wiązkiem.   Wydaniem  zajął  się  księgarz  D.  £ 
sił  przedpłatę  na  dwie  części  złp.  20,  która  w 
Polskićm  zbićraną  być  może. 

W  piórwszych  nrach  z  r.  b.  „Dziennika  Mód  Paryzkich",  który 
pod  każdym  względem  nierównie  jest  wyższym  od  wszystkich 
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innych  w  tym  przedmiocie  a  nas  wydawanych,  ogłasza  Józef 
Dzierzkowski  nową  swą  powieść  p.  n.  „Salon  i  ulica." 

Zawadzki  w  Wilnie  jai  ukończył  druk  tomu  2^0  „Listy  o  Szwe- 
cyi'*  East.  Tyszkiewicza. 

Słusznie  przez  znawców  podziwianego  obrazu:  Obrona  Trębo- 
wli  w  r.  1675,  malarza  Alei.  Lesser,  wyszła  w  wielkim  arkuszu  lito- 
grafowana  kopia  w  Monachium  w  litografii  Frejmana.  Cena  złp.  18w 


t  Stycznia.3!,  1846  roku.  W  Warszawie:  ksiądz  Maciej  Jeżow- 
ski kanonik  metrop.  warsz.  proboszcz  w  Jadowie.  Żył  lat  blizko 
•*H).  Filolog  biegły  w  znajomości  starój  greczyzny. 

t  W  lutym  t  r.  w  Niemenczynie:  ksiądz  Floryan  Bobrowski, 
di^kan,  emeryt,  proboszcz  w  Niemenczynfe.  W  młodości  wstą- 
pi do  Zgromadzenia  S;  J.  i  nowicyat  odbył  wDynaborgn.  Ofia- 
rowanych sobie  wyższych  godności  kapłańskich  nie  przyjął.  Za- 
służony autor  Słownika  łacińsko-polskiego,  wydanego  po  dwa- 
kroó  u  J.  Zawadzkiego  w  Wilnie.  Żyt  laŁ  przeszło  70. 

t  Marca  ^^u  t.  r.  w  Wilnie:  Ignacy  Szydłowski  b.  prof.  gimnaz. 
wileńskiego,  emeryt.  Oprócz  wydanych  „Przykładów  stylu  Pol- 
skiego", których  tylko  część  I  wyszła,  byt  redaktorem  przez  lat  11 
pisma  literackiego  p.  n.  „Wizerunki  i  roztrząsania  naukowe- 
ą  przedtćm,  głównym  współpracownikiem  słynnych  w  swym  cza- 
sie „Wiadomości  brukowych."  W  wielu  dawnych  pismach  wileń- 
skich, jakoto:  w  Dzienniku  Wileńskim,  Tygodniku  Wil.  zamiesz- 
czał wielką  ilość  artykułów  znakomitój  wartości. 

ł  Kwietnia  4  v.  s.  t.  r.  w  Wilnie:  Leon  Borowski,  wysłużony  pro- 
ft^ssor  b.  uniwersytetu  wileńskiego.  ( Obszerną  wiadoniość  o  ży- 
ciu jego  i  zasługach  skrćślił  Dominik  Chodźko  w  Athenaeum  od- 
dział Vn,  zeszyt  1.  z  r.  1847). 

ł  Maja  20 1.  r.  w  Warszawie:  Floryan  Boguszewski  urzędnik  b. 
komisyi  wojny.  Zasłużony  zbiórscz  rycin  krajowych^  których  kil- 
ka tysięcy  zostawił. 

t  Czerwca  2.  t  r.  w  Warszawie;  Juliusz  baron  Bolte  Ton  den 
Brinken,  b.  Jeneralny  Nadleśny,  emeryt.  Żył  lat  54. 

t  Sierpnia  21.  v.  s.  t.  r.  w  Janowie  na  Wołyniu:  ksiądz  Stani- ' 
sław  hr.  Chołoniewski  prałat  katedr,  w  Kamieńcu  Podolskim. 
Ur.  23  marca  1791  w  zamku  dziedzicznym  w  Janowie.  (Żywot  je 
go  i  prace  naukowe  opisał  obszernie  Józ.  Ig.  Kraszewski  w  Athe* 
naeum  na  r,  1846,  zeszyt  6ty).  ^ — 
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Średnia  wysokość  barumetru  aiie$ięcina 
Nąjwięksia  wysokość    —       d.26og.l0r. 
Najmniejsza  —      d*  3  o  g.  10  r. 

Średnia  zmiana  dzienna  wysokości  barom. 
Największa  zmiana  dzienna 

d.  10— llog.l0r. 
Średnia  wysokość  barometm  jest  niższa  o 

od  sUnn  normalnego  z  3i  lat 

poprzedzających 
Średnia  temperatura  Kwietnia  wynosi : 

i  ta  jest  niższa  o 

od  stann  normalnego  tego  mie- 
>     siąca  z  31  lat  poprzedzających 
Największe  ciepło  dochodziło  d.  31 
•     og.4w. 

Największe  zimno  d.  13  o  g.  6  r. 
(Termometrograf  wskazał 

Mazimam:  +  18^.1  R.  d.  31; 

Minimum:  —  3».0  R.  d.  13  r.).  - 
Średnia  zmiana  dzienna  temperatury 
Największa  zmiana  dzienna  temperatury 

d.  31  Marca— 1  Kwietnia  o  g.  10  r. 
Średnia  wilgotność  miesięczna  wynosi:  78.0  biorąc  100  za  zu- 
pełne nasycenie  atmosfery  parą  wodną;  albo  5.85  gramów  na 
jednym' metrze  sześciennym  powietrza. 
Dni  pogodnych  było  3;  napót  pogodnych  16;  pochmarnych  11. 

—  dćszczo  10  (d.  3, 10, 13,  15, 16, 17, 18,  38,  §9, 30). 
--  śnićgn  7  (d.  1.  5,  6, 8, 9,  U,  15>. 

—  mgły  3  (d.  6.  15). 

—  grzmotów  i  błyskawic  1  (d.  39). 

Wody  z  deszczu  spadło  38.6  millim.  czyli  13.68  lin.  par.;  z  śnie- 
gu 31.5  millim.  czjii  9.33  lin.  par.;  razem  z  dćszczn  i  śniesn  50.1 
millim.  czyli  33.01  lin.  par.;  to  jest  o  6.51  lin  par.  więcej  od  ilości 
wody,  jaka  zwykle  w  Kwietniu  spada. 

Rwiecieft  r.  b.  osobliwie  w  pierwszej  połowie  był  niepoffodny, 
słotny,  śnieżny;  zimniejszy  o  1.4  stopnie  R.  jak  zwykle;  w  oeszcze 
i  śniegi  obfitszy  od  Marca.  Pićrwsze  dni  piętnaście  przy  czę- 
stych wichrach  i  zadymkach  śnieżnych  stan  f>ory  zimowój  przed- 
stawiały^ Przy  zmianach  powietrza  osobliwie  w  dniach  w  któ- 
rych śnieg  padał  barometr  nadzwyczaj  nizko  się  utrzymywał;  dla- 
tego wysokość  średnia  miesięczna  barometru  jest  o  £33  linie  pac. 
niższa  od  normalnej. 

Wiatry  w  tym  miesiącu  były  zmienne,  w  ogólności  panującym 
byt  Zachodni;  częste  były  także:  Południowo-Wschodnie  I  Pół- 
nocno-Wschodnie 

Wichrów  było  6;  t.  j,  Z.=3;  PnZ,=l;  PdW.=l;  Pd.=l. 

O.  30, 36, 37  wieczór,  koła  białe  otaczały  księżyc. 
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narodu  i  kraju  wystawiający,  przez  ks.  Franciszka 

SiarezyńskUgo. ; «. .         1 

O  przymierzu  Rzymian  z  Sabinami.  Przypis  do  księgi  1. 
rozd.  ł3.  Historyi  rzymskiój  Łiwiusza,  przez  Al€xego 

Nmdzytskiego ; 129 

Hłstorya  cywilizacyi  wyspy  Madagaskar  i  prześladowań  ja- 
kich tam  chrześcianie  doznali 582 

Biografiai 

Wspomnienie' Alexego  Nendzyńskiego,  przez  J.  W. 124 

Wspomnienie  o  Jerzym  Bogumile  Puszu  i  pracach  jego 
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Życiorys  Dominika  Estreichera  malarza  z  czasów  Stanisla-  ' 

wa  Augusta 644 
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wnieniu odnoszącem  się  do  współki  likwidacyjnej, 
•  przez  Augusta  Heylmana 233 

liłteratura. 

Pieśni  ludu  weselne,  przez  Oskara  Kolberga.  (Z  muzyką) 

188,  649 

Historya  starożytnej  rossyjskiej  literatury,  przez  professora 
uniwersytetu  w  Moskwie  S.  P.  Szewyrewa.  Przez 
P.  Dubrowskiego , 402 
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Di^aiiaat. 
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kończenie^  32,  341 
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i  Jenikego.  Dwa  Nokturna  na  fortepian  F.  Miładow- 
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dis  domestieis  rebus  gestis  insefciłura. . . .  edihis  stu- 
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